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TON  KIN. 



Gdyby  chodziło  o  zdefiniowanie  przewodniej  myśli, 
tkwiącej  na  dnie  całego  umysłowego ,  jako  też  polityczno- 
ekonomicznego  ruchu  w  bieżącem  stuleciu,  nie  moźnaby  jej, 
naszem  zdaniem,  lepiej  i  treściwiej  określić,  jak  nazywając 
ją  dążeniem  narodów  cywilizowanego  Zachodu  do  możebnie 
najrozleglejszego  rozpostarcia  zarówno  ich  przewagi  fizycznej, 
ich  przemysłu  i  handlu,  jak  z  drugiej  strony  ich  moralnego 
wpływu.  Te  napół  zaborcze,  napół  pedagogiczne  prądy  i  ten- 
dencye  piastunów  oświaty  zachodniej  są  wprawdzie  tak  sta- 
remi,  jak  historya.  Uniwersalnemi  jednak,  t.  j.  mającemi  za 
przedmiot  cały  glob  ziemski,  zaczęły  być  dopiero  od  wieku 
XVI,  wielkiego  stulecia  odkryć,  jakkolwiek  ponad  wszyst- 
kiemi  innemi  dominującem  hasłem  dziejowem  nie  mogły  zo- 
stać wcześniej,  póki  —  jak  właśnie  w  naszem  stuleciu  —  nie 
przybyły  im  w  pomoc  te  olbrzymie  kapitały,  te  siły  militarne 
i  te  wszystkie  zdobycze  na  polu  techniki  i  mechaniki,  które 
dopiero  wszelkie  działanie  pozwoliły  spotęgować  do  nieby- 
wałych jeszcze  rozmiarów,  działy  i  granice  naturalne  w  mniej- 
szym lub  większym  stopniu  usunęły,  a  dawne  odległości  od 
jednego  zamachu  skróciły. 

Dość  popatrzyć  na  piętrzące  się  stosy  sprawozdań  dzi- 
siejszych podróżników,  z  każdym  rokiem  w  corazto  większej 
liczbie  zaciągających  się  pod  sztandary  pracy  badawczo-od- 
krywczej,  dość  zliczyć  mnożące  się  z  niezwykłym  pośpiechem 
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we  wszystkich  częściach  świata  zastępy  misyonarzy  wszech 
wyznań  chrześcijańskich,  dość  odmierzyć  obszary  ziemi,  jakie 
choćby  w  ostatnich  pięćdziesięciu  latach  zagarnęli  konkwi- 
stadorzy i  koloniści  angielscy,  rosyjscy,  francuscy  i  amery- 
kańscy w  Azyi,  Afryce,  Australii  i  Oceanii;  dość  uprzytom- 
nić sobie  ten  poczet  miliardów,  o  które  w  tymsamym  cza- 
sie wzmogła  się  wartość  całego  ruchu  handlowego,  a  z  dru 
giej  strony  znowu  zważyć,  jak  dalece  każda  gałąź  umieję- 
tności już  zyskała,  a  więcej  jeszcze  zyskać  obiecuje  na  roz- 
ległości i  głębokości  swych  podstaw  łącznie  z  tym  rozrostem 
widnokręgu  w  każdej  dziedzinie  zjawisk  świata  nieorgani- 
cznego, czy  organicznego,  —  ażeby  przyznać,  że  nigdy  wszech- 
stronni ej  szym,  jak  dzisiaj  właśnie,  nie  był  podbój  świata 
przez  cywilizacyę  i  geniusz  badawczy  nie  obejmował  równie 
szerokich  horyzontów. 

Ile  interesów  pulsuje  czy  to  w  kulturze  duchowej,  czy 
materyalnej  dzisiejszych  oświeconych  społeczeństw,  tyle  ró- 
wnież składa  się  czynników  i  bodźców  na  tę  tak  gwałtownie 
i  wszechstronnie  rozszerzającą  się  ich  działalność.  Najsilniej- 
szym z  nich  bezsprzecznie  jest  wszakże  czynnik  socyalno- 
ekonomiczny,  jest  dotkliwa  potrzeba  roztwarcia,  o  ile  można, 
najszerszych  i  najliczniejszych  ujść  bądźto  dla  emigracyi, 
spowodowanej  zbytnim  wzrostem  ludności  w  pewnych  kra- 
jach i  trudnościami  wynikającej  ztąd  konkurencyi,  bądź  też 
—  i  to  w  wyższym  jeszcze  stopniu  —  dla  wyrobów  fabry- 
cznych celem  uchylenia  niebezpieczeństwa  ich  hyperproduk- 
cyi  na  miejscu,  a  temsamem  celem  zapobieżenia  całemu  sze- 
regowi klęsk  społecznych  takich,  jak  bezrobocie  i  wszystkie 
biorące  w  niem  swój  początek  agitacye  socyalistyczno-komu- 
nistyczne. 

Na  tle  takiejto  powszechnej  dążności  najnowszych  cza- 
sów i  takich  jej  motorów,  należy  dziś  umieścić  każdą  akcyę 
lub  zachciankę  zaborczą  tego  lub  owego  państwa  cywilizo- 
wanego, skierowaną  przeciw  temu  lub  owemu  terytoryum 
w  innych  częściach  świata,  jeśli  się  pragnie  na  sprawiedliwej 
ważyć  ją  szali  i  widzieć  w  niej  coś  więcej,  aniżeli  —  jakto 
często  ciasnym  i  małodusznym  wydaje  się  umysłom  —  tylko 
awanturniczą  politykę  tego  lub  owego  gabinetu,  ba,  nawet 
tej  lub  owej  w  nim  osobistości. 
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I  sprawa  tonkińska  nie  jest  żadnym  z  pod  tej  reguły 
wyjątkiem.  I  ona,  podobnie  jak  turkestańska,  afganistańska, 
centralno-afrykańska,  madagaskarska  i  tyle  innych,  jest  tylko 
jedną  z  manifestacyj  ogólnych  prądów  naszego  wieku  i  jako 
taka  winna  być  ocenianą. 

I. 

Między  krajami  pozaeuropejskiemi,  które  dla  społe- 
czeństw Zachodu  już  oddawna  szczególniejszym  były  przed- 
miotem zabiegów  celem  zawiązania  z  nimi  trwałych  stosun- 
ków handlowych,  zajmują  bezsprzecznie  najwybitniejsze, 
pierwszorzędne  miejsce  Chiny,  jako  najludniejszy  i  najzaso- 
bniejszy kraj  obok  Indyj  wschodnich  w  całej  Azyi,  ba,  na 
całej  kuli  ziemskiej.  Ale  właśnie  ta  najsilniejsza  ponęta  dla 
świata  kupieckiego  stawiała  najdłużej  oporne  czoło  wszelkim 
wysileniom  ze  strony  dyplomacyi  europejskiej ,  pragnącej  ją 
owładnąć,  i  nic  nie  chciała  uronić  ze  swej  tradycyjnej  poli- 
tyki zasklepienia  się  i  izolacyi.  Wyjątkowo  jednej  Rosyi,  tuż 
niedługo  po  zawojowaniu  przez  nią  Syberyi,  przyszło  stosun- 
kowo z  łatwością  zawiązać  trwały  lądowy,  karawanowy  han- 
del z  Chinami.  Dotykając  bowiem  w  Syberyi  bezpośrednio 
od  południa  Dżungaryi  i  Mongolii,  krajów  podległych  Chinom, 
a  jednak  przez  te  pustynne  tery  tory  a  odgrodzona  szeroką 
przestrzenią  od  właściwego  Państwa  Niebieskiego  ,  przytem 
zaś  ze  względu  na  bardzo  szczupłe  zaludnienie  swych  azya- 
tyckich  posiadłości,  i  utrudnioną  z  tego  powodu  jakąkolwiek 
akcyę  nieprzyjacielską,  nie  budząca  żadnych  większych  obaw 
w  Pekinie,  znalazła  Rosya  rząd  chiński  wcale  gotowym  do 
zawarcia  z  nią  i  to  bardzo  już  wcześnie,  bo  1727  r.,  traktatu 
handlowego,  oddającego  jej  na  długo  rzeczywisty  monopol 
kupczenia  z  Chinami.  Kjachta  od  strony  Rosyi,  a  Maimaczyn 
od  strony  chińskiej  stały  się  naó wczas  furtami ,  przez  które 
zaczął  po  raz  pierwszy  napływać  towar  chiński  do  Europy. 
Z  czasem,  ale  nie  pierwej ,  jak  od  mniej-więcej  lat  50,  gdy 
Rosya  zbliżyła  się  swemi  zaborami  w  Azyi  do  zachodnich 
granic  Dżungaryi,  tj.  gdy  narzuciła  swe  jarzmo  hordom  Kir- 
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gizów,  roztwarła  się  jej  i  druga  arterya  komunikacyi  z  Chi- 
nami przez  Kuleze. 

Przywilej  ten  Kosyi  stracił  dopiero  swoje  pierwotne 
znaczenie,  gdy  Chiny,  ulegając  przemocy,  ujrzały  się  zinu- 
szonemi  zrzec  się  stanowczo  swego  rutyną  wieków  uświęco- 
nego zamknięcia  względem  europejskiego  Zachodu.  Miano- 
wicie wojna  t.  zw.  opiowa  między  Anglią  i  Chinami  1840 — 
1842  r.  i  dwie  następne  wojny  połączonych  z  Francuzami 
Anglików  przeciw  Państwu  Niebieskiemu  1856 — 1858  i  1860 
roku,  wymogły  ostatecznie  na  Chinach  otwarcie  18  portów  dla 
przystępu  kupców  europejskich  i  amerykańskich  i  w  ten  spo- 
sób od  jednego  zamachu  inaugurowały  światu  tę  w  rezultatach 
nie  dającą  się  jeszcze  należycie  odmierzyć  erę  dziejową^ 
której  osnową  ma  być  nareszcie  tyle  oryginalna,  niebywała 
ry walizacya  dwóch  tak  odmiennych  i  obcych  sobie  cy wilizacyj,. 
tj.  prastarej  cywilizacyi  Zachodu  z  równie  sędziwą  cywiliza- 
cją chińskiego  Wschodu. 

Nie  tu  miejsce  rozbierać  pytanie,  czyli  następstwa  tego, 
niewątpliwie  największego  wypadku  w  historyi  XIX  stulecia, 
okażą  się  społeczeństwom  zachodnim  we  wszystkiem  pomyśl- 
nemi,  czyli  raczej  w  tym  lub  owrym  kierunku  nie  grożą  im 
wprost  zgubnemi  przewrotami *).  Na  razie  obchodzi  nas 
bowiem  jeden  tylko  rezultat,  wliczany  nie  bez  racy  i  w  poczet 
największych  ekonomicznych  tryumfów  obecnych  czasów,  tj. 
pozyskanie  sobie  przez  Zachód  europejski  i  amerykański  no- 
wego olbrzymiego  targowiska,  rojącego  się  ni  mniej  ni  wię- 
cej ,  jak  od  400-milionowej  ludności.  Aby  doniosłość  tego 
wypadku  jak  najdosadniej  określić,  dość  powiedzieć,  że  ruch 
handlowy  w  portach  chińskich  z  zagranicą,  obudzony  dopiera 
traktatem,  w  Nankingu  1842  roku  między  Anglią  a  rządem 
chińskim  zawartym,  przybrał,  dzięki  następnym  traktatom 
w  Tientsinie  1858  r.  i  w  Pekinie  1860  r.,  tak  imponujące 
rozmiary,  że  już  dziś  wartość  jego  roczna  doszła  do  2V2 
miliardów  franków. 


J)  Bliższą  uwagę  temu  przedmiotowi  poświęciliśmy,  omawiając 
dzieło  Richthofena  p.  t.  „  Chiny u  w  zeszycie  lutowym  Nitry 
1883  roku. 
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Nadzwyczaj  szybki  wzrost  tego  ruchu  handlowego  w  por- 
tach chińskich  był  też  sam  przez  się  zbyt  wymownym,  ażeby 
nie  należało  się  z  całą  pewnością  spodziewać,  iż  społeczeń- 
stwa zachodnie  nie  poprzestaną  na  wywalczonych  codopiero 
dla  swego  handlu  korzyściach,  że  owszem  pokuszą  się  w  dal- 
szym ciągu  o  owładnięcie  i  całego  wnętrza  Państwa  Niebie- 
skiego gęstą  siecią  swych  stosunków  i  wpływów,  aby  kraj 
ten  uczynić  tym  sposobem  tern  rozleglejszem  jeszcze,  tern 
klasyczniejszem  polem  zbytu  dla  swych  wyrobów  fabrycznych, 
i  że  w  tym  celu  najbliższera  ich  usiłowaniem  będzie,  obok 
oceanicznych,  już  dostępnych,  roztworzyć  nadto  w  głąb  pań- 
stwa Chińskiego  pewne  nowe,  o  ile  można,  najkrótsze  i  naj- 
wygodniejsze gościńce  handlowe  lądowe. 

Pierwsza  pomyślała  o  tern  Rosya  i  korzystając  z  klęski 
Chin,  zadanej  im  przez  wojska  francuskie  i  angielskie  roku 
1860,  czemprędzej  tegosamego  roku  wymogła  na  dworze 
chińskim  przez  osobnego  swego  posła,  jenerała  Ignatiewa, 
wolność  dla  swych  karawan  udawania  się  przez  całą  Mon- 
golię wpoprzek  z  Kjachty  do  Kałganu,  granicznego  miasta 
w  północnych  Chinach,  odległego  już  tylko  o  200  wiorst  od 
Pekinu.  Przekonało  ją  wszakże  rychło  doświadczenie,  że  i  to 
nowe  ustępstwo  Chin  nie  jest  samo  przez  się  zdolnem  spo- 
tęgować znaczniej  jej  stosunków  handlowych  z  Państwem 
Niebieskiem,  jak  długo  Rosya  nie  porzuci  swych  uciążliwych 
dróg  karawanowych  w  Syberyi  i  Turkiestanie  i  nie  przystąpi 
w  ich  miejsce  do  budowy  kolei  żelaznych,  których  też  pro- 
jekty nie  bez  przyczyny  weszły  dziś  w  Rosyi  na  porządek 
dzienny  *). 

Było  rzeczą  naturalną,  że  śladem  Rosyi  mogły  tylko 
jeszcze  dwa  mocarstwa  starać  się  o  roztwarcie  pewnych  lą- 
dowych dróg  do  wnętrza  państwTa  Chińskiego,  t.  j.  Anglia  i 
Francya,  jako  jedyne,  obok  Rosyi  najbliższe  jego  sąsiadki, 
Anglia  mianowicie  jako  pani  Indyj  przedgangesowych,  Fran- 
cya jako  właścicielka  Kochinchiny.  Również  naturalną  było 
rzeczą,  że  obie  te  potęgi  chcąc  nie  chcąc  wytężyły  swą  uwa- 
gę w  jednę  i  tęsamą  stronę,  ku  południowym  Chinom,  a 


')  P.  Hochstetter  „Asien  und  seine  Zukunftsbalmen."  Wien  1876. 
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w  szczególności  ku  prowincyi  chińskiej  Yunnan,  przylegają- 
cej od  południowego  zachodu  do  Birmanii,  od  południowego 
wschodu  zaś  do  północnego  Annamu  czyli  Tonkinu. 

Jakkolwiek  prowincya  ta  nie  należy  w  Chinach  do  gę- 
ściej zaludnionych,  a  nawet  skutkiem  ostatniego  powsta- 
nia mobametańskich  Pantaysów  (roku  1860  —  1873)  ogrom- 
nemu uległa  spustoszeniu  i  wyludnieniu ,  posiada  przecież 
wszystkie  warunki  do  rychłego  zabliźnienia  poniesionych 
klęsk  i  do  dobicia  się  w  krótkim  czasie  pierwszorzędnej 
rangi  w  państwie  Chińskiem.  Yunnan,  bez  mała  tak  wielki, 
jak  kraje  korony  węgierskiej  (około  317.000  kilometrów  □), 
liczący  ludności  niespełna  6  milionów,  jest  mianowicie  nie- 
zmiernie chojnie  przez  przyrodę  uposażonym  krajem  z  tytułu 
swych  nieprzebranych  zasobów  najrozmaitszych  kruszców. 
Ta  par  excellence  „gleba  górnicza"  obfituje  bowiem  zarówno 
w  ogromne  ilości  rudy  żelaznej,  jak  w  rudy  miedzi,  cynku, 
ołowiu  i  cyny;  nie  brak  jej  nadto  cynobru,  węgla  i  srebra, 
podobnie  jak  i  złota,  które  znachodzi  się  w  żwirze  i  piasku 
niemal  każdej  z  rzek  Yunnanu.  Jako  taki  Yunnan  jest  wy- 
jątkową okolicą  Chin,  które  w  innych  prowincyach  opływają 
tylko  w  ogromne  ilości  węgla  i  żelaza.  Ze  względu  na  mno- 
gość i  rozmaitość  swych  skarbów  mineralnych,  może  nawet 
Yunnan  śmiało  rywalizować  z  każdą  inną  okolicą  świata, 
słynną  z  bogactw  kruszcowych,  a  posiadając  już  dziś  liczne 
kopalnie,  huty  i  fabryki,  tern  bardziej  obiecuje  kiedyś  zostać 
jednem  z  największych  tak  w  starym,  jak  i  nowym  świecie 
ognisk  przemysłu  metalurgicznego.  Nie  dość  na  tern.  Równie 
wielkie  bogactwa  przechowuje  ten  kraj  w  swych  osobliwych 
marmurach,  jakoteż  w  całej  seryi  drogich  kamieni,  takich, 
jak  rubiny,  topazy,  szafiiy,  szmaragdy  i  tak  rzadki  jadeit, 
podczas  gdy  góry  jego  szumią  jeszcze  olbrzymiemi  borami 
i  żywią  na  swych  halach  mnogie  trzody  bydła,  przedewszyst- 
kiem  owiec;  żyzna  zaś  gleba  jego  dolin  dostarcza  nietylko 
wyborowej  herbaty,  różnych  gatunków  zbóż  i  owoców,  lecz 
nadto  od  czasu  powstania  Pantaysów,  tak  znacznych  ilości 
opium,  iż  w  dalszym  ciągu  może  nawet  Yunnan  grozić  w  tej 
mierze  wcale  niebezpieczną  konkurencyą  Anglii,  dzierżącej 
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po  dziśdzień  prawie  monopol  dowozu  tego  towaru  do  portów 
chińskich  '). 

A  jednak  co  te  niezmierne  zasoby  Yunnanu  niesłycha- 
nie jeszcze  wzmaga  i  znaczenie  jego  w  właściwem  dopiero 
stawia  świetle,  to  bezsprzecznie  jedyne  w  swoim  rodzaju  po- 
łożenie geograficzne  tego  kraju  i  jego  wysoce  charakterysty- 
czna plastyka.  Yunnan  bowiem,  wraz  z  pobliskim  mu  połu- 
duiowo-wschodnim  Tybetem  zajmuje  w  systemie  gór  Azyi 
stanowisko  zupełnie  odrębnego  pnia  orograficznego,  z  którego 
wybiega  jakby  olbrzymie  widły  cały  szereg  pasm  gór,  nie  bie- 
gnących, jak  Himalaje  i  gałęzie  Kiinlunu  chińskiego,  ku 
wschodowi,  lecz  ku  południowemu  wschodowi,  ku  południowi 
i  południowemu  zachodowi,  w  których  też  kierunkach  sto- 
pniowo się  obniżają ,  zamykając  pomiędzy  sobą  doliny,  któ- 
rych korytem  torują  sobie  drogę  tak  potężne  swą  długością 
i  zasobem  wody  rzeki  całych  Indyj  Tylnych.  Wprawdzie 
z  tych  wspaniałych  strumieni  tylko  dwa,  t.  j.  Salwen  i  Me- 
kong,  przepływają  cały  Yunnan  wpoprzek.  Jednakże  w  tern 
cala  oryginalność  Yunnanu,  że  obok  tych  rzek  dociera  nadto 
i  sama  najważniejsza  arterya  hydrograficzna  Chin,  tj.  Yant- 
sekiang  swem  południowem  kolanem  do  północnych  granic 
Yunnanu,  że  Brahmaputra  w  tern  miejscu,  gdzie  wkracza  do 
Assamu,  nie  jest  od  tego  południowego  zakrętu  Yantsekiangu 
więcej  oddaloną,  jak  4°  długości  geogr.  (pod  28°  szer.  póln.), 
tj.  mniej-więcej  tylko  50  mil  geograf.,  że  i  dolina  Irawadi, 
głównej  rzeki  Birmanii,  o  nieznaczną  tylko  przestrzeń  odda- 
loną jest  od  zachodnich  granic  Yunnanu,  że  prócz  tego 
wszystkiego  wschodni  Yunnan  zasycą  swemi  dopływami  rze- 
kę Sikiang  czyli  rzekę  Kantonu,  a  w  samem  sercu  swojem 
mieści  źródła,  z  których  bierze  początek  rzeka  Songkoi,  tyle 
dziś  głośny  wodny  gościniec  Tonkinu.  Jako  taki  jest  zaś 
Yunnan  naturalnym  węzłem  wszystkich  dróg  wodnych  na 
całym  obszarze  Chin  południowych  i  całych  Indyj  Tylnych, 
naturalnym  ich  stekiem  i  zbiornikiem,  zkąd  takowe  w  po- 
staci jedynego  na  całą  ziemie  wachlarza  rozbiegają  się  je- 
dnem  wielkiem  półkolem,  siegającem  od  Szangaju  przy  uj- 

])  P.  E.  Uertus  „Nouvelle  geographie  iiimerselle."  T.  VII 
(Paris  1882),  str.  515—517. 
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ściu  Yantsekiangu  aż  po  Kalkutę,  gdzie  wody  Gangesu,  zle- 
wając się  z  wodami  Brahmaputry,  wspólną  deltą  uchodzą  do 
zatoki  Bengalskiej. 

Nie  dziwna  przeto,  że  Yunnan  tak  wyjątkowy  i  tyle 
korzyści  obiecujący  kraj,  ze  względu  na  swe  bogactwa 
przyrodzone  i  swe  hydrograficzno-orograficzne  stosunki,  stał 
się  metą,  ku  której  Anglia  i  Francya  zwróciły  w  dzisiejszych 
czasach  swą  uwagę,  ażeby  przez  ten  właśnie  osobliwy  ku- 
rytarz  poprowadzić  pierwsze  lądowe  dla  swego  handlu  go- 
ścińce i  wdarłszy  się  niemi  do  wnętrza  Chin,  ostatnią  zedrzeć 
z  tego  prastarego  wschodnio-azyatyckiego  sfinksa  zasłonę. 

W  Anglii  można  datować  tego  rodzaju  usiłowania  i  próby 
od  czasu,  gdy  takowa  pomnożyła  swe  posiadłości  w  Indyach 
zajęciem  Assamu  roku  1824  jakoteż  Arakami  i  Tenasserim 
roku  1826.  Stąpiwszy  bowiem  wskutek  tego  po  raz  pierwszy 
na  ziemię  tylno-indyjską,  znalazła  Anglia  eo  ipso  sposobność 
popchnięcia  swych  oficerów  w  nieznane  jeszcze  kraje  na 
wschód  od  Assamu,  celem  ich  zrekognoskowania.  Pracy  tej 
dokonali  między  rokiem  1825  a  1827  oficerowie  Bedford, 
Burton  a  przedewszystkiem  Wilcox,  który  dotarł  już  był 
w  pobliże  żródlisk  rzeki  Irawadi ").  Właściwą  jednakże  erę 
dla  prac  badawczo-odkrywczych  angielskich,  ku  Yunnanowi 
zwróconych,  otwarły  dopiero  inne  wypadki,  a  mianowicie 
raz  oderwanie  roku  1855  przez  Anglików  od  Birmanii  kraju 
Pegu,  obejmującego  całą  deltę  rzeki  Irawadi,  drugi  raz  za- 
warty już  w  3  lata  potem  z  Chinami  traktat  w  Tientsinie, 
który  między  innemi  ustępstwami  ze  strony  Chin,  zapewniał 
wszystkim  Europejczykom  wolność  podróżowania  po  wnętrzu 
państwa  niebieskiego,  a  w  szczególności  otwierał  im  przystęp 
rzekami  Yantsekiang  i  Sikiang,  wreszcie  dwie  niezmiernie 
ważne  wyprawy  francuskie,  p.  Doudart  de  Lagree  i  Fran- 
ciszka Garnier.  1866-1868  .roku  z  Kochinchiny  rzeką  Mekong 
pod  górę  do  Yunnanu  i  ztamtąd  rzeką  Yantsekiang  do 
Szangaju,  oraz  p.  Dupuis  roku  1868  rzeką  Yantsekiang 
pod  górę  do  Yunnanu.  Jak  bowiem  zajęcie  Pegu  pozwoliło 
Anglikom  zapuszczać  się  odtąd  rzeką  Irawadi  pod  górę, 
a  traktat  w  Tientsinie  podawał  dopiero  po  raz  pierwszy  mo- 


f)  Por.  Petermanna  „Mitteilungen",  1882,  str.  218  —  219. 
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żność  zarówno  raissionarzom  jak  podróżnikom  i  oficyalnym 
wysłannikom  mocarstw  zachodnich  szukania  komunikacyi 
między  Yantsekiangiem  i  Sikiangiem  z  jednej  a  Brahma- 
putrą  i  całą  rodziną  rzek  tylno-indyjskich  z  drugiej  strony, 
tak  znowu  wspomniane  dwie  wyprawy  fracuskie  wprost  pod- 
nieciły eniulacyjnego  ducha  Anglików  i  wywołały  z  ich  strony 
bezwłocznie  cały  szereg  wypraw,  mających  na  oku  wykrycie 
naj praktyczniej szej  łącznej  drogi  między  ich  posiadłościami 
w  Indyach  a  Yantsekiangiem  lub  Sikiangiem.  Za  podstawę 
i  punkt  wyjścia  dla  swych  poszukiwań  nie  obrali  juź  wszakże 
Anglicy  tym  razem  Brahmaputry  i  Assamu.  Doświadczenia 
oficerów  Bedforda,  Burtona  i  Wilcoxa,  jakoteż  misyonarzy 
Renou,  Krig  i  Fage,  czynnych  od  roku  1847-1865  w  połu- 
dniowo-wschodnim Tybecie  i  okolicach,  środkujących  między 
Chinami,  Assamem  i  Birmanią  a  zamieszkałych  przez  nie- 
podległe jeszcze,  barbarzyńskie  ludy  Singfu,  Miszmi  etc.  pou- 
czyły Anglików  dostatecznie,  że  przez  wskazane  kraje,  za- 
równo trudno  dostępne  z  powodu  swego  niezmiernie  górzystego, 
najwybitniej  alpejskiego  charakteru  jak  i  z  powodu  swych 
barbarzyńskich  mieszkańców,  nie  podobna  w  żaden  sposób 
marzyć  o  roztwarciu  jakiegokolwiek  dogodnego  gościńca 
handlowego *).  Z  tern  większemi  nadziejami  zwrócono  się 
natomiast  ku  rzece  Irawadi,  która  płynąc  żyzną,  rozłożystą 
doliną,  nietylko  okazała  się  żeglowną  aż  do  swego  górnego 
biegu  t.  j.  prawie  aż  do  północnych  granic  państwa  birmań- 
skiego, lecz  nadto  i  z  tego  względu  niezmiernie  wygodną, 
że  położone  nad  nią  miasto  Bhamo,  ostatni  punkt,  do  którego 
nawet  parowce  łatwy  znajdują  przystęp,  w  prostej  linii  jest 
tylko  10  do  12  mil  geograficznych  oddalonem  od  zachodnich 
granic  Yunnanu.  To  też,  skoro  tylko  Anglicy  zdołali  r.  1862 
uzyskać  od  cesarza  birmańskiego  pewne  ulgi  w  opłatach 
celnych  na  terytorium  birmańskiem,  na  mocy  zaś  traktatu, 
roku  1867  z  tymże  cesarzem  zawartego,  porozstawiali  w  róż- 
nych punktach  Birmanii  swoich  konsulów  i  ajentów  handlo- 
wych i  zaraz  w  ślad  zatem  roztwarli  na  rzece  regularną 


')  Por.  Emil  Schlaginweit  „Die  Landwege  aus  Hinterindien 
nach  China„  w  „Deutsche  Rundschau  f.  Geographie  u.  Sta- 
tistik"  VI  Jahrgang,  1883/4,  str.  52-53. 
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■żeglugę,  dziś  rozporządzającą  juz  GO  okrętami1),  słyszymy 
natychmiast,  roku  1868,  o  dwóch  współcześnie  zgotowanych 
wyprawach  angielskich  t.  j.  Coopera  i  majora  Sladena.  z  któ- 
rych pierwszy,  udając  się  Yantsekiangiem  pod  górę,  a  na- 
stępnie przez  prowincye  Seczuan  i  Yunnan,  daremnie  pró- 
bował przedrzeć  się  bądźto  do  Assamu,  bądźto  do  górnej 
Irawadi,  drugi  zaś,  udając  się  rzeką  Irawadi  pod  górę,  rów- 
nie niezwalczone  znalazł  w  dalszym  swym  pochodzie'  prze- 
szkody ze  strony  mohametańskich  powstańców  w  Yunnanie 
i  już  z  pod  okolic  miasta  Momein  (Teng-hueh -ting)  w  za- 
chodnim Yunnanie  zwrócić  się  musiał.  Teżsame  usiłowania 
i  to  w  podobny  zupełnie  sposób  ponowiono  dopiero  w  r.  1874, 
gdy  tymczasem  rząd  chiński  położył  w  Yunnanie  ostatecznie 
koniec  niepodległemu  na  chwilę  państwu  Pantaysów.  Tym 
razem  dostał  pułkownik  Browne,  któremu  towarzyszyli  geo- 
graf Ney  Elias  i  przyrodnik  Anderson,  polecenie  udania  się 
rzeką  Irawadi  do  Bhamo,  podczas  gdy  Margary,  puszczając 
się  Yantsekiangiem  pod  górę,  a  następnie  lądem  przez  pro- 
wincye Hunau,  Kweczu  i  Yunnan,  miał  połączyć  się  w  Bhamo 
z  Brownem  i  przeprowadziwszy  całą  wyprawę  napowrót  do 
Szangaju,  przekonać  się  w  ten  sposób  o  warunkach  i  szan- 
sach komunikacyi  na  całej  tej  drodze.  I  w  rzeczy  samej, 
tym  razem  wywiązali  się  podróżnicy  w  zasadzie  z  postawio- 
nego sobie  zadania,  o  tyle  mianowicie,  że  Margary,  postę- 
pując wskazaną  drogą,  dotarł  do  Bhamo  i  połączył  się 
2  Brownem  a  temsamem  sprzegnął  swoją  rutę  z  żeglowną 
rzeką  Irawadi.  Niezdołali  już  tylko  wrócić  razem  drogą  Mar- 
garego  do  Szangaju.   Gdy  bowiem,  wyszedłszy  z  Bhamo, 
zapuścili  się  w  głąb  Yuonanu  niewięcej  jak  50  kilometrów 
na  wschód  od  granicy  birmańskiej,  został  Margary  przez 
krajowców  podstępnie  zamordowany,  poczem  Brownowi  i  jego 
towarzyszom  nic  nie  pozostało  innego,  jak  wobec  grożącego 
możebnie  i  im  niebezpieczeństwa,  czemprędzej   wrócić  na 
Bhamo  do  Indyj.  Nie  skończyło  się  wszakże  na  tych  tylko 
wyprawach.  Tragiczny  koniec  Margarego  stał  sic  dla  Anglii 
natychmiast  tytułem  do  upomnienia  się  na  dworze  cesarskim 
w  Pekinie   o  zadośćuczynienie   za   popełnione  morderstwo 


')  Por.  K.  Schlaginweit  tamże,  str.  49. 
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i  o  wykrycie  jego  sprawców.  W  tej  mierze  przyszło  zaś  już. 
w  roku  1875  do  ponownej  wyprawy  i  to  dwóch  członków 
poselstwa  angielskiego  w  Pekinie,  pp.  Grosvenora  i  Babera, 
w  towarzystwie  mandarynów  chińskich  z  Szangaju  rzeką 
Yantsekiang,  a  następnie  przez  Seczuan  i  Yunnan  na  miejsce 
spełnionej  zbrodni,  zkąd,  gdy  przekonano  się  ze  śledztwa,  iż 
całą  winę  w  morderstwie  Margarego  należy  jedynie  złożyć 
na  barbarzyńską,  faktycznie  jeszcze  niepodległą  ludność  górską 
Yunnanu  zachodniego,  Groswenor  i  Baber  obrali  w  dalszym 
ciągu  drogę  do  powrotu  przez  Bhamo  i  rzekę  Irawadi  i 
w  ten  sposób  byli  pierwszymi  z  Europejczyków,  którzy  z  Szan 
gaju,  krzyżując  Chiny  południowa  wrpoprzek  a  następnie 
spuszczając  się  rzeką  Irawadi,  dotarli  bez  przeszkód  do  jej 
delty.  Odtąd  tern  mniej  jeszcze  mieli  powodu  natrafiać  na 
pewne  niebezpieczeństwa  alboteż  szykany  ze  strony  urzędni- 
ków chińskich  następni  podróżnicy,  skoro  pod  naciskiem 
poselstwa  angielskiego  w  Pekinie  przyszło  9  października 
1876  roku  do  wydania  ze  strony  cesarza  chińskiego  edyktn, 
który,  przypominając  odnośne  punkty  traktatu  w  Tientsinie, 
upominał  urzędników  chińskich,  ażeby  podróżującym  po 
wnętrzu  Chin  cudzoziemcom  nietylko  nie  stali  na  zawadzie,  ale 
wprost  nawet  nieśli  im  z  swej  strony  potrzebną  pomoc  i  uła- 
twienia. Ostatnimi  zaś  podróżnikami,  udającymi  się  z  wybrzeży 
południowych  Chin  przez  Yunnan  do  doliny  Irawadi,  byli, 
obok  hr.  Szechenyego  i  towarzyszącego  mu  Gustawa  Kreit- 
nera  (1877-1880  r.),  kapitan  angielski  Gili,  który  w  r.  1877 
obrał  drogę  Yantsekiangiem ,  a  dalej  przez  Seczuan  i  kraje 
Litang  i  Batang,  położone  na  zachodnich  krańcach  Seczuanu,  do 
Yunnanu  i  Bhamo,  i  inżynier  A.  R.  Colqiihoun,  który  w  r.  1  SS2r 
jako  wysłannik  izby  przemysłowej  w  Glasgowie,  zupełnie 
odmienną  od  swych  poprzedników  drogą,  t.  j.  rzeką  Sikiang 
dotarł  do  Yunnanu,  a  w  dalszym  ciągu  do  Bhamo,  obecnie 
zaś  zamierza  wybrać  się  raz  jeszcze  w  podróż  i  to  rzeką 
Salwen  pod  górę,  celem  zbadania  komunikacyjnych  warunków 
i  tej  jeszcze  mało  znanej  rzeki  x). 


J)  Por.  V.  Hośkiaer  „Les  routes  commerciales  du  Yunnan" 
Paris,  1883,  str.  G  —  12  i  11  Schlaginweit  1.  c.  str.  49  — 
55  i  117  — -  121. 
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Jakkolwiekbądż,  powodzenia,  jakie  podnosimy  u  ostat- 
nich zwłaszcza  podróżników  angielskich  na  wskazanych  dro- 
gach, nie  były  i  nie  są  bynajmniej  jeszcze  identycznemi 
z  roztwarciem  przez  Anglików  pewnych  stałych  i  wygodnych 
gościńców  handlowych,  któreby  sprzęgały  trwale,  o  czem 
Anglicy  tak  bardzo  marzą,  ich  posiadłości  indyjskie  z  środ- 
kowemi  prowincyami  chińskiemi  i  skracały  dzisiejszą  (na 
drodze  morskiej)  odległość  Kalkutty  od  Szangaju  o  blisko 
2/3  części.  Eoztwarciu  podobnych  traktatów  handlowych  stoją 
bowiem  wprost  na  przeszkodzie  raz  pewne  trudności  poli- 
tycznej natury,  drugi  raz,  i  to  przedewszystkiem  ,  fizyczne 
warunki  okolic,  przez  które  trakty  te  biegnąćby  musiały. 
Polityczne  trudności  polegają  na  tern,  ze  cesarz  birmański 
bynajmniej  nie  kwapi  się  zamienić  swego  państwa,  czegoby 
Anglicy  tak  gorąco  pragnęli,  w  rodzaj  krużganka,  którymby 
z  całą  swobodą  i  prawie  bez  jakichkolwiek  opłat  mogli  kupcy 
angielscy  przewozić  towary,  do  Chin  przeznaczone,  ale  owszem 
na  ostatnie  ku  temu  skierowane  propozycye  wice-króla  in- 
dyjskiego wprost  odpowiedział  odmownie,  skutkiem  czego 
też  od  trzech  lat  nastały  miedzy  Birmaniją  a  Indyami  an- 
gielskiemi  wielce  naprężone  stosunki Przypuściwszy  jednak, 
co  zresztą  może  już  w  najbliższym  nastąpić  czasie,  że  zręczna 
dyplomacya   gabinetu  angielskiego    zdoła  ostatecznie'  wy- 
módz  na  cesarzu  birmańskim  wszystkie  potrzebne  jej  kon- 
€esye,  to  zawsze  jeszcze  pozostaną  Anglikom,  jako  naj- 
twardszy do  zgryzienia  orzech,  trudności  fizyczne,  z  jakiemi 
każdy  projektowany  gościniec   handlowy  między  Indyami 
przedgangesowemi  a  doliną  Yantsekiangu  lub  Sikiangu  liczyć 
się  musi,  —  trudności  tak  wielkie,  iż  wprost  należy  je  po- 
czytać za  niezwalczone.  Wypływają  one  zaś  po  części  z  tego, 
że  górzyste  okolice  zachodniego  Yunnanu  są  podobno  wielce 
niezdrowe,  mianowicie  przepełnione  w  parowach  i  dolinach 
górskich  malarycznemi  wyziewami,  grożącemi  zabójczą  febrą 
przedewszystkiem  jednak  leżą  w  samych  plastycznych  wa- 
runkach Yunnanu,  w  tern  niekorzystnych,  że,  jak  to  już 
wspomnieliśmy  wyżej,  na  stosunkowo  ważkim  skrawku  lądu 
skupiły  się  tam  zwarte  szeregi  łańcuchów  górskich,  sięga- 


')  Por.  Schlaginweit  1.  c.  str.  119. 
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jących  3000  — ,5000  metrów  wysoko,  poprzedzielanych  głę- 
bokiemi  wąwozami  i  dolinami  rzecznemi,  a  ustawionych  łącz- 
nie z  temi  wąwozami  i  dolinami  właśnie  poprzecznie  to  jest 
prostopadle  do  jakiejbądź  linii,  poprowadzonej  z  nad  ujścia 
Gangesu  lub  Irawadi  albo  rzeki  Salwen  do  średniego  biegu 
Yantsekiangu,  zkąd  rzeka  ta  już  jest  żeglowną  aż  do  swego 
ujścia.  Skutkiem  tego  czekają  też  na  tych  liniach  tak  poje- 
dynczego podróżnika  jakoteż  i  to  w  wyższym  jeszcze  sto- 
pniu, całe  obładowane  towarami  karawany  niezmierne  prze- 
ciwności tak  w  kilkakrotnem  przebywaniu  niebotycznych 
wałów  górskich,  jakoteż  w  powtarzającem  się  aż  do  znużenia 
przeprawianiu  się  przez  strumienie,  które  tu  wszystkie  nadto 
odznaczają  się  rwiącym  biegiem,  tocząc  swe  wody  po  całej 
seryi  skalistych  progów.  Nic  zapewne  nie  illustruje  lepiej 
niekorzyści  i  niewygód  transportu  w  takich  warunkach,  jak 
jego  nieproporcyonalnie  wysokie  koszta.  Przewóz  towarów 
z  Bhamo  do  Yunnan-fu,  stolicy  Yunnanu,  na  objuczonych 
koniach  lub  mułach  trwa  około  34  dni  i  kosztuje  według 
świadectwa  Emila  Rochera  na  jeden  dzień  i  na  jednego  ko- 
nia, dźwigającego  60  kilogramów,  2  franki,  a  zatem  na  całej 
wskazanej  odległości  około  70  franków  od  60  kilogramów1). 
Wprawdzie  te  ogromne  trudności  terenowe  mogłoby  usunąć 
od  jednego  zamachu  poprowadzenie  między  górną  Irawadi 
a  średnim  biegiem  Yantsekiangu  kolei  żelaznej,  co  tez  rze- 
czywiście od  pewnego  czasu  zajmuje  wcale  na  seryo  umysły 
pewnych  kół  w  Anglii.  Wszelako,  aczkolwiek  w  potęgę  ka- 
pitałów angielskich  nikt  nie  wątpi,  przecież  największy  nawet 
optymista  musi  projekty  tego  rodzaju  nazwać  śladem  Richt- 
hofena  i  Hochstettera 2),  przynajmniej  na  czas  dłuższy,  nie- 
wykonalnymi, poprostu  nie  z  innej  przyczyny,  jak  tylko,  że 
przy  danych  warunkach  plastycznych  Yunnanu  musianoby 
podjąć  na  stosunkowo  małej  przestrzerii  budowę,  co  najmniej 
pół  tuzina  tuneli  takich  jak  tunel  św.  Gotarda  i  jeszcze  nadto 
pokonywać  między  nimi  co  krok  innego  rodzaju  trudności 
techniczne,  co  wszystko,  pociągając  za  sobą  niezmierne  wy- 


*)  Emil  Rocher  „La  provinee  chinoise  du  Yunnan"  (Paris  1878) 

apud  Hoskiaer  1.  c.  str.  20  —  22. 
2)  „Asien  uud  scine  Zukunftsbahnen"  str.  109  —  110. 
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datki,  wcale  nie  zapewniłoby  towarom  nizkiego  frachtu. 
Wreszcie,  co  się  samo  przez  się  rozumie,  do  budowy  podobnej 
kolei  przez  Anglików  i  w  interesie  Anglików  mogłoby  wogóle 
przyjść  dopiero  za  wyraźnym  konsensem  ze  strony  rządu 
chińskiego ,  a  w  tej  mierze  nie  podobna  na  długo  jeszcze 
łudzić  się  najmniejszą  nawet  nadzieją. 

W  ten  sposób,  jak  widzimy,  wszystkie  dotychczasowe 
usiłowania  Anglików,  zmierzające  do  roztwarcia  gościńca 
handlowego  między  ich  posiadłościami  w  Indyach  a  wnętrzem 
Państwa  Niebieskiego,  wydały  rezultaty  co  najwięcej  teory- 
tycznej  wartości,  ale  zgoła  jeszcze  nie  praktycznej  doniosłości. 

Daleko  szczęśliwszej  ręki  aniżeli  Anglia  w  odszukaniu 
dogodnego  przystępu  do  Chin  południowych  i  środkowych 
dowiodła  Francy  a,  zwracając  zrazu  swą  eksploracyjną  pracę, 
a  tuż  w  ślad  za  nią  wcale  energiczną  dyplomatyczną  i  mi- 
litarną działalność  ku  Tonkinowi. 


II. 

Tonkinem  nazywa  się  północna  część  dzisiejszego  pań- 
stwa Annamickiego,  zajmująca  z  jego  obszaru  nieco  więcej 
niż  »;a,  tj.  około  150.000— 160.000  □  kilom.,  przestrzeń 'za- 
tem mniej-więcej  taką,  jaką  w  Austryi  zajmują  razem  Czechy, 
Morawa  i  Galicya.  Z  położenia  swego  geograficznego  Tonkin 
jest  bezpośrednim  sąsiadem  Chin  południowych,  w  szczegól- 
ności dwóch  prowincyj  chińskich,  Yunnanu  i  Kwangsi.  Pół- 
nocno-wschodnią jego  granicę  tworzy  na  przestrzeni  około  50 
kilometrów  długiej  dolny  bieg  rzeki  Ngannan-kjang,  czyli 
„rzeki  spokojnego  Południa,"  tern  godnej  uwagi,  że  już  sama 
jej  nazwa  oznacza  z  dawiendawna  u  Chińczyków  demarka- 
cyjną  linię  między  ich  państwem  a  „spokojnem  Południem," 
tj.  Ngannanem  czyli  Annamem,  którato  ostatnia  nazwa  jest 
prostą  derywacyą  pierwszej.  W  dalszym  ciągu  ku  zachodowi 
biegnie  północna  granica  Tonkinu  przez  mało  jeszcze  znany 
kraj  górzysty,  stanowiący  ostatnie  południowe  odroślą  skali- 
stych spiętrzeń  prowincyj  Kwangsi  i  Yunnanu,  i  w  tej  czę- 
ści swojej  nie  da  się  z  całą  nakreślić  ścisłością,  gdyż  nie 
tworzy  jej  właściwie  żadna  raz  nazawsze  wytknięta  linia, 
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lecz  cały  wąski  nadgraniczny  pas  kraju,  po  największej  czę- 
ści niedostępny,  z  powodu,  że  według-  tradycyjnej  polityki 
chińskiej  nie  wolno  się  w  nim  poddanym  osiedlać,  osuszać 
bagien,  trzebić  lasów  i  budować  dróg  po  przez  góry,  podczas 
gdy  u  ujścia  nielicznych  wygodniejszych  wąwozów  górskich 
stoją  na  straży  forty.  Nic  dziwnego,  że  mieszkańcy  tego 
neutralnego  pasu  cieszą  się  zupełną  jeszcze  niepodległością. 

Obrzeżony  od  północy  górami  chińskiego  systemu,  po- 
siada Tonkin  i  w  swej  wybrzeźnej  północno-wschodniej  stro- 
nie, dokąd  góry  prowincyi  Kwangsi  wysyłają  pewne  swe 
konary,  teren  pofałdowany  wzgórzami,  czemu  też  zawdzię- 
czają swój  charakter  skalisty  zarówno  brzegi  tej  części  kraju, 
jakoteź  towarzyszące  im  wyspy  i  wysepki,  noszące  zasłużoną 
nazwę  „archipelagu  korsarzy,"  z  przyczyny,  iż  oddawna  są 
ulubionem  w  zatoce  Tonkińskiej  gniazdem  dla  rozbójników 
morskich.  Te  górzyste  odnogi  nie  sięgają  jednak  zbyt  daleko 
ku  południowi.  Znajdują  owszem  rychło  swój  kres  w  wiel- 
kiej alluwialnej  nizinie,  zroszonej  biegnącą  jej  środkiem  ku 
południowemu  wschodowi  rzeką  Song-koi  i  jej  dopływami, 
a  jeśli  się  jeszcze  tu  i  owdzie  jawią  w  sporadycznie  rozrzu- 
conych wzgórkach  lub  izolowanych  skałach,  to  tylko  jakby 
wysepki  zanurzone  w  morzu  bujnej  roślinności,  pokrywają- 
cej jednym  zielonym  kobiercem  nieprzejrzaną  okalającą  ró- 
wninę. Dopiero  po  drugiej,  tj.  prawej  stronie  rzeki  Song-koi 
zaczynają  rysować  się  na  horyzoncie  znowu  wzgórza ;  lecz  te 
są  już  odnogami  innego  pasma  gór,  a  mianowicie  łańcucha, 
wybiegającego  z  Yunnanu  w  kierunku  południowo-wschodnim 
i  tworzącego  zarówno  dział  wód  między  systemem  rzeki 
Song-koi  a  dorzeczem  Mekongu,  jak  niemniej  polityczną  gra- 
nicę między  państwem  Siamskiem  a  Tonkinem.  Granicę  zaś 
między  Tonkinem  a  resztą  Annamu  tworzy  jedua  z  podłu- 
żnych dolin,  położonych  na  południe  od  delty  rzeki  Song-koi, 
które  właśnie  to  graniczne  pasmo  gór,  w  miarę  jak  się  zbliża 
do  zatoki  Tonkińskiej,  na  kilka  pomniejszych  górzystych  ra- 
mion rozszczepiają  1). 

Budowa  Tonkinu  przedstawia  się  przeto  nader  prostą 


')  Porów.  Reclus  „La  nouvelle  geographie  universeile"  t.  VIII 
(Paris  1883)  str.  839  -842. 
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i  przypomina  najwięcej  jeszcze  plastyczne  stosunki  niziny 
louibardzko- weneckiej ,  zamkniętej  tak,  jak  Tonkin,  od  pół- 
nocy, zachodu  i  południa  górami,  w  środku  zaś  swoim  zro- ; 
szonej  rzeką  Po, 

Miejsce  i  rolę  rzeki  Po  zajmuje  w  Tonkinie  w  zupeł- 
ności rzeka,  zwana  przez  Annamitów  Song-koi,  przez  Chiń- 
czyków Hong-kjang,  „czerwoną  rzeką"  zaś  przez  Francuzów. 
Wypływając  mniej  więcej  z  samego  środka  prowincyi  Yun- 
nan,  gdzie  też  leży  cały  jej  bieg  górny,  dla  żeglugi  po  naj- 
większej części  jeszcze  niedostępny,  staje  się  przecież  rychło, 
dzięki  szybkiemu  obniżaniu  się  i  rozpłaszczaniu  terenu,  wśród 
którego  płynie,  żeglowną,  a  mianowicie  jest  nią  już  począw- ' 
szy  od  miasta  Mang;-hao  w  Yunnanie,  oddalonego  conaj wię- 
cej 40—50  kilm.  od  granicy  Tonkinu.   Wstępując  na  ziemię 
Tonkińską,  staje  się  już  nawet  dostępną  dla  parowców,  choć  1 
cały  majestat  potężnego  strumienia  przybiera  dopiero,  przy-  3 
jąwszy  w  środku  Tonkinu  z  prawej  strony  dopływ  Song-bo, 
zwany  przez  Francuzów  „ rzeką  czarną,"  z  lewej  zaś  rzekę 
Kham  (albo  Bode,  Lieu,  CaJ.  Ciężarna  nadmiarem  swej  wo-j 
dy,  rychło  wszakże  odtąd  zmienia  swe  wejrzenie,  bo  oto, 
chociaż  jeszcze  150  kilom,  oddalona  od  morza,  rozwidla  się 
na  dwa  główne  ramiona,  z  tych  znów  każdy  z  osobna  roz- 
szczepia się  na  pomniejsze  kanały,  często  komunikujące  ze 
sobą  za  pomocą  żył  poprzecznych ,  przez  co  cały  aluwialny  , 
teren,  temi  kanałami  i  ramionami  pokrajany,  przedstawia 
widok  niby  jednej  wielkiej  siatki  mniejszych  i  większych 
arteryj  wodnych,  obejmujących  sobą  całą  plejadę  wysp  i  wy-  j 
sepek,  które,  prawda,  tylko  przez  pół  roku,  tj.  od  początku 
lutego  aż  do  końca  sierpnia  sterczą  jako  takie  nad  wodami,  : 
przez  drugą  zaś  połowę  roku  kryją  się  pod  nurtami  wezbra-J 
nej  rzeki.  Rozrosła  w  ten  sposób  delta  Song-koiu  zyskuje  J 
tern  więcej  jeszcze  na  wspaniałości  z  tego  względu,  że  po-J 
boczne  rozgałęzienia  jej  północnego  głównego  ramienia  łączą 
i  mieszają  swe  wody  z  inną  mniejszą  deltą,  mianowicie 
rzeki  ThaT-Binh,  przybywającej  z  nad  granicy  chińskiej1),! 
a  którato  okoliczność  przypomina  znowu  wprost  takiesamo 
zlewanie  się  wód  Adygi  i  Padu  przy  ujściu  do  Adryatyku  i 


*)  Porów.  Reclus  1.  c.  str.  840— 84.8. 
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w  ten  sposób  podobieństwo  między  Tonkinem  a  północnerai 
Włochami,  jeszcze  bardziej  potęguje.  Niemniej  i  ze  względu 
na  klimatyczne  stosunki  możnaby  dopatrzyć  się  pewnych 
analogij  między  Tonkinem  a  niziną  lombardzko-wenecką. 
Przedewszystkiem  w  tem,  że  Tonkin  z  całego  półwyspu  tyl- 
no-indyjskiego  wykazuje  największą  oscylacyę  temperatury 
w  ciągu  roku,  tj.  największy  skok  między  najwyższą  i  najniższą 
ciepłotą.  W  Hanoi  np.  różnica  ta  dochodzi  do  17°  C,  chociaż 
termometr  nie  opada  nigdy  poniżej  •  14°  C.  1).  Zresztą,  wy- 
jąwszy jedynie  jeszcze  tę  okoliczność,  źc  Tonkin,  jako  poło- 
żony w  północnej  strefie  półwyspu  tylno-indyjskiego  ,  należy 
do  najmniej  gorących  jego  okolic,  dzieli  on  już  inne  wła- 
ściwości klimatyczne,  zwłaszcza  hyetograficzne,  ze  wszystkie- 
mi  innemi  krajami  południowej  i  południowo-wschodniej  Azyi, 
tj.  zostaje  pod  działaniem  monsunów,  suchych  w  zimnej,  mo- 
krych w  ciepłej  połowie  roku. 

Tego  rodzaju  klimatyczne  warunki  łącznie  z  żyzną  aluwialną 
glebą  niziny,  wyrokują  też  o  kulturze  rolniczej  mieszkańców 
Tonkinu.  Pierwsze  miejsce  miedzy  płodami  tej  kultury  zaj- 
mują zaś  ryż,  kukurydza  i  trzcina  cukrowa.  Bawełna  odgrywa 
juź  mniejsze  znaczenie,  podobnie  jak  i  uprawa  morwy,  po- 
łączona z  chodowlą  jedwabników.  Co  do  zwierząt  domowych, 
nie  s/Aikać  tu  większej  liczby  ich  gatunków;  do  najczęściej 
napotykanych  należą  bowiem  tylko  świnie,  kury,  kaczki  i 
gęsi,  za  to  ilość  osobników  jest  ogromna.  Owce  i  kozy  cho- 
duje  tylko  pasterska  ludność  w  górach,  graniczących  z  Yun- 
nanem. 

Nie  na  tern  wszakże  kończą  się  wszystkie  zasoby  kra- 
ju. Rzeki  i  pobliskie  morze  roztwierają  bowiem  szerokie  pole 
dla  rybołóstwa.  Na  wzgórzach  udają  się  banany  i  rosną  całe 
masy  bambusów,  dostarczających  najzwyklejszego  właśnie 
w  Tonkinie  materyału  budulcowego,  podczas  gdy  lasy,  już 
Hawna  na  nizinie  i  wzgórzach  spalone  przez  mieszkańców, 
którzy  w  ten  sposób  dostarczali  sobie  uprawnej  gleby,  wień- 
czą same  już  tylko  grzbiety  gór  granicznych,  przechowując 
w  sobie  cenne  drzewa  takie,  jak  hebanowe  lub  teko  we  i  cały 
szereg  gatunków,  dostarczających  to  żywic,  to  materyj  farbier- 

!)  Tamże  str.  859. 
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skich.  Tam  też,  tj.  w  górzystych  ,  jeszcze  w  znacznej  części 
zadziczonych  okolicach  kraju,  żyją  słonie,  nosorożce,  bawoły  r 
tygrysy,  pantery,  dziki,  małpy,  pawie  itp. 

Trudniej  już  przychodzi  określić  stosunki  etnograficzne 
Tonkinu,  zwłaszcza  ze  względu  na  jego  barbarzyńską  część 
ludności,  mieszkającą  w  górach.  Badania  około  jej  pocho- 
dzenia pozostawiają  bowiem  jeszcze  bardzo  wiele  do  życze- 
nia. Co  jednak  na  dzisiaj  jest  już  rzeczą  niewątpliwą,  to  to, 
że  ludność  ta,  podobnie  jak  i  cały  szereg  barbarzyńskich 
plemion,  gnieżdżących  się  w  górach  reszty  Annamu,  półno- 
cno wschodniego  Sianiu  i  poczęści  Yunnanu,  jest  pozostało- 
ścią po  znacznie  większej  rodzinie  ludów,  rozwielmożnionych 
niegdyś  po  całych  niemal  Indyach  Tylnych ,  że  znamionami 
ciała  zupełnie  się  różni  od  Annamitów,  Siamczyków  i  Bir- 
mańczyków,  należących  do  rasy  mongolskiej,  a  natomiast 
zbliża  się  do  typu  ludów  białych,  i  że  równie  między  jej 
językami  o  formach  spójnych,  a  językami  izolującemi  Anna- 
mitów, Siamczyków  i  Birmańczyków,  najmniejszego  niema 
podobieństwa  -).  Również  dostatecznie  stwierdzoną  jest  rzeczą, 
że  ludność  ta,  poczęści  rolnictwu,  poczęści  myślistwu  oddana, 
to  prawie  jeszcze  zupełnie  niepodległa,  to  już  zostająca  pod 
zwierzchnictwem  króla  annamickiego,  cieszyła  się  pierwotnie 
zupełną  niepodległością  i  rozporządzała  całym  Tonkinenr 
Temu  stanowi  rzeczy  położył  dopiero  kres  cesarz  chiński 
Tsin-chi-hoang ,  podbiwszy  w  roku  214  przed  Chr.  Tonkin  i 
osiedliwszy  w  nim  około  pół  miliona  kolonistów.  W  ten  spo- 
sób otrzymał  bowiem  Tonkin  ludność  chińską,  która  w  dal- 
szym ciągu  wyparła  z  niziny  ludy  barbarzyńskie,  a  sama, 
stała  się  zawiązkiem  dzisiejszej  ludności  annamickiej,  noszą- 
cej jeszcze  w  języku  swoim  niezatarty  ślad  i  dowód  swego 
pochodzenia. 

Jakkolwiekbądź,  ludność  chińska,  wprowadzona  w  roli 
osadników  do  Tonkinu,  nie  zamieniła  się  bynajmniej  w  trwały 

J)  Por.  E.  Plauchut  „rannexion  du  Tonkin"  w  Revue  dem 
deux  Mondes  1880.  T.  41,  str.  364  i  Reclus  1.  c.  str..] 
861— 8G3. 

-)  Por.  A.  H.  Keane  „On  the  relations  of  the  Indo-Chinese 
and  Inter  oceanie  Races  and  languages"  w  Journal  of  the 
anthropological  Instittite.  Pebruary  1880,  str.  254—289. 
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kit  między  Państwem  Niebieskiem  a  Annaniem.  Tradycye 
odrębności  tego  kraju,  położenie  jego  po  za  naturalnemi  gra- 
nicami Chin,  wreszcie  ucisk,  wywierany  na  mieszkańców 
przez  niesumiennych,  mających  na  oku  własne  tylko  zyski 
gubernatorów  chińskich  —  oto  powody,  które  wystarczały,  aby 
Annamici  nie  mieli  od  czasu  do  czasu  podnosić  buntów  i 
próbować  zrzucić  nałożone  na  siebie  jarzmo.  W  ciągu  pierw- 
szych dziesięciu  stuleci  po  Chr.  usiłowania  te  ponawiały  się 
nie  mniej,  jak  cztery  razy,  ale,  choć  za  każdym  razem  wi- 
działy się  uwieńczone  skutkiem,  sprowadzały  oswobodzenie 
Annamu  zawsze  na  czas  bardzo  tylko  krótki.  Pierwszy  dłuższy 
okres  autonomii  Annamu  przypada  dopiero  między  X  a  po- 
czątkiem XV  stulecia,  lubo  i  w  tym  przeciągu  czasu  nie  zdo- 
łali panujący  annamiccy  wyzuć  się  z  obowiązku  płacenia  ce- 
sarzom duńskim  haraczu  i  uznawania  się  ich  wazalami. 

Wprawdzie  w  r.  1414  przyszło  znowu  i  to  po  raz  piąty 
z  rzędu  do  opanowania  Annamu  przez  wojska  chińskie,  lecz 
tym  razem  krócej,  aniżeli  kiedykolwiek  poprzednio  trwało 
przyłączenie  tego  kraju  do  państwa  Chińskiego.  Mianowicie 
już  w  r.  1427  po  dłuższych  zapasach  zdołali  Annamici  wy- 
gnać z  kraju  mandarynów  i  załogi  chińskie  i  ostatecznie 
Amnam  wyzwolić.  Mimo  to  przecież  królowie  annamiccy  z  no- 
wej dynastyi  Le  woleli  odtąd,  ażeby  zapewnić  sobie  spokój 
przyjaźń  ze  strony  Chin,  udawać  się  dobrowolnie  na  dwór 
miński  po  inwestyturę  i  posyłać  mu  roczne  daniny,  aniżeli 
iusić  się  o  zupełne  emancypowanie  się  z  pod  zwierzchnictwa 
mińskiego.  Naturalną  wszakże  tego  konsekwencyą  nie  mogło 
)yć  co  innego,  jak,  że  cesarzowie  chińscy,  choć  wyzuci 
j  bezpośrednich  w  Annamie  rządów,  zachowali  przecież  i 
ladal  niezaprzeczone  tytuły  i  prawa  do  pewnej  opieki  nad 
Innamem  i  do  interwencyi  w  jego  sprawach.  Pierwszą  wa- 
lniej szą  ku  temu  sposobność  znaleźli  rzeczywiście  w  r.  1788, 
;dy  przeciw  dynastyi  Le  powstał  nowy  pretendent  do  koro- 
ly  annamickiej,  nazwiskiem  Nguyen-hue.  Wtedy  bowiem 
rojska  chińskie  pomogły  pretendenta  pokonać  i  osadziły 
lapowrót  na  tronie  zagrożoną  dynastye.  Skoro  jednak  po 
liedlugim  czasie  Nguyen-hue  ponowił  powstanie,  a  nawet 
•osiłkom  chińskim,  wysłanym  na  pomoc  prawowitemu  kró- 
jwi,  zadał  stanowczą  klęskę;  tenżesam  rząd  chiński  czem- 
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prędzej  r.  1790  uznał  go  prawowitym  władzcą  Annamu  £j 
poświęcił  dlań  i  dla  jego  następców  poprzednią  dynastyę. 
Tej  samej  polityki  liczenia  się  z  fait  accompli  trzymał  się; 
rząd  chiński  i  względem  nowego  pretendenta  a  założyciela 
ostatniej  t.  j.  dzisiejszej  dynastyi  w  Annamie.  Pretendentem 
tym  był  Nguytn-anh,  wywodzący  swój  ród  z  dynastyi  anna- 
mickiej  Than-hoa,  która  dzierżyła  tron  w  Annamie  przed 
dynastyą  Le,  a  od  XVII  wieku  panowrała  nad  południową 
częścią  dzisiejszego  Annamu.  Mianowicie  Nguyen-anh  za  po- 
średnictwem misyonarza  francuskiego,  biskupa  d'Adran,  po-i 
zyskał  sobie  pomoc  Ludwika  XVI,  otrzymał  od  niego  dwa 
okręty  wojenne  i  oficerów;  w  r.  1800  zdobył  miasto  Hue  \\ 
zamienił  je  w  swą  rezydencyę,  a  w  dalszym  ciągu,  zająwszy 
Tonkin  r.  1802  i  wygnawszy  z  niego  króła  Hoan  thuya,  syna; 
i  następcę  Nguyen-huego,  jakoteż  zawój  owawsz}?-  zaraz  potem 
Kambodżię,  połączył  wszystkie  te  kraje  w  jedno  państwTor 
ogłosił  się  cesarzem  pod  imieniem  Gialonga  i  znalazł  po  tern 
wszystkiem  na  dworze  cesarskim  w  Pekinie  teżsame  fawory,, 
jak  niegdyś  Nguyen-hue  przeciw  dynastyi  Le,  przyjmując,, 
prawda,  w  zamian  chętnie  na  siebie  obowiązki  swych  po-j 
przedników,  t.  j.  obowiązek  uznawania  cesarzy  chińskich  za| 
zwych  zwierzchników  i  posyłania  im  rocznego  haraczu,  zło-| 
żonego  z  perfum ,  kości  słoniowej ,  rogów  nosorożcowych, 
materyj  bawełnianych  i  jedwabnych  itd. Odtąd  nastał  dla 
Annamu,  rozrosłego  dzięki  Gialongowi  do  niebywałej  jeszcze 
potęgi,  nowy  okres  spokoju  tak  nazewnątrz  jak  i  wewnątrz,  póki 
dopiero  wpływ  Francy  i  w  ostatnich  20  latach  nie  roztwarł; 
w  dziejach  tego  państwa  najświeższej,  ale  może  i  najburzliw-; 
szej  karty. 

Tych  kilka  dat,  wyjętych  z  hi  story  i  Annamu,  to  najj 
wymowniejszy  zarazem  komentarz,  tłomaczący  nam  stan  i  cha4 
rakter  dzisiejszej  oświaty  Annamitów.  Przez  długie  wieki] 
najściślej  sprzęgnięci  z  państwem  niebieskiem,  a  zawsze  wyj 
stawieni  na  bezpośredni  wpływ  jego  cywilizacyi,  nie  dziwna, 
że  dzisiejsi  Annamici  zawdzięczają  niemal  wszystko  szkol- 


3)  Por.  „Les  Chinois  en  Annam  w  Revue  britannique  18831 
Aout,  str.  273 — 309,  i  Vivien  de  St,  Martin  „Nonv<\-iu 
dictionnaire  de  geographie  universelłe"  I.  Paris  1879,  str.  769j 
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chińskiej,  w  której  się  wychowali.  Z  Chin  mianowicie  otrzy- 
mali motywa  i  wzory  dla  swej  literatury;  ztamtąd  wzięli  swą 
religią  i  ztamtąd  sprowadzili  swe  prawa,  sztuki  i  nauki.  Po- 
dobnie i  wszystkie  instytucje  społeczne  i  polityczne  wytwo- 
rzyły się  w  Annamie  z  modeli  chińskich.  To  też  nie  bez 
przyczyny  spotykamy  w  Annamie  takisam  patryarchalno- 
au  to  kra  tyczny  rząd  i  takąsamą  administracyę  państwa,  spo- 
czywającą, zupełnie  jak  w  Chinach,,  w  ręku  mandarynów, 
najczęściej  wyzyskujących  podwładny  sobie  lud,  a  dbałych 
tylko  o  względy  na  dworze  monarszym.  Myliłby  się  jednak, 
ktoby  sądził,  ze  ta  cześć  dla  wszystkiego,  co  chińskie,  jest 
w  Annamie  bezwzględną,  wykluczającą  jakikolwiek  wpływ 
inny.  Annamita,  lgnący  z  szczególniejszą  miłością  do  rodziny 
i  ziemi  ojczystej,  jest  wprawdzie  przeclewszystkiem  troskli- 
wym o  ich  dobro,  ale  z  drugiej  strony  zimny  i  do  pewnego 
stopnia  nie  bez  hypokryzyi,  dalekim  jest  temsamem  od  fana- 
tycznego entuzyazmowania  się  w  tym  lub  owym  kierunku, 
podczas  gdy  łagodność  jego,  usłużność,  uległość,  a  nawet  i 
lękliwość  są  dalszą  tylko  rękojmią,  że  jak  dotychczas  dla 
chińskiego  w  braku  zresztą  jakiegokolwiek  innego  może  nie 
mniej  powoluym  okazać  się  dla  wpływów  cywilizacyi  euro- 
pejskiej. Skoro  zaś  Annamici  odznaczają  się  nadto  wielką 
nawet  pojętnością  w  naukach,  a  dla  wiary  chrześcijańskiej, 
głoszonej  im  od  końca  XVI  wieku  przez  missionarzy,  okazali 
się  tak  przystępnymi,  że  już  w  połowie  XVII  wieku  liczono 
w  Tonkinie  420,000  chrześcijan  —  ilość,  która  dopiero  skut- 
kiem późniejszych  prześladowań  stopniała  do  70.000,  jak  dzi- 
siaj l)j  przeto  nie  ma  powodu  ani  na  chwilę  wątpić,  iżby  pod 
umiejętnym  sterem  mentorów  europejskich  Annamici  w  Ton- 
kinie nie  mieli  w  formie  i  treści  zasymilować  się  w  niezbyt 
nawet  długim  czasie  z  cywilizacją  zachodu  tak,  jak  to  już 
zaczęli  Annamici  w  Kochinchinie  francuzkiej. 

Jak  decydującym  zaś  o  losach  jeźli  już  nie  całych  Indyj 
tylnych,  to  przynajmniej  większej  ich  połowy  może  się  stać 
ten  podbój  Tonkińczyków  przez  cywili  zącyę  europejską,  nie 
trudno  powziąść  przekonanie  przedewszystkiem  z  tego,  że 


')  Por.  E.  Reclus  „La  nouvelIe  geogniphie  imiverselle"  T.  VIII, 
str.  880—881. 
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Tonkin,  swym  obszarem  reprezentujący  w  przybliżeniu  jedy- 
nie y20  część  całych  Indyj  tylnych,  mieści  w  swych  grani- 
cach prawie  połowę  wszystkiej  ludności  półwyspu  t.  j.  po- 
siada 12—15  milionów  mieszkańców,  wskutek  czego  ludność 
jego  tak  się  zagęściła,  iź  nierzadkiemi  są  okolice,  w  których 
na  1  kilometrze  □  żyje  i  170  głów  t.  j.  prawie  3  razy  wię- 
cej, niż  w  przecięciu  na  1  kilometrze  □  we  Francyi  J). 

Odpowiednio  swemu  tak  wielkiemu  zaludnieniu  posiada 
też  Tonkin  zarówno  mnogie  jak  i  ludne  miasta,  a  wszyst- 
kie niemal,  co  już  z  samej  konfiguracyi  kraju  i  jego  hydro- 
graficznych stosunków  wynika,  rozsiedliły  się  w  bezpośre- 
dniem  sąsiedztwie  to  rzeki  Song-koi,  to  rzeki  Thai-binh  i  ich 
delty  albo  też  nad  naturalnemi  przystaniami  morskiemi.  Naj- 
większem  miastem  Tonkinu  a  zarazem  nawet  całego  Annamu, 
choć  nie  dzierży  rangi  rezydencyi  królewskiej,  jest  miasto 
Hanoi  albo  Keszo  2),  liczące  około  120,000  mieszkańców,  po- 
łożone na  prawym  brzegu  Rzeki  Czerwonej,  bez  mała  w  sa- 
mym środku  kraju.  Centralne  to  położenie  nadało  też  miastu 
już  z  dawien  dawna  charakter  najważniejszego  targowiska 
krajowego  tak  jak  sąsiedztwo  jego  z  żeglowną  rzeką  Songkoi 
pozwoliło  mu  w  równie  odległych  już  czasach  zawiązać  żywe 
stosunki  handlowe  raz  z  wybrzeżnemi  prowineyami  chińskiemi, 
drugi  raz  z  pobliskim  a  tak  zasobnym  w  rozliczne  produkty 
Yunnanem.  Jako  tak  wybitnej  metropolii  kupieckiej  nie  trudno 
było  miastu  Hanoi  stać  się  oraz  główną  siedzibą  przemysłu, 
jakoteż  sztuk  i  najważniejszych  zakładów  naukowych.  Do  tego 
wszystkiego  przybył  mu  nadto  od  końca  XVIII  wieku  cha- 
rakter miasta  obronnego,  dzięki  zbudowaniu  w  nim  cytadeli 
przez  oficerów  francuzkich  (głównie  01iviera),  zostających 

*)  Por.  Armand  Rwiere  „La  guerre  avec  la  Chine,  la  poli- 
tiąue  coloniale  et  la  ąnestion  du  Tonkin",  Paris,  1883, 
str.  10  i  Reclus  1.  c.  str.  839. 

2)  Zdaje  się,  że  to  a  nie  inne  miasto  należy  rozumieć  przez 
„Kattigarę",  wymienianą  pzzez  autora  periplusu  morza 
erytrejskiego  z  końcem  I  w.  i  przez  Ptolemeusza  w  II  w. 
po  Chr.  i  zaznaczającą  niejako  ostatnią  na  wschodzie  mete, 
do  której  sięgały  geograficzne  wiadomości  starożytnych. 
Ptzeka  „Kottiaris",  nad  którą  Kattigara  leżała,  odpowiada- 
łaby temsamem  rzece  Songkoi.  (Por.  Eichthofon  „China"  I, 
Berlin  1877,  str.  505—510. 
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w  służbie  cesarza  Gialonga,  cytadeli,  którą  dziwnem  szy- 
derstwem losu  przypadło  znów  tylko  Francuzom  i  to  już 
po  dwakroć  (r.  1873  i  1882)  zdobywać  i  zająć.  W  pobliżu 
cytadeli  rozlega  się  też  odstąpiona  dziś  Francuzom  przestrzeń, 
na  której  mieszczą  się  budynki  konzulatu  francuzkiego  i  ko- 
szary dla  wojska.  Obok  miasta  Hanoi  należy  nam  wymienić 
jako  ważniejsze  miasta:  Sontay,  leżące  kilkadziesiąt  kilometrów 
powyżej  Hanoi  nad  Songkoiem;  Narn-dinh  i  Ninh-binh,  po- 
łożone w  południowąj  części  delty  Songkoiu,  w  pobliżu  wy- 
brzeży zatoki  tonkińskiej,  miasta  Bak-ninh  i  Haidźuong  nad 
rzeką  Thai-binh,  również  w  niezbyt  znacznem  oddaleniu  od 
jej  ujścia,  jako  też  miasto  Haipong,  które,  położone  na  wstę- 
pie do  północnej  części  delty  Rzeki  Czerwonej  i  jednocześnie 
nad  najwygodniejszą  na  całym  wybrzeżu  przystanią,  dostępną 
nawet  dla  okrętów  o  zagłębieniu  4  i  5  metrów,  odgrywa  rolę 
pierwszego,  najważniejszego  portu  w  Tonkinie  1). 

Ale,  mówiąc  dziś  o  jakimkolwiek  kraju,  nie  wciągnię- 
tym jeszcze  w  obręb  cywilizacyi  Zachodu,  nie  dosyć  wglądnąć 
w  jego  geofizyczne  i  polityczne  stosunki.  Licząc  się  z  ciągłą 
tendencyą  tej  cywilizacyi  do  rozrostu  w  przestrzeni,  należy 
nadto  każdy  taki  kraj  położyć  niejako  na  szalę  dzisiejszego 
utilitaryzmu  i  zapytać,  jakie  w  danej  chwili  może  on  dla  tej 
cywilizacyi  i  jej  potrzeb  oddać  usługi.  To  też  i  co  do  Tonkinu, 
wychodząc  z  nie  innego  punktu  zapatrywania,  wypada  nam 
z  nakreślonych  co  dopiero  rysów  fizyograficznych  i  etnogra- 
ficzno-historycznych  wyczytać,  jakie  znaczenie  ma  lub  hnoźe 
mieć  ten  kraj,  uważany  jako  przedmiot  podboju  przez  to 
lub  owo  cywilizowane  mocarstwo  zachodnie. 

Ocena  tego  znaczenia  staje  się  tern  łatwiejszą,  że  wprost 
ją  nasuwają,  raz  charakter  mieszkańców  Tonkinu,  drugi  raz 
jego  niezmiernie  gęste  zaludnienie,  a  w  końcu  jego  hydro- 
graficzne warunki  łącznie  z  jego  położeniem  geograficznem 
względem  Chin.  I  trzeba  przyznać,  iż  w  oczach  nawet  naj- 
większego pessymisty  musi  się  Tonkin  pod  każdym  z  wy- 
mienionych względów  przedstawić  prawdziwie  obiecaną  ziemią 
dla  interesów  Zachodu.  Charakter  jego  mieszkańców  nie  jest 
bowiem  tego  rodzaju,  iżby  przedstawiał  z  góry  jakieś  większe 


l)  Por.  E.  Reclus  1.  c.  str.  903—904. 
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trudności  w  pozyskaniu  ich  dla  dobrodziejstw  i  obowiązków 
niedostępnej  ira  dotychczas  cywilizacyi  europejskiej.  Falanga 
12  czy  15  milionów  ludności,  wprawionej  nadto  od  wieków 
w  wcale  intenzywnej  produkcyi  rolniczej  —  to  znowu  wcale 
poważny  zastęp  konsumentów  dla  całej  seryi  towarów  fabry- 
cznych Zachodu  i  wcale  temsamem  szerokie  a  nowe  pole 
działania  dla  missionarzy,  kupców,  kolonistów,  i  wszystkich 
tych  jednostek,  któreby  ojczyzna  ich  zachodnia,  okazując  się 
ciasną  i  macoszą,  parła  do  emigracyi.  Tern  łatwiej  zaś  za- 
mienić się  Tonkinowi  w  podobną  arenę,  że  klimatyczne  i  hy- 
gieniczne  jego  warunki  bynajmniej  nie  stawiają  żadnych  za- 
wad aklimatyzacyi  Europejczyków  Co  jednak  wszystkie 
te  korzystne  strony  nieskończenie  jeszcze  potęguje,  to  bez- 
sprzecznie ta  ważna  okoliczność,  że  Tonkin  z  powodu  swego 
bezpośredniego  sąsiedztwa  z  południowemi  Chinami  i  ze  wzglę- 
du na  swą  żeglowną  rzekę,  zanurzającą  się  swemi  źródłami 
w  sercu  tyle  bogatego  Yunnanu,  jest  jedynym  zarazem  naj- 
wygodniejszym i  najkrótszym  kurytarzem,  wiodącym  z  obwodu 
Azyi  do  wnętrza  państwa  niebieskiego.  Ezucając  okiem,  po- 
wiada Hoskiaer,  na  mapę  tylnych  Indyj  2),  jest  się  w  rzeczy 
samej  uderzonym,  jak  dalece  droga,  wytknięta  rzeką  Songkoi 
do  Yunnanu,  jest  krótką  w  porównaniu  z  innemi.  Ażeby 
przebyć  odległość  z  Hanoi  do  Man-hao  w  Yunnanie,  gdzie 
już  żegluga  na  rzece  ustaje,  nie  potrzeba  jak  15 — 20  dni 
Przyjmując  jednak  i  dni  25,  jako  czas  potrzebny  do  jej  prze- 
bycia, to  jeszcze  jest  ona  dwa  razy  krótszą  od  drogi  rzeką 
Yantsekiang  do  Shui-fu,  zkąd  dopiero  należy  rozpocząć  po- 
dróż lądem  do  Yunnanu.  Nawet  dodając  do  tych  25  dni  dal- 
szych dni  10,  potrzebnych  do  przebycia  odległości  między 
Man-hao  a  Yunnan-fu,  stolicą  Yunnanu,  oraz  5  dni,  jakich 
potrzebują  parowce  do  odbycia  drogi  z  Sajgunu,  stolicy 
Kochinchiny  francuskiej,  lub  z  Hongkong,  posiadłości  angiel- 
skiej pod  Kantonem  w  Chinach,  do  Hanoi  w  Tonkinie,  co 
wszystko  razem  uczyni  dni  40,  to  jeszcze  jest  to  czas  więcej, 
niż  dwa  razy  krótszy  od  tego,  jakiego  potrzeba,  ażeby  prze- 
wieść tensam  towar  z  nad  ujścia  Yantsekiangu  do  stolicy 


*)  Por.  Armand  Rlviere  1.  c.  str.  11. 

2)  „Los  routes  commerciales  dn  Yunna><",  str.  25 — 2('». 
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Yunnanu.  Obok  tego  wszystkiego  zyskują  przecież  niepospolicie 
w  naszych  oczach  usługi  Tonkinu,  jako  naturalnego  gościńca 
handlowego  do  wnętrza  Chin,  jeszcze  z  tego  względu,  że  je- 
dynie tylko  od  strony  Tonkinu  może  mieć  w  danej  chwili 
projekt  budowy  kolei  żelaznej  racyą  bytu  i  praktyczną  do- 
niosłość, skoro  tylko  na  przestrzeni  między  Manhao  i  Yunnan- 
fu  oraz  między  Yunnan-fu  a  średnim  biegiem  Yantsekiangu, 
przylegającym  od  północy  do  Yunnanu,  nie  napotkać  z  po. 
wodu  merydionalnie  przebiegających  łańciiehów  górskich  i 
dolin  rzecznych,  wzdłuż  których  trasa  podobnej  kolei  nastrę- 
cza się  sama  przez  się,  większych  trudności  technicznych, 
a  które  właśnie  wszystkie  tego  rodzaju  projekty  angielskie 
tak  bardzo  czynią  illuzorycznemi  1). 

W  ten  sposób,  jak  widzimy,  dzierży  Tonkin  rzeczy- 
wiście wszystkie  warunki  odegrania  kiedyś  w  świecie  bez 
porównania  głośniejszej  roli,  aniżeli  dotychczas,  kiedy  pozo- 
stawał tylko  zamkniętym  w  ciasnem  kole  zakrzepłej  rutyny 
i  polityki  chińskiej.  Te  warunki  są  też  tytułem,  usprawiedli- 
wiającym naj  wymowniej  i  w  zupełności  zamysły  aneksyjne 
dzisiejszej  Francy  i,  w  stronę  Tonkinu  zwrócone. 

III. 

Było  to  jeszcze  w  połowie  zeszłego  stulecia  za  świetnych 
gubernatorskich  rządów  Dupleixa,  z  którego  imieniem  wiąże 
się  tak  ściśle  ugruntowanie  przez  Francuzów  pierwszego  do- 
piero w  Azy  i  większego  państwa  kolonialnego,  obejmującego 
całą  południową  część  Indyj  przedgangesowych,  kiedy  Tonkin 
dostał  się  poraź  pierwszy  w  ramy  kolonizacyjnych  planów 
francuzkich.  Mianowicie  tensam  Dupleix,  nie  zadawalniając 
się  potęgą  w  Indyach,  jakiej  zresztą  sam  był  twórcą,  jakoteż 
rozległym  swym  wpływem,  sięgającym  Arabii  i  Persyi  z  je- 
dnej, a  Chin  z  drugiej  strony,  skierował  prawie  jednocześnie 
swoją  uwagą  i  na  dzisiejszą  Kochinchinę  francuską,  którą 
polecił  umyślnym  ajentom  zbadać  (r.  1748),  i  na  Tonkin, 
który  mu  się  wydał  wielce  odpowiednim  do  założenia  w  nim 


')  Iloskiaer  1.  c.  str.  29-  30. 
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stałej  posiadłości.  W  tym  ostatnim  celu  zasięgał  nawet  szcze- 
gółowych informacyj  ze  strony  bawiącego  naówczas  w  Ton- 
kinie  misyonarza  francuskiego,  Saint-Phalles,  który  już  wtedy 
nietylko  podnosił  wielkie  zasoby  Tonkinu,  lecz  oraz  nader  ko- 
rzystne jego  położenie  z  powodu  sąsiedztwa  jego  z  Chinami. 
Było  tylko  winą  nie  do  darowania  niedołężnych  rządów  Lu- 
dwika XV,  że  Francya,  tak  bliska  naówczas  zdobycia  sobie 
w  całej  niemal  południowej  Azyi  dominującego  stanowiska 
politycznego  i  handlowego,  zbyt  rychło  znowu  spadła  w  swej 
kolonizatorskiej  roli  do  podrzędnego  znaczenia,  przyćmiona 
przedewszystkiem  rozrostem  potęgi  angielskiej,  która  ją  przy- 
prawiła właśnie  o  stratę  tychsamych  posiadłości  w  Indyach 
przedgangesowych,  zkąd  niedawno  jeszcze  promieniował  tak 
skutecznie  na  wszystkie  strony  wpływ  i  geniusz  Dupleixa  1). 

Nietrwałość  dzieła  Dupleixa  nie  wyrokowała  wszakże, 
szczęściem,  o  nietrwałości  jego  pomysłów.  Owszem,  i  co  też 
zbudowało  DupIeixowi  nieśmiertelny  pomnik  u  potomnych, 
ilekroć  razy  Francya  powracała  i  powraca  do  energiczniej- 
szego i  rozleglejszego  rozwinięcia  swej  polityki  kolonialnej, 
zawsze  widzi  się  także  zniewoloną  powracać  zarazem  choćby 
mutatis  mutandis  do  zakreślonych  już  przez  niego  planów 
i  niewolniczo  pracować  nad  ich  urzeczywistnieniem.  I  dziś, 
chociaż  wobec  rozwielmożnionej  potęgi  angielskiej  i  holen- 
derskiej musiał  się  z  konieczności  ścieśnić  zakres  kolonizacyj- 
nych  projektów  francuskich  w  Azyi,  jesteśmy  przecież  świad- 
kami, że  nie  gdzieiudziej  jak  znowu  tylko  w  południową 
Azyą  utkwiła  Francya  swe  oczy,  przenosząc  tylko  ognisko 
dla  swych  nowych  usiłowań  nieco  dalej  na  wschód,  do  Indyj 
tylnych,  roztwierających  również  jak  Indye  przedgangesowe 
niezmiernie  wielkie  i  obiecujące  pole  do  ugruntowania  pierw- 
szorzędnej posiadłości  w  Azyi. 

Rzecz  w  wysokim  stopniu  charakterystyczna,  że  niemal 
jednocześnie,  kiedy  Francya  traciła  niepowrotnie  nadzieję  utrzy- 
mania się  w  posiadaniu  południowej  części  półwyspu  przed- 
gangesowego,  przychodziło  właśnie  do  zawiązania  przez  nią 
pierwszych  z  Annamcm  stosunków,  które  w  następstwie  stały 


J)  Por.  „l'Exploration"  T.  XV,   1883,  Nr.  329,  330,  331  i 
332  i  T.  XVI,  Nr.  333. 
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się  kłębkiem,  z  którego  miał  się  już  snuć  nieprzerwany  wątek 
jej  działalności  w  Annamie  aż  po  dni  dzisiejsze.  Sposobność 
ku  temu  nastręczył  sam  uzurpator  Nguyen-anh,  lepiej  znany 
pod  imieniem  Gialonga,  udając  się  za  pośrednictwem  misyo- 
narza  francuskiego,  d'Adran,  na  dwór  Ludwika  XVI  o  po- 
siłki przeciw  królowi  Hoan-thuy,  którego  pragnął  zluzować 
na  tronie  annamickim.  Francya  bowiem,  •  dając  rzeczywiście 
r.  1787  żądane  posiłki,  zobowiązała  zarazem  Gialonga  do  pe- 
wnej uległości  dla  wpływów  francuskich,  a  przedewszystkiem 
do  rozszerzenia  przezeń  swobód  dla  misyonarzy  katolickich. 
Dopiero  śmierć  Gialonga  r.  1820  ostudziła  nagle  te  przyjazne 
między  Annamem  a  Francya  stosunki.  Już  zaraz  za  jego  na- 
stępcy, uważającego  się  zupełnie  wolnym  od  jakichkolwiek 
długów  wdzięczności  względem  Francuzów,  przyszło  do  po- 
wrotu dawnej  polityki  niedowierzania  obcym  i  zasklepienia 
się  przeciw  ich  wpływom.  W  r.  1823  oddalono  nawet  ze 
służby  oficerów  francuskich,  którym  Gialong  tyle  prawdziwych 
zawdzięczał  usług,  a  w  ślad  za  tem  rozpoczęły  się  na  dobre 
prześladowania  misyonarzy  i  nawróconej  przez  nich  ludności 
chrześcijańskiej.  Napróżno  rząd  francuski  próbował  odtąd  kil- 
kakrotnie nawiązać  z  Annamem  ponownie  dawne  przyjazne 
związki.  Wszystkie  bowiem  usiłowania  czyto  Bougainville'a 
r.  1825,  czyto  kapitana  Laplace'a  1831  r.  czy  kapitana  La- 
piere'a  r.  1847,  czy  wreszcie  umyślnie  w  tym  celu  posłują- 
cego p.  de  Montigny  r.  1852  okazały  się  bezskuteczne.  Owszem 
niemal  każde  zbliżenie  się  francuskiego  okrętu  do  wybrzeży 
Annamu  stawało  się  sygnałem  do  nowej  tamże  rzezi  chrze- 
ścijan. Ostatecznie,  gdy  w  r.  1858  padł  ofiarą  takiejże  rzezi 
na  rozkaz  Tu-Duca,  trzeciego  z  rzędu  następcy  Gialonga, 
sam  biskup  Diaz  na  samą  tylko  wieść,  że  się  na  wodach 
Annamu  pojawił  okręt  francuski,  nie  miała  Francya  innego 
wyboru,  jak  wyprawić  czemprędzej  eskadrę  pod  wodzą  admi- 
rała Rigault  de  Genouilly,  która  jako  taka  stała  się  też  na- 
tychmiast zawiązkiem  wojennej,  po  dziśdzień  jeszcze  nieskoń- 
czonej scysyi  między  Francyą  i  Annamem. 

Zrazu  t.  j.  w  r.  1858  i  1859  zaczepne  działanie  wy- 
prawionych sił  francuskich  ograniczyło  się  jedynie  do  zajęcia 
miasta  Turon  w  pobliżu  stolicy  annamickiej,  Hue,  jakoteż 
portowego  miasta  Sajgunu,  położonego  w  południowym  Anna- 
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mie  tuż  na  północny  wschód  od  ujścia  Mekongu.  Współczesna 
mianowicie  wojna  Francyi  i  Anglii  z  Chinami  nie  dopuszczała 
na  razie  większych  operacyj  przeciw  Annamowi.  Gdy  dopiero 
zawarto  pokój  w  Pekinie  (15  października  1860  r.)  i  Fran- 
cy a  w  ten  sposób  ujrzała  się  w  możności  skierować  część 
swoich  wojsk  z  pod  Pekinu  do  Annamu,  przystąpiła  też  na- 
tychmiast do  spotęgowanej  akcyi  wojennej  u  wybrzeży  pań- 
stwa annamickiego,  a  jak  takowa  okazała  się  skuteczną,  do- 
wodem, źe  już  5  czerwca  1862  r.  podpisali  w  Sajgunie  pełno- 
mocnicy Tu-Duca  wraz  z  admirałem  francuskim  Bonardein, 
traktat  pokoju,  którego  treścią  było  odstąpienie  trzech  pro- 
wincyj  w  południowym  Annamie  i  wyspy  Pulo-Condor  na 
własność  Francyi.  Skoro  zaś  prócz  tego  niedługo  potem,  bo 
już  w  sierpniu  1863  r.  król  sąsiedniej  Kambodzii  oddał  do- 
browolnie swoje  państwo  pod  protektorat  francuski,  a  w  r. 
1867  Francuzi  wcielili  dalsze  trzy  prowincye  południowego 
Annamu  do  swych  posiadłości  ochrzczonych  mianem  Kochin- 
chiny  francuskiej  przeto  jak  widzimy,  stanęli  Francuzi 
w  nader  krótkim  stosunkowo  czasie  wcale  silną  stopą  na 
ziemi  tylno-indyjskiej,  i  snując  coraz  to  dalej  sięgające  pro- 
jekty, mogli  odtąd  coraz  śmielej  pracować  w  ich  kierunku. 

Projekty  te  były  zresztą  prostą  konsekwencyą  fizycznych 
właściwości  now7ej  ich  posiadłości,  która,  obejmując  teryto- 
rium nader  niskie  i  wilgotne,  bo  pokrajane  mnogiemi  ramio- 
nami delty  Mekongu,  a  przytem  nader  gorące  z  powodu 
swego  położenia  w  strefie  zwrotnikowej,  okazała  się  wielce 
niezdrową  i  jako  taka,  nie  przedstawiając  sama  w  sobie  ża- 
dnej większej  wartości,  co  najwięcej  mogła  mieć  znaczenie 
punktu  wyjście  i  podstawy  do  dalszych  operacyi.  Przede- 
wszystkiem  majestyczna  delta  Mekongu  nasuwała  nadzieję, 
źe  postępując  tą  rzeką  pod  górę,  znajdzie  się  w  niej  pożą- 
dany wodny  gościniec  wiodący  do  Chin  południowych.  Zgo- 
towano też  niezwłocznie,  w  r.  1867  wyprawę  odkrywczo-ba- 
dawczą,  w  której  przewodniczyli  Doudart  dv  LagrSe  i  Fran- 
ciszek Garnier,  w  celu  zrekognoskowania  biegu  Mekongu 
o  ile  się  da  jak  najdalej  na  północ,  Wyprawa  ta,  stanowiąca 


r)  Por.  Vivien  de  St.  Martin  „Nouveau  dictionnaire  de  la 
gęographie  universelle"  T.  I,  Pariś  1879,  str.  759—7GO. 
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zkądinąd  wogóle  dopiero  uwerturę  skwapliwszych  i  umieję- 
tniejszych,  niż  dotychczasowe,  badań  około  dróg  komunika- 
cyjnych między  tylnemi  Indyami  a  Chinami  środkowymi, 
zbyt  rychło  wprawdzie  wyniosła  przekonanie,  że  Mekong  z  po- 
wodu swych  mnogich  progów  skalistych  bynajmniej  nie  może 
oddawać  usług  żeglownej  rzeki.  Mimo  to  przecież  rezultat 
wyprawy  nie  był  stanowczo  ujemnym.  Dotarłszy  bowiem  do 
Yunnanu,  zkąd  następnie  obrali  drogę  do  powrotu  na  Yant- 
sekiang  do  Szangaju,  wynieśli  podróżnicy  przynajmniej  prze- 
konanie, że  inna  rzeka  w  Yunnanie,  na  wschód  od  Mekongu 
ku  południowi  płynąca,  musi  być  identyczną  z  tą,  która  ucho- 
dzi do  zatoki  tonkińskiej,  a  temsamem  znacznie  krótszą,  niż 
Mekong  może  torować  do  Yunnanu  drogę.  W  rzeczy  samej 
nie  wyszło  kilka  lat,  a  przypuszczenie  to  stało  się  już  aksio- 
matem  naukowym.  Laury  zasługi  należą  się  w  tej  mierze 
kupcowi  francuzkiemu,  osiadłemu  w  Chinach,  p.  Dupuis.  Jako 
dostawca  broni  i  amunicyi  dla  wojska  chińskiego,  porają- 
cego się  jeszcze  z  rauzułmańskiemi  powstańcami  w  Yunna- 
nie, odbył  on  bowiem  najprzód  w  r.  1868  podróż  do  Yunnanu 
częścią  Yantsekiangiem  częścią  lądem,  a  w  dwa  lata  potem 
podczas  drugiej  swej  wyprawy,  przerzynając  Yunnan  w  po- 
przek, doszedł  już  do  górnego  biegu  rzeki  Songkoi  i  pierw- 
szy z  Europejczyków  puścił  się  na  dół  jej  biegiem  aż  do  jej 
ujścia.  Ale  i  on  również  był  tym,  który  gabinetowi  francu- 
skiemu rzucił  nagle  na  stół  sprawę  tonkińską.  Zawiązawszy 
mianowicie  w  Tonkinie  w  czasie  swego  chwilowego  zatrzy- 
mania się  tamże  pewne  interesa  kupieckie,  a  z  drugiej  strony 
słusznie  obliczając,  że  korzystniej  mu  wypadnie  dalsze  dostawy 
dla  wojska  chińskiego  w  Yunnanie  wyprawiać  żeglowną  rzeką 
iongkoi,  udał  się  r.  1872  wprost  do  Paryża  celem  wyrobie- 
nia sobie  u  rządu  pełnomocnictwa  do  założenia  w  Tonkinie 
kantoru  handlowego.  Rząd  chętne  podał  ucho  jego  propozy- 
cyom  i  polecił  nawet  jednemu  okrętowi  wojennemu  konwo- 
jować do  Tonkinu  p.  Dupuis  i  jego  okręty  kupieckie,  a  na- 
stępnie wejść  w  negogacye  z  mandarynami  annamickiemi 
o  roztwarcie  Czerwonej  Rzeki  dla  przystępu  kupców  euro- 
pejskich. Wskazane  układy  rozpoczęły  się  też  rzeczywiście 
zaraz  po  przybyciu  do  Tonkinu  tej  na  pół  już  urzędowej  wy- 
prawy francuskiej.  Snać  jednak  musiały  wiele  dawać  do  my- 
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ślenia  sferom  rządowym  w  Annamie,  skoro  przeciągały  się 
zbyt  długo  byzowocnie.  Dupuis,  nie  mogąc  doczekać  się  ich 
końca,  a  naglony  własnemi  interesami,  postanowił  więc  na  wla- 
sną  rękę  udać  się  rzeką  Songkoi  do  Yunnanu  i  nie  oblicza- 
jąc następstw  tego  kroku,  zamiaru  dokonał. 

I  oto  węzeł  do  całego  następnego  toku  sprawy.  Rząd 
annamieki,  obrażony  tego  rodzaju  śmiałością  kupca  francu- 
skiego, czemprędzej  udał  się  z  żalami  do  gubernatora  fran- 
cuskiego w  Kochinehinie ,  żądając  ni  mniej  ni  więcej  jak 
natychmiastowego  opuszczenia  Tonkinu  przez  wyprawę  fran- 1 
cuską.  Gubernator,  celem  zbadania  stanu  rzeczy  na  miejscu 
i  załagodzenia  sprawy,  wysłał  w  roku  1873  w  oficyalnej 
missyi  do  Tonkinu  oficera  Franciszka  Garnier,  powierzając 
jego  komendzie  jeden  okręt  wojenny.  Ale  właśnie  ta  wyprawa, 
choć  pokojowo  pomyślana,  nie  przyniosła  Tonkinowi  pokoju. 
Franciszek  Garnier  z  roli  pośrednika,  w  jakiej  był  wysłanym, 
ujrzał  się  wobec  arogancyi  mandarynów  annamickich  zbyt  | 
prędKO  zmuszonym  przejść  w  rolę  nawet  zaczepną,  choćby 
tylko  celem  ujścia  jemu  i  całej  załodze  okrętowej  grożącemu 
niebezpieczeństwu,  i  z  bronią  w  ręku,  na  czele  zaledwie 
kilkudziesięciu  ludzi ,  zajął  cytadelę  w  Hanoi.  Wprawdzie 
niebawem  wśród  dalszych  utarczek  z  wojskiem  annamickiem, 
które  naturalnie  zaraz  przystąpiło  do  oblężenia  zajętej  przez 
Francuzów  cytadeli,  dostał  się  Garnier  przy  jednej  wycieczce 
przeciw  oblegającym  w  zasadzkę  i  znalazł  śmierć  z  ręki 
wrogów  (w  grudniu  1873  roku).  W  każdym  jednak  razie  i 
śmierć  jego  podniosła  tylko  cenę,  za  jaką  wymogli  w  na-  i 
stępstwie  Francuzi  traktat  z  Annamem  *),  —  traktat,  który,  1 
w  treści  swej  był  niczem  innem,  jak  oddaniem  się  całego 
państwa  annamickiego  pod  protektorat  francuski.  Podpisano  1 
go  15  marca  1874  roku,  a  główniejsze  jego  punkty  dawały  j 
z  jednej  strony  królowi    annamickiemu    gwarancye  rządu  J 
francuskiego,  że  go  tenże  będzie  wspierał  przeciw  wszelkim 
wewnętrznym  i  zewnętrznym  nieprzyjaciołom,  z  drugiej  zaś  1 
strony  wkładały  na  króla  zobowiązania,  iż  nadal  swą  poli-  1 
tykę  zewnętrzną  będzie  zawsze  zastósowywał  do  francuskiej,  % 


])  Por.  „Fexpedition  du  Tonkin  w  „Revne  de  la  phUosophU 
posltiv6u  1883,  septembre-octobre,  str.  1G8  —  171. 
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że  działalności  missionarzy  chrześcijańskich  nie  będzie  sta- 
wiał żadnej  zapory  lub  trudności,  że  otworzy  kupcom  euro- 
pejskim trzy  porty  w  swojem  państwie,  t.  j.  port  Quinhon 
w  południowym  Annamie,  a  port  Haipong  i  miasto  Hanoi 
w  Tonkinie,  że  w  szczególności  otworzy  swobodny  dla  Eu- 
ropejczyków dostęp  rzeką  Songkoi  aż  do  granic  Yunnanu, 
a  w  każdym  z  portów  otwartych  pozwoli  osiąść  czyto  kon- 
sulom, czy  ajentom  francuskim  i  pewnej  przydanej  im  eskor- 
cie wojskowej  W  ślad  za  tym  traktatem  pokoju  przyszło 
nadto  wkrótce  do  zawarcia  specyalnego  między  Francyą  i 
Annamera  układu  handlowego  (31  sierpnia  1874  roku). 

Zdawałoby  się,  że  po  tern  wszystkiem  ustaną  na  długo 
wszelkie  powody  do  zakłócenia  w  czemkolwiek  przyjaznych 
między  Annamem  a  Francyą  stosunków,  dla  których  wymie- 
nione traktaty  tak  szerokie  otwierały  wrota.  Tymczasem  już 
w  najbliższych  latach  wynieśli  Francuzi  gorzką  naukę,  jak 
ją  wynosi  każde  mocarstwo  europejskie  w  Azyi,  że  zapewnie- 
lia  ze  strony  panujących  azyatyckich  nie  piórem  lecz  wy- 
)ada  podpisywać  orężem.  Traktaty  mianowicie,  dopiero  co 
zawarte,  okazały  się  po  prostu  czczą  literą,  Rząd  annamicki 
lietylko  nie  kwapił  się  z  wykonaniem  warunków  układu, 
ecz  owszem,  żywiąc  tajemnie  wręcz  niechęć  do  urzeczy- 
wistnienia danych  zobowiązań,  jął  otaczać  zarówno  ajentów 
kupców  francuskich  jak  i  innych  kupców  europejskich  całą 
□atnią  szykan  i  trudności.  Między  innemi  nic  nie  czynił, 
iżeby  rzeka  Songkoi,  nominalnie  otwarta,  oddawała  rzeczy- 
wiście usługi  wolnego  i  bezpiecznego  do  Yunnanu  gościńca. 
L  w  tej  mierze  trzeba  było  usunąć  jedne  bardzo  wielką 
awadę,  jaką  są  po  dziś  dzień  jeszcze  w  Tonkinie  tak 
wane  flagi  czarne  i  żółte. 

Przez  tę  nazwę  należy  rozumieć  resztki  powstańców, 
przy  pod  imieniem  Tajpingów,  grasując  25  lat  z  górą  (1849 
o  1865)  po  całych  niemal  Chinach,  ostatecznie  zostali  w  głó- 
fcem  swem  gnieździe,  Nankingu,  pokonani,  i  ustępując 
rzed  pościgiem  wojsk  cesarskich,  przekroczyli  południową 
ranicę  prowincyi  Kwangsi  i  wkroczyli  w  liczbie  trzech  lub 
zterech  tysięcy  na  terytorium  Tonkinu  (roku  18G7).  Skoro 


*)  Por.  Viv.  de  $t.-Martin,  1.  c.  str.  760. 
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Annamici,  nie  czując  się  sami  dość  silnymi ,  ażeby  się  po- 
zbyć tych  niebezpiecznych  gości,  zawezwali  ku  pomocy  Chiń- 
czyków, przyszło  temsamem  wprawdzie  i  na  ziemi  tonkiń- 
skiej do  nowej  klęski  najeźdźców,  która  ich  też  skłoniła 
szukać  bezpieczniejszego  asylum  w  siedzibach  plemion  bar- 
barzyńskich u  północno-zachodnich  granic  Tonkinu,  w  są- 
siedztwie Yunnanu.  Gdy  jednak  wojska  chińskie  niedługo 
Tonkin  opuściły,  w  obawie,  by  dalsze  ich  kroki  nieprzyja- 
cielskie nie  spowodowały  flag  żółtych  i  czarnych  do  pono- 
wnego wtargnięcia  w  granice  Państwa  Niebieskiego,  a  na- 
jezdcy  ujrzeli  się  wskutek  tego  znów  w  możności  oddawać 
się  w  Tonkinie  bezkarnej  grabieży  i  niepokoić  mieszkańców, 
nie  pozostało  rządowi  annamickiemu  nic  innego  do  wyboru, 
jak  wziąść  nareszcie  tę  rozbójniczą  tłuszczę  na  swój  żołd. 
Krok  ten  wszakże  nie  stał  się  bynajmniej  wędzidłem  samo- 
woli tych  Mameluków  tonkińskich.  Rozsiedleni  nad  rzeką 
Czerwoną,  tuż  u  wstępu  do  Yunnanu,  są  oni  temsamem  pa- 
nami żeglugi  na  tej  rzece  i  mogą  każdej  chwili  z  całą  do- 
wolnością zatarasować  dostęp  do  Yunnanu.  W  roku  1879 
czy  1880  zabili  nawet  jednego  Francuza,  nazwiskiem  Fran- 
celli,  o  kilka  mil  powyżej  miasta  Hanoi ,  gdy  tenże  wybrał 
się  rzeką  Songkoi  pod  górę.  Sam  fakt  przeto,  że  flagi  żółte 
i  czarne  zajmują  ciągle  jeszcze  w  Tonkinie  tak  groźne  dla 
swobodnego  handlu  na  rzece  Sangkoi  stanowisko,  może  być 
słusznie  poczytanym  za  pogwałcenie  najżywotniejszej  klau- 
zuli traktatu  z  roku  1874 x).  Dodajmy  do  tego  niepewność 
żeglugi  w  zatoce  Tonkińskiej,  z  powodu  utrzymującego  się. 
tam  po  dziś  dzień  jeszcze  korsartwa,  weźmy  w  rachubę  do- 
wolność mandarynów  annamickich  w  wyznaczaniu  i  wybie- 
raniu opłat  celnych  od  towarów  europejskich,  wreszcie  bez- 
skuteczność kilkakrotnych  przedstawień,  jakie  rząd  francuski 
czynił  na  dworze  annamickim  w  Hue  przez  swych  repre- 
zentantów Rheinhardta  a  potem  Kergaradeca 2),  a  pojmiemy, 


*)  Por.  E.  Plauchut  „L'annexion  duTonkin"  w  Eevue  des  deum 
mondes"  T.  41  (1880)  str.  354  i  359  — -  362. 

2)  Por.  „L'expedition  du  Tonkin"  w  rjRevue  dc  la  philosophfi 
posiłiveu  1S83,  septembre-  octobre,  str.  173. 
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że  przedłużanie  się  podobnego  stanu  rzeczy  musiało  się  na- 
reszcie wydać  wprost  niezgodnem  z  honorem  Francyi. 

Póki  po  ostatniej  swojej  klęsce  w  wojnie  z  Niemcami 
Francya  całą  baczność  wytężała  na  swe  sprawy  domowe, 
poty  znosiła  jeszcze  cierpliwie  wszystkie  te  szykany  ze  strony 
Annamu.  Wzgląd  na  restauracyjną  pracę  w  własnych  grani- 
cach a  nie  co  innego  był  też  powodem,  że  już  w  r,  1873  nie 
przystąpiła  do  wyzyskania  wyprawy  Franciszka  Garnier  i  za- 
dowolniła  się  traktatem,  który,  choć  obejmował  minimum  jej 
żądań,  przecież  stanowił  na  razie  dostateczną  jeszcze  dla 
niej  satysfakeyę.  Skoro  jednak  w  niedługim  czasie  znów  po- 
wróciła do  sił  a  temsamem  przyszło  jej  pomyśleć,  jak  ich 
ma  nadal  użyć,  z  kilkoletnich  zaś  pozycyj  swego  bilansu 
handlowego  wyniosła  smutne  doświadczenie,  że  w  stosunku 
do  miliardów  płaconych  za  towary  zagraniczne  wartość  wy- 
wozu własnych  jej  produktów  dotkliwie  się  pomniejsza,  nie 
dziw,  że  naówczas  śmiało  podjęła  dawno  u  niej  leżącą  od- 
łogiem politykę  kolonialną  i,  jak  w  Tunizie  lub  na  Mada- 
gaskarze, dostrzegła  i  w  Annamie,  resp.  w  Tonkinie  wcale 
żyzną  dla  niej  glebę.  Inaugurował  tę  politykę  pierwszy  Gam- 
betta,  chociaż  zbyt  rychły  upadek  ministerium,  któremu  prze- 
wodniczył, nie  pozwolił  mu  stwierdzić  jej  wszechstronnie 
czynem.  Po  pewnej  jednak  przerwie  powrócił  do  niej  Chal- 
lemel-Lacour,  a  dziś  jest  jej  kontynuatorem  Ferry.  Zarządów 
tych  dwóch  ostatnich  ministrów,  dzierżących  tekę  spraw  za- 
granicznych we  Francyi.  weszła  też  dopiero  sprawa  tonkińska 
w  ostatnią  swą  fazę. 

Całą  dotychczasową  zawiłą  tkaninę  bezowocnych  ne- 
gociacyj  z  jednej  a  ułudnych  obietnic  i  tajnych  intryg  z  dru- 
giej strony,  mógł  naturalnie  tym  razem  przeciąć  stanowczo 
znowu  tylko  oręż.  A  mianowicie,  ponieważ  król  annamicki 
ani  chciał  ani  mógł,  podobnie  jak  bej  tunetański  Krumirów, 
poskromić  w  Tonkinie  flag  żółtych  i  czarnych,  przystąpiła 
sama  Francya  do  wyręczenia  go  w  tej  mierze,  wyprawiając 
w  roku  1882  część  swoich  wojsk,  stojących  w  Kochinchinie, 
io  Tonkinu.  Szczególnie  energiczny  charakter  przyjęły 
wszakże  działania  francuskie  w  delcie  Songkoiu  dopiero  od 
loczątku  roku  1883,  gdy  parlament  francuski  wyraźnie  uznał 
, żywotną   dla  Francyi  konieczność   otwarcia  bezzwłocznie 
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rzeki  Songkoi  dla  handlu  i  stanowczego  osadowienia  się 
w  Tonkinie  w  roli  stróża  porządku,  bezpieczeństwa  i  publicz- 
nego spokoju".  W  ślad  za  tern  przyszło  bowiem  natychmiast 
do  wysłania  nowych  posiłków  z  Kochinchiny  jakoteź  oddziału 
1.500  żołnierzy  z  Francyi  i  do  kolejnego  zajmowania  przez 
te  siły  ważniejszych  miast  i  pozycyj  obronnych  w  dolnym 
Tonkinie. 

I  wyznać  sobie  otwarcie  należy,  że  te  operacye  jak 
wogóle  zawojowanie  całego  Tonkinu,  co  łatwo  może  się  stać 
ich  następstwem,  bynajmniej  nie  przedstawiają  się,  same  przez 
się,  jakiemś  trudniejszem  dla  Francyi  zadaniem.  Bo  choe 
Annam  rozporządza,  ale  raczej  teoretycznie ,  40.000  wojska, 
4  parowcami,  7  korwetami  źaglowemi  i  300  dźonkami  z  za- 
łogą 16.000  ludzi  i  1.400  działami,  siły  te  i  ich  broń  wcale 
nie  są  tego  rodzaju,  by  ich  nie  miano  z  łatwością,  za.  uży- 
ciem nawet  sześć  razy  mniejszego  wojska  francuskiego  poko- 
nać. Dowiódł  tego  jawnie  przed  światem  Franciszek  Garnier, 
zdobywając  w  roku  1873,  w  kilkadziesiąt  ludzi,  cytadelę 
w  Hanoi ,  lub  podoficer  Tretinian ,  który  zajął  w  ten  sam 
sposób  miasto  Haidżuong.  Zresztą  Francya  ma  dzisiaj  mniej 
niż  kiedykolwiek  powód  obawiania  się  Annamu.  W  lecie 
1883  roku  umarł  król  Tu-Duc,  a  jego  następca,  Hiep-hoa, 
ujrzał  się  zniewolonym,  w  obliczu  nagromadzonych  wojsk 
i  okrętów  wojennych  francuskich,  przyjąć  25  sierpnia  1883  r. 
podyktowany  sobie  nowy  traktat  z  Francyją,  który,  rzecby 
można,  otwarł  ostatecznie  w  Annamie  wszystkie  ważniejsze 
śluzy  dla  wpływu  francuskiego,  a  prócz  tego  dokonał  nowej 
amputacyi  obszaru  tego  państwa.  Obok  bowiem  odstąpienia 
jednej  prowineyi  annamickiej,  Bin-Thuan,  sąsiadującej  bez- 
pośrednio z  Kochinchiną  francuską,  wymógł  na  królu  otwar- 
cie dwóch  nowych  portów,  Xuanday  i  Turonu,  prawo  osie- 
dlania się  rezydentów  francuskich  we  wszystkich  głównych 
miastach  Tonkinu,  prawo  budowy  przez  Francuzów  fortów 
wzdłuż  całej  linii  rzeki  Czerwonej ,  prawo  poprowadzenia 
przez  Francuzów  drutu  telegraficznego  z  Sajganu  do  Ha-j 
noi  po  przez  cały  Annam  południowy,  jako  też  nareszcie 
prawo  administrowania  wyłącznie  przez  Francuzów  wszyst- 


kiemi  cłami  na  całym  obszarze  państwa  annamickiego 1). 
Wprawdzie  w  chwili,  gdy  to  piszemy,  dochodzą  ze  Wscho- 
du wieści,  że  w  Hue  wybuchło  powstanie  ludności  prze- 
ciw panującemu,  co  w  tak  upokarzający  wszedł  do  Francyi 
stosunek.  Spodziewać  się  jednak  należy,  ze  choć  na  razie 
rokosz  ten  przysparza  Francyi  kłopotów,  będzie  Francya 
umiała  nietylko  niebawem  uczynić  go  nieszkodliwym  dla  sie- 
bie, lecz  i  znowu  dalsze  wyciągząć  z  niego  korzyści. 

Większe  trudności  wyrosły  dla  Francyi  w  Tonkinie 
z  innej  strony.  I  one  też,  pomimo  wylądowania  wojsk  fran- 
cuskich w  delcie  rzeki  Czerwonej  i  rozpoczętych  kroków 
nieprzyjacielskich,  spowodowały  Francyę  przez  czas  dłuższy, 
aż  po  koniec  r.  1883,  wstrzymać  się  od  działania  z  całą  de- 
cyzyą  i  z  większym  pośpiechem.  Trudności  te  nasunęły  się 
mianowicie  ze  strony  Chin,  które  nagle  wystąpiły  nowym 
-czynnikiem  w  grze  wypadków. 

Chiny,  dzierżące  nad  Annamem  niezaprzeczone  prawa 
zwierzchnictwa,  przyznawane  im  zawsze  nawet  dobrowolnie 
przez  panujących  annamickich,  miały  już  raz  sposobność  in- 
terweniowania w  Tonkinie  przeciw  Francuzom,  tj.  roku  1873. 
Jeżeli  tego  jednak  już  wówczas  nie  uczyniły,  to  tylko  dlatego, 
ie  były  zajęte  u  siebie,  przykładając  ostatnią  właśnie  rękę 
do  uśmierzenia  powstania  Pantaysów  w  Yunnanie.  Z  tern 
większą  za  to  gotowością  zamierzył  rząd  chiński  wmieszać 
■się  w  sprawę  Tonkinu,  gdy,  zapewniwszy  sobie  nanowo  Yun- 
nan,  ujrzał,  że  Francya  naprawdę  przyjęła  wszystkie  pozory 
pretendenta  do  Tonkinu.  Skłoniły  go  zaś  do  tego  nietylko  już 
same  jego  prawa  zwierzchnicze  do  Annamu,  nietylko  niepo- 
kojąca myśl,  że  tuż  u  południowych  granic  państwa  musiałby 
się  odtąd  liczyć  z  tak  niepożądanym,  wprost  niebezpiecznym 
sąsiadem,  jak  Francya,  jeden  z  możnych  „zachodnich  dja- 
błów,"  lecz  i  samo  przeświadczenie,  że  Chiny,  przeprowa- 
dziwszy w  ostatnich  czasach  przynajmniej  już  częściowo  re- 
organizacyę  i  uzbrojenie  swej  armii  i  floty  na  wzór  i  podo- 
bieństwo mocarstw  zachodnich,  mogą  się  już  pokusić  o 
zajęcie  więcej  odpornego  niż  dotychczas  stanowiska  wzglę- 
dem zawsze  jeszcze   wstrętnym  im  wpływom  zachodnim, 

1)  Por.  „l'Exploration"  T.  16  (1883),  str.  45G  —  457. 
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z  pod  których  radeby  wyswobodzić  się  każdej  chwili.  Przed- 
stawicielem zaś  i  duszą  tej  polityki  w  Chinach  jest  dziś 
wielce  na  dworze  cesarskim  wpływowy  minister  Li-hung- 
Chang,  oddawna  pracujący  pod  hasłem  wyzyskania,  o  ile  się 
da,  wynalazków  cywilizacyi  zachodniej  na  to  tylko,  ażeby 
kiedyś  tern  pewniej  wyzwolić  od  niej  Państwo  Niebieskie  i 
odeprzeć  od  tegoż  granic  wszelkie  zachcianki  jej  reprezen- 
tantów. 

Słowem ,  Francy a  spotkała  się  nagle  z  groźbą  rządu 
chińskiego,  że  jeżeli  nie  odstąpi  od  kroków  nieprzyjacielskich 
w  Tonkinie,  zmusi  temsamem  Chiny  do  orężnego  wystąpie- 
nia w  obronie  integralności  krajów,  ich  wazalowi  tj.  królo- 
wi annamickiemu  podległych. 

I  na  chwilę  groźba  ta  nie  omieszkała  wywrzeć  swego- 
skutku.  Fantom  wojny  z  Chinami  zachwiał  mianowicie  opi- 
nię publiczną  we  Francyi,  a  nawet  w  samych  sferach  rządo- 
wych sprowadził  na  czas  pewien  rozdwojenie  w  zapatrywa- 
niach. Najlepszym  tego  wyrazem  była  chwilowa  gotowość 
rządu  francuskiego  (Challemel-Lacoura)  do  pewnych  ustępstw 
względem  Chin',  a  w  szczególności  dyplomatyczne  układy 
gabinetu  francuskiego  z  chińskim,  to  zrazu  na  podstawie 
t.  z  w.  memorandum  Bouree'go,  pełnomocnika  francuskiego 
w  Pekinie,  żądającego  dla  Francyi  protektoratu  i  jurysdyk- 
cyi  nad  całym  Tonkinem,  z  wyjątkiem  strefy  neutralnej 
w  pobliżu  granic  chińskich,  to  potem  na  podstawie  własnych 
propozycyj  Challemel-Lacoura,  domagających  się  dla  Fran- 
cyi jedynie  tylko  delty  Songkoiu  i  części  Tonkinu,  poło- 
żonej na  południe  od  tej  rzeki ,  podczas  gdy  reszta  Tonkinu 
miałaby  przypaść  Chinom  *).  Wkońcu  wszakże ,  gdy  opinia 
publiczna  we  Francyi  z  jednej  strony  zaczęła  się  oswajać  I 
z  ewantualnością  wojny  z  Chinami,  z  drugiej  zaś  strony  zo-j 
ryentowała  się,  że  rząd  chiński  swojemi  groźbami  i  coraz  I 
dalej  sięgającemi  pretensyami  pragnąłby  ją  zteroryzować  I 
wślad  za  tern  sprowadzić  w  Izbach  francuskich  wtum  nie- 


Por.  Eevue  britanniąue  1883,  Aout,  str.  547 — 557  i  Septembre 
str.  173  -  175,  oraz  „rexpedition  du  Tonkin",  w  Remie  de  Im 
philosophie  positive}  Septembre — Octobre  1883  str  175 — 177, 
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zaufania  dla  polityki  zagranicznej  gabinetu,  wziął  we  Fran- 
cyi  ostatecznie  górę  właśnie  prąd  przeciwny,  t.  j.  tendencya 
do  więcej  stanowczej  względem  Chin  postawy,  której  owo- 
cem było  nareszcie  objęcie  ministerstwa  spraw  zagranicznych 
przez  p.  Ferry  w  miejsce  Challemel-Lacoura,  zawotowanie 
przez  Izby  kredytu  9  milionów  franków  tytułem  kosztów 
wyprawy  tonkińskiej  za  rok  1883  i  natychmiastowe  po  tej 
uchwale,  przesłane  drogą  telegraficzną  przez  Ferrego  polece- 
nie Courbetowi,  komendantowi  wojsk  francuskich  w  Tonkinie, 
ażeby  zaraz  na  całej  linii  rozpoczął  przerwane  działania. 
W  najbliższej  perspektywie  stoi  nadto  wysyłka  nowych  od- 
działów wojsk  francuskich  do  Tonkinu,  jakoteź  dalszy  kre- 
dyt 20  milionów  franków  na  koszta  wyprawy  na  pierwsze 
półrocze  1884. 

Czyli  Chiny  na  tę  stanowczą  decyzyę  Francyi  odpowie- 
dzą wojną,  czyli  też,  licząc  się  z  faktem  dokonanym,  jakto 
już  tyle  razy  względem  Annamu  czyniły,  odstąpią  od  swych 
gróźb  i  pretensyj  i  cierpliwie  będą  się  przyglądać  rozsiadłej 
potędze  francuskiej  w  „Spokojnem  Południu?" — niechaj  już 
rozstrzygają  lepsi  od  nas  augurowie  polityczni.  W  każdym 
razie  bronilibyśmy  zdania,  że  Chiny,  pomimo  jawnych  zbro- 
jeń się  i  częściowego  wysłania  już  swych  wojsk  do  Tonkinu, 
przecież  ostatecznie  będą  musiały  ustąpić,  zbyt  dobrze  wie- 
dząc i  czując,  że  Francya,  zaczepiona  rzeczywiście  przez 
wojska  chińskie,  nie  byłaby  bynajmniej  osamotnioną,  choćby 
tylko  dlatego,  że  wojna  francusko-chińska  groziłaby  wprost 
handlowi  angielskiemu,  reprezentującemu  w  portach  chińskich, 
do  blokowania  których  Francya  musiałaby  przystąpić,  roczną 
wartość  przeszło  jednego  miliarda  franków.  Wzgląd  ten  wy- 
starcza aż  nadto  sam  przez  się,  ażeby  Anglię  w  ostatniej 
chwili  spowodować  do  ujęcia  z  własnej  inicyatywy  roli  pośre- 
dniczki i  do  wywarcia  należytej  na  Chiny  pressyi. 

Jakkolwiekbądź,  tyle  przynajmniej  na  razie  jest  nieza- 
przeczoną rzeczą,  że  Francya  w  ostatnich  miesiącach  z  całą 
stanowczością,  choćby  nawet  za  cenę  wojny  z  Chinami,  przy- 
stąpiła do  ostatecznego  załatwienia  sprawy  tonkińskiej,  i  że 
inaczej  nie  myśli  jej  załatwić,  jak  tylko  zgodnie  z  jej  hono- 
rem i  tyle  dla  niej  dziś  żywotną  polityką  kolonialną.  Pewna 
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również,  że  dzierżąc  już  Kochinchinę,  jakoteż  protektorat  nad 
Kambodźyą,  Francya,  po  zajęciu  Tonkinu  i  w  posiadaniu 
wszelkich  gwarancyj  dla  swych  wielmożnych  wpływów  w  resz- 
cie Annamu,  mogłaby  sobie  powinszować  pierwszych  dopiero 
prawdziwych  trofeów  w  Azyi  po  Dupleixu  i  po  jego  myśli. 


Franciszek  Czerny. 


W  OBRONIE  TALENTU. 


Poruszając  przed  kilkoma  miesiącami  sprawę  naszych 
gimnazyów,  dotknąłem  temsamem  jednego  z  tych  pytań,  od 
których  działalność  uniwersytetów  naszych  w  najwyższym 
stopniu  zależy.  Nikt  inny  bowiem,  jak  tylko  gimnazya,  tworzą 
i  wyrabiają  ten  wielki  i  ważny  materyał,  na  którym  uniwer- 
sytet wyciska  dopiero  ostateczne  piętno.  Piękne  i  poważne 
jest  zadanie  uniwersytetu.  Ma  on  uczniom  swoim  podać  do 
ręki  wszystkie  środki  ich  późniejszego  zawodu  i  pracy,  ma 
w  nich  przelać  świadome  siebie,  rozumne  poczucie  obywatel- 
skiego ich  stanowiska.  Budowa  ta,  którą  wznosi  uniwersytet, 
będzie  jednak  o  tyle  tylko  podniosłą  i  trwałą,  o  ile  do  niej 
gimnazya  silne  i  zdrowe  położyły  podstawy.  Im  wyżej  stoi 
poziom,  im  jędrniejszą  jest  wiedza  tych,  którzy  na  uniwer- 
sytet wstępują,  tem  większą  będzie  korzyść,  którą  wyniosą 
z  tego  najwyższego  naukowego  zakładu,  tem  większym  będzie 
zasób  wiedzy  i  woli,  z  którym  wstąpią  do  służby  społecznej. 
Nie  może  więc  profesor  uniwersytetu  patrzeć  obojętnem  okiem 
na  wszystko  to,  co  się  dzieje  w  gimnazyach,  nie  może  ze 
swego  stanowiska  wyrzec  się  w  sprawie  gimnazyów  sądu 
i  głosu. 

Istnieją  jednak  dla  uniwersytetów  inne  jeszcze  warunki 
pomyślnego  rozwoju  i  bytu.  Leżą  one  równie,  jak  gimnazya, 
poza  sferą  uniwersytetu,  leżą  ponad  nim,  niedostępne  dla 
niego,  a  jednak  w  jego  całą  działalność  niezmiernie  wnikają. 
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Pomówić  o  nich  dzisiaj  wydaje  mi  się  tern  więcej  potrzebnem, 
że  uwaga  publiczna  na  to  pole  prawie  jeszcze  się  nie  zwróciła. 

Jest  to  pole  tak  rozległe,  że  go  na  tern  miejscu  ani 
chcę,  ani  mogę  wyczerpnąć.  Nie  będę  najpierw  mówił  o  tern 
wielkiem  współdziałaniu  i  oddziaływaniu,  jakiem  dla  uniwer- 
sytetu jest  życie  familijne  i  towarzyskie,  wśród  którego  się 
porusza  młodzież  uniwersytecka,  bo  jestto  przedmiot  do  oso- 
bnej rozprawy,  w  której  zresztą  łatwiej  spostrzegać  złe,  niż 
środki  zaradcze  obmyśleć.  Nie  będę  również  mówił  o  tern 
ważnem  poparciu,  którego  profesorom  uniwersytetu,  pracom 
ich  i  wpływowi  na  uczniów  dostarczyć  może  społeczeństwo 
inteligentne,  o  wykształcenie  swojej  młodzieży  troskliwe,  roz-- 
wój  umiejętności  bacznem  śledzące  okiem.  Tego  poparcia  nie 
brak  nam,  przynajmniej  w  Krakowie,  a  naszą  tylko,  to  jest 
profesorów  rzeczą  ożywić  je  i  spotęgować.  Poruszę  inną  rzecz, 
która  u  nas  w  Galicyi  stoi  dziś  jak  nie  można  gorzej,  i  która 
gwałtem  o  naprawę  woła;  poruszę  ją  w  tym  zakresie,  który 
mi  jest  najbliższym;  jako  profesor  prawa  postawię  pytanie, 
jakie  przyjęcie  gotuje  nasz  kraj ,  nasze  społeczeństwo  ukoń- 
czonym prawnikom? 

Jest  ono  niewątpliwie  fatalnem.  Młody  człowiek,  który 
szesnaście  lat  poświęcił  ciężkiej  naukowej  pracy,  łamał  się 
w  ciągu  tych  lat  nietylko  z  trudami  nauki,  lecz  także  z  do- 
kuczliwą mniej  lub  więcej  biedą,  a  siłę  do  wytrwania  czerpał 
tylko  z  nadziei,  że  te  zapasy  odpłacą  mu  się  sowicie,  że  mu 
przyniosą  w  nagrodę  stanowisko  socyalne  i  utrzymanie.  Teraz 
dobiegł  do  kresu,  złożył  egzamina  i  służba  publiczna  stanęła 
przed  nim  otworem.  Lata  niedostatku  minęły!  Tak  sądzi 
każdy,  lecz  niestety  gorzko  się  myli.  Lata  niedostatku  do- 
piero się  rozpoczynają.  Przystęp  do  służby  publicznej  każdemu 
otwarty,  lecz  tych,  którzy  do  niej  wstąpili  poprzednio,  liczba 
jest  nieprzejrzana.  Już  oni  wszystkie  płatne  zajęli  posady. 
Beati  possidentes.  Już  inni  długoletnią  bezpłatną  służbą  do 
każdej  opróżnić  się  mającej  posady  nabyli  prawo  pierwszeń- 
stwa. Trzeba  stanąć  na  szarym  końcu  i  czekać  lat  kilka,  może] 
lat  kilkanaście,  czekać  o  niczem.  O  uboczny  zarobek  trudno, 
a  także  brak  czasu ;  jedynym  środkiem  wyjścia  długi  i  wszyst- 
kie straszne  tych  długów  następstwa.  A  gdy  długów  nie  mo-  y 
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zna  robić,  wówczas  jedni  szukają  zajęcia  u  adwokatów  i  no- 
taryuszów,  drudzy  opuszczają  kraj,  trzeci  marnieją  ł). 

Nim  to  jeszcze  nastąpi ,  z  grona  tych  nieszczęśliwych 
wydobywa  się  wołanie  o  powiększenie  liczby  płatnych  urzę- 
dów, wołanie,  któremu  statystyka  idzie  w  pomoc,  które  w  po- 
równaniu Galicyi  z  innemi  krajami  Austryi  okazuje  się  uspra- 
wiedliwionem  aż  zanadto.  Tej  deski  ratunku  chwytają  się 
bezpłatni  aplikanci  i  kołyszą  się  na  niej ,  dopóki  ona  nie 
złamie  się,  lub  dopóki  kampania  rozpoczęta  na  wielką  skalę 
nie  skończy  się  nic  nieznaczącem  ustępstwem.  Największe 
zresztą  ustępstwa  mogłyby  złe  istniejące  tylko  na  chwilę 
złagodzić,  bo  liczba  młodzieży,  która  w  ubogim  naszym  kraju 
garnie  się  do  posad  publicznych,  staje  się  niewyczerpaną, 
a  w  miarę  pomnażania  posad  i  zwiększania  się  choćby  naj- 
odleglejszych widoków,  rosłaby  w  stosunku  geometrycznym. 


Już  dlatego  samego  niepodobna  z  tego  stanowiska  oce- 
niać ważnej  i  piekącej  kwesty  i.  Niepodobna  sprawy  publi- 
cznej rozbierać  ze  stanowiska  dobroczynności,  należy  owszem 
uznać,  że  ta  idea  dobroczynności  jest  tu  głównem  źródłem 
i  zarodem  złego. 

Trudno  tu  na  chwilę  nie  zboczyć  od  głównego  naszego 
zadania.  Będzie  dla  przyszłych  historyków  Galicyi  przedmio- 
tem ważnych  badań  ta  idea  dobroczynności,  której  my  nie 
umiemy  zamknąć  w  jej  właściwych  granicach.  Tyle  u  nas 
i  na  tak  różne  tony  mówiono  i  pisano,  tyle  się  mówi  i  pisze 
o  ogólnej  biedzie,  że  spostrzeżenie  to  doprowadziliśmy  do 
największej  możebnej  przesady,  żeśmy  biedę  uczynili  nietylko 
cechą  charakterystyczną,  ale  cechą  nieodłączną,  niezmazaną 
naszego  kraju  i  społeczeństwa.  Uwierzywszy  w  to  raz,  zwąt- 
piwszy prawie  w  możność  zwalczenia  owej  biedy,  wyciągnę- 
liśmy ztąd  naturalną  konsekwencyę ,  wywiesiliśmy  za  hasło 


')  Poruszyłem  tę  rzecz  już  w  pisemku  mojem  „W  sprawie 
gimnazyów,"  podając  jeden  środek  zaradczy  w  obostrzeniu 
egzaminów  gimnazyalnych,  dlatego  do  tej  ostatniej  materyi 
obecnie  nie  wracam. 
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całej  naszej  prywatnej  i  publicznej  pracy  ideę  dobroczynności, 
dopuściliśmy  ją  nawet  w  te  dziedziny,  z  któremi  ona  nie  ma 
nic  wspólnego  i  na  których  tylko  wręcz  przeciwne  wywołuje 
skutki,  to  jest  biedę  mnoży  i  potęguje.  Pod  hasłem  dobro- 
czynności stało  się  świadectwo  ubóstwa  w  Galicyi  najsilniej- 
szym patentem,  który  wrota  do  wszystkiego  otwiera  i  z  któ- 
rym nic  innego,  a  najmniej  talent  nie  może  współzawodniczyć. 

Na  poparcie  tego  spostrzeżenia  możnaby  ze  wszystkich 
gałęzi  naszego  życia  publicznego  przytoczyć  szeregi  przykła- 
dów, możnaby  i  należałoby  książkę  osobną  napisać.  Weźmy 
naprzykład  owe  setki  petycyj  o  subwencye  dobroczynne,  które 
napływają  do  Sejmu,  a  są  chyba  obliczone  na  to,  ażeby  całą 
jego  działalność  uniemożebnić.  Na  nieszczęście  sam  Sejm  daje 
im  lub  przynajmniej  dawał  niejednokrotnie  otuchę.  Na  osta- 
tniej sesyi  okazał  się  więcej  powściągliwym,  ale  i  tak  jeźli 
się  zważy,  że  projektowany  budżet  oświaty  tak  znacznie 
obcięto,  to  można  zapytać,  czy  nie  należało  raczej  wszystkie 
pozycye  dobroczynne  wykreślić  i  na  szkoły  ludowe  przelać? 
Weźmy  za  drugi  przykład  Akademię  umiejętności,  która  jak 
wiadomo  walczy  z  brakiem  funduszów  i  dlatego  nauki  polskiej 
nie  może  tak  skutecznie,  jakby  mogła  poprzeć.  Otóż  napły- 
wają do  niej  częste  fundacye  prywatne,  ale  na  stypendya  dla 
ubogich  uczniów,  jak  gdyby  Akademia  była  biórem  dobro- 
czynności. A  wszakże  od  rozpowszechnienia  oświaty  ludowej 
zależy  nasza  przyszłość,  od  spotęgowania  naszej  nauki  nasze 
cywilizacyjne  w  Europie  stanowisko.  A  jaką  rolę  odgrywa 
ubóstwo  przy  egzaminach  jakichkolwiek,  w  towarzystwach 
sztuk  pięknych  i  wielu  innych! 

Otóż  wracając  do  rzeczy,  stwierdzić  musimy,  że  idea 
dobroczynności  zagnieździła  się  taksamo  przy  obsadzaniu  po- 
sad publicznych ,  rządowych ,  przedewszystkiem  zaś  w  sądo- 
wnictwie. Przyjęła  się  tu  nienakazana  w  żadnej  ustawie  za- 
sada przestrzegania  starszeństwa  już  od  samego  początku, 
od  najniższych  stopni,  pod  pozorem,  ażeby  nikogo  nie  skrzyw- 
dzić, ażeby  tym,  którzy  stosunkowo  najdłużej  bezpłatnie  pra- 
cują, najrychlej  do  płacy  dopomódz.  Niech  młody  człowiek 
przyjęty  do  sądu  na  aplikanta  okaże  wyjątkowy  talent  i  że- 
lazną pracę,  to  zyska  sobie  ogólne  pochwały  przełożonych, 
zdobędzie  sobie  zaufanie  do  tego  stopnia,  że  z  zachowaniem 
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pewnych  formalności  będzie  miał  powierzone  biuro  samodziel- 
nego sędziego,  ale  kiedy  przyjdzie  do  obsadzenia  posady 
adjunkta,  a  choćby  nawet  do  udzielenia  adjutum,  niechże  się 
nie  spodziewa,  żeby  go  ta  nagroda  miała  spotkać.  Posada  ta 
lub  adjutum  dostanie  się  jego  koledze,  który  o  parę  tygodni 
lub  nawet  o  parę  dni  wcześniej  służbę  publiczną  rozpoczął, 
chociaż  w  niej  niczem  się  nie  odznaczył,  chociaż  nawet  do 
pewnego  niezbędnego  poziomu  wiedzy  i  pracy  nie  zdołał  się 
dźwignąć.  Są  to  wszystko  fakta,  które  zresztą  nie  ograniczają 
się  wcale  do  sądownictwa,  lubo  w  niem  w  najjaskrawszem 
występują  świetle  i  do  ostatecznej  są  doprowadzone  konse- 
kwencyi. 

Chciejmyż  teraz  fakta  owe  ocenić  i  nad  następstwami 
ich  bliżej  się  zastanowić.  Stwierdzić  tu  musimy  przedewszyst- 
kiem,  że  w  przyjęciu  zasady  kolejności  nie  odgrywa  żadnej 
roli  sprawiedliwość,  lecz  że  dyktuje  ją  dobroczynność  z  ujmą 
sprawiedliwości.  Tam  gdzie  talent  i  praca  wcale  nie  ważą 
na  szali  zasług,  gdzie  żadnego  nie  dają  pierwszeństwa,  tam 
dzieje  się  jednostkom  ciągła  i  nieustanna  krzywda. 

Gorzej  jeszcze  z  interesem  państwa.  Kto  kiedykolwiek 
zetknął  się  z  urzędem  publicznym,  ten  wie,  czem  dla  państwa 
i  społeczeństwa  jest  urzędnik  zdolny,  wykształcony  i  praco- 
wity, jak  w  jego  rękach  najgorsza  ustawa  staje  się  znośną, 
mierna  dobrodziejstwem,  jak  jeden  działa  za  trzech,  za  dzie- 
sięciu. I  przeciwnie,  urzędnik  miernych  zdolności,  niewykształ- 
cony lub  leniwy,  psuje  najlepsze  ustawy  i  staję  się  zawadą 
w  biurze,  klęską  dla  społeczeństwa.  Otóż  tam,  gdzie  w  przyj- 
mowaniu młodych  sił  urzędniczych  nie  ma  żadnego  lub  prawie 
żadnego  wyboru  i  względu  na  talent  i  pracę,  tam  służba  pu- 
bliczna dla  braku  znakomitych  sił  nie  może  spełnić  swojego 
zadania. 

Pomijanie  talentu  i  pracy  przy  awansach  odbija  się 
zresztą  niekorzystnie  na  najlepszych  jednostkach  i  od  więk- 
szego wytężenia  je  odwodzi,  daje  się  uczuwać  nawet  o  wiele 
niżej,  bo  już  w  ciągu  studyów  uniwersyteckich.  Przykrem 
staje  się  tu  położenie  profesora,  który  nie  może  uczniowi  wy- 
kazać korzyści  jego  pracy,  który  stoi  bezsilny  wobec  argu- 
mentu, że  nauka  w  służbie  publicznej  do  niczego  nie  pro- 
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wadzi.  Tak  więc  zasada  kolejności  bezwzględnie  wykonywana 
jest  w  następstwach  swoich  przyczyną  umysłowej  korrupcyi. 

Nareszcie  nic  innego,  jak  ta  zasada,  wywołuje  taki 
nadmierny  napływ  niepowołanych  do  służby  publicznej.  Dziś 
każdy  wie,  że  bez  zdolności,  bez  głębszej  wiedzy,  bez  usilnej 
pracy  z  czasem  posadę  płatną  uzyska  i  na  niej  żółwim  kro- 
kiem będzie  się  dalej  posuwał.  Dla  umysłów  słabszych ,  po- 
zbawionych większej  ambicyi  i  woli,  jest  to  prawdziwe  żniwo,, 
garną  się  też  do  niego  tłumnie,  kiedy  ludzie  prawdziwie  zdolni 
i  ambitni  od  służby  publicznej  w  takich  warunkach  coraz 
częściej  zbiegają. 

Odmieńmy  zatem  jak  najrychlej  szkodliwą  zasadę.  Za- 
miast uwzględniać  ubóstwo  jednostek,  uwzględnijmy  ich  talent 
i  pracę,  a  wszystko  się  zmieni.  Ustanie  zbyteczna  konkurencya, 
źródło  urzędniczej  biedy,  podniesie  się  cały  poziom  wykształ- 
cenia, zwiększy  energia  pracy,  a  żywioły  mniej  do  służby 
publicznej  sposobne  poszukają  sobie  zawczasu  innego,  korzyst- 
niejszego dla  nich  i  dla  ogółu  zajęcia  i  pracy. 

Jest  tu  jeszcze  jeden  zarzut,  którego  niepodobna  pomi- 
nąć: usunięcie  bezwzględnej  kolejności  awansów  rodzi  obawę 
protekcyi.  Ale  na  to  łatwa  odpowiedź,  że  protekcya  nieza- 
służona, któraby  spadła  na  pewne  wyjątki,  nie  byłaby  w  sta- 
nie zbawiennych  skutków  ogólnej  zasady  uchylić,  byłaby 
w  każdym  razie  mniejszem  złem  od  tego,  co  się  dzieje  dziś, 
od  systematycznej  protekcyi,  udzielanej  wszystkim  złym  na 
równi  z  dobrymi.  Nadto  zasada  kolejności  mogłaby  pozostać 
przy  posuwaniu  na  posady  wyższe,  mianowicie  zaś  w  sądo- 
wnictwie, o  którego  niezawisłość  tak  dalece  idzie.  Nie  byłaby 
wówczas  szkodliwą,  gdyby  przy  obsadzaniu  najniższych  posad 
należyty  przedsięwzięto  wybór.  Ale  przy  udzielaniu  adjutów, 
przy  mianowaniu  adjunktów  nie  mających  votum,  co  ona  ma 
do  spełnienia,  tego  wprost  niepodobna  zrozumieć  i  wytłu- 
maczyć. 


Z  całą  tą  sprawą  łączy  się  jeszcze,  a  raczej  łączyć  się 
powinna  ku  wspólnemu  celowi  sprawa  stypendyów.  Wiadomo, 
jak  hojnie  jest  niemi  uposażona  Galicya,  tak  hojnie,  że  zrę- 


W   OBRONIE  TALENTU. 


47 


cznie  użyte  mogą  się  stać  stypendya  wybitnym  w  życiu  na- 
szem  publicznem  czynnikiem. 

Dla  uniknięcia  wszelkiego  nieporozumienia  winienem  tu 
na  samym  wstępie  dwie  rzeczy  zaznaczyć.  Oddać  należy  naj- 
pierw zarówno  władzom  rządowym  jakoteż  autonomicznym 
sprawiedliwość,  że  stypendya  w  ostatnich  kilkunastu  latach 
zostały  zabezpieczone  i  uporządkowane  w  sposób  nie  pozo- 
stawiający nic  do  życzenia.  Zastrzedz  następnie  trzeba ,  że 
o  użyciu  stypendyów  rozstrzyga  wola  fundatorów,  złożona 
w  aktach  fundacyjnych,  i  że  żaden  wzgląd  do  zmienienia  tej 
woli  upoważnić  nie  może. 

Wola  ta  fundatorów  wskazuje  jednak  rozdawnictwu  sty- 
pendyów zwykle  dość  obszerne  granice  i  w  tych  granicach 
otwiera,  się  pole  dla  ich  administracyi,  która  może  sobie  pe- 
wne ściślejsze  cele  nakreślić  i  odpowiednio  do  stosunków 
?.ele  te  zmieniać. 

Otóż  z  wyjątkiem  pewnych  stypendyów,  ściśle  familij- 
nych, wszystkie  inne  mają  za  cel  przyjść  w  pomoc  uczącej 
3ie  młodzieży,  przyczem  na  jej  ubóstwo,  talent  i  pracę  poło- 
żony jest  mniejszy  lub  większy  nacisk.  Pobudką  fundatorów 
nie  była  jednak  sama  myśl  jałmużny,  bo  w  takim  razie  nie 
byliby  jej  ograniczali  do  uczącej  się  młodzieży.  Szło  im  głó- 
wnie o  podniesienie  poziomu  oświaty  w  społeczeństwie  przez 
ułatwienie  wykształcenia  zdolniejszym,  chociaż  ubogim  jed- 
nostkom i  ten  cel  powinien  być  przy  rozdawnictwie  stypen- 
iyów  rozstrzygającym. 

Jak  go  osiągnąć,  mianowicie  w  obecnej  chwili?  Nasu- 
wają się  tu  na  uwagę  dwa  spostrzeżenia. 

Każde  społeczeństwo,  a  mianowicie  nasze,  potrzebuje 
oświaty  wszechstronnej,  ogarniającej  wszystkie  gałęzie  i  kie- 
runki wiedzy.  Nie  wszystkie  jednak  z  tych  gałęzi  są  w  ró- 
wnem  uważaniu  ze  strony  społeczeństwa,  w  niektórych  cho- 
:iaż  nader  ważnych  zwykle  czuć  zaniedbanie,  do  niektórych 
rwaga  ogółu  jeszcze  się  nie  zwróciła.  Tu  stypendya  spełnić 
mogą  ważne  zadanie,  mogą  do  tych  gałęzi  młodzież  zwrócić 
j  dlatego  obowiązkiem  jest  w7ładzy  rozdającej  stypendya  kie- 
runki te  przedewszystkiem  uwzględniać,  o  ile  wola  fundatora 
aie  stoi  temu  na  przeszkodzie.  Nie  rozwodzimy  się  nad  tern 
szerzej,  bo  to  wrprost  głównego  naszego  pytania  nie  dotyczy. 
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Trudniejszą  rzeczą  dla  rozdawców  jest  wynaleźć  z  po- 
śród młodzieży  ubogiej,  która  o  stypendya  się  ubiega,  talent 
i  pracę.  Ubóstwo  stwierdzić  łatwo,  pracę  nietrudno,  talent 
nader  trudno.  Tych  prawdziwie  zdolnych  ludzi  niepodobna 
wskazać  pomiędzy  olbrzymią  rzeszą  uczniów  szkół  ludowych 
i  średnich.  Świadectwa  szkolne  nie  są  tu  żadnym  dowodem. 
Postępy  celujące  ucznia  w  szkołach  niższych  są  pospolicie 
wskazówką,  że  uczeń  w  domu  ma  należyty  nadzór  i  kierunek, 
że  nie  jest  pozbawiony  pojętności  i  pamięci ,  ale  o  talencie 
jego,  o  przyszłości  jego  wcale  nie  rozstrzygają.  Widzimy  już 
na  uniwersytecie  tych  premiantów  gimnazyalnych,  mamy  z  nich 
uczniów  pilnych,  uczących  się  dalej  z  lekcyi  na  lekcyą,  ale 
u  bardzo  wielu  z  nich  myśl  i  ambicya  nie  sięga  dalej  poza 
złożenie  egzaminów.  Przeważnej  liczbie  z  pośród  nich  brak 
jakiejkolwiek  samodzielności,  brak  możności  wydobycia  cze- 
gokolwiek  z  własnej  głowy,  brak  talentu.  Natomiast  młodzień- 
cy prawdziwie  zdolni  zwykle  przez  to  są  jednostronni ,  dla 
pewnych  kierunków  wiedzy  okazują  więcej  zamiłowania,  innym 
nie  czynią  w  równym  stopniu  zadość,  nie  są  premiantami 
w  klasach  niższych,  a  talent  ich  dopiero  wówczas  się  rozwija 
i  okazuje,  gdy  na  uniwersytecie  rozpoczną  zawodową  pracę. 
Na  uniwersytecie  talent  ucznia  można  już  łatwo  rozpoznać, 
można  z  niego  pewne  wnioski  na  przyszłość  młodego  czło-, 
wieka  wyprowadzić. 

Na  tern  spostrzeżeniu  opieramy  życzenie,  ażeby  przy 
rozdawnictwie  stypendyów,  o  ile  akta  fundacyjne  na  to  po-  , 
zwalają,  uwzględniać  głównie  uczniów  uniwersytetów  i  wogóle 
wyższych  zakładów. 

Byłby  to  jednak  dopiero  półśrodek,  który  należy  uzu- 
pełnić innem  ważnem  postanowieniem.  Potrzeba  koniecznie 
uczniom,  którzy  skończyli  normalne  studya  uniwersyteckie, 
pozostawić  stypendyum  jeszcze  przez  kilka  lat  następnych, 
pod  warunkiem,  ażeby  nadal  jeszcze  oddawali  się  specyalnym 
studyom  na  uniwersytecie. 

Wniosek  ten  ostatni  dla  każdego,  kto  z  rzeczą  bliżej 
nie  jest  obznajomiony,  wydać  się  może  tak  dziwnym ,  że 
musimy  nad  nim  rozwieźć  się  nieco  szerzej. 

Istnieje  na  każdym  wydziale  uniwersytetu  pewien  plan 
nauk ,  mniej  lub  więcej  ścisły,  w  pewnej  liczbie  lat  zam«j 
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knięty.  Na  wydziale  medycznym  obejmuje  on  lat  pięć,  na 
prawniczym  cztery,  na  filozoficznym  tylko  trzy.  Po  ukończe- 
Iniu  tych  lat  nauki,  składają  uczniowie  egzamina  rządowe 
li  doktorskie  i  żegnają  się  na  zawsze  z  uniwersytetem.  Że- 
ignają  się  z  pewnością  zawcześnie.  Wobec  dzisiejszego  stanu 
li  rozwoju  umiejętności  liczba  lat  wskazana  studyom  wystar- 
cza zaledwie  do  nabycia  głównych,  elementarnych  wiadomości 
w  pewnej  gałęzi  wiedzy;  egzamina  doktorskie,  tak  jak  w  Au- 
stryi  są  urządzone,  są  jedynie  kontrolą  tej  elementarnej  nauki 
i  nie  świadczą  bynajmniej  o  samoistnej,  głębszej  wiedzy  uty- 
tułowanego doktora.  Jestto  fakt  w  kolach  kompetentnych  do- 
statecznie znany,  prowadzący  do  wniosku,  że  młodzi  doktorzy 
i|povvinni  jeszcze  utrzymać  związek  z  uniwersytetem  i  w  pra- 
bach  jego  wziąć  udział.  Pomyśleli  o  tern  pierwsi  medycy, 
stworzyli  bowiem  mnóstwo  posad  asystentów,  sekundaryuszów 

pomocników  przy  katedrach  medycyny,  obsadzają  je  na 
3rzeciąg  kilku  lat  najzdolniejszymi  ukończonymi  uczniami 

dają  im  przez  to  sposobność  do  głębszych,  specyalnych  stu- 
lyów.  Każdy  lekarz  z  większą  ambicyą  wie  dzisiaj,  że  droga 
lo  praktyki,  do  rozgłosu,  do  naukowej  sławy,  tylko  przez 
isystenturę  prowadzi  i  żaden  dyplomowany  doktor  medycyny 
lie  poczyta  sobie  za  ujmę  ubiegać  się  o  posadę  asystenta. 
To  też  tema  zjawisku,  temu  przedłużeniu  studyów  uniwersy- 
eckich,  tej  łączności  między  młodymi  doktorami  a  profeso- 
ami  przypisać  należy,  że  lekarze  nasi  pod  względem  nauki 
toją  bezwątpienia  wyżej  od  prawników,  że  wydają  całe  sze- 
egi  dzieł,  rozpraw  i  pism  peryodycznych ,  że  tworzą  Towa- 
zystwo  lekarskie  żywotne  i  coraz  więcej  się  rozwijające. 

Wszystkiego  tego  nie  możemy  powiedzieć  o  naszych 
irawnikach.  Zaledwie  wyszli  z  uniwersytetu,  dostają  się  zaraz 
7  objęcia  wszechwładnej  rutyny  biurowej,  a  nie  mając  sami 
7  sobie  dość  siły,  ażeby  ją  ożywić  i  nad  nią  zapanować, 
legają  jej  z  rzadkiemi  wyjątkami  najzupełniej.  Dowód  to 
aj  lepszy,  że  nasze  obecne  studya  prawa  na  uniwersytecie  za 
rótkie  są  i  niewystarczające,  że  je  trzeba  koniecznie  prze- 
jłużyć  i  pogłębić,  lecz  w  jaki  sposób?  Nie  myśli  tu  zapewne 
ikt  o  przedłużeniu  dzisiejszego  czteroletniego  kursu  na  lat 
|jć  Jub  więcej.  Do  studyów  elementarnych  cztery  lata  zu- 
ełnie  wystarczą,  a  przed  złożeniem  egzaminów  trudno  my- 
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śleć  o  głębszej,  samodzielnej  pracy.  Byłoby  natomiast  rzeczą 
nader  pożądaną ,  żeby  nasi  ukończeni  prawnicy  nie  odwra- 
cali się  tak  jak  dziś  od  uniwersytetu,  lecz  żeby  uczęszczali 
na  wykłady  specyalne  i  brali  udział  w  ćwiczeniach  i  pracach 
źródłowych,  w  tak  zwanych  seminaryach  prawniczych,  zapro- 
wadzonych przed  kilkoma  laty.  Dziś  te  ćwiczenia  i  samodzielne 
prace  mogą  się  rozwijać  tylko  w  historyi  prawa,  której  mło- 
dzi prawnicy  słuchają  w  dwóch  pierwszych  latach ,  a  zatem 
w  dwóch  dalszych  latach  do  głębszej  pracy  mają  już  pewną 
podstawę.  Jest  jednak  cały  szereg-  przedmiotów,  o  których 
młodzież  słyszy  po  raz  pierwszy  dopiero  na  trzecim  i  czwar- 
tym roku  prawa,  a  więc  na  uniwersytecie  nie  może  głębiej 
ich  studyować.  Takiemi  przedmiotami  są  mianowicie  nauki 
społeczne  i  polityczne,  a  ztąd  to  nasi  prawnicy  w  przedmio- 
tach tych  wogóle  tak  mało  są  wykształceni.  Jakżeby  rzecz 
inaczej  wyglądała,  gdyby  oni  po  złożeniu  egzaminów  jeszcze 
przez  rok,  dwa  lub  nawret  trzy  lata  pracowali  w  seminaryach 
uniwersyteckich.  Jakżeby  się  stan  nasz  prawniczy  podniósł, 
gdyby  aplikanci  i  praktykanci  różnych  urzędów  poświęcali 
w  ten  sposób  cząstkę  swojego  wolnego  czasu  nauce  specjal- 
nej, gdyby  doświadczenie  praktyczne  potęgowali  teoryą  i  od- 
wrotnie teoryę  w  praktyce  sprawdzali. 

Otóż  w  tym  kierunku  powinno  społeczeństwo  przyjść 
z  pomocą  ubogim  a  utalentowanym  prawnikom,  którzy  czte-j 
roletni  normalny  kurs  prawa  już  ukończyli.  Tu  dla  stypcn- 
dyówr  wielkie  otwiera  się  pole.  Stypendyum  takie  udzielone 
lub  przedłużone  na  dwa  lub  trzy  lata  po  ukończeniu  prawa,, 
wydarłoby  ich  z  objęć  nędzy  i  długów,  a  do  głębszego  wy- 
kształcenia się  pozostawiło  czas  swobodny  i  dało  pobudkę. 
Aktom  fundacyjnym  pojedynczych  stypendyów  nietylko  co  do 
ducha,  ale  nawet  co  do  litery  stałoby  się  w  zupełności  zal 
dość,  bo  akta  te  postanawiają  zwykle,  że  stypendyum  trwadl 
ma  „aż  do  ukończenia  studyów,"  zaś  studya  przedłużone  na:; 
uniwersytecie,  chociażby  nawet  poza  doktorat  (w  jego  dzi- 
siejszem  pojęciu),  nie  byłyby  ukończonemi  j). 

])  Byłoby  tu  pożądanem  kumulowanie  stypendyów  drobniej- 
szych, ażeby  stypendysta  otrzymał  minimum  potrzebne  do 
utrzymania,  to  jest  300 — 400  złr.  O  ile  to  jednak  wobec 
aktów  fundacyjnych  możebne,  nie  można  z  góry  powiedzieć. 
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Wszystko,  co  tu  mówimy  o  prawnikach,  odnosi  się  także 
do  tak  zwanych  filozofów,  aplikujących  bezpłatnie  w  gimna- 
zyach  i  czekających  na  suplenturę. 


Mówiliśmy  o  stypendyach  i  awansach  urzędniczych  ze 
stanowiska  szerszych  ogólnych  potrzeb  naszego  kraju.  Na  za- 
kończenie niechaj  nam  będzie  wolno  podnieść  niezmierną  po- 
lityczną doniosłość  tej  sprawy,  napozór  tak  drobnej. 

Źródłem  biedy  i  upadku  naszego  kraju,  jeśli  nie  jedy- 
nem,  to  jednem  z  najwybitniejszych,  była  dawna  biurokracya 
galicyjska,  z  austryackich  biurokracyj  najgorsza,  bo  krajowi 
samemu  obca  i  nieprzyjazna.  Z  jej  następstwami  dzisiaj  tak 
trudną  i  tak  ciężką  prowadzimy  walkę.  Dokazaliśmy  już  nie- 
mało. Przetłumaczyliśmy  najpierw  biurokracyę  tę  na  język 
polski,  usunęliśmy  z  niej  żywioły  nieprzyjazne  i  obce,  wpro- 
wadzamy do  niej  żywioł  obywatelski,  oddający  się  jej  z  po- 
święcenia dla  kraju  i  z  wyższej,  szlachetnej  ambicyi.  Na  tern 
atoli  skończyło  się  nasze  działanie  w  tym  kierunku.  Dalsze 
działanie  polityczne  zwróciło  się  w  inną  stronę.  Rozpoczęło 
się  wołanie  o  reformę  ustaw,  sądownictwa,  administracyi,  a 
wychodziło  ono  z  łona  różnych  obozów  i  odcieni  politycznych. 
Hasłem  jego  była  raz  tak  zwana  rezolucya  galicyjska,  drugi 
raz  tak  zwany  wniosek  Dunajewskiego,  na  ostatniej  sesyi 
sejmowej  podjęto  wreszcie  za  inicyatywą  posła  Madejskiego 
sprawę  wielkiej  reformy  sądownictwa  i  procesu.  Wszystkie 
te  jednak  i  wiele  innych  zamierzonych  reform  albo  upadły 
zupełnie,  albo  małe  przeprowadzenia  rokują  nadzieje.  Dla- 
3zego?  Istniały  zapewne  i  istnieją  dotychczas  przeszkody 
czysto  zewnętrzne,  niezależne  od  nas,  opór  ze  strony  rządu 
3entralnego  i  Rady  państwa  w  Wiedniu.  Istnieją  dalej  inne 
przeszkody  wewnętrzne,  a  mianowicie  stosunki  nasze  dotych- 
czasowe społeczne  i  ekonomiczne,  wobec  których  reforma  naj- 
nekniejsza  w  teoryi  wydać  się  może  ostatecznie  niemożebną 
na  długie  lata  niedoścignioną.  Istnieje  jednak  jeszcze  jedna 
przeszkoda,  na  którą  dotychczas  albo  bardzo  mało,  albo  na- 
vet  wcale  nie  zwracano  uwagi,  a  jest  nią  brak  ludzi,  nie 
ych,  dla  których  reforma  jest  obmyślaną,  ale  tych,  którzyby 
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reformę  byli  w  stanie  rozumnie  i  korzystnie  wykonać  i  prze- 
prowadzić. Przeobrażenie  świata  urzędniczego  w  Galicyi, 
w  prawdziwem  tego  słowa  znaczeniu,  jeszcze  się  nie  doko- 
nało. Zniknęła  niechęć  do  kraju,  zniknęło  narzucanie  obcego 
języka,  ale  dawna  trądy cya  biurokratyczna  nowej  nie  ustąpiła 
miejsca.  Jeszcze  formalizm  biurowy  panuje  u  nas  ponad 
istotną  potrzebę,  jeszcze  do  odczucia  potrzeb  społeczeństwa, 
do  samodzielnej  myśli,  do  inicyatywy  w  biurach  urzędniczych 
z  rzadkiemi  wyjątkami  daleko.  Jeszcze  niejedna  z  pięknych 
zasad  nowszego  ustawodawstwa,  np.  z  obowiązującego  nowego 
procesu  karnego  (sprawa  śledztwa  wstępnego)  nie  jest  wy- 
konaną w  myśl  światłego  ustawodawcy  i  t.  d.  Możnaż 
wobec  tego  mieć  uzasadnioną  nadzieję,  że  np.  reforma  sądo- 
wnictwa i  procesu  cywilnego,  gdyby  ją  dla  Galicy  i  przepro- 
wadził p.  Madejski,  wyda  spodziewane  owoce? 

Może  to  więc  w  Przeglądzie  polskim,  który  zawsze  tak 
stanowczo  i  przedewszystkiem  występował  z  żądaniem  śmiałych 
reform,  będzie  do  pewnego  stopnia  anachronizmem,  jeśli  tu 
na  pierwszy  plan  wysunę  konieczność  i  niezbędność  innego 
niż  dotychczas  wykształcenia,  innego  wyrobienia  się  naszych 
młodych  prawników,  naszych  młodych  sił  urzędniczych.  Mu- 
szę jednak  wypowiedzieć  najgłębsze  przekonanie,  że  na 
sprawę  tę  zwrócić  należy  przedewszystkiem  uwagę.  Uzupeł- 
niajmy naszą  hierarchię  urzędniczą  ludźmi  prawdziwie  zdol- 
nymi, prawdziwie  wykształconymi,  wspierajmy  na  tern  polu 
talent  i  pracę,  a  będzie  to  reforma  polityczna  najwięcej  do? 
niosła  i  skuteczna.  Obowiązujące  dziś  ustawodawstwo,  wyko- 
nane inaczej,  w  innem,  lepszem  niewątpliwie  przedstawi  nam 
się  świetle,  a  jeśli  się  potrzebną  i  konieczną  okaże  jedna 
i  druga  reforma,  to  będziemy  mieli  ludzi,  którzy  ją  najpierw 
wszechstronnie  obmyślą  i  przygotują,  a  następnie,  którzy  j% 
z  pożytkiem  dla  społeczeństwa  przeprowadzą. 


M ichał  Bobrzy ńsk i. 
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Opowiadanie  z  czasów  Jana  III 

spisał 


IX. 

Kiedy  te,  rodzące  się  w  pojedynczych  sercach  ludzkich 
iczucia,  rozwijały  się  i  plątały  tak  dziwnie  z  wypadkami 
)raz  usposobieniami,  przekonaniami  i  wierzeniami  światowe- 
ni ,  polityczne  losy  państwa  polskiego  płynęły  także  coraz 
lalej,  ale  nie  zawsze  prostem,  pomyślnem  i  szczęśliwem  ko- 
ytem.  O  pierwszych  rzadko  gdzie,  chyba  w  jakiemś  niewyra- 
;nem  rodowem  podaniu,  w  jakimś  kawałku  nawpół  zbutwia- 
ego  papieru  zachowały  się  małe  wzmianki ;  o  drugich  za  to 
nsali  liczni  kronikarze,  tak  swoi,  jak  obcy.  Jak  jednak 
uerwsze  tylko  wniknąwszy  w  ducha  epoki,  wcieliwszy  się 
v  ówczesny  charakter  o  tyle,  o  ile  odgadnąć  można,  tak  i 
Irugie  przedstawiają  jeszcze  wiele  stron  niejasnych.  Dla  za- 
ciiłowanego  w  rodzinnej  przeszłości  badacza,  obfite  tu  do 
postrzeżeń  i  odkryć  prawie  pole  ,  a  sądzimy,  że  olbrzymie 
ienie  mężów,  jakie  w  tej  epoce  obracały  się,  działały  i  żyły, 
tanowie  będą  zawsze  silny  magnes,  umysł  ciekawy  historyka 
o  siebie  ciągnący. 

Jan  III  wzrastał  ciągle  w  estymie  i  szacunku  narodu, 
le  kiedy  całe  masy  drobnej  szlachty  jeszcze  jako  najwięk- 
zego  z  królów  go  wielbiły,  między  rodzinami  magnackiemi, 
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między  otaczającymi  tron  senatorami,  coraz  częstsze  już  oznaki 
niezadowolenia,  nieposłuszeństwa,  niemal  buntu  się  okazywały. 
Czyby  ludzie  ci  dostrzegali  rzeczywiście ,  że  działanie  kró- 
lewskie jest  takiem,  żeby  na  niekorzyść  i  zgubę  kraju,  się 
zwracało  ?  Nie,  dostrzegać  tego  nie  mogli ,  bo  czegoś  podo- 
bnego dotąd  nie  było,  ale  niezadowolenie  ich  a  opozycyar 
z  innych  wyrastały  powodów.  Król,  jak  każdy  człowiek, 
może  się  czasem  w  zamiarach  swych  mylił,  może  wszystkie- 
go, do  czego  dążył,  nie  dosięgał,  może  fałszywy  krok  cza- 
sem postawił.  W  państwach,  gdzie  teraz  na  ruinach  feudali- 
zmu  wyrósł  silny  tron  monarchiczny,  a  nawet  despotyczny, 
słabizny  podobne  nie  zwykły  się  poddanym  pokazywać,  a 
jeżeli  kto  je  i  dojrzał,  mówić  o  nich,  a  tembardziej  je  kry-| 
tykować  się  nie  poważał,  gdyżto  była  sprawa  gardłowa. 
W  Polsce  działo  się  przeciwnie,  nietylko  bowiem  stawienie 
każdego  samodzielnego  kroku  dla  króla  nieprzezwyciężone 
stawiało  przeszkody,  bo  go  do  nieskończoności  rozmaitemi 
ograniczeniami  spętano,  ale  jeszcze,  jeśli  chyba  jaka  w  dzia-j 
łaniu  jego  dostrzeżoną  została,  natychmiast  ją  po  całym  roz-j 
trąbiano  kraju,  natychmiast  się  nad  nią  „niby  wróble  nad 
sową  dziw,  dziw,  dziw  dziwowano."  Nadto,  ponieważ  każdy 
z  magnatów  politykę  na  własną  prowadził  rękę  i  ponieważ: 
było  tych  polityk  tyle ,  wiele  rodów  przemożnych ,  musiały 
więc  one  ustawicznie  kolidować  ze  sobą,  a  kraj  na  fakeye 
i  stronnictwa  się  rozłamując,  zamiast  potęgi,  do  zguby  dą- 
żył. Dziś,  widząc  skutki  zgubne  postępowania  takiego,  wnu- 
kowie tych  przodków  „urodzeni  w  niewoli,  okuci  w  powiciu, I 
złorzeczą  ich  pamięci  i  przeważnie  same  brudne  pobudki 
działania  im  podsuwają.  Zapewne,  zaprzeczyć  nie  można,  żeft 
od  czasu  do  czasu  wynurzała  się  z  tych  matactw  chciwość 
cudzego  grosza,  frymarczenie  dla  nabycia  go  najświętszemi' 
obowiązkami  obywatela,  brudna  chciwość  i  niepohamowane 
łakomstwo.  Byłyto  atoli  wypadki  rzadsze,  a  najgłówniejszy 
motyw  stanowiła  osobista  duma,  chęć  przewodzenia  w  llzpltej 
i  znaczenia  na  świecie,  pragnienie  wybicia  się  i  wyniesienia 
nad  innych.  Nierzadko  nawet  i  niejeden  jasno  potrzeby  kraju 
widział,  naj zbawienniej sze  środki  zalecał,  w  skuteczność  ich 
sam  niewzruszenie  wierzył,  i  gdyby  tylko  podług  chęci,  a  nie 
podług  skutków  jego  uczynków  go  sądzić,  w  świątyni  naj- 
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znakoniitszych  patryotów  zamieszczony  byćby  powinien.  Ale 
cóż,  wszystkie  te  dobre  chęci  rozbijać  się  musiały,  bo  nie 
przez  jedyny  państwowy  organ  tron  i  rząd  przemawiały,  aje 
przez  usta  niepowołanych  do  obowiązków  tych  i  stanowiska 
ludzi,  i  rodząca  się  przeciw  nim  opozycya  skuteczną  była, 
bo  na  legalnym  opierała  się  gruncie. 

Król,  który  od  pierwszych  lat  młodości  tyloma  węzłami 
z  Francyą  był  związany,  w  biegu  wypadków,  które  nas  tu 
obchodzą,  coraz  więcej  od  tego  państwa  się  odstrychał  i  alian- 
tów szukał  w  cesarstwie;  to  jest  tam,  gdzie  sama  natura 
rzeczy  i 'wspólne  niebezpieczeństwo  szukać  mu  ich  kazały. 
Nie  przeczymy,  że  rozmaite  względy  poboczne,  jak  kaprysy 
Marysieńki,  jak  intrygi  rezydenta  austryackiego,  barona  Zie- 
rowskiego,  i  starania  nuncyusza  Pallayiciniego ,  jak  nawet 
osobiste  dynastyczne  widoki,  mogły  kierunkowi  temu  nada- 
wać pozór  zadowolenia  potrzeb  chwili  bieżącej  i  nie  liczenia 
się  z  państwową  przyszłością;  jednak  byłyto  tylko  pozory, 
jedynie  dla  krótkowidzących  wystarczające,  a  idea  sama 
i  zasada  wielką  pozostawała  i  praktyczną.  Potężny  jednak 
Ludwik  XIV  zanadto  był  zręcznym  i  zawiele  posiadał  wy- 
godnych środków  działania,  żeby  przeciw  tej  dążności  króla 
polskiego  poważnych  nie  postawić  przeszkód;  punktem  zaś 
odśrodkowym,  od  którego  wszystkie  jego  intrygi  w  Polsce 
się  rozchodziły  i  jak  do  wspólnego  źródła  się  nazad  zbiegały, 
był  podskarbi  w.  k.  Jmć  pan  Jędrzej  Morsztyn.  O  człowieku 
tym  potomność  dotychczas  wytrawnego  nie  wyrzekła  sądu, 
i  kiedy  jedni  jurgieltnika,  łakomcę,  przekupce  w  nim  widzą, 
drudzy  przypuszczają  wielki  jego  patryotyzm  i  mądrość  sta- 
nu, polegającą  na  usiłowaniach,  aby  zanadto  osłabiony  tron 
polski  blichtrem  zachodniego  monarchizmu  odzłocić.  Prawda, 
jak  wszędzie,  zda  się  i  tutaj  leżeć  w  pośrodku.  Morsztyn  nie 
był  zwykłym  jurgieltnikiem,  któryby  za  miły  grosz  wszystko 
miał  na  sprzedaż,  ale  też  nie  był  patryotą  w  czystem  zna- 
jczeniu  tego  wyrazu.  Może  potęgi  monarchicznej  tronu  pol- 
skiego on  pragnął,  ale  z  koniecznym  warunkiem,  żeby  sam 
przy  nim  był  drugim  Kichelieu'm  lub  Mazarinem.  Uczu- 
cia bezwzględnej  miłości  dla  kraju  nie  posiadał,  bo  kiedy 
inni  w  systematach  swoich  się  zawodzili,  a  mimo  to  na  pol- 
skim gruncie  wytrwali,  on  z  krajem  tym  się  rozstał. 
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W  tej  chwili  stronnictwo  Podskarbiego  coraz  wyraźniej 
przeciwae  widokom  królewskim,  wzrosło  o  tyle,  o  ile  kró- 
lewskie się  zmniejszyło.  Stronników  polityki  austryackiej, 
jak  Dymitra  Wiśnio wieckiego  i  Michała  Paca,  śmierć  zabie- 
rała, kiedy  Morsztyn  coraz  więcej  i  to  co  najwybitniejszych 
ludzi  koło  siebie  gromadził. 

Właśnie  w  warszawskim  Morsztyna  pałacu,  w  sali  juz 
nam  znanej ,  naokoło  pokrytego  zielonem  suknem  stołu ,  na 
dębowych  rzezanych  krzesłach,  zasiedli  tu  na  ważną  jakąś 
naradę  liczni  panowie.  Oprócz  gospodarza  widzimy  tu  woje- 
wodę poznańskiego,  Krzysztofa  Grzymułtowskiego,  Bilińskie- 
go wojewodę  malborskiego,  marszałka  w.  k.  Stanisława  Lu- 
bomirskiego, Benedykta  Sapiehę,  ambasadora  francuskiego 
margrabiego  de  Vitry  i  francuskiego  agenta  du  Vernay  de 
Boucauld.  Niebrak  i  innych  dostojników,  a  rozprawy  snąć 
długo  już  trwają,  bo  Podskarbiego  zaciśnięte  usta  pewne 
zagniewanie  wyrażać  się  zdają,  a  Grzymułtowski  długo  i 
uparcie  musiał  perorować,  bo  cały  czerwony  jak  burak  i  z  sze- 
rokiej łysiny  pot  kroplisty  sobie  ociera.  Rozmowa  przez  wzgląd 
na  cudzoziemców  toczy  się  często  po  francusku,  ale  trwa  to; 
tylko  póty,  póki  orator  w  zapał  nie  wpadnie ,  lub  póki  dys- 
kusya  żywszą  się  nie  stanie.  Kiedy  to  nastąpi,  o  francuszczy- 
znie  zapominają  senatorowie  łatwo,  zwłaszcza,  że  nie  wszyscy 
zbyt  biegle  nią  władają,  i  wtedy  posłowie  francuscy,  którym 
widocznie  o  to  chodzi,  aby  z  rozmowy  nic  nie  uronili,  skwa- 
pliwie o  tłómaczenie  rzeczy  dlań  nieznanych  proszą. 

—  To  środek  zanadto  gwałtowny  —  po  dłuższem  mil- 
czeniu ozwał  się  Stanisław  Lubomirski  —  regem  deponere  — 
ba,  to  mi  się  nie  bardzo  podoba,  a  zwłaszcza  dla  przyszłej 
swawoli  daje  portam  apertam. 

—  Na  wielkie  złe  wielkich  trzeba  środków  —  wtrącił 
zaperzony  Grzymułtowski  —  jeśli  zaś  gdzie,  to  w  polityce 
zawsze  stosowana  być  winna  Hipokratesowska  maksyma: 
quod  medicanientum  non  sanat,  ferrum  sanat ;  quod  ferrum' 
non  sanat,  ignis  sanat.  Złożenie  z  tronu  króla  przestaje  być 
środkiem  gwałtownym,  kiedy  się  doń  dla  pożytku  a  całości 
kraju  ucieka. 

—  Odnośnie  zaś  do  Sobieskiego  —  przerwał  ze  złośli- 
wym uśmiechem  Morsztyn  —  proceder  podobny  nowym  nie 


OSTATNI  KRZYŻOWCY. 


57 


jest  pomysłem,  gdyż  za  panowania  ś.  p.  króla  Michała  on 
sam  takich  sposobów  pragnął  zażywać  i  umysły  ku  temu 
przysposabiał. 

—  Ależ  zmiłujcie  się  —  zawołał  Benedykt  Sapieha 
podskarbi  w.  lit.,  —  nie  mówiąc  już  o  tern,  czy  to  krok  go- 
dziwy czy  nie,  nie  zapominajcie  i  tego,  że  Sobieski  nie  da 
się  porównać  ze  swoim  poprzednikiem,  że  nie  jestto  król  od 
parady,  że  dla  całej  masy  szlachty  jest  on  bożyszczem,  że 
zdejmować  z  jego  głowy  koronę,  byłobyto  przeciwko  całemu 
występować  krajowi. 

—  A  także  przeciwko  tym  —  wtrącił  zjadliwie  Grzy- 
mułtowski  —  którzy  na  jego  łaskach  wyrośli. 

Byłto  przytyk  do  Sapiehy ;  Sobieski  bowiem  w  początku 
panowania  swego,  aby  stworzyć  sobie  siaką-taką  na  Litwie 
siłę  przeciw  ciągle  mu  niechętnym  Pacom,  głównie  się  na 
Sapiehach  opierał  i  wszelkiemi  siłami  ich  promował,  nie 
myśląc  zapewne,  żeby  i  oni  później  mieli  się  przeciwko  niemu 
obrócić. 

Sapieha  zrozumiał  ten  docinek,  ale  jakoto  był  pan, 
który  zawsze  każde  cięcie  równem  cięciem  parował ,  przeto 
nie  unosząc  się  wcale,  odrzekł: 

—  Juścić  widząc,  jak  dzisiaj  na  króla  intrygują  ci, 
których  on  zrąbanych  niegdy  przez  szlachtę  i  za  buntowni- 
ków prawie  mianych,  nietylko  do  łaski  przypuścił,  ale  i  do- 
brodziejstwy  obsypał,  to  rzeczywiście  uwierzyć  można,  co 
owo  ów  antiąuorum  philosophus  mawiał,  że  wdzięczność 
fcigdy  ziemi  nie  bywa  mieszkanką. 

—  A  więcto  Waszmość  do  mnie  pijesz?  —  zapytał 
krwią  nabiegając  Grzymułtowski. 

—  Co  mówię  —  odpowiedział  z  przekąsem  Sapieha  — 
mówić  zwykłem  salvis  juribus  praesentium,  jakkolwiek  ada- 
gium  o  nożycach  na  stole  także  mi  obcem  nie  jest. 

—  Ha,  ha  —  zaśmiał  się  Grzymułtowski  —  łaskami 
wypiekają  mi  oczy;  piękne  mi  łaski,  jak  naprzykład  owo 
starostwo  Sztumskie,  dane  jakoby  in  partibus  infidelium,  bo 
dotąd  jeszcze  Prusacy  praw  mi  na  nie  nie  przyznali.  Nie 
w  widoku  własnego  zysku,  ile  raczej  dla  korzyści  skarbu 
państwa  sięgałem  po  ceł  arendę  —  czyż  mi  ją  dali?  Czyż 
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dochodów  państwowych  nie  łupią,  jak  i  dawniej,  rozmaite 
kauzyperdy  ? 

Spór  na  prywatne  wprowadzony  tory  ożywiał  się,  a 
pomijając  już  dotkliwą  jego  stronę,  co  przy  animuszu  stron 
rozprawiających  nie  było  bezpieczne,  odprowadzał  jeszcze  od 
głównego  przedmiotu.  Baczył  pilnie  na  to  margrabia  de  Vitry 
i  w  takich  razach  zwykle  interweniował,  aby  dyskusyi  nie 
pozwolić  zejść  na  bezdroża.  I  teraz  też  zbliżył  się  do  Sapie- 
hy, wziął  go  pod  rękę  i  po  sali  go  prowadzając,  długo  mu 
coś  pocichu  prawił.  Sapieha  widocznie  się  opierał,  bo  żywo 
giestykulował,  czasami  w  przechadzce  swojej  się  zatrzymy- 
wał i  głową  przecząco  potrząsał.  Czy  to  było  proste  usiło- 
wanie przekonania  w  politycznych  opiniach,  czy  może  praw- 
dopodobniej targ  formalny  pieniężny,  trudno  już  wiedzieć. 

Grzymułtowski  tymczasem  przysunął  się  do  Morsztyna- 
i  półgłosem  mu  szepnął: 

—  Ponieważ  Waszmość  nie  miałeś  odwagi  wykrztusić 
owej  radykalnej  mocyi,  stosownie  więc  do  przyrzeczenia  wzią- 
łem to  na  siebie ;  uprzedzam  jednak  ,  że  gdyby  się  niebez 
pieczeństwa  gry  podobnej  ,  co  mi  się  bardzo  możliwem  wy-| 
daje,  okazały,  pierwszy  od  nich  umyję  ręce.  Na  zręczności 
jednak  doświadczonej  Waszmości  Pana  polegam  i  wierzę,  że 
cała  ta  sprawa  w  umyśle  jego  była  hien  murement  reflechie. 

—  Nie  miej  Waszmość,  Mości  Wojewodo  —  odparł 
prędko  Morsztyn  —  żadnych  w  tym  względzie  obaw.  Wszystko 
pójdzie  gładko,  ale  zrobiwszy  krok  pierwszy,  trzeba  także 
myśleć  i  o  dalszych  jego  skutkach  i  przyszłego  kandydata 
do  tronu  upatrzyć. 

Grzymułtowski  bystro  wpatrzył  się  w  Morsztyna  i  żywe* 
oczy  tego  ostatniego  pod  wpływem  tego  badawczego  spojrzenia 
zamigotały,  jakby  nie  dozwalając  tego,  co  się  dzieje  we- 
wnątrz, odgadnąć.  Trwało  to  jednak  tylko  małą  chwilę.  Na 
Grzymułtowskiego  ustach  zarysował  się  uśmiech  pełen  ironii! 
a  niebawem  takimżesamym  odpowiedział  mu  Podskarbi ,  i 
wyglądali  oni  jak  dwaj  starożytni  augurowie ,  którzy  za  zaJ 
słoną  ołtarza  się  znalazłszy  szydzą  z  łatwowierności  tłumu. 
Nad  uśmiech  ciekawszeby  zapewne  były  ich  słowa,  jakie 
wypowiedzieć  mieli,  ale  przeszkodził  im  Lubomirski,  który 
zbliżywszy  się,  zapytał: 
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—  Czy  Pan  Hetman  nie  będzie  brał  udziału  w  naszej 
naradzie  ? 

—  Owszem ,  prosiłem  go  —  odparł  gospodarz  —  i  o 
przedmiocie  narady  uprzedzony,  stawić  się  na  oznaczony  czas 
przyrzekł.  Nie  wiem,  co  jest  za  przyczyna  jego  tak  długiego 
opóźnienia. 

—  Czy  Hetman  —  zapytał  się,  przysuwając  się  woje- 
woda Malborski  —  wie  i  o  projekcie  złożenia  króla  z  tronu  ? 

—  Nie  —  odrzekł  Podskarbi  —  dla  takiego  jak  on 
przyjaciela' Jana  III,  byłby  to  na  razie  za  twardy  orzech  do 
zgryzienia. 

—  Ja  nawet  myślę  —  dodał  Biliński  —  że  jeśli  plantę 
podobną  przeprowadzić  trzeba,  to  on  stanowczo  jej  będzie 
przeszkodą. 

—  Hetman  zanadto  jest  dobrym  patryotą  —  rzekł  sen- 
tencyonalnie  Morsztyn  —  żebyśmy  mogli  wątpić,  aby  dla 
Ojczyzny  ofiary  nawet  ze  swojej  przyjaźni  nie  uczynił.  Od 
młodości  był  on  stronnikiem  stałym  aliansu  francuskiego; 
przeciwko  kierunkowi  temu  nie  wykroczył  nigdy,  a  kiedy 
dzisiaj  i  my  i  wszyscy  prawi  obywatele  ratunek  nasz  tam  tylko 
widzimy,  i  kiedy  Sobieski  w  inną  nawrócić  chce  stronę  i  na 
hazard  niebezpiecznej  wojny  Kzpltę  myśli  rzucić,  przeto  na- 
wet taka  konieczność  jako  nieunikniona  powinna  mu  się 
przedstawić.  Kto  przyczynę  widzi,  musi  dostrzedz  i  skutki, 
a  faulatim  summa  jpetuntur. 

Benedykt  Sapieha  wrócił  tymczasem  do  stołu,  a  Vitryr 
opuściwszy  go,  zaczął  pocichu  dawać  jakieś  polecenia  swo- 
jemu współziomkowi. 

—  Polacy  —  rzekł  Sapieha  —  nigdy  dobrowolnie  nie 
rozstawali  się  z  swoimi  monarchami,  a  jeśli  Hmricus  od  nich 
uciekał,  a  Joannes  Casimirus  koronę  na  kaptur  mniszy  wo- 
lał zamienić,  nie  nasza  byłato  wina.  Dlatego  depozycyę  sa- 
cra e  serenisńmi  regis  jpersonae  dopuszczam  tylko  jako  ma- 
lum  necessarium ,  i  jeśli  nasze  przedstawienia  pokorne  na 
umysł  króla  żadnego  nie  będą  miały  efektu,  w  takim  tylko 
razie  na  owo  extremum  refugium  concedo.  Wszelako  possi- 
bilitatem  takiego  eventus  przypuściwszy,  potrzeba  nam  wcze- 
śnie skoncertować  się  co  do  osoby  tego,  któryby  godnie 
mógł  Jana  III  zastąpić.  Co  do  mnie,  na  co  i  Mościwy  króla 
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Franków  Ambasador  się  zgadza ,  jedynie  możliwy  w  takim  I 
razie  jest  tylko  hetman  Jabłonowski. 

Grzymułtowski  na  te  słowa  spojrzał  z  pod  oka  na  Mor-  I 
sztyna  i  złośliwie  się  uśmiechnął. 

—  Dlaczegóż  jegobyście  koniecznie  raili  —  Mości  Pa-  I 
nie  Podskarbi  litewski?  —  zapytał. 

—  Czyżto  wymieniać  nawet  potrzeba?  —  mówił  dalej 
Sapieha.  —  Primo,  po  takim  królu,  jak  Sobieski,  mąż  tylko 
zalecający  się  fortitudine  ac  incomparabili  arte  militari  jest 
konieczny,  a  Jabłonowski  stanowczo  w  tym  względzie  na 
równi  stać  może  z  Sobieskim.  Secundo,  sentyment  dla  Fran- 
cji, dla  utrzymania  którego  nawet  do  bezprawia  dzisiaj  po- 
suwać się  nie  wahamy,  u  niego  jest  immutabilis.  Tertio,  woj- 
sko przeciwko  zamianie  takiej  nie  zaoponuje,  a  sądzę,  że  i 
między  nami  tutaj  niechętnych  dla  niego  niema. 

—  Et  ojoutez  encore,  Monsieur  Sapią  —  wtrącił  Vitry 
—  que  Sa  Majeste,  le  roi  de  France,  le  soutiendra  de  toutes 
ses  forces. 

—  Mocy  a  Jegomości  Podskarbiego  litewskiego  o  tyle 
jest  słuszniejsza  —  rzekł,  złośliwie  się  uśmiechając,  Grzy- 
mułtowski —  że  gdyby  jakie  skrupuły  hetmana  Jabłonow- 
skiego od  przyłączenia  się  do  naszej  opinii  wstrzymywały, 
to  go  stanowczo  blask  korony  skonwinkuje. 

W  tej  chwili  zaufany  kamerdyner  wszedł  do  komnaty 
i  przybycie  hetmana  zaanonsował. 

Jabłonowski,  jak  zawsze,  z  miną  pogodną,  nie  podej- 
rzywając  wcale  spisków,  jakie  tu  knuto,  wszedłszy,  przyja- 
zne uściśnienia  ręki  ze  wszystkimi  zamieniał. 

—  Daruj,  Mości  Podskarbi  —  rzekł  do  gospodarza  — 
że  z  przybyciem  mojem  się  opóźniłem ,  ale  interes  magni 
momenti  zatrzymał  mnie  dłużej,  jak  zwykle,  na  zamku.  No, 
ale  o  czemżeto  tak  ważnem  kołowanie  się  tutaj  odbywa? 

—  Wspominałem  Waszmości  —  odpowiedział  na  to  gospo- 
darz—  o  niebezpieczeństwach,  na  jakie  kraj  narazić  może  upór 
Najmiłościwszego  Króla  — kiedy  bowiem  Rzplta  długiemi  wysił-  | 
kami  osłabiona,  kiedy  na  Cesarstwo,  jak  się  okazało,  liczyć  I 
wiele  nie  można,  pragnie  on  zerwać  się  do  boju  ze  wszyst-  I 
kimi  pogany,  pragnie  tentować  imprezy,  na  którą  ani  Stefan 
Batory,  ani  Władysław  IV,  mimo  daleko  korzystniejszych  \ 
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warunków  hazardować  się  nie  odważali.  Występuje  zaś  przez 
to  przeciw  widokom  Francyi,  staje  w  kolizyi  z  najpotężniej- 
szym monarchą  zachodu  i  potrzebne  targając  alianse,  chce 
na  widoczną  zgubę  narazić  naród,  który  w  nierówną  wplą- 
tany walkę,  zdać  się  musi  na  łaskę  i  niełaskę,  a  raczej  na 
chciwość  Niemców. 

Jabłonowski  smutno  westchnął,  oparł  czoło  na  dłoni  i 
po  chwili  rzekł: 

—  Tak,  zapewne,  upór  to  do  wytłómaczenia  trudny,  a 
wiele  szkód  krajowi  naszemu  przynieść  mogący.  Jedyna  dziś 
dla  nas  postępowania  droga:  oparcie  się  o  Francyę,  zanie- 
chanie jakichś  daleko  sięgających  i  w  imieniu  świata  staczać 
się  mających  bojów,  i  organizowanie  się  wewnętrzne,  zaty- 
kanie dziur,  które  w  państwowym  naszym  okręcie  długa  nie- 
baczność  zrządziła.  Długi  czas  liczyłem  na  to,  że  królowa 
jejmość,  której  wpływy  na  małżonka  są  silne,  będzie  go  stale 
przy  przymierzu  francuskiem  utrzymywać,  ale  i  tam  teraz 
wiele  nadziei  niema.  Kaprysy  jakieś ,  niezadowolenia ,  małe 
zawiści,  każą  jej  zapominać,  że  z  pochodzenia  przecież  jest 
Francuzką.  Dłngośmy  na  ten  temat  właśnie  w  zamku  pra- 
wili i  nie  taję,  że  z  cięźkiem  sercem  do  Waszmościów  przy- 
chodzę. Chmury  na  horyzoncie  naszym  narodowym  zawisły 
i  jak  przed  burzą  oddychać  piersiom  trudno. 

Po  tych  słowach  zamyślił  się,  a  błękitne  oko  jego  mgłą 
smutku  się  powlokło. 

Morsztyn  dał  znak  niemy  Grzymułtowskiemu  i  ten  zaraz 
w  te  słowa  się  ozwał: 

—  Im  czyje  serce  silniej  umiłowało  pospolite  dobro, 
tern  naturalnie  silniejszą  ściśnie  się  ono  żałością  na  srogi 
aspekt,  jaki  dzisiejsze  przedstawiają  cyrkumstancye.  Król  je- 
gomość do  rękojeści  unurzał  już  miecz  swój  w  niewiernej 
krwi  pohauców,  a  acz  Kamieniec  dotąd  w  ich  ręku  pozo- 
staje, wszelako  nie  mieczem  już,  ale  paktowaniem  rewindy- 
kować go  należy.  Najniebezpieczniejszym  wrogiem  naszym 
nie  jest  dzisiaj  Turcya,  niechać  jej  przeto  trzeba,  a  korzy- 
stając z  kłopotów,  jakiemi  ona  Cesarstwo  nabawia,  kłopoty  te 
wyzyskać  równie  prudenter  na  swój  profit,  jak  je  wyzyskuje 
jegomość  król  Franków.  Jednakże  nałóg  każdy  długo  upra- 
pany,  wkoimi  w  naturę  .sin  zamienia.  Stary  Horacy  już 
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przecie  powiedział:  Sincerum  est  nisi  vas ,  quodcumque  in- 
fundls  acescit.  Otóż  Miłościwy  Pan  nasz  nie  zapomni,  że 
przewagi  nad  Turcyą  dały  mu  gloriam  indy  tam  i  do  tronu 
go  adduxerunt ,  i  dlatego  wojowanie  jej  stało,  się  u  niego 
nałogiem,  który  już  w  naturę  przeszedł.  Jeśli  zaś  całe  po- 
ważne senatorów,  grono  akcyę 'podobno  i  słusznie,  jako  naj- 
większe periculum  uważa,  obowiązkiem  jego  przeto  jest  pil- 
nie baczyć:  neąuid  respublica  detrimenti  capiat.  Ze  zaś  owo 
detrimentum  z  króla  wychodzi  i  że  dyrekcya,  jaką  on  przy- 
jął w  naturę  u  niego  stwardniała,  ergo  nie  masz  innego 
środka,  jak  łzy  żalu  słusznego  uroniwszy,  z  dobrym  panem 
się  rozstać,  a  innego  na  miejsce  jego  postanowić. . . 

—  Co,  co,  co?  czy  mnie  słuch  mój  nie  myli?  —  za- 
wołał Jabłonowski  —  jakto,  Waszmość,  Mości  Wojewodo  po- 
znański, śmiałbyś  taki  buntowniczy  passus  doradzać?  Wasz- 
mość nad  nieporządkiem  w  Rzpltej  bolejący,  chciałbyś  dawać 
zachętę  do  najwyższej  swawoli,  bo  do  sięgania  na  świętą 
monarchy  osobę?  —  Nie,  to  niepodobna. 

—  Cale  podobna  —  odparł  Grzymułtowski  —  i  tern 
podobniejsza,  że  nie  jestto  opinia  wyłącznie  moja,  ale  wszyst- 
kich zebranych  tu  senatorów,  którzy,  zanim  po  dojrzałem 
rozmyśleniu  owo  straszne  słowo  deponere  regem  wyrzekli, 
zapewnili  się  wprzódy,  że  wielki  Ludwik  francuski  senty- 
menta  ich  podziela  i  forti  manu  dla  uratowania  Ojczyzny 
naszej  pospieszy. 

Jabłonowski  spojrzał  dokoła,  a  wszyscy  obecni  milcze- 
niem słowa  wojewody  poznańskiego  wymownie  stwierdzali. 

—  Nie,  nie,  nie  —  zawołał,  rękami  potrząsając, — Wasz- 
moście  się  mylicie,  środek  taki  nie  do  ocalenia,  ale  do  pe-j 
wniejszej  doprowadzi  zguby.  Z  nieszanowania  praw,  ze  swa-'| 
woli  a  nieładu  znana  jnż  Polska  sąsiadom;  jakże  przedstawi 
się  im  teraz,  jeśli  tego,  kto  ją  do  zwycięstw  prowadził,  kti 
jej  jeńców  odbijał,  kto  własną  fortuną  i  własną  szablą  gra- 
nice jej  zasłaniał,  z  tronu  swojego  wypędzi?  Po  królach  sła- 
bych  jednego  dzielnego  dały  nam  losy  i  ten  wam  już  za- 
ciążył? Wolelibyście  wiec,  żeby  przodował  wam  taki  gagatek, 
jako  jego  poprzednik,  dla  którego  sułtan  kaftana  baszy  słać 
się  nie  zawahał  ?  Przeciwko  nierządowi  a  brakowi  posłuszeń- 
stwa powstajecie,  a  signum  największej  temeritatis  dać  pra- 


OSTATNI  KRZYŻOWCY. 


G3 


gniecie?  Ależto  horor,  panowie,  ależto  więcej ,  i  upraszam 
was,  sit  venia  verbo  —  to  crimen. 

—  Eh,  Mości  Hetmanie  —  zawołał,  ręką  machnąwszy, 
Sapieha  —  deklamujesz  a  gadasz,  gdzie  radzić  potrzeba. 

—  Będę  gadał,  czy,  jak  Waść  chcesz,  deklamował  — - 
zawołał,  unosząc  się ,  Jabłonowski  —  bo  si  ego  tacuerim,  Ja- 
pides  clamabunt. .  . 

—  Zwolna,  zwolna  -  zainterweniował  Morsztyn.  — 
Więc  jeżeli  podług  Waszmości  jestto  crimen  i  jeśli  z  drugiej 
strony  kierunek,  w  jakim  Sobieski  politykę  swą  prowadzi, 
dla  Rzpltej  jest  zgubny,  więc  cóż  począć?  —  Kęce  za  pas 
założyć  i  czekać  z  pogodą,  aby  totus  illabatur  orbis? 

—  Co  począć?  —  a  czyż  nie  macie  paktów  konwen- 
tów, któremi  skrępowaliście  króla;  czyż  wszystko  nie  zależy 
od  senatu,  od  sejmu,  od  woli  narodu,  od  ostatniego  szaraka? 
Jeśli  kwarty  mu  odmówicie,  jeśli  funduszu  na  wojsko  nie 
dacie,  jeśli  walem  przeciwko  polityce  jego  się  położycie,  to 
cóż  on  uczyni?  Czyż  jak  Pompejusz  tupnięciem  pięty  zbrojne 
legiony  z  ziemi  wyprowadzi;  czyż  jak  Pan  Bóg  z  niczego 
świat  stworzy;  czyż  nie  musi  woli  waszej  być  posłuszny? 

—  Zapewne  —  wtrącił  Wojewoda  malborski — wszystko- 
jbyto  były  środki  wystarczające,  ale  nie  mówiąc  już  nic  o  skan- 
dalu, jaki  wynikać  musi  zawsze,  ilekroć  król  z  sejmem  walkę 
prowadzi,  to  jeszcze  walki  tej  musi  być  dubius  eventus ,  a 
nawet  nietylko  dubius,  ale  skończyć  się  musi  porażką  tych, 
którzy  tak  jak  my  i  jak  Waszmość  myślą. 

—  A  toż  dlaczego?  —  zapytał  Jabłonowski. 

—  Dla  bardzo  prostej  przyczyny.  Waszmość  Panu  wiadomo 
to  zapewne  lepiej,  aniżeli  każdemu  innemu,  jaką  miłość  u  szlachty 
król  jegomość  posiada.  Niech  tylko  o  oporze  senatu  fama 
po  kraju  się  rozbiegnie,  a  rozbiegnie  się  łatwo,  bo  ją  przy- 
chylni królowi  roztrąbią,  cała  szlachta  viritim  na  sejmie  sta- 
nie, a  pod  ich  karabelą  i  pod  jej  naciskiem  czyż  się  legalna 
opozycya  ostoi?  Są  tu  przecież  między  nami  tacy,  po  któ- 
rych brzuchach  deptano,  kiedy  na  elekcyę  króla  Michała  ze- 
zwolić nie  chcieli. 

—  Wszak  i  do  tego  można  nie  dopuścić  —  replikował 
dalej  Jabłonowski.  Król  jegomość  zapewne  jest  tenax  propo- 
siti  i  to  mu  się  chwali,  boć  to  jest  największa  męża  ozdoba, 
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ale  nikt  z  was  temu  przeczyć  nie  będzie,  że  miłuje  on  więcej 
Ojczyznę  po  nad  własną  sławę,  po  nad  własną  osobę,  po  nad 
los  swój  i  swojej  rodziny.  Przedstawienia  więc  mężów  z  mi- 
łości dobra  publicznego  znanych,  mogą  złamać  jego  upór. 
Niech  senat  i  jako  całość  i  przez  pojedyncze  swoje  osoby, 
zamiast  wiązać  się  w  spiski,  rzecz  mu  ciągle  jasno  przed- 
stawia, niech  go  prosi,  niech  błaga,  niech  pożytek  i  szkodę 
Rzpltej  ukazuje,  a  od  zamiarów  swych  łacno  on  odstąpi. 

—  A  więc  pozwólcie  Hetmanie  —  zawołał  Morsztyn  — 
rzecz  wam  zakonkluduję  i  jako  ongi  Rzymianin,  dwie  poły 
togi  podam  wam  do  wyboru. 

Tu  sięgnął  nawet  rękoma,  żeby  zebrać  w  nie  wzmian- 
kowane poły,  ale  przekonawszy  się,  że  przy  francuskim  fraku 
przytrudno  to  będzie,  podniósł  próżne  zamknięte  dwa  kułaki 
do  góry  i  dalej  mówił: 

—  Oto  dla  Waszmości,  jak  i  dla  każdego  miłującego 
Ojczyznę,  do  wyboru  dwie  rzeczy.  W  tej  ręce  przedstawie- 
nia i  perswazye  dla  miłościwego  pana,  których  zapewne  i 
Waszmość  nie  poszczedzisz,  gdyż  najwięcej  u  niego  ważysz; 
tu  depozycya  i  zastąpienie  go  innym.  Jeśli  pierwsze  nie  po-* 
działają  dla  ratunku  Rzpltej,  przed  użyciem  drugiej  wahać 
się  nie  można.  Czy  zgoda? 

Jabłonowski  milczał. 

—  Pour  l'amour  de  votre  jpatrie  —  zawołał  margrabia 
Vitry  —  ce  sont  des  choses,  qu'on  ne  peut  pas  remettre. 

—  Daruj  Wasza  Ekscellencyo  —  odparł  Jabłonowski  —  ] 
ale  są  rzeczy,  na  które,  aby  je  ocenić,  potrzeba  być  Pola-j 
kiem. 

—  Ja  również  jestem  zdania  Jmci  pana  Markiza  — 
wtrącił  zwolna  Grzymułtowski.  —  Turcya,  słyszę,  na  łeb  na 
szyję  się  zbroi.  Przyzwany  Kara  Mustafa  szykuje  siły,  o  ja- 
kich świat  jeszcze  nie  słyszał,  a  gdy  król  francuski  przy-j 
gotuje  się  również,  aby  z  tego  profit  odpowiedni  wyciągnąć, 
my  tymczasem  kunktować  będziemy,  prosić,  a  radzić,  a  król 
brawurą  swoją  odwróci  wojska  te  od  cesarstwa,  na  które 
one  prawdopodobnie  się  szykują  i  zrzuci  je  nam  na  nasze 
karki.  Nie  daj  Boże  i  utinam  falsus  vates  sim,  ale  niejeden 
prawdę  zamiarów  naszych  zrozumie  może  dopiero  wtedy, 
kiedy  go  pohaniec  w  łyka  krępować  będzie. 
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—  Więc  sądzisz  Waść  —  rzekł  nagle  Jabłonowski  — 
że  w  dzisiejszem  trudnem  położeniu  kraju  naszego  znalazłby 
się  człowiek,  któryby  lepiej  jak  Sobieski  nawą  polityki  na- 
szej sterować  potrafił? 

—  Cha,  cha  —  zaśmiał  się  złośliwie  Grzymułtowski  — 
pytanie  wobec  tego,  cośmy  tu  gadali,  i  wobec  tego,  co 
z  nas  każdy  tak  jasno  widzi,  zda  się  conajmniej  zbyteczne. 
Jeśliż  niema  żadnego  dubium,  że  upór  króla  jest  szkodliwym, 
toż  znaczy  się,  że  dyrekcya  w  przeciwnym  kierunku  jest  po- 
żyteczną, i  przyznaję  się  Waszmość  Panu,  Mości  Hetmanie, 
że  nietylkośmy  o  owem  crimen,  jak  się  Waszmości  podobało 
je  kwalifikować,  stanowili,  aleśmy  także  jego  skutki  prze- 
glądali i  na  zastępcę  Sobieskiemu  wynaleźliśmy  męża  równie 
słynnego  orężem,  równego  mu  militarnego  geniuszu,  posia- 
iającego  takążsamą  jak  on  miłość  u  braci  szlachty,  ale  ja- 
śniej niż  on  oceniającego  położenie. 

—  A  jestli  taki  mąż  w  Polsce  lub  gdziekolwiek  na 
świecie  —  zapytał  Hetman  —  i  wolnoż  mi  wiedzieć,  jak  się 
lominuje? 

—  Jest  —  była  odpowiedź  —  i  to  nietylko  na  świecie, 
ńetylko  w  Polsce,  ale  nawet  tu  między  nami,  a  jest  nim 
en,  który  do  mnie  pytanie  to  zwraca. 

—  Więcto  niby  ja? — zawołał,  zrywając  się  z  siedze- 
lia  swego  Jabłonowski.  —  Cha,  cha,  cha,  szanowni  moi 
vspółtowarzysze  i  wielce  mościwi  panowie,  darujcie  praw- 
Izie  słów  moich,  ale  co  do  tego,  toście  zbytniej  nie  dowiedli 
)rzezorności. 

I  zaczął  się  niespokojnie  przechodzić  po  izbie,  targając 
vąs;  a  głaszcząc  czuprynę. 

Milczenie  tymczasem  panowało  głębokie,  i  kiedy  na 
yargach  Morsztyna  błąkał  się  gorzki  jakiś  i  pełen  zawodu 
iśmiech,  Grzymułtowski  tymczasem  zerkał  zpodełba  to  na 
lorsztyna,  to  na  Jabłonowskiego,  i  od  czasu  do  czasu  ścią- 
;ał  ironicznie  szerokie  swe  usta. 

—  No,  Mości  Panie  Stanisławie  —  zawołał  wyraźnie 
liecierpliwiący  się  Morsztyn  —  trzeba  wreszcie  coś  udecy - 
ować  stanowczo.  Znaliśmy  dobrze,  że  Waszmość  najwier- 
iejszym  króla  jegomości  przyjacielem,  aleśmy  wiedzieli  za- 
ówno,  żeś  nieodrodnym  Polski  synem,  i  że  jej  dobro  nad 
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wszelkie  osobiste  uczucia  postawisz.  Dlatego  nie  wahaliśmy 
się  odkryć  przed  tobą  sposoby  ratunku,  a  najlepszy  chyba 
ocenienia  wartości  Waszmość  Pana  daliśmy  dokument,  zamie- 
rzając jego  po  nad  sobą  za  pana  postanowić.  Teraz  waha- 
nia już  być  nie  może,  wybieraj  Waść  między  przyjaźnią  a 
obowiązkiem. 

Jabłonowski  zatrzymał  się  i  stanął  przy  końcu  stołu, 
patrząc  im  wszystkim  w  oczy. 

—  Gdybym  zacnych,  a  dla  Ojczyzny  wylanych  serc. 
Waszmościów  nie  znał  —  rzekł  —  jako  pierwszy  sentyment 
przyszłoby  mi  do  umysłu  suspicium ,  że  blask  a  ponętę  ko- 
rony ukazując  mi  zdaleka,  chcecie  mnie  pozyskać  do  planów, 
które  zawsze  w  przekonaniu  mojem  buntowniczemi  zwać  się 
będą.  Ze  atoli  i  ja  tam  widzę  pożytek,  gdzie  wy  go  dostrze- 
gacie, przeto  wam  taką  daję  odpowiedź :  Jeśli  miłościwie  pa- 
nujący nam  ninie  Jegomość  Król  Jan  III,  po  wyczerpaniu 
wszystkich  przedstawień,  wszystkich  próśb,  wszystkich  interĄ 
cessiales,  po  wysondowaniu  nawet  opinii  narodu,  w  swoim 
uporze  trwać  będzie,  ja,  ponieważ  szczęście  Ojczyzny  widzę 
tam,  gdzie  wy  je  widzicie,  do  robót  waszych,  choć  z  bólem 
serca,  nie  taję,  się  przychylam.  Idę  nawet  dalej :  jeśli  wola 
narodu  z  waszą  kwadrować  będzie,  korony  nawet  przyjąć 
się  nie  zawaham. 

Tu  Grzymułtowski,  zapewne  niechcący,  odkrząknął,  Het- 
man zaś,  zwracając  się  do  niego,  mówił: 

—  Nie  posuwaj  zbyt  daleko  złośliwej  intencyi,  Mości 
Wojewodo  poznański;  nie  myśl,  że  złudny  blask  korony 
mnie  skonwinkował.  Wiem ,  że  gdyby  ona  mi  przypadła, 
cierniowym  wieńcemby  się  stała. 

Grzymułtowski  uśmiechnął  się,  a  Jabłonowski  dalej] 
mówił: 

—  Ale  kto  kocha  Ojczyznę,  ten  się  przed  niczem  niej 
cofa.  Ponieważ  jednak  sprawę  postawiliście  tak  jasno  i  po- 
nieważ pytaniami  swojemi  do  muruście  mnie  przyparli,  przeto 
oświadczam  zgóry,  że  iść  z  wami  będę,  ale  iść  z  otwartą 
przyłbicą,  bo  inaczej  nie  umiem.  Tern  zaś  więcej  staje  się 
to  dla  mnie  koniecznem  teraz,  że  mnie  jako  kompetytora 
panującemu  dziś  Sobieskiemu  stawiać,  łatwo  możecie  mi  na- 
dać barwę  intryganta,  który  dlatego,  aby  się  rozsiadł  na  tro- 
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nie,  pod  przyjacielem  swym  dołków  kopać  się  nie  waha. 
Przedstawiając  królowi  niebezpieczeństwa ,  jakie  z  polityki 
jego  wyniknąć  mogą,  nietylko  wskazywać  mu  będę  szkody, 
jakie  z  tego  dla  kraju  wynikną,  ale  powiem  zarazem,  że  spro- 
wadzi on  przezto  nigdy  niebywały  u  nas  skandal,  gdyż  na- 
ród z  tronu  go  złoży  i  mnie  na  jego  miejsce  wyniesie. 

Morsztyn  na  te  słowa  lekko  pobladł,  a  Grzymułtow- 
skiemu  oczy  zaświeciły.  Podskarbi  ozwał  się  pierwszy. 

—  Supponuję  —  rzekł  —  że  uczucie  honoru  każdy 
i  nas  rozumieć  jest  w  stanie  i  dlatego  konduity  Waszmości, 
storą  tu  nam  narysować  raczyłeś,  nikt  nie  potępi.  Uprzedzam 
itoli,  że  honor  obowiązuje  nietylko  względem  jednej  strony. 
Jeżeli  z  jednej  strony  położysz  Waść  nas  tutaj  zebranych, 
i  z  drugiej  króla,  i  jeśli  dwa  te  obozy  przedstawisz  jako 
vrogie  sobie  stronnictwa,  nie  zapominaj  Waszmość  o  jednej 
zeczy.  Król  potężnym  jest  dzisiaj,  choćby  dlatego  tylko,  że 
est  królem.  Ma  za  sobą  naród,  ma  wojsko,  ma  sądy.  My, 
>prócz  gorliwości  naszej  i  uczciwych  dla  dobra  pospolitego 
:hęci,  na  obronę  swą  nic  nie  mamy;  i  gdyby  urażona  oso- 
nstość  królewska  pomsty  szukać  chciała,  dokonać  jej  łatwo 
;nalazłaby  się  w  stanie.  Jeśli  więc  przyjaźń  obowiązki  na- 
kłada, honor  upewnić  powinien,  że  one  i  gdzieindziej  także 

—  Uwaga  Waszmości,  panie  Podskarbi  —  z  dumą  od- 
towiedział  Hetman  —  cale  jest  płonną,  żaden  Jabłonowski 
igdy  denuncyantem  nie  był  i  da  Bóg  nie  będzie. 

Chciał  także  do  tego  domówić  się  Grzymułtowski ,  ale 
o  pokoju  wsunął  się  kamerdyner  Morsztyna  i  zbliżając  się 
o  pana,  rzekł: 

—  Dworzanin  Króla  Jegomości,  Jmć  pan  Kaszewski, 
zuka  aż  tutaj  JW.  Hetmana,  oświadczając,  że  Król  ważną 
la  do  niego  sprawę. 

I  Morsztyn  i  Jabłonowski  słudze  głową  kiwnęli,  a  kiedy 
;n  wyszedł,  Hetman,  dodał: 

—  Sam  więc  los  dozwala  mi,  abym  zaraz  służby  swe, 
ikie  tu  na  siebie  przyjąłem,  pełnił.  Że  je  sprawię  tak,  jak 
opiero  co  zapewniałem,  na  to  daję  szlachecki  mój  parol ,  a 
tam  tę  głęboką  nadzieję,  że  nam  Opatrzność  do  środków 
wałtownych  uciekać  się  nie  nakaże. 
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To  mówiąc,  żegnał  się  i  zaraz  do  swojej  karety,  która 
go  w  dziedzińcu  czekała,  pośpieszył. 

Inni  także  rozchodzić  się  poczęli,  i  w  komnacie,  oprócz; 
gospodarza,  pozostał  tylko  Wojewoda  poznański. 

Skoro  znaleźli  się  sami,  Morsztyn  rzekł: 

—  Jednak  to  rogata  dusza  ten  Hetman,  znać  zaraz  na 
nim  człowieka,  który  nie  na  polerowanych  dworach  monar- 
szych, ale  wśród  kozactwa  i  dziczy  w  obozach  żywot  swój 
spędzał,  Żołnierza  na  żołnierza  wymieniać,  nie  wiem,  czybyto 
było  bardzo  roztropnie. 

—  Jeśli  dziecku  pokazuje  się  kukłę  —  rzekł  senten- 
cyonalnie  Grzymułtowski  —  nie  idzie  jeszcze  zatem,  żeby] 
mu  ją  koniecznie  zaraz  dawać  —  chyba...  chyba,  że  bardzo 
grzecznem  być  potrafi. 

Morsztyn  zamyślił  się,  spojrzał  znienacka  badawczo  na 
Grzymułtowskiego  i  jakby  do  siebie  dodał: 

—  Tak,  mogą  tu  zajść  jeszcze  rozmaite  cirkumstancye... 
mais...  enjin...  qui  vivra  —  verra. 

—  Czy  Waść  —  pytał  Grzymułtowski,  przysunąwszy 
się  blizko  do  Morsztyna  —  polegasz  tylko  na  samym  tym 
długim  a  suchym  Vitrym  ?  Radziłbym  głębiej  pewność  swą 
gruntować. 

Morsztyn  czuł,  że  to  nie  obawa  o  los  jego  przemawia 
przez  usta  Wojewody  poznańskiego,  ale  raczej,  że  jestto  za- 
puszczona do  tajemnic  jego  sonda,  odpowiedział  więc  w  spo- 
sób bardzo  wymijający: 

—  Margrabia  jest  człowiekiem  zaszczyconym  cala  ufno- 
ścią francuskiego  króla,  ale  jak  słusznie  powiadają  Francu- 
zi: jamais  il  ny'a  trop  de  precaution  —  i  przy  tych  słowach 
od  interlokutora  się  oddalił,  jakby  nie  chcąc  w  tym  przed- 
miocie dłuższej  prowadzić  rozmowy. 

Grzymułtowski  widząc,  że  ten  punkt  do  atakowania  jest 
trudny,  jakoto  w  umyśle  jego  nigdy  nie  brakło  haczyków,  na 
którychby  opierał  pajęczą  tkankę  swych  intryg,  rzekł  niby 
mimochodem: 

—  Świeżo  kreowany  wojewoda  krakowski  bardzoby 
nam  się  przydał,  a  jednak  uparcie  partyi  austryackiej  się 
trzyma. 


OSTATNI   KRZYŻOWCY.  69 

—  Bez  jednego  żołnierza  wojna  się  obejdzie  —  odpo- 
wiedział lekceważąco  Morsztyn. 

—  A  jednak  przeciągnięcia  jego  moźeby  się  także  zna- 
lazł sposób. 

—  I  jakiźto?  —  zapytał  Morsztyn ,  zatrzymując  się  i 
podkładając  ręce  pod  poły  fraka. 

—  I  całkowicie  w  ręku  on  Waszmości. 

—  Ale  jakiźto,  mów  Waść. 

—  Będąc  ostatnim  razem  w  Willanowie,  dojrzałem,  ba, 
nawet  pewności  nabrałem  zupełnej,  że  mnich  nasz  niedoszły, 
Jmć  pan  Stanisław  Potocki,  goreje  strzelistym  afektem  nie  do 
mojej  już,  a  Waszmościnej  dziewki  —  ba,  i  niedziwota,  gdyż 
ta  Waści  wychowanka  a  moja  córa,  napodziw  wyrosła.  Otóż 
gdyby  się  z  ręką  jej  podrożyć,  a  przez  Jmć  pana  Stanisława 
działać;  rodzic  jego,  wojewoda  krakowski,  nie  oparłby  się 
molestowaniom  synaczka,  a  tak  i  dobrąby  się  kolligacyę  za- 
warło i  pozyskałoby  się  przemożnego  stronnika. 

—  Teresę  zabrać  do  domu  potrzeba  —  rzekł  sucho 
Morsztyn  — -  wysłałem  już  listy  do  mojej  jejmości,  aby  na  ten 
koniec  conajprędzej  zjeżdżała. 

—  Czyżby  kopulacya  z  Potockimi  nie  po  myśli  była 
Waszmości?  —  wypytywał  ciekawie  i  z  udaną  dobroduszno- 
ścią  Wojewoda  poznański. 

—  Teresa  jeszcze  zanadto  młoda  —  rzekł  znowu  wy- 
mijająco Morsztyn  —  o  postanowieniu  jej  myśleć  zawcześnie 
jeszcze,  a  amorami  głowę  młodemu  dziewczęciu  nabijać  zawsze 
niebezpieczna. 

—  Ale  cóż  też  Waść  gadasz  —  protestował  Grzymuł- 
towski  —  gdzie  zaś  za  młoda;  czekaj,  wszakto  łatwo  poli- 
czyć lata  od  czasu,  kiedyśmy  jako  w  mysiej  dziurze  w  Gdań- 
sku siedzieli. 

—  I  rachuby  lat  na  toby  niepotrzeba  —  rzekł,  śmiejąc 
się  Morsztyn  —  bo  z  tej  zagorzałej  chęci  swatania,  jaką 
Waszmość  objawiasz,  nietylko  o  jej  latach,  ale  też  i  o  zbli- 
żającej się  Waszmościnej  starości  wywnioskowaćby  można, 
boć  taka  inklinacya  niezawodne  to  signum  senectutis. 

Grzymułtowski  przekonany,  że  Morsztyn  dzisiaj  w  zby- 
tnią się  jakąś  tajemniczość  drapuje,  prędko  go  pożegnał,  a 
schodząc  po  dywanem  wysłanych  schodach,  mówił  do  siebie : 
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—  Ba,  ba,  ba  —  bodaj  czy  to  nie  jemu  czasem  korona 
po  łbie  świta.  —  Ha,  i  czemuż?  audaces  fortuna  juvat ,  a 
jemu  juvat  fideliter  ;  dlatego  też  zapewne  i  audacia  jego 
możliwości  nawet  granice  przechodzi.  Ha,  i  ja  też  tak  jak 
Waść  powiem :  verra  qui  vivra. 


(Dalszy  ciąg  nastąpi). 


Z  DZJEJOW  odrodzenia  w  polsce. 


(Studya  i  Notaty). 
I. 

Uwagi  wstępne. 

Ktokolwiek  zwiedzał  w  Krakowie  kaplice  kościoła  Panny 
Maryi,  uderzonym  być  musiał  wspaniałemi  pomnikami  Sewe- 
ryna Bonera  i  jego  małżonki  Zofii  Betmanównej.  On  cały 
w  stal  okuty,  może  nie  ma  rysów  zupełnie  regularnych,  ale 
twarz  mądra,  odznacza  się  senatorską  prawie  wspaniałością 
i  powagą,  postawa  prawdziwie  rycerska,  a  ręce  dzierżą 
w  taki  sposób  sztandar  owiewający  całą  osobę,  jakby  rycer- 
stwo z  dziada  i  pradziada  było  dziedzicznem  rodziny  rze- 
miosłem. Ona  ma  krasę  i  wdzięki  znakomitej  pani,  zmarłej 
w  sile  wieku,  godność  patrycyatu  krakowskiego  wyszlache- 
tniła  niemiecką  mieszczankę.  Przytem  napisy  grobowe,  praw- 
dziwie lapidarne,  oddychają  klasycznym  stylem  i  klasyczną 
prostotą.  Dla  małżonki  wcześniej  zmarłej  spisał  mąż  Sewe- 
ryn słowa  pożegnania,  oddając  hołd  amantissimae  uxori, 
z  którą  cum  lacrimis  się  rozstawał.  Zrozumiemy  wobec  tych 
pomników,  dlaczego  Rej  w  swym  Zwierzyńcu  mówił  o  Bo- 
nerach,  że 

Acz  nowo  powstali,  lecz  cnotami  swymi 
Porównali  zaprawdę  y  z  domy  starymi. 
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Historyka  to  zadanie  zbadać  wszelkie  przyczyny  tego  I 
szybkiego  wzrostu,  które  rodzinę,  przybyłą  w  drugiej  poło-  I 
wie  XV  wieku  do  Polski,  do  znakomitych  w  XVI  wieku  wy-  I 
niosły  dostojeństw  i  położenia;  historyka  też  zadaniem  skre-  I 
ślić  powody  również  szybkiego  upadku,  który  ród  ten  w  temże  I 
samem  stuleciu  wykreślił  już  prawie  z  kart  historyi.  Natura  I 
w  części  przyczyniła  się  do  tego,  odmawiając  dosyć  rozro-  I 
dzonym  w  XVI  wieku  Bonerom  potomstwa;  schodzą  oni  je-  I 
den  po  drugim  steriles  do  grobu.  Ja  tutaj  bardziej  ograni-  I 
czone  nakreśliłem  sobie  zadanie :  przedstawienia  stosunków,  I 
łączących  ród  ten  potężny  z  ówczesnymi  humanistami,  wpły-  I 
wu  Bonerów  na  rozbudzenie  w  Polsce  ruchu  i  ducha  odro-  I 
dzenia. 

Nazwisko  to  wcześnie  zostało  zapisanem  w  dziejach 
literatury  niemieckiej.  Jedną  z  najbardziej  czytanych  ksiąg 
średnich  wieków  był  sławny  Edelstein  Ulrycha  Bonera,  pi- 
szącego w  pierwszej  połowie  XIV  wieku.  Autor  zakonnik, 
pochodził  ze  znakomitej  rodziny  osiadłej  w  Bernie  szwajcar- 
skiem.  Nie  mamy  wprawdzie  żadnych  stanowczych  danych,  I 
aby  go  nawiązać  z  familią ,  która  później  w  Polsce  osiadła, 
ale  przypuścić  jakiś  związek  by  można  l).  Nasi  Bonerowie  j 
pochodzą  niewątpliwie  z  Alzacyi. 

Mimo  tak  wielkiej  odległości,  wcześnie  już  w  Krako- 
wie stosunki  z  Alzacyą  i  pogranicznym  Palatynatem  nadreii-  i 
skim  się  znaczą.  Jakiś  prąd  wyraźny  pchał  ludzi  zachodu  I 
ku  świetnemu  ognisku  nauki  i  handlu  na  wschodzie.  W  je- 
denaście lat  po  powtórnem  założeniu  uniwersytetu  zostaje 
w  r.  1411  bakałarzem  w  Krakowie  jakiś  Petrus  de  Landau; 
w  r.  1486  spotykamy  w  temsamem  położeniu  Mikołaja  de 
Strassburg,  wreszcie  w  r.  1494  osięga  stopień  magistra  Ma- 
thias  de  Schlechtstatt  2).  Zeissberg  w  pierwszej  i  najstarszej 
części  metryki  krakowskich  scholarów  naliczył  między  lata- 
mi 1440  — 1502  dwudziestu  jeden  uczniów  z  tych  okolic,  a 
między  nimi  błyszczy  nazwisko  sławnego  satyryka  Tomasza 


1)  Por.  Stiirler'a  w  Germanii  Pfeiffera  I,  str.  117  do  rodu 

berneńskiego. 

2)  Por.  Muczkowski,  Liber  promotionum  str.  7,  9G,  116. 
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Murnera,  ordinis  sancti  Francisrci  de  Argentina  l).  Z  późnie 
szych  czasów  podnoszę  rok  1517,  w  którym  się  spotykamy 
z  jakimś  Sebastyanem  Henrici  de  Landaw,  z  Janem  Leonardi 
i  Benedyktem  Pauli  de  Weysmborck,  a  wreszcie  dodam 
Sergiusza  Jacobi  de  Weysembergk,  zapisanego  pod  rokiem 
15192). 

Miasteczko  to  Wissemburg,  leżące  u  stóp  Wogezów,  nie 
samych  scholarów  wysyłało  w  kierunku  Krakowa.  Ciężkie 
polityczne  przejścia  i  zamieszki,  które  nim  wstrząsnęły  w  dru- 
giej połowie  XV  wieku,  spowodowały  liczną  emigracyę,  a 
część  tych  wychodźców,  jak  Betmany,  Szyllingi,  Decyusze, 
zatrzymała  się  aż  w  odległym  Krakowie,  aby  stać  się  nie- 
bawem wybitnym  żywiołem  wśród  tamtejszego  patrycyatu. 
Z  bliskiego  miasteczka  Landau  podążył  za  nimi  na  wschód 
Jan  Boner,  pierwszy  tego  rodu  w  Polsce  przedstawiciel. 

Zatrzymał  on  się  czas  dłuższy  w  Wrocławiu  3) ;  przy- 
bywszy do  Polski  jeszcze  za  Kazimierza  Jagiellończyka,  za- 
wiązał tu  spółkę  handlową,  która  liczne  miała  z  Norymbergą 
stosunki.  I  trzy  te  centra  niemieckie :  Alzacya,  Norymberga 
i  Szlązk,  pozostają  i  w  dalszych  dziejach  Bonerów  przewa- 
żnemi  czynnikami;  z  nich  przyciągają  oni  do  Polski  siły 
naukowe  i  poetyckie,  w  nich  znajdą  zawsze  wiernych  i  przy- 
wiązanych przyjaciół,  którzy  nie  przestają  sławić  ich  wiel- 
kości. 

Nie  tu  miejsce  spisywać  dzieje  prędkiego  Jana  Bonera 
wyniesienia.  Jako  burgrabia  krakowski  odbudowywuje  on 
w  pierwszym  lat  dziesiątku  panowania  Zygmunta  I  zacho- 
dnią część  Zamku,  w  r.  1515  zostaje  po  śmierci  Kościele- 
skiego  żupnikiem,  obejmuje  urząd,  który  stał  się  niejako 
w  tej  rodzinie  dziedzicznym.  Szukajmy  raczej  śladów  jego 
działalności  w  dziedzinie  umysłowej.  Znanym  jest  jego  sto- 
sunek do  sprzyjaźnionego  Decyusza,  którego  opieką  swą  za- 
szczycał i  popierał.  Spotykamy  się  prócz  tego  w  otoczeniu 
iBonera  z  Rudolfem  Agrykola  młodszym,    sławnym  poetą 

J)  Por.  Zeissberg:  Das  alteste  Matrikelbuch  d.  Univ.  Krakau 
str.  83. 

2)  Por.  Rkps.  Bibl.  Jagiell.  259. 

3)  Por.  Klose,  Von  Breslau  III,  str.  694  i  Hirschberga  De- 
cyusz  str.  7. 
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uwieńczonym,  pochodzącym  z  Wasserburga  pod  Konstancyą. 
Z  tej  okolicy  i  z  sąsiedniej  Szwajcaryi  pełno  scholarów  cią- 
gnęło wtedy  do  Krakowa.  W  latach  145  0—1505  spotykamy 
w  metrykach  Uniwersytetu  ich  38,  mianowicie  licznych  w  tym 
szeregu  ma  przedstawicieli  miasto  St.  Gallen,  zkąd  pochodził 
ród  polskich  Fogelwederów.  W  następnym  czasie,  szczególnie 
lata  1513  i  1517  napływem  z  tych  okolic  się  odznaczają. — 
Agrykola  przepędził  w  Krakowie  część  swego  życia  i  pełno 
tu  poetycznych  wydał  utworów.  W  r.  1510  wpisuje  się  on 
w  poczet  uczniów  krakowskiego  Uniwersytetu,  w  następnym 
zostaje  bakałarzem  (por.  Muczk.  str.  153),  potem  spotykamy 
go  na  katedrze  akademickiej.  Wykłada  już  w  r.  1518,  czyta 
Owidyusza  w  roku  1519,  Horacyusza  w  następnym.  Jestto 
ofic}'alny  Uniwersytetu  „poeta"  1).  Ślad  jego  pożycia  z  Bone- 
rami  zachował  się  między  innemi  w  ciekawym  opisie  ów- 
czesnym wycieczki  do  Wieliczki,  skreślonym  przez  jednego 
z  najznakomitszych  humanistów  epoki,  opisie,  który  kartkę 
potocznego  życia  z  dziejów  humanizmu  rozwija  przed  nasze- 
mi  oczyma.  Autorem  jest  Joachim  von  Watt,  czyli  Vadianus, 
pochodzący  z  St.  Gallen  w  Szwajcaryi,  koryfeusz  humanistów 
wiedeńskich,  uczeń  Celtesa  i  Kamersa.  Koło  roku  1517  był 
on  w  Krakowie  i  doświadczenia  tej  podróży  zużytkował 
w  swym  komentarzu  do  Pomponiusza  Meli  z  r.  1518  (w  Mi- 
zlera,  Collectio  Magna  I,  8).  Czytamy  tam  wielkie  pocłiwały 
Jana  Bonera,  którego  zwie  amoenissimi  ingenii  et  eximicm 
doctrinae  homo;  następnie  opowiada  autor,  jak  wspólnie 
z  Rudolfem  Agrykola,  swym  bratem  Benedyktem  i  dwoma 
obiecującymi  młodzieńcami  Severinorum  familiae  (Zaifrydów 
Bethmanów)  spuszczał  się  do  głębi  Wielickich.  Agrykola  od- 
mówił im  w  ostatniej  chwili  swego  towarzystwa,  bo  miał 
głowę,  jak  Vadianus  pisze,  studyami  zmęczoną  i  osłabioną. 
Byłyto  też  właśnie  czasy,  w  których  jako  „poeta"  miał  za*  j 
jaśnieć  na  katedrze  Jagiellońskiej  Wszechnicy. 


')  Por.  Rkps.  Bibl.  Jagiell.  249. 
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II. 

Anglik  w  Krakowie. 

Rozkwit  i  siła  attrakcyjna  Uniwersytetu  były  wtedy 
ogromnemi.  W  tej  właśnie  chwili  odbywał  się  przełom  zasa- 
dniczy w  jego  łonie;  szkoła  ta  wyzbywa  się  coraz  bardziej 
swych  cech  średniowiecznych,  aby  stanąć  otworem  zwycięsko 
wkraczającemu  humanizmowi,  ale  nie  traci  swego  dotychcza- 
sowego charakteru  europejskiego.  Jak  w  końcu  XV  wieku 
astronomia,  tak  teraz  i  inne  lekcy e  tu  wygłaszane,  przycią- 
gają scholarów  ze  wszystkich  krajów,  a  ten  bujny  ruch,  ma- 
jący Kraków  na  celu,  słabnie  dopiero  około  r.  1530,  w  któ- 
rymto  czasie  Uniwersytet  krakowski  staje  się  przeważnie 
szkołą  Polaków. 

W  r.  1518  zapisuje  się  między  innymi  cudzoziemcami 
w  liście  scholarów  Leonard  Coxe  1),  Anglik,  poeta  uwieńczo- 
ny. Pochodzi  on  z  Momnouthshire ,  uczył  się  w  Cambridge 
i  Oxfordzie,  był  następnie  nauczycielem  w  Reading  on  Berksr 
a  potem  zwyczajem  humanistów  podróżnych  puścił  się  na 
wędrówki,  zwiedził  Francyę,  Niemcy,  Polskę  i  Węgry,  aby 
po  tej  tułaczce  powrócić  do  ojczyzny,  w  której  umarł  w  roku 
1549.  W  Polsce  Justus  Decyusz  rozciągnął  opiekę  mecenasa  nad 
nieznanym  cudzoziemcem.  Mamy  też  dosyć  dużo  śladów  z  jego 
pobytu  i  działalności  w  Krakowie;  Janocki  (Janociana  I,  47) 
wspomina  wydania  niektórych  pism  Cycerona  i  Horacyusza. 
Spotykamy  go  prócz  tego  wśród  nauczycieli  Uniwersytetu, 
w  którym  pod  r.  1519  wykłada  Liwiusza ;  w  kilka  lat  pó- 
źniej znajdujemy  znowu  jego  nazwisko  w  Liber  dlligentia- 
\nirn.  Na  pierwsze  półrocze  r.  1526  mianowicie  zapowiedziane 
są  jego  wykłady  o  Cycerona  De  Oratore,  na  drugie  półrocze 
kurs  o  Wergiliuszu  i  Kwintylianie.  Później  występuje  on 
w  roli  mentora  w  podróżach  jako  adolescentiae  formator 
młodego  Andrzeja  Zebrzydowskiego,  późniejszego  biskupa- 


ł)  Metryka  Uniw.  Jagiell.  pod  r.  1518:  Leonardus  Coxusr 
Anglicus,  poeta  laureatns,  de  Tama  dioc.  linconiensis  vi- 
gesima  ąuarta  sept.  solvit  totum. 


70 


PRZEGLĄD    POLSKI . 


humanisty.  W  r.  1527  znajdują  się  obydwaj  w  Paryżu,  a 
Erazm  Roterdamczyk  błogosławi  niejako  zdała  ich  studyom 
i  wysławia  sprzyjażnionego  z  sobą  Coxusa  1);  wysławia  i  Pa- 
ryż, „który  zwykł  cudzoziemcom  coraz  bardziej  przypadać 
do  smaku,  skoro  ich  raz  swemi  woniami  upoił." 

Więcej  jednak,  niż  to  wszystko,  wzbudza  nasze  zajęcie 
pierwsze  wystąpienie  publiczne  i  literackie  Coxusa  w  Krako- 
kowie.  Zapisał  się  on  w  poczet  studentów  we  wrześniu  roku 
1518;  dnia  6  grudnia  wygłosił  przed,  licznem  zgromadzeniem 
profesorów  i  szerszej  publiczności  mowę  łacińską  na  cześć 
Akademii.  Wyszła  ona  jeszcze  t.  r.  u  Wietora  pod  tytułem: 
„De  laudibus  Celeberrimae  Cracoviensis  Academiae,"  a  dziełko 
to  ze  wszechmiar  na  bliższą  zasługuje  uwagę. 

Mówca  humanistycznie  wykształcony,  nastroił  się  też 
do  prawdziwie  humanistycznego  panegiryku,  w  którym  cy- 
taty Policyana,  Beroalda,  Landinusa,  a  wreszcie  Erazma  Ro- 
terdamskiego  przeplatają  jego  zaokrągloną  i  pełną  retory- 
cznej patetyczności  łacinę.  Cofa  się  co  chwilę  wstecz  ,  aby 
świetną  już  przeszłość  Uniwersytetu  przypominać,  ale  głó- 
wnie usiłuje  roztoczyć  przed  naszemi  oczyma  obraz  chwili 
obecnej,  stan  Uniwersytetu  w  r.  1518.  Charakter  epoki  przej- 
ściowej występuje  tu  dosadnie;  lekcye  humanistów  kłócą  się 
z  wykładami  o  starym  średniowiecznym  nastroju. 

Autor  wyznaje  z  początku ,  że  skłoniła  go  do  przemó- 
wienia tego  miłość  do  Krakowa  i  jego  Akademii,  do  tych 
Aten,  gromadzących  wszystkie  cnoty  przy  jednem  ognisku. 
Zachwyca  się  nad  położeniem  miasta  (amoenus  situs),  nad 
jego  budowlami  (Zamek  krakowski  przybrał  właśnie  szatę 
renesansu),  aby  następnie  do  samego  Kollegium  się  zwrócić. 

Zacząć  wypada  od  średniowiecznej  nauki!  Na  czele 
więc  stawia  Coxus  logikę  i  profesorów  ją  uprawiających.  Jan 
z  Głogowy2),  komentator  Arystotelesa,  który  uczył  w  Uni- 
wersytecie mniej -więcej  do  r.  1507,  lecz  dalej  swym  wpły- 
wem sięgał,  pierwsze  odbiera  pochwały.  W  kilku  dniach,  we- 
dług Coxusa,  sztuki  myślenia  z  jego  dzieł  nauczyć  się  można. 


1)  Por.  Koresp.  Zebrzydowskiego,  wyd.  Wisłocki  nr.  816  i  817. 

2)  Uczy  już  w  r.  1487.  Wszystkie  następne  wiadomości  za- 
czerpnięte z  Liber  diligentiarnm,  Rkps.  Bibl.  Jag.  nr.  249. 
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Za  nim  idą  mniejsze  gwiazdy :  Johannes  de  Leopoli *),  wy- 
kładający w  r.  1518  metafizykę  i  logikę;  Michał  de  Olsna  2) 
i  Jakób  z  Kleparza3),  których  Coxus  zastaje  jeszcze  na  ka- 
tedrze. 

Przechodzi  mówca  następnie  do  poezyi  i  twierdzi,  że 
wobec  roju  istnego  poetów  trudno  mu  wszystkie  przeliczyć 
nazwiska,  wszystkim  oddać  cześć  należytą.  Humanistyczne 
wiersze  łacińskie  pojawiają  się  rzeczywiście  wtedy  całemi  ma- 
sami. Podobnie  jak  w  Niemczech  byłato  i  u  nas  chwila  najwięk- 
szej na  tej  niwie  rozbujałości.  Autor  szuka  naprzód  zmarłych 
na  polach  Elizejskich  i  spotyka  tu  dwóch  Erazmów,  którzyby 
Roterdamczyka  dorośli,  jak  Coxus  przesadnie  twierdzi,  gdyby 
los  zawistny  ich  nie  był  usunął.  My  dzisiaj  o  ich  talentach 
mało  bardzo  wiemy.  Pierwszym  z  nich  jest  Erazm  Morstin, 
„który  tak  znakomitego  rodu  chwale  nieśmiertelnej  sławę 
nauki  chciał  przydać. u  Nazwisko  to  raz  tylko  uderza  nas  na 
kartach  Libri  dlligentiarum.  W  półroczu  zimowem ,  miano- 
wicie r.  1506  spotykamy  wśród  extranei  non  de  facultate 
wrasmus  Mornsten  de  Cracovia.  Drugi  Erazm  Bek  wykłada 
w  r.  1503  w  Uniwersytecie  krakowskim.  Według  panegiryku 
łączył  on  wymowę  z  mądrością,  dorósł  w  pierwszej  Policya- 
na,  przerósł  w  filozofii  Ficynusa.  —  Następuje  teolog  Jan 
z  Szadka,  który  już  w  roku  1487  był  extraneus  i  wykładał 
w  końcu  XV  wieku  filozoficzne  przedmioty,  przeplatane  hu- 
manistycznemi  o  Cyceronie  lub  Owidyuszu.  O  jego  poezyach 
tu  sławionych  mało  dziś  wiemy.  Bardziej  nam  znany  Jan 
„Ruthenus"  z  Owidyuszem,  przez  Coxusa  porównany,  jeżeli 
mówca  autora  poematu  o  Wojnie  Pruskiej  ,  Jana  z  Wiślicy 
miał  na  myśli.  Bardziej  jeszcze  zrozumiemy  pochwały  nastę- 
pujące, Pawłowi  z  Krosna  oddane.  Jestto  jeden  z  najznako- 

jmitszych  poetów  polsko-łacińskich  z  początku  XVI  wieku. 
W  r.  1500  jako  bakałarz  Uniwersytetu  w  Gryfii  przedstawia 

| się  on  w  Krakowie,  a  tytuł  jego  uznanym  zostaje  (Muczk. 

')  Uczy  od  r.  1500,  wykłada  jeszcze  w  r.  1518  metafizykę 
i  exercitium  veteris  artis. 

2)  Michaił  de  Olszno  w  r.  1501  bakałarzem.  Muczk.  str.  130, 
w  r.  1518  wykłada  logikę. 

3)  Jacobus  de  Olepardia  magistrem  w  r.  1504,  w  r.  1518  ma 
!    wykłady  z  zakresu  logiki. 
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str.  129);  w  r.  1506  otrzymuje  tu  stopień  magistra  (Muczk. 
str.  142),  aby  w  rok  potem  już  na  katedrze  wystąpić.  Poeci 
łacińscy  służą  mu  za  przedmiot  wykładów;  w  r.  1511  czyta 
on  Eneidę,  w  r.  1513  Klaudyana  i  Owidyusza,  w  r.  1515 
Lukana.  Śmierć  około  roku  1517  przerwała  jego  działalność, 
tak,  że  Coxus  nie  słyszał  już  jego  wykładów. 

Lecz  wpływ  Pawła  z  Krosna  w  wielu  z  jego  licznych 
następców  był  widocznym.  Autor,  przechodząc  do  współcze- 
snych poetów,  stwierdza  na  czele  swe  zakłopotanie  wobec 
niezliczonych  nazwisk  cisnących  się  pod  jego  pióro.  Z  wielu 
postanawia  wybrać  najznakomitszych.  Otwiera  więc  listę  Jan 
Sacranus  z  Oświęcimia,  „uczeń  Franciszka  Filelfa,  postać, 
która  dotąd  należycie  niezbadana,  jako  wielokrotny  dziekan 
i  rektor  Uniwersytetu,  kanonik  katedry  krakowskiej,  jako 
spowiednik  trzech  królów:  Alberta,  Aleksandra  i  Zygmunta, 
jako  proboszcz  kaplicy  królewskiej  znakomite  musiał  zaj- 
mować stanowisko"  1).  Wierszyki  jego  znamy  między  innem! 
z  Modus  epistolandi  z  r.  1520.  Coxus  nie  zastał  go  na  ka- 
tedrze, z  której  go  inne  obowiązki  zapewne  odwołały,  lecz 
sławi  tu  jego  wymowę.  Drugi  z  szeregu  jest  Andrzej  Krzy- 
cki,  na  którego  pochwałę  mówca  dosyć  słów  znaleść  niej 
może.  Zwraca  się  potem  do  cudzoziemców,  których  Uniwer- 
sytet swym  blaskiem  z  najdalszych  krajów  według  niego- 
ściągał.  Na  czele  stoi  Joannes  Silvius  Amatus,  „który  przez 
wiele  lat  tutaj  ucząc  politiores  litteras ,  niezwyczajną  tru- 
dnych (abstrusiarum)  nauk  strawą  umysł  swój  podsycał." 
Jestto  Sycylijczyk,  zapisany  w  metryce  wiedeńskiego  Uni-j 
wersytetu  pod  r.  1497,  a  w  r.  1506  profesor  prawa  w  Uni-| 
wersytecie  krakowskim.  Znamy  wiersz  jego  na  zwycięstwo 
Zygmunta  Starego  nad  Moskwą  z  Tomicyauów  III,  p.  196. 
Osobistość  to  ze  wszechmiar  zasługująca  na  bliższe  zbadanie, 
choćby  dlatego,  że  on  był  zapewne  nauczycielem  Zygmunta 
Augusta,  a  jak  Szujski  przypuszczał,  autorem  pisemka:  de  . 
institutione  regli  pueri,  osłonionego  nazwiskiem  matki  Ja- 
giellonów 2).  Z  jego  nazwiskiem  łączy  Coxus  innego  Włocha, 
którego  zwie  krótko  Constantius,  dodając,  że  jako  „poeta  i  oraj 


')  Por.  Szujski,  Reformaeya  i  Odrodzenie  sir.  25  i  147. 
2)  Por.  Szujski  1.  c.  38. 
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tor"  zarówno  się  wsławił  i  oba  języki  klasyczne  posiadał  w  ró- 
wnym stopniu.  Któż  tedy  jest  tą  zagadkową  osobistością?  Jestto 
człowiek ,  który  już  we  Włoszech  swą  wiedzą  zasłynął  — 
Constanzo  Claretti  de'Cancellieri,  rodem  z  Pistoji.  Doktorem 
Uniwersytetu  bolońskiego  został  on  dnia  25  lutego  r.  1505 
z  zaszczytną  w  dokumencie  wzmianką,  że  był  „et  graecis  et 
latinis  eruditissimus."  W  tymsamym  czasie  przetłómaczył  on 
dialog  Lucyana  Philopseudes  na  łacinę  i  poświęcił  go  Erazmowi 
Ciołkowi,  sławiąc  przy  tern  naukę  i  zdolności  młodego  Sarmaty  ,). 
W  dziełku  tern  podpisał  się  Claretti  jako  „doktor  w  boloń- 
skiem  Gimnazyum  filozofii  po  grecku  uczący."  Tembardziej 
dziwić  nas  może,  że  mimo  wyrobionego  stanowiska  i  sławy, 
puścił  się  niebawem  w  podróż  na  wschód  do  odległej  Pol- 
ski. Już  w  r.  1505,  mianowicie  19  kwietnia  zapisuje  się  w  me- 
tryce naszego  Uniwersytetu  na  zimowe  półrocze :  Constancius 
Clariti  de  Cancellaris  Bononiensis 2). 

A  że  wtedy  humanizm  z  zachodu  i  południa  do  nas  napływa, 
więc  i  w  mowie  Coxusa  po  włoskich  idą  niemieccy  humaniści, 
którzy  w  Krakowie  dłuższy  lub  krótszy  czas  przebywali.  Spoty- 
kamy się  w  progu  z  Celtesem,  którego  „wdzięczne  kupidyny  czę- 
sto zachwycały  serca  Italów;"  po  nim  idzie  Corvinus,  który 
|  r.  1518  przyjechał  może  z  Wrocławia,  aby  powitać  znów  Kra- 
ków, gdzie  w  końcu  XV  wieku  zajaśniał  był  jako  profesor, 
i  oddać  hołd  Zygmuntowi  Staremu,  w  wierszu  opiewającym 
ego  śluby  z  włoską  księżniczką.  „Trzecie  miejsce  w  szeregu 
najmuje  Bebel,"  którego  proza  i  wiersze  wymownie  talent  i 
imysł  autora  poświadczają.  Zapisał  on  się  w  roku  1492  na 
Jniwersytet  krakowski,  zasłynął  następnie  w  Niemczech  zja- 
lliwemi  wycieczkami  przeciw  Kościołowi.  —  Wymienia  potem 
tutor  jakiegoś  Venceslaus  „nietylko  waszego  miasta,  lecz  ca- 
ego  Szlązka  ozdobę,"  męża  w  hebrajskim  języku,  w  gre- 


l)  Por.  o  nim  Malagola :  Antonio  Urceo,  detto  Codro,  Bologna 
1878,  str.  102.  W  tłómaczeniu  Lucyana  jest  list  do  Ciołka. 
Wiersz  dedykacyjny  znam  z  egzempl  Bibl.  Ossol. 

|  I  ta  osobistość,  jak  tyle  innych,  na  bliższe  zasługuje  zba- 
danie. Włoski  humanizm  przed  Bona  już  w  Polsce  sic  za- 
gnieżdżał. W  kilka  lat  po  Claritim  spotykamy  w  metryce 
pod  r.  1511  sławnego  Garsias,  natione  Hispanus,  wśród 
uczniów  krakowskiego  Uniwersytetu. 
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czyznie  i  łacinie  nadzwyczaj  biegłego,  przytem  tak  świado- 
mego tajemnic  natury,  że,  jak  autor  w  swej  przesadzie  do- 
daje: „natur ae  ipsi  a  secretis  esse  videatur."  Któż  tedy  był 
owym  fenomenalnym  uczonym?  Niewątpliwie  bakałarz  M 
medicinis  Wacław  z  Hirszberga,  który  w  r.  1507  zostaje 
w  Krakowie  magistrem  (por.  Muczk.  Libr.  prom.  144),  aby 
następnie  jako  proferor  w  Uniwersytecie  wystąpić.  W  zimo- 
wem  półroczu  1507  r.  czyta  on  Heroidy  Owidyusza  i  etykę, 
w  r.  1513  metamorfozy.  Do  jego  językowych  znajomości  pó- 
źniej powrócić  nam  przyjdzie.  Przesuwają  się  potem  przed 
naszemi  oczyma  znane  nazwiska  Dantyszka  i  Agrykoli,  wresz- 
cie Decyusza  jako  opiekuna  uczonych.  W  końcu  tego  roz- 
działu dotyka  jeszcze  mówca  pobieżnie  zasług  Bartłomieja 
z  Wrocławia  J),  Grzegorza  ze  Stawiszyna2),  wreszcie  Ambro- 
żego de  Baruth3). 

Z  kolei  w  dziedzinie  arytmetyki  podnosi  Coxus  zasługi 
Stanisława  z  Krakowa4),  Mikołaja  z  Tuliszkowa5)  i  kogoś 
trzeciego  z  przekręconem  nazwiskiem 6).  Po  również  krót- 
kiem  wspomnieniu  jeografii  dłuższy  rozdział  poświęcony  astro- 
nomii, bo  ta  nauka  przedewszystkiem  wr  Krakowie  według  autora 
słynie.  Oddawszy  hołd  wszelkim  zmarłym,  Wojciechowi  z  Bru- 
dzewa, Janowi  z  Głogowa,  podnosi  on  współczesnych  zasługi, 
mianowicie  Macieja  z  Miechowa,  Marcina  z  Olkusza,  Michała 


1)  Bartholomeus  de  Vratislavia,  magister  w  r.  1513  (Muczk. 
156),  czyta  w  r.  1513  gramatykę  i  de  celo,  w  r.  1518 
Petrum  Hispanum,  Officia  Ciceronis  i  Euklidesa,  jest  dzie- 
kanem w  r.  1524. 

2)  Gregorius  de  Stawiszyn,  magister  z  r.  1504  (Muczk.  138)/ 
zapowiada  na  półrocze  letnie  tegoż  roku  wykład  o  Heroi- 
dach,  w  roku  powstania  pisemka  Coxusa  czyta  filozofię  i 
Waleryusza  Maximusa. 

3)  Ambrosius  de  Baruth,  magister  w  r.  1512  (Muczk.  153), 
czyta  w  tymże  roku  de  anima,  w  r.  1518  physica,  trage- 
dye  Seneki  i  perspectivam. 

4)  Stanislaus  de  Cracovia,  bakałarz  w  r.  1504  (Muczk.  140)| 
magister  w  r.  1508  (ib.  147),  wykłada  w  r.  1518  miedzy 
innemi  de  celo  et  mundo. 

5)  Mikołaj  z  Tuliszkowa,  bakałarz  z  r.  1500,  czyta  w  r.  1518 
miedzy  innemi  de  generacione  et  corrupcione. 

c)  Zapewne  autor  Jak oba  z  Iłży  miał  na  myśli. 
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j  z  Wrocławia.  Z  pierwszym  niebawem  raz  jeszcze  się  spot- 
kamy. Marcin  z  Olkusza  został  bakałarzem  w  r.  1488,  magi- 
strem w  roku  1491 ,  dziekanem  filozoficznego  fakultetu  jest 
w  r.  1500.  Trzeci,  Michał  z  Wrocławia,  magister  z  r.  1488, 
jest  w  roku  1499  i  1505  dziekanem,  pisze  dzieła  z  zakresu 
dialektyki  i  astronomii,  ginie  w  Liber  diligentiarum  około 
1  1512. 

Z  dziedziny  muzyki  wyszczególniony  jeden  mistrz,  któ- 
irego  sława  według  Coxusa  doszła  do  Brytanii  i  najodleglej- 
szych świata  krańców.  Jest  nim  Henryk  Finek,  służący  swą 
sztuką  z  kolei  królom  Olbrachtowi  i  Aleksandrowi,  mistrz 
muzyki  kościelnej.  Kompozycye  jego  niektóre  dotąd  się  prze- 
chowały A). 

Rektorem  w  roku  1518  był  sławny  Maciej  z  Miechowa, 
znany  zarówno  na  polu  dziejopisarstwa,  jak  w  zakresie  me- 
iycyny.  W  r.  1476  bakałarzem  mianowany,  magistrem  zostaje 
vv  r.  1479.  Tutaj  czytamy  cały  panegiryk  znakomitego  tego 
izłowieka.  Przewyższa  on  współczesnych  lekarzy,  „qxiod  non 
iinijis  est  corporis  ąuam  animae  medicus."  Miłosierdzie  i 
)fiarność  szczególnie  go  wsławiły;  zakładał  własnemi  środ- 
kami szkoły,  kościoły,  przytuliska  dla  ubogich  2). 

W  dalszym  ciągu  przechodzi  autor  do  Leges.  Andrzej 
jora,  magister  z  r.  1474,  nauczyciel  kanclerza  Jana  Łaskie- 
go3), zaczyna  poczet  prawników.  Drugiego  Jakóba  Arciszew- 
skiego (de  Erzesof)  4),  sławnego  kanonistę  i  późniejszego  ofi- 
yała  Piotra  Tomickiego,  spotykamy  także  w  Liber  diligen- 
ikrum  na  katedrze  filozoficznej.  W  roku  1501  mianowicie 
•bjaśnia  Arystotelesa  (Priorum),  w  r.  1503  Donatusa,  w  r. 
515  jest  rektorem  Uniwersytetu.  Następuje  Dominik  de  Sze- 
zenyn ,  decr.  dr.  i  kanclerz  katedry  gnieźnieńskiej  5).  —  Hu- 


*)  Por.  Reissmann :  Illustrirte  Geschichte  der  deutschen  Musik. 
Lipsk  1880,  str.  161  i  Sowińskiego  Słownik  Muzyków  107. 

2)  Por.  o  tych  zasługacli  Muczk.  Lib.  prom.  str.  79  i  85. 

3)  Por.  Szujski,  Reformacya  i  Odrodzenie  str.  61. 

4)  Por.  o  nim  Korresp.  Hozyusza  n.  4 ,  Korresp.  Zebrzydow- 
skiego n.  818.  Exemplar  sacerdotum  zwie  go  Rocznik 
Świętokrzyski.  Mon.  Pol.  III,  108. 

5)  Bakałarz  w  r.  1491  ,  magister  w  r.  1494.  (Por.  Muczk. 
111  i  116). 
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manizin  włoski,  który  do  Polski  z  Boną,  poślubioną  Zygmun- 
towi, w  roku  1518  napłynął,  już  się  niejednokrotnie  znaczy 
w  tych  kartach  Anglika  Coxusa.  Sławi  on  mianowicie  Ludwika 
Aliphio,  „który  chociaż  dworowi  jako  sekretarz  królowej  Bony 
oddany,  codziennie  jednak  tutaj  zagadki  prawa  rozwiązując," 
chwały  Polsce  a  wielu  pomocy  przysparzał.  Jako  polityk 
znana  to  z  Tomicyanów  osobistość,  wspomniana  tutaj  strona 
jego  działalności  na  bliższe  zasługuje  zbadanie. 

W  zakresie  filozofii  wymienia  Coxus  Jana  ze  Stobnicy, 
autora  wielu  filozoficznych  dzieł,  pisarza,  objaśniającego  mię- 
dzy innemi  etyczne  zasady  Leonarda  Aretyna.  Ciekawy  ten 
człowiek  w  zakonie  Franciszkańskim  życie  zakończył  —  ex 
professore  monachus  minorum.  W  r.  1494  zostaje  bakała- 
rzem, magistrem  w  r.  1498  (Muczk.  124),  czyta  w  r.  1499 
de  celo  et  mundo,  arithmeticam  cum  musica  i  Euklidesa, 
w  roku  1512  jeszcze  go  spotykamy  w  Liber  diligentiarum. 
Obok  niego  dwom  zmarłym:  Janowi  de  Sommerfeld  i  Jano- 
wi z  Głogowy  pośmiertne  już  tylko  oddaje  autor  hołdy. 
Sommerfeld^  według  Coxusa,  w  filozofii  szczególnie  był  wy- 
kształcony,  „między  kapłanami  Muz  i  Apollina  niepodrzędne 
zajął  stanowisko;"  wreszcie  takim  był  młodzieży  opiekunem, 
że  mało  kogo  pod  tym  względem  porównaćby  z  nim  można. 
Pierwszy  w  r.  1501,  drugi  w  r.  1507  z  oczu  nam  znika 
w  spisach  profesorów  1). 

Wśród  teologów  wyszczególnia  wreszcie  autor  nazwiska 
Ludolfa  (provintialem  praedicatorum,  theologicaeąue  facidta-. 
tis  ornamentum  et  decus)  Stanisława  Biela  2),  Macieja  z  Szy- 
dłowa 3),  Mikołaja  Mikosza  4)  i  wspomnianego  Michała  z  Wro- 
cławia. 

Przebiegliśmy  tak  całe   pisemko   wślad   za  autorem. 


*)  Epitaf  Sommerfelda  czytamy  w  jego  Modus  epistoła mdi 
z  r.  1513. 

2)  Stanisław  Byel  z  Nowego  Miasta  pod  Przemyślem,  magi- 
strem w  roku  1485,  kilkakrotnie  dziekan  fakultetu,  żyje 
jeszcze  w  r.  1537. 

;ł)  Maciej  z  Szydłowa,  bakałarz  w  r.  14G5,  magister  w  r. 
1468. 

4)  Mikosz,  dziekan  w  r.  1498  i  1504.  Por.  o  nim  Cod.  dipl| 
Univ.  Crac.  III.  str.  204  i  nast. 
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W  epilogu  napuszystym  oddaje  się  autor  i  poleca  tej  matce 
nauki  i  uczonych.  Fac  me  dignum  tantae  genitricis  filium 
ad  meos  redire  Britannos.  Zapewnia  zarazem ,  że  z  wdzię- 
czną pamięcią  kiedyś  swych  łaskawych  słuchaczy  i  dobro- 
dziejów wśród  tych  odległych  Brytannów  będzie  opiewał  i 
sławił.  Jestto  ciekawy  ze  wszechmiar  pomnik,  wystawiony 
przez  cudzoziemca  naszemu  odrodzeniu.  Cała  walka  między 
średniowieczczyzną  a  humanizmem  przedstawia  się  dobitnie 
na  kartkach  pisemka.  Trudno  rozstrzygnąć,  ku  której  stronie 
autor  się  przechyla;  wszak  średniowieczny  Głogowczyk  bar- 
dzo górne  odbiera  pochwały.  Ale  w  miejscach,  poezyi  po- 
święconych, chyba  najgoręcej  on  przemawia;  snać,  że  owiany 
tern  powietrzem  wczesnego  naszego  odrodzenia,  które  na  ni- 
wie łacińskiej  poezyi  najpiękniejsze  wydało  kwiaty.  Sam 
przecież  w  tej  dziedzinie  był  twórczym ;  wierszyki  po  różnych 
rozsiane  dziełkach,  sławiące  Konarskiego  Jana,  innym  razem 
Piotra  Tomickiego,  wymownie  o  tern  świadczą.  Warto  sobie 
uprzytomnić,  że  w  roku,  w  którym  utwór  ten  powstał,  miał 
miejsce  ślub  Zygmunta  z  Boną  —  data  ważna  dla  dziejów 
polskiego  humanizmu.  Decyusz  opisał  świetność  tego  obrzę- 
du, na  który  dużo  książąt  i  wielu  pisarzy  się  zjechało.  Obe- 
cni i  nieobecni  wyprzedzali  się  w  oddaniu  hołdu  królewskiej 
parze,  epitalamia  płynęły  obficie  z  pod  piór  zabarwionych 
właściwem  humanistom  pochlebstwem.  Corvinus,  Krzycki  i  Va- 
iianus  przodowali  tym  razem  w  tym  chórze  pochwalnym.  — 
Rok  1518  jest  więc  pod  każdym  względem  szczytną  chwilą 
w  rozwoju  wczesnego  naszego  odrodzenia;  nie  przeszkodziło 
to  jednak,  że  Mikołaj  Rej,  który  współcześnie  z  Coxusem 
wpisał  się  w  poczet  uczniów  krakowskiego  Uniwersytetu, 
tylko  zlekka  i  powierzebu  zakosztował  zdobyczy  i  darów 
aowego  kierunku  i  prądów. 


III. 

j^reezyzna  w  krakowskim  Uniwersytecie. 

W  krakowskim  Uniwersytecie  rozgrywał  się  w  tych 
zasach  spór,  który  i  w  innych  krajach  nie  przeszedł  bez 
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rozgłosu,  spór  o  greczyznę.  Wprowadzenie  tego  języka  doi 
zakresu  wykładów  o  tyle  wielką  było  innowacyą  i  zasadni- 
czą, że  otwierało  przystęp  do  nowego  testamentu  w  orygi- 
nale, do  dowolnych  tłómaczeń  gramatyków  wobec  dotychczas 
uświęconej  wulgaty.  Ruch  w  tym  kierunku  rozpoczęty  wolno 
i  za  granicą  naprzód  postępował.  We  Włoszech,  w  sławnym 
Uniwersytecie  Bolońskim,  mimo  wcześnie  rozbudzonego  hu- 
manizmu, aż  do  połowy  XV  wieku  nie  było  stałej  dla  gre- 
czyzny  katedry.  W  r.  1485  otrzymał  Antonius  Urceus  Codrus 
polecenie  ,  aby  „litteras  graecas  diebus  festis"  wykładał  '). 
W  Niemczech  tymczasem  w  końcu  XV  stulecia  nawet  w  naj- 
znakomitszych szkołach  greczyzna  uprawianą  nie  była.  W  po- 
czątku następnego  wieku  jeszcze  nie  wszystkie  Uniwersytety 
mogły  się  poszczycić  tym  wykładem 2).  W  Lipsku  pojawia 
się  pierwszy  nauczyciel  greczyzny  w  r.  1514 3).  W  Wiedniu 
chciał  wielki  reformator  tamtejszego  Uniwersytetu  Konrad  Cel- 
tes  naukę  tę  wprowadzić,  ale  jego  starania  rozbijają  się  około 
r.  1503  o  ten  szkopuł,  że  studenci  z  lekceważeniem  język 
grecki  traktowali  jako  „rzecz  nie  tak  potrzebną."  Dopiero  w  r. 
1523  stała  katedra  dla  greczyzny  utworzoną  tu  została4). 

W  Polsce  rzecz  ta  nie  przeszła  także  bez  walki  i  to 
walki  zaciętej.  Jednym  z  głównych  zapaśników  postępowego 
obozu  był  Szlązak,  Jerzy  z  Lignicy,  zwany  Libanus.  O  jego 
młodości  wiemy  tyle,  że  może  w  r.  1506  został  bakałarzem 
(Muczk.  str.  144),  z  pewnością  zaś  w  roku  1511  magistrem 
w  Krakowie  (ib.  str.  151).  W  Liber  diligentiarum  pojawia 
się  tylko  dwa  razy  jego  nazwisko.  Czyta  mianowicie  w  r.  1511 
modos  orandi,  w  r.  1520  zapowiada  grecką  gramatykę.  Ta 
ostatnia  data  z  tego  względu  ważną,  że  z  tym  wykładem 
grecki  język  zawitał  do  murów  Jagiellońskiej  Wszechnicy. 
Obok  niego  równocześnie  Jakób  z  Sieradza  wykłada  Hezyo- 
da.  Z  tych  więc  izolowanych  wskazówek  wypada,  że  dzia- 


5)  Por.  Prowe:  Coppernicus  1882  I,  250. 

2)  Krausa,  Eobanus  Hessus  I,  17. 

3)  Bauch:  Laurentius  Corvinus  str.  298. 

4;  Horawitz  w  Histor.  Taschenbuch  z  r.  1883  —  VI,  2,  sn 
172  i  173.  W  Monasterze  wprowadzono  grecki  język  do 
do  tamtejszej  szkoły  Ludgeri  w  r.  1512.  Por.  Joli.  Mur- 

mellius  v.  Dr.  Reichling-.  1880,  str.  80, 
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łalnośe  Libana  przeważnie  na  innem  rozwijała  się  polu-  Otóż 
wiemy,  że  był  przełożonym  szkoły  Panny  Maryl  w  Krako- 
wie. Może  mu  do  osiągnięcia  tego  stanowiska  pomogła  po- 
tężna opieka  Jana  Bonera.  Bo  w  późniejszym  liście  do  Ho- 
syusza  pisze,  że  póki  Jan  Boner  żył  (f  1523),  tyle  mu  wy- 
świadczył dobrodziejstw,  że  nigdy  zapomnieć  tego  męża  nie 
byłby  w  stanie1).  Kiedy  to  miejsce  zajął,  nie  wiemy;  to 
pewnem,  że  wydając  w  roku  1522  dziełko:  Cebetis  tabula, 
mówi  o  długoletniej  swojej  w  szkole  Panny  Maryi  działal- 
ności-). Wkrótce  więc  po  osiągnięciu  stopnia  magistra,  po 
roku  1511  otrzymał  on  z  pewnością  tę  posadę.  Ze  wstępu 
dziełka  co  dopiero  wspomnianego  dowiadujemy  się.  prócz  tego 
o  początkach  jego  greckich  studyów.  Przetłómaczył  on  dziełko 
Kebesa,  napisane  w  duchu  etyki  Sokratesowskiej,  aby  uczniów 
przypuścić  do  udziału  :   studiorum  meorum ,   quae  Magister 
Venceslaus,  vir  omnium  iudicio  doctissimus  graece  miki  nu- 
per  interpretatus  est.  Janocki  w  Janoc.  I,  164  i  Mułkowski 
w  biografii  Libana  str.  10,  nie  wiem,  na  jakiej  postawie  tego 
mistrza  do  odległej  przenoszą  Kolonii.  Jestto  bowiem  tensam 
człowiek,  którego  językowe  zdolności  podnosi  Coxus,  zwiąc 
go  „Szlązka  ozdobą,4'  tensam,  którego  w  latach  1507  i  1513 
spotkaliśmy  na  katedrze  Uniwersytetu.  Pochodził  on  więc 
z  Hirschberga.  W  innem  miejscu  (w  Paraclesis)  większe 
jeszcze  hołdy  wdzięczny  Libanus  mu  oddaje.  Przyznaje  się, 
te  winien  swą  wiedzę  w  greczyznie  „doctissimo  naturae  con- 
Wto  renerabili  viro  Magistro  Yenceslao  Anthraceo"  3),  swe- 
nu  szczególnemu  przyjacielowi,  który  początków  tej  nauki 
?o  wyuczył.  Libanus  nazywa  go  tam  trinliguis,  bo  do  łaciny 
greki  przyłączył  on  jeszcze  znajomość  hebrajskiego  języka. 
>.  Antoni  z  Koszyc  sławił  tegosamego  Venceslaus  jako  mi- 
itrza  swego  w  r.  1521,  zwiąc  go  Hebraeus ,  Graecus ,  Lati- 
fc4).  Od  tej  osobistości  należy  więc  poniekąd  studya  gre- 
:kie  w  Polsce  datować. 


1)  Wstęp  do  Paraclesis. 

2)  Cebetis  Tabula,  Cracoviae  apud  Florianum,   1522.  Znam 
z  Biblioteki  Kórnickiej. 

3)  Przydomek  humanistyczny. 

4)  Por.  wstęp  do  Theriobulia  J.  Dubravii.  Crac.  Ungler.  1521. 
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Dzielnego  miały  one  znaleść  opiekuna  i  poplecznika 
w  Piotrze  Tomickim.  OJ  czasu,  gdy  on  w  r.  1524  zasiadł 
na  stolicy  biskupiej  w  Krakowie,  aby  przez  lat  jedenaście 
z  chwałą  piastować  tę  godność,  mnożyły  się  dowody  jego 
pieczołowitości  dla  nauki  i  jej  postępu.  Językowe  studya  cie- 
szyły się  szczególnie  życzliwemi  z  jego  strony  względami. 
Żywił,  jak  Hozyusz  w  swej  biografii  mówi,  nauczycieli  he- 
brajskiego, greckiego  i  łacińskiego  języka  I).  Tesame  świa- 
dectwo pokilkakroć  wdzięczny  mu  wystawia  Libanu s,  czy  to 
we  wstępie  do  wydania  Carmina  Bibyllae ,  czy  mianowicie 
w  swej  Paraclesis,  tj.  napomnieniu  do  uczących  się  greckie- 
go języka.  Tutaj  mianowicie  opowiada  nam  autor,  jak  To- 
micki „Leonarda  Dawida,  hebrajskiego  języka  szczególnie 
świadomego,  dawno  na  wiarę  chrześcijańską  nawróconego, 
z  własnych-  środków  płacił."  Z  innego  źródła  o  zasługach 
jego  w  tej  mierze  innych  dowiadujemy  się  szczegółów.  W  r. 
1534  bawił  w  Krakowie  Johannes  Campensis  (van  den  Cam- 
pen),  przyjaciel  Dantyszka  i  profesor  hebrajskiego  języka 
w  Lowanium.  Tomicki  chciał  go  jak  najdłużej  zatrzymać 
ponieważ  jednak  Campensis  pozostać  nie  mógł,  ani  według 
życzenia  biskupa  w  Uniwersytecie  wykładać,  chciał  on  wy- 
jazd swój  niajako  opłacić,  wydając  gramatykę  hebrajska 
w  Krakowie  dla  użytku  tutejszych  scholarów3).  Zastaw  ter 
wkrótce  miał  przynieść  owoce.  Pod  r.  1536  spotykamy  bowiem 
w  Liber  diligentiarum  zapowiedź  wykładu  magistra  Wale- 
ryana  z  Krakowa,  według  gramatyki  hebrajskiej  Campensis 

Tomicki  jako  czystej  wody  humanista,  także  środkami 
towarzyskiemi  podniecał  budzące  się  studya.  Libanus  W< 
wspomnionej  Paraclesis  opowiada  nam,  że  biskup  przy  pro- 
mocyi  na  magistrów  urządził  convivium  splendidissimum ,  na 
które  wszyscy  uczeni  Uniwersytetu  zostali  zaproszeni.  Sym- 
posion  długo  trwało,  bo  i  picia  było  dosyć  i  omnigena  fercu- 
lorum  edulia ,  poczem  uczone  towarzystwo  —  mirum  in  rrm 
dum  exhilarata  —  rozeszło  się  do  domów. 

')  Vita  Tomicii.  Hosii  Epist.  I,  CLXVL 

2)  Por.  Commentariolus  in  duas  di  vi  Pauli  epistolas.  Craco- 
viae  1534:  Mansurus  sum  hic  hebdomadibus  paucis  iussi 
Kev.  D.  Petri  Tomicki. 

3)  Ex  variis  libellis  Eliae...  congestum  etc.  Crac.  1534. 
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Mówiliśmy,  że  Liban  w  r.  1520  zapowiedział  wykład 

0  gramatyce  greckiej.  Dziwić  nas  tedy  może,  dlaczego  w  Li- 
ber diligentiarum  następnie  i  o  nim  i  o  jego  greckich  stu- 
dyach  zupełnie  głucho,  chociaż  i  w  r.  1521  i  w  r.  1527 
znajdujemy  wykłady  z  zakresu  greckiego  języka,  zapowie- 
dziane przez  innych  magistrów. 

Zdaje  się,  że  Jerzy  z  Lignicy  nie  miał  powodzenia 
w  Uniwersytecie,  że  zarówno  przedmiot,  jak  osoba,  odstrę- 
czyła  mu  kolegów.  Skarży  się  on  na  wielu  miejscach  swej 
Paraclesis  na  lekceważenie,  a  nawet  prześladowanie  greczy- 
zny  w  Polsce.  Powiada,  że  nietylko  we  Włoszech,  lecz  w  ca- 
łych Niemczech  po  sławniejszych  Uniwersytetach,  a  nawet 
w  szkołach  trywialnych  studya  te  kwitną,  z  „wyjątkiem  na- 
szego miasta,  które  języki  tak  opornie  przyjmuje."  A  to 
tern  dziwniejsza,  że  według  niego  język  polski  dziwnie 
do  greckiego  zbliżony,  co  śmiesznemi  stwierdza  zestawienia- 
mi, w  myśl  teoryi,  głoszonej  później  przez  Orzechowskiego 
w  Quincunx  i  Annałach,  że  nasza  mowa  z  greczyzny  po- 
wstała. Opowiada  nam  autor  dalej ,  jak  przeciwnicy  greczy- 
zny, ludzi,  tym  studyom  się  oddających,  za  heretyków,  lute- 
ranów, szyzmatyków  ogłaszali,  jako  w  szczególności  pewien 
uczony  w  licznem  zebraniu  zelżył  go  i  nazwał  świętokradzcą 

1  to  „z  powodu  niektórych  książeczek,  które  wtedy  młodzień- 
com tej  nauce  oddanym  po  grecku  odczytałem."  To  wszystko 
tak  go  zniechęciło,  że  ustąpił  przed  zawiścią  nieprzyjaciół. 
„Dlatego  całe  lat  szesnaście  od  greczyzny  się  trzymałem 
zdaleka  z  moją  i  uczniów  szkodą."  Aby  czasu  tego  inaczej 
użyć,  kazał  on,  jak  w  liście  do  Hozyusza  czytamy,  w  świą- 
tyni Panny  Maryi  dwanaście  razy  do  roku. 

Walka  więc  była  zaciętą,  chociaż  jej  przebiegu  dokła- 
dnie skreślić  niepodobna  *). 


J)  W  tern  na  niemałe  natrafiamy  trudności.  My  znamy  wyda- 
nie Paraclesis  z  roku  1535;  wiemy,  że  Libanus  w  r.  1520 
wykładał  gramatykę  grecką;  samo  przez  się  nasuwa  się 
więc  przypuszczenie,  że  owe  lata  pauzy  (tria  lustra  w  li- 
ście do  Hozyusza)  na  ten  przeciąg  czasu  przypadają.  Ja- 
nozki jedna  w  Janociana  I,  167  wspomina  wydanie  Paraclesis 
z  r.  1528.  Albo  tedy  przyjmiemy  tę  wiadomość  z  podejrzeniem 
(Janozki  rzeczywiście  w  Nachricht  von  den  .  .  .  raren  Bil- 
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Powoli  dopiero  rozsądek  torował  sobie  drogę  i  zwycię- 
żył. Po  roku  1540  mianowicie,  Szymon  Maricius  dzielnym 
nowej  nauki  był  przedstawicielem,  a  język  grecki  tak  dalece 
się  przyjął,  że  humaniści  nasi  nierzadko  wierszykami  w  tym 
języku  opatrywali  kartki  tytułowe  nowych  pojawiających  się 
książek.  Ludzie  „dwujęzyczni"  stawali  się  coraz  częstszymi, 
żeby  tu  jednego  Stanisława  Grzepskiego  wymienić,  o  którym 
przyjaciel  Jan  Kochanowski  wątpił,  czy  Rzymianinem,  czy 
raczej  Grekiem  nazwać  go  powinien. 

Tu  tylko  wskazać  zamierzałem,  komu  pierwsze  w  tym 
względzie  przypisać  należy  zasługi. 

IV. 

Rodzina  Bonerów  i  humanizm. 

Jerzy  z  Lignicy,  dzielny  szermierz  w  obronie  greczyzny 
w  Polsce,  wydał  w  r.  1537  Ekonomiki  Arystotelesa  w  Kra- 
kowie. Byłato  pierwsza  książka,  greckiemi  czcionkami  w  ofi- 

chern  V,  187,  wydania  z  r.  1528  nie  wspomina),  albo,  co 
prawdopodobniejszem ,  przypuścimy,  że  wydanie  z  r.  1528 
później  znacznym  uległo  zmianom,  tak,  że  wiadomości 
w  wydaniu  z  r.  1535  do  tej  przeważnie  daty  odnosić  na- 
leży. Pełno  wskazówek  na  tę  myśl  naprowadza.  Pomijam 
to,  co  już  w  tej  mierze  podniósł  Zakrzewski  w  listach 
Hozyusza  Nr.  12.  Zwracam  zaś  na  to  uwagę,  że  Libanus 
w  liście  do  Hozyusza  od  niego  greckich  spodziewa  się  pre- 
lekcyj,  co  w  r.  1535  bardzo  jest  zrozumiałem,  skoro  Ho- 
zyusz  w  r.  1533  jako  doktor  iuris  z  Włoch  do  kraju  po- 
wrócił. Wspomniałem  poprzednio,  że  w  r.  1522  pisał  Li-, 
banus,  jakoby  nuper  (niedawno)  u  Wacława  z  Hirszberga 
po  grecku  się  uczył.  W  Paraclesis  czytamy,  że  prośbami 
zniewolony  znowu  do  tych  studyów  powraca,  chociaż  mu- 
bardzo  wiele  uleciało  z  pamięci.  Z  pewnością  w  r.  1528 
tak  prędkie  zapomnienie  byłoby  mniej  zrozumiałem  i  dzi- 
wnem.  W  wydaniu  z  r.  1535  mówi  dalej  Libanus,  że  ma 
lat  64.  Gdyby  tę  wiadomość  do  r.  1528  odnieść  należało, 
wypadłoby  ztąd,  że  w  późnej  bardzo  starości  jako  czło-I 
wiek  791etni  jeszcze  literacko  był  czynnym,  bo  w  r.  1543 
wychodzi  jego  dzieło  Zenobii  Sophisae  Epitome  (Janociana 
I,  172). 
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cynie  Macieja  Scharffenberga  drukowana.  Wydawca  poświęcił 
ją  Franciszkowi  Bonerowi  z  wdzięczności  za  dobrodziejstwa 
od  niego  i  od  jego  przodków  doznane.  Bonerzy  stoją  wtedy 
i  ciągle  na  czele  ruchu  naukowego ,  jako  gorliwi  mecenasi  u- 
i  czonycb,  a  w  tych  usiłowaniach  ku  rozkrzewieniu  greckiego 
języka  mieli  oni  także,  jak  widzimy,  swoje  zasługi.  Wątpić 
też  nie  można,  że  Hieronim  Boner,  sołtys  z  Kolmaru,  który 
równocześnie  w  Niemczech  autorów  greckich  z  łacińskich 
przekładów  na  niemieckie  tłómaczył,  należał  do  tejsamej  ro- 
dziny '). 

Wspominaliśmy  zasługi  około  humanizmu  pierwszego 
ze  sławnych  polskich  Bonerów.  Jan  przybył  z  Wrocławia  do 
,  Krakowa  z  trzema  braćmi :  Jakóbem,  Fryderykiem  i  Andrze- 
j  jem,  o  których  jednak  niewiele  słyszymy.  Umierając  w  roku 
1523  bezdzietnie,  zostawił  on  majątek  krewnym  swoim  nad- 
reńskim  i  krakowskim.  Dziedziczył  po  nim  mianowicie  Lu- 
dwik Bonner,  ksiądz  w  Landau,  syn  brata  Fryderyka,  i  sio- 
stry przyrodnie  Elżbieta  Phae,  żona  rajcy  miejskiego  w  Lan- 
dau, Otylia,  żona  Jana  Krydel  we  Forst.  Główną  jednak  część 
majątku  brało  po  nim  potomstwo  brata  Jakóba,  synowie: 
Seweryn,  Franciszek  i  Jakób,  córki:  Barbara  i  Helena,  za- 
mężne w  Wrocławiu;  wreszcie  Magdalena,  w  roku  1527  ze 
Stanisławem  Radziwiłłem,  wojewodą  wileńskim  -). 

Z  tych  spadkobierców  przedewszystkiem  synowie  Ja- 
kóba, Seweryn  i  Franciszek,  nas  zajmują.  Franciszek  mianowi- 
cie był  burmistrzem  krakowskim  i  godnie  przedstawiał  miasto, 
nie  zaniedbując  wyższych,  idealnych  interesów  ludzkości. 
Słyszymy  o  nim,  że  miał  znakomitą  bibliotekę  i  że  zgroma- 
dzał około  siebie  uczonych,  Jemuto  Libanus  w  roku  1537 
poświęcił  swego  Arystotelesa,  w  następnym  roku  osobnem 
Elegiacon  go  sławił.  Inny  Szlązak ,  który  również  z  Lignicy 
pochodził  i  przez  czas  pewien  był  przełożonym  szkoły  Panny 
Maryi:  Maciej  Franconius,  autor  bardzo  ruchliwy3),  składa 


1)  sPis  jego  dzieł  u  Goedeke'go:  Grundriss  zur  Geschichte 
der  deutschen  Dichtkunst.  S.  280. 

2)  Z  Archiwum  Krak.  z  notatek  udzielonych  mi  łaskawie  przez 
prof.  Zakrzewskiego. 

3)  Por.  Wiszniewski,  Hist.  Lit.  VI,  325. 
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mu  w  ofierze  wydanie  Cycerońskiego  dziełka  de  Amicitia 
z  r.  1535.  Wreszcie  Węgier  Jan  Baptysta  de  Novosolio,  wielki 
Cycerona  wielbiciel,  który  w  Krakowie  po  domach  prywa- 
tnych pisma  rzymskiego  pisarza  młodzieńcom  odczytywał  *), 
dedykuje  Franciszkowi  Bonerowi  mowę  j)vo  Marcello  w  roku 
1528,  wspominając  przy  tern  swój  pobyt  we  Włoszech  i  nauki 
u  Bonamika  w  Bolonii,  sławiąc  zarazem  hibliotheca  fecun- 
dissima  swego  potężnego  w  Krakowie  opiekuna.  Za  hołdami 
uczonych  szła  poezya  ówczesna ,  żeby  tylko  wspomnieć  ele- 
gię Franciszka  Mymera  z  r.  1535,  wielkość  Franciszka  Bo- 
nera  opiewającą  2). 

Na  syna  jego  Andrzeja,  urodzonego  z  Krupczanki,  prze- 
szły niejako  w  spadku  ojcowskie  te  stosunki  i  przyjaźnie. 
Nauczycielem  jego  był  Wolfgang  Droschius,  Szlązak  z  Hirsch- 
berga,  poeta,  który  następnie  w  rozlicznych  elegiach  sławę 
Bonerów  głosił  i  rozszerzał3).  Franćiszek  Mymer  poświęcał 
mu  wierszem  swe  wydanie  pedagogicznej  książeczki  norym- 
berskiego uczonego,  Sebalda  Heydena  4) ;  Jerzy  Albinus  z  Ko- 
źmina dedykował  mu  w  r,  1537  mowę  Cycerona  pro  Arcliiab). 
Zdaje  się  wreszcie,  że  sam  Andrzej  próbował  pióra  i  to  na 
niwie  poezyi.  W  „krótkim  pamiętniku  posła^  cesarskiego,  Zy- 
gmunta Herbersteina,  wydanym  w  r.  1560,  znajdujemy  mię- 
dzy innemi  wiersz  na  cześć  tego  męża,  napisany  przez  An- 
dreas  Bonerus  Polonus  G). 

Jeżeli  już  te  wiadomości  rzucają  niejakie  światło  na 
znaczenie  Bonerów  w  rozwoju  naszego  humanizmu,  jeżeli  nam 
przedstawiają  domy  tego  rodu  jako  ogniska  przyciągające  i 
skupiające  wędrownych  humanistów  niemieckich,  napływają- 
cych tak  obficie  w  pierwszej  połowie  XVI  wieku  do  Krako- 
wa, —  to  rzecz  ta  jeszcze  wyraźniej  stanie  nam  przed  oczy- 
ma, skoro  się  zwrócimy  do  brata  tegoż  Franciszka,  Seweryna. 
Jestto  owa  osobistość,  której  postać  w  bronzie  wykutą  po- 
dziwiamy w  kościele  Panny  Maryi,  osobistość  górująca  nad 


1)  Janociana  I,  195. 

2)  Przy  Catonis  disticlia  moralia. 

3)  Janociana  I,  Gl. 

4)  Formulae  puerilium  colloąuiorura.  Cra.c.  1535. 

5)  Janociana  III,  XXII. 

6)  Brevis  commentariolns.  Viennae  15 GO. 
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naszem  wczesnem  odrodzeniem,  z  niemieckich  odżywiającem 
się  źródeł.  Jako  burgrabia  krakowski  i  kasztelan  Biecki,  pro- 
wadzi on  dom,  który  musiał  być  przystanią  dla  wszelkiego 
rodzaju  uczonych,  centrum  ożywczem  dla  ruchu  literackiego. 
Sam  gospodarz  oddawał  się  pilnie  studyom,  jeżeli  wierzyć 
można  świadectwu  humanisty  Jana  Arbiter  de  Zittavia,  który 
dedykując  mu  w  r.  1528  swego  Marcyalisa l),  nazywa  go 
librorum  helluonem  (pożeraczem  książek  \  wspomina  o  jego 
pracy  aż  w  noc  się  przeciągającej.  Przyjaciel  jego  stryja, 
Kudolf  Agricoła,  podobne  hołdy  składał  u  nóg  tego  młodszego 
fautora2).  Z  korespondencyi  Hozyusza  przekonać  się  można, 
jak  rozległe  mąż  ten  miał  stosunki,  jak  wiele  wiadomości, 
szczególnie  z  Niemiec,  na  jego  ręce  do  Polski  przychodziło3). 
Bankowe  interesa  z  Fuggerami  ciągle  go  łączyły  4),  a  w  ca- 
łym rodzie  Bonerów  jest  rys,  zbliżający  ich  do  sławnej  tej 
niemieckiej  rodziny.  Z  Dantyszkiem  był  Seweryn  w  częstych 
i  przyjaznych  stosunkach;  w  Archiwum  Czartoryskich  za- 
chowała się  spora  wiązka  ich  korespondencyj  5),  listy  te  je- 
dnak Bonera  nie  zbyt  wiele  przedstawiają  zajęcia.  Pół  pisma 
zwykle  na  komplimentach  schodzi ;  w  drugiej  połowie  donosi 
piszący,  że  niczego  donieść  nie  może.  Korespondencya  to 
prawdziwie  humanistyczna ! 

Z  małżeństwa  swego  z  Betmanówną,  która  go  dosyć 
wcześnie,  w  r.  1532  odumarła,  miał  Seweryn  Boner  kilkoro 
dzieci ,  z  których  przedewszystkiem  synowie  Jan  i  Stanisław 
budzą  nasze  zajęcie. 

Prawowite  to  dzieci  humanizmu  niemieckiego,  który  od 
kolebki  bierze  ich  niejako  w  swą  opiekę,  niańczy  im  i  przy- 
śpiewuje, odtąd  ma  ciągle  na  oku  i  wielkie  w  nich  pokłada 
nadzieje.  Cała  literatura  około  tych  nazwisk  się  grupuje; 
traktaty  pedagogiczne  uczonych  niemieckich  wskazują  im 
drogę  w  młodości,  pieśni  łacińskie  później  ich  sławią,  a  liczne 
epistoły  dedykacyjne  wychwalają  ich  naukę  i  zdolności. 


*)  Znam  z  Bibl.  Ossolińskich. 

2)  Institutiones  vitae.  Crac. ,  u  Hallera,   1519  (znam  z  Bibl. 
uniw.  wrocławskiej). 

3)  Por.  Hosii  Epistolae  I,  str.  112,  114,  119  et  passim. 

4)  Ib.  str.  303,  312. 

5)  Ms.  Czart,  mianowicie  VoI.  1595  i  1599. 
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Ojciec  ożenił  się  w  r.  1515,  a  już  w  f.  1526  napoty- 
kamy pierwsze  odgłosy  tego  chóru  humanistów.  Księgarz 
krakowski  Vietor  wydaje  wtedy  wokabularz  sławnego  pro- 
fesora monasterskiego,  Jana  Murmellius,  zawierający  słowni- 
czek niemiecko-łaciński,  wzory  rozmów,  przysłowia  i  t.  p.  *)] 
i  opatruje  utwór  niemiecki  polskim  tekstem  2).  Nakładzca  po- 
święca to  dziełko  Sewerynowi  Bonerowi  w  tej,  jak  powiada, 
nadziei,  że  ono  jego  synkowi  będzie  przydatnem.  Zdawałoby 
się,  że  Bouerom,  z  Niemiec  pochodzącym  i  ztamtąd  przyby- 
łym, potrzebne  były  tego  rodzaju  książki  pomocnicze  do  ćwi- 
czenia się  w  polskim  języku.  Niebawem  bowiem  inny  pisarz 
z  podobnym  utworem  znów  do  nich  się  zwrócił. 

Jednym  z  najruchliwszych  poetów  i  autorów  niemieckich 
w  Krakowie  piszących,  był  Franciszek  Mymer  (lub  Mimer) 
z  Lowemberga  na  Szlązku.  Przelotnie  ukazuje  się  on  nam  na 
Uniwersytecie  krakowskim;  w  r.  1528  zostaje  tu  bakałarzem, 
w  r.  1531  występuje  z  katedry  jako  extraneus  i  ogłasza  wykład 
o  Tristla  Owidyusza3).  Stosunki  jego  z  Bonerami  i  całem 
ich  kołem  były  bardzo  ścisłe,  a  bujna  twórczość  autorska 
nadarzała  mu  częstych  sposobności  do  sławienia  swych  przy- 
jaciół i  mecenasów.  W  roku  osiągnięcia  stopnia  bakałarza 
ogłosił  on  już  swój  dykcyonarz,  podobny  do  powyżej  wspom- 
nianego. Maciej  Scharffenberg,  wuj  jego,  otworzył  był  wtedy 
drukarnię  i  do  tej  pracy  go  zaprzągł  i  namówił4).  Słowni- 
czek ten  poświęcony  młodemu  (Mymer  zwie  go  puellus)  Ja-j 
nowi  Bonerowi.  Autor  sam  nie  najlepiej  umiał  po  polsku, 
starczyło  mu  jednak  wiadomości  na  tyle,  aby  wkrótce  potem 
wydać  Regimen  Sanitatis  i  opatrzyć  przepisy  łacińskie  do- 
tyczące „dobrego  zdrowia  rządzenia"  niemieckiemi  i  polskiemi 
przekładami.  Tłómaczenie  polskie  wypadło  oczywiście  kula- 


*)  Por.  Joli.  Murmellius  von  Dr.  Reiehling  1880,  str.  93  i  152. 

2)  Dictionarius  variarum  rerum  cum  germanica  atąue  polonica 
interpretatione.  Crac.  1526.  U  Reichlinga  data  fałszywa: 
1528. 

3)  Por.  Lib.  iirom.  181.  (Franciscus  de  Lewemberg)  i  Lim 
dilig.  Mb. 

4)  Dictionarium  trium  linguarum :  latina?,  teutonicae  et  poloni- 
ca potiora  rocabula  continens.  Crac.  1528. 
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wo ;  to  też  całość,  Sewerynowi  Bonerowi  dedykowana,  przed- 
stawia się  dosyć  pociesznie. 

Chwalebna  szkoła  w  Pariżu 
Dała  Królu  Anielskiemu 
Książki,  które  są  ninieysze 
Ku  rządzeniu  się  na  świecie, 

czytamy  na  czele,  a  potem  następują  zasady  utrzymania 
zdrowia  w  eodziennem  życiu  i  pod  rozmaitemi  konstellacya- 
mi.  Aby  dać  próbkę,  przytaczam  następną  naukę  mierności: 

Od  jedzenia  masz  przestawać, 
W  każdey  karmi  mierność  chować, 
Bo  żołądek  napełniony 
Czyni  smutki  y  boleści. 

Ale  nietylko  od  mierności,  ale  i  od  należytej  potraw  przy- 
prawy zależy  zdrowie.  A  więc  np. : 

Chceli  jadać  zdrowe  ryby, 
Mają  z  winem  być  zmiszany; 
Jeżeliby  z  winem  nie  miszał, 
Tedy  z  nich  będziesz  niemoc  miał  '). 

Przyznać  trzeba,  że  forma  wtóruje  dzielnie  poetycznej  treści  f 
Niebawem  z  podobnego  zakroju  pismem  zwrócił  się  Mymer 
do  młodego  Stanisława,  syna  Seweryna.  Odrodzenie  przywiązy- 
wało człowieka  do  życia,  duch  ludzki  wytężał  się,  aby  wy- 
naleść  środki  do  jego  utrzymania  i  przedłużenia  wiodące; 
ztąd  ta  bujna  literatura  medyczna,  która  w  miarę  wzmagania 
się  nowego  kierunku  rozkwita.  A  ręka  w  rękę  z  tern  idzie 
prąd  równoległy,  aby  to  życie  uszlachetnić,  zewnętrznie  nawet 
przybrać  w  formy  poprawne  i  wykwintne,  prąd  stwarzający 
życie  towarzyskie  nowożytnego  świata.  Od  młodu  starano  się 


J)  Regimen  sanitatis  medicorum  Parisiensium  pro  tuenda  sa- 
nitate  Regis  Angliae  compositum  etc.  Crac.  1532  (cgzempl. 
u  Czart.). 
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chłopców  zaprawiać  w  zasadach ,  które  miały  z  nich  kiedyś 
wytworzyć  Cortigianów,  a  ztąd  powstał  cały  szereg  książek 
zawierających  odnośne  przepisy.  Jedną  z  nich,  napisaną  przez 
Włocha,  Sulpitius'a  Verulanus,  postanowił  tedy  Mymer  wydać 
dla  użytku  Polaków.  W  r.  1533  wyszły  te  „wiersze  o  oby- 
czajach chłopców"  z  przekładem  niemieckim  i  rymami  pol- 
skiemi,  dodanemi  przez  Ambrożego  Alantsee  l).  Mamy  w  tej 
książeczce  „savoir-vivre"  z  czasów  odrodzenia,  nadzwyczaj 
zabawne  rubasznością  wiersza  i  rubasznością  obyczajów,  które 
uwzględnia  i  wykorzenić  usiłuje.  Znać,  że  wykwintność  dwor- 
ska dopiero  w  zawiązkach,  a  tu  się  kładą  jej  podwaliny. 
Całość  znów  poświęcona  Stanisławowi  Bonerowi,  bratu  wspom- 
nianego Jana.  Z  wielu  dosadnych  i  zbyt  dosadnych  zwrotek, 
choć  kilka  przytoczę  dla  dania  miary  ogólnego  nastroju.  Do- 
tyczą one  poprawnego  zachowania  się  przy  stole  2) : 

Jać  radzę,  aby  się  miał  strzedz 
Łakomo  jako  żarłok  jeść. 
Ściągay  twoje  wargi  jedząc, 
Jedz  cudnie,  nie  kliąskay  żwiąc. 

Aczkolwiek  starzy  lieżeli, 
Pyersi  o  stół  podpirali, 
Alieć  ten  to  ninieyszy  czas 
Prosto  już  siedzieć  naucza  nas. 

Następują  przepisy  szczegółowe: 

Trzema  palcami  jeść  masz  brać, 
Wielkich  sztuk  nie  masz  ukesać, 


*)  Snlpitii  Yerulani  de  moribus  puerorum  carmen.  Crac.  1533. 
Znam  egzempl.  Czartoryskich.  —  Rodzina  niemiecka  Alant- 
see była  osiadłą  w  Płocku ;  pod  tą  firmą  istniała  tam  apteka. 
W  Tomicy anach  o  niej  wzmianki. 

2)  Niektóre  i  dzisiaj  przydać  się  mogą  i  na  wartości  nie  stra- 
ciły. Jest  wprawdzie  polskie  przysłowie:  Przy  stole  jak 
w  kościele,  ale  ruchliwi  Polacy  przeważnie  tak  nieprzy- 
zwoicie zachowują  się  w  kościele,  że  to  nie  może  być  ani 
miarą,  ani  wzorem. 
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Dwu  w  gębę  na  raz  niemasz  kłaść, 
A  z  obu  stron  ye  nie  żwać. 

Obrusa  tesz  niemasz  zmazać, 
Any  piersi  sobie  spluskać; 
Niechay  tesz  z  brody  nie  ciecze7 
Ani  pomasz  swoje  ręce. 

Utrzy  usta  sobie  czasem 

Y  palce  przykrytem  obrusem ; 

Nie  trzymayże  ręki  długo 

W  misie,  gdy  ty  sięgasz  czego. 

Z  misy  tesz  czego  niewiezmy, 
Jedno  co  przed  tobą  lieży; 
Kiedy  tesz  siedzisz  przy  stole, 
Niechwieyże  nogami  wielie. 

Palców  sobie  nigdy  nie  liż 
Ani  szpatnych  kości  tesz  gryź. 
Alie  ye  chędogo  obieray, 
Nożem  ye  sobie  okraway. 

Pieśń  o  obyczajach  ze  zbyt  drażliwym  wrogiem  walczy, 
aby  tu  inne  strofy  módz  wypisać. 

A  że  jedzenie  nietylko  być  powinno  prostem  zaspoko- 
jeniem potrzeby  naturalnej,  lecz  i  biesiadą  umysłową,  więc 
inny  znów  humanista,  Oreander,  który  z  Bazylei  do  Krakowa 
przybył  i  przyjaźń  Bonerów  pozyskał,  poświęca  Sewerynowi 
tłómaczenie  swe  dziełka  Plutarchowego  odnośnej  treści 1). 
Do  tej  literatury  moralnej  i  pedagogicznej,  która  urosła  koło 
Seweryna  Bonera  i  jego  synów,  przybywa  wreszcie  w  roku 
1532  wydanie  gramatyki  łacińskiej  Jana  Hontera,  przez 
Franciszka  Mymera  znów  sporządzone.  Wydawca  opowiada 
nam,  źe  książeczkę  tę  w  pierwszem  wydaniu  „w  akademii 


J)  Convivales  ąusestiones.  Crac.  Vi  et.  1532.  Ten  Seweryn 
Oreander  w  rozmaitych  pismach  sławę  Bonerów  głosił.  Por. 
Janociana  I.  198. 
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naszej  publicznej  dla  wspólnego  młodzieży  użytku"  odczytał 
i  że  wskutek  poklasku  i  żądań  postanowił  ją  w  poprawnej 
formie  na  użytek  Polaków  wydać.  Rzecz  dokonaną  składa  on 
Stanisławowi  Bonerowi  w  ofierze  '). 

Brat  ten  młodszy  Jana,  wiekiem  i  rozgłosem  starszemu 
ustępował.  Dalszemi  też  jego  kolejami  zajmować  się  nie  bę- 
dziemy 2;. 


,  Daleko  więcej  interesu  budzi  postać  starszego  Jana.  Od 
pierwszej  młodości  zwraca  on  na  siebie  uwagę,  a  o  jego 
wychowania  dosyć  liczne  mamy  wiadomości.  Widzieliśmy, 
jak  w  dziecęcym  już  wieku  stał  się  przedmiotem  wygórowa- 
nych pochwał  i  nadziei.  Ojciec  też  jego  dokładał  wszelkich 
starań,  aby  mu  troskliwe  dać  wychowanie,  któreby  nie  za- 
wiodło wyjawionych  życzeń  i  hołdów. 

Próżnobyśmy  jednak  szukali  jego  nazwiska  w  metryce 
krakowskiego  Uniwersytetu.  Bonerzy  w  ogóle  stronić  się 
zdają  od  tego  ogniska  narodowej  oświaty.  Podczas  gdy  pod 
r.  1528  spotykamy  w  tej  księdze  imiona  dwóch  Decyuszów, 
Jodoka  i  Jana,  synów  Ludwika,  nie  znaleśliśmy  w  niej  śladu 
żadnego  Bonera.  Za  granicą  szukali  oni  widocznie  nauki 
i  wykształcenia. 

Młodzież  alzacka  zwykła  była  wtedy  udawać  się  na 
Uniwersytet  do  Bazylei,  Heidelberga  lub  Fryburga3),  a  Jan 
Boner  miał  pójść  za  tym  praojców  swoich  przykładem,  aby 
następnie  na  południe  podążyć.  Zapewne  w  r.  1530  wysłał 
go  ojciec  z  kraju,  ,  przydając  mu  uczonego  i  wytrawnego 
przewodnika.  Był  nim  Szlązak ,  Anzelm  Ephorinus ,  pocho- 
dzący z  Friedeburga.  Do  jego  biografii  i  charakterystyki 
udało  nam  się  zebrać  nieco  szczegółów,  które  tu  podajemy. 


*)  De  grammatica  libri  duo.  Crac.  1532.  Znam  egzempl.  Bibl. 
Ossolińskich. 

')  W  r.  1565  uczcili  bracia  pamięć  Stanisława  Bonera  „rei 
militaris  scientia  clarus"  epitafem  w  kościele  ś.  Jakóba 
w  Bolonii.  Przeżył  ten  Stanisław  lat  36.  Epitaf  oddruko- 
wany  u  Malagoli  w  dziełku:  Polacchl  in  Bologna  (1881)- 
str.  19.  Czyżby  to  do  syna  Seweryna  odnosić  sie  miało? 

3)  Schmidt:  Histoire  litteraire  do  l'Alsace  (1879)  I,  XV. 
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Wykształcenie  swe  odebrał  w  Uniwersytecie  krakowskim; 
zapisany  tu  w  metryce  pod  r.  1515  jako  Anzelmus  Cristofori 
je  Frideburg  dioc.  Misznensis.  Otrzymawszy  stopnie  akade- 
iemickie,  stopień  bakałarza  w  roku  1522  (Muczk.  str.  175), 
nagistra  w  r.  1526  (Muczk.  str.  180),  pojawia  się  wkrótce 
ako  profesor  na  kartach  Liber  diligentiarum.  Czyta  miano- 
wicie w  r.  1528  Fenestellę,  w  pierwszem  półroczu  r.  1529 
wksilium  Magnum,  potem  znika. 

Wiemy  o  nim  dalej,  że  był  żonatym  z  córką  Andrzeja 
^ogelwedera,  Zofią,  urodzoną  z  Glaczównej  '). 

Natura  to  wszechstronna,  rzutka  i  ruchliwa.  Jako  uczo- 
ly  rozwinął  on  na  rozmaitych  polach  swą  działalność  i  wkrótce 
aslynął.  Mianowicie  oddał  się  gorliwie  studyom  nad  Pliniu- 
zem.  W  r.  1526  wyszła  w  Krakowie  siódma  Księga  histo- 
B  naturalnej  z  adnotacyami  Guglingera  i  wierszykiem  po- 
dającym Eforyna2);  w  r.  1529  wydaje  sam  Eforynus  pre- 
icyę  dzieła  Pliniuszowego  ;{),  a  pracę  tę  przypisuje  Jakóbowi 
^Ciszewskiemu  „studiosorum  omnium  Maecenati"  pod  któ- 
3go  rektoratem  jako  młodzieniaszek  wpisał  się  w  poczet 
tudentów  Akademii ;  wreszcie  w  następnym  roku  opatruje 
omentarzem  29 tą  Księgę  historyi  naturalnej  4).  W  tychsamych 
ttach  spotykamy  go  prócz  tego  na  polu  poezyi.  Przydaje  on 
p.  wierszyki  polecające  do  kalendarzów,  czyli  Judicia  astro - 
o?nica  Mikołaja  z  Szadka  (w  r.  1528  i  1529)  i  w  innych 
siełach  współczesnych  natrafiamy  od  czasu  do  czasu  na  płody 
go  Muzy5). 

Niedziw  więc,  że  takiego  zakroju  człowiek  zwrócił  na 
ę  uwagę  Seweryna  Bonera,  który  mu  synów  powierzył  i 
Stróż  za  granicę  ułatwił.  Franciszek  Mymer  żegnał  odjeż- 

1)  Z  wypisów  archiwalnych,  które  zawdzięczam  prof.  Zakrzew- 
skiemu. 

I  Lib.  VII,  nat.  hist.  (Bibl.  Jag.), 

:ij  Znam  z  Bibl.  Czart.:  Plinii  prsefatio  in  libros  hist.  nat. 

4J  To  ostatnie  dzieło,  dziś  nieznane,  cytuje  Jocher  I,  G8.  Wy- 
mienia on  też  wydanie  prefacyi  z  r.  1527,  w  naszych  bi- 
bliotekach nie  istniejące.  Niektóre  szczegóły  o  Eforynie 
w  Janociana,  l,  73. 

J)  Np.  w  dziełku  Erazma,  w  r.  1528  w  Krakowie  wydanem 
]).  t. :  Epistoł  i  Consola-oria  in  adosrsis. 

7 
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dżającego  elegią  swego  utworu1).  Na  razie  młodszy  Stani- 
sław pozostał  jeszcze  w  domu,  a  jedynie  pierworodny,  wielce 
obiecujący  Jan,  podążył  za  mistrzem.  Erazm  z  Rotterdamu  po- 
chwalał ten  plan  i  zamiary  w  zupełności,  a  sławiąc  mentora, 
odzywał  się  znacząco  do  młodego  Bonera:  Jak  kupiec  chci- 
wy zysku  zwiedziwszy  przystanie  Germanii,  Italii  i  Gallii, 
zakosztowawszy  znajomości  z  tylu  uczonymi,  powrócisz  do 
twojej  Polski"  2).  Pod  poważnemi  auspicyami  i  z  pełnią  na- 
nadziei  ruszano  więc  za  granicę.  Wędrówka  długo  trwać 
miała,  bo  też  cele  jej  były  różnorodne  i  odległe;  dopiero 
w  r.  1537  nastąpił  zapewne  powrót,  a  w  progu  do  Ojczyzny 
witał  znów  Eforyna  elegią  tensam  Mymer,  który  przy  wyjeździe 
wierszami  go  żegnał3). —  Niepodobna  nam  śledzić  wszystkich 
kroków  tej  humanistycznej  tułaczki ;  podniosę  tylko  szczegóły, 
które  dokładniej  się  rysują,  a  stanowczy  wpływ  wywarły  na 
dalsze  wędrowników  koleje. 

Wspomnieliśmy,  że  częste  stosunki  łączyły  Bonerów  z  No- 
rymbergą. Tutaj  bujne  wtedy  kwitnęło  życie  naukowe,  szcze- 
gólnie od  czasu,  kiedy  sławny  Eobanus  Hessus  w  r.  1526 
Erfurt  porzucił,  aby  do  Norymbergi  się  przenieść  i  przez 
lat  siedm  kierować  wyższą  szkołą  miejską4).  Z  szerzeniem 
humanizmu  szła  w  parze  antykościelna  polemika,  a  liczne 
koło  wielbicieli  popierało  w  obydwóch  kierunkach  działanie 
mistrza ;  mianowicie  ściśle  z  nim  był  połączonym  inny  sławny 
humanista,  Joachim  Camerarius.  Niedziw,  że  chciwi  wiedzy 
i  wrażeń  Krakowianie  tutaj  się  zwrócili.  Wpływy  tamtejsze 
i  atmosfera  reformacyjna  odbiły  się  na  późniejszych  ich  lo- 
sach; teraz  podniesiemy  objawy  literackie,  które  o  tern  ze- 
tknięciu wymownie  świadczą. 

Jednym  z  przyjaciół  Eobana  był  uczony  Tomasz  Vena- 
torius,  człowiek  w  greckiej  biegły  literaturze  i  pierwszy  pa- 
stor protestancki   kościoła   szpitalnego   w  Norymberdze 5). 


*)  Por.  Janociana  I,  187. 

2)  Erasmi  Epistoła?  XXIV,  23. 

3)  In  salvum  reditum  Auselmi  Ephorini  ...  elegia.  Crac.  1538. 
Janociana  I,  190. 

4)  Bursian:   Geschichte  der  class.  Philologie  in  Deutschland 

1883,  I,  132. 

5)  Krause,  Eobanus  Hessus,  II,  43. 
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W  r.  1531  wydaje  on  koinedyę  Arystofanesa  Plutus  (bożek 
bogactwa),  z  łacińskiem  tłómaczeniem  i  z  łatwo  zrozumiałą 
alluzyą  poświęca  ją  potężnemu  Bonerowi.  W  przedmowie, 
pisanej  w  drugiej  połowie  lipca  r.  1531  powiada  autor,  źe 
tyle  się  nasłuchał  pochwał  o  Sewerynie,  szczególnie  świeżo 
od  Eforyna,  że  chciałby  mu  dać  dowód  swego  poważania  i 
tę  książeczkę  składa  w  ofierze.  Sam  Camerarius  dedykował 
wiele  lat  później,  w  r.  1555  Janowi  Bonerowi  swe  wydanie 
pewnej  mowy  Synezyusza  1).  Głos  wreszcie  samego  Eobana 
także  się  zdobył  na  humanistyczną  ofiarę.  Zwrócił  się  on 
mianowicie  do  Eforyna  w  wierszu,  ślącym  życzenia  na  wę- 
drówki po  Niemczech  i  Italii  2),  a  prócz  tego  polecił  go  go- 
rąco Erazmowi  z  Rotterdamu. 

Wielki  ten  uczony,  istny  magus  zachodu,  przeważny  wy- 
darł wpływ  na  nasze  odrodzenie,  wpływ,  który  na  osobne  zasłu- 
guje studyum.  Wszystkie  prawie  wybitniejsze  osobistości  tego 
•uchu  w  Polsce  szczyciły  się  jego  znajomością  lub  przyjaźnią. 
iYspomnę  jednego  z  najprzywiązańszych,  podejrzanej  wrarto- 
uci  biskupa  Zebrzydowskiego,  któremu  tytuł  „ucznia  Erazma" 
owarzyszył  do  grobu,  aby  wreszcie  w  napisie  sarkofagu 
wawelskiego  znaleść  wspomnienie  na  wieki.  Młodzi  Kra- 
kowianie nie  mogli  więc  zaniechać  pielgrzymki  do  Fryburga, 
;dzie  wielki  Erazm  naonczas  przebywał.  Już  koło  Zielonych 
Świątek  r.  1531  pisze  on  ztamtąd  do  Eobana3),  że  Anzelm 
Cphorinus,  „człowiek  wyższej  nauki  i  równej  prawrości,  naj- 
milszym mu  jest  towarzyszem,"  a  skarży  się  zarazem,  że 
tosunek  ten  długo  nie  potrwa  dla  zamierzonej  w  jesieni 
włoskiej  Anzelma  podróży. 

Cennym  też  i  ciekawym  jest  podarek,  jaki  pod  wpły- 
wem świeżych  wrażeń  Erazm  z  Rotterdamu  złożył  młodym 
tonerom.  Wydał  on  wtedy  komedye  Terencyusza ,  a  pracę 
§  listem  dedykacyjnym  z  końca  r.  1531  przesłał:  Johanni 
t  Stanislao  Boneris,  fratribus,  Polonis4).  Sławi  tam  prze- 
ewszystkiem  ich  ojca,  który  za  nauczyciela  „wybrał  Anzel- 


*)  Synesii  Cyrenaei  Oratio  ad  Arcadium.  Lipsiae  1555. 
2)  Przy  Yenatorii  Plutus.  Norimb.  1531. 
Ł)  Erasmi  Epist.  XXVI,  45. 

4)  Terentii  Comoediae  znam  wydanie  wrocławskie  z  r.  1592. 

7* 
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ma  Eforyna,  człowieka  prawością,  rozsądkiem,  nauką  się  od- 
znaczającego a  zwracając  się  później  do  Jana  Bonera, 
w  szczególności  zapewnia  go,  że  wielkie  na  nim  budują  lu- 
dzie nadzieje,  że  jego  samego  między  innemi  listy  z  Polski* 
od  króla  Zygmunta,  Krzysztofa  Szydłowieckiego  i  doktora 
Antoniego  odebrane  w  tych  nadziejach  utwierdziły.  Zachęca 
dalej  do  wytrwania  w  pracy,  łatwej  i  wdzięcznej  w  wieku- 
młodzieńczym.  „Bo  jeszcze  nie  masz,  jak  sądzę,  ani  lat  pię- 
tnaście." Dowiadujemy  się  wreszcie  o  powodach,  które  Eraz- 
ma skłoniły,  aby  to  właśnie  dziełko  Bonerom  poświęcił. 
Młody  Jan  wraz  z  swym  towarzyszem  podróży  (famuluśm 
Stanisławem  Glandinusem,  zabawiał  był  Erazma  w  Fryburgu 
przedstawianiem  i  deklamacyą  scen  z  Terencyusza  komedyi, 
a  to  było  bezpośrednim  do  tego  kroku  bodźcem. 

Poznajemy  więc  z  tej  okazyi  trzeciego  członka  wędro- 
wnej tej  spółki.  Pod  humanistyczuem  przezwiskiem,  ukrywał 
się  potomek  niemieckiej  rodziny  w  Krakowie  osiadłej,  Sta- 
nisław Aichler.  Pisał  o  nim  Janozki  w  Janociana  I,  14.  Do 
tego  kilka  nowych  przydam  szczegółów.  Ojciec  jego  był 
Jan  Aichler,  przyjaciel  Dantyszka,  tensam  zapewne,  którego 
w  roku  1532  o  tajemne  wyznawanie  luteranizmu  posądzono 
i  przed  sąd  biskupi  zapozwano  ł).  Młody  Stanisław  zaprzy- 
jaźniony z  Bonerami,  przydanym  został  Janowi  do  boku  i 
po  dłuższej  tułaczce,  we  Włoszech  ostatecznie  się  wykształ- 
cił. Po  powrocie  ztamtąd,  w  roku  1537  pisze  on  pełen  na- 
dziei i  zadowolenia  list  do  Dantyszka,  donosi,  że  jego  ży- 
czenia i  zamiary  pomyślnym  zostały  uwieńczone  skutkiem 
W  kraju  otrzymał  Aichler  niebawem  urzędowe  stanowisko; 
został  notaryuszem  miasta  Krakowa  „actis  et  epistolis  su- 
perior", jak  sam  znów  w  liście  do  Dantyszka  13  wrześuia 
roku  1538  oznajmia.  Wena  poetycka  nie  opuszczała  go  nawet 
przy  redakcyi  i  pisaniu  dokumentów,  do  których  nieraz  wiej 


Por.  Bukowski:  Dzieje  Reformacyi  I,  168. 
-)  Ms.  Czart.  V.  1595.  Listy  jego  dosyć  ciekawe,  znajdują 
się  mianowicie  w  tece  Arch.  Czart.  n.  1597.  W  r.  1539 
pisze  do  Dantyszka  o  kazaniach  w  katedrze  przy  otwarciu 
sejmu.  Po  Maciejowskim  przemawiał  Myszkowski  Piotr.  Ma- 
my tu  wiadomość  o  pierwszem  wystąpieniu  znakomitego  tego 
meźa. 
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szyk  jego  pióra  się  zabłąkał l).  Jako  kolega  w  urzędzie,  po- 
Imagał  mu  na  tern  stanowisku  Melchior  Pyrnus,  zapewne 
jtensam,  którego  w  roku  1543  spotykamy  wśród  uczniów 
lipskiego  uniwersytetu  2). 

Dalszych  losów  uczestników  naukowej  tej  podróży  szcze- 
gółowo tu  śledzić  nie  będziemy.  —  Eforynus  używał  później 
Iwielkiej  w  kraju  powagi;  widocznem  to  choćby  z  pochwal- 
nej elegii  poety  Adama  Schroetera  do  niego  wystosowanej  3). 
Już  sława  jego  lekarska  zapewniała  mu  wzięcie  i  popular- 
ność 4).  A  wrażenia  zagraniczne,  wpływy  Norymbergii  i  za- 
chodu odbiły  się  w  skłonnościach  i  sympatyi  dla  reformacyi, 
|co  mu  zaskarbiło  łaskawą  ze  strony  Andrzeja  Trzycieskiego 
(wzmiankę. 

Tuque  Silesiaci  lux  Ephorine  soli,  mówi  do  niego  poeta 
w  swym  utworze  sławiącym  szermierzy  nowinkarstwa 5).  — 
Jeszcze  w  roku  1571  działa  on  jako  mentor  i  opiekun  mło- 
dzieży. Jodokus  Decius,  synek  Jodokusa  Ludwika,  zapewne 
wnuk  historyka,  powierzonym  jest  wtedy  jego  pieczy,  wraz 
Iz  innymi  commilitones  6). 

A  jeżeli  nauczyciel  zasłużył  sobie  na  pochwałę  Trzy- 
pieskiego,  to  w  wyższym  jeszcze  stopniu  należała  się  ona 
[iczniowi  Janowi  Bonerowi. 

Magnificus  constanti  rnente  Bonerus 

Qui  mala  pro  Christi  nomine  multa  subit. 

Pobyt  w  Niemczech  i  wpływy  podróży,  zaważyły  na 
lałej  jego  przyszłości.  Ojciec  jego  Seweryn  umarł  katolikiem, 

yn  Jan  należał  do  najgorliwszych  krzewicieli  kalwinizmu. 



*)  Por.  np.  rns.  Bibl.  Kras.  w  Warszawie:  Compendium  et 
summa  omniuin  privilegiorum  Civit.  Crac.  concessorum  z  r. 
1545.  O  Aiclilera  utworach  poet.  por.  Janoc.  1.  c.  i  Wi- 
szniewski Hist.  lit.  VI,  317. 

2)  Tomkowicz  Metr.  Nationis  Pol.  Univ.  Lips.  p.  429. 

3)  Elegiarum  liber.  Crac. 

4)  Por.  list  Zebrzydowskiego  (u  Wisł.  n.  763),  polecający  mu 
chorego  Nideckiego. 

5;  De  sacrosancti  evangelii  progressu  et  incremento.  iłegio- 
monti  1556. 

6)  Formulae  puerilium  colloąuiorum  per  Seb.  Heyden.  Crac. 
Siebeneyelier  1571,  ze  wstępem  Eforyna.  (Ex.  Bibl.  Jag.). 
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„W  ogrodzie  pana  Jana  Bonera"  kazali  apostaci,  a  zaciętą, 
jego  ruchliwość  rozświecają  najlepiej  spory  i  starcia  z  bi- 
skupem krakowskim  Zebrzydowskim  J).  Hołdom  humanistów, 
wtórują  tez  odtąd  hołdy  nowatorów,  jak  Vergerius  i  Kro- 
wicki2).  —  p0  niespokojnym  żywocie,  umarł  on  w  roku  156 1, 
jak  tylu  Bonerów,  bezdzietnie  —  a  z  jego  śmiercią  świetność 
całego  rodu  blednieje  i  gasnąć  zaczyna. 


Skreśliliśmy  tak  na  tych  kartkach  kilka  rysów  do  dzie- 
jów naszego  wczesnego  humanizmu,  daliśmy  kilka  przyczyn- 
ków do  historyi  rodziny,  która  w  XVI  wieku  była  wszech- 
potężną w  Polsce  i  na  szerszą,  wyczerpującą  monografię 
zasługuje.  Podczas  gdy  znakomici  biskupi  krakowscy  krzewią 
i  popierają  przeważnie  humanizm  włoski  i  uczonych  z  po- 
łudnia przybyłych,  domy  Bonerów  są  niejako  przystanią  huma- 
nizmu niemieckiego  płynącego  z  zachodu.  Dwa  te  kierunki 
dopiero  w  latach  ostatnich  Zygmunta  Augusta  i  w  epoce 
Batorego  zlewają  się  na  harmonijną  całość,  bujną  pełnię 
naszej  cywilizacyi  3). 


*)  Por.  Rozmowa  około  egzekucyi  (Tur.)  str.  67  i  listy  Ze- 
brzydowskiego (passim). 

2)  Jemu  poświęcona  Vergeriusa:  formuła  fidei,  1556,  Krowi- 
ckiego:  Obrona  nauki  prawdziwej,  1560. 

3)  Dla  uzupełnienia  obrazu  literatury  obfitej,  zwracającej  się 
do  Bonerów,  dodajemy  następne  wiadomości:  Sewerynowi, 
ojcu  Jana  i  Stanisława,  poświęcone  są  prócz  wspomnianych 
następne  dzieła :  Jo.  Sturm :  Ciceronis  librorum  philos.  Vol. 
I;  tom  II,  którego  przedmowa  datowana  ze  Strassburga  1541, 
dedykowany  synowi  Janowi.  —  G.  Libanus  :  Zenobii  Sophistae 
epitome  paroemiorum.  Grac.  1543.  Janociana  I,  172.  — 
Fr.  Mymerus:  Senecae  formuła  honestae  vitae.  Crac.  1541, 
Por.  Jocher  I,  66.  —  Fr.  Mymerus  Plutarchi  Chaeronei 
dicteria  laconica.  Crac.  1542.  Janociana  I,  190.  —  Mathias 
Franconius:  in  splendidissimos  et  faustissimos  Hymen  aso* 
Sev.  Boneri...  et  Hedvigis.  Janociana  I,  81.  Opiewa  dru- 
gie śluby  Seweryna  z  Jadwigą  Kościelecką.  —  Tranąuill 
Andronici  Dalmatae  dialogus:  philosopliandumne  sit.  Crac 
1545.  —  Janowi  dedykowanem  jest  dziełko:  Adami  Schroe- 
teri:  de  nuptiis  Sig.  Augusti  et  Catharinae.  Crac.  1553.  — 
Imiona  synów  Seweryna  z  drugiego  małżeństwa,  Seweryi 
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i  Fryderyk,  też  niekiedy  błyskają  w  dziejach  piśmienni- 
ctwa. _ *  Sewerynowi  dedykował  swą  pracę  Oreander :  Pae- 
dagogium  (dziełko  Borboniusa  z  notami  Oreandra,  dedyk. 
1542,  druk.  Crac.  1552).  —  Do  Fryderyka  znajdujemy 
wiersz  w  Krysztofa  Kobilieńskiego  Epigrammatum  libellus. 
Crac.  1558.  —  Wreszcie  zwracam  uwagę  na  nieprzystępne 
mi  dzieła  Wolfganga  Drosche,  Włocha  Walentyna  Polida- 
musa  i  utwory  Pictorius'a  (Epigr.  sacra  et  satirica  1543), 
z  których  też  pono  spora  wiązanka  wierszy  do  Bonerów, 
niektóre  rysy  do  ich  życia  zebraćby  się  dały.  Niechaj  te 
wskazówki  posłużą  do  dalszej  pracy! 


Kazimierz  Morawski. 


MIEJSKIE  BIURA  STATYSTYCZNE. 


Pomysły  naukowe  najczęściej  zawdzięczamy  Anglikom, 
organizację  wykonania  Francuzom,  ale  ujęcie  każdego  pytar 
nia  w  sjstem  jest  rzeczą  niemieckiej  umiejętności  i  żjcia. 
Podobnie  i  w  statystyce,  pierwsze  pomysły  naukowych  ba- 
dań wyszły  z  Anglii,  pierwsze  zorganizowanie  odrębnych  in- 
stjtucjj  czjli  biur  statjstjcznjch  nastąpiło  we  Francyi,  i  od 
Francuzów  też  wyszła  szersza  inicyatywa  rozwoju  umiejętno- 
ści, ale  w  Niemczech  statystyka  znalazła  szerokie  pole  za- 
stosowania. Systematyczność  niemiecka,  ciekawość  zwrócona 
do  badania  drobnych  szczegółów  rzeczy,  przedstawiała  sta- 
tystykę jako  naukę  zupełnie  odpowiednią  dla  charakteru  nie- 
mieckiego. Badania  statystyczne,  w  Niemczech  prowadzone 
często  z  pedantyczną  drobiazgowością,  ogłaszane  w  sposób 
aż  nadto  rozwlekły,  pozwoliły  jednak  wyświecić  wiele  pytań 
i  rozciągnąć  poszukiwania  nietylko  wgłąb,  ale  i  wszerz,  to 
jest  nietylko  ku  bliższemu  poznaniu  pewnych  przedmiotów 
dochodzenia,  ale  i  ku  rozszerzeniu  ich  na  nowe  zakresy. 
Właśnie,  badania  specyalne  stosunków  życia  społecznego 
w  miastach,  należą  do  tych  zdobyczy,  które  przeważnie  za- 
wdzięczamy niemieckiej  umiejętności;  i  ztąd  też  najwięcej 
w  niemieckich  miastach  powstało  biur  statystycznych  miej- 
skich, chociaż  nawet  pierwsze  takie  biuro  było  założone 
w  Paryżu. 

Jeżeli  statystyka  jest  nauką  nową,  to  jeszcze  nowszemi 
są  zorganizowane  odrębne  urzędy  do  zbierania  danych  sta- 
tystycznych dla  państwa,  a  już  do  najnowszej  epoki  należą 
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podobne  instytucye  miejskie.  Biura  statystyczne  państwowe 
sięgają  wprawdzie  początków  tego  wieku ,  ale  główny  ich 
rozwój  przypada  na  drugą  i  trzecią  ćwierć  bieżącego  wieku, 
a  ogólne  rozpowszechnienie  nastąpiło  dopiero  po  latach  pię- 
dziesiątych.  Biura  zaś  statystyczne  miejskie  należą  właściwie 
do  ostatniej  epoki  rozwoju  statystyki;  większa  ich  część 
liczy  zaledwie  jeden  lub  dwa  dziesiątki  lat  istnienia. 

Na  polskiej  ziemi  dopiero  teraz  powstają  podobne  in- 
stytucye, posiada  je  Lwów  i  Warszawa,  a  w  Krakowie 
istnieje  biuro  statystyczne  z  zakresem  ograniczonym  do  staty- 
styki śmiertelności,  które  Rada  miasta  postanowiła  doprowa- 
dzić do  zupełnego  rozwoju. 

Ponieważ  instytucya  jest  nowa,  wywołuje  zatem  wiele 
wątpliwości,  a  najpierw  czy  pożyteczna,  czy  potrzebna?  Wy- 
daje się  dla  wielu,  że  skoro  państwo  i  kraj  zbierają  różne 
daty  statystyczne,  i  można  w  urzędowych  publikacyach  biura 
centralnego  statystycznego  w  Wiedniu,  lub  biura  krajowego, 
znaleść  wiele  szczegółów,  mianowicie  o  ludności  miast,  pocóż 
się  przyda  osobne  biuro  statystyczne  w  mieście?  jakie  ma 
być  jego  uprawnienie  do  życia  ? 

Wątpliwości  te  nietylko  u  nas  powstały.  Kiedy  zamie- 
rzono założyć  biuro  statystyczne  w  Dreźnie,  wówczas  Dr. 
Petermann,  kierownik  saskiego  biura  statystycznego,  oświad- 
czył się  przeciw  pożytkowi  miejscowej,  gminnej  statystyki, 
a  sprawa  wywołała  polemikę  zaciętą  w  świecie  naukowym. 
Stanowisko,  jakie  Petermaun  zajmował,  zawziętość,  z  jaką 
bronił  swej  tezy,  czyniły  jego  wystąpienie  bardzo  niebezpie- 
cznem  dla  mającej  powstać  instytucyi,  ale  jednak  nie  zdo- 
łały przeszkodzić  jej  utworzeniu.  W  Berlinie  biuro  miejskie 
[statystyczne  powstało  było  na  czas  krótki,  zaraz  po  r.  1850, 
ale  zostało  zwinięte,  i  kiedy  ponownie  zamierzono  je  stwo- 
rzyć w  r.  1860,  wynikły  spory  pomiędzy  władzami  i  inne 
trudności,  tak,  iź  pomimo  poparcia  przez  biuro  królestwa 
Pruskiego,  miejska  statystyka  pruskiej  stolicy  zorganizowała 
się  prowizorycznie  dopiero  w  r.  1865,  a  stanowczo  zaledwie 
1870  r.  W  Lipsku  i  Wiedniu  administracya  gminna  już  nawet 
otworzonym  biurom  stawiała  przeszkody,  które  w  Wiedniu  znie- 
woliły dyrektora  Glattera  do  zażądania  dymisyi. 

Wątpliwości  nasuwa  najczęściej  pytanie  o  pożytku  miej- 
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scowej  statystyki,  a  następnie  o  jej  organizacyi  i  stosunku 
do  władz  zarządzających. 

Aby  odpowiedzieć  na  pytanie,  poco  są  potrzebne  miej- 
skie biura  statystyczne,  musimy  przyjrzeć  się  odrębnym  za-' 
daniom  administracyi  miejskiej  i  warunkom  życia  miejskiego, 
gdyż  na  nich  przedewszystkiem  polega  uzasadnienie  korzyści 
nowych  instytucyj. 

Statystyka  w  ogóle  zajmuje  się  życiem  społeczeństw,  a 
zatem  oddziaływaniem  jednych  grup  lub  zjawisk  społecznych 
na  drugie.  Biura  statystyczne  są  jakby  laboratorya,  w  któ- 
rych poszukuje  się  łączności  zjawisk  społecznych ,  ich  wza- 
jemnego stosunku  i  oddziaływania.  Zadaniem  zaś  admini- 
stracyi publicznej  jest  stworzenie  warunków  życia  społecznego, 
odpowiednich  do  potrzeb  społecznych.  To  też  władze  admi- 
nistracyjne potrzebują  znać  wpływy,  którym  podlega  życie 
społeczne  i  sposób,  w  jaki  te  wpływy  oddziały wują  na  zja- 
wiska życia ;  aby  mogły  swą  działalność  skierować  tam,  gdzie 
życie  społeczne  wymaga  opieki  i  pomocy.  Administracya  więc 
bubliczna  znajduje  w  danych  statystycznych  podstawę  dla 
swego  działania.  Żeby  jednak  na  tych  danych  oprzeć  się 
mogła,  muszą  one  być  zbierane  ściśle  i  systematycznie,  mu- 
szą dawać  rękojmię  bezstronnego  ich  przedstawienia  i  umie- 
jętnego opracowania.  Te  zalety  dane  statystyczne  mieć  mogą 
dopiero  przez  biuro  statystyczne,  gdyż  dopiero  w  biurze  zbie- 
ranie danych  przestaje  być  lużuem  i  przypadkowem ,  a  na- 
biera stałych  norm  i  pewnej  ciągłości;  a  nadto  biuro  staty- 
styczne ,  stojące  po  zewnątrz  właściwej  administracyi ,  daje 
dostateczną  rękojmię,  że  nie  będzie  przedstawiało  spraw j 
stronnie,  ani  że  dat  nic  będzie  poszukiwało  wyłącznie  w  obro- 
nie administracyi,  ani  że  nie  będzie  ich  wybierało  lub  zesta- 
wiało w  pewnych  z  góry  powziętych  celach.  Tylko  odrębnie 
i  niezależnie  stojące  biuro  statystyczne  może  przybrać  umie- 
jętny charakter,  wykazując  oddziaływanie  wzajemne  zjawisk} 
i  badając  wszelkie  objawy  publicznego  życia,  a  nie  ograni-; 
czając  się  wyłącznie  do  pytań,  jakie  bezpośrednio  w  danej 
chwili  potrzebne  są  do  działań  administracyjnych.  Przekona- 
nie podobne  przyczyniło  się  do  powierzenia  pracy  około  sta-? 
tystyki  odrębnym  zorganizowanym  instytucyom ,  oraz  do  po- 
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stawienia  na  ich  czele  osób,  mających  wprawę  w  umiejętne 
badania. 

Biura  statystyczne  państwowe  zbierają  wprawdzie  także 
daty  z  miast,  ale  nie  mogą  zadosyć  uczynić  potrzebom  sta- 
tystyki miejscowej ,  albowiem  one  wychodzą  z  potrze!)  i  in- 
interesów  państwa,  jako  całości,  i  nie  mogą  poszukiwać  od- 
rębnych warunków  miejscowego  życia.  Państwo  zbierając 
dane  statystyczne,  albo  pomija  zupełnie  poszukiwania  odno- 
szące się  do  miejscowych  stosunków,  albo  nie  jest  w  stanie 
dostatecznie  uwzględnić  potrzeb  lokalnych.  Daty  nawet  ze- 
brane giną  w  obrębie  całości,  a  zaledwie  parę  drobnych  ry- 
sów miejscowych  może  się  uwydatnić  w  pracach,  mających 
na  oku  ogólne  tylko  interesa  publiczne. 

Nigdzie  zaś  te  potrzeby  miejscowe  nie  występują  z  taką 
siłą,  jak  właśnie  w  miastach  większych,  w  których  aglome- 
racya  ludności  wyradza  całkiem  odrębne  warunki  życia.  Od- 
dawna  jest  rzeczą  dobrze  znaną,  jak  wielki  jest  wpływ  miast 
wielkich  na  cywilizacyę.  Będąc  ogniskiem  zbiorowego  życia, 
stają  się  miasta  podnietą  podziału  pracy,  pobudką  do  po- 
wstawania specyalności  w  zajęciach  i  zawodach ;  tu  skupia 
się  życie  przemysłowe  i  handlowe,  tu  powstają  instytucye 
naukowe,  które  następnie  oddziaływać  muszą  na  wytworze- 
nie wyższych  potrzeb  życia,  na  wyrobienie  smaku  i  gustu; 
a  tak,  jak  z  jednej  strony  wspólne  pożycie  budzi  potrzeby 
duchowe,  staje  się  pobudką  do  życia  umysłowego,  tak  naod- 
wrót  życie  umysłowe  oddziaływa  na  potrzeby  nawet  mate- 
ryalne.  To  wzajemne  oddziaływanie  dwóch  światów  wyra- 
bia najpierw  w  miastach  poczucie  godności  człowieka,  roz- 
budza w  nich  poszanowanie  dla  pracy  i  z  tego  powodu 
miasta  nietylko  są  centralnemi  punktami  umysłowej  i  mate- 
ryalnej  zbiorowej  działalności,  ale  zarazem  pionierami  swobód 
obywatelskich,  oraz  wyższych  celów  życia.  Tu  wśród  zetknię- 
cia rozmaitych  ludzi  powstają  pomysły,  które  następnie  świat 
obiegają;  tu  budzą  się  nowe  potrzeby  i  wytwarzają  nowe 
formy  życia,  będące  coraz  nowym  objawem  postępu  w  ludz- 
kości. 

W  miastach  też  zadanie  administracyi  o  wiele  bardzie) 
skomplikowanem ,  jak  gdzieindziej.  Władza  gminy  miasta 
chociaż  tak  jak  i  władza  gminy  wiejskiej,  ograniczona  do 
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zadań  miejscowych,  ma  przecież  o  wiele  trudniejsze  stano- 
wisko, gdyż  każda  sprawa  przybiera  w  miastach  odrębny 
charakter  i  przez  wpływ,  jaki  wywiera  na  znaczną  liczbę 
mieszkańców  różnych  klas  i  stanów,  staje  się  z  lokalnej,  miej- 
scowej —  sprawą  bardziej  ogólnego,  powszechnego  znaczenia 
Administracya  w  miastach  zawsze  musiała  pamiętać  o  takich 
potrzebach  społecznych,  które  na  wsiach  były  nieznane. 
Skupienie  ludności  albo  nie  zajmującej  się  wcale  rolą,  albo 
w  takim  rozmiarze,  który  nie  może  dostarczyć  środków  wy- 
żywienia dla  całej  ludności,  czynią  potrzebnemi  urządzenia 
zmierzające  do  zapewnienia  łatwości  dowozu  i  pozbycia  pło- 
dów niezbędnych  do  życia.  Te  urządzenia  mają  z  jednej 
strony  zapewnić  bezpieczeństwo  dowozu  i  bezpieczeństwo 
Łandlu,  a  z  drugiej  muszą  obywatelom  miasta  zapewnić  od- 
biór towarów  dobrego  gatunku,  bezpieczeństwo  przed  oszu- 
kaństwem  i  wyzyskiwaniem.  Ztąd  cały  szereg  zajęć  admini- 
stracyi  miejskiej  w  organizacyi  handlu,  mianowicie  przed- 
miotami konsumcyi  codziennej,  przez  zorganizowanie  codzien  - 
nych czy  tygodniowych  targów  na  przedmioty  codziennego 
użytku,  jako  też  jarmarków  na  przedmioty,  w  które  można 
zaopatrywać  sie  na  dłuższy  przeciąg  czasu. 

Aglomeracya  ludności  pociąga  za  sobą  także  przedsię- 
sięwzięcie  rozmaitych  środków  w  dziedzinie  hygieny  publi- 
cznej. Jak  hygiena  prywatna  działa  za  pomocą  czystości 
powietrza,  wody  i  odpowiedniego  zachowania  się,  podobnie 
zdrowie  publiczne  zabezpiecza  się  również  przez  udzielenie 
warunków  zdrowia  w  codziennem  życiu,  a  mianowicie  przez 
dostarczenie  zdrowych  pokarmów,  zdrowej  wody  i  zdrowego 
powietrza,  przez  utrzymanie  i  zachowanie  czystości.  Utrwa- 
lenie tych  środków  zdrowia  wymaga  w  miastach  bardzo  ener- 
gicznej pracy,  tern  więcej,  że  obejść  się  nie  może  bez  ograj 
niczenia  swobody  jednostek.  Ztąd  też  zadania  administracyi 
w  tym  kierunku  nietylko  są  bardzo  liczne,  bardzo  trudne  i 
kosztowne,  ale  nadto  wymagają  najbardziej  szczegółowej  wia- 
domości o  urządzeniach  zaprowadzonych  w  domach  i  pomie- 
szkaniach  prywatnych,  oraz  muszą  znać  wpływ,  jaki  podobne 
urządzenia  wywierają  na  społeczeństwo. 

Mimo  nawet  środków  hygienicznych  często  następuje 
wybuch  zarazy,  która  szerzy  zniszczenie,  korzystając  ze  ście- 
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śnionych  siedzib  ludzkich.  Znowu  administracya  musi  być 
przygotowaną  na  zwalczenie  nieszczęścia,  jak  potem  nie  może 
pozbyć  się  obowiązku  gojenia  ran,  zadanych  zbiorowemu  ży- 
ciu przez  klęski  nadzwyczajne.  Obowiązek  zaś  ten  istnieje 
wobec  każdego  nieszczęścia,  czy  to  zarazy,  czy  wojny,  czy 
wylewu,  czy  jakiegokolwiek  innego  nieprzewidzianego  wy- 
padku. W  każdym  zaś  razie  administracya  musi  poznać  roz- 
miary klęski,  jej  przyczyny  i  skutki,  aby  mogła  przedsię- 
wziąć środki  pomocy,  lub  później  środki  zapobiegające  ich 
powtórzeniu  się. 

Nietylko  jednak  wielkie  elementarne  czy  poliryczne  zda 
rżenia  stają  się  źródłem  nieszczęścia ;  codzienne  życie  gotuje 
nieraz  jednostkom  z  ich  winy,  czy  bez  niej,  dość  zawodów 
i  nieszczęść,  które  złagodzić  jest  obowiązkiem  społeczeństwa 
ze  względu  na  dotkniętych,  a  koniecznością  ze  względu  na 
swój  własny  interes.  Ztąd  cały  szereg  instytucyj  dobroczyn- 
nych czy  publicznych,  których  działaniem  kieruje  administra- 
cya miejska,  albo  nad  których  pracą  swobodną  czuwa  i  kon- 
troluje ją. 

Inny  rodzaj  obowiązków  spada  na  administracyę  ze 
względu  na  potrzebę  zapewnienia  komunikacyi,  a  ten  interes 
jaki  mają  w  sobie  środki  ruchu,  może  być  znowu  dwojaki, 
idzie  bowiem  z  jednej  strony  o  zapewnienie  wygodnych  dróg,, 
bruków  i  bezpiecznych  chodników,  oraz  o  zapewnienie  wy- 
gody na  nich  przez  odpowiedni  system  oświetlania.  Z  drugiej 
strony  należy  myśleć  i  o  środkach  przewozowych,  a  zatem 
o  kolejach  żelaznych  parowych  czy  konnych,  dorożkach, 
omnibusach  i  t.  p.  środkach  ruchu  wewnętrznego  w  obrębie 
miast. 

Jeżeli  od  tych  rozlicznych  sfer  działania  mających  na  celu 
zaspokojenie  przeważnie  potrzeb  materyalnych,  zwrócimy  się 
lo  potrzeb  moralnych  i  umysłowych ,  i  tu  działalność  admi- 
aistracyi  będzie  niemniej  urozmaiconą  i  niemniej  ważną. 

Sprawa  oświaty  nie  może  w  mieście  ograniczyć  się  do 
fcowiązku  utrzymania  jednej  lub  kilku  szkół  elementarnych. 
Wobec  różnorodnej  ludności,  obok  początkowej  nauki  wystę- 
puje potrzeba  specyalnych  niższych  i  średnich  zakładów  nau- 
kowych, jak  szkół  przemysłowych,  rzemieślniczych,  handlo- 
wych, szkół  dla  sług  i  t.  p.,  a  niekiedy  nawet  interes  gminy 
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wymaga  bądź  utrzymania  średniej  szkoły  realnej,  albo  gimna- 
zyum,  bądź  przyczyniania  się  jakąś  ofiarą  do  utrzymania 
takiego  zakładu  np.  przez  ofiarowanie  budynku  na  pomiesz- 
czenie. Wyższe  szkoły  chociaż  nawet  od  gminy  nie  zależą, 
to  przecież  jako  pomieszczone  w  obrębie  miasta  mają  z  niem 
bezpośredni  związek  i  administracya  niejednokrotnie  ma  do 
czynienia  z  wyższemi  zadaniami  nauki.  Wystawy  czasowe 
lub  trwałe,  muzea,  galerye  bywają  utrzymywane  kosztem 
miast,  albo  subwencyonowane  przez  nie.  Wszystko  to  czyni 
gmina  miasta  w  poczuciu  swoim  obowiązków  obywatelskich, 
ale  zarazem  w  przeświadczeniu,  że  tylko  odpowiadając  tym 
wyższym  potrzebom  interesów  narodu  i  oświaty,  można  dojść 
do  rozwoju  życia  miejskiego,  co  ubocznie  także  podniesie 
i  dobrobyt  powszechny  jego  mieszkańców. 

Wspólne  pożycie  wyradza  również  nowe  potrzeby  wy- 
gody, komfortu,  przyjemności,  a  większa  część  tych  potrzeb 
da  się  zaspokoić  dopiero  przy  pomocy  zbiorowej  pracy.  To 
też  administracya  znowu  ma  tu  rozliczne  czynności  bądź  tylko 
czuwania,  opieki,  bądź  bezpośredniego  tworzenia  odrębnych 
instytucyi.  Parki ,  ogrody ,  spacery ,  albo  z  drugiej  strony 
teatra,  zabawy  publiczne  i  przedstawienia  przysparzają  ad- 
ministracyi  miast  wiele  zadań  i  czynności  nieznanych  wcale 
zarządom  odosobnionych  wiosek. 

Ludzie  w  miastach  skupieni  na  małej  przestrzeni,  po- 
trzebują swobodnie  poruszać  się,  ich  życie  całe  wymaga,  aby 
miejsce  ich  pobytu  było  pociągającem,  aby  zapewnić  mogło 
każdemu  przybyszowi  wygody  i  przyjemności,  których  niej 
używa  w  codziennem  życiu,  a  więc  ażeby  dla  mieszkańców 
oddalonych  nawet  okolic  miasto  przedstawiało  pewien  urok, 
aby  w7  ich  życiu  pobyt  w  mieście  był  tą  uroczystą  chwilą 
użycia  i  odpoczynku,  do  którejby  zwracali  się  z  lubością 
w  chwilach  wolnych ,  o  których  myśleliby  z  utęsknieniem 
w  razie  niemożności  przybycia.  Tylko  takie  miasto,  które 
posiada  taką  siłę  atrakcyjną,  zdobyło  sobie  trwale  warunki 
rozwoju ;  i  żadna  administracya  miejska  jeśli  chce  odpowie- 
dzieć swojemu  zadaniu,  nie  może  zapominać  o  tym  kardy- 
nalnym obowiązku,  jaki  ma  do  spełnienia,  aby  uczynić  miasto 
swoje  miejscem  przyjemnego  pobytu;  miejscem  pociągającem 
dla  obcych,  ponętnem  dla  wszystkich. 
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Te  liczne  zadania,  jakie  ciążą  na  administracyi  miej- 
skiej jeszcze  komplikują  się  przez  potrzebę  wynalezienia 
środków  zaspokojenia  tych  potrzeb  różnorodnych.  Wskutek 
nich  bowiem  budżet  wydatków  wzrasta  do  znacznej  ogólnej 
sumy  i  pokrycie  wypada  uskutecznić  na  podstawie  zasad 
pokrycia  takich  samych  jakie  są  w  użyciu  w  zarządzie  do- 
chodów państwa. 

Wskutek  zatem  skupienia  ludności  w  miastach  admi- 
nistracya  miejska7  ma  wiele  zadań  albo  wcale  nieznanych 
administracyi  gmin  innych  albo  też  takich,  które  pod  wpły- 
wem tej  aglomeraeyi  nabierają  wyłącznego  znaczenia  i  od- 
rębnych celów.  Pragnąc  należycie  spełniać  te  liczne  i  trudne 
zadania,  administracya  potrzebuje  dokładnie  znać  wszystkie 
tętna  życia,  potrzebuje  każdej  chwili  mieć  możność  zmierze- 
nia i  ocenienia  wpływów,  jakim  podlega  życie  miasta;  a 
więc  musi  posiadać  środki  poznania  społeczeństwa. 

Nietylko  jednak  administracya  miasta  ma  swój  spe- 
cyalny  charakter  wybitnie  ją  wyróżniający  i  będący  powodem, 
że  ustawy  przyznają  miastom  większym  stanowisko  bardziej 
samodzielne  jak  innym  gminom.  Wyłączny  ten  charakter 
miast  szczególniej  okazuje  się  w  warunkach  odrębnych  życia 
miejskiego. 

Biorąc  na  uwagę  ruch  naturalny  ludności  spotykamy 
w  miastach  większą  aniżeli  na  wsiach  liczbę  urodzeń,  ale 
zarazem  o  wiele  jeszcze  wyższą  cyfrę  śmiertelności.  Różnica 
pod  względem  cyfry  urodzeń  jest  tak  znaczna,  że  kiedy  np. 
w  Prusiech  wogóle  przypada  średnio  w  państwie  na  10.000 
mieszkańców  urodzin  408  rocznie,  to  w  Berlinie  przypada 
ich  456,  we  Wrocławiu  449,  a  w  Królewcu  439.  Przeciwstawia- 
jąc zaś  sobie  różne  rodzaje  aglomeraeyi  ludności  przypada 
w  Prusiech  na  wielkie  miasta  441  urodzin  na  10.000  miesz- 
kańców a  w  miastach  średnich  422,  na  wsiach  406  i  w  małych 
miastach  396.  Skupienie  ludności  wywołujące  te  objawy,  staje 
się  zarazem  przyczyną,  licznych  w  miastach  urodzin  niepra- 
wych, które  bywają  tu  tak  częste,  że  nieraz  więcej  jak  po- 
łowa przybywających  dzieci  jest  owocem  związków  bez- 
prawnych, a  miasta  i  miejsca  przemysłowe  stanowią  tu 
zupełny  kontrast  z  ludnością  rolniczą  wsi. 

Niemniej  jest  wielka  różnica  śmiertelności.  W  Anglii 
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gdzie  wogóle  śmiertelność  bardzo  niska  wynosi  dia  mężczyzn 
236  skonów  na  10.000  ludności  a  213  u  kobiet,  śmiertelność 
w  Londynie  jest  męź.  266,  kob.  2^3,  w  okręgu  Manch ester 
354  i  305,  w  okręgu  Liverpool  410  i  364.  Wogóle  śmiertel- 
ność w  miastach  angielskich  w  latach  1876  i  1877  —  224,  na 
wsiach  184.  Podobnie  we  Francyi  w  miastach  śmiertelność  261. 
na  10.000,  mieszkańców,  na  wsiach  215. 

Śmiertelność  po  miastach  jest  często  tak  wielką,  że 
przewyższa  znacznie  cyfrę  urodzeń,  a  miasta  pozostawione 
sobie  byłyby  nieraz  skazane  na  wymarcie,  gdyby  nie  ciągły 
przypływ  ludności  z  zewnątrz.  Wypadek  taki  niejednokrotnie 
stwierdzono  w  różnych  miejscach,  a  obecnie  prof.  Dr.  Platter 
wykazuje,  że  w  Austryi,  z  pomiędzy  miast  posiadających 
własne  statuta  tylko  w  Austryi  Dolnej,  Galicyi,  Bukowinie, 
Trieście  i  Istryi  spotykamy  nadwyżkę  urodzonych  po  nad 
zmarłymi;  w  innych  zaś  prowincyach  daje  się  spostrzegać 
deficyt  i  to  dość  znaczny,  skoro  w  Austryi  Górnej  jest  na 
100  skonów  76  urodzeń,  w  Styryi  90,  a  w  Czechach  Salcburgu 
i  Gorycyi  92. 

Mimo  tego  niepomyślnego  objawu  ludność  miast  wzrasta 
ciągle  i  niezmiernie  szybko  kosztem  wsi,  które  najsilniejszą 
zwykle  część  swej  ludności  oddają  miastom.  To  też  każdy 
nowy  spis  ludności  wykazuje  olbrzymie  różnice  pomiędzy 
wzrostem  miast  mianowicie  wielkich  miast,  stolic  i  wzrostem 
miast  małych  albo  wsi,  oraz  przeciętnym  wzrostem  całego 
kraju.  W  Węgrzech  np.  ostatni  spis  wykazał  zaledwie  słaby 
przyrost  ludności,  a  w  wielu  okolicach  mniejszy  lub  większy 
ubytek,  ale  miasto  stołeczne  Buda-Peszt  znacznie  wzrosło 
i  przyrost  ludności  w  stolicy  niemal  równa  się  przyrostowi 
całego  państwa.  Znany  jest  każdemu  niezmiernie  gwałtowny 
wzrost  stolic  państw  większych,  jak  Paryża,  Berlina,  Wie-j 
dnia  albo  Warszawy.  Kiedy  w  Austryi  przyrost  ludności- 
pomiędzy  dwoma  ostatniemi  spisami  wynosił  8.5%  to  przy- 
rost takiż  w  Wiedniu  uczynił  19.5%,  w  Lincu  25%,  we 
Lwowie  26.5%  w  Krakowie  32.6%. 

Ponieważ  ten  przyrost  odbywa  się  kosztem  rnieszkań- 
kańców  wsi  przeto  i  w  składzie  ludności  miast  spotykamy 
znaczne  różnice  od  ludności  wiosek.  Główny  kontyngens  przy- 
byszów stanowi  ludność  w  wieku  pracy,  a  ztąd  też  w  skłaj 
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Izie  ludności  miast  spotykamy  znacznie  więcej  osób  dojrza- 
łych, a  o  wiele  mniej  starców  i  dzieci.  Im  większe  miasto, 
;em  szerszy  okrąg  podlega  jego  wpływowi,  a  jest  rzeczą  dla 
stosunków  miejskich  niezmiernie  ciekawą  i  ważną  poznać 
lokladnie  te  okolice,  które  miasto  każde  zasilają  swoją  lu- 
lnością;  poznać  te  prądy,  które  z  zewnątrz  kierują  przyby- 
szów do  miast  i  te  społeczne  siły  jakie  miasto  zdobywa 
vskutek  tych  wewnętrznych  spokojnych  wędrówek  narodów. 
)bok  ludności  miejscowej  każde  miasto  stanowić  zwykło  punkt 
>rzyciągający  dla  ludności  obcych  państw,  która  tu  często 
•siedla  się  na  stałe  i  przynosi  ze  sobą  nowe  zasoby  sił  i  poglą- 
iów.  Jeograficzny  rozkład  pochodzenia  tych  różnych  przyby- 
zów  jest  w  stanie  rzucić  wiele  światła  na  stosunki  moralne 
iidności,  wyjaśnić  wpływy  jakim  ta  ludność  ulega,  a  zarazem 
loże  dać  wskazówki  o  rozwoju  stosunków  i  interesów  han- 
lowych. 

Jeżeli  podział  ludności  podług  rodzaju  zajęcia  stanowi 
awsze  ważny  wzgląd  do  poznania  składu  ludności,  to  sto- 
nnki  zajęć  w  miastach  nabierają  pierwszorzędnego  znacze- 
ia  z  powodu  wielkiej  różnorodności  zawodów,  a  przytem 
yczytać  z  nich  można  główne  kierunki  pracy,  jakie  danej 
liejscowości  nadają  ton  i  charakter.  Otóż  tu  znowu  poró- 
nanie  zawodów  z  pochodzeniem,  może  dać  wskazówki,  które 
ieraz  wychodzą  nawet  poza  sferę  życia  miejskiego.  Nigdzie 
rle  ile  w  miastach  nie  gromadzi  się  ubóstwa.  Wpływa  na 
•  najpierwej  rodzaj  zatrudnienia  przy  przemyśle  i  handlu, 
ileko  bardziej  zależny  od  okoliczności  i  chwilowych  kon- 
nktur,  aniżeli  zawód  rolnika.  Przytem  jednak  miasta  ścią- 
iją  w  swój  obręb  wszelkie  osobistości  wykolejone  z  wła- 
iwej  drogi  życia,  które  tu  przychodzą  szukać  nowych  środ- 
)w,  a  często  znajdują  nędzę.  Znaczna  liczba  instytucyj 
)broczynnych  jest  niezawodnie  także  atrakcyjną  siłą  dla  ludzi 
>zbawionych  kawałka  chleba,  bo  im  zostawia  nadzieję 
sparcia,  na  wypadek  zawodu  wszelkich  innych  nadziei. 
;ąd  tworzy  się  w  miastach  pewna  falanga  chorych  lub 
Irowych  żebraków,  ludzi  złamanych  życiem,  albo  prostych 
yzyskiwaczy  serc  litościwych ,  dobroci  lub  nieogledności. 
sy  nieszczęście ,  czy  demoralizacya  jest  tu  maską  złego, 
.wszc  trzeba  go  zbadać  do  głębi,  bo  nędza  stanowi  jedne 
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z  charakterystycznych  cech  życia  miejskiego.  Pochodzenie 
nędzy  i  jej  powody,  oraz  topograficzny  jej  rozkład  w  obrębie 
miasta,  a  zarazem  jeograficzny  rozkład  miejsc  jej  pochodze- 
nia, daje  dokładnie  poznać  źródło  i  rozmiary  nieszczęścia.. 
Rzecz  to  jednak  niemałej  doniosłości,  gdy  nędza  jest  sie-^ 
dliskiem  chorób,  śmiertelności  i  zbrodni.  Doświadczenia  wska- 
zują znaczną  różnicę  śmiertelności  w  dzielnicach  miast  według 
większej  lub  mniejszej  ilości  rodzin,  będących  na  koszcie 
dobroczynności  publicznej.  Podobne  badania  śmiertelności  u 
mieszkańców  różnych  piętr  wykazują  także  wpływ  zamo- 
żności lub  ubóstwa.  I  tak  np.  we  Wrocławiu  mieszkańcy 
piwnic  wykazują  śmiertelność  206  na  10.000  m.,  mieszkańcy 
parteru  271,  pierwszego  piętra  221,  drugiego  241,  trzeciego 
323,  czwartego  365  nalO.000  ludności. 

Ten  odrębny  charakter  miasta  możnaby  wykazać  w  wielu 
jeszcze  innych  zjawiskach  życia  społecznego  n.  p.  w  większej, 
liczbie  przestępstw  i  innych  objawach,  ale  i  to  już  powinno 
wystarczyć  do  wskazania,  że  życie  w  miastach  podlega  od- 
miennym zapełnię  warunkom,  i  przedstawia  wyłączne  cechy 
odróżniające  je  od  życia  innych  zagród.  Ta  wyłączność  daje 
się  uczuwać  w  wyższej  mierze  w  miastach  znaczniejszych, 
aniżeli  w  mniejszych. 

Widzieliśmy  dotychczas,  że  administracya  miast  wielkich 
ma  zadanie  o  wiele  trudniejsze,  o  wiele  bardziej  skompliko- 
wane, aniżeli  administracya  innych  miejscowości,  poznaliśmy 
również,  że  życie  miast  podlega  zupełnie  innym  warunkom; 
że  zatem  wskutek  wyłącznych  stosunków  miast,  stosunków 
bezpośrednio  wynikających  z  aglomeracyi  ludności  i  z  innych 
pobudek  szczególniej  ekonomicznych,  zjawiska  życia  społecz- 
nego przybierają  w  miastach  odrębne  cechy,  że  ztąd  wpływ 
wzajemny  różnych  warstw  społecznych  i  rozmaitych  zjawisk 
życia  zbiorowego  musi  w  miastach  inaczej  się  objawiać,  ani- 
żeli w  innych  miejscowościach. 

Otóż  te  wszystkie  odrębne  stosunki  i  potrzeby  są  lo* 
kalnej  natury,  mają  znaczenie  w  pierwszym  rzędzie  tylko  miej- 
scowe, wywierają  wpływ  na  miejscowe  warunki  bytu ;  i  dla 
tego  też  państwo  starając  się  wyświecić  przez  statystykę  zja- 
wiska życia  społecznego,  tylko  w  bardzo  małej  mierze  może 
brać  na  uwagę  te  potrzeby  miejscowego  życia.  Statystyka 
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>aństwowa  mając  cele  powszechne,  państwowe,  nie  może  do- 
statecznej zwrócić  uwagi  na  te  objawy,  które  mają  wartość 
niejscową,  a  temsamem  pomija  najczęściej  poszukiwanie  szcze- 
gółów będących  dla  życia  miast  pierwszorzędnej  wagi.  I  na 
ej  właśnie  różnicy  potrzeb  administracyi  i  warunków  życia 
aiast,  oraz  potrzeb  statystyki  i  administracyi  państwowej 
v  badaniu  stosunków  życia  publicznego,  opiera  się  potrzeba 
Wrębnych  dochodzeń  objawów  życia  społecznego  po  miastach, 

więc  potrzeba  oddzielnych  biur  statystycznych  miejskich. 
Zadanie  biura  miejskiego  statystycznego  jest  analogiczne 

zadaniem  ogólnego  biura  państwowego,  rozumie  się  jednak 
msi  ono  szczególną  zwracać  uwagę  na  te  odrębne  objawy  i 
rarunki  życia  miejskiego,  aby  uwydatnić  ich  wpływ  i  zua- 
zenie.  Statystyka  ludności  i  jej  ruchu  tak  naturalnego  jak 
ipołecznego  stoi  tu  zawsze  na  pierwszym  planie,  gdyż  skład 
jakość  społeczeństwa  pozwala  ocenić  materyał,  na  którym 
fewija  się  życie  danej  społeczności.  Euch  jednak  społeczny 
żyli  ruch  przesiedleń,  stałych  lub  chwilowych,  ma  tu  zna- 
jzenie  o  wiele  większe  jak  ruch  podobny  w  państwie  i  dla- 
Dgo  statystyka  miejska  musi  dążyć  na  tern  polu  do  wszech- 
Tonnego  rozpatrzenia  składu  społeczeństwa,  tak  co  do  miej- 
?a  urodzenia,  jak  przynależności  do  gminy.  Nigdzie  bardziej 
ik  tu  nie  jest  ważną  kwestya  ludności  stale  zamieszkałej, 
tóra  stanowi  główną  podstawę  życia  miejscowego. 

Ze  statystyką  ludności  ściśle  łączy  się  statystyka  prze- 
rzeni,  do  której  zaliczyć  należy  statystykę  domów  i  po- 
ieszkań.  Jest  to,  ten  dział  statystyki,  który  w  państwowej 
atystyce  gra  wcale  podrzędną  rolę,  a  w  statystyce  miast 
ielkich  występuje  na  pierwszy  plan  ze  względów  sanitarnych. 

Poznanie  ludności  w  jej  najrozmaitszym  składzie,  za- 
udnieniu,  zamożności,  jest  najważniejszą  ale  nie  jedyną 
)dstawą  do  oceny  życia  miejscowego-  Warunki  ekonomiczne 
rtu  dostarczają  tu  niemniej  doniosłych  faktów.  Przemysł,  kon- 
imcya  i  handel,  stopa  zarobku,  stowarzyszenia  ekonomiczne 
ich  działalnością,  i  t.  p.  dane,  winny  złożyć  się  na  obraz  życia 
ateryalnego ;  jak  z  drugiej  strony  statystyka  zakładów  szkoł- 
ach i  naukowych  daje  poznać  miasto  jako  centrum  nauko- 
ego  życia ;  a  statystyka  zakładów  dobroczynnych  uzupełnić 
oże  te  dane,  jakie  o  nędzy  wykazać  może  statystyka  ludno- 
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ści.  Żaden  dział  życia  społeczeństwa  nie  może  tu  być  po- 
minięty, ale  nie  wszystkie  wymagają  równej  rozciągłości 
w  traktowaniu.  Jeżeli  pewien  dział  ma  bliższy  związek  ze 
statystyką  państwa,  lub  tam  jest  dostatecznie  opracowany,  tq 
statystyka  miejska  winna  z  niego  podawać  tylko  te  daty, 
które  są  ceckującemi  dla  zjawisk  miejscowego  życia,  pozo- 
stawiając resztę  dla  statystyki  państwowej.  Tak  n.  p.  należy 
postąpić  ze  statystyką  wyższych  zakładów  naukowych,  ze  sta- 
tystyką sądów  w  obrębie  gminy  położonych  i  t.  p.  Niektóre 
działy  statystyka  może  przerabiać  samodzielnie,  do  innych 
musi  zasięgać  wskazówek  u  władz  kompetentnych,  jak  pod 
względem  chorób  u  fizyka  miejskiego,  pod  względem  komu- 
nikacyi  i  statystyki  pomieszkań  u  budownictwa  miejskiego. 

Dane  statystyczne  w  znacznej  części  zbierane  są  przez 
władze  gminne  przy  sposobności  swego  urzędowania,  w  czę- 
ści zaś  przez  te  władze  dla  biura  statystycznego  państwo- 
wego. Te  ostatnie  daty  zwykle  giną  dla  potrzeb  miejscowej  j 
administracyi  i  dopiero  przez  własne  biuro  statystyczne  mogą 
być  zachowane  dla  gminy.  Daty  jednak  zbierane  przez  urzędy 
są  nie  zawsze  zastosowane  do  celów,  statystyki,  a  przytem  nie 
wypełniają  wszelkich  potrzeb  biur  statystycznych,  to  też  biuro 
statystyczne  miejskie  musi  wejść  w  stosunki  z  różnemi  miej-i 
scowemi  instytucyami,  aby  uzupełnić  mogło  obraz  życia  i 
wpływów  wzajemnych  zjawisk  społecznych,  gdyż  zadaniem 
jego  być  powinno  dać  o  ile  możności  pełny  obraz  stosunków 
społecznych  i  tych  prądów,  które  w  społeczeństwie  działając) 
są  życia  społecznego  warunkami. 

Wszystko  co  było  dotychczas  powiedzianem,  miało  słu- 
żyć za  dowód,  że  dla  administracyi  miejskiej  zachodzi  istotna, 
potrzeba  posiadania  własnego  biura  statystycznego,  gdyż 
w  braku  jego  nie  można  uwydatnić  charakterystycznych  cechi 
życia  miejskiego,  dane  zaś  zbierane  dla  statystyki  państwowej 
przeważnie  giną  dla  potrzeb  miejscowego  życia  i  nie  mogą 
odnosić  się  do  stosunków  mających  wyłącznie  miejscowe  zna- 
czenie. Obecnie  należy  jeszcze  wyjaśnić  parę  pytań  odnoszą- 
cych się  do  organizacyi  statystyki  miejskiej.  Jeżeli  bowiem 
potrzebna  statystyka  miejska,  można  mieć  wątpliwość  czy  nie 
wystarczą  dla  potrzeb  statystycznych  sprawozdania  urzędowe, 
a  jeśli  nie,  —  przychodzi  znowu  ważna  kwcstya  w  jakim  sto- 1 
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sunku  ma  stać  statystyka  miejska  do  władz  administracyj- 
nych? Czy  wystarczy  znowu  powierzenie  jej  prowadzenia 
ijednemu  z  urzędników  zarządu  miejskiego  (magistratu)  czy 
też  należy  jej  zapewnić  samodzielność?  Wreszcie  co  ma  za 
znaczenie  komisya  statystyczna?  czy  nie  mamy  już  dosyć 
rad  i  komisy  i,  abyśmy  mieli  tworzyć  jeszcze  nowe? 

Wartość  dokładnych  dat  o  stosunkach  miejscowych  była 
zawsze  ocenianą  przez  wszystkie  wyższe  administracyjne  umy- 
sły. To  też  i  dawniej  pojawiały  się  sprawozdania  i  raporta 
o  stanie  miast,  które  w  Prusiech  były  nawet  nakazane  usta- 
wami gminnemi.  W  Krakowie  takie  sprawozdanie  umiejętnie 
zestawione  w  dawniejszych  czasach  podawał  J.  E.  Wiktor 
|£opf,  a  w  późniejszym  czasie  b.  wiceprezydent  Strzelecki. 

Sprawozdania  takie  są  bardzo  ważnym  materyałem  dla 
Doznania  przeszłości ;  nigdy  jednak  nie  zastąpią  statystyki, 
fcdyż  inne  jest  ich  przeznaczenie  i  charakter.  Sprawozdanie 
jirzędowe  ma  na  celu  przedstawić  działalność  administracyi, 
jdedy  statystyka  dąży  do  obrazu  samego  społeczeństwa  i  jego 
;ycia.  Punkt  zatem  wyjścia  jest  tu  zupełnie  odmienny,  a  wsku- 
ek  tego  i  środki  zupełnie  różne.  Sprawozdanie  urzędowe 
>odać  może  do  pewnego  stopnia  statystyczne  dowody  postę- 
powania administracyi,  ale  nie  sięga  poza  sfery  jej  działal- 
lości,  nie  może  robić  badań  nad  stosunkami,  które  albo  z  za- 
laniem administracyi  nie  mają  bezpośredniego  związku,  bo 
i.  p.  są  powierzone  odrębnym  organom  administracyjnym, 
lbo  też  związek  ten  jest  mniej  wyraźny  i  dopiero  przez  sto- 
|owne  przeciwstawienie  faktów  da  się  wykazać  i  uzasadnić, 
-koniec  sprawozdanie  urzędowe  z  natury  rzeczy  ma  do  pe- 
wnego stopnia  być  usprawiedliwieniem  administracyi,  a  ztąd 
Inikanie  dat  wyrażających  mniej  pomyślne  stosunki  miasta, 
liedy  za  czasów  Wielkiego  Napoleona  we  Francyi  Pierwszy 
konsul  zrozumiał  znaczenie  statystyki  dla  administracyi  pań- 
twa,  popierał  wszelkie  prace  na  polu  statystyki,  a  nawet 
7  podległych  krajach  zakładał  biura  statystyczne ;  pod  koniec 
jdnak  rządów  pierwszego  cesarstwa  ograniczono  wydawni- 
wa  statystyczne  do  Expose  de  la  situation  de  1' empire,  czyli 
oprzestawano  już  tylko  na  urzędowych  sprawozdaniach. 

Sprawozdanie,  jak  widzimy,  ma  o  wiele  szczuplejszy  od 
atystyki  zakres  działania,  i  chociaż  zawierać  może  wiele 
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cennych  szczegółów  i  materyałów,  to  przecież  statystyki  za- 
stąpić  nie  zdoła.  Sprawozdanie  układa  się  pod  wpływem  wła- 
dzy zarządzającej ,  kiedy  statystyka  jak  wszędzie  tak  i  w  mie- 
ście posiadać  musi  pewną  samodzielność.  Przedewszystkiem 
bowiem  pamiętać  należy,  że  statystyka  nie  jest  częścią  admi- 
nistracyi  i  ma  byt  od  niej  odrębny.  Statystyka  bada  życie 
społeczeństw,  a  administracya  jest  regulatorem  tego  życia; 
ztąd  ścisły  związek  obu,  ale  każda  ma  swój  własny  zakres 
i  jedna  drugiej  nie  może  być  w  celach  swoich  podporządko- 
waną. Rozumna  administracya  czuje  potrzeby  poznania  sfery 
wśród  której  i  dla  której  działa  i  dlatego  stara  się  o  dane 
statystyczne,  gdyż  z  nich  bezpośrednie  dla  siebie  może  wy- 
ciągnąć wskazówki,  ale  administracya  sama  statystyki  nie 
stworzy,  gdyż  jej  działanie  stoi  poza  obrębem  statystyki,  ona 
potrzebuje  dat  statystycznych  dla  swoich  celów,  ale  właśnie 
dlatego  nie  może  być  sędzią  tych  dat,  ani  ich  bezwzględnym 
panem.  Administracya  ma  prawo  wyboru  dat,  jakie  jej  są  po- 
trzebne, statystyka  ma  pierwszy  obowiązek  brać  wszelkie 
daty,  a  jedynem  kry  tery  urn  dla  niej  ma  być  prawda,  —  nie 
zabarwiona  ani  na  różowo,  ani  na  czarno,  tylko  istotna  rzeczy- 
wistość. To  też  statystyka  jeśli  ma  odpowiedzieć  swemu  za- 
daniu, musi  mieć  stanowisko  samodzielne,  musi  stać  obok 
administracyi,  od  niej  niezależna  i  poddana  tylko  jej  naczel- 
nemu kierownikowi,  a  więc  wmieście  naczelnikowi  miasta,  czyli 
prezydentowi,  albo  burmistrzowi.  Statystyka  nie  może  i  nie  po- 
winna nigdy  stracić  swego  naukowego  stanowiska,  gdyż  stając: 
się  częścią  administracyi,  służyć  przestanie  wyższym  celom  pra-J 
wdy  i  przerodzi  się  w  sługę  administracyi  używana  przez  nią 
za  narzędzie.  Statystyka  w  tym  stosunku  zamiast  być  busolą! 
dla  administracyi,  stać  się  może  nakręcanym  przez  nią  mecha- 
nizmem. I  dlatego  to  łączenie  statystyki  bezpośrednio  z  admi- 
nistracya, osłabia  jej  znaczenie.  Niepodobna  też  wymagać  od 
urzędników  poświęcających  się  pewnej  pracy,  aby  z  całą  po- 
trzebną swobodą  myśli,  oddali  się  badaniom  wymagającym 
pewnego  stale  oznaczonego  kierunku,  nie  mówiąc  już  o  tru- 
dności przedmiotowego  ocenienia  i  przedstawienia  stosunków 
mających  styczność  z  własną  działalnością. 

Określenie  stosunku  biur  statystycznych  do  administra- 
cyi stanowi  największą  trudność  w  ich  organizacyi,  admini- 
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stracha  miejska  obawia  się  samodzielnej  instytucyi,  aby  jej 
nie  stawiała  trudności,  widzi  w  statystyce  intruza,  i  pona- 
wia stę  stare  uprzedzenie  o  różnicy  pomiędzy  teoryą  i  pra- 
ktyką, pomiędzy  wymaganiami  umiejętności  i  życia.  Admi- 
nistracya nie  życzy  sobie  samodzielnego  biura  statystycznego, 
Igdyż  lęka  się  jego  naukowego  charakteru.  Wydawać  jej  się 
może,  że  biuro  statystyczne  ma  na  celu  ją  pouczać,  że  biuro 
statystyczne  jest  niejako  organem,  który  w  imię  swoich  dat 
będzie  stawiał  żądania,  będzie  narzucał  swoje  zdanie.  Z  dru- 
giej strony  administracya  podejrzy wa,  że  w  statystyce  nabę- 
dzie niemiłego  kontrolera,  który  będzie  narzucał  się  ze  swoją 
krytyką,  będzie  wytykał  jej  każdy  krok,  i  jeszcze  w  do- 
|  datku  zacznie  żądać  dostarczania  mu  różnych  dat,  przez  co 
[obarczy  urzędy  nową  pracą.  W  duchu  dodaje  się  często  uwaga, 
że  praca  ta  będzie  zbyteczną,  gdyż  administracya  bywa 
w  mniemaniu,  że  statystyka  będzie  stawiała  żądania  w  imię 
(teoretycznych  zasad,  nie  uwzględniając  rzeczywistych  sto- 
isunków  życia.  Z  pewną  niechęcią  względem  statystyki  by- 
iwają  także  obywatele  miasta  nawykli,  uważać  każde  docho- 
idzenie  materyalnych  stosunków,  jako  niebezpieczne.  Z  jednej 
i  strony  obawa  fiskalizmu,  z  drugiej  obawa  ujawnienia  wielu 
jstron  życia,  usposabia  ludność  niezbyt  przyjaźnie  dla  badań 
:  statystycznych. 

I  te  i  tamte  obawy  są  płonne. 

Zadaniem  statystyki  nie  jest  dawać  nauki,  rady  lub 
wskazówki,  ale  wyświecać  stosunki.  Administracya  sama  in- 
formuje się  za  pomocą  dat  statystycznych,  sama  z  nich  ko- 
jrzysta,  sama  wyprowadza  wnioski,  rady  czy  wskazówki  dla 
isiebie.  Statystyka  ani  nie  działa,  ani  niczego  nie  żąda,  jest 
i  obowiązana  dostarczyć  materyału,  bez  względu  na  to,  czy  i 
;kto  z  niego  korzystać  zechce.  Podobnie  statystyka  nie  może 
być  kontrolorem  administracyi,  jakkolwiek  materyał  jaki  po- 
;  daje  może  administracyi  samej  służyć  za  kontrolę  potrzeb 
społeczeństwa  i  za  wskazówkę  do  użycia  środków  odpowie- 
dnich. Administracya  działa  w  imię  dobra  publicznego,  wszystko 
(więc  musi  być  dla  niej  pożądanem,  co  może  służyć  do  po- 
znania potrzeb  publicznych,  ale  naturalnie  administracya  nie 
mogłaby  przyjmować  rad  lub  wskazówek,  gdyż  jej  także  sta- 
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nowisko  jest  samodzielne;  ona  sama  jest  za  swoje  czyny  odpo- 
wiedzialną, ona  więc  jedynie  o  nich  może  stanowić. 

Dalsze  zarzuty  są  już  mniejszej  wagi,  tembardziej,  że 
organizacya  odpowiednia  statystyki  może  przyczynić  się  do 
uchylenia  wszelkich  obaw  i  wątpliwości.  Do  tego  celu  służą 
komisye  statystyczne  złożone  z  reprezentantów  władzy  i  oby- 
wateli miasta. 

Każda  ważniejsza  sprawa  dotycząca  prac  statystycznych 
winna  być  poddana  naradom  w  komisyi  statystycznej.  Obecni 
tam  reprezentanci  władzy  miejskiej  znajdują  więc  sposobność 
podnieść  wszelkie  wątpliwości,  czy  to  pochodzące  z  chęci 
statystyki  mieszania  się  w  sprawy  niewłaściwe,  lub  poszuki- 
wania bezużyteczne,  czy  też  grożące  zbytecznem  przeciąże- 
niem organów  administracyjnych.  Obywatele  miasta  mogą 
podnosić  zarzuty  ze  stanowiska  własnych  interesów;  a  tak, 
wspólna  narada  usunie  obawy,  sprowadzi  każde  badanie  do 
rozmiarów  nie  przekraczających  granic  wskazanych  potrze- 
bami administracyi  i  ludności.  Z  drugiej  strony  administra- 
cya  może  tu  stawiać  swoje  żądania,  a  przez  to  jest  pewną, 
że  statystyka  nie  może  zaniedbać  tych  czynności,  które  ze 
względu  na  potrzeby  administracyi  podjęte  być  powinny.  Ży- 
wioł obywatelski  może  również  wskazać  te  fakta,  których 
wyjaśnienie  byłoby  przedewszystkiem  pożądane  dla  potrzeb 
miasta.  To  wzajemne  wyrozumienie  potrzeb,  to  wzajemne  po- 
rozumienie pod  względem  środków,  jest  właśnie  celem  komi- 
syi statystycznej,  i  najwięcej  wychodzi  statystyce  na  poży- 
tek. Statystyka  potrzebuje  pomocy  ze  strony  administracyi, 
bez  jej  dobrej  woli  rozwijać  się  nie  jest  w  stanie,  gdyż  może 
być  na  każdym  kroku  krępowaną.  Statystyka  potrzebuje  także 
przychylnego  usposobienia  w  ludności,  gdyż  niechęć  ta  dla 
niej  często  może  niweczyć  najlepsze  usiłowania.  Statystyka 
w  tern  wspólnem  porozumieniu  czerpie  więc  najlepsze  dla 
siebie  siły.  Administracya  zgodziwszy  się  na  dostarczenie 
pewnych  dat,  oraz  na  rozmiary  podjętego  wt  tym  celu  trudu, 
chętnie  podejmuje  się  zadania  i  nakazuje  podwładnym  orga- 
nom stosowanie  się  do  żądań  statystyki.  Obywatele  miasta 
wiedząc,  że  ich  interesa  są  bronione  przez  wybranych  repre- 
zentantów, przestają  także  żywić  obawę  z  powodu  zbieranych 
i  zażądanych  materyałów.  Przytem  statystyka  zyskuje  w  człon- 
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kach  komisyi  obrońców  swej  pracy,  tak  wobec  organów  wy- 
konawczych władzy,  jak  wobec  obywateli  miasta.  I  oto  ta 
wielka  korzyść,  jaką  komisya  statystyczna  całej  sprawie  od- 
dać może  i  powinna.  Samodzielne  też  stanowisko  urzędu  sta- 
tystycznego da  się  utrzymać  tylko  pod  warunkiem  istnienia 
takiej  instytucyi,  któraby  dawała  administracyi  i  obywatel- 
stwu dostateczną  rękojmię  kontroli,  że  statystyka  ani  nie 
przekroczy  swego  zakresu,  ani  potrzebnej  dyskrecyi,  ani  nie 
przerodzi  się  w  nieznośną  drobiazgowość,  w  przesadną  cie- 
kawość, zarówno  trudzącą  organa  władzy,  jak  naruszającą 
prawa  obywatelskiej  nietykalności. 

Takiem  wydaje  nam  się  zadanie  statystyki  miejskiej 
i  takie  stanowisko  jakie  zająć  powinna,  oraz  stosunek  jej  do 
administracyi  i  obywateli.  Statystyka  stać  może  tylko  po- 
parciem, jakie  znajdzie  szczególniej  w  administracyi,  chociaż 
naodwrót  rozwój  zarządu  opierać  się  winien  na  dobrem  po- 
znaniu i  ocenianiu  praw  i  warunków  życia,  do  czego  pod- 
staw dostarcza  statystyka  dobrze  prowadzona.  Wspólny  więc 
rzec  można  interes  obu.  Jak  interesa  społeczeństwa  i  zarządu 
nie  stoją  ze  sobą  w  sprzeczności,  ale  winny  sobie  dopoma- 
gać do  rozwoju  dobra  powszechnego,  tak  też  instytucya  spo- 
łeczna i  władza  mają  także  cel  jeden,  tylko  że  instytucya 
naukowa  dąży  do  niego  przez  poszukiwanie  prawdy,  a  czynna 
administracya  przez  stosowanie  prawd  w  życiu. 


Józef  Kleczyński. 


ODDAWANIE  OJCU  Ś.  LEONOWI  XIII 

daru  narodowego  z  obrazu  Matejki. 


Zapowiedziane  w  Krakowie  na  Wawelu  dnia  13  Września 
ofiarowanie  Ojcu  Ś.  w  imieniu  narodu  polskiego,  obrazu  Ma- 
tejski  Sobieski  pod  Wiedniem,  odbyło  się  w  Rzymie  na  Waty- 
kanie dnia  16  Grudnia.  Jak  się  odbyło,  zapisać  dignwn  et 
justum  est,  a  zapamiętać  powinno  być  i  salutare. 

»Jest  to  tylko  ofiarowanie  obrazu;  ale  ten  obraz,  dzieło 
wielkiego  mistrza,  ofiarowany  jest  Papieżowi  przez  Polskę: 
a  wyobraża  jedno  z  największych  wspomnień  Chrześcijaństwa, 
wielkiego,  pobożnego  Sobieskiego  pod  murami  Wiednia. 

»Do  tego  jeszcze  Leon  XIII  przemawiał:  a  czy  do  całego 
chrześcijaństwa  mówi,  czy  tylko  do  osób,  słowa  Jego  są 
zawsze  jak  dobre  ziarno  rzucone  w  dusze.  Tym  razem  padną 
one  da  Bóg  na  dobrą  rolę,  i  znajdą  odgłos  po  tych  wszystkich 
ziemiach,  które  były  niegdyś  Rzecząpospolitą  Polską. 

»Ojciec  Święty  oddawał  chlubne  świadectwo  narodowi 
polskiemu,  a  w  końcu  dał  mu  swoje  błogosławieństwo,  całemu* 

»Namiestnik  Chrystusowy  ma  w  swojej  władzy  i  urząd 
sprawiedliwości  także.  On  jest  jej  nieśmiertelnem  wcieleniem, 
i  ztąd  pochodzi,  że  w  jego  oczach  prawo  nie  ulega  przeda- 
wnieniu. Niech  wojny  pustoszą  ziemie,  niech  gwałt  i  zdrada 
pysznią  się  pozorami  ?zwycięztwa,  niech  się  im  świat  cały 
kłania:  jeden  jest  i  będzie  zawsze,  który  się  ze  złem  niepo- 
godzi,  a  przed  oczyma  nieszczęśliwych  trzymać  zawsze  bodzie 
pochodnię  boskich  nadziei. 
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»Szczęśliwa  jest  w  nieszczęściach  swoich  Polska,  bo  się 
nie  oderwała  od  Prawdy,  i  z  Prawdą  kiedyś  zwycięży«. 

Dobre  to  określenie  celu  rzeczy  i  jej  znaczenia,  przyta- 
czamy tern  skwapliwiej,  że  nie  z  polskich  ale  z  cudzoziemskich, 
katolickich  wprawdzie  {Monde  z  22  grudnia  Nr.  302),  ust  po- 
chodzi. Przywykłym  do  niechęci  i  szyderstw,  z  jakiem  prassa 
zagraniczna  z  góry  patrzy  na  wszystko  co  polskie,  (niemiecka 
z  nienawiści,  z  brzydszych  pobudek  przychlebiania  się  Rossyi 
francuzka),  miło  jest  usłyszeć  taki  głos  poważny  i  sprawie- 
dliwy, a  w  nim  stwierdzenie  tego  co  mówiliśmy  zgóry,  kiedy 
u  nas  odzywały  się  szmery  niechęci  lub  nagany,  że  cudzo- 
ziemcy nie  pomylą  się  na  znaczeniu  i  doniosłości  tego  pomysłu 
i  daru,  ale  poznają  i  ocenią  go  odrazu  jako  znak  życia,  i  to 
najlepszy,  najwymowniejszy,  jaki  w  rocznicę  wiedeńskiego  zwy- 
cięztwa  dać  mógł  Sobieskiego  naród.  Tak  zrozumieli  go  przy- 
jaciele i  nieprzyjaciele,  i  dlatego  przyjęli  go  jedni  złośliwemi 
przekąsami  i  umyślnie  rozsiewanemi  fałszami,  drudzy  wzrusze- 
niem szczerem  i  szlachetnem.  Tak  zrozumiała  i  przyjęła  go 
sama  Stolica  Apostolska.  Dziś  już  stało  się  i  odstać  nie  może, 
ani  z  historyi  Polski  jak  z  historyi  Leona  XIII  i  Watykanu 
zmazać,  że  w  dwieście  lat  po  Sobieskim  naród  polski  składał 
Papieżowi  hołd,  jak  Sobieski  pod  Wiedniem,  z  tego  co  w  tej 
chwili  miał  najgodniejszego  do  dania:  że  dar  ten  przyjmował 
Papież  tak  uroczyście,  jak  żeby  go  przynosili  mocarze  nie 
nędzarze,  a  łaskawie  i  miłościwie,  jak  się  przyjmuje  nieszczę- 
śliwych: że  obraz  ten  jako  dar  narodowy,  jako  pamiątkę  So- 
bieskiego i  dzisiejszych  uczuć  Polski  pomieścił  w  miejscu  nad 
które  dla  sztuki  nie  ma  wyższego  na  ziemi,  i  nazawsze  go 
tam  zachować  przyrzekł;  że  obok  nadziemskich  Rafaela  fresków 
stanął  w  Watykanie  obraz  Polaka,  i  że  te  wszystkie  tysiące 
ludzi  od  Zachodu  i  Wschodu,  które  co  roku  przepływają  po 
tych  salach,  będą  musiały  zatrzymywać  się  przed  Sobieskim 
i  dowiadywać  się  dlaczego  on  tam  jest  i  od  kogo.  I  co  jeszcze 
ufamy  zmazać  się  też  nie  da,  to  błogosławieństwo  Ojca  Św. 
bo  to  zapisuje  się  u  Boga  w  tej  księdze  wyroków,  której 
karty  ludzkich  dziejów  są  odpisem.  To  wszystko  już  się  speł- 
niło i  zmienionem  ani  odwołanem  być  nie  może:  a  jeżeli  za 
dwa  drugie  wieki  będzie  się  znowu  na  tej  ziemi  wspominać 
i  obchodzić  rocznica  bitwy  pod  Wiedniem,  to  musi  przy  niej 
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wspominanem  być  i  ta  chwila,  kiedy  w  Watykanie  oddawał 
się  obraz  Matejki  Leonowi  XIII,  a  potomność  (da  Bóg  szczę- 
śliwsza) to  wspominając,  powie  o  nas,  żeśmy  przecie  coś  byli 
warci  i  dawnej  Polski  nie  całkiem  niegodni,  kiedyśmy  w  uci- 
skach naszych  miewali  tak  piękne  chwile,  i  tak  wielkiej  prze- 
szłości świadczyć  i  cześć  oddawać  umieli. 


Czy  mamy  w  tern  miejscu  oświadczać,  że  mylne  były  te 
pogłoski,  wedle  których  rzecz  cała  miała  być  dawno  ułożoną, 
wiadomą,  i  zręcznie  tylko  przez  wtajemniczonych  ukrywaną? 
Nie  bez  pewnego  wstydu  przychodzi  nam  mówić  o  tych  zbyt 
zaiste  drobnych  rzeczach.  Przecież,  skoro  się  wieści  takie  ro- 
zeszły a  poniekąd  przyjęły,  skoro  niektórzy  (zwłaszcza  w  Kró- 
lestwie Polskiem  podobno)  wierzyć  mają  w  poprzednie  namowy 
i  ułożone  niby  plany,  i  skoro  niniejsze  opowiadanie  ma  być  histo- 
rycznym śladem  tej  sprawy,  lepiej  może  ze  względu  na  przy- 
szłość powtórzyć  i  zaręczyć  uroczyście,  że  pomysł  cały  był 
Matejki  samego  i  niczyj  więcej,  że  nikt  inny  natchnienia  tego 
nie  miał  i  zasługi  z  nim  nie  dzieli,  że  wreszcie  z  zamiaru 
swego  nie  zwierzył  się  nikomu,  z  wyjątkiem  jednego  tylko, 
któremu  go  w  tajemnicy  i  pod  słowem  na  dwa  dni  przed 
obchodem,  przed  13  Września,  odsłonił.  Dla  pamięci  i  dla 
prawdy  niech  i  to  zapisanem  będzie. 

Skoro  dar  miał  być  złożonym  w  imieniu  narodu,  wypa- 
dało, żeby  złożyli  go  ludzie  z  różnych  części  Polski  i  z  różnych 
warstw  ludności.  Dawca  sam,  Matejko,  żądał  słusznie  ucze- 
stnictwa włościan,  i  to  obu  obrządków,  Polaka  i  Eusina. 
Z  pod  rządu  rossyjskiego  nikt  oczywiście  przyłączyć  się  nie 
mógł;  Wielkopolanom  stanęły  na  przeszkodzie  noworoczne  za- 
jęcia i  czas  krótki,  gdyż  istotnie  cokolwiek  późno  dowiedziano 
się  o  dniu  wyznaczonym  na  audyencyę.  Szczęściem,  nie  byli 
oni  bez  reprezentantów  skoro  do  nich  w  pierwszym  rzędzie 
należy  Kardynał-Prymas  Ledóchowski,  i  do  nich  także  choć 
przesiedlony  do  Krakowa  kanonik  Chotkowski,  profesor  hi- 
storyi  kościelnej  i  dziekan  w  tym  roku  Wydziału  teologicznego 
w  Jagiellońskim  Uniwersytecie.  Ze  świeckich  jechał  Matejko 
sam,  prócz  niego  z  Krakowa  Artur  Potocki,  Zygmunt  Cieszko- 
wski i  Stanisław  Tarnowski;  za  siebie,  za  ojca  powstrzymanego 
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złem  zdrowiem,  za  wszystkich  rzec  można  Polaków  na  wy- 
gnaniu, pośpieszył  z  Paryża  młody  książę  August  Czartoryski. 
Jur  Dobosz,  Rusin,  z  Jerowiec  pod  Sanokiem,  i  Karol  Rusek 
wójt  z  Krzesławic  (wsi  Matejki)  pod  Krakowem,  uzupełniali 
tę  deputacyę.  Nie  liczną  prawda,  ale  w  Rzymie  ani  żądano 
ani  wyglądano  liczniejszej,  a  trafnie  i  pięknie  zauważył  ktoś 
(w  »Czasie«),  że  ta  deputacya  nieliczna  przez  to  właśnie  podo- 
bni ej  sza  była  do  poselstwa.  Szkoda  jednak,  że  jej  choć  parę 
jeszcze  osób  nie  zwiększyło,  że  nie  odniosły  skutku  starania 
Marszalka  krajowego,  by  się  ktoś  ze  Lwowa  przyłączył;  szkoda 
zwłaszcza,  że  obok  duchownych,  szlachty  i  włościan,  nie  było 
nikogo  ktoby  reprezentować  mógł  miasta.  Szczęściem  w  Rzymie 
zważano  na  całość  deputacyi,  nie  na  jej  części  składowe, 
a  uczestnictwo  dwróch  radców  miejskich  krakowskich  i  na  ten 
brak  jakokolwiek  zaradzało. 

Stanęliśmy  w  Rzymie  12  Grudnia,  a  wezwani  przez  kar- 
dynała Ledóchowskiego  udaliśmy  się  zaraz  do  Watykanu.  Cho- 
dziło o  to,  by  się  dowiedzieć  i  porozumieć  o  szczegółach  au- 
dyencyi,  a  naprzód,  by  postanowić  kto  ma  przemawiać  lub 
odczytać  adres.  Co  do  tego  jedno  było  między  przyjezdnymi 
zdanie.  Skoro  to  dar  od  narodu,  więc  nikt  nie  ma  prawa  go 
oddać,  nikt  tytułu  do  dopełnienia  tego  aktu,  tylko  ten  kto 
w  narodzie  a  z  narodu  w  Kościele  najwyższe  piastuje  dosto- 
jeństwo, Kardynał  Prymas  Ledóchowski.  Przystał  on  na  to, 
a  mając  innych  i  tak  wprowadzać  i  Papieżowi  przedstawiać, 
przyrzekł,  że  przemówi  i  obraz  imieniem  narodu  ofiaruje ;  żądał 
wszakże  żeby  po  nim  odezwał  się  kto  drugi,  z  powodu,  że 
sam  zamieszkały  w  Rzymie  do  deputacyi  tej  właściwie  nie 
należy,  i  że  ci,  co  bezpośrednio  z  Polski  przyjeżdżają  powinni 
sami  Ojcu  Świętemu  wyrazić  uczucia,  które  ich  tu  przywiodły. 
Sądzili  wtedy  niektórzy,  że  skoro  jest  między  nami  Matejko, 
twórca  i  dawca  obrazu,  to  znowu  żadnemu  innemu  przy  nim 
odzywać  się  nie  przystoi.  On  wszakże  przez  zbyteczną  może 
ale  nader  piękną  delikatność  uczucia,  nie  chciał  się  do  tego 
skłonić,  utrzymując,  że  jako  twórca  i  dawca  właśnie  nie  po- 
winien wysuwać  się  naprzód  i  oddawać  rzeczy,  która  już  nie 
była  jego,  kiedy  ją  narodowi  darował.  Stanęło  więc  na  tern,  że 
że  podług  jego  woli  adres  przeczytany  będzie  przez  kogo  innego. 
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Po  załatwieniu  tej  malej  trudności  przyszła  większa,  usta- 
wienie obrazu.  Obraz  był  jeszcze  zwinięty  na  walcu,  z  usta- 
wieniem czekano  na  autora.  Ramy  tylko  stały  już  złożone, 
a  w  nich  świeciły  dwa  medaliony  Papieży,  Innocentego  XI 
i  Leona  XIII,  portrety,  które  Włochów  wprawiały  w  zdumienie. 
»Nie  ma  takiego  portretu  Papieża  —  powtarzali  —  i  niktby 
dziś  takiego  nie  zrobił,  a  sam  Velazquez,  kto  wie'  czy  zro- 
biłby lepiej  «. 

Gdzie  miał  stać  obraz?  Nasi  czytelnicy  może  sobie  przy- 
pomną te  złośliwie  a  kłamliwie  rozsiewane  wieści,  że  obraz 
będzie  do  jakiegoś  klasztoru  odesłany,  albo  znowu,  że  w  Wa- 
tykanie wprawdzie  będzie,  ale  w  jakiemś  miejscu  zapomnianem 
i  ukrytem,  gdzie  go  oko  ludzkie  nie  zobaczy.  Wszystko  to 
mówiło  i  pisało  się  na  to,  by  Matejkę  za  pomysł  i  dar  ukarać, 
by  jego  i  tych  wszystkich  co  myśl  jego  pojęli  zmartwić  tą 
obojętnością  niby  i  lekceważeniem  z  jakiem  obraz  miał  być 
w  Rzymie  przyjętym.  Ale  nie  warto  doprawdy  było  zmyślać, 
kiedy  prawda  tak  rychło  na  wierzch  wyjść  musiała.  Prawdą 
zaś  było,  że  nietylko  dyrektorowie  papiezkich  Muzeów,  niel 
tyłko  wielki  burgrabia  Watykańskiego  pałacu  margr.  Sacchetti 
i  Kardynał  Ledóchowski,  ale  sam  Ojciec  Ś.  nawet  przemyśli- 
wał  nad  wyszukaniem  najgodniejszego  miejsca.  Wybrano  naj- 
zaszczytniejsze  jakie  na  naszej  kuli  ziemskiej  być  może.  Na 
drugiem  piętrze  Watykanu,  obok  Stanzów  Rafaela  T)  jest  sala, 
w  której  Pius  IX  umieścił  kilkanaście  nowszych  obrazów. 
Przytyka  ona  z  jednej  strony  do  galeryi  kart  geograficznych, 
z  drugiej  do  Sali  zwanej  delia  Concezione.  Z  tej  więc  wynie- 
siono wszystkie  inne  obrazy,  a  przeznaczono  ją  dla  Sobieskiego, 
którego  imie  odtąd  ma  nosić,  a  którego  każdy  idąc  do  Stan- 
zów na  samym  wstępie  koniecznie  zobaczyć  musi.  Czy  miejsce 
to  jest  dla  obrazu  równie  korzystne  jak  chlubne?  W  Waty- 
kanie całym  nie  ma  oświetlenia  takiego,  jakiego  dziś  artyści 
dla  dzieł  swoich  żądają.  Światło  pada  od  okien  z  boku,  często 
na  prost,  nigdy  z  góry.  Sobieski  właśnie  stoi  naprost  okien, 
bo  nie  było  ściany  dość  wielkiej  by  ogromne  płótno  ustawić 


l)  A  jak  teraz  przed  niemi,  bo  zmieniono  wejście  i  wchodzi 
się  nie  przez  salę  Konstantyna,  tylko  ze  strony  przeciwnej 
przez  Incendio  del  Borgo. 
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do  nich  bokiem.  Ale  na  ten  zły  warunek  architekci  i  dyrekto- 
rowie muzeów  gorliwie  szukają  rady,  a  zanim  rozstrzygną  czy 
byłoby  korzystnem  lub  nie  przebić  w  murze  nad  oknami 
lunety,  potrafili  zręcznem  użyciem  zasłon  w  oknach  tak  światło 
skierować,  że  z  wyjątkiem  jednego  tylko  lewego  rogu  w  samym 
dole  obrazu,  wszystko  daje  się  widzieć  dobrze,  bez  reflexów 
i  nieprzyjemnego  niecierpliwiącego  błyszczenia.  Głębokość  zaś 
sali  jest  taka,  że  odległość  wystarcza  zupełnie  do  objęcia  ca- 
łości jednym  rzutem  oka,  a  przez  tę  odległość  i  grupy  lepiej 
się  oddzielają  i  występują,  niżeli  naprzykład  w  Sali  Sukiennic 
w  Krakowie. 

Ogromne  ramy  (a  w  nawiasie  powiedzmy,  że  bardzo 
piękne,  przynoszące  zaszczyt  panu  Bogackiemu ,  którego  na- 
zwisko wymieniały  wszystkie  niemal  rzymskie  dzienniki),  zaj- 
mowały już  całą  tylną  ścianę  sali;  obraz  leżał  jeszcze  na  ziemi. 
Trudna  i  niebezpieczna  robota  rozwijania  i  naciągania,  przy 
której  płótno  tych  rozmiarów  i  tego  ciężaru  najłatwiej  może 
się  uszkodzić,  odbyła  się  z  zadziwiającą  zręcznością  i  szybko- 
ścią. Innym  niż  u  nas  się  praktykuje  sposobem,  co  pewnym 
niepokojem  przejmowało  Matejkę,  ale  widoczna  biegłość  robot- 
ników zmusiła  rychło  do  ufności,  i  do  podziwienia.  W  obecności 
autora  i  jego  towarzyszy,  a  z  Polaków  prócz  tych  pana  We- 
lońskiego  i  Prałata  Msgra  Meszczyńskiego,  w  obecności  wspo- 
-  mnianych  wyżej  mniejszych  i  wyższych  urzędników  papiezkiego 
dworu,  zaczął  Sobieski  pomału  dźwigać  się  w  górę.  Strach 
było  patrzeć,  jak  na  drabinach  o  nic  nie  opartych  tylko  pio- 
nowo ludzkiemi  rękami  trzymanych,  a  tak  długich,  że  po  dwie 
razem  sztukować  musiano,  stali  ludzie  całem  ciałem  na  bok 
przechyleni,  i  na  powrozach  płótno  ciągnęli  w  górę,  aż  weszło 
w  ramy.  A  kiedy  ta  gimnastyczna  sztuka  odbywała  się  z  nie- 
słychaną zręcznością  i  siłą,  schodzić  się  zaczęli  do  sali  dygni- 
tarze, których  posłańcy  czekali  na  chwilę,  kiedy  obraz  będzie 
ju/  do  obejrzenia.  Z  ciekawości  przyszedł  Monsignor  Theodoli 
Maggior  Dorno,  i  innych  kilku,  z  ciekawości  innego  rodzaju 
i  z  widocznem  wzruszeniem  Kardynał  Ledóchowski,  z  innej 
feszcze  bardzo  w  Rzymie  znany  i  ceniony  niemiecki  malarz 
Sajtz.  Ten  patrzał  długo  i  do  jakiegoś  towarzysza  swego  mówił: 
$  ist  niehts  %u  sagen,  er  ist  der  erste  Maler  unserer  Zeit, 
a  potem  prosił,  żeby  go  zaprowadzono  do  Matejki,  bo  chciałby 
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módz  powiedzieć,  że  go  choć  raz  w  życiu  ścisnął  za  rękę. 
Włosi  milczeli:  czasem  tylko  słyszeć  się  dał  wykrzyknik  jaki: 
cosa  stupendaf  albo  che  vita  immensa!  a  czy  nie  było  im 
przykro,  czy  w  tern  zdumieniu  nie  było  cokolwiek  upokorze- 
nia, że  freski  ich  Podestego  lub  olejne  obrazy  ich  Fracassi-. 
niego  o  tyle  niższe  od  obrazu  tego  barbarzyńcy,  oto  pytać 
nie  przystoi,  ale  domyślać  się  wolno.  Nam?  nam  robiło  się. 
dziwnie  na  sercu,  kiedy  w  tern  miejscu  pierwszem  na  świecie 
stanął  nam  w  oczach  Jan  Trzeci  taki  wielki  spokojem  i  pe- 
wnością siebie  jak  żeby  nie  siebie  tylko  i  swego  zwycięztwa 
był  pewien,  kiedy  z  Jego  Janiną  na  piersiach  i  w  królewskiej 
koronie  Orzeł  stanął  dumny  i  tryumfujący  w  tym  Watykanie, 
gdzie  patrzą  na  niego  wszystkie  wieki  i  wszystkie  chwały  hi- 
storyi,  kiedy  obok  orła  i  obok  króla,  jak  na  świadectwo  i  na 
przyczynę  zajaśniały  dwa  wizerunki  Papieży  i  dwie  daty:  1683 
i  1883.  I  na  klęczkach  doprawdy  chciało  się  odmówić  wyrytą 
na  ramach  u  spodu  prośbę:  Non  nobis  Domine,  non  nobisy- 
sed  nomini  Tno  da  gloriam. 

Jakie  były  uczucia  i  myśli  tego,  który  o  swojej  chwale 
nie  myślał,  ale  chwałę  i  wielką  w  życiu  chwilę  miał?  Matejko 
nie  jest  z  tych  coby  się  zwierzać  potrzebowali,  a  pytać  go, 
byłoby  tak  zuchwale  i  głupio  jak  żeby  koło  uszu  Mickiewicza  na- 
przykład  w  jakiej  »chwili  Samsona«  »brzęczeć  półtonem  fałszywym 
komarów«.  Wpatrywał  się  w  swoje  dzieło  niedługą  chwilę  ale 
całą  duszą,  całą  wytężoną  myślą,  jakżeby  siebie  samego  sądził, 
a  odchodząc  rzekł  tylko  (myśląc  może  o  tych  komarach,  co 
i  koło  niego  niedawno  fałszywo  brzęczały)  »jeżeli  mnie  w  Polsce 
zechcą  poniewierać  i  szarpać,  to  to  mnie  zawsze  obroni«. 

Na  niedzielę  16  Grudnia,  na  dwunastą  godzinę  w  połu- 
dnie naznaczona  była  audyencya.  Sala  przystrojona,  tron  usta- 
wiony, koło  niego  kilkunastu  dygnitarzy  duchownych  (Arcy- 
biskup Sembratowicz  w  ich  liczbie)  po  prawej  ręce  wzdłuż 
sali  rząd  pań  polskich  (księżna  Odescalchi,  księżna  Maciej  owa 
Radziwiłłowa,  hrabina  Rzewuska,  pani  Okraszewska,  panna 
Skirmuntt  —  innych  przyjezdnych  lepiej  nie  wymieniać),  kilka 
Włoszek  (hrabina  Pecci  naprzykład  żona  synowca  Papieża). 
Naprost  tronu  grupa  księży  polskich  i  wychowańców  polskiego 
Collegium,  i  grupa  artystów  (Siemiradzki,  Weloński,  Bakalo- 
wicz,  Schiller,  Wiesiołowski  i  t.  d.);  po  lewej   stronie  troili 
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Kardynał  Ledóchowski,  i  przy  nim  ci  ośmiu  którzy  składali 
deputacye.  Zamiar  okazałości  i  uroczystości  był  widoczny,  skoro 
nie  tylko  dwór  papiezki  występował  jak  przy  wielkich  cere- 
moniach, ale  czterej  kardynałowie  palatyni  (ministrowie)  ode- 
brali wezwanie  żeby  aktowi  assystowali.  Oprócz  tych  z  wła- 
snego już  popędu  przybyło  kilku  innych ;  ten  tylko  dla  złego 
zdrowia  przybyć  nie  mógł,  którego  widzieć  byłoby  tak  miło, 
Kardynał  Czacki. 

Leon  XIII  od  dwóch  lat,  od  pamiętnej  słowiańskiej 
pielgrzymki,  pochylił  się  trochę,  wydaje  się  mniej  wysoki,  ale 
w  twarzy  zmiany  żadnej  nie  znać.  Zawsze  ten  sam  wyraz 
fcboki,  to  spojrzenie  przejmujące  a  łaskawe,  ten  ruch  ręki 
nerwowy,  drżący,  a  majestatyczny,  ten  sam  sposób  mówienia 
i  glos  im  dalej  tern  silniejszy  i  pełniejszy,  znać  że  słowo  i  głos 
mówcę  samego  porywa,  a  za  nim  do  jego  wysokości  porywa 
słuchacza.  Kiedy  usiadł  na  tronie  i  wszystkich  do  koła  prze- 
żegnał, zbliżył  się  Kardynał  Prymas,  i  w  następujących  słowach 
dopełnił  aktu  ofiarowania  obrazu: 

Ojcze  Święty! 

Niechaj  mi  będzie  wolno  przedstawić  Waszej  Świątobli- 
wości delegowanych  polskich,  pzzybyłych  w  tym  celu,  aby  obraz 
Matejki  »Sobieski  pod  murami  \Viednia«  u  nóg  Twoich  złożyć. 
Znakomite  to  dzieło,  zakład  naszej  wiary  i  miłości,  oddaję 
>okornie  w  imienia  moich  współrodaków  Świątobliwości  Wa- 
szej i  upraszam  Cię  Ojcze  Święty,  abyś  udzieli!  pozwolenia, 
żl>y  jeden  z  delegatów  przemówił. 

Piszącemu  te  słowa  przypadł  zaszczyt  przeczytania  adresu, 
'aszczyt,  ale  i  cierpienie  razem.  Byliśmy  i  mieliśmy  z  czego  być 
limiiii:  po  raz  pierwszy  oddawna  stawaliśmy  nie  w  proszącej  ani 
karzącej  postawie,  przychodziliśmy  z  darem,  na  równy  któremu 
li  wiedzieć  ktoby  się  dziś  zdolni,  z  popędem  uczucia  i  po- 
ofsłu  na  jaki  podobno  nie  zdobyłby  sic  dziś  nikt  ;  nie  było 
0  oaszą  zasługą  ale  było  naszą  chlubą.  Staliśmy  tani  więc 
W  bez  dumy.  Ale  znowu  stać  wobec  tego  króla,  który  na 
afe  z  obrazu  patrzał,  i  zgadywać  czyściec  jaki  on  na  tam- 
sin  świecie  przebywa  jeżeli  nas  biednych  widzi,  myśleć  o  tych 
OBelstwach  co  w  tym  samym  Watykanie  do  dawnych  Papieży 
a  Polskę  mówiły,  a  przypomnieć  w  jakim  stanie  jest  ta  Polska 
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za  którą  mówi  się  dzisiaj,  to  był  w  tej  damie  i  w  tern  szczę-U 
ściu  ból,  na  który  jedną  znajdowało  się  ulgę,  w  przekonaniuJ 
ze  wszyscy  ci  dawni,  i  ten  Sobieski,  i  Czarniecki,  i  ŻółkiewskiJ 
i  Batory  i  Jadwiga,  i  wszyscy  ilu  ich  było  dobrych  i  wielkichi 
jeżeli  nas  w  tej  chwili  widzą,  to  się  nas  nie  wstydzą,  ale  się 
do  nas  przyznają  i  nami  cieszą. 

Adres  w  polskim  oryginale  brzmiał  jak  następuje: 

» Ojcze  Święty! 
Obchodziliśmy  niedawno  dwóchsetną  rocznicę  zwycięztwal 
króla  naszego  Jana  nad  Turkami  pod  Wiedniem.  Rocznica  tol 
była  wielkiej  narodu  naszego  około  chrześcijaństwa  zasługi 
i  ostatniego  zwycięztwa:  w  żałości  też  rozpamiętywana,  boi 
wiadomo,  jak  jest  gorzko  ricordarsi  del  tempo  felice  nellal 
miseria. 

Ale  im  cięższy  smutek,  tern  świętszy  był  obowiązek  do- 
wieść, że  większa  jest  u  nas  czasów  i  rzeczy  niżeli  ducha 
różnica,  a  poważnym  aktem  sobie  i  drugim  przypomnieć,  żeśmy? 
naród  ten  sam,  Sobieskiego  rycerzy  synowie,  mniej  od  ojców 
chwalebni,  ale  ich  przecież  nie  zewszystkiem  niegodni. 

Czem  to  ducha  dziedziczne  podobieństwo  okazać?  ZwĄ 
ciężać  nieprzyjaciół  wiary  i  Kościoła,  jak  dwa  wieki  temu 
nie  możemy;  tern  chyba  Bogu  służyć,  że  wiarę  w  sobie,  wedle 
sił  naszych,  a  z  ciężkim,  Bóg  świadek,  trudem  utrzymujemy. 
Tej  też  tylko  wierności  i  jedności  dowód  na  dziś,  przyrzecze- 
nie na  przyszłość  złożyć  możemy,  i  tern  pochodzenie  nasz( 
i  z  ojcami  podobieństwo  stwierdzić. 

Dwieście  lat  temu  król  nasz  zwycięzki  jeszcze  ze  znoji 
bitwy  nie  wytchnął,  kiedy  już  o  tern  pomyślał,  żeby  Bogi 
wdzięczności,  a  Namiestnikowi  Jego  na  ziemi  wierności  i  po- 
słuszeństwa hołd  oddać,  i  sztandar  Mahometa,  tureckiej  potęg 
znak  i  palladyum,  u  stóp  poprzednika  Świątobliwości  Waszej" 
tego,  za  którego  sprawą  panowie  chrześciańscy  wojnę  tę  pod 
jęli,  którego  ona  była  dziełem  i  chwałą,  u  stóp  Innocentegc 
złożyć  polecił. 

Dziś  pośród  nas  znalazł  się  człowiek,  który  uczul,  ż< 
jeżeli  tożsamości  naszej  z  dawną  Polską  dowieść  chcemy,  po 
winniśmy,  jak  ona  niegdyś  wśród  bitwy,  wśród  obchodu  ro 
cznicy  myśl  naszą  do  Rzymu,  do  tej  Stolicy  Świętej  zwrdB 
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i  jej  wiernymi  synami  się  wyznać,  i  uczuć  tych  znak  widomy 
dać  Jej,  chrześciańskiemu  światu,  i  sobie. 

Trofeów  zwycięztwa  nie  mamy,  którebyśmy  u  grobu 
Apostołów  na  pamiątkę  mogli  zostawić.  Ale  ten  oto  mąż, 
sztuki  malarskiej  Mistrz,  skończył  był  właśnie  obraz  wiedeń- 
skiej wiktoryi,  a  gdyśmy  prosili,  iżby  nam  go  w  Ojczyźnie 
zachować  pozwolił,  jako  drogą  jego  i  naszej  dawnej  chwały 
pamiątkę,  odrzekł  nam,  że  inne  być  winno  obrazu  tego  prze- 
baczenie. Niech  w  Watykanie  złożony,  on  będzie  przypo- 
mnieniem nietylko  zwycięztwa  króla  Jana,  ale  i  jego  zamiaru 
i  ducha,  naśladowaniem  jego  przykładu;  niech  on  będzie  do- 
wodem, że  nie  możemy  tyle  co  wtedy,  ale  czujemy  i  myślimy 
ak  wtedy;  niech  świadczy,  że  i  dziś  do  Ezymu  obracają  się 
msze  serca,  a  głowy  nasze  przed  Głową  Kościoła  się  kłonią. 
>Ja  go  wam  —  rzekł  —  narodowi  polskiemu  daruję  na  to, 
)y  od  narodu  Ojcu  Św.  był  dany,  na  pamiątkę  naszych  da- 
wnych zasług,  na  zakład  naszej  wierności,  da  Bóg  niewzruszonej 

nieodmiennej  na  zawsze«. 

Stajemy  więc  przed  Tobą  Ojcze  Święty  z  tym  obrazem 

od  narodu  naszego  ofiarę^  z  niego  u  stóp  tronu  Twego  skła- 
lamy.  Przyjmij  go  Ojcze  Św.,  jako  hołd  czci,  wierności,  posłu- 
zeństwa  i  wszystkich  naszych  synowskich  ku  Tobie  i  tej 
lolicy  świętej  uczuć.  Przyjmij  go,  jako  znak,  żeśmy  z  ojcami 
laszymi,  z  wielkim  naszym  królem  zawsze  duchem  połączeni 
^  jako  niegdyś  przez  półtrzecia  wieku  z  nieprzyjaciółmi  wiary 
więtej  walcząc,  zasłużyliśmy  na  chlubne  przedmurza  Chrześci- 
uistwa  miano  we  wspólnym  tryumfie,  tak  dziś  kiedy  na  tę 
pętą  wiarę,  na  Kościół  Chrystusowy,  na  Ciebie  Głowę  Jego 
idomą,  i  nas  samych  wreszcie,  niemniej  ze  wszech  stron  nie- 
rzyjaciól  się  sprzysięgło,  my  we  wspólnym  ucisku  i  prześla- 
owaniu,  w  tej  burzy  która  światem  wstrząsa,  trzymać  się 
hcemy  tej  łodzi,  która  zatonąć  nie  może  i  w  niej  ratunku 
iukamy.  Ty  zaś  sterniku  i  pasterzu  uproś  nam  i  pobłogosław 
tfe,  abyśmy  mało  wierni  i  bojaźliwi  nie  byli,  abyśmy  pokusą 
pną,  strachem  żadnym,  zwątpieniem  żadnem,  słabością  żadną 
prwać  się  od  tej  łodzi  nie  dali,  a  w  odmęcie  klęsk  naszych 
io  stracili  nigdy  zprzed  oczu  i  z  serca  tego  znaku  krzyża 
tory  jest  jedynym  znakiem  zbawienia  i  zwycięztwa*. 

Może  który  z  naszych  czytelników  pozna  w  tern  zakoń- 
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czeniu  prozaiczną  i  słabą  ale  umyślną  parafrazę  słów,  któremi. 
się  zamykał  czytany  niegdyś  w  obecności  Papieża  przy  okazyi 
pielgrzymki  słowiańskiej  wiersz  Szujskiego.  Przytaczać  go  nie 
było  można,  bo  trzebaby  było  na  łacinę  go  przerabiać;  ale 
kiedy  słowo  nie  mogło,  to  myśl  jego  przynajmniej  miała  prawo  1 
i  powinna  była  odezwać  się  w  tej  chwili  i  na  tern  miejscu, 
wobec  Sobieskiego,  przy  Matejce,  od  narodu  i  do  Papieża. 

Papież  kazał  sobie  oddać  adres  (na  zwykłym  papierze 
pośpiesznie  i  nie  pięknie  pisany)  i  przywołał  do  siebie  Matejkę, 
Mówił  do  niego  dość  długo,  cichym  głosem,  z  ręką  położoną 
na  jego  głowie;  potem  podniósł  się  z  Tronu,  i  o  poręcz  jego 
na  jednej  ręce  oparty,  zaczął  mówić.  Niestety  bez  Jego  spój- 
rżenia  i  ruchu,  bez  tego  wzruszenia  w  głosie  które  się  słucha- 
jącemu udziela,  bez  tego  wyrazu  mądrości  i  świętości  którym 
twarz  Jego  jaśnieje,  a  który  każdemu  słowu  dodaje  wagi 
i  mocy,  żadne  przemówienie  Leona  XIII  w  druku  prawdzi- 
wego swego  wrażenia  nie  robi.  To  wszczególności,  zastosowane 
nadto  do  koniecznych  wymagań  ogłoszenia,  tak  się  w  druku  i 
wydaje  jak  prozaiczne  powtórzenie  rzeczy  natchnionej,  i  nikt 
czytając  nie  pozna,  jak  pięknie  brzmiały  te  same  słowa  mó- 
wione. Ale  to  każdy  poznać  może  jaki  był  ich  cel  i  duch  jaki, 
każdy  może  wyrozumieć  (jak  zrozumiał  przytoczony  wyżej 
Francuz)  to  polecenie  »abyście  współziomkom  waszym  oświad- 
czyli, że  ich  jako  najukochańszych  synów  miłujemy*,  to  błogo- 
sławieństwo dane  »całemu  narodowi  polskiemu«;  wreszcie  (nie  j 
do  nas  jednych  może  wymierzoną)  naukę  czy  przestrogę  taki 
będzie  w  większej  części  Europy  przyszły  los  wiary  katolickiej, 
jaki  jej  sami  zapewnią«. 

Ukochani  Synowie! 
Uważamy  za  rzecz  piękną  i  właściwą,  aby  pamięć  wiel- 
kich i  slawTnych  czynów,  które  w  jasnem  świetle  przedstawiają 
waleczność  Polaków,  uświetnioną  była  gieniuszem  artysty.  J bar- 
dziej jeszcze  przemawia  za  tern  ta  okoliczność,  aby  widzowie 
mieli  przed  oczyma  nietylko  dowód,  ile  zdziałać  zdoła  wale- 
czność, lecz  co  więcej  znaczy,  jak  potężną  jest  wiara  katolicka* 
W  bitwie  pod  Wiedniem  walczono  nietylko  o  byt  państwa 
i  bezpieczeństwo  ludzkości,  lecz  również  o  wiarę  katolicką 
przodków,  a  poprzednikom  waszym  i  sprzymierzonym  armiom 
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idącym  odważnie  na  śmierć,  ta  głównie  myśl  nadawała  siłę, 
ie  taki  będzie  w  większej  części  Europy  przyszły  los  wiary 
katolickiej,  jaki  jej  oni  sami  zapewnią.  Ogromne  zastępy  nie- 
przyjaciół, jak  sam  dzielny  wódz,  pobożny  Sobieski  powiedział, 
nie  waleczność  ludzka,  lecz  sam  Bóg  zwyciężył,  i  tryumf  ten  nie 
był  tryumfem  jednego  narodu,  lecz  całej  Rzeszy  chrześcijańskiej. 

0  tern,  co  gienialny  malarz  tak  po  mistrzowsku  wyraził,  doniósł 

1  na  trzeci  dzień  po  odniesieniu  zwycięstwa  Sobieski  przez  posła, 
lnie  zwlekając  pomyślnej  wieści,  Innocentemu  XI,  za  którego 
głównie  wstawieniem  się  i  radą  tak  wielkie  znaczenie  uzyskało 
.zwycięstwo. 

Znakomite  to  dzieło,  które  nam  publicznie  składacie 
w  darze,  przyjmujemy  chętnie  i  z  wdzięcznością,  ukochani 
synowie!  Tern  milszem  jest  ono  dla  Nas,  że  zdobi  je  świa- 
dectwo pobożności  Waszej  i  waszych  współziomków.  Zajmować 
ono  będzie  zaszczytne  miejsce  w  Watykanie,  który  poprzednicy 
Nasi  pamiątkami  sztuki  pogańskiej  i  najznakomitszemi  pomni- 
kami^ sztuki  chrześcijańskiej,  z  niepojętem  usiłowaniem  i  szczo- 
jdrobliwością  zbogacali.  Będzie  ono  świadczyło,  że  znana  na- 
rodu polskiego  dla  Stolicy  apostolskiej  uległość  i  wiara,  w  prze- 
ciwnościach długo  dowodami  stwierdzane,  pozostały  nietknięte 
i  silne,  a  zarazem  wskazywać  będzie,  że  w  religii  katolickiej 
dziwna  znajduje  się  moc,  podniecająca  talenta  znakomitych 
[artystów.  Światło  bowiem  prawdy  rozwija  sztukę,  a  religia 
katolicka  polega  cała  na  prawdzie  i  uszlachetnia  talenta  przy- 
kładami wielkich  czynów  i  najwznioślejszych  poświęceń. 

Wam  mianowicie,  ukochani  synowie,  którzy  szczególną 
powodowani  miłością  przybyliście  do  Nas  zdaleka,  składamy 
lzięki  Nasze  i  prosimy,  abyście  współziomkom  waszym,  któ- 
jych  jako  najukochańszych  synów  wielce  miłujemy,  wróciwszy, 
^świadczyli  Naszą  ojcowską  życzliwość.  Udzielamy  w  Panu  im 
i  wam  wszystkim  oraz  waszym  rodzinom  i  całemu  narodowi 
polskiemu,  jako  zakład  łask  niebieskich,  z  głębi  serca  błogo- 
sławieństwa apostolskiego. 

Nastąpiło  przedstawienie  uczestników  deputacyi  przez  kar- 
dynała Ledóchowskiego.  Matejko,  przywołany  powtórnie  do 
|ronu,  odebrał  z  rąk  Ojca  świętego  krzyż  komandorski  orderu 
piusa  z  gwiazdą  (jeden  z  najwyższych  w  hierarchii  rzymskich 
i»rderów).  Po  nim  przystępowali  kolejno  inni;  jednych  Papież 
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łaskawie  przypominał  że  dawniej  był  widział,  drugich  wypy-j 
tywał  o  znajome  sobie  osoby  z  ich  rodziny;  włościanom  zale-l 
cał,  żeby  nie  zapomnieli  za  powrotem  powiedzieć,  że  z  osobna] 
błogosławi  ich  rodziny,  gospodarstwa  i  ich  wsie ;  najgodniejsze 
zapisania  to,  co  było  powiedzianem  do  księdza  Chotkow-J 
skiego.  Ten  miał  polecenie  od  Biskupa  krakowskiego,  żeby  jegol 
uszanowanie  Ojcu  świętemu  zaniósł,  a  gdy  je  spełnił,  rzekł 
Papież:  »Po wiedz  Biskupowi,  że  go  z  całego  serca  miłuję.] 
Prawdziwie  Opatrzność  go  dała  —  homo  rprovidentialis  est  — 
i  Bogu  dziękuję,  że  wam  dał  Biskupa  takiej  gorliwości,  miłości 
i  roztropnością  Osobne  znów  błogosławieństwo  otrzymał  dziekan 
Wydziału  teologicznego  dla  swego  fakultetu  i  dla  całego  uni- 
wersytetu krakowskiego. 

Po  powtórnem  przeżegnaniu  wszystkich  obecnych  skoń-| 
czyła  się  audyencya  a  zaczęło  oglądanie  obrazu.  Papież  zasiadłji 
naprost  niego,  zawołał  Matejkę  do  siebie  i  kazał  sobie  opowiadać 
i  tłumaczyć.  Wypytywał  o  każdą  niemal  figurę  z  osobna,  wsta- 
wał wiele  razy,  podchodził  bliżej,  przyglądał  się;  ceremonialne 
posłuchanie  zamieniło  się  niemal  w  towarzyską  rozmowę,  w  ciągu 
której  Matejko,  a  przez  odbicie  i  drudzy,  odbierali  liczne  i  nader 
pochlebne  powinszowania  i  podziękowania  kardynałów  i  dworu. 
Jeden  był  szczegół  mniej  przyjemny.  Dla  lepszego  objaśnienia 
obrazu  czytano  Papieżowi  opis  jego,  ogłoszony  w  Osserrafore 
Romano.  Nieszczęściem  opis  ten  dość  długi,  dość  napuszysty, 
poświęcający  zbyt  wiele  uwagi  podrzędnym  szczegółom,  jak 
naprzykład  nmieszczonej  gdzieś  w  samym  kącie  obrazu  głowie 
Kulczyckiego,  którego  pochodzenie  ród  i  historya  opowiedziane 
były  szeroko  (brakło  tylko  tego,  że  nauczył  Wiedeńczyków  przy- 
rządzać kawę  na  turecki  sposób),  opis  ten  kończył  się  ni  mniej 
ni  więcej  tylko  twierdzeniem,  że  »Sobieski  mógłby  był  najła- 
twiej, gdyby  był  chciał,  po  zwycięstwie  zostać  cesarzem  nie- 
mieckim, tylko  przez  wzgląd  na  Leopolda  zaszczytu  tego  nie 
pragnął«.  Nie  wiemy  kto  ten  artykuł  dziennikarski  pisał ,  ale 
czytanie  jego  było  bardzo  przykre  wobec  cudzoziemców,  którzy 
mogli  pomyśleć,  że  to  w  Polsce  tak  się  historyę  zna  i  opo-l 
wiada. 

Gdy  Papież  odszedł,  deputacya  udała  się  za  swoim  prze- 
wodnikiem kardynałem  do  jego  mieszkania  na  pierwszem  piotrze 
Watykanu,  złożyć  mu  dzięki  i  za  przewodnictwo,  i  za  łaskawość 


ODDAWANIE   OJCU   Ś.   OBRAZU  MATEJKI. 


135 


niezrównaną  jaką  jej  ciągle  okazywał :  a  wtedy  kardynał  zwrócił 
się  do  włościan  rozrzewnionych  i  uszczęśliwionych,  i  jeszcze  raz 
powtórzył  im  wszystko,  co  od  Papieża  słyszeli,  dodając  od  siebie 
słowa  nauki  serdeczne  równie  jak  budujące.  W  końcu  prze- 
mówił do  nich  i  Matejko  sam,  krótko,  rzewnie,  a  mądrze,  za- 
lecając, żeby  pamiętali  i  powtarzali  swoim,  co  widzieli  i  sły- 
szeli, i  żeby  dobrze  wzięli  do  serca  tę  prawdę,  że  tensam  był 
cel,  tasama  sprawa  Sobieskiego  co  nas  dzisiejszych,  tasama 
walka  i  walki  obowiązek,  a  wygrana  dopiąć  się  da  przez  jedność, 
w  której  oni  jako  najliczniejsi  znaczyć  i  stanowić  wiele  muszą 
i  będą. 

Akt  był  skończony;  Sobieski  został  av 'swojej  sali,  oddany 
już  na  własność  watykańską,  a  jego  poddani  skupili  się  około 
tego,  który  i  obraz  i  dzień  ten  stworzył,  nie  wiedząc,  jak  mu 
za  tę  chwałę,  za  ten  wielki  dla  siebie  dzień,  a  wielki  w  naro- 
dzie czyn  dziękować.  Słowami  tego  ani  wydziękować  ani  opisać 
można ;  jedno  godne  wyszło  z  ust  kardynała  Czackiego,  i  niech 
tu  zapisane  zostanie  na  długą  daj  Boże  pamiątkę:  »On  tym 
czynem  Kościołowi  zasłużył  się  tak  dobrze,  że  jaki  Ojciec  Ko- 
ścioła nie  miałby  lepszego  natchnienia,  a  Polsce  dał  zdrowia 
na  sto  lat«.  Czy  dał?  oby^  tak  było.  Ale  mógł  dać,  i  zrobił  to 
co  zdrowie  i  siłę  powraca,  bo  podparł,  pokrzepił  i  podniósł 
w  górę  jej  duszę. 

Dziwnym  trafem,  szyderstwem  losu  czy  Opatrzności  zrzą- 
dzeniem, ten  polski  hołd  i  dar,  ta  Sobieskiego  pamiątka  i  ta 
wydziedziczonych  w  Watykanie  deputacya,  spotkała  się  z  nie- 
przyjacielem i  wywłaszczycielem :  akt  wierności  Sobieskiego 
synów  z  aktem  uszanowania  potomka  Fryderyka. 

Nazajutrz  po  naszej  audyencyi  przyjeżdżał  do  Rzymu 
książę  pruski,  Fryderyk  Wilhelm,  syn  i  następca  niemieckiego 
Cesarza.  Przyjeżdżał  do  swego  sprzymierzeńca  i  przyjaciela,  ' 
Króla  włoskiego,  w  Kwirynałe ;  ale  nikt  w  Europie  nie  pomylił 
się  i  nie  wątpił,  że  prawdziwym  celem  tej  podróży  byl  Wa- 
tykan. Najpotężniejsze  dziś  w  świecie  mocarstwo,  zmęczone 
prześladowaniem  Kościoła,  nauczone  doświadczeniem  że  prze- 
śladuje go  na  darmo,  wysłało  dziedzica  swojej  korony  do  bez- 
Dronnego  starca  i  kapłana,  niemającego  żadnej  siły  prócz  tej, 
te  jest  czem  jest.  Książę  Pruski  nie  stał  za  wrotami  jak  Hen- 
ryk JV  w  Canossie,  nie  klęczał  jak  Barbarossa  przed  Aleksan- 
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drem  III  w  przedsionku  ś\v.  Marka  w  Wenecji ,  przyjęty  był 
owszem  z  wszystkiemi  honorami  jakie  się  jego  dostojności 
należą.  Ale  ten  reprezentant,  a  w  przyszłości  zwierzchnik  pru- 
skiego protestantyzmu ,  po  długich  labach  tej  zaciętej ,  gwałto- 
wnej walki  z  Kościołem,  która  miała  być  jego  rozprzężeniem,- 
a  była  tylko  jego  prześladowaniem,  stający  w  Watykanie  z  pro- 
pozycyami  ugody,  to,  choćby  nawet  propozycye  kryły  w  sobie 
jaką  zdradę,  a  zgoda  nie  miała  być  szczerą,  zawsze  znak  do- 
tykalny tej  siły,  która  zwyciężoną  być  nie  może,  i  znak  zro- 
zumiały, że  nie  państwo,  choćby  największe,  jest  przybytkiem 
i  wyobrazicielem  myśli  Bożej  na  ziemi.  Szczegóły  (choć  drobne) 
były  zajmujące;  Włosi  nie  bez  upokorzenia  widzieli,  że  ich  po- 
tężny opiekun,  dla  którego  dość  podchlebstw  znaleźć  nie  mogli, 
i  gość  ich  króla,  nie  z  Kwirynału  i  nie  królewskiemi  powozami 
do  Watykanu  pojechał,  ale  ze  swego  poselstwa  i  powozem 
swego  posła.  Uznał  on  tym  sposobem,  że  może  być  na  świecie 
jakieś  miejsce,  gdzie  powóz  króla  włoskiego  nie  wjeżdża,  że 
jest  ktoś  taki,  co  przed  nim  drzwi  zamknąć  może;  uznał, 
skoro  się  do  tego  zastosował.  Nie  dziw  też,  że  tą  napozór  tak 
małą  kwestyą  powozu,  Rzym  cały  zajmował  się  niespokojnie 
i  długo.  Z  większym  wszakże  niepokojem  patrzał  Rzym  i  świat 
cały  na  zamknięte  drzwi  papieskiego  gabinetu,  w  którym  książę 
Pruski  przez  godzinę  blisko  sam  na  sam  z  Leonem  XIII  zo- 
stawał. Co  się  tam  mówiło,  pokażą  dalsze  dzieje  naszego  wieku. 
Świadkowie  widzieli  tylko,  że  książę  z  uszanowaniem  glębokiem 
cofał  się  tyłem  kiedy  od  Papieża  wychodził,  a  że  Papież  był 
spokojny  i  niezmieniony.  Cesarz  Mikołaj  podobno  tak  się  zmie- 
szał na  posłuchaniu  u  Grzegorza  XVI,  że  z  odkrytą  głową 
zbiegł  ze  schodów  aż  na  dziedziniec.  Książę  Pruski  nie  wy- 
szedł z  posiadania  siebie;  czy  czuł  się  spokojniejszym  w  sumie- 
niu wobec  Papieża  ?  Zapewne,  skoro  nie  rządzi  dotąd  i  za  nic 
nie  odpowiada:  mógł  być  spokojniejszym  zwłaszcza,  jeżeli  w  do- 
brym zamiarze  pojednania  przychodził.  Ale  i  on  także,  czy  nie 
miał  jakiej  chwili  niepokoju  i  drżenia,  kiedy  do  Papieża  idąc, 
przechodził  koło  drzwi  więzionego  niegdyś,  a  dziś  wygnanego 
Arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  poznańskiego?  Sumienie  ludzkie, 
a  cóż  dopiero  sumienie  pruskie,  ma  dziwne  zaślepienia  i  zatwar- 
działości, a  w  usposobieniu  nawet  pojednawczem  nienawiść  do 
Prymasa  Polaka,  nienawiść  krzywdziciela  do  skrzywdzonego 
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i  mogła  wziąć  górę  nad  wszystkiem.  Jednak  uwierzyć  trudno, 
żeby  nie  był  doznał  choć  trochę  wyrzutu,  kiedy  koło  ty  cli  drzwi 
j  przechodził. 

Kardynał  Ledóchowski  był  spokojny  i  pogodny,  nie  bez 
| pewnego  w  oczach  smutku,  wywołanego  może  wspomnieniem 
Poznania, —  i  Ostrowa.  W  tej  samej  chwili  zgromadził  on  u  siebie 
deputacyę  polską,  którą  raczył  gościnnie  po  polsku  podejmować, 
ji  kilku  panów  z  papieskiego  dworu.  Chwila  była  dziwna :  około 
(ofiary  pruskiego  prześladowania  i  głowy  polskiego  Kościoła, 
ludzie  z  prześladowanego  i  tępionego  narodu,  a  na  piętrze  dru- 
Igiem,  nad  ich  głowami,  rozmowa,  której  skutki  i  im  coś  ko- 
niecznie przynieść  muszą.  Niech  Bóg  odwróci  złe  i  udaremni 
zdradliwe  rady,  których  z  tej  strony  zawsze  obawiać  się  można. 

Czy  książę  Pruski  wiedział  o  tern  dziwnem  zbliżeniu? 
(Nie  o  tern,  że  równocześnie  byliśmy  w  Watykanie.  Ale  o  tern 
jtiie  mógł  nie  wiedzieć,  bo  wiedzieli  i  mówili  wszyscy,  bo  pisały 
wszystkie  dzienniki,  że  dniem  pierwej  odbyła  się  w  Watykanie 
ta  katolicka  i  polska  manifestacya,  łaskawie  i  uroczyście  przez 
jOjca  świętego  przyjęta.  W  każdym  razie  on  był  jednym  z  pierw- 
szych, którzy  Sobieskiego  widzieli.  Po  audyencyi  u  Papieża 
i  po  wizycie  u  Kardynała  Sekretarza  Stanu,  udał  się  do  muzeów, 
wychodząc  ze  Stanzów  zatrzymał  się  długo  przed  obrazem 
Matejki.  Wpatrywał  się  weń  pilnie,  jak  nam  mówił  towarzy- 
szący mu  dyrektor  muzeum,  ale  nie  powiedział  ani  słowa.  Nie- 
pośledni podobno  znawca  i  miłośnik  sztuki,  mógłby  był  ciekawe 
■pewne  i  mądre  wyrzec  zdanie:  ale  kto  wie,  czy  nie  więcej 
liż  miłośnik  i  znawca  na  obraz,  patrzał  Królewicz  pruski  na 
Sobieskiego?  A  czy  mu  urągał  (jak  mu  to  teraźniejszość  po- 
kwala),  czy  się  go  wstydził  lub  na  daleką  przyszłość  może  oba- 
vial,  kto  wie,  czy  nie  dlatego  tak  milczał,  że  dyalog  jaki  się 
między  nimi  odbył,  opanował  jego  myśl  i  uwagę,  a  powtórzyć 
się  nie  dal. 

Czy  nie  byliśmy  czasem,  my  Polacy,  z  naszym  darem 
adresem  wobec  tych  wielkich  odwiedzin,  tego  politycznego 
historycznego  wypadku,  jakim  niewinnym  i  małym,  ale  przecie 
akimś  dla  Watykanu  kłopotem?  Obawa  ta  przychodziła  nam 
'hwilami,  ale  widać  była  płonna,  bo  jeżeli  pierwsza  polska  au- 
ilyencya  publiczna  odbyła  się  śmiało  i  uroczyście  w  przeddzień 
przyjazdu  Księcia  pruskiego,  to  druga  prywatna  po  jego  byt- 
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ności  u  Ojca  świętego  nie  była  mniej  otwartą  i  widoczną  w  po-J 
zorach,  a  była  niemal  otwartszą  i  łaskawszą  w  rzeczy.  Był 
dzień  audyencyi  dla  wszystkich:  lndzi  mnóstwo.  Wszystkie! 
pokoje,  od  sali  Szwajcarów  począwszy,  zapełnione  takimi  którzy 
czekali  na  słowo  i  błogosławieństwo  Papieża,  pomiędzy  nimi  I 
wielkich  jakichś  figur  świecących  gwiazdami  i  wstęgami  wielej 
więcej  jeszcze  pań.  Wielkie  panie  i  orderowi  panowie  nie  bea 
zdziwienia  może  ujrzeli,  że  kiedy  oni  czekać  musieli  i  na  pu- 
blicznej audyencyi  poprzestać,  nas  zawołano  zaraz  do  prywa-J 
tnego  pokoju  Papieża,  tegosamego,  jak  mówiono,  w  którymi 
przed  dwoma  dniami  przyjmował  Księcia  Pruskiego.  Zamian 
wyszczególnienia  nas  był  widoczny,  a  widoczniejsza  od  niegol 
była  łaskawość  i  dobroć  Ojca  świętego.  Nie  można  było  nie-| 
szczęściem  spisywać  tego  co  mówił,  niejeden  szczegół  mógł 
wypaść  z  pamięci,  a  gdyby  i  nie  to  nawet,  to  powtórzyć  do-| 
kładnie  co  mówił  byłoby  trudno.  W  suchem  tylko  streszcze-l 
niu  zapisać  można,  że  zaczął  od  podziękowania  za  obraz,  po-| 
dziękowania ,  które  wszystkim ,  narodowi  całemu ,  zanieść  odi 
siebie  polecił.  Przyrzekł  potem,  że  obraz,  jako  dar  narodowy] 
polski, jako  pamiątka  Sobieskiego,  Matejki,  i  dzisiejszej  chwilo 
przechowywanym  będzie  w  Watykanie  zawsze,  i  cieszył  się,  że 
cały  świat  cywilizowany  widzieć  go  i  podziwiać  będzie.  Wypy-| 
tywał  potem  o  przyszłą  Matejki  pracę  i  z  wielkiem  zajęciem] 
słuchał  o  pomyśle  i  szkicu  Dziewicy  Orleańskiej  ;  w  końcu  ze4 
szedł  na  przedmiot  niewyczerpany  i  przykładami  stwierdzony! 
wiary,  która  uzdrawia  i  zbawia.  Więcej  było,  i  rzewniej,  goreceji 
aniżeli  na  pierwszej  publicznej  audyencyi.  Przeszło  blisko  póffl 
godziny,  kiedy  się  podniósł  i  poszedł  do  stołu,  mówiąc,  że  niej 
chce,  żebyśmy  odeszli  bez  jakiejś  od  niego  pamiątki.  Przyniósł) 
i  własną  ręką  oddał  każdemu  medal  złoty  ze  swoim  wizerunj 
kiem  po  jednej  stronie,  po  drugiej  z  wyobrażeniem  świętych  zal 
jego  panowania  kanonizowanych.  Potem  jeszcze  kilka  słów  naj-j 
droższych:  »Nie  mogę  nic,  tylko  się  modlić,  ale  mi  wierzcie) 
i  powiedzcie  swoim,  że  nie  ma  dnia,  żebym  się  za  wasz  naród 
nie  modlił,  że  go  nie  opuszczę  i  nie  zapomnę  nigdy,  że  w  czerni 
mogę  i  jak  tylko  mogę,  bronię  go  i  bronić  będę  do  śmierci«J 
Wreszcie  kiedyśmy  po  ostatniem  błogosławieństwie  wszyscy  jużi 
u  drzwi  byli,  zawołał  jeszcze  raz  Matejkę,  uścisnął  za  glo^B 
i  błogosławił  jego,  jego  rodzinę,  jego  szkolę,  i  jego  przyszłe 


ODDAWANIE   OJCU   Ś.   OBRAZU  MATEJKI. 


139 


prace.  On  zdawał  się  rad  nam  i  temu  co  się  stało,  my  byliśmy 
szczęśliwi,  jak  mało  kiedy  w  życiu,  bo  pewni,  że  tym  razem 
niemylnie  poszliśmy 

W  ślad  tych,  co  światu  stawali  na  stróży 
W  ordynku  wojny,  w  rycerstwa  obroży 
Krzyż  chroniąc  Pański  hełmu  pióropuszem; 
Nie  zdradą  zbrojni,  ale  animuszem ; 

i,  że  szliśmy  dobrą  drogą,  tą  jedną,  na  której  można 
Rwać  się  ku  niebu,  rwać  na  zmartwychwstanie. 


Niedokładność  byłaby  wielka,  a  niewdzięczność  większa, 
gdyby  na  tern  skończyć,  a  nie  wspomnieć  o  doznanej  uprzej- 
mości lub  łasce  i  za  nią  nie  podziękować;  o  uprzejmości  rzad- 
kiej i  ujmującej  Włochów,  należących  do  papiezkiego  dworu; 

0  przyjaźni  i  dobroci  Monsignora  Meszczyńskiego,  niestrudzo- 
nego w  opiece  i  pomocy  dla  nas,  księży  Zmartwychwstańców 
00.  Semeneńki  i  Zbyszewskiego,  księdza  Azbijewicza,  naszych 
kolegów  włościan  opiekuna  i  cicerona :  pana  Welońskiego 
nieodstępnego  i  najmilszego  towarzysza,  ale  nadewszystko  o  do- 
broci i  łasce  Kardynała  Ledóchowskiego ,  przewodnika  najdo- 
stojniejszego a  wielkiego  naszego  w  Rzymie  patrona  i  dobro- 
dzieja. Kardynał  Czacki,  niestety  cierpiący,  nie  wychodzący  ze 
swoich  pokoi,  nie  mógł  być  świadkiem  i  uczestnikiem  oddar 
wania  obrazu,  ale  nam  żal  ten  osładzał  przypuszczając  do  siebie 

1  nie  skąpiąc  nam  skarbów  swego  ducha  i  słowa.  Jeżeli  się 
wszystko  odbyło  tak  poważnie  i  dostojnie,  z  taką  dla  nas  po- 
ciechą a  dla  imienia  polskiego  chlubą,  tym  to  winniśmy,  którzy 
i  sprawę  samą  wzięli  do  serca,  i  naszą  deputacyę  w  opiekę. 

Co  o  nas,  to  jest  o  ofiarowaniu  obrazu,  mówiła  rzymska 
publiczność?  Dzienniki  wszystkie  zapisy  wały  fakt,  niektóre  ro- 
biły uwagi,  a  rzecz  godna  pamięci,  naj  skraj  niej  sze,  najbardziej 
Kościołowi  nienawistne,  mówiły  bez  szyderstwa  i  złości,  zda- 
wały się  rozumieć  to  i  uważać  za  rzecz  naturalną,  że  Matejko 
chciał,  by  obraz  jego  złożony  był  w  darze  Papieżowi.  Ten  ton 
przyzwoity  i  poważny,  jaki   zachowali   otwarci  nieprzyjaciele 
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Kościoła,  mógłby  czasem  służyć  za  naukę  i  przykład  jego  nie- 
którym nieprzyjaciołom  ukrytym.  Co  zaś  Rzymianie  myślą  lub 
mówią  o  obrazie  samym?  W  pierwszych  dniach  tak  cała  ich 
uwaga  zajęta  była  pobytem  Księcia  pruskiego,  że  na  nic  innego 
oczów  i  głowy  nie  mieli.  Teraz  dopiero,  i  to  pomału,  zaczną 
odzywać  się  ich  zdania,  dla  nas  tak  ciekawe,  że  je  dzienniki 
nasze  niewątpliwie  zechcą  powtarzać. 

Możnaby  niejedno  jeszcze  dodać  wspomnienie,  nieodłączne 
od  każdego  pobytu  w  Rzymie,  lub  do  tego  wyłącznie  pobytu 
przywiązane;  zapisać  to  lub  owo  charakterystyczne  słowo  Ma- 
tejki, wyrzeczone  przed  tym  lub  owym  obrazem  (jak  naprzykład 
kiedy  raz  po  długiem  patrzeniu  na  sklepienie  Sykstyńskiej  ka- 
plicy przechodził  przez  Stanze,  i  rzuciwszy  okiem  na  Dysputę 
powiedział,  »kto  myśli,  że  to  mniejsze,  ten  się  grubo  myli«),  ale 
wszystko  to  nie  należy  do  naszego  przedmiotu,  do  oddawania 
Leonowi  XIII  Sobieskiego  pod  Wiedniem. 

Czy  ono  miało  to  znaczenie,  czy  było  tyle  warte,  ile  nam 
się  zdawało,  ile  chciał  i  mniemał  Matejko,  kiedy  nam  13  wrze- 
śnia postanowienie  swoje  obwieszczał  ?  Czy  nie  było  raczej  po- 
dobne do  straszliwej  Krasińskiego  wizy  i  w  legendzie  ?  W  Rzy- 
mie na  Kwirynale  Król  włoski,  a  Papież  na  łasce  jego  prze- 
mocy, Król  pruski  Cesarzem  niemieckim  i  pierwszym  w  świecie 
mocarzem,  Rossya  w  zapamiętałej  wściekłości  depce  i  tępi, 
pewna,  że  jej  nikt  za  to  nic  nie  powie  :  wszystkie  narody  i  pań- 
stwa Europy  zdają  się,  jak  przepowiadał  Krasińskiego  szatan, 
odwracać  od  krzyża  i  mówić:  »nie  służymy  więcej«.  Z  chaosu 
powstają  nowe  jakieś  zarody  czegoś,  lub  z  wiekowego  snu  bu- 
dzą się  najbardziej  zapomnieni:  najdrobniejsi,  najmniej  znani 
i  zasłużeni,  Wołochy  lub  Bułgarzy  przychodzą  do  bytu,  a  na- 
ród Chrobrego  i  Sobieskiego  ostatkiem  tchu  ledwo  dysze. 
To  jakiś  świat  nowy,  w  którym  dla  tego  co  było  miejsca  już 
nie  ma.  I  w  takiej  chwili,  w  takim  czasie  i  świecie,  tych  kilku 
ludzi  idzie  do  Watykanu  ze  swoją  ofiarą?  Czyż  nie  widzą,  że 
i  on  się  trzęsie  i  wali?  Czyż  niepodobni  do  tych  nieuleczal- 
nych szaleńców,  co  z  walącego  się  kościoła  wychodzić  nie  chcieli, 
by  nie  odstąpić  tego  starca,  któremu  »smutno  byłoby  umierać 
samemu«,  i  pękniętą  kopulę  św.  Piotra  na  lichych  szablach 
podpierać  myśleli?  Nie  podeprą.  I  kopuła  runie,  i  oni  pogrze- 
bani dawTno  łudzą  się  tylko  że  żyją,  a  świat  nowy  bez  wahania 
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i  względu  przejdzie  do  swego  porządku  nad  wszystkiem,  co  do 
starego  należało  lub  należeć  się  upiera.  »Slabi  ustąpcie  silnym«, 
i  me  vietis ! 

Tak  zapewne  myśli  i  mówi  wielu.  A  jednak  musi  być  cos 
niepożytego  w  tym  dawnym  świecie,  coś  wielkiego  i  silnego 
w  tej  katolickiej  jego  jedności,  kiedy  taki  wyobraziciel  no- 
wego porządku  rzeczy,  jak  pruski  królewicz,  niechcący  mu  świad- 
czył. Jego  tam  przyjazd  wydarzył  się  jak  umyślnie,  jak  na 
naukę  tym  wszystkim,  którzy  związku  tego  nie  rozumieją,  albo 
go  znać  nie  chcą.  Patrzcie  gdzie  siła,  jeżeli  i  ten  przemódz 
jej,  obejść  się  bez  niej  nie  może?  patrzcie  i  od  niego  się  uczcie, 
jakie  są  marne  i  błahe  wasze  dla  Polski  nadzieje,  zasadzone 
aa  oduczeniu  jej  wiary  i  oderwaniu  od  Kościoła,  albo  jak  dzie- 
cinne te  rozumowania,  że  wiara  polskości  potrzebna  w  Pozna- 
niu lub  w  Wilnie,  ale  zbyteczna  w  Warszawie  lub  Lwowie! 
Jak  żeby  dusza  w  narodzie  (jak  w  człowieku)  nie  była  jedna 
i  tejsamej  istoty,  tychsamych  pierwiastków  życia  nie  miała? 
Jakżeby  jedna  ręka  lub  noga  potrzebowała  krwi  i  jej  krążenia, 
a  druga  nie?  Książę  pruski  był  bez  swojej  wiedzy  i  woli  przy- 
kładem i  drogoskazem  dobrym  dla  tych,  co  myśli  Matejki  nie 
pojęli  lub  na  nią  sarkali ;  był  komentarzem,  który  ją  wyraźnie 
objaśnia,  i  usprawiedliwieniem  wymownem.  Piękny  i  wzniosły, 
i  dawno ,  nigdy  może  nie  widziany,  był  czyn  przez  jednego 
człowieka  za  naród  spełniony,  dar  i  hołd  złożony  za  Sobieskiego 
przykładem,  przeszłości  na  cześć,  teraźniejszości  na  naukę,  przy- 
szłości na  ślub  i  na  zakład.  Piękny  też  i  wzniosły  był  widok 
Namiestnika  Bożego,  przyjmującego  poniżonych  i  zdeptanych, 
jakżeby  byli  możni  i  świetni;  chlubny  i  rozkoszny  jest  widok 
polskiego  obrazu  obok  tych,  nad  które  nie  ma  wyższych  na 
ziemi,  a  tern  sąsiedztwem  nieprzygnebionego.  Ale  jak  to  nat- 
chnienie Matejki,  religijnie  i  patryotycznie  wielkie,  było  i  prak- 
tycznie mądrem,  o  tern,  choćby  kto  tamtego  i  nie  czuł,  prze- 
konać się  może  z  bytności  księcia  pruskiego  w  Watykanie.  Ten  * 
dał  świadectwo  prawdzie;  ten  wyznał  i  wskazał  gdzie  bije 
źródło  siły  i  życia;  ten  stwierdził,  że  co  dobrem  i  wzniosłem, 
to  było  i  wymyślonem  roztropnie. 

Źle  jest  z  nami,  to  prawda.  Po  mechanicznem  zburzeniu 
wszystkiego,  wzięto  się  teraz  do  czegoś  gorszego,  do  chemi- 
fciego  rozkładu  duszy  ludzkiej,  a  zwłaszcza  polskiej.  Szatańskie 
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dzieło  prowadzi  się  z  szatańską  zręcznością.  Zaczęło  się  wielkie 
oblężenie  prawdy,  wszędzie  gdzie  ona  jest,  religijnej,  history- 
cznej, moralnej;  ze  szkoły  już  wypchnięta,  w  kościele  skrępo- 
wana, prawda  wszelka  jak  daleko  sięga  ramię  i  moc  rossyj- 
skiego  rządu,  broni  się  już  tylko  w  ostatnim  swoim  szańcu, 
w  domu  rodzinnym  i  w  ludzkiem  sercu;  a  tam  znowu  ściga 
ją  i  ztamtąd  wypiera  książka  fałszywej  nauki,  dziennik,  nau- 
czyciel zawiści  i  kłamstwa,  ściga  powolne  oswojenie  się  z  tern 
co  złe,  przyzwyczajenie  do  tego,  co  cudze  i  wrogie.  Na  to  oblę- 
ienie  biednej  duszy  polskiej  połączyli  się  sprzymierzeńcy  ze, 
Wschodu  i  Zachodu,  rossyjski  cesarz  z  tym  nihilistą  który  go 
zabija;  pruski  rząd  z  tą  filozoficzną  i  społeczną  rewolucyą  kto-: 
rej  się  sam  dla  siebie  boi;  literatura  obładowana  pozorami 
wielkiej  nauki,  i  najgłupsza  grubiańska  ale  milion  razy  odbita 
ulotna  kartka  paszkwilu.  A  wszystkim  dopiero  dopomaga  nasza 
lekkomyślność  i  płochość,  która  nieraz  przekonana  że  dobrze 
robi,  od  wewnątrz  w  samych  murach  naszej  twierdzy  wykuwa 
dziury,  z  których  oblegający  skorzystają,  zrobią  sobie  wyłomy 
i  wejdą.  Niech  zniknie  znajomość  prawdy  religijnej,  świado- 
mości historycznej,  poczucie  moralnej,  i  każdej  miłość,  a  wnet' 
pójdzie  za  nią  i  odwaga,  i  wola,  i  pamięć.  Kiedy  nieprzyjacielskie 
wojska  oblegają  fortecę,  niebezpieczeństwo  jest  wielkie,  ale  na1 
jednem  miejscu  zebranych,  można  jednym  zamachem  zwyciężyć. 
Dzisiejsze  oblężenie  prawdy  chrześcijańskiej  i  prawdy  polskiej, 
jest  do  odparcia  trudniejsze,  bo  oblężony  jest  każdy  umysł, 
każde  serce,  każda  dusza  zosobna,  a  nieprzyjaciel  jest  wszędzie 
i  na  każdem  miejscu,  przytomny,  czynny,  i  groźny. 

A  więc  kiedy  do  tego  przyszło,  że  duszy  w  sobie  bronić 
musimy,  to  środek  na  to  jest  jeden.  Podniesieniem  duszy,  wznio- 
słością, wysokim  ideałem  ratuje  się  duszę.  Taki  wysoki  ideał 
honoru,  obowiązku,  bohaterstwa,  miał  Sobieski,  i  dlatego  przy- 
pomnieć, pokazać  go  narodowi,  było  zasługą;  postąpić  podo- 
bnie jak  on,  było  większą,  bo  się  przez  to  nas  wszystkich  W 
jego  wysokości  trochę  wznosiło.  I  nietylko  świadczyło  się  praw- 
dzie, ale  się  ją  utwierdzało  i  ubezpieczało,  kiedy  miłość  jej 
w  swojej  ojczyźnie  i  swojej  historyi  opierało  się  o  tę  prawdę 
Boską,  która  jest  zarazem  drogą  i  życiem. 

Przez  to  wszystko  obchód  dwóchsetnej  Sobieskiego  ro- 
cznicy i  obraz  złożony  Papieżowi  w  darze,  nabrał  i  polity- 
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cznego  nawet  charakteru  i  znaczenia;  przez  to  wszystko  Ma- 
tejko wspominany  będzie  nie  w  historyi  sztuki  tylko  lub  cy- 
wilizacyi  w  Polsce,  ale  w  historyi  Polski  samej.  Czy  zdoła  dać 
jej  zdrowia  na  sto  lat,  jak  mówił  ten  mądry  Kardynał,  to  już 
nie  od  niego,  ale  od  Polski  zależy,  czy  zechce  zrozumieć  co 
jest  kordy ałem  zdrowia  i  życia.  Ale  w  tern  co  on  zrobił,  jest 
zasób  zdrowia  który  pokrzepić  może,  a  natchnienie  jakie  on 
miał,  nietylko  wszystkie  jego  natchnienia  sztukmistrza  prze- 
wyższa o  tyle,  o  ile  dobro  wyższe  od  piękności  a  cnota  od 
sztuki — ale  niełatwo  znalazłoby  się  w  dziejach  i  żywotach  ludzi 
wielkich  drugie  temu  równe  w  szlachetności  i  mądrości.  Tym- 
razem  sztuka  zstąpiła  ze  swoich  empirejskich  regionów,  podała 
L*ękę  rzeczywistemu  praktycznemu  życiu  i  za  sobą  dźwigłaje  wyżej. 
Rzadkie  są  i  muszą  być  takie  chwile,  i  gdyby  je  kto  inny  po- 
wtarzać i  naśladować  próbował,  zapewmeby  mu  się  nie  udało. 
Ale  to  co  ten  zrobił  stało  się  i  odstać  się  nie  może,  a  wy- 
starczyć może  na  długo.  Duszy  i  prawdy  strzedz,  wskazać 
Ludzie  jednej  siła  a  drugiej  istota,  trafić  na  ślad  dawnej  wielkiej 
Polski  i  z  jej  duchem  się  złączyć,  oto  treść  i  znaczenie  tego 
czyim,  którego  litości  godzien  kto  nie  zrozumie  i  nie  pochwali. 
Sobieski  oceniłby  go  i  pochwalił  z  pewnością,  jak  go  ocenił 
i  pochwalił  Leon  XIII. 

Dzień  tego  oddawania  narodowego  daru  Papieżowi,  pa- 
miętny i  wielki  zaiste  w  życiu  każdego,  kto  go  widział,  był 
trzecią  niedzielą  adwentu.  We  Mszy  dnia  tego  przypadały  na- 
stępujące słowa,  jak  pytanie  albo  prośba :  »  Wzbudź  Panie  po- 
tęgę Twoją,  a  przyjdź,  abyś  nas  wybawił«.  Na  końcu  Mszy  były 
drugie  jak  odpowiedź :  »Powiedzcie  bojaźliwym :  wzmocnijcie 
się,  a  nie  bójcie  się,  oto  Bóg  nasz  przyjdzie  i  zbawi  nas«. 
W  iemy  dobrze,  że  jedne  i  drugie  nie  do  nas  się  ściągają,  tylko 
do  przyjścia  Syna  Bożego  i  do  odkupienia  świata ;  ale  wszystko, 
czego  się  w  tym  dniu  doznało,  słowa  Papieża,  Matejki  czyn, 
i  niemi  wstrząśnięte  uczucie  własne,  mówiły  jak  te  słowa 
mszalne:  >wzmocnijcie  się  i  nie  bójcie  się«. 


St.  Tarnowski. 


Kronika  literacka. 


—  Z  polskich  nowszych  książek  historycznych,  dwie  naw 
dziś  tylko  ważniejsze  zanotować  przychodzi.  Znany  pochlenie 
autor  gruntownej  monografii  o  Kudackiej  fortecy,  P.  Maryan 
Dubiecki  ogłosił  w  jednym  tomie  p.  t.  Obrazy  i  studya 
historyczne  (Warszawa,  1884,  str.  290),  cały  szereg  ciekawych 
szkiców  z  dziejów  Polski  nowożytnej.  Spotykamy  tam  na  pierw- 
szem  miejscu  przyczynek  do  literatury  źródłowej  p.  t.  Jan  DłuĄ 
gosz,  pierwszy  dziej  opis  polski.  Za  nim  idą  cztery  opowiadania 
z  historyi  XVII  wieku,  najlepiej  autorowi  znanej  :  Osady  ziemi  Man- 
dżu  iv  XVII  stuleciu,  Gniazdo  hetmańskie,  Czarniecki  w  Danii} 
Miłość  ivieków  ubiegłych,  —  wreszcie  praca  ostatnia  odnosi  się 
już  do  wieku  następnego :  Jeden  dzień  z  życia  Piotrkowa 
w  XVIII  stuleciu.  Całość  jest  wcale  zajmująca  i  niejeden  cie- 
kawy szczegół  do  tak  skąpo  opracowanych  dotąd  dziejów  na- 
szych XVII  wieku  dorzuca. 

Drugie  dzieło,  o  któreni  tu  z  kolei  wspomnieć  należy,  to> 
6  już  zeszytów  do  dziś  dnia  obejmujące,  wielkie,  piękne  i  bar- 
dzo pożyteczne  wydawnictwo  niestrudzonego  Józefa  Loski  ego  Ą 
Jan  Sobieski,  jego  rodzina,  towarzysze  broni  i  współczesne  zaĄ 
bytki  (Warszawa,  1883).   Ozdobne  to  in  folio,  na  pięknym  pa- 
pierze, składa  się  z  licznego  szeregu  rycin  udatnych,  przedsta- 
wiających dotąd  przeważnie  portrety  współczesne  króla,  rodziny 
jego  i  ważniejszych  współczesnych  osób  historycznych.  Znajdu- 
jemy tam  naprzód  reprodukcye  aż  3  portretów  Jana  III,  jeden| 
według  Eleuthera,  drugi  według  znanego  płótna,  znajdującego  się 
w  pałacu  Willanowskim,  a  przedstawiającego  postać  króla  w  zbroi' 
poniżej  kolan;  trzeci  wreszcie  najciekawszj^  zdjęty  z  nieznanego, 
prawie  wizerunku  Sobieskiego,  pięknie  jak  się  zdaje  malowanegj 
a  będącego  w  posiadaniu  P.  Teodora  Kaszowskiego  w  Łabuń- 
skach  w  Królestwie.  Niesmaczny  i  najmniejszego  nic  dający  wy- 
obrażenia  o  postaci  i  fizyognomii  królowej    Maryi  Kazimiery 
portret  w   stroju   koronacyjnym   przez   Netschera,  z  Willanowj 
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także,  wciągnął  wydawca  dosyć  niefortunnie  do  swej  publikacyi, 
nie  dając  natomiast  najciekawszego  Marysieńki  portretu,  jaki 
miał  w  Warszawie  pod  ręką  w  zbiorach  Świdzińskich,  a  jakiego 
staloryt  ozdabia  Helcia  wydanie  Listów  Jana  III  do  żony.  Z  dzieci 
królewskich  ciekawe  są  reprodukcye  portretów  en  pied  na  ko- 
niach królewiczów  Aleksandra  i  Konstantego  ze  zbiorów  hr.  Fe- 
liksa Sobańskiego  w  Warszawie,  równie  jak  mały  sympatyczny 
bardzo  wizerunek  królewnej  Teresy   Kunegimdy  z  Willanowa; 
raniej  znowu  szczęśliwie  wybrany  tu  został  portret  królewicza 
Jakóba,  ztamtąd  także,  który  należało   raczej  zastąpić  prześli- 
cznym portretem  przez  Franciszka  de  Troy,  jaki  się  znajdował 
aa  wystawie  krakowskiej.  Córkę  królewicza,  Klementynę,  widzimy 
według  nadzwyczaj  ciekawego,  nieznanego  dotąd  portretu,  będą- 
cego w  posiadaniu  spokrewnionej  z  Sobieskimi  rodziny  Wesslów 
w  Warszawie.  Rodzice  króla  znowuż  według  znanych  surowych 
płócien  z  kościołów  farnego  i  Dominikańskiego  w  Żółkwi.  Po  ro- 
Bnie  królewskiej  następuje  cały  szereg  wizerunków  znakomi- 
:ości  współczesnych ,  hetmanowie  Jabłonowski,  Sieniawski,  Pac, 
Andrzej  Potocki  i  syn  jego  Stanisław,  który  pod  Wiedniem  zgi- 
lął,  towarzysze  króla  jak  Miączyński  i  Matczyński,  podkanclerzy 
Szczuka  itd.    Wszyscy  zdjęci  z  najudatni  ej  szych  autentycznych 
(vspółczesnyeh  portretów,  po  większej  części  z  tak  w  nie  bogatej 
Willanowskiej  galeryi.   W  ostatnich  dwócli   zeszytach  rozpoczął 
eż  wydawca  już  i  inne  oprócz  portretów  przedmioty.  Znajdujemy 
am  naprzód  faksymilowaną  pierwszą  stronę  słynnego  listu  króla 
lo  żony  „z  namiotów  wezyrskich,"   —  dalej  wybornie  podany 
ysunek  wspaniałej  zbroi  wrzekomo  Sobieskiego,  znajdującej  się 
v  zbiorach  królewskich  w  Dreźnie,  a  stanowiącej  jedną  ż  naj- 
fckszych  ozdób  historycznej  jubileuszowej  Wiedeńskiej  wystawy, 
;broi,  która  nawiasowo  mówiąc  kto  wie  czy  nie  należała,  ze  wzglę- 
lu  na  krzyżyki  maltańskie  na  każdej  łusce  karaceny  misternie 
vyrzeżbione,  do  Hieronima  Augustyna  Lubomirskiego,  jedynego, 
>  ile  wiadomo,  ówczesnego  „kawalera  maltańskiego"  w  Polsce, — 
lastępnie  reprodukcye  znanego  namiotu  Husseina  Baszy  z  Pod- 
Brzec  i  zbrojowni  tamże,  wnętrza  zamku  w  Olesku,  kilku  sztuk 
»roni  itd.   Wszystko  to  oddane  pięknie  i  starannie,  z  wielkiem 
ajęciem  oglądać  się  pozwala  —  szkoda  jedynie,  że  tekst  do  tych 
ycin  udał  się  o  wiele  mniej  szczęśliwie,  i  że  choć  można  się  od 
Rgo  nic  domagać  wyczerpującego  historycznego  przedstawienia 
zorzy,  takie  jednak  błędy  jak  ten  (przypadkowo  tylko  dla  przy- 
.ładu  w  lot  uchwycony;,  że  ślub  Marysieńki  z  Zamoyskim  odbył 
ię  w  roku  1661  (zamiast  1658),  muszą  razić  każdego  i  nieco 
lieufności  do  tych  pięknie  drukowanych  objaśnień  wzbudzić.  Po- 
limo  to  jednak  cała  publikacya  jest  bardzo  dotąd  udana  i  gdy 
ruga  jej  połowa,  której  ukazania  się  z  niecierpliwością  oczeku- 
emy,   odpowie  swą.  wartością  pierwszej,  całość  będzie  stanowić 
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nader  pożądany  przyczynek  do  naocznego  poznania  epoki  Jana  III 
w  Polsce. 

—  Wcale  ważne  i  nader  sumienne  dwie  drobniejsze  prace' 
z  dziejów  Polski  w  polowie  wieku  XV  zaznaczyć  nam  wypada, 
rzeczy  małych  rozmiarów,  ale  opracowane  samodzielnie  i  źródłowo, 
a  ciekawe,  nowe  światło  rzucające  na  przedmioty,  które  traktują. 
Wcześniejszą  co  do  czasu  jest  rozprawka  Pana  S.  Kwiatkow- 
skiego, p.  t.  Urzędnicy  kancelaryjni  i  koronni  z  czasów  Wła- 
dysławami! Warneńczyka  (1434— 1444),  drukowana  w  t,  XVII 
wydziału  fil.  Akad.  Urn.  (Kraków,  1883,  str.  104),  z  której  po- 
znajemy całe,  żadne  niemal  jeszcze  znaczenie  urzędników  kan- 
celaryi  królewskiej  w  pierwszej  połowię  wieku  XV,  nie  mających 
żadnego  wpływu  na  rządy,  wobec  górującej  nad  wszystkiem  po- 
staci Oleśnickiego,  a  jedynie  wybijających  swe  piętno  na  gospo- 
darce finansowej  rozdającego  swym  urzędnikom  prywatne  swe 
dobra  młodego  rozrzutnego  Jagiellona.  —  Druga  rozprawka,  to  „szkic 
historyczny"  Dr.  Fr.  Pap e ego:  Zabicie  Andrzeja  TenczijńskiM 
w  Krakowie  roku  1461  (Lwów  1883),  rzecz  ułożona  i  napisana 
umiejętnie,  przystępnie  i  nawet  chwilami  żywo,  a  oparta  na  gr ul 
townem  przestudyowaniu  wszystkich  źródeł  do  tego  wielce  cieka- 
wego a  bardzo  zawikłanego  taktu.  Autor  daje  w  opowiadaniu 
swem  pierwszeństwo  relacyi  urzędowej  o  przebiegu  całego  zda- 
rzenia z  konsularyów  krakowskich  zaczerpniętej  (Codex  epistoł. 
s?eculi  XV),  o  wiele  dokładniejszej  i  bardziej  bezstronnej,  jak 
opowiadanie  w  Historyi  Długosza,  oparte  na  opowiadaniach  Ten- 
czyńskich  i  Melsztyńskich  i  tendencyjnie  na  korzyść  szlachty 
wypadek  podające.  Po  opowiedzeniu  całego  zdarzenia  przedstawia 
autor  w  dalszym  ciągu  cały  przebieg  procesu  przeciw  mieszczanom. 
Sąd  sejmoioy  i  Wykonanie  wyroku  śmierci  na  sześciu  winowajcach 
dnia  15  stycznia  1462  r.  na  zamku  krakowskim,  kończy  zaś  cie 
kawą  Historyczną  charakterystyką  wypadków,  niejedno  rzucająca 
nowe'  światło  na  ówczesne  życie  miast  polskich,  znane  dobrze 
autorowi:  Przełomu  w  stosunkach  miejskich  za  Kazimierza  Ja- 
giellończyka (Przewodnik  nauk.  i  lit.  z  czerwca  1883).  —  A  w  końci 
jako  najciekawszą  nowość  historyczną,  do  dziejów  wieku  X^ 
w  Polsce  się  odnoszącą,  zapiszmy  dopiero  co  z  druku  wyszh 
dzieło  Prof.  Adolfa 'Pawińskiego:  Janusz  z  Ostroroga,  M 
wat  i  pismo  o  naprawie  Rzeczypospolitej.  Studyum  z  UteratiM 
politycznej  XV  wieku  (Warszawa,  Bibl.  umiejętn.  prawn.,  1884) 
książka  doniosłego  znaczenia,  a  jak  autor  mówi  we  wstępie,  opartf 
na  ważnych  archiwalnych  materyałach,  sumiennie  w  jego  scmi 
naryum  historycznem  przestudyowanych.  W  jednym  z  najbliższycl 
numerów  „Przeglądu"  postaramy  się  o  obszerniejsze  zdanie  spra- 
wy  z  tej  wielce  rozciekawiającej  i  wiele  obiecującej  książki. 

—  W  Poznaniu  wyszedł  świeżo  VI  Rocznik  wielkiego  wy 
dawnictwa  niezmordowanego  Pana  Teodora  Żychlińskiego :  Z/ oh 
księga   Szlachty   Polskiej.    Dziś  zapisujemy  go  tylko  pobieżnie 
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a  w  najbliższym  czasie  zamieścimy,  o  ile  to  w  naszej  mocy  bę- 
dzie, obszerniejszą  ocenę  ważniejszych  monografij  rodzin ,  jakie 
w  skład  tego  nowego  tomu  wchodzą.  Najciekawszemi  wydają  się 
nam  monografia:  Łodziców  z  Bnina  (Bilińskich,  Opalińskich,  Mo- 
szyńskich i  Śmigielskich),  oparta  na  kodeksach  dyplomatycznych 
i  inskrypcyach  ziemskich  i  grodzkich  Poznańskich,  Kościańskich, 
Pyzdrskich,  Bydgoskich,  Wschowskich  itd.  —  dalej  historya  rodu 
Leliwitów  Tarnowskich,  Melsztyńskich  i  Jarosławskich,  czerpana 
również  z  dyplomataryuszów  i  niewydanych  aktów  grodzkich  kra- 
kowskich, a  nadto  ze  względu  na  wiek  XVI,  XVII  i  XVIII  z  ro- 
dzinnego też  archiwum  w  Dzikowie  (z  którego  aż  12  ciekawych 
nieznanych  najważniejszych  aktów  podaje  autor  in  extenso  w  do- 
datku) —  wreszcie  rodziny  Wielogłowskich  herbu  Starykoń ,  któ- 
rych genealogia  sięga  aż  w  wiek  XIII,  a  oparta  jest  również  na 
niedrnkowanych  wyciągach  z  aktów  grodzkich  krakowskich  i  ziem- 
skich proszowskich.  Cały  ten  tom  wynosi  aż  490  stron  i  jest 
nowym  dowodem  zaiste  niestrudzonej,  chwalebnej  pracy  autora, 
którego  z  takim  zapałem  rozpoczęte  dzieło  stanowi  dodatni  wy- 
jątek wśród  całej  masy  nieudanych,  na  żadnej  niemal  naukowej 
podstawie  nieopartych  nowszych  naszych  herbarzy.  Złotej  Księdze 
wiele  usterków  zarzucić  można,  nieraz  nieco  ryzykowne  kombi- 
nacye  rodowodów,  błędy  niekiedy  wcale  znaczne  w  imionach, 
wreszcie  ton  nieco  nadto  panegiryczny ;  ale  w  każdym  razie 
pewnej  naukowej  podstawy,  jakiej  dowody  składa  autor  w  całem 
nnóstwie  cytowanych  źródeł,  nie  odmówi  nikt  tej  pożytecznej 
mblikacyi,  której  nowy  rocznik  witamy  z  prawdziwą  sympatyą. 

—  Revue  des  Deux  Mondes,  która  od  lat  kilkunastu  ze 
fcględu  na  ruch  naukowy  i  literacki  w  Polsce  milczy  uporczywie, 
fcerwała  delikatnie  w  Nrze  z  1  grudnia  1883  te  ciszę  i  podała 
•ickawy  artykuł,  niepodpisany  przez  nikogo,  p.  t.  La  politique  prus- 
ńenne  en  Orient  a  la  fin  du  siecle  dernler.  Jest  to  praca  spra- 
wozdawcza, niby  to  samodzielnie  treść  obszerniejszego  dzieła  po- 
ląjąca,  w  rodzaju  tych,  jakie  n.  p.  od  lat  kilku  z  dziedziny  prze- 
ważnie wojen  religijnych  we  Francyi,  zamieszcza  w  Revue  August 
Bligel,  rzecz  oparta  tym  razem  na  Sejmie  czteroletnim  ks.  Wa- 
myana  Kalinki.  Streszczenie  też  przedmiotu,  o  jakim  nieznany 
tutor  mówi,  jest  nie  złe,  ale  dla  czytelników  polskich  bez  żadnej 
fcrtości.  Ciekawe  są  jedynie  skąpe  pochwały  dzieła,  na  jakie  się 
mtor  ostrożnie  odważa,  mówiąc  n.  p.,  że  znalazł  potrzebne  do 
ej  kwestyi  dokumenta,  rozprószone  po  archiwach  i  zbiorach  aktów 
Bplomatycznych,  „dans  rouvrage  que  M.  Tabbe  Kalinka  a  ecrit 
ijpemment  sur  la  Dietę  de  ąuatre  ans,  oeuvre  capitale,  malheu- 
wisement  inacheree,  sur  les  dernieres  annees  de  la  republiąue 
wlonaise."  Krótki  ten  artykuł  czyta  sir  zresztą  przyjemnie  i  na- 
►isany  jest  ze  względu  na  Polskę  wcale  jeszcze  objektywnie. 

—  Z  zagranicznych  prac  historycznych,  dotyczących  blisko 
fadejów  Polski,  zanotować  wypada  nader  ważny  i  na  nieznanych 
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archiwalnych  materyałach  oparty  obszerny  szkic  rosyjskiego  Je- 
zuity, 0.  Pi  er  linga,  jaki  się  ukazał  w  Revue  du  monde  cathóĄ 
liąue  p.  t.:  Un  Nonce  du  Pape  a  la  cour  dToan  le  Terrible. 
Bardzo  już  zaszczytnie  znany  badacz  stosunków  Stolicy  Apostol- 
skiej z  Moskwą  w  wieku  XVI  i  XVII,  autor  prac  o  Dymitrze 
i  ostatniej :  Romę  et  Moscou ,  —  w  tern  nowem  swem  dziele  opo-r 
wiada  malowniczo  i  szczegółowo  całą  misyę  dyplomatyczną  Pos- 
sewina  do  Polski  i  Moskwy  w  latach  1581  i  1582,  i  traktowa- 
nia jego  ze  Stefanem  Batorym  i  z  Iwanem,  poprzedzające  rozejm 
w  Kiwerowej  Horce.  Rozprawa  ta  uzupełnia  w  znacznej  części! 
znaną  źródłową  prace  Prof.  W.  Zakrzewskiego  o  tym  samym 
przedmiocie,  rozszerza  ją  i  różnemi  barwnemi  szczegółami  wzbo- 
gaca. Batorego  postać  potężna  z  niej  wychodzi,  równie  jak  i  Pol-| 
ska,  której  zachodnia  kultura  odbija  jaskrawo  i  świetnie  od  wszyst- 
kich barbarzyństw  wschodnich  dyplomacyi  i  dworu  Iwana  w  Sta] 
rycy  i  w  Kremlinie.  Rozpoczyna  się  ona  w  obozie  polskim  pod 
Połockiem  w  dniu  21  lipca  1581,  kulminuje  w  przewlekłych  ukła- 
dach nuncyusza  na  dworze  moskiewskim  w  jesieni  tegoż  rokur 
kończy  się  zaś  po  rozejmie  z  dnia  15  stycznia  1582  r.  między 
Polską  i  Iwanem  zawartym.  Osobistość  papieskiego  dyplomaty  sta- 
nowi punkt  centralny  całego  opowiadania,  a  kto  wie,  czy  jego 
niemal  bezwzględna  apoteoza  nie  jedyną  tej  cennej  rozprawy 
słabszą  stroną. 

—  W  końcu  zapiszmy  jeszcze  między  prace  zagraniczne,, 
z  dziejami  Polski  związane,  ciekawą  książkę,  jaka  się  niedawna 
w  Paryżu  ukazała  Germain  Bapst :  Inventaire  de  Marie  Jo- 
sephe  de  Saxe  (1  vol,  Paris  1883).  Jest  to  inwentarz  spisany  po« 
śmierci  żony  delfina,  a  matki  Ludwika  XVI,  Maryi  Józefy  kró- 
lewny polskiej,  córki  Augusta  III,  dokument  pozwalający  wniknąć 
w  tajniki  charakteru  i  życia  delfinowej,  której  grób  w  r.  1793 
za  Terroru  został  jako  „matki  Capeta"  zbeszczeszczony  i  zbu- 
rzony podobnie  jak  inne.  Wydawca  tego  ciekawego  aktu  poprze- 
dza  go  wstępem,  w  którym  podaje  ciekawe  szczegóły  co  do  życia 
i  osobistości  tej  nie  smakującej  w  zbytkach  dworu  teścia,  łago-** 
dnej  synowej  Ludwika  XV.  Postać  jej,  nieznana  dotąd  prawic, 
występuje  dodatnio  i  plastycznie  w  tym  szkicu,  tekst  inwentarza 
objaśniony  jest  nadto  wielu  cennemi  notkami,  —  a  rzecz  cała 
zajmująca  dla  nas  zwłaszcza,  bo  dająca  nam  poznać  bliżej  t§ 
cnotliwą  córkę  Augusta  III,  polską  królewnę,  w  której  synie 
płynęła  po  babce  krew  polska,  a  która  obok  Maryi  Leszczyńskiej 
drugim  już  węzłem  rodzinnym  łączyła  francuskich  Burbouów 
z  elekcyjnym  tronem  Rzeczypospolitej. 


f  Franciszek  Lenormant  i  Henryk  Martin.  —  Naukt 

historyczne  we  Francyi  poniosły  w  ciągu  tygodnia  dwie  bardzo 
dotkliwe  straty  przez  śmierć  Martina,  15  grudnia,  którego  o  kil™ 
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dni  poprzedził  do  grobu  Fr.  Lenormant  —  Martin,  zasłużony 
historyk ,  zmarł  sędziwym  starcem  (urodzony  20  lutego  1810  r.) 
dokonawszy  wielkiego  dzieła,  któremu  całe  życie  poświęcił  i  do- 
czekawszy się  zewsząd  wszechstronnego  uznania.  Obok*  history- 
ków takich  jak  Michelet,  Guizot,  Thiers,  bracia  Thierry,  niedo- 
sięgając  icli  talentem  obrazowania  lub  głębokością  pomysłów,  H. 
Martin  umiał  sobie  przecież  zdobyć  poważne  stanowisko  pracą, 
gruntownemi  studyami  i  sądem  trafnym  zazwyczaj,  pełnym  miary, 
niekiedy  tylko  nazbyt  pobłażliwym.  Jego  wielka  Historya  Fran- 
cyi do^  czasu  rewolucyi  (17  tomów)  poczęta  w  r.  1833,  docze- 
kała się  już  wielu  wydań  i  słusznie  jest  cenioną  we  Francyi  i  za 
granicą  jako  najdokładniejsze  przedstawienie  całokształtu  dziejów 
francuskich.  Tylko  8  tomowa  Historya  Francyi  zmarłego  w  lipcu 
1882  r.  historyka  i  prawnika  Dareste  de  la  Charanne  dorównywa 
jej  (a  niekiedy  ją  i  przewyższa)  co  się  tyczy  dokładności  poda- 
wanych wiadomości.  Już  też  przed  25  laty  przyznała  Akademia 
dziełu  Martina  największą  nagrodę  dla  dzieł  historycznych  (prix 
Gobert)  a  następnie  rozwarła  mu  swe  podwoje.  Dla  swoich  wol- 
tiomy sinych  przekonań  doczekał  się  Martin  jeszcze  i  innego  wcześ- 
niejszego uznania  i  zasiadł  już  od  lat  kilku  w  Senacie  rzeczypo- 
spolitej.  Zajęcia  polityczne  jednak  nie  odwróciły  go  od  studyów 
historycznych,  którym  pozostał  wierny  do  końca  swego  życia. 
Przed  5  laty  rozpoczął  ogłaszać  dalszy  ciąg  niejako  głównego 
swego  dzieła,  Historyą  Francyi  od  1789  r.  do  dni  naszych,  której 
tom  6-ty  właśnie  w  bieżącym  roku  (1883)  się  ukazał,  obejmując 
Izieje  lat  1849-1869.  To  ostatnie  Martina  dzieło  cechują  takie 
jame  jak  dawniej  przymioty:  jasne  i  dokładne  przedstawienie 
•zeczy,  oraz  sąd  trafny,  przy  stylu  zresztą  bladym  i  przy  dość 
)ezbarwnych  opisach.  Różni  się  jednak  ta  ostatnia  historya  od 
lawniejszego  dzieła  opuszczeniem  wszelkiego  aparatu  naukowego  ; 
mtor  ją  bowiem  dla  szerszej  publiczności  przeznaczał.  Wobec 
ych  wielkich  prac  można  tu  opuścić  inne  drobniejsze ;  nie  należy 
ednak  pominąć,  że  H.  Martin  był  wielkim  przyjacielem  Polski 

Polaków  i  zwykł  był  to  przy  każdej  sposobności  zaznaczać. 

Fr.  Leno  r  mant,  znakomity  archeolog  i  historyk,  syn 
ównież  głośnego  archeologa  i  egiptologa  Karola,  na  kilka  dni 
)rzed  Martinem  zgasł  przedwcześnie,  w  sile  wieku  (urodzony 
■85  r\),  wśród  niezmiernie  żywej  i  wielostronnej  działalności  nau- 
kowej. Profesor  archeologii  przy  bibliotece  narodowej  w  Paryżu 

członek  Instytutu  ,  niepozostawia  Lenormant  po  sobie  żadnego 
ak  monumentalnego  dzieła  jak  Martin,  ale  pozostawia  ich  za  to 
Bóstwo,  wszelkiego  rodzaju,  a  wśród  nich  sporo  nieskończonych 
eszozc  Był  on  bez  zaprzeczenia  naj czynniej szym  i  najpłodniej- 
zym  z  dzisiejszych  francuskich  archeologów.  Wszechstronność 
ko  zadziwiała  wszystkich.  .Jeden  z  najznakomitszych  egiptologów 

assyriologów,  czytał  hieroglify  i  napisy  klinowe  jak  specya- 
ista,   a  dotykając  i  badaniami  swemi  rzucając  światło  na  naj- 
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rozmaitsze  strony  zadań  nauki,  dotyczących  klasycznej,  rzymskiej 
i  greckiej  starożytności,  nie  był  obcy  ani  poszukiwaniom  prze- 
szłości starochrześciańskiej  i  średniowiecznej,  ani  nawet  przed- 
historycznej. Jeżeli  do  tej  ostatniej  pozostawił  ważne  przyczynki 
w  głośnem  swem  dwu  tomowem  dziele  Les  premieres  cwilisatiom 
(1874),  jeżeli  rozwikłał  tajemnicze  zagadki  naukowe  do  Chaldeów' 
i  ich  magii  odnośne,  to  przez  szereg  lat  razem  z  archeologiem 
de  Witte  wydawał  peryodyczne  pismo  p.  n.  Gazette  archeolog igue, 
poświęcone  publikacyi  nieznanych  pomników  rzymskich  i  gre- 
ckich, z  komentarzami  naukowemi  tłomaczącemi  ich  znaczenie, 
rozpoczął  pomnikowe  3  tomowe  dotąd  dzieło :  Histoire  de  la  mon- 
naie  dans  l'antiquite,  którego  wielki  i  obszerny  zakres  przerwany 
został  jego  śmiercią  i  w  pięknej  książce  p.  n.  La  Grandę  Grece, 
(3  vol.  1881 — 1883)  dowiódł,  jak  wieki  średnie  na  klasycznym 
gruncie  były  mu  dobrze  znane.  Tego  ostatniego  dzieła  część 
druga,  pod  odmiennym  tytułem,  U  Apulie  et  la  Lucanie  (2  vol), 
opuściła  prasę  w  wiliją  jego  zgonu.  Z  innych  dzieł  jakie  zostawił 
po  sobie,  najważniejsze  są:  Becherches  archeolog iąues  d  Eleusis 
(1862),  Essai  sur  la  propagation  de  l 'alphabet  phenicien  (2  tomy, 
1872 — 73),  Lettres  assyriolog iąues  (4  tomy,  1871 — 74),  Les 
sciences  occidtes  en  Asie  (2  tomy  1874 — 75),  Les  origines  de 
1'historie  (2  tomy  1881),  i  nadto  świeżo  wyszła  w  Bibliotheąue 
de  Fenseignement  des  Beaux-arts  książka:  Monnaies  et  medailles, 
dla  szerszej  publiczności  przeznaczona.  Najwięcej  jednak  zyskał 
sobie  Lenormant  rozgłosu  swoim  podręcznikiem  historyi  staro- 
żytnego Wschodu  Histoire  ancienne  de  fOrient,  tłomaczonym  na 
wiele  obcych  języków,  który  w  nowem  przerobionem  i  rozsze- 
rzonem  wydaniu,  illustrowanem,  trzeci  rok  już  wychodzi  zeszy- 
tami. Obliczone  pierwotnie  na  4  tomy  wydawnictwo  to  zatrzy- 
mało się  przed  kilku  miesiącami,  po  ukończeniu  tomu  3  (historyi 
egipskiej),  właśnie  gdy  się  miała  rozpocząć  ,  ta  część  (historya 
chaldejsko-assyryjska),  którą  autor  znał  naj gruntowniej.  Dlatego 
też  nad  śmiercią  jego  podwójnie  ubolewać  należy;  A  dodać  jesz- 
cze trzeba  jego  gorączkową  czynność  publicystycznie  naukową. 
Nie  było  odkrycia,  nie  było  kwestyi  w  nauce,  z  powodu  których 
by  nie  zabrał  głosu,  i  w  których  by  nie  zaważył  wszechstron- 
nością swą  na  szali.  Nie  było  pisma  peryodycznego  we  Francyi, 
poświęconego  lingwistyce,  mytologii,  archeologii  lub  sztuce,  któ- 
rego by  nie  był  stałym  i  czynnym  współpracownikiem.  Dziwić 
się.  zaiste  należy,  że  siły  jednego  człowieka  wystarczyły  na  to 
wszystko,  co  zdziałał.  Nic  dziwnego,  że  przy  tej  wszechstronności 
i  tak  wielkiej  piśmiennej  płodności  wkradały  się  w  jego  praffl 
niekiedy  lekkomyślne  i  nieprzetrawione  rzeczy  lub  fakta  rzucone 
na  wiatr  i  nie  udowodnione  pozytywnie.  W  ostatnich  czasach 
Niemcy  robili  mu  zarzuty  sfałszowania  niektórych  inskrypcyi  z  Eleu- 
sis w  Grecyi,  na  podstawie  których  ogłosił  jedne  ze  wstępnych 
prac  swej  naukowej  karyery,  i  podrobienia  greckiego  średnio  wie- 
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|  cznego,  geograficznego  rękopisu  z  VIII  czy  IX  w.,  który  ogłosił. 
Śmierć  mu  nie  pozwoliła  na  te  zarzuty  odpowiedzieć.  Ale  nie 
wątpimy,  żeby  potrafił  zmniejszyć  ich  doniosłość.  Nie  ulega  bo- 
wiem wątpliwością  że  temu  atakowi  nie  obcą  była  naukowa  i  na- 
rodowościowa zawiść.  Wogóle  powiedzieć  należy,  że  Lenormant 
przewyższał  Martina  talentem,  ale  nie  dorównywał  mu  grunto- 
wnością  i  trzeźwością.  Dzieła  jego,  napisane  płynnie,  żywo,  cechuje 
wielka  erudycya,  niezawsze  jednak  można  na  nich  polegać,  raz  dla 
dosyć  dowolnej  niekiedy  konstrukcyi  i  niedość  ścisłego  obchodzenia 
|się  ze  źródłami,  a  powtóre  zpowodu  jego  dziwacznych  nieraz  lub 
niejasnych  pomysłów.  Wierzący  katolik,  starał  się  zawsze  utrzy- 
mać powagę  biblii,  prawda  że  ją  za  to  często  po  swojemu  wy- 
kładał i  nakręcał.  A  w  końcu  jedno  jeszcze  słowo.  Lenormant 
iumarł  z  ran  odniesionych  w  wojnie  francusko-pruskiej,  które  za- 
gojone odnowiły  się  i  podkopały  jego  organizm.  Dla  uczonego 
tak  zdolnego,  ruchliwego,  a  wcale  jeszcze  nie  starego  ta  śmierć 
obywatelska  otacza  jego  pamięć  aureolą,  z  którą  przejdzie  do 
potomności. 

—  Leopold  von  Rankę,  Weltgeschichte,  4-ter  Theil.  Das 
Kaiserthum  in  Konstantinopel  und  der  Ursprung  romanisch-ger- 
manischer  Konigreiche.  Z  takim  tytułem  ukazała  się  w  tych 
dniach  nowa  2-tomowa  część  wielkiego  dzieła,  które  przed  trzema 
niespełna  laty  rozpoczął  niestrudzony  90-letni  prawie  patryarcha 
dzisiejszej  historyografii  europejskiej  Jak  części  poprzednie,  i  ta 
także  nie  tyle  jest  podręcznikiem  dla  początkujących,  jak  raczej 
przeglądem  służącym  do  zoryentowania  się  dla  takich,  którzy  już 
historyę  znają.  I  tutaj,  wśród  chaosu  wędrówek  narodów,  sędziwy 
mistrz  z  właściwą  mu  bystrością  potrafi  utrzymać  zawsze  wątek 
zmieniającego  się  co  chwila  opowiadania  i  zaznaczyć  należycie 
decydujące  o  rozwoju  dziejowym  zjawiska.  Cześć  ta  podaje  też 
w  jednym  ciągu  historyę  IV,  V  i  VI  wieku,  zarówno  polityczną 
jak  kościelną,  a  w  końcu  dodaje  szereg  studyów  nad  głównemi 
do  czasów  tych  źródłami,  nad  dziełami  P^uzebiusza,  Zosima,  Pro- 
kopa, Jordanesa  i  Grzegorza  Turoneńskiego.  O  ile  z  pobieżnego 
przeglądu  osądzić  można,  część  ta  powinna  większe  jeszcze  wzbu- 
dzić zajęcie  niżli  poprzednie. 

—  Cała  nowa,  nadzwyczaj  różnorodna  i  obfita  literatura 
historyczna,  powstała  w  przeciągu  ostatnicli  miesięcy  ze  względu 
na  w  listopadzie  w  całych  Niemczech  obchodzony  jubileusz  400 
letniej  rocznicy  urodzin  Marcina  Lutra.  Począwszy  od  monet 
pamiątkowych,  złotych  i  srebrnych,  z  jego  wizerunkiem,  bitych 
w  Stuttgardzie,  przez  mnóstwo  całe  lżejszych  biografij,  opowiadań 
dla  ludu,  pism  jubileuszowych  ulotnych,  powieści,  aż  do  najpo- 
ważniejszej treści  historycznych  dzieł  i  monografij  i  monumen- 
talnych wydawnictw  —  wszyscy  uczeni  w  Niemczech,  cały  świat 
katolicki  i  protestancki  skupił  swą  pracę  około  postaci  witten- 
berskiego  reformatora  w  ciągu  minionego  roku.   Przeglądając  to 
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wszystko,  całe  to  morze  książek  i  broszur,  z  których  ostatnie 
zwłaszcza  polemiczną  treścią  sie  odznaczają  —  nie  sposób  rozu- 
mie się  zapisywać  wszystkiego,  gdyż  przedewszystkiem  obok 
rzeczy  wartości  pierwszorzędnej  dla  nauki,  najwięcej  tam  rozumie 
się  druku  okolicznościowego  i  żadnej  nie  mającego  wagi.  Podamy 
wiec  tylko  dzieła  ważniejsze  —  a  zaczynając  takowe  od  wy- 
dawnictw, dwa  głównie  zapiszemy  na  wstępie.  Naprzód  pomni- 
kową publikacyę  aktów  i  dokumentów  z  sekretnego  archiwum 
Watykańskiego  wydaną ,  ułożoną  i  objaśnioną  przez  Piotra  B  a- 
lana,  prałata  domowego  Ojca  Św.,  p.  t.:  Monumenta  Reformm 
tionis  Lutheranae,  wielkie  octavo  o  20  arkuszach  druku,  obejmu- 
jące 142  dokumentów,  które  jako  pierwsza  część  wielkiego  wy- 
dawnictwa niedawno  się  ukazało.  Tom  ten  znakomicie  pod 
względem  naukowym  z  polecenia  papieża  Leona  XIII  wydany, 
obejmuje  czas  od  r.  1521  do  1525.  Część  druga  wraz  z  wstę- 
pem ma  się  ukazać  niebawem,  a  jak  wieść  niesie,  do  dalszego 
kierownictwa  tą  publikacyą  powołał  podobno  Ojciec  ś.  do  Rzymu 
samegoź  Janssena.  Ze  strony  znów  protestanckiej  wspomnieć 
należy  wielką  też  wagę  mające  Analecta  Lutherana,  wydane  przez 
Theodora  K  o  1  d  e  g  o,  prof.  w  Erlangen.  Jest  to  zbiór  niezna- 
nych dotąd  zupełnie  listów  i  aktów,  wyszukanych  przez  wydawcę 
po  różnych  archiwach  niemieckich,  pomiędzy  któremi  19  listów 
Lutra,  113  do  niego  i  84  innych  aktów  tyczących  się  osób 
w  ruchu  reformacyjnym  udział  biorących,  jak  n.  p.  7  listów 
Justa  Jonasa  z  Augsburskiego  sejmu  pisanych.  Obok  tego  zazna- 
czyć też  należy  z  protestanckiej  również  strony  rozpoczęte  pierw- 
sze wielkie  wydanie  wszystkich  pism  Lutra  z  całym  wyczerpu- 
jącym aparatem  naukowym,  a  oprócz  tego  osobno  w  ogromnej 
masie  egzemplarzy  pięknie  publikowane  najsłynniejsze  jego  i  naj- 
popularniejsze dzieło,  głośne  pismo  An  den  christlichen  Adel 
deutscher  Nation  von  des  geistllchen  Standes  Besserung. 

Po  tych  wydawnictwach  zanotować  nam  z  kolei  należy  cały 
szereg  dzieł  i  monografij  tyczących  się  Lutra,  wyszłych  tak  z  ka- 
tolickiego jak  z  protestanckiego  naukowego  obozu.  Książki  uczo- 
nych i  autorów  katolickich  grupują  się  wszystkie  około  ich  zna- 
komitego dziś  w  tej  dziedzinie  dziejopisarstwa  patryarchy,  około 
autora  słynnej  3-tomowej  historyi  Niemiec  w  epoce  reformacyi, 
około  Janssena.  Wszystkie  niemal  uzupełniają  tylko,  powtarzają 
lub  rozszerzają  jego  biografię  i  obraz  Lutra.  Tu  należy  przede- 
wszystkiem zapisać  jako  rzecz  najpoważniejszą  i  najgruntowniej- 
szą  obszerne  dzieło,  na  wielkie  zakrojone  rozmiary,  przez  nawró- 
conego na  katolicyzm  dawnego  protestanckiego  pastora  Jer  z  eg  o 
Eversa:  Martin  Luther,  Lebens  wid  Char  akt  erb  Ud  von  ihm 
selbst  gezeichnet  in  seinen  elgenen  Schriften  und  Correspondenzen 
(Mainz,  Kirchheim,  1883)  z  faksymilowanym,  z  watykańskiego 
archiwum  pochodzącym,  nieznanym  listem  Lutra  do  radcy  Mullera.- 
Poważnej  tej  źródłowej,  samodzielnej  monografii  ukazał  się  dotąd 
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naprzód  tom  I.  w  dwóch  częściach.  Z  tych  pierwsza  p.  t.  Die 
Heransforderung,  w  której  obszernie  traktowana  młodość  Lutra, 
jego  życie  studenckie  i  stosunki  z  t.  z.  młodszymi  niemieckimi 
humanistami,  geneza  jego  nauki  (w  r.  1513  i  1514  według  au- 
tora powstała)  i  życie  w  klasztorze  aż  po  rok  1516.  Część  druga 
nosi  tytuł:  Der  Zusammenstoss  i  zaczyna  się  od  piśmiennego 
sporu  z  Tetzlem  i  innymi  teologami  jak  Prieriasem  i  Dr.  Eckiem, 
a  po  obszernym  ekskursie  o  stosunku  ówczesnej  nauki  Lutra  do 
wszystkich  dawnych  heretyków  jak  Waldensowie,  Wicliff,  Hus 
i  inni,  tłómaczy  wkońcu  powody,  dlaczego  wśród  ówczesnego 
społeczeństwa  niemieckiego  nauka  ta  musiała  taką  się  cieszyć 
popularnością  i  tyle  skutków  za  sobą  pociągnąć.  W  ostatnich 
czasach  ukazały  się  też  i  dalsze  już  zeszyty  tomu  II.  Pierwszy 
noszący  tytuł:  Die  Augsburger  Tragbdle  und  ihre  Nachspiele, 
z  portretem  cesarza  Maksymiliana  I.  przez  Diirera,  obejmuje  na 
216  str.,  tylko  kilka  miesięcy  (od  7  października  do  końca  gru 
dnia  1518)  i  obraca  się  głównie  około  układów  Lutra  z  kardy- 
nałem Gaetano.  Autor  wdaje  się  tu  w  najdrobniejsze  szczegóły 
i  stara  się  rozświecać  wszystko,  jak  n.  p.  autentyczność  dwóch 
breve  Leona  X.  do  Gaetana  i  do  Kurfirsta  z  projektami  działania 
przeciw  Lutrowi,  z  których  pierwszego  minutę  odkrył  w  Waty- 
kańskiem  archiwum  i  wskutek  tego  w  autentyczność  obydwóch, 
przez  protestantów  zarzucaną,  nie  wątpi  już  zupełnie,  —  w  końcu 
zaś  dochodzi  do  pierwszych  stosunków  Lutra  z  Miltitzem  w  sa- 
mym końcu  r.  1518.  Zeszyt  2-gi  tego  tomu  ukazał  się  też  w  osta- 
tnich dniach  dopiero  i  nosi  tytuł:  Die  Altenburger  Komodle  und 
das  Schauspiel  in  Lelpzlg  (str.  239).  Rzecz  cała  napisana  jest 
pięknie  i  przystępnie,  dosyć  objektywnie,  a  oparta  na  nadzwyczaj 
sumiennem  przestudyowaniu  wszystkich  znanych  dzieł  i  korespon- 
denci Lutra ,  zarazem  zaś  i  na  nieznanych  dokumentach  z  ar- 
chiwum Watykańskiego,  jak  Regesta  papieża  Leona  X  i  akta 
dotąd  w  wielkiej  publikacyi  Balana  nie  wydane.  —  Oprócz  tego 
największą  naukową  wartość  mającego  dzieła  swego,  wydał  też 
Evers  dwie  mniejsze,  więcej  popularne  książki.  Najprzód  znacznie 
powiększoną  i  obrobioną  na  nowo  broszurę  swą  kon wersyjną : 
Kathollsck  oder  Protestant  isch  w  drugiej  edycyi,  w  której  część 
2-ga  ]).  t.:  Professor  Luther  mieści  w  sobie  dowód,  że  i  jak  stu- 
wnm  głębsze  nad  reformatorem,  któremu  ogromne  zdolności  autor 
przyznaje,  doprowadziło  go  w  końcu  do  zerwania  z  jego  nauką. 
Druga  książka  Eversa,  to  mała  broszurka  o  56  str.,  przeznaczona 
dla  sfer  szerszych,  a  będąca  przystepnem  streszczeniem  I.  tomu 
wielkiej  autora  monografii,  podzielona  na  4  rozdziały,  p.  t.  Mar- 
tin Luthers  Anfange,  oder  wie  er  wurde,  was  er  war  (Osnabriick 
1883 j,  rzecz  napisana  zręcznie,  ale  nieco  nadto  surowo  i  niedo- 
syć  spokojnie,  zwłaszcza  ze  względu  na  publiczność  dla  jakiej 
jest  przeznaczoną.  —  Po  książkach  Eversa,  wymienić  należy  z  kolei 
dzieło,  z  katolickiego  obozu  również  wyszłe,   a  będące  niejako 
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pomostem  między  monografią  źródłową,  a  książkami  czysto  po- 1 
pularnemi,  mianowicie  Michała  He r r manna:  Martin  Lutherm 
Leben  nach  den  altesten  und  neuesten  Gesc/ucktsforschungem 
(Ingolstadt,  1883,  str.  189).  Jest  to  wcale  wyczerpująca,  spokój- 1 
nie  napisana,  dla  oświeconego  społeczeństwa  przeznaczona  bio- 
grafia Lutra,  oparta  przeważnie  na  nowszych  dziełacli  Janssena, 
Dóllingera,  Eversa  i  wszystkie  najnowsze  ich  badania  reassumu- 
jąca,  a  nie  pomijająca  zarazem  i  dawniejszej  literatury  jak  n.  p. 
Cochlausa :  Commentaria  de  actis  et  scriptis  Lutheri.  —  Jakai 
ściśle  również  w  duchu  katolickim  napisaną,  a  w  całkiem  juz 
popularnym  tonie  trzymaną  książkę  zaznaczyć  należy:  Doctor 
Martin  Luther,  ein  Charakterbild,  von  Jakob  Wohlgemuth  (Trier 
1883,  str.  134).  Nie  jest  to  biografia  w  drobiazgowe  wdająca  się 
fakta,  ale  raczej  charakterystyka  Lutra,  jego  życia  wewnętrznego 
i  zarówno  z  tegoż,  jak  ze  stosunków  jego  młodości  wypływającej 
całej  jego  nauki  i  usposobienia ;  za  punkt  kulminacyjny  w  roz- 
woju jego  ducha  przyjmuje  autor  r.  1525,  po  którym,  po  oże- 
nieniu się ,  następuje  na  całej  linii  upadek,  którego  opis  aż  do 
śmierci  reformatora  poprzedzony  jest  krytyką  pism  Lutra  i  ich 
„wrzekomej"  uczoności.  —  W  więcej  już  polemicznym  tonie  trzy- 
maną ale  nader  pomimo  to  ciekawą  i  ważną  jest  książka:  Re- 
formator enbilder.  Historisclte  Beitrdge  liber  katholische  Refor- 
matoren  und  Martin  Lnther  von  Dr  Constantin  Germanus 
(1883,  str.  339).  Są  to  razem  zebrane  odczyty  autora  w  liczbie  8, 
powiązane  myślą  przewodnią,  który  z  opisywanych  reformatorów 
naprawdę  na  to  miano  słusznie  zasługuje?  Pierwszy  wiec  roz- 
dział poświęcony  wyczerpującemu  opisowi  papieża  Grzegorza  W. 
i  jego  olbrzymiej  dla  Kościoła  działalności ;  drugi  i  trzeci  zajmuje 
się  Lutrem,  kwestyą  jego  powołania  i  jego  olbrzymiemi  zdolnoś- 
ciami, które  go  jednak  według  autora  nie  pasują  jeszcze  na  re- 
formatora prawdziwego ;  4-ty  rozdział  kreśli  bardzo  wyczerpująco 
i  ciekawie  obraz  pierwszego  niemieckiego  kontrreformatora,  Ca- 
nisiusa  i  działalność  jego  głównie  między  r.  1557  —  1560;  — 
z  5-tym  przenosi  się  autor  do  wielkiego  ruchu  kontrreformacyj- 
nego  we  Włoszech  i  na  jego  tle  odmalowuje  potężną  postać  ś. 
Karola  Boromeusza.  Rozdział  6-ty  sięga  aż  w  wiek  XVII  i  przed- 
stawia  działalność  apostolską  ś.  Wincentego  a  Paulo  i  jego  wpływ 
na  życie  towarzyskie  i  na  wszystkie  sfery  społeczeństwa  we  Fran- 
cyi  w  epoce  Richelieugo  i  Frondy.  Ostatnie  dwa  wreszcie  ustępy 
podają  obraz  zbiorowy  świętych  katolickiej  refonnacyi  między 
r.  1540 — 1640,  wśród  których  błyszczą  zwłaszcza  pięknie  opra- 
cowane postacie  Ignacego  Loyoli,  Filipa  Nereusza,  Franciszka 
Salezego  i  ś.  Teresy.  Zbiór  ten  cały  opracowany  z  życiem  i  na 
ściśle  naukowych  podstawach,  a  choć  w  samem  już  założeniu 
swojem  grzeszy  nieco  polemicznym  porównawczym  tonem,  to  obok 
tego  podając  wiele  też  nieznanych  dotąd  wiadomości  o  Karolu 
Boromeuszu  n.  p.  i  o  Canisiuszu  i  wyczerpując  niejedne  niedrił 
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kowane  akta  do  soboru  Trydenckiego  się  odnoszące,  w  każdym 
razie  na  bardzo  poważną  i  pochlebną  zasługuje  wzmiankę.  Po 
tych,  ważniejszych  książkach,  w  dodatnie  dla  nauki  rezultaty  ob- 
fitych, wspomnieć  jeszcze  należy  cały  szereg  więcej  bijących 
w  oczy  dzieł  treści  czysto  niemal  polemicznej,  jakie  katolickie 
naukowe  sfery  w  ostatnich  czasach  po  całych  Niemczech  rozsiały. 
I  tak  ciekawe  są  naprzód  niewiadomego  autora,  ale  odznaczające 
się  niepospolitą  ciętością  i  na  sumiennych  naukowych  podstawach 
opartem  dowodzeniem:  Briefe  ans  Hamburg.  Ein  Wort  zur  Ver- 
theidigung  der  Kirche  gegen  die  Angriffe  von  sieben  Laugnern 
der  Gottheit  Christi  (Berlin  1883,  zeszytów  10),  rzecz  w  czysto 
polemicznym  tonie  trzymana,  a  stanowiąca  replikę  uczonych  ka- 
tolickich na  zaczepkę  7  liberalnych  protestanckich  pastorów,  wy- 
konaną w  formie  publicznych  odczytów  w  Hamburgu  w  zimie 
z  r.  1882,83.  Następnie  po  broszurce  Fr.  Hattlera:  Die  Lu- 
therfeier  und  die  Katholiken,  po  piśmie  Dr.  Rohm  a  kanonika 
z  Passau :  Confessionelle  Lehrgegensatze,  po  książce  też  nie  histo- 
rycznej treści,  ale  więcej  traktującej  o  stanowisku  katolików 
dzisiejszych  w  Niemczech,  napisanej  zaś  spokojnie  przez  Dra 
Antoniego  Westermanna:  Luthers  Werk  im  Jahre  1883 y 
oder  der  heutige  Protestant  ismus  in  seinem  Yerhdltniss  zum  Ka- 
mólicismus  und  CJtristenthum  (Mainz  1883,  str.  160)  —  wymie- 
nić jeszcze  z  katolickiej  strony  należy  książkę :  Erinnerungen  eines 
alten  Lutheraners  von  L.  von  Hammerstein  (1883,  str.  249).  Jest 
to  drugie  obrobione  i  znacznie  powiększone  wydanie  dzieła  zna- 
nego Jezuity,  w  r.  1855  z  protestantyzmu  na  katolicyzm  nawró- 
conego, książka  konwersyjna  znowu,  w  której  autor  opowiada, 
w  jaki  sposób  on,  członek  starej  protestanckiej  rodziny  od  wie- 
ków na  zamku  Gesnold  pod  Osnabriick  osiadłej,  przez  gruntowne 
studyum  życia  i  pism  Lutra  od  jego  się  nauki  odwrócił  i  zy- 
skawszy „bogactwo  katolicyzmu"  teraz  w  dodatku  do  2-go  wy- 
dania swej  książki  p.  t.  Fernere  Erinnerungen  eines  Lutheraners 
daje  odprawę  krytykom  swym  i  zaczepkom  z  protestanckiej  strony. 
Następnie  zapiszmy  jeszcze  dwie  udatne  broszurki ,  z  których 
jedna  Zur  Lutherfeier  von  F.  Dasbach  rozbiera  z  katolickiego 
stanowiska  kwestyę,  co  w  minionym  jubileuszu  Lutra,  w  osobie 
jego  uczcić  należało;  druga  zaś  Adolf  Rottscher:  Die  Seg- 
nungen  der  Reformation  (Frankfurt  1883),  w  której  autor  roz- 
biera wpływy  całego  ruchu  reformacyjnego  na  życie  religijne, 
obyczajowe,  cywilizacyjne  i  naukowe  w  Niemczech,  pod  któremi 
to  względami,  choć  wcale  nie  wyczerpująco  (broszura  ma  stron 
tylko  29)  ale  nieraz  ze  swego  katolickiego  stanowiska  nader 
ciekawe,  przeważnie  dodatnie  daje  odpowiedzi.  W  końcu  z  dzieł 
katolickiej  nauki  zanotować  jeszcze  należy  nowe,  rozszerzone 
Wydanie  książki  Das  Luther  monument  zu  Worms  im  Lichte  der 
Wahrheit,  von  einem  Deulschen  Theologen,  dziś  też  p.  t.  Kirche 
oder  Protestant is mus  (Mainz  1883,  str.  385)  powtórzone.  W  pierw- 
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szym  rozdziale  omawia  autor  sam  pomnik  reformatora  w  Wor-1 
macy  i,  na  którym  obok  figur  Huttena,  elektora  Fryderyka  i  Me-; 
lanchtona  znajduje  się  katolik  Reuchlin ,  a  obok  WaldusJ 
Wiclippa  i  Husa  równie  dobrze  dobrany  do  nich  Savonarola,  — 
w  drugim  znajdujemy  gruntownie  streszczony  obraz  stanu  Kościoła 
i  społeczeństwa  niemieckiego  w  końcu  wieku  XV,  a  początku  XVI 
i  krótko  na  podstawie  najnowszych  rezultatów  nauki  zebraną' 
biografię  Lutra  wraz  z  jego  charakterystyką  i  oceną  jego  dzieł,  — 
w  trzecim  rozdziale  omawia  autor  wprowadzenie  protestantyzmu 
w  Niemczech,  Szweeyi,  Danii,  Norwegii  i  Islandyi;  w  czwartym 
wreszcie  spotykamy  zwięzły  obraz  dziejów  niemieckiego  prote- 
stantyzmu od  Lutra  aż  do  Edwarda  Straussa.  Książka  ta  napi- 
sana żywo  i  dosyć  umiarkowanie,  zamyka  całą  bogatą  plejadę 
dzieł  wyszłych  z  pod  piór  uczonych  katolickich  z  okazyi  jubileuszu 
Lutra,  który  choćby  tylko  przez  to  dla  nauki  bogatym  już  jest 
dziś  w  plon  nader  obfity,  tem  obfitszy,  że  i  uczeni  protestanccy 
udział  nader  żywy  w  tym  całym  piśmienniczym  ruchu  wzięli, 
i  że  przez  naukową  polemikę  i  rozświecenie  wielu  tajemniczych 
dotąd  kwestyj  z  dziejów  niemieckiej  reformacyi  znajomość  histo- 
ryi  Niemiec  w  wieku  XVI  w  tym  roku  ogromny  krok  naprzód 
uczyniła.  —  Oto  z  kolei  ważniejsze  znowuż  dzieła  uczonych 
obozu  protestanckiego,  jakie  do  najnowszej  literatury  historycznej 
około  Lutra  osoby  się  grupującej  zapisać  nam  należy.  Tu  wy- 
mienić trzeba  naprzód  nową  obszerną  biografię  naukową  Lutra 
zpod  protestanckiego  pióra  wychodzącą,  a  równoważącą  może 
wielkie  dzieło  Eversa,  mianowicie  monografię  Theodora  Kol 
de  go,  prof.  z  Erlangen,  wydawcy  nieznanych  dotąd  Analectów, 
której  dopiero  1  szy  zeszyt  się  w  druku  ukazał,  a  którą  wszyst-; 
kie  niemieckie  sprawozdania  bardzo  chwalą.  Następnie  zapiszmy 
drugie  poprawne  wydanie  dzieła:  Martin  Ltith er ,  sein  Łeb en  uncl 
seine  Schriften  von  Dr  Jul.  Kostlin  in  Halle  (Elberfeld  1883).' 
Monografia  ta,  najlepsza  jako  dzieło  historyczne  o  Lutrze,  pow- 
stała między  r.  1865  — 1875,  dziś  znacznie  została  przez  uczo- 
nego autora  pomnożoną  głównie  na  podstawie  najnowszych  badań 
Kolde7go,  Knaake'go,  Kaweran'a  i  zmarłego  Seidemanna,  którego 
odpisy  nieznanych  mów  Lutra  dostały  się  Kostlinowi  i  zużytko- 
wane przezeń  zostały  w  tem  drugiem  wydaniu  jego  objektywnie 
stosunkowo  napisanego  dzieła.  Protestanci  uważają  je  za  najlepszą 
i  jedynie  wyczerpującą  monografię  Lutra,  jaka  do  dziś  dnia 
istnieje.  —  W  ściśle  biograficznych  ramach  trzymaną  jest  inna 
nowa  książka  Plitt  und  Petersem  Dr  Martin  Luthers  Leben 
uncl  Wirken  (Leipzig  1883,  str.  570).  Część  pierwsza  tej  wy- 
czerpującej biografii  napisaną  została  aż  po  rok  ożenienia  Lutra 
przez  Plitta,  prof.  w  Erlangen,  i  ta  też  jest  znacznie  od  następnej 
lepszą ,  samodzielną  i  niejedną  nową  wyświecającą  kwestye ,  wię- 
cej zaś  krytycznie  opracowaną  jak  dzieło  Kbstlina.  Kwestye 
autentyczności  papieskiego  brere  z  23  sierpnia  1518  rozstrzyga 
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autor  wraz  z  Waltzem  negatywnie,  uważając  ją  za  produkt 
podrobiony  przez  Dominikanów  —  rzecz  więc  ciekawa,  jak  się 
obecnie  po  odkryciu  zrobionem  przez  Eversa  spór  ten  w  naj- 
bliższym czasie  przedstawi.  Druga  połowa  dzieła  napisana  wsku- 
tek nagle  zaszłej  śmierci  Plitta,  przez  pastora  Petersena,  jest 
znaczniej  od  pierwszej  słabszą  i  oprócz  kilku  drobnych  wyjątków 
idzie  niewolniczo  niemal  w  ślady  Kostlina.  —  Miedzy  więcej 
popularnemi  dziełami  autorów  protestanckich  osobą  Lutra  się 
trudniących  (którzy  nawiasowo  mówiąc  wszyscy  niemal  wypisują 
z  dzieła  Kostlina),  na  dobitne  wyróżnienie  zasługuje  Życiorys 
Lutra,  napisany  z  polecenia  magistratu  miasta  Berlina  dla  szkół 
berlińskich  przez  znanego  Maxa  Lenza,  którego  polemika  z  dzie- 
łem Janssena  tyle  niedawno  w  naukowym  świecie  narobiła  wrzawy. 
Książka  ta  napisana  z  życiem  i  ogniem,  mieści  w  sobie  bardzo 
dobrze  zebrane  dzieje  reformacyi  niemieckiej  przez  wyczerpująco 
obznajomionego  z  nią  autora  —  a  wszystkie  niemieckie  recenzye 
bardzo  się  o  niej  pochlebnie  wyrażają.  —  Dla  ludu  znowuż  prze- 
znaczone są  mniejszych  rozmiarów  książki  jak  :  Martin  Luther 
eon  Carl  Burk,  Oberconsistonalrath  (Stuttgart  18831  w  drugiem 
pomnożonem  wydaniu,  rzecz  wszelką  polemikę  na  bok  usuwająca 
i  Doctor  Martin  Luther,  Volksbuch  von  M.  Baumgarten  (Rostock 
1883J,  dziełko  czysto  w  ludowym  tonie  trzymane.  —  Obok  ksią- 
żek, przedstawiających  całość  życia  niemieckiego  reformatora, 
należy  nam  w  niniejszym  dziale  zanotować  z  kolei  cały  dosyć 
liczny  szereg  monografij  traktujących  poszczególne  momenta  i  kwe- 
stye,  biografii  Lutra  dotyczące.  I  tak  najprzód  Klein  er  t:  Die 
reridirte  Lutherbibel  (Heidelberg  1883),  gdzie  znajdujemy  su- 
mienny przegląd  wszystkich  zmian,  przez  jakie  pierwotny  tekst 
biblii  Lutra  już  od  r.  1546  aż  po  dziś  dzień  przechodził.  Cie- 
kawą jest  również  rozprawa  O.  G.  Schmidt:  Luther 's  Bekannt- 
schaft  mit  den  alten  Classikern  (Leipzig  1883),  w  której  autor 
nowe  rzuca  światło  na  stosunek  Lutra  do  humanistów  i  na  jego 
własne  łacińskie  poezye.  Tu  także  zaliczyć  należy  Robert 
Kii  bel  :  Lin  Jahr  ans  Luthers  Leben,  rzecz  opowiadająca  znany 
stosunek  Lutra  do  wojny  chłopskiej  w  r.  1525.  Dalej  wymieńmy 
Soldan:  Der  Reichstay  zu  Worms ;  T.  Kolde:  Luther  und 
der  Beichstag  zu  Worms  i  Erdmann:  Luther  und  die  Hohen- 
mlern,  wszystko  rzeczy,  specyalnie  w  tytule  wymienione  kwe- 
sty e  opowiadające.  —  Z  książek  dla  młodzieży  przystępnie  na- 
pisanych, wymieńmy:  Ferdinand  Schmidt:  Martin  Luther, 
W  Lebensbild,  rzecz  napisana  nieźle,  ale  bez  żadnej  konstrukcyi 
traktująca  epokę  po  r.  1525  na  113  str.,  resztę  zaś  na  15  tylko; 
i  nowe  wydania  K.  A.  Hase:  Dr  Martin  lActher  i  Dr  J.  F. 
Róhr:  JJr  Luthers  Leben  und  Wirken  z  portretem  Lutra  przez 
Cranaclia,  rzecz  napisana  jeszcze  w  roku  1817  ale  tak  jędrnie 
i  jasno,  że  i  dziś  jeszcze  przydatną  być  może.  Tu  należy  również 
płatna  książka  z  portretami  Lutra  i  jego  żony  przez  Fr.  Rich- 
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tera:  Festgabe  zur  Luthnfeier  (Eisleben  1883).  —  Nie  sposób 
też  nie  wymienić  kilku  chociaż  książek  z  całego  mnóstwa  popu-, 
larnych  wydawnictw  poszczególnych  dzieł  Lutra  i  antologii  z  jego 
pism,  jakich  świat  protestancki  niemiecki  w  ostatnich  czasach 
dokonał.  Zaliczyć  tu  trzeba  najprzód  piękny  przedruk  słynnej 
Die  Wittenberg ische  Nachtigall,  owego  pisemka,  jakiem  już  w  lipcu 
r.  1523  poeta  Hans  Sachs  witał  reformatora  niemieckiego  —  na-' 
stopnie  znaną,  popularną  i  wielce  w  świecie  protestanckim  lubianą 
mowę  pogrzebową  Melanchtona  na  cześć  Lutra,  wydaną  teraz  na! 
nowo  w  Stuttgardzie ,  —  w  końcu  rodzaje  antologii  z  ustępów 
biblii  przez  Lutra  tłumaczonej  p.  t.:  Spriiche  Luthers  zum  alten 
Testament  i  Martin  Luther  ais  deutscher  Classiker  in  einer  Aus- 
wahl  seiner  kleineren  Schriften  (Homburg  1883).  —  I  poeci  teźr 
nowocześni  i  rytownicy  uczcili  w  ostatnich  czasach  pamięć  Lutra 
mniej  lub  więcej  udatnemi  utworami  swego  pióra  i  rylca.  Z  po- 
śród tychże  zanotować  można  jako  rzeczy  jeszcze  stosunkowo 
najlepsze  Feddersena:  Lutherlieder,  zbiór  poezyj  opowiadających 
życie  Lutra  na  wzór  ballad  Uhlanda,  —  i  wspaniałe  dzieło  Dr 
Martin  Luther  in  Wort  und  Bild,  składające  się  z  8  pięknych 
stalorytów  Schwerdgeburtha  z  tekstem  napisanym  przez  Eversa 
(Leipzig  1883),  zpomiedzy  których  kilka,  jak  n.  p.  wyjazd  Lutra 
do  Wormacyi,  prawdziwym  artystycznym  odznacza  się  smakiem. 
Jako  wiadomość  wcale  ciekawą  wymienić  też  należy  wyczerpu- 
jący przez  Rolanda  opracowany  opis  historycznej  ivystawyy 
jaka  ze  względu  na  osobę  Lutra  w  minionym  jubileuszowym  roku 
w  Weimarze  urządzoną  została.  —  A  teraz  na  koniec,  zwracając 
jeszcze  uwagę,  na  znany  piękny  poetyczny  szkic  Gustawa 
Freytaga:  Doctor  LtUher,  nad  którym  wszystkie  sprawozdania 
niemieckie  się  rozpływają  —  zaznaczyć  jeszcze  należy  dwie  rzeczy- 
charakterystyczne  i  ciekawe  z  tego  względu,  że  każda  z  nich 
z  innego  wyszła  obozu,  chwaloną  jest  właśnie  przez  pisma  prze- 
ciwnych religijnych  tendencyj.  I  tak  protestanci  z  zapałem  zale- 
cają i  nie  mogą  dosyć  słów  pochwalnych  znaleść  dla  całego 
obszernego  ustępu  o  Lutrze  w  pochlebnie  znanem  dziele  austrya- 
ckiego  katolickiego  pisarza  Wilhelma  Scherera:  Gescliichte 
der  deutschen  Literatur,  katolickie  zaś  znowuż  recenzye  rozczu- 
lają się  prawdziwie  nad  niewielką  broszurą  p.  t.  Die  BerecfytM 
gung  der  Beformation.  Den  Yerfassern  der  alten  und  neum 
Luther  schriften  geioidmet  von  einem  protestantischen  Theologem 
rzeczą  dającą  się  streścić  w  tych  co  najmniej  oryginalnych  ze 
względu  na  autora  zdaniach,  że  taka  reformacya,  jakiej  Luter 
dokonał,  jest  już  przez  samą  istotę  Kościoła  z  góry  ujemną  i  że 
zamiast  Kościół  reformować,  Luter  mu  najcięższe  zadał  rana 
W  każdym  razie  obydwie  te  rzeczy  są  jedynemi  i  cieką wemi 
objawami  wobec  wszystkich  dzieł  poprzednio  wymienionych. 

—  Z  nowszych  dzieł  historycznych  niemieckich,  zanotujmy 
książkę    już   nieco  dawniejszą,   ale  ze  względu  na  jej  wartośe 
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i  wdzięk  z  jakim  napisana .  godną  wzmianki  pobieżnej  clio  ciąż' 
mianowicie  tom  jeden  p.  t. :  Kleine  historische  Schriflen  von 
Alfred  von  Reumont  (Gotha,  1882,  str.  543).  Jest  to  zbiór  szki- 
ców i  studyów  historycznych,  celującego  w  nich,  jak  wiadomo,  ba- 
dacza dziejów  Włoch,  zwłaszcza  w  w.  XV  i  XVI,  drobniejszych 
prac,  które  ukazywały  się  w  ciągu  lat  ostatnich  we  wszystkich 
niemal  naukowych  czasopismach  niemieckich,  jak  Hist.  Zeitschrift, 
Hist.  Jahrbuch  i  t.  d.  Reumont  sam  zowie  je  zbiorem  „inter- 
mezzów większych  prac",  materyał  zaś  do  nich  czerpie  przewa- 
żnie z  pamiętników  i  zbiorów  korrespondencyi,  co,  równie  jak 
drobnostkowość  w  historyi,  stanowi  główną  ich  nić  przewodnią, 
a  zarazem  główny  wdzięk  i  wartość.  Wśród  kilku  tych  studyów 
iiajciekawszemi  są  może  dwa  najobszerniejsze.  Pierwszy  p.  t. 
Aleksandra  Slrozzi.  Eine  fiorentinische  Edelfrau  im  XV.  Jahr- 
hundert  wprowadza  nas  w  samo  centrum  włoskiego  odrodzenia 
i  kultury  włoskiej  na  schyłku  wieków  średnich,  i  na  tern  tle 
3byczajów  i  życia  rodzinnego  kreśli  sympatyczną  postać  szla- 
chetnej kobiety,  na  której  listach  całe  opowiadanie' oparte,  ozdo- 
bione zaś  też  i  innemi  tak  ciekawemi  materyałami,  jak  n.  p. 
książka  Dominikanina  (późniejszego  kardynała)  Giovanni  Domi- 
nici:  Regola  del  governo  di  cura  familiare,  rodzaj  wzoru  chrze- 
kiańskiego  życia  rodzinnego,  który  rzuca  wiele  światła  na  ów- 
czesne stosunki  religijnego  wykształcenia  i  Kościoła.  Inny  znów 
szkic  p.  t.  Ans  den  Papieren  des  Cardinals  von  York  podaje 
ftiele  nieznanych  ciekawych  szczegółów  o  ostatnich  Stuartach, 
jak  n.  p.  o  pobycie  hrabiny  of  Albany  w  Alzacyi  (1784—1786) 
^dzie  ją  widział  J.  von  Lassberg,  który  już  stary  r.  1843,  pe- 
ten  zapału  obraz  jej  skreślił  w  jednym  ze  swych  listów  do  po- 
sty Uhlanda.  —  Oto  kilka  z  tych  zajmujących  i  pięknie  skon- 
struowanych szkiców,  jakie  dla  przykładu  'podajemy wszyst- 
dch  bowiem  wyliczać  nie  sposób,  choć  wszystkie  one  mniej 
Aiecej  temi  samenii  wybitnemi  zaletami  się  odznaczają. 

—  Ze  ściśle  naukowej,  a  więc  organicznie  do  historyi  na- 
eżącej,  hagiologii,  ukazało  się  w  ostatnich  czasach  kilka  ważnych 
poważnych  książek,  które  tu  razem  wzięte  wspomnieć  warto. 
Sjważniejsza  z  nich  stanowi  cenny  przyczynek  do  wielkiego 
•uclm  kontrreformacyjnego  w  wieku  XVI  we  Włoszech  i  jako 
aka  należy  do  prawdziwie  naukowej  historyografii,  P.  W.  Luben: 
mr  hl.  Cajetan  von  Tiene.  Ein  Lebensbild  aus  dem  XVI  Jahr- 
miderł  (Mainz,  1883,  str.  312).  Po  raz  pierwszy  to  zebrany 
Bwot  jednego  z  założycieli  zgromadzenia  Teatynów  i  reforma- 
m  obyczajów  w  Italii  w  epoce  odrodzenia,  który  tak  zakonem 
■ym  jak  świętobliwym  przykładem  przyczynił  sie  głównie  do 
gprawy  duchowieństwa  włoskiego  w  epoce  religijnego  rozstroju, 
fetor  dzieli  swą  pracę  na  4  księgi.  W  pierwszej  traktuje  epokę 
)<l  urodzenia  świętego  aż  do  założenia  kleryków  regularnych^ 
•żyli  tak  zwanego  „bractwa  miłości"  (1480  —  1524),  do  którego 
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i  Kajetan,  już  wtedy  doktór  praw  i  protonotaryusz  apostolski,  I 
przystąpił,  opuścił  je  jednak  na  czas  jakiś  już  w  r  1516,  ażeby  ] 
księdzem  zostać.   Księga  druga  opowiada  założenie  i  pierwsze  I 
działalności  tego  zgromadzenia,  Teatynami  zwanego,  które  miało  | 
na  celu  przez  takich  kleryków  regularnych  oddziaływać  na  du-  j 
chowieństwo  świeckie  a  przez  to  i  na  wewnętrzną  reformę  w  ło-  I 
nie  kościoła.  Regułę  ich  przez  Kajetana  wydoskonaloną  zatwier-  j 
dził  Klemens  VII  24  września  1524,  a  zgromadzenie  obok  głó-  I 
wnych  swych  celów  poczęło  się  poświęcać  i  nauce  także  z  tak  j 
świetnym  rezultatem,  że  papież  jemu  oddał  przejrzenie  wielkiego  | 
rzymskiego   brewiarza.  W   r.  15.33   osiadł  Kajetan  w  Neapolu  I 
i  rozpoczął  swą  wielką  religijną  walkę  z  nowatorami,  jak  Ochino,  I 
Piotr  Martyr,  Yaldez,   wskutek  której   uchodzić  ztamtąd  musiał  I 
a  której  autor  poświęca  trzecią  księgę  swego  dzieła  aż  do  śmierci  I 
Kajetana  7  sierpnia  1547  r.  Księga  ostatnia  wreszcie  opowiada 
dalszą  historyę   zgromadzenia  i  kanonizacyę   Świętego.   Ogółem  I 
biografia  to  dobrze  i  starannie  zebrana,  a  napisana  udatnie  i  zaj-  Vj 
mująco.  —  Podobną  do  wpływu  ś.  Kajetana  na  odrodzenie  du-  j 
chowieństwa  w  wieku  XVI  we  Włoszech,  była  działalność  szer-  I 
sza  i  w  dalsze  sfery  społeczeństwa  we  Francyi  w  wieku  XVII  I 
sięgająca,   to  praca   ś.  Wincentego  a  Paulo.    Otóż  do  tej  części 
historyi  i  zasług  obyczajowych  wielkiego  reformatora  obyczajowo 
zepsutej  Francyi,  w  epoce  Frondy,  odnosi  się   ozdobna  książka  I 
p.  t.  Saint   Yincent  de  Paul  et  sa  mission  sociale  par  Arthur 
Loth,  ancien  eleve  de  1'Ecole  des  Chartes,  wzbogacona  wielu  ry- 
cinami. Ukazała  sie  ona  świeżo ,  poprzedzona  wstępem  zmarłego 
Ludwika  Veuillot,  a  odznacza  się  wielu  cennemi  wewnętrznemi  ( 
i  zewnętrznemi  zaletami,  które  ją  czynią  przystępną  również  i  dla  I 
szerszej  czytającej  publiczności.  —  A  w  końcu  wspomnijmy  jeszcze  j 
jedno  ściśle  znów  naukowe  dzieło,  którego  dotąd  dopiero  kilka  I 
zeszytów  się  ukazało,  owoc  mozolnej,  dziesięcioletniej  pracy  i  po-  I 
szukiwań  dyrektorn  książęcego   archiwum  w  Sigmaringen,   Eu-  | 
geniusza  SchnelTa  p.  t. :  Sanct  Nicolaus,  der  hi.  Bischof  uud  \ 
Kinderfreund,   w  którem   autor   obok  biografii  Świętego  podaje  j 
zarazem  nader  ciekawy  obraz   cywilizacyjny  jego  epoki.   Roz-  \ 
biera  on   przede wszystkiem  krytycznie   legendę   o    ś.  Mikołaja 
u  wszystkich  europejskich  narodowości  mianowicie  w  Niemczech  j 
i  Szwajcaryi   (zeszyt  1),  i  w  krajach   romańskich,  słowiańskich 
i  oryentalnych.    Zeszyt  końcowy  ma  podać  ostateczny  rezultat  j 
tego  porównawczego  badania  i  stosunek  legendy  do  samejże  hi- 
storyi  dokumentami  stwierdzonej,    z   czego  wyniknie  w  końcu 
wniosek,  iż  legenda  o  ś.  Mikołaju  z  wielu  pogańskiemi  nalecia- 
łościami przybyła  ze  wschodu  i  że  dopiero  w  Niemczech  i  iu-  i 
nych  krajach  urosła  do  opowieści  o  ulubionym  patronie  dzieci, 
którego  podarunki  naprawdę  żadnej  historycznej  podstawy  niej 
mają.  Książka  ta,   której  wydawnictwo  rozpoczęte  dopiero,  gdy 


KRONIKA  LITERACKA. 


161 


ukończoną  zostanie  w  całości,  zasługiwać  będzie  na  nieco  obszer- 
niejszą wzmiankę. 

—  W  najnowszych  czasach  obfita  już  dotąd  tak  bardzo, 
naukowa  literatura  tycząca  się  autorstwa  ksiąg  „O  naśladowaniu 
Chrystusa"  wzbogaconą  znowu  została  kilku  ważnemi  przyczyn- 
kami, z  których  nawet  jeden  z  polskiego  pióra  pochodzi  miano- 
wicie :  Kto  jest  autorem  dziełka  o  naśladowaniu  Chrystusa  ?  na- 
pisał ks.  Knapiński.  (Warszawa  1883).  Dokładne  to  i  gruntowne 
przedstawienie  ciekawego  400  już  lat  trwającego  sporu,  tyczą- 
cego się  tej  perły  religijnego  piśmiennictwa.  W  sporze  tym,  jak 
wiadomo,  jedni  są  za  Gersonem  sławnym  kanclerzem  uniwersy- 
tetu paryskiego  (1363 — 1429).  drudzy  za  Janem  Gersenem,  opa- 
tem benedyktyńskim  w  Vercelli  w  trzynastym  wieku,  inni  wre- 
szcie za  Tomaszem  von  Kempesn  członkiem  zgromadzenia  Augu- 
styanów  na  górze  ś.  Agnieszki  pod  Zwolle  (1379 — 1471).  Autor 
nasz  do  ostatniego  mniemania  stanowczo  się  skłania,  co  i  inne 
nowsze  badania  bezwzględnie  niemal  potwierdzają.  Kwestya  bo- 
wiem autorstwa  Gersona  upadła  już  zupełnie,  za  Gersenem  kru- 
szy jeszcze  kopie  wiedeński  Benedyktyn  Dr.  Wolfs gruber, 
ale  i  jego  uczone  dowody  upadają  niemal  całkowicie  wobec  naj- 
nowszych badań  katolickiego  księdza  Spitzen  w  Zwolle  (Tho- 
mas a  Kempis  ais  Schryuer  der  Navolging  van  Christus.  — 
Utrecht,  1880),  zwłaszcza  zaś  wobec  pracy  protestanckiego  pa- 
stora w  Hamburgu,  Karola  Hirsche.  Ogromnego  dzieła  jego 
p.  t. :  Prolegomena  zu  einer  neuen  Ausgabe  der  Imitatio  Christi 
nach  dem  Autograph  des  Thomas  von  Kempen  etc.  wyszedł  je 
szcze  w  r.  1873  tom  Iszy,  a  autor  poddał  w  nim  rozbiorowi 
sumiennemu  słynny  rękopis  „Naśladowania"  z  r.  1441,  napisany 
własnoręcznie  przez  Tomasza,  a  znajdujący  się  dziś  w  królew- 
skiej bibliotece  w  Brukselli.  Niedawno  zaś  ukazał  się  drugi  tom 
tej  mozolnej  pracy  (Berlin  1883,  str.  626),  znowuż  na  rękopi- 
śmiennych badaniach  opartej,  w  którym  autor  dowodzi  więcej 
niż  prawdopodobieństwa,  że  Tomasz  a  Kempis  jest  autorem  słyn- 
nego dzieła,  czyni  to  zaś  na  mocy  porównania  rymu  i  rytmu 
ksiąg  O  Naśladowaniu  z  zupełnie  takim  sposobem,  jak  to  dzieło, 
aapisanemi  innemi  traktatami  Tomasza.  Dowód  ten  całą  kwestyę 
snowuż  bardzo  znacznie  naprzód  posuwa,  rozstrzygnąć  ma  go 
«aś  tom  III.  dzieła  Hirschego,  w  którym  ma  on  podać  swe  ba- 
jfenia  nad  narodowością  autora  „Ksiąg  o  Naśladowaniu"  i  nad 
pojęciami  głównemi  jego  nauki,  a  w  końcu  ostateczne  pozytywne 
rozstrzygnięcie  całej  kwestyi. 

—  W  pięknie  i  naukowo  wydawanym  zbiorze  dawnych 
pamiętników  francuskich,  w  t.  z.  Collection  de  petits  mćmoires 
mr  Vhistoire  de  France  wydał  świeżo  znany  już  pochlebnie  hi- 
storyk Ph.  Tamizey  de  Larroąue  bardzo  ciekawe  i  ważne 
Ha  dziejów  Francyi  w  pierwszej  polowie  XVII  wieku  a  mało 
mane   dotąd   pamiętniki  w  2  tomach.   Są  to  nic  znajdujące  sic 
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ani  w  wielkim  zbiorze  Petitota,  ani  w  kollekcyi  Michaud  eĄ 
Poujoulat  nie  wydane:  Memoires  de  J.  de  Chastenet ,  seigneui 
de  Put/segun,  które  nareszcie  niedawno  ujrzały  światło  dzień  ne 
pod  osobnym  też  tytułem:  Les  guerres  du  regne  de  Louis  XIII 
et  de  la  minor ite  de  Louis  XLV.  Wyborne  to  wydanie,  doko-, 
nane  przez  badacza,  któremu  dobrze  znaną  jest  epoka,  do  jakiej 
pamiętniki  należą,  odznacza  sie  wielką  naukową  precyzyą  i  opa-^j 
trzone  jest  nadto  objaśniającemi  notkami,  przyczyniaj ąeemi  sia 
bardzo  znacznie  do  wyczerpującego  zrozumienia  samegoż  tekstu. 

—  Z  najnowszych  historycznych  książek  francuskich  za-l 
piszmy  świeżo  wydaną  pracę  znanego  historyka  dziejów  Frondy 
i  kardynała  de  Retz,  pana  R.  Chantelauze  p.  t. :  Louis  XVII 
son  enfance,  sa  prison  et  su  mort  au  Tempie  (Paris.  1883). 
Autor  oparł  swą  ciekawą  i  ważną  książkę  na  nieznanych  dotąd' 
dokumentach,  z  t.  z.  archiwum  narodowego,  tyczących  się  nie- 
szczęść małego  Delfina,  i  wypowiedział  niemal  ostatnie  słowoj 
historycznej  krytyki  o  tej  zawiłej  nieco,  czarnej  karcie  z  dziejów 
rewolucyi  francuzkiej,  o  smutnej  kwestyi,  która  dzięki  jego  ba- 
daniom archiwalnym  zarazem,  i  dzięki  nowej  publikacyi  tak  bar- 
dzo ważnych  Memoirów  Pani  de  Tourzel  gouvernante  des  enfants 
de  France,  w  końcu,  jak  się  zdaje,  stanowczo  rozstrzygniętą: 
została. 

—  Więcej  do  dziejów  kultury  i  obyczajów  należą  zajmu- 
jące nowe  dzieła,  francuskie  również,  jakie  ostatnie  miesiące 
przyniosły  ze  sobą,  a  jakie  obok  swej  wewnętrznej  wartości 
ozdobnpścią  wydania  zaliczyć  można  do  t.  z.  Livres  d'etrennes. 
Jest  to  naprzód  nowy  znowuż  tom,  prześlicznie  jak  zawsze* 
ze  wspaniałemi  illustracyami  wydany  przez  znanego  Paul  L  a- 
croix  (Bibliophile  Jacob)  p.  t.  Directoire,  Consulat  et  Empire. 
Moeurs,  usages,  lettres,  scienccs  et  arts.  (France.  1795 — 1815).< 
Dzieło  to  uzupełnia  w  znacznej  znowu  części  tak  już  liczne  wy- 
dawnictwa niestrudzonego  badacza  obyczajów  Francy  i  nowożytnej 
w  wieku  XV,  XVI,  XVII  i  XVIII,  a  choć  tak  jak  i  u  poprzed- 
nich tekst  dzieła  nie  całkiem  odpowiada  pięknym  rycinom  i  pu- 
blikacyi wspaniałej,  czyta  się  jednak  dzieło  całe  lekko  i  przy- 
jemnie, do  wyczerpującego  zaś  traktowania  przedmiotu  niema 
ono  nawet  wcale  pretensyi.  —  Podobną  też  treścią  i  zewnętrzną 
formą,  choć  mniej  bogatą  niezawodnie,  jest  również  wcale  cie- 
kawa książka,  zupełnie  nowa  a  ozdobiona  wielu  pięknie  wyko- 
nanemi  kolorowanemi  illustracyami,  Augustin  Challamel: 
Histoire  de  la  Mode  en  France.  La  toilette  des  femmes  depn/s 
l'epoque  Gallo-Romaine  jusąiia  nos  jours.  —  Zupełnie  innem  zno- 
wuż co  do  swej  ściśle  i  wyczerpująco  naukowej  treści,  a  < (par- 
tem na  najsumienniejszych  sfragistycznych  badaniach  jest  monu- 
mentalne dzieło  Pana  GL  Demay  archiwisty  w  Archiwum  na- 
rodowem,  p.  t.  Le  Costume  au  'moyen  dge  d\tpres  les  sceauM 
praca  nagrodzona  największą  nagrodą  Akademii  francuskiej  (Prix 
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Gobert:  10000  fr.)  Wspaniała  ta  książka,  ozdobiona  600  ryci- 
nami, wyczerpuje  niemal  przedmiot  o  jakim  mówi,  poprzedza  go 
zaś  nankowem  snmiennem  studyum  o  pieczęciach  (na  jakich  rzecz 
cała  oparta)  i  o  ich  wielkiem  znaczeniu  przez  cały  przeciąg  wie- 
ków średnich,  nietylko  we  Francyi  ale  i  w  Europie  całej! 

—  Jules  Roy:  Turenne,  sa  vie,  les  institutions  milita- 
ires  cle  son  temps.  Pod  tym  tytułem,  ukazała  się  dopiero  co 
książka,  napisana  przez  znanego  profesora  de  FEcole  nationale 
des  chartes,  ozdobiona  wielu  rysunkami  przez  pierwszych  dzi- 
siejszych francuskich  artystów  a  traktująca  przystępnie  i  w  na- 
ukowy sposób  żywot  wielkiego  wojownika  z  epoki  Ludwika  XIV 
a  zarazem  i  do  ówczesnego  systemu  wojowania  i  strategii  nieje- 
den ważny  nieznany  szczegół  dorzucająca. 

—  W  końcu  zanotujmy  jeszcze  z  książek  francuskich  trzeci 
tom  i  ostatni  głośnego  dzieła  Les  deux  masques  przez  zmarłego 
przed  rokiem  badacza  literatury  powszechnej,  a  zwłaszcza  staro- 
żytnej, Pawła  de  St.  Victor.  Tom  ten,  już  po  śmierci  autora 
z  pozostałego  po  nim  rękopisu  wydany,  zajmuje  się  t.  z.  Les 
Modernes,  mianowicie  Szekspirem  i  teatrem  francuskim  od  jego  po- 
czątków aż  do  Beaumarchais'go.  Może  w  nim  mniej  oryginalności 
i  mniej  powodów  do  tego  wielkiego  hałasu,  jakiego  narobiły  stu- 
Jya  autora,  o  niepoślednim  niezaprzeczenie  talencie,  nad  drama- 
tem greckim  —  ale  może  on  też  i  bledszy  od  poprzednich, 
i  w  każdym  razie  nie  tak  głęboko  pomyślany  jak  dzieła  nie- 
mieckie o  Szekspirze,  z  któremi,  nie  mówiąc  już  nawet  o  monu- 
nentalnej  pracy  Geiwinusa,  mierzyć  się  wcale  nie  może. 

—  Do  historyi  nam  również  zaliczyć  chyba  przyjdzie,  no- 
wszej co  prawda,  ale  ze  względu  na  przedmiot  jaki  traktuje"  nie 
lajmniej  ważnej,  obszerną  biografię  jednego  z  najgłośniejszych 
lczonycli  nowożytnych,  włoskiego  astronoma,  zmarłego,  nie  tak 
lawno.  Jest  to  książka  p.  t. :  P.  Angelo  Secchi.  Ein  Lebens  und 
mUurbtld  von  Dr.  Joseph  Pohle  (Koln,  1883,  str.  134),  rzecz 
■pisana  z  życiem  i  wielkiem  uwielbieniem  dla  znakomitego 
frofizyka,  a  choć  nie  wyczerpująca  przedmiotu,  autorowi  bowiem 
ini  korespondencye  ani  pamiętniki  O.  Secchi  dostępnemi  nie 
>yły,  niemniej  jednak  zajmująca  i  nauczająca.  Zużytkowawszy 
wszelkie  dostępne  mu  materyały,  przedstawił  na  ich  podstawie 
uitor  słynnego  uczonego  i  jego  działalność  w  związku  z  całym 
(ostępem  nauk  ścisłych  w  ostatnich  latach  30,  a  zwłaszcza  astro- 
lomii,  fizyki  słońc,  gwiazd  i  meteorologii.  Książka  nadto  napi- 
ana  jest  przystępnie,  choć  całkiem  naukowo  i  poważnie,  zwię- 
le  i  jasno  tlómaczy  najtrudniejsze  kwestye  astronomiczne,  a  po- 
bić Secchiego,  jako  twórcy  nowego  rzymskiego  obserwatoryum, 
P  astronoma,  meteorologa  i  jednego  z  najsłynniejszych  nowo- 
ytnycli  na  polu  fizyki  eksperymentalnej  uczonych,  świetnie  wy- 
tęjHije  w  tem  dziele,  przejętem  mijwyższem  uwielbieniem  dla 
.enialnego  zakonnika.   To  też  za  nim  się  ukaże   wielkie  monu- 
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mentalne  dzieło  o  Seechim,  nad  jakiem  od  dłuższego  już  czasu 
pracuje  jego  uczeń  O.  Ferrari,  a  które  też  tylko  dla  fachowych 
uczonych  przystepnem  będzie,  książka  Pohlego  w  każdym  razie 
i  bardzo  pożytecznym  i  dla  szerszych  też  kół  dostępnym  pod- 
ręcznikiem być  nie  przestanie. 

—  Ze  znakomitych  objawów  na  polu  filologii  klassycznej' 
zapisujemy:  Geschichte  der  griech.  Literatur  von  Dr.  Karl  Siftl, 
erster  Theil.  (Munchen  1884).  Takiego  podręcznika  brakło  do- 
tychczas. Autor  młody  wsławił  się  już  swemi  pracami  w  dzie- 
dzinie języków  dawnej  Italii  i  badaniami  nad  Homerem.  Ostatnia 
jego  książka  świadczy  o  zdumiewającem  oczytaniu  w  literaturach 
prawie  wszystkich  aryjskich  narodów,  a  napisana  jest  z  wielkiem 
życiem.  Nawet  nie  specyalista  znajdzie  tu  n.  p.  ciekawe  przed- 
stawienie kwesty  i  homerycznej,  a  specyalista  pełno  wskazówek 
i  nowych  poglądów.  Dzieło  poświęcone  jest  zmarłemu  świeżo  pro- 
fesorowi uniwersytetu  monachijskiego  Konradowi  Bur  sia- 
nowi. Krótko  przed  śmiercią  wydał  tenże  swe  dwutomowe 
dzieło:  Geschichte  der  classischen  Philologie  iv  Deutschland 
(Munchen  1883).  Stanowi  ono  cześć  wydawnictwa  historyi  wszyst- 
kich nauk  w  Niemczech.  Autor,  bardzo  ruchliwy  nie  wyczerpy- 
wał swego  przedmiotu,  ale  dla  swej  ruchliwości  obejmował  bar- 
dzo szerokie  dziedziny.  To  też  w  tern  dziele  znajduje  się  istna 
kopalnia  różnorodnych  wiadomości.  Dla  nas  przedewszystkiem 
ważnemi  są  ustępy  o  humanizmie,  w  których  pełno  osobistości 
także  w  Polsce  sławnych,  jak  Celtes,  Bebel,  Corvinus  przesuwa 
się  przed  naszemi  oczyma. 

—  W  zakresie  archeologii  wyszedł  przewodnik  po  Grecy! 
Baedecker:  Griechenland  (Leipzig  1883),  opracowany  przez 
wielkich  znawców  i  uczonych.  Każdy  człowiek  wyprawiający  się 
do  Hellady,  znajdzie  w  nim  teraz  pewną  radę  i  wskazówki. 
Wszystkie  nowe,  tak  liczne  odkrycia  w  dziedzinie  sztuki  już  s% 
tam  uwzględnione.  Jest  i  króciutka  gramatyka  języka  nowo-grec- 
kiego,  a  prawdziwą  ozdobą  dzieła  znakomity  szkic  historyi  sztuki 
greckiej  przez  prof.  Kek  ule  napisany,  pierwsza  prawie  synteza 
jaka  po  przewrocie  jaki  w  ostatnich  latach  na  tern  polu  nastą- 
pił (Olympia,  Pergamon!),  dokonana. 

—  W  Tarencie  w  południowych  Włoszech,  w  najbogatszem. 
mieście  Wielkiej  Grecyi  za  czasów  starożytnych,  rząd  wioski 
rozpoczął  w  ostatnich  czasach  pod  przewodnictwem  archeologa 
Violi  poszukiwania,  które  uwieńczone  zostały  tern  pomyślniej- 
szym  skutkiem,  że  to  sławne  kiedyś  miasto ,  żadnych  śladów 
swej  świetności  nie  przechowało.  Odkryte  zostały  szczątki  ar- 
chaicznej doryckiej  świątyni  greckiej,  spody  żłobkowanych  ko- 
lumn, kapitele,  architrawy,  rzeźby  fryzu  przedstawiające  walki 
barbarzyńców  z  Grekami.  Prócz  tego  w  znacznej  ilości ,  po  raz 
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pierwszy  znaleziono  tam  wazy  przedhistoryczne  o  pierwiastko- 
wej i  kolonizacyę  grecką  poprzedzającej  ornamentacyi,  tudzież 
płyty  nagrobkowe  z  płaskorzeźbami  z  terracotty  i  najrozmaitsze 
wyroby  tegoż  samego  rodzaju.  Grobowcowe  przedstawienia  sta- 
wiają nam  przed  oczyma  tak  zwane  „bankiety  umarłych/'  bę- 
dące dotąd#z  wielu  względów  zagadką,  a  tak  tutaj  rozlicznie 
i  różnorodnie  reprezentowane,  że  przyczynić  się  mogą  do  jej 
rozjaśnienia.  Z  innych  wyrobów  z  gliny  palonej  zasługują  na 
uwagę:  1)  płaskorzeźba  z  Hermesem,  obok  latarni  morskiej, 
t.  j.  w  zestawieniu  dotychczas  nigdzie  nie  spoty kanem  i  2)  tes- 
sera,  t.  j.  marka,  czyli  bilet  wejścia  na  wspólny  bankiet,  a  ra- 
czej na  tak  zwany  syssition,  jak  twierdzi  położony  z  jednej 
strony  napis,  na  stronie  drugiej  tej  marki  tańczy  bachantka 
z  panterą.  Jak  wiadomo,  Tarent  był  kolonią  spartańską,  nic  więc 
dziwnego,  że  tam,  tak  jak  w  Sparcie,  te  bankiety  były  w  użyciu, 
wizerunek  bachantki  jednak  potwierdza  świadectwa  piśmiennych 
iródeł,  dowodzące,  że  obyczaje  mieszkańców  tej  kolonii  i  nastrój 
tych  bankietów  nie  miały  nic  wspólnego  z  surowością  spar- 
tańską, 

—  Na  Forum  romanum  poszukiwania  trwają  ustawicznie. 
Obecnie  odkryty  został  dom  Westalek,  po  prawej  stronie  idąc 
od  Kapitolu,  u  stóp  Palatynu,  za  kościółkiem  S.  Maria  Libe- 
ratice  skazanym  dzisiaj  na  zniesienie.  Znaleziono  postumenty 
posągów  Westalek  z  napisami  i  mury  budynku  o  olbrzymich 
rozmiarach,  z  różnobarwnemi  mozaikami  na  posadzkach,  które 
bezwątpienia  za  mieszkania  Westalkom  służyły.  Świątynia  okrą- 
gła Vesty  obok,  która  jeszcze  w  XVI  wieku  sterczała  nad  zie- 
mią, oddawna  została  zburzona. 

—  Na  Forum  romanum  również  wydobyto  z  pod  ziemi 
skarb,  składający  się  z  8000  starych  anglo-saksońskich  monet 
z  X.  w.  z  wizerunkami  ówczesnych  królów  angielskich  i  arcy- 
biskupa z  Canterbury.  Cały  stosunek  tak  blizki  i  ścisły  starego 
anglo-saksońskiego  kościoła  z  Rzymem  staje  .  nam  żywo  na 
widok  tego  skarbu  przed  oczyma. 


—  Z  ostatnich  publikacyj  artystycznych  niemieckich,  ma 
dla  nas  interes  szczególniejszy,  dzieło  p.  t. :  Von  Berlin  nach 
Danzig,  Daniel  Chodotviecki's  Kilnstlerfarth  im  Jahre  1773,  (Ber- 
lin) z  prześlicznemi  i  oryginalnemi  sławnego  rysownika  i  pier- 
wszego dyrektora  berlińskiej  Akademii  Sztuk  pięknych  illustra- 
cyami.  Znajdujemy  wśród  nich  wiele  scen  i  typów  polskich, 
a  miedzy  innemi  wykwintny  rysunek,  pełen  wdzięku,  przedsta- 
wiający młodą  i  piękną  panienkę  w  stroju  roccoco  z  podpisem: 
„Słarościanka  Ledzikoicska  chez  le  strażnik  Czacki." 

—  Wspomnieliśmy  w  numerze  z  przeszłego  miesiąca  o  dru- 
giej poprawnej  edycyi  znakomitego  dzieła  Antoniego'  S  p  r  i  n- 
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gera,  „o  Rafaelu  i  Michale  Aniele ".  Z  końcem  zeszłego,  a  po- 
czątkiem obecnego  roku,  mnożą  się  powtórne  wydania  dzieł  zwią- 
zanych treścią  z  pracami  będącemi  na  porządku  dziennym  sztuki. 
Do  takich  należy  także  pomnikowa  praca  Maurycego  Thau- 
singa,  prof.  historyi  sztuki  na  Uniwersytecie  wiedeńskim  o  Al- 
brechcie Diirerze,  p.  n.  Albrecht  Durer,  Geschichte  seines  Lebens- 
und  seiner  Kunst.  (Leipzig,  Seemann,  1884),  które  w  powtórnem 
swem  wydaniu  obejmuje  rektyfikacyje  i  rezultaty  polemik  i  ba- 
dań, jakie  pierwsze  jej  pojawienie  się  wywołało. 

—  Jeżeli  nauka  historyi  sztuki  pracuje  skrzętnie  nad  Du- 
rerem,  nad  Rafaelem  i  Michałem  Aniołem,  niemniej  zajmuje  się- 
Leonardem  da  Vinci.  Uczony  francuzki  Ravaisson-Molken 
wydał  przed  laty  część  nieznanych  rękopisów  tego  genialnego  ar- 
tysty, z  biblioteki  Instytutu  francuzkiego  w  Paryżu.  Henryk 
Ludwig,  uczony  malarz  niemiecki,  przebywający  od  lat  kilku, 
w  Rzymie  i  oddany  wyłącznie  pracom  teoretycznym  nad  sztuką, 
w  ogóle  i  nad  malarstwem  w  szczególności,  przetłómaczył  na. 
język  niemiecki  podług  mało  znanego  rękopiśmiennego  kodeksu 
biblioteki  watykańskiej,  sławny  traktat  Leonarda  „o  Malarstwie"- 
Tłómaczenie  to  pojawiło  się  z  obszernemi  i  ułatwiającemi  zrozu- 
mienie niejasnego  nieraz  tekstu  komentarzami  w  czterech  to-i 
mach  p.  n.  „Leonardo  da  Vinci,  das  Buch  der  Malerei  (Wienr 
1883),  jako  XV,  XVI,  XVII  i  XVIII  tom,  głośnej  i  zasłużonej 
publikacyi  „Źródeł  do  histortji  sztuki"  (Quellenschriften  fuĄ 
Kunstgeschichtej,  wychodzącej  pod  kierunkiem  R.  Eitelbergera. 
Nakoniec  w  ostatnich  czasach  zaczęło  zajmować  żywo  umysły, 
dawno  zapowiedziane,  a  obecnie  pojawiające  się  wydawnictwo- 
p.  n.  „The  Uterary  toorks  of  Leonardo  da  Vinci,  compiled  and3 
edited  from  the  original  manuscripts  by  Jean  Paul  Richter" r 
w  dwóch  grubych  i  wielkich  tomach  in  4.  (London,  Jampson 
Low,  Marston,  Searte  et  Rivington,  n.  1883/4)  z  przepysznemi 
illustracyami  oryginalnych  i  w  znacznej  części  dotąd  nie  wyda- 
nych rysunków  mistrza.  Dzieło  to,  które  wydawcę  i  komentatora 
Richtera,  kosztowało  całe  lata  ciężkiej  pracy,  obejmuje  nieznane 
korespondencye  i  rękopisy  wielkiego  artysty  z  bogatych  prywat- 
nych angielskich  bibliotek.  Wszystkie  te  publikacye  odnoszą  się 
do  źródeł,  ukrytych  dotąd,  a  które  ogłoszone  rzucą  nowe  świa- 
tło na  tajemniczą,  a  tak  pociągającą  postać  Leonarda  da  Vinci, 
tego  Fausta  włoskiego  odrodzenia,  jak  go  słusznie  nazwał  hi- 
storyk francuzki.  Znamy  życie  i  rozumiemy  geniusze  Michała 
Anioła,  Rafaela  i  Diirera,  ale  Leonardo  jest  dotąd  dla  nas  z  wielu 
względów  zagadką. 

—  Zanotujmy  też  w  końcu  jeszcze  trzy  ciekawe  nowi 
książki  francuskie  z  dziedziny  historyi  sztuki,  które  się  świeża 
ukazały  w  zbiorze  Bibliotheąue  Internationale  de  fart  (lre  et  2me 
Serie),  wydawanej  w  Paryżu  pod  dyrekcyą  konserwatora  biblio- 
teki, archiwów  i  muzeum    szkoły  sztuk  pięknych ,  zaszczytnie 
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znanego  autora  dzieła  o  Rafaelu,  Eugeniusza  Miintza.  Jego 
to  wiec  naprzód  szkic  bibliograficzny  Les  historie ns  et  les  criti- 
ques  de  Raphael,  rzecz  ciekawa ,  opatrzona  niewydanemi  dotąd 
lub  mało  znanemi  dokumentami.  Obok  tego  dwa  dzieła,  w  nader 
pięknych  i  ozdobnych  wydaniach  z  illustracyami,  naprzód  zbio- 
rowa praca  PP.  Cavallucci,  prof.  Akademii  Sztuk  pięknych 
we  Florencyi  i  E.  Mo  lin  i  er  p.  t. :  Les  Della  Robbia,  leur  vie 
et  leur  veuvre  —  i  druga  napisana  przez  kobietę,  angielkę, 
P.  Mark  Pattison,  autorkę  dzieła  The  Renaissance  in  France, 
ale  rzecz  jak  się  zdaje  nie  bez  znaczenia,  jeśli  ją  taki  Miintz 
w  zbiorze  swoim  umieszcza ;  książka  oparta  na  nowych  doku- 
mentach, a  bardzo  zachęcająca  już  samym  tylko  swym  tytułem : 
Claude  Lorrain,  sa  vie  et  son  veuvre.  A  nareszcie  słówko  jeszcze 
dorzucić  wypada  o  ciekawem  nowem  dziele  M.  J.  Mourier: 
V Art  au  Caucase,  (1  vol.,  Odessa  1883),  w  którem  autor  w  ze- 
szytach jakie  się  dotąd  ukazały,  traktuje  o  tak  mało  dotąd  zna- 
nych skarbach  sztuki  Kaukazkiej,  o  archeologii,  rzeźbie,  jubiler- 
stwie,  rękopisach,  emalii,  ceramice  i  wszystko  to  objaśnia  pię- 
knemi  rycinami  na  osobnych  kartach. 


—  Rezultaty  spisa  jednodniowego  miasta  Warszawy,  ogło- 
szone w  dwóch  językach  —  po  polsku  i  po  rosyjsku,  obejmują 
w  pierwszej  dotychczas  wydanej  części  statystykę  ludności  pod 
rozmaitemi  względami,  do  których  w  dalszych  częściach  przybę- 
dzie jeszcze  podział  ludności  według  zajęć,  oraz  statystyka  zabu- 
dowań i  lokali  (ma  znaczyć  pomieszkali).  Spis  ten  objął  ludność 
stale  zamieszkałą  w  mieście,  to  jest  ludność,  której  poznanie  ze 
względu  na  miejscowe  potrzeby  gminy  jest  o  wiele  ważniejsze,  niż 
poznanie  ludności  obecnej ,  a  nawet  ludności  do  gminy  przynale- 
żnej. Spis  dokonany  przy  pomocy  dobrowolnych,  bezpłatnych  ko- 
misarzy, wykazał  w  Warszawie  387.395  osób;  jest  więc  War- 
szawa piętnastem  z  kolei  pod  względem  ludności  miastem  Euro- 
py. Ludność  ta  co  do  wieku,  posiada  dzieci  do  lat  15  ■ —  30°/0» 
starców  wyżej  lat  60  około  5°/0,  a  ludności  w  wieku  pracy  prze- 
szło 64°/,,.  Z  całej  ludności  201.444  jest  urodzonych  w  Warsza- 
wie, a  181.520  pochodzą  z  zewnątrz,  wreszcie  4.431  okazało  się 
przyjezdnych.  Liczba  kobiet  jest  o  20.000  wyższą  od  liczby  męż- 
czyzn. Podział  ludności  według  wyznań  wykazuje: 


rzymsko-katolików  .... 

223.127  albo 

59-5% 

ewangelików  obu  wyznań  . 

17.643  » 

4-6  » 

1 3  640  » 

2-5  » 

żydów  

127.957  » 

33-3  » 

innych  wyznań  .... 

637  » 

o-i » 

W  liczbie  ostatnich  93  podano 

jako  unitów, 

zaś  28  zapi 

salo  sio  za  bezwyznaniowych. 
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Według  narodowości  wykazano: 

Polaków     .    .  '   347.211  czyli  90-7°/0 

Niemców   7.700     »      4*6  » 

narodowości  żydowskiej      .    .      10.031     »      2*6  » 

Rosyan    15.515     »      4  » 

innych   .........        2.507     »  0*7%. 

Żydzi  więc,  z  wyjątkiem  10.000,  musieli  się  zapisać  do  nan 
rodowości  polskiej,  ludność  zaś  protestancka  podzielić  się  musiała 
na  trzy  kategorye:  jedni  podali  się  za  Niemców,  drudzy  za  Po- 
laków, trzeci  wreszcie,  w  małej  ilości,  za  Rosyan.  Do  innej  naro- 
dowości, rzecz  charakterystyczna,  przyznało  sie  418  Słowian,  35  li 
Litwinów,  a  210  nie  podało  żadnej  narodowości.  Cały  ten  tysiąc 
osób  są  to  niewątpliwie  ostrożni  ludzie,  pochodzący  z  krajów,  gdzie 
we  wszystkich  publicznych  lokalach  są  kartki  oznajmiające,  że  po 
polsku  mówić  nie  można,  i  którzy,  nie  bez  słusznych  może  często 
powodów,  uchylili  się  od  przyznania  do  swej  narodoAvości.  W  liczbie 
ogólnej  było  nieumiejących  czytać  mężczyzn  77.649,  kobiet  111.590, 
razem  189.239  albo  48'8°/0  ludności.  Z  pomiędzy  mężczyzn  niej 
umie  czytać  42  na  100,  z  pomiędzy  kobiet  55.  Stosunek  tern  gor- 
szy, że  jest  jeszcze  9.000  czytających  tylko  po  hebrajsku,  i  dal- 
szych 9.000  umiejących  tylko  czytać.  Z  pozostałej  reszty  poprze- 
stało na  wychowaniu  elementarnem  150.000,  średnie  wykształce- 
nie 19.000  i  wyższe  5.700  tak  kobiet  jak  mężczyzn.  Odliczyw- 
szy z  pomiędzy  nieumiejących  czytać  dzieci  do  lat  10,  które  mogą 
jeszcze  otrzymać  chociaż  elementarne  wykształcenie,  pozostanie  je- 
szcze z  górą  120.000  osób  bez  żadnego  wykształcenia. 

—  Wiedeńska  Statistische  Monatschrift,  która  zawiera  zawsze^ 
wiele  cennych  prac  z  dziedziny  statystyki  austryackiej ,  ogłasza 
w  ostatnich  zeszytach  Dra  Mischlera  cenną  monografię  o  stosun- 
kach aglomeracyi  ludności  (Ansiedelungs-  imd  Wohmerlialtnisse  im 
Oesterreich) ,  opartą  na  podstawie  ostatniego  spisu;  oraz  Kitza: 
Die  Bewegung  der  Berolkerung  in  Galizien.  Autor  nowych  tablic 
śmiertelności  dla  prowincyj  austryackich  podaje  tu  ruch  ludności 
w  Galicyi  za  r.  1882,  a  więc  na  podstawie  najnowszego  mate- 
ryału.  —  Nowych  poglądów  tam  niema,  ale  i  to,  co  jest,  miano- 
wicie wykazanie  wielkiej  śmiertelności  w  Galicyi  w  stosunku  do 
innych  prowincyj  monarchii,  zasługuje  na  uwagę.  W  Anglii,  do- 
póki ustawa  o  zdrowiu  publicznem  nie  była  powszechnie  obowią- 
zującą, można  ją  było  przymusowo  zaprowadzić  w  tych  miejscach, 
gdzie  śmiertelność  wynosiła  23  na  1.000  ludności.  Ten  stan  śmier- 
telności wydaje  się  u  nas  stanem  niedoścignionej  pomyślności, 
gdyż  u  nas  średnia  śmiertelność  wynosi  37  na  1.000  głów,  taj 
jest  półtora  raza  tyle,  a  w  różnych  stronach  kraju  jest  o  wielel 
wyższa. 

—  Niezmiernie  ciekawe  wyszło  dzieło  medyczne  Dra  En- 
gelmanna,  przełożone  z  angielskiego  na  niemieckie  przez  prof. 
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uniwersytetu  lipskiego  Dra  Henniga,  p.  t.  Die  Geburt  bei  den  Ur- 
mlkem.  Dzieło  to  na  gruntownych  studyach  opąrte,  wykazuje  spo- 
sób obchodzenia  się  z  położnicami  u  pierwotnych  ludów,  a  więc 
u  dzikich  wszystkich  części  świata,  i  daleko  więcej,  niżby  na  po- 
zór zdawać  się  mogło,  ma  znaczenia  dla  etnografii,  gdyż  podaje 
nader  wiele  zajmujących  szczegółów  o  obyczajach  ludów  pierwo- 
tnych, rozumie  się  odnoszących  się  do  pewnych  specyalnych  sto- 
sunków. Nietylko  więc  medycy,  ale  i  badacze  obyczajów  ludo- 
wych znajda  tam  dla  siebie  plon  obfity. 

—  W  Warszawie  wyszedł  Wstąp  do  socyologii  Herberta 
Spencera,  napisany  jeszcze  przed  dziesięcią  laty,  a  obecnie  przy- 
swojony naszemu  językowi  przez  Dra  Henryka  Goldberga,  Dzieło 
angielskiego  filozofa  jest  zanadto  powszechnie  znane,  abyśmy  po- 
trzebowali wyrazie  zadowolenie,  że  stało  się  ono  przystepnem  dla 
ogółu  wykształconych  polskich  czytelników.  Język  tłumaczenia  na- 
der czysty  i  jasny,  co  w  podobnej  pracy  jest  wielkim  przymiotem. 

—  W  zbiorowem  wydawnictwie  Schmollera  Staats-  und 
socialwissenscliaftliche  Forschnngen,  które  ogłosiło  już  tyle  cennych 
prac  z  dziedziny  historyi  ekonomicznej  dawnych  czasów  oraz  da- 
wnej skarbowości,  pojawiła  się  nowa  tego  rodzaju  rozprawa  Hoff- 
manna: Geschichte  der  directen  Stenem  in  Boyem,  sięgająca  wstecz 
do  początków  XIV  wieku.  Pierwsze  jednak  dwa  wieki  autor  prze- 
chodzi bardzo  spiesznie,  gdyż  dopiero  od  w.  XVI  materyał  staje 
się  obfitszy.  Rzecz  jest  doprowadzona  do  początków  tego  wieku; 
kończy  zatem  na  reskrypcie  1800  r.,  nakazującym  utworzenie  po- 
rządnego katastru  gruntowego,  czyli  doprowadza  do  początków  no- 
wej epoki  podatkowej,  znamionującej  wiek  XIX. 

—  Dr  Wawrzyniec  Stein  zaczął  jeszcze  w  18GG  r.  wydawać 
Die  Innere  Verwaltung,  której  wówczas  wyszło  7  tomów,  nie  objąw- 
szy całości  przedmiotu.  Nie  kończąc  rzeczy,  autor  zrobił  w  r.  1869 
drugie  wydanie  Igo  tomu,  który  rozrósł  się  sam  na  3  tomy.  Na- 
stępnie wydał  w  skróceniu  Handbuch  der  Yerwaltungslehre,  obej- 
mujący całość  przedmiotu,  którego  już  są  dwa  wydania  i  wreszcie 
odrębną  pracę  o  organizacyi  wojska  p.  t.  Die  Lehre  vom  Heer- 
lucsen.  W  danej  chwili  powrócił  on  do  swojej  Innere  Yerwaltung 
i  w  tym  roku  opracował  w  powtórnem  wydaniu  dawnego  wyda- 
nia tom  3ci  obejmujący  Das  Gesundheitswesen.  Z  małego  tomiku 
przerobiwszy  go  znacznie  i  uzupełniwszy,  podał  nam  zupełny 
obraz  zadania  państwa  wobec  hygieny  publicznej.  Wreszcie  teraz 
ponawia  wydanie  dawnego  tomu  5go  obejmującego  Das  Bildungs- 
mesen.  I  ten  tom  także  rozwinął  na  3  tomy,  z  których  już  dwa 
puściły  prasę  i  obejmują  obok  wstępnych  uwag  o  zadaniu  tej 
gałęzi  administracyi  i  jej  prawie,  obszerną  historyę  rozwoju  oświaty 
ze  względu  na  wychowanie  publiczne  tak  u  ludów  starożytnych, 
jak  w  wiekach  średnich.  Praca  ta,  jak  wszystkie  prace  Steina,  na- 
pisana z  wielką  systematycznością,  pełna  filozoficznych  poglądów, 
rozjaśnia  rozwój  oświaty,  rysując  go  na  tle  ogólnych  prądów  roz- 
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woju  politycznego  i  społecznego  ludzkości.  Wymaga  ona  jednak 
poprzedniego  przygotowania,  gdyż  autor  układa  wszystko  w  pe- 
wien system  filozoficzny,  przypuszczając  u  czytelnika  dokładną 
znajomość  faktów.  Tom  lszy  poświęcony  jest  kulturze  ludów 
wschodu,  oraz  Grecyi  i  Rzymu,  tom  2gi  zaś  przedstawia  historyę 
oświaty  w  wiekach  średnich,  rozbiera  stanowisko  kościoła  i  pa-, 
piestwa,  prądy  filozoficzne,  mianowicie  filozofię  scholastyczną.  Na- 
stępnie podaje  organizacyę  ówczesną  oświaty,  mówiąc  obszernie 
o  początkach  i  rozwoju  uniwersytetów,  poczem  przechodzi  do  pod- 
staw narodowej  oświaty  w  poezyi  i  obyczajach,  aby  wreszcie  roz- 
winąć wpływ  humanizmu  na  wychowanie  publiczne  i  na  jego: 
organizacyę. 

—  Nie  dawniej  jak  przed  rokiem  Dr  Oczapowski  wy- 
dał dzieło  p.  t.  Policy  mi  zeszłego  wieku,  w  którem  rozebrał  prace 
wszystkich  znakomitych  policystów,  będących  poprzednikami  dzi-. 
siejszej  nauki  administracyi  i  prawa  administracyjnego.  Autor*, 
przysporzył  literaturze  naszej  prawa  publicznego  obraz  historyi 
rozwoju  jednej  jego  gałęzi  w  zeszłym  wieku,  a  zasługuje  ta  praca 
tern  więcej  na  podniesienie,  źe  nawet  obie  literatury,  niemiecka  i 
francuska,  nie  posiadają  dzieła  podobnej  treści.  Nic  więc  dziwnego, 
że  Stein  zachęcał  autora  do  zrobienia  niemieckiego  wydania  jego 
rozprawy.  Teraz  spotykamy  w  Zeitschrift  fur  die  gesammte  Staatm 
wissenschaft  obszerną  treść  dzieła  podającą  dokładnie  zawartość 
każdego  rozdziału,  co  przynajmniej  pozwoli  Niemcom  zapoznać  się 
z  ogólnemi  rezultatami  pracy  p.  Oczapowskiego.  Dla  naszych  czy- 
telników winniśmy  dodać,  że  praca  ta  p.  Oczapowskiego  jest  pisana 
językiem  poprawnym,  w  czem  właśnie  widzimy  znaczny  postęp  od 
dawnych  pism  tegoż  autora,  często  pisanych  ciężką  polszczyzną. 

W  temsamem  czasopiśmie  profesor  krakowskiego  uniwersy- 
tetu Kasparek  podał  obszerną  recenzyę  dzieła  Ulbricha:  Da.s  ostm 
reichische  Staatsi  -ech  t. 

—  W  paryskiem  towarzystwie  ekonomii  politycznej  na  po- 
siedzeniu 5  listopada  była  traktowaną  sprawa  od  wielu  lat  zaj- 
mująca umysły  ekonomistów,  mianowicie  sprawa  stosunku  kolei 
żelaznych  do  państwa.  Kiedy  w  Niemczech  przeważa  zapatrywa- 
nie za  objęciem  zarządów  kolei  przez  państwa,  we  Francyi  prze- 
ciwnie nie  mogą  się  wcale  pogodzić  z  tą  myślą.  Przed  rokiem 
Jourdan  w  dziele  On  role  de  Vetat  dcuis  l 'ordre  economigue  wm 
stąpił  z  silnemi  argumentami  przeciw  kolejom  państwowym,  a  w  tym- 
samym  duchu  oświadcza  się  teraz  paryskie  towarzystwo  ekono- 
miczne po  wysłuchaniu  raportu  p.  Limousin.  Referent  rozbierał 
pytanie  o  organizacyi  budowy  i  eksploatacyi  kolei  według  doświad- 
czeń różnych  krajów  i  potępiwszy  zarówno  system  zupełnej  wolno- 
ści, jak  system  budowy  i  eksplontacyi  przez  państwo,  doszedł  do 
wniosku,  że  najlepszy  jest  system  powierzania  kolei  towarzystwom 
koncesyonowanym  na  pewien  przeciąg  czasu,  to  jest  system  obe- 
cnie we  Francyi,  stosowany,  gdyż  według  niego  zapewnia  ten  sy- 
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stem  największe  korzyści  dla  producenta  czyli  przewożącego,  dla 
konsumenta  czyli  używającego  kolei,  i  dla,  interesu  publicznego, 
którym  opiekuje  się  państwo.  Udzielając  koncesyi,  państwo  może 
sobie  zapewnić  pewną  część  zysków  z  kolei,  przyczem  przestrzega 
jednak,  aby  chęć  zysków  nie  stała  się  powodem  dla  państwa  do 
zapominania  o  interesie  publicznym  i  doradza,  aby  koncesya  za- 
strzegała przy  pewnej  wysokości  zysków  odpowiednie  zniżenie  ta- 
ryfy przewozowej.  Sprawa  taryf  kolejowych  ma  być  jeszcze  spe- 
cyalnie  przedmiotem  rozbioru  w  towarzystwie  ekonomicznem.  Refe- 
rentem jej  będzie  Cherot. 

—  Z  innego  punktu  widzenia  aniżeli  francuzcy  uczeni  wy- 
chodzi C  o  li  n  w  swoich  Untersuchungen  uber  die  Englische  Eisen- 
mhnpolitik,  do  których  wyszedł  teraz  zeszyt  uzupełniający  o  poli- 
tyce kolejowej  angielskiej  w  ostatnich  latach  dziesięciu.  W  Anglii 
system  panujący  są  koleje  prywatne,  ponieważ  jednak  sprawa  dróg 
wszelakich  jest  sprawą  publiczną,  przeto  państwo  prowadzi  ścisły 
nadzór  nad  zarządem  kolei,  a  prywatni  mają  prawo  skargi  do 
sądów,  jeśli  kolej  narusza  przepisy  obowiązujące.  Bliższe  zapozna- 
nie się  z  ustawodawstwem  angielskiem  pod  względem  budowy  kolei 
i  transportów  można  powziąć  z  pracy,  o  której  mówimy. 

—  Stanisław  Budziński:  O  przestępstwach  w  szcze- 
gólności Jest  to  część  specyalna  dzieła  p.  t.  Wykład  porównawczy 
pi-awa  karnego,  którego  część  ogólna  pojawiła  się  jeszcze  w  r.  1868. 
Część  ta  dzieli  się  na  pięć  rozdziałów:  1)  Przestępstwa  przeciw 
prawom  jednostek,  2)  przestępstwa  przeciw  prawom  familijnym, 
3)  przestępstwa  przeciw  porządkowi  publicznemu,  4)  przestępstwa 
przeciw  administracyi  kraju,  5)  przestępstwa  przeciw  religii.  Po- 
dział ten,  nieco  odmienny  od  zwykłego,  z  trudnością  pozwala  u- 
porządkować  wszelkiego  rodzaju  przestępstwa,  to  też  np.  nie  zna 
wcale  pojęcia  przestępstw  przeciw  obyczajności  publicznej ,  i  za- 
mieszcza takowe  pomiędzy  przestępstwami  przeciw  honorowi,  co 
jest  za  ciasnem  pojęciem,  nie  obejmującem  wszystkich  tego  ro- 
dzaju wypadków.  Praca  p.  Budzińskiego  jest  za  zbyt  treściwą  na 
podręcznik  naukowy,  i  tylko  dzięki  rozwlekłemu  drukowi,  stanowi 
książkę ;  ściślej  wydrukowana,  stanowiłaby  niezbyt  wielką  broszurę. 
Stanowi  ona  zapewne  podstawę  dla  ustnego  wykładu. 

Z  tej  samej  dziedziny  są  dwa  dzieła  traktujące  o  ustawodaw- 
stwie obowiązującem.  Mianowicie: 

Dr.  Dicht,  adwokat,  wydaje:  Die  Strafprocessordnung.  Jest 
to  egzegetyczny  wykład  austryackiego  postępowania  karnego,  we- 
dług ustawy  z  r.  1873.  Dotychczas  wyszedł  zeszyt  pierwszy,  a  ca- 
łość ma  być  objętą  w  trzech  zeszytach. 

Hubner:  Lehrbuch  der  Militarstrafgcsetze.  Kodeksa  karne 
wojskowe  mają  równe  znaczenie  dla  prawa  międzynarodowego  co 
i  dla  karnego.  Książeczka  sama  bardzo  treściwa,  opiera  się  ściśle 
na  prawie  pozytywnem. 

—  Dr.  William  Lewis:  Dos  deutsche  Seerecht.  Prawo 
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morskie  haDcllowe  było  dotychczas  w  Niemczech  pozostawiane  na 
drugim  planie  w  podręcznikach  dla  prawa  handlowego.  Widocznie 
teraz  ze  zmiana  położenia  nastąpiła  i  zmiana  w  potrzebach ,  któ- 
re wymagają  bliższego  zajęcia  się  prawem  morskiem. 

—  Adolf  Wagner:  Finanzwissenschaft  (części  lszej  ze- 
szyt 2gi).  Znakomity  ekonomista  niemiecki,  jak  wiadomo,  podjął 
się  wydać  podręcznik  Rau'a  po  jego  śmierci,  ale  przerobił  go  tak 
gruntownie,  żeby  Hau  z  pewnością  ani  nie  poznał  swego  dzieła, 
ani  nie  uznałby  go  za  swoje;  tak  opinie  wydawcy  okazały  się 
różne  od  opinii  autora.  To  też  Wagner  następnie  wydał  początki 
ekonomii  (Grundlegung)  oraz  naukę  skarbową  już  jako  własną 
pracę.  Obecnie  wychodzi  nowe  wydanie  nauki  skarbowej. 


—  Jutro,  izdadeno  iv  połza  na  Bigarska  Majczlca.  W  Praga 
1883.  Wydawcy:  Jawaszow,  Bożków,  Teodorów,  Gagów  i  Chasz- 
now,  studenci  uniwersytetu  praskiego,  poświęcają  tę  książkę  swej 
„Bułgarskiej  Macierzy."  Z  każdego  wiersza  przedmowy  (priedgo- 
wor)  tryska  patryotyzm ;  narzekają  na  wrogów  swych,  Serbów, 
Greków,  Rumunów  i  Niemców  (Austrya),  zapominają  zaś  o  tym 
przyjacielu,  który  ich  na  to  uwolnił  z  pod  jarzma  tureckiego, 
aby  im  swoje  nałożyć.  Szczególnie  zwracają  się  do  Serbów  z  wy- 
rzutami za  ich  panserbskie  zamysły  względem  Macedonii  bułgar- 
skiej, a  następnie  do  swych  rodaków,  wzywając  do  walki  prze- 
ciw wrogom.  Walkę  tę  trzeba  prowadzić  wszelkiemi  sposobami  : 
„sami  tylko  możemy  sobie  pomódz,  sami  tylko  możemy  się  obro- 
nić." „Jedynym  środkiem  ku  temu  jest  rozbudzanie  między  na- 
rodem poczucia  narodowego",  rozbudzenie  w  nim  idealności  ku 
wszystkiemu,  czem  się  chełpi  „nasza  ta  miła  i  priekrasua  Tatko- 
wina."  Wzywają  więc  do  podniesienia  oświaty  przez  szkoły  i  do 
założenia  w  tym  celu  „Macierzy  bułgarskiej",  którąby  podtrzymy- 
wał sam  naród.  Jako  pierwszą  wkładkę  ofiaruje  redakcya  czysty 
dochód  z  tej  książki. 

Następuje  wiersz  „Jutro"  Bożkowa,  a  dalej  jeszcze  dwa 
inne  wiersze  liryczne  (65 — 77)  tegosamego  debiutującego  poety. 
Część  poetyczną  zamyka  „Semela"  Schillera  w  przekładzie.  Arty- 
kuły prozaiczne  są  to  po  największej  części  przekłady  z  cze- 
skiego i  niemieckiego. 

Rozpoczyna  je  odczyt  J.  Baraka  (zmarłego  przed  kilku 
dniami  redaktora  Narodnich  Listów)  o  żywocie  Grzegorza  Ra- 
koiuskiego  (1818 — 1868),  wielkiego  patryoty  bułgarskiego,  i  o  jego 
działalności  dziennikarskiej,  agitacyjnej,  politycznej  i  naukowej. 
Rakoivski  wydał  między  innemi  zbiorek  „Pokazałec"  (1859),  gdzie 
opisuje  zwyczaje,  obyczaje  i  wszystko,  co  się  tyczy  narodu  buł- 
garskiego. W  zapale  dumy  narodowej  rozwinął  on  teoryję,  że 
Bułgarzy  przyszli  do  Europy  wprost  z  Hindostanu  na  wiele  wie- 
ków przed  Chr.,  że  dzisiejszy  język  bułgarski  bardzo  mało  się 


KRONIKA  LITERACKA. 


173 


różni  od  sanskrytu  i  zendu,  bogatszy  zaś  jest  od  greckiego  ;  że 
starzy  Grecy  byli  właściwie  Bułgarami,  lecz  się  od  nich  oddzie- 
lili ;  że  muzy  greckie  to  bułgarskie  „samodivy",  a  nawet  że  są 
jeszcze  pieśni  ludowe  bułgarskie,  dowodzące  pobytu  Bułgarów 
w  Starej -Pianinie  jeszcze  na  300  lat  przed  Chrystusem.  Nie  po- 
zostało to  bez  zgubnych  skutków.  Za  nim  bowiem  poszli  inni,, 
jak  Verkovicz,  który  na  znanej  wystawie  geograficznej  w  Mo- 
skwie (1867)  wystąpił  z  „odkrytą"  niby  przez  siebie  prastarą 
pieśnią  bułgarską  o  Orfeuszu.  Nie  dość  na  tern.  W  r.  1874 
ogłosił  on  1  tom  „prastarych,  przedchrześciańskich  i  przedhisto- 
rycznych" pieśni  p.  t.  „Weda  Słowma",  w  których  są  nawet 
wzmianki  o  rodzinie  indyjskiej,  o  przyjściu  Bułgarów  z  Indyj 
i  t.  p.  Pieśni  te  miał  mu  zebrać  jakiś  Bułgar,  były  nauczyciel 
ekonomów,  między  Pomakami,  Bułgarami  mahometańskimi  w  gó- 
rach Rhodope.  O  tej  „zasłudze"  Rakowskiego  wspomina  Barak 
zaledwie  kilkoma,  i  to  pobłażliwemi  słowy  (str.  15).  Artykuł  ten 
przełożył  Jawaszow,  podobnie  jak  „o  Janie  Świętopełku 
Presslu",  jednjm  z  gorących  patryotów  czeskich  w  początkach 
bieżącego  stulecia,  i  „o.  stosunku  człowieka  do  królestwa  roślin" 
Dra  Studniczki.  Sam  zaś  napisał  artykuł  „Darwin  i  negowo 
to  uczenije"  (87—127).  Teodorów  przełożył  nowelkę  Sacher- 
Masocha  „Jedno  czudo".  Gagów  artykuł  czeski  Hole  czka 
„Duka  ot  Medun,  czernogorskij  aicantiurist" ,  a  Chasznow 
ustęp  z  dzieła  Tópfera  „Voyage  en  Zigzak".  —  Na  końcu  jest 
szkic  biograficzno-literacki  Bożkowa  „Iwan  Amos  Komenskij" 
(str.  143 — 158),  w  którym  autor  zaznajamia  swych  rodaków  ze 
sławnym  pedagogiem  czeskim,  znanym  w  całej  zachodniej  Euro- 
pie pod  nazwiskiem  Comeniusa  (1592 — 1670).  Jak  wiadomo 
jest  to  najznakomitsza  osobistość  czeska  na  całe  te  dwa  wieki. 
Jest  tu  też  jego  wizerunek  w  drzeworycie,  podobnie  jak  Rakow- 
skiego, Pressla  i  Darwina. 

Język  tej  książki  nie  razi  moskiewszczyzną,  napotykaną 
tak  często  w  innych  pismach  bułgarskich. 

—  Radjugoslavenske  akademije  znanosti  i  wnjetnosti,  Knjiga 
LXV.  Razredi  filologiczko-historiczki,  i  filozof. -juridiczki  u  Zagrebu 
1883.  Wydawnictwa  akademii  zagrzebskiej  mieszczą  w  sobie  już 
mnóstwo  nader  cennych  materyałów,  odnoszących  się  do  dziejów, 
zwyczajów,  języka,  i  wogóle  całego  życia  Słowian  południowych 
a  przedewszystkiem  Kroatów,  Serbów  i  Słoweńców.  —  Najśwież- 
szy tom  „Rada"  zawiera  najpierw  dokończenie  ogromnej  pracy 
M.  Valjavca  o  akcencie  w  języku  nowo-słowieńskim,  ciągną- 
cej się  już  od  tomu  XLIII.  p.  t.  „Prinos  k  naglasu  u  (novo) 
slovenskom  jeziku".  Jest  tu  zebrany  i  odpowiednio  uporządko- 
wany ogromny  materyał,  jakiego  tylko  dostarczyły  uczonemu  fi- 
lologowi znane  gwary  słowieńskie  i  cała  literatura.  Następuje 
praca  Fr.  Maj  xii  era  „Pastirski  razgovori  u  Katanczićevicji 
Wructus  auctumnales" .  Piotr  K  at  a  n  o  z  i  ć  (1 750  —  1 825),  uczony 
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franciszkanin,  przełożył  dla  Kroatów  biblię  i  zostawił  między 
innemi  pismami,  przeważnie  łacińskiemi,  zbiór  sielanek,  p.  t. 
„Fructus  anctumnales  in  iugis  Parnassii  Pannonii  maximam  par- 
tem lecti"  (Zagrzeb  1794).  Otóż  w  tym  zbiorze  są  też  trzy  sie- 
lanki (pastirski  razgovori)  po  kroacku  pisane,  które  Fr.  Maixner 
rozbiera  szczegółowo  dowodząc,  że  jakkolwiek  Katanczić  naśla- 
dował Wergilego,  to  jednak  głównym'  wzorem  był  mu  sam  Te- 
okryt.  Stworzył  on  w  swych  sielankach  coś  takiego,  „szto  ni  ti 
je  narodno,  niti  odgovara  czistomu  duchu  staroklasicznomu".  Pa- 
sterze ci  wprawdzie  zowią  się  Miłogłas,  Słavodrug,  Lubodrug  itp. 
i  żyją  koło  Osieka,  Valpowa,  Sokolowca,  śpiewają  jednak  o  „ko- 
zonogom  bogu  Panu",  o  Wenerze,  nimfach,  Dianie,  Dafnis,  itp. 
coś  podobnego  jak  w  polskich  sielankach  Szymonowicza.  W  dal- 
szym ciągu  podaje  prof.  Nad  ko  Nodiło  pracę  p.  t.  Prvi  lei 
topisci  i  dauna  historiografia  dubrovaczka,  gdzie  wylicza  i  ro- 
zbiera siedem  włoskich  „Annali  di  Ragusa".  W  pracy  „Novi 
izvori  (źródła)  za  Dalinatiasku  epigrafiju"  podaje  Sime  Lu- 
b  i  ć  nowe  iskrypcye  rzymsko-dalmatyńskie,  znajdujące  się  w  sta-; 
rych  rękopisach,  których  Mommsenn  nie  widział.  Z  jednego  ogła- 
sza 20,  z  drugiego  zaś  98  inskrypcyj. 

P.  Budmani  pisze  o  dzisiejszej  gwarze  dubrownickiej 
w  pracy  riDubrovaczki  dijalekat,  kako  se  sada  govoria.  Uderza 
tam  bardzo  ogromna  ilość  wyrazów  obcych,  przyswojonych  z  łaj 
ciny,  włoskiego,  greckiego,  a  nawet  tureckiego  języka.  Wiele 
faktów,  zebranych  w  tej  pracy,  da  się  objaśnić  działaniem  czyn-- 
ników  psychicznych,  analogii  i  etymologii  ludowej,  lecz  Budmani 
nie  zapuszcza  się  w  objaśnienia  swego  bogatego  materyału.  Naj 
końcu  umieszczony  jest  nekrolog  Boue'go,  członka  honoro- 
wego akademii,  i  biografia  zmarłego  botanika  Schło ssera-j 
Klekows kiego.  Urzędowe  sprawozdania  z  posiedzeń  zamy- 
kają  tom  ten. 

—  Staraniem  tejże  akademii  wydał  Dr.  Lavoslav  Gei- 
tler  „ PsalteHnm,  glagolski  spomenik  manastira  Sinai  Brda" 
u  Zagrebu  1883  (XXIV.  303.  1  tabl.).  Jest  to  zabytek  głago- 
licki,  pochodzący  z  końca  X  lub  z  samego  początku  XI  wieku, 
wydany  z  rękopisu  klasztoru  synajskiego  w  transkrypcyi  cyry- 
lickiej.  Obszerny  ten  tekst,  odznaczający  się  „czystością  języka 
i  paleograficznemi  znamionami  głębokiej  starości",  poprzedzają 
uwagi  historyczno -paleograficzne,  ortograficzne  i  gramatyczne. 
Zdaniem  Geitlera  rękopis  tego  psałterza  jest  dziełem  kilku  rak. 
Co  do  języka,  jest  tu  wiele  takich  właściwości,  jakie  w  innych 
zabytkach  starobułg.  rzadko  lub  też  wcale  nie  znajdujemy.- 
W  niektórych  z  nich  można  śmiało  śledzić  wpływów  dyjalektycz- 
uych.  Wydanie  tekstu  jest  bardzo  staranne. 

—  Krótki  pogląd  na  działalność  literacką  Kroatów  iv  r. 
1882  podaje  czasopismo  „Kroatische  Revae"  (Agram  1882.  H.  4),' 
które  wydaje  Dr.  Jan  Bojniczić.   Znajdujemy  tam  wzmiankę 
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|  wydawnictwach  „pierwszego  i  jedynego  czysto-kroackiego"  to- 
warzystwa „Matica  Hrvatska",  która  wydała  w  r.  1882  bardzo 
Miinych  5  tomów,  a  między  temi  zbiór  poezyj  Augusta  Sze- 
aoa.  Wiele  też  wydała  Akademia  Zagrzebska,  mianowicie  6  to- 
nów „Rada",  2  tomy  „Starin",  i  kilka  innych  ksiąg.  Towa- 
•zystwa:  archeologiczne,  prawnicze,  lekarskie  i  pedagogiczno- 
Berackie  wydają  swoje  organa.  Zresztą  wyszły  poezye  liryczne 
I  Trnskiego,  Yukelića  i  Miłoluba  Zagórskiego  w  osobnych  zbior- 
kach,  a  Arnolda  i  Haramboszića    w    czasopismach  „Vienac" 

„Hiwatska  Vila".  Z  utworów  prozaicznych  wspomina  o  utwo- 
•ze  Aug.  Szenoa  „Kletva,"  i  Sisolskiego  „Jelkin  Bosiljak".  Prócz 
wydawnictw  akademii,  gdzie  się  grupują  prace  naukowe  różnego 
•odzajn,  pisali  osobno  z  działu  historyografii :  Klaić  (Dzieje  Boś- 
lii  aż  do  upadku  królestwa),  Bojniczić  (Slavonia  w  w.  X— XIII) 

Raczki.  —  Zmarli  w  r.  1882:  znakomity  filolog  słow.  Dani- 
:zić,   liryk   Pucić,   pisarz   ludowy   Vrcević ,   i   uczeni  Kleczak 

Schlosser. 

W  tym  samym  numerze  znajdujemy  nadto  następujące  ar- 
ykuły :  Die  Heiląuellen  Kroatiens  (Dr.  H.  Kern),  Si  rmia  citerior 
I  ulterior  (Klaić),  Ehegebrauche  u.  Hochzeitslieder  der  Kroaten 
z  Agramer  Zeitung),  Das  kroat.  archeol.  Natio  nal  -  muzeum 
Schuss).  Kończą  zeszyt:  Kurze  Sitzungsberichte  (np.  z  posie 
lżenia  dorocznego  Akademii)  i  Literarische  Berichte. 


PHOGHAM 

ZJAZDU  HISTORYCZNO-LITERACKIEGO  POLSKIEGO 
imienia  JANA  KOCHANOWSKIEGO 

w  1884  roku. 

Referat  przyjęty  na  zebraniu  Akademii  Umiejętności 
dnia  11  grudnia  1883  r. 


Komuż  z  nas  nie  tkwi  jeszcze  żywo  w  pamięci  zjazd  histo- 
jrczny  z  1880  roku?  Czterechsetletni  jubileusz  Jana  Długosza 
odniósł  i  spotęgował  w  naszych  umysłach  cześć,  jaką  żywimy 
la  najznakomitszego  z  dawnych  dziejopisów  naszych,  a  z  tego 
Odniosłego  natchnienia  wypłynęła  mysi  zwołania  pierwszego 
jazdu  historyków  polskich.  Warunki  ówczesne  niepozwoliły  Aka- 
©mii  wystąpić  z  tą  myślą  na  drodze  urzędowej,  ale  tern  goręcej 
odjęli  ją  członkowie  Akademii  z  pracami  historycznemi  związani, 
niszą   całego   przedsięwzięcia   stał   się  nieodżałowanej  pamięci 
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Józef  Szujski.  Z  tym  zapałem,  na  jaki  jego  stać  było,  rzucił  się 
na  to  trudne  dzieło,  i  z  tą  energią  woli,  na  jaką  zdobyć  się 
umiał,  do  końca  je  doprowadził.  Pod  opieką  Akademii  a  za  gor- 
liwem  poparciem  czcigodnego  jej  prezesa,  zebrało  się  w  Krako- 
wie liczne  grono  pracowników  na  polu  dziejów  Polski  i  przystą- 
piło do  ważnego  zadania.  Był  niem  sumienny  obrachunek  sił, 
jakiemi  w  pracy  historycznej  rozporządzamy,  było  niem  dokładne 
zbadanie  podstawy  źródłowej,  na  której  się  ta  praca  opiera,  było 
wskazanie  i  jawne  określenie  myśli  przewodnich,  które  nam 
w  pracy  tej  przyświecają.  To  co  było  rozproszonem,  skupiło  się; 
razem,  to  co  było  chwiej  nem,  wzmocniło  się,  to  co  było  ukrytem, 
wystąpiło  na  jaw  wobec  całego  społeczeństwa.  Zarysowało  się  po 
raz  pierwszy  wyraźnie  to,  co  nazywamy  dzisiejszą  naszą  histo- 
ryczną szkołą.  Rezultat  pierwszego  zjazdu  niewątpliwie  przeszedł 
oczekiwania. 

Obok  tych  płodnych  następstw  zjazd  ów  Długoszowy  pozo- 
stawił nam  inną  jeszcze  bezpośrednią  wskazówkę  w  końcowej 
swojej  uchwale.  Wyraził  on  życzenie:  ażeby  za  kilka  lat  odbył 
się  ponowny  zjazd  historyków  polskich  w  najszerszem  tego  słowa 
pojęciu,  wybór  zaś  miejsca  i  czasu  stosownego  zostawił  Akademii 
umiejętności.  Cenna  to  nader  wskazówka,  bo  jeźli  dodatnie  wy- 
niki pierwszego  zjazdu  mają  się  utrzymać,  to  muszą  się  one  kon- 
sekwentnie rozwijać,  muszą  się  w  podobny  sposób  t.  j.  przez 
urządzanie  nowych  zjazdów  dopełniać  i  krzewić.  Ze  nowy  zjazd 
dla  pracy  naszej  historycznej  jest  rzeczą  nader  pożądaną,  po- 
wiedzmy nawet  konieczną,  nad  tern  rozwodzić  się  zbyteczna. 
Jeźli  tu  powstają  pytania,  to  innej  natury.  Można  się  pytać,  czy 
nadszedł  już  teraz  czas  do  nowego  zjazdu,  czy  są  ku  niemu  dzi- 
siaj korzystne  warunki,  czy  nam  równie  pomyślne  jak  pierwszy 
rokuje  wyniki? 

Odpowiedź  na  te  pytania  zależy  przedewszystkiem  od  tego, 
czy  nowemu  zjazdowi  wskazać  możemy  cel  i  przedmiot  tak  jasny, 
tak  ściśle  określony,  tak  praktyczny,  aby  w  nas  o  udanie  się 
zjazdu  żadna  nie  pozostała  wątpliwość.  Otóż  cel  taki  i  taki  przed- 
miot istnieje. 

Niedostarczy  nam  go  ponowny  przegląd  całego  rnateryalu 
źródłowego,  czem  tak  pożytecznie  zajęliśmy  się  przed  trzema 
laty.  Kwestye  zasadnicze  połączone  z  tern  ważnem  zadaniem  dzie- 
jopisarstwa zjazd  poprzedni  tak  dalece  wyświecił  i  uporządkował, 
że  gdybyśmy  je  po  tak  krótkim  stosunkowo  czasie  podnieśli  na 
nowo ,  musielibyśmy  albo  powtarzać  się,  albo  schodzić  do  szcze- 
gółów, które  dla  ogółu  uczestników  zjazdu  niemogłyby  przedsta- 
wiać głębszego  zajęcia  i  wagi. 

Nie  wartałoby  również  zwoływać  zjazdu  na  to,  ażeby  na 
nim  omówić  kilkanaście  kwestyj  wziętych  z  rozległej  dziedziny 
dziejopisarstwa  a  niemających  z  sobą  wewnętrznego  związkj 
Każde  takie  pytanie  o,brabia  sic  i  rozstrzyga  przez  osobne  baclj| 
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nia  i  rozprawy  o  wiele  lepiej,  niż  przez  narady  na  licznym  sto- 
sunkowo zjeździe. 

Celem  zjazdu  powinien  być  taki  przedmiot/  który  na  dro- 
dze pisemnego  porozumienia  się  i  dyskusyi  osiągnąć  się  nie  da, 
który  osobistego  zbliżenia  się  i  zetknięcia  pracowników  wymaga. 
Jest  ono  zaś  niezbędnem  i  koniecznem  mianowicie  tam,  gdzie 
idzie  o  ulepszenie  metody  naukowych  badań,  o  uchylenie  pewnych 
■Upowszechnionych  uprzedzeń  i  braków,  o  zaostrzenie  krytyki 
i  wymagań  przywiązanych  do  pracy  naukowej  i  literackiej. 

Otóż  takie  potrzeby  i  takie  braki  z  licznych  gałęzi  naszej 
historycznej  wiedzy  przedstawia  obecnie  przedewszystkiem  historya 
naszego  piśmiennictwa  i  oświaty. 

Największy  może  zastęp  pracowników  liczy  u  nas  historya 
literatury,  pracowników,  którzy  bądź  posuwają  ją  naprzód,  bądź 
też  rezultaty  jej  rozpowszechniają,  a  zastęp  ten  zwiększy  się  nie- 
zmiernie, jeźli  do  niego  zaliczymy  specyalistów,  którzy  każdy  ze 
swego  zakresu,  dorzucają  coś  do  ogólnych  dziejów  naszej  oświaty. 
Powiedzmy  wprost,  obchodzą  one  wszystkich  historyków  naszych 
w  równym  stopniu,  chociaż  każdego  w  nieco  odmiennym  kierunku. 
Niemało  na  tern  polu  dokonano  w  ostatnich  kilkunastu  latach, 
ile  ostatecznie  cały  ten  ruch  historyczno-literacki,  jeźli  sobie  nie 
ihcemy  pochlebiać,  znajduje  się  dopiero  w  pierwszych  swoich 
nawiązkach. 

Odliczmy  rzadkie  stosunkowo  wyjątki,  a  uznamy,  że  brak 
nu  najpierw  metody.  Rzecz  dziwna.  Kiedy  ścisła  metoda  umie- 
ętnych  badań  zapanowała  nareszcie  w  innych  kierunkach  naszej 
dstorycznej  pracy,  kiedy  ona  spowodowała  taki  przewrót  na  polu 
listoryi  polskiej  politycznej,  na  polu  historyi  naszego  języka, 
»wa,  sztuki,  archeologii,  w  tej  samej  chwili  na  pracach  łiisto- 
yczno-literackich  najmniej  widać  jej  śladów.  Każdy  pracuje  w  swój 
posób,  na  własną  rękę,  nieraz  z  naiwnością  autodydaktów,  jak 
;dyby  znakomite  wzory  z  historyi  literatur  obcych  ani  istniały, 
ni  nas  obowiązywały. 

Brak  nam  krytycznych ,  poprawnych  wydań  nawet  najgło- 
niej szych  autorów,  niemamy  żadnego  wydania  poezyj  Krzyckiego, 
iemamy  żadnego  zbiorowego  wydania  pism  Mikołaja  Reja,  całe 
zeregi  drugorzędnych  autorów,  którzy  przecież  do  całości  obrazu 
ik  są  niezbędni,  o  ile  ich  nie  przedrukował  Turowski,  kryją  się 
r  unikatach  bibliotek  publicznych  lub  w  rękopisach.  Możeż  w  ta- 
ich  warunkach  być  mowa  o  metodzie  naukowej,  która  przede- 
szystkiem  żąda  i  za  pierwszy  warunek  stawia  dostępność,  zu- 
ełność  i  poprawny  text  źródeł! 

Idźmy  w  krytyce  dalej ,  a  powiemy,  znowu  z  odliczeniem 
yjątków,  że  prace  nasze  z  historyi  literatury  hislorycznemi  nie 
i,  że  brak  w  nich  związku  pomiędzy  autorem  ocenianym  a  współ- 
zesną  mu  historya,  że  brak  tła  historycznego,  na  którem  się  oni 
opiero  prawdziwie  rysują.   W  historyi  naszej  ogólnej,  politycz- 
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nej  niema  wykazanego  wpływu  literatury  i  jej  pojedynczych  wy- 
bitnych objawów,  historya  literatury  idzie  sobie  luzem,  jak  gdyby 
nie  była  integralną  częścią  ogólnych  naszych  dziejów.  Weźm> 
n.  p.  Kochanowskiego  i  zapytajmy,  gdzie  jest  to  naukowe  bada- 
nie, któreby  wykazało,  jak  się  na  jego  umyśle,  na  jego  pismacr 
odbiły  wypadki  historyczne  z  drugiej  połowy  XVIgo  wieku,  jak 
Kochanowski  swemi  dziełami  na  usposobienie  narodu,  na  kierunek 
jego  uczuć  i  myśli,  na  historye  spółczesną  oddziałał. 

Zwróciły  na  siebie  uwagę  te  dzieła,  które  dla  swojej  formj 
i  treści  mają  wartość  samodzielną,  niezatartą,  ale  kryją  się  w  wiel- 
kim cieniu  te  wszystkie  prace,  które  takiej  wartości  nie  posiadają 
A  przecież  są  one  nieocenionem  źródłem  do  wykazania ,  jak 
pewne  kierunki  literatury  zrodziły  się,  jak  się  rozwijały,  jak  upl 
dały.  To  też  historya  naszej  literatury  jest  dotychczas  tylko  zbio 
rem  mniej  lub  więcej  udanych,  czasem  znakomitych  obrazów,  al 
nie  jest  historya  t.  j.  skreśleniem  objawów  i  kierunków  cywili- 
zacyjnych w  ich  rzeczywistej  ciągłości,  w  ich  nieprzerwanym 
związku.  Historye  nasze  literatury  zajmują  się  autorami,  kreślą 
ich  żywot  i  pisma,  ale  niemamy  nawet  podręcznika,  któryby  usta/ 
lił  główne  tejże  literatury  kierunki,  ograniczył  je  geograficznie 
i  chronologicznie  i  chociażby  próbował  na  stosunek  ich  wzajemnj 
zwrócić  naszą  uwagę.  W  braku  takiego  podręcznika  na  polu  na 
szej  historyi  literatury  niema  polemiki,  niema  nawet  ożywczą 
dyskusyi. 

A  cóż  dopiero  mówić  o  tym  pierwszym,  największym  wa 
runku  metody  naukowej,  który  każe  nam  śledzić  związek  nasze 
literatury  z  literaturą  obcą,  który  przed  ocenieniem  autora  znie 
wala  nas  kategorycznie  do  wykazania,  z  jakich  on  źródeł  czer 
pał,  pod  jakiemi  wpływami  obcerni  sie  rozwijał  i  kształcił,  którj 
z  literatury  naszej  robi  dopiero  część  składową  tej  literatury  i  te, 
oświaty  Zachodu,  którą  się  tak  chlubimy  i  chełpimy.  Gdzież  taki< 
prace  historyczno-literackie,  jak  one  rzadkie. 

Wiem,  jak  jest  trudno,  jak  niepo*dobna  w  jednej  prac? 
wszystkim  tym  warunkom  podyktowanym  przez  metodę  naukowi 
uczynić  zadość,  ale  temT  goręcej  pożądać  musze,  a  sądzę,  że  po 
żądają  wszyscy  nadejścia  chwili,  w  której  u  nas  świadomość  nau 
kowej  metody  prac  historyczno-literackich  zbudzi  sie  i  roz 
powszechni.  Jeżeli  publiczność  nasza  czytająca  pod  tym  wzgleden 
stanie  sie  wybredniejszą,  jeźli  się  stanie  tak  wymagająca  ,  ja! 
nią  jest  wobec  prac  na  polu  historyi  politycznej,  to  temsanien 
znikną  z  naszych  czasopism  owe  liche  i  płytkie  kompilacye,  t< 
historya  literatury  stanie  sie  jedną  z  pierwszych  a  powiedz« 
wprost  pierwszą  gałęzią  naszej  historycznej  wiedzy  a  praca  I 
tem  polu  spełnieniem  jednego  z  najtrudniejszych  obowiązki 
wobec  nauki  i  wobec  społeczeństwa.  Rozprawy  i  monografie  zacJM 
sie  nawzajem  dopełniać,  jedna  na  jedną  stronę,  druga  na  druB 
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stronę  naukowego  sądu  zwróci  uwagę  a  z  nich  wszystkich  zacznie 
się  wydobywać  pogląd  ogólny,  jasny  i  sprawiedliwy. 

Może  gorąca  żądza  dojścia,  zbliżenia  się  do  tego  wielkiego 
celu  zbyt  cierpkim  tonem  zaprawiła  mój  pogląd  na  ogół  naszej 
lobecnej  produkcyi  historyczno-literackiej,  ale  to  wiem,  że  w  są- 
dzie moim  nie  staję  bynajmniej  osamotniony.  Tak  sądzi  wielu, 
którzy  więcej  jeszcze  odemnie  mają  sposobności  i  potrzeby  sty- 
kać się  z  dziejami  naszej  oświaty  i  piśmiennictwa.  Znajdzie  się 
jednak  zapewne  niejeden,  który  na  ten  ogólny  sąd  się  nie  zgodzi, 
albo  w  pewnych  szczegółach  go  spróbuje  złagodzić  lub  zaostrzyć. 
Dowód  to  jednak  najlepszy,  że  rzecz  wymaga  zetknięcia  się  oso- 
bistego i  dyskusyi  jak  największego  grona  poważnych  pracowni- 
ków na  polu  naszych  dziejów,  dowód  najlepszy,  że  zjazd  histo- 
ryczno-literacki jest  dziś  pożyteczny  i  konieczny,  że  ma  przed 
sobą  wielkie  i  ważne  zadanie,  że  przynieść  może  obfite  i  płodne 
skutki. 

Nie  wącham  się  też  postawić  wniosku : 

I.  Zgromadzeni  członkowie  Akademii  i  jej  historycznych 
komisyj  uznają  potrzebę  i  konieczność  odprawienia  zjazdu  histo- 
ryczno-literackiego polskiego  w  roku  1884. 

II.  Celem  zjazdu  będzie  poruszyć  te  pytania,  od  których 
zależy  ulepszenie  metody  i  rozwój  prac  naszych  na  polu  historyi 
języka,  oświaty  i  piśmiennictwa  polskiego. 

Cz}miąc  ten  wniosek,  uzasadniałem  g'o  z  jego  przyczyn  we- 
wnętrznych, które  same  jedne  muszą  o  nim  rozstrzygać.  Jeżeli 
jednak  znajdzie  on  przychylny  odgłos  w  szanownem  Zgromadze- 
niu, to  w  takim  razie  niechaj  mi  wolno  będzie  zwrócić  uwagę 
także  i  na  okoliczność  zewnętrzną ,  przypadkową.  Oto  na  rok 
1884  przypada  trzechsetletni  jubileusz  Jana  Kochanowskiego.  Jaki 
w  tym  obchodzie  weźmie  udział  ogół  naszego  narodu,  .nie  tu 
miejsce  przesądzać  i  rozstrzygać,  ale  to  pewna,  że  zarówno  Aka- 
lemia  umiejętności,  jako  też  cały  nasz  świat  historyczno-literacki 
nusi  pomyśleć  o  godnem  uczczeniu  poety,  który  stworzył  poezyą 
Bską,  o  uczczeniu  Polaka,  który  jak  nikt  przed  nim  a  niewielu 
w  nim,  połączył  w  sobie  w  jedną  harmonijną  całość  pierwiastki 
•ywilizacyi  chrześciańskiej  i  klasycznej  w  obrębie  polskości,  czło- 
wieka, który  był  największą  z  całej  naszej  przeszłości  syntezą, 
leżeli  więc  jubileusz  Długosza  przyświecał-  pierwszemu  zjazdowi 
polskiemu  historycznemu,  który  rozwijając  myśl  wielkiego  dziejo- 
na  zajął  się  głównie  rozpatrzeniem  historycznych  źródeł,  to 
liechże  jubileusz  Kochanowskiego  oświeci  swoim  pogodnym  bla- 
•kiem  zjazd  historyczno-literacki,  rozpatrujący  właśnie  te  wszyst- 
m  cywilizacyjne  i  historyczne  czynniki,  które  w  poezyi  wieszcza 
Czarnolasu  znalazły  tak  doskonały  wyraz.  Czynie  więc  wniosek: 

III.  Zjazd  historyczno-literacki  będzie  nosił  imię  Jana  Ko- 
mnowskiego  i  połączy  się  z  uczczeniem  jubileuszu  Kochanow- 
ikiego  ze  strony  Akademii  umiejętności. 

12* 
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Sposób  praktycznego  przeprowadzenia  tej  myśli  wskazany 
nam  jest  doświadczeniem  poprzedniego  zjazdu  i  dlatego  ograniczę 
się  do  postawienia  wniosków  też  bliższych  wywodów  i  motywów. 

IV.  Wybiera  się  komitet  złożony  z  pięciu  osób  i  porucza 
mu  się  przeprowadzenie  zjazdu. 

V.  Zaleca  się  Komitetowi,  ażeby  się  postarał  o  zwołanie 
zjazdu  przez  Akademią  umiejętności,  gdyby  zaś  to  okazało  się 
ze  względu  na  statut  Akademii  niemożliwem,  ażeby  zwołał  zjazd 
w  imieniu  członków  Akademii ,  którzy  z  historyą  literatury  pol- 
skiej mają  bliższą  styczność,  a  w  urządzeniu  zjazdu  porozumiewał 
się  z  zarządem  Akademii. 

VI.  Zaleca  się  komitetowi,  ażeby  przed  ogłoszeniem  i  zwo- 
łaniem zjazdu  porozumiał  się  z  gronem  Akademii  we  Lwowie 
i  z  Towarzystwem  przyjaciół  nauk  w  Poznaniu  oraz  z  najwy- 
bitniejszymi reprezentantami  kierunku  historyczno-literackiego  pol- 
skiego w  innych  dzielnicach  Polski  i  zagranicą. 

VII.  Zostawiając  we  wszystkiem  decyzyą  komitetowi,  poleca 
się  w  szczególności  jego  uwadze : 

a)  ażeby  zjazd  odbył  się  około  zielonych  świątek  bezpo- 
średnio po  uroczystem  dorocznem  posiedzeniu  Akademii,  które  na 
ten  dzień  -wypadłoby  odłożyć. 

b)  ażeby  komitet  zarówno  u  miejscowych  jakoteż  u  zamiej- 
scowych postarał  się  o  referaty  pojedynczych  kwestyj,  mających 
stanowić  przedmiot  obrad  i  referaty  te  drukowane  zawczasu  u- 
czestnikom  zjazdu  rozesłał. 

c)  ażeby  do  uczestnictwa  w  zjeździe  zaprosił  Towarzystwa 
naukowe  polskie,  wszystkie  osoby  znane  z  prac  swoich  histo- 
ryczno-literackich, redaktorów  pism  polskich,  zajmujących  się? 
między  innemi  także  historyą  literatury,  profesorów  szkół  średnich 
w  Galicy  i  wykładających  historyą  i  historyą  literatury  i  możliwe 
ułatwienia  im  wyjednał. 

VIII.  Zaleca  się  Komitetowi,  ażeby  prz}'  sposobności  zjazdu, 
urządził  wystawę  druków  i  rycin  polskich  XVI  wieku. 


Przegląd  polityczny. 


Kraków  31  grudnia. 

0  deputacyi  naszej,  która  z  p.  Matejką  na  czele  wy- 
jechała do  Rzymu,  aby  od  narodu  wspaniałe  dzieło  pędzla 
naszego  mistrza:  „Sobieski  pod  Wiedniem"  złożyć  w  darze 
Ojcu  Św.,  mamy  już  nietylko  telegraficzne,  ale  także  i  pi- 
śmienne obszerniejsze  sprawozdanie.  Pierwsza  audyencya,  na 
której  deputacya  zadanie  swoje  spełniła,  odbyła  się  świetnie 
w  dniu  16  b.  m.  Kardynał  Ledóchowski,  przedstawiając  Pa- 
pieżowi delegatów  polskich  i  oświadczając  w  jakim  przybyli 
3elu,  prosił  Ojca  śwv  aby  jednemu  z  nich  pozwolił  przemó- 
wić. Tego  zaszczytnego  obowiązku   dopełnił  hr.  Stanisław 
Tarnowski,  gdyż  p.  Matejce,  jako  autorowi  i  dawcy  obrazu 
lelikatność  uczucia  o  własnem  dziele  i  darze  przemawiać  nie 
lozwalała.  Wspaniała  odpowiedź  Ojca  św.  kończy  się  wyra- 
jem podziękowania  i  udzieleniem  błogosławieństwa  członkom 
leputacyi,  ich  rodzinom  i  całemu  narodowi.   Cieszymy  się 
zczerze,  że  świetne  dzieło  p.  Matejki  i  świetniejszy  jeszcze 
>omysł  złożenia  go  u  stóp  Namiestnika  Chrystusowego,  ró- 
wnież świetnem  przyjęciem  ukoronowane  zostały.   Nie  dość 
•owiem  na  tem,  że  sobie  zdobyło  miejsce  w  Watykanie,  wśród 
lajszczytniejszych  dzieł  sztuki  całego  świata,  ale  nadto  błogą 
la  całego  narodu  pamiątkę  inauguracyi  „sali  imienia  Sobie- 
kiego".  Obok  pogromcy  pogaństwa,  Konstantyna  W.,  stać  be- 
zie pogromca  Turków,  Jan  Sobieski,  król  polski.  P.  Matejko 
asłużył  się  tym  aktem  dobrze  Kościołowi  i  Ojczyźnie.  Umiał 
►jciec  św.  ten  czyn  wysokiej  szlachetności  ocenić  przez  oso- 
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biste  wręczenie  mu  znaku  szczególniejszej  dystynkeyi  —  oby 
także  i  ziomkowie  jego  umieli  czyn  ten  uszanować!  —  Daj 
Boże,  aby  był  wróżbą  lepszej  przyszłości! 

Rada  państwa  rozpoczęła  codopiero  swe  prace.  Jak- 
kolwiek  mało  o  nieb  dotychczas  powiedzieć  możemy,  to  je-l 
dnak  dwa  ważne  fakta  zanotować  nam  wypada.  Najpierw' 
preliminarz  budżetu  na  r.  1884,  wybornie  przez  ministra  Duj 
najewskiego  objaśniony,  dowodzi,  że  finanse  Austryi  się  kon- 
solidują, deficyt  się  zmniejsza  i  rokuje  nadzieje,  że  z  czasem 
całkiem  zniknie.  Ten  pomyślny  rezultat  budżetu  na  tern  więk- 
sze zasługuje  uznanie,  że  w  czasie  administracyi  obecnego^ 
ministra,  nadzwyczajne  wypadki,  jak:  okupacya  Bośni,  po4 
wstanie  w  Dalmacyi,  niesłychane  klęski  elementarne,  szar- 
pnęły dotkliwie  zasoby  skarbu,  a  mimoto  jednak  postępuje- 
na  drodze  zupełnego  uchylenia  deficytu.  Ze  stan  finansów 
austryackich  znajduje  się  rzeczywiście  na  drodze  pomyślniej-: 
szej  niż  dawniej,  najoczywistszym  tego  dowodem  podwyższe- 
nie kursu  rent  austryackich,  wskutek  expose  ministra,  gdyż. 
giełda  najczulsze  ma  nerwy  na  tern  polu.  Oddając  słuszność 
i  sprawiedliwość  pomyślnemu  rozwojowi  finansów. austryackich, 
nie  godzi  nam  się  zataić  gorącego  życzenia,  aby  minister  wszel- 
kich dołożył  starań  do  zdjęcia  z  bark  ludności  uboższej  tego 
rodzaju  podatków,  które  ją  zbytecznie  przygniatają  i  do  osta- 
teczności doprowadzić  mogą;  natomiast  zaś  starał  się  odpo- 
wiedniej niż  dotąd  opodatkować  ruchome  kapitały.  Na  tenśj 
polu  może  sobie  p.  minister  przez  sprawiedliwszy  rozkład 
ciężarów  zdobyć  zasługi  nietylko  około  finansów,  ale  niemniej 
i  około  całego  społeczeństwa. 

Po  wtóre  przedłożony  Radzie  państwa  projekt  do  ustawy 
o  „Zabezpieczeniu  robotników  od  nieszczęśliwych  wypadków1* 
(Unfallversicherung  der  Arbeiter)  ma  wielką  doniosłość  spó- 
łeczną.  Trudno  sobie  wystawić  coś  okropniejszego,  nad  loi 
człowieka,  który  w  pocie  czoła  pracując,  z  zarobku  tego  sie- 
bie i  rodzinę  utrzymuje,  jeśli  wskutek  lub  z  powodu  tej  pracy 
okaleczeje  i  stanie  się  do  dalszej  pracy  niezdatnym  lub  śmierć 
w  niej  znajdzie  i  rodzinę  bez  sposobu  do  życia  zostawi.  Jakże 
dziś,  kiedy  krocie  ludzi  pracuje  we  fabrykach,  przy  najroz- 
maitszych machinach,  we  wnętrznościach  ziemi  i  t.  p. ,  łatwo 
przy  tego  rodzaju  zatrudnieniach  narazić  się  na  kalectwo, 
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utratę  zdrowia  lub  życia!  Największa  baczność  i  ostrożność 
nie  jest  w  stanie  nieszczęśliwym  wypadkom  zapobiedz.  Ta- 
kim ogólnym  potrzebom  znacznej  części  ludności  ma  prawo- 
dawstwo obowiązek  przyjść  w  pomoc.  Wymagać  po  robotni- 
kach, aby  oni  jedni  oszczędnością,  roztropnem  przewidywaniem 
przyszłości  ponad  wszystkiemi  klasami  ludności  górowali,  aby 
swoim  mizernym  zarobkiem  zabezpiecz}^  sobie  i  rodzinie 
swej  przyszłość,  jest  prawdziwie  utopią.  Klasa  robotników 
musiałaby  się  składać  z  samych  idealnych  ludzi.  Słusznie 
zatem  prawodawstwo  z  dwóch  stron  przychodzi  im  w  pomoc, 
bo  z  jednej  zmusza  robotnika  do  oszczędności,  do  oglądania 
się  na  przyszłość,  a  z  drugiej  zniewala  przedsiębiorcę  do  za- 
bezpieczenia losu  temu,  z  którego  pracy  korzysta,  a  często 
się  nawet  bogaci ;  ma  więc  w  takiej  ustawie  i  moralną  i  ma- 
teryalną  pomoc.  Przedsiębiorca  składa  do  tego  funduszu  75%, 
a  robotnicy  25%-  O  ile  nam  dotychczas  wiadomo,  omija  ten 
projekt  szczęśliwie  te  szkopuły,  o  które  się  projekta  kancle- 
rza niemieckiego  bez  ratunku  rozbijały,  t.  j.  o  udział  niczem 
nie  usprawiedliwiony  państwa  i  wdzieranie  się  w  zarząd  biu- 
rokracyi,  jednem  słowem  i  ta  sprawa  społeczna  miała  służyć 
bałwanowi  wszechwładztwa  państwa.  Wiedeńskiemu  zatem 
projektowi  życzymy  z  całego  serca  dobrego  powodzenia. 

Cieszymy  się,  że  niefortunny  projekt  do  ustawy  o  mie- 
szanych małżeństwach  pomiędzy  chrześcianami  i  żydami  upadł 
w  pierwszej  Izbie  sejmu  węgierskiego.  Aby  bronić  charakteru 
chrześciańskiego  małżeństwa,  a  następnie  i  rodziny,  zjechał 
się  cały  prawie  episkopat  katolicki.  Z  energią  i  walnemi  ar- 
gumentami wystąpił  przeciw  tej  ustawie  książę  prymas  Si- 
mor.  Dowodził  najpierw,  że  małżeństwo  jest  fundamentem 
rodziny,  a  rodzina  społeczeństwa  i  politycznej  egzystencyi  na- 
rodów i  państw ;  że  od  przeszło  tysiąca  lat  rozwijały  się  Wę- 
gry na  tej  podstawie  chrześciańskiej,  którą  rząd  usiłuje  wstrzą- 
snąć i  wszechwładztwu  państwa  w  ofierze  przynieść  wraz 
z  innemi  wolnościami  i  swobodami.  Usiłowanie  zamalgamo- 
wania  żydów  z  chrześcianami  jest  daremnem,  tego  dowodzi 
historya  dwóch  tysięcy  lat;  żydzi  zawsze  pozostaną  odoso- 
bnieni, a  jeśli  zostają  członkami  społeczeństwa  chrześciań- 
skiego, to  mu  się  nigdy  nie  assymilują,  ale  je  rozkładają  i 
roztaczają,  gdyż  żydzi  zawsze  byli  tylko  niewolnikami  lub 
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prześladowcami.  Kardynał  Haynald  przemawiał  głównie  ze 
stanowiska  politycznego,  ale  nie  omieszkał  także  położyć  na- 
cisku na  to,  że  taka  ustawa  państwa  nie  jest  niczem  innem, 
jak  sankcyonowaniem  nieposłuszeństwa  dla  przykazań  ko- 
ścielnych. Z  przeciwnej  strony  najsłabiej  bronił  tej  ustawy 
baron  Bay,  bo  mu  głównie  chodziło  o  reputacyą  Węgier  u 
cywilizowanego  świata  i  o  danie  zadośćuczynienia  żydom  za 
rozruchy  antysemickie  w  Węgrzech.  Związek  rzeczy  jest  taki. 
Popełniono  zbrodnię  morderstwa  —  ciężkie  podejrzenie  pa- 
dło na  kilku  żydów  —  rząd,  jak  gdyby  z  musu,  tego  czynu 
opieszale  dochodził  —  w  sądzie  oskarżonych  bronił.—  sąd 
ich  uwolnił  —  a  zatem  za  to,  że  się  rząd  poważył  tylko  do- 
chodzić zbrodni  na  żydach,  winien  im  dać  satysfakcyą  i  chce 
im  dać  w  ustawie  „o  mieszanych  małżeństwach  chrześcian 
z  żydami".  Cóż  to  za  logika  panuje  teraz  w  Węgrzech !  Czyż; 
chrześcianie  nie  są  także  pociągani  w  Węgrzech  przed  kratki 
sądowe?  A  gdy  zostaną  uwolnieni,  czy  ich  rząd  przeprasza, 
czy  im  daje  satysfakcyą?  Zkądże  ten  przywilej  dla  dzieci 
Izraela?  Zresztą  odniesione  chwilowo  zwycięstwo,  nie  jestj 
świetne,  chociażbyśmy  tylko  małą  liczbę  trzech  głosów  więk- 
szości wzięli  na  uwagę.  Lecz  gdy  widzimy,  że  w  liczbie  10& 
głosów,  które  przeciw  tej  ustawie  padły,  znajduje  się  40  bi- 
skupów i  opatów,  mimowolnie  zapytujemy  z  zadziwieniem, 
jakież  tam  co  do  religii  musi  być  usposobienie  świeckich? 
Czyż  prawdy  i  zasady  chrześciańskie  są  tylko  dla  ducho- 
wnych? Czyż  przepisy  i  przykazania  chrześciańskie  nie  zo<| 
bowiązują  zarówno  jednych  jak  i  drugich?  Zwycięstwo  to| 
nietylko  nie  jest  świetnem ,  ale,  co  gorsza,  nie  jest  nawet 
stanowczem.  P.  minister  Tisza  postarał  się  o  to,  że  przed- 
miot ten  raz  jeszcze  przyjdzie  pod  obrady  Izby  poselskiej,  a 
potem  ze  zmianami,  jakich  dozna,  przedłożony  znowu  zosta- 
nie Izbie  magnatów.  Przy  dziwnym  i  zbyt  licznym  składzie 
tego  ciała  nie  można  ręczyć,  czy  ta  ustawa  nie  osiągnie  więk- 
szości. 

Niedokładne  a  często  nawet  nieprawdziwe  doniesienia 
z  Królestwa,  od  niejakiego  czasu  umilkły  w  naszej  prasie, 
z  czego  się  szczerze  cieszymy ;  bo  rozszerzanie  tego  rodzaju 
wiadomości,  jest  z  jednej  strony  szkodliwą  prowokacyą,  a 
z  drugiej  strony  lekkomyślnością,  która  publicystykę  naszą 
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naraża  na  zupełną  utratę  wiary  wobec  cywilizowanego  świata. 
Jeśli  nie  sumienie,  to  przynajmniej  interes  patryotyczny,  in- 
teres własny  powinien  naszą  prasę  wstrzymać  od  rozsiewa- 
nia nieprawdziwych  wieści.  Rozkaz  aresztowania  i  wywie- 
zienia Natansona  na  trzy  lata  do  Wołogdy,  przeraził  miesz- 
kańców Warszawy.  Tłómaczą  ten  niespodziewany  wypadek 
artykulikiem  Natansona,  podanym  do  Kury  er  a  Warszawskie- 
go wraz  z  25  rsr.  dla  Zukowicza  po  zajściu  z  Apuchtynem. 
Naturalnie,  że  szukano  przyczyny  wyjaśniającej  ten  smutny 
wypadek  i  chwytano  za  tę,  która  żyła  jeszcze  w  pamięci 
wszystkich  i  zdaje  się  to  wydarzenie  dostatecznie  tłómaczyć. 
Tymczasem  od  tego  wypadku  upływa  już  blisko  ośm  mie- 
sięcy, zemsta  zatem,  która  lubi  być  skorą  i  rzadko  cierpli- 
wie czeka,  bardzoby  się  w  tym  razie  była  opóźniła.  Więcej 
zatem  zdają  się  zbliżać  do  prawdy  ci,  którzy  utrzymują, 
że  wywiezienie  Natansona  nastąpiło  za  to,  iż  się  znajduje 
w  nader  ścisłych  stosuukach  z  „Alliance  Israelite".  Rząd  ro- 
syjski nie  cierpi  tego,  aby  jego  poddani  w  jakikolwiek  spo- 
sób zostawali  w  zawisłości  od  wpływów  zagranicznych,  a 
zwłaszcza  tajnych  i  Rosyi  nieprzychylnych.  Może  ten  wypa- 
dek mieć  związek  z  ruchami  antysemickiemi  w  Rosyi,  lub 
z  pożyczką,  o  jaką  się  Rosya  za  granicą  stara. 

Większą  ma  doniosłość,  i  polityczną,  i  spółeczną,  założe- 
nie „Bractwa  Poczajowskiego"  celem  szerzenia  oświaty  i  do- 
broczynności między  pielgrzymami  przychodzącymi  z  Rosyi, 
a  szczególnie  między  prawosławnymi  w  Galicyi.  Wielka  uro- 
czystość, wśród  której  „Bractwo  Poczajowskie"  założone  zo- 
stało, tudzież  jawne  wypowiedzenie  celu  sięgającego  aż  do 
Galicyi,  nadają  temu  bractwu  nie  tak  niewinne  znaczenie,  ja- 
kie sama  nazwa  nosi.  W  dniach  23,  24  i  25  Października 
r.  b.  obchodzono  pamiątkę  pięćdziesięcioletniej  rocznicy  ska- 
sowania klasztoru  bazyliańskiego  w  Poczajowie  i  przyłącze- 
nia go  do  prawosławia.  Na  tę  uroczystość  zjechało  się  pię- 
3iu  najwyższych  dostojników  kościoła,  jenerał- gubernator 
Orentelen  i  inni  dygnitarze  świeccy,  a  cesarstwo  oboje,  Po- 
Diedonoscew  i  minister  Tołstoj  częścią  telegramy,  częścią  listy 
ladesłali.  Taki  obchód  okazały  i  dzieło  jego  „Bractwo  Po- 
4zajowskie",  mające  wpływ  swój  rozciągać  na  pratooslawnych 
n  Galicyi,  jest  wypadkiem  ważnym.   W  Galicyi  prawosła- 
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wnycli  nie  masz,  są  tylko  Łacinnicy  i  Unici.  Pierwsi  do  Po- 
czajowa  nie  uczęszczają,  ostatni  zaś,  idąc  za  dawną  trądy- 
cyą  odprawiania  pielgrzymki  do  klasztoru  poczajowskiego, 
uczęszczają  jeszcze  rzeczywiście  w  pewne  uroczystości  do  Po- 
czajowa.  Na  nich  więc  zapuszczono  sieci.  Tu  rządowi  au- 
stryackiemu  i  biskupom  Kościoła  unickiego  w  Galicyi  mo-* 
żerny  powiedzieć:  Videant  consules. 

We  Francyi  sprawa  Tonkińska  ciągle  jeszcze  niepokoi 
umysły.  Czy  na  ten  cel  udzielony  rządowi  kredyt  wojnę 
z  Chinami  przyspieszy,  czy  ją  jeszcze  w  ostatniej  chwili  za- 
żegna, tego  przewidzieć  dziś  możemy,  bo  tak  jedna,  jak  druga 
ewentualność  jest  podobną.  Że  -sobie  Anglia  tej  wojny  nie] 
życzy,  że  jej  pośrednictwo  może  być  szczere,  godzi  sic  przy- 
puszczać, bo  uwikłanie  się  Francyi  w  wojnę  z  Chinami  po-j 
zostawiłoby  losy  Europy  na  lądzie  dowolności  jednego  tylko 
mocarstwa,  a  to  może  Anglii  nie  być  na  rękę.  Lecz  czy  jej] 
pośrednictwo  zdoła  pomyślny  odnieść  skutek,  czas  wkrótce 
pokaże. 

Podczas  kiedy  się  zbroją  do  wojny  w  dalekich  krajach, 
nie  przestają  u  siebie  wojować  z  Kościołem.  Rzeczy  doszły 
już  do  tego  stopnia,  że,  jak  Defense  donosiła,  a  wiadomości 
tej  nie  zaprzeczono,  Papież  Kongregacyi  dla  nadzwyczajnych 
spraw  kościelnych  przedłożył  pytanie,  czy  wobec  tego,  co  sięi 
we  Francyi  dzieje,  konkordat  z  nią  zawarty  ma  jeszcze  zna-j 
czenie.  W  tej  sesyi  wzięło  udział  22  kardynałów  i  wszyscy;* 
dawniejsi  nuncyusze  paryscy.  Co  na  tej  radzie  uchwalono, 
co  wskutek  tej  uchwały  Papież  postanowi,  nie  wiadomo,  ale 
wnioskować  ztąd  wolno,  że  się  i  na  tern  polu  nowe  gotują 
wypadki.  Już  w  czasie  komisyjnych  obrad  nad  budżetem 
minister  sprawiedliwości  oświadczył,  że  ostatecznym  celem, 
do  którego  rząd  dąży,  jest  zniesienie  konkordatu.  Takie  uspo- 
sobienie rządu  ośmiela  do  coraz  gwałtowniejszych  napadów 
stronnictwa  radykalnego,  tak,  iż  w  czasie  każdej  kadencyi 
parlamentu  coś  z  konkordatu  uszarpną,  przyznając  rządowi 
coraz  więcej  praw,  a  zwalniając  go  w  miarę  tego  od  obo-l 
wiązków.  Tym  sposobem  zamieni  się  konkordat  powoli  na 
kawałek  papieru,  który  dla  Kościoła  żadnej  nie  będzie  miał 
wartości.  Za  pomocą  zaś  szkół  ateistycznych  spodziewają  się 
z  czasem  doprowadzić  ludność,  a  przynajmniej  jej  większość, 
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do  takiego  stanu  zobojętnienia  religijnego,  że  zupełne  znie- 
sienie konkurdatu,  wykreślenie  z  budżetu  wydatków  na  cele 
kultu  przeznaczonych,  zabranie  budynków  na  rzecz  gminy,  ża- 
dnego nie  zdoła  wywołać  wstrząśnienia.  W  tym  kierunku  już 
dziś  postępują,  zatrzymując  gorliwym  biskupom  i  kapłanom 
dowolnie  kompetencye  itp.  Do  jakiego  stopnia  bezwzględności 
w  poniewieraniu  religii  chrześcijańskiej  dziś  się  już  posu- 
wają, najwydatniejszy  daje  tego  dowód  świeża  uchwała  Rady 
miejskiej  Paryża.  Po  wTypędzeniu  z  lazaretów  Sióstr  Miło- 
sierdzia i  spowiedników,  postanowiono  53  głosami  przeciw 
6,  na  wniosek  p.  Fiaux,  żyda,  znieść  w  wielkim  instytucie 
obłąkanych  ś.  Anny  kaplicę  i  zamienić  ją  na  miejsce  tea- 
tralnych przedstawień  dla  rozrywki  tych  nieszczęśliwych. 
Uchwała  ta  ma  być  urzeczywistnioną  w  dniu  1  stycznia  r.  p. 

Że  katolicy  Francyi  takich  ohydnych  krzywd,  ich  reli- 
gii wyrządzonych,  nie  zdołają  odeprzeć,  że  tyle  nawet  siły 
nie  mają,  aby  się  zdobyć  na  imponującą  obronę,  jest  rzeczą 
zadziwiającą.  Duchowieństwo  dobre,  niegdyś  za  wzór  naszym 
krajom  przedstawiane,  ale  cóż  po  niem ,  kiedy  ograniczone 
na  zakrystyę,  na  życie  społeczne  żadnego  nie  wywiera  wpły- 
wu? To  są  skutki  dawnego  wadliwego  wychowania.  Lecz 
pomińmy  duchowieństwo,  boby  nas  to  od  rzeczy  odprowa- 
dziło, i  zapytajmy  się,  cóż  tam  robią  i  gdzie  są  świeccy, 
którzy  się  katolikami  być  mienią?  Niestety!  Dopóki  mieli 
tyle  siły,  iż  mogli  coś  dobrego  zrobić,  wradzili  się  pomiędzy 
sobą,  pilnowali  raczej  interesu  swych  stronnictw,  aniżeli  spra- 
wy, a  teraz  założywszy  ręce,  wyglądają  ratunku  od  Papieża, 
jakby  on  ich  sam  bez  ich  pracy  własnej ,  bez  ich  natężenia 
mógł  z  tej  niedoli  wyrwać.  Pan  Bóg  człowieka  nie  zbawi 
bez  jego  własnego  się  przyczynienia.  Mają  w  tej  mierze 
pouczające  przykłady:  najpierw  w  Belgii,  gdzie  katolicy  po - 
części  z  własnej  winy  dostali  się  pod  jarzmo  loży,  ale  za  to 
teraz  z  wytrwałością  i  zgodą  pracują  gorliwie  nad  wydoby- 
ciem się  z  pod  tego  jarzma;  mają  jeszcze  wydatniejszy  przy- 
kład w  Prusach,  gdzie  katolicy  mimo  to ,  że  się  w  znacznej 
znajdują  mniejszości,  zdołali  jednak  w  ciągu  jedenastoletniej 
walki  zaciętej,  przez  umiejętne  rzeczy  traktowanie,  przez  od- 
wagę i  wytrwałość,  przez  wzorową  zgodę  i  jedność  zdobyć 
wobec  rządu  i  nieprzyjaznych  sobie  stronnictw  takie  stano- 


188 


PRZĘGLĄD  POLSKI. 


wisko,  że  się  z  nimi  wszyscy  liczyć  muszą.  Potężniejszych  i 
sroższycb  nieprzyjaciół,  upojonych  niesłychanemi  w  dziejach 
ludzkości  zwycięstwami,  jakich  przeciw  sobie  mieli  i  mają 
katolicy  w  Prusach,  być  prawie  nie  może,  a  jednak  niepłonną 
cieszą  się  już  nadzieją,  że  wolność  sumienia  z  pod  przemocy 
wszechwładztwa  państwa  wywalczą.  Tak  statecznie  pracują- 
cym może  i  Papież  skutecznie  przyjść  w  pomoc,  bo  ma 
w  wierności  duchowieństwa  i  całego  ludu  pewną  podstawę, 
na  której  się  śmiało  oprzeć  może.  Dopóki  we  Francyi  wszyst- 
kie lepsze  elementa  ludności  nie  połączą  się  z  sobą  i  nie 
staną  do  walki  przeciw  antychrystyanizmowi ,  dopóty  napró- 
żno  zkądinąd  wyglądać  będą  pomocy. 

W  Niemczech,  a  szczególnie  w  Prusach  więcej  w  tym 
miesiącu  jest  do  zapisania,  niż  zwykle.  Sejm  pruski,  chociaż 
niedawno  obraduje,  dostarcza  jednak  ciekawych  niektórych 
materyj  politycznych.  Sam  wniosek  posła  Sterna,  aby  w  usta- 
wie wyborczej  do  sejmu  pruskiego  zmienić  głosowanie  jawne 
na  tajne,  nabrał  szczególnie  w  przebiegu  dyskusyi  wielkiego 
rozgłosu  i  politycznego  znaczenia.  Wiadomo,  że  w  wyborach 
do  sejmu  pruskiego  odbywa  się  głosowanie  tak  przy  prawy- 
borach, jak  i  wyborach  na  posła  jawnie,  t.  j.  każdy  mający 
prawo  głosowania  musi  przystąpić  do  biura  i  wymienić  na- 
zwisko tego,  któremu  głos  swój  daje  i  ten  zapisuje  się  doj 
protokółu.  Do  parlamentu  zaś  niemieckiego  jest  glosowanie 
powszechne,  nie  pośrednie  i  tajne,  za  pomocą  kartek.  Otóż  wnio-  i 
sek  Sterna,  nie  naruszając  reszty  przepisów  ustawy  o  wy- 
borach do  sejmu  pruskiego,  jak  np.  systemu  trzyklasowego 
i  wyborów  pośrednich,  żądał,  aby  w  jednym  tylko  punkcie 
co  do  sposobu  oddawania  głosów  pojednać  system  pruski 
wyborów  z  systemem  niemieckim,  czyli  wybory  do  sejmu 
pruskiego  z  wyborami  do  parlamentu  niemieckiego.  Oczywi- 
sta  rzecz,  że  gdyby  się  udało  jednę  cegiełkę  z  tej  sztucznej 
budowy  wyłamać,  a  tą  cegiełką  jest  tajne  głosowanie ,  mu- 1 
siałaby  z  czasem  i  reszta  runąć  i  wybieranoby  potem  posłów 
do  sejmu  taksamo  przez  powszechne  i  tajne  głosowanie,  jak 
do  parlamentu.  Tego  rząd  pruski  dopuścić  nie  chce  i  dlatego 
przez  usta  ministra  Puttkammera  oświadczył  się  stanowczo 
przeciw  tej  zmianie,  co  więcej,  dał  nawet  do  poznania,  że 
wziął  pod  rozwagę,  czy  by  nie  było  lepiej  i  przy  wyborach 
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do  parlamentu  znieść  tajne  głosowanie.  To  oświadczenie  na- 
dało i  wnioskowi  samemu  i  całej  dyskusyi  większą  donio- 
słość, aniżeli  ją  miały  pierwiastkowo.  Centrum  czyli  katolicy 
musieli  nietylko  z  zasady,  ale  z  własnego  interesu  za  tym 
wnioskiem  głosować.  Chodziło  im  najpierw  o  złamanie  prze- 
ważnego wpływu  całej  silnie  zorganizowanej  i  udyscyplino- 
wanej  biurokracyi  przy  wyborach.  W  czasie  „Kulturkampfu," 
a  zwłaszcza  wtenczas,  kiedy  wrzał  najgoręcej,  wytężała  biu- 
rokracya  w  związku  z  innemi  stronnictwami  wszystkie  swoje 
wy,  aby  katolików  wybór  udaremnić,  a  przynajmniej  utru- 
dnić. Jakich  się  w  tej  mierze  dopuszczano  nadużyć  bezkar- 
nie, łatwo  sobie  wyobrazić.  W  przypadkach  nawet  takich, 
w  których  naprzeciw  katolika  stał  kandydat  opozycyi  rzą- 
dowej, popierały  organa  rządowe  ostatniego.  Z  tej  przyczyny 
wszyscy  administracyjni  urzędnicy  katolicy,  którzy  wbrew 
sumieniu  swemu  za  narzędzie  użyć  się  nie  dali,  zostali  bez 
miłosierdzia  usunięci.  Urzędnicy  nawet  innych  wyznań  przy 
zmianach  ministerstwa  musieli  często  albo  swoim  przekona- 
niom politycznym  gwałt  zadawać,  albo  ryzykować  utratę  po- 
sady, a  przynajmniej  dalszej  karyery.  Teraz  zaś,  kiedy  rząd 
ponabywał  bardzo  znaczne  przestrzenie  kolei  żelaznych  i 
urzędy  swojemi  poobsadzał  kreaturami,  przybyło  w  kraju 
50.000  urzędników  stałych,  a  prawie  drugie  tyle  dyetaryu- 
szów,  którzy  wszyscy  na  rozkaz  z  góry  głosować  muszą  tak 
dalece,  że  gdyby  się  który  tylko  nie  stawił,  już  się  naraża 
la  nieprzyjemności.  Jawne  zatem  głosowanie  w  takich  sto- 
sunkach, jeśli  znacznej  części  ludności,  jaką  tworzy  biuro- 
a-acya,  nie  pozbawia  całkiem  wolności  wyboru,  to  przynaj- 
mniej niesłychanie  staje  się  dla  niej  niebezpieczną.  Drugi, 
liemniej  szkodliwy  sposób  tyranizowania  wolności  wyborów, 
są  wielkie  zakłady  fabryczne,  które  kilka  lub  kilkanaście 
;ysięcy  robotników  zatrudniają.  Właściciele  lub  dyrygenci 
ych  zakładów  nakazują  pod  utratą  miejsca  swym  robotnikom 
la  ich  kandydata  głosować,  a  w  W.  Księstwie  Poznańskiem 
lopuszczają  się  tego  dziedzice  niemieccy  na  swoich  nawet 
)arobkach.  Nad  Kenem,  w  Westfalii  i  Górnym  Szlązku  po- 
worzyli  katolicy  komitety,  które  po  każdych  wyborach  zaj- 
nują  się  tymi  nieszczęśliwymi  robotnikami,  którym  droższe 
P  sumienie  nad  nędzny  kawałek  chleba.  To  są  tylko  prak- 
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tyczne  powody,  które  katolików  i  Polaków  skłonić  musiały 
do  głosowania  za  wnioskiem  Sterna,  czyli  za  wolnością  wy- 
borów, bo  tajność  jest  w  tych  stosunkach  jej  warunkiem,  bez 
którego  ostać  się  nie  może.  O  zasadzie  nie  mówimy  tu  wcale, 
bo  te  praktyczne  powody  są  dostateczne  do  wytlómaczenia 
postępowania  frakcyi  centra  i  posłów  polskich  w  tej  kwesty  i. 
Dlaczego  „narodowo-liberalni"  (Nationalliberale)  przeciw  te- 
mu wnioskowi  głosowali,  łatwo  odgadnąć;  w  ich  właśnie 
ręku  są  po  największej  części  zakłady  fabryczne  i  industryjne 
i  na  tych  właśnie  robotnikach  opierają  się  ich  wybory.  Ale 
że  stronnictwo  konserwatywne,  które  za  reformą  socyalną 
wspólnie  z  frakcyą  centra  obstaje ,  nie  zrozumiało ,  a  raczej 
nie  chciało  ze  względu  na  rząd  zrozumieć  swego  stanowiska, 
mocno  nas  zadziwia.  Bo  kwestya  tajnego  głosowania  jest 
kwestyą  społeczną  w  najściślejszem  znaczeniu  tego  wyrazu; 
ona  bowiem  wszystkie  klasy  ludności,  zostające  w  zawisłości 
od  drugich,  wyswobadza  w  tym  przynajmniej  punkcie  z  pod; 
haniebnej  tyranii  zamożniejszych  czyli  kapitału.  Choćby  na 
to  nie  było  innych  dowodów,  to  już  liczne  petycye,  które  te 
klasy  ludności  wysyłają  corocznie  do  sejmu,  głośno  wołają, 
że  im  ta  tyrania  dokucza.  Zresztą  ta  rażąca  różnica  systemu 
wyborów,  jaka  zachodzi  pomiędzy  wyborami  do  sejmu  i  do 
parlamentu  niemieckiego,  długo  się  nie  utrzyma,  bo  jest 
w  rzeczy  samej  anormalnością  w  tymsamym  kraju  trzymać 
się  dwóch  systemów  z  sobą  niezgodnych ,  a  w  niektórych 
punktach  nawet  sprzecznych ;  obadwa  nie  mogą  być  w  tych- 
samych  okolicznościach  zarówno  dobre  i  dlatego  będzie  jeden 
drugiemu  musiał  ustąpić  miejsca. 

Drugi  również  wielkiej  doniosłości  wniosek  podała  frak- 
cya  centra  o  przywrócenie  wykreślonych  w  r.  1875  trzech 
artykułów  konstytucyi  pruskiej  15,  16  i  18,  które  zapewniały 
wolność  tak  Kościołowi  katolickiemu  i  ewangielickiemu.  Czy  * 
centrum  miało  jakie  widoki  do  przeprowadzenia  tego  wnio-1 
sku  w  Izbie  poselskiej,  wątpimy,  bo  jedyne  stronnictwo  kon-j 
serwatywne,  które  w  własnym  interesie  popierało  czasem: 
jego  wnioski,  czyniło  to  zawsze*  z  takiem  trwożliwem  oglą- 
daniem się  na  życzenia  rządu,  że  nie  możemy  przypuścić, 
aby  na  przypadek,  jeśli  się  rząd  przeciw  temu  wnioskowi 
oświadczy,  zdobyli  się  na  odwagę  głosowania  za  nim.  A  daj-^ 
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my  na  to,  że  będą  mieli  tę  odwagę,  na  cóżby  się  ich  głoso- 
wanie przydało,  gdyby  rząd  tej  ustawy  królowi  nie  przedło- 
żył do  sankcji?  Przypuszczamy,  że  centrum,  które  zwykle 
z  wielkim  postępuje  taktem,  wzięło  te  wszystkie  ewentualno- 
ści pod  rozwagę,  dlaczegóż  jednak  ten  radykalny  w  „Kul- 
turkampfie"  wniosek  postawiło?  Nam  się  wydaje,  że  centrum 
na  zupełne  tego  wniosku  zwycięstwo  nie  liczyło,  ale  pra- 
gnęło w  zamąconą  i  zagmatwaną  sytuacyę  polityki  kościel- 
nej rzucić  trochę  światła.  Prócz  tego  wydawane  od  r.  1880 
w  tej  materyi  nowele,  zaprowadzanie  z  łaski  i  dobrej  woli 
rządu  pewnych  drobnych,  a  w  gruncie  nic  nie  znaczących 
dla  katolików  ulg,  mogło  z  czasem  i  w  obozie  katolickim 
dać  powód  do  zamącenia  wyobrażeń,  do  przyzwyczajenia  się 
powolnego  do  narzuconego  jarzma  wpojenia  w  masy  przeko- 
nania, że  swobodne  używanie  i  wykonywanie  powinności  i 
obowiązków  religii  jest  darem  laski  rządu,  a  nie  prawa,  któ- 
rego każdy  obywatel  kraju  swobodnie  i  bez  przeszkody  uży- 
wać może.  Całe  postępowanie  rządu  od  r.  1880  potwierdza 
to  przypuszczenie,  gdyż  nie  ustępując  ani  na  włos  od  zasad 
wypowiedzianych  w  ustawach  majowych,  robi  małe  zwolnie- 
nie od  jego  jedynie  woli  zawisłe,  surowe  przepisy  tych  ustaw 
wykonywa  łagodniej ,  chociaż  o  nich  zupełnie  nie  zapomina, 
jak  tego  dowodzi  liczba  30  procesów,  wytoczonych  duchownym 
w  roku  bieżącym  w  samem  Poznańskiem,  wszystko  to  razem  po- 
kazuje, że  rząd  zamierza  takiemi  środkami  i  środeczkami  zwolna 
ludność  katolicką  ukołysać  i  utrzymać  w  mniemaniu,  że  z  te- 
mi  ustawami  można  żyć  po  katolicku;  a  gdyby  to  osiągnął, 
ęotów  w  razie  danym  znowu  zastosować  ją  z  całą  surowo- 
ścią. Centrum  zatem  uważało,  że  już  czas,  aby  sprawy  nie 
zaspać,  aby  plew  nie  przyjmować  za  ziarno,  aby  zwrócić  ka- 
olików  Prus  uwagę  na  to,  co  się  dzieje,  że  mają  niektóre 
lyecezye  biskupów,  ale  tylko  in  ninculis,  że  dostaną  nie- 
których kapłanów,  ale  tylko  za  dyspensą,  z  łaski  ministra, 
Uóra  każdej  chwili  może  znowu  ustać;  że  już  czas,  aby  i 
•zadowi  przypomnieć,  że  katolicy  nie  dadzą  się  takiemi  ma- 
lewrami  wywieść  w  pole,  że  znają  swoje  prawa,  nie  prze- 
staną się  o  takowe  upominać,  dopóki  ich  nie  wywalczą.  Ten 
wniosek  zatem  przemawia  niemniej  do  katolików  Prus,  jak 
do  rządu,  który  upomina,  aby  się  nie  łudził,  że  na  tej 
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drodze  cel  twój  osiągnie;  to  są,  jak  nam  się  wydaje,  powo- 
dy, dla  których  wniosek  ten  postawiony  został.  Że  na  wia- 
domość o  podróży  Cesarzewicza  do  Rzymu  dyskusya  nad 
nim  wstrzymaną  została,  dowodzi  tylko,  że  i  w  tym  punkcie 
centrum  zachowało  roztropność  i  takt  polityczny. 

Ułaskawienie  biskupa  Lirnburskiego  ucieszyło  niewy- 
mownie dyecezyan,  jak  pisma  donoszą,  ale  politycznego  wra-j 
żenią  wielkiego  nie  sprawiło.  W  Prusach  nie  masz  trądy cy i, 
ani  zwyczaju  sypania  w  razie  możności  łaskami  hojnie,  co 
Koronie  prawdziwie  królewski  nadaje  urok;  tam  kary,  a 
zwłaszcza  pieniądze  sypią  się  gradem,  ale  łaski  udzielają  się 
szczyptą.  Gdyby  byli  ułaskawieni  wszyscy,  albo  przynajmniej 
większa  część  biskupów  i  kapłanów,  byłoby  to  miało  i  znaczenie 
polityczne  nazewnątrz  i  nawewnątrz,  a  zwłaszcza  u  katolickiej 
ludności.  Tymczasem  ułaskawienie  jednego  i  do  tego  biskupa, 
którego  dyecezya  nie  ma  ani  '/10  tyle  dusz,  co  Gnieźnieńska 
i  Poznańska  lub  Kolońska,  Cóż  może  mieć  za  znaczenie?; 
Każdy  się  pyta:  dlaczego  tylko  jednego?  Czy  mniej  winien 
ze  stanowiska  rządu,  niż  wszyscy  inni  ?  Czy  to  osobisty  tylko 
wzgląd  cesarza  na  biskupa,  z  którym  po  r.  1866  był  w  ko-j 
respondencyi?  Czyż  nareszcie  dla  tego  tę  osobistość  wybrano, 
aby  łaskę,  którą  król  daje,  dał,  o  ile  możności,  w  jak  naj- 
mniejszej dozie?  Mimowolnie  nasuwa  się  tu  myśl,  że  w  taki 
sposób  i  w  takich  rozmiarach  udzielona  łaska  nosi  na  sobiej 
charakter  artykułu  handlu  Bismarkowskiego  i  do  ut  des, 
którym  ma  manewrować  p.  Schloezer,  bo  nie  śmiemy  przy-.j 
puścić,  aby  do  takiego  interesu  miano  użyć  Cesarzewicza. 
Czy  się  w  Rzymie  na  tern  nie  poznają?  A  na  katolików  ja-j 
kież  taka  amnestya  zrobić  może  wrażenie!  Wszystkie  powo- 
dy wyżej  wymienione,  któreby  mogły  służyć  do  niej  za  pod- 
stawę, są  albo  natury  osobistej,  albo  wyrafinowanej  rachuby 
politycznej,  jeślij  nie  podstępu;  mogąż  zatem  obudzić  tak 
żywe  uczucia  wdzięczności  dla  Korony,  jakiemiby  były  serca; 
katolików  przejęte,  gdyby  się  mogli  wyższych  i  szlachetniej- 
szych pobudek  domyślać?  Mimo  tych  uwag,  które  nam  się 
wydawały  być  potrzebne  do  ocenienia  rzetelnej  wartości  tego 
faktu,  cieszymy  się  jednak  z  tego,  że  nastąpił,  bo  przy- 
niósł ulgę  jednej  przynajmniej  dyecezyi,  odwołał  z  wygnania] 
zacnego  biskupa,  przygniecionego  wiekiem  i  skołatanego  utra 
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pieniami  zniesionemi  dla  wiary,  a  oprócz  tego  przełamał 
pierwsze  lody  uprzedzeń.  Krzyczano  bowiem  ciągle,  a  mia- 
nowicie w  obozie  liberalnym,  że  powrót  złożonych  i  wyda- 
lonych biskupów  będzie  tryumfem  Kościoła,  a  cieżkiem  upo- 
korzeniem państwa.  Rząd  zrobił  próbę  i  przekonał  się,  ile 
w  tych  krzykach  było  przesady.  Nie  wszystko,  co  wychodzi 
na  korzyść  Kościoła,  musi  w  następstwie  swojem  być  upo- 
korzeniem państwa;  przeciwnie  pośrednio  wpłynie  i  na  jego 
dobro. 

Najważniejszym  tego  miesiąca  wypadkiem  jest  w  po- 
wrocie z  Hiszpanii  udanie  się  Cesarzewicza  niemieckiego  do 
Rzymu  i  odwiedzenie  Papieża.  Już  podróż  jego  do  Hiszpanii 
narobiła  wrzawy,  a  mianowicie  we  Francy  i.  Nic  przeto  dzi- 
wnego, że  cała  prasa  europejska  karmiła  sję  i  karmi  do 
Iziś  dnia  tym  wypadkiem,  dla  wszystkich  niespodziewanym, 
i  wiemy  oddawna,  że  jak  ongi  Napoleon  III,  tak  teraz  Bis- 
nark  lubi  w  polityce  niespodzianki  płatać.  Nie  masz  wnios- 
ków i  kombinacyj  mądrych  i  niemądrych,  jakichby  prasa  o 
em  zajściu  nie  była  wymyśliła.  Nie  będzie  czytelnik  od 
las  wymagał,  abyśmy  je  ta  powtarzali  choćby  tylko  w  stresz- 
czeniu, ale  przyzna  nam  także  równe  wszystkim  prawo  wy- 
>owiedzenia  w  tej  mierze  i  naszego  zdania. 

Pierwszy  telegram  z  Madrytu  zapowiedział,  że  cesarze- 
vicz  niemiecki  z  Genuy  uda  się  do  Rzymu,  aby  się  widzieć 
;  Papieżem.  Lecz,  ledwo  się  ta  wiadomość  rozeszła  po  świecie, 
irzyszły  dodatki,  poprawki,  sprostowania  i  t.  d.,  że  cesa- 
zewicz  jedzie  do  Rzymu  głównie  w  celu  odwiedzenia  króla 
lumberta,  a  przy  tej  okoliczności  nie  wypada  mu  Papieża 
•ominąć,  z  którym  rząd  pruski  w  dyplomatycznych  zostaje 
tosunkach.  Ztąd  naturalnie  wojna  dziennikarska  o  to,  czy 
i  rzeczy  samej  pojechał,  aby  się  widzieć  z  Papieżem,  czy 
3ż  do  Króla  Humberta,  aby  spełnić  obowiązek  grzeczności  za 
oznaną  uprzejmość  w  przejeździe  przez  część  terrytoryum  wło- 
dego.  Przesadzone  wywody  o  grzeczności  Nord-deutscherki 
yły  zbyt  przezroczyste,  aby  nie  poznać,  co  się  poza  niemi 
krywa.  Chodziło  oczywiście  o  zamaskowanie  istotnego  celu 
?j  podróży,  a  zwłaszcza,  że  się  ktoś  niezgrabny  początkowo 
tk  niefortunnie  wygadał.  Jakże  można  było  wobec  całych 
rotcstanckich  Niemiec  tak  liberalnych,  jak  i  konserwatyw- 
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nych  jawnie  wypowiedzieć,  źe  cesarzewiez  jedzie  do  Rzymu, 
aby  u  Papieża  wyjednać  pokój  religijny  dla  swego  kraju! 
Wszystkie  stronnictwa  protestanckie  byłyby  krzyknęły  jednym 
głosem,  że  to  jest  nieznośnem  upokorzeniem  cesarstwa,  po- 
chodem „do  Kanossy"!  Z  drugiej  strony  byłaby  cała  prasa 
włoska  z  większą  jeszcze  zaciętością  wtórowała  tym  krzy- 
kom, boby  taki  krok  był  dotkliwie  uraził  miłość  własną 
Włoch,  a  ta  uraza  bolałaby  tern  dokuczliwi  ej ,  że  przyszła 
od  sprzymierzeńca  tak  wysoko  cenionego.  Królestwo  włoskie 
i  cesarstwo  niemieckie,  jedność  Włoch  i  jedność  Niemiec,  jest 
dziełem  tej  samej  polityki,  Piemont  i  Prusy  są  rodzonymi 
braćmi.  Jakżeby  tedy  jeden  drugiemu  taką  psotę  miał  wy- 
rządzić! Zresztą  rząd  pruski,  jeśli  zamierza  zawrzeć  pokój 
z  Kościołem  dla  uspokojenia  dziesięciu  milionów  katolików, 
byłby  sobie  z  wymienionych  wyżej  powodów  dokonanie  tego 
z  wielu  względów  trudnego  dzieła  jeszcze  bardziej  utrudnił, 
a  przynajmniej  przewlekł.  Rząd  miał  zatem  słuszne  powody, 
które  mu  nakazy  wały  jak  naj  szczelniej  oficyalnemi  wybie- 
gami zamaskować  właściwy  cel  tej  podróży,  a  katolicy  nie 
mają  racyi  skarżyć  się  na  to,  bo  od  tego  właśnie  zawisła 
cała  skuteczność  tej  podróży.  Ze  zatem  widzenie  się  z  Pa- 
pieżem było  rzeczywistym  celem,  a  odwiedzenie  króla  Hum- 
berta  pozorem  tej  podróży,  najmniejszej  nie  ulega  wątpli- 
wości. Choćby  nic  innego,  to  już  ten  niezwykle  długi  pobyt 
cesarzewicza  w  Madrycie  naprowadza  na  ten  domysł.  Podług 
programu  podróży  miał  tam  zabawić  do  3go  Grudnia,  a  po- 
został aż  do  16go.  Czyż  się  to  miało  stać  skutkiem  przy- 
padku? Niewątpliwie  musiał  tak  długo  czekać,  dopóki  niei 
odebrał  wiadomości  z  Berlina,  że  z  Stolicą  Apostolską  rzeczy 
do  tego  stopnia  już  ułożone  zostały,  iż  bez  narażenia  się  naj 
jiasco  może  wyjechać.  Tak  nam  się  ta  sprawa  z  szat  i  całego 
ustroju  dyplomatycznego  obdarta  przedstawia.  Nie  chodzi  nam 
bynajmniej  o  tę  czczą  chełpliwość  zewnętrzną  wobec  świata, 
że  cesarzewiez  niemiecki  umyślnie  jechał  do  Rzymu,  aby  się 
widzić  z  Papieżem,  niech  się  świat  oszukuje,  jak  chce,  dość 
nam  na  przekonaniu,  że  pojechał  do  Papieża,  nie  do  króla 
Humberta,  u  którego  albo  żadnego  albo  bardzo  błachy  mógł 
mieć  interes.  A  chociażbyśmy  się  rzeczywiście  mylili,  cho- 
ciażby był  do  króla  Humberta  w  pierwszym  rzędzie  pojechał, 
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a  przy  tej  okoliczności  tylko  złożył  Głowie  Kościoła  kato- 
lickiego swoje  uszanowanie,  czyżby  i  to  nie  było  faktem 
godnym  zapisania?  Reprezentant  największej  dziś  potęgi  ma- 
teryalnej  w  Europie,  skłania  swą  głowę  przed  reprezentantem 
moralnej  potęgi  chrześcijaństwa,  starcem  bezbronnym,  który 
ją  w  tej  chwili  piastuje.  Wiem,  że  cesarzewicz  niemiecki  nie 
myślał  o  tern,  a  zwłaszcza,  że  jest  innego  wyznania,  że  go 
tam  inne  sprowadziły  pobudki,  ale  mimo  to  fakt  ten  jednak 
nic  na  swojej  wartości  nie  traci.  Dla  Francyi  szczególnie 
jest  to  wymowną  nauką  i  zarazem  przestrogą. 

Jaki  widzenie  się  następcy  tronu  królestwa  pruskiego 
i  cesarstwa  niemieckiego  odniesie  skutek  w  „Kulturkampfie" 
w  szczegółach,  czas  dopiero  pokaże;  w  ogólności  zaś  można 
z  wszelką  pewnością  twierdzić,  że  bez  śladu  nie  przeminie. 
Wniosek  Centra  o  przywrócenie  trzech  wyrzuconych  z  kon- 
stytucyi  pruskiej  artykułów,  ułaskawienie  biskupa  Limbur- 
3kiego,  podróż  następcy  tronu  pruskiego  do  Rzymu,  trzy 
fakta  w  jednej  materyi  jeden  po  drugim  następujące,  mogłyż 
się  tak  zejść  przypadkiem  ?  Nie  mająż  z  sobą  żadnego  we- 
wnętrznego związku?  Tego  nie  sądzimy;  przeciwnie  nam  się 
wydaje,  że  ani  cesarz  ani  kanclerz  nie  narażaliby  osoby  na- 
stępcy tronu  wobec  całego  świata  na  ryzyko  odmownej  od- 
Dowiedzi  ze  strony  Papieża,  musieli  zatem,  tak  przynajmniej 
)ględność  polityczna  nakazuje,  na  drodze  zwyczajnej  dyplo- 
natycznej  grunt  przygotować,  aby  się  cesarzewicz  na  nim 
lie  potknął.  Czy  o  mały  czy  o  wielki  krok,  zbliży  w  każdym 
•azie  rozmowa  cesarzewicza  z  Papieżem  „Kułturkampf"  do 
umca.  A  gdyby  tak  być  nie  miało,  gdyby  cesarzewicz  z  próź- 
lemi  rękami  wrócił  do  Berlina,  można  się  natenczas  spo- 
Iziewać  drugiego  wydania  „Kulturkampf a"  z  systemem  re- 
cesyjnym, o  jakim  już  kilkakrotnie  była  mowa.  Prawdo- 
)odobniejszą  wydaje  nam  się  być  pierwsza  alternatywa. 
Cesarz,  chociaż  zdrów,  zawsze  jednak  w  podeszłym  bardzo 
est  wieku  i  pragnie  może  przed  zejściem  z  tego  świata 
ridzieć  państwo  swoje  w  pokoju.  Samemu  przykro  cofać 
ie  z  błędnej  drogi,  na  którą  go  wprowadzono,  cóż  dziwnego, 
e  użył  do  tego  syna,  który  się  w  „Kulturkampfie"  niczem 
ie  skompromitował  i  może  teraz  jeszcze  za  życia  ojca  zra- 
oną  do  dynastyi  ludność  katolicką  dla  siebie  pozyskać. 
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Z  tych  pobudek  i  względów  mógł  w  imieniu  cesarza  zrobić 
Ojcu  ś.  oświadczenia,  a  nawet  dać  na  przyszłość  przyrze- 
czenia, które  za  objęciem  rządów  spełni  w  celu  uzyskania 
pewnych  koncesyj.  Bądź  co  bądź,  w  każdym  razie  uważamy 
fakt  ten  za  objaw  pomyślniej szego  zwrotu.  W  dalsze  na  tern 
polu  zapuszczać  się  kombinacye  nie  uważamy  za  pożyteczne. 

Nareszcie  nadmieniamy,  że  niektóre  dzienniki,  czy  z  nie- 
wiadomości,  czy  z  chęci  podburzania  miłości  własnej  Niemców, 
puściły  w  obieg  pogłoskę,  jakoby  Papież  nie  uznawał  cesar- 
stwa niemieckiego,  z  powodu,  że  następcę  tronu  przyjmował 
nie  jako  cesarzewicza  niemieckiego,  ale  jako  królewicza 
pruskiego.  Fakt  jest  prawdziwy ,  ale  wniosek  z  niego  wy  - 
ciągnięty całkiem  fałszywy.  Następca  tronu  sam  prezentował 
się  Papieżowi  nie  w  charakterze  cesarzewricza  niemieckiego, 
ale  królewicza  pruskiego  w  godłach  i  kolorach  pruskich. 
Cesarstwo  bowiem  niemieckie  nie  ma  przy  Stolicy  Apostol- 
skiej akredytowanego  posła,  ale  go  mają  Prusy  i  Bawarya; 
Papież  nie  ma  żadnych  stosunków  dyplomatycznych  z  cesar- 
stwem niemieckiem,  lecz  z  pojedynczemi  państwami  nie-; 
mieckiemi  •  nie  mógł  zatem  Papież  oficyalnie  przyjmować 
cesarzewicza  niemieckiego,  ale  królewicza  pruskiego  w  tym 
charakterze,  w  jakim  mu  się  sam  przedstawił. 


B.  E. 


^Wydawca  i  odpowiedzialny  redaktor*  Jstanislaw  %arRowski. 


Przegląd  Polski,  wychodzi  w  pierwszych  dniach  każdego 
miesiąca  w  zeszytach  od  9  do  11  arkuszowych  (rocznie  najmniej 
120  arkuszy  druku). 

Prenumerata  na  Przegląd  Polski  z  przesyłką  pocztową: 

rocznie    półrocznie  kwartalnie 
w  Austryi  ....      16  złr.      8  zlr.         4  zlr. 
„  Prusach     ...      32  mar.  16  mar.       8  mar. 
we  Francyi    ...      40  fran.  20  fran.  10»fran. 
Pojedyncze  zeszyty  z  ubiegłych  lat  i  bieżące,  są  do  naby- 
cia, o  ile  zapas  starczy,  po  1  złr.  50  c.  czyli  3  marki,  całe 
kwartalniki  zaś  i  roczniki  po  cenie  prenumeracyjnej. 

Pieniądze  prenumeracyjne  przyjmuje  p.  Henryk  M  ii  1  d  n  e  r 
w  Administracyi  „Czasu"  w  Krakowie,  tudzież  wszystkie  księ- 
garnie i  poczty  w  kraju  i  za  granicą. 

Przegląd  Polski  przyjmuje  ogłoszenia  (inseraty)  po  na- 
stępujących cenach: 

za  całą  stronicę  10  złr. 

„   pół  stronicy  6  „ 

„   ćwierć  stronicy  4  „ 

Od  większych  ogłoszeń,  które  mają  być  częściej  umieszczane, 
odstępuje  się  stosowny  rabat. 


Administracya  „Przeglądu  Polskiego." 
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O  DRAMATACH  SCHILLERA. 


Przedmowa. 

Należy  się  czytelnikom  wytłómaczenie,  usprawiedliwic- 
ie tej  pracy.  Z  jakiego  powodu,  z  jakiej  potrzeby  i  jakiem 
rawem  bierze  się  obcy  do  tego  przedmiotu?  jakiem  czołem 
ierze  się  do  niego,  kiedy  zajmowało  się  tym  przedmiotem 
rzez  wiek  cały  tylu  najuczeńszycli  i  naj bystrzejszych?  Nie 
y  czerpali  go  zapewne,  bo  on  wyczerpać  się  nie  daje ;  ale  go 
tk  zbadali  i  objaśnili,  że  konieczności  prac  nowych  niema, 
dopieroż  niema  nadziei  żeby  te  prace  nowe ,  zwłaszcza 
idzoziemskie,  powiedziały  co  dotąd  powiedzianem  nie  było, 
Ikryły  lub  spostrzegły  coś  co  znanem  nie  było ;  jakiż  zatem 
)wód  ich  bytu? 

Bardzo  skromny,  i  właśnie  dlatego  przytoczyć  go  sobie 
)zwalam,  by  nie  być  posądzonym  o  zarozumiałe  zuchwałe 
szczenią  i  złudzenia. 

Po  ustąpieniu  znakomitego  profesora  literatury  niemie- 
iej  Bratranka,  a  przed  zamianowaniem  jego  następcy,  nie 
ło  w  Uniwersytecie  naszym  przez  parę  półroczy  wykła- 
»w  tego  przedmiotu.  Wydział  filozoficzny  chcąc  jakkolwiek 
I  brak  ten  zaradzić,  polecił  mi  podjąć  się  dodatkowo  i 
stępczo  przez  kurs  jeden  wykładów  z  literatury  niemie- 
iej.  Wybrałem  z  niej  to  co  mi  było  najlepiej  znanem, 
ramata  Schillera,  nie  tając  sobie  wcale,  że  zastępuję  tylko 
napełniam  luki,  nie  żądając,  ani  spodziewając  się  od  siebie 
wych,  gruntownych,  godnych  uwagi  zdań  i  spostrzeżeń. 
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Mimo  to  ośmielam  się  ogłosić  rzecz  powstałą  z  tych 
wykładów.   Czy  ją  dziś  za  lepszą  uważam?  Nie;  sądzę 
tylko  że  przedmiot  jest  tak  zajmujący,  a  u  nas  tak  małoł 
obrobiony,  że  i  najmniejsze  o  nim  słowo  na  początek  przy-  j 
dać  się  może.  Zachęca  zaś  i  ośmiela  do  niego  dawno  pożą-  I 
dane  i  potrzebne,  dziś  nareszcie  już  rozpoczęte  wydanie 
wszystkich  dzieł  Schillera  w  polskim  przekładzie.  Jaki  on 
jest,  nie  pytam  w  tej  chwili;  lękam  się  nawet,  że  pozór | 
będzie  piękniejszy  niż    rzecz,   i   że  jak  drzeworyty  od 
ozdobnych   wydań  niemieckich,  tak  tekst  pożyczony  jest 
z  różnych  zbieranych  dawnych  tłómaczeń  polskich ,  między 
któremi  niestety  dobrych  jest  mało.  Jakiekolwiek  jest  prze-1 
cież,  zawsze  witać  można  z  przyjemnością  jako  dobry  znakj 
jako  dowód  pewnej   szlachetnej  ciekawości  i  zamiłowania 
w  rzeczach  prawdziwie  wielkich,  to  polskie  wydanie  Schil- 
lera. Bo  niewielu  było  na  świecie  tak  wysokich  i  szlache- 
tnych, jak  on,  niewielu  takich  zwłaszcza,  którzyby  mieli  taki 
dar  i  zdolność  działania  na  dobre  i  szlachetne  strony  czło- 
wieka.  Wiek  nasz,  na  schyłku  swoim  tak  mało  podobny  doi 
tego  jakim  był  w  swoich  początkach,  zaczyna  potrochu  za-rj 
niedbywać  Schillera,  odwracać  się  od  niego;  w  dojrzałości, 
i  przemądrej  trzeźwości  swojej  z  lekceważeniem  mówić  o| 
naiwnych  złudzeniach,  o  łatwowiernym  idealizmie,  o  roman- 1 
sowej  uczuciowości  niemieckiego  poety.  Zapewne,  jest  w  nim 
to  wszystko ;   zapewne ,  nasze  doświadczenia  nieraz  zadały 
fałsz  jego  złudzeniom ;  nasza  dojrzałość  nie  może  wierzyć 
ślepo  jego  młodzieńczym  aspiracyom;  nasz  smak  musi  nieraz; 
protestować  przeciw  usterkom,  nasze  pojęcia,  lub  nawet  nasz  i 
zmysł  moralny  przeciw  samym  nieraz  pomysłom  jego  dzieł; 
zapewne  z  dzieł  tych  nie  wszystkie  wyjdą  zwycięzko  z  ognio- 
wej próby  historycznych  doświadczeń  i  logicznej    analizy.  I 
Ale  czy  jest  poeta  jaki,  któryby  cały  jak  jest  próbę  tę  wy- 
trzymał, nie  zostawiwszy  w  niej  żadnej  ze  swoich  myśli,  I 
żadnego  choćby  wierszyka?  Podobno  nie.  Dla  poezyi,  dlaj 
literatury  i  sztuki  w  ogólności  nie  będzie  sądu  ostatecznego 
na  tamtym  świecie;  sąd  ten  odbywa  się  na  tym,  przed  po-; 
tomnością.  Ona  po  fanatycznem  uwielbieniu  i  uniesieniu,  albo 
po  uprzedzonej  niesprawiedliwości  współczesnych,  bierze  na 
szalę  i  waży  dzieła  artystów  i  poetów;  przy  ważeniu  ukazuje  i 
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się  w  całej  nagości  swojej  wszystko  co  małe  i  nierzetelne,  co 
przemijające  i  jednodniowe,  co  odpowiednie  chwilowej  tylko 
potrzebie  lub  upodobaniu  ludzkości  czy  własnego  narodu,  i  to 
wszystko  zwiędłe,  uschłe,  opadłe,  znika  bez  śladu.  Zostaje 
i  idzie  w  górę  to,  co  prawdziwie  wielkie  myślą,  piękne  for- 
mą, co  wiekuiste  bo  wiecznie  ludzkie.  A  jak  na  Dolinie  Jo- 
zafata grzechy  w  życiu  i  w  duszy  najświętszych  nawet  ludzi, 
tak  w  tym  sądzie  potomnych  wyraźnie  pokazują  się  błędy  i 
małości  na  dziełach  największych  nawet  poetów,  i  padają 
w  przepaść,  w  otchłań  zapomnienia  nawet  bez  hałasu.  Wpa- 
dli w  nią  nietylko  ze  wszystkiem  tacy,  którzy  przez  chwilę 
za  wielkich  uważani,  łudzili  współczesnych  poezyą  jak  hy- 
pokryci  cnotą,  ale  i  z  prawdziwie  wielkich  niejeden  widział 
grzechy  swoje  poetyczne  pogrążone  w  tej  przepaści.  Chodzi 
3  to,  która  szala  przeważy.  Otóż  pomiędzy  tymi  których  sąd 
;en  powoła  do  nieśmiertelności,  autor  Wallensteina  i  Maryi 
Stuart  zasiędzie  po  prawicy  między  szlachetnymi  i  wznio- 
słymi. Mówią  o  nim  że  to  poeta  czuły  i  sentymentalny, 
w  sam  raz  dla  młodzieńczego,  a  nie  dla  męskiego  wieku, 
w  tym  tylko  młodym  wieku  lubiony  i  wielbiony  ?  Daj  Boże 
:eby  takim  był  zawsze,  bo  gdzie  wiek  młody  karmi  się 
Schillera  ideałami  i  na  nich  się  kształci,  tam  wiek  męski  nie 
ypadnie  w  oschłość,  ani  w  sceptycyzm,  ani  w  egoizm,  ani 
v  znikczemnienie.  I  nieraz  kto  w  latach  dwudziestu  przepa- 
lał za  Schillerem,  a  w  trzydziestu  o  nim  zapominał  albo 
ię  na  niego  lekko  uśmiechał,  ten  gdy  zupełnie  dojrzeje, 
>rzekonywa  się  ile  mu  ma  do  zawdzięczenia,  i  uczy  się  po- 
Iziwiać  i  cenić  nie  już  jak  za  młodu  jego  piękne  uczucia  i 
nersze  tylko,  ale  jego  wielką  mądrość  i  prawdę. 

Zajmować  się  Schillerem,  czytać  go,  o  nim  myśleć  i 
lówić  miło  jest  zawsze,  ale  pokusa  ta  staje  się  większą  przez 
) ,  że  u  nas  mówiono  i  pisano  o  nim  tak  mało.  Ze  był  znany, 
e  wywierał  wpływ  na  naszą  poezyę,  że  wszyscy  młodzi  ludzie 
owtarzali  niegdyś  napamięć  jego  wiersze,  a  Mickiewicz  był 
od  jego  urokiem ,  poniekąd  pod  jego  wpływem ,  to  pewna: 
idnak  Polacy  znają  go  mało.  Ci,  co  są  pod  rządami  nie- 
lieckiemi  i  muszą  umieć  po  niemiecku,  znali  go  dawniej 
oskonale,  a  zawsze  znają  go  choć  trochę  z  oryginału.  Ale 
mi?  ale  ogromna  większość  polskiej  młodzieży?  ale  kobie- 
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ty?  W  teatrach  czasem  widzą  Maryę  Stuart,  kiedy  ją  gra: 
pani  Modrzejowska,  Zbójcóio,  kiedy  ich  gra  Królikowski ,  a  , 
zresztą?  Tłómaczenia,  jakie  dotąd  były,  były  i  bardzo  nie- 
zupełne, i  z  wyjątkiem  jednego  niezłego  tłómaczenia  Wallen-i 
steina  słabe  i  nigdy  razem  nie  zebrane,  tak,  że  kto.  po  nie-)* 
miecku  nie  umiał,  ten  z  próbek  tylko  i  ze  słuchu  mógł  na- 3 
brać  jakiegoś  o  Schillerze  wyobrażenia.  Prac  o  nim  niema 
podobno  wcale,  chyba  w  dawnej  polemicznej  literaturze  kia-: 
syków  lub  romantyków,  w  rozprawach  Brodzińskiego,  w  Wę- 
żyka przedmowach  do  własnych  tragedyj,  znalazłyby  się 
jakie  o  nim  wzmianki  lub  uwagi.  Z  nowszych  wymienić  mo- 
żemy tylko  niezwykle  trafną  i  bystrą  rozprawę  p.  Pechnika 

0  Br  aut  von  Messina,  mało  znaną,  bo  drukowaną  w  mało 
czytanym  roczniku  jednego  z  galicyjskich  gimnazyów.  Pracyr 
której  Schiller  byłby  jedynym  lub  głównym  przedmiotem, 
rysu  jego  życia,  rozbioru  jego  dzieł,  niema  podobno  w  naszej, 
literaturze.  A  jak  w  ogóle  brak  zajęcia  się  literaturą  zagra- 
niczną, brak  jej  znajomości,  jest  słabą  stroną  naszej  dzisiej- 
szej literatury,  a  bodaj  czy  nie  jednem  z  jej  niebezpieczeństw 
na  przyszłość,  tak  ta  nieznajomość   Schillera  jest  jednym, 
z  dowodów  i  oznak  tego  braku.  A  przecież  związek  żywy. 
z  cywilizacyą  i  z  literaturą  europejską  jest  warunkiem  i' 
miarą  naszej  własnej,  środkiem  jej  utrzymania  i  zabezpie- 
czenia. My  tymczasem,  prawda  że  nad  własną  wiele  jeszcze 
mamy  do  roboty  żeby  ją  zbadać  i  opisać,  ale  też  literaturą 
obcych  narodów  nie  trudnimy  się  zgoła.  Jedno  jest  dotąd  na 
świecie  znakomite  dzieło  Polaka  w  przedmiocie  poezyi  za-, 
granicznej ;  prawda ,  że  to  jedno  takie ,  iż  literaturze  po-^ 
wszechnej  przynosi  pożytek,  a  nam  chlubę.  To  wytłómaczenie 
„Tragedyi  Dantego,"  jakie  daje  Klaczko  w  Wieczorach  Flo- 
renckich, przyczynia  się  niezawodnie  i  niemało  do  zrozumie-, 
nia  jednej  z  największych  postaci,  do  rozwiązania  jednej, 
z  najzawilszych  kwestyj  literatury  europejskiej.  Ale  to  jest" 

1  jedno  i  nowe. 

Bez  zuchwałych  roszczeń,  bez  nadziei  i  bez  usiłowania 
nawet  nowych  odkryć  i  widoków,  bez  możności  i  pretensyi 
usłużenia  literaturze  powszechnej  lepszem  zrozumieniem  po- 
staci i  dzieł  Schillera,  a  choćby  tylko  lepszego  objaśnienia 
jakiegokolwiek  najmniejszego  w  tych  dziełach  szczegółu, 
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sądzę  przecież,  że  dla  Polaków  i  w  polskim  języku  warto 
jest  podjąć  pracę  choćby  tylko  prostego  i  skromnego  stresz- 
czenia i  zestawienia  tego  ,  co  już  przez  innych  było  powie- 
dziane i  może  nieraz.  A  gdy  wydauie  dzieł  w  polskiem  tłó- 
macżeniu  przypomni  niewątpliwie  Schillera  i  zwróci  ku  niemu 
uwagę  i  myśl  publiczności  polskiej ,  może  ta  praca,  wycho- 
dząc równocześnie,  do  tego  dobrego  skutku  cokolwiek  się 
przyczyni. 


I. 


Przed  Schillerem. 

Jaki  był  człowiek?  jaki  był  stan  społeczeństwa,  jaki 
stan  literatury  w  Niemczech  w  czasie,  kiedy  on  przychodził 
na  świat  i  kiedy  zaczął  pisać?  jaki  był  stan  dramatu  w  chwili, 
kiedy  się  jego  pierwszy  dramat  ukazał?  Na  te  pytania  od- 
powiedzieć trzeba  krótkiem  powtórzeniem,  przypomnieniem 
rzeczy  powszechnie  znanych,  wielokrotnie  i  wyczerpująco 
opisanych,  przyznając  z  góry  że  wszystko  jest  powtórzeniem 
tylko  i  za  to  czytelnika  przepraszając,  ale  prosząc  go  o  po- 
błażanie przez  wzgląd,  że  to  przypomnienie  rzeczy  znanych 
jest  potrzebnym  do  właściwego  przedmiotu  wstępem. 

Ten  zwrot  historyczny,  który  się  zakończył  odrodzeniem 
literatury  niemieckiej  i  jej  góruj ącem  w  Europie  stanowi- 
skiem, zawiera  w  sobie  trzy  pierwiastki,  trzy  główne  dzia- 
łające siły.  Jeden  jest  pierwiastek  polityczny  i  popęd  pa- 
tryotyczny,  objawiający  się  jako  reakcya  przeciw  temu  mo- 
ralnemu i  politycznemu  poniżeniu,  w  jaki  popadły  Niemcy 
po  wojnie  Trzydziestoletniej;  drugim  był  popęd  filozoficzny 
i  literacki,  reakcya  znowu  przeciw  ubóstwu,  czczości,  niedo- 
łęstwu i  prawie  zdziczeniu  literatury.  A  trzecim  wreszcie  był 
ten  powszechny  w  Europie  prąd  nowych  pojęć  i  dążeń,  mi- 
łość wolności ,  pragnienie  równości ,  oburzenie  na  wszystko 
co  człowieka  krępuje,  a  stan  każdy  z  osobna  zamyka  w  pe- 
wnych oznaczonych  a  nieprzebytych  szrankach,  nienawiść 
despotyzmu,  nienawiść  przywileju,  namiętność  wolności,  po- 
jęcie i  pragnienie  jej  jako  pierwszego  prawa  i  potrzeby  czło- 
wieka i  społeczeństwa,  wszystko  to,  co  wyrabiało  i  formuło- 
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wało  się  dla  całej  Europy  we  Francyi,  a  dostawało  się  do 
Niemiec  gotowe  jako  teorye  konstytucyjne  Monteskiusza,  jako 
liberalne  i  demokratyczne  szturmy  całej  literatury  ówczesnej 
na  despotyzm  i  przywilej,  jako  utopijne  marzenia  Russa. 
Wszystko  to,  co  we  Francyi  fermentowało  przez  cały  wiek 
prawie,  aź  wybuchło  Deklaracyą  Praw  człowieka,  a  nastę- 
pnie Rewolucyą,  to  wszystko  burzyło  i  wrzało  w  Niem- 
czech także,  i  jest  w  ich  literaturze  ówczesnej,  to  ją  po  czę- 
ści stworzyło,  a  w  każdym  razie  dó  stworzenia  jej  przyczy- 
niło się  bardzo. 

Żeby  od  pierwszego  zacząć,  przypomnijmy  sobie  stan 
polityczny  Niemiec,  z  którego  wyszedł  i  któremu  odpowiada 
pierwiastek  i  popęd  patryotyczny  w  dźwigającej  się  i  odro- 
dzonej ich  literaturze. 

Po  pokoju  Westfalskim  nastała  epoka  wyczerpania  i 
zniedołęźnienia,  koniecznego  po  długiej  i  srogiej  wojnie,  a 
a  co  gorsza  epoka  rozprzężenia.  Dawna  jedność  narodowa, 
wyobrażona  w  Cesarstwie  i  niem  utrzymywana  została 
wprawdzie,  ale  została  formalnie:  podkopana  już  refor- 
macyą  i  rozdziałem  Niemiec  na  protestanckie  i  katolickie, 
stawała  się  coraz  bardziej  tylko  formalną.  Wszystkie  mniej- 
sze i  większe  domy  udzielne  panujące  uczuły  się  wyzwolo- 
nemi:  Cesarstwo,  wcielone  w  dom  Habsburgski  pierwszem 
było  zawsze,  ale  z  natury  rzeczy  zajęte  przeważnie  interesami 
specyalnie  anstryackiemi,  miało  jedno  oko  zwrócone  na 
Wschód,  na  Turka,  drugiem  śledziło  pilnie  planów  i  zdrad 
Ludwika  XIV,  a  choć  w  tej  ostatniej  sprawie,  w  rywali zacy i 
z  Francyą  interes  dynastyczny  habsburski  schodził  się  ze 
stanowiskiem,  z  narodową  jednością  i  terytoryalną  całością 
Niemiec,  to  nie  schodził  się  taksamo  z  interesem  własnym 
każdego  z  niemieckich  książąt.  Dla  Cesarstwa  sprawy  we- 
wnętrzne Niemiec,  przewaga  i  stanowisko  w  Rzeszy,  nie  mo- 
gły być  i  nie  były  sprawą  tak  nagłą,  jak  francuskie  lub 
tureckie  niebezpieczeństwo;  przewaga  jego  nie  dawała  się 
już  czuć  jak  dawniej ,  nie  trzymała  tak  Niemiec  w  jedności 
i  w  karbach,  a  współzawodnictwo  z  Francyą  było  dla  nich 
nowym  i  silnym  pierwiastkiem  demoralizacyi  i  dezorgani- 
zacyi.  Pokusa  była  zbyt  silna.  Każdy  z  tych  książąt  miał 
swój  interes  dynastyczny,  terytoryalny,  pieniężny  ;  każdego 
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za  ten  interes  mógł  i  umiał  podchwycie  Rickelieu,  a  potem 
Ludwik  XIV,  który  na  tych  różnych  interesach  i  dążeniach 
grał  jak  na  klawiszach.  Odwykały  więc  coraz  bardziej  te 
kraje  i  dwory  niemieckie  od  trądy cy i  i  poczucia  solidarności, 
jedności,  ojczyzny,  a  przywykały  do  partykularyzmu,  rozbi- 
jały się  na  miejscowe  interesa  i  patryotyzmy.  To  zaś  rozbi- 
cie i  rozprzężenie,  to  stopniowe  wyzwolenie  się  wszystkich 
z  pod  zwierzchniej  władzy  Cesarza  i  pojęcia  jedności,  zeszło 
się  co  do  czasu  z  najwyższą  afirmacyą  zwierzchniej  władzy 
panującego  i  idei  Państwa.  Jako  dojrzały  owoc  Reformacyi, 
a  następnie  wojny  Trzydziestoletniej,  zjawiło  się  w  Europie 
to  pojęcie  (i  ta  praktyka)  Państwa  jako  najwyższej  zasady, 
a  że  Państwo  bez  rządu  być  nie  może  ,  a  rząd  skupia  się 
i  wyobraża  w  jednym  człowieku,  więc  logicznym  skutkiem 
tej  wybujałości  zasady  Państwa,  była  wybujałość  wła- 
dzy zwierzchniej,  despotyzm  monarchiczny.  Panujący,  który 
wychował  się  w  pojęciu,  a  widział  w  rzeczywistości,  że 
Państwo  jest  wszystkiem;  musiał  opatrzeć  się  rychło,  że  na 
czele  tego  Państwa  stoi  on,  uwierzyć  i  powiedzieć,  że  VEtat 
cest  moi.  I  taksamo,  jak  Ludwik  XIV  w  Wersalu,  tak  mówił 
w  swojej  rezydencyi  każdy  z  nielicznych  mniejszych  i  więk- 
szych potentatów  Rzeszy:  VEtat  cest  moi!  Bawarya  czy 
Hessya,  Wirtembergia  czy  Hannower,  czy  mikroskopijny 
jaki  Buckeburg  lub  Reuss,  to  ja!  Z  wyjątkiem  Elektora 
Brandenburskiego,  który  niedawno  domyszkował  się  korony 
pruskiej,  a  wiedząc  zawsze,  że  dąży  plus  ultra ,  administro- 
wał mądrze,  wojsko  mustro wał  i  skarb  zbierał:  i  z  wyjątkiem 
tego  awanturniczego  Elektora  Bawarskiego,  który  przez  chwi- 
lę miał  nawet  złudzenie  Cesarstwa,  wszyscy  inni  do  niczego 
im  dążą,  o  niczem  nie  myślą,  prócz  o  utrzymaniu  się  na 
swojem  miejscu  i  używaniu  tych  wszystkich  korzyści ,  które 
im  przynosi  zasada  VEtat  cest  moi ,  pod  formą  podatków. 
Gdyby  nasz  nieszczęsnej  pamięci  August  II  był  mniej  ambi- 
tnym i  przedsiębiorczym,  gdyby  nie  było  mu  się  zachciewało 
przez  koronę  polską  dojść  do  jakiejś  na  świecie  nie  siły 
może,  ale  roli,  byłby  ze  swoim  duchem  samowoli  i  intrygi, 
ze  swoim  brakiem  zmysłu  moralnego  i  egoizmem  bez  granic, 
ze  swoim  zbytkiem,  ze  swojemi  pałacami,  polowaniami  i  pa- 
niami Konigsmark  i  tutte  quante  doskonałym  typem  niemiffl 
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ckiego  książęcia  z  końca  XVII  i  początków  XVIII  wieku; 
a  gdyby  jego  syn  ze- swoim  umysłem  leniwym  i  tępym,  ze 
swoim  gustem  do  oper  i  włoskich  trelów,  ze  swojem  (praw- 
.dziwem  zresztą,  to  jedyna  w  nim  rzecz  dowodząca  że  my- 
ślał) zamiłowaniem  obrazów,  ze  swojem  pedantycznem  przy- 
wiązaniem do  formalnej  etykiety,  gdyby  z  tern  wszystkiem 
miał  był  obyczaje  rozpustne,  a  serce  twardsze,  byłby  znowu 
doskonałym  typem  ówczesnego  niemieckiego  księcia.  W  każ- 
dym razie  po  tych  naszych  dwóch  Sasach  my  Polacy  ,  może- 
my mieć  niezłe  wyobrażenie  o  tern,  czem  byli  wszyscy  inni: 
Ludwiki  XIV  i  XV  na  kilkudziesięciu  milach  kwadratowych, 
I  Wersalami  zastósowanemi  do  rozmiarów  Państwa,  ale  dla 
tego  Państwa  niemniej  uciążliwemi;  z  paniami  Montespan  i 
Pompadour,  które  zapewne  nie  miały  tego  rozumu  i  wdzięku, 
jakim  Francuzki  krasiły  swoje  zepsucie,  ale  które  taksamo 
jak  tamte,  kazały  sobie  dawać  wszystko  co  książę  dać  mógł 
i  więcej,  nierównie  więcej.  I  taksamo  jak  tam  książęta  psu- 
jąc się  w  rozpuście,  dochodzą  do  zgorszeń  oburzających. 
Panowanie  kochanek  tu,  jak  we  Francyi,  pociąga  za  sobą 
mieszanie  się  tych  pań  w  sprawy  Państwa,  dworskie  i  dwo- 
rackie intrygi  i  podchlebstwa,  znaczenie  i  władzę  w  ręku 
ludzi  niegodnych  i  niezdolnych,  następnie  ucisk  podatkowy 
i  zdzierstwo  dochodzące  nieraz  do  oburzającego  okrucień- 
stwa, a  wreszcie  przez  oswojenie  ze  złem,  przez  schlebia- 
nie złemu   w  osobie   księcia   lub  jego   faworyty,  spłasz- 
czenie, znikczemnienie  ludzi,  obniżenie  moralnego  poziomu. 
Pomiędzy  ówczesnymi  doktorami  i  pastorami  toczy  się  na- 
przykład  kwestya  (cytowana  przez  Viese'go),  czy  kochanka 
książęcia  ma  być  tak  surowo  sądzoną  i  czy  taksamo  grze- 
szy, jak  każda  występna  kobieta;  kwestya  rozsądzona  w  ten 
sposób,  że  w  najgorszym  razie  należy  sie  jej  pobłażanie,  bo 
spada  na  nią  zawsze  „etwas  von  der  Splendeur  des  Aman- 
>en."  We  Francyi,  za  Ludwika  XIV,  jeszcze  tak  źle  nie 
po;  sumienie  pani  Lavalliere  i  Montespan  budziło  się  może 
>óżno,  ale  budziło  silnie  skruchą  i  pokutą;  dopiero  po  całej 
mtireligijnej  kampanii  filozofów,  po  tryumfie  niedowiarstwa, 
lopicro  wtedy  kochanki  królów  francuskich  przestały  nawet 
la  starość  żałować  i  pokutować. 

Zepsucie   dworów   niemieckich,    od  francuskiego  nie 
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mniejsze  i  nie  lepsze  w  skutkach,  jest  od  tamtego  brzydsze, 
bo  nie  wynagrodzone  żadnym  blaskiem  chwały,  ani  urokiem 
dowcipu,  rozumu,  wykwintnej  ogłady;  bo  komiczne  w  po- 
równaniu z  małością  tych  dworów,  tych  miast,  tych  marszał- 
ków na  czele  jednej  kompanii  żołnierzy,  tych  tłustych  baro- 
nów w  miejscu  markizów,  tego  piwa  w  miejscu  francuskiego 
wina.  Ale  we  wstrętności  i  w  komicznej  śmieszności  swojej 
ono  było  tragicznem  i  strasznem  dla  tych,  na  których  cią- 
żyło. A  ci  tymczasem  znosili  je  cicho  i  spokojnie.  Naród 
pogrążony  w  marazmie,  po  wojnie  Trzydziestoletniej  przyj- 
mował poprostu  to  co  mu  czas  przynosił,  i  uważał  to  za 
rzecz  naturalną  konieczną.  Krzywdzić  i  obdzierać  się  dawał, 
płakał  czasem,  nie  sarkał  nigdy,  bronić  się  nie  próbował  i 
nie  miał  sposobu.  Granica  była  blisko,  ale  za  granicą  w  są- 
siednim kraiku  było  taksamo,  a  apelacya  gdzie  i  do  kogo? 
Ludność,  jak  jej  książęta,  żyła  w  swoim  zakresie,  nie  wy- 
biegała myślą  po  za  granicę  wioski  (czy  po  za  granicę  księ- 
stwa), o  przeszłości  zapominała,  o  dawnej  potędze  Rzeszy 
nie  myślała,  łączności  zresztą,  dążności  do  niej,  narodowego 
patryotyzmu  czuła  coraz  mniej. 

Tern  większe  musiało  być  oburzenie  tych  którzy  go 
czuli,  którzy  coś  pamiętali  i  czegoś  pragnęli,  którzy  znali 
historyę  Niemiec  w  wiekach  średnich  i  późniejszą  jeszcze,  a 
dziś  w  miejscu  dawnego  życia  i  siły  widzieli  małpowanie 
Wersalu  w  niezliczonych  egzemplarzach.  Cóż  dziwnego,  że 
z  tego  oburzenia,  z  tej  patryotycznej  pogardy  obudziła  się 
namiętna  nienawiść  tych  wszystkich  małości,  namiętna  miłość 
Niemiec  idealnych ,  wielkich  i  świetnych,  i  namiętne  podzi- 
wienie  wszelkiego  większego  człowieka  czy  pomysłu,  jaki 
się  w  nich  zjawił;  cóż  dziwnego,  że  to  patryotyczne  upośle- 
dzenie i  upokorzenie  patrzało  z  zapałem  i  uwielbieniem  na 
Fryderyka,  jak  na  mściciela,  na  zbawcę,  na  coś  przecie  wiel- 
kiego i  silnego  w  niemieckiej  ojczyźnie. 

Ten  pierwiastek  patryotyczny,  to  żałosne  oburzenie, 
z  jakiem  Lessing  mówił:  „wir  sincl  keine  Nation"  —  to  prze- 
rażenie, z  jakiem  słowa  jego  powtarzały  się  od  Północnego 
morza  aż  po  Alpy,  to  strona  bardzo  szanowna  w  ówczesnej 
poezyi  niemieckiej.  Pierwszy  podobno,  przynajmniej  pierwszy 
wyraźnie  i  silnie,  z  zapałem  i  natchnieniem  reprezentuje  ją 
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Klopstock,  i  tento  duch  jego  poezyi  (bardziej  niż  konwen- 
cyonalna  Messyada)  stanowił  w  swoim  czasie  jej  urok,  a  dziś 
tłómaczy  wpływ,  jaki  ona  wywierała. 

Wyobraźmy  sobie  teraz,  że  na  to  uczucie  patryotyczne, 
upokorzeniem  podniesione  i  zbolałe,  padł  zasiew  tych  wyo- 
brażeń i  teoryj,  których  składem  i  apostołem  była  literatura 
francuska.  „Wy  Niemcy  znosicie  potulnie,  jak  niewolnicy, 
„kaprysy  i  dziwactwa  i  zdzierstwa  swoich  mikroskopijuych  ty- 
ranów, chodzicie  w  ich  jarzmie  spokojnie  jak  woły,  a  człowiek 
„przecie  nie  do  jarzma  stworzony  i  nie  do  niewoli.  Patrzcie, 
„że  nie  wszędzie  na  świecie  dzieje  się  jak  u  was;  patrzcie, 
„że  w  Anglii  naprzykład  naród  wybiera  posłów,  a  król  słu- 
„cha  prawa.  Przekonajcie  się,  że  wolność  jest  rzeczą  możli- 
„wą.  A  jeśli  chcecie  wiedzieć,  jaka  jej  zasada,  możemy  zejść 
„do  głębi  i  dowieść  wam  jasno,  że  wolność  jest  człowieka 
„przyrodzonem  prawem ;  że  despotyzm  książęcy,  który  was 
„tak  gniecie,  opiera  się  na  stanów  różnicy,  a  prawy  i  dobry 
„porządek  rzeczy  na  ich  równości;  że  ta  cała  zgraja  urzę- 
dników dworaków  i  metres,  której  wy  płacić  i  kłaniać  się 
„musicie,  nie  jest  naprawdę  niczem  lepszem  od  was.  Ludzie 
„są  równi,  przywilej  jest  bezprawiem,  każdy  ma  prawo  być 
„tern,  czem  są  niektórzy  uprzywilejowani,  a  ten  ma  więcej 
„prawa  kto  ma  więcej  światła,  i  gdybyście  wy,  dzieci  nie- 
„mieckiego  ludu,,  waszym  rozumem  i  wolą  losy  jego  kiero- 
wali, byłoby  szczęścia  więcej  i  więcej  wolności."  Nie  do 
Niemców  mówili ,  nie  ich  mieli  na  myśli  i  celu  ci  francuscy 
statyści  i  filozofowie  którzy  obrabiali  w  teoryi  idee  roku 
1789,  ale  czytając  ich  Niemcy  musieli  refleksyą  zwracać  się 
na  siebie  samych  i  między  wierszami  takie  w  ich  dzie- 
łach czytać  wezwania  i  upomnienia  do  siebie  :  i  musieli  wy- 
ciągać z  nich  wniosek,  że  społeczeństwo  zgrzybiałe  i  brzyd- 
kie przez  wolność  i  przez  równość  tylko  odmłodnieć  i  wy- 
szlachetnić  może.  Idee  demokratyczne,  które  we  Francyi 
sprowadziły  wielką  rewolucyę,  w  Niemczech  zatrzymały  się 
zrazu  na  teoryi,  na  myśli  i  słowie,  na  literaturze.  Ale  tę 
przeniknęły  rychło  i  zupełnie  i  stały  się  drugim  pierwiast- 
kiem, który  w  niej  robił  jak  drożdże;  do  ideału  narodowej 
wielkości  przystąpił  drugi,  ideał  politycznej  wolności  i  ideał 
równości,  emancypacyi  społeczeństwa,  ze  szranków  kasty  i 
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przywileju,  które  mu  swobodnie  rozwijać  się  i  rozrastać  nie 
dawały.  W  całej  literaturze  niemieckiej  „der  Sturm  unm 
Drang  Periode"  odzywa  się  ta  dążność  silnie  i  namiętnie, 
nigdzie  zaś  może  tak  głośno  i  wyraźnie,  jak  w  pierwszych 
dziełach  Schillera. 

Trzeci  działał  pierwiastek  artystyczny  i  krytyczny. 

Z  opłakanego  stanu,  w  jakim  była  w  wieku  XVII,  za- 
częła literatura  niemiecka  dźwigać  się  około  roku  1730,  a; 
tak  jak  u  nas  w  Polsce ,  po  zdziczeniu  musiał  się  wiersz  i 
język  czyścić  i  nanowo  kształcić,  jak  przed  pięknością  mu- 
siała być  poprawność  i  myśl  rozumna,  jak  w  braku  form 
własnych  literatura  polska  dźwigała  się  z  pomocą  form  por 
źyczonych  i  naśladowanych ,  tak  w  Niemczech  objawił  się 
fenomen  podobny.  I  tu  byli  poeci,  którym  dzisiejszy  czytel- 
nik zarzuci  że  są  sztywni  i  zimni ;  i  tu  poezya  dydaktyczna 
pedantycznie  występuje  i  chce  uczyć;  i  tu  smak  francuski 
z  całą  poprawną  symetryą  swoich  form  i  nietykalnością  swo- 
ich reguł  ma  swoich  wyznawców  i  fanatyków.  Podobieństwo 
oczywiście  dokładnem  być  nie  może.  Poeci  Stanisławowscy 
grają  u  nas  rolę  większą  i  lepszą,  aniżeli  u  Niemców  naśla- 
dowcy francuskiego  smaku,  rolę,  którą  moźnaby  nazwać  po- 
średnią między  tą,  jaką  tani.  grał  Gottsched  i  (w  innych  po- 
jęciach i  formach)  Wieland,  a  choć  może  nietyle  uczeni,  moż# 
i  nie  tyle  co  Wieland  zdolni,  więcej  podobno  od  niego  utrzyr 
mali  się  przy  życiu  i  wziętości.  Ich  poprzednicy,  ci  poeci,  co 
jak  Minasowicz  lub  Wacław  Rzewuski  za  Augusta  III  zaczęli 
pisać  lepiej  od  dawniejszych,  zeszliby  się  co  do  roli,  jaką 
w  literaturze  polskiej  odegrali  z  Niemcami  takimi,  jak  Hal- 
ler i  Hagedorn,  z  którymi  ani  nauką,  ani  talentem,  ani  war- 
tością dzieł  mierzyć  się  przecież  nie  mogą.  To  wszakże  za- 
chodzi między  nimi  podobieństwo,  że  jedni  jak  drudzy  plewią 
chwasty,  oczyszczają  rolę,  na  której  nie  oni  siać  i  zbierać  mieli* 
I  to  drugie  jeszcze,  że  jak  u  nas  smak  francuski,  choć  błędny 
i  szkodliwy,  oddał  poezyi  rzetelne  usługi  przez  to,  że  ją  do 
jakichś  przecie  form  przełamał  i  przyuczył,  tak  u  Niemców 
pedantyczny  fanatyzm  Gottscheda  dla  francuskich  reguł  r 
wzorów  miał  tę  przecież  dobrą  stronę,  że  poezyę,  dramat 
przedewszystkiem,  otrząsł  z  dzikości,  z  patetyczności  potwor- 
nej i  grubijańskiego  błazeństwa.  Tylko  u  nich  kierunek  ten 
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błędDy  nie  trwał  długo,  szkoły  i  złych  skutków  nie  zostawił, 
dlatego  zapewne,  że  Gottsched  nie  był  u  nieb,  jak  Krasicki 
I  nas  najlepszym  pisarzem,  źe  nie  był  jedynym,  ale  miał 
współzawodników  wielu;  źe  w  Niemczech  była  większa  niż 
u  nas  znajomość  literatur  europejskich,  i  że  była  z  nim  ró- 
wnocześnie krytyka,  która  zaraz  przeciw  estetyce  jego  wy- 
wołała silną  reakcyę.  Na  pół  wieku  z  górą  przed  Osińskim, 
Gottsched  przez  to  że  i  Francuz  i  pedant  i  ciasny,  że  tea- 
trem zajęty,  że  krytyk  i  dyktator  smaku,  jest  do  Osińskiego 
dość  podobny,  z  tą  różnicą,  że  ten  tłómaczy  tylko  francu- 
skie, a  tamten  na  własną  rękę  także  dramata  pisze  i  prze- 
rabia. A  jakkolwiek  jego  spór  literacki  ze  szkołą  szwajcar- 
ską nie  ma  w  literaturze  niemieckiej  tego  znaczenia,  jakie 
ma  u  nas  walka  klasyków  z  romantykami,  przecież  wywiera 
Dn  zawsze  ten  skutek,  że  tak  wcześnie  podkopuje  absolutne 
panowanie  francuskiego  smaku,  źe  rodzimą,  średniowieczną, 
niemiecką  poezyę  stara  się  do  czci  przywrócić  i  w  obieg  wpro- 
wadzić, i  na  nią  przynajmniej  zwraca  uwagę  czytających  i 
3iszących. 

Ze  zresztą  znajomość  tego ,  co  się  na  świecie  dzieje 
ub  pisze,  może  się  na  coś  przydać,  dowód  na  ówczesnych 
Niemcach.  Gdybyśmy  jak  oni  byli  znałi  cokolwiek,  prócz 
francuzów,  smak  tych  ostatnich  nie  byłby  u  nas  zapanował 
;ak  wyłącznie.  Oni  znali  Anglików  i  jako  przeciwwagę  i 
>rzeciwstawienie  wzorom  i  teoryom  francuskim  Gottscheda, 
łrugie  literackie  stronnictwo  zaczęło  wynosić  Anglików.  Gott- 
iched  uznawał  tych  tylko,  którzy  się  do  Francuzów  zbliżali, 
t  między  tymi  najwyżej  stawiał  Addisona  (który  jako  tragik 
est  poprostu  tylko  naśladowcą  Corneilla  i  Kasina);  tamci 
Szwajcarzy)  wynosili  pod  niebiosa  Miltona.  A  polemika  o 
vyźszość  francuskiego  i  angielskiego  smaku,  poprzedniczka 

zapowiedź  późniejszego  kultu  Szekspira,  zaczęła  się,  zanim 
eszcze  Szekspir  był  znanym,  i  dała  początek  tym  krytycznym 
lyskusyom,  tym  dociekaniom  estetycznej  prawdy,  które  skoń- 
zyć  się  miały  Lessingiem,  a  doprowadzić  w  praktyce  do 
lołączenia  i  równowagi  rodzimych  i  starożytnych  form  reguł 

pojęć  w  dramatach  Schillera  i  Gothego. 

Dążenie  do  samodzielności  poezyi  jako  takiej  i  każdego 
i  osobna  poety,  pojęcie,  że  istotą,  podstawą  poezyi  jest  nie 
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reguła  i  sztuka,  ale  fantazya  i  swobodne  natchnienie  (to  po- 
jęcie, które  w  dalszych  latach  doprowadzone  do  ostateczno- 
ści, wpadło  w  absurdum  i  w  karykaturę  i  literaturze  tej  tyle 
przyniosły  szkody  pod  formą  sławnej  między  rokiem  1760 
a  1770  Empjindsamheit  i  Genialitat)  —  to  pojęcie  juz  w  tych 
latach  zaczyna  torować  sobie  drogę  i  rozszerzać  się.  Rozsze- 
rzała je,  wzmagała  i  uzasadniała  w  teoryi  i  rozumowaniu 
Estetyka  Baumgardtena ,  kiedy  na  polu  poezyi  samej  Ody 
Klopstocka  i  jego  Messiada  zdawały  się  być  tych  pojęć  urze- 
czywistnieniem i  zwycięstwem. 

Przez  niego  i  przez  Wielanda  znowu  zrobiła  poezya 
niemiecka  krok  znaczny  w  górę,  zbliżyła  się  do  tego  szczytu, 
na  który  wznieść  się  miała.  Klopstock  przynosił  jej  uczucio- 
wość, ton  i  nastrój  uroczysty,  wzniosły,  wysokie  pojęcie 
poety  jako  wieszcza  i  prawie  kapłana,  sentymentalność  przytem 
i  patryotyzm  gorący,  fanatyczne  i  fantastyczne  może  uwielbienie 
germańskiej  przeszłości,  i  pragnienie  namiętne  narodowej  nie- 
mieckiej poezyi,  niezależnej,  owszem,  wyższej  od  innych.  Tej 
cechy,  te  pierwiastki  znajdą  się  w  tej  poezyi  w  najwyższym 
jej  rozwoju,  do  którego  jej  te  ambicye  wskazywały  drogę  i 
pomagały.  Wieland  znowu  z  żywem  uczuciem  i  zamiłowaniem 
rzeczywistości,  z  zamiłowaniem  używania  wszystkiego:  piękno- 
ści, wesołości,  sztuki,  wykwintnego  życia,  przystępny  wszystkim 
wdziękom  zewnętrznej  elegancyi  w  poezyi,  trzeźwy  umysłem, 
lekki  formą,  uczuciem  nie  głęboki,  był  przeciwieństwem  i 
uzupełnieniem  tamtego  i  wyrabiał,  przygotowywał  język  i  poe-j 
zyę  do  tych  tonów  i  kolorów,  których  nieraz  potrzebował 
Gothe.  A  przez  tę  fantazyę,  która  go  do  średniowicznych. 
powieści  ciągnęła,  przez  tłómaczenie  Szekspira,  torował  i  on 
drogę  przed  późniejszym  niemieckim  romantyzmem,  kiedy 
znowu  przez  swoją  rozprawę  o  Russie,  przez  sceptycyzm 
(choć  do  późniejszego  Weltschmerzu  niepodobny),  z  jakim 
patrzał  na  świat  i  ludzi,  miał  on,  tak  trzeźwy  i  pogodny 
przecież  pewien  związek  z  nastepnem  pokoleniem  der  Sturm\ 
und  Drang  Periode.  Jeden  i  drugi  pracował  nie  dla  siebie, 
jeden  i  drugi  sam  nie  doszedł,  a  doczekał  się  jeszcze  tyciej 
młodszych,  którzy  doszli,  i  widział  ich  chwałę.  Tak  mniej - 
więcej,  jak  u  nas  Brodziński  lub  Morawski,  którzy  zapowia- 
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dali,  przeczuwali,  po  części  przeżyli  nowy  zwrot  poezyi,  ale 
do  jej  tryumfu  sarni  nie  należeli. 

Lessing  nareszcie  wszystkie  te  usiłowania  przygotowa- 
wcze skupił  w  sobie  i  posunął  naprzód  siłą  większą  może,  niż 
zebrane  razem  siły  wszystkich  innych.  Jako  estetyk  i  krytyk 
nie  miał  sobie  równego,  prócz  Aristotelesa.  Postępując  raczej 
drogą  praktyczną,  indukcyjną,  przez  recenzyę  i  krytyki 
dzieł,  a  nie  przez  teoretyczny  system  estetyki,  mówi  o  Lao- 
koonie,  albo  o  francuskim,  angielskim  i  starożytnym  drama- 
cie, ale  o  szczegółowych  dziełach  mówiąc,  na  każdym  kroku 
odkrywa  i  tłómaczy  istotę  i  prawa  piękności  i  sztuki.  Jego 
praca  krytyczna  obejmuje  trzy  pierwiastki  ściśle  z  sobą  po- 
łączone i  dążące  do  jednego  celu.  Pierwszym  jest  polemika 
z  francuskim  dramatem,  jego  regułami,  i  z  francuską  estetyką; 
drugim  jest  odniesienie  piękności  do  ogólnej  ludzkiej  i  indy- 
widualnej prawdy,  wykazanie,  że  w  prawdzie  tylko,  w  na- 
turze i  w  zgodności  z  nią,  i  w  swobodnem  tworzeniu  jest 
sekret  piękności  i  wrażenia  jakie  ona  na  ludzi  wywiera ;  za 
dowód  zaś  i  za  przykład  stoi  mu  teatr  angielski,  Szekspir. 
Ta  swoboda  i  niezależność  tworzenia  wszakże  nie  jest  abso- 
lutną, jest  ograniczoną  przyrodzonemi,  koniecznemi  warunka- 
mi i  prawami  piękności.  Te  warunki  i  prawa  wskazuje  każdej 
sztuce  jej  istota,  jej  natura,  jej  materyał  i  środki  działania. 
Na  tej  istocie  rzeczy  zasadzają  się  nie  reguły,  ale  prawa, 
które  się  z  różnemi  lub  ze  wszystkiemi  formami  godzą,  ale 
których  sztuka  nigdy  bezkarnie  przekroczyć  i  pogwałcić  nie 
może.  Ze  one  są,  że  bez  nich  sztuka  szlachetnej,  pięknej 
formy  mieć  nie  może,  dowodem  i  przykładem  tego  jest  sztu- 
ka a  w  szczególności]  poezya  starożytna;  jakie  zaś  są,  to 
przed  wiekami  już  odgadł  i  jasno  a  poprostu  genialnie  sfor- 
mułował Aristoteles,  którego  estetyki  korrupcyą  tylko  i  kary- 
katurą są  reguły  estetyków  francuskich,  a  z  którego  głównemi 
zasadami  i  definicyami  zgadzają  się  prawie  zupełnie  te,  które 
Ha  poezyi  nowożytnej  (dramatycznej  mianowicie)  stawia  Les- 
sing. 

Wszystko  to  zatem,  co  już  urzeczywistnione  ukazuje 
się  w  poezyi  Gothego  i  Schillera,  to  wszystko  w  teoryi  zło- 
cone i  wytłómaczone  jest  w  krytyce  Lessinga:  reakcya  prze- 
3iw  francuskiemu  konwencyonalnemu  smakowi,  zwrot  do  na- 
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tury,  do  prawdy,  do  swobodnego  natchnienia  i  tworzenia-] 
zwrot  do  rodzimego,  właściwego,  niemieckiego  ducha  i  cha- 
rakteru, żądanie ,  iżby  ten  wszystkie  dzieła  poezyi  ożywiał 
i  na  nich  piętno  swoje  wybijał;  wpływ  i  pomoc  Szekspira, 
a  wreszcie  okiełznanie,  umiarkowanie,  zrównoważenie  tego' 
wpływu  wpływem  poezyi  starożytnej,  należycie  zrozumianej 
i  ocenionej.  I  jeżeli  dramat  Schillera  i  Gothego,  z  mniejszą 
zapewne  potęgą  rodzimego  geniuszu,  ma  doskonalsze  od 
angielskiego  formy,  ma  artystyczną  szlachetność  i  doskona- 
łość opartą  na  wyższem  estetycznem  i  ogólnem  wykształce- 
niu ludzi;  jeżeli  przez  to  jest  dramatem  cywilizacyi  wyższej 
i  bardziej  wykończonej  i  takiej  cywilizacyi  potrzebom 
lepiej  niż  dramat  Szekspira  odpowiada,  to  przyczynę  i  za- 
sługę tego  skutku  odnieść  trzeba  w  wielkiej  mierze  do 
Lessinga,  bo  on  położył  podstawę,  on,  może  nieraz  bez  ich' 
wiedzy,  poezyę  Gothego  i  Schillera  kształcił. 

Ze  usiłowania  Lessinga  zwrócone  były  głównie  do  dra- 
matu,—czy  przewidywał,  czy  chciał,  żeby  w  tej  formie  poezya 
niemiecka  wydała  swoje  największe  dzieła,  doszła  swego 
szczytu  —  o  tem  zbytecznie  mówić :  jak  i  o  tern  może,  że  ze 
wszystkich  jego  usiłowań  w  tym  kierunku  najmniej  może 
wydały  skutku,  a  w  każdym  razie  najmniej  się  udały  te^ 
dramata,  które  on  sam  pisał.  Niemcy  do  dziś  dnia  mówią  o 
nich  z  w7iełkiem  uszanowaniem  i  chętnie  widzą  je  w  teatrze; 
my  obcy  nie  mamy  prawa  ani  potrzeby  sprzeciwiać  się  temu 
ich  upodobaniu,  tembardziej,  że  oni  przyznają,  jako  Lessing 
(co  sam  pierwszy  przyznawał)  nie  miał  poetycznej  wyobra- 
źni i  twórczości,  a  my  znów  na  to  zgodzić  się  możemy,  że 
jego  sztuki  są  obmyślane  rozważnie,  a  napisane  poprawnie 
i  porządnie.  Przecież  sławnej  Emilii  Galotti  musimy  wytknąć, 
co  już  dojrzał  bystro,  i  wytknął  słusznie  nasz  poczciwy  stary 
Bogusławski,  że  pomimo  całej  pozornie  dobrej  budowy,  ona; 
stoi  na  fałszywem  założeniu.  Tą  fałszywą  podstawą  jest  za- 
bicie córki  przez  ojca  anticipative,  „ais  praeventiv  —  Mam 
regel"  żeby  ją  od  możliwej  hańby  zabezpieczyć ;  każdy  ojciec 
zanimby  się  do  straszliwego  środka  ratunku  uciekł,  szukałby 
(a  możeby  i  znalazł  nietrudno)  innych  sposobów,  nie  tego  prze- 
ciw któremu  protestuje  natura  ludzka  i  ta  psychologiczna 
prawda,  za  którą  Niemcy,  Lessing  pierwszy,  tak  dzielnie  i  : 
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tak  słusznie  kruszyli  kopije.  Virgininsz,   który  początkowo 
miał  być  bohaterem  tego  dramatu,  Virginiusz  był  człowie- 
kiem dzikim,  może  zresztą  nigdy  nie  był  i  córki  nie  zabijał, 
ale  ani  jego  pierwotna  dzikość,  ani  legendowy  charakter 
jego  historyi  me  poradzi  na  to,  że  zrozumieć  nie  można, 
dlaczego  on  zabił  córkę,  a  nie  wroga.  Virginiusz  zresztą  za- 
bił dlatego,  żeby  widokiem  ofiary  pobudzić  Rzym  do  zem- 
sty. Odoardo  Galotti  zabija  córkę,  a  nie  myśli  zabijać  księ- 
cia, co  byłoby  pierwszym  popędem  każdego  ojca  córki  sbań- 
bionej  lub  mającej   być  shańbioną;  Odoardo  nie  wychodzi 
z  ciałem  Emilii  na  rynek  i  nie  wywołuje  rewolucyi  w  Gua- 
stalli,  Odoardo  jest  razem  z  tragiczną  katastrofą  sztuki ,  na- 
pozór  dobrze  rozważony,  ale  naprawdę  nie  ma  powodu  dzia- 
łać tak  jak  działa;  jego  postępek  nie  wypływa  logicznie 
z  jego  położenia,  a  przez  to  jego  tragiczność  jest  więcej 
pozorna  jak  prawdziwa  i  głęboka.  Nathan  znowu,  powiedz- 
my z  wszelkiem  uszanowaniem  dla  zdania  Niemców,  którzy 
w  nim  widzą  dramat  klasyczny,  Nathan  nie  mówiąc  o  jego 
dążności,  o  tej  napozór  tak  niby  wzniosłej ,  a  naprawdę 
tak  paradoksalnej  i  szkodliwej  idei 1).  Nathan  jest  ciężkim 
dramatem,  gdzie   rozumowanie   autora  zastępuje  uczucia  i 
namiętności  osób,  a  dowodzenie  i  dyskusya  zastępuje  akcyę. 
A.  jednak  te  wszystkie  sztuki  dla  nas  tak  niedoskonałe  i 
z  rozumowania    nie  z  natchnienia  poczęte,   miały  swoją 
wartość,  swój  wpływ  i  znaczenie.  Naprzód  w  porównaniu 
5  dawniejszym  teatrem  niemieckim  były  doskonałe,  rozumne, 
sajmujące,  dobrze  zbudowane  i  prowadzone.  Powtóre,  odbijały 
n  sobie  niejedne  dążność  i  potrzebę  ówczesnego  społeczeń- 
stwa i  czyniły  im  zadosyć,  a  wreszcie  miały  w  sobie  nie- 
eden  pierwiastek,  niejedne  postać  lub  sytuacyę  nawet,  cza- 
dem jaką  formę,  którą  dramat  późniejszy,  prawdziwie  poety- 
;zny  powtórzył  i  podniósł.  Kto  wie,  czy  sam  wspaniały 
Tasso  ze  swoją  akcyą  ukrytą,  wewnętrzną  tylko,  ze  swoją 
niarą,  ze  swojem  rozwiązaniem  spokojnem,  czy  nie  jest 

')  {„Nathan  s  Gesinnung  gegen  alle  positive  Religionen  ist  von 
jeher  die  meinitje  gewesen"  —  Lessing,  fragment  przedmowy 
do  drugiego  wydania  Nathana.  Sposób  myślenia  Nathana, 
przeciwny  wszelkiej  pozytywnej  religii,  był  zawsze  także 
i  moim). 
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w  jakiem  pokrewieństwie  z  Nathanem.  Sarah  Sampson,  Emi- 
lia, Minna  v.  Barnhelm,  wszystkie  są  wyrazem  i  skutkiem 
tego  zwrotu  w  społecznych  wyobrażeniach  i  dążnościach, 
który  się  właśnie  wtedy  odbywał;  wszystkie  demokratyzują 
dramat,  sprowadzają  go  z  regionów  dworskich,  z  wysokości 
przedmiotów  historycznych  i  heroicznych  do  rzeczywistości,' 
do  prywatnego  życia  i  stosunków,  i  zakładają,  tworzą  ten 
rodzaj  w  literaturze  niemieckiej  bardzo  zakorzeniony  i  wzięty, 
bardzo  w  niemieckiej  naturze  uzasadniony,  rodzaj,  na  który; 
polskiego  słowa  niema,  chyba  gdybyśmy  chcieli  oddać  „das 
burgerliche  Drama"  przez  dramat  domowy  lub  rodzinny,  co 
myśl  oddawałoby  może  najlepiej.  Rodzaj  podówczas  poczęty, 
do  dziśdnia  uprawiany  i  żywotny,  a  którego  ostatnim,  nie- 
poślednim naprawdę  produktem  jest  Mary  a  Magdalena  Hebbla. 
Minna  v.  Barnhelm  znowu,  prócz  tego  że  była  dość  dobrą  ko- 
medyą,  i  komedyą  czysto  niemiecką,  była  patryotyczną,  tenden- 
cyjną, budziła  jakieś  dawno  uśpione  aspiracye  do  narodowej 
chwały  i  wielkości ;  obok  żołnierza  który  jest  zwierciadłem 
honoru  i  walczy,  stawiała  kobietę  która  go  czci  kocha,  a 
jego  uczucia  podziela  i  pielęgnuje  z  exaltacyą  właściwą 
niemieckiej  kobiecie.  I  Minna  v.  Barnhelm  działała;  kto 
wie,  czy  patryotyczne  Niemki  z  czasów  Napoleona  z  królową 
Ludwiką  pruską  na  czele  nie  wyszły  z  jej  szkoły.  A  sama 
ta  Emilia,  z  księciem  który  (bez  zastanowienia,  choć  nie  bea, 
sumienia)  własnemu  zachceniu  poświęca  cześć  i  szczęście 
poddanych  i  popełnia  lub  popełniać  pozwala  występki,  z  dwoi 
rakiem  gotowym  dla  swego  stanowiska  i  wpływu  wszelki 
występek  wymyśleć  i  popełnić,  z  panującą  sułtanką,  czy  nie 
jest  żywą  i  widoczną  krytyką  tych  wszystkich  dworów,  na 
które  Niemcy  ówczesne  patrzały  z  oburzeniem  i  upokorze- 
niem, i  jako  taka  czy  nie  działała  silnie  na  swoich  widzów 
i  czytelników?  czy  nie  działała  na  poetów  samych?  Czy 
Marinelli  nie  był  czasem  ojcem  prezydenta  Waltera  i  sekre- 
tarza Wurma  razem?  Lady  Milford  czy  nie  jest  w  pokre- 
wieństwie z  Orsiną?  Duch  podobny  czy  nie  odzywa  się  U 
Schillera  w  Fiesku?  w  Kabale  und  Liebe ,  która  znowu  za 
przykładem  sztuk  Lessinga  stała  się  domową  mieszczańską 
tragedyą?  Że  Verrina  jest  w  prostej  linii  synem  Odoarda 
Galotti,  że  w  jednym  jak  w  drugim  żyje  jakaś  niby  rzym- 
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ska  i  Virginiuszowa  nienawiść  do  wszystkich  Tarkwiniuszów 
czy  Appiuszów,  tyranizujących  wszystkie  małe  Rzymy,  Wir- 
temberskie,  Heskie,  Anspachskie  i  tak  dalej,  to  jasne. 

Te  wszystkie  wpływy  razem  patryotyczne  i  socyalne, 
estetyczne  i  filozoficzne ,  działając  na  umysły  młode  i  zapal- 
ne, wyrodziły  w  nich  dziwne  jakieś  pojęcia  i  dziwne  miło- 
ści. W  przeciwieństwie  do  wszystkich  despotyzmów,  rządu 
prawa  czy  obyczaju,  pragnęli  wolności,  w  przeciwieństwie  do 
literatury  konwencyonalnej  i  estetyki  dowolnej  a  bezpodsta- 
wnej, chcieli  natury;  w  przeciwieństwie  do  chłodnej  i  sztu- 
cznej literatury  i  takichźe  form  życia,  chcieli  uczucia,  uczu- 
cia i  jeszcze  raz  uczucia.  Tylko  to  uczucie  pieszczone,  cho- 
dowane,  delikacone,  ta  czułość  czy  wrażliwość  (Empfindsam- 
keit)  czczona  jak  najwyższy  dar  i  najwyższy  stan  ludzkiej 
duszy,  straciły  rychło  i  łatwo  swój  charakter  piękny  zdrowy 
i  silny,  a  przeszły  w  chorobliwość,  w  sentymentalność  czasem 
prawdziwą,  czasem  udaną,  ale  zawsze  przerafinowaną  i  sztu- 
czną, w  naprężenie  i  rozstrojenie  nerwów,  w  melancholię  i 
niezdolność  do  życia.  To  usposobienie,  którego  Werther  jest 
nieśmiertelnym  a  idealnym  obrazem,  a  zarazem  krytyką,  pa- 
nowało i  grasowało  najwięcej  dużo  przed  napisaniem  Wer- 
thera  i  było  uważane  za  ideał,  za  stan  doskonałości,  do  któ- 
rego każda  piękna  dusza  dążyć  i  dojść  powinna.  To  natchnienie 
geniuszu,  ta  intuicya,  mocą  której  geniusz  wszystko  przeczuwać, 
Zgadywać  i  wszystko  z  natury  doskonale  ma  robić,  a  do  której 
iażdy  rościł  sobie  prawo,  którą  każdy  piszący  uważał  za  swój 
)bowiązek,  zasypała  literaturę  niemiecką  tysiącami  i  tysiącami 
wymownych  lub  niewymownych  wybryków  bez  myśli,  bez  sensu, 
)ez  formy.  Ta  wolność  wreszcie,  pojmowana  jako  absolutna 
liezależność  gieniuszu  od  form  i  zwyczajów  w  życiu,  a  reguł 
n  pisaniu,  wydawała  jako  skutek  w  życiu  dziwactwa,  a  w  lite- 
•aturze  potworność;  absolutna  wolność  prowadziła  do  anar- 
chii i  zdziczenia  i   byłaby   do  niej  doprowadziła,  gdyby 
v  mnóstwie  powołanych  a  rozhukanych  i  szalejących  nie  było 
cilku  wybranych,  a  dwóch,  którzy  mieli  to,  co  wszyscy  mieć 
heieli  i  mniemali,  gieniusz.  Napróżno  Lessing,  który  sam  to 
Izieło  oswobodzenia  rozpoczął  i  dokonał,  wołał  i  upominał 
>  zdrowy  sens  i  o  granice  i  prawa  piękności:  genialność  i 
•ryginalność ,  słuchać  go  nie  chciała  i  szła  swoją  drogą. 
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I  nie  można  nawet  dziwić  jej  się  bardzo,  jeżeli  w  tejsamej 
przesadnej  uczuciowości  człowiek  taki  jak  Herder,  zalecał 
tylko  z  kaznodziejską  i  Sybillińską  powagą  oryginalność  i 
oryginalność,  i  w  sobie  samym  kazał  każdemu  szukać  prawi 
piękności  i  reguł  tworzenia ;  jeżeli  Lavater,  podówczas  na 
szczycie  swojej  właśnie  sławy,  z  mistycznem  jakiemś  uniesie- 
niem dawał  definicye  gieniuszu,  która  wprawdzie  nic  nie  okre4 
śla  i  nie  tłómaczy,  ala  która  szumnością  i  niejasnością  swoją;; 
bardzo  imponować  musiała.  „Płodność  ducha ,  niewyczerpal- 
„ność,  duch  rodzimy  bijący  jak  źródło,  siła  bez  równej,  siła 
„pierwotna,  elastyczność  duszy,  duch  środek,  środkowy  ogień/j 
„któremu  nic  się  nie  oprze ;  to,  co  nie  nauczone,  nie  pożyczone, 
„nie  przejęte,  conauczonem,  poźyczonem,  przejętem  ,  na- 
„śladowanem  być  nie  może,  to,  co  wrodzone,  właściwe,  wła-. 
„sne,  co  Boskie  —  to  jest  gieniusz!...  Gieniusz  błyska,  gie-j 
„niusz  tworzy;  on  nie  sprawia,  jak  sam  sprawionym  bją 
„nie  może,  on  jest!  Gieniusz ,  to  nadnaturalność,  nadsztuka, 
„nadumiejętność,  nadzclolność,  to  życie  przez  się!  Jego  droga( 
„jest  zawsze  drogą  piorunu  burzy  lub  orła..."  (Fragm.  cz.  IV), 
Łatwo  zgadnąć,  do  czego  dochodziły  średnie  i  miernej 
głowy  i  siły,  kiedy  się  puszczały  w  tę  drogę  orlą  i  pióru-, 
nową.  „Chcieli  natury  i  prawdy,  a  brali  za  nią  dzikość  i 
„grubijaństwo"  —  mówi  Geiwinus  (Geschichte  der  deutschem 
Dichtung.  T.  IV.  384)  —  „za  prostotę,  powszedniość  i  pła-2 
„skość.  Daemon  jakiś  miał  im  wielkie  rzeczy  podszeptywać, 
„ale  słuchali  zarówno  złych  jak  dobrych  duchów.  Częsta 
„brakło  im  nawet  materyału,  z  którego  zrobić  coś  mogli,  a 
„z  niczego  coś  zrobić,  na  to  i  wszechmocność  gieniuszu  wy- 
„starczyć  nie  mogła.  Wiecznie  mówili  tylko  o  Homerze,  a 
„pierwszych  wrażeń,  jakie  się  z  niego  odbiera,  dziecinnej 
„prostoty,  niewinności,  miary,  karności  i  zmysłu  moralnego, 
„musiały  chyba  te  samodzielne  gieniusze  nigdy  nie  doznać, 
„bo  dają  nam  tylko  rozpasanie,  nienaturalność  i  napuszystość; 
„Prawili  i  krzyczeli  o  Szekspirze,  a  najgłośniej  tacy,  co  nigdy 
„na  świat  nie  wyjrzeli,  co  pogrążeni  w  ponurej  jakjejś  samo- 
„tności  miewali  bachantyczne  napady  poetycznego  zapału,  ale 
„więcej  nierównie  napadów  zarozumiałości  o  własnej  sile  i  zdol- 
ności. Ztąd  w  ich  poezyach  to  dziwaczne  wykrzywienie  i 
„przekręcenie  poezyi,  ten  brak  sensu  i  myśli,  który  graniczy 
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„z  szaleństwem  raczej,  niż  z  głupstwem  —  iys  charaktery- 
styczny, który  wedle  doskonałego  wyrażenia  jednego  z  ty  cli 
fcienialnych  samych,  odróżnia  niedorzeczność  niemiecką  od 
„wszystkich  innych  niedorzeczności  na  świecie.  W  swo- 
„jem  dążeniu  do  natury  i  do,  prawdy  ściągali  sztukę  z  jej 
„idealnych  wyżyn  na  dno  powszedniej  rzeczywistości,  a  że 
„czuli  przecież,  że  poezya  bez  ideału  obejść  się  nie  może, 
„próbowali  i  silili  się  życie  i  rzeczywistość  na  poetyczne 
„przekształcać,  i  wzięli  się  zmieniać  strój,  obyczaj,  wyobra- 
żenia, uczucia  nawet,  wszystko  niby  podnosząc  i  uszlache- 
tniając. Ale  pomyliły  się  te  pretensye  gieniuszu  i  zamiast 
„dać  duchowi  ludzkiemu  potrzebną  swobodę  do  szlache- 
tnych tworzeń,  zakuł  go  ten  kierunek  w  więzy  ślepej  na- 
miętności. Zmysłowość  miała  stanąć  za  piękność,  poezya 
„rodzajowa  i  manierowana  za  oryginalną,  przesada,  karyka- 
tura za  wyrazistość  i  siłę.  A  jak  w  poezyi  prawidło,  tak 
„w  życiu  gieniusz  ich  odrzucał  prawo  moralne,  obyczajność... 
„Hasłem  czasu  (tamże  str.  381)  stała  się  gienialność,  orygi- 
nalność ,  a  jak  za  czasów  rycerstwa  miłość ,  jak  w  wieku 
„XVII  honor,  tak  teraz  stała  się  Natura  hasłem  krótkiej 
„przejściowej  epoki." 

Tak  opisuje  Geiwinus  tych  gienialnych  i  oryginalnych, 
a  wizerunek  podobny  jest  nie  do  samych  tylko  Niemców 
3wego  czasu.  Drugorzędna  i  wyradzająca  się  romantyczność 
XIX  wieku  mogłaby  także  zrobić  swój  rachunek  sumienia 
5  pomocą  tego  obrazu.  Te  zaś  cechy  żle  zrozumianej  i  dzi- 
wacznej gienialności  i  oryginalności  nosi  więcej  może  jeszcze 
)d  innych  rodzajów  poezyi  dramat  niemiecki  z  tych  lat  bu- 
•zliwych  i  przejściowych: 

W  pierwszej  ćwierci  XVIII  wieku  dworskie  teatra ,  na 
ttórych  grywają  się  opery,  jeszcze  podobne  może  do  tych, 
Ltóre  się  spotyka  w  opisach  dworu  polskiego  za  Jana  Ka- 
źmierza lub  Sobieskiego,  na  mitologicznem  tle  mieszaniny 
.piewu  i  tańca,  bez  końca  długie,  a  najczęściej  allegoryczno- 
>anegiryczne ;  gdzieniegdzie,  a  coraz  częściej,  coraz  bardziej 
•oszukiwana  opera  włoska  i  jako  wyjątek  pierwsza  opera  nie- 
niecka  Hendlów  w  Hamburgu  w  pierwszych  latach  XVIII  w.; 
vcdru  jące  towarzystwa  aktorów,  które  w  budach  jarmarczoych 
jak  te,  w  których  dziś  pokazują  się  zwierzęta  lub  sztuki 
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konne,  bo  stałych  teatrów  prawie  nie  było ,  prócz  w  królew- 
skich lub  książęcych  zanikach)  — i  widowiska,  zaledwo  wyż- 
szego rodzaju  i  smaku,  jak  sztuki  łamane  i  konne.  Byłyto 
straszne  jakieś  historye  królów,  tyranów,  awantur  i  przygód, 
które  pod  nazwą  Haupt-  und  Staałsactionen  przejmowały 
ciekawością  i  zgrozą  gmin  miejski,  a  zawsze,  jak  niegdyś 
pobożne  Mysteria,  przeplatane  były  komicznemi  sytuacyami 
lub  intermedyami,  których  bohaterem  i  duszą  był  konieczny, 
niezbędny  Arlekin,  filar  i  dusza  każdego  przedsiębiorstwa 
teatralnego  i  każdego  przedstawienia:  Arlekin  żywcem  prze- 
niesiony z  włoskich  maryonetek,  Arlekin,  który  gdzieindziej, 
we  Francy  i  naprzykład  przerodził  się  w  sprytnego  lokaja 
intryganta,  ale  ubierał  się  jak  wszyscy  i  był  czemś  na  tym 
świecie,  nie  Arlekinem  tylko,  jakim  nikt  nigdy  nie  był  i  nie 
jest,  a  który  w  Niemczech  zachował  swój  pstry  ubiór,  swój 
charakter,  nawet  swoje  nazwisko.  I  postęp  był  już,  kiedy 
Arlekin  zstępując  ze  swoich  regionów  konwencyonalnej  ko- 
miki i  pozycyi,  nazwał  się  przynajmniej  po  niemiecku  Hans- 
wurstem.  Komiczne  sceny  albo  i  całe  komedye,  tak  zwane 
Burleski,  rzadko  kiedy  były  pisane;  najczęściej  improwizo- 
wali je  aktorowie,  a  zwyczaj  ten,  który  oczywiście  nie  mógł 
wydawać  sztuk  dobrze  wymyślonych  i  zbudowanych,  prze- 
ciągnął się  długo  i  resztki  jego  spotkać  można  jeszcze  w  dru- 
giej połowie  XVIII  wieku.  Te  zaś  widowiska  złożone  z  nie- 
dorzecznych, potwornych,  tragicznych  niby  sytuacyj,  pisanych 
z  napuszystością  śmieszną,  a  bez  iskry  rozumnej  myśli  lub 
talentu,  i  z  komiki  nie  rubasznej ,  nie  grubej ,  ale  grubijań- 
skiej,  nieprzyzwoitej,  karczemnej  i  szynkownej,  były  lubione 
nie  przez  wykształcony  gmin  tylko,  ale  przez  całą  publi- 
czność; Arlekin  był  wielkim  powabem  teatru.  Reformatoro- 
wie  którzy  go  wyrzucali,  musieli  grywać  lepsze  sztuki  przed 
pustemi  ławkami,  a  deficyt  w  kasie  zmuszał  nieraz  do  kom- 
promisu z  gorszym  smakiem  ogółu  i  z  Arlekinem.  Przyszedł 
Gottsched,  wypowiedział  wojnę  jarmarcznej  tragedyi  i  Ar- 
lekinowi, wziął  się  do  czyszczenia  stajni  Augiasza  i  do 
kształcenia  smaku ;  z  żoną,  z  przyjaciółmi  i  dyscypułami  tłó- 
maczył  i  przerabiał  francuskie  tragedye  i  komedye,  które 
(wędrujący  zawsze)  aktorowie  pod  kierunkiem  pryncypałM 
rozumniej  szych,  wykształconych,  jak  Neuber  (a  zwłaszcza 
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jego  żona)  lub  Schonemann ,  grali  z  pewnym  już  smakiem, 
z  pewnem  artystycznem  pojęciem  i  ideałem.  To  był  pierwszy 
krok  ku  lepszemu ;  a  że  wędrujących  towarzystw  było  wiele, 
że  ci  sami  aktorowie  lub  pryncypałowie  przechodzili  od  jednej 
truppy  do  drugiej,  więc  ta  zmiana,  poczęta  w  Lipsku  pod 
okiem  Gottscheda,  rozeszła  się  po  całych  Niemczech,  obja- 
wiała się  i  w  Berlinie,  i  w  Hamburgu,  i  w  Wiedniu,  i  w  Kró- 
lewcu; w  jednem  miejscu  łatwiej,  w  drugiem  trudniej  przy- 
chodziło im  walczyć  z  przyzwyczajeniem  i  upodobaniem  pu- 
bliczności, nie  zwyciężyła  ani  wszędzie,  ani  całkowicie,  ale 
rozsiała  przecież  wszędzie  jakieś  pojęcie,  jakąś  nocyę  lepszego 
smaku,  dramatycznej  i  aktorskiej  sztuki.  Ale  zaledwo  ten 
kierunek  zdołał  się  objawić  i  dążyć  do  utrwalenia,  kiedy 
zaraz  zjawił  się  inny,  podkopał  go  i  obalił.  Eeakcya  przeciw 
teoryi  i  dyktaturze  Gottscheda  i  francuskiego  smaku  rzuciła 
się  głównie  i  przedewszystkiem  na  dramat.  Przed  Lessingiem 
jeszcze  wystąpił  Schlegel  (Johann  Elias)  z  twierdzeniem,  że 
dramat  francuski  nie  jest  ani  najwyższym,  ani  jedynym,  że 
każdy  dramat  powinien  mieć  i  odbijać  ducha  i  właściwości 
narodu  do  którego  należy;  zaczął  wskazywać  i  niemieckie- 
mu teatrowi  przyswajać  wzory  inne,  i  zaczął  sam  wreszcie 
w  swoich  dramatach  od  francuskiego  typu  odstępować,  a  szu- 
kać czegoś  nowego,  swobodniejszego,  bardziej  niemieckiego. 
Zwrot  ten  znalazł  odgłos  i  zapał  i  u  młodych  autorów  i  u 
niektórych  pryncypałów  towarzystw  aktorskich.  Pragnienie 
tragedyi  heroicznej  a  niemieckiej  duchem  i  formą,  objawiało 
się  coraz  silniej ;  próbował  jej  przecież,  pisał  ją  (bez  dobrego 
skutku)  sam  Klopstock  (Hermann),  a  dziś  zapomnianych, 
podówczas  sławnych  wielu  (J.  E.  Schlegel,  Cronegk,  Weisze) 
dostarczali  coraz  nowych  tragedyj  historycznych  i  heroicznych, 
poczęści  wziętych  z  średniowiecznego  świata  i  w  swoim  cza- 
sie uważanych  za  bardzo  piękne. 

Tymczasem  z  tego  wewnętrznego  popędu,  o  którym 
ibyła  mowa,  może  za  przykładem  angielskiego  i  francuskiego 
[romansu,  który  się  już  demokratyzował  i  zszedł  do  potocznego 
jdomowego  życia  klas  średnich,  powstał  w  dramacie  rodzaj  i 
Ikierunek  nowy.  Miss  Sarah  Sampson  była  pierwszem  podo- 
bno Bilrgerliches  Drama,  a  przynajmniej  pierwszem,  które 
zrobiło  powszechne  wrażenie  i  wywołało  liczne  i  długotrwałe 
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naśladownictwo.  Heroiczna  historyczna  tragedya  musiała  usta- 1 
pić:  niemieckim  prawdziwie,  narodowym,  volkstliumlicli  był, 
ten  rodzaj,  w  którym  powszednie  codzienne  stosunki  ży- 
cia i  hojnie  szafowana  sentymentalność  rozrzewniały  do  łez 
widzów,  uszczęśliwionych  że  mają  i  poznają  na  scenie  swoje 
stosunki  i  swój  rodzaj  uczuć.  Oczywiście  dramat  taki  jeżeli 
miał  być  wiernym  i  rzeczywistym,  a  tego  od  niego  żądano, 
nie  mógł  stać  na  koturnie,  ale  musiał  chodzić  w  pantoflach: 
nie  mógł  mówić  wierszem,  ale  prozą.  A  kiedy  zaczęły  się 
łata  i  moda  gienialności  i  natury,  wiersz  sam  jako  nienatu- 
ralny, nieprzyrodzony  sposób  mówienia,  został  na  długo  wy- 
gnanym z  dramatu;  i  ta  aberracya  tak  się  powszechnie  przy- 
jęła i  tak  złudziła  nawet  największych ,  że  nietylko  Schiller 
swoje  pierwsze  młodzieńcze  dramata  pisał  prozą  (która  zre- 
sztą lepiej  przystawała  do  ich  treści),  ale  sam  Gothe  nietylko 
Gotza  i  Egmonta  nic  podniół  na  ten  piedestał,  do  którego 
oba  mieli  wszelkie  prawo,  ale  IJigenię  s-amą,  tę  wzniosłą  i 
klasyczną,  napisał  prozą,  a  później  dopiero  spostrzegł  się  i 
na  wiersz  przerobił. 

Od  czasu  jak  wystąpił  Lessing,  pod  wpływem  jego  sztuk, 
a  może  bardziej  jeszcze  jego  teoryi,  wzmaga  się  produkcya 
dramatyczna,  z  której  dziś  niewiele,  albo  nic  nie  zostało,  ale 
która  była  jak  żeby  zagajnikiem  skazanym  na  przetrzebie- 
nie, z  którego  niektóre  drzewa  zostać  miały;  a  zwłaszcza 
zmieniają  się  pojęcia,  wzmaga  się  wpływ  Szekspira,  ukazują 
się  jego  sztuki  (w  niedołężnych  po  większej  części  przero- 
bieniach). Pomału  zaczynają  się  zjawiać  stałe  teatra ,  pierw- 
szy w  Wiedniu  r.  1751  (Góthe  już  był  na  świecie),  w  Ber- 
linie aż  po  śmierci  Fryderyka;  wyprzedził  go  Lipsk,  Ham- 
burg, Królewiec,  różne  pomniejsze  dwory  i  miasta,  a  miedzy 
temi  Mannheim  sławny  swoimi  aktorami.  Aktorowie  także 
kształcili  się  i  coraz  bardziej  zaczynali  być  artystami  w  swoim 
zawodzie. 

Sztuki,  które  pisali,  wszystkie  już  pod  panującym  wpły- 
wem Szekspira,  albo  mają  jakąś  treść  mniej  lab  więcej  hi- 
storyczną, albo  wymyśloną  a  straszną,  awanturniczą,  rozbój 
niczą;  patJios  zasadza  się  po  większej  części  na  zgrozie  i  na 
hałasie.  Z  pewnem  uszanowaniem  wspominają  Niemcy  Gen 
stenberga,  który  około  roku  1768  napisał  Ugolina,  lub  Leise- 
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witza,  którego  Julius  v.  Tarent  zachwycał  młodego  Schillera. 
Wszystko  to  świadczy  o  dążeniu  do  dramatu  narodowego  i 
historycznego,  to  przygotowaje,  wyrabia,  zapowiada  ten  dra- 
mat, którego  objawieniem  był  wreszcie  Gotz  v.  Berlichingen 
(1773)  -—  Gotz,  który  jak  był  wyrazem  i  urzeczywistnieniem 
wszystkich  dążeń  i  usiłowań  poprzednich,  tak  stał  się  ojcem 
niezliczonych  naśladowców,  powodzi,  potopu  średniowiecznych 
rycerskich  romantycznych  dramatów,  które  po  jego  ukazaniu 
się  buchły  jak  z  wulkanu  i  zarzucały  publiczność  i  scenę 
niemiecką  mierności  ami,  lichotami,  często  śmiesznościami.  Na 
Gótzu  nie  stanęła  poezya  niemiecka,  on  nie  był  jej  słowem 
ostatniem,  ale  był  pierwszem :  pierwszym  rezultatem  tej  dłu- 
giej wewnętrznej  pracy  zbiorowej  wszystkich  szlachetniej- 
szych umysłów  i  wszystkich  lepszych  sił  narodu.  Odrodzenie 
literatury  było  już  faktem  dokonanym. 

„Rok  1768"  —  mówi  Geryinus  (Gesch.  der  deutschen 
Dicht.  T.  IV,  376)  —  „był  w  dziejach  naszej  poezyi  tern 
„mniej  więcej,  czem  1789  dla  politycznej  Kewolucyi  we  Fran- 
„cyi.  Jak  tam  wypadki  od  lat  kilku  zapowiadały  wybuch, 
„tak  tu,  po  wyjściu  Listów  o  Literaturze,  po  Winckelmanna 
„Historgi  Sztuki,  po  Laokoonie  (1766),  dało  się  przewidy- 
wać, że  cały  stan  sztuki  zmieni  się  z  grunta.  Jeszcze  wy- 
raźniej i  bliżej  zapowiedział  się  ten  zwrot,  kiedy  w  roku 
„1767  ukazały  się  Gerstenberga  i  innych  z  otoczenia  Klop- 
„stocka  listy  ,Mer  die  Merkwiirdigkeiten  der  Literatur"  i 
Wragmenta  Herdera,  które  były  w  związku  z  Lessinga  Li- 
mtami  o  Literaturze ,  i  dawały  poznać  nowy  smak  i  nowy 
„ton  w  krytyce.  Nareszcie  w  1768  cale  stosy  nowych  rzeczy 
„razem,  rzeczy  pobudzających  i  wywołujących  nowe  pomy- 
Ky  i  kierunki.  Lessinga  Dramaturgia  i  Antiąuarisclie  Briefe, 
„które  ostrą  surową  krytykę  zaostrzały  jeszcze:  Wielanda 
mfiisąrion  i  Agathon,  które  otwierały  widok  na  Grecyę,  a 
„oddychały  jakąś  nową  nieznaną  zmysłowością:  Bode'go  prze- 
kład Yoricka  i  Denisa  przekład  Ossyana,  które  dodawały 
„nowego  pożywienia  zdawna  już  starannie  pielęgnowanej  tkli- 
„wości:  Ugolino  Gerstenberga  i  Bardowie,  które  tej  tkliwo- 
ści kobiecej  przeciwstawiały  pewną  męzkość  i  siłę.  Na  in- 
jfcyeh  polach  wybuchło  równocześnie  podobne  burzenie,  po- 
„dobny  ferment,   W  tymsamym  roku  wyszły  Layatera  „Po- 
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„glądy  na  Wieczność",  w  następnym  (69)  Basedowa  pierwsze 
„wezwanie  do  reformy  szkół:  wszystko  to  zapowiadało  i 
„przygotowywało  rewolucyę  w  umysłach.  Nastąpiła  potem 
„przerwa  lat  kilku,  potrzebna  może  na  to,  żeby  do  tych  olśnie- 
wających zjawisk  przywyknąć ;  aż  w  roku  1773  przyszedł 
„prawdziwy  wybuch  poezyi  przez  Gotha  i  Werthera". 

To  przypomnienie  Rewolucyi  Francuskiej  z  powodu  tej 
umysłowej,  jaka  się  dokonała  w  Niemczech,  nasuwa  tu  uwa- 
gę, którą  trudno  powstrzymać.  Jedna  i  druga  wyszła  z  pier- 
wiastków podobnych.  Niemcy  XVIII  wieku  nietylko  wiele  się 
na  współczesnych  francuzach  kształcili  i  wiele  od  nich  wzięli, 
ale  tak  jak  oni  czuli,  pojmowali,  mieli  w  sobie  te  wszystkie 
pierwiastki  i  popędy,  z  których  wyszła  Rewolucya  francuska. 
Jak  tamci  mieli  pragnienie  i  miłość  wolności,  jak  tamci  nie- 
nawiść despotyzmu,  jak  tamci  czuli  upośledzenie  nietylko 
ubogiego  i  nieoświeconego  ludii,  ale  upośledzenie  wszystkich 
nieuprzywilejowanych :  jak  tamci  gorszyli,  oburzali  się  i  cier- 
pieli zbytkiem  dworów,  zepsuciem  obyczajów,  lekkomyślno- 
ścią, próżniactwem,  nizkim  umysłowym  i  moralnym  poziomem 
dworów  i  szlachty;  jak  tamci  mówili  sobie,  że  oni  także  są 
ludźmi  jak  uprzywilejowani  i  nie  gorszymi,  im  równymi.  Oni 
czytali  tegosamego  Rousseau,  wierzyli  w  tensam  Kontrakt  Spo- 
łeczny:  mieli  wszystkie  pierwiastki  takiejsamej  Rewolucyi. 
Tylko,  bez  własnej  woli  i  zasługi,  ale  szczęśliwym  instynktem, 
spokojniejszą  naturą  wiedzeni,  inaczej  skierowali  swoje  po- 
pędy i  pragnienia.  Kiedy  sobie  powiedzieli,  lub  kiedy  im  po- 
wiedziano „wir  sind  keine  Nation",  kiedy  się  obudziło  bo- 
lesne uczucie  upokorzenia,  a  za  niem  miłość  ojczyzny,  pra- 
gnienie stać  się  narodem  wielkim,  potężnym  i  wolnym,  oni 
nie  rozpoczęli  od  tego,  żeby  walić  swoje  rządy,  które  nie 
były  z  pewnością  lepsze  od  francuskiego ;  żeby  oskarżać,  od- 
dawać pod  sąd,  i  ścinać  swoich  królów  i  książąt,  którzy  po 
większej  części  nie  byli  lepsi  od  Ludwika  XVI,  nie  dyspu- 
towali  o  swoich  prawach  ani  ich  formułowali,  tylko  sami  sie- 
bie zaczęli  wyrabiać,  oświecać,  kształcić.  Tym  popędem  oży- 
wieni nietylko  wydali  Gothego  i  Schillera,  tysiące  uczonych 
i  artystów,  ale  pracowali  nad  sobą,  żeby  się  stać  narodem 
rozumnym,  cywilizowanym,  bogatym,  marząc  zawsze  o  tem 
i  tę  nadzieję  chowając  in  petto,  żeby  się  stać  kiedyś  naro- 
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dem  potężnym  i  pierwszym.  Francya  z  tychsamych  pierwiast- 
ków wyciągnęła  negacyę  tego' co  było,  nienawiść  społeczną 
i  destrukcyę,  a  jak  poczęła  od  wielkiej  Rewolucyi,  tak  przez 
szereg  kilku  następnych  doszła  do  tego,  źe  dziś,  po  stu  la- 
tach, jest  wewnętrznie  rozłożoną  i  rozprzężoną,  a  zewnętrznie 
przez  Niemcy  zwyciężoną ,  upokorzoną  i  trzymaną  w  szachu. 
Niemcy,  które  nic  nie  waliły,  które  o  wolności  i  potędze  swo- 
jej ojczyzny  myśląc,  zostawiały  swoje  rządy  w  spokoju,  a 
rozwijały  się  i  uczyły  same,  po  tychsamych  stu  latach  doszły 
do  tego,  że  i  te  wszystkie  polityczne  i  społeczne  ideały  wol- 
ności i  równości  mają,  o  jakich  w  XVIII  wieku  marzyły, 
i  swój  ideał  narodowy,  patryotyczny  urzeczywistniły  takr 
jak  nigdy  nawet  marzyć  nie  mogły,  i  są  dziś  pierwszą  w  Eu- 
ropie potęgą.  Różnica  skutku,  zależna  od  różnicy  postępowa- 
nia i  z  niej  wynikająca,  dobra  do  rozważenia  dla  wszystkich, 
którzy  narodowego  odrodzenia  i  podźwignienia  potrzebują  i 
do  niego  dążą. 

W  tym  roku,  który  Geiwinus  oznacza  jako  tak  ważny  i  sta- 
nowczy dla  rozpoczętej  rewolucyi  umysłowej  w  Niemczech, 
w  1768,  Schiller  miał  lat  dziewięć. 

Ze  się  urodził  w  Marbach  16  Listopada  1759  roku  z  ro- 
dziców ubogich;  że  ojciec,  wojskowy  niższych  stopni,  felczer 
zrazu,  a  po  wielu  latach  i  biedach  kapitan,  był  poważny,  su- 
rowy, dzieci  chował  w  karności,  pobożny  przytem,  rzetelny  — 
Niemcy  lubią  uważać  go  za  typ  swoich  przymiotów  emstr 
mann  haft,  streng.  —  Matka  dobra,  kochająca,  łagodna,  pełna 
poświęcenia  a  w  potrzebie  odwagi  —  ją  także  uważają  za  typ, 
i  w  tern  małżeństwie  chcą  widzieć  jakoby  urzeczywistnienie 
słów  syna  —  das  Strenge  mit  dem  Zarten  —  że  może  tym  dwom 
rdzennie  niemieckim  typowym  naturom  przypisują  naturę  syna 
tak  doskonale  niemiecką :  źe  Schiller  jak  Gothe  urodził  się  i  cho- 
wał w  najpiękniejszej,  wnajpoetyczniejszej  części  Niemiec,  w  tej 
południowej,  gdzie  przeszłość  i  była  najpiękniejszą  i  najwię- 
cej zostawiła  śladów;  gdzie  natura  piękniejsza,  a  życie  ła- 
twiejsze i  milsze;  gdzie  wieś  do  idylli  podobna,  a  miejskie 
kościoły  i  mury  mówią  o  średnich  wiekach  —  że  chłopiec  od 
dzieciństwa  okazywał  usposobienie  uczuciowe  i  rzewne,  a  na- 
dewszystko  pobożne,  tak,  że  kiedy  się  ucieszył  pięknym  wi- 
dokiem, to  płakał  i  modlił  się  z  rozczulenia:  że  pierwsze 
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nauki  pobierał  od  Pastora  którego  bardzo  kochał  (w  Lorch), 
a  którego  wpływ  może  rozwinął  to  usposobienie  tak,  że  chło- 
piec marzył  o  duchownem  powołaniu,  o  kaznodziejstwie,  i 
chciał  się  teologicznym  studyom  poświęcić ;  że  od  dzieciństwa 
zarazem  jego  fantazya  była  zawsze  zajęta  teatrem,  że  teatr 
księcia  wirtemberskiego  w  Ludwigsburgu  zrobił  na  nim  wra- : 
żenię  bardzo  silne,  że  kiedy  się  z  siostrą  bawił,  najbardziej 
lubił  bawić  się  w  teatr,  robiąc  z  czegobądź  osoby  albo  sami 
je  udając,  i  że  wojna  siedmioletnia,  o  której  ojciec  lubił  opo- 
wiadać, rzuciła  w  dziecinne  serce  pierwsze  ziarna  patryoty- 
cznego  zapału,  o  tern  dość  wspomnieć  pobieżnie.  Następuje 
przeniesienie  do  Akademii  wojskowej,  założonej  przez  ks.  Ka- 
rola Eugeniusza  (naprzód  na  tak  zwanej  Solitudzie,  a  później 
przeniesionej  do  samego  miasta  Stuttgardu),  gdzie  syn  ofi-j 
cerski  za  darmo  na  koszt  księcia  odbiera  nauki  (z  obowiąz- 
kiem służby  po  ich  ukończeniu),  i  w  tymsamym  roku  1773, 
kiedy  Gothe  puszcza  w  świat  swoje  pierwsze  dzieło,  Gotza, 
czternastoletni  Schiller  wstępuje  do  Akademii  w  mundurku, 
z  myślą  sposobienia  się  na  prawnika,  co  po  dwóch  latach 
zamienia  się  na  chęć  do  medycyny.  Uczy  się  i  sprawuje  do- 1 
brze,  czytuje  Klopstocka  z  największym  zapałem,  w  szesna- 
stym roku  przypadkiem  dostaje  do  rąk  Szekspira  (Otella  na- 
przód), i  czyta  go  z  wielką  ciekawością  ale  z  rozczarowaniem, 
znajduje  go  zimnym,  nieczułym,  i  darować  mu  tego  nie  może,| 
że  śmie  w  patetycznych  scenach  wprowadzać  wybryki  humoru  \ 
i  sarkazmu:  rozpływa  się  za  to  i  topnieje  z  rozczulenia  nadl 
tkliwemi  wierszami  wszystkich  możliwych  niemieckich  liry- 
ków, i  wpada  w  zachwyt  bez  granic  nad  Ugolinem  Gersten-1 
berga:  w  roku  1777  drukuje  w  jakimś  „Schwabischen  Maga- 
zin"  swój  własny  wiersz:  „Der  Abend"  (bezimiennie)  — po- 
tem niektóre  inne:  czyta  wszystko  —  a  po  części  w  sekre- 
cie —  co  czyta  cala  młodzież  niemiecka  —  a  zwłaszcza  czyta  I 
Russa  i  podżega  nim  w  sobie  miłość  wolności  i  natury,  a 
nienawiść  obecnego  społeczeństwa  i  tyranów,  wreszcie  czyta 
Werthera;  porwany  coraz  silniejszym   prądem  Sturm  uncl 
Drangu,  sam  zaczyna  się  czuć  poetą,  marzy  o  dramacie,  nie 
może  się  dość  nacieszyć  Juliuszem  z  Tarentu  Leiscwitza,  sły- 
szy jakąś  historye  (prawdziwą  podobno)  dwóch  braci,  z  któ- 
rych jeden  złem  sprawowaniem  naraził  się  na  gniew  ojca,  a 
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drugi  słodki  niby  i  dobry,  a  hypokryta,  o  mało  że  ojca  nie 
zamordował,  kiedy  go  tamten  przypadkiem  ocalił;  —  pierwsze 
zarysy  Rauberów  zaczynają  powstawać  w  jego  wyobraźni. 
Z  dzieciństwa  jeszcze,  ze  szkoły,  ulubiony  Plutarch  zawsze 
na  swojem  miejscu  zostaje  i  utrzymuje,  podnieca  w  nim  mi- 
łość i  admiracyę  dla  wielkich  heroicznych  charakterów,  a  kto 
wie,  czy  nie  nadaje  tonu  jego  wyobraźni  i  konturów  jego 
późniejszym  bohaterom.  Z  Russa  głównie  i  z  różnych  innych 
czytań  tymczasem,  wsiąkają  w  jego  umysł  różne  wyobrażenia 
filozoficzne,  dawna  wiara  i  pobożność  dziecka  i  młodego  chłop- 
ca znika,  a  powstaje  jakiś  ogólny  filozoficzny  deizm,  którego 
szlachetna  miłość  dobrego  jest  cechą  i  ratunkiem  od  dalszych 
gorszych  logicznych  konsekwencyj  i  konkluzyj.  Popęd  poe- 
tyczny bije  i  bucha  coraz  silniej:  zjawia  się  pomysł  do  tra- 
gedyi  Cosmus  v.  Medici,  pełnej  republikańskich  uczuć  i  spis- 
ków przeciw  Tyranom.  Lata  upływały  tymczasem,  rodzice 
już  coraz  niecierpliwiej  wyglądali  od  syna  pomocy,  żądali 
praktycznego  zawodu,  posady:  i  młody  akademik,  z  głową, 
pełną  poetycznych  Schwankende  Gestalten,  z  sercem  pełnem 
burzących  się  uczuć,  które  jeszcze  nie  wiedziały  jak  i  na  co 
się  wylać,  z  rozpoczętymi  Zbójcami,  zabrał  się  do  dysserta- 
c?yi,  która  miała  go  prowadzić  do  ukończenia  nauk.  Rozprawa 
ta,  pod  tytułem  Filozofia  Fizyologii,  nie  była  przyjętą;  mu- 
siał rok  dłużej  czekać,  uczyć  się,  pisać  nową  dyssertacyę. 
W  ciągu  tego  roku  (1779)  wracał  przez  Stuttgard  z  wycieczki 
po  Szwajcaryi  książę  weimarski  Karol  August,  zatrzymał  się, 
zwiedzał  Akademię,  był  nawet  przy  rozdawaniu  nagród,  a 
ułody  uczeń  medycyny,  który  tych  nagród  aż  cztery  odebrał, 
lie  patrzał  ani  na  nagrody,  ani  na  swego,  ani  na  weimar- 
skiego księcia,  patrzał  na  młodego  Apollina,  który  w  całym 
)lasku  piękności  i  chwały  obok  tego  księcia  stał,  i  pożerał 
>czyma  autora  Gótza  i  Werthera,  który  naturalnie  na  skrom- 
lego  premianta  nie  zważał,  i  nie  domyślał  się  że  w  tym  nie- 
zgrabnym mundurze  opięty  i  uwięziony,  siedział  poeta  jemu 
brawie  równy,  jego  kiedyś  współzawodnik,  przyjaciel,  jego 
Kastor,  trochę  mniej  boski  może,  ale  zawsze  brat  boskiego 
l.^olydeikesa.  W  tymsamym  roku  także,  na  urodziny  Księcia 
?rali  uczniowie  Akademii  świeżo  napisanego  i  bardzo  sławnego 
31avigo,  a  jest  podanie,  choć  w  ostatnich  czasach  zachwiane. 
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że  Schiller  występował  w  głównej  roli  bez  najmniejszego  po- 
wodzenia, owszem  zepsuł  swoją  grą  fatalną  całe  przedstawie- 
nie; Zbójców  pisał  dalej  z  największym  zapałem,  i  w  taje- 
mnicy czytywał  przyjaciołom ,  aż  wreszcie  examin  przeszedł 
szczęśliwie,  i  absolwowany  elew  akademii  wstąpił  do  służby 
jako  Eegiments  Medicus  (1780). 

Czy  ten  duch  burzliwy  i  wojowniczy,  jaki  jest  w  Zbój-  I 
cach,  i  ten  smutny  Weltschmerz ,  jaki  się  objawia  w  młodo- 1 
danych  wierszach  Schillera,  jest  skutkiem  nieszczęść  i  uci-  I 
sków  doznanych  za  młodu,  a  mianowicie  podczas  nauk  w  Aka- 1 
demii  i  podczas  służby  ?  Tak  zwykle  sądzimy,  wyobrażając  so-fl 
bie  Schillera  jako  chłopca  nieszczęśliwego  i  prześladowanego;  I 
księcia  Wirternbers kiego  jako  małego  ale  srogiego  i  nieznośne-  I 
go  tyrana.  Rzeczywista  prawda  jednak  jest  od  tego  wszystkiego  I 
dość  daleką.  Schiller  nie  był  ani  nieszczęśliwym,  ani  prześlą-  I 
dowanym,  owszem  lubionym  przez  współuczniów,  przez  nau-  \ 
czycieli,  i  przez  tego  księcia,  który  Akademię  uważał  za  swoje  ,1 
największe  dzieło,  zaglądał  do  niej  ustawicznie,  i  z  uczniami  I 
życzliwie  a  nieraz  poufale  się  obchodził.  Był  Schiller  pod  ry-JI 
gorem,  jak  musi  być  każdy  uczeń  w  zakładzie  zamkniętym,  I 
a  cóż  dopiero  w  zakładzie  urządzonym  na  sposób  wojsko-  I 
wywy:  ten  rygor  mógł  być  nieprzyjemnym;  milejby  było  o 
jednej  godzinie  wybiegnąć  w  pole,  a  o  innej  wiersze  czytać  I 
lub  ]e  pisać,  niż  słuchać  dzwonka,  o  oznaczonej  chwili  gasić  | 
świecę,  i  ślęczyć  nad  medycyną;  ale  oprócz  takich  przykro-  I 
ści  nieodłącznych  od  jego  położenia,  wspólnych  wszystkim  I 
uczniom  zakładu,  innych  ani  większych  nie  było.  Książę  nie  - 1| 
tylko  nie  był  (dla  Schillera  specyalnie)  srogim  lub  przykrym,  I 
ale  owszem,  młody  elew  patrzał  na  niego  jak  na  bóstwo,  i  I 
na  wszystkich  mowach  i  wierszach  pisanych  na  akademickie  I 
uroczystości,  wyraża  się  o  niem  z  najczulszem  przywiąza-  I 
niem  i  uwielbieniem.  Na  podstawie  tego,  co  o  ich  wzajemnym  I 
stosunku  pisali  Niemcy,  możnaby  jedne  tylko  rzecz  zarzucić  I 
temu  księciu  w  jego  postępowaniu  względem  Schillera:  oto,  I 
że  przyjmując  go  do  swojej  Akademii,  zrobił  rodzicom  na-  \ 
dzieję,  a  przynajmaiej  dał  do  zrozumienia,  że  po  ukończeniu  I 
nauk  da  mu  dobrą  posadę,  a  tymczasem  zrobił  go  tylko  Re-  9 
giments-medykiem.  Ale  to  zarzut  nie  wielki.  Młody  22- letni 
chłopiec  nie  mógł  odrazu  dostać  się  na  wysokie  posady  i  pen- 
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sye;  książę  może  chciał  mieć  go  na  oku  i  posuwać,  ale  nie 
chciał  odrazu  posuwać  go  z  wyjątkową  szbkością;  ten  mło- 
dzieniec zresztą  —  w  miarę,  jak  dorastał  —  uczył  się  i  słu- 
chał z  przymusem,  widocznie  o  czem  innem  myślał;  a  nie 
można  temu  księciu  brać  za  złe,  że  w  dwudziestoletnim  Schil- 
lerze nie  widział  autora  Wallensteina ,  ale  ucznia  Akademii 
i  żądał  od  niego  tego,  co  od  wszystkich  innych. 

Ten  książę  Karol  Eugeniusz,  gwałtowny,  samowolny,  za 
młodu  rozpustny,  a  zepsuty  swojem  stanowiskiem  despotycznego 
pana,  oburzał  i  gorszył  swoich  poddanych  i  doszedł  do  wiel- 
kiej u  nich  niepopularności,  tak,  że  wreszcie,  chcąc  ukarać 
Stuttgard,  który  śmiał  na  niego  sarkać,  przeniósł  się  na  re- 
zydencyę  do  Ludwigsburga,  i  tu  dalej  prowadził  swój  roz- 
pustny zbytkowy  tryb  życia  —  (i  wtedy  Schiller  miał  spo- 
sobność widzieć  jego  dworski  teatr).  Do  tej  niepopularności 
przyczyniło  się  i  to,  czego  sprawiedliwość  i  zmysł  moralny 
księciu  za  złe  poczytać  nie  może,  że  w  wojnie  siedmioletniej 
trzymał  stronę  Maryi  Teresy  przeciw  Fryderykowi,  i  czterna- 
ście tysięcy  ludzi  posłał  w  pole.  Uciski  i  podatki  dokuczyły 
poddanym  tak,  że  oskarżyli  swego  pana  przed  Cesarzem  i  wy- 
toczyli mu  proces,  który  Prusy  otaczały  swoją  opieką.  Ale 
książę  tymczasem  sam  się  wyburzył,  upamiętał  i  poprawił: 
może  pod  wpływem  kobiety,  której  młody  Schiller  także  dość 
uachwalić  się  nie  może.  Książę  uwiódł  czy  porwał  żonę  ja- 
kiegoś barona  Leutrum,  ożenił  się  z  nią  morganatycznie,  i  ona, 
pod  tytułem  hrabiny  Hohenheim,  stała  się  dobrym  duchem 
i  jego  i  poddanych.  Z  dawnych  wad  księcia  zostało  coś  zawsze, 
i  zwłaszcza  żywe  i  samowolne  usposobienie,  ale  nie  znać,  iżby 
)no  było  kiedy  wywarło  się  na  Schillera  przykrem  jakiem 
iłowem  lub  postępkiem;  owszem,  kiedy  zakładał  Akademię, 
uż  książę  był  zmieniony  na  lepsze,  a  przez  cały  czas  swego 
iv  niej  pobytu,  Schiller  nietylko  się  na  księcia  nie  skarży, 
ecz  go  owszem  z  zapałem  nazywa  swoim  dobrodziejem,  oj- 
;em,  Wielkim  Karolem  i  t.  p. 

Kównież  nie  widać,  żeby  potem,  już  w  służbie,  Schiller 
ił  doznał  jakiej  krzywdy.  Że  miał  pieniędzy  mało,  że  mu- 
iał  pilnować  służby  i  chodzić  w  mundurze,  w  którym  mu 
>yło  tak  nie  do  twarzy  i  niezgrabnie,  że  najlepsi  przyjaciele 
lie  mogli  się  wstrzymać  od  śmiechu;  że  mieścił  się  w  jednej 
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ubogiej  izbie  (którą  do  tego  utrzymywał  nieporządnie  i  bru- 
dno) z  drugim  kolegą  (porucznikiem  Kapf)  —  to  wszystko 
prawda;  jednak  nieszczęśliwym  nie  był,  raczej  były  to  do- 
bre  czasy  i  lata.  Miał  przjgaciół,  których  kochał,  a  którzy  jego 
wielbili ;  miał  swobodę  i  szczęśliwy  humor  młodości,  a  wszyscy 
zgodnie  świadczą,  że  nigdy  w  życiu  nie  był  weselszy;  miał  o  pół  | 
godziny  drogi  rodziców  i  siostry,  które  bardzo  kochał  (zwłasz- 
cza starszą  Christophine),  ci  rodzice  mieli  starość  spokojną  i 
wygodną;  w  tymsamym  domu  w  którym  mieszkał,  żyła  i  od- 
dychała  Laura  (pani  Vischer,  trzydziestoletnia  wdowa  po  ofi- 
cerze, była  jego  pierwszą  miłością,  a  miłość  ta  była,  jak  się 
zdaje,  odpłacona  wzajemnością,  i  nie  zupełnie  platoniczna  — 

0  ile  wnosić  można  z  wierszy  do  Laury).  Czegóż  więcej  do 
szczęścia  potrzeba  ?  Doprawdy,  mając  to  wszystko,  można  już 
znosić  cierpliwie  obowiązki  służby,  —  i  Schiller  nie  był  nie-  i 
szczęśliwym,  może  nigdy  nie  był  szczęśliwszym,  a  przynaj- 
mniej swobodniejszym.  Tylko  w  tym  mundurze,  w  tych  służ-  I 
bowych  obowiązkach  i  regulaminach,  było  mu  ciasno  i  nie-jl 
wygodnie;  owszem  łatwo  pojąć,  że  nieznośnie  nawet  byłojl 
pilnować  godzin  i  chorych  żołnierzy,  chodzić  z  rapportami,  I 
odbywać  inspekcye,  kiedy  kto  miał  głowę  twórczą,  pełną  po-  I 
pędów  tworzenia  i  zaczętych  lub  zamierzonych  utworów.  Kiedy  I 
kto  za  wolnością  tęsknił,  dla  wszystkich  a  przedewszystkiem  I 
dla  siebie,  temu,  zwłaszcza  kiedy  był  poetą,  musiało  być  I 
przykrem  to  ograniczenie  wolności,  jakie  każdy  obowiązek,  I 
każda  służba  koniecznie  i  dla  każdego  zawsze  pociągać  musi.  1 

1  to,  to  jedyne  jego  cierpienie,  jedyna  sprzeczność  pomiędzy  I 
nim  a  życiem  jego  osobistem;  na  tle  tej  sprzeczności  zaś  ry-ll 
sowały  i  ukazywały  mu  się  coraz  ostrzej  i  wyraźniej  wszyst-  I 
kie  sprzeczności  między  ideałem  a  rzeczywistością,  jakie  wi-  I 
dział  w  życiu  społecznem,  politycznem  i  obyczajowem.  On,  I 
jak  całe  Niemcy,  przebywTał  wtedy  swój  Słurm  u.  Drang,  i  I 
dlatego,  choć  mu  się  na  prawdę  nic  złego  nie  działo,  a  ra-  I 
czej  było  mu  dobrze,  szarpał  się  i  rzucał  i  czuł  się  skrępo-  I 
wanym.  Na  prawdę  możnaby  mu  raczej  zazdrościć  tych  lat,  I 
które  mu  się  tak  bolesne  wydawały,  bo  oprócz  wszystkiego, 
co  miał  miłego  i  dobrego  w  życiu,  był  to  brzask,  wschód  | 
słońca  jego  poetycznego  zawodu  i  sławy.  Mniejsze  poezye  1 
wychodziły  jedne  po  drugich :  Zbójcy,  ukończone,  wyszły  wła-  I 
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snym  nakładem  (za  pożyczone  "pieniądze,  co  potem  stało  się 
powodem  długich  dla  niego  trosk  i  udręczeń))  wyszły  (w  dru- 
giem  wydaniu)  z  drzeworytem  na  pierwszej  karcie,  który  wyo- 
brażał lwa  z  podniesioną  łapą,  i  z  podpisem:  ,,In  Tyrannos", 
i  wywołały  taki  zapał  w  całej,  a  zwłaszcza  w  młodej  publi- 
czności, że  przygasł  przy  nim  dawniejszy  i  już  nieco  zapo- 
mniany zapał  dla  Gotza  i  Werthera.  I  teraz  dopiero  zaczęły 
się  kollizye  z  księciem.  Kiedy  Schiller  poprawił  i  przerobił 
Zbójców  dla  sceny,  kiedy  pierwszy  raz  w  sekrecie  wykradł 
się  do  Mannheimu,  żeby  swoje  dzieło  na  scenie  widzieć,  ksią- 
żę nie  wiedział  zapewne,  bo  go  nie  ukarał.  Ale  duch  dzieła 
musiał  zwrócić  na  siebie  jego  uwagę  (czemu  znowu  dziwić 
się  nie  można),  bo  zalecił  Medykusowi,  żeby  obowiązków 
3łużby  pilnował,  a  poezyą  bawić  się  nie  ważył.  Tosamo  na- 
kazywał i  ojciec,  przestraszony  o  zawód  i  posadę  syna,  i  o 
pomoc,  jakiej  się  od  niego  na  starość  spodziewał.  Schiller 
oczywiście  tego  zakazu  ani  mógł  ani  myślał  słuchać,  Kiedy 
powtórnie  potajemnie  wyrwał  się  do  Mannheimu,  musiał  po 
oowrocie  odsiedzieć  areszt  czternastodniowy.  Znowu  księciu 
Iziwić  się  nie  można:  nie  mógł  zrobić  inaczej;  gdyby  woj- 
;kowi  bez  urlopu  jeździli  gdzie  i  kiedy  im  się  podoba,  nie 
)yłoby  wojska.  Ale  po  tym  areszcie,  Schiller  w  rozpaczy, 
vidząc,  że  swego  poetycznego  powołania  ze  swoim  wojsko- 
vym  i  lekarskim  obowiązkiem  nie  pogodzi,  przestraszony 
ym  aresztem,  przestraszony  losem  innego  poety  (Schubarta) 
itórego  książę  dziesięć  lat  trzymał  w  fortecy,  postanowił 
wyrwać  się  gwałtem  z  tego  stosunku  nieznośnej  zależności, 

uciekł  do  Mannheimu,  gdzie  był  najlepszy  w  Niemczech 
eatr,  gdzie  Zbójcy  znalazły  szalone  powodzenie,  gdzie  dyrek- 
or  teatru,  baron  Dalberg,  robił  mu  ponętne  nadzieje. 

I  teraz  doszliśmy  już  do  chwili,  w  której  możemy  za- 
ząć  mówić  o  dramatach  Schillera. 

(Dalszy  ciąg  nastąpi). 

St.  Tarnowski. 
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BUDŻET 


KRAJOWY 


11  a  rok  1884. 


I. 

Na  sesyi  sejmowej  z  roku  1883  sprawa  finansów  kra- 
jowych wysunęła  się  przed  wszystkie  inne,  niejako  na  pierwszy 
plan  naszej  polityki  krajowej.  Jedno  z  pierwszych  miejsc 
zajmowały  tam  finanse  krajowe  juz  oddawna,  w  każdym 
razie  od  r.  1880,  kiedy  po  jednorocznej  luce  w  toku  sesyj 
sejmowych  wypadło  naraz  załatwić  aż  dwa  budżety  i  zapeł- 
nić pierwszą  znaczniejszą  próżnię  niedoborową.  Po  r.  1880 
budżet  krajowy  wymagał  już  szczególnej  uwagi  i  zasługiwał 
na  to,  aby  każdy  poseł  mozolne  studyum  jego  cyfrowego 
tekstu  uważał  za  jedno  z  naj  pierwszych  i  naj  główniej  szych 
zadań  swoich.  Mimo  to  na  dwóch  następnych  sesyach  po* 
kolei  powtórzyła  się  niemal  zupełnie  dawna  metoda  zała-, 
twiania  budżetów,  metoda  wygodna  i  łatwa,  ale  nieodpowia- 
dająca  znaczeniu  sprawy.  Tylko  pewna  część  posłów  wglą- 
dnęła  ściśle  w  cały  labirynt  rubryk  i  pozycyj  preliminarza 
krajowego,  a  roztrząsanie  i  szczegółowe  badanie  cyfr  pozo- 
stawiono już  komisyi  budżetowej,  której  wnioski  przechodziły 
potem  zazwyczaj  na  dwóch  ostatnich  posiedzeniach  szybko 
i  wśród  ogólnego  zniecierpliwienia.  Parlamentarny  mechanizm 
podnoszenia  rąk  na  znak  aprobaty  przerywany  bywał  tylko 
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wtedy,  gdy  ten  lub  ów  poseł,  dbały  o  zmianę  pewnej  pozy- 
cyi,  wytrwawszy  na  stanowisku  qui  vive^  przed  trybuną, 
i  której  sprawozdawcy  komisyi  wnioski  jej  przedstawiali, 
zabrał  glos  i  treścią  przemówienia  lub  proponowaną  zmianą 
wywołał  żywsze  zajęcie  a  w  następstwie  i  rozprawę. 

Ogół  posłów  niezawodnie  uczuwał  lub  przynajmniej 
przeczuwał  szczególną  ważność  budżetu  krajowego  w  osta- 
tnich dwóch  latach,  ale  nie  wszyscy  zadali  sobie  tyle  pracy, 
żeby  ściślej  rozpatrywać  choćby  sumaryczne  zestawienie  ru- 
bryk wycfatków  i  dochodów.  Polegano,  jak  wyżej  powiedzia- 
no, na  pracy  komisyi  budżetowej,  a  nadto  inne  sprawy  kra- 
jowe niemal  absorbowały  uwagę  w  ostatnich  latach ,  miano- 
wicie najpierw  sprawa  poprawienia  stosunków  kredytowych 
i  ekonomicznych,  do  czego  dziś  po  powstaniu  Banku  krajo- 
wego droga  zdaje  się  być  już  zupełnie  utorowaną,  potem 
sprawa  reformy  administracyi,  która  zepchnięta  została  z  po- 
rządku dziennego  na  czas  nieoznaczony,  wreszcie  sprawa 
reformy  szkolnej,  która  wśród  danych  warunków  i  stosunków 
może  być  uważana  za  rozwiązaną,  przynajmniej  w  swojej 
naj drażliwszej  i  zarazem  najpilniejszej  części.  Kiedy  właśnie 
ta  ostatnia  sprawa  zbliżała  się  ku  rozwiązaniu,  już  z  łona 
komisyi  budżetowej  przenosiła  się  w  szersze  koła  poselskie 
kwestya,  w  jaki  sposób  usunąć  należy  nieunikniony  niedobór 
w  budżecie  krajowym  na  r.  1884:  podwyższeniem  dodatków 
krajowych,  czy  zaciągnięciem  pożyczki  —  więc  kwestya, 
w  której  streszczało  się  całe  nasze  położenie  finansowe  w  tej 
chwili. 

Opierając  się  na  oględnie  określonych  i  oszczędnie  obli- 
czonych potrzebach,  Wydział  krajowy  w  preliminarzu  na  r. 
1884  śmiało  wystąpił  przed  Sejmem  z  wnioskiem  podwyż- 
szenia dodatków  krajowych  o  4  centy,  tj.  z  27  na  31  cent. 
od  każdego  złr.  podatków  bezpośrednich.  Względy  gospodar- 
cze tak  mu  postąpić  kazały  koniecznie  a  świadomość  tej 
konieczności  nie  pozwalała  oglądać  się  na  to ,  co  z  góry 
przewidzieć  było  można,  tj.  na  niepopularność  wniosku.  Po- 
dobno nie  było  i  nie  będzie  nigdy  i  nigdzie  ciała  parlamen- 
tarnego, w  którem  wszelka  myśl  o  podwyższeniu  ciężarów 
publicznych,  chociażby  nawet  w  trafnym  stosunku  do  zasobów 
kraju  i  do  stopnia  przeciętnej  zamożności,  nie  musiała  się  spot- 
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kać  zaraz  na  pierwszym  kroku  z  ogólną  niepopularnością  a 
nawet  niechęcią.  To  też  i  wniosek  Wydziału  krajowego  na- 
trafił na  niechęć,  a  jednem  z  pierwszych  postanowień  Koła, 
było  oświadczenie,  że  należy  wszelkiemi  środkami  dążyć  do 
utrzymania  dodatków  krajowych  na  obecnej  wysokości. 

Powzięcie  takiego  postanowienia  zaraz  na  wstępie  se- 
syi  sejmowej,  kiedy  z  pewnością  najgorliwsi  nawet  posłowie 
nie  mogli  jeszcze  dobrze  rozpatrzeć  się  w  preliminarzu  i  zna- 
leść  w  samych  cyfrach  jakiejkolwiek  'podstawy  do  takiej 
decyzyi,  uważane  być  musi  za  akt  refleksyj  politycznej  a 
nie  finansowej.  Mówiono  wprawdzie  wiele  o  nieurodzaju  i 
klęskach  elementarnych ,  jako  rozstrzygającej  przyczynie  po- 
wzięcia takiej  uchwały  a  priori,  ale  w  głębi  tkwił  inny 
motyw  nie  finansowej,  ani  nawet  ekonomicznej  natury.  Wa- 
hano się  powiedzieć  otwarcie,  ale  uznawano  powszechnie,  że 
byłoby  to  krokiem  bardzo  niepolitycznym,  gdyby  nowy  Sejm, 
stanowiący  w  składzie  swoim  niejako  historyczny  dowód 
odzyskania  ufności  ludu  wiejskiego  przez  obywatelstwo,  zaraz, 
w  pierwszym  roku  zwiększył  ciężar  ,  podatkowy  tego  ludu. 
Jestto  motyw  niezawodnie  ważny  i  szlachetny,  ale  sam  dla 
siebie  za  słaby,  żeby  mógł  utrzymać  się  wo.bec  jawnej  koT 
nieczności  finansowej,  wobec  przymusowego  już  położenia. 

Co  tylko  można  było  uczynić,  aby  osiągnąć  cel  uchwałą 
Koła  wytknięty  w  samem  roztrząsaniu  wszystkich  działów 
preliminarza,  to  z  pewnością  sumiennie  spełniła  komisya  budże- 
towa, ale  wszelkie  jej  usiłowania  nie  doprowadziły  nawet  do- 
redukcyi  wydatków,  równającej  się  cyfrowo  wyclatności  dwóch 
centów  dodatku  krajowego.  Tymczasem  wśród  pracy  nad  re- 
dukcyą  weszły  do  Sejmu  dwa  nowe  sprawozdania  Wydziału 
krajowego,  żądające  na  uzupełnienie  pokrycia  w  dwóch  poprze- 
dnich budżetach  kwoty,  równającej  się  wydatności  3'/2  cent 
dodatku  krajowego. 

Trudno  już  jednak  było  wrócić  do  wniosku  podwyższe- 
nia dodatku  krajowego,  skoro  powzięte  na  wstępie  sesyi  po- 
stanowienie Koła,  że  ciężar  nie  ma  być  podniesiony,  doszło 
wnet  do  wiadomości  całego  kraju  i  wszędzie  oczywiście  przy* 
chylnie  zostało  przyjęte.  Cofnąć  takie  przyrzeczenie,  znaczy- 
łoby tyle,  co  uczynić  o  wiele  przykrzejszym  pierwotny  wnio-t 
sek  Wydziału  krajowego,  bo  opinia  wzięła  już  posłów  za 
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słowo  i  nie  byłaby  im  darowała  niemiłego  rozczarowania.  Jeżeli, 
jak  powiedzieliśmy,  refleksya  polityczna  podyktowała  posłom 
zaraz  na  początku  sesyi  ową  a  priori  powziętą  decyzyę,  że 
pod  żadnym  warunkiem  nie  należy  podwyższać  dodatku  kra- 
jowego, to  ku  końcowi  sesyi.  po  zaciągnięciu  zobowiązania 
wobec  opodatkowanej  ludności,  refleksya  ta  musiała  jeszcze 
więcej  zaważyć  na  szali.  Wszystkie  tedy  niedobory,  bieżący 
i  z  lat  poprzednich,  postanowiono  pokryć  pożyczką,  a  ponie- 
waż wynosiły  one  razem  600,000  złr.,  więc  dlatego,  żeby 
małenii  pożyczkami  nie  kompromitować  kredytu  krajowego, 
a  powtóre  dlatego,  żeby  trwały  i  dodatni  rezultat  w  formie 
oddawna  pożądanej  dotacyi  kasowej  złagodził  charakter  po- 
życzki, podniesiono  jej  wysokość  do  miliona  złr. 

Oto  streszczona  geneza  ostatniej  akcyi  budżetowej  Sej- 
mu. Sama  rozprawa  budżetowa  nie  objaśnia  bynajmniej 
wszystkich  prawdziwych  motywów,  ani  nie  daje  wiernego 
obrazu  zdań,  jakie  ścierały  się  za  kulisami  sejmowemi.  Prze- 
ciwnicy metody  pokrywania  niedoborów  pożyczkami  nie  od- 
ważyli się  czy  nie  chcieli  wobec  przeciwnej  sobie  większo- 
ści wystąpić  w  rozprawie  z  opozycyą,  której  koniecznem 
następstwem  musiałoby  być  tak  zdepopularyzowane  już  przed- 
tem podniesienie  stopy  dodatków.  Zresztą  wśród  rozprawy 
budżetowej,  na  36  godzin  przed  zakończeniem  sesyi,  niepo- 
iobna  już  burzyć  całej,  mozolnie  przez  komisy ę  przygotowa- 
aej  konstrukcyi  budżetowej,  a  na  ułożenie  nowej  w  samej 
[zbie  nie  było  czasu.  Tylko  mimochodem  zaznaczył  to  Lu- 
iwik  hr.  Wodzicki  a  p.  Abrahamowicz  ograniczył  się  do 
ikademickich  poglądów  na  przyszłość  budżetu  krajowego. 
Zwolennicy  pożyczki,  zachęceni  pewnie  więcej  tą  abnegacyą 
)rzeciwnej  strony,  aniżeli  wiarą  w  zbawienną  trafność  swo- 
ego  pomysłu,  nie  bardzo  się  poskramiali  w  łagodzeniu  po- 
mrego  obrazu  budżetowego  i  w  stawianiu  pomyślnej  pro- 
gnozy finansowej  na  przyszłość.  Zawsze  jednak  musieli  mieć 
)ewne  skrupuły,  skoro  owo  przedtem  dość  głośno  w  kołach 
)oselskicłi  powtarzane  hasło:  podtrzymywać  równowagę  bu- 
Iżetową  bez  wyższych  dodatków  samemi  tylko  pożyczkami, 
lż  do  umorzenia  długu  indemnizacyjnego,  nie  zostało  w  Izbie 
itwarcie  wypowiedziane.  Że  jednak  mimo  to  zdanie  powyź- 
ze  nie  zostało  zupełnie  porzucone,  to  pewna  i  to  właśnie 
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stanowi  powód,  dla  którego  szczegółowe  traktowanie  sprawy 
budżetowej  przed  nową  sesyą  sejmową  ma  znaczenie  nie  hi-- 
storyczno-krytyczne  tylko,  lecz  aktualne  w  całem  tego  słowa 
znaczeniu. 


II. 

Najbliższą  zachętą  i  niejako  pokusą  do  pomysłu  po- 
krycia niedoboru  pożyczką ,  był  świetny  niezawodnie  reflei 
pierwszej  większej  operacyi  kredy  to  w  ej,  dokonanej  w  samym 
kraju  tylko,  przez  subskrypcyę  publiczną  na  obligacye  kra- 
jowe z  r.  1883  w  samie  3,800.000  złr.  Ale  pożyczka  krajowa 
z  roku  1883  nie  może  być  przytaczana  ani  jako  argument, 
ani  jako  przykład  dla  dzisiejszej ,  gdyż  nietylko  zachodzi 
esencyonalna  różnica  między  celami  obu  operacyj  kredyto- 
wych, lecz  nadto  towarzyszące  im  okoliczności  osłabiają  ana- 
logię. Co  innego  bowiem  pożyczka  rozpisana  na  cele  pro- 
dukcyjne w  trzeźwem  i  racyonalnem  tego  słowa  znaczeniu, 
a  pożyczka  obliczona  tylko  na  zapełnienie  luki  niedoborowej 
w  gospodarstwie  zwyczaj  nem.  Jeżeli  zaś  jaka  operacya  kredyto- 
wa zasługiwała  u  nas  kiedykolwiek  na  nazwę  pożyczki  pro- 
dukcyjnej', a  nawet  inwestycyjnej,  to  była  tern  niezawodnie 
subskrypcya  publiczna,  dokonana  w  maju  r.  1883.  Trzy  cele 
miała  ta  pożyczka,  a  każdy  w  równym  stopniu  zachęcał  ka- 
pitalistów do  udziału.  Kraj  pożyczał  w  r.  1883  fundusze  po- 
trzebne najpierw  na  udotowanie  Banku  krajowego,  a  więc 
na  aktywowanie  instytucyi,  mającej  podnieść  produkcyę  kra- 
jową na  każdem  polu  i  tern  samem  spotęgować  polegającą 
na  ogólnym  dobrobycie  wydatność  dochodu  z  dodatków  kra- 
jowych ;  powtóre,  na  budowę  kolei  transwersalnej,  a  więc  na 
stworzenie  nowej,  wielce  ważnej  i  wiele  dla  dobrobytu  obie- 
cującej linii  komunikacyjnej ;  po  trzecie,  na  konwersyę  obli- 
gacyj  krajowych  wydanych  w  porze  najniepomyślniejszej  (r. 
1873)  tj.  na  zastąpienie  uciążliwego  długu  publicznego  o  wiele 
dogodniejszym,  a  więc  na  ulżenie  ciężaru  krajowego.  Pożyczka 
rozpisana  pod  hasłem  tak  ekonomicznem ,  mogła  liczyć  na 
liczny  udział  kapitałów  prywatnych  nietylko  w  kraju,  lecz  i 
po  za  jego  granicami,  gdyby  nie  chodziło  było  o  sukces  mo- 
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ralny,  tj.  o  wykazanie  przed  światem ,  że  kraj  nasz  okrzy- 
czany za  nędzarza,  za  prowincyę  bierną,  za  pasożyta  żywią- 
cego się  kosztem  innych  krajów  koronnych,  posiada  dość 
żywotności  i  świadomości  sił  swoich,  aby  nie  oglądać  się  na 
obce  potęgi  pieniężne  i  nie  wchodzić  w  nowy  stosunek  zależności 
finansowej  na  zewnątrz.  Cele  produkcyjne  pożyczki  w  połącze- 
niu z  takiemi  aspiracyami  wywarły  ten  skutek,  że  subskrypcya, 
ta  największa  z  dotychczasowych  operacyj  kredytowych  kraju 
naszego,  pokrytą  została  w  samej  Galicyi  z  nadwyżką  wcale 
znaczną.  Sprzyjające  podjętemu  dziełu  stosunki  targu  pieniężne- 
go także  w  pewnej  mierze  przyczyniły  się  do  świetnego  rezul- 
tatu. Kiedy  Sejm  uchwalał  po  kolei  trzy  ustawy,  stanowiące 
prawną  podstawę  ostatniej  subskrypcyi,  stopa  procentowa 
była  bardzo  nizką,  formalnie  zachęcała  do  korzystania  z  kre- 
dytu w  tej  chwili.  Od  uchwalenia  tych  ustaw  aż  do  ich  wyko- 
nania przez  subskrypcyę  zaszła  już  pod  tym  względem  zmiana 
dość  znaczna,  skoro  objęty  pierwotnym  planem  konwersyjnym 
dług  w  Banku  dla  krajów  koronnych,  na  4-9%  zaciągnięty, 
nie  nadawał  się  już  do  spłaty  i  nie  został  wcale  spłacony. 
Od  czasu  subskrypcyi  tendencya  ku  wzrostowi  stopy  procen- 
towej nie  ustała,  a  wszystko  zdaje  się  przemawiać  za  tern, 
że  nieustanie  aż  do  chwili,  kiedy  po  sankcyonowaniu  ustawy 
można  będzie  zrealizować  nową  pożyczkę  niedoborową. 

Już  ta  różnica  między  obiema  pożyczkami  tak  wpada 
w  oko,  iż  szkoda  więcej  słów  tracić  na  jej  dalsze  objaśnie- 
nie. Kapitał  nie  wdaje  się  w  żadne  subtelne  wywody  finan- 
sowo-polityczne, jeżeli  ma  przed  sobą  fakt,  że  go  się  zapra- 
sza nie  do  udziału  w  inwestycyach  produkcyjnych,  lecz  do 
wypełnienia  luki,  spostrzeżonej  w  budżecie  po  zestawieniu 
dochodów  z  wydatkami.  Kapitał,  wrażliwy  nawet  na  każdą 
plotkę  dziennikarską,  płochliwy  wobec  każdego  straszydła 
niezgrabnego,  miałby  być  obojętnym  na  fakt  tak  znaczący, 
jak  powyższy  ?  Gdyby  jeszcze  chodziło  o  inny  kraj ,  dobrze 
dotąd  zapisany  w  opinii  potęg  finansowych,  możeby  wzięto 
pod  rozwagę  bliższe  szczegóły,  możeby  starano  się  zbadać 
ściślej  przyczyny  niedoboru,  jego  charakter  wyjątkowy  i  prze- 
mijający, wiec  wcale  niestraszny,  a  wreszcie  i  tę  najważniej- 
szą okoliczność,  że  główną  pobudką  do  zastąpienia  wyższych 
dodatków    pożyczką  była  nie  nieufność  w  siłę  podatkową 


23C 


PRZEGLĄD  POLSKI, 


ludności,  lecz,  że  tak  powiemy,  ambicya  polityczna,  dążność 
do  utrzymania  się  przy  zasadzie,  że  Sejm,  w  którym  ludność 
włościańską  zastępuje  głównie  żywioł  obywatelski,  nie  po- 
winien przynajmniej  zaczynać  swojej  działalności  od  zmiany 
tak  niemiłej,  tak  niepopularnej  i  tak  łatwej  do  wyzyskania 
na  rzecz  wrogiej  propagandy,  jak  podwyższenie  podatku 
krajowego. 

Powie  kto  może,  że  można  przecież  liczyć  na  taką  wy- 
rozumiałość u  kapitalistów  krajowych,  patrzących  zblizka 
na  stan  rzeczy.  Być  może,  chociaż  wyrozumiałość  w  spra- 
wach tego  rodzaju  jest  bardzo  trudną,  bo  według  trafnego 
a  znanego  przysłowia  niemieckiego  w  sprawach  pieniężnych, 
ustaje  nietylko  wyrozumiałość  niezwykła,  lecz  nawet  dobro- 
duszność  zwyczajna.  Zkądże  wreszcie  mamy  pewność,  że  i 
dziś  nie  potrzeba  będzie  oglądać  się  na  obce  potęgi  finaso- 
we?  Ze  się  bez  nich  obeszło  w  subskrypcyi  z  r.  1883,  to  nie 
dowód,  że  się  bez  nich  zawsze  obejść  można.  Przeciwnie 
jeżeli  się  raz  wytężyło  siłę  kapitałową  kraju,  to  zachodzi 
obawa,  że  już  ponownie  do  niej  na  pewne  apelować  nie  mo- 
żna. Na  tę  uwagę  statystycy  zaraz  mają  gotowe  odparcie 
w  wysokich  cyfrach  gotówki,  spoczywającej  dotąd  w  krajo- 
wych kasach  oszczędności  i  w  ogóle  w  ciągłym  wzroście 
kapitałów,  lokowanych  po  bankach  na  procent  niższy  od  tego, 
jaki  ofiarował  kraj  subskrybentom  w  r.  1883,  jaki  niezawo- 
dnie ofiarowałby  najchętniej  i  teraz,  pożyczając  dalszy  milion. 
Aż  nadto  przekonującym  byłby  ten  argument,  jeżeliby  cho- 
dziło tylko  o  fakt  istnienia  potrzebnych  zasobów,  zamało 
jednak  znaczy  on  w  tym  razie,  jeżeli  się  chce  trzeźwo  i 
z  rękojmią  pewnego  skutku  przystąpić  do  zamierzonej  ope- 
racyi  kredytowej,  a  zwłaszcza  wtedy,  jeżeliby  się  miało  na 
myśli  nie  jednorazową  pożyczkę  niedoborową,  lecz  cały  sy- 
stem łatania  budżetów  pożyczkami ,  dopóki  spłacenie  inde- 
mnizacyi  nie  pozwoli  podnieść  dodatku  krajowego. 

Suma  gotówki  nagromadzonej  w  kasach  oszczędności) 
i  po  bankach  na  chwilowej  lokacyi  gdzieindziej,  ale  nie  u 
nas,  uważana  być  może  za  wskazówkę,  czy  dalsze  kilkakro- 
tne  subskrybcye  mogą  liczyć  na  pewne  powodzenie.  Jestto 
już  bowiem  poniekąd  dowód  wyższego  stopnia  dojrzałości 
ekonomicznej,  jeżeli  drobne  kapitały  wpływają  do  kas  oszczę- 


BUDŻET  KRAJOWY. 


237 


dności  tylko  na  tymczasową  lokacyę,  ażeby  doszedłszy  do 
wysokości  potrzebnej  na  zakupienie  papieru,  który  przy  zu- 
pełnem  bezpieczeństwie  wyższy  procent  przynosi,  zaraz  na 
ten  cel  użyte  zostały.  Tak  postępuje  ogół  ludności  w  zamo- 
żnych i  ekonomicznie  dojrzałych  krajach,  tak  się  dzieje  już 
nawet  w  Królestwie  Polskieui,  jeżeli  polegać  można  na  świa- 
dectwie dat,  przytaczanych  niedawno  wśród  dyskusyi  publi- 
cznej na  temat  reorganizacyi  kas  oszczędności  w  ogóle.  U  nas 
stosunki  są  notorycznie  odmienne,  a  jeżeli  potrzeba  na  to 
dowodu,  to  dostarcza  go  właśnie  ostatnia  subskrybcya.  Nie 
drobne  oszczędności  bowiem  złożyły  się  na  jej  świetny  rezultat, 
lecz  cały  szereg  subskrybentów,  którzy  ofiarowali  krajowi  po 
kilkadziesiąt  i  po  kilkaset  nawet  tysięcy;  nie  kasy  oszczę- 
dności z  małemi  wkładkami,  lecz  banki  z  wielkiemi  rachun- 
kami bieżącemi  wypróżniły  się  w  chwili  spłaty  kwot  sub- 
skrybowanych Wzgląd  na  te  drobne  oszczędności,  które  po 
powiatach  i  we  Lwowie  ściągnąć  chciano  do  kasy  krajowej 
podczas  subskrybcyi,  spowodował  był  Wydział  krajowy  do 
przyjęcia  w  pierwotnym  planie  eniissyjnym  12.000  sztuk 
obligacyj  po  100  złr. ,  a  kiedy  zamknięto  subskrybcyę,  po- 
kazało się,  że  trzeba  zmienić  plan  emisyjny.  I  ta  bowiem 
stosunkowo  niewielka  liczba  obligacyj  po-  100  złr.  była  za 
wysoką  w  porównaniu  z  drobnemi  subskrybcyami,  a  kto  pod- 
pisał tysiące,  ten  oczywiście  zastrzegał  się,  żeby  mu  nie  da- 
wano całego  pakietu  małych  obligacyj,  lecz  wyższe  serye. 
Zresztą  gdyby  ci  mali  kapitaliści,  do  których  należy  główna 
część  milionowych  wkładek  oszczędności,  mieli  tyle  zmysłu 
finansowego,  żeby  szukali  wyższego  oprocentowania  w  pe- 
wnych papierach,  to  nie  potrzebowaliby  czekać  dopiero  na 
emissyę  obligacyj  krajowych.  Wszakżeż  każdy  list  zastawny 
przynosi  conajmniej  o  l°/o  więcej,  aniżeli  kasa  oszczędności 
ofiarować  może,  a  jednak  ci,  którzy  złożywszy  sobie  powoli 
znaczniejszą  kwotę,  pomyśleliby  zaraz  o  zakupnie  listów  za- 
stawnych, należą  do  wyjątków. 

Zatem  trzeba  się  oglądać  także  na  obce  kapitały,  jeżeli 
się  myśli  o  pożyczkach,  chociażby  tylko  milionowych,  ale  peryo- 
dycznie  aż  do  umorzenia  długu  indemnizacyjnego  powtarzać 
sir  mających.  A  jakżeż  można  przypuścić,  żeby  ten  obcy  ka- 
pitał spieszył  chętnie  i  po  umiarkowanej  cenie  do  kraju, 
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którego  reprezentanci  mówią,  źe  niepodobna  już  w  inny  spo- 
sób, jak  tylko  za  pomocą  pożyczki  pokryć  wydatków  budże- 
towych, który  przyznaje  się,  źe  już  doszedł  do  maksymalnej 
granicy  w  stopie  dodatków  krajowych  i  przekroczyć  jej  nie 
może?  Obcemu  kapitaliście  musi  się  koniecznie  nasunąć  py- 
tanie, gdzie  jest  niezachwiana  rękojmia  zwrotu,  skoro  główne,, 
prawie  jedyne  źródło  dochodów  krajowych,  jest  już  tak  zu- 
pełnie wyexploatowane?  Niema  takiej  rękojmi  na  wypadekr 
gdyby  budżet  stale  wykazywać  miał  brak  równowagi,  a  nadto 
jaka  nadzwyczajna  klęska  pogorszyła  jeszcze  więcej  wyda- 
tność  dodatku  krajowego.  Niema  takiej  rękojmi,  więc  jest 
ryzyko,  a  za  każde  ryzyko  każdy  dłużnik,  czy  jest  nim  kraj 
cały,  czy  jednostka,  płacić  musi  kapitałowi  premię  w  formie 
wyższego  procentu.  Tak  rozumowałby  każdy  z  naszych  ka- 
pitalistów, gdyby  miał  przed  sobą  kraj  obcy,  szukający  kre- 
dytu wśród  okoliczności  takich,  jakie  powyżej  przedstawiono. 

Zachodzi  jeszcze  jedna  ważna  okoliczność,  która  pewnie 
dziś  ciężko  zaw7ażyłaby  na  szali,  jeżeliby  kraj  nasz  przyjmu- 
jąc desperacki  system  łatania  budżetu  pożyczkami,  aż  do 
umorzenia  długu  indemnizacyjnego,  lub  awanturniczy  plan 
skonwertowania  tego  długu  wielką  pożyczką,  szukać  musiał 
kredytu  u  obcych  kapitalistów.  Nie  możnaby  w  takim  razie 
wiszącej  nad  nami  chmury  wojennej  traktować  tak  lekko, 
jak  to  się  dzieje  po  dziennikarsku,  gdy  jeden  korespondent 
widzi  już  kozaków  nad  granicą,  drugi  wyśmiew7a  swojego 
kolegę,  zarzucając  mu  proste  urojenia,  a  ogół  widząc  tę  sprze- 
czność, rozprawia  o  bliskiej  wojnie  jakby  o  zwykłej  facecyi. 
Inaczej  na  takie  sytuacye  zapatruje  się  świat  polityczny  i  dy- 
plomatyczny, a  inaczej  finansowy ;  pierwszy  zwykł  nie  do- 
strzegać nawet  zbliżającego  się  już  niebezpieczeństwa,  drugi 
w  wrażliwości  swojej  drży  na  każde  wspomnienie  o  wojnie; 
pierwszy  liczy  na  wszelkie,  nawet  zużyte  już  środki  zaże- 
gnania niebezpieczeństwa,  drugi  posuwa  sceptycyzm  tak 
daleko,  źe  nie  zważa  nawTet  na  ugruntowane  nadzieje;  jedneni 
słowem,  świat  polityczny  i  dyplomatyczny  może  jeszcze  długo 
kołysać  się  różowemi  nadziejami,  a  świat  finansow7y  już  od- 
dawna  ma  aż  nadto  wiele  powodów  do  niedowierzania, 
nawet  do  brania  w  rachubę  katastrof,  o  jakich  politykom 
nawet  się  nie  śniło.   Powie  kto  może  na  to,  że  państwo 
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często  już  po  wypowiedzeniu  wojny  apeluje  do  kredytu  i 
znajduje  go  zawsze  na  zawołanie.  Prawda,  ale  pod  jakiemi 
warunkami?  Takiej  premii,  jaką  w  podobnych  wypadkach 
kapitał  zwykł  sobie  zastrzegać,  nie  przyznaje  się  wśród  nor- 
malnych stosunków,  lecz  chyba  tylko  pod  nieprzepartym  na- 
ciskiem konieczności,  wobec  sytuacyi,  w  której  wszystko 
stracić  lub  wszystko  zyskać  można.  Co  innego  państwo,  a 
co  innego  kraj.  Państwo  przetrwa  wojnę,  pociśnie  potem 
śrubę  podatkową  i  będzie  zawsze  wypłacalne,  mimo  klęsk  i 
kontrybucyi.  Chociażby  nawet  runęło,  to  jeszcze  pozostaje 
gwarancya,  jaką  wierzycielom  daje  wcale  pozytywne  pod 
tym  względem  prawo  międzynarodowe.  Z  krajem,  stanowią- 
cym prowincyę  tylko,  inna  sprawa,  bo  prowincya  wśród  za- 
wieruchy zniknąć  może  zupełnie  jako  oddzielny  organizm 
polityczno-administracyjny,  a  wtedy  wierzycielom  pozostaje 
już  nie  rękojmia  taka,  jak  w  pierwszym  wypadku,  lecz  tylko 
szansa  oparta  na  zaufaniu  w  lojalność  stypnlacyj  powojen- 
nych. Cóż  taka  lojalność  warta  dla  tych,  którzy  zwykli  tylko 
na  tem  polegać,  co  mają  w  ręku;  co  jest  przynajmniej  na- 
macalnem?  Tem  mniej  polegałby  obcy  kapitał  na  takiej  wą- 
tłej podstawie  co  do  Galicyi,  gdyż  chodzi  tu  o  kraj,  który 
sam  dla  siebie  ani  geograficznie,  ani  historycznie,  ani  etno- 
graficznie nie  stanowi  oddzielnego,  zniszczyć  się  nie  dające- 
go organizmu  polityczno-administracyjnego,  który,  owszem, 
już  w  samej  nazwie  nosi  charakter  sztucznej  kreacyi  polity- 
cznej, który  wreszcie  już  częściowo  przechodził  z  rąk  do  rąk 
wśród  zmiennych  kolei  wojennych.  A  na  domiar  wszystkich 
tych  szans  niepomyślnych  kraj  nasz  na  to  niechybnie  jest 
wystawiony,  iż  jakikolwiek  obrót  wzięłaby  przewidywana  i 
zapowiadana  katastrofa  wojenna,  zawsze  na  nim  najsrożej 
zaciężylaby  żelazna  ręka  losu  wojennego.  W  każdym  razie 
bowiem  wyszedłby  z  wojny  wyssany  i  wyniszczony  przez 
zwycięzców  lub  zwyciężonych ,  cofnięty  ekonomicznie  zna- 
cznie wstecz,  a  wiec  bez  porównania  mniej  zdolny  do  wzbu- 
dzenia ufności  w  obcych  kapitalistach,  aniżeli  dzisiaj. 

Wszystko  to  łatwo  odeprzeć  jednym  zarzutem,  tj.  tym, 
że  fantasmagorye  nie  mogą  wchodzić  w  rachubę,  a  taki  ho- 
roskop, jak  powyższy,  stanowi  fantasmagorye  lub  nawet  pro- 
ste urojenie.  Oby  tak  było;  mniejsza  w  to,  że  w  takim  razie 
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jeden  ustęp  tej  pracy  zamiast  pobudzić  do  refleksyi,  rozśmie- 
szyłby czytelnika  a  autorowi,  zamiast  uznania,  przyniósłby 
naj przykrzejszą  klęskę,  t.  j.  śmieszność.  Mniejsza  o  to,  ale 
niechżeż  przynajmniej  nie  śmieją  się  najpierw  ci,  którzy  sy- 
stematycznie podtrzymują  obawy  i  podsycają  co  chwila  nowe- 
mi  wiadomościami,  a  równocześnie  zalecają  krajowi  zacią- 
ganie pożyczek  przez  15  lat  bez  przerwy!  Śmieszną  może 
być  powyższa  refleksya,  bo  śmieszną  jest  także  natura  świata 
finansowego,  oglądającego  się  się  trwożliwie  już  nietylko  na 
noty  gabinetów,  lecz  nawet  na  artykuły  tego  lub  owego  or- 
ganu. Wszakżeż  dziś  lada  jaka  burda  uliczna  wystarcza,  aby 
wzbudzić  panikę  w  świecie  finansowym.  Niedawno  proces  o 
Esterę  Szolymossy  i  jego  epilog,  t.  j.  poturbowanie  żydów 
w  kilku  miejscowościach  wystarczyły,  aby  chwilowo  na 
szwank  wystawić  taką  poważną  akcyę  kredytową  Węgier, 
jak  konwersya  renty  złotej.  Jakżeż  więc  te  nieustannie  po- 
wtarzane alarmy  wojenne  nie  miałyby  odstraszać  obcych  ka- 
pitalistów od  szukania  lokacyi  w  Galicji,  tym  przyszłym 
teatrze  kampanii  lub  okupacyi ! 

Pomysł  uchwalania  pożyczek  na  pokrycie  niedoborów 
aż  do  czasu  umorzenia  długu  indcmnizacyjnego,  chyba  tylko 
w  takim  razie  mógłby  być  uważany  za  coś  poważnego, 
gdyby  kraj  posiadał  rentę,  wolną  od  opłaty  podatkowej  a 
co  do  emissyi  i  umorzenia  nieskrępowaną  pewnym  z  góry 
oznaczonym  planem,  lecz  zawisłą  tylko  od  zarządu  krajowego, 
tak  samo  jak  emissya  renty  państwowej.  Gdyby  była  taka  renta 
galicyjska,  to  ,,gdyby"  tutaj  chyba  w  bujnej  fantazyi  polity- 
cznej mogłoby  uchodzić  za  warunek  kiedykolwiek  możliwy 
do  urzeczywistnienia;  gdyby  tedy  kraj  jak  państwo  mógł 
pod  formą  renty  ściągać  gotówkę  w  miarę  każdorazowej  po- 
trzeby i  z  wyzyskaniem  chwili  korzystnej  do  tego,  budżet  byłby 
obciążony  tylko  ratą  kuponową,  a  skarb  krajowy  ściągałby 
obligi,  kiedyby  to  było  dlań  dogodnem  i  korzystnem.  Ale  i  tu 
nawet  pewna  granica,  pewna  miara  musiałaby  być  przestrze- 
gana, bo  zbytnie  szafowanie  rentą,  choćby  na  cele  inwesty- 
cyjne, jeżeli  nie  jest  oparte  na  suchym  rachunku,  lecz  mgli- 
stych tylko  oczekiwaniach,  doprowadza  skarb,  jak  np.  w  Wę- 
grzech od  roku  1873,  do  bardzo  przykrych  kolizyj.  Kwestya 
wielka,  czy  nawet  w  formie  renty  Galicya  potrafiłaby  wlec 
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15  lat  system  pokrywania  niedoborów  za  pomocą  kredytu, 
jeżeliby  dźwięczne  hasło  o  produkcyjności  rozmaitych  wydatków 
miało  corocznie  wywierać  swój  efekt  tylko  w  nadmiernie  pod- 
wyższonych cyfrach  budżetowych.  Inaczej  rzecz  się  ma  z  po- 
życzkami zwyczajnemi,  zaciąganemi  co  do  pory  niezależnie 
od  dyspozycyi  Wydziału  krajowego ,  często  nawet  w  porze 
niekorzystnej  i  wkładającemi  na  budżet  krajowy  długoletni 
stały  ciężar  amortyzacyjny.  Nie  wystarcza  sama  chęć  poży- 
czenia, jeżeli  niema  nikogo,  ktoby  chciał  pieniądze  ofiaro- 
wać. A  czyż  możemy  przypisywać  sobie  taką  siłę  ekonomi- 
czną i  liczyć  na  taką  reputacyę  finansową,  żeby  rok  rocznie 
Wydział  krajowy  mógł  bez  wystawienia  się  z  czasem  na 
fiasco  lub  na  upokarzająco  wygórowane  warunki,  odwoływać 
się  do^  kapitalistów  i  uzyskać  od  nich  potrzebną  gotówkę? 

Ze  pomysł  pokrywania  niedoborów  pożyczkami  wzbu- 
dzał zawsze  pewne  skrupuły,  świadczy  o  tern  ustawicznie 
zasłanianie  się  argumentami,  że  dzisiejsze  pokolenie  ponosząc 
obok  ciężaru  indemnizacyjnego  wydatki  nadzwyczajne,  do- 
piero w  przyszłości  opłacać  się  mające,słusznie  może  później- 
szemu pokoleniu  przekazać  pewien  ciężar  amortyzacyjny. 
Taki  rachunek  między  jednem  a  drugiem  pokoleniem  nigdy 
nie  da  się  przeprowadzić  tak  ściśle,  żeby  nie  pozostawała 
wątpliwość.  Jeżeli  na  kraj  jaki  spada  ciężar  nadzwyczajny, 
ani  przewidzieć,  ani  uniknąć  się  niedający,  to  w  takim  ra- 
zie wymówka,  że  przyszłe  pokolenie  powinno  brać  w  tem 
udział,  służy  tylko  do  upiększenia  rzeczy  przykrej,  ale  ani 
tym,  którzy  ciężar  wprowadzają,  ani  ich  następcom  nie  spra- 
wia ulgi.  W  takim  razie  całe  pokolenia  uznają  siłę  nieprze- 
partej konieczności  i  korzą  się  przed  nią.  We  Francyi  całe 
pokolenia  znosić  będą  cięźać  kontrybucyjny  ostatniej  wojny 
nieszczęśliwej,  nie  rachując  się  wcale  z  pokoleniem  współ- 
czesnem  katastrofie  sedańskiej,  bo  w  takim  razie  rachunek 
wykazałby,  że  się  płaci  za  cudze  grzechy.  My  także  płacąc  już 
w  drugiem  pokoleniu  ciężar  indemnizacyjny,  ani  nie  sarka- 
my, ani  się  nie  rachujemy,  czy  słusznie  nam  właśnie  przy- 
padło w  chwili  tak  trudnej  pod  każdym  względem,  jak  obe- 
cna, gładzić  resztę  grzechu  ustawodawczo-administracyjnego, 
popełnionego  niewątpliwie  przy  załatwieniu  sprawy  indemni- 
zacyjnej.  Kraj  uległ  aktowi  konieczności,  a  czy  jedno,  czy 
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kilka  pokoleń  na  tern  cierpi,  to  wobec  rozległego  pojmowania 
interesów  i  spraw  krajowych  nie  wchodzi  w  rachubę. 

Gdyby  jeszcze  chodziło  o  jaką  gigantyczną  inwestycyę, 
np.  o  melioracye  lab  budowle  publiczne  a  la  Freycinet,  fra- 
zes o  przekazywaniu  ciężaru  inwestycyjnego  przyszłym  po- 
koleniom miałby  jakie-takie  uzasadnienie,  przynajmniej  dotąd, 
dopóki  ci,  którym  ciężar  przekazany  został,  nie  powiedzą, 
że  wcale  nie  poczuwają  się  do  wdzięczności  za  taką  spu- 
ściznę. Ale  czyż  można  stawiać  kwestyę  pożyczkową  w  ten 
sposób,  gdy  chodzi  o  proste  pokrycie  niedoboru  administra- 
cyjnego? Cóżby  powiedziało  to  przyszłe  pokolenie  lub  te 
przyszłe  pokolenia,  którym  kazanoby  umarzać  miliony  niby 
dlatego,  że  w  latach  1880—1884  wydawano  po  kilka  tysięcy 
na  skromne  biuro  melioracyjne,  po  kilkaset  złr.  na  malutkie 
szkółki  przemysłowe  itd.?  Nawet  najwyższa  inwestycy a,  sub- 
wencyonowanie  przemysłu,  jest  jeszcze  tak  nizka  (50.000  złr.), 
że  jako  jeden  z  tytułów  do  obciążania  przyszłych  pokoleń 
długami,  zakrawałaby  na  żart  tylko.  Czemżeby  wreszcie  była 
administracya,  jeśliby  chodziło  tylko  o  opędzanie  nąjniezbę- 
dniejszych  potrzeb  zarządu,  a  wszelkie  wkłady  miały  już  iść 
na  rachunek  przyszłych  pokoleń?  Administracya  byłaby 
chyba  interesem ,  opartym  na  prostem  wyrachowaniu  i  bez 
wyższych  celów.  Administracya,  w  wyższem  tego  wyrazu  zna- 
czeniu, ma  przed  sobą  tylko  dobro  ogólne,  na  cały  kraj ,  na 
całą  ludność  i  na  całe  pokolenia  równo  rozdzielone.  Zatem 
każde  pokolenie  obowiązane  jest  jednakowo  pracować  nad 
dobrem  i  rozwojem  kraju,  bez  względu  na  to,  czy  już  samo 
zbierze  owoce,  czy  dopiero  potomkowie  spożywać  je  będą. 
Miarą  i  granicą  pracy  i  usiłowań  na  tern  polu  jest  rozumne 
gospodarstwo,  a  nie  widoki  i  szanse,  obliczane  niejako  w  spo- 
sób przedsiębiorczy. 

Z  całego  przebiegu  dyskusyi  budżetowej  w  komisyi  i 
Sejmie  wynika,  że  jeżeli  pomysł  pokrywania  niedoborów  po- 
życzonemi  pieniądzmi  obudzał  jeszcze  pewną  wątpliwość,  to 
pożyczenie  pieniędzy  na  udotowanie  kasy  (400.000  złr.)  ucho- 
dziło już  za  operacyę  wolną  od  wszelkiego  zarzutu.  Czy 
może  uchodzić  za  rozstrzygającą  ta  okoliczność,  że  skoro  już 
trzeba  koniecznie  pożyczyć  600.000  złr.  na  pokrycie  niedo- 
borów, to  należy  zarazem  udotować  kasę  krajową,  aby  po- 
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życzyć  cały  milion  a  tern  samem  nie  kompromitować  kredytu 
krajowego  zbyt  małą  kwotą?  Zdanie  to  wypowiedziane  zo- 
stało nie  w  tej  formie,  ale  w  tym  duchu  przez  jednego 
z  mówców,  którega  cała  Izba  słuchała  ze  szczególną  uwagą. 
Możnaby  się  o  to  sprzeczać,  bzy  kredytowi  krajowemu  mniej- 
szą ujmę  wyrządza  pożyczka  milionowa,  niż  krociowa,  jeżeli 
już  sam  cel  pożyczki  jest  ze  stanowiska  ekonomicznego  kom- 
promitującym. Oceniając  sprawę  tak,  jak  się  ocenia  metodę 
gospodarczą  jednostki,  wypadłoby  owszem  uznać,  że  jeżeli 
pokrywanie  bieżących  wydatków  pożyczonemi  pieniądzmi 
stanowi  błąd  ekonomiczny,  to  podwójny  błąd  popełnia  ten, 
kto  pożycza  po  nad  niezbędną  potrzebę  tylko  dlatego,  aby 
mu  pozostała  rezerwa  w  kieszeni  na  ewentualne  nowe  kło- 
poty finansowe.  Ale  hasło:  dotacya  dla  kasy  krajowej,  od 
kilku  już  lat  wywiera  tak  silny  urok,  jakgdyby  na  tern  tylko 
polegało  uzdrowienie  naszych  finansów.  Opinia  w  szerszych 
kołach,  informująca  się  nie  ze  sprawozdań  sejmowych,  nie- 
przystępnych zresztą  i  nieciekawych  dla  każdego,  lecz 
z  dzienników  pobieżnie  rzecz  traktujących,  czytając  ich  ogól- 
nikowe twierdzenia  o  wielkich  korzyściach  udotowania  kasy 
krajowej,  nie  wie  ostatecznie,  o  co  tu  chodzi,  a  może  nawet 
wyobraża  sobie,  że  dotacya  ta  ma  być  dla  gospodarstwa  kra- 
jowego tern,  czem  jest  kapitał  obrotowy  w  przedsiębiorstwie 
ów  główny  warunek  rentowności,  którego  brak  nawet  najin- 
tratniejszy  interes  zwichnąć  może  zupełnie. 

Dotacya  kasy  krajowej  jest  niczem  innem,  jak  tylko 
korektywą  tak  nieregularnego  u  nas  wpływania  głównego 
dochodu  krajowego,  dodatków  krajowych.  Korektywą  ta  po- 
trzebna jest  szczególnie  w  porze  letniej ,  gdy  dodatki  krajo- 
we popadają  w  zaległość,  kiedy  tymczasem  wypłaty  kasy 
krajowej  odbywać  się  muszą  tak  regularnie,  jak  w  każdej 
porze.  Rzecz  naturalna,  że  w  braku  zapasów  pieniężnych 
kasa  krajowa  musiała  nieraz  w  porze  trudnej  uciekać  się  do 
chwilowych  pożyczek,  za  które  płacono  w  latach  1876—1880 
różnym  bankom  i  zakładom  kredytowym  5—8%.  Najwięcej 
zapłacono  z  tego  tytułu  w  roku  1880  (91.451  złr.),  ale,  jak 
wiadomo,  byłto  rok  szczególnie  niepomyślny  dla  skarbu  kra- 
jowego, rok,  w  którym  Sejm  niezwołany  w  r.  1879  na  zwy- 
czajną sesyę  doroczną,  musiał  naraz  dwa  budżety  uchwalać 
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i  obmyślać  pokrycie  dla  kilkuletnich  niedoborów.  Odtąd  cię- 
żar odsetkowy  chwilowych  pożyczek  zmniejszał  się  znacznie 
i  zmniejsza  ciągle.  Niemożna  zatem  powiedzieć ,  że  dając 
kasie  dotacyę  w  kwocie  400.000  złr. ,  zapobiega  się  wydat- 
kowi rocznemu,  znacznie  wyższemu  od  tego,  co  kraj  tytułem 
odsetków  zapłacić  będzie  musiał  za  gotówkę,  uzyskaną 
w  drodze  pożyczki  na  dotacyę  kasy.  Rachunek  jest  łatwy. 
Jeżeliby  pożyczka  milionowa  z  r.  1884  zaciągniętą  została 
pod  temi  samemi  warunkami,  jak  w  r.  1883,  t.  j.  na  5%  ?  a 
z  doliczeniem  podatku  dochodowego  od  kuponów,  który  kraj 
przyjął  na  siebie  i  z  uwzględnieniem  różnych  kosztów  ubo- 
cznych oraz  wydatków  na  administrację  na  51/*  °/0,  to  przy- 
padnie wierzycielom  kraju  od  400.000  złr.  użytych  na  dota- 
cyę kasy  krajowej  w  jednym  roku  22.000  złr.  Z  zamknięć 
rachunkowych  za  lata  1882  i  1883,  które  dopiero  na  przy- 
szłych sesyach  sejmowych  przedłożone  zostaną,  okaże  się 
prawdopodobnie,  że  banki  i  zakłady  kredytowe  więcej  nie 
otrzymały  z  funduszu  krajowego  za  pożyczki  chwilowe.  Nie 
otrzymałyby  tyle  także  w  r.  1884,  bo  jeżeliby  wypadło  po- 
życzyć w  ciągu  roku  tyle,  ile  Sejm  na  dotacyę  przeznaczył 
(400.000  złr.),  to  dziś  żaden  bank  nie  żądałby  ani  8,  ani 
nawet  7%-  Biorąc  za  podstawę  rachunku  6°/0,  wypadłoby 
zapłacić  tytułem  odsetków  tylko  24.000  złr.  Pozostaje  więc 
różnica  2000  złr.  pozornie  na  korzyść  operacyi  pożyczkowo- 
dotacyjnej,  nawet  nie  pozornie,  tylko  illuzorycznie,  bo  rzecz 
naturalna)  że  pożyczka  chwilowo  w  bankach  zaciągnięta  nie 
cięży  cały  rok  na  funduszu  krajowym,  lecz  umarza  się  czę- 
ściowo, w  miarę  obfitszego  wpływania  dodatków  do  kasy 
krajowej.  Wypływa  ztąd,  że  gdyby  w  r.  1884  sam  rozkład 
wydatków  krajowych  pozwolił  Wydziałowi  krajowemu  prze- 
trwać krytyczną  porę  letnią  bez  zaciągania  pożyczek  chwi- 
lowych, lub  tylko  przy  pomocy  pożyczki  100  —  200.000  złr. 
na  kilka  miesięcy,  kraj  musiałby  dotacyę  kasy,  osiągniętą 
w  drodze  długoterminowej  pożyczki,  uważać  za  stratę  i  przy- 
sporzenie sobie  ciężarów. 

Rzecz  szczególna,  iż  posłowie,  którzy  podnosili  wyż-.; 
szość  operacyi  pożyczkowej  nad  wnioskiem  podniesienia  do- 
datku w  stosunku  ściśle  tylko  do  potrzeby  budżetowej  zasto-, 
sowanym,  i  przytem  kreślili  pogodne  obrazy  bliskiej  przy- 
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szłości  ekonomicznej,  zapomnieli  o  tern,  że  skoro  się  ma 
Bank  krajowy  pod  ręką,  to  dotacja  kasy  mogłaby  być  od- 
roczoną. Że  Bank  krajowy  tak  się  rozwinie,  aby  mógł  na 
zawołanie  nieść  taką  samą  pomoc  Wydziałowi  krajowemu, 
jaką  niosły  dotąd  inne  banki  miejscowe ,  to  przecież  nie  jest 
tak  wygórowaną  aspiracyą,  jako  owo  poleganie  na  znacznym 
wzroście  podatków  i  dodatków  już  w  bliskiej  przyszłości. 
Jeżeli  jednym  z  motywów  udotowania  kasy,  chociażby  poży- 
czonemi  pieniądzmi,  był  wzgląd  na  powagę,  niejako  honor 
finansowy  kraju,  cierpiący  na  tern,  jeżeli  Wydział  krajowy 
na  pokrycie  potrzeb  bieżących  musi  zastawiać  w  bankach 
papiery  funduszów,  to  i  ten  skrupuł  upada,  bo  Bank  krajowy 
nie  jest  obcym,  spekulacyjnym,  leez  krajowym  instytutem 
finansowym.  Operacye  takie  stanowią  jedne  z  jego  licznych 
celów  pożytecznych. 

Wspomnieliśmy  powyżej,  że  zwolennicy  pożyczki  kre- 
ślili piękne  obrazy  przyszłości  ekonomicznej  kraju.  Stanowiło 
;o  dla  nich  jeden  z  głównych  punktów  oparcia.  Że  stosunki 
ekonomiczne  kraju  ciągle  się  polepszają  i  da  Bóg  polepszać 
jędą,  że  już  dziś  poprawa  jest  znaczna  i  widoczna,  tego 
iaden  rozsądny  znawca   stanu  rzeczy  nie  zaprzeczy,  tego 
jhyba  ten  nie  widzi,  kto  —  mówiąc  słowami  inauguracyjnej 
nowy  Namiestnika  w  Sejmie  —  widzieć  nie  chce.  Ale  riie 
:bliżajmy  tak   bardzo   ostateczności  do  siebie,  skoro  one 
uż  z  natury  swojej,  jak  przysłowie  zapewnia,  mają  skłon- 
iość  do  zetknięcia  się.  Jak  się  mówi  o  potrzebie  tej  lub  owej 
ubryki  inwestycyjnej  w  budżecie,  jak  kto  chce  przeprzeć 
>ewną  subwencyę  na  cel  gospodarczy,  to  wtedy  mówi  się 
riele  o  ubóstwie  kraju  i  o  potrzebie  dźwigania  produkcyi  na 
:ażdem  polu.  Jeżeli  zaś  chodzi  o  uspokojenie  opinii,  zaalar- 
lowanej  niedoborem  lub  pożyczką,  to  wtedy  dobywa  się 
arsenału  krasomówczego  innej  broni,  wtedy  już  przedsta- 
wia się  kraj  nie  jako  niemowlę  ekonomiczne,  lecz  młodzieńca 
I  pełnym  rozkwicie  sił,  które  niebawem  cudów  dokazywać 
acznie.  Ktoby  sobie  zadał  pracę,  znalazłby  niemal  w  każ- 
ym  tomie  sprawozdań  stenograficznych  z  poprzedniego  pe- 
Kodu  parlamentarnego,  ślady  tego  dualizmu  w  poglądach, 
f  tym  roku  nietylko  uwydatnił  się  on  jeszcze  więcej  na  tle 
łopotów  finansowych ,  lecz  nawet  splątał  się  tak  ściśle  ze 
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sprawą  pokrycia  niedoboru,  że  na  jednej  i  tejsamej  sesyi 
słyszeć  można  było  ponure  przepowiednie  a  zaraz  potem 
z  ust  następnego  mówcy  pogodne,  niemal  świetne  obrazy. 
Pessymiści  potrzebowali  tylko  wskazać  na  cyfry  budżetu  te- 
gorocznego i  na  fakt  zaciągania  pożyczki  na  pokrycie  nie 
doboru,  aby  mieć  silny  punkt  oparcia  do  n  aj  przykrzejszej 
krytyki  stosunków.  Optymiści  zamiast  sprowadzać  tylko  na- 
rzekania do  słusznej  miary,  zamiast  uchylać  zwątpienie  i 
obudzać  otuchę  w  przyszłość,  poszli  znacznie  dalej,  bo  przed- 
stawili rzecz  tak,  jakoby  stan  fiuansów  krajowych  i  stosun- 
ków ekonomicznych  kraju  chwilowo  tylko  przedstawiał  się 
anormalnie.  Bardzo  łatwo  wywiązali  się  optymiści  ze  swo- 
jego zadania,  bo  mieli  po  swej  stronie  nietylko  niewątpliwą 
przewagę  krasomówczą,  lecz,  co  najważniejsza,  także  i  go- 
towe już  uprzedzenie  opinii,  która  chciała  koniecznie  słyszeć 
takie  pocieszające  wywody,  a  gdy  je  wygłoszono,  chwytała 
się  każdego  słowa,  jak  deski  zbawienia.  Mowa  tu  oczywiście 

0  tej  opinii  ogółu,  który  nie  zna  rzeczy  gruntownie.  Kto  pa- 
trzał dłużej  i  uważniej  na  genezę  i  postęp  naszych  kłopotów 
finansowych,  kto  zna  historyczny  związek  ważniejszych  wy- 
datków krajowych  i  umie  oryentować  się  w  budżetach  z  ca- 
łego szeregu  lat,  temu  niejeden  z  najsilniejszych  na  pozói 
argumentów  optymizmu  już  w  pierwszej  chwili  wydać  się 
musiał  wątpliwym.  Weźmy  np.  utarte  twierdzenie,  że  w  ubie- 
głym okresie  kraj  wydał  miliony  na  wielkie  inwestycye,  jak 
budowa  gmachu  sejmowego,  założenie  Banku  krajowego 
poparcie  budowy  kolei  transwersalnej,  że  inwestycye  taki( 
nie  będą  się  powtarzać  w  przyszłym  okresie,  z  czego  wy 
pływać  ma,  że  byle  tylko  na  r.  1884  widmo  niedoboru  dał< 
się  zażegnać  pożyczką  milionową,  to  już  się  więcej  nie  po 
każe.  Ale  czy  te  wszystkie  piękne  dzieła  są  już  skończont 

1  zapłacone?  Budowa  gmachu  sejmowego  stanowi  niezawo 
dnie  inwestycye  znaczną  i  architektonicznie  skończoną,  al 
pewien  ślad  jej  jeszcze  dotąd  dałby  się  wskazać  w  budżecie 
krajowym.  Przecież  w  pożyczce  z  r.  1880  mieściła  się  zna 
czna  kwota,  przeznaczona  na  zasilenie  funduszu  budowy  gma 
chu  sejmowego,  a  jak  wiadomo,  pożyczka  z  roku  1880  ni< 
została  spłacona  i  cały  szereg  lat  obarczać  będzie  budże 
krajowy  ratami  procentowemi  i  amortyzacyjnemi.  O  dotacy 
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milionowej  dla  Banku  krajowego  i  o  subwencyi  milionowej 
dla  kolei  transwersalnej  nie  powinno  się  nawet  mówić  wtedy, 
gdy  chodzi  o  wykazanie/  że  fundusz  krajowy  poniósł  już 
wielkie  ciężary,  a  wysiliwszy  się  na  nie,  teraz  dopiero  ode- 
tchnie swobodniej.  Wszakżeż  jedna  i  druga  inwestycya  jest 
dokonaną  tylko  formalnie,  ale  finansowo  nie  stanowi  rzeczy 
skończonej.  Obie  subwencye  bowiem  wypłacono  w  r.  1883, 
z  funduszów  uzyskanych  przez  subskrypcyę  publiczną  na 
obligacye  krajowe,  a  dopiero  w  budżecie  r.  1884  rozpoczyna 
się  ciężar  długoletni  i  nieprzerwany  na  oprocentowanie  i 
umorzenie  tych  obligacyj.  Prawda,  że  w  przyszłym  kilkule- 
tnim pery odzie  Sejm  nie  będzie  już  uchwalał  inwestycyj  mi- 
lionowych, ale  nie  dlatego,  żeby  już  nie  miał  na  co  milionów 
wydawać,  lecz  dlatego,  że  milionów  własnych  nie  ma,  a  cu- 
dzych nie  mógłby  równocześnie  umarzać,  gdyby  znowu  roz- 
pisał znaczną  subskrypcyę. 

Świetnie  wyglądał  w  jednej  mowie  argument,  że  dobrobyt 
ogromnie  się  podniósł,  bo  ziemia  warta  dziś  kilka  razy  wię- 
cej, niż  przed  laty  30,  a  suma  wkładek  oszczędności  wynosi 
dziś  w  różnych  kasach,  bankach  i  towarzystwach  dziesięć 
razy  tyle  (około  40  milionów),  jak  przed  laty  30  (niespełna 
4  miliony).  Wartość  ziemi  wzrosła  niezawodnie  w  ciągu 
ogólnej  fluktuacyi  wartości,  ale  równocześnie  wzrosły  także 
ciężary  przygniatające  własność  ziemską;  wydatność  jej  zaś 
nietylko  nie  wzrosła  stosunkowo,  lecz  nawet  nie  dotrzymała 
kroku  równoczesnej  zmianie  reszty  stosunków  gospodarczych. 
Każdy  ziemianin  pewnie  poświadczy,  że  nie  jest  mu  dziś  kilka 
razy  lepiej,  aniżeli  przed  30  laty,  owszem,  każdy  wspomina 
o  dawnych  czasach  jako  nierównie  lepszych  dla  ziemian.  Że 
w  jedynej  lwowskiej  kasie  oszczędności  było  przed  30  laty 
tylko  10%  tej  sumy,  jaką  dziś  wynoszą  galicyjskie  wkładki 
oszczędności  w  różnych  zakładach,  to  także  jako  objaw  wy- 
nikający z  dokonanej  zmiany  stosunków  gospodarczych, 
zwłaszcza  w  dziale  pieniężnym,  nie  może  uchodzić  za  dowód 
10-krotnego  wzrostu  samego  dobrobytu.  O  ile  ta  miara  wzrostu 
zamożności  jest  trafną,  to  dopiero  wykazaćby  mogło  dokładne 
porównawcze  zestawienie  wartości,  jaką  przedstawiały  4  mi- 
liony przed  30  laty  wśród  ówczesnych  stosunków  w  jednym 
zakładzie,  a  jaką  przedstawia  40  milionów  dzisiaj  w  tern 
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mnóstwie  kas  i  instytutów,  które  wytworzyła  dokonana  zmiana  I 
stosunków  pieniężnych. 

III. 

Ze  stanowiska  zwolenników  systematycznego  usuwania 
niedoborów  pożyczkami,  jestto  dziwna  niekonsekwencya ,  1 
wobec  faktu,  że  chodzi  tu  o  kredyt,  więc  o  zwabienie  trwo- 
żliwego z  natury  kapitału  do  kasy  krajowej,  nawet  błąd  tru- 
dny do  usprawiedliwienia,  że  ukrywając  prawdziwy  motyw, 
który  w  r.  1883  przechylił  szalę  na  korzyść  pożyczki,  przed- 
stawili ogólny  stan  kraju  w  świetle  takiem,  jakgdybyśmy 
byli  niezdolni  do  dźwigania  wyższych  ciężarów  podatkowych. 
Nie  można  podnieść  dodatku  krajowego,  bo  tego  ludność  nie- 
zniesie,  bo  to  wobec  ciążących  już  na  niej  podatków  i  do- 
datków różnego  rodzaju,  miałoby  właśnie  stanowić  ową  kro- 
plę, od  której  kielicli  się  przelewa!  Któż  z  grona  naj  żarli  w- 
szych  przeciwników  podwyższenia  dodatku  krajowego  o  kilka 
centów,  miał  naprawdę  to  przekonanie,  że  taki  środek  ró- 
wnałby się  ruinie?  Ktoby  naprawdę  tak  myślał,  musiałby 
był  już  w  tym  roku  zaproponować  skreślenie  z  budżetu  wszel- 
kich inwestycyj  na  cele  gospodarstwa  krajowego,  wszelkich 
zasiłków  na  cele  produkcyjne,  jednem  słowem,  zupełny  po- 
wrót na  stanowisko  pierwotnych  budżetów  krajowych,  które 
streszczały  w  sobie  tylko  nieodzowne  wymagania  zarządu, 
wolnego  od  wszelkiej  wyższej  aspiracyi,  od  planów  i  pomy- 
słów, sięgających  w  odleglejszą  przyszłość.  Skoro  tak  się  nie 
stało,  skoro  zostawiono  cały  dział  inwestycyjny  w  budżecie, 
to  słusznie  wnosić  można,  że  głównie  polityczne  pobudki  roz- 
strzygnęły sprawę  całą.  Dlaczegóż  je  ukrywać,  dlaczego  przed- 
stawiać kraj  w  tak  przykrym  stanie,  że  wrzekomo  nie  mógłby 
znieść  żadnego  podwyższenia  dodatku,  skoro  chodziło  o  to, 
aby  Sejm  nowy  nie  rozpoczynał  swej  pracy  od  niepopularnej, 
szczególnie  dla  ludu  wiejskiego,  podwyżki  ciężaru?  Wszakżeź 
argument  ten  uznany  zostałby  wszędzie  za  wielce  ważny  i 
zrozumiały,  bo  nigdzie  podatek  lub  dodatek  krajowy  nie  może 
być  popularnym.  Wypadało  to  powiedzieć  otwarcie,  a  nie  zasł» 
niać  się  przesadnie  przedstawioną  niemocą  kraju.  Chęć  oszczę- 
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dzania  opodatkowanej  ludności,  dopóki  istnieje  jaka  taka  na- 
dzieja przywrócenia  równowagi  budżetowej  przy  zatrzymaniu 
dotychczasowej  stopy  dodatku  krajowego,  pewnie  nie  psułaby 
kredytu  naszego,  lecz  nawet  stanowiłaby  pewną  rekomenda- 
<cyę  ekonomiczną  dla  jednorazowo  tylko  uchwalonej  pożyczki. 

Nie  poparto  w  sposób  przekonywujący  argumentu,  że 
chodzi  tylko  o  rok  bieżący,  obfity  w  klęski  elementarne,  że 
w  przyszłych  latach  łatwiej  już  można  będzie  odważyć  się 
na  podwyższenie  dodatku  krajowego.  Podobno  nigdy  nie  było 
u  nas  roku,  o  którymby  już  wśród  jego  biegu  powiedziano, 
że  jest  pomyślny.  Zawsze  gdy  jest  mowa  o  ciężarach,  albo 
przeszłe  lata  przedstawiane  bywają  jako  pomyślne,  albo  o- 
twierana  bywa  speranda  na  przyszłość.  Jestto  do  pewnego 
stopnia  naturalne  u  nas,  bo  fiskalizm  musiał  wyrodzić  taki 
system  ciągłego  narzekania  i  ukrywania  się  z  tern ,  co  się 
posiada.  Do  tego  doprowadził  ten  fiskalizm,  że  u  nas  kon- 
skrypcya  koni  i  bydła,  tylko  dla  celów  statystycznych  doko- 
nywana, uchodzi  w  oczach  ludności  wiejskiej  za  nowy  pod- 
stępny manewr  administracyi  podatkowej,  i  pewnie  z  tego 
powodu  zawsze  wypada  niedokładnie. 

Twierdzenie,  że  ludność  nie  zniesie  już  nawet  najskro- 
mniejszej podwyżki  ciężarów  publicznych,  a  podniesienie  do- 
datku krajowego  o  cztery  centy  byłoby  dla  niej  prostem  nie- 
podobieństwem, przyjęło  się  tak  powszechnie,  że  w  obmyślaniu 
sposobów  pokrycia  niedoboru  wychodzono  z  tego  założenia 
bez  wszelkich  dalszych  objaśnień,  jakby  to  było  axiomatem, 
nie  podlegającym  już  wątpliwości.  Że  podniesienie  dodatku 
krajowego  o  cztery  centy  od  1  złr.  podatków  bezpośrednich 
byłoby  uciążliwem,  to  pewna,  bo  niema  dziś  kraju  tak  za- 
możnego, którego  ludność  byłaby  obojętną  na  to,  czy  jej  każą 
płacić  mniej  lub  więcej  na  potrzeby  publiczne.  Niewątpliwem 
jest  także  i  to,  że  jeżeli  wszędzie  wzrost  ciężaru  publicznego 
stanowi  zmianę  uciążliwą,  to  u  nas,  wobec  notorycznie  ni- 
skiego stopnia  zamożności  przeciętnej,  zmiana  taka  jeszcze 
więcej  zaciężyćby  musiała  na  opodatkowanych.  Któż  jednak 
broniąc  wniosku  podniesienia  dodatku  krajowego,  utrzymy- 
wał, że  jestto  bagatela,  która  nie  sprawi  przykrości  opodat- 
kowanym? Z  tern  naprzód  pogodzić  się  musiał  każdy,  kto 
myślał  o  podwyższeniu  dodatku,  i  pewnie  nikt  inaczej  nie 
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pojmował  tego  kroku,  jak  tylko  jako  konieczność,  niedającą 
się  uniknąć  bez  kuglarstwa  budżetowego,  które  umie  czasem 
napozór  i  na  chwilę  tylko  sztuczkami  cyfrowemi  wyrówny- 
wać niedobory.  Ale  od  przykrości  do  niepodobieństwa  bardzo 
daleko,  a  tego  nikt  nie  wykazał,  że  rzeczywiście  niemożliwem 
byłoby  uiszczanie  czterech  centów  od  1  złr.  ponad  miarę  dzi- 
siejszą (27  ct.).  Niepotrzebnym  był  ten  dowód  dla  obrońców 
pożyczki,  bo  rozumowanie  ich  w  rozprawie  budżetowej  opie- 
rało się  właśnie  na  tern,  że  chodzi  tylko  o  chwilowe  usunię- 
cie niedoboru,  który  w  przyszłości  wobec  ciągłego  podnosze- 
nia się  dobrobytu  i  oczekiwanego  ztąd  na  pewne  wzrostu  wy- 
datności  jednego  centa  dodatku  krajowego,  powtarzać  się  nie 
będzie.  Powoływano  się  na  wzrastającą  cenę  ziemi,  na  dźwi- 
gający się  wszędzie  przemysł,  na  milionową  gotówkę  nagro- 
madzoną w  kasach  oszczędności  —  jednem  słowem  przed- 
stawiono w  rozprawie  budżetowej  przyszłość  ekonomiczną  lu- 
dności jeżeli  nie  w  różowem  świetle,  to  przynajmniej  w  taki 
sposób,  że  o  istnieniu  wszelkich  warunków  pomyślnego  zwrotu 
wątpić  niepodobna.  Jakżeż  więc  możnaby  jednym  tchem  sta- 
wiać takie  horoskopy  i  równocześnie  złożyć  dowód  statysty- 
czno finansowy,  że  27  centów  od  jednego  złr.  podatków  sta- 
nowi ostateczny  kres  siły  podatkowej?  W  rezerwie  miano 
wprawdzie  ten  cenny  argument,  że  nad  krajem  wisi  już  jak 
miecz  Damoklesa  podwyższenie  dodatku  indemnizacyjnego  04 
2  centy,  jako  następstwo  prawne  przyjętej  przez  Sejm  ugo- 
dy z  państwem,  ale  argument  ten  w  razie  najlepszym  dla 
zwolenników  pożyczki  a  najgorssym  dla  przeciwnej  strony, 
popierałby  był  chyba  tylko  zaznaczoną  przez  hr.  Ludwika 
Wodzickiego  pośrednią  drogę  wyjścia,  t.  j.  podniesienie  do- 
datku krajowego  tylko  o  2 — 3  centy  przy  uzupełnieniu  reszty 
potrzebnej  na  pokrycie  niedoboru  za  pomocą  pożyczki. 

Trzebaby  zwątpić  o  sile  ekonomicznej  kraju,  jeżeliby 
podwyższenie  dodatku  krajowego  o  4  centy  miało  naprawdę 
uchodzić  za  rzecz  niewykonalną.  W  takim  razie  w  konse- 
kwencyi  trzebaby,  jak  powiedzieliśmy,  zrzec  się  tych  wszyst- 
kich aspiracyj  na  polu  ekonomicznem,  dla  których  Sejm  w  o*' 
czekiwaniu  pewnych  a  świetnych  rezultatów  już  od  wielu  lat 
tak  chętnie  ponosi  coraz  wyższe  ofiary  inwestycyjne.  Cztery 
centy  od  jednego  złr.  podatków  nie  wynosi  całych  400.000  złr. 
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I  taka  suma  miałaby  dla  kraju  o  6  milionach  ludności  być 
czemś  niemożliwem !  Gdyby  stosunki  polityczne  pozwoliły 
były  p.  Chertekowi  dokonać  po  swojemu  regulacyi  podatku 
gruntowego,  milionowa  nadwyżka  ciężaru  byłaby  spadła  na 
ludność  i  pewnie  skarb  państwa  byłby  wszystko  ściągnął, 
co  mu  się  należy.  Byłyby  narzekania,  nawet  sarkania,  ale 
ostatecznie  podatek  byłby  spłacony.  Ułamek  tej  kwoty,  którą 
dr.  Dunajewski  oszczędził  krajowi,  miałby  być  czemś  niesły- 
chanem,  niemożliwem ! 

Dotknęliśmy  tutaj  punktu  krytycznego,  około  którego 
grupuje  się  każda  argumentacya ,  wykluczająca  podniesienie 
dodatku  krajowego.  Właśnie  dlatego,  że  państwo  podnosi  cię- 
żar podatkowy,  niepodobna  podnieść  dodatku  krajowego.  Tak 
opiewa  wrzekomo  niezbity  argument  zwolenników  utrzyma- 
nia dodatku  krajowego  na  dzisiejszej  wysokości,  chociażby 
wypadło  ciągle  pożyczać.  Cóż  znaczy  ten  argument?  Chyba 
to,  że  trzeba  rezerwować  pewien  zapas  siły  podatkowej  dla 
ewentualnych  większych  wymagań  skarbu  państwa,  że  trzeba 
sobie  od  ust  odejmować,  aby  minister  skarbu  miał  gotowy 
materyał  dla  skarbu  państwa?  Jestto  torowanie  drogi  do  u- 
ciążliwszych  zmian  systemu  podatkowego.  Jeżeliby  stopa  do- 
datku krajowego  doprowadzona  była  do  granicy  maxymal- 
nej  przed  wniesieniem  reformy  podatków,  administracya  po- 
datkowa musiałaby  się  zachwiać  wobec  faktu,  że  siła  podat- 
kowa ludności  nie  znosi  już  znacznego  naprężenia.  Prawda, 
że  nie  można  traktować  skarbu  państwa  w  ten  sposób,  jak- 
gdyby  nam  to  obojętnem  było,  zkąd  on  pokryje  swoje  po- 
trzeby, ale  bliższa  ciału  koszula.  Skarb  państwa  dziś  już  nie 
znajduje  się  w  takim  stanie,  żeby  nie  mógł  przeczekać  chwili 
krytycznej,  lecz  zaraz  musiał  naprężać  śrubę  podatkową,  za- 
rząd skarbowy,  jeżeli  sprawiedliwie  zechce  podnosić  dalej 
ciężary  publiczne,  nie  może  już,  jak  w  reformie  podatku  grun- 
towego, zwracać  się  głównie  do  Galicyi ;  wreszcie  skarb  pań- 
stwa nie  doprowadził  jeszcze  do  granicy  najdalszej  pierw- 
szego środka  uchylenia  niedoboru  t.  j.  redukcyi  wydatków 
do  minimalnej  miary. 

Ta  zależność  finansów  krajowych  od  systemu  podatków 
bezpośrednich,  ta  niewola  prawdziwa,  w  jakiej  zostaje  skarb 
krajowy,  skazywany  ciągle  przez  państwo  na  abnegacyę  ze 
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względu  na  nietylko  juz  dokonane,  lecz  nawet  oczekiwane 
przeciążenie  ludności  podatkami  bezpośredniemi ,  wymagała 
może  zasadniczego  rozbioru.  Ale  w  tym  roku  Sejmowi  tak 
pilno  było  uprzątnąć  za  pomocą  pożyczki  niepopularną  kwe- 
styę  podwyższenia  dodatków  krajowycb,  że  nie  słuchano  na- 
wet uważnie  wywodów  p.  Abrahamowicza,  który  bądź  co  bądź 
sam  jeden  stanął  i  wytrwał  na  stanowisku  zasadniczem.  Mu- 
szą to  uznać  nawet  ci,  którym  wcale  nie  podobały  się  za- 
zalecane  przez  p.  Abrahamowicza  trzy  środki  zaradcze  na  a- 
nemię  skarbu  krajowego:  t.  j.  rozciągnięcie  dodatku  krajo- 
wego także  na  podatki  pośrednie,  albo  zniżenie  podatków 
bezpośrednich,  albo  wreszcie  ustanowienie  dotacyi  ze  skarbu 
państwowego  dla  skarbu  krajowego.  Łatwo  było  wobec  znie- 
cierpliwionej opinii  uporać  się  z  takiemi  uwagami  tym  jednym 
argumentem,  że  potrzebaby  najpierw  uzupełnić  statut  krajo- 
wy, nawet  dokonać  zmiany  konstytucji,  a  niedobór  wymaga 
tymczasem  doraźnego  załatwienia  w  obrębie  środków  rozpo- 
rządzalnych.  Jeżeliby  jednak  stosunki  finansowe  kraju  dalej  wi- 
kłać się  miały  w  skutek  systemu  pożyczkowego  tak,  że  w  koń- 
cu środki  dotychczasowe  byłyby  absolutnie  niewystarczające, 
to  koniecznością  stałoby  się  takie  zasadnicze  traktowanie 
rzeczy.  To  chyba  moźnaby  jeszcze  powiedzieć,  że  zanim  wy- 
padnie oglądać  się  za  tak  dalekiemi  i  trudnemi  do  osiągnię- 
cia środkami,  jakie  zalecał  p.  Abrahamowicz,  należałoby  przed- 
tem rozwiązać  nietkniętą  jeszcze  nawet  na  tegorocznej ,  tak 
krytycznej  dla  finansów  sesyi  sejmowej,  kwestyę  korzystania 
z  dalszego  źródła  dochodów,  jakie  statut  krajów}^  funduszowi 
krajowemu  obok  dodatku  do  podatków  bezpośrednich  zastrze- 
ga. Tern  dalszem  źródłem  są  opłaty  wymagające  nie  jak  do- 
datki od  pewnej  wysokości  dopiero  (nad  1*0%),  lecz  bez- 
względnie zatwierdzenia  cesarskiego.  Byłoby  to  wdzięcznem 
zadaniem  dla  posłów,  znających  kraj  i  jego  stosunki  wszech- 
stronnie, a  nie  z  ciasnego  partykularnego  tylko  zakresu,  za- 
stanowić się  nad  pytaniem,  czy  a  ewentualnie  jakiego  ro- 
dzaju opłaty  mogłyby  przysporzyć  funduszowi  krajowemu  rze- 
czywistą pomoc  w  sposób  mniej  uciążliwy,  aniżeli  nałożenie 
wyższych  dodatków.  Ze  strony  rządu  obawiaćby  się  można 
podwójnej  trudności  w  tej  mierze,  raz  dlatego,  że  zarząd 
skarbowy  państwa  byłby  pewnie,  z  dbałości  o  własny  inte- 
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res,  niechętny  wszelkiemu  rozszerzeniu  prestacyi  pieniężnej 
na  rzecz  skarbu  krajowego,  a  powtóre  z  powodu,  że  pobór 
opłat  przez  organa  rządowe  byłby  może  zakwestionowany, 
co  ze  względu  na  kosztowność  poboru  przez  własne  organa, 
równałoby  się  w  danym  razie  całkowitej  negacyi  korzyści. 
Ale  to  są  obawy  jeszcze  niestwierdzone,  bo  kwestya  opłat 
krajowych  nie  była  dotąd  w  Sejmie  rozbieraną. 

^dybj  tylko  wzgląd  na  ciężary  publiczne,  przez  skarb 
państwa  już  pobierane,  a  nawet  i  te,  które  dopiero  są  pro- 
jektowane, miały  być  miarą  wysokości,  do  jakiej  sięgać  mogą 
wymagania  finansowe  na  potrzeby  kraju  bez  obawy,  że  się 
przeciąża  ludność  opodatkowaną,  lub  że  się  żąda  od  niej  ofiar 
niemożliwych,  pewnie  nie  27,  nawet  nie  31  ct.  od  1  zlr.  stano- 
wiłoby granicę  dla  uchwał  finansowych  Sejmu.  Ale  to  właśnie 
powiększa  trudności  i  wytwarza  takie  sytuacye  finansowe  bez 
wyjścia,  jak  obecna,  że  dodatek  krajowy,  mający  pokrywać 
potrzeby  kraju,  zamiast  —  jakby  to  z  natury  i  porządku  rze- 
czy wypływać  powinno  —  iść  zaraz  po  podatku  państwo- 
wym, stoi  niejako  na  szarym  końcu,  odgrywa  rolę  tej  fatal- 
nej kropli,  która  w  pełnym  już  kielichu  nie  znajduje  pomiesz- 
czenia. Zanim  kraj  sięgnie  do  kieszeni  opodatkowanej  lu- 
dności,  już  tam  przedtem  wiele  rąk  wydobywało  dla  siebie 
wszystko,  co  może  po  większej  części  niezbędnem,  lecz  czę- 
stokroć tylko  potrzebnem  lub  pożądanem  było.   Gmina,  po- 
wiat, fundusz  szkolny  i  konkureneya  różnego  rodzaju,  stoją 
bliżej  ludności  opodatkowanej  aniżeli  fundusz  krajowy,  wiec 
likwidują  swoje  wymagania  i  pretensye  nie  w  trzecim  rzę- 
dzie, dopiero  po  państwie  i  po  kraju,  lecz  zaraz  po  państwie; 
wskutek  czego  kraj,  sięgając  do  tej  kieszeni,  zastaje  ją  już 
naruszoną,  wycieńczoną,  a  sądząc  z  opinii  pessymistów,  na- 
wet wypróżnioną.  Ile  z  tej  kieszeni  wybrano,  zanim  kraj  do 
iiej  sięgnął,  tego  nie  obliczyła  jeszcze  statystyka,  ale  to 
nezawodnie  powinno  stanowić  jedno  z  pilniejszych  jej  zadań, 
eżeli  chce  spełnić  wobec  administracyi  swoją  missyę  infor- 
macyjną w  sposób  pobudzający  do  refleksyi  i  wskazujący  ża- 
rzeni lepsze  drogi  wyjścia. 

Nie  wszyscy  pewnie,  którzy  powtarzają  w  formie  axio- 
natu  twierdzenie,  że  ludność  kraju  naszego  nie  jest  zdolną 
1')  ponoszenia  na  rzecz  kraju  ciężaru,  cokolwiek  tylko  wyż- 
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szego  od  miary  dzisiejszej,  wiedzą  dobrze  lub  chociażby  tylko 
w  przybliżeniu,  ile  ta  sama  ludność  płaci  gminie,  powiatowi 
i  t.  d.  także  w  formie  dodatków  do  podatku.  A  pewnie  sta- 
tystyka wykazałaby,  że  wobec  sumy  tych  różnorodnych  do- 
datków, krajowy  dodatek  nawet  w  wysokości  31  ct.  przed- 
stawia się  wcale  skromnie.  Tyle  razy  już  Sejm  uchwalał  dla 
różnych  gmin  pozwolenie  do  poboru  dodatków  w  wysokości 
znacznie,  kilkakroć  nawet  przewyższającej  miarę,  do  której 
sięga  kompetencya  Wydziału  powiatowego  i  krajowego,  t.  j. 
powyżej  50%.  Kto  odważyłby  się  utrzymywać,  że  taka  wyso- 
kość dodatku  na  potrzeby  gminne,  jaką  rada  gminna  bez  ze- 
zwolenia Reprezentacyi  powiatowej  zupełnie  samoistnie  uchwa- 
lić może  t.  j.  200/°,  stanowi  dziś  regułę,a  wszelki  krok  po  za 
tę  granicę  tylko  rzadki  wyjątek?  Któż  dalej  odważyłby  się 
utrzymywać,  że  w  obrębie  tych  granic  procentowych,  po  za  któ- 
remi  gminy  odnosić  się  już  muszą  do  Reprezentacyi  powiato- 
wej lub  krajowej,  a  powiaty  do  Sejmu,  wysokość  dodatku 
jest  ściśle  zastosowywana  tylko  do  potrzeby  najniezbędniej- 
szej  tak  samo  skrupulatnie  zbadanej  i  obliczonej,  jak  to  w  Sej- 
mie zawsze  a  zawsze  przy  uchwalaniu  dodatku,  na  potrzeby 
krajowe  miało  miejsce?  Ile  pieniędzy  trwoni  się  w  tych  dru- 
go-i  trzeciorzędnych  organach  administracyi,  najpierw  z  nie- 
znajomości rzeczy,  szczególnie  z  braku  zdrowego  pojęcia  o 
prawidłach  gospodarstwa  budżetowego ;  powtóre  z  winy  i  wy- 
rachowania tych,  którym  zależy  na  tern,  aby  w  kasie  więcej 
było,  aniżeli  potrzeba  niezbędnie ;  wreszcie  potrzecie,  wskutek 
karygodnego  nadużywania  władzy  przez  różnych  autonomi- 
czno-zaściankowych  dygnitarzy  (wójtów,  przysiężnych  i  t.  d.), 
którzy  częstokroć  po  dyktatorski!  sami  nakładają  i  ściągają 
dodatki,  nie  oglądając  się  bynajmniej  na  uchwały  ciała  kom- 
petentnego, ani  nawet  na  ustawą  unormowany  procent !  Ktoby 
mniemał,  że  to  ostatnie  twierdzenie  jest  tylko  pessymistycznym 
domysłem,  ale  nie  zjawiskiem  już  urzędownie  skonstatowa- 
nem  i  dalej  sprawdzić  się  dającem,  tego  odesłać  wypada  do 
protokółów,  spisywanych  przy  lustracyi  gospodarstwa  gmin- 
nego w  różnych  okolicach  kraju  przez  komisarzy  lustracyj- 
nych Wydziału  krajowego.  Co  tylko  Wydział  krajowy  uczy- 
nić mógł  ze  swojej  strony,  aby  przez  ujęcie  budżetowego 
gospodarstwa  gmin  w  pewne  karby,  przez  dosadne  dowody 
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swojej  czujności  nad  przestrzeganiem  norm  wydanych,  ustrzedz 
ludność  od  dowolności  i  nielegalnej  exploatacyi,  to  niezawo- 
dnie zostało  już  uczynione,  ale  to  dotąd  tylko  częściowo  lub 
może  nawet  sporadycznie  osiąga  cel  wytknięty,  dopóki  bie- 
dna ludność  wiejska  swoją  nieświadomością  praw  i  obowiąz- 
ków, swoją  niewolniczą  uległością  dla  wszelkich  nakazów 
pisarzy  gminnych,  formalnie  prowokuje  złe  instynkta  mata- 
dorów wiejskich  do  nadużyć. 

Dalej  niewolno  zapuszczać  się  na  to  pole,  bo  byłaby  to  dy- 
gressya ,  może  w  szczegółach  swoich  ciekawsza  nawet  od  przed- 
miotu właściwego  tych  uwag,  ale  należąca  już  do  referatu  o 
gospodarstwie  gminnem.  To,  co  wyżej  powiedziano,  wystar- 
czy już  do  refleksyi,  bo  musi  wy  wołać  z  jednej  strony  ubo- 
lewanie nad  nadużyciem  i  marnotrawstwem,  ukrywającem  się 
pod  płaszczykiem  autonomii,  z  drugiej  zaś  strony  przyjemne 
pod  pewnym  względem,  a  przynajmniej  wzbudzające  otuchę 
zdziwienie,  że  opodatkowana  ludność  wytrzymuje  tyle  cięża- 
rów i  mimo  to  sarka  na  organizacyę  obecną  gmin  i  powia- 
tów tylko  za  podszeptami  agitatorów,  ale  nie  z  własnego  po- 
pędu, że  dalej  ten  kraj,  okrzyczany  za  nędzarza  przez  tychr 
którzy  powołani  są  do  pracy  nad  jego  odrodzeniem  ekono- 
micznem  i  społecznem,  zdolny  jest  znosić  tak  długo  admini- 
stracyę  bardzo  kosztowną  już  w  samem  założeniu,  a  jeszcze 
więcej  wskutek  indolencyi  ludności  i  mnogich  nadużyć  róż- 
nych organów. 

Jeżeli  do  tego  wszystkiego,  co  za  administracyę  auto- 
nomiczną kraju  rzeczywiście  i  słusznie,  a  z  tytułu  indolencyi 
ludności  wiejskiej  i  nadużyć  popełnianych  przez  ich  dygni- 
tarzy niesłusznie,  ale  także  rzeczywiście  ludność  płacić  musir 
dodamy  to,  co  kosztuje  adrninistracya  rządowa,  to  nawet  bez. 
tak  modnych  dzisiaj  objaśnień  statystycznych,  każdy  trzeźwy 
obserwator  przyjść  musi  do  przekonania,  że  w  organizacyi 
i  kosztach  administracyi,  pojmowanej  w  szerszym  zakroju 
jako  całość  funkcyi  organów  rządzenia,  spoczywa  jeden  z  wa- 
żnych powodów  anemii  państwowego  i  krajowego  budżetu. 
Ustanowiona  przed  laty  komisya  państwowa  dla  obmyślenia 
środków,  za  pomocą  których  możnaby  w  budżecie  państwa 
przynieść  ulgę  opodatkowanej  ludności,  bardzo  długo  zasta- 
nawia się  nad  całością  swojego  zadania,  ale  żeby  uproszczenie 
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administracyi  wskazać  zaraz  jako  jeden  z  głównych  środków 
polepszenia  stosunków,  na  to  nie  potrzebowała  ani  długiego 
namysłu,  ani  osobnych  studyów.  Nie  objawiła  się  nawet  pod 
tym  względem  żadna  różnica  zdań,  chociaż  skład  tej  komi- 
syi  nie  jest  pod  względem  politycznym  tak  jednolity,  żeby 
liczyć  można  na  zgodność  opinii,  gdy  przyjdzie  wziąć  pod 
rozwagę  już  niesamą  tylko  potrzebę,  lecz  także  środki  i  kie- 
runek pożądanego  uproszczenia  administracyi. 

Stanęliśmy  nad  Rubiconem,  dzielącym  sprawę  rekonwa- 
lescencyi  budżetowej  od  reformy  administracyi.  Od  pewnego 
czasu  ten  ostatni  wyraz,  który  przed  kilku  jeszcze  laty  sta- 
nowił niemal  codzienne  caeterum  censeo  i  w  prasie  i  na  in- 
nych polach  dyskusyi  publicznej,  budzi  pewien  horror,  jest 
unikany  i  omijany,  jak  gdyby  streszczał  w  sobie  nie  kwestyą 
najważniejszą  i  najpilniejszą  dla  kraju,  lecz  jakieś  nieodga- 
dnione  a  groźne  niebezpieczeństwo.  Jedni  mówią,  że  sprawa 
ta  nie  jest  dojrzałą,  inni,  że  nie  na  czasie,  a  inni  wreszcie, 
że  nie  wypada  jej  teraz  podnosić.  Że  nie  jest  dojrzałą,  to 
prawda,  ale  to  właśnie  jest  dla  nas  fatalnem,  że  się  jej  je- 
szcze nie  doprowadziło  do  stanu  dojrzałości;  że  nie  jest  na 
czasie,  to  może  być  zupełnie  słusznem  ze  stanowiska  klubo- 
wego, ale  nigdy  z  szerszego  stanowiska  interesów  krajowych, 
społecznych  i  ekonomicznych;  że  wreszcie  nie  wypada  teraz 
podnosić  reformy  administracyi,  to  może  krępować  jedną  lub 
drugą  redakcyę,  znającą  tajniki  zakulisowe,  ale  to  nie  po- 
winno wstrzymywać  nikogo  od  wskazywania  palcem  na  źró- 
dło złego.  Zresztą  nie  chodzi  tu  o  podnoszenie  reformy  admi- 
nistracyi w  formie  konkretnej,  z  pewnym  dodatnim  projektem, 
lub  z  pewną  wyrazistą  tendencyą.  Nie  na  czasie  może  byłoby 
projektowanie,  ale  z  pewnością  na  czasie  było,  jest  i  będzie 
ciągle  aż  do  zmiany  stosunków  myślenie  o  jednem  z  naj- 
ważniejszych źródeł  wszystkich  niedostatków,  które  uczuwamy 
dziś  na  każdym  kroku  życia  politycznego  i  ekonomicznego. 
Zresztą  jak  może  być.  przedwczesnem  lub  niewczesnem  to,  co 
bije  w  oczy,  co  wpada  na  myśl  każdemu,  kto  tylko  cokol- 
wiek głębiej  wniknie  w  całą  sytuacyę?  Nasze  położenie  finan- 
sowe wymaga  już  oddawna  doprowadzenia  oszczędności  w  każ- 
dym kierunku  do  najdalszej  rozumnej  granicy,  a  uprosz- 
czenie administracyi  to  jeden  z  najskuteczniejszych  sposobów 
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ulżenia  ciężaru  ludności  opodatkowanej,  to  wśród  danych  sto- 
sunków i  warunków  prawie  synonim,  w  każdym  zaś  razie 
jeden  z  esencyonalnych  postulatów  samej  reformy  administra- 
cyi.  Z  uproszczeniem  administracyi  bowiem  idzie  w  parze 
podniesienie  jej  sprężystości,  przynajmniej  co  do  naszego 
kraju,  gdzie  skomplikowany  aparat  dualistyczny,  jak  już  wy- 
kazała praktyka  w  czasie  między  drugim  a  trzecim  okresem 
rządów  ś.  p.  hr.  Gołuchowskiego,  mimo  ustawami  zakreślonych 
granic  kompetencyi,  doprowadzić  może,  niejako  za  jednem  tylko 
skinieniem  rządowego  naczelnika  kraju,  do  ubezwładnienia 
jednego  t.  j.  autonomicznego  czynnika,  a  w  konsekwencyi  do 
zdyskredytowania,  tern  samem  zaś  do  osłabienia  działalności 
drugiego,  t.  j.  rządowego  czynnika  administracyi.  Czy  oba 
czynniki  zostają  w  harmonii  i  podwójnym  aparatem,  a  więc 
z  marnotrawstwem  sił  i  kosztów  spełniają  swoje  funkcye, 
czy  oba  patrzą  na  siebie  z  ukosa  i  nawzajem  utrudniają  sobie 
działalność  dodatnią  do  pewnych  celów  skierowaną,  w  jednym 
i  drugim  razie  odbijać  się  to  musi  niekorzystnie  na  kieszeni 
opodatkowanej  ludności,  bo  w  jednym  i  drugim  razie  marnuje 
się  wiele  sił  i  czasu  z  ujmą  dla  tych  rozlicznych  interesów, 
które  tylko  pod  okiem  szybko  działającej  i  sprężystej  admi- 
nistracyi rozwijać  się  i  dojrzewać  mogą. 

Więc  nietylko  można,  lecz  nawet  koniecznie  należy  wska- 
zać na  drażliwą  sprawę  reformy  administracyi,  jako  jeden 
z  ważniejszych  środków  finansowego  pokrzepienia  się  kraju. 
Skoro  chcemy,  a  teraz  już  nawet  musimy,  przekazywać  część 
ciężarów  pożyczkowych  przyszłym  pokoleniom,  to  pamiętać 
trzeba  i  o  tern,  że  już  następne  pokolenie  nie  mogłoby  pojąć, 
dlaczego  obok  niepodobnych  do  uniknięcia  ciężarów7  finanso- 
wych, dostały  mu  się  w  spuściznie  także  dolegliwości,  które 
już  dotąd  mogłyby  być  uchylone,  które  mimo  wszelkich  wzglę- 
dów na  oportunizm  klubowy,  zawsze  i  na  każdym  kroku  przy- 
pominać nam  będą  jedno  bardzo  ważne  a  niespełnione,  nawet 
niezaczęte  dotąd  dzieło.  Polityka  może  rozumować  i  uspra- 
wiedliwiać zwłokę  i  milczenie  według  upodobania,  stosunki 
i  cała  sytuacya  nie  przestaną  jednak  przypominać  tej  sprawy. 
E  pur  si  mnove! 
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IV. 

Pierwszym,  naturą  rzeczy  wskazanym,  zawsze  i  wszę- 
dzie praktyką  usankcjonowanym  środkiem  przywrócenia  zwich- 
niętej równowagi  budżetowej,  jest  i  będzie  oszczędność,  pod 
którą  w  znaczeniu  budźetowem  rozumieć  należy  nie  samo 
tylko  unikanie  wydatków  zbytecznych.  Takich  wydatków 
właściwie  nigdy  nie  było  wT  naszym  budżecie,  chociaż  ciągle 
się  mówiło  i  mówi  o  oszczęduości.  Budżetowa  oszczędność 
ma  bardzo  szerokie  znaczenie.  Mieści  się  w  niej  także  każdy 
możliwy  sposób  przeniesienia  ciężaru,  nawet  najniezbędniej- 
szego  i  jak  najskromniej  obliczonego,  na  obcy  rachunek.  Jeżeli 
dzieje  się  to  nie  po  słuszności,  lecz  niejako  za  pomocą  for- 
telu rachunkowego  lub  administracyjnego,  i  niema  w  sobie 
warunków  trwałości,  to  chociaż  i  tej  manipulacyi  nie  można 
odmówić  prawa  do  nazwy  oszczędności  budżetowej,  wstępo- 
wanie na  taką  drogę  dla  przemijającego  efektu  albo  raczej 
tylko  dla  obałamucenia  opinii  rzecz  płytko  biorącej,  pewnie 
nie  jest  wskazanem.  Jeżeli  jednak  można  stale  pozbyć  się 
jakiego  ciężaru,  ponoszonego  chociażby  najdłużej  i  najpotul- 
niej  ale  bez  prawnego  obowiązku  lub  nawet  bez  słusznej 
podstawy,  to  niezawodnie  powinno  to  stanowić  pierwszy  cel 
oszczędności,  pierwszy  krok  do  przywrócenia  zwichniętej 
równowagi  budżetowej.  Pod  tym  względem  podobno  byłoby 
w  naszym  budżecie  jeszcze  niejedno  do  zrobienia,  a  dobry 
rezultat  w  usiłowaniach  tego  rodzaju  mógłby  rubrykę  wy- 
datków zniżyć  o  pewną  część  sumy,  nazywanej  niedoborem 
i  wymagającej  na  pokrycie  podwyższenia  dodatków  krajowych 

0  kilka  centów. 

Przedewszystkiem  wypadałoby  jeszcze  w  jakikolwiek 
sposób  obrachować  się  z  państwem,  które  pojęciu  potrzeb  i 
celów  krajowych  nadało  za  rządów  centralistycznych  granice 
bardzo  elastyczne  i  mimo  zmiany  systemu  dotąd  przy  tern  się 
upiera.  Gdyby  przynajmniej  raz  w  jakikolwiekbądź  ale  jasny 

1  przystępny  dla  każdego  sposób  określona  została  granica, 
poza  którą  pewna  sprawa,  bezpośrednio  lub  w  piewszym  rzę- 
dzie jeden  tylko  kraj  obchodząca,  ale  pośrednio  lub  w  dal- 
szym rzędzie  ściśle  związana  z  interesami  lub  korzyściami 
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całego  państwa,  staje  się  także  jego  sprawą  i  wymagać  może 
jego  udziału  finansowego.  Gdyby  przytem  określić  się  dał 
także  i  stosunek,  w  jakim  sprawa  tego  rodzaju  jako  zwią- 
zana z  interesami  państwa,  liczyć  może  na  jego  udział  pie- 
niężny! Ale  jestto  kwestya  na  nieszczęście  nie  nadająca  się 
do  zgeneralizowania,  zawisła  w  każdym  danym  wypadku  od 
obustronnej  wyrozumiałości,  a  więc  od  warunku  idealnego 
w  rokowaniach,  których  treścią  są  pieniądze.  Kraj  zawsze 
w  takim  razie  wychodzi  gorzej,  niż  państwo,  które  znaj- 
duje się  takiem  położeniu,  że  nie  potrzebuje  stawiać  żądań, 
lecz  tylko  obce  pretensye  odpierać,  że  nie  potrzebuje  uza- 
sadniać odmowy  tak,  jak  każdemu  krajowi  każde  żądanie 
uzasadniać  wypada,  lecz  tylko  upozorować  słuszność  odmowy, 
tak,  aby  nie  stanowiła  szorstkiej  i  gołosłownej  odprawy. 

Ścisły  obrachunek  kraju  z  państwem,  wykazałby  może, 
że  brak  dokładnej  granicy  pomiędzy  potrzebami  i  interesami 
obustronnemi,  zawsze  wychodzi  na  niekorzyść  krajów,  jako 
strony  słabszej,  znajdującej  się  w  przymusowem  położeniu- 
Sytuacya  ta  nie  poprawia  się,  przynajmniej  co  do  kraju  na- 
szego, owszem  pogorszą  się  widocznie.  Przytoczymy  przy- 
kłady, które  twierdzenie  powyższe  bliżej  objaśnią.  Jeżeli  co 
bez  najmniejszej  wątpliwości  stanowi  wyłącznie  interes  całego 
państwa  i  z  tego  powodu  wyłącznie  ze  skarbu  państwa  po- 
winno czerpać  środki  potrzebne,  to  niezawodnie  zaspakajanie 
potrzeb  siły  zbrojnej  i  wymagań  strategicznych.  Tymczasem 
właśnie  teraz  kraj  nasz  musiał  nie  z  pełnego  skarbca  wydo- 
być, lecz  w  trudnej  chwili  pożyczyć  na  długi  szereg  lat  i  na 
procent  znaczny  milion  złr.,  aby  ułatwić  państwu  budowę  kolei 
transwersalnej,  linii  strategicznej,  uznanej  za  to  przez  powagi 
wojskowe.  Prawda,  że  i  kraj  wiele  na  tern  zyskuje,  ale  czyż 
krajowi  jako  organicznej  części  państwa  nie  należała  się  taka 
korzyść  bez  opłacania  miliona,  który  nawet  w  tej  chwili 
pewnie  i  w  części  nie  zaciężyłby  na  skarbie  państwa  tak, 
jak  faktycznie  zaciężył  na  skarbie  krajowym.  Jaka  to  zresztą 
niekonsekwencya,  jeżeli  pod  względem  politycznym  zapozna- 
wana jest  do  granic  możliwych  zasada  odrębności  krajów, 
a  równocześnie  z  tej  samej  strony  tak  ściśle  przestrzegana 
bywa  zasada  przeciwstawiania  potrzeb  i  interesów  krajowych 
potrzebom  i  interesom  państwowym. 
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Weźmy  drugi  przykład,  tak  samo  jak  poprzedni  znaczący, 
chociaż  oparty  na  literze  prawa  obowiązującego.  Kwaterunek 
wojska  faktycznie  przysporzył  w  ostatnich  czasach  zarządowi 
finansów  krajowych  wiele  kłopotów.  Administracya  wojskowa 
formułuje  swoje  wymagania  bezwzględnie  ze  stanowiska  woj- 
skowego, a  ponieważ  gminy  podołać  im  nie  mogą,  więc  kraj 
musi  iść  w  pomoc.  I  w  tym  wypadku  nie  z  zapasów  nagro- 
madzonych w  kasie  krajowej  czerpie  się  potrzebne  na  pomoc 
fundusze,  lecz  pośrednio  z  kredytu.  Kwota,  uchwalana  od  kilku 
lat  przez  Sejm  na  bezprocentowe  pożyczki  dla  gmin  budują- 
cych koszary,  wynosi  wprawdzie  tylko  120,000  złr.,  ale  po- 
wtarza się  właśnie  w  latach,  kiedy  budżet  niedomaga,  więe 
jest  podwójnie  uciążliwą.  Prawda,  że  jestto  tylko  pożyczka, 
a  nie  subwencya  bezzwrotna,  ale  kto  bez  procentu  pożycza 
drugiemu  właśnie  wtedy,  gdy  na  pokrycie  własnych  potrzeb 
sam  zaciągać  musi  oprocentowaną  pożyczkę,  ten  niewątpliwie 
ponosi  ofiarę  z  własnej  kieszeni.  Eraryum  wojskowe,  opłaca- 
jące należy tości  kwaterunkowe,  mogłoby  było  nierównie  łatwiej 
przyjść  w  pomoc  gminom  w  sposób  podobny.  Byłoby  w  ta- 
kim razie  miało  koszary  prędzej  zbudowane  i  może  lepiej 
zastosowane  do  specyalnycli  wymagań  organów  wojskowych. 

Jeżeli  nawet  tam,  gdzie  w  grę  wchodzą  interesa  stra- 
tegiczne i  wojskowe,  państwo  tak  wiele  zepchnąć  usiłuje  na 
barki  krajów,  to  już  mniej  dziwić  może,  ale  niemniej  przez 
to  wchodzi  w  kolizyę  ze  słusznością  ten  fakt,  że  kiedy  kraj 
nasz  wydatki  na  cele  gospodarstwa  krajowego  w  ostatnich 
siedmiu  latach  podniósł  do  pięciokrotnej  wysokości,  rząd  ze 
swojemi  zasiłkami  stara  się  utrzymać  na  jednej  i  tej  samej 
wysokości.  Jeszcze  szkoły  rolnicze  i  szkoła  leśna  nieźle  wy- 
szły na  tern,  że  wtedy,  kiedy  je  organizowano  jako  zakłady 
krajowe,  ministerstwo  rolnictwa  zwracało  właśnie  większą 
uwagę  na  potrzeby  i  cele  kultury  krajowej.  Zresztą  w  chwili, 
gdy  przygotowywano  milionowe  podniesienie  ciężaru  przy- 
gniatającego gospodarstwo  rolne,  t.  j.  podniesienie  podatku 
gruntowego,  niepodobna  było  odmówić  po  kilka  tysięcy  za-' 
kładom,  które  właśnie  mają  ułatwić  zrealizowanie  podwyżki 
podatku  gruntowego.  W  innych  działach  wydatków,  objętych 
rubryką  gospodarstwa  krajowogo,  państwo  jest  już  stanowczo 
dłużnikiem  kraju.  Nawet  melioracya,  tak  ważna  dla  siły  pol 
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datkowej  gospodarstw  wiejskich,  nietylko  nie  zyskuje  od 
|  rządu  coraz  więcej,  w  miarę,  jak  kraj  się  wysila  na  coraz 
większe  ofiary,  lecz  nawet  doznaje  mniejszego  poparcia.  Na 
cale  biuro  melioracyjne  przeznaczono  ze  skarbu  państwa  tysiąc 
złr.,  kiedy  dawniej  wypłacano  na  te  cele  podobno  obu  naszym 
towarzystwom  gospodarskim  po  1200  złr.  rocznie.  Górnictwo 
forytowane  przez  kraj  ciężkiemi  ofiarami,  z  prawdziwą  abne- 
gacyą  wobec  innych  potrzeb,  nie  otrzymuje  od  państwa  wogóle 
żadnego  poparcia  pieniężnego,  lecz  przeciwnie  dotknięte  zo- 
stało w  najdrażliwszym  punkcie,  przez  znane  opodatkowa- 
nie przemysłu  naftowego.  Wobec  wydatków,  jakie  kraj  ponosi 
na  podniesienie  przemysłu  wogóle,  przez  subwencyonowanie 
różnych  szkół  fachowych,  rozmaitych  towarzystw  i  spółek  pro- 
dukcyjnych, ofiary  państwa  są  nietylko  stosunkowo,  lecz 
nawet  bezwzględnie  za  małe. 

Obrachunek  cyfrowy  z  rządem  w  każdej  kategoryi  spraw 
powyższych  niewątpliwie  wypadłby  na  korzyść  kraju.  Nie 
chcemy  tu  powtarzać  zużytej  może  chociaż  swoją  drogą  zu- 
pełnie uzasadnionej  rekryminacyi,  że  państwo  powinnoby  Ga- 
licyi  powetować  ciężkie  grzechy,,  popełnione  za  dawnych  cza- 
iów  i  dawnych  systemów,  kiedy  nikt  nie  myślał  o  podnie- 
sieniu naszych  sił  materyalnych ,  lecz  o  wydobywaniu  jak 
jajwiększego  połowu  podatkowego.  Można  się  już  obejść  bez 
ej  rekryminacyi,  bo  z  każdego  innego  stanowiska  nie, da 
lię  usprawiedliwić  nawet  dzisiejsze  postępowanie  państwa, 
ctóre  niezupełnie  uiszcza  się  z  powinności  finansowej  wobec 
)0trzeb  krajowych,  a  jeszcze  i  tę  niedostateczną  pomoc  ubiera 
v  formę  szczodrobliwego  daru,  za  który  wrzekomo  wdzięczność 
ię  należy. 

Ze  stanowiska  politycznego  anomalię,  jak  powiedzie- 
iśmy,  stanowi  takie  ścisłe  odróżnianie  interesów  i  potrzeb 
:rajowych  od  państwowych,  jak  gdyby  kraje  koronne  stano- 
wiły odrębne  organizmy,  na  których  jak  najwięcej  utargo- 
rać  należy.  Gdyby  nawet  federalizm,  w  najskrajniejszem  tego 
jyrazu  znaczeniu,  doprowadził  kiedy  do  takiego  rozdziału 
aństwa  na  części,  to  zawsze  jeszcze  pozostałoby  państwo, 
ako  całość  wyższa,  dla  której  nic  nie  może  być  zupełnie 
bojętnem,  co  tylko  jednej  części  na  korzyść  wychodzi.  Pod 
/zględem  ciężarów  stan  dzisiejszy,  mianowicie  to  wyracho- 
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wane  odróżnianie  potrzeb  i  interesów  krajowych,  przypomina 
bardzo  zasadę  federalizmu.  Ale  jestto  tylko  jej  strona  ujemna, 
jej  odium  finansowe.  Kraje  zgodzą  się  może  na  ściślejsze  jeszcze 
przeprowadzenie  tego  systemu,  ale  w  takim  razie  w  kon- 
sekwencyi  musiałoby  państwo  określić  ściśle  wspólne  potrzeby 
i  pozostawiając  krajom  całą  autonomię  finansową,  zadowolić 
się  kwotą  ryczałtową  w  sposób  podobny,  jak  się  monarchia 
zadowala  kwotami,  wydzielanemi  ze  skarbu  austryaekiego  i 
węgierskiego.  Dedukcya  ta  może  się  dziś  wydać  paradoksalną, 
ależ  bo  do  paradoksu  niemal  doprowadzono  już  w  rządzie 
centralnym  na  niejednem  polu  ten  system  spychania  ciężarów 
na  kraje,  na  podstawie  niezgodnego  z.misyą  państwa  przeciw- 
stawiania interesów  krajowych  państwowym,  jak,  gdyby  pierw- 
sze nie  zostawały  w  najściślejszym  związku  z  drugiemi. 

Rzecz  szczególna,  że  tak  mało  zwraca  się  na  to  uwagę, 
że  wszyscy  zwolennicy  wkładów  na  cele  produkcyjne,  objęte 
rubryką  budżetową  gospodarstwa  krajowego,  co  chwila  w  naj- 
lepszej intencyi  zalecają  krajowi  nowe  ciężary  lub  podwyż-. 
szenie  już  istniejących,  a  rzadko  kiedy  podnoszą  przy  tern 
kwestyę  udziału  finansowego  państwa  w  danej  sprawie.  Mó-i 
wimy  wszyscy  o  produkcyjności  tych  wkładów  nietylko  dla 
dobrobytu  ogólnego,  lecz  także  dla  wydatności  dodatków  kra- 
jowych. Jestto  słuszna  uwaga,  ale  zanim  kraj  z  produkcyjno- 
ści tej  zyska  27  centów,  skarb  państwa  zyskać  musi  jeszcze 
przed  nim  cały  złr.,  a  więc  niemal  cztery  razy  tyle.  Bez  wzro- 
stu podatków  niemożliwy  jest  przecież  wzrost  dodatków. 

Tę  część  rachunku  z  państwem,  t.  j.  wysokość  jeg$ 
udziału  w  inwestycyach  na  cele  gospodarstwa  krajowego, 
można  uważać  za  załatwioną  już  powyższemi  uwagami  ogól-v 
nemi.  Przypuścić  bowiem  należy,  że  jeżeliby  powiodło  się; 
uzyskać  ze  skarbu  państwa  więcej  niż  dotąd  na  różne  cele 
gospodarstwa  krajowego,  to  mimo  to  Sejm  nie  uszczupliłby 
sumy  ofiar,  dotąd  ponoszonych  w  tym  dziale.  Nie  zmniejszyłby 
się  zatem  ciężar  dzisiejszego  budżetu,  lecz  tylko  w  najlepszym 
razie  byłaby  pewność,  że  przynajmniej  na  pewien  czas  pomofy 
państwowa  uwolni  kraj  od  tak  regularnie  dziś  z  jednego  roW 
na  drugi,  powtarzającego  się  podnoszenia  wydatków. 

Są  jednak  w  budżecie  krajowym  rubryki,  w  których 
obrachunek  z  państwem,  a  właściwie  z  jego  skarbem,  mógłby 


BUDŻET  KRAJOWY. 


263 


doprowadzić  nietylko  do  zabezpieczenia  się  od  wzrastania  wy- 
datków, lecz  wprost  do  ulżenia  skarbowi  krajowemu,  do  czę- 
ściowego bodaj  uwolnienia  go  od  pewnych  ciężarów,  ciągle 
dotąd  ponoszonych.  Wskażemy  tutaj  rubryki,  co  do  których 
pretensya  kraju  wobec  skarbu  państwa  nie  opierałaby  się  na 
samem  tylko  rozumowaniu  o  słuszności,  lecz  na  pewnym  ro- 
dzaju tytułów  prawnych,  przemawiających  na  korzyść  skarbu 
krajowego. 

Koszta  kwaterunku  źandarmeryi  ciężą  w  całości  na  fun- 
duszu krajowym  z  mocy  przepisów  prawnych,  wydanych  je- 
szcze w  okresie  przedautonomicznym  (najwyższego  postanowie- 
nia z  25  lipca  1851  r.  i  rozporządzenia  ministerryalnego  z  1  sier- 
pnia 1851),  kiedy  nie  było  organu,  powołanego  do  ujmowa- 
nia się  za  funduszem  krajowym,  kiedy  zakreślanie  granicy 
między  interesami  i  obowiązkami  państwa  a  krajów  koron- 
nych, zdane  było  zupełnie  na  łaskę  biurokratycznych  pojęć, 
a  więc  zbyt  często  i  na  łaskę  dowolności.  Dlaczego  kwate- 
runek źandarmeryi  w  obecnej  organizacyi  tej  instytucyi 
w  całości  ciągle  ma  ciężyć  na  funduszu  krajowym,  dlaczego 
państwowy  fundusz  bezpieczeństwa  publicznego  o  to  wcale 
troszczyć  się  nie  potrzebuje  —  to  pytanie  zasługiwałoby  może 
na  osobne  rozpatrzenie  ze  stanowiska  dzisiejszych  pojęć  ad- 
ministracyjnych, tak  odmiennych  od  zasad  okresu,  w  którym 
wydano  rozporządzenia  dotąd  obowiązujące.  Wszelki  rezultat 
dodatni  w  tej  mierze  opłaciłby  się  niezawodnie,  bo  ta  rubryka 
wydatków  wzrasta  ciągle  (z  62,351  złr.  w  r.  1878  na  78,403 
złr.  w  budżecie  na  r.  1884)  i  pewnie  wzrastać  będzie  dalej, 
dzięki  tej  popularności,  jaką  instytucya  źandarmeryi,  jedyna 
ze  wszystkich  kreacyi  systemu  absolutnego,  zdobyła  sobie  już 
dotąd  i  zdobywa  dalej.  Sejm  uchwala  koszta  na  kwaterunek 
źandarmeryi  zazwyczaj  bez  żadnej  objekcyi,  nawet  wtedy, 
«dy  one  wzrastają  z  roku  na  rok,  jak  n.  p.  obecnie  wskutek 
pomnożenia  posterunków,  spowodowanego  budową  kolei  trans- 
wersalnej i  sokalskiej.  Popularność  dzisiejsza  źandarmeryi  nie- 
stety aż  nadto  jest  uzasadniona,  bo  w  obecnej  niedołężnej 
)rganizacyi  gmin  sprawowanie  policyi  miejscowej  nie  wszę- 
Izie  wzbudzałoby  poczucie  bezpieczeństwa,  gdyby  poza  auto- 
lomicznemi  organami  nie  stała  w  rezerwie  źandarmerya,  wkra- 
czająca nieraz  per  nefas,  ale  w  najlepszym  zamiarze  i  ku  za- 
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dowoleniu  interesowanych,  w  zakres  dla  niej  poniekąd  obcy. 
Od  siedmiu  lat  sądy  zdając  sprawę  ze  skuteczności  ustawy 
przeciw  pijaństwu  jednomyślnie  zaznaczają,  że  dobroczynne 
oddziaływanie  tej  ustawy  zawdzięczać  należy  po  większej  czę- 
ści tylko  czujności  żandarmeryi,  bo  gdyby  polegano  na  sa- 
mych organach  gminnych,  w  większej  części  gmin  wiejskich, 
pijaństwo  mogłoby  kwitnąć  tak  bezkarnie,  jak  za  najlepszych 
czasów.  Nie  jestto  jedyna,  lecz  tylko  jedna  z  wielu  zasług 
żandarmeryi,  dla  których  niezawodnie  Sejm  gotów  byłby 
podnieść  wydatek  kwaterunkowy,  byle  tylko  ustanowiono 
więcej  posterunków,  o  co  ciągle  wpływają  do  Sejmu  petycye. 
Jakaż  to  anormalność  żeby  kraj  ponosił  koszta  coraz  większe 
dlatego,  że  ma  lichy  system  administracyi,  który  choć  lichy, 
kosztuje  więcej,  aniżeli  kosztowałby  uproszczony  i  wskutek 
uproszczenia  więcej  sprężysty! 

Koszta  szczepienia  wynoszące  w  budżecie  na  r.  1884 
kwotę  57,900  złr.  nie  należą  wprawdzie  do  rubryk  znacznie 
z  roku  na  rok  wzrastających,  ale  obowiązek  funduszu  krajo- 
wego do  całkowitego  pokrywania  tych  kosztów,  wydać  się 
musi  jeszcze  więcej  problematyczny,  aniżeli  co  do  poprzednio 
wskazanej  rubryki.  Do  r.  1852  wydatek  ten  ponosił  skarb 
państwa  na  mocy  dekretu  nadwornego  z  16  listopada  1820  r. 
Dopiero  najwyższe  postanowienie  z  dnia  19  września  1852  n 
przeniosło  ciężar  na  fundusz  krajowy.  Dotychczasowe  stara- 
nia, aby  ciężar  wrócił  napowrót  na  rachunek  skarbu  państwa, 
nie  doprowadziły  do  celu  pożądanego,  ale  z  tego  nie  wy- 
pływa, żeby  już  cel  ten  nigdy  osiągnąć  się  nie  dał.  W  chwili 
tak  trudnej  dla  finansów  krajowych,  jak  obecna,  możeby  wy- 
padało pomyśleć  o  pozbyciu  się  ciężaru,  który  bądź  cobądź 
równa  się  3/5  jednego  centa  dodatku.  Państwo  nie  mogłoby 
uważać  takiej  pretensyi  za  uroszczenie  nieuzasadnione  wobec 
faktu,  że  jak  wiele  innych  dla  zakresu  autonomicznego  da- 
remnie reklamowanych  funkcyi  w  dziale  sanitarnym,  tak  i  za- 
rządzanie szczepienia  oraz  nadzór  na  niem  zastrzegło  w  usta- 
wie z  30  kwietnia  1870  r.  organom  rządowym,  wskutek  czego 
Sejm  ślepo  tylko  musi  dostarczać  pieniędzy  żądanych  bej 
możności  zaprowadzenia  oszczędności  nawet  w  razie,  gdyby 
ona  okazała  się  najniezbędniejszą. 

Do  ponowienia  zabiegów,  aby  o  koszta  szczepienia  roz- 
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rachował  się  fundusz  krajowy  z  państwowym,  zachęcać  może 
skutek,  osiągnięty  w  rubryce  Wydatki  sanitarne."  Wynosi 
ona  dziś  tylko  6,500  złr.  i  służy  na  pokrycie  trzeciej  części 
za  lekarstwa  dla  epidemicznie  chorych,  a  do  r.  1879  wynosiła 
23—56,000  złr.,  bo  służyła  nietylko  na  pokrycie  tych  lekarstw, 
iecz  nadto  na  opędzanie  kosztów  podróży  dla  lekarzy  w  cza- 
sie epidemii.  Wobec  faktu,  że  ustawodawstwo  sanitarne  za- 
strzeżone zostało  państwu  i  że  w  innych  prowincyach,  z  wy- 
jątkiem Galicyi,  Bukowiny  i  Styryi,  już  przedtem  koszta  po- 
dróży i  dyety  stałych  lekarzy  rządowych  lub  na  czas  epidemii 
przez  rząd  ustanowionych  pokrywane  były  z  funduszów  pań- 
stwowych, rząd  nie  mógł  nieuwzględnić  słusznego  przedsta- 
wienia i  reskryptem  ministerstwa  spraw  wewnętrznych  z  24go 
września  1879  r.  ulga  powyższa  przyznana  została  także  na- 
szemu funduszowi  krajowemu.  Ubył  tedy  ciężar,  na  który 
każdy  opodatkowany  płacił  u  nas  od  każdego  złr.  podatków 
;V2  centa. 

Powyższe  przykłady  miały  na  celu   tylko  zwrócenie 
uwagi  na  jeden  niedość  jeszcze  wyzyskany  środek  umniej- 
szenia niektórych  wydatków  krajowych,  a  tern  samem  zni- 
żenia ciężaru  dodatków.   Bliższe  prawne  uzasadnienie  roz- 
maitych pretensyj  do  państwa  i  obmyślenie  sposobu,  w  jaki 
najlepiej  możnaby   obrachunek  ze  skutkiem  przeprowadzić, 
nie  wchodzi  już  w  zakres  tej  pracy.  Że  zaś  ten  obrachunek 
I  rządem  na  tle  kwestyi,  czy  chodzi  głównie  o  interes  ogólny, 
państwowy  lub  tylko  krajowy,   czasem  się  opłaca,  o  tern 
świadczy  historya  założenia  szkoły  weterynaryi  we  Lwowie 
To  interes  kraju,  powiedziano  w  Wiedniu,  a  Sejm  potulnie 
zastosował  się  do  tego,  kupił  wielki  budynek  na  szkołę,  prze- 
kształcił go  znacznym  kosztem,  ułożył  etat  nauczycieli  'i  funk- 
cyonaryuszy    i  już  był  gotów  znaczną  kwotą  stale  budżet 
obciążyć.   Ocknął  się  jednak  w  ostatniej   chwili  zaniechał 
przygotowań  do  otwarcia  szkoły,  a  wskutek  tego  —  szkoła 
otwartą  została  na  koszt  państwa  jako  zakład  rządowy! 
Mbo  jeszcze  jeden  najświeższy  przykład.  Kiedy  niedawno 
ieden  z  członków  kuratoryi  naszej  dla  spraw  przemysłu  do- 
mowego żalił  się  w  Wiedniu  przed  referentem  ministeryalnym, 
te  Galicyi  rząd  za  mało  stypendyów  na  kursą  fachowe  prze- 
inaczył, zawołał  tenże  z  naiwną  czy  wyrafinowaną  otwąr- 
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tością:  kiedyż  bo  nie  upominacie  się  o  to!  Upomniano  się 
nrzędownie  i  osiągnięto  skutek. 

Ten  biedny  fundusz  krajowy,  który  skazany  już  został 
na  najściślejszą  dyetę,  aż  do  umorzenia  długu  indemnizacyj- 
nego,  mógłby  nietylko  u  państwa,  lecz  także  jeszcze  gdzie- 
indziej szukać  ulgi,  nie  w  formie  prośby  o  wsparcie,  lecz- 
słusznego  żądania,  aby  w  krytycznej  chwili  przynajmniej 
zdjęto  zeń  ciężar,  ponoszony  dotąd  więcej  z  dobrej  woli  lul> 
hojności  aniżeli  z  obowiązku. 

Tytuł  do  takiej  pretensyi  wobec  gmin,  pomijając  już. 
nawet  zupełnie  koszta  leczenia  ubogich  całkowicie  na  kraj 
włożone,  posiada  fundusz  krajowy  w  rubryce  wydatków  obję- 
tych nazwą  budżetową :  „Szupaśnictwo."  Sejm  uchwalił  w  tej 
rubryce  na  r.  b.  38,000  złr.,  ale  komisya  budżetowa  słusznie 
podniosła  w  swojem  sprawozdaniu,  że  na  tem  nie  kończy  się 
ciężar  kraju,  ponoszony  za  transportowanie  włóczęgów,  że- 
braków itd.  Administracyjne  czynności  bowiem  w  tym  dziale 
są  tak  liczne,  że  na  przeznaczony  dla  nich  personal  urzę- 
dniczy Wydziału  krajowego  przypada  około  12,000  złr.  Szu- 
paśnictwo  obciąża  tedy  budżet  kwotą  50,000  zlr.  t.  j.  trzy 
razy  wyższą,  aniżeli  przed  siedmiu  laty  (11,847  złr.  bez  dor 
liczenia  kosztów  personalu  urzędniczego).  I  praktyka  dotych- 
czasowa i  stosunki  aktualne  w  kraju  i  stosunki  prawne  każąr 
przygotować  się  na  to,  że  jeżeli  nie  zostaną  użyte  skuteczne 
środki  zaradcze,  szupaśnictwo  coraz  większe  nakładać  będzie 
ciężary.  Sejm  w  tej  sprawie  okazał  się  hojnym,  bo  ustawa 
państwowa  o  wydalaniu  włóczęgów,  żebraków  itd.  pozosta- 
wiła mu  wszelką  swobodę  w  rozkładzie  kosztów,  a  na  pod- 
stawie tej  ustawy  państwowej  przyszła  w  r.  1874  do  skutku 
ustawa  krajowa,  bardzo  korzystna  dla  gmin,  ale  jak  się  po- 
kazuje, uciążliwa  nad  słuszną  miarę  dla  funduszu  krajowego. 
Ustawa  krajowa  orzeka,  że  fundusz  krajowy  zwracać  ma 
stacyom  szupasowym  koszta  a  gmina,  do  której  osoba  wy- 
dalona zostaje  t.  z.  szupasem,  ponosić  będzie  z  tego  tylko 
piątą  część,  względnie  w  razie  ponownego  transportowania  tego 
samego  włóczęgi  trzecią  część.  Gdyby  fundusz  krajowy  znajdo- 
wał się  w  stanie  zupełnej  równowagi,  możeby  nie  wypadało 
zmieniać  ustawy  krajowej,  aby  oszczędzić  wydatek  równający 
się  n.  p.  l/a  centa  dodatku.  Dziś  jednak  każdy  cent,  każdy  ula- 


BUDŻET  KRAJOWY.  267 

mek  centa  ma  takie  znaczenie,  że  nietylko  warto  i  nietylko 
wypada,  lecz  może  nawet  bezwzględnie  należy  się  o  wszystko 
upominać.  Powie  kto  może,  co  znaczy  ulga,  jeżeli  ciężar 
tylko  zepchnięty  zostanie  na  inne  barki,  jeżeli  opodatkowany 
włościanin  będzie  w  gminie  płacić  to,  co  dotąd  płacił  dla 
kraju?  Tak  nie  jest;  zepchnięcie  ciężaru  na  gminy  w  tym 
wypadku  pośrednio  równałoby  się  jego  zniżeniu.  Słusznie 
bowiem  komisya  budżetowa  w  sprawozdaniu  swojem  wskazała 
jako  źródło  złego,  jako  powód  ciągłego  wzrastania  już  i  tak 
oddawna  za  wysokich  kosztów  szupaśnictwa,  w  pierwszym 
rzędzie  nie  samą  tylko  wadliwość  ustawy  o  swojszczyźnie, 
której  reforma  niezawodnie  wiele  dobrego  sprawić  może, 
nawet  nie  sam  brak  zakładów  poprawy  i  pracy  przymu- 
sowej, pożądanych  bardzo  z  wielu  innych  jeszcze  powodów, 
lecz  głównie  i  na  pierwszem  miejscu:  „niedość  sprężyste 
wykonywanie  policyi  miejscowej  w  gminach."  Wyłazi  więc 
znowu  fatalne  szydło  z  worka:  nieudolna  a  kosztowna  admi- 
nistracya,  której  zreformowanie  tak  chętnie  odkładane  bywa 
ad  calendas  graecas!  Jeżeliby  ustawa  krajowa  z  roku  1874 

0  szupaśnictwie  zmienioną  została  w  sposób,  ścieśniający  do- 
tychczasową hojność  funduszu  krajowego,  gminy  pod  nacis- 
kiem własnego  interesu  materyalnego,  pewnie  i  w  dzisiejszym 
systemie  administracyi  prędzej  by  sobie  dały  radę  z  kosz- 
townemi  peregrynacyami  włóczęgów. 

Nie  jest  zadaniem  tej  pracy  szczegółowo  wskazywać 

1  szacować  pretensye,  jakieby  może  fundusz  krajowy  mógł 
sobie  rościć  do  powiatów  i  gmin  jeszcze  z  innych  tytułów 
i  w  innych  kategoryach  wydatków.  W  ogólnym  tylko  zarysie 
przedstawiliśmy  tę  kwestyę,  pomijaną  dotąd  przy  załatwianiu 
budżetów.  Żeby  uzupełnić  ten  ogólny  zarys  i  te  generalne 
wskazówki  o  sposobach  umniejszenia  ciężarów  krajowych, 
wypada  jeszcze  bodaj  wspomnieć  o  tern,  że  w  pewnej,  choć 
małej  części,  przyczyniło  się  do  naszych  kłopotów  finansowych 
i  to  rozpowszechnione  w  całym  kraju  wzdłuż  i  wszerz  trak- 
towanie funduszu  krajowego,  jako  skarbca  otwartego  dla  próśb 
wszelkiego  rodzaju,  a  Sejmu  jako  dobrodzieja,  przystępnego 
dla  wszystkich  i  dla  wszystkiego.  Gdyby  to  kto  zadał  sobie 
pracę  i  przejrzawszy  wszystkie  spisy  petycyj  wniesionych  do 
Sejmu,  począwszy  od  jego  pierwszej  sesyi,  napisał  o  tern 
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studyum  osobne!  Jakaby  to  ciekawa  rzecz  mogła  ztąd  pow- 
wstać !  P.  Hausner  przejrzał  tylko  częściowo  ten  materyał 
wyłącznie  ze  strony  finansowej  i  doszedł  do  rezultatu,  który 
przedstawiony  na  posiedzeniu  Koła  ogólną  sprawił  sensacyę. 
Na  różne  wsparcia,  zapomogi  itd.  wydał  dotąd  Sejm  przeszło 
milion  złr.,  a  więc  tyle,  ile  mu  dziś  potrzeba,  żeby  umorzyć 
wszystkie  niedobory  z  trzech  lat  i  zaopatrzeć  kasę  krajową 
w  wystarczającą  dotacyę.  Gdyby  dodano  do  tego  wszystko, 
co  Sejm  przyznał  nie  w  otwartej  formie  wsparcia,  zapomogi, 
subwencyi  itd.  dla  jednostek ,  lecz  pod  pozorem  popierania 
wrzekomo  ogólnych  interesów  towarzystwom,  korporacyom  itd. 
powstałby  pewnie  drugi  milion.  Mówimy  wrzekomo  ogólnych 
interesów,  bo  nigdzie  nie  wydoskonalono  tak  jak  u  nas  sprytu 
w  przedstawianiu  potrzeb  osobistych,  lub  w  najlepszym  razie 
do  pewnej  klasy  lub  pewnej  miejscowości  ograniczonych,  jako 
spraw  ogólnego  zuaczenia,  jako  spraw  krajowych!  Kto  nie 
wierzy,  że  tak  jest,  niech  przeglądnie  petycye  rozmaite,  a  dowie 
się,  że  n.  p.  przyznanie  subwencyi  pewnemu  lokalnemu  towa- 
rzystwu muzycznemu  na  kupienie  fortepianu,  v\ięc  poprostu 
darowanie  fortepianu  pewnemu  gronu  osób  muzykalnych,  sta- 
nowi sprawę  ogólnej  użyteczności,  godną  udziału  w  rozkładzie 
krwawego  grosza  opodatkowanych  włościan!  Petycyj,  zgene- 
ralizowanych  już  przez  jednego  z  posłów  bardzo  trafnie  pod 
nazwą  żebractwra  sejmowego,  wpływa  corocznie  mnóstwo,  ale 
za  otwartość  należy  się  takim  petentom  pewnie  większa  wy- 
rozumiałość i  pobłażliwość,  w  danym  razie  nawet  łaskawość, 
aniżeli  tym,  którzy  w  śmieszny,  częstokroć  oburzający  sposób 
potrzebę  prywatną  lub  lokalną,  interes  osobisty  lub  partyku- 
larny, wysuwają  naprzód  jako  interes  kraju  całego.  Na  za- 
wołanie możnaby  z  archiwum  petycyjnego  wydobyć  nawet 
podania,  wnoszone  w  tym  rodzaju  przez  osoby  wyższej  inte- 
łigencyi,  które  w  danym  razie  potrafią  rezonować  o  złem 
gospodarstwie  krajowem ,  o  marnowaniu  grosza  publicznego 
itd.  Zdarzało  się  już,  że  wpłynęła  petycya,  dajmy  na  to  pp. 
X.  Y.  lub  Z  ,  przedstawiająca  w  sposób  gruntowny,  jaka  to 
świetna  rzecz  byłaby  dla  pewnego  zakładu  lub  nawet  całego 
kraju,  jeżeliby  każdy  z  nich  zwiedził  odbywającą  się  właśnie 
jakąś  wystawę  powszechną  lub  krajową,  albo  jeżeliby  odbył 
podróż  naukowo-informacyjną  w  odległe  kraje!   Czytając  te 
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petycye,  moźnaby  mniemać,  że  w  najbliższym  ustępie  petent 
zażąda  —  nie  paszportu  przecież,  bo  to  do  policyi  należy, 
lecz  n.  p,  pisma  rekomendacyjnego,  lub  coś  innego  w  po- 
dobnym rodzaju.  Gdzietam !  Pp.  X.  Y.  Z.  dochodzą  do  tej 
niezbitej  konkluzyi,  że  ich  podróż  jest  sprawą  wielkiej  wagi 
dla  kraju  i  że  z  tego  powodu  fundusz  krajowy  powinien  im 
wypłacić  akuratnie  tyle,  ile  potrzeba  na  bilety  kolejowe,  ho- 
tele, fiakry,  życie  —  jednem  słowem  na  całą  podróż.  Tysiące 
poszły  już  na  peregrynacye  tego  rodzaju.  Sumienniejsi  woja- 
źerowie  uważali  za  potrzebne,  po  odbyciu  podróży  podzielić 
się  wrażeniami  z  krajem  w  formie  sprawozdań  naukowych. 
Wielu  i  tego  nie  uczyniło! 

Podobno  ten  system  exploatacyi  grosza  publicznego  stra- 
cił juź  wszelką  szansę,  bo  w  ostatnich  latach  nie  przyszło 
do  skutku  kilka  podróży  tego  rodzaju,  zakrojonych  na  fundusz 
krajowy.  Sejm  na  ostatniej  sesyi  już  się  ocknął  i  w  deli- 
katnej formie  odsyłając  petycye  na  budżet  wymierzone  do 
Wydziału  krajowego,  tern  samem  pokrzyżował  wiele  oczeki- 
wań subwencyjnych.  Wydział  krajowy  bowiem  musiał  petycye 
w  ten  sposób  sobie  przekazane,  uważać  za  nieuwzględnione. 
Co  do  jednostek  zastosowano,  to  także  możnaby  uczynić 
z  wielu  petycyami  ciał  zbiorowych,  przedstawiających  inte- 
resa  i  potrzeby  partykularne  lub  lokalne  za  krajowe.  I  na 
tej  drodze  nie  miliony  wprawdzie,  nawet  nie  krocie,  ale 
zawsze  tysiące  dadzą  się  ocalić.  Znowu  więc  pewien  ułamek 
centa  dodatków  krajowych  mógłby  pozostać  w  kieszeni  opo- 
datkowanych, lub  służyć  na  cele  ważniejsze. 


V. 

Ze  wszystkich  uwag  powyższych  wypada  konkluzya, 
która  zapewne  już  sama  nasunęła  się  każdemu  uważnemu 
czytelnikowi.  Jeżeli  z  budżetu  krajowego  nie  da  się  wyłączyć 
całkowicie  lub  częściowo  przynajmniej,  ani  żaden  z  ciężarów, 
włożonych  na  kraj  i  znoszonych  dotąd  cierpliwie,  mimo  pe- 
wnych wątpliwości  co  do  tytułu  prawnego,  ani  z  ciężarów 
wypływających  z  tolerowania  wadliwych  urządzeń  admini- 
stracyjnych, jeżeli  dalej  nie  dadzą  się  znaleść  nowe  źródła 
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dochodów,  nie  takie  dalekie  i  trudne  do  osiągnięcia,  jakie 
wskazywał  jeden  z  mówców  w  rozprawie  budżetowej,  lecz 
prawnie  możliwe  już  z  mocy  statutu  krajowego  (opłaty  kra- 
jowe), jeżeli  wreszcie  Sejm  nie  zechce  zaraz  w  roku  1885 
zniszczyć  jedynego  dodatniego  rezultatu  najświeższej  pożyczki 
przez  poświęcenie  zaledwie  utworzonej  dotacyi  kasowej  na 
pokrycie  wydatków  bieżących  —  to  już  przy  uchwaleniu 
najbliższego  budżetu  znaleść  się  musi  wobec  konieczności 
podwyższenia  stopy  dodatków  krajowych.  Uznała  to  mimo- 
chodem w  sprawozdaniu  swojem  ta  sama  komisya  budżetowa, 
która  na  początku  sesyi  sejmowej  nie  chciała  słyszeć  o  wniosku 
podwyższenia  dodatków.  Oto  jej  słowa:  „Niektóre  rubryki 
wydatków  mają  stałą  i  niepowstrzymaną  dążność  do  wzrostu. 
Wydatki  na  szkoły,  na  podniesienie  rolnictwa  i  przemysłu, 
będą  jeszcze  przez  jakiś  czas  i  to  znacznie  przybywać.  Nie- 
wątpliwie mają  także  podatki,  a  tern  samem  i  dodatki  kra- 
jowe naturalną  tendencyę  do  wzrostu.  To  jednak  jest  więcej 
niż  wątpliwem,  czy  wspólna  ta  i  dochodom  i  wydatkom  dążność 
do  wzmagania  się  będzie  się  w  równej  mierze  rozwijać.  Pra- 
wdopodobnie wydatki  będą  się  szybciej  wzmagać  niż  dochody 
i  Sejm  będzie  na  następnych  sesyach  siłą  konieczności  znie- 
wolonym do  pomnożenia  ilości  centów,  opłacanych  na  rzeczj 
skarbu  krajowego." 

Spróbujmy  bliżej  w  cyfrach  określić  z  danych  stosunków 
stopień  tego  prawdopodobieństwa,  o  którem  wspomniała  ko- 
misya w  powyższym  ustępie.  Aby  nie  popaść  w  posądzenie 
o  pessymizm,  weźmiemy  za  podstawę  najkorzystniejszą  sytu- 
acyę  przy  uchwaleniu  budżetu  na  r.  1885  i  przypuścimy,  że 
wszystko  składać  się  będzie  tak,  jakgdybyśmy  się  znajdowali 
w  stanie  uregulowanego  gospodarstwa.  Pierwszem  przypusz- 
czeniem będzie  w  takim  razie  oczywiście  to,  że  Sejm  nie 
znajdzie  się  w  konieczności  dostarczenia  pokrycia  na  nie-j 
dobór  poprzedniego  roku.  Nadzieja  ta  jest  nawet  wcalej 
uzasadniona,  gdyż  jedno  z  głównych  źródeł  ujemnych  wy-, 
ników  w  zamknięciach  rachunkowych,  dotychczasowy  system 
gospodarczy  w  funduszu  szkolnym,  można  uważać  za  uchy- 
lony uchwałami  na  ostatniej  sesyi  powziętemi,  a  ustalenie 
się  nowego  podatku  gruntowego  także  wpłynie  korzystnie  na 
uregulowanie  finansów. 


BUDŻET  KRAJOWY. 


271 


Zachodzi  pytanie,  czy  Wydział  krajowy  w  następnym 
preliminarzu  przedstawi  niższą  sumę  wydatków,  aniżeli  w  r. 
1884  (3,513,995  złr.).  Sam  fakt,  że  już  z  tą  sumą  wydatków 
łączył  się  niemiły  pewnie  i  dla  Wydziału  krajowego  wniosek 
podwyższenia  dodatków  o  cztery  centy,  że  zatem  Wydział 
krajowy  już  w  r.  1884  starał  się  być  skromnym  w  wyma- 
ganiach, każe  przypuszczać,  że  w  najbliższym  preliminarzu 
suma  wydatków  prędziej  się  podniesie,  aniżeli  zniży.  Prawda, 
że  komisya  budżetow7a,  usiłując  wszelkimi  sposobami  uczynić 
zadość  otrzymanemu  poleceniu ,  aby  ominęła  konieczność 
podwyższenia  dodatków,  zdołała  zniżyć  sumę  wydatków 
o  171,019  złr.  (na  3,342,976  złr.),  ale  ta  zniżona  cyfra  utrzy- 
mać się  nieda.  Sama  bowiem  komisya  dodawała  do  każdej 
niemal  znaczniejszej  redukcji  uwagę,  że  czyni  to  nie  dlatego, 
żeby  wniosek  Wydziału  krajowego  uważać  miała  za  wygó- 
rowany, lecz  tylko  pod  naciskiem  konieczności,  co  równa 
się  odroczeniu  wydatku  do  chwili  stosowniejszej.  W  niektó- 
rych rubrykach  najwyraźniej  nawet  redukcya  nazwaną  została 
przez  samą  komisyę  tylko  odroczeniem  chwilowem  wydatku, 
zupełnie  usprawiedliwionego  i  koniecznego.  Tak  się  rzecz 
ma  n.  p.  z  wykreśloną  ratą  na  regulacyę  Sanu,  i  z  całą  re- 
dukcya budżetu  drogowego  (o  przeszło  70,000  złr.).  Tak 
wykreślona  dziś  rata  na  regulacyę  Sanu  jak  i  rata  przezna- 
czona uchwalą  sejmową  w  r.  1882  na  utworzenie  funduszu 
subwencyjnego  dla  dróg  powiatowych  i  gminnych,  musiałaby 
wejść  do  przyszłego  budżetu,  niezależnie  od  dalszych  rat  bie- 
żących. W  roku  1882  bowiem  Sejm,  aprobując  przedłożony 
przez  Wydział  krajowy  projekt  przyszłej  administracyi  dro- 
gowej, przyjął  zasadę,  że  w  miarę  jak  budowa  dróg  kra- 
jowych przestanie  obciążać  fundusz  krajowy,  coraz  większemi 
datkami  zasilany  będzie  fundusz  subwencyjny  dla  dróg  powia- 
towych i  gminnych.  Niemożna  przypuścić,  żeby  nawet  wydatki 
bieżące  na  administracyę  zdołały  się  utrzymać  na  zeszłorocznej 
wysokości,  skoro  z  mocy  uchwał  sejmowych  całe  nowe  katego- 
rye  funkcyonaryuszów  nabyły  wobec  funduszu  krajowego 
prawa  do  pięcioletnich  dodatków  i  do  emerytury.  A  dalsze  in- 
westycye?  Można  je  znacznie  ograniczyć,  ale  na  krok  w  stecz, 
a  nawet  na  stagnację,  podobno  nie  pozwoliłyby  już  sto- 
sunki. Niektóre  działy  interesów  ekonomicznych  i  niektóre 
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okolice  byłyby  upośledzone ,  gdyby  dla  nich  kraj   nawet  I 
w  części  nie  uczynił  tego,  co  dla  innych  już  uczynił.  Żeby  I 
przytoczyć  przykład,  wskażemy  tylko  na  zakładanie  niższych 
szkół  rolniczych.  Na  samej  Jagielnicy  i  Horodence  poprzestać 
już  niemożna. 

Wreszcie  przybędzie  do  przyszłorocznego  preliminarza 
już  nie  prawdopodobnie  lecz  pewnie  wydatek  nowy,  stano- 
wiący na  długi  szereg  lat  budżetową  konsekwencyę  najśwież- 
szej pożyczki  krajowej  (1,000,000  złr.)  Około  60,000  złr. 
trzeba  koniecznie  przeznaczyć  na  ratę  procentową  i  amorty- 
zacyjną, a  jeżeli  kwotę  tę  dodamy  do  przeszłorocznego  pre- 
liminarza (3.513.995  +  60,000),  otrzymamy  już  3.573.995  złr. 
W  zaokrągleniu,  które  ma  zupełne  uzasadnienie  w  notorycznie 
trwałym  wzroście  innych  także  kategoryj  wydatków,  można 
zatem  przyjąć  3.600;000  złr.  jako  prawdopodobną  sumę  wy- 
datków w  preliminarzu  krajowym  na  r.  1885.  Jeżelibyśmy 
wzięli  zeszłoroczny  preliminarz  z  kredytami  dodatkowemi, 
których  Wydział  krajowy  zażądał  jeszcze  przed  wniesieniem 
osobnego  sprawozdania  o  potrzebie  pokrycia  niedoboru  spo- 
dziewanego w  roku  1883  (210,000  złr.),  za  punkt  wyjścia 
w  obliczeniu  ogółu  wydatków  na  r.  1885,  to  suma  powyższa 
(3.600,000  złr.)  byłaby  nawet  o  12.143  złr.  niższą  od  sumy, 
przedstawiającej  ogół  wydatków  w  zeszłorocznym  prelimi- 
narzu. 

Jak  w  wydatkach  tak  i  w  dochodach  własnych  fun- 
duszu krajowego  bierzemy  w  rachubę  ewentualność  najko- 
rzystniejszą, wiec  przypuszczamy,  że  dochody  własne  wy- 
niosą więcej,  aniżeli  na  rok  1884  preliminował  Wydział  kra- 
jowy (408.120  złr.),  lub  nawet  sam  Sejm  na  wniosek  komisyi 
budżetowej  (417.417  złr.)  Jeżeliby  suma  dochodów  własnych 
dała  się  w  roku  następnym  podnieść  o  przeszło  trzykrotną 
wysokość  podwyżki  w  roku  ubiegłym  przez  komisyę  budże- 
tową przyjętej,  to  nawet  w  tym  bardzo  już  naciągniętym  ra-  | 
chunku  nie  dosięgnie  jeszcze  450,000  złr.  Weźmy  już  jednak 
tę  kwotę  w  rachubę,  a  w  takim  razie  po  jej  strąceniu  od 
przypuszczalnej  i  zaokrąglonej  sumy  wydatków  (3.600.000  złr.) 
pozostanie  do  pokrycia  dodatkami  do  podatków  niedobór 
3.150,000  złr. 

Ileż  centów  trzebaby  pobierać  od  każdego  złr.  dodat- 
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ków  bezpośrednich,  aby  niedobór  powyższy  znalazł  wystar- 
czające pokrycie?  Odpowiedź  na  to  pytanie  zawisła  od  tego, 
jaką  sumę  podatków  opłacanych  weźmiemy  za  podstawę  ob- 
rachunku.   Skorośmy  dotąd  brali  w  rachubę  same  pomyślne 
ewentualności,  więc  i  tutaj  wypada  pójść  tą  samą  droKą. 
W  rozprawie  budżetowej  p.  Hausner  ze  wszystkich  mówców 
najspokojniej  spoglądał  na  przyszłość  finansową  kraju  i  sta- 
wiał  jej  najpomyślniejszy  horoskop.  Jego  przypuszczenie  bę- 
dzie tedy  w  tym  rachunku  najlepiej  odpowiadać  naszej  kom- 
binacyi.  „W  r.  1885  —  rzekł  ten  poseł  —  „juz  z  pewnością- 
cent  dodatkowy  nie  będzie  przedstawiał  97,000  zlr.,  tylko 
prawdopodobnie   102  -  103.000   złr.  *    Podzielmy  powyższą 
kwotę  niedoboru  według  horoskopu  p.  Hausnera  najpierw 
przez  102.000,  a  potem  przez  103.000  zlr.,  aby  otrzymać 
potrzebną  wysokość  centów  dodatkowych.    Rezultat  po  ści- 
słe ni  przeprowadzeniu  tej    operacyi  matematycznej  będzie 
taki,  że  w  pierwszym  razie  dodatek  na  pokrycie  niedoboru 
musiałby  wynosić  30  88,  w.  drugim  zaś  razie  30'58  centów; 
w  jednym  i  drugim  razie  zatem  znowu  podwyższenie  do- 
datku krajowego  o  cztery  centy  (z  27  na  31)  przedstawiałoby 
się  jako  konieczność.    Podwyższenie  to  musiałoby  wynosić 
nawet  pięć  centów,  jeżeliby  Sejm  chciał  lub  może  nawet 
musiał  podjąć  jaką  nową  znaczniejszą  inwestycyę  lub  pod- 
nieść w  stosunku  do  wzrastających  potrzeb  niektóre  wpro- 
wadzone już  do  budżetu  dotacye  na  cele  produkcyjne.  Nie 
maximum  bowiem,  lecz  minimum  wydatków,  nie  minimum 
lecz  maximum  dochodów  własnych,  nie  niepomyślne  okolicz- 
ności, lecz  jaknajlepsze,  na  razie  niejako  na  ideał  zakra- 
wające, przyjęliśmy  za  podstawę  tego  obrachunku.  A  nawet 
słówkiem  jednem  nie  wspomnieliśmy  o  tem  coraz  natarczy- 
wiej powtarzanem  żądaniu,  żeby  kraj  nie  do  samej  tylko 
subwencyi  ograniczył  swoją  akcyę  około  podniesienia  prze- 
mysłu, lecz  nadto  także  uwolnił  nowe  przedsiębiorstwa  na 
cały  szereg  lat  od  dodatków  krajowych.    Może  tu  najwła- 
ściwszą będzie  wzmianka  o  tym,  abstrakcyjnie  rzecz  biorąc  słusz- 
nym i  rozumnym,  ale  ze  względu  na  dzisiejszą  sytuacyę 
finansową  kraju  niemal  dziwnym  pomyśle.    Wspierać  prze- 
mysł ofiarami  pieniężnemi,  zrzec  się  jednej  części  dochodów 


274 


PRZEGLĄD  POLSKI. 


na  jego  korzyść,  a  mimo  to  nie  podnieść  dodatku  krajowe- 
go—  to  kollizya  nie  do  rozwiązania! 

Czy  wobec  preliminarza  z  cyframi  jak  powyższe,  jesz- 
cze raz  dla  nieokreślonych  nadziej  i  Sejm  w  roku  przyszłym 
mógłby  się  oświadczyć  za  nową  pożyczką,  pociągającą  za 
sobą  nowe  trwałe  i  długie  obciążenie  budżetu  ratą  amorty- 
zacyjną i  procentową?  Czy  świat  finansowy  byłby  dla  tej 
nowej  pożyczki  tak  wyrozumiały  jak  dla  poprzednich,  czy 
więc  w  razie  uchwalenia  pożyczki  z  stereotypowem  określe- 
niem „pod  naj korzystniej szemi  dla  kraju  warunkami"  organ 
wykonawczy  Sejmu  nie  znalazłby  się  w  upokarzającem  po- 
łożeniu, w  sytuacyi  przymusowej,  z  której  nie  byłoby  innego 
wyjścia,  jak  tylko  poddanie  się  warunkom  kompromitującym 
kredyt  kraju? 

Ze  stanowiska  finansowego  nie  potrzebujemy  już  na  te 
pytania  odpowiadać,  bo  odpowiedź  mieści  się  w  uwagach 
wypowiedzianych  o  poprzedniej  pożyczce.  Skoro  jednak,  jak 
powiedzieliśmy,  w  uchwaleniu  tegorocznej  pożyczki  nie  mo- 
tyw a  finansowe,  lecz  refleksy  a  polityczna  główną  odgrywała 
rolę,  więc  wypada  także  i  ten  czynnik  wziąć  w  rachubę. 
Sejm  dzisiejszy  nazywany  szlacheckim,  złośliwie  ale  Bogiem 
a  prawdą  (jeżeli  wyraz  ten  weźmiemy  nie  w  banalnem  lecz 
poważniejszem  znaczeniu)  nie  bez  pewnej  racyi,  skoro  tyle 
mandatów  przeszło  z  rąk  włościańskich  w  ręce  obywa- 
telskie —  Sejm  szlachecki  tedy  mógł  podniesienie  dodatków 
krajowych  na  pierwszej  zaraz  sesyi  uważać  za  krok  niepo- 
lityczny. Konieczność  bowiem  tego  kroku  byłaby  zrozumiałą 
dla  ludzi  intelligentnych  i  dobrej  wiary,  ale  nie  dla  tych 
klęskami  wyborczemi  tylko  na  pozór  zniechęconych,  zawsze 
jednak  do  destrukcyjnej  agitacyi  skłonnych  żywiołów,  któ- 
reby  zaraz  ludowi  wiejskiemu  prawić  zaczęły,  że  obywatel- 
stwo dlatego  tylko  skarbiło  sobie  jego  zaufanie,  aby  podnieść 
ciężary.  Zdanie  to  ozwie  się  wprawdzie  i  wtedy,  jeżeli  Sejm 
po  daremnej  walce  z  koniecznością  podniesie  stopę  dodat- 
ków krajowych  na  drugiej  z  rzędu  sesyi.  Ale  efekt  agita- 
cyjny nie  będzie  już  tak  niebezpieczny  i  zatrze  się  do  przy- 
szłych wyborów,  jeżeli  mądre  wyzyskanie  środków  przekona 
ludność,  że  nie  dla  szlachty  więcej  płacić  musi,  ale  dla  do- 
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bra  publicznego,  dla  celów  ogólnej  użyteczności  a  więc  i  dla 
siebie. 

Trzeba  sobie  rzecz  jasno  postawić.  Nie  ma  tu  wyboru 
między  dobrem  a  złem,  lecz  tylko  między  złem  większem 
a  mniejszem.  Konieczność  podwyższenia  dodatków  krajowych 
jest  niezawodnie  złem,  ale  złem  mniejszem  od  corocznego 
łatania  budżetu  pożyczkami  dotąd,  dopóki  nie  ziszczą  się  na- 
dzieje ogólnikowo  wypowiadane,  lub  dopóki  nie  ustąpi  zu- 
pełnie ciężar  indemnizacyjny.  Taki  system  gospodarowania 
wyszedłby  już  niewątpliwie  na  korzyść  tych,  którym  solą 
w  oku  jest  dzisiejszy  skład  Sejmu,  mianowicie  brak  repre- 
zentantów tradycyjnej  „borby"  galicyjskiej.  Wyobraźmy  so- 
bie przyszłe  wybory  w  gminach  wiejskich,  przygotowane 
wcześnie  przez  milczących  dziś  wichrzycieli  tej  kategoryi! 
Policzonoby  wszystkie  miliony  i  krocie  pożyczone  przez  Sejm 
dzisiejszy  i  powiedzianoby  ludowi  wiejskiemu:  oto  rezultat 
sześcioletniej  gospodarki  szlacheckiej.  Walka  skuteczna  z  taką 
propagandą  byłaby  prawie  niemożliwą  ,  bo  fakt,  że  w  ciągu 
jednego  sześciolecia  sejmowego  dług  kraju  podniósł  się  o  całe 
miliony,  nie  dałby  się  zaprzeczyć  i  trafiłby  pewnie  do  świa- 
domości najciaśniejszych  umysłów,  kiedy  tymczasem  uspra- 
wiedliwienie tego  faktu  i  objaśnienie  jego  stron  dodatnich, 
możliwe  byłoby  tylko  wobec  umysłów  rozwiniętych  i  inteli- 
gentnych, a  więc  w  najlepszym  razie  tylko  wobec  wyborców 
dwóch  kuryj :  z  miast  i  większej  posiadłości. 

A  jeżeli  to  wszystko  stanowi  tylko  urojenie  podykto- 
wane hipochondryą  finansowo-polityczną,  a  jeżeli  stosunki  tak 
się  ułożą,  że  Sejm  będzie  mógł  uchwalić  budżet  bez  abne- 
gacyi  w  rubryce  wydatków  inwestycyjnych  a  mimo  to  bez 
niedoboru,  któryby  wymagał  podwyższenia  dodatków  lub  za- 
ciągania nowych  pożyczek?  To  „jeżeli"  na  tle  dzisiejszych 
stosunków  zakrawałoby  prawie  na  oczekiwanie  cudu.  Któżby 
tego  nie  pragnął  gorąco,  nie  wyjmując  oczywiście  i  autora 
tych  uwag,  który  świadomy  doniosłości  sprawy  dla  całego 
kraju,  kończy  szczerem  życzeniem,  aby  na  podstawie  faktycz- 
nego stanu  rzeczy  został  za  fałszywe  rachuby  przez  kry- 
tykę jaknajprędzej  i  jaknajsurowiej  skarcony. 

Lwów,  w  styczniu  1884. 

Dr  Bronisław  Łoziński. 
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Opowiadanie  z  czasów  Jana  III 

spisał 
i  P. 


X. 

W  narożnej ,  ale  obszernej  sali  zamku  Warszawskiego, 
która  Janowi  III  służyła  za  gabinet  do  pracy  i  kancelaryę 
prywatną ,  w  której  załatwiał  największą  ilość  spraw  pań- 
stwowych, przy  wielkiem  biurze  z  czarnego  hebanu,  mister- 
nie rzezanem  i  nabijanem  złotemi  i  srebrnemi  blaszkami, 
tudzież  wykładanem  perłową  macicą  i  lapislazuli,  w  Wyso- 
kiem poręczowem  krześle  siedział  król  zadumany,  wygoloną 
swą  głowę  wsparłszy  na  prawej  dłoni.  Wzrok  jego  nie  pa- 
trząc zatrzymywał  się  to  na  stosach  nagromadzonych  na 
biurku  papierów,  to  na  wiszącym  po  nad  nim  w  bogatych 
ramach  portrecie  olejnym  Maryi  Kazimiery,  otoczonym  ma- 
łemi  miniaturami  jej  dzieci.  Zewnętrzne  te  przedmioty 
snać  nie  zwracały  na  siebie  jego  uwagi,  gdyż  jak  przy  pa- 
trzeniu na  szerokie  woskowe  pieczęci  i  umiejętnie  kaligrafo- 
wane adresy,  twarz  jego  nie  zmieniała  wyrazu,  tak  też  uczu- 
cie miłości  rodzinnej,  które  zwykło  rozpromieniać  jego  rysy 
przy  każdem  zetknięciu  ze  wszystkiem,  co  mu  przypominało 
jego  żonę  i  dzieci ,  nie  wybijało  się  na  twarz  jego ,  ilekroć 
wzrok  jego  do  portretów  zabłądził.  Wewnętrzne  myśli  po- 
chłaniały go  całego,  a  musiały  być  one  kłopotliwe,  bo  czoło 
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jego  bruzdami  się  poorało,  sumiaste  brwi  nastroszyły  się 
i  z  kokieteryą  zwykle  wymuskany  wąs,  potargany  był  i  na- 
strzępiony. 

Uchyliły  się  podwoje,  podkomorzy  królewski  wszedł 
cicho  i  zameldował  przybycie  hetmana  Jabłonowskiego.  Król 
niemym  znakiem  wprowadzić  go  polecił,  a  sam  opierając  sie 
o  poręcze  krzesła,  wstał,  rozprostował  olbrzymią  swą  postać', 
potarł  ręką  czoło,  wąsa  pogładził  i  naprzeciw  wchodzącego 
gościa  kilka  kroków  postąpił. 

—  Jeślim  opóźnił  się  ze  stawieniem  się  na  wezwanie  — 
rzekł,  kłaniając  się  głęboko  przybyły  —  nie  moja  wina,  Mi- 
łościwy Panie,  gdyż  posłaniec  WKMości  w  domu  mnie  nie 
znalazł. 

Na  ekskuzę  tę  Jan  III  nic  nie  odpowiedział,  ale  zbliżył 
się  jeszcze  więcej  do  Hetmana,  wziął  go  za  rękę  i  głębokim 
jakimś,  z  serca  płynącym  głosem  się  ozwał: 

—  Daj  pokój,  Stanisławie,  owym  Królewskim  Mościom 
i  owym  Miłościwym  Panom.  Sami  tu  jesteśmy,  nikt  ci  braku 

.uszanowania  dla  monarszego  majestatu  me  zarzuci,  a  choć 
do  wszelkich  denominacyj  małą  zawsze  przywiązuję  wagę, 
wszelako  najprzyjemniej  mi  będzie,  jeżeli  mnie  będziesz  zwał 
poprostu  Janem,  tak,  jakto  ongi  w  pięknych  czasach  naszej 
młodości  zwaliśmy  się  w  obozach.  Nie  wiem,  czyto  już  sta- 
[rość  tak  przytłacza,  czy  może  zgryzoty  we  znaki  się  dają, 
ale  wspomnienia  owe  mile  nieraz  do  duszy  się  śmieją  i  żal 
srogi  serce  przejmuje,  kiedy  się  pomyśli,  że  je  nie  inaczej 
dziś,  jak  tempi  passati  mianować  potrzeba. 

Przy  tych  słowach  podprowadził  go  do  biura  i  posa- 
dziwszy na  stojącym  po  stronie  tabureeie,  sam  napowrót  po- 
rączowe  krzesło  zajął. 

—  Czy  tobie,  Stanisławie  —  mówił  dalej  —  nigdy  takie 
żale  za  ubiegłą  przeszłością  pogodnych  myśli  nie  mącą? 

—  Cóż  począć,  Miłościwy  Panie  —  mówił  zapytany  — 
wiek  ma  swoje  prawa  i  młodość  wieczną  być  nie  może. 
W  młodości  wszelako  na  spokój  lat  starszych  sumiennie  się 
pracowało;,  i  to  przekonanie ,  że  się  jej  nie  zmarnowało  na- 
próżno,  a  po  bożemu  Ojczyźnie  poświęciło,  nietylko  ułatwia 
dźwiganie  dzisiejszych  obowiązków,  ale  owszem,  sprawia  tę 
błogą  nadzieję,  że  jeśli  się  i  dzisiaj  sił  podług  możności 
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używa  i  z  nałożonej  pracy  jako  umie  się  wywiązuje  —  sta- 
rość, jeśli  przyjdzie,  boć  dotąd  jeszcze  jej  niema  — jeśli  nie 
błoga,  to  przynajmniej  znośna  być  powinna. 

—  Tak  mówisz  ty-  dorzucił  król  — którego  los  z  kolei 
umiłowanych  zajęć  nie  wytrącił,  któremu  cięższych  jak  wo- 
jowanie za  Ojczyznę  obowiązków  na  barki  nie  włożył  — 
możebym  i  ja  swobodniejszym  się  poczuwał,  gdybym  się 
w  twojem  znajdował  położeniu. 

—  Miłościwy  Panie,  jeśli  komu,  to  wam,  królu,  nie 
godzi  się  skarg  na  losy  miotać.  Bóg  ci  licznych  tryumfów 
udzielił,  miłość  narodu  całego  tron  wasz  otoczyła,  pohańcy 
przed  samem  waszem  drżą  imieniem,  a  nazewnątrz  konsy- 
deracya  i  estyma  Polski  rosną. 

—  Z  ust  twych  płyną  słowa  —  rzekł  mu  król  na  to  — 
jakby  pochodziły  one  nie  z  serca  wypróbowanego  w  rozmai- 
tych potrzebach  przyjaciela,  ale  od  zwyczajnego  dworaka. 
Gdybym  cię  znał  takim,  zapewne  i  jabym  przed  tobą  skarg 
nie  rozwodził,  ale  grał  komedyę  potęgi,  powodzenia  i  wszel- 
kiej pomyślności,  na  granie  której  nawet  królowie  wolnych 
narodów  jakby  przez  przekleństwo  jakieś  są  skazani.  Że  je- 
dnak wiem,  do  kogo  mówię,  choć  więc  ty  ze  swoją  nie  roz- 
stajesz się  Mością,  mówię  nie  jako  król  do  hetmana,  ale  jak 
Jan,  towarzysz  broni,  do  Stanisława,  wypróbowanego  druha 
i  brata.  O  tryumfach  mówisz  ?— Zapewne  były  one  i  może 
większe  nad  siły,  ale  jakiż  zysk  wyciągnął  się  z  nich  dotąd? 
Czyż  Turek  nie  natrząsa  się  z  paktów  żórawińskich ,  czyż 
Kamieńca  w  ręce  swej  nie  dzierży ? —Miłość  narodu  przypo- 
minasz? Prawda,  naród  to  z  kościami  poczciwy,  a  więc  zga- 
duje ofiarność  moją  dla  niego,  instynktem  wie,  że  nie  ma 
w  żyłach  mych  kropli  krwie,  której  bym  dlań  nie  wytoczył  ; 
garnie  się  więc  do  tronu,  ale  czyż  mimoto,  jak  powinien, 
manu  forti  i  szelągiem  swym  służy?  Czemuż  w  skarbie  na- 
szym pustki,  czemuż  wojsk,  jak  należy  niema  za  co  zaciągać, 
czemuż  jak  jeden  mąż  na  zawołanie  tego,  którego  zwierzchni- 
kiem swym  dobrowolnie  wybrał,  nie  stanie  ?  Opędziłem  chwi- 
lowo z  szarańczy  jego  granice,  czyż  myśli ,  że  już  w  dobro- 
bycie ,  zbytku  a  niedbalstwie  tyć  i  rozkoszować  się  może ;  że 
nic  nie  winien  i  dla  dobra  swego  i  dla  przyszłości  Ojczyzny 
uczynić  ?  Powiadasz,  że  pohaniec  drży  na  wspomnienie  imie- 
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nia  polskiego,  a  czyż  nie  wiesz,  że  siły  straszne  teraz  gro- 
madzi, i  kto  nas  zapewni,  że  ich  na  kraj  nasz  nie  wyleje? 
Estyma  n  sąsiadów,  prawisz.  Ej,  z  tern  przynajmniej  daj 
Waść  pokój,  bo  kiedy  cesarz  jedynie  wyzyskać  nas  pragnie, 
kiedy  król  Gallów  za  narzędzie  nas  do  swych  matactw  uży- 
wa, sługa  nasz  dawny,  dorobkowicz  z  zaledwie  co  ufundowa- 
nego tronu,  pruski  kurfirst  jednem  słowem,  umyślną  obrazę 
nam  zadaje,  wbrew  naszej  woli  i  naszym  projektom  syna 
swego  z  bogatą  poddanką  polską  zaślubiając.  Wszystko  to 
przecież  widzisz  Waszmość  i  przeczże  przyjaciela  swego  jako 
niebaczne  dziecię  mamidłami,  a  złudzeniami  tumanisz? 

—  Miłościwy  Królu  —  mówił  wcale  tern  nie  zmieszany 
Jabłonowski  —  juścić  nie  zaprzeczysz  temu,  że  mimo  nawet 
gorzkiego  na  świat  patrzenia  przez  jakieś  czarno  zamalowane 
okulary,  panowanie  twoje  stokroć  jest  wyższe,  szczęśliwsze 
i  znakomitsze,  aniżeli  poprzednika  twojego. 

—  Cha,  cha,  cha  —  zaśmiał  się  Sobieski  —  wyborny 
sobie.  Wszak  historya  nietylko  u  nas,  ale  i  w  całym  świe- 
eie  stokroć  więcej  naliczy  nam  królów  i  słabszych  i  więcej 
przez  los  prześladowanych,  jak  ś.  p.  nieszczęśliwy  Michał. 
Czyż  aby  dla  mnie  splendor  wynaleść,  potrzeba  szukać  naj- 
więcej sprzecznych  komparacyj.  Poszukaj  jeno  w  pamięci 
dobrze,  a  nie  wątpię,  że  jeszcze  lepszy  kontrast  znaleść  potrafisz. 

—  Nigdy,  Miłościwy  Panie,  niskie  pochlebstwo  ust  mych 
nie  skalało,  i  jak  sine  dubio  jest,  że  nieodrazu  złocisty  nasz 
Kraków  zbudowano,  tak  też  wszystkich  pomyślności  i  szczytu 
szczęścia  nawet  przy  takich  gorliwych  chęciach  i  przy  takim 
geniuszu,  jak  Waszmościne,  panie  Janie  —  wszak  jestem  po- 
słuszny?.. . 

—  Dziękuję  -  rzekł,  śmiejąc  się  król  —  i  za  posłu- 
szeństwo i  za  zręcznie  owinięty  w  nie  komplitnent. 

—  Otóż  tego  szczytu  jednym  skokiem  się  nie  dosięga- 
Nemo  sapiens  nisi  patiens,  i  jeśli  zwłaszcza  będzie  wytrwa- 
nie teraz,  kiedy  chwila  decydująca  przychodzi,  długa  praca 
uwieńczona  zostanie  powodzeniem  i  dzieło  największego 
z  królów  Polski  może  być  spełnionem. 

—  Ahj  voyons  —  rzekł  znowu  król  rubasznie  —  a  więc 
wpadamy  in  medias  res.  Więc  momentum  decisimim  powia- 
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dasz  Waść  nadchodzi  i  gdzieżto  więc  rzeczywiste  tkwi  jego 

centrum  ? 

—  Jeśli  komu,  to  wam,  Miłościwy  Panie,  objaśniać  tego 
nie  potrzebuję,  boć  go  lepiej  od  uniżonego  twego  sługi  do- 
strzegasz. Od  dzieciństwa  prawie  w  jednych  wzrastaliśmy 
sentymentach,  pod  jedną  i  tąsamą  szliśmy  chorągwią,  więc 
się  przekonania  nasze  skrzepiły,  nawet  na  rodzaj  twardej 
zamieniły  się  opoki.  Wszakto  jeszcze  za  króla  Michała,  bar 
za  Jana  Kazimierza  nawet  tak,  jak  za  początków  niniejszego 
szczęśliwego  panowania,  zgodziliśmy  się,  że  nam  przede- 
wszystkiem  ładu  i  porządku  wewnętrznego,  posłuchu  prawom,, 
a  wzmocnienia  powagi  tronu  potrzeba.  Wszystkich  tych  bra- 
kujących nam  zalet  szukać  należało  tam,  gdzie  one  najwyże) 
wzrosły  i  najlepiej  się  wydoskonaliły,  a  więc  na  dalekim 
zachodzie,  w  królewskiej  Francyi.  Wasza  Królewska  Mość 
wojowałeś  Lubomirskiego,  w  bezkrólewiu  po  Janie  Kazimie- 
rzu, książęcia  krwie  francuskiej  popierałeś,  wybranemu  Mi- 
chałowi skojarzenie  się  z  Francyą  zalecałeś  i  wtedy  dopiero 
przeciw  niemu  oświadczać  się  począłeś,  kiedy  na  widoczną 
zgubę  narodu  z  zaciętością  ku  Kakusom  ciągnął.  Czyż  mam 
wspominać  elekcyę  po  śmierci  Michała,  czyż  jeżeli  kto,  to 
ja  nie  wiem  najlepiej,  że  dopiero .  na  wyraźne  żądanie  narodu 
od  popierania  partyi  francuskiej  odstąpiłeś  i  koronę  na  swoją 
głowę  przyjąłeś?  A  później,  czyż  nie  szedłeś  z  widokami 
dworu  francuskiego?  Czyż  opędziwszy  Tatarów  i  Turków 
tylko  na  tyle,  wiele  tego  konieczne  wymagało  bezpieczeń- 
stwo, nie  okazałeś  się  skłonnym  do  widoków  francuskich  i 
czyż  gotowym  do  traktowania  nie  byłeś?  Czyż  mi  należy 
przypominać  rzeczy  tak  drobne,  jak  dozwolenie  werbowania 
pomocy  dla  Węgrów,  jak  dopomaganie  im  z  własnej  i  tak 
już  ciągłemi  potrzebami  turbowanej  prywatnej  szkatuły  ?  Temu 
stałemu  kierunkowi  pozostań  wiernym,  Miłościwy  Panie,  a 
przyszłość  niezawodnie  nazwy  największego  z  królów  i  od- 
nowiciela chylącej  się  do  upadku  Rzeczypospolitej  Polskiej 
ci  nie  poskąpi. 

Król  zamyślił  się  głęboko,  długo  siedział  bez  odpowie- 
dzi,  później  wstał,  przeszedł  się  razy  kilka  po  komnacie  i 
zatrzymując  się  naprzeciw  Jabłonowskiego  i  ręce  za  pas  za- 
kładając, mówił: 
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—  Wiem,  że  opinia  wyrażana  przez  ciebie,  mój  Stani- 
sławie, pochodzi  z  głębokich  twoich  konwikcyj  i,  acz  nie  jest 
zgodna  z  uczuciem  całej  Polski,  zajęła  atoli  głowy  wielu 
z  pomiędzy  najmoźniejszych.  Dlatego  bądźźe  aż  do  końca 
łaskaw  i  z  całą  otwartością,  jaka  była  i  jest  zawsze  twoim 
przymiotem,  wypowiedz  mi  wszystkie  korzyści,  jakie  widzisz 
w  upartem  trzymaniu  się  tej  a  nie  innej  polityki. 

—  Sułtan  turecki  —  mówił  Jabłonowski  —  jakto  już 
dzisiaj  całemu  światu  wiadomo,  zbiera  siły,  jakich  pono 
jeszcze  od  czasu  Kserksesów  ze  strony  azyatyckiej  nie  wi- 
dziano dziczy.  Przeciwko  komu  ich  użyje,  zgadnąć  dziś  nie 
można,  ale  w  każdym  razie  nie  trudno  się  domyślić,  że  albo 
o  Polskę,  albo  o  Cesarstwo  kusić  się  będzie.  Czy  Polska  przed 
nawałą  taką  zdoła  dotrzymać  placu,  wielkieto  pytanie,  które 
bardzo  niebezpieczną  dla  naszej  przyszłości  dać  może  odpo- 
wiedź. Otóż,  jako  pierwszy  obowiązek  nastręcza  się  przede- 
wszystkiem  dbałość,  żeby  ta  nawałnica  na  nasze  nie  wylała 
się  karki,  i  prosty  rozum  każe  nam  przeciwnika  nie  drażnić, 
a  drażni  go  się  niezawodnie,  jeżeli  się  z  Cesarstwem,  natu- 
ralnym wrogiem  Turcyi,  wiąże.  Dwór  francuski  utylitarnej 
pilnując  polityki,  schlebia  dziś  Turcyi,  bo  ją  silną  widzi  i 
gromy  jej  na  Cesarstwo  dla  swego  pożytku  obraca/  Czemuż 
nie  mamy  postąpić  tak  i  my,  którzy  od  niego  w  każdym 
razie  słabsi  jesteśmy,  a  którzy  przecież  zachęt  i  aż  nadto 

i  wyraźnych  mamy  z  Wersalu  dosyć?  Stanąwszy  z  Ludwi- 
jkiem  XIV,  nie  mówię  już,  jako  otwarci  sprzymierzeńcy  Tur- 
cyi, ale  jako  obojętnie  patrzący  na  to,  co  ona  gotuje,  i  nie 
fcjący  jej  zamiaru  przeszkadzać,  zyskujemy  naprzód  całość 
(naszych  granic  i  ochronę  ich  przed  tym  strasznym  potopem, 
a  powtóre,  ze  ścisłego  związku  z  Francyą  wyciągnąć  wresz- 
cie możemy  to,  o  czem  od  lat  kilkudziesięciu  jako  o  konie- 
cznym dla  Polski  myślimy  ratunku.  Osłabienie  nadto  Cesar- 
stwa musi  nam  także  dać  pewne  korzyści  i  choć  wiem,  że  zarówno 
jiak  każdy  Polak,  nie  myślisz,  szlachetny  Królu,  o  zaborach 
ji  powiększaniu  swych  posiadłości,  korzystając  z  nieszczęścia 
ftiada,  wszelako  wtedy  mogłaby  się  sama  przez  się  urze- 
czywistnić pieszczona  myśl  WKMości,  to  jest  wyswobodzenie 
Węgier. 
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Kiedy  skończył  Jabłonowski,  król  długo  myślał  i  dopiero- 
po  chwili  zapytał: 

—  Czy  skończyłeś  już,  mój  Stanisławie? 

—  Dixi  —  była  odpowiedz. 

Król  znowu  wstał  i  długo  chodził,  aż  wreszcie  wróciw- 
szy na  miejsce,  do  interlokutora  swego  się  ozwał: 

Że  we  wszystkiem,  coś  mi  powiedział,  gorącą  miłość 
kraju  i  ofiarowanie  wszystkiego  ku  jego  pożytkowi  widzę,. 

0  tern  nie  potrzebuję  cię  zapewniać.  Co  mnie  wszelako  dziwi, 
to  ta  okoliczność,  źe  mój  tylekroć  z  niewiernymi  walczący 
Jabłonowski,  gotów  nietylko  boju  z  nimi  zaniechać,  ale  nawet 

1  na  sprzymierzeńca  się  ich  przerobić. 

—  A  czy  WKMość  tak  srodze  Turcyę  nienawidzisz? 

—  Że  ja  ją  nienawidzić  i  do  rozgromienia  jej  całe  ży- 
cie dążyć  winienem,  nie  potrzebuję  ci  zdaje  się  tego  mówić,, 
bo  znasz  aż  nadto  moje  pod  tym  względem  opinie,  znasz< 
krwawe  dzieje  domu  naszego.  Pradziad,  dziad,  wój  i  brat 
mój  rodzony  od  pogańskiej  położeni  są  ręki,  a  ostatniego  kości 
nawet  carent  sepultura,  bo  nie  w  boju  rycersko  poledz  ma 
mu  przeznaczono,  ale,  nie  szanując  praw,  jakie  wszystkim 
przysługują  jeńcom,  głowę  zbrodniczo  mu  odrąbano.  Na  po- 
kolenie nasze  zażarł  się  ród  Kantymirów,  którato  nazwa 
znaczy  właśnie  krwawe  żelazo  i  zaprawdę  było  ono  dla  nas- 
krwawem.  Kiedy  matka  chłopiętami  małemi  prowadzała  nas 
do  bazyliki  żółkiewskiej  na  groby  przodków  i  kiedy  tłóma- 
czyła  całą  wartość  napisu,  położonego  na  grobie  wielkiego 
hetmana  Żółkiewskiego :  Dulce  et  decorum  est  pro  patria 
mori,  mnie  podówczas  z  tychżesamych  poetów  inny  wiersz, 
po  głowie  się  plątał  i  powtarzałem :  Exoriare  ex  his  ossibus- 
ultor.  Na  wzór  spartańskiej  owej  niewiasty,  ukazując  nasz; 
herb,  mawiała:  vel  cum  hoc,  vel  super  hoc,  a  kiedy  brat  mój. 
Marek,  starosta  Krasnostawski,  nie  przyniesiony  nawet  został 
super  clypeo,  gdyż  wraz  z  tarczą  swoją  rodzinną  zginął,  na 
kimże  więc,  jeśli  nie  na  mnie  leży  straszne,  ale  konieczne 
officium  owego  mściciela? 

—  Prawdato,  Najmiłościwszy  Panie  —  odparł  Jabło- 
nowski —  ale  często  rationes  status  każą  nienawiści  własne 
i  rodzinne  gravamina  na  ołtarzu  dobra  pospolitego  składać.. 

—  Masz  racyę  —  przerwał  mu  król  —  szczególniej 
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ciężka  ta  powinność  królom  przedewszystkiem  przystoi.  Bio- 
rąc koronę  polską,  wiedziałem  o  niej  i  postanowiłem  dla 
dobra  a  pożytku  nerodu  wszystkie  własne  utłumić  pragnie- 
nia, a  Bóg  niechaj  mi  będzie  świadkiem  ,  żem  tego  wszyst- 
kiego wiernie  dopełnił.  Dlategomto,  jak  słusznie  zauważyłeś, 
w  początku  panowania  swojego  szedł  razem  z  Francyą ;  dla- 
tego, chcąc  ład  w  powierzonem  mi  państwie  wprowadzić,  o 
nią  się  stale  opierałem.  Ale  dziś  z  kierunkiem  tym  kwita. 
Idąc  za  nim  dalej ,  dla  przyszłości  narodowej  największą 
wyrządziłbym  klęskę,  i  przyszłość  ta,  odleglejsza  może,  aniżeli 
Waszmości  się  wydaje,  zamiast  błogosławić,  przeklinałaby 
mnie.  Powinność  swą  za  łaską  Bożą  widzę,  od  spełnienia 
jej  nie  odstraszy  mnie  civium  ardor  prava  jubentinm  i  do 
ostatniego  tchu  życia  wiernym  jej  pozostanę. 

—  Tu  jednak  pozwoli  zwrócić  uwagę  WKMość  —  zao- 
ponował się  Jabłonowski  —  ów  ardor  cimum  nie  nakazuje 
rzeczy  niecnych. 

--  Mylisz  się  Waszmość  —  zawołał,  unosząc  się  już 
trochę  Jan  III  —  kto  z  Ludwikiem  XIV  dalej  pójdzie, 
musi  jak  on  w  nieprawości  się  pogrążyć.  Narody  nie  dla  sa- 
mego chleba,  nie  dla  odzieży  i  nie  dla  łupiestwa  żyją. 
Wszechmocny  poruczył  im  pewne  przeznaczenia,  od  których 
gdy  odstąpią,  wcześniej  lub  później  ukarane  zostaną.  To  po- 
czucie obowiązków  u  państw  i  narodów  stępiało  w  długich 
walkach  o  religię,  jakie  pokój  Westfalski  zamknął.  Ze  stę- 
pienia tego  korzysta  król  francuski  i  nie  dla  dobra  ludzko- 
ści, a  dla  swojego  doczesnego  interesu  w  mętnej  tej  wodzie 
sidła  zarzuca.  W  Węgrzech  popiera  naród  przeciw  dynastyi, 
w  Anglii  dynastyę  przeciw  narodowi;  z  sułtanem  się  wiąże 
i  sam  król  arcy-chrześcijański  ze  Stolicy  Apostolskiej  się  na- 
trząsa. Tymczasem  zaś  islamizm  ostatnich  sil  dobywa,  rośnie 
jak  potęga  na  szatańskich  podmuchach,  i  tylko  czekać,  rychło 
cały  świat  chrześcijański  zaleje,  rychło  zniszczy  całe  cywi- 
lizacyjne dzieło,  które  przez  tyle  budowało  się  wieków. 
W  takich  chwilach  naród,  który  posłannictwo  swoje  rozumie, 
nie  sprzymierzy  się  z  mocami  ciemności,  ale  stanie  na  wy- 
łomie twierdzy  i  może  polegnie  jak  jeden  mąż,  ale  wroga 
do  niej  nie  puści.  Polsce,  czy  los,  czy  Bóg  z  wysokiego 
nieba,  kazali  być  taką  graniczną  placówką  świata  chrzęści- 
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jańskiego,  i  mimo  upadającej  ochoty  do  wojny,  mimo  nikną- 
cej waleczności  przodków,  zadaniu  swemu  wierną  ona  pozo- 
stanie. Ja,  król  jej,  wódz  i  naczelnik  chwilowy,  pokażę,  jak 
należy  spełniać  swoją  powinność. 

—  A  jeśli  w  spełnieniu  jej  jak  ów  rycerz  na  wyłomie 
twierdzy  polegnie? 

—  To  po  trupie  jej  —  rzekł  król,  nagle  z  siedzenia 
się  podnosząc  —  wróg  dalej  nie  pójdzie,  a  ten  trup,  który 
Waści  tak  przeraża,  może  być  trupem  dopóty,  póki  owa  stra- 
szna, szerząca  się  po  świecie  niemoralność  panować  będzie; 
ale  skoro  czasy  sprawiedliwości  nastaną,  wtedy,  kiedy  in- 
nych powołają  do  złożenia  surowego  rachunku,  trup  ten  tę- 
czowemi  barwami  zmartwychstania  zajaśnieje,  po  prawicy 
u  Boga  zasiędzie,  a  wszyscy  odeń  spełniania  swych  powin- 
ności uczyć  się  będą.  Wtedy  nietylko  naród,  ale  ludzkość 
cała  postępowanie  moje  zrozumią,  wtedy  pobudki  czynności 
moich  ocenią,  wtedy  przyznają,  żem  przeznaczenia  polskiego 
nie  przefrymarczył ,  żem  dobrze  spełniał  nadane  mi  nad  naro- 
dem przewodnictwo  i  żem  losów  jego  nie  zaprzepaścił. 

Po  tych  uroczystych  słowach  nastała  chwila  długiego 
milczenia.  Król  zadumany  zwolna  się  przechadzał,  Jabłonow- 
ski zaś  oparł  czoło  na  dłoni  i  pozostawał  bez  ruchu.  Wresz- 
cie ocknął  się  i  idąc  ciągle  za  swoją  myślą,  która  mu  spo- 
koju nie  dawała,  tak  mówił: 

—  W  tern  wszystkiem,  coście  powiedzieć  raczyli,  Mi- 
łościwy Panie ,  jest  dużo  praiwdy,  acz  są  tam  rzeczy,  które 
dla  mego  prostego  rozumu  trochę  niejasne  się  wydają.  Żeby 
dlatego,  aby  na  uroczystość  zmartwychstania  zasłużyć,  miał 
naród  ginąć,  jakoś  mi  się  to  nie  zdaje.  Ale,  nie  mówmy  już 
o  tern,  a  raczej  zastanówmy  się,  czy  są  wszystkie  powody 
mniemać',  że  naród  sam  tak  wzniośle,  jak  król  jego,  powo- 
łanie swe  pojmie,  czy  na  wezwanie  swego  króla  cały  jak 
jeden  mąż  pobieźy  i  czy  poledz  lub  zwyciężyć  się  zdecydu- 
je? Czy  nie  można  tu  także  przypuszczać  i  innej  alternaty- 
wy? Raczyliście  wspomnieć,  Miłościwy  Panie,  że  naród  ten 
od  wojny  odwyka,  że  pokój  więcej  nad  niebezpieczeństwa 
miłować  poczyna.  Czy  więc  zamiast  być  posłusznym  wezwa- 
niu bohaterskiego  swojego  króla,  nie  wzburzy  się  on  prze- 
ciwko niemu,  czy  mu  posłuszeństwa  swego  nie  wypowie  i 
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czy  gwoli  w  nałóg  zamienionej  gnuśności  nie  wybierze  drogi, 
która  mniej  jest  honorowa,  ale  może  więcej  bezpieczna? 

Król  uśmiechnął  się  na  to  gorzko,  a  zbliżywszy  się  do 
hetmana,  położył  rękę  na  jego  ramieniu  i  przyjacielskim 
rzekł  głosem  : 

—  Ja,  com  Stanisława  mojego  znał  tak  walecznym  we 
wszystkich  potrzebach,  nie  przypuszczałem,  żeby  ten,  co  "z  taką 
ochotą  biegł  na  nieprzyjacielskie  kartauny  i  haubice,  tak 
nieodwaźny  był,  kiedy  mu  trzeba  wypowiedzieć  słowo  po- 
gróżki. Pozwól  więc,  że  już  ja  je  za  ciebie  wypowiem,  tern 
bardziej,  że  dla  pomówienia  o  tern  po  całem  mieście  szukać 
cię  kazałem. 

Jabłonowski  ze  zdziwieniem  wpatrzył  się  w  mówiącego; 
ten  jednak  spokojnie  zajął  znowu  miejsce  w  krześle  i  mówił: 

—  Ci,  którzyby  Polskę  całą  na  żołd  a  jurgielt  francu- 
ski zaprzedać  bezwarunkowo  chcieli,  widząc,  że  im  król  te- 
raźniejszy bardzo  w  tern  bruździć  będzie,  uknuli  spisek,  żeby 
go  z  tronu  złożyć  i  żeby  na  miejscu  jego  innego  podatnego 
zamiarom  francuskim  posadzić.  Szczery  mój  przyjaciel,  het- 
man Jabłonowski,  dowiedział  się  o  tern,  przestraszył  się  tym 
zbrodniczym  planem  i  długo  ze  wszech  stron  kołuje  a  za- 
chodzi, nie  wiedząc,  jakby  pogróżkę  tę  rzucić  w  oczy  Kró- 
lowi Jegomości. 

—  Zkąd  wiesz  o  tern,  Miłościwy  Panie?  —  zapytał 
Jabłonowski. 

—  Rzecz  to  nie  trudna  —  odpowiedział  król  z  uśmie- 
chem —  bo  wiedz  Waszmość  o  tern,  że  kiedy  stare  słońce 
zachodzi,  a  nowe  jeszcze  nie  wzeszło ,  to  bywają  tak  zapal- 
3zy we  Gwebry,  które  nie  zważając  na  to,  że  wschód  nowego 
sami  przygotowują,  jeszcze  czy  z  nałogu,  czy  z  chęci  nie- 
stracenia  możliwych  korzyści,  zachodzącemu  się  także  kła- 
nają.  Ja  nawet  wiem  więcej,  więcej  nawet,  niż  Waszmość. 
)wem  słońcem  wschodzącem  ma  być  hetman  Jabłonowski. 
Tak,  tak,  ty  bracie  masz  po  mnie  zaświecić. 

—  I  to  mi  wiadomo  —  przerwał  Jabłonowski  —  a  znajdę 
n-zecież  u  Króla  a  przyjaciela  mego  tę  wiarę,  że  mnie  za 
zeczywistego  kompetytora  nie  weźmie. 

—  Takby  mi  się  zdawało  —  odparł  król  —  boć  ty 
ak  wielce  do  tronu  zbliżony,  powinieneś  chyba  dostrzedz, 
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że  na  wspaniałem  tern  krześle  więcej  chyba  cierni ,  aniżeli 
liści  różanych.  Ponieważ  jednak  o  tern  mówimy,  pozwól,  że 
ci  przytoczę  jedno  ze  wspomnień  mojej  przeszłości,  które 
głęboko  wypisało  się  w  mojej  pamięci.  W  1665,  jeśli  się  nie 
mylę,  roku,  zostawszy  marszałkiem  i  hetmanem  polnym,  ko- 
rzystając z  chwilowego  wypoczynku ,  wybrałem  się  na  łowy 
do  Pomorzan  i  tamtejszej  puszczy.  Leśniczy  Jarochowski  po- 
stawił mnie  na  stanowisku,  gdzie  najwięcej  miało  przecho- 
dzić zwierzyny.  Pogoda  ponura  była  jakaś  i  pochmurna, 
niebo  ołowiane,  a  od  czasu  do  czasu  śnieg  lekki  popruszał. 
Przy  mnie  stał  kozaczek,  który  miał  trupa  otrąbiać  i  broń 
nabitą  mi  podawać.  Rzeczywiście  zwierza  przechodziło  co  nie- 
miara, ale  już  ten  dzień  był  dla  mnie  jakiś  nieszczęśliwy, 
bo  mi  się  cale  nie  wiodło.  Przeciw  obyczajowi  strzały  moje 
nie  były  celne,  a  zwierz  bezpiecznie  uchodził.  Tak  poszło 
kilka  rogaczy,  poszedł  niedźwiedź  potężny  i  zaledwie  coś 
niecoś  drobnej  zwierzyny  leżało  ubitej.  Nagle  daje  się  sły- 
szeć łomot  i  trzask  i  pojawia  się  ogromny  odyniec.  Zmie- 
rzam, palę  z  muszkietu,  zwierz  się  słania  i  na  przednie 
przypada  kolana.  Kozaczek  na  znak  tryumfu  w  róg  do  chmur 
uderzył,  a  ja  pospieszyłem  do  zwierza;  ten  jednak,  o  dziwo, 
zrywa  się  i  gęstą  posoką  znacząc  swe  ślady,  w  największą 
gąszcz  ucieka.  Dobyłem  z  za  pasa  kordelas  i  dalej  za  be- 
styą.  Ściganie  to  było  długie  i  zdała  po  za  sobą  po  pewnym 
przeciągu  czasu  słyszałem  donośne  trąbienia,  krzyki  obławy, 
później  strzały  z  muszkietów.  Snać  kozaczek  zaraportował 
udanie  się  moje  za  dzikiem,  a  strzelcy  zalękli  się,  żebym 
nie  zbłądził  i  w  ten  sposób  sygnały  mi  dawali.  Nie  zwraca- 
łem na  to  zbytniej  uwagi,  ale  tymczasem  naprzód  zniknęły 
ślady  posoki,  później  i  trop  zwierza,  ściemniać  się  poczęło, 
śnieg  coraz  gęstszy  padał,  gąszcz  robiła  się  nieprzebita, 
zmęczenie  w  członkach  poczułem,  a  i  głód  począł  doskwie- 
rać. Zobaczyłem,  żem  nietylko  zatracił  tropy  dzika,  ale 
w  puszczy  zbłądziłem,  a  tu  dać  o  sobie  nie  było  spcsobu, 
bom  ani  otrąbić  się,  ani  strzelić  nie  mogłem,  i  róg  bowiem 
i  bron  palna  przy  kozaczku  pozostały,  a  ja  w  ręku  nic  oprócz 
kordelasa  nie  miałem.  Przebierając  się  po  grubo  leżącym 
śniegu,  zaszedłem  w  jar  jakiś  głęboki,  przejście  którego  cale 
niepodobnem  się  stawało ,  w  śniegowe  bowiem  zaspy  zapa- 


OSTATNI  KRZYŻOWCY. 


287 


dały  moje  nogi.  Bądźcobądź  należało  się  ztąd  wydostać  i 
kiedym  się  ku  górze  jaru  przebierał,  z  pod  nóg  prawie  mo- 
ich pomknął  rogacz.  Poszedłem  za  jego  tropem  i  okazało  się, 
że  byłto  przewodnik  wyborny,  bo  niebawem  po  przez  gałę- 
zie drzew  światełko  jakieś  migać  zaczęło ,  a  i  rogacz  mój 
mnie  nie  opuszczał,  ale  wciąż  nie  więcej,  jak  tylko  o  kilka- 
naście kroków  mnie  wyprzedzał.  Wreszcie  stanął  u  progu 
chaty  niziutkiej,  przez  której  okienko  jedyne  błyszczało  świa- 
tło i  rogami  we  drzwi  jej  zakołatał.  Drzwi  się  rozwarły  i 
z  izdebki  oświetlonej  łuczywem  wyszedł  poważny,  w  habit 
zakonny  odziany  starzec,  któremu  jeleń  zaraz  do  nóg  przy- 
padł. Wszedłem  do  chaty  i  pozdrowiłem  starca  słowy:  „Niech 
będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus."  —  „Sława  Bohu  —  od- 
powiedział mi  —  sława  Isusu  Chrystu,  sława  i  wam  wo  wiki!" 
—  „Nie  bluźnij  Bogu  —  odrzekłem  mu  —  bo  tylko  Boska 
sława  trwa  wieki;  ludzie  zaś  są  znikomi  i  sława  ich  zniko- 
ma." „Ne  lakajte  sia  Pane  i  prystupit  błyższe  —  mówił  sta- 
rzec —  ja  bohomolec  łychyj,  szczasnyj  budu  nyni  pryjmo- 
wati  was  w  tej  chati,  bo  na  waszej  holowi  wyżu  korołewsku 
koronu,  a  na  waszom  serdciu  napysano:  sława  wo  wiki!" 
Starzec  ten  zwał  się  O.  Gedeon,  a  w  młodości  swej  wojenką 
się  zabawiał;  przystał  do  Kozaczyzny,  był  w  Turcyi  i  na 
Tatarzech  i  w  Moskwie  z  hetmanem  Żółkiewskim.  Kiedy  dla 
Kozaczyzny  złe  nastały  czasy,  skrył  się  do  monasteru  i  tu 
zakonnikiem  został.  Ale  Chmielnicki  go  ztamtąd  wyciągnął 
i  w  rotach  swej  dziczy  kazał  mu  być  popem.  Gdy  przyszło 
do  Zborowskiej  potrzeby,  Gedeon  uciekł  samotrzeć  w  lasy  i 
przyszedł  na  miejsce,  gdzie  przed  laty  stała  wieś  Krasno- 
puszcza,  której  szczątki  już  tylko  z  pogorzeli  zostały.  Tu 
własną  ręką  do  pozostałego  komina  przyklecił  siaką-taką 
chatkę,  w  czem  mu  dopomógł  jeden  wieśniak  z  okolicy,  i 
żył  tu  jako  zakonnik  św.  Bazylego ,   z  jałmużny,  jaką  mu 
okoliczni  dostarczali  wieśniacy.  Na  kominie  w  garnku  jedy- 
nym warzył  się  groch,  i  kiedy  był  gotó  w,  wraz  z  pustelni - 
nikicm  posililiśmy  się,  a  on  mi  przy  wieczerzy  opowiadał 
swoje  dzieje.  Później  jeszcze  raz  zwrócił  się  do  przepowie 
dni,  jaką  mnie  na  progu  powitał,  i  tak  mi  jeszcze  mówił: 
„Raz  miałem  sen,  w  którym  widziałem  cię,  Panie,  tak,  jako 
i  dzisiaj,  w  koronie  i  z  mieczem  w  ręku.  U  stóp  twych  padały 
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muzułmańskie  głowy  i  buńczuki  liczne,  a  kędyś  się  ruszył, 
rosły  krzyże  za  tobą.  I  oto  urodziło  się  dziecię  na  imię  Jan,  na 
zamku  Oleskim.  Toś  ty,  Panie,  pomyślałem  a  naznaczono  mi  jest 
nie  umrzeć,  aż  cię  królem  obaczę."  Po  wieczerzy  ległem  spać 
w  twardem  łożu ,  mchem  wonnym  wysłanem ,  i  miałem  sen 
osobliwy,  który  dziwnie  się  wiązał  z  przepowiedniami  starca, 
a  może  wprost  był  słów  jego  wypływem.  Zdało  mi  się,  że 
na  ulubionym  cisawym  koniu  dalekie  przebiegam  strony,  że 
towarzyszy  mi  wierna  zbrojna  drużyna,  że  wszędy,  kędy  się 
ruszym,  padają  muzułmańskie  głowy,  a  po  za  nami  wyra- 
stają krzyże.  I  na  swej  piersi  widziałem  krzyż  wielki,  złoci- 
sty, a  na  swej  głowie  poczułem  ciężką  koronę  królewską; 
tłumy  ludu  cisnęły  się  do  stóp  moich  i  wołały :  sława,  sława 
na  wieki!  Kiedym  oczy  otworzył,  było  już  późno  w  dzień; 
u  stóp  łoża  mojego  stał  O.  Gedeon,  u  progu  chaty  Wardeń- 
ski,  rządzca  Pomorzańskiego  klucza,  szczęśliwy,  że  mnie 
zbłąkanego  znalazł  nareszcie.  Na  dworze  słychać  było  gwar 
zebranej  jego  gromadki.  Wstałem,  ale  miejsce  głowy,  które 
mi  we  śnie  opasowała  korona  królewska,  bolało  mnie  i  do- 
legało srodze.  Nie  potrzebuję  ci  tego  dodawać,  że  na  miej- 
scu tego  szczególnego  wypadku  klasztor  dla  00.  Bazylianów 
ufundowałem,  a  O.  Gedeon  był  pierwszym  monasteru  prze- 
łożonym. Sen  się  sprawdził  tak  co  do  słowa,  że  i  korona  ta 
rzeczywiście  srodze  ciężką  się  okazała,  a  ów  ból  głowy,  jeśli 
nie  fizyczny,  to  niemniej  dolegliwy  trwa  ciągle,  z  tą  jedynie 
różnicą,  że  się  od  czasu  do  czasu  wzmaga. 

To  powiedziawszy,  zamilkł  król,  mimowoli  rękę  swą 
podniósł  do  wygolonej  czupryny  i  dłoń  na  wierzchu  głowy 
położył,  jakby  tłumiąc  tam  ten  ból,  który  teraz  dolegliwiej, 
aniżeli  zwykle  się  odzywał. 

Jabłonowski  westchnął  z  głębi  piersi  i  także  milczał. 

—  Nie  opowiadam  ci  tego  na  ten  koniec  —  mówił 
dalej  Sobieski  —  żeby  cię  od  noszenia  tej  korony  odstraszyć 
i  od  zamiarów,  gwoli  którym  pchają  cię  twoi  towarzysze, 
odstręczyć.  Owszem,  sambym  pierwszy  na  kolana  upadł  przed 
tobą  i  panem  cię  uznał,  gdybym  jeno  wiedział,  że  złamiesz 
stawające  na  drodze  przeszkody,  że  do  szczęśliwego  portu 
nawę  naszą  narodową  doprowadzisz.  Ale,  mój  bracie,  choć 
chęci  twe  szczere,  rzeczy  mylnie  się  przedstawiają  tobie. 
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Temu,  ktoby  Polskę  miał  rzucić  na  wyłączną  a  posłuszna 
służebnicę  Francyi,  korony  mej  nie  odstąpię,  i  choćby  ona 
stokroć  jeszcze  więcej  ciążyć  miała,  nie  dla  siebie,  ale  dla 
Polski  na  głowie  ją  swojej  utrzymam  i  każdego  śmiałka, 
któryby  po  zdjęcie  jej  sięgał,  surowo  ukarzę. 

—  Miłościwy  Panie  —  przerwał  rozrzewniony  Jabło- 
nowski —  jeślibym  nic  więcej  do  powołania  na  obronę  swoją 
nie  miał,  prócz  tej  długiej,  łączącej  nas  znajomości,  o  które] 
pokilkakroć  w  rozmowie  swej  łaskawie  wspomniałeś,  to  już,  zda 
mi  się,  wystarcza,  aby  cię  przekonać,  że  nigdy  ambicya  podobna 
nie  niepokoiła  umysłu  mojego  i  że,  jeśliby  ten  kielich  ofiary 
spełnić  dla  dobra  narodu  było  potrzeba,  nigdybym  nie  przy- 
stępował, Panie,  do  tego,  póki  ty  jesteś,  który  zewszechmiar 
godniej  mnie  zastąpić  potrafisz. 

Sobieski  ujął  dłoń  jego  i  ścisnąwszy  ją,  powiedział : 

—  Nie  potrzebujesz  w  tym  względzie  robić  zapewnień: 
wiem  aż  nadto,  że  Jabłonowski  nigdy  w  rzędzie  nieprzyja- 
ciół mych  nie  stanie. 

—  Pozwól  jednak,  Miłościwy  Panie,  skończyć  myśl  za- 
czętą. Przez  cale  życie  swoje  szedłem  zawsze  drogą  otwarta 
J  prostą  i  dlatego  obowiązany  ci  jestem  wyznać,  że  zapewni- 
łem, iż  przyjmę  koronę,  jeśli  udowodnione  będzie,  że  Jan  III 
na  szkodę  kraju  działa,  i  jeśli  źadnemi  perswazyami  od  po- 
wziętego uporu  odprowadzić  go  nie  będzie  można. 

—  Ab,  mój  Boże!  —  westchnął  Sobieski  —  cóż  pora- 
dzić z  innymi,  których  umysły  skrzywiono  i  których  działań 
motywa  nie  są  wyłącznie  może  czyste,  jeżeli  taka  czysta, 
taka  prawa  dusza,  jak  ten  mój  druh,  mój  przyjaciel,  zdolny 
przypuścić  suspicium,  że  ów  nieszczęsny  Jan  III  na  szkodę 
powierzonego  mu  kraju  działać  jest  gotów.  Czyż  od  młodości 
me  znasz  wszystkich  tajników  serca  mojego,  czyż  teraz 
wreszcie  nie  odkryłem  ci  najskrytszych  myśli  mej  duszy? 

—  Błąkamy  się  w  słowach  —  rzekł  z  pewną  niecier- 
pliwością hetman.  —  O  tern,  żeby  Jan  mój  mógł  kiedy  złe 
mieć  dla  Polski  intencye,  nie  pomyślałem  nigdy,  a  gdyby 
język  mój  coś  podobnego  wypowiedział,  wyrwałbym  go  i 
psom  na  pożarcie  rzucił.  Ale  często  bywa,  że  umysł  ludzki 
widzi  rzeczy  inaczej,  aniżeli  się  one  mają  rzeczywiście,  i  wła- 
snemi  swemi  chęciami  uwiedziony,  może  pójść  tam,  gdzie 
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pójść  nie  powinien.  Jeśli  już  przymierze  z  Francyą  ma  za- 
miast pożytku  szkodę  nam  przynieść,  nie  mówmy  o  tern, 
choćby  jeszcze  w  tym  względzie  wiele  do  powiedzenia  było. 
Ale  z  drugiej  strony,  jeżeli  turecka  nawała  skierowana  jest 
na  Cesarstwo,  pocóż  nam,  stając  się  jego  stronnikiem,  na 
siebie  gniew  wyznawców  Ałlaha  ściągać,  poco  niepotrzebną 
przywoływać  burzę? 

—  Ha  —  rzekł  król  z  rezygnacyą  —  trzeba  więc  nam 
jeszcze  raz  wrócić  do  tego,  co,  jak  mi  się  zdawało,  jużeśmy 
dokładnie  obgadali.  Więc  przypuszczam,  że  siły  tureckie  nie 
przeciw  nam  wyszykowane,  tylko  przeciw  Cesarstwu,  i  że 
my,  aby  niebezpieczeństwa  uniknąć,  cicho  jak  mysz  pod  mio- 
tłą siedzimy.  Jakżeż  Waści  się  zdaje,  czy  Cesarstwo  tym  si- 
łom tureckim  się  obroni,  czy  też  one  je  rozgromią? 

—  A  niech  je  rozgromią;  ani  ziębi  to  nas,  ani  chłodzi. 

—  Dobrze.  Zostańmyż  przy  tej  suppozycyi.  Turcy  Ce- 
sarstwo rozgromią,  jakby  je  rozgromili  zapewne,  gdyby  ono 
miało  także  w  nas  poparcie,  za  któreto  poparcie  i  namby  się 
musiało  dostać  po  tebinkach,  ale  żeśmy  siedzieli  cicho,  więceś- 
my  podobnego  uniknęli  losu.  Pomijam  już  ciężki  nasz  grzech 
w  takim  razie,  żeśmy  solidarność  swoją  zerwali  z  sąsiedniem 
mocarstwem,  i  żeśmy  spokojnie  rozgromić  je  dozwolili.  Przy- 
puszczam nawet,  że  islamizm  po  tym  tryumfie  nie  idzie  dalej 
w  świat  strącać  z  kościołów  krzyże  i  zatykać  tam  półksię- 
życe, ale  że  tego  zwycięstwa  ma  dosyć.  To  cóż  wtedy  się 
dzieje?  Nietylko  z  południowej  i  wschodniej  granicy  zagraża 
już  nam  turecka  potęga,  ale  i  z  zachodu.  Jeżeliż  my  w  swoim 
czasie  i  to  we  współce  z  Cesarstwem  nie  dalibyśmy  rady  obro- 
nić się  nawale  tureckiej,  to  czyż  życia  swojego  i  swobody 
możemy  być  pewni,  jeżeli  pozostaniemy  sami  i  jeżeli  nas 
wokoło  posiadłościami  swojemi  jak  kleszczami  ona  opasze?  Za- 
stanówże  się  Waszmość,  taćto  na  to  nie  trzeba  polityka, 
dyplomaty,  senatora,  wodza,  ale  dość  chłopskiego  naszego 
pospolitego  rozumu. 

Jabłonowski  zmarszczył  czoło,  snać  argument  ten  ude- 
rzył go  silnie,  ale  po  chwili,  broniąc  się  jeszcze  resztkami 
swego  uporu,  dodał: 

—  Właśnie  wtenczas  —  mówił  —  pomoc  francuska  bę- 
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dzie  nam  magni  ponderis ,  i  wtedy  właśnie  na  czynne  jej 
okazanie  przyjdzie  extremum  momentum. 

—  No,  jeśli  tak  ma  być  —  rzekł  król,  powstając  — 
to  ja  ci  także  swoją  kategoryczną  postawię  odpowiedź.  Jeśli 
się  okaże,  że  Turcya  nie  przeciwko  nam,  a  przeciwko  Ce- 
sarstwu się  zbroi,  tobie  samemu  powierzę  traktowanie  z  dwo- 
rem wersalskim,  i  jeśli  on  ci  da  wystarczające  gwarancye, 
że  do  stoczenia  boju  z  Turkami  dla  własnej  obrony  będę 
miał  od  niego  wystarczające  posiłki,  w  takim  razie  przyrze- 
kam nie  stawać  na  obronę  Cesarstwa.  Czy  zgoda? 

—  Zgoda,  Miłościwy  Panie  —  zawołał  rozradowany 
Jabłonowski  -  i  wyznaję  z  pokorą,  że  w  panu  moim  nie 
masz  najmniejszego  uporu,  jeśli  tylko  o  dobro  narodu  idzie, 
Pod  takim  tylko  panem  Polska  szczęśliwa  być  może,  i  wiedz, 
Miłościwy  Królu,  że  tron  twój  po  tern  słowie  monarszem  sil- 
niejszy jest,  aniżeli  były  wszystkie  inne  od  początku  świata. 

—  A  więc  uściśnijmy  się  —  rzekł  król  z  wyrazem  ja- 
kiejś ironii  w  głosie,  co  mu  się  rzadko  zdarzało  —  i  Wasz- 
mość  staraj  się  wpłynąć  na  umysły  nie  dlatego,  żebym  się 
miał  bać  ich  wrzenia,  ale  dlatego,  że  najsmutniejszym  był- 
bym, gdyby  mi  przyszło  kogokolwiek  karać.  Supplikuję  so- 
bie jednak  i  zamawiam  pamiętać  dobrze  tę  naszą  rozmowę, 
bo  przyjdzie  chwila,  w  której  się  przekonamy,  kto  też  z  nas 
dwóch  miał  racyę.  A  teraz  jeśli  łaska,  zejdźmy  na  taras,  to 
się  tam  popatrzym  na  naszą  ukochaną  Wisłę,  spotkamy  się 
może  z  niewiastami  i  dziećmi. 

I  wzięli  się  pod  ręce,  poprowadzili  do  małej  audyen- 
cyonalnej  sali,  która  z  gabinetem  królewskim  graniczyła,  i 
po  wąskich,  idących  ztąd  schodach  zstępować  poczęli  na  sze- 
roki taras  zamkowy,  rozciągający  się  na  wzniesieniu,  z  któ- 
rym łączył  się  nieduży  ogród,  przytykający  aż  do  Wisły. 
Główne,  ceremonialne  schody  do  tego  tarasu  wiodły  z  wiel- 
kiej sali  audyencyonalnej,  o  której  mówiliśmy  wyżej,  a  znowu 
takieźsame  wąskie  schodki  prowadziły  nań  także  ze  skrzy- 
dła, gdzie  się  znajdowały  apartamenta  królowej.  Właśnie 
kiedy  Sobieski  z  Jabłonowskim  już  na  głównym  znajdowali 
się  peronie,  wąskiemi  temi  schodkami  zstępowała  królowa 
z  panią  Faidlierbe,  a  za  nią  o  kilka  kroków  szła  zadumana 
i  ze  spuszczoną  głową  Teresa. 
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Mężczyźni  zatrzymali  się,  chcąc  na  przejście  kobiet  za- 
czekać, i  kiedy  hetman  witać  się  zaczął  i  rozmawiać  z  kró- 
lową, Sobieski  przybliżył  się  do  Teresy  i  zapytał  jej  pół- 
głosem : 

—  Cóżto  dobrodziejka  moja  taka  dziś  tęskna  i  smutna? 
Czy  sny  może  jakie  ciężkie  trapiły  moją  biedaczkę?  Od 
ranato  bowiem  aż  do  tej  pory  nie  miałem  okazyi  oglądać 
pięknego  jej  buziaczka. 

Morsztynówna,  jakby  z  jakiego  marzenia  zbudzona,  pod- 
niosła głowę,  zarumieniła  się  lekko  i  odpowiedziała: 

—  Nic  mi,  Miłościwy  Panie,  a  sny  choćby  i  przycho- 
dziły jakie,  to  na  nie  baczenia  nie  daję,  boć  powiadają,  że 
sen  mara,  a  tylko  Bóg  wiara.  Jeżeli  zaś  smutna  jestem,  to 
może  dlatego,  że  mi  żal  trochę  Willanowa.  Tu  jakoś  duszno 
mi,  tęskno,  ponuro  i  nie  tak  swobodnie. 

—  Widać,  że  dziecię  prawie  polskie  —  mówił  król  — 
nie  lubisz  murów  i  miasta,  ale  swobodę  i  ciszę  wiejską.  Ale 
dlaczegóżto  Aśćka  nie  była  jak  zawsze  na  mszy  rannej  dnia 
tego,  kiedy,  wyjazd  nasz  do  stolicy  nastąpił? 

Dziewczyna  w  jednej  chwili  w  rumieńcach  jak  w  ogniu 
stanęła,  natura  jej  bowiem  nie  rozumiejąca  kłamstwa,  a  w  uda- 
waniu niewprawna,  rozumiała,  że  na  pytanie  takie  nie  masz 
innego  wyjścia,  jak  wyznanie  zupełne  prawdy,  zwłaszcza, 
jeżeli  zapytanie  to  sam  król  zadaje.  Kto  wie,  możeby  nawet 
jemu,  do  którego  miała  takie  szczególne  zaufanie,  z  chęcią 
wyznała  wszystko,  ale  w  każdym  razie  tu,  obok  królowej? 
obok  hetmana  Jabłonowskiego,  żadną  miarą  to  nie  uchodziło. 

Król  czy  wiedział  już  może  co  od  Potockiego,  czy  tylko 
sam  się  czegoć  domyślał,  dość,  że  nie  zdziwił  się  bardzo  tern 
zmieszaniem  dziewicy  i  chcąc  ją  uspokoić,  wziął  drobną  jej 
rączkę  i  rzekł  jeszcze  ciszej : 

—  Uspokój  się  dziecię.  Sekretów  twoich  odkradać  nie 
chcę,  choć  radzę  ci,  aby,  ilekroć  one  będą  ważniejsze,  żebyś 
je  sama  jak  do  ojca  do  mnie  przynosiła.  Powiedz  mi,  gdy- 
bym potrzebował  pogniewać  się  na  kogoś,  kto  cię  bardzo 
obchodzi,  czybyś  wielki  żal  poczuła  i  czybyś  mnie  za  to  ko- 
chać przestała? 

Dziewczyna  zmieszała  się  bardzo,  sądziła  bowiem,  że 
król  już  wie  jej  tajemnicę  sercową  i  że  Potockiego  ma  na 
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myśli,  nie  przypuszczając  wcale,  że  słowa  te  nie  do  nikogo 
innego,  jak  do  jej  odnoszą  się  opiekuna.  Oprzytomniała  je- 
dnak prędko  i  nachylając  się  do  ręki  królewskiej,  rzekła: 

—  Przestać  kochać,  a  właściwie  uwielbiać  WKMość 
nic  mnie  na  świecie  nie  skłoni,  uczucie  to  bowiem  tak  zwią- 
zane jest  z  mojem  życiem,  że  tylko  z  niem  razem  ustać 
może.  Wszelako  mam  to  mocne  przekonanie,  że  wszyscy, 
którzy  są  do  mnie  zbliżeni  i  którzy  mnie  obchodzą,  nigdy 
na  gniew  WKMości  nie  zasłużą. 

—  Dałbyto  Bóg,  dzieweczko  —  odparł  król  —  w  każdym 
razie  uprzedzam  cię,  że  cobądź  zajdzie,  we  mnie  zawsze 
znajdziesz  szczerze  kochającego  cię  opiekuna  i  ojca. 

Teresa  odpowiedzieć  chciała,  ale  tak  jej  jak  i  królewskie 
oczy  zwróciły  się  w  górę  na  schody,  po  których  słychać  było 
kroki  zbliżającego  się  nowego  przychodnia.  Oboje  spojrzeli 
na  niego  i  oboje  w  pierwszej  chwili  go  nie  poznali.  Byłto 
młodzieniec  wzrostu  pięknego,  o  kruczych  włosach  i  takiejże 
brodzie  krótko  przystrzyżonej,  do  którego  zwinnej  postaci  pię- 
knie przylegał  kontusz  barwy  mieniącej  się  między  granoto- 
wą  a  fiijołkową,  odbijający  tern  wyraziściej  przy  karmazy- 
nowym  żupanie.  Pas  złotolity  opasywał  zwinną  jego  jak  u 
panienki  kibić,  wyloty  z  fantazyą  zarzucone  były  do  góry, 
czerwone  małe  buty  stąpały  po  schodach  jakoś  z  partesa,.na 
rękojeści  bogato  oprawnej  karabeli  przytrzymywał  on  czapkę 
z  wierzchem  z  takiejże  materyi,  jak  żupan. 

Teresa  poznała  go  już  dawno  i  na  twarzy  jej  zaryso- 
wał się  uśmiech  pełen  zadowolenia  i  dziecinnej  prawie  ra- 
dości, ale  król  był  dotąd  w  wątpieniu  i  dopiero,  kiedy  doj- 
rzał w  żupanie  bogatą  spinkę  z  herbem  Pilawa,  śmiejąc  się 
się  zawołał: 

—  A  niechże  cię,  jakeś  mnie  zaintrygował;  wiem,  że 
nikt  obcy  w  tej  porze  do  nas  tu  nie  schodzi  i  w  domysłach 
się  gubiłem,  ktobyto  mógł  być  taki?  Ot  widzisz,  Polak  nie- 
inaczej  a  tak  się  nosić  powinien,  i  niech  tam  cudzoziemskie 
jakieś  mody  idą  precz  za  morze,  zkąd  do  nas  przywędro- 
wały. Mości  Hetmanie  —  wołał  ucieszony  dalej  —  patrz  jeno 
Waszmość,  jakito  nam  Sarmata  jak  malowanie  przybywa. 

Jabłonowski  zawołany  obejrzał  się,  obejrzała  się  także 
królowa  i  równie  jak  wszyscy  zdziwiona,  mówiła: 
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—  Vraiment,  Monsieur  Potocki.  Mais  ąuelle  metamor- 
jphose ! 

On  pokłonił  się  głęboko  i  chcąc  jednem  słowem  tę 
zmianę  kostyumu  wytłómaczyć,  rzekł: 

—  Ponieważ  WKMość  szatę  polską  preferencyą  swą 
zaszczycić  raczyłeś,  przeto  naśladować  ten  regis  exemplar 
obowiązkiem  jest  każdego  Polaka,  zwłaszcza,  jeżeli  jak  po- 
korny sługa  jest  się  nieograniczonym  WKMości  wielbicielem 

—  Mais  ca  vous  sied  a  meweille  —  mówiła  królowa, 
patrząc  przez  małą  ręczną  lornetkę. 

■ —  O  to  już  mniejsza,  Miłościwa  Pani  —  odparł  Poto- 
cki —  ale  to  wiem,  że  od  chwili  włożenia  tego  narodowego 
stroju  zupełnie  inny  i  prawdziwie  swój  pomiędzy  ziomkami 
się  poczułem. 

Król  zbliżył  się  tymczasem  do  niego  i  szepnął  mu  na 

ucho: 

—  A  ja  mam  pewne  suspicye,  że  nietylko  uwielbienie 
dla  mnie  jest  onej  metamorjjhoseos  przyczyną. 

Potocki  zarumienił  się  i  zarumieniła  się  także  Teresa, 
choć  słów  królewskich  nie  słyszała,  ale  była  pewna,  że  król 
już  wie  ich  tajemnicę. 

Sobieski  atoli  na  to  zakłopotanie  dzieci,  jak  ich  nazy- 
wał, nie  zważał,  i  podawszy  Marysieńce  ramię,  całe  towa- 
rzystwo do  ogrodu  nad  Wisłę  prowadził. 


(Ciąg  dalszy  nastąpi). 


J.  W.  GOETHEGO. 

Przekład  rymowy 

TEOFILA  ZIEMBY. 
I 

Kalliope. 

Niedola  i  współczucie. 

Nigdy  równie  pustego  rynku  nie  widziałem! 
I  pięćdziesięciu  ludzi  niema  w  mieście  calem! 
Co  to  może  ciekawość!  Każdy  spieszy  żywo, 
By  oglądać  wygnańców  niedolę  straszliwą! 
A  choć  stąd  do  gościńca  iść  potrzeba  milę, 
Przecież  tam  idzie  każdy  w  tym  skwarze  i  pyle... 
Zaiste,  ja  nie  pragnę  takiego  widzenia 
Tych  nieszczęśliwych  ludzi,  co  z  resztkami  mienia 
Porzucili  uroczą  nadreńską,  krainę 
I  schronili  się  do  nas  —  w  tę  żyzną  dolinę... 
Dobrześ  zrobiła,  żono,  żeś  wysłała  syna, 
Dawszy  mu  jakiś  zapas  sukien,  jadła,  wina.  — 
Kto  może,  niech  ubogim  otwiera  swe  dłonie!... 

Jak  ten  chłopak  powozi!  jak  on  trzyma  konie!... 
Lecz  i  nowa  kolaska  wygląda  wspaniale, 
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Czterech  się  w  niej  pomieścić  może  doskonale, 
A  na  koźle  woźnica.  Dziś  on  bez  woźnicy 
Pojechał  —  a  jak  skręcił  na  rogu  ulicy!... 

Tak  rozprawiał  gospodarz  z*  pode  „Lwa  złotego," 
Siedzący  obok  żony  w  bramie  domu  swego. 

A  na  to  mu  odrzekła  wnet  roztropna  żona: 

W  wielkiej  cenie  jest  u  mnie  bielizna  znoszona, 
Potrzebna  często  w  domu ;  przecież  ją  oddałam 
Chętnie,  a  nawet  twe  suknie  przebrałam, 
Czyli  się  między  niemi  co  znaleść  nie  zdarzy ; 
Bo  słyszę,  bez  okrycia  są  dzieci  i  starzy... 
Wybacz  więc,  że  zabrałam  twój  szlafrok  zużyty, 
W  kwiaty  indyjskie  z  wierzchu,  flanelką  podszyty; 
Dałam  go,  aby  służył  ku  biednych  wygodzie, 
Zwłaszcza,  że  był  wytarty  i  dawno  nie  w  modzie. 

Na  to  odrzekł  gospodarz  z  uśmiechniętym  wzrokiem: 

Niechętnie  się  rozstanę  z  mym  starym  szlafrokiem; 
Wierzch  był  na  nim  indyjski,  dziś  szukać  takiego! 
Prawda,  żem  go  nie  nosił  od  czasu  dawnego, 
Bo  dziś  inny  obyczaj ;  mężczyźni  w  surdutach 
Chodzą,  i  nie  w  pantoflach,  jak  niegdyś,  lecz  w  butach. 

Cóż  to,  przerwała  żona,  oto  z  tamtej  strony 
Już  wracają,  miałźeby  przejazd  być  skończony? 
Patrzno!  jak  ich  obuwie  pyłem  ubielone, 
Każdy  chustką  ociera  czoło  uznojone! 
O  jabym  nie  pragnęła  widoku  takiego ; 
Com  od  ludzi  słyszała,  dosyć  mi  już  tego  !... 

Na  to  zacuy  gospodarz  znowu  odpowiada: 

Jużto  w  tym  roku  żniwo  w  piękny  czas  przypada : 
Sucho  zwiozą  się  zboża,  jak  się  zwiozły  siana, 
Bo  niebo  tak  pogodne,  a  codzień  od  rana 
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Wschodni  wietrzyk  na  stałą  pogodę  powiewa; 
Kłos  dojrzał:  jutro  tedy  biorę  się  do  żniwa. 

Gdy  łych  dwoje  w  ten  sposób  z  sobą  rozmawiało. 

Mnóstwo  ludzi  tymczasem  do  domu  wracało. 

Wrócił  z  córkami  sąsiad,  kupiec  zbogacony, 

W  swym  otwartym  powozie,  (co  w  Landau  robiony). 

I  wnet  nanowo  życie  budzić  się  zaczęło 

W  dosyć  ludnem  miasteczku,  co  z  fabryk  słynęło. 

Gdy  więc,  gwarząc  przy  bramie,  siedzieli  oboje, 
Robiąc  nieraz  ucieszne  spotrzeżenia  swoje, 
Zawołała  nakoniec  małżonka  kochana: 

Patrz!  idzie  pan  aptekarz  tuż  obok  plebana; 
Oni  nam  opowiedzą  wszystko,  co  tam  było, 
Wolę  juź  o  tern  słyszeć,  co  widzieć  nie  miło. 

Jakoż  nadeszli  tamci,  grzecznie  się  skłonili, 
A  usiadłszy,  chustkami  czoła  swe  chłodzili. 

Po  chwili  pan  aptekarz  takiem  zaczął  słowem: 

Ludzie  zawsze  jednacy,  z  tymsamym  narowem! 
Spragnieni  są  widoku  nieszczęścia  ludzkiego: 
Czyto  pożar  wybuchnie,  czyli  skazanego 
Na  śmierć  wiodą  —  jednako  widokiem  się  cieszą; 
Tak  i  dziś :  by  oglądać  tych  wygnańców,  spieszą ; 
A  nie  pomyślą  o  tern,  że  —  uchowaj  Boże ! 
Ich  samych  los  podobny  wkrótce  spotkać  może. 
Nie  pochwalam  ja  wcale  tej  u  ludzi  wady! 

Na  to  zaś  odrzekł  pleban,  wyborny  do  rady, 
A  chociaż  jeszcze  młody,  przecież  mimo  tego 
Był  on  ozdobą  miasta  dla  rozumu  swego  ; 
Znał  dobrze  pismo  święte,  cenił  je  wysoko 
I  świeckich  pism  znajomość  posiadał  głęboką: 
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Ja  z  panem  aptekarzam  nie  dzielę  nagany 
Popędu,  który  ludziom  z  natury  jest  dany; 
Bo  czego  nieraz  rozum  najgłębszy  nie  zbada, 
Zrobić  może  ciekawość,  która  ludźmi  włada. 
Przez  nią  dla  rzeczy  nowych  uwaga  się  budzi, 
A  stąd  później  niemały  pożytek  dla  ludzi; 
Bo  człowiek  przez  ciekawość  tę  korzyść  odnosi, 
Że  znajdzie  i  rzecz  dobrą,  która  go  podnosi 
I  uzacnia.  Wiadomo  zaś,  źe  młodych  odwieczną 
Przywarą  jest  niebaczność  na  rzecz  niebezpieczną 
I  niepamięć  na  świeżo  doznane  zawody. 
Ale  z  czasem  dojrzewa  nawet  umysł  młody, 
Zmieniając  się  w  stateczny,  wytrawny  rozsądek, 
Który  zdoła  polubić  miarę  i  porządek, 
I  kres  umie  położyć  wesołej  swawoli, 
I  rozwija  swą  skrzętność  w  doli  i  niedoli! 
Wszystko  to  człowiekowi  na  korzyść  wychodzi, 
Bo  znajdzie  i  rzecz  dobrą  i  szkodę  nagrodzi. 

Tak  mówił,  gdy  w  tej  chwili  odezwie  się  żona 
Gospodarza,  bo  nowin  zbyt  była  spragniona: 

Cóżeście  tam  widzieli?...  powiedzcie  panowie! 

Zatem  wnet  pan  aptekarz  poważnie  odpowie: 

Trudno  dziś  być  wesołym,  bo  aż  serce  boli, 
Gdy  człowiek  wspomni  sobie  widok  tej  niedoli! 
Nimeśmy  z  błonia  zeszli,  już  kurzu  tumany 
Widać  było  zdaleka,  a  tłum  nieprzejrzany 
Zaległ  ogromną  przestrzeń,  jak  zasięgło  oko. 
A  kiedyśmy  już  weszli  na  drogę  szeroką, 
Która  prowadzi  właśnie  pośród  naszych  błoni, 
Ujrzeliśmy  zgiełk  wielki  —  ludzi,  wozów,  koni. 
Nie  dość,  że  nędzy  tyle  widziały  tam  oczy, 
Bo  i  tę  wielką  boleść,  która  serca  tłoczy, 
Widzieć  tam  było  można  i  straszne  cierpienia 
Ludzi,  którzy  uciekli  z  resztą  swego  mienia!... 
Przykro  było  oglądać  zniszczony  dobytek, 


HERMAN  I  DOROTA. 


299 


Który  gospodarz  w  domu  chowa  na  pożytek , 

I  dlatego  w  porządku  ma  wszystko  złożone, 

A  dziś  na  wozach,  taczkach  byle  jak  rzucone; 

Tutaj  sito  pod  szafą,  tam  znów  kołdra  leży, 

Tu  ręcznik  na  zwierciedle,  tam  pościel  na  dzieży... 

Wszystko  w  takim  nieładzie !  Bo  zawsze  tak  bywa, 

Ze  człowiek  w  groźnej  chwili  drobną  rzecz  porywa, 

A  zostawia  ważniejszą.  Więc  pośród  zamętu 

Nie  chcąc  się  jeszcze  pozbyć  najlichszego  sprzętu, 

Zabiera  stare  deski,  beczki,  kojce,  klatki, 

Kobiety  zaś,  to  dzieci,  to  różne  manatki, 

To  kosze  z  drobiazgami  na  plecach  dźwigały... 

Przytem  i  z  tego  jeszcze  był  zamęt  niemały, 

Że  kto  miał  słabsze  bydlę,  jechał  krok  za  krokiem, 

Inny  zaś  chciał  prześcignąć  wszystkich  jednym  skokiem. 

Słychać  było  płacz  dzieci,  kobiet  narzekanie, 

Ryk  bydła,  a  gdzieniegdzie  jeszcze  psów  szczekanie... 

Tam  znów  na  wierzchu  wozów  ciężko  zładowanych 

Siedziało  kilku  starców  chorobą  znękanych; 

Wtem  naraz  z  swej  kolei  koło  się  usunie, 

I  wóz  cały  do  rowu  niespodzianie  runie  !... 

Szczęście,  że  biedni  ludzie  pozostali  cali; 

Lecz  kto  widział,  jak  oni  okropnie  padali, 

Myślał,  że  dla  nich  koniec  już  nieunikniony, 

Ze  na  miazgę  z  nich  każdy  będzie  rozgnieciony... 

Leżą  zatem  biedacy,  wóz  złamany  leży; 

Każdy  myśli  o  sobie,  nikt  w  pomoc  nie  bieży!... 

Słychać,  jak  przywaleni  staruszkowie  jęczą, 

Bo  niedosyć,  że  wiekiem  zgrzybiałym  się  męczą, 

Jeszcze  kurzem  się  duszą  i  pieką  na  słońcu, 

Aż  myśmy  im  na  pomoc  pospieszyli  w  końcu... 

Na  to  zacny  gospodarz  mówił  ze  wzruszeniem: 

Oby  ich  Herman  znalazł,  opatrzył  odzieniem 
I  posilił  cokolwiek !  bo  mnie  strasznie  boli 
Widok  okropnych  cierpień  i  takiej  niedoli. 
Toż  na  wiadomość  o  tern,  wysłaliśmy  z  domu 
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Syna,  by  w  tern  nieszczęściu  mógł  dopomódz  komu. 
Lecz  dość  tych  smutnych  wspomnień,  bo  w  serce  się 

[trwoga 

Wciska,  stokroć  gorsza,  niż  niedola  sroga. 

Pójdźmy  zatem  do  izby,  gdzie  więcej  jest  chłodu, 
Bo  ni  słońce,  ni  upał  nie  znajdzie  tam  wchodu, 
Mateczka  zaś  starego  wina  nam  dobędzie; 
Tu  siedzieć  nieprzyjemnie  i  much  pełno  wszędzie. 

Poszli  tedy,  by  użyć  chłodu  przyjemnego, 
Matka  zaś  zaraz  kubki  ze  szklą  zielonego 
I  butelkę  przyniosła  na  kręgu  cynowym. 
Więc  wszyscy  trzej  zasiedli  przy  stole  dębowym. 

Gospodarz  zaś  wnet  w  kubek  plebana  uderza, 
Ale  aptekarz  kubka  tknąć  się  nie  zamierza. 
Zatem  rzecze  do  niego  te  uprzejme  słowa: 

Pijcie  panie  sąsiedzie!  Wszak  Bóg  nas  uchowa 

Od  nieszczęścia,  bo  pewno  juz  nie  ma  zamiaru 

Tak  nas  dotknąć,  jak  dotknął  w  owych  dniach  pożaru, 

Odtąd  bowiem  nas  strzeże,  jako  oka  w  głowie. 

Miejcie  dobrą  nadzieję  —  rzekł  pleban  —  panowie, 
Bo  ona  nas  miarkuje  w  dniach  pomyślnej  doli, 
A  nawet  strata  przy  niej  nie  tyle  nas  boli. 

Na  to  znowu  gospodarz  odparł  doświadczony: 

Nieraz  ja  w  głębie  Renu  patrzyłem  zdumiony  — 

I  podziwiałem  rzekę,  która  tak  wspaniale 

Płynie;  lecz  wówczas  nie  myślałem  wcale, 

Że  niebawem  te  brzegi  staną  się  walami, 

Aby  naród  niemiecki  strzedz  przed  Francuzami; 

Przecież  myślę,  że  wkrótce  przyjdzie  czas  spokojny, 

Bo  cały  świat  ma  dosyć  tej  okropnćj  wojny; 

Ale  skoro  nastanie  spokój  pożądany, 

I  gdy  uderzą  w  dzwrony,  zagrają  organy, 
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Ozwie  się  przy  „Te  Deum"  trąb  wspaniałe  granie  — 
Wówczas...  u  stóp  ołtarza  niech  mój  Herman  stanie  — 
Przed  Wami,  mój  Proboszczu!  —  z  swoją  narzeczoną, 
Abym  tę  uroczystość  wszędzie  uświęconą 
Uczcił  i  w  mej  rodzinie  jakoby  dzień  święty!.. 

Lecz  cóż...  kiedy  ten  chłopiec  wciąż  tylko  zajęty 
Gospodarstwem,  gotowy  do  każdej  roboty, 
Ale  stroni  od  dziewcząt,  nie  ma  też  ochoty 
Do  tańca,  który  młodzi  tak.  lubią  od  wieka!... 

To  rzekł  i  słuchał  chwilę  —  bo  właśnie  zdaleka 

Turkot  wozu  wyraźnym  rozlegał  się  echem, 

Aż  się  nareszcie  w  bramę  zatoczył  z  pośpiechem. 


II. 

Terpsychora. 

Herman. 

Gdy  niebawem  do  izby  wszedł  syn  gospodarza, 
Wnet  pleban  bystrem  okiem  postać  jego  zważa, 
Badając  jego  ruchy,  oblicze,  postawę, 
Gdyż  w  poznawaniu  ludzi  niezwykłą  miał  wprawę. 

Po  chwili  zaś  do  niego  rzekł  słowa  życzliwe : 

Wracasz  mi  tak  zmieniony,  oczy  masz  tak  żywe, 
Jakich  zwykle  nie  miewasz !  Pewnie  dobrze  dary 
Rozdałeś  i  dziękowań  słyszałeś  bez  miary. 

Czy  je  dobrze  rozdałem?  —  Herman  odpowiada  — 
Wszakże  o  tern  samemu  sądzić  nie  wypada, 
Dość,  że  słuchałem  serca,  bo  w  głos  jego  wierzę ; 
Jak  się  zaś  rzeczy  miały,  to  opowiem  szczerze: 
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A  najpierw  sama  matka  tego  nie  zaprzeczy, 

Ze  zbyt  długo  szukała  owych  starych  rzeczy; 

Wino  także  i  piwo  dość  późno  mi  dano, 

Stąd  niedziw,  że  nie  mogłem  wyjechać  tak  rano. 

Gdym  zaś  był  na  gościńcu,  wtedy  powracali 

Już  nasi,  a  tamci  już  byli  w  oddali; 

Zatem  zaciąłem  konie,  albowiem  słyszałem, 

Ze  zanocują  we  wsi;  gdy  zaś  dojechałem 

Na  trakt  nowy,  wtem  patrzę,  wóz  ogromny  jedzie, 

Dwa  duże  silne  woły  ciągną  go  na  przedzie, 

Z  boku  idzie  dziewczyna,  śmiało  je  kieruje, 

To  je  kijem  popędza,  to  znów  zatrzymuje, 

Lecz  gdy  mnie  zobaczyła,  przystąpiła  śmiało 

I  rzekła: 

Nie  zawsze  tak  się  z  nami  działo, 
Jako  nas  dziś  widzicie  w  niedoli  wygnania. 
Dlatego  nie  mam  jeszcze  wprawy  do  żebrania 
U  niechętnych  zazwyczaj  do  jałmużny  ludzi, 
Chcących  zbyć  się  żebraka,  gdy  zbytecznie  nudzi ; 
Jednak  mówię,  bo  musze:  Oto  położnica, 
Zona  niegdyś  możnego  naszej  wsi  dziedzica, 
Teraz  zaś  ciężko  chora  tam  na  słomie  leży, 
A  na  jej  rękach  dziecię  małe,  bez  odzieży. 
Więc  jedziemy  powoli  tą  nieznaną  drogą, 
A  kto  wie,  czy  nam  nasi  w  tej  biedzie  pomogą, 
Jeżeli  ich  zawczasu  zdołamy  dopędzić 
W  wiosce,  w  której  dzisiejszą  noc  mamy  przepędzić. 
Jeśli  więc  trochę  płótna  ze  sobą  wieziecie, 
Raczcie  je  ofiarować,  by  okryć  to  dziecię... 

A  gdy  dziewczyna  do  mnie  te  mówiła  słowa, 
Dźwignęła  się  ze  słomy  położnica  owa, 
Wy  bladła  i  z  choroby  bardzo  wynędzniała, 
I  jakby  wzrok  proszący  ku  mnie  skierowała... 

Ja  zaś  wtedy  odrzekłem:  Nieraz  Bóg  dozwoli 
Dobrym  ludziom  przewidzieć  wielkość  tej  niedoli, 
Która  bliźnim  zagraża;  stąd  i  moja  matka, 
Aby  was  nie  przygniotła  nędza  do  ostatka, 
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Kazała  mi  wyjechać  z  zawiniątkiem  małem, 
Które  wam  chcę  powierzyć. 

Więc  je  rozwiązałem 
I  wyjąłem  bieliznę,  oraz  szlafrok  stary... 
Dziewczę  na  to : 

Kto  w  szczęściu,  ten  nie  daje  wiary. 
Ze  się  i  cudy  nieraz  zdarzają  na  świecie; 
Lecz  gdy  ciężka  niedola  człowieka  przygniecie, 
Wnet  pozna  rękę  Bożą,  która  światem  wodzi!... 
Coście  dla  nas  zrobili,  Bóg  wam  wynagrodzi!... 

Tu  widziałem,  jak  chora  dary  oglądała, 

Jak  szczególniej  flanelki  miękkość  próbowała. 

Spieszmy,  rzekła  dziewczyna,  teraz  czasu  niema, 
Lecz  tam,  gdzie  gmina  nasza  na  noc  się  zatrzyma, 
Wszystko  dziecku  przyrządzę,  czego  tylko  trzeba. 

Potem  mnie  poleciwszy  łaskawości  nieba, 
Zacięła  swoje  woły  —  i  wóz  w  drogę  ruszy. 

Ja  zaś  zostałem  w  miejscu,  bo  wnet  w  mojej  duszy 

Powstało  zapytanie,  czy  jechać  należy 

Do  wsi,  czy  lepiej  będzie,  jeśli  się  powierzy 

Wszystkie  dary  dziewczynie,  by  je  wedle  woli 

Rozdała  towarzyszom  nędzy  i  niedoli. 

Toż  wnet  jej  dopędziwszy,  te  mówiłem  słowa: 

Słuchaj,  dobra  dziewczyno,  bo  nie  tylko  owa 

Bielizna,  według  moich  rodziców  życzenia, 

Miała  tu  być  rozdaną,  lecz  i  pożywienia 

I  napoju  cokolwiek  ze  sobą  przywożę. 

Więc  pozwól,  że  to  wszystko  w  ręce  twoje  złożę, 

Spełniając  w  taki  sposób  dane  mi  zlecenia; 

Ty  rozdzielisz  to  według  własnego  sumienia. 

Na  to  rzekła  dziewczyna :  Rozdam  twoje  dary 
Każdemu  według  jego  potrzeby  i  miary. 
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Po  tych  słowach  jam  zaraz  skrzyneczkę  otworzył, 
Ciężkie  szynki  i  chleba  bochenki  wyłożył, 
Wino,  piwo  we  flaszkach,  pragnąc  najgoręcej, 
Gdybym  tylko  miał  jeszcze,  oddać  jak  najwięcej... 
Ona  wzięła  te  rzeczy,  złożyła  przed  chorą 
I  pojechała,  —  ja  zaś  powracałem  skoro. 

Skończył  Herman,  a  sąsiad,  co  był  gadatliwy, 
Tak  się"  zaraz  odezwał: 

Stokroć  ten  szczęśliwy, 
Kto  sam  jeden  w  tych  czasach  w  domu  sobie  żyje. 
Bo  żony  ani  dzieci  przed  wrogiem  nie  kryje. 
Toż  błogo  mi,  że  dzisiaj  sam  jestem  na  świecie. 
Obcy  wszelakim  troskom  o  żonę  lub  dziecię... 
Nieraz  myślałem  o  tern  i  na  zły  wypadek 
Zebrałem  grosz,  klejnoty,  po  matce  mej  spadek, 
Zachowany  w  całości ;  —  coby  się  nie  dało 
Wziąć,  to  z  bólem  serca  zostaćby  musiało. 
Lecz  nawet  ziółek  i  pilnie  zbieranych  korzeni 
Niechętnie  bym  porzucił,  bo  i  to  się  ceni; 
Chyba  przy  prowizorze,  w  takim  razie  bowiem 
Z  gotówką  w  mej  kieszeni,  z  ocalonem  zdrowiem, 
Mógłbym  resztę  zostawić  i  uciec  —  aż  miło... 

Na  to  wnet  Herman  odrzekł  z  przekonania  siłą: 

Nie  pochwalam  ja  zdania  waszego,  sąsiedzie; 

Bo  czyżto  człowiek  zacny,  co  w  szczęściu  lub  biedzie 

O  sobie  tylko  myśli,  ratuje  sam  siebie, 

A  dla  drugich  litości  nie  czuje  w  potrzebie. 

Ja  sam  dziś  od  małżeństwa  nie  byłbym  daleki, 

Bo  niejednej  dziewczynie  dziś  trzeba  opieki, 

A  i  mężowi  żona  dziś  rozjaśni  czoło !... 

Tu  się  ojciec  Hermana  odezwał  wesoło: 

Rzadko  tak  mądre  słowo  wyrzekłeś  Hermanie! 
Potem  zaraz  i  matka  swe  powiada  zdanie: 
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Tak,  mój  syna!  rodzice  przykład  tobie  dali, 

Którzy  się  kiedyś  także  w  smutnych  dniach  pobrali; 

Większe  nawet  nieszczęście  nas  dwoje  złączyło!... 

Pomnę  ów  poniedziałek  i  wszystko,  jak  było. 

Pożar  dniem  przedtem  zniszczył  w  mieście  domów  wiele... 

Choć  lat  temu  dwadzieścia,  pomnę  tę  niedzielę. 

Upał  był  niesłychany;  stąd  wielki  brak  wody... 

Wielu  poszło  w  sąsiednie  wsie,  młyny,  gospody, 

Aż  tu  naraz  wybucha  pożar  w  końcu  miasta, 

Szybko  szerzy  się  ogień,  wiatr  gwałtownie  wzrasta, 

Pełne  zboża  stodoły  w  płomieniach  stanęły  — 

1  wnet  aż  po  sam  rynek  ulice  spłonęły, 

A  z  niemi  domy  nasze... 

W  nocy  tej  niedzieli 
Pilnowałam  na  polu  sprzętów  i  pościeli; 
Wreszcie  trochę  usnęłam,  a  gdym  się  zbudziła, 
Ujrzałam  nagie  mury  i  kominów  siła, 
Co  sterczały  złowrogo;  wtem  słońce  pogodniej 
Zeszło,  więc  odetchnęłam  cokolwiek  swobodniej. 
Potem  pobiegłam  szybko,  gdzie  nasz  dom  spalony, 
W  tej  nadziei,  że  znajdę  drób  mój  ulubiony. 
Owóż  kiedy  po  gruzach  i  zgliszczach  stąpałam, 
Naraz  naprzeciw  siebie  twą  postać  ujrzałam, 
Bo  twoje  piękne  konie  wtedy  się  spaliły, 
Stajenka  się  zapadła,  a  belki  się  tliły.  — 

Tak  staliśmy  naprzeciw  ze  smutnem  obliczem, 
A  że  mur  się  obalił,  niedzieleni  niczem, 
Wtedy  dłoń  moją  wziąłeś,  przystąpiwszy  blisko, 
I  wyrzekłeś  te  słowa:  Uchodź  ztąd  Elizko, 
Bo  popiół  tak  gorący;  potem  na  ramiona 
Wziąwszy,  poniosłeś  mię,  gdzie  brama  sklepiona, 
Tasama,  co  dziś  stoi,  bo  z  całego  mienia 
Ona  tylko  została  wolna  od  płomienia. 
Tam  więc  mnie  posadziłeś  i  usty  swojemi 
Dotknąłeś,  choć  broniłam...  Wreszcie  uprzejmemi 
Sławy  się  odezwałeś: 


306 


PRZEGLĄD  POLSKI. 


„Gdy  wszystko  popiołem, 
My  te  domy  nanowo  odbudujem  społem, 
Ja  chętnie  ojcu  twemu  pomocy  udzielę." 

Kie  rozumiałam  wówczas  z  twojej  mowy  wiele, 

Aż  w  krotce  swaty  przyszli  przez  cię  wyprawieni, 

I  myśmy  wnet  już  byli  z  sobą  zaręczeni... 

O,  pamiętam  tę  belkę  spaloną  na  poły  — 

I  wschód  słońca,  jak  rzadko  pogodny,  wesoły, 

Bo  dzień  ten  dał  mi  męża,  zaś  syna  powiłam 

Wśród  wojennych  zaburzeń,  gdy  tak  młodą  byłam... 

Więc  pochwalam,  Hermanie,  twe  szczere  zamiary, 

Byś  się  żenił  w  tych  czasach  nieszczęsnych  bez  miary... 

Na  to  w  tej  chwili  ojciec  odezwał  się  żywo: 

I  ja  pochwalam  zamiar  i  powieść  prawdziwą 
Znajduję  w  ustach  matki,  bo  wszystko  tak  było, 
Lecz  wybrałbym  co  lepsze,  gdyż  nie  bardzo  miło 
Nanowo  rozpoczynać  swój  zawód  i  życie. 
Nie  każdy  też  zmuszony  żyć  tak  pracowicie, 
Zwłaszcza,  komu  rodzice  majątek  oddali, 
Aby  na  nim  swobodnie  mógł  pracować  dalej. 
Wszędzie  trudny  początek,  a  zwłaszcza  na  roli, 
Gdzie  trzeba  drogie  rzeczy  zgromadzać  powToli... 
Zatem  myślę,  że  Herman,  jako  syn  jedyny, 
Wybierze  sobie  żonę  z  majętnej  rodziny. 
Bo  to  bardzo  przyjemnie,  gdy  żoneczka  miła 
Przyniesie  razem  z  sobą  i  zasobów  siła; 
Nie  próżno  bowiem  matka  dla  córek  kochanych 
Sposobi  zapas  płócien  rozmaicie  tkanych, 
Kumowie  dla  nich  srebro  szanują  bez  miary, 
A  ojciec  pilnie  zbiera  i  składa  talary... 
To  wszystko  niechaj  żona  ze  sobą  przynosi 
W  dom  tego,  co  rodziców  o  jej  rękę  prosi. 
Wiem,  jak  się  szczęśliwemi  czują  gospodynie, 
Kiedy  w  izbach  i  kuchni  widzą  swe  naczynie. 
Posażnej.  zatem  żony  życzyłbym  synowi, 
Bo  inaczej  kobieta  mniej  miła  mężowi; 
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Niewiele  w  jego  oczach  cenniejsza  od  sługi, 

A  krótki  czas  miodowy  —  czas  niewoli  długi. 

Osłodziłbyś  mi  starość,  mój  drogi  Hermanie, 

Jeśli  tak,  jako  pragnę,  niedługo  się  stanie, 

Ze  powitam  synowę  u  progu  mojego  — 

W  jednej  z  córek  sąsiada  z  domu  zielonego. 

Bo  to  człowiek  zamożny,  majątku  ma  sporo, 

A  wszystko  po  nim  —  tylko  trzy  córki  zabiorą... 

Najstarsza  już  po  słowie,  już  tedy  zajęta, 

Ale  za  to  dwie  młodsze,  to  właśnie  dziewczęta 

Na  wydaniu  i  mogą  wyjść  za  mąż  niedługo, 

Więc  wziąłbym,  będąc  tobą,  jedne  albo  drugą... 

Na  te  słowa  syn  skromnie  ojcu  odpowiada: 

Wziąłbym  zapewne  jednę  z  trzech  córek  sąsiada, 
Z  któremi  od  dzieciństwa  razem  się  bawiłem 
I  których  przed  swawolą  chłopaków  broniłem... 
Lecz  to  już  dawne  czasy;  dziewczęta  powoli 
Zapomniały  tych  pustych  zabaw  i  swawoli... 
A  jakie  wykształcone!...  Nieraz  tam  bywałem, 
Gdyż  woli  waszej,  ojcze,  posłuszny  być  chciałem, 
Choć  nigdym  się  nie  bawił  w  tym  domu  przyjemnie, 
Bo  wciąż  musiałem  znosić,  jak  się  śmrano  ze  mnie; 
To  z  grubego  im  sukna  mój  surdut  zrobiony, 
To  barwa  zbyt  powszednia,  to  włos  źle  strzyżony. 
W  końcu  już  się  stroiłem,  jak  kupczyków  wiele, 
Co  to  zawsze  na  spacer  wychodzą  w  niedzielę; 
Ale  się  wnet  spostrzegłem,  że  i  to  zawiodło... 
Bo  wciąż  ze  mnie  szydzono.  To  już  mnie  ubodło  — 
Tem  bardziej,  że  mych  chęci  zrozumieć  nie  chciały, 
Choć  one  tak  wyraźnie  ku  nim  się  zwracały, 
A  szczególniej  ku  jednej,  ku  najmłodszej  Misi. 
Więc  wziąłem  na  Wielkanoc  ów  surdut,  co  wisi 
Dawno  w  szafie,  a  wtedy  był  zupełnie  świeży, 
I  włosy  sfryzowawszy  pięknie,  jak  należy, 
Wszedłem.  —  Parsknęły  panny,  lecz  tern  się  nie  trwożę; 
Misia  grała,  a  stary  był  w  dobrym  humorze, 
Ciesząc  się  śpiewem  córek.  Ja  z  ciekawą  miną 
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Słyszę  ciągle  te  słowa:  Tarnina,  Tarnino; 
Siedzę  długo  i  milczę,  aż  gdy  gra  skończona, 

0  tekst  się  zapytałem  i  o  te  imiona. 

Panny  w  śmiech,  ale  ojciec  rzecze  w  tym  sposobie: 
Kto  był  Adam  i  Ewa,  to  dość  wiedzieć  tobie. 

Na  to  znów  wszystkie  panny  rozśmiały  się  szczerze, 
Chłopcy  także,  a  stary  aż  w  boki  się  bierze... 
Mnie  kapelusz  z  rąk  wypadł,  spłonąłem  od  gniewu, 
Lecz  śmiech  trwał  nieustannie  wśród  grania  i  śpiewu 
A  gdy  wreszcie  wyszedłem  pełen  gniewu,  sromu, 
Przysiągłem,  że  nie  pójdę  już  do  tego  domu. 

1  dotrzymałem  słowa,  lecz  z  owej  przyczyny 
Dały  mi  zaraz  panny  nazwisko  Tarniny. 

Na  to  matka:  Tak  długo  gniewać  się  niegodzi 
Ludziom,  a  zwłaszcza  takim,  co  jeszcze  tak  młodzi. 
Misia  —  dobra  dziewczyna,  zawsze  cię  lubiła, 
Ją  więc  tobie  za  żonę  wybraćbym  radziła. 

Ale  syn  odpowiedział:  Cóż,  gdy  przykrość  owa 

Długo  w  głębi  mojego  serca  się  przechowa; 

Już  jej  nie  pragnę  widzieć  ni  słuchać  jej  śpiewu. 

Na  to  uniósł  się  ojciec  i  rzekł  pełen  gniewu: 

Nigdy  z  ciebie  pociechy  nie  miałem  dowoli, 

Bo  cała  twa  przyjemność  przy  koniach  lub  roli, 

Co  i  lada  parobek  potrafi  dokazać, 

Za  to  ja  nie  mam  syna,  którego  pokazać 

Światu  byłoby  sercu  ojcowskiemu  miło... 

Próżno  dobre  matczysko  mnie  zawsze  łudziło, 

Bo  ni  czytać,  ni  pisać  nie  chciałeś  przy  stole 

I  dlatego  ostatni  byłeś  zwykle  w  szkole. 

Nie  mogło  być  inaczej,  tak  musiało  zostać, 

Kiedy  człowiek  nie  pragnie  wyżej  się  wydostać... 

Gdyby  tak  moi  starzy  byli  o  mnie  dbali, 

Posyłali  do  szkoły  i  kształcili  dalej, 

Miałbym  dzisiaj  coś  więcej,  niż  dom  „pod  lwem  złotym".. 
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W  tej  chwili  Herman  powstał  i  do  drzwi  się  potem 
Nieznacznie  i  powolnym  zaczął  zbliżać  krokiem. 

Spostrzegł  to  zaraz  ojciec  i  rzekł  z  gniewnym  wzro- 

fkiem 

Idź  bratku,  znam  ja  dobrze  twą  koźlą  naturę, 

Ale  wara  mi  myśleć,  byś  mi  chłopską  córę 

Do  domu  się  ośmielił  za  żonę  wprowadzić! 

Żyłem  długo  i  z  ludźmi  umiem  sobie  radzić: 

Gościom,  czy  to  panowie,  czyli  wielkie  panie, 

Coś  grzecznego  powiedzieć  zawsze  jestem  w  stanie.  — 

Niechaj  tedy  synowa  za  to  mi  odpłaca, 

Aby  się  nagrodziła  moja  długa  praca; 

Niechaj  mi  umie  pięknie  grać  na  fortepianie, 

By  można  w  domu  przyjąć  i  panów  i  panie, 

Jakto  każdej  niedzieli  sąsiad  czynić  może. 

Wtem  syn  pocisnął  klamkę  i  już  był  na  dworze. 


III. 
Talia. 

Obywatele. 

Wymknął  się  zatem  Herman  tym  słowom  surowym, 
Ale  ojciec  wciąż  prawił  sposobem  takowym: 

Cóż  tedy  na  to  robić,  bo  daremna  rada 
Szukać  tego  w  człowieku,  czego  nie  posiada. 
Więc  spełnienia  mych  życzeń  pragnę  nadaremnie, 
By  Herman  był  na  świecie  czemś  wyźszem  odemnie. 
Cóżby  się  bowiem  z  domem  albo  z  miastem  stało, 
Gdyby  go  wciąż  odnawiać  ludziom  się  nie  chciało; 
Bo  człowiek  nie  jest  grzybem  i  powinien  przecie 
Zostawić  ślad  po  sobie,  że  żył  na  tym  świecie. 
A  jak  z  porządku  w  domu  —  poznać  właściciela, 
Tak  i  miasto  swym  władzom  świadectwa  udziela.  — 
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Gdzie  się  rysują  wieże,  rozpadają  mury, 

A  po  ulicach  miasta  pełne  śmieci  dziury, 

Gdzie  się  kamień  usuwa,  a  nikt  go  nie  wstawia, 

Gdzie  choć  belki  nadgniły,  dom  się  nie  naprawia, 

Tam  nie  dosyć  sprężysta  jest  naczelna  władza; 

Bo  jeśli  się  już  z  góry  ładu  nie  wprowadza, 

Natenczas  i  mieszczanin  nie  czyni  inaczej, 

Lecz  jak  żebrak  przy  wyka  do  sukni  żebraczej ; 

Dlatego  wkrótce  Herman  w  podróż  się  wybierze, 

Aby  zobaczył  Frankfurt  i  Strasburską  wieżę, 

Zarówno,  jak  i  Mannheim  prawdziwie  uroczy. 

Kto  bowiem  takie  miasta  widział  na  swe  oczy, 

Ten  i  własne  miasteczko  przyozdabia  potem. 

Wszakże  nieraz  przejezdni  chlubnie  mówią  o  tern, 

Że  u  nas  ładne  bramy,  kościół  odnowiony, 

I  bruk  dobry,  i  kanał  wodą  napełniony, 

Oraz  dobrze  pokryty  i  tak  urządzony, 

Ażeby  wrazie  ognia  mieć  dostatkiem  wody  — 

I  nie  ponieść  tak  wielkiej,  jak  przed  laty,  szkody. 

Wszystko  to  dzisiaj  mamy,  dzięki  miejskiej  radzie, 

Lecz  i  jam  przez  sześć  razy  zasiadał  w  jej  składzie, 

Skarbiąc  sobie  i  wdzięczność  i  ludzi  pochwały, 

Bom  był  dla  dobra  miasta  poświęcony  cały... 

Wkrótce  taka  gorliwość  w  niej  zapanowała, 

Że  nawet  jednomyślnie  zapadła  uchwała, 

Aby  pod  nową  drogę  rozpocząć  roboty. 

Lecz  nie  wiem,  czyli  młodszym  nie  braknie  ochoty; 

Bo  jedni  o  zabawie  myślą  i  o  stroju, 

Inni  znów  lubią  siedzieć  za  piecem  w  pokoju; 

Toż  boję  się,  że  Herman  już  takim  zostanie... 

Ale  wnet  dobra  żona  swe  wyrzekła  zdanie: 

Nadto  ojciec  surowo  Hermana  ocenia, 
A  w  ten  sposób  nie  spełnią  się  nasze  życzenia. 
Niepodobna,  byś  inną  naturę  weń  włożył, 
Potrzeba  dzieci  kochać,  jak  je  Pan  Bóg  stworzył, 
I  dobrze  je  wychować;  co  zaś  do  przyszłości, 
To  im  samym  zostawić  w  miarę  ich  zdolności. 
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Każdy  je  spożytkuje,  —  każdy  w  pewnej  mierze 
Dobry  jest  i  szczęśliwy;  a  ja  mocno  wierzę, 
Ze  Herman  będzie  godnym  tego,  co  dostanie. 
Wzór  w  nim  nawet  mieć  będą  chłopi  i  mieszczanie, 
Myślę  też,  że  ostatnim  i  w  radzie  nie  będzie; 
Ty  nieustannie  łając  i  ganiać  go  wszędzie, 
Odbierasz  mu  otuchę  wszelką  do  ostatka. 

Po  tych  słowach  wnet  izbę  opuściła  matka, 

Aby  pocieszyć  syna  na  sp)sób  łagodny, 

Bo  chłopak  to  był  dobry  i  słów  dobrych  godny. 

Lecz  ojciec  się  uśmiechnął  i  rzekł  w  sposób  taki: 

Otóźto  są  kobiety:  zupełnie  jak  żaki, 

Co  zawsze  tylko  własną  chcą  się  rządzić  głową, 

A  uciekają  zaraz  przed  mową  surową. 

Lecz  ja  zawsze  powtarzam  to  praojców  zdanie, 

Że  kto  naprzód  nie  idzie,  ten  w  tyle  zostanie !  — 

Na  to  znowu  aptekarz  przemówił  rozważnie: 

Przyznaję  to  sąsiedzie  i  sam  też  uważnie 
Wszystkiego,  co  jest  nowe,  chętnie  poszukuję, 
Jeśli  lepsze,  niż  stare,  i  niezbyt  kosztuje. 
Lecz  kto  nie  ma  pieniędzy,  czy  ten  dobrze  robi, 
Jeśli  dom  swój  i  wewnątrz  i  zewnątrz  wciąż  zdobi? 
Bo  człowiek  w  miernym  stanie  żyjący  na  świecie, 
Choć  wie  nieraz,  co  lepsze,  nie  pragnie  go  przecie; 
A  zwykle  brak  pieniędzy  na  przeszkodzie  stoi... 
Jabym  robił  niejedno,  lecz  człowiek  się  boi 
Jakąkolwiek  w  tym  czasie  zaczynać  robotę... 
Wszak  dom  oddawna  miałem  odnowić  ochotę, 
I  większe  szyby  w  okna  chciałbym  także  wsadzić; 
Lecz  któż  sobie,  jak  kupiec  —  potrafi  poradzić, 
Co  dobrze  wie,  gdzie  jaką  rzecz  nabyć  należy. 
Ot  proszę  na  dom  spojrzeć,  co  naprzeciw  leży, 
Jakże  pięknie  odbija  na  tle  ścian  zielonych 
Ta  biała  stukaterya  floresów  rzeźbionych, 
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A  te  szyby  ogromne  i  takie  błyszczące, 
Ze  niczem  wszystkie  domy  na  rynku  stojące! 
Ale  przecież,  choć  taka  spotkała  nas  szkoda, 
Apteka  „Pod  Aniołem"  i  „Pod  Lwem"  gospoda 
Nasamprzód  w  całem  mieście  były  odnowione, 
I  zasłynął  mój  ogród,  kędy  przez  czerwone 
Sztacbety  zwykł  przejezdny  zazierać  ciekawie; 
A  jeślim  kiedy  w  grocie  miał  gości  na  kawie, 
Każdy  muszelek  połysk  podziwiał  wysoko, 
Co  tam  są  osadzone,  a  i  znawcy  oko 
Chwalić  musiało  iskrzyk  i  piękne  korale, 
Zarówno  jak  chwalono  moje  wielką  salę, 
Gdzieto  wymalowany  jest  ogród  na  ścianie, 
A  po  nim  chodzą  sobie  panowie  i  panie, 
Zrywając  różne  kwiaty  palców  kończynami... 
Lecz  dziś  któż  się  zachwyca  temi  obrazami?... 
Ja  rzadko  dom  opuszczam,  bom  trochę  zgryziony, 
Ze  we  wszystkiem  tak  nagle  zwyczaj  odmieniony... 
Wszystko  dzisiaj  inaczej,  sprzęt  z  gładkiego  drzewa,, 
Ani  rzeźb;  ani  złoceń  nikt  dzisiaj  nie  miewa, 
Tylko  przepłaca  drzewo  z  zagranicznych  krajów! 
Co  do  mnie,  nie  potępiam  tych  nowych  zwyczajów, 
Szedłbym  nawet  za  niemi  i  odmieniał  sprzęty, 
Jednak  muszę  pozostać  w  miejscu  jak  zaklęty; 
Bo  dziś  nikt  robotnika  opłacić  nie  zdoła!... 
Właśnie  chciałem  pozłocić  mojego  Anioła 
Nad  apteką  —  co  gniecie  okrutnego  smoka, 
Lecz  pozostał  zczerniały,  bo  cena  wysoka. 


(koniec  iii  pieśni). 


KILKA  SŁÓW  O  SAMSKRYCIE 

z  powodu  nowej  publikaeyi. 


Przestraszy  się  kto  może,  że  o  przedmiocie  tak  spe- 
cjalnym, tak  obcym  naszemu  wykształconemu  społeczeństwu, 
ważymy  się  tu  pisać.  Mogę  jednak  z  góry  łaskawych  czy- 
telników zapewnić,  źe  wszystko,  co  tu  napiszę,  nie  jest  prze- 
znaczone dla  specyalistów,  lecz  właśnie  dla  tej  naszej  ogólnie 
wykształconej  publiczności.  Wszak  sama  nazwa  i  pojęcie  nie 
są  jej  znowu  tak  zupełnie  obce,  bo  każdy  z  nas  słyszał  lub 
wie  coś  o  sanskrycie ;  idzie  więc  tylko  o  to,  aby  te  szczupłe 
wiadomości  nie  były  fałszywe.  Trzymając  się  więc  rzeczy 
najogólniejszych,  o  których  w  życiu  potocznem  najczęściej 
bywa  mowa,  będę  się  starał  przedstawić  je  tak,  jak  tego 
wymaga  nauka,  w  formie  jednak  najkrótszej  i  o  ile  możno- 
ści najprostszej.  Czynię  to  zaś  dlatego,  że  ukazał  się  nie- 
dawno nowy  podręcznik  do  nauki  sanskrytu,  p.  t. :  Leitfaden 
fur  den  Elementarcursus  des  Sanscrit,  von  Georg  Biihler. 
Wien  1883. 

Na  pytanie,  co  to  jest  sanskryt,  odpowie  każdy,  że 
jestto  język  starych  Indów  —  i  słusznie.  Nie  wystarczy  to 
jednak,  bo  prócz  sanskrytu  znamy  i  inne  starsze  języki  in- 
dyjskie. Wiadomo,  że  Indowie  mieszkali  zrazu  w  krainie 
„pięciu  wód"  (Pandżab),  zlewających  się  w  rzekę  Indus,  pó- 
źniej zaś  rozszerzyli  się  na  wschód  i  na  południe,  zająwszy 
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dolinę  Gangesu  i  cały  półwysep  przednich  Indyj  (Dekkhan). 
Niemożliwa  więc,  by  zajmując  tak  wielki  obszar  kraju, 
wszędzie  zupełnie  jednakowym  mówili  językiem.  Jak  u  nas, 
tak  też  i  u  nich  były  rozmaite  gwary  ludowe,  które  się 
między  sobą  mniej  lub  więcej  różniły.  I  nic  w  tem  dziwne- 
go, bo  dzieje  się  tosamo  u  wszystkich  narodów,  zajmujących 
jakąś  większą  przestrzeń  ziemi. 

Każdy  jednak  naród ,  stojący  na  pewnym  stopniu  cy- 
wilizacyi,  ma  prócz  swych  gwar  też  pewien  język  literacki, 
którym  się  posługują  tylko  wykształceni.  Język  ten  jest  dwo- 
jakiego rodzaju,  albo  1)  obcy  jakiś,  przyjęty  wraz  z  kulturą, 
jak  n.  p.  u  nas  niegdyś  łaciński,  u  Litwinów  język  polski; 
albo  też  2)  narodowy,  utworzony  na  podstawie  gwar  ludo- 
wych i  stosownie  wykształcony,  jak  nasz  język  literacki  od 
wieku  XVI.  —  Otóż  Indowie,  u  których  już  na  wiele  wie- 
ków przed  Chr.  kultura  się  rozwinęła,  mają  też  swój  język 
literacki ;  a  ponieważ  kultura  ta  nie  była  od  obcych  narodów 
przyjęta,  lecz  swojska,  oryginalna,  przeto  też  język  ich  lite- 
racki jest  tego  drugiego  rodzaju,  tj.  narodowy. 

Powiedziano  wyżej ,  że  język  literacki  narodowy  musi 
być  dopiero  „utworzonym"  na  podstawie  gwar  ludowych  i 
stosownie  „wykształconym. "  Widzimy  to  najlepiej  u  siebie. 
Wszak  każdy  wie,  że  przed  Kochanowskim  niewiele  po  pol- 
sku pisano,  a  jeśli  kto  pisał,  niekrępowany  wzorem  czeskim, 
pisał  zwykle  tak,  jak  mówił  w  życiu  potocznem.  Ztądto  ów 
brak  jednostajności  w  ówczesnym  języku  piśmiennym,  który 
jest  niejako  obrazem  różnych  gwar  ludowych.  Dopiero  Ko- 
chanowski i  Górnicki  „stworzyli"  niejako  język  literacki  na- 
rodowy, bo  dali  nam  pierwsze  wzory,  które  się  stały  normą 
dla  języka  wykształconych  w  mowie  i  w  piśmie.  Ten  język 
literacki,  „utworzony"  na  podstawie  mowy  żywej  w  XVI  w., 
kształci  się  wciąż  dalej.  Wszak  i  d^iś  jeszcze  niema  zupeł- 
nej jednostajności  w  mowie  i  piśmie  naszego  wykształconego 
społeczeństwa :  jak  tego  dowodzą  liczne  spory  ortograficzne 
i  ortoepiczne.  Zupełnie  tosamo  było  niegdyś  u  Indów,  tylko 
z  tą  różnicą,  ze  wszelkie  spory  gramatyczne  zakończyła  po- 
wszechna zgoda. 

Dla  Indów  był  pierwszym  „wzorem"  język  najstar- 
szych hymnów  religijnych,  zwanych  Vedami,  które  powstały 
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około  2000  lat  przed  Chr.  i  przechodziły  potem  z  ust  do 
ust  przez  liczne  i  długie  wieki.  Język  potoczny  zmieniał  się 
pomału,  powstały  liczne  gwary,  zwłaszcza  gdy  się  Indowie 
rozszerzyli  na  wschód  i  południe,  lecz  język  hymnów  vedyj- 
skich,  używany  tylko  przy  obrzędach  religijnych,  przechowy- 
wany był  jako  świętość  w  sej  pierwotnej  formie.  A  ponieważ 
mowa  żywa  ulegała  ciągłej  zmianie,  przeto  oddaliła  się  ona 
z  czasem  tak  od  języka  hymnów,  że  ten  stał  się  dla  niej 
niejako  obcym.  Było  więc  tam  może  na  tysiąc  lat  przed  Chr. 
prawie  tosamo,  co  dziś  widzimy  na  Rusi,  gdzie  język  cer- 
kiewny stał  się  niejako  obcym  językowi  żywemu,  lecz  jeszcze 
w  większej  mierze.  Kapłanie  bowiem  indyjscy,  zwani  brahma- 
nami,  starali  się  ów  najstarszy  język  hymnów  zachować 
w  jak  największej  czystości,  nawet  akcent  bali  się  zmienić, 
bo  tylko  w  takim  razie  modlitwa  ich  mogła  być  skuteczną. 
Mimo  największej  jednak  staranności  język  ten,  przechowu- 
j  jąc  się  tylko  tradycyą  przez  tyle  wieków,  musiał  gdzienie- 
|  gdzie  uledz  drobnym  zmianom.  Ztąd  pokazały  się  później 
pewne  małe  różnice  w  języku  Ved,  które  zaniepokoiły  bar- 
dzo brahmanów  i  skłoniły  ich  do  badań  gramatycznych  w  celu 
wyśledzenia  i  przywrócenia  pierwotnej  i  prawdziwej  formy 
językowej.  A  że  było  quot  capita ,  tot  sensus,  przeto  po- 
wstała pewna  ilość  stronnictw  (śakhas  =  gałęzi),  niejako  szkół 
gramatycznych,  z  których  każda  miała  tekst  nieco  odmienny. 
Przez  to  powstały  i  inne  badania  naukowe,  poczęto  bowiem 
objaśniać  pod  względem  rzeczowym  rozmaite  starsze,  nieuży- 
wane już  wyrazy  i  pojęcia  i  w  ten  sposób  rozwinęła  się  cała 
bogata  literatura  naukowa. 

W  języku  tej  literatury  starano  się  wprawdzie  naśla- 
dować język  hymnów,  jednakże  nie  można  się  było  ustrzedz 
wpływu  języka  żywego.  A  że  ten  wpływ  był  raz  większy, 
raz  mniejszy  i  w  rozmaitych  okolicach  różny,  przeto  powstały 
znowu  spory  gramatyczne,  a  raczej  ortograficzne ,  dążące  do 
ujednostajnienia  języka  literackiego.  Spory  te  zakończyły  się 
wreszcie,  jak  już  nadmieniłem,  zgodą  powszechną,  którą  sprowa- 
dził znakomity  gramatyk  Panini  około  III  w.  prz.  Chr.  Uwzglę- 
dniwszy wszelkie  badania  gramatyczne,  ułożył  on  wszystkie 
ich  rezultaty  w  cztery  tysiące  niemal  reguł,  podobnych  do  for- 
mułek algebraicznych,  które  się  stały  odtąd  normą  dla  po- 
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prawnego  języka  literackiego.  Otóż  ten  poprawny  język  lite- 
racki, istniejący  w  Indyacli  do  dnia  dzisiejszego,  zowie  się 
sanshrytem  w  ściślejszem  tego  słowa  znaczeniu. 

Wyraz  „samskrta"  wyraża  coś  „zrobionego,  dokonane- 
go," więc  coś  „doskonałego,"  a  zarazem  „sztucznego."  Jak 
wykazałem  bowiem,  jestto  język  literacki,  „utworzony"  na 
podstawie  żywego  języka  i  „kształcony"  przez  długie  wieki, 
nim  wreszcie  doszedł  pożądanej  „doskonałości,"  która  sobie 
zyskała  ogólne  uznanie.  Jak  każdy  więc  język  literacki, 
taksamo  i  sanskryt  jest  językiem  „sztucznym."  Już  w  cza- 
sach najdawniejszych  posługiwali  się  nim  w  Indyach  tylko 
wykształceni;  podobnie  jak  w  Kzymie  tylko  wykształcone 
społeczeństwo  mówiło  łaciną  klasyczną,  cycerońską.  A  jak 
dla  nas  łacina  jest  od  dwu  tysięcy  lat  językiem  „klasy- 
cznym" taksamo  w  Indyach  językiem  „klasycznym"  jest  san- 
skryt od  czasów  jeszcze  dawniejszych.  Jak  dziś  jeszcze  uczeni 
europejscy  porozumiewają  się  niekiedy  łaciną,  tak  sanskry- 
tem  posługują  się  dziś  jeszcze  brahmani  i  uczeni  Hindusowie. 

Streściwszy  to  wszystko,  widzimy,  że  sanskryt  jest  ję- 
zykiem liter  acho-klasycznym  starych  Indów,  używanym  prze- 
szło od  dwóch  tysięcy  lat  tylko  przez  ivykształconych  w  mo- 
wie i  piśmie,  i  że  jako  taki  jest  językiem  sztucznym,  opar- 
tym jednak  na  bardzo  starej  mowie  żyioej,  zachowanej  w  hym- 
nach yedyjskich.  Mówiąc  wiec  o  sanskrycie  w  tern  ściślejszem 
znaczeniu,  nazywać  go  będziemy  „sanshrytem  klasycznym." 

Nadmieniłem  już  wyżej,  że  nim  powstał  język  literacki, 
zwany  sanshrytem,  było  już  w  Indyacli  wiele  gwar  ludowych, 
które  z  biegiem  wieków,  jak  każda  mowa  żywa,  ulegały  po- 
wolnym zmianom.  Ślady  takich  najstarszych  dyalektów  mamy 
w  języku  literatury  yedyjskiej,  a  przedewszystkiem  w  świę- 
tych hymnach  Rig  Vedy.  Niema  tam  jednak  wielkiej  roz- 
maitości, bo  hymny  te  powstały  po  większej  części  wtedy 
jeszcze,  gdy  Indowie  zajmowali  niewielką  przestrzeń  Pandża- 
bu.  Dopiero  gdy  się  oni  rozszerzyli  na  wschód  i  na  połu- 
dnie, powstało  więcej  gwar,  które  tak  od  owego  starszego 
języka  świętych  Ved,  jak  między  sobą  nawzajem,  mniej  lub 
więcej  różnić  się  poczęły.  Gwary  te  żyły  w  mowie  potocznej 
niewykształconych  i  wtedy,  gdy  wykształceni  w  mowie  i 
piśmie  sanshrytem  posługiwać  się  zaczęli.  Wtedyto  nazwano 
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te  dyalekty  prakrytem,  tj.  językiem  „naturalnym"  (prakrti  = 
natura),  dla  odróżnienia  ich  od  sanskiy tu ,  języka  „sztuczne- 
go" I  tu  więc  widzimy,  jak  dobrze  sama  nazwa  maluje  nam 
pojęcie.  W  rozwoju  bowiem  języka  ludowego  najczęściej 
tylko  „natura"  jest  czynną,  podczas  gdy  w  „kształceniu" 
języka  literackiego  więcej  „sztuka"  gra  rolę. 

Najstarsze  ślady  tych  gwar  prakryckich  sięgają  III  w. 
przed  Chr.  Zachowały  się  one  w  inskrypcyach,  monetach  i 
w  mowie  osób  niewykształconych ,  występujących  w  drama- 
tach sanskryckich.  Tylko  mężczyźni,  i  to  wykształceni,  mówią 
sanskrytem  w  dyalogach  komedyj  indyjskich;  kobiety  zaś, 
nawet  wysokiego  rodu,  jak  up.  królowe,  posługują  się  pra- 
krytem. Później  zrobiono  i  prakryt  przedmiotem  badań  gra- 
matycznych, układano  gramatyki  prakryckie,  zwłaszcza  gdy 
te  dyalekty  poczęły  też  ulegać  zmianom,  z  których  wyszły 
późniejsze  i  dzisiejsze  języki  indyjskie.  Niektóre  jednak 
z  tych  dyalektów  wyniesione  zostały  do  godności  języka  li- 
terackiego, jak  np.  pali  w  świętych  tekstach  Buddhystów  i 
prakryt  w  tekstach  sekty  Dżajnistów. 

W  przeciwieństwie  do  „prakrtjtu,"  który  reprezentuje 
młodsze  dyalekty  indyjskie,  nazywamy  „sanskrytem"  w  ob- 
szerniejszem  znaczeniu  sanskryt  klasyczny  i  język  Ved,  które 
są  przedstawicielami  najstarszego  języka  indyjskiego. 

Lecz  jakiż  jest  stosunek  sanskrytu  do  innych  języków, 
a  mianowicie  indo-europejskick?  Pod  tym  względem  dają  się 
u  nas  słyszeć  najczęściej  fałszywe  głosy  między  wykształ- 
coną publicznością.  Do  dziśdnia  chodzą  u  nas  głuche  wieści 
o  sanskrycie,  że  to  język  „najstarszy,"  że  to  „ojciec"  wszyst- 
kich języków,  „od  którego  one  wszystkie  pochodzą,"  itd.  itd. 
Otóż  wyobrażenia  takie  zupełnie  są  fałszywe.  Są  języki,  które 
z  językami  indyjskiemi  żadnego  pokrewieństwa  nie  mają, 
jak  np.  semickie,  węgierski,  turecki,  japoński,  chiński  i  t.  p. ! 
Z  temi  językami  nie  ma  sanskryt  nic  a  nic  wspólnego,  bo 
jest  on  członkiem  jednej  tylko  rodziny  języków,  zwanej 
indo- europejską. 

Do  tej  rodziny  należy  dziewięć  grup  językowych,  mia- 
nowicie: języki  indyjskie,  irańskie,  ormiańskie,  greckie,  ital- 
sko romańskie,  keltyckie,  germańskie,  słowiańskie  i  litewskie. 
Jako  dziesiątą  grupę  liczyć  tu  prawdopodobnie  należy  gwary 
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albańskie.  Wszystkie  te  grupy  językowe  stoją  w  stosunku 
bratnim  do  siebie;  niema  między  niemi  podrzędności ,  lecz 
tylko  współrzędność.  Dlatego  nie  można  powiedzieć,  że  one 
„pochodzą"  od  sanskrytu,  bo  są  one  tylko  w  pewnym  sto- 
sunku pokrewieństwa  do  niego.  Pokrewieństwo  to  jest  dla 
rozmaitych  języków  indo-europejskich  bliższe  lub  dalsze.  Ję- 
zyki indyjskie,  tak  starsze  jak  dzisiejsze,  są  najbliższymi 
krewnymi  sanskrytu ,  dalszymi  już  są  języki  irańskie  (zend, 
perski),  a  jeszcze  dalszemi  języki  europejskie,  do  tej  rodziny 
należące.  Niedorzecznością  więc  jest  np.  mówić,  że  „język  litew- 
ski małoco  różni  się  od  sanskrytu,"  bo  język  ten  w  ogóle 
małoco  jest  bliższym  sanskrytu,  aniżeli  języki  słowiańskie, 
greka  lub  łacina. 

Co  się  tyczy  „starożytności"  sanskrytu,  to  tylko  o  ję- 
zyku Ved  możemy  powiedzieć,  że  jest  najstarszym  językiem, 
jakiego  ślady  zachowały  się  nam  w  literaturze;  o  sanskrycie 
klasycznym  zaś  tylko  o  tyle,  o  ile  on  się  opiera  na  języku 
Ved.  A  więc  język  hymnów  Rig-Vedy  jest  najstarszym  w  li- 
teraturze przechowanym  językiem,  lecz  nie  najstarszym  w  o- 
góle.  Może  języki  słowiańskie,  litewskie,  greckie,  italskie  itp. 
są  równie  stare,  lecz  nie  zostawiły  one  po  sobie  tak  staro- 
żytnych śladów  w  literaturze,  jak  języki  indyjskie.  Że  Sło- 
wianie, Germanowie,  Keltowie  itp,  nie  mieli  jeszcze  wtedy 
żadnej  kultury,  kiedy  Indowie  już  stali  na  wysokim  stopniu 
cywilizacyi,  nie  racya  ztąd,  żeby  też  nie  mówili  już  wtedy 
swojemi  językami.  Mówili  oni  niemi  oddawna,  lecz  nim  osią- 
gnęli kulturę,  nim  się  pisać  nauczyli,  język  ich  odbiegł  już 
daleko  od  pierwotnej  swej  formy.  Indowie  zaś  byli  pod  tym 
względem  szczęśliwsi,  bo  osiągnąwszy  najprędzej  kulturę,  pi- 
smem przekazali  nam  ślady  swego  najstarszego  języka,  prze- 
chowanego trądy cyą  jako  świętość  w  swej  najpierwotniejszej 
niemal  formie. 

Sanskryt  jest  z  dwojakiego  względu  dla  nauki  nader 
ważny:  raz,  jako  klucz  do  poznania  bogatej  literatury  indyj- 
skiej, otwierającej  przed  nami  zupełnie  nieznane  światy;  a 
powtóre,  jako  nader  ważny  czynnik  w  badaniach  gramaty- 
cznych XIX  wieku. 

Co  się  tyczy  literatury,  wiadomo  przecież,  jak  zachwyca 
się  obecnie  cała  Europa  wspanialemi  hymnami  Big-Vedy, 
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które  przenoszą  nas  w  epokę  pierwotnej  niemal  kultury  ludz- 
kiej, tak  pełnej  poezyi  i  fantazyi.  Wobec  tej  najstarszej  kul- 
tury Indów  ustępuje  nawet  całe  życie  starych  Greków,  jakie 
się  nam  przedstawia  w  hymnach  homeryckich,  na  drugi  plan. 
Tam  życie  pełne  świeżości,  tu  w  części  już  sztuka  i  speku- 
lacya.  A  ponieważ  hymny  Kig-Vedy  nie  powstały  odrazu, 
lecz  tworzyły  się  przez  długie  wieki,  możemy  w  nich  śledzić 
cały  rozwój  pojęć  ludzkich  w  ogóle,  a  szczególniej  pojęć  re- 
ligijnych i  filozoficznych. 

Prócz  Rig-Vedy  (dosłownie:  wiedza  wierszów),  mamy 
jeszcze  trzy  inne  zbiory  w  literaturze  vedyjskiej,  mianowi- 
cie: Sdma-Veda  (wiedza  śpiewów),  Jadźur-Veda  (wiedza 
formułek  ofiarnych)  i  Atharva-Veda  (wiedza  kapłanów  z  rodu 
Atharvan).  Te  cztery  zbiory  Ved  ułożone  zostały  znacznie 
później  po  powstaniu  samych  hymnów,  z  jakich  się  one  skła- 
dają; ułożono  je  mianowicie  jako  podręczniki  dla  użytku  ka- 
płanów, którzy  sprawowali  ofiary. 

Do  samych  tekstów  (samhita),  które  powstały  około 
1800—1200  przed  Chr.,  przystąpiły  później  (r.  1200-600) 
bogate  objaśnienia  (brahraanam),  regulujące  należyte  ich  uży- 
cie przy  modłach  i  ofiarach  ,  a  do  tego  wszystkiego  dodano 
jeszcze  później  pewnego  rodzaju  streszczenia  lub  spisy  (su- 
tram),  ułatwiające  użycie  całej  tej  bogatej  literatury  vedyj- 
skiej  i  dopełniające  ją.  W  tekstach  Ved  mamy  najstarszą 
poezyę,  a  w  objaśnieniach  ich  najstarszą  prozę  naszego 
szczepu.  W  całej  zaś  tej  literaturze  vedyjskiej  są  prócz  hym- 
nów reprezentowane  rozmaite  nauki,  jak  filozofia,  gramatyka, 
astronomia,  dogmatyka,  mitologia  ilp. 

Niemniej  bogatą  jest  literatura  sanskrycka  klasyczna. 
Mamy  tu  wszelkie  rodzaje  poezyi.  Kto  np.  nie  słyszał  o  poema- 
tach epicznych  Mahdbhdratam  i  Rdmdyanam,  które  w  dziejach 
kultury  Indów  mają  tosamo  prawie  znaczenie,  co  Iliada  i  Odys- 
seja  w  życiu  Greków  starożytnych!  Pierwszy  z  nich  wyraża 
rozszerzenie  się  kultury  indyjskiej  na  wschód,  wzdłuż  doliny 
Gangesu;  drugi  zaś  na  południe,  t.  j.  na  półwysep  przednich 
Indyj.  Prócz  tych  są  i  inne,  mniejsze  utwory  epiczne,  jak 
Raghuvanśa,  Kumarasambhava,  i  cały  zbiór  zwany  Puranam. — 
W  dziale  poezyi  etyczno-dydaktycznej  na  pierwszem  miejscu 
stoi  zbiór  bajek  zwierzęcych  Panczatantram,  przełożony  naj- 
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pierw  na  perskie,  a  następnie  na  wszystkie  niemal  europej- 
skie języki.  Hitopadeśa  jest  pewnego  rodzaju  wyciągiem 
z  tego  dzieła.  —  Prześlicznym  poematem  lirycznym  jest 
Meghaduta,  prawdopodobnie  utwór  poety  Kalidasy.  Nie- 
szczęśliwy wygnaniec  wysyła  do  swej  kochanki  obłok,  opi- 
suje mu  prześlicznie  całą  drogę,  jaką  ma  przebyć,  i  daje 
zlecenia  dla  kochanki.  Oto  treść  poematu.  Wiadomo  wreszeie, 
że  i  poezya  dramatyczna  ma  tu  prawdziwe  perły,  jakiemi  są 
komedye  Kalidasy:  Sakuntald ,  Mdlavikd,  i  inne.  Wszyst- 
kich utworów  dramatycznych  jest  kilkanaście. 

Lecz  niedość  na  tern.  Rozwinęły  się  tu  w  wysokim 
stopniu  rozmaite  sztuki  i  umiejętności,  jak  gramatyka,  filo- 
zofia, astronomia,  medycyna,  sztuka  wojenna,  muzyka, 
prawo,  obyczaje  i  t.  p.  —  Wszystko  to  zostawiło  w  litera- 
turze tak  bogate  ślady  pracy  duchowej  Indów,  źe  warto 
poznać  język,  otwierający  przed  nami  te  wszystkie  płody 
ducha  braci  naszych  azyatyckich. 

Z  drugiej  strony  poznanie  sanskrytu  stworzyło  w  na- 
szym wieku  zupełnie  nową  naukę,  mianowicie  lingwistykę 
czyli  gramatykę  porównaioczą.  Dla  zbadania  bowiem  przy- 
czyny rozmaitych  zjawisk  językowych  poczęto  porównywać 
ze  sobą  języki  pokrewne,  należące  do  rodziny  indo-europej- 
skiej,  i  u  jednych  języków  szukać  objaśnienia  dla  drugich. 
Na  podstawie  tego  porównania  starano  się  nawet  odbudować 
idealnie  ówr  język  pierwotny,  którym  mówili  praojcowie  dzi- 
siejszych narodów  indo-europejskich,  gdy  zajmowali  jeszcze 
niewielką  przestrzeń  ziemi  i  tworzyli  jeden  naród.  Do  tego 
zaś  przyczynił  się  głównie  sanskryt,  a  względnie  język  Ved; 
raz,  że  był  najstarszym  w  literaturze  przechowanym  języ- 
kiem, a  powtóre,  że  odznacza  się  tak  wielkiem  bogactwem 
form,  jakiego  byśmy  darmo  szukali  u  któregokolwiek  z  in- 
nych języków  indo-europejskich.  Z  tego  też  powodu  znaczenie 
jego  dla  gramatyki  porównawczej  zawsze  będzie  ogromne. 
Z  drugiej  jednak  strony  niektóre  pozorne  cechy  starożytności, 
zwłaszcza  fonetyczne,  sprawiły,  że  go  zaczęto  niemal  iden- 
tyfikować z  owym  językiem  pierwotnym  narodów  indo- 
europejskich.  Lecz  o  niesłuszności  tego  mniemania  są  obecnie 
wszyscy  przekonani,  a  młodsi  badacze  uważają  języki  euro- 
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pejskie  pod  wielu  wzdęciami  za  bliższe  nawet  owemu  pier- 
wotnemu językowi  indo  europejskiemu,  aniżeli  sanskiyt. 

Literatura  nasza  naukowa  jest  nader  uboga  w  książki, 
z  którychby  można  nauczyć  się  sanskrytu.  Wprawdzie  już 
w  roku  1828  wydał  Walenty  Skorochód  Malewski  grama- 
tykę 1),  ułożoną  na  podstawie  ówczesnych  dzieł  angielskich 
i  niemieckich,  a  w  roku  1873  wydrukował  Ks.  Fr.  Ksawery 
Malinowski  książkę2),  która  jest  właściwie  przekładem  gra- 
matyki sanskryckiej  Boppa,  —  nie  nadawały  się  one  jednak 
bardzo  do  nauki  prywatnej ,  i  teraz  jak  dawniej  mało  kto 
u  nas  sanskrytem  się  zajmuje.  Nie  pozostaje  wiec  nic  innego, 
jak  iść  po  naukę  do  tych,  którzy  już  od  stu  lat  gorliwie 
i  z  zapałem  takie  rzeczy  uprawiają,  t,  j.  do  Anglików,  Fran- 
cuzów i  Niemców.  Nie  myślę  tu  jednak  wyliczać  wszystkich 
podręczników  angielskich,  francuskich  i  niemieckich,  lecz 
wskażę  tylko  tych  kilka,  które  znam  z  własnej  praktyki. 

Do  nauki  prywatnej  często  bywa  używany  podręcznik 
Camila  Kellnera3),  ułatwiający  naukę  sanskrytu  tym,  którzy 
już  znają  język  łaciński  i  grecki.  Porównuje  on  bowiem  roz- 
maite właściwości  sanskrytu  z  odpowiedniemi  właściwościami 
łaciny  i  greki.  Używając  jednak  wszędzie  transskrypcyi 
łacińskiej,  nie  daje  on  sposobności  przyswoić  sobie  dosta- 
tecznie pismo  indyjskie  (devanagari  ==  pismo  miejskie,  pisma 
bogów  a  względnie  brahmanów). 

W  uniwersytetach  niemieckich  powszechnie  prawie  do- 
tąd używają  elementarza  Stenzlera*).  Ten  jednak  ma  wraz 
z  wszystkiemi  niemal  innemi  podręcznikami  tę  wspólną  nie- 
dogodność, że  dopiero  po  systematycznym  wykładzie  całej 
gramatyki  umieszczone  są  dla  wprawy  praktycznej  wyjątki 


*)  Grammatyka  mowy  starożytnych  Skuthow  czyli  Skalnych 
górali,  Indo-Skythow,  Indyków,  Budynow  Herodota,  Sam- 
skrytem  czyli  dokładną  mową  zwanej.  W  Warszawie  1828. 

2)  Gramatyka  Sanskrytu  porównanego  z  językiem  starosło- 
wiańskim i  polskim,  na  podstawie  sanskryckiej  gramatyki 
Boppa.  Poznań  1873. 

3)  Kurze  Elementargrammatik  der  Sanskrit-Spache ,  von  Ca- 
milo  Kellner,  2.  Aufl.  Leipzig  1877. 

4)  Elementarbuch  der  Sanskrit-Sprache  von  A.  F.  Stenzler, 
4.  Aufl.  Breslau  1880. 
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z  literatury  sanskryckiej,  opatrzone  stosownym  słowniczkiem. 
Wiadomo  zaś,  że  najlepszą  jest  wszelka  nauka  wtedy .  gdy 
od  samych  juź  niemal  początków  połączona  jest  z  zastoso- 
waniem w  praktyce.  Czuć  się  więc  bardzo  dawała  potrzeba 
praktycznej  metody  w  nauce  sanskrytu,  a  próbkę  jej  mamy 
już  w  książeczce  angielskiej  Ballantynea  l). 

Lecz  dopiero  wydany  świeżo  podręcznik  G.  Buhlera, 
który  już  na  początku  wymieniłem,  lepiej  zapewne  zostanie 
przyjęty  przez  tych,  którzy  zechcą  bez  obcej  pomocy  zapo- 
znać się  z  sanskrytem.  Ułożony  w  rodzaju  znanej  u  nas 
powszechnie  metody  Ollendorfa,  nie  ma  on  wad  zwykłych 
w  tego  rodzaju  podręcznikach  praktycznych.  Całość  obejmuje 
48  lekcyj,  z  których  każda  składa  się  z  części  teoretycznej 
i  praktycznej,  t.  j.  z  kilku  reguł  i  dwu  ustępów  do  ćwiczeń 
w  przekładaniu  ze  sanskrytu  na  niemieckie  i  odwrotnie. 
Autor  tego  podręcznika,  Georg  Biihler,  jeden  z  najznakomit- 
szych indologów,  obecnie  profesor  sanskrytu  w  uniwersytecie 
wiedeńskim,  był  przez  kilkanaście  lat  w  Indyach,  gdzie  za 
inicyatywą  jego  i  Prof.  Hauga  zaprowadzono  w  szkołach  ten 
praktyczny  sposób  uczenia  sanskrytu.  Prof.  Biihler  przekonał 
się  wTięc  z  własnego  doświadczenia  o  wielkich  korzyściach 
praktycznych  tej  metody  i  wydał  swą  książkę  na  próbę, 
czy  by  się  też  na  uniwersytety  europejskie  metoda  ta  prze- 
nieść nie  dała.  I  rzeczywiście  używał  jej  już  sam  przy  wy- 
kładach w  Wiedniu,  a  jak  się  dają  słyszeć  głosy,  już  i  inni 
profesorowie  (np.  Gustav  Meyer  w  Grazu)  wykładali  podług 
niej  z  pomyślnym  skutkiem.  Do  nauki  prywatnej  jednak  nie 
wystarczy  ta  książka  zupełnie,  jakkolwiek  już  znacznie 
lepiej  się  do  niej  nadaje,  niż  wszystkie  inne  elementarze 
sanskryckie.  Możnaby  ją  jednak  łatwo  przerobić  i  zastoso- 
wać do  nauki  prywatnej.  Do  zalet  tego  podręcznika  należy 
między  innemi,  że  uczy  nas  od  razu  takiego  wymawiania 
sanskrytu,  jakie  dziś  w  całych  Indyach  uchodzi  za  najlepsze, 
i  to  z  uwzględnieniem  akcentów.  Niektóre  reguły  są  tu  do- 
kładniej określone;  niż  w  innych  podręcznikach;  zdania  zaś 


*)  First  lessons  in  Sanskrit  Grammar  together  with  an  in- 
troduction  to  the  Hitopadeś'a,  by  James  R.  Ballantyne. 
London  1873. 
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w  ustępach  do  ćwiczeń  są  wyjęte  z  rozmaitych  dzieł  san- 
skryckich  lub  też  zawierają  zwroty  wiernie  naśladowane. 
Słowniczek  ułatwia  przygotowanie  się  do  ćwiczeń,  a  tablica 
końcowa  podaje  w  przejrzysty  sposób  tak  trudne  dla  po- 
czątkującego zmiany  eufoniczue  w  zdaniu.  Biorąc  po  dwie 
„lekcye"  na  tydzień,  można  tę  całą  książkę  przejść  sobie 
dokładnie  w  sześciu  miesiącach. 

By  się  zapoznać  z  językiem  Ved,  a  przez  tosamo  z  du- 
chem całego  sanskrytu,  potrzeba  po  jakimkolwiek  podręcz- 
niku przejść  do  gramatyki  obszerniejszej,  umiejętnej,  jaką 
obecnie  jest  dzieło  Whitneya  r). 

Do  zapoznania  się  praktycznego  z  ważniejszemi  pło- 
dami literatury  sanskryckiej  służy  na  początek  chrestomatya 
Bohtlingka 2),  do  której  jednak  potrzeba  już  używać  wiel- 
kiego Słowniku  petersburskiego3),  ułożonego  przez  dwóch 
uczonych  niemieckich. 

Zresztą  literatura  dotycząca  sanskrytu  i  filologii  indyj- 
skiej wogóle,  jest  już  dziś  bardzo  bogata  i  wywarła  niemały 
wpływ  na  rozwój  umiejętności.  Znajomość  sanskrytu  stwo- 
rzyła porównawczą  mitologię,  a  imię  Maxa  Mullera  jest 
pod  tym  względem  każdemu  znane. 

Nie  licząc  wielu  popularnych  pism  jego,  przełożonych 
na  wszystkie  niemal  języki  świata  cywilizowanego,  należy 
tu  wspomnieć  przynajmniej  o  wiekopomnym  jego  wydaniu 
Kig-Vedy  i  innych  „świętych  ksiąg"  Wschodu4).  Przy  spo- 


*)  William  Dwight  Whitney,  A  sanskrit  grammar  j  w  prze- 
kładzie niemieckim:  Indische  Graminatik,  Leipzig  1879. 

2)  Sanskrit-Chrestomathie ,  herausgegeb.  von  Otto  Bohtlingk. 
2.  Aufl.  St.  Petersburg.  1877. 

3)  Sanskrit- Wórterbuch ,  herausgegeb.  v.  cl.  kaiser.  Akademie 
d.  Wiss.,  bearbeitet  v.  Otto  BdhUing  und  Rudolph  Roth 
(7.  Theile).  St.  Petersburg  1853—75. 

4)  Mg-Veda^  Sanhita,  the  sacred  hymns  of  the  Brahmans,  to- 
gether  with  the  commentary  of  Sayanacharya ,  edited  by 
Max  Muller.  6  vol.  London  1849—74. 

^  The  Sacred  Books  of  the  East ,  translated  by  various 
oriental  scholars,  and  edited  with  introduetion  by  F.  M. 
Muller.  Vol.  1—14.  Oxford  1879—83. 
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sobności  nadmienię,  że  do  hymnów  Rig-Vedy  mamy  wyborny 
słownik  Grassmanna  1). 

Ktoby  się  chciał  bliżej  zapoznać  z  lustoryą  literatury 
indyjskiej,  musiałby  się  udać  do  dzieł  Webera  i  Maxa  Mul- 
lera, umiejętaie  tę  sprawę  traktujących 2).  Popularną  pracę 
„o  mądrości  Indów",  opatrzoną  przekładem  wielu  pięknych 
wyjątków  z  literatury,  ogłosił  Monier  Williams3). 

Bardzo  gładko  czyta  się  praca,  jaką  napisał  niedawno 
Kaegi*')  o  treści  Rig-Vedy,  a  względnie  o  najstarszej  kul- 
turze Indów.  Wszechstronnie  i  nader  szczegółowo  przedstawia 
nam  całe  życie  starych  Indów  Zimmerb).  Ogranicza  on  się 
również  tylko  na  czasach  najdawniejszych,  mianowicie  na 
owych  czasach  pełnych  poezyi  i  fantazyi,  kiedy  powstawały 
hymny  Rig-Vedy.  —  Natomiast  o  starożytnościach  indyjskich 
w  całości  traktuje  znakomite  czterotomowe  dzieło  Lassena 6). 
To  zajęcie  się  dzisiejszego  świata  życiem,  literaturą  i  całą 
kulturą  Indów  świadczy  najwymowniej ,  jak  wiele  rzeczy  cie- 
kawych mieści  w  sobie  ów  świat,  przez  tyle  wieków  ukryty 
przed  oczyma  uczonego  Zachodu. 

Jan  Hanusz. 


J)  Wórterbuch  zumRig-Veda,  von  Hermann  Grassmann.  Leip- 
zig  1873. 

2)  Vorlesungen  iiber  indische  Literaturgeschichte,  v.  A.  Weber. 
2.  Aufl.  Berlin  1876.  Dodatek  1878. 

M.  Muller 7  A  History  of  Ancient  Sanscrit  Literaturę.  Lon- 
don 1859. 

3)  Indian  Wisdom,  or  examples  of  the  religious,  philosophical, 
and  ethical  doctrines  of  the  Hindus,  by  Monier  Williams. 
Third  edition.  London  1876. 

4)  Der  Rig-Veda,  die  alteste  Literatur  der  Inder.  2.  Aufl.  von 
Prof.  Dr.  Adolf  Kaegi.  Leipzig.  1882. 

5)  Altindisches  Leben,  von  Heinrich  Zimmer.  Berlin  1879. 

6)  Indische  Alterthumskunde ,  von  Christian  Lassen.  4.  Bde. 
Leipzig.  2.  Aufl.  1867—74. 
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—  Józef  Tretiak:  Miclńeioicz  w  Wilnie  i  Kownie.  Życie 
i  Poezya.  (Tomów  3.  Lwów,  Gubrynowicz  i  Schmidt  1884  r.). 
Z  przyjemnością  przeczytaną,  polecamy  czytelnikom  naszym  książkę 
zajmującą,  a  odpowiadającą  nader  prawdziwej  i  nagłej  potrzebie. 
Wierszem,  prozą ,  śpiewem ,  wszelkiemi  moźliwemi  sposobami,  prze- 
sadzamy się  w  uniesieniach  nad  naszym  Adamem,  kłócimy  sie 

0  to,  czy  jego  pomnik  ma  stać  na  rynku  krakowskim,  albo  nie 
na  rynku,  na  ten  pomnik  zbieramy  pieniądze,  urządzamy  bale 

1  koncerta.  Ale  żebyśmy  dobrze  znali  tego,  którego  lubimy  po- 
ufale nazywać  Adamem,  tego  niestety  tak  śmiało  twierdzić  nie 
można.  Ze  jego  dzieła  znamy  i  nad  niemi  zachwycamy  się  szcze- 
rze, o  tern  nikt  nie  wątpi.  Ale  związek  tych  dzieł  z  życiem, 
a  choćby  tylko  ich  chronologiczne  po  sobie  następstwo,  nie  zawsze 
są  nam  jasne.  Zdarzy  się  nieraz,  że  młodzieniec,  który  szumnie 
umie  o  natchuieniach  Adama  rozprawiać  i  hucznie  na  pomnik 
wieszcza  wybijać  hołupce,  traci  zupełnie  rezon,  gdy  go  zapytać, 
czy  wieszcz  pierwej  napisał  Tadeusza  czy  też  Wallenroda,  albo 
jak  też  Adam  rozumiał  i  sądził  natchnienia  swojej  Improwizacyi. 
Tradycyjnego  (a  czasem  sentymentalnego)  uniesienia  dużo,  znajo- 
mości nie  dosyć,  oto  dzisiejszy  stosunek  publiczności  polskiej  do 
Mickiewicza. 

W  tym  stanie  rzeczy  nader  pożądane  są  dzieła  podające 
w  ciągu  i  w  łatwem  przystepnem  opowiadaniu  wiadomość  o  życiu 
Mickiewicza  i  o  jego  dziełach.  Pan  Tretiak  (jeżeli  się  nie  mylimy) 
miał  za  przykład  pana  Małeckiego,  który  swoim  Żywotem  Sło- 
wackiego pokazał  nam  wszystkim,  jak  książki  tego  rodzaju  pisane 
być  mogą  i  mają,  za  ideał  może  Lewes'a  Życie  Gothego.  Pochwała 
byłaby  przesadzoną,  gdyby  powiedzieć,  że  ta  młodość  Mickiewicza, 
jak  on  ją  opisał,  dorównywa  dwom  pomienionym  dziełom:  (av  da- 
wniejszych drobniejszych  pracach  pana  Tretiaka  było  właśnie  wię- 
cej  może  śmiałości  w  sądzeniu,  precyzyi  w  określaniu,  żywości 

22 
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w  pisaniu);  —  ale  że  w  ślad  tamtych  idzie,  to  dziełu  temu  za 
zasługę  słusznie  poczytać  należy. 

Prawda,  że  z  całego  życia  Mickiewicza  najłatwiejsza  na 
pozór,  na  prawdę  może  najtrudniejsza  do  napisania  jest  ta  epoka 
młodości,  którą  wybrał  sobie  pan  Tretiak.  Wie  się  o  niej  wszystko, 
skoro  dziś  nawet  historya  miłości  młodego  poety  do  Maryi  We- 
reszczakówny  i  jej  indywidualność  dość  są  wyjaśnione  i  znane. 
"Wie  się  też  wszystko  o  Promienistych,  o  Filaretach  i  Filomatach, 
o  ich  przyjaźni,  o  ich  uwięzieniu  i  skazaniu.  A  więc  dlaczego 
miałoby  być  tak  trudno  o  tem  pisać?  Dlatego,  że  ten,  o  którego 
chodzi ,  Mickiewicz ,  najmniej  w  tych  latach  dostarcza  zeznań 

0  sobie.  Jego  wiersze  są  bogatem  źródłem  i  dokumentem  wielkim ; 
ale  tej  pomocy,  jaką  biograf  jego  już  podczas  pobytu  w  Rossyi 
znajduje  w  jego  listach,  tej  do  tych  lat  młodości  niema.  Z  tego 
wynika,  że  właściwe  indywidualne  rysy  tej  natury  nie  dadzą  się 
uchwycić  i  określić,  i  u  wszystkich,  którzy  nam  młodego  Mickie- 
wicza opisują,  występuje  młodzieniec  idealny,  poetyczny,  zakochan}r, 
szlachetny,  nieszczęśliwy,  kochający  ojczyznę ,  dusza,  gwiazda  i  na- 
tchnienie całego  tego  zbioru  młodzieży,  ale  młodzieniec  cokolwiek 
konwencyonalny. 

Tak  jest  (bez  jego  winy)  i  w  książce  pana  Tretiaka,  i  to 
zarzut  największy,  jaki  jej  zrobić  można:  najmniej  wyraźnie  wy- 
stępuje i  daje  się  w  niej  poznać  Mickiewicz  sam.  Nic  dziwnego. 
Z  podań  i  wiadomości  wyciągnął  pan  T.  wszystko,  co  w  nich  było ; 
w  wierszach  Mickiewicza  szukał  i  nieraz  szczęśliwie  znalazł  żywy 
ślad  jego  myśli  o  sobie  samym  lub  pierwiastek  psychologiczny. 
Ale  nie  mógł  dać  tego,  czego  jemu  nie  dał  ani  Odyniec,  ani  Do- 
mejko,  ani  żaden  ze  świadków,  co  dać  mogły  tylko  własne  Mic- 
kiewicza zeznania.,  a  tych  nie  miał. 

Ze  do  ułożenia  tej  historyi  Mickiewicza  młodego  zbadał  i  zu- 
żytkował wszystkie  do  dziś  znane  i  otwarte  źródła,  zbytecznie 
mówić.  Jedynem,  którego  znajomości  nie  znać,  jest  bardzo  zajmu- 
jąca książeczka  K.  Estreichera  o  Wawrzyńcu  Puttkamerze,  mężu 
Maryi  Wereszczakówny;  a  pisząc  już  dzieje  młodości  poety,  warto 
było  roztrząsnąć  i  rozstrzygnąć  rzucone  tam  pytanie,  czy  ów  wiersz 
przez  Puttkamera  czytany  przy  żałobnym  obchodzie  na  cześć  Ko- 
ściuszki, jest,  jak  się  p.  Estreicher  domyśla,  albo  nie  jest,  jednym 
z  pierwszych  wierszy  Mickiewicza. 

Co  w  książce  całej  wydało  nam  się  szczególnie  godnem  uwagi 

1  polecenia,  to  pierwsza  połowa  tomu  drugiego,  w  której  pan  Tre- 
tiak zajmuje  się  obszerniej  niż  ktokolwiek  dotąd  Balladami  i  Bo-* 
manzami  i  wykazuje  w  nich  bądź  to  związek  z  poezyą  ludu  albo 
z  poezyą  zagraniczną,  bądź  ślady  usposobienia  i  uczucia  poety,, 
swobodnego  zrazu,  ponurego  i  rozstrojonego  po  zawodzie  w  miłości. 
O  szczegóły  możnaby  spierać  się  i  rozprawiać  o  nich  bez  końca; 
ale  w  szczegóły  wrdawać  się  nie  tu  czas  i  miejsce.  Zresztą  czy 
sławna  Maryla  była  taką  istotą  stworzoną  na  to,  by  się  w  niej 
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poetyczna  wyobraźnia  rozkochała,  jak  wierzy  pan  Tretiak,  czy 
też  mniej  poetyczna,  a  więcej  romansową  i  (przepraszam)  rozgry- 
maszona, jak  ja  opisywał  w  opowiadaniach  swoich  Eustachy  Ja- 
nuszkiewicz,  mniejsza  o  to,  skoro  jakakolwiek  ona  była,  skutek 
hjl  ten,  że  Mickiewicz  się  zakochał,  że  cierpiał,  i  że  napisał 
czwartą  część  Dziadów.  O  to  też  spierać  się  nie  będziemy,  czy  ich 
część  druga  jest  tak  piękną,  lub  czy  Grażyna  znowu  nie  jest 
cokolwiek  piękniejszą,  niż  jej  to  pan  Tretiak  przyznaje.  In  neces- 
sariis  tylko  unitas,  a  to  nie  są  neccssaria.  Jedno  wszakże  było 
rzeczywiście  i  bardzo  potrzebne,  a  jest  pominięte.  Pan  Tretiak 
antycypuje  i  zpowodu  czwartej  części  Dziadów  mówi  o  trzeciej, 
rozwija  i  tlomaczy  Drezdeński  plan  Dziadów.  Otóż  w  tym  komen- 
tarzu (Tom  III)  jest  wiele  o  »idei  i  genezie  poświęcenia  się  jednostki 
dla  ogółu,«  o  tern,  w  jakich  razach  to  poświęcenie  jest  dobrze  zro- 
zumiane i  usprawiedliwione;  ale  o  Improwizacyi  i  o  następującej 
scenie  egzorcyzmu,  o  tej  nowej  transformacyi  Konrada,  odpowia- 
dającej podobnej  przemianie  w  duszy  Mickiewicza,  o  tern,  co  jest 
główną  sceną,  a  niewątpliwie  i  główną  myślą  trzeciej  części  Dzia- 
dów, niema  ani  słowa.  Nie  należy  to  wprawdzie  do  wileńskich 
i  kowieńskich  czasów;  ale  kiedy  o  drezdeńskim  dalszym  ciągu 
Dziadów  była  już  mowa,  to  o  tern  wzmianka  była  potrzebna. 

Śledztwo,  wyrok  i  wywiezienie  Mickiewicza  do  Kossyi,  opo- 
wiedziane bardziej  szczegółowo  i  zajmująco,  niżeśmy  to  dotąd  gdzie- 
kolwiek widzieli,  zanikają  książkę,  pierwszą  u  nas,  która  w  ten 
sposób  o  Mickiewiczu  mówi ,  dzieła  jego  traktuje  równolegle 
i  w  związku  z  wypadkami  życia.  W  niektórych  zdaniach  można 
się  z  nią  różnić,  ale  tę  zaletę,  jak  zaletę  łatwego  jasnego  sposobu 
przedstawienia  rzeczy,  przyznać  jej  trzeba,  a  pragnąć  po  tym  po- 
czątku należy,  żeby  autor  dalsze  lata  Mickiewicza  opracował. 
Jeżeli  zaś  wolno  na  ten  ciąg  dalszy  zrobić  mu  jaka  uwagę,  to 
powiedzielibyśmy  jedno  tylko  słowo:  strzedz  się  tej  admiracyi 
bezwzględnej,  która  przedmiot  swój  stawia  i  widzi  tak  wysoko,  jak 
żeby  on  ludzką  istotą  już  nie  był,  a  przez  to  w  wizerunku,  jaki 
z  niego  robi,  znamion  indywidualnej  ludzkiej  istoty  nie  zachowuje 
i  nie  nadaje.  Jak  dotąd  sądzimy,  że  ta  ogólnikowa  konwencyo- 
nalność  postaci  Mickiewicza  w  naszej  książce  jest  tylko  skutkiem 
źródeł,  z  których  autor  czerpał,  nie  zaś  pewnego  niedostatku  sił 
w  nim  samym.  Zdaje  nam  się  wszelako,  że  do  takiego  ogólniko- 
wego idealizowania  jest  skłonny,  a  względem  źródeł  swoich  zbyt 
powolny.  Na  taki  domysł  doprowadzają  nas  wskazówki  bardzo 
•drobne,  ale  jednak  znaczące.  Maryla  naprzykład,  jest  w  oczach 
biografa  prawie  tak  poetyczną  jak  w  oczach  Mickiewicza;  może 
nawet  Henryka  Ankwiczówna  piękną  (!).  W  innem  miejscu  po- 
wtórzono za  Odyńcem,  że  Mickiewicz  w  dzień  swego  egzaminu 
w  bardzo  wysokich  kołnierzykach  wyglądał  jak  różyczka  ukryta 
w  kielichu  lilii.  Po  co  takie  rzeczy  powtarzać  ?  Naprzód,  Odyniec 
przy  tym  egzaminie  nie  był  i  nie  widział,  czy  Mickiewicz  wy- 
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glądał  jak  różyczka;  a  po  wtóre,  jeżeli  twarz  młodego  chłopca  może 
od  biedy  choć  zawsze  niesmacznie  być  porównaną  do  róży,  to 
porównanie  wysokich  wykrochmalonych  kołnierzyków  do  kielicha 
lilii  jest  tak  śmiałe,  że  lepiej  było  nie  wymyślać  go,  a  zwłaszcza 
za  dobre  nie  przyjmować. 

Mimo  tych  uwag  i  przestróg  wszakże,  polecamy  książkę  pana 
Tretiaka  jako  do  czytania  miła  i  zajmującą,  a  dla  uczących  i  uczą- 
cych się  bardzo  przydatną;  polecamy  ją  równie  szczerze,  jak  się 
nią  cieszymy.  S.  T. 

—  Zbliżający  się  jubileusz  Kochanowskiego  budzi  z  grobów 
jego  towarzyszów.  Jeden,  szczęśliwszy  od  innych,  Górnicki  docze- 
kał się  w  najnowszych  czasach  dwóch  monografij.  Pierwsza:  Żywot 
Łukasza  Górnickiego  (Lwów  1883),  napisana  przez  Pana  Czar- 
ni k  a,  podała  cały  materyał  biograficzny  z  wielką  skrzętnością  ze- 
brany ;  postać  Górnickiego  nie  maluje  się  w  niej  na  tle  epoki,  bo 
autor  dbał  więcej  o  szczegóły,  niż  o  poglądy;  ale  obfitość  szcze- 
gółów7 zapewniła  tej  pracy  wartość  niezaprzeczoną.  Równocześnie 
pracował  nad  tern  samem  zadaniem  p.  Lówenfeld  w  Wrocła- 
wiu, znany  ze  swej  pracy  o  Kochanowskim.  Dał  się  jednak  wy- 
przedzić, bo  dziełko  jego:  Łukasz  Górnicki,  sein  Leben  urid  seine 
Werke  (Breslau  1884),  wyszło  dopiero  przed  miesiącem.  Założone- 
ono  na  szerszą  skalę,  bo  autor  chce  nam  wykazać,  jakim  spo- 
sobem epoka  i  społeczeństwo  polskie  tak  wytwornego  humanistę 
wydać  mogło.  Mamy  więc  przed  sobą  obraz  ogólniejszy,  ale- 
nie  powiemy,  aby  we  wszystkiem  był  trafny,  wyczerpujący.  Autor 
tern  grzeszy,  że  swe  poglądy  opiera  wyłącznie  prawie  na  współ- 
czesnej poezyi  i  pięknej  literaturze,  nie  zna  zaś  prawie  —  współ- 
czesnej historyi,  korrespondencyi  ludzi  ówczesnych,  w  części  już 
wydanej,  która  jest  najlepszem  źródłem  do  dokładniejszego  pozna- 
nia stanu  umysłów  i  obyczajów. 

Chude  są  pierwsze,  wstępne  uwagi,  błędny  w  wielu  miej- 
scach rozdział  o  pobycie  we  Włoszech  (mian.  str.  25  —  27).  Le- 
pszym za  to  i  pilnie  opracowanym  rozdział  drugi  o  Dworzaninie. 
Autor  całą  przeprowadził  analizę,  wykazał  wielką  Górnickiego 
od  włoskiego  oryginału  zależność,  dowodzi,  że  oryginalność  pol- 
skiego autora  głównie  na  opuszczeniach  z  włoskiego  wzoru  po-: 
lega.  Te  opuszczenia  są  bardzo  ciekawe,  a  zarazem  mogą  być 
pierwszorzędnem  źródłem  dla  historyi  naszych  obyczajów ;  do  tego 
przychodzą  niektóre  oryginalne  czysto-polskie  ustępy,  a  wreszcie 
język  pełen  krasy  zapewnia  Dworzaninowi  na  zawsze  ogromne 
znaczenie.  Biorąc  pochop  z  Górnickiego  —  tak  przejętego  włoskim 
humanizmem  —  twierdzi  autor,  że  humaniści  nasi  XVI  wieku  — 
to  Polacy  we  włoskiej  szacie  lub  raczej  Włosi  w  polskim  ubiorze.. 
Zgadzać  się  można  na  to,  że  pokost  ten  był  często  tylko  po-^ 
kostem ;  ale  zdanie  to  zawsze  jednostronne,  dotyczyć  tylko  może 
drugiej  połowy  XVI  wieku,  a  prócz  tego  przesadne,  bo  np.  w  Ko-j 
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ohanowskim  z  pewnością  dźwięki  i  uczucia  rodzinne  równie  silnie 
obok  pomysłów  humanistycznych  przemawiają.  K.  M. 


f  —  Czesław:  Poezye.  (Tom  III,  Warszawa ,  Lesman 
i  Swiszczowski  1884).  Hajota:  Poezye,  (Warszawa,  Lesman 
i  Swiszczowski  1884).  Przez  Asnyka  do  Heinego  możnaby  dopro- 
wadzić genealogię  wielu  współczesnych  wierszy  polskich.  Dużo 
lekkości  i  gracyi  w  formie,  czasem  dużo  rzewności  av  uczuciu,  czasem 
uczucie  to  zamaskowane  ironią,  czasem  sceptycyzm  szczery,  a  czasem 
znowu  pewna  umyślna  potoczność  i  powszedniość  tonu  i  wyrażeń,  która 
w  swoim  rodzaju  jest  także  manierą :  oto  cechy  podobieństwa  i  po- 
krewieństwa dzieci  tego  rodu.  Pan  Czesław  zdaje  się  należeć  do 
niego;  nie  obrazi  się  może,  jeżeli  powiemy,  że  należy  w  nim  do 
lepszych.  Przypomina  Asnyka  zgrabnym  i  giętkim  wierszem  i  ję- 
zykiem, którym  bardzo  wprawnie  włada  (tern  dziwniejsze  niejakie, 
■choć  rzadkie  w  nim  usterki,  naprzykład  marzenia  cudackie,  albo 
granitowe  łzy,  albo  rym  ivściekłość  i  zacieJdość);  przypomina  go 
i  wdziękiem.  Ale  podobny  rodzajem  talentu,  różni  się  od  Asnyka 
(o  ile  z  wierszy  wnosić  można)  usposobieniem.  To  wydaje  nam  się 
więcej  męzkiem,  stateczniej  szem,  nie  tak  nerwowem.  Wyobrażenia 
także  —  zawsze  z  tego  tomu  sądząc  —  filozoficzno-polityczne  czy 
religijne,  muszą  być  inne  niż  u  Asnyka.  Szczególnie  ładne  rzeczy 
są  naszem  zdaniem  w  oddziałach  Arabeski,  Pod  wrażeniem  chwili; 
i  dwa  ostatnie  wiersze  w  oddziale  Miedzy  nami. 

Szkoła  ta,  o  której  wyżej,  stworzona  przez  mężczyzn  nie  zbyt 
męzkiego  usposobienia  i  dla  takich,  naturom  kobiecym  jest  prze- 
ciwna. Mimowolnie  zapewne,  prądem  dość  powszechnym  porwana, 
weszła  do  niej  i  młocla  autorka  Hajota.  Znać  przecież,  że  jej  tam 
nie  wygodnie:  uczucie  własne,  jakiegobądź  rodzaju,  z  trudnością 
znosi  maskę,  tłumione  odzywa  się  przecież  wyraźnie,  może  wyra- 
źniej niżby  chciało.  Forma,  choć  trudno  jej  co  zarzucić,  bo  po- 
prawna, niema  takich  zalet,  jak  forma  wymienionego  wyżej  pana 
Czesława,  Liryzm  otwartszy,  nie  silniejszy.  Do  ładniejszych  wier- 
szy zaliczylibyśmy  Dole  grajka.  Z  ciekawością  czytaliśmy,  a  z  wdzię- 
cznością przyjęli  przekład  kilku  wierszy  Musseta,  i  to  z  najpięk- 
niejszych i  naj  trudni  ej  szych,  mianowicie  IJEspoiren  Dieu  i  a  Ninon. 
Oryginałowi  nie  równy,  ale  wcale  ładny  i  z  polskich  do  dziś  dnia 
zapewne  najlepszy. 

—  Ifigenia  i  Tasso  (Góthego),  przetłómaczył  ks.  Al  ek  s  an- 
■der  Ciesielski  (Kraków,  w  drukarni  »Czasu«  1883).  Z  wielką 
ciekawością  przyjęliśmy  polski  przekład  tych  dwóch  dzieł  tak  gło- 
śnych, a  tak  do  tlómaczenia  trudnych.  Imię  księdza  Ciesielskiego 
znane  nam  jest  oddawna,  bo  choć,  jeżeli  się  nie  mylimy,  nie 
ogłaszał  ich  nigdy,  wiadomem  było  dość  powszechnie,  że  się  prze- 
kładami zajmuje  i  z  niema  leni  powodzeniem.  Ale  mówiono  dotąd, 
o  ile  wiemy,  o  tłómaczeniach  rzeczy  polskich  na  język  niemiecki. 
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Teraz  jest  przeciwnie:  dwie  z  najszlachetniejszych  pereł  poezyi 
niemieckiej  ukazują  się  w  naszym  języku.  Jak  się  w  nim  wydają? 
Nie  można  żądać,  iżby  tak  jak  w  oryginale.  Wierność  przekładu 
jest  ścisła,  po  większej  części  nawet  wielka;  piękność  naturalnie 
temu  oryginałowi  nie  równa.  »Piękna  forma  i  wytworu  ość  języka  — 
mówi  sam  ks.  Ciesielski  w  przedmowie  do  Tassa  —  stanowi  tru- 
dność dla  tłómacza ...  by  nie  zatarł  właściwej  piękności  tego 
utworu. «  My  dodamy,  że  nie  wytworność  tylko,  ale  nieporównana 
dostojność  tego  języka  i  stylu.  Tej  w  przekładzie  niema,  a  przez 
to  zniża  się  i  poetyczny  charakter  dzieła.  Nie  dlatego,  że  wiersz 
w  przekładzie  jest  rymowany,  ale  dlatego,  że  nie  jest  dość  wpra- 
wny i  zręczny,  że  rymy  zbyt  łatwe,  formy  ściągnięte,  i  tym  po- 
dobne, a  nie  rzadkie  ułatwienia  obniżają  wysoki  styl  i  robią  go 
czasem  powszednim,  a  swobody  mu  nie  dodają.  Wszelako  zwa- 
żywszy trudność  niesłychaną  dorównania  pod  tym  względem  ory- 
ginałowi, nie  myślimy  dziwić  się  tłómaczowi  ani  mu  przyganiać 
i  tylko  radzi  jesteśmy,  że  kto  z  Polaków  po  niemiecku  nie  umie, 
ten  dzięki  jego  pracy  może  odtąd  bodaj  w  przybliżeniu  poznać,  co 
to  jest  Ifigenia  i  Tasso.  S.  T. 


—  Zabrakło  pióra,  które  zwyczajnie  zdawało  w  Przeglądzie 
Polskim  sprawę  z  przebiegu  sesyj  sejmowych,  ale  rozpowszechnił 
się  za  to  zwyczaj  podawania  w  naszych  literackich  zbiorowych 
pismach  obrazu  działalności  tej  naszej  samodzielnej  prawodawczej 
instytucyi.  Po  ostatniej  sesyi  wszystkie  większe  pisma  zamieściły 
treściwsze  lub  bardziej  szczegółowe  sprawozdania  o  wyborach  i  o 
sejmie.  Tak  w  naszem  piśmie,  jak  w  Niwie  i  w  Bibliotece  War- 
szawskiej starano  się  wykazać  rzecz  ze  stanowiska  »prawicy,«  bro- 
szura Stanisława  Starzyńskiego:  Po  sejmie  podaje  obszerny 
rozbiór  położenia  ze  stanowiska  centrum,  a  raczej,  ściślej  mówiąc, 
Ateńczyków.  Autor  kochający  prawdę,  rozważny,  szczery  pisze 
z  głębokiego  przekonania  i  niejedne  dobrą  myśl  wypowiada.  Szcze- 
gólniej jednak  zasługuje  na  podniesienie  brak  wszelkiej  zawiści 
stronniczej,  poszukiwanie  istoty  rzeczy;  gdyż  najgorszym  politykiem 
jest  zawsze  uprzedzenie,  a  dla  nas,  z  którymi  autor  lubi  polemi- 
zować, zostaje  zawsze  błoga  nadzieja,  że  się  spotkać  możemy,  jeżeli 
nie  na  stałe,  to  dość  często  na  jednych  drogach.  Dziś  drogi  te 
w  najważniejszych  kwestyach  rozchodzą  się  —  i  dlatego  przyznając 
wiele  zalet  jego  pismu,  możemy  je  zalecić  ze  względu  na  zawsze 
dokładny  opis  faktycznego  stanu  spraw,  ale  sądzimy,  że  autorowi 
dla  jego  studyów  bieżącej  polityki  potrzeba  trochę  ogólniejszego 
tła,  aby  codzienne  życie  nie  stawało  się  zbyt  powszedniem.  Autor 
ma  zanadto  wiele  wiedzy,  aby  nie  zatęsknił  za  tą  obszerniejszą  pod- 
stawą politycznego  życia  i  myśli. 

—  Andrzej  kr.  Zamoyski,  napisał  Stanisław  S  k  r  z  y  ii  s  k  i.. 
Przed  ćwierć  wiekiem  imię  wypisane  powyżej  było  na  wszystkich 
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ustach,  było  hasłem  do  pracy,  wzbudzało  nadzieję  i  dodawało 
otuchy.  Powszechnie  w  kraju  wskazywano  na  człowieka,  który 
wytrwałością  własną  dźwigał  przemysł  i  rolnictwo  krajowe,  który 
wśród  ucisku  Mikołaj owskich  czasów  nie  założył  rąk  rozpacznie, 
ale  budował  przyszłość,  zdawało  się  trwałą  i  silną.  Nie  było  wów- 
czas, a  podobno  wiele  lat  przedtem  i  potem,  człowieka  w  Polsce, 
któryby  cieszył  się  tak  wielką  —  nie  powiemy  popularnością  — 
ale  miłością  w  kraju.  Smutno  pomyśleć,  że  pod  koniec  życia  da- 
nem  mu  było  widzieć  wszystkie  tyloietnie  trudy  zmarnowane; 
patrzeć  na  to,  że  z  jego  pracy  duchowej  i  materyalnej  pozostały 
zupełne  ruiny,  i  umrzeć  w  takiem  zapomnieniu,  że  mało  kto  już 
wiedział,  gdzie  p.  Andrzej  przebywa,  a  śmierć  jego  nie  wywarła 
już  żadnego  wpływu.  Jest  też  w  tern  zapomnieniu  wielka  niespra- 
wiedliwość i  prawdziwie  radować  się  należało,  że  wreszcie  społe- 
czeństwu ktoś  przypomina  i  wielkie  serce  i  wielki  charakter  zmar- 
łego; można  było  chętnie  przebaczyć  nawet  panegiryk,  bo  przyznanie 
należnej  zasługi  zwykły  poprzedzać  nieco  przesadne  pochwały. 
Książka,  o  której  mówimy,  miała  zdaje  się  taki  zamiar,  autor 
bowiem  oddaje  swemu  bohaterowi  pochwały  zwykle  słuszne,  ale 
niekiedy  przesadne  —  coby  było  łatwem  do  przebaczenia;  ale 
mimo  miłości  dla  osoby  autor  zdaje  się  bardzo  mało  znać  p. 
Andrzeja.  Zasób  wiadomości,  jakie  o  nim  podaje,  bardzo  szczupły, 
nie  wyczerpujący  nawet  tego,  co  gdzieindziej  napisano,  a  za  to 
niezmiernie  długie  dygresye  na  pola  uboczne.  Autor  przez  str.  131 
na  258  pisze  wstęp  szeroki  o  stanie  moralnym  i  materyalnym 
Królestwa  Polskiego,  ale  bardzo  mało  korzysta  z  niego  do  nary- 
sowania postaci  Zamoyskiego,  jego  wpływu  na  polepszenie  stosun- 
ków, za  mało  poświęca  miejsca  rozbiorowi  działalności  p.  Andrzeja 
na  polu  ekonomicznego  rozwoju.  Przechodząc  do  epoki  bliskiej 
powstania  nie  maluje  nam  stanowiska  Zamoyskiego  wyraźnie, 
a  robiąc  Wielopolskiemu  zarzut,  że  kwestyi  uwłaszczenia  nie  pojął 
należycie,  zapomina,  że  podane  przezeń  opinie  p.  Andrzeja  o  urzą- 
dzeniu stosunków  włościańskich  stały  na  tym  samym  gruncie. 
Praea  ta  naukową  nie  jest,  mimo  bowiem  całego  aparatu  wiedzy, 
nie  znajdzie  w  niej  nic  oryginalnego,  a  zbyt  często  obijają  się 

0  uszy  myśli  żywcem  powtarzane  z  artykułów  i  broszur  polity- 
cznych; niekiedy  nawet  czuć  tam  jad  cierpienia,  które  nie  autor 
przebolał.  Błęd'>.v  zraszti  faktycznych  niewiele,  a  większa  ich 
liczba  odnosi  sn  d)  sinej  ep3ki  powstania  18G3  roku.  Sposób 
pisania  do5ć  barwny  i  żywy;  autor  niepotrzebnie  jednak  lubi  mó- 
wić o  rzeczach  nie  p:owilzicyeh  do  żadnego  wytkniętego  celu, 
jak  np.  ustęp   o  klimacie  Królestwa,  rozbiory   chemiczne  gleby 

1  wiele  tym  podobnych.  Także  nie  ulega  wątpliwości,  że  Zamoyski 
nie  wybrał  sie  na  pole  pracy  Z  chartami,  ale  z  hartem  ducha. 

K. 

—  Wspomnienia  o  Pułku  trzeci///  ułanów  byłego  wojsku 
^Polskiego,  spisał  Leopold  Szumski    (Kraków  —  drukarnia 


332 


PRZEGLĄD  POLSKI. 


»Czasu«  1883  roku).  Zajmująca  i  sympatyczna  książeczka,  obfita 
w  szczegóły  i  informacye  ciekawe.  Nie  można  od  niej  .żądać  cał- 
kowitej historyi  lub  obrazu  wojny  roku  1831,  skoro  jej  zakresem 
są  tylko  dzieje  jednego  pułku.  Autor  opisując  naprzykład  bitwy, 
musiał  mówić  o  tem  głównie,  co  ten  pułk  w  tej  lub  owej  bitwie 
robił.  Ale  dla  historyka  tej  wojny  będą  te  wspomnienia  naocznego 
świadka  dobrą  pomocą,  a  nieraz  wskazówką,  pod  względem  czy 
ruchów  wojennych,  czy  usposobienia  wojska.  A  dla  zwykłego 
czytelnika  są  zajmujące  i  miłe  przez  świeżość  uczucia  i  pamięci, 
przez  prostotę  opowiadania  i  przez  szanowne  i  ujmujące  przywią- 
zanie żołnierza  autora  do  pułku,  w  którym  służył. 


—  Opuścił  niedawno  prasę  trzeci  i  ostatni  tom  dzieła  prof. 
Antoniego  Okolskiego:  Wykład  prawa  administracyjnego 
oraz  prawa  administracyjnego  obowiązującego  w  Królestwie  Polskiem. 
Jest  to  pierwszy  polski  podręcznik  prawa  administracyjnego.  Autor 
starał  się  w  nim  połączyć  teoryę  nauki  z  wykładem  obowiązują- 
cych przepisów.  Rzecz  pisana  przeważnie  sucho,  ale  z  nadzwy- 
czajną sumiennością,  pojedyncze  części  opracowane  starannie,  rzecz 
wyłożona  jasno.  Autor  w  podziale  przedmiotu  wyszedł  z  założenia, 
że  państwo  zawiera  w  sobie  trzy  pierwiastki:  przestrzeń,  ludność 

1  władzę.  Trzy  te  części  dają  się  bardzo  nierówno  traktować,  gdyż 
sprawy  przestrzeni  zajmują  40  stron,  a  administracya  ludności 

2  tomy;  ale  pozwoliły  autorowi  wprowadzić  do  swego  dzieła  całą 
organizacyę  władz  administracyjnych,  co  wbrew  dzisiejszym  pod- 
ręcznikom uważamy  za  słuszne.  Część  trzecia  stanowi  właściwą 
administracyę  wewnętrzną  i  trzyma  się  w  głównych  zarysach  sy- 
stemu Steina,  jak  to  można  spodziewać  się  było  ze  względu  na 
pierwszą  pracę  p.  Okolskiego  »0  sporach  administracyjnych^,  w  któ- 
rej przebijał  wyraźny  wpływ  niemieckiego  uczonego  na  naszego 
autora,  Trzeci  tom  rozpoczyna  prawo  prasowe,  rzecz  wcale  już 
nie  należąca  do  administracyi,  następnie  zaś  cały  jest  poświęcony 
prawu  gospodarczemu.  Kwestye  społeczne  są  traktowane  łącznie 
z  gospodarstwem,  ztąd  też  w  tym  dziale  rozbiera  kwestye  własno- 
ści, niewoli  i  poddaństwa,  oraz  przedstawia  tak  ważną  kwestye 
uwłaszczenia  włościan  w  Królestwie  Polskiem.  Sprawę  komunika- 
cyi  błędnie  poczytuje  autor  za  część  organizacyi  handlu,  kiedy 
środki  komunikacyjne  mają  daleko  większe,  powszechne  znaczenie, 
ogólno-ekonomiczne,  dla  rozwoju  wszelkich  gałęzi  życia  ludzkiego. 
Ostatni  ten  tom  jeszcze  przedstawia  prawo  górnicze,  przemysłowe 
i  handlowe  Królestwa,  dając  wszędzie  ogólne  uwagi  o  zadaniu 
prawa  w  stosunku  do  każdej  sfery  gospodarczej  działalności  jedno- 
stek. Dzieło  to,  owoc  długoletniej  pracy,  wychodziło  lat  4,  a  lite- 
raturę naszą  świetnie  wzbogaciło  obszernym  podręcznikiem  pisa- 
nym na  sposób,  w  jaki  piszą  się  francuskie  podręczniki  prawa 
administracyjnego,  i  w  jaki  napisany  jest  także  podręcznik  pru- 
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skiego  prawa  państwowego  Konnego:  Dos  preussische  Staatsrecht, 
obecnie  właśnie  wychodzący  w  nowej  przeróbce.  Dzieło  prof.  Okol- 
skiego  znajdzie  się  niezawodnie  w  rękach  wszystkich  naszych  pra- 
wników, a  w  Królestwie  Polskiem  będzie  niewątpliwie  poszukiwa- 
łem przez  ziemian,  którym  pozwala  poznać  ich  stosunek  do  władz, 
ich  prawa  i  obowiązki.  Mianowicie  zaś  autor  oddał  niemałą  przy- 
sługę młodzieży  kształcącej  się  w  prawie  na  uniwersytecie  warsza- 
wskim, gdyż  będzie  ona  mogła  poznać  przedmiot  tak  blisko  zwią- 
zany z  życiem,  w  ojczystym  języku,  w  którym  dla  niej  nauka 
obowiązkowa  jest  zamknięta.  /.  x. 

—  Od  lat  dziewięciu  wychodzi  we  Lwowie  Przegląd  sądowy 
i  administracyjny  pod  redakcyą  Dra  Tilla  adwokata  i  docenta 
Uniwersytetu.  Pismo  to,  zawsze  starannie  redagowane,  zajmuje 
w  sprawach  krajowych  stanowisko  autonomiczne.  Z  wielką  po- 
wagą i  znajomością  rzeczy  redagowane,  w  wielu  bieżących  pyta- 
niach przyczyniło  się  do  rozjaśnienia  pojęć.  Obecnie  Towarzystwo 
Prawnicze  Lwowskie  ściślej  zespoliło  się  z  tern  pismem,  powołując 
ze  swego  grona  Komitet  redakcyjny.  Nie  wątpimy,  że  związek 
z  poważnem  specyalnem  zgromadzeniem  przyczyni  się  do  większego 
rozwoju  pisma,  i  może  je  ośmieli  do  poruszania  szerszych  pytań 
zasadniczych,  nie  poprzestając  na  drobniejszych  zadaniach  codzien- 
nego życia;  mianowicie  teraz  reforma  sądowa  nastręczyćby  po- 
winna pole  do  wszechstronnego  ocenienia  projektu  postępowania 
sądowego.  Sprawa  ta  obudzą  w  całej  Austryi  i  u  nas  różne  obawy 
i  wątpliwości,  należałoby  więc  ją  omówić,  a  jeśli  ma  wejść  w  ży- 
cie, przygotować  ogół  na  jej  przyjęcie.  Od  nowej  redakcyi  ocze- 
kujemy właśnie  jasnego  stanowiska  w  ważnych  żywotnych  kwe- 
styach  zajmujących  świat  prawników  i  ogół  społeczeństwa, 

—  Przegląd  powszechny.  Kok  I,  zeszyt  I.  Styczeń  1884. 
(Kraków,  druk  Władysława  Anczyca  i  Spółki.  Redaktor  odpo- 
wiedzialny i  wydawca  ks.  M.  Morawski  T.  J.  —  Nowy  ten 
nasz  kolega  wychodzi  na  świat  w  starannej,  ozdobnej  powierz- 
chowności. Juz  to  dobrze  dla  niego  usposabia.  Między  artyku- 
łami zaś  w  tympierwszym  zeszycie  ogłoszonymi,  są  takie,  któ- 
rych winszujemy-,  którychbyśmy  zazdrościli,  gdyby  zazdrość  nie 
była  rzeczą  brzydką.  Festyny  Luter  sicie  w  Niemczech  mianowicie 
przez  Jana  Ostoję  znakomicie  pisane,  są  wstępem  do  pracy 
która  w  tym  początku  zapowiada  się  jako  energiczny,  całkowity, 
na  głębokiej  nauce  oparty  obraz  dzisiejszego  stanu  wyznań  pro- 
testanckich w  Niemczech.  Rozwój  Wiary  przez  ks.  A.  Langera 
T.  J.  jest  pierwszym  z  zapowiedzianego  szeregu  artykułów,  w  któ- 
rych autor  zamierza  nie  dla  teologów,  ale  dla  ogółu  ludzi  wy- 
kształconych zrobię    pozytywny  wykład,  logiczne  rozwijanie  prawd 

jednych  z  drugich,  uzasadnienie  postawionych  twierdzeń,  na  pod- 
stawie wiedzy  ludzkiej. «  Praca  tego  rodzaju  jest  u  nas  nader  po- 
żądaną, a  wnosząc  z  tego  początku,  mamy  nadzieję,  że  będzie  i  sku- 
teczną. Artykuł  wstępny,  programowy,   Cel  i  Zadanie  Przeglądu 
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Powszechnego,  j>ióra  odpowiedzialnego  redaktora  ks.  Morawskiego, 
obejmuje  (z  wyjątkiem  chyba  bieżącej  polityki)  wszystkie  sprawy 
umysłowego  i  społecznego  życia,  a  w  ich  traktowaniu  bierze  za 
hasło  »aktualność  i  zasadniczość.«  Charakter  wybitnie  kościelny, 
jaki  ten  zeszyt  na  sobie  nosi  (a  więc  i  następne  zapewne  nosić  mają), 
wskazuje,  że  pismo  przeznaczone  jest  głównie  dla  duchownych.  Ro- 
zumiemy doskonale  potrzebę  takiego  pisma,  widzimy,  jak  brak  jego 
jest  szkodliwym,  a  sądząc  z  tego  zeszytu  i  z  sił  redakcyjnych, 
liczymy  z  otuchą  na  dobre  skutki  przedsięwzięcia,  którego  świeccy 
bez  duchownych  powołań  i  nauk  podjąćby  nie  mogli. 


—  G.  Renard:  Czy  człowiek  ma  wolną  wole  ?  PrzeJdad 
z  franewzkiego.  (Nakładem  Red,  Wędrowca.  Warszawa  1883,  str.  160). 
Tłómaczy  nam  autor,  że  człowiek  nie  ma  wolnej  woli,  bo  musi 
w  każdej  chwili  działać  tak,  jak  mu  każe  silniejsza  pobudka. 
Jego  wola  nigdy  nie  decyduje  się,  lecz  jest  determinowaną  przez 
pobudki  zewnętrzne  i  usposobienie  każdorazowe  człowieka,  wtóru- 
jące im  wewnątrz  duszy.  Ustaje  tym  sposobem  wszelka  zasługa 
i  wina  wszelka;  bo  człowiek  cnotliwy  powinien  zasługi  swoje  przy- 
pisać rodzicom,  nauczycielom,  krajowi,  czasom  i  tysiącznym  wpły- 
wom, a  zbrodniarz  także  wolen  jest  od  winy,  skoro  zbrodnia  jego 
jest  wynikiem  tysiąca  wpływów,  które  na  nią  się  złożyły.  Dlatego 
nie  on  za  czyn  swój  odpowiada,  lecz  winni:  jego  rodzice,  otocze- 
nie, czas  w  jakim  żył  i  t.  d.  Aby  jednak  nie  zdawało  się,  że 
wywraca  wszelka  moralność,  bo  tej  być  nie  może  bez  wolnej  de- 
cyzyi  człowieka,  zostawia  autor  człowiekowi  odpowiedzialność, 
ale  —  legalną,  taką,  jaką  mają  zwierzęta.  Jeżeli  koń  unosi,  pan 
jego  karze  go  dla  nauczenia,  by  nie  narażał  nadal  życia  prze- 
chodniów, jeźdźca  i  swojego.  Pies  się  wściekł,  gonią  za  nim,  łapią, 
zamykają,  zabijają  nawet  w  braku  innego  środka,  by  go  uczynić 
nieszkodliwym.  Te  odpowiedzialność  pozostawia  autor  ludziom, 
a  tak  postąpiwszy,  przekonany  jest,  że  nietylko  nie  obalił  zasad 
moralności,  lecz  nawet,  co  dziwniejsza,  że  je  utrwalił.  Dotąd  mó- 
wiono: Pomagaj  sobie,  a  Bóg  ci  dopomoże,  lub,  co  na  jedno  wy- 
chodzi, ora  et  labora;  autor  nową  głosi  maksymę:  Pomagaj  sobie 
sam,  bo  Bóg  ci  nie  dopomoie.  Trudno  zrozumieć,  po  co  jeszcze 
o  moralność  się  troszczy,  skoro  ta,  bez  Boga  i  bez  duszy  nie- 
śmiertelnej czczem  jest  słowem.  Błąd  jego,  jak  wszystkich  skraj- 
nych deterniinistów,  ztąd  pochodzi,  że  1)  o  chrześciańskiej  teoryi 
wolnej  woli  ma  zupełnie  wykrzywione  pojęcie,  biorąc  ją  za  jedno 
z  działaniem  kapryśnem  i  bezcelowem  lub  bezmyślnem,  a  2)  że 
działanie  z  pobudek  moralnych  uważa  za  działanie  konieczne,  nie- 
odzowne, wykluczające  wszelką  samodzielność,  wszelką  decyzyę 
osobistą.  Dziełko  to  ukazało  się  pierwotnie  po  francusku  w  Biblio- 
theąue  utile,  wydawanej  w  Paryżu  przez  księgarnię  Oertner-Bailliere. 
Szanowna  redakeya  Wędrowca  zapowiada  cały  szereg  podobnych 
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przekładów  z  wspomnianej  biblioteczki  pożytecznej,  wątpimy  jednak 
mocno,  aby  jakikolwiek  pożytek  ztąd  urósł  dla  naszej  literatury 
i  społeczności .  S.  P. 


—  TJie  Unseen  Unwerse  or  physical  speculations  on  a  futurę 
State  by  Stewart  and  Tait.  (London  1882).  Książka  ta  zaraz  po 
ukazaniu  się  swojem  w  r.  1876  zrobiła  niezmierne  wrażenie.  Na 
późniejszych  edycyach,  które  szybko  po  sobie  następowały,  pod- 
pisali się  autorowie,  a  publiczność  wtedy  dowiedziała  się,  że  dwóch 
znakomitych  fizyków  i  matematyków  Bal f bur- Stewart  i  Tait  usiłuje 
dowieść,  że  między  naukami  przyrodzonemi  a  religią  objawioną 
nie  masz  żadnej  niezgody,  skoro  Stwórca  przyrody  jest  także  auto- 
rem Objawienia.  Myśl  ta  ciągnie  się  jak  nić  przewodnia  przez 
siedm  rozdziałów,  na  które  rozpada  się  książka.  Nie  jest  ona 
czysto  apologetyccnej  natury,  przeciwnie,  są  całe  rozdziały,  w  któ- 
rych interes  apologetyczuy  ustępuje  na  drugie  miejsce,  przy  licznych 
kwestyach  naukowych,  wybornie  i  uczenie  traktowanych.  Zwła- 
szcza zasługują  na  uwagę  rozdziały  III  i  IV,  w  których  auto- 
rowie analizują  pojęcia  materyi,  eteru,  siły,  energii,  oraz  niektóre 
prawa  termodynamiki,  decydujące  o  przyszłych  losach  świata  i 
o  jego  końcu  prawdopodobnym.  Niemniej  ciekawym  jest  rozdział  V, 
traktujący  o  powstaniu  naszego  systemu  planetarnego  z  pierwotnej 
nebulozy  i  o  początkach  i  rozwoju  życia  na  ziemi.  Znaczenie 
jednak  swoje  i  rozgłos  zawdzięcza  książka  rozdziałowi  VII,  w  któ- 
rym autorowie  obszernie  dowodzą,  że  istnienie  jakiegoś  świata  wyż- 
szego, ni ez myślowego,  jest  koniecznem  uzupełnieniem  naszego,  a  ży- 
cie cudowne  Chrystusa  na  ziemi,  nadzwyczajne  rzeczy  zdziałane 
przez  Niego  i  przez  następców  Jego,  skuteczność  modlitwy,  istnie- 
nie aniołów,  interwencncya  Bożej  Opatrzności  w  rządach  świata, 
nie  są  w  sprzeczności  z  żadnem  czy  prawem  czy  faktem  nauk 
przyrodzonych.  Nauka,  wedle  autorów,  nietylko  nie  walczy  przeciw 
najwyższym  aspiracyom  chrześcijaństwa,  lecz  rzeczywiście  z  wszyst- 
kich sit  je  popiera.  Teolog  katolicki  zrobi  niejedno  zastrzeżenie 
przeciw  spekulacyom  pozaświatowym  autorów,  którzy  nie  znając 
teologii,  a  mając  przy  tem  zwykłe  u  Anglików  uprzedzenie  do 
katolików,  przypisują  nam  najniesłuszniej  różne  dziwaczne  pojęcia 
o  świecie  nadprzyrodzonym.  W  każdym  razie  jednak  witamy  z  ra- 
dością to  wyznanie  szczere  dwóch  znakomitych  naturalistów,  że 
między  prawdami  przyrodzonemi  a  Objawieniem,  nie  masz  i  być 
nie  może  żadnej  opozycyi. 

—  William  H  u  r  r  e  1 1  M  a  1 1  o  c  k  :  L'Egalite  sooiałe.  Etude 
sur  una  science  '[iii  nous  manąuc,  traduction  de  Salmon.  (Paris, 
1883,  Firmin-Didot,  sir.  XXVI— 297).  Jeszcze  rok  nic  minął  od 
wyjścia  dzida:  Czy  warto  iyć?  fis  life  worth  of  living?),  w  k to- 
rem p.  Mallock  pozytywizm  angielski  poddał  gruntównej  a  za- 
bójczej krytyce;  jeszcze  nic  przebrzmiał  wielki   a   słuszny  rozgłos, 
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jeszcze  nie  ustala  zacięta  polemika,  a  młody  autor  drugi  problem 
niemniej  ważny  podjął,  a  jeżeli  go  nie  rozwiązał,  bo  to  może  nad 
siły  człowieka,  to  w  każdym  razie  świetnie  wyłożył  i  od  zwykłych 
zarzutów  uwolnił.  W  pierwszych  trzech  rozdziałach  mamy  szkic 
wierny  i  żywy  demokracyi  nowożytnej,  a  jak  w  przeszłem  dziele 
wykazał  autor  nicość  teoryi  pozytywnych  w  dziedzinie  przyrody 
i  filozofii,  tak  tutaj  rozbiera  i  wywraca  z  mistrzowską  zgrabnością, 
jedne  po  drugiej,  społeczne  teorye  Proudhon'a,  Lasalle'a, 
Schultzego  z  Delitzsch,  Brightfa  i  Chamberlain' a. 
Choć  oni  między  sobą  się  różnią  w  licznych  kwestyach  drugo- 
rzędnych, zgadzają  się  jednak  w  głównej,  że  ideałem  społeczności 
ludzkiej  ma  być  równość  społeczna.  Autor  dowodzi  gruntownie,  że 
ten  ideał  nietylko  nie  da  się  urzeczywistnić,  lecz  nawet  ze  wszech- 
miar  zasługuje  na  odrzucenie,  bo  równość,  to  śmierć  cywilizacyi. 
Wykazuje  autor  trafnie,  że  pragnienie  nierówności  (the  desire  for 
social  ineąuality)  jest  tak  potężną  w  duszy  ludzkiej  sprężyną,  że 
jej  to  zawdzięczamy  wszystkie  bogactwa,  wszelką  zdobycz  duchową 
i  materyalną,  wszelki  postęp  i  cywilizacyą  wszelką.  Polecając  to 
dzieło  gorąco  wszystkim,  którzy  zajmują  się  kwestyami  społecznemi, 
nadmieniamy  jednak,  że  ono  nie  rozwiązuje  głównego  problemu, 
a  może  dlatego,  że  autor  nie  chciał  wziąć  w  rachubę  zasług  spo- 
łecznych Kościoła,  najpotężniejszego  czynnika  w  tej  sprawie.  Ztąd 
to  pochodzi,  że  o  ile  krytyka  demokratycznych  zasad  jest  pełna 
i  zadowalająca,  o  tyle  prawo  do  nierówności  nie  zostało  należycie 
uzasadnionem.  Bo  nie  dosyć  jest  powiedzieć,  że  cywilizacyą  ginie 
przy  równości  społecznej,  należy  prawo  do  nierówności,  zamiast  na 
utylitaryzmie,  oprzeć  na  wyższem  prawie  metafizycznem.  Na  unie- 
winnienie autora  powiedzieć  można,  że  nie  chciał  przedmiotu  wy- 
czerpnąć,  bo  nazywa  swoje  poglądy  nauką,  która  dopiero  się  wy- 
rabia. Może  da  w  przyszłości  pełną  i  wszechstronna  teoryą.  Ze 
zaś  taka  teorya  nam  potrzebna,  któż  tego  nie  widzi;  mając  być 
antytezą  do  nurtujących  Europę  teoryj  demokratycznych,  odpo- 
wiada ona  najżywotniejszym  potrzebom  czasu  i  porusza  najbardziej 
naglące  pytania.  S.  P. 


—  Eecueil  des  instructions  donnees  aux  ambassadeurs  et  mi- 
nistres  de  France  depnis  ies  traites  de  Westphalie  ju$qu'd  la  revo- 
lution  franęaise.  Przed  pół  wiekiem  we  Francyi  zainaugurowano 
nową  erę  w  obchodzeniu  się  z  archiwami  dyplomatyczLiemi.  Za 
sprawą  Guizota,  podówczas  ministra,  rozpoczęto  w  r.  1835  ogła- 
szać kosztem  ministerstwa  oświaty  wielki  zbiór  aktów  Collection  des 
documents  inedits,  który  już  dzisiaj  urósł  prawie  w  setki  tomów ; 
równocześnie  zaś  otwarto  historykom  dostęp  do  archiwów,  chociaż 
pod  pewnemi  ograniczeniami.  Przykład  ten  naśladowały  powoli 
niemal  wszystkie  rządy,  bądź  wydając,  a  przynajmniej  subwen- 
cyonując  wydawnictwo  aktów  archiwalnych,  bądź  też  czyniąc  same 
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archiwa  coraz  dostępniej szemi.  Niektóre  rządy  (n.  p.  austryacki) 
przewyższyły  nawet  francuski  liberalnościa,  z  jaką  dozwalano  uczo- 
nym z  archiwów  korzystać.  We  Francyi  więc  znowu  od  lat  kilku 
naukowa  opinia  publiczna  zaczęła  się  domagać  coraz  natarczy- 
wiej dalszych  ułatwień,  także  i  w  tym  kierunku,  żeby  archiwa 
szczególniej  przy  ministerstwach,  mniej  od  Archiwów  Narodowych 
dostępne,  uporządkowano  należycie  i  żeby  nad  niemi  rozciągnięto, 
prócz  urzędniczego,  naukowy  nadzór.  Wskutek  tego  powstały  ko- 
misye  archiwalne,  złożone  po  części  z  fachowych  uczonych.  Mini- 
sterstwo spraw  zagranicznych  wzięło  w  tern  inicyatywę.  Przed  ro- 
kiem przeszło  komisya  taka  (Comission  des  archwes  d  i plomatiąues 
au  Ministere  des  affaires  etrcmgeres)  zdając  ministrowi  sprawę  ze 
swojej  działalności  od  r.  1876,  wystąpiła  zarazem  z  projektem, 
żeby  niezależnie  od  dawnego  wydawnictwa  Collection  i  ministerstwo 
spraw  zagranicznych  rozpoczęło  publikować  systematycznie  swoje 
akta.  Już  wtedy  (t.  j.  przed  rokiem)  ogłoszono  inwentarz  sumary- 
czny części  archiwum  tego:  Inrentaire-soinmairr  des  archwes  du 
departament  des  affaires  etrcmgeres,  Mernoires  et  dócuments.  Francy, 
który  dla  historyków  był  jakby  rewelacyą  o  mnóstwie  pamiętni- 
ków, oraz  po  większej  części  nieznanych  aktów  w  tak  zwanym 
fonds  de  Franee.  Szkoda  wielka,  że  tego  inwentarza  nie  można 
nabyć  w  handlu  księgarskim.  Ale  zarazem  komisya  owa  zastana- 
wiała się  nad  publikacyą  całkiem  innych  rozmiarów,  ogromnej 
doniosłości;  mianowicie  nad  tern,  aby  za  wzorem  ogłaszanych  przez 
zarząd  archiwów  angielskich  Ccdendars  ogłosić  z  czasem  w  chro- 
nologicznym spisie  streszczenie  wszystkich  depesz  i  rclacyj  ajentów 
dyplomatycznych  francuskich  za  granicą.  Na  teraz  cofnięto  się 
przed  dziełem  tak  olbrzymich  rozmiarów,  wymagającem  też  i  olbrzy- 
miego kosztu.  Postanowiono  jednak  w  części  zamysł  pienvotny 
wykonać  i  ogłosić  to,  co  w  aktach  dyplomatycznych  najważniej- 
szem  sie  wydawało :  instrukcye  dawane  posłom.  Instrukcye  takie 
bowiem  dokładnie  informują  o  tern,  jaki  był  stan  dotychczaso- 
wych stosunków  dyplomatycznych  z  pewnem  państwem,  jakie 
względy  i  cele  w  danej  chwili  i  sprawie  kierowały  polityką  fran- 
cuską. Dlatego  zbiór  takich  instrukcyj  nietylko  dla  uczonych  i 
historyków  ma  ważność,  ale  również  interesować  musi  prakty- 
cznych mężów  stanu,  pragnących  poznać  trądy cye  polityki  fran- 
cuskiej. Postanowiono  więc  ogłosić  wszystkie  te  instrukcye  od 
1648  do  1789  r.,  podzieliwszy  cały  zbiór  na  10  seryj  według 
różnych  państw,  do  których  Francya  słała  swych  posłów,  i  powierzyć 
wydawnictwo  każdej  fachowym  znawcom,  historykom  z  zawodu.-  I  to 
też  głównie  naukową  wartość  całego  zbioru  znakomicie  podnosi.  — 
Właśnie  w  tych  dniach  ukazał  się  (nakładem  księgarni  F.  Alcan, 
dawniej  Germer-Bailliere,  cena  20  franków)  tom  I  całego  zbioru 
w  seryi:  Austnja,  obliczonej  na  tomów  10,  a  opracowanej  przez 
znanego  zaszczytnie  historyka  p.  Alberta  Sorel.  Opatrzył  on 
swą  publikacyę  objaśniającym  wstępem  i  naukowemi  przypisami. 
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€ałe  wydawnictwo  ma  postępować  nieprzerwanym  ciągiem,  co  roku 
najmniej  2  tomy.  Inne  serye,  oraz  ich  wydawcy  będą  następujący  : 
2)  Anglia  przez  p.  A.  Baschet,  3)  Holandya  przez  p.  Maze, 
4)  Hiszpania  przez  p.  Morel-Fatio,  5)  Prusy  przez  E.  Lavisse, 
6)  Rosya  przez  p.  A.  Rambaud,  7)  Rzym  przez  p.  Hanotaux, 
8)  Sardynia  przez  p.  Armingaud,  9)  Państwa  Skandynawskie  przez 
p.  Geffroy,  10)  Turcya  przez  p.  Girard  de  Rialle.  Uderza  w  tym 
spisie,  że  nie  ma  oddzielnej  seryi  poświęconej  Polsce,  z  którą 
przecież  właśnie  w  tym  okresie  tak  liczne  i  ważne  były  Francyi 
stosunki ;  podobno  Polska  ma  być  traktowana  razem  z  Rosya,  co 
doprawdy  wydaje  się  prawie  nieclorzecznem,  a  to  tembardziej,  że 
wydawca  tej  seryi,  p.  Rambaud,  zna  wprawdzie  dobrze  historyę 
rosyjską,  o  której  pisał  i  monografie  i  ogólny  niezgorszy  podręcznik, 
ale  właśnie  o  historyi  polskiej  bardzo  ma  niedokładne  wyobra- 
żenie, z  rosyjskich  książek  wyłącznie  zaczerpane.  Obawiać  się  więc 
należy,  żeby  uprzedzenia  wydawcy  do  Polski  nie  wpłynęły  szkodli- 
wie na  jego  wydawnictwo;  możeby  należało  zwrócić  na  to  uwagę 
komisyi,  pod  której  auspicyami  stoi  cała  publikacya,  jak  również 
i  na  tę  okoliczność,  że  część  .  instrukcyj  odnoszących  się  do  Polski 
(mianowicie  z  czasów  Sobieskiego)  ogłosił  już  i  ogłosi  p.  Wali- 
szewski  w  odnośnej  publikacyi  krakowskiej  komisyi  historycznej. 
Toć  w  Paryżu  nie  brakłoby  odpowiedniego  wydawcy  dla  oddzielnej 
seryi  o  Polsce;  w  pierwszym  rzędzie  możeby  się  zechciał  tego  pod- 
jąć sam  p.  Waliszewski,  który  wszakże  uzdolnienia  swego  do  tej 
pracy  dowodzi  nowym,  trzecim  z  rzędu  tomem  Aktów  Historycznych 
do  panowania  Jana  III  (t.  VII  zbioru  całego).  W.  Z. 

Podobnie  jak  dwa  poprzednie  i  ten  tom  p.  t.  Archiwum 
spraiv  zagranicznych  francuskie  do  dziejów  Jana  Trzeciego  (Kra- 
ków, 1884)  mieści  w  sobie  całą  dyplomatyczną  kampanię  polsko- 
francuską  od  ostatnich  dni  sierpnia  r.  1680  do  końca  grudnia 
1683  r.  Dzieli  się  on  na  dwie  obszerne  części,  VII  i  VIII  całej 
publikacyi,  ale  co  do  swej  treści  nie  ma  naturalnie  tej  pierwszo- 
rzędnej wagi  dla  dziejów  tej  epoki,  jak  2  tomy  poprzednie.  Są  to 
źródła  do  »historyi  przedewszystkiem  bezowocnych  usiłowań  z  góry 
już  podobno  porażonej  dyplomacyi  francuskiej «,  mówi  wydawca  — 
»klucz  zaś  polityki  zagranicznej  Jana  III  od  tej  pory  aż  po  koniec 
r.  1684,  tkwi,  jak  dodaje,  chyba  w  archiwum  wiedeńskiem.«  Po- 
mimo to  jednak  instrukcye,  depesze  i  korespondencye  ambasa- 
dorów Ludwika  XIV,  w  ciągu  tych  trzech  lat,  przesyłane  z  Pol- 
ski na  dwór  w  St.  Germain,  stanowią  w  każdym  razie  niezmier- 
nie zawsze  bogaty  dziejowy  materyał,  a  polityka  Jana  III  wy- 
łania się  z  nich  pomimo  krytyk  i  żalów  francuskich  koresponden- 
tów, pełna  trzeźwości,  rozwagi  i  głębokiego  rozważania  motywów, 
jakie  go  ku  aliansowi  z  Austryą  w  marcu  1683  r.  i  ku  dziełu 
odsieczy  w  końcu  popchnęły.  Część  pierwsza  tomu  mieści  w  sobie 
rok  cały  trwającą  ambasadę  podwójną  biskupa  z  Beauvais  Tous- 
saint  de  Forbin  Janson  i  margrabiego  de  Vitry,  a  celem  jej  za- 
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warcie  nowego  stałego  traktatu  między  Fraucyą  a  Polską.  Chy- 
bia ona  jednak,  sejm  r.  1G81  zostaje  zerwany  przez  Przyjemskiego, 
a  o  przyczynienie  się  do  tego  ambasadorów  francuskich  w  Polsce 
pomawiają ;  wreszcie  Janson  ze  stanowczo  odmowną  co  do  traktatu 
odpowiedzią  opuszcza  Kzpltą  w  końcu  lipca  1G81  r.  Część  drugą 
o  wiele  większa  od  poprzedniej,  stanowi  dwuletnia  niefortunna 
ambasada  samego  już  margrabiego  de  Vitry,  zakończona  glośnem 
zerwaniem  stosunków  dyplomatycznych  między  Polską  a  Wer- 
salskim dworem  i  wyjazdem  w  końcu  maja  1G83  r.  ambasadora 
Ludwika  XIV  z  Warszawy,  który  już  z  Gdańska  12  czerwca 
donosi  swemu  królowi  o  targnięciu  się  na  jego  osobę  i  bezpie- 
czeństwo w  stolicy  polskiej  i  o  napadzie  na  jego  dom.  a  dodaje, 
że  »dans  une  affaire  d'une  sy  terrible  importance«  osobiście  do 
pana  swego  odwołać  się  musi.  Tom  kończy  się  czterema  tylko 
małej  wagi  listami  z  epoki  odsieczy,  do  której  też  wogóle  w  archi- 
wum francuskiem  źródeł  być  nie  mogło.  Całość  materyału,  jaki 
tom  ten  w  sobie  mieści,  uzupełnia  w  znacznej  części  ostatnią  publi- 
kacyę  Pism  do  spraw  króla  Jana  III,  dotyczących  r.  1683,  której 
zeszyt  I  wydał  p.  Fr.  K 1  u  c  z  y  c  k  i  we  wrześniu  roku  przeszłego, 
a  która  wraz  z  zeszytem  II  pod  prasą  już  będącym  i  nowym  tym 
Illcim  tomem  wydawnictwa  p.  Waliszewskiego,  »luce  meridiana 
clarius«,  jak  w  tej  epoce  mówiono,  przedstawi  nam  dzieje  Polski 
w  pierwszej  połowie  panowania  Jana  III.  M. 

—  Korespondencya  pani  de  Remusat  %  synem  i  Pamietni/ri 
barona  de  Yitrolles.  Dwie  inne  publikacye  z  ostatnich  tygodni,  ani 
się  mogą  równać  co  do  ważności  naukowej  z  urzędowym  zbiorem 
tylko  co  wspomnianym,  a  jednak  żywsze  nierównie  wśród  szer- 
szych kół  publiczności  pewno  obudzą  zajęcie.  Bo  ogłoszone  przed 
5  laty  pamiętniki  pani  de  Remusat  damy  pałacowej  i  przyjaciółki 
cesarzowej  Józefiny,  odrazu  zdobyły  sobie  jedno  z  pierwszych  miejsc 
w  bogatym  szeregu  pamiętników  francuskich;  bystrością  obserwacyi, 
żywością  opowiadania,  barwnością  stylu,  zjednały  sobie  mnóstwo 
czytelników.  Zachęcony  tern  przyjęciem  wydawca,  a  wnuk  autorki, 
w  dwa  lata  później  ogłosił  listy  babki  z  lat  1804—12;  teraz  zaś 
jako  dalszy  ciąg  tamtych  wydaje  la  Correspondance  de  Mr.  dc 
Eemusat  et  de  sa  merę  (2  tomy,  C.  Levy  w  Paryżu)  z  lat  1814 
do  1817.  Wtedy  młodziutki,  odbywający  swe  studya  w  Paryżu 
Karol  de  R.,  znany  potem  za  monarchii  lipcowej  publicysta  i  filozof, 
dzielił  się  z  matką  przebywającą  w  Tuluzie  wrażeniami  z  tych  lat 
przejściowych,  pełnych  niepokoju  i  trwogi ;  nawzajem  od  niej  od- 
bierał wrażenia  i  natchnienia.  Nowych  faktów  tutaj  nie  znajdzie, 
ale  rzecz  ciekawa  bardzo,  bo  daje  wniknąć  w  uczucia  znacznej 
części  ówczesnego  społeczeństwa,  tak  dawnych  sług  pierwszego  ce- 
sarstwa, którzy  godząc  się  wewnętrznie  na  restauracyę  Burbonów, 
chcą  im  z  kolei  służyć,  lecz  nie  bez  obaw  patrzą  na  ten  dawny 
świat  wskrzeszany,  tak  jak  przedtem  służąc  cesarstwu,  protesto- 
wali wewnętrznie  przeciwko  jego  nadużyciom.  Podobnie  i  wydane 
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przez  p.  Eug.  Forgues  (dotąd  I  tom  tylko,  Paris,  Charpentier) 
Memoires  du  baron  de  Yitrolles  z  tegoż  samego  czasu,  interesują 
nie  tyle  dla  nowych  faktów,  jak  dlatego,  że  dozwalają  bliżej  po- 
znać charakter  działających  podówczas  osób.  Autor,  później  przy- 
jaciel X.  de  Lamennais,  zawsze  gorący  strounik  Burbonów,  przy 
ich  restauracyi  1814  r.  odegrał  wcale  znaczną  rolę,  jako  pośrednik 
między  Ludwikiem  XVIII,  a  sprzymierzonymi  monarchami  i  ota- 
czającymi ich  mężami  stanu.  W.  Z. 


—  W  przeglądzie  najnowszej  literatury  geograficznej,  wy- 
pada nam  z  natury  rzeczy  umieścić  naczele  niektóre  ważniejsze 
dzieła,  ogarniające  w  więcej  lub  mniej  szerokich  ramach,  całość  dzi- 
siejszej nauki  geografii.  Do  tego  rodzaju  dzieł  należy  świeżo  wła- 
śnie ukończone :  Adrian  Balbi's  »Allgenieine  Brdbeschreibung.« 
Mn  Hausbuch  des  geograpkischen  Wissens  fur  die  Bediirfmsse  aller 
Gebildeten.  Siebente  Auflage ;  voUkommen  neu  bearbeitet  von  Dr. 
Joseph  Cavanne.  Mit  400  Illustrationen  und  150  Karten. 
(A.  Hartlebens  Yerlag  Wien.  Pest  und  Leipzig  1883  und  1884. 
3  Bandę).  Jak  już  sam  tytuł  wskazuje,  mamy  tutaj  do  czynienia 
z  zupełnie  nowem  przerobieniem  dawnego  kompendium  geogra- 
ficznego Balbiego,  z  przerobieniem  podjętem  tym  razem  przez 
Dra  Chavanne,  sekretarza  Tow.  geogr.  w  Wiedniu.  Z  tego  względu 
może  też  dzieło  wymienione  w  znaczniejszej  przynajmniej  części 
być  nazwane  oryginalnem,  choć  z  charakteru  swego,  jak  było  tak 
i  pozostało  »ein  Hausbuch  des  geographischen  Wissens  fur  die 
Bediirfmsse  aller  Gebildeten«.  Pierwszy  tom  jego  ogarnia  obok 
dłuższej,  wstępnej  części,  w  której  autor  przedstawia  ogólne,  za- 
sadnicze wiadomości  geograficzne,  tak  fizyczne  jak  etnograficzne 
i  polityczne,  wcale  szczegółowy  opis  Niemiec  i  Austro- Węgier. 
Drugi  tom  zawiera  zwięźlejszy  już  opis  innych  państw  europej- 
skich, podczas  gdy  w  trzecim  tomie  znajdują  pomieszczenie  wszyst- 
kie inne  części  świata.  Na  końcu  umieszczony  rejestr,  obejmujący 
około  18.000  nazw,  niemało  podnosi  praktyczne  usługi  tego  pod- 
ręcznika, tak  jak  z  drugiej  strony  niemałą,  pedagogiczno-dy- 
daktyczną  jego  zaletą,  są  wcale  mnogie  illustracyje  i  mapki  oraz 
tabele. 

—  Mniejszym  co  do  rozmiarów  od  poprzedniego  jest  pod- 
ręcznik, noszący  tytuł:  H.  Guthe's  »Lehrbuch  der  Geographie 
neu  bearbeitet  von  Hermann  Wagner.  Funfte  Auflage.  (Han- 
norer  1882  wid  1883,  2  Bandę).  Ale  choć  mniejsze  i  nie  upo- 
sażone illustracyami,  dzieło  to  odznacza  się  natomiast  innemi  za- 
letami, jak  w  ogóle  dla  innych  napisane  jest  celów.  Jestto  mia- 
nowicie podręcznik,  przeznaczony  dla  młodzieży  uniwersyteckiej 
i  dla  nauczycieli  szkół  średnich,  i  jako  taki,  i  umiejętniej  jest  napi- 
sanym i  ściślej  liczy  się  z  metodą.  O  jego  sławie  i  wzięciu,  zwła- 
szcza w  Niemczech,  świadczy  najlepiej   okoliczność,   że  już  jego 
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pierwotny  autor,  Guthe  (f  1874),  doczekał  się  za  życia  swego 
trzech  jego  wydań,  a  Herman  Wagner;  profesor  geografii 
w  uniwersytecie  w  Getyndze,  zaledwie  skończył  4te  wydanie  jego 
w  jesieni  1879,  już  w  pół  roku  ponownie  przez  wydawcę  został 
zaproszonym  do  podjęcia  piątego  z  rzędu  opracowania  tegoż  sa- 
mego podręcznika.  I  tym  razem  powiększył  go  Wagner  tak  da- 
lece, że  już  się  w  pierwotnych  ramach  jednego  tomu  pomieścić 
nie  mógł.  Powiększenie  to  jednak  wypadło  tylko  na  korzyść  pod- 
ręcznika, który  też  szczerze  polecić  możemy  tym  wszystkim,  dla 
których  jest  napisanym.  Pierwszy  tom  zawiera  w  sobie  ogólną 
część  ziemioznawstwa  i  geografię  pozaeuropejskich  części  świata. 
Drugi  tom  zaś  poświęcony  jest  wyłącznie  Europie. 

—  Charles  Vogel  »Le  Monde  terrestre  au  point  aetuel 
de  la  cimlisatiom.  Nouwau  precis  de  geographie  comparee,  descrip- 
twe,  politiąue  et  commerciah.  (Paris,  1816 — 84  iv  3  tomach). 
Dzieło  to  zaczęło  wychodzić  w  Paryżu  już  r.  1876  zeszytami, 
obejmującemi  5 — 6  arkuszy  druku  w  przecięciu.  Dotąd  wyszło 
takich  zeszytów  51.  W  bieżącym  roku  zakończy  się  już  zapewne 
ich  serya.  Całość  obejmie  3  tomy.  Autor,  zaczynając  od  krótkiej 
historyi  geografii  i  odkryć,  oraz  od  ogólnych  wiadomości  kosmicz- 
nych, geofizycznych  i  politycznych,  przechodzi  kolejno  kraje  Eu- 
ropy, następnie  Azyi  i  Afryki,  a  kończy  na  opisie  Ameryki 
i  Oceanii.  Z  natury  swej  kompilacyjne ,  jak  każde  kompendium 
geograficzne,  nie  odznacza  się  to  dzieło  niczem  charakterystycz- 
niej szem,  prócz,  że  najwięcej  jeszcze  przypomina  podobne,  cztero- 
tomowe kompendium  Daniela  »IIandbuch  der  Geographie«,  co 
kilka  lat  w  nowej  pojawiające  się  edycyi,  ostatni  raz  —  i"  to 
w  piatem  wydaniu  —  wyszłe  w  ciągu  lat  1881  i  1882. 

—  Wszystkie  te  i  tym  podobne  komjoendia  geograficzne,  cho- 
ciaż w  coraz  to  nowszem  pojawiające  się  przerobieniu,  —  co 
poprostu  jest  nieodzownem  następstwem  nadzwyczaj  dziś  szyb- 
kiego postępu  badań  geograficznych,  — ■  przerasta  niepospolicie 
dzieło : 

Elisee  Re  cl  u  s  »Nonvelle  geographie  unicerselle*,  rozpo- 
częte w  maju  1875,  od  którego  to  czasu  wychodzi  regularnie 
w  tygodniowych  zeszytach,  obejmujących  1  arkusz  druku,  i  już 
po  dziś  dzień  urosło  do  rozmiarów  9  wielkich  tomów  (o  900 
stronach  jeden  w  przecięciu),  podczas  gdy  szereg  ich  ma  się  je- 
szcze wzbogacić  o  G  dalszych  tomów.  Z  dotychczas  wyszły ch 
9  tomów  przypada  na  samą  Europę  5  tomów,  na  Azyę  4,  w  dal- 
szych zaś  sześciu  znajda  pomieszczenie  Afryka,  Ameryka  i  Oce- 
ania. Już  pod  względem  zewnętrznego  wejrzenia  swego,  może  być 
dzieło  to  słusznie  nazwanern  pierwszorzędnem  zjawiskiem  biblio- 
graficznem  dzisiejszych  czasów  i  wcale  zasłużony  przynosi  za- 
szczyt jego  wydawcy  Hachette'owi  w  Paryżu.  Papier,  druk  i  ogro- 
mna obfitość  mapek  i  illustracyj,  umieszczonych  wśród  tekstu, 
jak  niemniej  artystyczne  ich  wykonanie,  świadczą  o  tern  najwy- 
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mowniej.  Ale  i  pod  względem  treści  jest  to  dzieło  w  dzisiejszej 
literaturze  geograficznej  pojawem  pierwszej  rangi.  Owoc  długolet- 
nich samoistnych  studyów  autora,  oparte  na  niesłychanie  bogatej 
literaturze  dawniejszej  i  bieżącej,  dotykające  wszystkich  zagadnień 
ziemioznawstwa  i  jednocześnie  stojące  w  tej  mierze  na  wysokości 
najnowszych  wyników  badań  tak  archeologicznych,  jak  przyrodni- 
czych, historycznych  i  statystycznych,  a  nadto  napisane  wspaniałym 
stylem;  dzieło  to,  zaprawdę,  zarówno  przejmuje  czytelnika  wielkiem 
zdumieniem  na  widok  olbrzymiej  pracy  autora,  jak  bardzo  go  pou- 
cza czy  to  cała  kopalnia  najrozmaitszych  wiadomości,  czy  to  umie- 
jętną metodą  i  rzeczywiście  genialnemi  poglądami,  w  których 
przedstawiony  szereg  clat,  splata  się  dopiero  w  jeden  harmonijny, 
przyczynowy  związek.  Z  tego  względu  zajmuje  też  dzieło  Reclusa 
podobne  —  co  do  znaczenia  —  stanowisko  w  dzisiejszej  litera- 
turze geograficznej,  jakie  przed  50  lub  CO  laty  zajmowało  Precis 
de  la  geograpliie  unwerselle  Malte-Brun' a,  ba,  nawet  takie, 
jakiem  się  cieszyło  dzieło  Rittera  Erdkimde  im  Yerhdltnis  zur 
Natur  und  Geschichte  des  Menschcn  oder  allgemciur  rcrgJeicliende 
Geograpliie.  Pojawienie  się  zaś  now7ej  pracy  o  takim  charakte- 
rze i  tak  wielkich  rozmiarach,  jak  dawniejsze  prace  Malte- 
Brun' a  i  Rittera,  uzasadnia  sam  autor  najlepiej,  mówiąc: 
»a  une  periode  nouvelle  il  faut  des  livres  nouveaux». 

—  Jeżeli  która  okoliczność  obok  krytyki  ludzi  fachowych  ■ — 
a  ta  jest  z  calem  uznaniem  niepospolitej  wartości  geografii  Re- 
clusa —  najlepiej  zaświadcza  o  niezwyklem  znaczeniu  tego  dzieła, 
to  z  pewnością  wpływ,  jaki  ono  wywarło  na  bieżącą  literaturę 
geograficzną.  Niema  dziś  autora,  czy  to  większego  czy  mniejszego 
kompendium  geograficznego,  któryby  nie  czerpał  mniej  lub  więcej 
z  dzieła  Reclusa  i  któryby  nie  starał  się  po  największej  części 
wyposażyć  i  swoje  dzieło  na  wzór  i  podobieństwo  Reclussowego 
pewną  seryą  illustracyj  i  mapek.  Pierwsi  Niemcy,  którzy  najle- 
piej rozumią  sztukę  »prenclre  leur  bien,  ou  ils  le  trouvent«,  wstą- 
pili więcej  lub  mniej  wyraźnie  na  te  naśladowniczą  drogę.  Dla 
przykładu  dość  wymienić  choćby  wyżej  wspomnione  najnowsze 
wydanie  podręcznika  geograficznego  B  alb  i  ego,  ostatnie  wyda- 
nie takiegoż  podręcznika  Daniela,  lub  dzieło  Heli  w  al  da 
Die  Erde  und  ihre  Yolker.  (Stuttgart  1877  und  78,  2  Bandę), 
Niemcy  nie  omieszkali  nawet  praktycznego  z  tego  wzoru  zro- 
bić użytku  i  to  w  celach  dydaktycznych.  Dowodem  tego: 
HólzePs  Gcographiselie  CharaJderbildcr  fur  Schide  und  Haus ; 
Jiera/usgegebeiŁ  uuter  Lrilung  von,  Dr.  J.  Chavanne,  V.  V. 
Hardt  und  A.  (Wien  1882  und  1883).  Publikacya  ta,  wycho- 
dząca zeszytami,  z  których  każdy  obejmuje  kilka  obrazów,  przed- 
stawiających najrozmaitsze  przedmioty  geograficzne,  jak:  wulkany, 
lodowce,  wodospady,  wydmy  piasczyste,  widoki  pojedynczych  kra- 
jów, portów,  jaskiń  etc.  jakoteż  tekst  objaśniający,  zasługuje  ze 
wszech  miar  na  pilniejszą  uwagę  naszych  pedagogów  i  szkól,  z  po- 
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wodu,  iż  w  zupełności  wszystkiemi  odznacza  się  warunkami, 
ażeby  naukę  geografii,  tak  bardzo  obcą  wszelkiej  abstrakcyi,  za- 
równo ułatwić  młodym  umysłom  uczniów,  jakoteż  podobnemi  il- 
lustracjami  uczynić  możebnie  jak  najwięcej  interesująca.  Jeżeli 
mapy,  pouczające  o  stosunkach  rozmiarów,  wysokości  i  zagłębień 
na  powierzchni  ziemi ,  stały  się  dziś  tak  nieodzownym  środkiem 
j>rzy  nnuce  geografii  w  szkołach,  to  z  pewnością  w  równej  mierze 
niezbędnemi  należy  nazwać  i  tego  rodzaju  atlasy  illustracyj. 

—  W  ślady  geografów  niemieckich  wstępują  dziś  czemprę- 
•dzej  i  Włosi.  Mianowicie  G.  Marinelli,  professor  geografii 
w  Padwie  zamierza  wzbogacić  literaturę  włoską  podobnem  do 
Keclusowego  dziełem  i  przystąpił  już  przy  pomocy  kilku  innych 
"współpracowników  do  jego  publikacyi.  Dzieło  to,  dopiero  co  roz- 
poczęte, nosi  tytuł:  La  Terra,  trattato  popolare  di  geografia  uni- 
wersale. Obliczone  jest  na  700  tomów,  po  500  stron  jeden,  i  ró- 
wnież ma  być  ozdobionem  obfitym  zastępem  illustracyj  i  mapek. 
Od  końca  1883  r.  wychodzi  to  dzieło  w  Medyolanie  zeszytami, 
po  dwa  na  miesiąc. 

—  W  czem  wszakże  znowu  Niemcy  podali  w  ostatnich 
latach  innym  narodom  wzór  godny  naśladowania,  to  w  wydawni- 
ctwach prac  zbiorowych,  do  których  ziemioznawstwo  już  ze 
względu  na  ogromną  rozległość  i  rozmaitość  tego  przedmiotu  rze- 
czywiście niezmiernie  się  nadaje.  Takim  charakterem  odznacza 
sic  publikacya,  nosząca  tytuł:  Gcograplrisches  Jahrbuch.  Założy- 
cielem jej  był  E.  Behm  w  Gotha  r.  1874,  kontynuatorem  zaś 
jej  jest  obecnie  od  lat  6  Hermann  Wagner,  prof.  geografii 
w  Getyndze.  Publikacja  ta  wychodzi  regularnie  co  clwa  lata 
w  1  tomie  i  ma  zadanie  śledzić  systematycznie  postęp  badań 
we  wszystkich  kierunkach  geografii.  Ostatni  jej  tom,  dziewiąty 
z  rzędu,  za  r.  1882,  wyszedł  w  r.  1883  w  Gotha  i  obejmuje 
stron  XVI  i  719  in  16°  .  Niezmiernie  cenna,  dla  specyalistów 
wprost  niezbędna  ta  publikacya  mieści  i  w  ostatnim  swym  tomie, 
podobnie  jak  w  poprzednich,  po  największej  części-  krytyczny,  na 
rozległym  zbiorze  literatury  oparty  obraz  ruchu  badawczego  w  ka- 
żdej gałęzi  geografii,  jakoto  geofizyki,  geognozyi,  oceanografii, 
meteorologii,  geografii  roślin  i  zwierząt,  etnografii,  a  nadto  —  co 
zakres  tej  publikacyi  w  ostatnich  latach  niepoślednio  jeszcze  roz- 
szerzyło —  przegląd  prac  na  polu  metodyki  geografii,  przegląd 
prac  około  kartografii  i  geograficznej  onomatologii,  jakoteż  przez 
pewien  czas  przerwane  a  w  obecnym  tomie  nanowo  podjęte  spra- 
wozdania z  najnowszych  podróży  badawczo-odkrywczych,  miano- 
wicie w  Afryce,  Azyi  i  w  świecie  polarnym.  AYprawdzie  nie  szu- 
kać między  temi  poszczególnymi  sprawozdaniami  harmonii  —  jest 
to  już  bowiem  nieuniknioną  ujemną  stroną  każdej  publikacyi 
prac  zbiorowych.  Wynagradzają  wszakże  ten  brak,  ścisłość  i  grun- 
towność  każdego  pojedynczego  sprawozdania,  zredagowanego  przez 
osobnego  specyalistc.  A  takimi  figurują  w  tym  tomie:  Zóppritz, 
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v.  Fritscli,  v.  Bogusławski,   Hann,   Drude,   Schmarda,  Gerland, 
Oppolzer,  Wagner,  S.  Giinter  i  Egli. 

—  Druga,  znacznie  młodszą  taką  publikacyą  prac  zbioro- 
wych, jest:  Bibliothek  gcognij/l/iscl/rr  llai/dhiicher  herausgegeben  von 
Dr.  Friedrich  R  a  t  z  e  1 ,  Prof.  an  der  technischen  Hochschule 
in  Munchen,  unter  Mitwirkung  von  Dr.  G.  v.  Bogusi  a  w  s  k  i , 
Sectionschef  im  hydrographischen  Arat  der  Admiralitat  in  Berlin ; 
Pr.  Dr.  O.  Drude,  Director  des  botanischen  Gartens  in  Dres- 
den;  Dr.  K.  von  Fritsch,  Prof.  an  der  Universitat  in  Halle; 
Dr.  L.  v.  Graff,  Professor  der  kgl.  Forstlehranstalt  in  Aschaf- 
fenburg;  Dr.  J.  Hann,  Prof.  an  der  Wiener  Univcrsitat  und 
Redacteur  der  Zeitschrift  f.  Meteorologie ;  A 1  b  e  r  t  Heim,  Prof. 
an  der  TJniversitat  und  ara  eidgenossischen  Polytechnikum  in 
Zurich.  (Stuttgart  1882  i  następ.)  W  planie  tej  publikacyi  leży 
objąć  całość  geografii  fizycznej  w  seryi  specyalnych  opracowań, 
których  ma  być  wszystkich  ośm,  jakoto :  aj  »Antropho-Geographie 
oder  Grundzuge  der  Anwendung  der  Geographie  auf  die  Geschi- 
chte«.  von  Dr.  Fr.  Ratzel;  b)  »Allgemeine  Geologie«  von  Dr. 
K.  v.  Fritsch;  c)  »Ozeanographie«  von  Dr.  G.  v.  B  o  g  u  s  ł  a  w-  ,j 
ski;  cl)  »Die  geographische  Verbreitung  der  Thiere«  von  Dr.  L. 
v.  Graff ;  e)  »Klimatologie«  von  Dr.  J.  Hann;  f)  »Gletscherkunde« 
von  Albert  Heim;  g)  »Vulkane  und  Erdbeben«  von  Dr.  K.  J 
v.  Fritsch;  h)  »Pflanzen-Geographie«  von  Dr.  Oskar  D  r  u  d  e. 
Dotychcas  z  tej  »biblioteki  podręczników  geograficznych«  wyszły 
dopiero  dwa,  a  mianowicie:  »Anthropo-Geographie«  Dra  F.  Rat- 
zel a  (Stuttgart  1882);  i  »Haridbuch  der  Klimatologie«  Dra  J.  1 
Hanna  (Stuttgart  1883).  Jedno  i  drugie  z  tych  dziel  są  zaś  tego 
rodzaju,  iż  śmiało  rokują  całej  bibliotece  tych  podręczników  pier-  ] 
wszorzedną  naukowa  doniosłość.  »Antropogeografia«  Ratzela,  obej-  j 
mujaca  wraz  z  indeksem  końcowym  506  stron,  jest  bowiem 
pierwszą  dopiero  próbą  przedstawienia  w  umiejętnym  systemie 
wpływów,  jakie  przyroda  wj^wiera  na  człowieka,  a  mianowicie 
zarówno  na  jego  fizyczna  strono,  jak  i  na  materyalną  i  du- 
chową jego  kulturo.  I,  trzeba  przyznać,  próba  najzupełniej  udaną. 
To,  co  pragnęli  w  umiej ętniejsz}^  sposób  wykazać  już  Montesąuieu 
i  Herder,  a  co  potem  stało  sic  przewodnią  myślą  ponmiko-  j 
wego  dzieła  Rittera,  t.  j.  zależność  człowieka  od  -warunków 
jego  otoczenia,  przedstawia  się  w  dziele  Ratzela  po  raz  pier- 
wszy już  ujętem  poniekąd  w  pewne  prawa,  tak  że  praca  jego 
zaznacza  niewątpliwie  walny  krok  naprzód  w  kierunku  ostatecz-  j 
nego  rozwiązania  tyle  trudnego  problemu,  jakim  jest  dokładne 
oznaczenie  stosunku  człowieka  do  przyrody.  Dzieło  to  tern  samem 
wszystkie  posiada  warunki,  aby  się  znajdowało  nie  tylko  juz 
w  reku  każdego  geografa,  ale  oraz  i  na  stole  każdego  historyka, 
bo  i  temu  nieocenione  odda  usługi.  —  :  Handbuch  der  Klima- 
tologie«  Dra  Juliana  Hanna  jest  znowu  najlepszym  niewątpliwie 
podręcznikiem  klimatologii,  jaki   wogóle   dotychczas  pojawił  się. 
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I  nikt  też  jak  autor,  profesor  meteorologii  na  Uniwersytecie 
wiedeńskim,  redaktor  »der  Zeitschrift  fur  Meteorologie«,  członek 
honorowy  lub  zwyczajny  bardzo  wielu  Towarzystw  i  Akademii 
Umiejętności,  nie  byt  bardziej  powołanym  do  napisania  podo- 
bnego podręcznika.  Drogę  do  niego  utorowały  zresztą  autorowi 
mnogie  jego  już  poprzednie,  większe  i  mniejsze  rozprawy  z  dzie- 
dziny klimatologii.  Hann  dzieli  swoje  dzieło,  obejmujące  7G4 
stron,  na  3  części:  na  wstęp,  ogólną  klimatologię  i  szczegółową 
klimatologię.  We  wstępie  podaje  definicyę  klimatu  i  rozbiera 
kolejno  jego  czynniki  pojedyncze,  jakiemi  są  ciepłota  powietrza, 
wilgotność  atmosfery,  stopień  zachmurzenia  nieba,  siła  wiatrów, 
ciśnienie  atmosferyczne,  parowanie  i  skład  chemiczny  powietrza. 
W  ogólnej  części  zajmuje  się  rozgatunkowaniem,  klasyfikacyą 
klimatu,  a  mianowicie  określeniem  »słonecznego  klimatu«  (das 
solare  Klima),  będącego  wypływem  samego  działania  słońca, 
i  określeniem  »fizycznego  klimatu«,  a  w  szczególności  lądowego, 
morskiego  i  górskiego.  Największa  część  dzieła  przypada  jednak 
szczegółowej  klimatologii  t.  j.  opisowi  różnych  klimatów  na  ziemi, 
według  stref  i  w  tej  też  części  można  najlepiej  odmierzyć  postęp, 
jaki  badania  meteorologiczne  w  ostatnich  czasach  zrobiły,  jako 
tez  przekonać  się,  jak  dalece  autor  umiał  opanować  nie  tylko 
już  spostrzeżenia,  zebrane  na  założonych  dotychczas  stacyach  me- 
teorologicznych, lecz  i  liczne,  najczęściej  rozrzucone  sprawozdania 
i  daty  najrozmaitszych  podróżników  ze  wszystkich  części  świata. 
Nie  dziw  też,  że  krytycy  jednym  chórem  witają  w  tern  dziele 
prawdziwą  ozdobę  dzisiejszej  literatury  geograficznej. 

—  A  jednak  nie  na  tern  już  kończą  się  wydawnictwa  prac 
zbiorowych  geograficznych  w  Niemczech.  Przed  kilku  tygodniami 
rozesłał  F.  Tempsky  w  Pradze  prospekt  dzieła,  jakie  ma  wyjść 
jego  nakładem  p.  t.  »Unser  Wissen  von  der  Erde«  i  które  w  myśl 
właśnie  prospektu  ma  obejmować  G  tomów,  a  z  tych  każdy 
znowu  z  osobna  ma  wyjść  z  pod  pióra  innego  autora,  Tylko 
pierwszy  tom  nieobiecuje  być  niczem  innem,  jak  nową  edycyą 
znanego  już  od  r.  1872  podręcznika  geograficznego,  noszącego 
tytuł:  »Allgemeine  Erdkunde«  i  opracowanego  przez  tych  samych 
uczonych,  jacy  i  dziś  w  I  tomie  dzieła  »Unser  Wissen  von  der 
Erde«  figurować  będą,  t.  j.  przez  Dr.  Juliusza  Hanna,  Dr.  Fer- 
dynanda von  Hochstetter  i  Dr.  Alojzego  Pokornego.  Dalsze  do- 
piero tomy  będą,  zdaje  się,  oryginalną  pracą  i  mają  nosić  tytuły: 
Tom  II  i  III  »Beschreibung  von  Europa«;  Tom  IV  Beschreibung 
von  Asien<  ;  Tom  V  »Beschreibung  von  Afrika  und  Australien« : 
i  Tom  Vł  »Beschreibung  von  Amerika  und  den  Polarlandern«. 
Mapy  i  illustracye  będą  do  każdego  z  tych  tomów,  od  2go  aż  do 
6gO,  dołączone. 

—  Wreszcie  wychodzi  nakładem  Ilordera  we  Fryburgu: 
fclllustrirte  Bibliothek  der  Lander  und  Vólkerkunde«,  która  za- 
kłada sobie  za  zadanie  objąć  w  szeregu  osobnych  prac,  najprzód 
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»die  Entdeckunsgeschichte  der  Erde«,  dalej  »die  physische  Geo- 
graphie«  i  »die  spezielle  Lander  und  V6lkerkunde«  a  tekst  ka-  I 
żdej  z  tych  prac  wyposażyć  illustracyami,  przedstawiającemi  typy 
i  ubrania  mieszkańców,  widoki  krajów  i  charakterystyczniejsze 
rośliny  i  zwierzęta.  Dotychczas  pojawiły  się  z  tego  zbioru:  Dr.. 
Fr.  Kaulen  »Assyrien  und  Babylonien  nach  den  neuesten  Ent- 
deckungen«  (VIII  i  222  stron;  A.  Jak  ob  Unsere  Erde,  astro- 
nomische  und  physische  Geographie  (XI  i  485  stron)  i  Damian 
Freiherr  von  Schutz-Holzhausen  Der  Amazonas,  Wan-  j 
derbilder  aus  Peru,  Bolwia  und  Nordbrasilien.  Pierwsze  z  tych 
dzieł  streszcza  rezultaty  najnowszych  badań  assyriologicznych,. 
drugie  przedstawia  w  popularnej  tormie  dzisiejszy  stan  kosmicz- 
nej i  fizycznej  geografii,  a  trzecie  jest  owocem  własnej,  19-letniej 
podróży  autora  po  Peruwii,  Boliwii  i  północnej  Brazylii. 

—  W  rzędzie  dzieł   geograficznych,   treści   ogólnej,  należy 
nam  w  końcu  wymienić  jeszcze:   Dr.  Ferdinand  Freiherr  j 
von  Richthofen  Aufgaben  und  Methodeii  der  heutigen  Geogra- 
phie. Akademische  AntriUsrede ,  gehalten  in  der  Aula  der  Unircrsi- 
tdt  Leipzig  am  27.  April  1883.  (Lipsk  1883,  stron  72)  rozprawa 
napisana  z  erudycyą,  właściwą   autorowi  »Chin«,  w  której  tenże  j 
przy  objęciu  katedry   geografii  w  Lipsku,   przedstawia  stan  dzi-  j 
siejszej  nauki  geografii,  jej  badań  i  jej  metodę,  jak  niemniej  za-  j 
danie  ziemioznawstwa. 

—  Vi  vi  en  de  St.  Martin   Noureau  dietionnaire  de  ge- 
ographie untierselle.   Pod   tym   tytułem   wychodzi  u  Hachette'a 
w  Paryżu  prawdziwie  pomnikowe  dzieło,  tyle  z  innych  już  prac 
geograficznych  zasłużonego  prezydenta  honorowego  Towarzystwa 
geograficznego  w  Paryżu.  Jestto  dopiero  pierwszy  umiejętnie  napi-  ] 
sany  słownik  geograficzny,  ogarniający  cały  cykl  wiadomości  to  ] 
fizycznych,  to  politycznych,  ekonomicznych,  etnologicznych,  histo-  J 
rycznych  a  nawet  bibliograficznych.  Nie  dziw,  że  jako  taki,  sło- 
wnik ten  niezbyt  spiesznie  zmierza  do  końca.  Od  r.  1877,  w  któ-  i 
rym  zaczął  wychodzić  zeszytami  dziesięcioarkuszowemi   w   wiel-  t 
kiem  4to,  wyszły  dopiero  22  zeszyty  od  litery  A  aż  do  Js. 

—  Ritter's  GeographiscJt-statistisches  Le.rikon.  7.  Auflage,, 
redigirt  von  Dr.  H.  Lugai  (2  Bibule,  Leijr.ig  1882  und  1883) 
obfituje  zapewne  jak  wprzód  tak  i  w  swem  najnowszem  wydaniu 
w  większą  ilość  nazw  i  miejscowości ,  aniżeli  słownik  p.  Vivien 
de  St.  Martin.  Pochodzi  to  jednak  ztąd,  że  cel  tego  niemieckiego 
leksykonu  jest  zupełnie  inny,  a  mianowicie  jest  on  poświeconym 
»fur  Postbureaux,  Comptoirs,  Kauflente,  Fabrikanten,  Zeitungs-^ 
leser  etc.«  Pod  względem  jednak  umiejętnej  redakcyi  i  krytycznego 
opracowania  pojedynczych  artykułów,  nie  może  być  nawet  ani  po-< 
równanym  ze  wspaniałym  i  uczonym  słownikiem  jednego  z  pier- 
wszorzędnych dzisiejszych  geografów  francuskich. 

Wiadomość  o  niektórych  ważniejszych  specyalnych  dziełach 
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geograficznych  z  ostatniego  roku  podamy,  w  następnym  zeszycie 
»Przeglądu  Polskiego«.  F.  O. 


—  Polskę  Pani  a  dwky,  napsal  Edvard  Jelinek,  (v  Praze 
1884).  Piękna  ta  książeczka  poświęcona  »sestram  polskych  pani 
a  divek  v  Czechach,  na  Moravie  a  ve  Sleżsku«,  składa  się  z  dwu 
części,  poprzedzonych  serdeczną  przedmową  do  »łaskawych  czytel- 
niczek^ Pierwsza  część  zawiera  »kartkę  z  dziejów  życia  narodo- 
wego i  społecznego«,  w  której  autor  z  uniesieniem  mówi  o  pracy 
narodowej,  patryotyzmie  i  poświeceniu  się  Polek,  a  szczególniej 
takich,  jak  Klementyna  z  Tańskich  Hofmanowa,  Narcyza  Żmi- 
chowska  i  Klaudya  Potocka.  Ostatnie  kartki  tego  studyum  po- 
święca autor  pamięci  Honoraty  z  Wiśniowskich  Żapowej,  która 
tak  ogromnie  się  zasłużyła  około  wychowania  kobiet  czeskich 
w  początkach  ich  odrodzenia.  Rzecz  ta  była  już  drukowaną  w  lym 
tomie  Sborniku  Slovanskeho.  Druga  część  mieści  jako  wspomnienia 
z  podróży  6  nowellek,  które  maja  przedstawić  niektóre  piękne 
rysy  Polek,  jak  n.  p,  Vanda  (Jak  są  Polki  wdzięczne),  Zosia  (Mi- 
łosny mandat  między  Petersburgiem  a  Litwą),  Maria  (Relikwie 
po  dobrym  polskim  Królu)  i  t.  d.  Gilda  (W  żydowskiej  karczmie 
na  ziemi  halickiej)  była  już  drukowaną  w  czasopiśmie  Domdci 
Krb.  Jak  z  treści  i  [przedmowy  widać,  książeczka  ta  ma  szla- 
chetne tendencye,  mianowicie  podanie  Polek  za  wzór  godny  na- 
śladowania czeskim  siostrzycom. 

—  Dziennikarstwo  Serbów  łuiijclcich  podług  najświeższej 
wiadomości  podanej  przez  J.  E.  Smolerja  w  czasopiśmie  Łu- 
iica  (1884.  Nr.  1)  składa  się  z  7  czasopism,  świadczących  wy- 
mownie o  pracy  bądź-co-bądź  ciekawej  i  budującej ,  gdy  się 
zważy  że  o  tym  małym  zapomnianym  kraiku  i  jego  narodowej 
odrębności  mało  kto  dziś  wie,  a  niejeden  może  dopiero  z  tego 
przeglądu  o  jego  istnieniu  się  dowie. 

Na j  ważniej szem  z  nich  jest  właśnie  owe  czasopismo  belle- 
trystyczne  Łuiica,  które  rozpoczęło  obecnie  trzeci  rok  swego  ist- 
nienia. Wydawca  jego  i  redaktor,  Dr.  E.  Muka,  którego  prace 
filologiczne  bywają  bardzo  cenione,  dokłada  wszelkich  starań,  by 
treść  Luzacy-  urozmaicić,  przezco  zrobił  swe  czasopismo  orga- 
nem całej  inteligencyi  serbo-lużyckiej .  Mamy  tu  bowiem  artykuły 
prawie  wszystkich  literatów  łużyckich,  wiadomości  o  rozmaitych 
towarzystwach  serbskich  i  wiadomości  osobiste.  Nader  bogaty 
numer  1  Łużicy  (1884)  zawiera  poezye  Fiedlerja,  Ciszinskiego, 
Szymana  i  Mato  Kósyka;  prozą  zaś  artykuły  Holana,  Pjecha, 
Muki,  Kaplerja,  Smolerja,  M.  B.  i  innych.  Bibliografia  i  inne 
uwagi  dopełniają  wiadomości  czytelników  o  postępie  pracy  Łuży- 
czan na  polu  narodowem. 

—  Viestnik  hrcatskoija  <trk('.oUnfn-'i.ko(fn  <ln<\lr<i,  (Godina  V. 
U  Zagrebu  1883).  Szczupły  co  do  objętości  (str.  128),  lecz  w  treść 
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nader  bogaty  organ  kroackiego  Towarzystwa  archeologicznego,  po- 
daje w  swym  V  roczniku  wiele  ciekawych  rzeczy,  ważnych  nie- 
tylko  dla  archeologów  z  zawodu,  lecz  także  dla  filologów  i  histo- 
ryków.  Prócz  redaktora   S.  Ljubića,   który   ogłasza  artykuły 

0  wykopaliskach  w  Kroacyi  i  Dalmacyi,  o  starych  kościołach, 
bazylikach,  o  rzymskich  monetach  z  czasów  cesarstwa  (w  mu- 
zeum Zagrzebskiem),  itd.  itd.,  znajdujemy  tu  artykuły  wielu  innych 
gorliwych  na  tern  polu  pracowników  jak  Vid  Vuletić  Vu- 
kasović,  który  publikuje  nieznane  inskrypcye  słowiańskie,  ła- 
cińskie i  greckie  (por.  str.  55,  5G,  70).  Miedzy  temi  najdłuższe 
są  napisy  grobowre,  a  ciekawym  też  jest  napis  głagolicki  w  dy- 
alekcie  czakawskim  (str.  78),  który  podaje  Iran  M//r;rtić,  od- 
nosząc go  na  mocy  znamion  paleograficznych  i  językowych  do 
wieku  XVI. 

—  Słownik  polsko-angielski  opracowany  przez  J.  J.  Ba- 
ranowskiego. (Warszawa  1884.  str.  403).  Właściwy  słownik 
poprzedzają  uwagi  ortoepiczne  i  gramatyczne  (str.  1 — 41).  Cześć 
pierwsza  zaznajamia  nas  z  najdokładniejszym  ile  możności  wyma- 
wianiem głosek  i  zgłosek   angielskich,   podług  Johna  Walkera 

1  innych.  Cześć  druga  zawiera  cala  gramatykę  języka  angielskiego, 
zestawioną  krótko  na  20  małych  stronnicach,  w  sposób  łatwy 
i  nader  przystępny  dla  nauki  praktycznej.  Wreszcie  część  trzecią 
stanowi  sam  słownik  polsko-angielski,  zawierający  wszystkie  wy- 
razy najważniejsze,  i  to  w  ten  sposób  ułożone,  że  w  pierwszej 
szpalcie  stronnicy  mieści  się  wyraz  polski,  w  drugiej  angielski, 
a  w  trzeciej  brzmienie  jego  w  transskrypcyi  polskiej.  Znak  th 
oznaczony  jest  w  transkrypcyi  polskiej  przez  dz,  ts,  brzmienie 
zaś  jego  nie  zdaje  nam  się  być  całkiem  odpowiednio  określone 
na  str.  2  i  12.  J.  U. 


Przegląd  nowszej  literatury  rossyjskiej. 

(Dokończenie.)  1) 

P.  Berg,  znany  autor  historyi  powstania  roku  18G3, 
w  obszerniejszym  artykule2)  opowiada  historyę'  powstania 
Polaków  nad  Bajkałem ,  czyli  właściwie  na  bitej  drodze, 
prowadzącej  wokoło  jeziora  bałkajskiego.  Materyał  do  niej 
bierze  głównie  z  broszury:  „Powstanie  polskie  nad  Bajka- 
łem" i  z  artykułów  Czasu  i  Gazety  Narodowej  z  r.  1867, 
opisujących  po  wyższe  zdarzenie.  Z  jego  zaś  własnych  poszu- 
kiwań pochodzą  wiadomości  o  losach  Kotkowskiego,  jednego 


*)  Patrz  Przegląd  Polski  z  1  listopada  1883. 
2)  Powstanie  Polaków  na  knigohajkalskiej  drodze.  Istor.  Wiest. 
t.  XI,  r.  1883. 
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z  pięciu  głównych  sprawców  powstania,  rozstrzelanego  w  Ir- 
kucku. 

Od  Kotkowskiego  zaczyna  swe  opowiadanie  o  powsta- 
niu nad  jeziorem  bajkałskieoi.  Rozwodzi  się  szczegółowo 
nad  morderstwem  dokonanern  przez  niego  na  osobie  naczel- 
nika tajnej  policyi,  Falknera,  co  zmusza.  Kotkowskiego  do 
ukrywania  się  przez  czas  niejakiś.  Skutkiem  branki  rekruta 
dostaje  się  do  wojska,  a  odesłany  po  Charkowa,  zostaje  pi- 
sarzem wojskowym.  Otwiera  się  przed  nim  karyera  w  służ- 
bie wojskowej,  bo  swą  gorliwością  i  inteligencyą  zwraca  na 
siebie  uwagę  wyższej  władzy.  Ale  losy  zrządziły  inaczej. 
Prezes  śledczej  komisyi  w  Warszawie,  jenerał  Tuchołka,  od- 
znaczający się  nadzwyczajną  gorliwością  w  odgrzebywaniu 
spraw  już  zapomnianych,  wpada  na  ślad  morderców  Falkne- 
ra  i  żąda  z  Charkowa  wysłania  Kotkowskiego,  przedstawio- 
nego już  wówczas  do  rangi  oficerskiej,  do  Warszawy.  Uczy- 
niono zadosyć  dopiero  na  powtórne  żądanie  jenerała  Tuchołki, 
albowiem  władze  wojskowe  w  Charkowie  nie  chciały  nawet 
przypuszczać,  aby  taki  z  1  lny  i  gorliwy  w  pełnieniu  swych 
obowiązków  żołnierz,  m  ogt  być  kiedyś  mordercą.  W  Warsza- 
wie współudział  Koikowskiego  w  morderstwie  został  dowie- 
dziony, a  on,  skazany  na  dożywotnie  ciężkie  roboty,  stał  się 
jednym  z  głównych  aktorów  smutnego  zdarzenia  nad  Baj- 
kałem, co  przypłacił  życiem. 

O  cierpieniach  i  trudach  powstańców  nadbajkałskich, 
podczas  posuwania  się  ku  granicy  chińskiej ,  opowiada  P. 
Berg  z  wielką  dokładnością  i  obrazowością,  podług  źródeł 
polskich,  wymienionych  powyżej.  Jedno  tylko  możuaby  za- 
rzucić autorowi ,  iż  stara  się  obudzić,  jak  w  rządzie  tak  i 
w  narodzie  rosyjskim,  podejrzenia  względem  Polaków  zosta- 
jących w  służbie  wojskowej ,  a  temsamem  utrudnić  im  zaj- 
mowanie wyższych  stanowisk.  Tak  np.  z  okazyi  przedsta- 
wienia Kotkowskiego  do  rangi  oficerskiej  powiada,  że  nie- 
chybnie byłby  z  niego  drugi  Sierakowski,  gdyby  nie  przy- 
padkowe zupełnie  odkrycie  winy. 

Podobnym  insynuacyom,  po  latach  dwudziestu  od  upły- 
nionych  wypadków  i  po  tylu  przebytych  z  naszej  strony 
cierpieniach,  mógłby  P.  Berg,  tłómacz  pism  Mickiewicza,  dać 
już  pokój.  Przyczyniłoby  się  to  niemało  do  spokojniejszego 
traktowania  wzajemnych  stosunków. 

Tenże  autor  umieszcza  w  Istor.  Wiestniku  ')  życiorys 
jenerała  Jeziorańskiego.  Zaczyna  swe  opowiadanie  od  wy- 
padków r.  1848,  w  których  już  Jeziorański  bral  czynny  udział, 
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a  przeplata  je  uwagami  w  rodzaju  następującej :  „Rosyanie 
weszli  z  wielką  armią  w  granice  Węgier  i  wpłynęli  decy- 
dująco na  losy  tej  ziemi,  zaczynającej  już  razem  z  Polakami 
marzyć  Bóg  wie  o  czem  5  zresztą  być  może  i  bardzo  racyo- 
nalnie."  W  innem  znowu  miejscu  zdradza  się  z  panslawisty- 
cznem  względem  nas  uprzedzeniem.  Z  powodu  niechęci,  oka- 
zywanej przez  Bułgarów  legionistom  polskim  z  roku  1849, 
zdobywa  się  na  podobny  frazes:  „Słowianin  południowy  in- 
stynktowo rozumie,  że  Polak  nie  jest  dlań  bratem  i  bratem 
być  nie  może. .  " 

Zresztą  sposób  traktowania  rzeczy  i  opowiadania  dosyć 
objektywny.  M.  Berg,  jak  poprzednio,  w  swych  „Notatkach 
o  spiskach  polskich  i  powstaniach  1831  —1863  r.,"  korzystał 
ze  źródeł  naszych,  tak  i  w  życiorysie  Jeziorańskiego  trzyma 
się  przeważnie  jego  „Pamiętników,"  uzupełniając  je  zebra- 
nym przez  siebie  materyałem. 

Przebieg  działań  wojennych  roku  1863  opowiada  naj- 
dokładniej podług  „Pamiętników,"  pomijając  wszystko  to,  co 
tylko  jest  niemiłego  dla  Rosyan  w  owych  smutnych  wypad- 
kach. A  więc  niema  ani  słowa  o  gwałtach,  rabunkach  i  okru- 
cieństwach, popełnianych  przez  wojska  rosyjskie ;  o  podpa- 
leniu Małogoszczy  i  dobijaniu  rannych  na  pobojowisku  pod 
tern  miastem.  Również  pomija  starannie  wszelkie  objawy 
sympatyj,  okazywanych  przez  ludność  powstańcom ,  jak  np. 
serdeczne  przyjęcie  tychże  przez  włościan  w  Radkowie,  aby 
czytający  ogół  rosyjski  pozostał  jak  najmocniej  przekona- 
nym, że  wieśniak  polski  jest  zupełnie  obcym  aspiracyom  po- 
litycznym szlachty. 

W  niektórych  miejscach  rozszerza  się  znacznie  po  za 
ramy  „Pamiętników,"  zarzucając  im  wiele  błędów  chronolo- 
gicznych i  niedokładności,  chociaż  ze  swej  strony  nie  wy- 
mienia źródeł,  któremi  uzupełniał  braki  w  „Pamiętnikach" 
Jeziorańskiego.  Ze  szczególniej szem  upodobaniem  zajmuje  się 
wyniesieniem  Langiewicza  na  dyktatora  i  wszystkiemi  per- 
traktacyami  poprzcdzającemi  takowe.  Podaje  przydłuższą  roz- 
mowę A.  Jeziorańskiego  z  jenerałem  Wysockim  w  pobliżu 
komory  „Baran,"  poprzedzającą  ogłoszenie  dyktatury,  wkła- 
dając w  usta  tego  ostatniego  obszerny  monolog,  jakiego  na- 
próźno  szukałem  w  „Pamiętnikach." 

Dla  jenerała  Jeziorańskiego*  ma  M.  Berg  pewną  predy- 
lekeyę.  Nazywa  go  najlepszym  z  dowódzców  powstańczych. 
Wojskowym  naczelnikom  rosyjskim  w  wielu  wypadkach  za- 
rzuca niedołęstwo,  co  zresztą  jest  rzeczą  znaną,  a  innych 
poprostu  zdradę.  Pułkownika  Dobrowolskiego,  zwycięzcę  z  pod 
Małogoszczy  ^  podejrzywa  o  stosunki  ze  znanym  dowódzcą 
powstańców  litewskich,  Sierakowskim,  i  o  umyślne  ułatwienie 
ucieczki  powstańcom,  wypartym  z  Małogoszczy.  Pomimo  to 
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Dobrowolski  szybko  awansował  i  zginął  w  randze  jenerał- 
majora  pod  Plewną. 

* 

W  wydawnictwach  rosyjskich  znajdujemy  dwa  pośmier- 
tne wspomnienia  o  ś.  p.  Szujskim.  Marcowy  zeszyt  Wiestnika 
Europy  podaje  krótki,  ale  sympatycznie  nakreślony  życiorys 
naszego  historyka.  Podnosi  jego  działalność  naukowca,  jako 
autora  i  sekretarza  Akademii ,  publicystyczną  i  polityczną. 
Najobszerniej  zastanawia  się  nad  broszurą:  „O  fałszywej  hi- 
storyi jako  mistrzyni  fałszywej  polityki,"  z  której  podaje 
obszerne  wyjątki,  jako  najbardziej  nadające  się  do  schara- 
kteryzowania naukowych  i  polityczno-społecznych  poglądów 
autora.  Z  wielkiem  uznaniem  mówi  o  nieposzlakowanej  czy- 
stości charakteru  i  nazywa  go  jednym  z  głównych  twórców 
odrodzenia,  jakie  się  dokonało  w  łonie  polskiego  społeczeń- 
stwa po  r.  1863. 

Drugi  nekrolog  ś.  p.  Szujskiego  podaje  poważny  organr 
poświęcony  dziejom  i  literaturze,  Istor.  Wiestnik  1).  Najwięk- 
szą zasługę  jego  widzi  autor  nekrologu  w  tern,  że  „pierwszy 
napisał  prawdziwą  i  bezstronną  historyę  Polski."  Dla  uwy- 
datnienia opinij  naukowych  podaje  również  treść  rozprawy : 
„O  fałszywej  historyi  jako  mistrzyni  fałszywej  polityki." 
Dzieło  zaś  „Die  Polen  und  Kuthenen"  nazywa  „kapitalnem," 
które  zwróciło  i  powinno  było  zwrócić  na  siebie  uwagę  „ca- 
łej wykształconej  europejskiej  publiczności." 

Najwyższy  trybunał  tajnej  policji ,  znany  przed  kilku 
laty  pod  nazwą  III  Oddziału  przybocznej  cesar.  kancełaryi, 
swą  zbytnią  podejrzliwością  nastręczył  nam  sposobność  po- 
znania kilku  drobnych  rysów  charakteru  i  usposobienia  Mic- 
kiewicza, powołując  do  indagacyj  prof.  Czyżowa,  znanego 
w  całej  Kosy  i  z  wielostronnej  wiedzy  i  prawości. 

Prof.  Czyżów,  zmarły  w  roku  1877,  był  autorem  wielu 
prac  naukowych  w  zakresie  fizyki  i  mechaniki ,  któremi  się 
zajmował  jako  profesor  Uniwersytetu  petersburskiego.  Ale 
obok  tych  fachowych  zajęć,  ze  szczególniejszem  zamiłowa- 
niem oddawał  się  historyi,  literaturze  i  sztuce.  Ta  okoliczność 
skłoniła  go  zapewne  do  porzucenia  katedry,  a  udania  się 
w  podróż  po  Europie,  trwającą  od  r.  1840  —  1847,  podczas 
której  miał  sposobność  zbliżenia  się  do  najwpływowszych  i 
najgłośniejszych  przedstawicieli  ruchu  słowiańskiego.  W  Pa- 
ryżu starał  się  zbliżyć  do  Mickiewicza,  słuchał  jego  wykła- 
dów, bywał  u  niego  w  domu,  a  nawet,  jak  można  uważać 
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z  jednego  ustępu  zeznań,  utrzymywał  korespondencję.  Po  po- 
wrocie do  Rosy  i  w  r.  1847  został  niespodzianie  aresztowa- 
nym i  stawionym  przed  III  Oddział,  gdzie  otrzymał  cały 
szereg  pytań,  dotyczących  jego  stosunków  zagranicznych. 

Chociaż  w  całem  postępowaniu  prof.  Czyżowa  nie  było 
nic  karygodnego,  to  jednak  znaleziono  sposób  myślenia  szko- 
dliwym, uznano  go  za  „bezużytecznego  marzyciela,"  zaka- 
zano pobytu  w  obu  stolicach  Rosyi,  a  pozwolono  osiedlić  się 
w  jednej  z  wewnętrznych  gubernij.  Prof.  Czyżów  obrał  naj- 
pierw za  miejsce  pobytu  gubernię  kijowską,  gdzie  się  trudnił 
jedwabnictwcm,  a  następnie  stale  zamieszkał  w  Moskwie, 
poświęciwszy  swą  działalność  i  talent  pisarski  przemysłowi 
rosyjskiemu.  Zyskał  tam  powszechne  poważanie  jako  czło- 
wiek prawy,  pełen  energii  i  wszechstronnego  uzdolnienia. 
Ogromny  zaś  swój  milionowy  majątek  zapisał  na  założenie 
kilku  szkół  fachowych  w  ojczystej  gubernii  kostromskiej 
i  wyższej  szkoły  technicznej  w  mieście  Kostroinie. 

Przez  cały  ciąg  swego  życia  utrzymywał  dziennik,  który 
na  mocy  testamentu  został  złożony  w  Muzeum  Rumiancowa 
w  Moskwie,  a  użytkowanie  z  niego  lub  ogłoszenie  drukiem 
dozwolone  dopiero  po  latach  40  od  dnia  śmierci,  co  zatem 
nastąpi  w  drugim  dziesiątku  przyszłego  wieku. 

Zapew7ne  nie  zastanawiałbym  się  na  tern  miejscu  nad 
piękną  postacią  filantropa  i  uczonego,  gd)by  nie  jego  sto- 
sunki z  Mickiewiczem,  Górowskim  i  innymi  naszymi  współ- 
rodakami za  granicą.  Sądzę,  że  każdy  szczegół,  każdy  naj- 
drobniejszy nawet  rys  umysłowo-moralnego  nastroju  naszego 
wieszcza  nic  powinien  nam  być  obojętuym,  chociażbyśmy 
szukać  ich  mieli  w  aktach  III  Oddziału  przybocznej  kance- 
laryi.  Z  tego  bowiem  źródła  podaje  Istor.  Wiestnik  ')  rela- 
<?yę  Czyżowa  o  spotkaniu  się  z  Mickiewiczem.  Być  może, 
przyszłe  pokolenie  dowie  się  daleko  więcej  po»  wyjściu  na 
świat  jego  pamiętników. 

Niektóre  zdania,  wdoźone  w  usta  Mickiewicza,  mogą 
wjdawać  się  nam  nieco  dziwnemi ;  ale  dadzą  się  one  wytló- 
maczyć  z  jednej  strony  oględnością  naszego  wieszcza  wobec 
nieznanego  mu  bliżej  Rosjanina,  a  z  drugiej,  brakiem  szcze- 
rej otwartości  przed  tym  groźnym  trybunałem  i  nawet  roz- 
myślnem  wysuwaniem  na  pierwszy  plan  takich  zdań  Mickie- 
wicza, któreby  w  jak  najlepszem  świetle  mogły  przedstawić 
zagraniczne  stosunki  indagowanego. 

Na  zapytanie  o  stosunkach  i  korespondencji  z  Mickie- 
wiczem, daje  Czyżów  następujące  wyjaśnienia:  Z  Mickiewi- 
czem pragnąłem  zabrać  znajomość,  aby  poznać  wszystkie 
odcienia  kwestyi  słowiańskiej.  Udałem  się  wprost  do  niego 


')  T.  XI,  r.  1883.  Petersburg. 


KRONIKĄ  LITERACKA. 


353 


po  wysłuchanej  prelekcyi,  a  nie  znalazłszy  w  domu,  zosta- 
wiłem bilet  wizytowy.  W  kilka  dni  potem  poszedłem  znowu 
i  zostałem  przyjęty.  Odzywam  się  doń  temi  słowy:  „Mam 
zaszczyt  przedstawić  się  —  rosyjski  podróżnik  Czyżów."  Mic- 
kiewicz pochylił  się  ku  mnie,  jakby  czegoś  oczekiwał.  Są- 
dząc, że  mię  nie  zrozumiał,  powiedziałem  tosamo  po  fran- 
cusku. Znowu  wysłuchał  mię  z  temsamem  oczekiwaniem. 
Wówczas  podniosłem  głos  i  rzekłem:  „Peut  etre  qve  vous 
attendez  des  titres  ,  je  nai  quun  titre  —  je  suis  russe." 
Wtedy  zmienił  poprzednie  zachowanie  się  i  przyjął  mię  bar- 
dzo łaskawie.  rDonc  nous  sommes  compatfiotes"  —  odpowie- 
dział;—  „cest-a-dire  d\ine  grandę  patrie  des  pays  slaves"  — 
dodałem,  aby  nie  mniemał,  żem  odstąpił  mych  przekonań 
rosyjskich  skutkiem  poważania  dlań  jako  wielkiego  poety 
i  myśliciela. 

W  rozmowach  —  powiada  dalej  —  często  Mickiewicz 
wygadywał  na  rząd  rosyjski  w  ogóle,  nie  wymieniając  osób;; 
ale  zawsze  wyrażał  się  z  uszanowaniem  o  osobie  monarchy 
i  narodzie  rosyjskim.  W  sądzie  o  ludziach  mówił  np.  wiele 
dobrego  o  hr.  Benkendorfie  i  Aleksym  Orłowie,  jako  typie 
praw  d  z  i  we  go  R  o  syanina . 

O  ile  sobie  mogę  przypomnieć,  widziałem  się  z  Mickie- 
wiczem razy  sześć  lub  siedm.  Pewnego  razu  rozmawialiśmy 
o  nauce;  wyraziłem  się  przy  tej  sposobności,  że  w  Europie 
„U  y  a  des  connaissances,  mai  il  ny  a  pas  de  science;" 
zdaniem  tern  był  zachwycony.  Prosił  mię  następnie  o  pozwolenie 
wprowadzenia  innego  pana,  który  bardzo  dobrze  mówił  po 
rosyjsku.  Z  początku  mniemałem,  że  to  Towiański,  ale  potem 
się  przekonałem,  że  ktoś  inny.  Nigdym  się  jednak  od  Mic- 
kiewicza nie  mógł  dowiedzieć  o  nazwiskach  dwóch  lub  trzech 
osób  spotykanych  u  niego,  a  na  zapytanie  odpowiadał:  „Nam 
nie  powinno  zależeć  na  imionach." 

W  ogóle  wszelkich  dyskusyj  politycznych  unikałem. 
Pewnego  razu  Mickiewicz,  motywując  swoją  propagandę 
w  Paryżu,  rzekł  między  innemi,  że  Francya  powinna  podać 
dłoń  do  wyzwolenia  się  narodom  słowiańskim.  Na  to  odrze- 
kłem: „Nie  pojmuję,  jakim  sposobem  plemię  silne,  pełne 
przyszłości,  mające  wnieść  nowe  pierwiastki  cywilizacyjne, 
ma  się  oprzeć  na  tern,  co  wiek  swój  przeżyło,  co  jest  wy- 
razem zacofania  pojęć  i  przekonań."  Mickiewicz  odpowiedział 
temi  słowy:  „Nie  będziemy  się  spierać;  człowiek  nie  zmieni 
swych  przekonań  —  przekonania  dane  są  od  Boga." 

Pomimo  znacznej  różnicy  przekonań  i  —  jak  nawet  wy- 
raża się  Czyżów  —  „ogromu  błędów,"  przyznaje  się  prze- 
cież, że  osobiście  pokochał  naszego  wieszcza,  Opowiada  dalej, 
że  pewnego  razu  zwrócił  się  do  Mickiewicza  z  następującem 
zdaniem :  „  Vous  etes  un  jparvenu  —  vous  iteies  pas  noble 
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dans  la  noblesse  de  la  race/'  W  was,  prowadziłem  rzecz  swą, 
wszystkie  pojęcia  i  to,  co  w  nieb  jest  czystego  i  wzniosłego, 
pochodzą  z  waszych  walk  i  cierpień  —  u  mnie  jestto  rezul- 
tatem właściwości  plemiennych.  Gdy  pan  stoisz  wysoko,  za- 
wdzięczasz wysokość  swą  temu,  żeś  Mickiewicz  —  ja  zaś 
zawdzięczam  ją  nie  imieniowi,  lecz  temu,  żem  prawdziwy 
Rosyanin. 

O  formach  ustroju  państwoweg)  i  o  politycznem  zje- 
dnoczeniu narodów  słowiańskich  Mickiewicz  ze  mną  nigdy 
nie  mówił;  zgadzał  się  tylko  z  tern  zdaniem,  że  Polska  po- 
winna należeć  do  Rosyi,  co  uważać  należy  jako  karę  za  jej 
anarchiczną  przeszłość.  O  kwestyack  powyżej  wspomnianych 
nie  mówiliśmy  z  Mickiewiczem  nie  dlatego,  żeby  on  uchylał 
się  od  podobnej  rozmowy,  lecz  że  widzenia  się  te  były  naj- 
częściej krótkie,  a  wieszcz  polski  wszystkie  swe  pojęcia  przy- 
odziewał  w  formy  mistyczno-religijne.  Nieraz  słyszałem  z  ust 
jego  to  przekonanie,  że  Słowianie  posiadają  szczególniej- 
szy zmysł  pojmowania  Boga,  co  następnie  szerzej  rozwinął 
w  swem  dziele  o  messyanizmie. 

Odpowiadając  następnie  na  inne  pytania,  zadawane  mu 
przez  sędziów  III  Oddziału,  wrócił  jeszcze  raz  do  swych  sto- 
sunków z  naszym  wieszczem.  Mickiewicz  zawsze  żądał  od 
świata  doskonałości  moralnej.  Gdy  zaś  Czyżów  przeciwnie 
podnosił  potrzebę  indywidualnego  doskonalenia  się,  jako 
środka  dojścia  do  powszechnej  doskonałości ,  odpowiedział 
mu  Mickiewicz  w  ten  sposób:  „Mój  przyjacielu!  mówisz  tak- 
samo,  jak  Polacy  podczas  rewolucyi.  Oni  twierdzili  nieustan- 
nie, że  należy  przedewszystkiem  bić  monetę  i  przejąć  się 
duchem  narodowym,  a  ja  im  powtarzałem:  potrzeba  bić  się 
z  Rosyanami.  Drogą  osobistego  doskonalenia  się  będziecie 
sami  tylko  żyć  zacnie  i  uczciwie,  a  tu  trzeba  iść  i  wszystko 
posuwać  naprzód. u 

Wyjaśnienia  stosunków,  zawiązanych  z  Górowskim,  nie 
przedstawiają  w  zeznaniach  Czyżowa  nic  interesującego.  Znać 
w  nich  nadzwyczajną  powściągliwość  w  słowach  i  opiniach. 
Byłyto  bowiem  czasy  najsilniejszej  „reakcyi  Mikołajskiej," 
wywołanej  poczynającym  się  ruchem  rewolucyjnym  na  Za- 
chodzie. 

Jako  curiosum  można  przytoczyć  jeden  szczegół  z  tych 
indagacyj.  Obok  pytań,  odnoszących  się  do  stosunków  z  roz- 
maitemi  osobami  wpływoweini  za  granicą,  znajdujemy  i  ta- 
kie: „Dlaczego  Czyżów  po  powrocie  z  obcych  krajów  zapu- 
ścił brodę?"  Nie  bez  pewnej  ironii  stara  sic  uczony  profesor 
umotywować  ten  namacalny  objaw  jakichś  aspiracyj  wolno- 
myślnych  studyami  nad  malarstwem  bizantyńskiem  po  roz- 
maitych miasteczkach  i  wsiach  rosyjskich,  gdzie  broda  daje 
mu  możność  pozyskania  ufności  u  osób  duchownych  i  chłopów 
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a  terasamcm  i  więcej  gotowości  do  dawania  potrzebnych  wy- 
jaśnień! 

■       • '        .• '  .  *  <>.}£  f>,\  f 

—  Cesarzeioicz  Pawd  Petrowicz  (1754  —  1796).  Stu- 
dyurn  historyczne  przez  Dymitra  Kobeko.  Petersburg  1883. 

Pod  tym  tytułem  ukazał  się  życiorys  cesarzewicza  Pa- 
wła, syna  Piotra  III,  a  późniejszego  cara.  Prace,  dotyczące 
tego  monarchy,  są  dosyć  nieliczne  ze  względu  na  jego  zgon 
tragiczny.  Dopiero  przed  dwudziestu  laty  zaczęto  wydawać 
surowy  materyał  historyczny  do  jego  panowania.  Okresem 
zaś  przed  wstąpieniem  na  tron  niepodobna  było  zajmować 
się  z  zupełnie  innego  powodu.  Wymagałoby  to  odsłonięcia 
intryg  i  zepsucia  panującego  na  dworze  „wielkiej  monarchi- 
ni,"  których  ofiarą  stawał  się  bardzo  często  następca  tronu. 

Autor  przyznaje  mu  w  młodości  wiele  pięknych  przy- 
miotów:  „utalentowany,  wykształcony,  otwarty,  przyjaciel 
prawa  i  porządku/'  stał  się  potem  ..gwałtownym,  żółciowym 
i  zdenerwowanym"  pod  wpływem  sfery  dworskiej  i  rządo- 
wej, zasad  moralnych  tam  wyznawanych  i  praktykowanych, 
a  nareszcie  tych  obelg  i  przykrości,  jakich  mu  nie  skąpiło 
otoczenie  carowej.  Pod  takimto  wpływem  zostawał  Paweł 
do  42  roku  życia,  tj.  do  wstąpienia  na  tron. 

Kobeko,  doczekawszy  się  w  ciągu  roku  powtórnego  wy- 
dania swej  pracy,  obiecuje  w  krótkim  czasie  dać  obraz  pa- 
nowania Pawła. 

—  Dziejowa  żywotność  narodu  rosyjskiego  i  jego  kul- 
turne  właściwości  prof.  Kojałowicza.  Petersburg  1883. 

Autor,  znany  z  licznych  prac  historycznych  i  współ- 
udziału w  różnorodnych  wydawnictwach,  stara  się  jak  naj- 
krótszemi  słowy  uwydatnić  treść  cywilizacyjną  dziejów  ro- 
syjskich. Jako  główną  właściwość  śwego  narodu  uważa 
wcielenie  zasad  braterstwa,  przyjaźni  i  humanitarności.  Upa- 
truje je  również  w  organizacyi  gminy  rosyjskiej  wT  stosun- 
kach ziemiańskich,  w  t.  z.  artielach  (asocyacyach)  w  stosun- 
kach handlowych  i  przemysłowych,  nareszcie  w  formach 
wiecowych  i  soborach  ziemskich  przeszłości  historycznej. 

Autor  widzi  wcielenie  tych  pięknych  przymiotów  nie- 
tylko  w  wewnętrznym  rozwoju  narodu  rosyjskiego,  ale  idzie 
dalej,  dostrzega  je  nawet  w  stosunku  do  narodowości  nierosyj- 
skich  w  państwie.  Oto,  co  mówi  w  tym  przedmiocie:  „Istnieje 
uporczywe  mniemanie  i  pomiędzy  cudzoziemcami  i  samymi 
nawet  Rosyanami,  iż  możnaby  zrobić  pobłażliwe  ustępstwo 
narodowi  rosyjskiemu  i  pozwolić  mu  na  spełnienie  misyi  cy- 
wilizacyjnej na  Wschodzie;  lecz  na  Zachodzie,  według  ich 
zdania,  naród  rosyjski  uosabia  tylko  barbarzyństwo  i  bezsił- 
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ność  wobec  swych  nicrosyjskich  współobywateli  i  powinien 
ulegać  ich  wpływowi". 

Otóż,  zdaniem  autora,  Rosya  nietylko  siłą  materyalną, 
ale  i  cywilizacyjną,  utrzymuje  się  w  posiadaniu  swych  za- 
chodnich i  północno-zachodnich  pograniezy.  Ona  przyciąga 
ku  sobie  „wierzchnie,  napływowe  warstwy  w  swych  prowin- 
cyach  zachodnich  —  Szwedów,  nadbałtyckich  Niemców  i 
Polaków."  Dla  tych  nierosyjskich  poddanych  ponętną  mo- 
głaby być  tylko  autonomia  prowincyonałna ,  ale  nie  oderwa- 
nie się  od  Rosyi,  „w  której  zuajdują  liczne  korzyści:  hań- 
stwowe,  handlowe,  przemysłowe,  tak,  że  w  porównaniu 
z  niemi  wszystkie  dobrodziejstwa  bytu  samoistnego  nie  mia- 
łyby wielkiego  znaczenia." 

Prof.  Kojałowicz  wszędzie  podnosi  li  tylko  korzyści 
materyalne,  wynikające  dla  pojedynczych  osób,  szukających 
środków  do  życia  lub  karyery  w  Rosyi,  co  przypisać  należy 
wcale  nie  wyższości  cywilizacyjnej,  lecz  znacznym  boga- 
ctwom przyrodzonym  i  ogromnym  obszarom  słabo  zaludnio- 
nego kraju.  Z  zakresu  zaś  wpływów  cywilizacyjnych  pano- 
wania rosyjskiego  wymienia  obronę  słabych  i  uciśnionych 
przeciwko  ciemiężycielom :  Finnów  i  Łotyszów  przeciwko 
Szwedom  i  Niemcom,  Litwinów  i  Rusinów7  przeciwko  Pola- 
kom. W  Azyi  Rosya  osłania  plemiona  kaukazkie  przed  pa- 
nowaniem jednych  nad  drugierni  lub  uciskiem  ich  kniaziów 
i  hanów7;  w  Turkiestanie  broni  niewolników  i  ludność  rolni- 
czą przed  gwałtami  plemion  rozbójniczych  i  wojennych. 

—  Historyczni  pracownicy  południowo-zachodniej  Rosyi 
w  biografiach  i  portretach.  Zeszyt  I.  Ułożyli  profesorowie 
Uniwersytetu  ś.  Włodzimierza:  W.  Antonowicz  i  Betz,  podług 
kolekcyi  W.  Tarnowskiego.  Kijów  1883. 

Zeszyt  pierwszy  zawiera  9  biografij,  napisanych  przez 
Antonowicza  z  właściwą  mu  tendencyą,  i  19  portretów  takich 
naturalnie  pracowników  historycznych ,  jak  Bohdan  Chmiel- 
nicki, Piotr  Doroszenko,  Sahajdaczny-Konaszewicz  itd.  Por- 
trety pochodzą  z  następującego  źródła:  W  ces.  publ.  biblio- 
tece w  Petersburgu  znajduje  się  rękopis  Kroniki  Wieliczki 
z  miniaturami  hetmanów  ukraińskich.  Zbieracz  portretów  hi- 
storycznych w  Kijowie,  W.  Tarnowski,  polecił  malarzowi 
Waśko  zrobić  z  tych  miniatur  portrety  olejne  naturalnej  wiel- 
kości ,  co  każe  przypuszczać  wielką  niedokładność.  Z  tych 
zaś  kopij  kolega  prof.  Antonowicza,  profesor  anatomii  Betz, 
kazał  porobić  znowu  kopie  i  umieścił  je  w  swem  wydawni- 
ctwie. Jużto  zupełnie  po  rosyjsku  wygląda  ten  współudział 
artystyczny,  w  wydawnictwie  historycznem ,  prof.  anatomii 
Betza,  patryoty  ruskiego  z  nazwiskiem  niemieckiem ! 

—  Historya  Cerkwi  rosyjskiej  przez  Makarego,  metro- 
politę moskiewskiego,  t.  XII.  Petersburg  1882. 
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Jestto  najobszerniejsza  praca,  dotycząca  historyi  Ko- 
ścioła prawosławnego  w  Kosy  i.  Ostatni  tom'  poświęcony  pa- 
triarchatowi Nikona,  który  swą  poprawą  tekstów  i  pisowni 
ksiąg  kościelnych  spowodował  powstanie 't.  z.  „rozkołu"  czyli 
odszczepieństwa  w  Kościele  panującym. 
,  Metropolita  Makary  pracy  swej  nie  zdołał  ukończyć. 
Śmierć  go  zaskoczyła  w  chwili  rozpoczęcia  13go  tomu.  Jego 
historya  Kościoła  jest  czysto  zewnętrzną'  urzędową,  historyą 
samych  tylko  faktów.  O  pochodzeniu  rozmaitych '  objawów, 
ich  wzajemnem  oddziaływaniu,  związku,  wpływie  na  wypad  - 
ki  następne  niema  wcale  mowy.  Zato  źródła  już  znane  zba- 
dał z  nadzwyczajną  starannością,  a  wiele  nowych  odszukał 
i  zużytkował  w  swem  opowiadaniu. 

Mówiąc  o  takiej  wydatnej  postaci,  jak  patryarcha  Ni- 
kon, nie  próbuje  nawet  wyjaśnić,  czy  jego  dążenia  hierar- 
chiczne, zmierzające  do'  postawienia  władzy  duchownej  po 
nad  świecką,  były  czemś  zupełnie  obcem  Cerkwi  rosyjskiej, 
sporadycznem ,  lub  wynikały  organicznie  z  dotychczasowego 
stanu  i  rozwoju.  Nie  szuka  również  głębszych  przyczyn  „roz- 
kołu1' w  historyi  prawosławia,  ale  mniema,  że  gdyby  nie  su- 
rowość Nikona  z  jednej ,  a  ciemnota  ludu  z  drugiej  strony, 
toby  odszczepieństwo  nie  miało  miejsca.  Późniejsza  zaś  po- 
błażliwość rządu  względem  „rozkolników"  i  złożenie  z  pa- 
tryarchatu  Nikona  utrwaliły  to  rozdarcie;  przeciwnie,  surowe 
środki  władzy  kościelnej  i  państwowej  mogły  złe  •  stłumić 
w  samym  zarodzie. 

—  W  schodnio- grecka  Cerkiew  w  okresie  'powszechnych 
soborów.  F.  A.  Terno wski.  Kijów  1883. 

Będzieto  cała  serya  zeszytów,  powstałych  z  wykładów 
autora  w  Akademii  duchownej  w  Kijowie.  Maja  one  objąć 
okres  czasu  od  roku  324-842,  tj.  od  Konstantego  Wgo  do 
Teodory.  Autor  nietylko  opowiada  historyę  Kościoła  wscho- 
dniego, ale  stara  się  wykazać  wpływ  jego  w  najdrobniej- 
szych szczegółach  na  rozwój  kościelny  w  Rosyi.  Nadto  uwzglę- 
dnia wszędzie  współudział  Słowian  w  życiu  religijno-kośeiel- 
nem  monarchii  bizantyńskiej. 

—  Johannes  von  Keussler.  Zur  Gescluchte  und  Kritik 
des  bauerlichen  Gemeindebesitzes  in  Russland.  Zweiter  Theil. 
St.  Petersburg  1882. 

Dla  chcących  się  obeznać  ze  stanem  mniejszej  własno- 
ści w  Rosyi,  praca  v.  Keusslera  będzie  najlepszem  źródłem. 
Zbadał  on  swój  przedmiot  i  całą  jego  literaturę  z  wytrwa- 
łością właściwą  swemu  narodowi.  Są  tam  rzeczy' i  nas  bliżej 
obchodzące.  Najdłużej  bowiem  zastanawia  się  nad  stanem 
klasy  wieśniaczej  w  gubernii  Witebskiej. 

Pracę  swą  dzieli  na  trzy  części:  w  pierwszej  rozpatruje 
współczesny  stan  gospodarstwa  wiejskiego  w  Rosyi;  w  dru- 
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giej  zajmuje  się  badaniem  przyczyn,  które  je  doprowadziły 
do  obecnego  upadku ;  w  trzeciej  rozpoczął  studya  nad  rosyj  - 
ską  gminą  wiejską.  Chociaż  autor,  jako  Niemiec,  nie  należy 
do  żadnego  ze  stronnictw,  walczących  za  lub  przeciw  zbio- 
rowemu posiadaniu  ziemi  przez  włościan,  to  jednak  zdaje 
się  przechylać  na  stronę  zwolenników  zbiorowego,  gminnego 
posiadania,  jako  najbardziej  odpowiadającego  usposobieniu, 
pojęciom  i  trądy cy om  chłopa  rosyjskiego. 

—  Beschreibung  der  uneiirten  und  wenig  bekannlen 
Miinzen  von  Sarmatia  Europaea,  Chersonesus  Taurica  und 
Bosphorus  Kimmerius.  Moskau  3  882. 

Chociaż  dzieło  to  wyszło  po  niemiecku,  to  jednak  ze 
względu  na  autora,  Podsziwałowa ,  Rosyanina,  i  na  miejsce 
wydania,  Moskwę,  umieszczam  wiadomość  o  niem  w  „Kro- 
nice rosyjskiej."  Autor,  mając  na  względzie  obojętność  pu- 
bliczności rosyjskiej  na  studya  archeologiczne  i  numizmaty- 
czne, wydał  swoją  pracę  w  języku  niemieckim. 

Znajdujemy  tam  opis  84  monet  dawnego  państwa  Bo- 
sforańskiego.  Do  niego  dołączył  Podsziwałow  trzy  tablice 
fototypowe,  przedstawiające  rysunki  najrzadszych  monet  wła- 
snego zbioru.  Pochodzą  one :  z  Olbii,  Chersonessu  Tauryckie- 
go,  Panticapaeum  (Kercz)  i  z  półwyspu  Tamań. 

—  Album  ivystawy  imienia  Puszkina  w  Moskwie.  Mo- 
skwa 1882. 

Współcześnie  z  odsłonięciem  pomnika  Puszkinowi  urzą- 
dzono i  wystawę  przedmiotów,  mających  jakikolwiek  związek 
z  osobą  poety  rosyjskiego.  Ażeby  skorzystać  z  takiego  wy- 
jątkowego nagromadzenia  przedmiotów,  postanowiono  je  wy- 
dać w  osobnem  Album  i  dołączyć  do  niego  biografię  poety, 
której  powyższe  przedmioty  mogłyby  służyć  za  illustracyę. 
Jest  tam  portretów  rozmaitych  osób,  w  jakimkolwiekbądź 
stosunku  będących  z  Puszkinem,  62,  a  w  tej  liczbie  i  por- 
tret Mickiewicza.  Dalej  autografy,  rysunki,  karykatury,  ryso- 
wane niekiedy  przez  samego  Puszkina  na  brulionie  własnych 
rękopismów.  Biografię  Puszkina  do  Album  skreślił  na  pod- 
stawie nowego  materyału  p.  Wenkstern,  w  której  podał  także 
wiele  nieznanych  przedtem  szczegółów  o  stosunkach  Puszki- 
na z  Mickiewiczem. 

—  Przewodnik  nowej  ukraińskiej  literatury  (1793 — 
1883).  Zebrał  Komarów.  Kijów  1883. 

Praca  ta  wyszła  po  rusku.  Zadaniem  autora  było  wy- 
kazać, co  w  wymienionym  wyżej  okresie  wyszło  w  języku 
ruskim  w  obrębie  państwa  Rosyjskiego,  pomijając  wydawni- 
ctwa ruskie  w'  Galicyi  i  za  granicą.  Wymienia  nietylko  prace 
odrębne,  ale  i  artykuły,  drukowane  po  czasopismach  i  wy- 
dawnictwach zbiorowych.  Nadto  załącza  wykaz  recenzyj,  tłó- 
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maczeń  i  artykułów  w  języku  rosyjskim,  zawierających  ja- 
kiekolwiek wiadomości  o  literaturze  ruskiej. 

—  A.  T.  Byczków.  Opis  cerkiewno-słowiańskicli  ręko- 
pisów ces.  publ.  Biblioteki.  Część  pierwsza.  Petersb.  1882. 

Część  ta  obejmuje  opis  rękopisów,  zebranych  niegdyś 
przez  znanego  literata  Pogodina,  a  zakupionych  potem  do 
ces.  publ.  Biblioteki.  Opis  ten  ściśle  naukowy;  z  niektórych 
rękopisów  przytoczono  wyjątki,  a  ważniejsze  podano  nawet 
w  całości.  Do  nieznanych  dotychczas  zupełnie,  a  bliżej  nas 
obchodzących  należą:  „Posłanje"  popa  Terencyusza  do  Dy- 
mitra Samozwańca  i  pieśń  o  zdobyciu  Smoleńska. 

—  Rękopisy  Komisyi  ar cheo graficznej.  Opisał  Barsu 
ko  w.  Petersburg  1882. 

Jestto  dokładny  opis  229  rękopisów,  znajdujących  się 
w  posiadaniu  rzeczonej  Komisyi.  Przy  każdym  z  nich  podana 
treść  króciej  lub  obszerniej,  w  miarę  ważności  rękopisu. 


A.  Sulima. 
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Przegląd  polityczny. 

Kraków  31  stycznia. 

Jak  rok  przeszły  pożegnał  nas  na  samym  schyłku  nie- 
spodzianką przybycia  Cesarzewicza  Niemieckiego  do  Rzymu 
i  odwiedzenia  Papieża ,  tak  nowy  rozpoczyna  się  nadzwy- 
czajną ciszą  polityczną,  którą  dwie  okropne  przerwały  zbro- 
dnie, jedna  popełniona  w  Wiedniu,  a  druga  w  Petersburgu. 
Czy  ta  cisza  zapowiada  burzę,  czy  też  przynosi  róźczkę  oli- 
wną pokoju  tam,  gdzie  go  nie  masz,  a  gdzie  go  z  upragnie- 
niem wyczekują?  Może  być  jedno  lub  drugie,  a  w  obecnem  po- 
łożeniu godzi  się  bez  zawikłania  się  w  sprzeczność  powie- 
dzieć, że  może  być  jedno  i  drugie,  bo  pokój  wewnętrzny 
może  być  zwiastunem ,  a  raczej  warunkiem  bliskiej  burzy. 
Tej  zagadki  nie  rozwiążą  kombinacye,  ale  czas,  bo  ci  nawet, 
którzy  kłębek  projektowanych  wypadków  w  ręku  swoim 
trzymają,  niezawsze  są  i  nadal  ich  panami. 

Poseł  Lienbacher  powiedzianą  w  kasynie  katolickiem 
w  Salcburgu  mową,  która  z  jednej  strony  sympatyzuje  z  cen- 
tralistami,  a  z  drugiej  nieprzychylność  okazuje  narodowościom 
słowiańskim,  narobił  wrzawy  we  wszystkich  politycznych 
stronnictwach  Austryi.  Cieszylibyśmy  się,  gdyby  hałas  był 
większy  niż  skutek.  Różnica  między  federacyą  a  autonomią,  nad 
którą  się  p.  Lienbacher  rozwodzi,  może  mieć  jakąś  wartość 
doktrynerską,  ale  w  praktyce  polityki  austryackiej,  a  zwłaszcza 
gabinetu  hr.  Taaffego  niema  żadnej.  Pocóż  się  tedy  w  nią 
bawić?  Jeśli  wypowiedziane  przez  p.  Lienbachera  zdania  są 
tylko  wyrazem  jego  osobistego  zapatrywania  się  na  położenie 
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i  politykę  Austryi,  dowodziłyby  tylko,  że  obecna  większość 
Rady  państwa  nie  może  z  pewnością  na  niego  liczyć,  lecz, 
jeśli  wyrażają  zdanie  stronnictwa  do  którego  należy,  mo- 
głyby się  stać  niebezpiecznemi.  Jakkolwiek  bowiem  frakcya 
ta  jest  szczupła,  to  jednak  przez  wzgląd  na  to,  że  i  większość 
Izby  poselskiej  nie  jest  wielką,  mogłaby  ją  i  cały  gabinet  na 
szwank  narazić.  Z  tego  powodu  wystąpienie  p.  Lienbachera  nie 
jest  obojętnem.  Obecny  gabinet  opiera  się  na  większości  nie 
dość  silnej  i  stanowczej ,  a  ma  krom  silnego  stronnictwa 
centralistycznego ,  potężnych  przeciwników  w  dawnej ,  zako- 
rzenionej tradycyi  dworu,  w  Węgrach  i  starej  biurokracyi, 
n  takie  tradycye  nie  zacierają  się,  nie  obumierają  łatwo  i 
prędko;  do  tego  potrzeba  czasu  i  wytworzenia  nowych  tra- 
<tyc.yj  Przez  znakomite  powodzenia  polityczne,  aby  się  usta- 
liły i  dawnym  skuteczny  opór  stawić  zdołały.  Tymczasem 
do  tego  bardzo  jeszcze  daleko.  Teraźniejsze  ministerstwo 
źadnem  znakomitem  powodzeniem  ani  w  polityce  zagrani- 
cznej, ani  wewnętrznej  nie  ustaliło  swojej  exystencyi.  Z  tego 
mu  nie  robimy  zarzutu,  bo  w  tym  krótkim  przeciągu  jego 
życia  nie  miało  jeszcze  czasu  do  ostatecznego  rozwinięcia 
swych  sił  i  swej  polityki.  Nie  godzi  się  przeto  lekceważyć 
tego  wypadku,  który  przy  danej  sposobności  zagrozić  może 
większość,  a  z  nią  exystencyę  teraźniejszego  gabinetu.  Naj- 
silniejszą jego  podporą  jest  polityka  Niemiec,  gdzie  jej  obe- 
cny sternik  z  przedmiotowego  i  wyższego  stanowiska  zapa- 
trując się  na  położenie  Austryi,  widzi  konieczność  utrzymania 
obecnego  kierunku,  aby  powściągnąć  zapędy  panslawisty- 
czne,  a  w  razie  danym  stawić  im  czoło.  Lecz  gdyby  Austrya 
sama  nie  zdołała  utrzymać  polityki  dla  siebie  zbawiennej, 
któż  jej  natenczas  pomoże?  Kanclerz  niemiecki  polonizm 
w  Prusach  gnębi  i  przytłumia  do  ostatka,  a  tu  go  pośrednio 
popiera.  Czyż  to  nie  jest  dość  wyraźnem,  dość  jasnem,  aby 
nawet  centralistom  oczu  nie  otworzyło? 

Straszna  zbrodnia,  spełniona  w  kościele  ś.  Jana  w  Wie- 
dniu przy  Favoritenstrasse,  zdolna  jest  przerazić  całe  społe- 
czeństwo. We  Francyi,  we  Włoszech,  a  w  szczególności  w  Nea- 
polu, uorganizowana  szajka  złoczyńców,  podłechtana  przez 
anty  chrześcijańską,  masońską  prasę,  niepokoiła  i  zaburzała 
nabożeństwa  majowe,  które  się  tam  z  wielką  uroczystością 
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zwykły  odprawiać,  do  rzucania  jednak  kamieniami  na  ka- 
znodzieję i  tam  nawet  nie  przyszło.  W  Wiedniu  tego  ro- 
dzaju zamach,  jak  tamtejsza  publicystyka  głosi,  był  zupełną 
nowością. 

Konferencya  ś.  Wincentego,  przed  kilku  laty  dla  lOgo 
obwodu  miasta  założona,  urządziła  od  dnia  Bożego  Narodze- 
nia, za  zezwoleniem  X.  Arcybiskupa,  w  kościele  ś.  Jana  nabo- 
żeństwa wieczorne,  podczas  których  O.  Andrzej  Hammerle, 
prowincyał  Redemptorystów,  nie  Jezuita,  półgodzinne  miewał 
przemowy.  Popularny  wykład  nauki  katolickiej  znanego 
w  Wiedniu  kaznodziei  liczną  ściągał  publiczność.  W  pierw- 
szem  kazaniu  mówił  o  tej  kategoryi  robotników,  którzy 
krwawo  przez  cały  tydzień  grosz  zapracowany  w  szynkow- 
niach  tracą,  a  całą  familię  pozostawiają  w  nędzy.  Czwartego 
dnia  potem  prawił  „o  chwale  ubóstwa  "  Ledwo  dziesięć  mi- 
nut o  tej  materyi  mówił,  nastąpiło  wśród  okrzyku:  „dalej  na 
Jezuitów"  znana  powszechnie  scena  przerażająca,  która  naj- 
okropniejsze za  sobą  mogła  była  pociągnąć  skutki,  gdyby 
im  energia  policyi  nie  była  zapobiegła.  Ujęto  kilka  podej- 
rzanych indywiduów,  śledztwo  się  toczy,  winowajcy  jeszcze 
niewiadomi,  ale  zbrodnia  już  dokonana  warta  zastanowienia 
się  głębszego,  a  zwłaszcza  przez  tych,  którzy  ster  rządu 
w  ręku  piastują. 

Wszystkie  bowiem  okoliczności,  wśród  których  wypadek 
ten  zaszedł,  dowodzą,  że  zamach  ten  nie  był  skutkiem  oso- 
bistej zemsty  kilku  robotników,  którzy  by  jednem  z  poprze- 
dnich kazań  o  lekkomyślnem  marnowaniu  zapracowanego 
grosza  mogli  byli  czuć  się  dotkniętymi.  Najpierw  ludzie, 
którzy  do  takiej  zdolni  są  zbrodni,  nie  uczęszczaliby  na  tego 
rodzaju  nauki  i  nabożeństwa.  Trudno  zatem  przypuścić  aby 
to  właśnie  kazanie  byli  słyszeli.  Powtóre,  powód  taki  byłby 
w  pierwszym  zaraz  wybuchu  namiętności  znalazł  wyraz  od- 
powiedni —  ludzie  tego  rodzaju  nie  byliby  w  stanie  wstrzy- 
mać się  od  tego  —  a  tymczasem  powtarzają  komunały 
liberalne  o  Jezuitach ,  których  tam  właśnie  nie  było.  Ztąd 
oczywista,  że  ich  nauczono,  wytresowano  do  tej  akcyi.  Na- 
reszcie zemstę  osobistą  mogli  byli  łatwiej  i  skuteczniej  wy- 
wrzeć w  inny  sposób.  Śmiało  zatem  można  przypuścić,  że  to 
nie  jest  wybryk  osobistej  złości,  ale  niewątpliwy  symptom 
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nurtującej  podziemnej  agitacyi  socyalistycznej.  Zaburzenia 
studenckie,  robotnicze,  jakie  się  w  Wiedniu  często  powta- 
rzały, były  tylko  rekognoskowaniem  położenia,  wietrzeniem 
usposobienia  umysłów,  ale  poskromione  energicznie  zamilkły, 
lecz  niewątpliwie  z  tegosamego  wypłynęły  źródła,  co  ostatni 
zamach  w  kościele  św.  Jana.  i  z  tego  właśnie  powodu  są 
groźne.  Sami  sprawcy  tych  zaburzeń  i  ostatniego  zamachu 
są,  jak  zwykle,  narzędziami  i  wykonawcami  tajnej  organi- 
zacyi.  Ze  zaś  w  masach  robotników  można  z  łatwością  zna- 
leść  takie  narzędzia,  to  jest  rzeczą  nader  zasmucającą  i  za- 
trważającą. Zkądźe  to  pochodzi?  Niewątpliwie  z  braku  reli- 
gijnego wychowania,  a  zwłaszcza  w  sferach,  o  których  mowa; 
tam  wychowanie  jest  całkiem  bez  religii,  bez  karności.  Dzieci 
robotników,  a  mianowicie  fabrycznych,  odbierają  albo  bardzo 
mało  wychowania  religijnego,  albo  żadnego;  bo  rodzice  cho- 
ciażby sami  chcieli  i  dobrej  byli  woli,  tak  są  często  prze- 
ciążeni pracą  na  utrzymanie  życia,  że  im  czasu  nie  starczy 
i  mimo  szczerych  chęci,  dziećmi  jednak  zająć  się  nie  są 
w  stanie.  A  któż  potem  zdoła  zastąpić  to  pierwotne  macie- 
rzyńskie wychowanie  ?  Gdy  tedy  tak  dziko  wyrosła  młodzież 
dojdzie  do  lat,  w  których  ją  zaprzągną  do  pracy,  gdy  potem 
w  tern  jarzmie  nie  zazna  odpoczynku  ani  w  niedzielę,  ani 
w  święto,  w  którychby  umysł  i  serce  w  inną  krainę  się 
przenieść  i  świętemi  prawdami  i  uczuciami  aby  na  chwilę 
karmić  mogła;  gdy  przeciążenie  pracą  i  niepewność  egzysten- 
cyi  duszę  goryczą  i  zwątpieniem  napełni;  gdy  rozwiozła 
prasa  zwierzęce  żądze  w  nich  podsyca,  a  szynkownie  i  lo- 
kale tańców  i  zabaw  na  każdym  kroku  do  zaspokojenia  tych 
żądz  wzywają,  możnaź  się  natenczas  dziwić,  że  w  rozbe- 
stwionych istotach  zwierzęce  instynkta  górę  biorą?  Możnaż 
od  nich  wymagać,  aby  szanowali  prawa  boskie  i  ludzkie, 
których  nie  znają ,  jeśli  w  nich  także  nie  uszanowano  podo- 
bieństwa i  obrazu  boskiego?  Rządy  zajęły  się  teraz  gorliwie 
reformami  społecznemi  —  oby  tylko  to  lekarstwa  nie  przy- 
szło zapóźno. 

Do  przyjazdu  rosyjskiego  ministra  spraw  zagranicznych 
Giersa  do  Wiednia,  nie  przywiązują  powszechnie  wielkiego 
znaczenia  politycznego.  Ale  zaproszenie  go  do  Wiednia  przez 
cesarza  Franciszka  Józefa  robi  wrażenie.  Zaproszenie  bowiem 
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przez  monarchę  obcego  ministra  jest  niezwykłym  dowodem 
uprzejmości,  jaki  Rosy  a  przez  to  od  Austryi  odbiera.  Ma  to 
być  dla  p.  Giersa  niejakiemś  wynagrodzeniem  za  dokuczenie, 
jakiego  doznał  z  powodu  mowy  Kalnokiego,  mianej  w  prze- 
szłorocznej  delegacyi  o  stosunku  politycznym  Austryi  do  Rosyi. 
Przemówienie  to  miało  p.  Giersa  bardzo  niemile  dotknąć.  Za- 
proszenie cesarskie  ma  to  niemiłe  wrażenie  zatrzeć  i  dawniej- 
sze dobre  stosunki  z  Rosyą  przywrócić. 

Nareszcie  węgierska  Izba  magnatów  w  dniu  12  b.  m., 
mimo  wszelkich  wysileń  ministerstwa,  projekt  do  ustawy  o 
mieszanych  małżeństwach  chrześcijan  z  żydami,  jednak  po- 
wtórnie odrzuciła.  Ministerstwo  nie  mając  pewności  zwycię- 
stwa, pragnęło  tę  sprawę  odroczyć,  bo  się  jeszcze  spodzie- 
wało posiłków.  Odmówienie  dalszego  odroczenia,  jak  na  je- 
den tylko  dzień,  było  dla  ministerstwa  wróżbą  niepomyślną. 
Dyskusya  nad  tym  przedmiotem  nie  zawiera  nic  szczególnie 
ciekawego.  Dziwić  się  tylko  trzeba,  że  magnaci,  którzy  za 
tą  ustawą  przemawiali,  prawie  wszyscy  posługiwali  się  ar- 
gumentem „reputacyi  Węgier,"  jakgdyby  Węgry  nie  miały 
w  kraju  już  nic  do  zreformowania  i  naprawienia.  Powód, 
który  także  podawano  za  tym  projektem1,  że  ustawa  taka 
przytłumi  ruchy  antysemickie,  jest  również  błachy  i  jeśli 
podobna,  jeszcze  słabszy,  niż  pierwszy.  Przeciwnie,  ustawa 
taka  obudziłaby  w  wyższym  jeszcze  stopniu  wzajemne  nie- 
chęci i  nienawiści.  Jedyny  minister  Tisza  mówił  tylko  o  re- 
ligijnej przeszkodzie,  a  pominął  całkiem,  że  tu  nie  o  religię 
tylko  chodzi,  ale  także  o  żywioł  obcego  szczepu,  obcej  na- 
rodowości ;  zapomniał,  że  żydzi,  którzy  się  wszelkiej  pozbyli 
religii,  do  żadnej  się  nie  przyznają,  są  jednak  żydami  i  tego 
się  nie  zapierają.  Najoczywiśtszy  to  dowód,  że  prócz  religii 
jest  jeszcze  coś  więcej,  co  stanowi  istotę  żyda.  W  Niemczech 
istnieje  ustawa  o  małżeństwach  cywilnych  i  chrześcijanie 
mogą  się  z  żydówkami  i  nawzajem  żenić  i  wypadki  takich 
małżeństw  nie  są.  wcale  rzadkie,  a  dlaczegóż  i  tam  bardzo 
liczne  i  groźne  wybuchły  ruchy  antysemickie?  Najważniejsze 
i  najsilniejsze  argumenta  za  tym  projektem  nie  zostały  wy- 
powiedziane, owszem  troskliwie  zamilczane,  bo  ich  nikt  wy- 
powiedzieć nie  śmiał.  My  ich  także  nie  wypowiemy  szcze- 
gółowo, aby  się  nie  wydawało,  że  mamy  zamiar  kogośkolwiek 
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osobiście  obrazić;  ale  w  ogólności  tyle  powiedzieć  możemy, 
że  po  nad  rządem  węgierskim  stoi  rząd  żydów  —  alliance 
israelite,  której  filia  krótko  przedtem  długie  odbywała 
w  Wiedniu  narady.  Bolesną  jest  patrzeć,  że  temu  panowaniu 
elementu  semickiego  nad  Węgrami  tak  mała  tylko  większość 
się  opiera. 

Łatwiej  było  rządowi  węgierskiemu  Kroatów  podrażnić 
i  podburzyć,  niż  uspokoić.  Tą  uwagą  nie  myślimy  bynaj- 
mniej bronić  niesfornych  wybryków  pewnej  części  Sejmu 
kroackiego,  ale  na  tym  nowym  przykładzie  wykazać,  jak  nie- 
bezpieczną i  szkodliwą  jest  dla  każdej  władzy  swawolna  do- 
wolność, jakiej  się  rząd  węgierski  względem  Kroatów  w  rze- 
czy samej  dopuścił.  Oby  go  z  mięszanemi  małżeństwami  po- 
dobny los  nie  spotkał,  jeśli  po  trzeci  raz  projekt  ten  do 
Izby  magnatów  wniesie !  Jeśli  prawdziwą  jest  wiadomość  o 
odroczeniu  Sejmu  zagrzebskiego ,  to  się  z  niej  cieszymy,  bo 
uważamy,  że  takie  nieprzyzwoite  skandale,  jakie  w  nim 
mniejszość  wyprawiała,  wielką  przynoszą  szkodę  sprawie 
wolności  i  porządku.  W  czasie  odroczenia  umilkną  może  wzbu- 
rzone namiętności  i  szałapuctwo  wytrzeźwieje. 

Nihiliści  rosyjscy  krwawemi  literami  wystawili  sobie 
znowu  świadectwo,  że  nie  zostali  jeszcze  zduszeni.  Morder- 
stwo popełnione  na  Sudiejkinie  dowodzi,  że  jak  dawniej,. tak 
i  teraz  wydają  wyroki  i  z  niezrównaną  przebiegłością  je 
wykonywują,  że  żadna  policya,  żadna  groza  nie  zdoła  temu 
zapobiedz.  Okropny  to  stan  społeczeństwa,  które  w  łonie 
swojem  mieści  takie  ognisko  piekielne,  a  przygasić  go  nie 
jest  w  stanie.  Mimo  to,  że,  jak  ze  wszech  stron  znawcy  sto- 
sunków rosyjskich  zapewniają,  choroba  ta  nie  szerzy  się 
w  masach  ludu,  rekrutuje  się  jednak  bez  ustanku  z  innych 
klas  społeczeństwa,  co  dowodzi,  że  już  dość  obszerne  koła 
są  nią  zarażone.  Po  każdej  porażce,  która  ich  szeregi  prze- 
rzedzi bądźto  szubienicą,  bądź  deportacyą  w  Sybir,  organi- 
zują się  nanowo  i  na  sile  nie  tracą;  musi  wiec  ta  rola  być 
bujną  i  obszerną,  kiedy  na  niej  ciągle  nowy  porost  wschodzi 
i  owoce  wydaje.  Że  tego  rodzaju  wybuchy  peryodycznie  się 
tylko  powtarzają,  jest  rzeczą  naturalną.  Każdy  bowiem  znak 
życia  budzi  ostrożność  i  czujność  policyi ;  roztropność  przeto 
i  wrodzona  im  przebiegłość  nakazują  w  chwili  burzy  się 


366 


PRZEGLĄD  POLSKI. 


przyczaić,  dopóki  wezbrane  wały  przez  głowy  ich  nie  przej- 
dą; a  potem,  gdy  się  wszystko  uciszy,  gdy  każdy  mniema, 
że  nieprzyjaciel  już  poskromiony,  znienacka  znowu  wypa- 
dają, jakgdyby  spadli  z  obłoków.  Boleść  serce  ściska  patrzeć 
na  ich  zdumiewające  bohaterstwo  w  takiej  złej  sprawie ,  na 
wysilenia  i  wytrwałość  lepszej  rzeczy  warte,  czego  wszyst- 
kiego odmówić  im  nie  można;  a  jednak  najtroskliwsze  ba- 
danie nie  znajdzie  w  ich  działaniu  nic  dodatniego,  nic  zba- 
wiennego, coby  lepszą  zapowiadało  przyszłość  —  jedno  ne- 
gacya  i  negacya,  ruina  i  ruina,  ale  nie  budującego.  Dwa 
terrory zmy,  jeden  z  góry,  a  drugi  z  dołu  ścierają  się  z  sobą. 
Nie  dziwimy  się,  że  rząd  na  poskromienie  tej  straszliwej  za- 
razy używa  także  środków  terrorystycznych,  ale  pytamy  się, 
czy  to  jest  dostatecznem  ?  Czy  szubienica  lub  żelazo  sięgnie 
aż  do  przekonań,  aż  do  głębi  duszy?  Cóż  pomoże  zabić 
trzech,  jeśli  z  ich  prochów  trzydziestu  powstanie?  Cóż  po- 
może obcinać  gałązki,  jeśli  jest  pewną,  że  w  miejsce  jednej 
odciętej  dziesięć  świeżych  z  tegosamego  pnia  znowu  wyrośnie  ? 
Na  cóż  się  przyda  karać  surowo  objawy  złego,  a  nie  czynić  nic 
dobrego,  coby  temu  złemu  stateczny  opór  stawić  zdołało? 
Błąd,  fałsz,  prawdą  tylko  można  pokonać,  a  nie  materyalnym 
gwałtem.  Tymczasem  rząd  rosyjski  od  czasu  wstąpienia  na 
tron  Aleksandra  III,  krom  aktu  koronacyi,  który  nazewnątrz 
przynajmniej  carat  dawnym  otoczył  blaskiem,  w  tym  kierunku 
nic  nie  uczynił,  o  żadnej  reformie,  któraby  wpływ  ten  mo- 
ralnie przełamać  mogła,  nic  nie  słychać;  układu  bowiem 
z  Rzymem  nie  liczymy  do  tego  rodzaju  akcyi,  gdyż  katolicy 
pod  panowaniem  rosyjskiem  zostający,  dzięki  zasadom  ich 
religii,  nie  są  tą  chorobą  zarażeni.  Ugoda  z  Papieżem  tyle 
tylko  dobrego  przynieść  może,  że  przez  przywrócenie  regu- 
larnego pasterzowania  w  dyecezyach  katolickich  zapobiegnie, 
o  ile  po  ludzku  sądzić  się  godzi,  szerzeniu  się  tej  zarazy 
pomiędzy  katolikami,  ale  dla  prawosławia,  dla  właści- 
wych pacyentów,  nie  ma  to  lekarstwo  żadnego  znaczenia. 
Długie  pozostawienie  Kościoła  katolickiego  w  dezorganizacyi, 
popełnione  na  nim  gwałty,  na  Polakach,  zabory  dóbr,  kon- 
trybucye,  dowolne  zakazy  nabywania  ziemi  itp. ,  co  wszystko 
trwa  dotąd,  czyż  to  są  środki  do  obudzenia  w  ludności  po- 
szanowania dla  prawa ,  słuszności  i  sprawiedliwości?  Jakże 
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wymagać  od  ludu,  aby  się  wstydził  tego,  co  rząd  w  jego 
oczach  i  jawnie  czyni?  Do  zwalczenia  złego  potrzeba  broni 
moralnej,  duchowej,  a  tej  rząd  rosyjski  nie  rozwija,  bo  jej, 
jak  się  zdaje,  nie  ma.  Ślepe  dufanie  w  siłę  autokracyi  poli- 
tycznej i  kościelnej  Rosyi  z  tej  niedoli  nie  wyprowadzi,  o 
tem  powinniby  się  byli  reprezentanci  tego  systemu,  p.  Pobie- 
donoscew  i  hr.  Tołstoj,  dawno  przekonać. 

Podobno,  jak  sobie  w  Petersburgu  pocichu  powtarzają, 
i  obecna  słabość  Cesarza  nie  jest  skutkiem  wypadnięcia 
z  sanek,  ale  także  zamachu.  Trudno  tu  dociec  prawdy,  ale 
po  tem,  co  zaszło,  czemuż  i  ten  wypadek  nie  ma  być  podo- 
bnym do  prawdy? 

Prasa  liberalna  niemiecka  do  dziśdnia  nie  może  strawić 
faktu,  że  Cesarzewicz  niemiecki  uczuł  potrzebę  złożyć  swoje 
uszanowanie  Papieżowi.  Czują  i  wiedzą,  że  celem  podróży 
Cesarzewicza  do  Rzymu  był  Papież,  nie  król  Humbert,  ale 
jak  mogą  tak  kręcą,  aby  znaczenie  polityczne  tych  odwie- 
dzin zmniejszyć  i  dyplomatycznemi  względami  zamaskować. 
Mimo  tego  wszystkiego  zdarzenie  to,  którego  znaczenia  dziś 
jeszcze  dostatecznie  ocenić  nie  zdołamy,  pozostanie  pamięt- 
nem,  a  zwłaszcza,  że  w  chwili,  kiedy  się  w  Niemczech  koń- 
czyły uroczyste  i  krzykliwe  obchody  czterowiekowych  uro- 
dzin Lutra,  dziedzic  przyszły  korony  Cesarstwa  niemieckiego, 
składa  hołd  Papieżowi,  którego  tysiące  ust  wśród  tych  uro- 
czystości bez  wszelkiej  miary  znieważały.  Dziwne  to  zaiste 
zrządzenie,  o  którem  pewno  ani  Cesarzewicz,  ani  ci,  którzy 
jego  krokami  kierowali,  nie  pomyśleli.  I  to  niemniej  ciekawą 
jest  koincydencyą,  że  w  tymsamym  czasie,  w  którym  Polska 
składała  Ojcu  ś.  dar  Matejki,  przybył  Królewicz  pruski,  jak 
się  domyślamy,  targować  się  z  Papieżem  o  prawa  Kościoła 
katolickiego  w  Prusach. 

Mało  nas  obchodzą  rozsiewane  najdziwaczniejsze  po 
dziennikach  niemieckich  wieści  o  rozmowie  Cesarzewicza 
z  Papieżem,  o  polemice ,  jaka  się  ztąd  pomiędzy  National- 
Zeitung  a  urzędowemi  rozwinęła  pismami,  o  śmiesznem,  a 
nawet  dziecinnem  posądzaniu  kardynała  Ledóchowskiego, 
jakoby  miał  Papieżowi  odradzać  przyjąć  następcę  tronu  pru- 
skiego, bo  je  uważamy  poprostu  za  kłamstwa  tendencyjne; 
ale  ubolewamy,  że  poważna  gazeta,  jaką  jest  Kreuz-Zeitung, 
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miała  odwagę  powtarzać  i  utrzymywać  takie  niedorzeczności. 
Za  każdym  takim  wypadkiem  doniosłym  a  niespodziewanym 
ciągnie  się  zwykle  pasmo  wieści,  domysłów  i  kombinacyj 
tendencyjnych,  które  nic  więcej  jak  wzmianki  są  warte  dla 
charakterystyki  czasu  i  stronnictw.  Jakeśmy  w  styczniowym 
poszycie  przewidywali,  tak  się  stało,  że  widzenie  się  Cesarze- 
wicza  niemieckiego  z  Papieżem  nie  pozostało  bez  śladu 
w  „Kulturkampfie" ;  chodzi  tylko  o  to,  czy  skutki  tej  ustnej 
rozmowy  dotrą  aż  do  dna  złego,  czy  pozostaną  tylko  na  po- 
wierzchni. 

Najpierwszym  niezawodnie  skutkiem  tej  wizyty  jest  roz- 
porządzenie ministeryalne  w  samym  końcu  przeszłego  roku 
wydane,  przywracające  wypłatę  należytości  zatrzymanych 
dyecezyom :  Warmińskiej ,  Chełmińskiej  i  Hildesheimskiej. 
Uczynił  to  rząd  na  mocy  nowelli  z  dnia  14  lipca  1880  r. 
Cieszymy  się  szczerze  z  ulgi,  jaką  to  rozporządzenie  przy- 
nosi nietylko  duchowieństwu,  ale  także  i  wiernym  wymie- 
nionych codopiero  dyecezyj,  albowiem  duchowieństwo  pozba- 
wione swych  dochodów,  przez  nich  było  utrzymywane ,  spa- 
dnie przeto  i  ze  świeckich  znaczny  ciężar.  Lecz  jeśli  się 
zastanowimy  nad  tem,  że  już  od  lipca  1880  r.  miał  rząd  od 
sejmu  upoważnienie  do  zniesienia  tego  haniebnego  środka 
przymusu,  mocą  którego  usiłował  głodem  zniewolić  ducho- 
wieństwo do  odstępstwa,  a  dopiero  w  końcu  roku  1883  robi 
z  tego  upoważnienia  użytek;  jeśli  się  zastanowimy,  że  nie 
było  żadnego  prawnego,  ani  słusznego  powodu  do  ociągania 
się  ze  zniesieniem  tego  sromotnego  rodzaju  konfiskaty,  za 
czem  liberalne  nawet  dzienniki,  jak  National- Z eitung ,  głośno 
się  oświadczyły;  jeśli  się  zastanowimy,  że  jeszcze  trzy  naj- 
większe dyecezye:  Gnieźnieńska  i  Poznańska,  Kolońska,  Mo- 
nasterska.  liczące  przeszło  trzy  miliony  ludności  katolickiej, 
pozostały  pod  tym  ciężarem  najoczy wistszej  krzywdy ;  jeśli  się 
zastanowimy,  że  mimo  podjętych  nanowo  wypłat  dla  niektó- 
rych instytutów  dyecezalnych,  kompeteneyę  osobistą  biskupa 
i  nałeżytość  dla  Seminaryum  jednak  zatrzymano;  redukuje  się 
ten  krok  wycofania  się  z  „Kulturkampfu"  do  nader  szczu- 
płych rozmiarów,  a  pod  względem  zasadniczym  żadnego  nie 
ma  znaczenia.  Ustawa  bowiem  o  zatrzymaniu  należytości 
mających  charakter  własności  prywatnej ,  nie  reguluje  wcale 
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stosunku  Kościoła  do  państwa,  nie  zawiera  przepisów  gwał- 
cących sumienie  kapłańskie  w  rzeczach  religii,  należy  raczej 
do  środków  gwałtu,  któremi  rząd  usiłował  zmusić  duchowień- 
stwo do  poddania  się  ustawom  zasadniczym,  przeciwnym 
duchowi  i  nauce  Kościoła.  Podobnie  jak  ustawa  o  banicyi 
nie  stanowi  nic  o  stosunku  między  Kościołem  a  państwem, 
taksamo  i  ta,  o  której  mowa,  nazwana  powszechnie  Brod- 
korbgesetz,  jest  ona  jedynie  środkiem  gwałtu,  przymusu ,  ja- 
kiego rząd  pruski  użył  i  używa  do  zniewolenia  duchowień- 
stwa do  poddania  się  jarzmu  t.  zw.  ustaw  majowych  z  roku 
1873.  Z  tej  przyczyny  te  ustawy,  które  zawierają  środki 
gwałtu  i  przymusu,  są  późniejszej  daty,  bo  je  wydawano 
wtenczas  dopiero,  gdy  się  pokazało,  że  organicznym  usta- 
wom Kościół  bierny  stawił  opór.  Celem  przełamania  tego 
oporu  wydano  te  okrutne  i  zarazem  haniebne  ustawy.  Słu- 
sznie także  nazwano  wszystkie  tego  rodzaju  ustawy,  które 
tylko  za  środek  przymusowy  służyły,  Kampfgesetzte. 

Jeśli  tedy  rząd  z  tych  okrucieństw  zwolna  i  jakgdyby 
z  musu  lub  wstydu  popuszcza,  jeśli  nie  oddaje  tego,  co  za- 
brał, ale  przestaje  tylko  dalej  zabierać  i  to  w  niektórych 
tylko  dyecezyach,  cóż  to  może  mieć  za  znaczenie?  Nie  za- 
przeczamy, że  na  tej  drodze  można  dojść  do  zupełnego  po- 
koju z  Kościołem,  że  znosząc,  usuwając  środki,  skutki,  można 
z  czasem  znieść  i  ich  przyczynę,  która  je  wywołała.  Lecz 
dotychczas,  o  ile  wiadomo,  nie  uczynił  rząd  ani  jednego 
kroku,  któryby  wskazywał,  że  rzeczywiście  do  tego  celu 
zmierza  i  dąży.  Można  zatem  słusznie  powątpiewać ,  czy  to 
nie  jest  obliczone  na  złudzenie  tych ,  którzy  dokładnie  poło- 
żenia rzeczy  nie  znają.  Bo  czyż  postępowanie  takie ,  które 
się  ogranicza  jedynie  na  usuwaniu  skutków  złego ,  a  samo 
złe  pozostawia  nietknięte,  można  uważać  za  znak  rzetelnej 
i  szczerej  woli  uchylenia  samego  źródła  złego?  Czyż  lekarz 
zaspokoi  się  usunięciem  symptomów  choroby,  a  pominie  jej 
przyczynę  i  siedzibę,  skoro  ją  odgadnie?  Czyż  zatem  i 
w  „Kulturkampfie"  nie  byłoby  drogą  prostszą,  skuteczniejszą 
i  łatwiejszą  usunąć  lub  zmienić  przynajmniej  te  ustawy  or- 
ganiczne, dla  których  przeprowadzenia  i  utrzymania  silono 
się  nadaremnie  na  tak  nieludzki,  srogi  i  do  tego  haniebny 
aparat  prawodawczy?  Skoroby  tylko  rząd  zmienił  ustawy  o 
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wychowaniu  duchownych,  o  udzielaniu  posad  duchownych, 
o  karności  kościelnej,  o  trybunale  dla  spraw  kościelnych, 
upadłyby  temsamem  wszystkie  środki  gwałtu  i  przymusu, 
boby  nie  miały  racyi  bytu.  Czemuż  rząd  tę  drogę  wprost 
prowadzącą  do  celu  starannie  omija ,  a  bawi  się  powolnem 
uchylaniem  środków  przymusowych,  które  miały  do  osiągnie- 
nia  celu  „Kulturkampfu"  posłużyć,  ale  okazały  się  daremne- 
mi.  A  ile  razy  coś  choćby  najmniejszego  w  tym  kierunku 
uczyni,  każe  całej  prasie  urzędowej  ogłaszać,  jak  wielkie 
robi  Kościołowi  katolickiemu  koncesye,  a  Rzym  w  niczem 
nie  ustępuje.  Kto  nie  zna  dostatecznie  całej  sprawy,  łatwo 
temi  pozorami  może  być  w  błąd  wprowadzony. 

Jakże  się  tu  wobec  takiego  postępowania  rządu  odjąć 
cisnącej  się  gwałtem  wątpliwości  o  rzetelnej  woli  zakończe- 
nia „Kulturkampfu"  zasadniczo  ?  Wszystkie  okoliczności, 
wszystkie  znane  dotąd  fakta,  dają  wyraźne  i  głośne  świa- 
dectwo o  braku  dobrej  woli  w  rządzie.  Jeżeli  tedy  rząd 
okrutne,  a  bezskuteczne  środki  przymusowe  powoli  opuszcza, 
czyni  to  niewątpliwie  z  następujących  powodów.  Najpierw, 
pocóż  pastwić  się  nad  własnymi  poddanymi,  jeśli  dziesięcio- 
letnie doświadczenie  udowodniło,  że  ta  groza  jest  bezskute 
czną?  Niedość,  że  ten  środek  jest  bezskutecznym,  ale  nadto 
bardzo  szkodliwym,  bo  sieje  w  jednej  trzeciej  ludności  na 
długie  pokolenia  wstręt  do  rządu,  nienawiść  do  panującej 
dynastyi.  Zdrowy  przeto  rozum  nakazuje  odrzucić  receptę, 
która  choroby  nie  uśmierza,  ale  ją  przedłuża  i  zaostrza. 
Po  wtóre,  te  właśnie  środki  gwałtu  są  bezskuteczne,  najbar- 
dziej rząd  kompromitują,  tak  za  granicą,  jak  w  kraju,  bo 
najwięcej  wpadają  w  oczy  i  niezwykłą  w  naszych  czasach 
surowością  rażą.  To  właśnie,  na  co  lud  własnemi  oczyma 
patrzy,  czego  sam  jest  świadkiem,  co  mu  samemu  dokucza, 
oburza  go  także  najbardziej,  a  o  przyczyny,  dla  których  się 
to  dzieje,  o  ustawy  organiczne  się  nie  pyta  —  zbyt  to  dla 
jego  umysłu  rzeczy  odległe.  Ludowi  prostemu  dość  na  tem, 
że  będzie  miał  biskupa,  kapłana,  że  znajdzie  zaspokojenie 
swoich  potrzeb  religijnych,  ale  o  to  się  nie  będzie  troszczył, 
czy  to  z  łaski  rządu,  czy  na  mocy  dyspens  i  t.  p.,  co  w  razie 
danym  rząd  znowu  może  cofnąć  i  odmówić.  Po  trzecie,  rząd 
może  mieć  jeszcze  inne  większej  doniosłości  politycznej  po- 
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wody  do  zatarcia  na  zewnątrz  śladów  „Kulturkampfu,"  któ- 
remi  na  teraz  zajmować  się  jeszcze  przedwcześnie.  Nam 
tylko  chodzi  o  wykazanie,  źe  dotychczasowe  fakta  wzniecają 
uzasadnioną  wątpliwość  o  dobrej  i  szczerej  woli  rządu  za- 
kończenia „Kulturkampfu.u  Na  zewnątrz  ma  go  nikt  nie  wi- 
dzieć, ale  w  istocie  ma  trwać.  Wszystkie  pozorne  zwolnienia 
mają  prowadzić  nie  do  zniesienia  ustaw  organicznych,  czyli 
„Kulturkampfu,"  ale  przeciwnie  do  ich  utrwalenia;  nie  można 
ich  było  przeprowadzić  grozą  prześladowania,  mają  być  prze- 
prowadzone symulowaną  łagodnością,  a  gdy  przyjdzie  chwila 
dogodna,  odżyje  znowu  groza. 

Do  tych  wątpliwości  upoważniają  nas  wszystkie  orga- 
na urzędowe  i  półurzędowe,  które  przy  każdej  okoliczności 
rozprawiają  o  niesłychanych  trudnościach,  jakie  rząd  w  tej 
mierze  ma  do  przezwyciężenia.  Szczególnie  Provincial  Cor- 
respondenz,  która  reasumując,  co  rząd  w  upłynionym  roku 
w  tej  mierze  uczynił,  powiada,  źe  „po  przezwyciężeniu  tylu 
trudności,  uda  mu  się  pewno  pokonać  i  resztę."  Każdy,  kto 
zna  jakośkolwiek  położenie  rzeczy,  zapyta  z  ciekawością: 
jakież  to  są  te  nadzwyczajne  trudności?  Prov.  Corr.  nie  wy- 
mienia z  nich  ani  jednej.  Dlaczego?  Najprostsza  i  najpe- 
wniejsza na  to  odpowiedź,  źe  ich  sama  nie  zna,  bo  ich  nie 
masz.  Bo  jakieżby  miał  nieznane  nikomu  trudności  w  usu- 
nięciu lub   zmianie   ustaw,   które  sam   proponował?  Czy 
w  sejmie?  Cały  świat  wie,  że  od  pięciu  lat  ma  rzad  w  tym 
kierunku  tak  pewną  i  zdeterminowaną  większość,  jak  jej  ni- 
gdy me  miał,  a  jednak  dotychczas  z  niej  nie  korzystał.  Ja- 
kież tedy  są  inne  trudności?  Czy  z  Rzymem?  Któż  uwierzy 
aby  Stolica  Apostolska  miała  robić  trudności  w  przedmiocie' 
którego  się  od  początku  układów  ciągle  i  daremnie  doma- 
gała, tj.  rewizyi  ustaw  majowych?  Zresztą,  jakież  były  tru- 
dności lub  przeszkody  w  udzielaniu  amnestyi?  Jakież  były 
trudności  w  przywróceniu  wypłat  naleźytości?  Nie  było  ża- 
dnych, a  dlaczegóż  ociągał  się  rząd  z  tym  drobnym  wymiarem 
sprawiedliwości  przeszło  trzy  lata?  Cóż  przeszkadzało  zniesie- 
niu ustawy  haniebnej  o  banicyi,  a  jednak,  mimo  dwóch  trzecich 
głosów  parlamentu  niemieckiego,  które  się  za  zniesieniem 
oświadczyły,  rząd  się  jednak  oparł  i  clo  sankcyi  tej  uchwały 
królowi  nie  przedłożył.   W  rzeczy  samej  nie  masz  żadnej 
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trudności,  żadnej  przeszkody  do  przeprowadzenia  gruntownej 
rewizyi  organicznych  ustaw  majowych,  a  rząd  ciągle  o  nich 
gada  i  wmawia  w  publiczność,  że  są.  Jedyną  w  tej  mierze 
trudnością  jest  brak  woli  rządu.  Dopóki  zatem  rząd  nie 
przedłoży  sejmowi  projektu  do  ustawy  o  zmianie  organicz- 
nych ustaw  majowych,  regulujących  stosunek  Kościoła  do 
państwa,  dopóki  się  z  niego  nie  przekonamy  o  jego  rzeczy- 
wistych intencyach,  dopóty  nie  uwierzymy,  że  chce  na  seryo 
zmiany  na  lepsze.  Wszystko  bowiem,  co  się  dotąd  stało 
i  dzieje,  nie  wyłączając  nawet  wizyty  Cesarzewicza  u  Pa- 
pieża, odnosi  się  do  usunięcia  pozoru  tylko,  ale  nie  samego 
„Kulturkampfu;"  usuwanie  surowych  i  przymusowych  środków 
ma  posłużyć  do  utrzymania  go  nadal  w  formie  łagodniejszej, 
do  której  ludzie  łatwiej  przywykną  i  powoli  z  jarzmem  nie 
zbyt  cisnącem  się  oswoją.  Pragnąłbym  w  tej  mierze  być  fał- 
szywym prorokiem. 

Prasa  urzędowa,  jak  z  jednej  strony  kładzie  nacisk  na 
urojone  trudności,  które  rząd  ma  do  przezwyciężenia,  tak 
z  drugiej  wmawia  w  publiczność,  że  skoro  sprawa  dyspens 
zostanie  załatwiona  i  młodzi  księża  za  granicą  wykształceni 
i  wyświęceni  do  swych  dyecezyj  powrócą,  pasterstwo  dusz 
zostanie  zupełnie  uregulowane.  Ztąd  wynika  naturalnie,  że 
rząd  na  tern  nędznem  załataniu  dziur  najbardziej  rażących 
myśli  zaprzestać.  Jakiż  to  będzie  ten  stan  Kościoła  w  Pru- 
sach, który  rząd,  urzędowa  prasa  tak  zachwala?  Oto  jak  do- 
tąd, tak  i  nadal,  niewolno  będzie  biskupowi  instytuować  ple- 
banów i  proboszczów  i  samymi  wikaryuszami  posługiwać  się 
będzie  musiał,  a  w  dyecezyach  Gnieźnieńskiej  i  Poznańskiej, 
Kolońskiej  i  Monasterskiej  tej  nawet  nie  masz  ulgi,  bo  zby- 
wa na  powadze,  która  ma  prawo  rozporządzania  duchownemi 
siłami;  jak  dotąd,  tak  i  nadal  nie  mogą  się  kandydaci  do 
stanu  duchownego  w  Prusach  kształcić;  jak  dotąd,  tak  i  na- 
dal może  trybunał  dla  spraw  kościelnych  sprawy  duchowne 
rozstrzygać,  a  chociaż  podług  nowelli  z  r.  1880  nie  ma  już 
mocy  biskupa  lub  kapłana  z  urzędu  złożyć,  może  go  jednak 
uznać  „za  niezdatnego u  i  wykonywania  urzędu  biskupiego 
mu  odmówić;  jak  dotąd,  tak  i  nadal  może  tenże  trybunał 
w  sprawach  karności  kościelnej,  chociażby  sprawy  te  odno- 
siły się  do  nauki  wiary  i  do  przepisów  nabożeństwa  publi- 
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cznego,  ostatecznie  roztrzygać;  jak  dotąd,  tak  i  nadal  może 
każdy  duchowny  za  odmówienie  rozgrzeszenia  na  spowiedzi 
być  pociągnięty  przed  kratki  sądowe  i  karany,  chociaż  sekret 
sakramentalny  usta  mu  zamyka;  jak  dotąd,  tak  i  nadal  może 
być  każdy  kapłan,  który  nie  ma  w  Prusach  posady,  za  od- 
prawienie mszy  Św.,  za  udzielenie  jakiegokolwiekbądź  sakra- 
mentu ścigany  i  karany.  Takich  kar  było  w  samem  Poznań- 
skiem w  upłynionym  roku  27.  Nad  Kenem  zaszły  także  przy- 
padki nader  uderzające.  Jednem  słowem,  do  spełnienia  ja- 
kiejśkolwiek  fimkcyi  kapłańskiej  w  Prusach  potrzebny  jest 
niezbędny  warunek  piastowania  posady  duchownej  w  Prusach. 
Komu  zatem  tego  warunku  nie  dostaje,  jak  n.  p.  każdemu 
podróżującemu  kapłanowi,  ten  podpada  karze,  jeśli  się  po- 
waży mszą  św.  odprawić,  dać  komunię  Św.,  lub  coś  podo- 
bnego. Ztąd  pochodzi,  że  kapłan  rodem  z  Prus,  może  we 
Francyi,  Anglii,  Turcyi,  w  Chinach  nawet  bez  obawy  kary 
mszą  św.  odprawić,  a  w  własnym  kraju  mu  nie  wolno,  jeśli 
nie  ma  tamże  posady  duchownej  przez  rząd  uznanej.  Nie 
masz  zatem  na  całej  kuli  ziemskiej  kraju,  w  który  raby  nie- 
tolerencya,  ucisk  religii  katolickiej  był  sroższy  i  cięższy,  jak 
w  Prusach,  mimo  małych  ulg,  jakie  nowelle  z  r.  1880,  1882 
i  1883  przyniosły.  To  jest  stan,  jaki  obecnie  rząd  pruski 
przez  głosy  swej  prasy  zachwala.  Przytoczyliśmy  kilka  tylko 
faktów,  objaśniających  obecne  położenie  Kościoła  katolickiego 
w  Prusach,  a  moglibyśmy  przytoczyć  ich  daleko  więcej,  gdy- 
byśmy nie  byli  pewni,  że  te  już  dostatecznie  pokazują,  co 
sądzić  o  widokach  i  nadziejach,  jakie  przywiązywano  do  po- 
bytu Cesarzewicza  u  Papieża  i  amnestyi  biskupa  Limbur- 
skiego.  Wszystko  się  to  odnosi  do  zatarcia  śladów  „Kultur- 
kampfu"  na  zewnątrz,  ale  w  samej  rzeczy  nie  masz  zmiany 
na  dobre. 

Nie  możemy  tu  pominąć  wiadomości,  którą  Kury  er  Po- 
znański pierwszy  był  podał,  jakoby  rząd  pruski  porozumiewał 
się  z  Stolicą  Apostolską  co  do  koadjutora  na  Arcy biskupstwo 
Gnieźnieńskie  i  Poznańskie  w  miejsce  Arcybiskupa  i  Kardy- 
nała Ledóchowskiego.  Co  więcej,  Stolica  Apostolska  miała 
już  z  swej  strony  zaproponować  kandydata  na  to  miejsce, 
którego  rząd  nie  przyjął  i  ze  swej  strony  swoich  kandyda- 
tów Papieżowi  przedstawił.  Kuryer  Poznański  nie  wymienił 
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wprawdzie  odrzuconego  przez  rząd  kandydata,  ale  go  tak 
opisał,  iż  tę  osobistość  każdy  od  razu  mógł  odgadnąć.  Dziś 
wymieniają  już  dzienniki  dwóch  kandydatów  przez  rząd  Pa- 
pieżowi przedstawionych.  Gdyby  te  pogłoski  miały  być  praw- 
dziwe, spoczywałyby  ostatecznie  na  rezygnacyi  Kardynała 
Ledóchowskiego.  Tymczasem  Germania,  a  za  nią  i  Kuryer 
Poznański  donoszą,  że  Ojciec  św.  „tak  wielkiej  ofiary,"  t.  j. 
przyjęcia  rezygnacyi  przynieść  nie  chce,  dopóki  się  rząd  nie 
zobowiąże  poddać  ustawy  majowe  rewizyi,  zabezpieczyć  wol- 
ność wychowania  duchownych  i  wykonywania  jurysdykcyi 
biskupiej.  Jakże  te  dwie  sprzeczne  z  sobą  wiadomości  pogo- 
dzić? Jeśli  bowiem  Ojciec  św.  z  swej  strony  kandydata  na 
Arcybiskupstwo  Gnieźnieńskie  i  Poznańskie  proponował,  toby 
już  co  do  przyjęcia  rezygnacyi  Kardynała  Ledóchowskiego 
był  musiał  wziąść  postanowienie,  a  jeśli  nie,  to  nie  mógł 
przedstawiać  rządowi  na  to  miejsce  kandydata,  Z  tej  przy- 
czyny nie  chcemy  tu  nic  więcej  mówić  ani  o  tych  projektach, 
ani  o  osobach,  gdyż  z  powodu  sprzeczności  w  doniesieniach 
zachodzącej  uważamy  te  wiadomości  za  niepewne  i  przed- 
wczesne. 

Ważniejszym  bez  porównania  wypadkiem  w  tej  materyi 
są  rozprawy  w  Izbie  poselskiej  nad  wnioskiem  Reichensper- 
gera  o  przywrócenie  wykreślonych  z  konstytucji  pruskiej 
artykułów  15,  IG  i  18-go,  które  były  rękojmią  praw  i  wol- 
ności Kościoła  katolickiego  w  Prusach.  Wniosek  ten  zakra- 
wał na  podważenie  fundamentów  całego  prawodawstwa  „kul- 
turkampfowego . "  Chociaż  nie  było  widoków,  aby  mógł 
w  Izbie  osiągnąć  większość,  a  potem  sankcyę  królewską, 
gdyż  dla  partyi  konserwatywnej  był  zanadto  radykalnym, 
to  jednak  spełnił  ważne  w  tej  chwili  zadanie,  bo  rozjaśnił 
położenie  i  udowodnił  wobec  całego  świata,  że  o  uchyleniu 
istotnego  „Kulturkampfu"  rząd  jeszcze  nie  myśli.  Wniosek 
ten  prowokował  oświadczenie  ministra  kultu  z  wielu  miar 
ciekawe.  —  Najpierw  zapewnił  Izbę,  że  gdyby  wniosek 
Reichenspergera  miał  uzyskać  większość,  nie  przedłożyłby 
go  jednak  królowi  do  sankcyi ;  potem  z  wielkim  przyciskiem 
zaręczał  Izbie,  że  mowy  o  tern  być  nie  może,  aby  Kardynał 
Ledóchowski  i  Arcybiskup  koloński  zostali  ułaskawieni,  że 
„pomiędzy  obecnymi  ministrami  nie  masz  ani  jednego,  który 
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by  na  swojem  miejscu  pozostał,  gdyby  miał  rozkaz  gabine- 
towy tej  treści  podpisać;"  nareszcie  co  jest  najważniejszą, 
że  rząd  pruski  nie  miał  i  nie  ma  wcale  zamiaru  zawierać 
jakikolwiek  konkordat  lub  układ  z  Kuryą  rzymską,  że  ma 
posła  swego  przy  niej  w  tym  tylko  celu;  aby  za  jego  po- 
średnictwem porozumiewać  się  z  nią,  informować  w  rzeczach 
Kościoła  katolickiego,  ale  sam  jednostronnie  o  wszystkiem 
stanowić  będzie  i  granicę  pomiędzy  Kościołem  a  państwem 
pociągnie.  Jednem  słowem,  to  przemówienie  ministra  Gosslera 
pozbawiło  wszelkiej  illuzyi  tych,  którzy  się  jakąś  jeszcze 
nadzieją  łudzili.  Szorstki,  groźny  ton,  z  jakim  przemawiał  tą 
razą,  przypomniał  czasy  Falka.  Moniteur  de  Borne  wyraził 
już  dość  silnie  przykre  wrażenie,  jakie  ta  mowa  zrobiła 
w  Rzymie. 

We  Francyi  ponad  wszystkiemi  kwestyami  góruje  chwi- 
lowo brak  zatrudnienia  dla  robotników.  Ich  własne  organa 
mówią,  że  150.000  ludzi  bez  pracy  i  chleba :  przypuśćmy, 
że  ta  liczba  przesadzona,  i  przyjmijmy,  jak  umiarkowane 
dzienniki  utrzymują,  że  ich  tylko  100.000,  a  każda  rodzina 
składa  się  z  czterech  osób,  to  już  mamy  400.000  bez  pracy 
i  bez  utrzymania.  Taka  zgłodniała  armia  już  sama  przez  się  jest 
niebezpieczną  dla  społeczeństwa,  a  w  szczególności  dla  sa- 
mego Paryża,  tern  bardziej,  że  Rochefort  na  nich  woła :  „wy 
macie  za  sobą  tylko  liczbę  i  —  rozpacz."  Rząd  początkowo 
nie  dowierzał,  aby  stan  był  rzeczywiście  tak  okropnym,  ale 
dziś  już  się  przekonał,  że  w  istocie  tak  jest.  W  Izbie  zrobił 
p.  Laisant  wniosek,  aby  wszystkie  przedmioty  przed  17-tym 
stycznia  zastawione  w  Mont  de  Pietę,  kosztem  skarbu  wy- 
kupić i  tym  sposobem  naj gwałtowniejszej  nędzy  zapobiedz, 
na  co  mają  być  trzy  miliony  przeznaczone  5  wniosek  ten  u- 
znała  Izba  za  nagły.  Zkądże  rw  najzamożniejszym  kraju  na 
lądzie  taka  bieda?  Niewątpliwie  z  pomiędzy  wielu  innych  przy- 
czyn naj  główniej  szą  będzie  niepewność  obecnego  stanu ;  żaden 
bowiem  przedsiębiorca  nie  śmie  ruszyć  swoich  kapitałów, 
nie  mając  pewności,  co  się  stanie  z  Rzecząpospolitą  jutro. 

Cośmy  o  ministerstwie  demokratycznem  w  Hiszpanii 
niedawno  powiedzieli,  sprawdziło  się  wcześniej,  niźeśmy  się 
spodziewali.  Po  liberalnem  przyszło  ministerstwo  konserwa- 
tywne, którego  prezesem  Canovas  del  Castillo.  Wcześnie 
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przynajmniej  król  Alfons  nawrócił ,  ale  czy  potrzeba  było 
koniecznie  przez  demokracyę  dobijać  się  rządu  konserwaty- 
wnego, tego  dotychczas  nie  widzimy.  Nowe  ministerstwo 
bierze  się  energicznie  do  rzeczy.  Obrady  Kortezów  zawiesiło, 
a  zawieszenie  to  jest  niewątpliwie  wstępem  do  rozwiązania. 
Mając  bowiem  w  Izbie  czterdzieści  tylko  głosów  konserwa- 
tywnych, zmuszone  jest  szukać  poparcia  w  kraju. 

Rada  Państwa  od  swego  zebrania  w  tym  roku  zajęta 
była  jedną  sprawą,  głośnym  wnioskiem  Wurmbrandta,  o  uzna- 
nie języka  niemieckiego  językiem  Państwa.  Sprawa  to  błaha, 
bez  potrzeby  i  podstawy,  skoro  ten  język  jest  językiem  cen- 
tralnego rządu,  językiem  armii,  językiem  Rady  Państwa,  a 
nikt  nie  myśli  przeczyć  mu  tego  stanowiska.  Ale  pomimo  swo- 
jej błahości  ważna,  bo  dowodzi,  jak  bezpodstawna  i  bezprzed- 
miotowa agitacya  może  sięgać  daleko  i  wszystkiemi  stosun- 
kami państwa  zatrząść.  Gdyby  wniosek  Wurmbrandta  mógł 
stać  się  prawem,  to  skutkiem  jego  byłaby  nowa  a  namiętna 
w  wielu  krajach  oppozycya,  zatem  byłby  dla  Państwa  bar- 
dzo szkodliwym.  Ale  o  to  nie  pyta  partya,  która  sobie  przy- 
znaje monopol  rządzenia,  tylko  z  tego  wniosku  robi  hasło 
swojej  niby  austryackiej  i  konstytucyjnej  polityki.  Skutku 
prawnego  ten  agitacyjny  środek  mieć  nie  może  i  jedyną  wagę, 
jaką  dziś  dla  nas  ma,  stanowi  rozumne  i  pełne  taktu  postę- 
powanie, poważne,  polityczne,  odznaczające  się,  posłów  pol- 
skich, z  pośród  których  rola  najbardziej  wybitna  przypadła 
p.  Grocholskiemu,  wnioskodawcy  motywowanego  przejścia  do 
porządku  dziennego,  i  p.  Madejskiemu,  sprawozdawcy  więk- 
szości komisyi.  Jedno  jest  wszakże  w  tej  sprawie  ważne. 
Wniosek  bardzo  szkodliwy,  w  każdym  razie  bardzo  drażliwy, 
miał  jednak  tak  silne  plecy,  że  nie  mógł  być  odrzuconym 
wprost  jak  na  to  zasługiwał  swoim  charakterem  bezprzedmio- 
towym a  niepolitycznym,  ale  musiał  dopiero  być  usuniętym 
zaszczytniejszym  sposobem  motywowanego  przejścia  do  po- 
rządku dziennego.  Wskazuje  to,  jak  agitacya  centralistyczna 
sięga  daleko,  jak  umie  grać  zręcznie  na  narodowem  uczuciu 
niemieckiem,  jak  wierną  jest  tradycyom  Mettcrnicha  i  Bacha, 
i  jak  w  danym  razie  do  tego  niemieckiego  uczucia  sfer  wy- 
sokich trafiając,  mogłaby  stać  się  niebezpieczną.  Wszystko  to 
powinno  nas  nauczyć,  że  położenie  w  Wiedniu  jest  bardzo 
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trudne,  i  że  wymaga  wielkiej  roztropności  i  miary,  bo  lada 
krok  fałszywy  mógłby  nam  wielce  zaszkodzić. 

W  wewnętrznym  stanie  Galicyi  faktem  ważnym  a  smu- 
tnym jest  zamknięcie  Banku  włościańskiego.  Złą  miał  sławę 
zawsze,  i  sam  sobie  zgotował  zasłużoną  karę.  Ale  ten  jego 
koniec  mógłby  stać  się  dla  kraju  krachem  i  to  najgorszego  ga- 
tunku, gdyby  dłużnicy  tego  Banku,  niewypłacalni  lub  zalega- 
jący z  wypłatami,  mieli  na  rzecz  jego  wierzycieli  być  wysta- 
wieni na  licytacyę.  Co  w  takim  razie  stałoby  sic  z  temi  ty- 
siącami rodzin  włościańskich?  i  w  czyje  ręce  przeszłyby  ich 
grunta?  Z  wdzięcznością  najgorętszą  widzimy,  że  są  ludzie, 
którzy  radą  i  pieniądzmi  chcą  kraj  i  społeczeństwo  od  tej 
katastrofy  ratować.  Jeżeli  komitet  zawiązany  pod  prezyden- 
cyą  księcia  Adama  Sapiehy  a  złożony  z  możnych  i  zaradnych 
ludzi  (jak:  hr.  Artur  Potocki,  hr.  Henryk  Wodzicki,  Kiesz- 
kowski,  innych  w  tej  chwili  jeszcze  nie  wiemy)  zdoła  to  gro- 
żące złe  odwrócić  a  przynajmniej  złagodzić,  będzie  mu  mo- 
żna powiedzieć  bez  przesady,  że  się  dobrze  zasłużył  nie  kra- 
jowi tylko,  ale  i  Ojczyźnie. 


Na  stronnicy  343  wiersz  15  od  góry  zamiast  700  tomów 
ma  być  7  tomów. 


B.  E. 
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Uadesłane. 

KILKA  UWAG 

z  powodu  studyum  profesora  Pawińskiego 
„Jana  Ostroroga  żywot  i  pismo  o  naprawie  Kzpltąj". 


Dawno  już  zapowiadana  praca  uczonego  profesora  o 
„Janie  Ostrorogu'',  ujrzała  już  nareszcie  światło  dzienne  i  wy- 
szła z  druku  w  Warszawie.  Powszechnie  wiadomo ,  iż  pisali 
i  mówili  o  nim  i  jego  memoiyale:  zmarły  Wegner,  Dr  Bo- 
brzyński,  Dr  Caro  —  każdy  wystąpił  z  nowemi  poglądami, 
ale  każdy  oddał  należny  hołd  znakomitemu  statyście ;  był  to 
„świetny  turniej  naukowy",  jak  się  ktoś  wyraził.  P.  Pawiński 
pierwszy  w  swem  dziele  stara  się  zmniejszyć  znaczenie  i  oso- 
bistości Jana  Ostroroga  i  jego  wpływu  na  ówczesne  wypadki. 

Praca  p.  Pawińskiego  na  dwa  działy  się  rozpada  — 
na  żywot  Jana  Ostroroga  i  charakterystykę  całego  rodu 
Ostrorogów,  i  na  rozbiór  samego  memoryału.  Wobec  wymie- 
nionych historyków  i  badaczy  z  zawodu,  nie  myślę  kusić  się 
o  kruszenie  kopii  ani  za  jednem,  ani  za  drugiem  zdaniem  — 
ani  dowodzić,  która  data  co  do  czasu  powstania  memoryału 
może  być  najprawdziwszą;  ani  czy  i  jakie  wpływy  go  wy- 
wołały —  ani  czy  sprawując,  jak  Dr  Caro  wykazał,  dwa 
poselstwa,  obu  Papieży  jedną  tylko,  przez  p.  Pawińskiego 
odnalezioną  mową  obdzielił,  lub  czy  obiedwie  lub  więcej  na- 
wet wygłosił  —  pozostawiając  tę  część  ważniejszą  sądowi 
kompetentniejszych,  sądzę,  iż  zato  nie  od  rzeczy  będzie  przyj- 
rzeć się  temu,  co  właściwie  wstępem  tylko  nazwaćby  się 
należało. 

Pan  Pawiński,  który  aż  do  Poznania  jeździł,  jak  zarę- 
cza, dla  robienia  „poszukiwań  archiwalnych",  powiada  na- 
przód (str.  6)  o  „rodzinnych  właściwościach  Ostrorogów",  że 
w  ciągu  trzech  wieków  (t.  j.  XV,  XVI,  XVII)  „nic  poświę- 
cali się  zupełnie  służbie  kościelnej",  że  „nie  znajdziemy  po- 
między nimi  ani  jednego  dostojnika  kościelnego,  ozdobionego 
czy  biretem  kanonika,  czy  infułą  biskupią"  —  i  znów 
trochę  niżej:  „z  wyjątkiem  jednego  tylko  Ostroroga  na  po- 
czątku XVIII  wieku,  który  przywdział  suknię  zakonną  — 
a  było  to  już  w  epoce  zachodzącego  słońca  wielkości  tej 
rodziny,  niemasz  w  szeregach  Ostrorogów  ludzi,  coby  Ko- 
ściołowi poświęcili  swe  usługi".... 
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„Są  oni  nietylko  dla  Kościoła  obojętni  w  ciągu  kilku 
pokoleń,  ale  nawet  zachowują  nieprzyjazne,  zaczepne  wzglę- 
dem Rzymu  stanowisko". 

Dla  tej  konkluzyi  potrzeba  było  panu  Pawińskiemu  prze- 
milczeć przedewszystkiem  o  duchownych  z  tego  rodu. 

Ze  żaden  z  Ostrorogów  w  cytowanych  trzech  wiekach 
nie  zasiadł  krzesła  biskupiego,  to  prawda,  ale  rodzony  stryj 
tego  Jana  doktora  i  wojewody,  także  Jan  wojewodzie  po- 
znański, syn  Sędziwoja,  był  kanonikiem  gnieźnieńskim, 
jak  to  ze  znakomitego  dzieła  księdza  kanonika  Korytkow- 
skiego  dowiedzieć  się  było  można;  ciotka  zaś,  Biała  Ostro- 
rożanka,  wojewodzianka  poznańska,  była  ksienią  w  Gnieźnie. 

Jeżeli  wśród  najbliższych  potomków  Jana  Ostroroga  byli 
zwolennicy  wyznania  Braci  Czeskich,  tak  jak  całe  setki  innej 
ówczesnej  szlachty  i  panów  wielkopolskich,  to  obok  tych 
trzech  generacyj:  Jakóba,  generała  starosty  wielkopolskiego, 
jego  synów  i  wnuka  Sędziwoja  kasztelana  międzyrzeckiego 
(bezdzietnego),  w  tym  samym  czasie  a  całkiem  równolegle 
z  nimi  i  jakby  ekspiacya  za  tamtych  odstępstwo,  chlubią  się 
Ostrorogowie  czterema  generacyami  szczególnie  gorliwych 
katolików:  Janem  (Brodatym)  wrojewodą  poznańskim,  który 
swe  przywiązanie  do  Kościoła  rzymskiego  zadokumentował 
to  pismami  swemi,  to  fundacyą  klasztoru  w  Sokalu,  to  wy- 
chowaniem synów  arcykatolickiego  króla  Zygmunta  III;  sy- 
nem jego  Stanisławem,  kanonikiem  krakowskim;  wnu- 
kiem a  synem  Mikołaja,  podczaszego  kor.;  Stanisławem  Krzy- 
sztofem kanonikiem  krakowskim  i  kujawskim  (1647) 
i  prawnukiem  Aniołem  (Adamem)  Karmelitą  (1672  f  1732). 

Stanisław,  wojewodzie,  zmarł  młodzieńcem  in  odore 
samtitatis;  znany  jest  jego  życiorys  ręką  ojca  spisany;  a 
w  Wrocławiu,  gdzie  pochowany,  w  kościele  zwanym  Mino 
ritenkirche,  znajduje  się  dotąd  kolosalnych  rozmiarów  obraz 
pomnikowy,  na  którym  w  kilkunastu  medalionach  przedsta- 
wione cuda,  które  za  jego  przyczyną  się  działy.  Biblioteka 
król.  uniwersytecka  wrocławska  przechowuje  Stammbuch 
z  XVII  wieku,  Cosmusa  Simmera,  gdzie  (pag.  316)  pod  ro- 
kiem 1616  zapisany:  „Stanislaus  comes  ab  Ostroróg  Palati- 
nides  Posnaniensis",  z  taką  notatką:  „Dieser  junger  Herr 
starb  zu  Breslaw  bey  dem  Munchen  zu  St.  Dorothea  in  wel- 
chem  Closter  er  auch  gantz  stattlich  ja  fast  furstlich  begra- 
ben  worden.  Die  Papstlichen  haben  theils  gross  Wunder  von 
[brnę  ausgeben,  Ais  wenn  er  sonderliche  Visiones  gehabt,  von 
einem  Arrianischen  Knaben  Teuffel  ausgetrieben.  War  sonsten 
woli  ein  sehr  frommes  und  gclehrtes  Herrchen". 

Tyle  co  do  „nieprzyjaznego,  zaczepnego  względem  Rzymu 
stanowiska". 

Drugą  „właściwością  rodzinną"  Ostrorogów  z  owych 
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czasów,  ma  być  podług  pana  Pawińskiego,  uśpiony  ich  ducli 
rycerski. 

Prawie  każdy  z  Ostrorogów  był  w  obozie  i  walczył  — 
z  Tarnowskim  przeciw  Moskwie,  z  Zamoyskim  pod  Byczyną, 
przeciw  Tatarom  stawiali  własne  hufce,  byli  przy  Królu 
w  czasie  rokoszu  Zebrzydowskiego,  bili  Szwedów  za  Jana 
Kazimierza. 

A  wojny  kozackie!  wiadomo,  chociażby  tylko  z  Dra 
Kubali  „Jerzego  Ossolińskiego",  iż  Mikołaja  Ostroroga  pod- 
czaszego koronnego  tylko  dla  tego  minęła  buława  hetmań- 
ska, iż  ją  Ossoliński  wyprosił  u  Króla  dla  swego  powino- 
watego Kalinowskiego  —  kiedy  przecież  hetmani  w  niewolę 
wzięci  zostali,  Ostroróg  był  po  dwakroć  regimentarzem  z  naj- 
wyższą władzą;  a  Ossoliński  świadkiem,  „że  nie  mierne 
zdolności  wodzów,  ale  nieposłuszeństwo  żołnierzy  było  przy- 
czyną klęski  piławieckiej";  oblężenie  i  obrona  Zbaraża,  nie- 
jednem  piórem  opisane,  dowiodły  osobistego  męztwa  regi- 
mentarza  Ostroroga. 

Z  synów  i  potomków  jego  byli :  jeden  generałem  arty- 
leryi  koronnej,  inni  pułkownikami  lub  rotmistrzami  królewski- 
mi —  chociaż  to  nie  hetmańskie  stopnie  i  tylko  obok  innych 
godności  piastowane,  to  przecież  świadczą,  iż  duch  rycerski 
nie  zasnął  w  nieb. 

Dla  bliskiego  pokrewieństwa  z  królem  Leszczyńskim, 
trzymał  dom  Ostrorogów  z  jego  partyą;  Izydor  był  nawet 
generałem-adjutantem  króla  Ludwika  XV.  Żtąd  niechęć  do 
nich  królów  z  domu  Saskiego,  i  odtąd  datuje  się  też  ich 
upadek  pierwszorzędnego  znaczenia  w  dziejach  kraju,  udział 
w  wypadkach  przy  rozbiorze,  a  szczególniej  w  porozbioro- 
wych  walkach,  konfiskatach,  kontrybucyach,  uszczuplił  ma- 
gnackie fortuny. 

Nie  jest  zresztą  prawdą,  żeby  „gniazdo  Ostrorogów 
wymarło  zupełnie",  jak  p.  Pawiński  twierdzi.  Potomkowie 
tego  właśnie  Jana  Ostroroga  doktora  praw  i  wojewody  po- 
znańskiego, w  prostej  linii  (nie  wzmiankuję  tu  bynajmniej 
o  bocznych  liniach)  dotąd  żyją  —  są  to  hrabiowie:  Włady- 
sław, Stanisław  i  Zygmunt  Ostrorogowie,  a  dwóch  z  nich, 
ożenionych,  cieszy  się  synami. 

Tyle  tylko  na  dzisiaj  koniecznych  słów  rcktyfikacyi, 
których  podanie  w  imię  prawdy  dziejowej  wydało 
mi  t  się  stósownem. 

Smiełów,  w  Wielkopolsce 
30/1  1884. 

Zygmunt  Gorzeriski-  ( htroróg. 


^Wydawca  i  odpowiedzialny  redaktor*  fitanislaw  %arnoivsliL 


Świeżo  wyszły  właśnie,  wydane  przez  Petersburgską  Akademię 
Umiejętności  in  quarto  w  3  tomach  Pamiętniki  Siemiaszki 
sięgające  po  rok  1858.  W  jednym  z  najbliższych  zeszytów 
„Przeglądu"  podamy  obszerny  rozbiór  tej  nadzwyczaj  ciekawej 
i  ważnej  publikacyi. 

 -KSCIO-  

NOWE  KSIĄŻKI 

nadesłane  do  Redakeyi  „Przeglądu  Polskiego." 


Wincentego  Filicai  cztery  pieśni  na  cześć  Odsieczy  Wie- 
deńskiej, z  tłómaczeniem  łacińskiem  X.  Verghettego  i  polskiem 
X.  Dra  Winc.  Smoczyńskiego.  (Cracoviae,  typis  et  sumptu  officinae 
„Czas."  A.  1883). 

O  wojenności  w  ogóle,  mianowicie  polskiej,  tudzież  szacho- 
wnica wojenna  polska,  tak  północna,  jak  i  południowa,  jak  ją 
przedstawił  Sarmaticus  (przybrane  nazwisko)  w  dziele  w  dwóch 
zeszytach,  w  Hanowerze  r.  1880  wydanem.  Jestto  rozszerzony 
odczyt,  który  miał  Józef  Doliwa  Głębocki  z  korpusu  artyleryi 
b.  wojsk  polskich,  w  sali  Muzeum  techniczno-przemysłowego, 
w  dniu  29  listopada  1882  r.  (Kraków,  nakładem  autora,  w  dru- 
karni A.  Koziańskiego.  1883,  str.  240). 

Listy  Zygmunta  Krasińskiego  do  Adama  Soltana  z  przed- 
mową J.  I.  Kraszewskiego.  (Listów  Zyg.  Krasińskiego  tom  II). 
(Lwów,  nakł.  Gubrynowicza  i  Schmidta;  Kraków,  druk.  Wł.  L. 
Anczyca  i  Sp.  1883,  str.  XIV  i  462). 

Złota  Księga  Szlachty  Polskiej  przez  Teodora  Żychlin- 
s  ki  ego.  Rocznik  VI,  ozdobiony  portretem  Stanisława  Dunina 
Borkowskiego,  kasztelana  połanieckiego,  posła  w  roku  1683  do 
Wiednia,  poprzedzony  rozprawą  hr.  Kazimierza  Stadnickiego, 
członka  Akademii  Umiej,  w  Krakowie,  —  z  4  tablicami  genealo- 
gicznemi  Bnińskich,  Czosnowskich,  Kwileckich  i  Wielogłowskich. 
(Poznań,  J.  Leitgeber  1884,  w  8ce  większej,  str.  V  i  486).  Cena 
10  marek  =  6  złr. 

Sprawozdanie  z  czynności  Zakładu  Narodowego  Imienia 
Ossolińskich  za  dwa  lata  1882 — 1883  (we  Lwowie,  z  druk.  Za- 
kładu Nar.  Im.  Ossol.  1883,  str.  100). 

Zabicie  Andrzeja  Tenczyńskiego  w  Krakowie  w  r.  1461, 
szkic  historyczny  Dra  Fryderyka  Papeego.  (Lwów.  druk. 
Zakł.  Im.  Ossol.  1883,  str.  39). 


Przegląd  Polski,  wychodzi  w  pierwszych  dniach  każdego 
miesiąca  w  zeszytach  od  9  do  11  arkuszowych  (rocznie  najmniej 
120  arkuszy  druku). 

Prenumerata  na  Przegląd  Polski  z  przesyłką  pocztową: 

rocznie   półrocznie  kwartalnie 
w  Austryi  .    .    .    .      16  złr.      8  złr.        4  złr. 
„  Prusach     ...      32  mar.  16  mar.       8  mar. 
we  Francyi    ...      40  fran.  20  fran.     10  fran. 
Pojedyncze  zeszyty  z  ubiegłych  lat  i  bieżące,  są  do  naby- 
cia, o  ile  zapas  starczy,  po  1  złr.  50  c.  czyli  3  marki,  całe 
kwartalniki  zaś  i  roczniki  po  cenie  prenumeracyjnej. 

Pieniądze  prenumeracyjne  przyjmuje p.  Henryk  Mtildner 
w  Administracyi  „Czasu"  w  Krakowie,  tudzież  wszystkie  księ- 
garnie i  poczty  w  kraju  i  za  granicą. 

Przegląd  Polski  przyjmuje  ogłoszenia  (inseraty)  po  na- 
stępujących cenach: 

za  całą  stronicę  10  złr. 

„  pół  stronicy  6  „ 

„  ćwierć  stronicy  4  „ 

Od  większych  ogłoszeń,  które  mają  być  częściej  umieszczane, 
odstępuje  się  stosowny  rabat. 

Dla  wszystkich  osób  stanu  nauczycielskiego  i  dla  duchownych 
prenumerata  „Przeglądu  Polskiego"  zostaje  zniżoną  do: 

rocznie  w  Austryi  12  złr. 

„  w  Niemczech  ...  24  mar. 
„     we  Francyi   ....   30  fran. 
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O  ZAŁOŻENIU  WYDZIAŁU  ROLNICZEGO 

na  Uniwersytecie  Jagiellońskim. 


Sprawozdania  i  uwagi  historyczno  -  krytyczne. 


1)  O  szkole  rolniczej.  Poznań.  Nakładem  Towarzystwa  rolniczo- 
przeinysłowego  w  Gostynin  1883  r.  str.  15.  -  2)  Częściowe  sprawo- 
zdanie z  posiedzenia  Zarządu  Centralnego  Towarzystwa  gospodarczego 
poznańskiego  z  12  lipca  1883.  -  3)  Memoryał  Wszechnicy  Jagielloń- 
skiej do  Ministeryum  oświaty  w  Wiedniu  z  r.  1881.  Rzecz  wydruko- 
wana w  „Gońcu  Wielkopolskim"  z  11  i  12  lipca  1883  r.  Nr.  156  i  156 
oraz  częściowo  w  „Gazecie  Rolniczej  -  (warszawskiej,  z  24  sierpnia  1883 
Nr.  34.  —  4)  W  sprawie  najważniejszej.  Artykuł  wstępny  „Gazety  Rol- 
niczej" z  24  sierpnia  1883  r.  Nr.  34.  -  5)  W  sprawie  szkoły  rolniczej 
w  Dublanach  przez  Emila  Godlewskiego.  „Niwa;"  zeszyt  215  z  1  gru- 
dnia 1883  r.  str.  793  -  818  oraz  zeszyt  217  z  1  stycznia  1884  r  str 
45  —  66. 


L 

„Kwestya  o  najwłaściwszym  sposobie  kształcenia  gospo- 
darzy wiejskich,  zajmuje  dzisiaj  najpoważniejsze  umysły  w  ca- 
łym cywilizowanym  świecie,  a  jeżeli  sama  przez  się  już  jest 
wielkiej  doniosłości,  to  dla  nas  staje  się  ona  kwestyą  ży- 
wotną, ponieważ  naród  nasz  nietylko  jest  —  ale  długo  jesz- 
cze pozostanie  przeważnie  narodem  rolniczym."  Tak  rozpo- 
czyna rzecz. autor  broszury:  O  szkole  rolniczej,  a  zaznaczywszy 
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że  rolnictwo  może  się  stać  główną  podstawą  dobrobytu  tylko 
przez  zawodowe  wykształcenie  rolników,  stwierdza,  że  u  nas 
dzieje  się  inaczej. 

Przeważna  większość  naszych  ziemian  czepia  się  bo- 
wiem rolnictwa  z  dwu  przyczyn:  albo  dlatego,  że  im  się 
w  schedzie  dostał  majątek  ziemski;  albo  też,  że  przy  braku 
zdolności  i  wykształcenia,  mogą,  według  własnego  mniemania^ 
bez  wielkiej  pracy  i  umysłowych  zasobów,  zdobyć  sobie  byt 
najprzyjemniejszy.  Dlatego  też  nietylko  Polska  przestała  być 
spichlerzem  Europy,  ale  i  dobrobyt  nasz  chyli  się  ku  upad- 
kowi w  zastraszających  rozmiarach. 

Nasi  włościanie  nie  odbierają  żadnego,  nawet  ogólnego 
wykształcenia,  tembardziej  zaś  zawodowego,  i  to  jest  przy- 
czyna, że  muszą  upadać  majątkowo,  a  ich  zagrody  przecho- 
dzą w  obce  ręce.  Niżsi  zaś  oficyaliści  rekrutują  się,  —  tak 
autor  twierdzi  —  z  rozmaitych  faworytów  pańskich  np.  lokai, 
stangretów,  a  nawet  kucharzy !  Tymczasem  powinni  kończyć 
szkoły  elementarne,  a  następnie  w  dobrych  gospodarstwach 
praktycznie  zaznajomić  się  z  wszelkiemi  robotami  wchodzą- 
cemi  w  zakres  rolnictwa,  z  hodowlą  inwentarza,  używaniem 
narzędzi  rolniczych  i  prowadzeniem  ksiąg.  Autor  jest  prze- 
ciwny kształceniu  tej  kategoryi  ziemian  w  szkołach,  a  o  istnie- 
jących, odzywa  się  drastycznie,  że  „nie  budzą  one  zaufania, 
gdyż  młodych  ludzi  niedostatecznie  zahartowanych  życiem 
praktycznem,  wyrabiają  na  półgłówków...!" 

Drugiej  kategoryi  ziemian  t.  j.  właścicielom  jednowio- 
skowym  i  rządcom,  przyznaje  autor  ogólne  wykształcenie 
bardzo  pobieżne,  twierdząc,  że  tern  trudniej  zdarza  się  wśród 
niej  spotkać  z  fachowem.  Powinni  zaś  kończyć  szkołę  realną, 
potem  odbyć  dwuletnią  praktykę  i  w  niej  starać  się  wy- 
kształcić na  niższego  oficyalistę,  potem  dopiero  wejść  do 
szkoły  rolniczej.  Szkołą  właściwą  dla  nich  jest  dziś  na  Ziemi 
Polskiej  tylko  Dublańska,  urządzona  —  według  autora  —  na 
wzór  takiego  zakładu  w  Grignon  pod  Paryżem.  Tu  autor, 
zaznaczywszy,  że  zwiedzał  ten  zakład,  narzeka  na  naszą 
manię  francuzczyzny  i  szczepienia  obcych  wzorów,  a  o  Du- 
blanach  wyraża  się  bardzo  niechętnie.  Twierdzi  bowiem,  że 
z  powodu  braku  funduszów  i  niekorzystnych  miejscowych 
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warunków,  Dublany  nie  mogą  w  ciągu  trzech  lat  dać  i  teo- 
retycznego i  fachowego  wykształcenia  swym  uczniom. 

Niema  wiec,  zdaniem  autora  odpowiedniego  zakładu 
naukowego  dla  przeważnej  liczby  rodaków,  poświęcających 
się  gospodarstwu  a  stworzenie  takiego  zakładu  powinno  być 
na  razie  głównym  celem  na  drodze  podniesienia  naszego  rol- 
nictwa. Zakład  zaś  taki,  wobec  mnóstwa,  po  zagranicznych 
szkołach  rozproszonych  uczniów,  miałby  wszelką  nadzieję 
rozwoju,  naturalnie  przy  odpowiedniej  organizacyi  i  należy- 
tych środkach  pomocniczych,  tak,  żeby  mógł  wyrównać  po- 
stronnym instytutom. 

Rozbierając  warunki  bytu  takiego  zakładu,  rozpoczyna 
autor  rzecz  od  pytania,  czy  gospodarstwo  rolne  jest  po- 
trzebne przy  takim  zakładzie,  a  stawiając  tezę,  że  dwu  bo- 
gom —  teoryi  i  praktyce  —  razem  służyć  nie  mozoa,  do- 
chodzi do  negatywnego  rozwiązania.  Żąda  tylko  małego  za- 
kładu doświadczalnego  o  jakichś  100  hektarach  powierzchni. 

Co  do  miejsca  dla  zakładu  przemawia  za  miastem,  dając 
za  przykład  Pruszków,  Waldau  i  Eldenę,  które  pomieszczone 
pierwotnie  po  wsiacb,  dziś  są  przecież  zwinięte  czy  przenie- 
sione do  miast  większych.  Styczność  tak  uczniów,  jak  pro- 
fesorów z  naukowym  światem  miejskim,  możność  korzystania 
ze  specyalnych  wykładów  uniwersyteckich,  dostępność  jego 
zbiorów  i  pracowni,  wreszcie  łatwość  pomieszczenia,  a  ztąd 
oszczędność  na  budynkach  ,  które  w  zakładzie  wiejskim  są 
konieczne  —  to  są  wszystko  względy,  które  potężnie  prze- 
mawiają na  korzyść  tworzenia  szkół  rolniczych  w  wielkich 
miastach. 

Tak  określiwszy  odpowiednie  dla  zakładu  miejsce,  wpro- 
wadza nas  autor  w  analizę  jego  wewnętrznego  urządzenia. 
Wobec  ogromu  wiadomości  potrzebnych  rolnikowi,  można  się 
dziś  raczej  pytać  czego  mu  nie  potrzeba.  Styka  się  bowiem 
gospodarz:  1)  z  produkcyą  roślinną,  2)  zwierzęcą,  3)  z  prze- 
mysłem rolniczym,  4)  z  ludźmi  czyli  z  administracyą. 

Pierwsze  trzy  działy  jego  wiedzy  stosowanej,  wymagają 
wszystkie  i  nieodmiennie  najgruntowniejszych  podstaw  w  nau- 
kach przyrodniczych.  W  chemii  i  fizyce,  następnie  w  botanice 
i  zoologii,  z  ich  stronami  badającemi  życie.  Tylko  mając 
zasady  tych  umiejętności,  można  przystąpić  z  korzyścią  do 
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nauk  stosowanych.  I  tu  to  jądro  kwestyi  bardzo  trafnie, 
naszem  zdaniem,  jest  omówione. 

„Do  samodzielności  —  mówi  autor  —  gospodarz  nigdy 
nie  dojdzie,  nie  pojąwszy  nauk  tych,  bo  recept  gospodarczych 
nikomu  instytut  rolniczy  na  drogę  życia  nie  wskaże,  a  kto 
z  zastanowieniem  studyował  nauki  przyrodnicze,  sam  w  da- 
nym razie  stosunki  rozpoznać  i  racyonalną  konkluzyę  wy- 
ciągnąć potrafi. 

„Na  tern  właśnie  polega  różnica  między  gospodarzem 
naukowym  a  empirykiem,  że  pierwszy  potrafi  zdać  rachunek 
z  czynności  swoich,  empiryk  zaś  działa  zwykle  na  oślep  i  na 
swoje  widzimisie,  wierząc  w  obraną  przez  siebie  drogę.  Pierw- 
szy wśród  nieprzewidzianych  okoliczności  omylić  się  wpraw- 
dzie może,  gdy  drugi  gra  ciągle  w  hazard,  za  dewizę  życia 
mając:  więcej  wart  lut  szczęścia,  niźli  funt  rozumu.  Mamy, 
jak  nie  trudno  pojąć,  także  i  takich  empiryków,  którzy  na 
akademiach  niby  studyowali;  pozują  oni,  gdzie  i  jak  tylko 
mogą,  na  wykształconych  agronomów,  kiedy  w  rzeczywistości 
brak  im  fundamentu  i  najgorszymi  są  wrogami  nauki  już 
przez  to  samo,  że  przykład  z  nich  odstręcza  wielu  innych  od 
poważnych  studyów." 

Czem  nauki  przyrodnicze  dla  rolnictwa  i  hodowli  ży- 
wizny,  tern  nauki  społeczne  dla  administracyi  —  muszą  więc 
uzupełniać  plan  nauk  zakładu  rolniczego. 

Zakład  taki  może  służyć  i  dla  ziemian  III-ciej  katego- 
ryi,  t.  j.  większej  własności,  którzy  poza  gruntowną  znajo- 
mością tego  wszystkiego,  co  grupa  druga  wiedzieć  powinna, 
muszą  mieć  wprawę  w  ocenianiu  robót,  bystrość  w  wyborze 
ludzi  i  wrodzony  talent  administracyjny. 

Wspomina  autor,  że,  na  teoretycznym  zjeździe  techników 
polskich  we  Lwowie,  wystąpiono  z  myślą  stworzenia  Wy- 
działu rolniczego  na  politechnice  tamtejszej  i  ubolewa,  że 
wszechnice  galicyjskie  o  tern  dotąd  nie  pomyślały.  Choćby 
jednak  do  tego  przystąpiły,  to  urzeczywistnienie  w  znacznej 
części  zależeć  będzie  od  Wielkopolski,  która  posiada  bogaty 
spadek  zbiorów  po  szkole  rolniczej  w  Żabikowie,  skarby 
leżące  na  uwięzi  bez  żadnych  dla  ogółu  korzyści. 

Autor  nie  przechyla  się  ani  na  stronę  politechniki,  ani 
uniwersytetu  czy  to  lwowskiego  czy  krakowskiego,  sądząc, 
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źe  o  tern  najkorzystniejsze  oferty,  co  do  urządzenia  i  upo- 
sażenia szkoły,  tych  instytucyj  czy  miast,  w  których  one 
istnieją,  mają  rozstrzygać. 

Przenieść  więc  zakład  dublański  do  jednego  z  tych  dwu 
miast,  zreorganizować  stosownie  do  wymagań  nowoczesnej 
umiejętności,  a  zasilić  zbiorami  i  fundacyami,  które  po  Żabi- 
kowie  pozostały,  to  jest  kwestya  dla  polskiego  rolnictwa  pierw- 
szorzędnego znaczenia,  tembardziej  wobec  naszego  bezsilnego 
położenia,  gdzie  tylko: 

„Księga  jest  zorzą  oręża. 
„Nie  najsilniejszy,  ale  najmędrszy  zwycięża." 
Temi  słowy  skończył  rzecz  swą  autor,  datując  ją  29 
listopada  1882  roku  w  Królestwie  Polskiem. 

Pracę  tę  zaś  przedstawił  pan  Leon  Karłowski  na  Wal- 
nem  Zebraniu  Towarzystwa  rolniczo  -  przemysłowego  w  Go- 
styniu na  dniu  14  grudnia,  gdzie  przyjęto  ją  z  jaknajwięk- 
szem  dla  autora  uznaniem ,  oraz  uchwalono  następującą 
rezolucyę  : 

„na  własny  koszt  ją  (pracę)  wydrukować  i  wszystkim 
członkom  Towarzystw  filialnych  rolniczych  w  W.  ks.  Poznań- 
skiem rozesłać,  jakoteż  wnieść  do  Centralnego  Zarządu  To- 
warzystwa, by  takowy  niezwłocznie  się  zająć  nie  omieszkał 
urzeczywistnieniem  projektu  autora." 


Posiedzenie  Zarządu  Centralnego  Towarzystwa  gospo- 
darczego Poznańskiego  odbyło  się  w  Poznaniu  12  lipca  na- 
stępnego roku.  Ze  strony  Zarządu  referował  rzecz  Dr  Z. 
Szułdrzyński  i  oświadczył,  że  na  tak  postawiony  wniosek, 
tak  z  formalnych  jak  i  materyalnych  względów,  Zarząd 
zgodzić  się  nie  może,  bo  z  jednej  strony  przechodził  kompe- 
tencyę  Towarzystwa,  a  z  drugiej  strony  zbiory  Żabikowskie 
są  potrzebne  tak  dla  kursów  gorzelniczych  jak  i  dla  stacyi  do- 
świadczalnej. 

Wywiązała  się  dyskusya,  a  ostatecznie  przyjęto  w  zasa- 
dzie wniosek  pośredni  pana  K.  Szczanieckiego  tak  brzmiący : 
„jeżeli  Towarzystwo  rolnicze  galicyjskie  lwowskie  lub  kra- 
kowskie zażądają  ofiarowania  zbiorów  Żabikowskich  ,  dla 
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mającego  się  przy  jednym  z  uniwersytetów  urządzić  Wy- 
działu rolniczego,  aby  im  takowego  nie  odmawiać  i  przeka- 
zać je  do  czasowego  użytku,  o  ile  dla  nas  samych  nie  okażą 
się  niezbędnenii." 

Zrobiono  też  uwagę,  że  zbiory  Żabikowskie  już  są  na- 
der przez  czas  podniszczone. 


Mcmoryał  uniwersytetu  wychodzi  z  założenia,  że  bogate 
zakłady  wydziału  filozoficznego  w  dziale  nauk  przyrodniczych 
nie  są  należycie  produkcyjne,  że  mogłyby  się  stać  niemi 
z  chwilą  utworzenia  na  tym  fakultecie  oddziału  rolniczego. 
Podnosi  korzyści  takiego  oddziału  wynikające  z  połączenia 
go  z  uniwersytetem  tak  pod  względem  gruntowności  specy- 
alnej  wiedzy,  jak  i  wszecbstronniejszego  wykształcenia,  jakie 
by  uczniowie  odbierać  mogli.  Zaznacza  dalej,  że  np.  i  przy- 
szli urzędnicy  administracyjni  czy  duchowni  na  wsi  osiąść 
mający,  mogliby  z  tego  oddziału,  w  miarę  chęci  korzystać. 
Przechodzi  potem  do  przedstawienia,  na  jak  nizkim  stopniu 
stoi  wiedza  rolnicza  w  kraju,  jak  wiele  zależy  krajowi  i  pań- 
stwu na  jej  rozwoju,  i  wyraża  przekonanie,  że  założenie 
takiego  oddziału  najłatwiej  mogłoby  jej  poziom  i  rozległość 
podnieść.  Rozwija  dalej  szczegółowy  plan  nauk,  któreby 
miały  być  wykładane  w  nowym  fakultecie,  i  kończy  rzecz 
przedstawieniem  ,  że  położenie  i  warunki  miejscowe  Kra- 
kowa ze  wszech  miar  nadają  się  do  pomieszczenia  takiej 
najwyższej  szkoły  rolniczej  w  kraju  nie  gdzieindziej,  jak 
w  Krakowie. 


Gazeta  Rolnicza  pomieszczając  „Memoryal"  w  odcinku, 
daje  we  wstępnym  artykule  zatytułowanym:  „W  sprawie 
najważniejszej"  referat  z  broszurki  bezimiennego  autora,  a  prze- 
mawiając ciepło  za  urzeczywistnieniem  projektu,  gdera  po 
trochu  na  zaściankowość  wielkopolską  Zarządu  Towarzystwa 
Centralnego.  A  w  widokach  rychłego  urzeczywistnienia  pro- 
jektu podaje  taką  sensacyjną  wiadomość  :  „Wiemy  n.  p.,  że 
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jeden  magnat  polski,  zamieszkały  w  Warszawie,  przeznaczył 
już  na  rzecz  niniejszego  Instytutu  milionową  fundacyę,  a  spo- 
dziewać się  możemy,  że  wspaniały  ten  dar,  gdy  zostanie 
ujawnionym,  znajdzie  naśladowców..." 


Tak  z  różnych  stron  poruszona  sprawa  została  równie 
gruntownie  jak  wszechstronnie  i  spokojnie  rozebraną  przez 
pana  Emila  Godlewskiego,  znanego  w  uczonym  świecie  fizy- 
ologa,  a  profesora  dublańskiej  szkoły. 

Zagranica,  a  specyainie  Niemcy  mają  do  dziś  .dnia 
w  rozmaity  sposób  urządzone  zakłady  rolnicze,  jedne  bowiem 
są  pomieszczone  na  wsi,  inne  przy  uniwersytetach,  politechni- 
kach, a  Wiedeń  i  Berlin  mają  samoistne  akademie  rolnicze. 
Tam  nie  zdecydowano  się  na  jeden  system  i  wyboru  niedo- 
konano;  traktując  więc  o  założeniu  szkoły  u  nas,  nie  trzeba 
wlepiać  oczu  w  jeden  wzór  obcy,  a  należy  przedewszystkiem 
znać  potrzebę  kraju  i  historyę  szkół  krajowych.  Nie  godzi 
się  pisać  o  Dublanacb,  jak  autor  broszury  „O  szkole  rolni- 
czej," nie  znając  ich  zeszłej  i  obecnej  organizacyi. 

Tak  zwana  „Szkoła  parobków"  w  Dublanach,  „która 
bez  żadnych  obcych  wzorów,  li  tylko  na  tle  zastosowania  się 
do  miejscowych  potrzeb,  zorganizowaną  została,"  dała  już 
tak  dobre  owoce,  że  Sejm,  na  wniosek  posła  Polanowskiego, 
postanowił  zakładać  podobne  w  różnych  miejscach  kraju. 

Szkoła  wyższa  przechodziła  różne  koleje,  które  autor 
treściwie  opowiada  i  zaznacza,  że  przekształcenie  zakładu 
nastąpiło  przed  trzema  dopiero  laty.  Zasadą  tej  nowej  orga- 
nizacyi była  myśl:  „że  szkoła  rolnicza  nie  może  wydawać 
już  gotowych  samoistnych  gospodarzy,  że  jej  zadaniem  może 
być  tylko  wszechstronne  wyjaśnienie  zasad,  na  których  go- 
spodarstwo opierać  się  winno;  ale  że  uzdolnienia  prakty- 
cznego żadną  miarą  sama  szkoła  dać  nie  może,  że  należy 
się  tylko  starać,  aby  szkoła  wychowańców  swoich  tak  przy- 
sposobić potrafiła,  aby  oni  wszedłszy  w  praktykę,  łatwo 
w  niej  zoryentować  się  umieli,  zdawali  sobie  jasno  sprawę 
ze  wszystkiego,  co  w  gospodarstwie  zobaczą,  i  w  ten  sposób 
z  łatwością  na  dobrych  gospodarzy  wyrobić  się  mogli." 
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Z  tej  zasady  wychodząc  za  podstawę  i  punkt  wyjścia 
całego  zadania  wTzięto  nauki  przyrodnicze  i  ekonomię  poli- 
tyczną, które  w  pierwszym  roku  wyłącznie,  w  drugim  prze- 
ważną cześć  kursów  obejmują.  Na  tak  nabytych  zasadniczych 
wiadomościach  opiera  się  dopiero  nauczanie  rolnictwa  i  ho- 
dowli, które  zaczynają  się  na  kursie  drugim,  a  kończą  na 
trzecim.  Potem  wreszcie  przychodzi  rzecz  organizacyi  gospo- 
darstw i  administracja. 

Protestuje  dalej  pan  Godlewski  na  fałszywie  rozsiewane 
wiadomości,  jakoby  szkoła  dublańska  bardzo  cierpiała  na 
brak  środków  naukowych. 

Istnieją  też  choć  skromnie,  ale  na  razie  wystarczająco 
urządzone  pracownie,  a  profesorowie  kształcą  w  nich  uczniów 
praktycznie  codzień  w  godzinach  popołudniowych. 

Siły  nauczycielskie  składają  się  z  siedmiu  profesorów, 
dwu  adjunktów,  tyluź  asystentów  i  sześciu  docentów,  razem 
z  17  osób,  w  czem  na  nauki  przyrodnicze  blisko  połowa  bo 
8  przypada.  Naturalnie,  że  jako  jeden  z  profesorów,  nie  może 
Autor  objawić  zdania  o  naukowych  kwalifikacjach  i  dzia- 
łalności profesorów.  My  także  nieznając  dokładnie  stosunków, 
musimy  się  od  sądu  powstrzymać,  ale  powiemy,  że  gdyby 
wszyscy  profesorowie  dublańscy  byli  takiemi  znakomitościami 
na  niwie  umiejętności,  i  traktowali  swój  zawód  nie  rzemieśl- 
niczo,  jako  sposób  życia,  ale  z  gorącą  chęcią  służenia  kra- 
jowi i  nauce,  jak  szanowny  Autor,  to  zakład  dublański,  nawet 
u  nas,  gdzie  bardzo  trudno  o  uznanie  cichej  pracy,  byłby  już 
chyba  doszedł  do  powszechniejszego  uznania. 

Ze  go  dotąd  niepozyskal,  to  niewątpliwie  przyczyniły 
się  do  tego  zmiany,  jakim  ulegał.  Dopiero  co  zeszłego  roku 
wyszli  uczniowie,  którzy  ukończyli  kurs  nauki  według  no- 
wej organizacyi ;  po  tych  i  to  takich,  którzy  wyszli  ze  świa- 
dectwem ukończenia  nauk,  może  kraj  w  przyszłości  sądzić 
o  szkole. 

Tymczasem  podnoszą  się  głosy  przemawiające  za  zało- 
żeniem nowej  szkoły. 

Projekta  takie  mają  dwie  strony:  teoretyczną  i  prakty- 
czną, t.  j.  słuszność  żądań  i  możliwości  ich  wykonania.  Teo- 
retyczna zaś  strona  może  mieć  dwojaką  reformę  na  celu:  albo 
przeniesienie  szkoły  rolniczej  ze  wsi  do  większego  miasta, 
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albo  wcielenie  jej  do  istniejącego  tamże  wyższego  zakładu 
naukowego. 

Bardzo  gruntownie  rozbiera  autor  pierwszą  kwestyę, 
t.  j.  czy  korzystniejsze  jest  istnienie  szkoły  rolniczej  na  wsi 
czy  w  wielkiem  mieście.  Zestawiwszy  wszystkie  korzyści 
jakie  ma  szkoła  istniejąca  w  mieście,  których  powtarzać  nie 
będziemy,  przechodzi  do  krytyki  i  wykazania  ujemnych  stron 
takiego  istnienia.  Żadna  szkoła,  mówi  autor,  gotowych  go- 
spodarzy wydać  nie  może,  ale  każda  nauka  techniczna, 
więc  też  i  rolnictwo,  powinno  być  poparte  odpowiedniemi 
demonstracyami  i  ćwiczeniami  praktycznemi ,  a  im  mniejsze 
przygotowanie  ucznia  i  niższy  jego  poziom  umysłowy,  tern 
ważniejszą  staje  się  ta  strona  nauczania.  Przy  pomieszczeniu 
szkoły  rolniczej  w  mieście,  praktyka  musi  się  z  natury  rze- 
czy ograniczać  na  zwiedzaniu  okolicznych  gospodarstw.  Zda- 
niem p.  Godlewskiego,  jestto  wogóle  a  zwłaszcza  u  nas  rzecz 
niewystarczająca,  Bo  co  innego  od  czasu  do  czasu  zrobić 
wycieczkę,  a  mieć  gospodarstwo  (nie  pole  doświadczalne)  na 
miejscu,  ciągle  nań  patrzeć  i  w  każdej  chwili  mieć  w  nim 
demonstrację  teoryi.  Ważne  to  nietylko  dla  uczniów,  ale 
i  dla  profesorów,  bo  utrzymuje  ich  w  ciągłej  styczności  z  prak- 
tyką rolniczą,  a  tern  samem  dostarcza  im  wątku  do  dalszych 
studyów. 

Względy  to  rzeczywiście  bardzo  poważne.  Wprawdzie 
uczeń  nie  może  wyjść  z  zakładu  nawet  z  rakiem  gospodar- 
stwem złączonego  jako  praktyk,  ale  nabierze  metody,  jak  na- 
stępnie, w  każdym  dziale  rolnictwa,  należy  umiejętnie  sto- 
sować teoryę  do  praktyki,  bo  co  dnia  profesor  i  hodowca, 
rolnik,  administrator,  naucza  go  pod  tym  względem.  Ci  pro- 
fesorowie wskazują  mu  też  trudności  stosowania  teoryi,  uczą 
że  nie  zawsze  wszystko  da  się  tak  zrobić,  jakby  tego  umie- 
jętność wymagała.  Uczeń,  który  to  słyszy,  który  widzi:  że 
nawet  profesorowie  teoryę  wykładający,  uważają  za  rzecz 
rozsądną  nie  raz  od  niej  w  praktyce  odstępować,  nabiera 
dla  praktyki  szacunku,  uczy  się  ją  cenić  i  będzie  z  pewnoś- 
cią w  przyszłości  mniej  zarozumiały  swem  teoretycznem  wy- 
kształceniem, z  większą  też  gorliwością  przykładać  się  będzie 
do  praktycznego  wychowania. 

Krótko  to  wyraziwszy,  można  powiedzieć,  że  uczeń 
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szkoły  rolniczej,  złączonej  z  gospodarstwem  folwarcznem 
łatwiej  potrafi  pogodzić  teoryę  z  rutyną  gospodarczą,  niż 
wychowaniec  akademii  rolniczej  stołecznego  miasta. 

Jednakże  w  Niemczech  istnieją  takie  akademie,  i  to 
w  ostatnich  czasach  nawet  założone,  czy  są  niepraktyczne? 
Autor  twierdzi,  że  wobec  ogólnie  wysokiego  wykształcenia 
teoretycznego  rolników  niemieckich,  uczeń,  który  potem  przy- 
chodzi na  praktykę  z  czystą  tylko  teoryą  z  zakładu  wynie- 
sioną, znajduje  w  swoim  pryncypale  i  jego  podwładnych, 
ludzi,  którzy  mu  zastąpią  profesorów.  To  jest,  że  jeżeli  aka- 
demie mają  racyę  bytu  w  Niemczech,  może  nie  mają  go  jesz- 
cze u  nas  gdzie  ogólnie  brak  mchowych  rolników  i  gdzie 
gospodarstwo  stoi  przeważnie  rutyną.  Autor  znajduje,  że 
można  rzecz  tę  traktować,  nie,  zapatrując  się  ślepo  na 
Niemcy,  ale  na  podstawie  właściwości  kraju  naszego,  grun- 
townie i  wszechstronnie  rozebranych. 

Jeżeliby  zaś  chodziło  o  stworzenie  u  nas  wyższej  szkoły, 
to  pan  Godlewski  byłby  za  wydziałem  rolniczym  i  to  przy 
Uniwersytecie  Jagiellońskim. 

Pozornie  zdawałoby  się  rzeczą  logiczniejszą  połączenie 
szkoły  rolniczej  z  politechniką,  bo  rolnictwo  jest  też  nauką 
stosowaną;  ale  w  politechnice  nauki  biologiczne,  najważniej- 
sze dla  rolnika,  stoją  na  ostatnim  planie,  a  nauki  społeczne 
i  ekonomiczne,  tylko  na  uniwersytecie  bywają  wykładane, 
wreszcie,  ponieważ  szkoły  główne  pozwalają  uczniom  uczęsz- 
czać i  na  humaniora,  tak  potrzebne  do  ogólnego  wykształ- 
cenia przyszłego  obywatela  kraju,  więc  szala  stanowczo  się 
na  ich  stronę  przechyla. 

Ten  ostatni  wzgląd  chociaż  ważny,  nie  jest  jednak  do- 
niosły, bo  przedewszystkiem  chodzić  musi  o  gruntowne  fa- 
chowe wykształcenie.  Oświadcza  więc  pan  Godlewski,  „że 
gdyby  rzecz  miała  się  ograniczyć  tylko  do  stworzenia  kilku 
katedr,  dla  przedmiotów  fachowych,  na  wydziale  filozoficznym, 
to  przeciwko  takiemu  załatwieniu  kwestyi  występuje  najka- 
tegoryczniej,"  twierdząc  z  wszelką  stanowczością:  że  nie  przy- 
niósłby krajowi  należytych  korzyści.  Wprawdzie  podobny 
charakter  mają  kursą  w  Lipskim  uniwersytecie,  ale  prze- 
ciwko temu  kierunkowi  występuje   w  Niemczech  reakcya 
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i  utworzenie  dwu  odrębnych  szkół  w  Berlinie  i  Wiedniu, 
jest  tego  najlepszym  dowodem. 

W  czem  leżą  niedogodności  tego  systemu  połączenia 
nauki  rolnictwa  z  wydziałem  filozoficznym,  wykryć  nie  trudno. 
Wydziały  uniwersyteckie  mają  tak  u  nas,  jak  w  Niemczech 
bezwzględną  wolność  nauczania  i  uczenia  się.  Wobec  naszych, 
stosunków,  ma  to  zgubne  następstwa,  bo  „przy  gnuśności 
i  lenistwie  właściwych  niestety  naszemu  charakterowi...  wol- 
ność ta  staje  się  wolnością  nicuczenia  się..." 

Głosom  zaś,  które  podnoszą,  „że  i  w  tern  już  byłaby 
korzyść  niemała,  że  synowie  obywateli  ziemskich,  uczęszcza- 
jących obecnie  po  większej  części  na  wydział  prawny,  słu- 
chaliby samych  tylko  wykładów  fachowo  rolniczych,  i  choćby 
nie  przyswoili  sobie  dostatecznie  przyrodniczego  wykształ- 
cenia, aby  z  tych  wykładów  możliwie  największą  wyciągnąć 
korzyść,  to  przecież  choć  cośby  z  nich  skorzystali,  o  czemśby 
zasłyszeli,  co  później  w  praktyce  przydaćby  im  się  mogło"  — 
daje  autor  następującą  odprawę:  „lepiej  mając  ogólne  huma- 
nitarne wykształcenie,  które  daje  ukończenie  wydziału  praw- 
nego, uczyć  się  gospodarstwa  jedynie  z  praktyki,  i  zostać 
dobrym  rutynistą,  aniżeli  połapawszy  coś  z  teoryi  gospodar- 
skiej, a  nie  rozumiejąc  tego  należycie,  dla  braku  odpowie- 
dniego przygotowania,  bawić  się  w  postępowego  i  uczonego 
gospodarza,  dyskredytuje  niefortunnemi  próbami  rzetelną, 
fachową  wiedzę  rolniczą." 

Pan  Godlewski  jest  raczej  za  tym,  żeby  utworzyć 
osobny  wydział  rolniczy  przy  Uniwersytecie  Jagiellońskim, 
nietylko  dlatego,  że  myśl  wprowadzenia  nauki  rolnictwa  na 
uniwersytecie  podjął  już  wydział  filozoficzny  Uniwersytetu 
Jagiellońskiego,  ale  z  innych  przyczyn,  a  mianowicie: 

1)  „że  Uniwersytet  Jagielloński  posiada  wydział  lekar- 
ski, który  jak  widzieliśmy,  wymaga  podobnego  kierunku 
w  wykształcaniu  przyrodniczem,  jak  wydział  rolniczy,  i  z  tego 
powodu  temu  wydziałowi  mógłby  być  pomocny; 

2)  „że  Uniwersytet  Jagielloński  posiada  już  niektóre  po- 
dwójne katedry  dla  nauk  przyrodniczych; 

3)  „źe  Kraków  posiada  Akademię  Umjejętności,  która 
na  każdą  instytucyę  naukową  ożywczo  działać  musi." 

Występując  zaś  za  oddzielnym  fakultetem  na  Uniwer- 
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sytecie  Jagiellońskim,  a  nie  za  odrębną  szkolą,  podobną  jak 
w  Berlinie  czy  Wiedniu,  motywuje  autor  swą  racyę  raz  wzglę- 
dami oszczędności,  które  są  dla  niego  poboczne,  głównie  zaś 
korzyścią  moralną  oparcia  nowej  instytucyi  o  naszą  Almą 
Mater. 

„Moralny  wpływ  z  takiego  oparcia  wynikający,"  mówi 
autor,  „odbiłby  się  niewątpliwie  tak  na  uczniach,  jak  i  na 
profesorach.  Uniwersytet  byłby  dobrą  firmą  dla  szkoły  rolni- 
czej ,  młodzież  zamożniejsza  daleko  chętniej  i  liczniej  wstę- 
powałaby do  zakładu  rolniczego,  który  byłby  częścią  Uni- 
wersytetu, niź  do  oddzielnego  instytutu  rolniczego.  Jest  rzeczą 
niewątpliwą,  że  charakter  studenta  uniwersytetu,  ma  dla  każ- 
dego młodzieńca  więcej  powabu,  niż  charakter  ucznia  jakie- 
goś specyalnego  zawodowego  zakładu. 

„Może  to  tylko  objaw  próżności  nieszkodliwej,  która 
nawet  łatwo  przez  kierowników  instytucyi  może  być  wyzy- 
skaną do  obudzenia  szlachetnej  ambicyi,  będącej  bodźcem  do 
pracy  i  moralnego  prowadzenia  się.  Zetknięcie  się  i  kole- 
żeńskie pożycie  ze  słuchaczami  innych  wydziałów,  byłoby 
także  dla  młodzieńca  do  zawodu  rolniczego  sposobiącego  się, 
bardzo  korzystnem  i  kształcąco  oddziaływującem." 

Dalszy  ciąg  pracy  rozpoczyna  się  streszczeniem  dotych- 
czasowych uwag  w  dwu  tezach  :  1 )  za  pozostawieniem  szkoły 
na  wsi,  przemawiają  ważne  względy,  ale  2)  widoczne  są 
znaczne  niedogodności,  któreby  usunęło  przeniesienie  jej  do 
miasta,  a  złączenie  z  uniwersytetem  przedstawiałoby  też  dla 
szkoły  znaczne  korzyści. 

Na  jaką  stronę  się  przechylić  i  jakie  są  drogi  wyjścia? 
Trzy  według  autora : 

1)  Zostawić  Szkołę  dublańską,  a  założyć  Wydział  rol- 
niczy przy  uniwersytecie; 

2)  znieść  szkołę  w  Dublauach,  przeobrażając  ją  w  fakul- 
tet wszechnicy ; 

3)  zaniechać  myśli  tworzenia  nowej  instytucyi,  a  we- 
sprzeć i  rozwinąć  już  istniejącą. 

Skutkiem  rozwiązania  rzeczy  w  pierwszy  sposób,  szkoła 
Dublańską  musiałaby  upaść,  albo  zejść  na  stanowisko  szkoły 
średniej,  takiej,  jaka  jest  w  Czernichowie,  co  według  autora 
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byłoby  zbyteczne,  widzi  więc  tylko  dwie  możliwości:  stan 
obecny  albo  przeobrażenie. 

Podnosząc  w  poprzedniej  części  korzyści  szkoły  złączo- 
nej z  gospodarstwem,  takiej  zatem  jak  Dublany,  teraz  chcąc 
rozstrzygnąć  powyższą  alternatywy ,  przechodzi  do  wykazania 
stron  słabych  tego  zakładu,  i  przyczyn,  które  jej  pomyślny 
rozwój  utrudniają. 

Głownem  jest  obojętność  kraju,  to  jest  rolników  wogóle, 

0  byt  i  rozwój  tej  szkoły.  Nawet  ci,  którzyby  najusilnicj  o  to 
troszczyć  się  powinni,  mają  uprzedzenia,  że  szkoła  zadaniu 
odpowiadać  nie  może  i  juz  się  dalej  o  to,  co  się  w  niej  dzieje, 
nie  troszczą.  Wobec  tego,  trudno  szkole  walczyć  z  tą  obo- 
jętnością, zwłaszcza,  że  przechodziła  różne  koleje,  że  dziś  jest 
całkiem  inną,  niż  w  chwili,  kiedy  zarząd  jej  obejmował  Wy- 
dział krajowy,  a  dziennikarstwo,  zamiast  mówić  o  jej  rozwoju 

1  postępie,  lekkomyślnie  rozsiewa  wieści  o  mniemanym  ubó- 
stwie zakładu  i  suchotniczym  jego  życiu. 

Przytoczone  w  dalszym  ciągu  cyfry  uczniów  do  zakładu 
uczęszczających,  są  jednak  rzeczywiście  suchotnicze.  Od  rokui 
1872/3  do  1879/80,  uczęszczało  do  szkoły  uczniów  coraz  wię- 
cej,  bo  od  21  w  pierwszym,  do  45  w  ostatnim  roku  przed 
organizacyą,  ależ  to  zawsze  bardzo  mało.  Z  chwilą  zaś,  kiedy 
szkoła  zaczęła  przyjmować  uczniów  tylko  z  ukończonem 
gimnazyum,  a  więc  w  roku  1880/1,  ilość  uczniów  spadla  do 
20,  a  dźwigała  się  znów  zwolna,  żeby  w  r.  1883/4  dojść  do 
cyfry  34. 

Brak  budynku  szkolnego  należytych  rozmiarów,  ma  byó 
w  ciągu  bieżącego  i  następnego  roku  usunięty.  Także  i  droga 
dojazdowa  do  źwirówki,  prowadzącej  do  Lwowa,  jest  w  ro- 
bocie, chodzi  tylko  o  zaprowadzenie  omnibusów.  Mieszkania 
dla  uczniów  są  liche,  ale  gdyby  ich  liczba  się  zwiększyła^ 
znaleźliby  się  zapewne  przedsiębiorcy  i  pomyśleli  o  wysta- 
wieniu lepszych  domków.  Gorzej  jest  z  mieszkaniami  profe- 
sorów, tak,  że  administrator  folwarku  Dublańskiego  mieszka 
w  sąsiedniej,  dzierżawionej  przez  siebie  wiosce.  Ta  ostatnia 
okoliczność,  jak  również  przeciążenie  dyrektora,  będącego 
profesorem  rolnictwa,  pracami  kancelaryjnemi ,  jest  przy- 
czyną: „że  folwark  nie  jest  wszechstronnie  do  celów  szkoły 
wyzyskany." 
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Dalej  niedogodne  warunki  bytu,  niskie  płace  profesorów 
nietylko  utrudniają  uzyskanie  nowych  sił,  ale  są  przyczyną, 
że  dla  polepszenia  swej  doli  profesorowie  opuszczają  zakład, 
jak  się  to  obecnie  zdarzyło  z  profesorem  administracyi,  który 
był  jednym  z  najwytrawniejszyeh  nauczycieli  zakładu. 

Nareszcie  odcięcie  profesorów  dublańskich  od  zetknięcia 
się  z  krajem  i  światem  cywilizowanym,  jest  według  autora 
najgorszem  złem,  co  też  szeroko  motywuje. 

Tak  przedstawiwszy  szczerze  słabe  strony  zakładu,  przy- 
znaje autor,  równie  szczerze,  że  przez  połączenie  szkoły  du- 
blańskiej  z  uniwersytetem,  te  niedogodności  odrazu  znikłyby 
po  większej  części,  my  dodamy,  w  zupełności. 

Więc  pan  Godlewski  przechyla  się  na  stronę  przenie- 
sienia zakładu  do  Krakowa,  i  złączenia  go  z  uniwersy- 
tetem. —  Nie! 

Nie,  a  to  dlatego,  że  niema  widoków  aby  rząd  był  skłonny 
do  poniesienia  koniecznych  w  tym  celu  wydatków,  zwłaszcza 
źe  się  zobowiązał  przyczynić  się  w  jednej  trzeciej  do  wznie- 
sienia budynku  nowego  dla  Dubla n,  a  utworzenie  Wydziału 
medycznego  we  Lwowie  odkłada  do  dalszych,  a  sposobniej- 
szych  czasów. 

Zresztą  na  wyższą  szkołę  rolniczą  więcej  teoretycznego 
charakteru,  przyjdzie  w  kraju  czas,  jak  Szkoła  dublańska 
wyda  mnóstwo  uczniów,  którzy  stawszy  się  rolnikami,  będą 
mieli  gospodarstwa  postępowe  i  będą  mogli  dawać  teorety- 
kom praktyczną,  a  umiejętną  naukę. 

Na  razie  więc  wszystkie  usiłowania  powinny  być  skie- 
rowane w  celu  popierania  istniejących  Dublan. 

W  tym  celu  potrzeba  poparcia  ogółu,  dziennikarstwa, 
większej  dotacyi  na  bibliotekę  zakładu,  starania  o  dobór  sił 
nauczycielskich,  utrzymywania  profesorów  w  związku  z  ru- 
chem naukowym,  przez  wyznaczenie  stałego  funduszu  na  wycie- 
czki w  czasie  wakacyjnym  za  granicę,  ułatwienie  im  udziału 
w  pracach  towarzystw  naukowych  lwowskich,  wybudowanie 
dla  nich  mieszkań,  dania  pomocy  kancelaryjnej  dla  dyrektora, 
funduszu  na  melioracye  folwarku  doświadczalnego,  małego 
zwiększenia  sił  nauczycielskich,  kosztem  1280  złr.  rocznie. 

Zresztą  nie  sam  kraj  ma  na  to  złożyć,  bo  rząd  uzyskał 
pewne  prerogatywy  w  zarządzie  zakładu,  w  czasach  kiedy 
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budżet  szkoły  wynosił  15,000  złr.,  przyczyniając  się  do  niego 
kwotą  5,500  zlr.  rocznie.  Dziś,  kiedy  budżet  roczny  wzrósł 
do  34,000  zlr.,  słuszna,  aby  Sejm  domagał  się  podwyższenia 
rządowej  subwencyi. 


II. 

Z  całą  otwartością  przedstawił  pan  Godlewski  słabe 
strony  zakładu  Dublańskiego,  a  podając  jednocześnie  sposoby 
ich  usunięcia  i  postawienia  przez  to  zakładu  na  wysokości 
zadania,  jedynego  w  kraju  wyższego  zakładu  rolniczego,  wy- 
kazał mojem  zdaniem,  że  bardzo  trudno  będzie  rzecz  tę  do 
skutku  doprowadzić. 

Podniesienie  bowiem  pensyi  profesorów  należy  do  tych 
potrzeb,  których  urzeczywistnienia  nawet  autor  zapewne  rychło 
się  nie  spodziewa.  A  wobec  tego  grozić  będzie  zawsze  zakła- 
dowi utrata  wytrawnych  i  wybornych  sił  nauczycielskich, 
zwłaszcza  z  zakresu  rolnictwa  i  administracyi,  jako  mogą- 
cych łatwo  znaleść  dostatniejsze  warunki  bytu  poza  zakładem. 

Wszelkie  też  stosunki  z  ciałami  naukowemi  Iwowskiemi, 
wobec  mieszkania  w  Dublanach,  pozostaną  utrudnione,  będą 
dorywcze,  i  nigdy  nie  mogą  zastąpić  tego  ciągłego  ocierania 
się  o  ruch  i  interes  naukowy,  jaki  daje  mieszkanie  w  mie- 
ście uniwersyteckiem.  Budynki  nie  stawiają  się  też  tak 
rychło,  iżby  w  razie  rzeczywistego  i  niespodziewanego  na- 
pływu uczniów,  można  było  ich  brakowi  zaradzić. 

Przyznaje  też  autor,  że  większość  tych  złych  warunków 
(mojem  zdaniem  wszystkich),  odrazu  znikłaby  w  razie  prze- 
kształcenia Dublan  na  fakultet  rolniczy  uniwersytetu.  To  zna- 
czy, żeby  nie  istniała  w  razie  utworzenia  go  poza  Dublanami 
w  Krakowie. 

Pomimo  tego  jest  przeciwny  utworzeniu  Wydziału  rol- 
niczego na  uniwersytecie  nietylko  dlatego,  że  niewidzi  prawdo- 
podobieństwa rychłego  urzeczywistnienia  tego  planu,  owszem, 
nawet  jako  ostateczny  wynik  roztrząsań  poruszanej  kwestyi, 
stawia  odmienne  życzenia. 

Osobiście  przystałby  pan  Godlewski  na  przeniesienie 
Dublan  do  Krakowa,  zwłaszcza  pod  warunkiem  zakupienia 
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tu  dla  nowego  instytutu  doświadczalnego  folwarczku,  ale  sądzi, 
że  przeważna  większość  poważnych  głosów  u  nas  jest  innego 
zdania,  i  przechyla  się  na  stronę  żądającą  pomieszczenia  za- 
kładu rolniczego  na  wsi.  Podnosząc  zaś  tezę ,  że  u  nas  teo- 
retyczne wykształcenie  rolnicze,  wtedy  będzie  miało  racyę 
bytu,  jak  w  kraju  będą  liczni  fachowo  wykształceni  rolnicy, 
u  których  młodzież  będzie  mogła  z  korzyścią  uczyć  się  sto- 
sowania wiedzy  do  praktyki,  pragnie,  aby  naprzód  Dublany 
takich  obywateli  stworzyły,  a  potem  przyjdzie  czas  na  fa- 
kultet rolniczy  przy  uniwersytecie. 

Obracamy  się  w  błędnem  kole ;  bo  liczyć  na  wykształ- 
cenie licznych  fachowych  rolników,  wobec  takiej  obojętności, 
jakiej  Dublany  doznają,  jestto  liczyć  na  rzecz,  która  naprawdę 
niema  widoków  powodzenia, 

Jeżeli  pierwszy  Sejm  galicyjski  nie  rozpoczął  swej  dzia- 
łalności od  założenia  wzorowej  szkoły  rolniczej,  jeżeli  oby- 
watel dając  synowi  wyższe  wykształcenie,  śle  go  na  wy- 
dział prawny  uniwersytetów,  jeżeli  tym  sposobem  stara  rutyna 
trwa  ciągle,  to  kwestya,  o  której  teoretyczne  naprzód  roz- 
wiązanie chodzi,  przedstawia  się  mojem  zdaniem  całkiem 
odmiennie. 

Jakie  są  przyczyny  panowania  rutyny  i  braku  poczucia 
potrzeby  fachowego  wykształcenia  dla  rolników,  jest  pierw - 
szem  zadaniem,  jakie  się  do  rozwiązania  nasuwa,  a  następnie 
drugie  powinno  postawić  sobie  pytanie,  w  jaki  sposób  można 
najrychlej  doprowadzić  naszych  ziemian  do  zerwania  z  tą 
rutyną  i  wejścia  na  właściwe  tory.  Tak  postawione  pytania, 
dadzą  odpowiedzi,  na  podstawie  których  będzie  można  do- 
piero rozstrzygnąć  pytanie,  zawsze  jeszcze  teoretycznej  natury, 
czy  byłoby  dla  kraju  pożądanem,  stworzenie  już  dziś  wydziału 
rolniczego  na  uniwersytecie,  czy  też  zaniechanie  tej  myśli  na 
czas  dłuższy,  a  staranie  się  wyłączne  o  rozwój  Dublan. 

Faktem  jest,  że  umiejętne  gospodarstwo,  jest  dziś  sztuką, 
którą  należycie  tylko  w  odpowiednich  zakładach  nabywać 
można.  Tymczasem  kraj  taki,  jak  nasz,  nietylko  teraz  przeważ- 
nie rolniczy,  ale  niemający  żadnych  widoków,  żeby  jego  eko- 
nomiczne warunki  bytu  mogły  uledz  pod  tym  względem 
zmianie,  ma  prawie  samych  gospodarzy  rutynistów.  Jeżeli  zaś 
zwrócimy  uwagę,  że  przeszło  1  3  wszystkich  hypotecznych 
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długów  Cislitawii  ciąży  na  Galicyi,  to  zjawisko  to  w  części 
tej  rutynie  i  brakowi  umiejętnego  gospodarstwa  przypisać 
musimy. 

Mówię  w  części,  bo  niewątpliwie  i  inne  czynniki  grają 
tu  niepodrzędną  rolę.  W  pierwszym  rzędzie  będzie  to  po- 
wszechny u  nas  zbytek  i  życie  nad  stan.  Następnie  skutki 
dawnego  biurokratycznego  systemu,  z  jego  wszystkiemi  na- 
stępstwami, które  gorzej  niżby  klątwa  w  średnich  wiekach 
nad  nami  ciążyły.  Dalej  niezrozumienie  tej  ekonomicznej  za- 
sady, jaką  rolę  odgrywa  w  kraju  rozwój  miast,  zwłaszcza 
w  stosunku  do  rolnictwa,  jako  spożywca.  Błąd  to  zakorzeniony, 
bo  datujący  od  XVI  wieku,  w  którym  na  długie  wieki  za- 
biliśmy niepowrotnie  miasta. 

Błąd  ten  ówczesnego  pokolenia,  staje  się  łatwym  do  wytłu- 
maczenia wobec  faktu,  że  i  bez  miast,  i  pomimo  ich  upadku, 
gospodarstwo  folwarczne  mogło  się  rozwijać,  znajdując  łatwy 
zbyt  swych  produktów  za  granicą.  Chociaż  bowiem  gospo- 
darstwo nasze  stało  wówczas  nizko,  to  jednak  przeobrażenie 
Anglii  już  wówczas  na  paśnik  dla  owiec,  których  wełnę  prze- 
robioną na  sukno  zakupowaliśmy  za  pieniądze  otrzymane  za 
produkt  surowy,  oraz  rozwój  miast  i  przemysłu  zagranicznego 
był  przyczyną,  że  pomimo  wyższego  daleko  gospodarstwa, 
musiała  zagranica  zakupować  u  nas  zboże.  Szczyciliśmy  się 
wówczas  nierozumnie,  że  jesteśmy  śpichlerzem  Europy,  za- 
pominając, że  sprzedajemy  tylko  surowe  produkta,  jak  kraje 
nieucywilizowane,  a  wszystkie  przerobione  skupujemy.  Nie 
raziło  to,  że  konopie  rosły  łanami,  a  liny  z  nich  kupowano 
w  Gdańsku;  że  węgla  ni  saletry  nie  brakło  w  kraju,  a  proch 
trzeba  było  sprowadzać  z  obczyzny,  i  nieraz  czekać,  wskutek 
tego,  z  rozpoczęciem  wojennych  działań.  Dziś  miasta  nie 
są  jeszcze  z  naszej  strony  otoczone  należytą  opieką:  nie 
umiemy  też  korzystać  z  ich  sąsiedztwa,  w  celu  podniesie- 
nia okolicznych  gospodarstw  i  uzyskiwania  zrąd  należytych 
korzyści. 

Poza  temi  przyczynami  złego  stanu  finansów  naszych 
właścicieli  ziemskich,  kładę  dopiero  rutynę.  Ale  jeżeli  nie  da- 
łem jej  naczelnego  miejsca  w  szeregu  szkodliwych  dla  rol- 
nictwa wpływów,  to  z  drugiej  strony  uważam  ją  za  złe  tak 
głęboko  wkorzenione,  że  najtrudniej  przyjdzie  je  wyplenić. 
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Rzecz  to  bowiem  stara,  jak  nasze  folwarczne  gospodar- 
stwo. Początek  więc  jej  przypada  na  jego  rzeczywisty  rozwój, 
a  więc  wiek  XV.  Ze  tak  jest,  przekonać  się  łatwo,  wczy- 
tawszy się  w  „Inwentarz  domowy"  Anzelma  Gostomskiego 
z  r.  1588,  jedyną  gospodarczą  książkę  samodzielną  literatury 
Zygmuntowskiej.  Podziwiać  w  niej  wypada  naukę  admini- 
stracyi  ówczesnej,  której  cała  jest  poświęcona,  ale  jednocześ- 
nie widać,  że  rolnikiem  umiejętnym  jest  u  nas  kmiotek, 
uprawiający  ziemię,  tak,  jak  jego  przodkowie  bodaj  w  XII 
wieku.  On  to  jest  rutynistą,  który  za  wzór  służy  szlachci- 
cowi wówczas.  I  tak  pozostało  przez  długie  wieki.  Pierw- 
sza bowiem  książka,  która  z  tą  rutyną  zrywa  i  postęp  rol- 
nictwa do  potrzeb  kraju  stosuje  ,  jest  dopiero  Ekonomika 
polska,  czyli  wiejskie  gospodarstwo  krajowe  napisane  w  roku 
1805.  A  kto  chce  wiedzieć  jak  było  ku  końcowi  zeszłego 
wieku  specyalnie  w  Galicyi  niech  przeczyta:  Memoire  sur 
un  nouveau  systeme  cT ' agriculture  coiwenable  a  la  Pologne 
napisaną  przez  Piotra  Gautier  de  Salgues,  a  wydaną  we 
Lwowie  1777  r. 

Założenie  szkoły  rolniczej  w  Marymoncie  w  1819  roku, 
podniosło  w  zdumiewający  sposób  rolnictwa  w  Królestwie. 
W  Galicyi  jednak  nietylko  podobnej,  ale  żadnej  nie  było, 
jak  długo,  to  każdemu  wiadomo.  A  zapewne  do  pierwszej 
szkoły  rolniczej  w7  Austryi,  założonej  w  węgierskim  Alten- 
burgu,  1818  roku,  mało  kto  z  rolników  krajowych  słał  swych 
synów. 

Marymont  to  stał  się  przyczyną,  że  w  Królestwie  tkwiło 
i  tkw7i  zawsze  uczucie  potrzeby  fachowego  wykształcenia  rol- 
niczego, o  którem  mało  słychać  w  Galicyi.  Dość  rzucić  okiem 
na  napływ  uczniów  do  takiej  nawet  szkoły,  jaką  są  dziś  Pu- 
ławy, a  na  owe  suchotnicze  cyfry  34  uczniów,  jakich  mają 
Dublany,  a  ilu  w  tern  synów  ziemiańskich  z  Galicyi,  niewiem 
na  pewno,  ale  chyba  się  nie  pomylę,  jeśli  powiem,  że  do 
ich  zrachowania  dziesięciu  palców  nie  potrzeba.  W  Galicyi 
bowiem,  w  braku  zakładu  rolniczego,  ziemianin  chcący  syna 
kształcić,  słał  go  na  uniwersytet  i  na  wydział  prawTny.  Stało 
się  to  rutyną,  która  istnieje  do  dziś  dnia  i  wiąże  się  gor- 
dyjskim węzłem  z  brakiem  nawet  poczucia  potrzeby  facho- 
wego wykształcenia  rolniczego  wśród  ziemianów. 
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Rzecz  ta  wiąże  się  znów  najściślej  z  jedną  z  najwybi- 
tniejszych cech  naszego  charakteru  narodowego,  jaką  jest 
wrażliwość,  wywołująca  jako  skutek  naśladownictwa.  Naśla- 
downictwo niepomiarkowane,  bo  nam  Bóg  odmówił  innej 
cnoty,  matki  przezorności  —  rozwagi. 

Ta  wrażliwość,  może  nawet  nie  polska,  ale  wogóle  sło- 
wiańska, i  idąca  z  nią  trop  w  trop  —  muszę  powiedzieć,  mania 
naśladownictwa,  widnieje  na  każdym  kroku  naszych  dziejów, 
możemy  się  jej  doczytać  we  wszystkich  źródłach. 

A  ponieważ  ta  wada  ustaliła  u  nas  rutynę,  ponieważ 
ta  jest  przyczyną  dzisiejszego  kierunku,  w  jakim  się  ziemia- 
nie na  uniwersytecie  kształcą,  nie  od  rzeczy  więc  będzie 
rzucić  na  nią  okiem,  bo  ten  potężny  rys  charakteru  narodo- 
wego powinien  być  wskazówką  drogi  do  poprawy  w  złem 
dzisiejszem. 

„Albowiem  nasz  Polak,  by  jedno  z  domu  kęs  wyje- 
chał —  mówi  Górnicki  —  wnet  nie  chce  inaczej  mówić,  jedno 
tym  językiem,  gdzie  trochę  mieszkał:  jeżeli  był  we  Włoszech, 
to  za  kaźdem  słowem  Signor,  jeśli  we  Francyi,  to:  par  ma 
foi,  jeśli  w  Hiszpanii,  to:  nos  otros  cavaglieros  •  a  czasem 
drugi  chociaż  nie  będzie  w  Czechach,  jedno  iż  granicę  ślązką 
przejedzie,  to  już  inaczej  nie  będzie  chciał  mówić,  jedno  po 
czesku,  a  czeszczyzna,  wie  to  Bóg  jaka  będzie." 

To  znów  wiemy,  że  w  wojsku  Koniecpolskiego,  który 
się  jąkał,  wszyscy  byli  bełkotami,  a  u  Żółkiewskiego,  który 
chromał,  wszyscy  utykali. 

Czy  dziś  inaczej?  Czy  departament  niższej  Sekwany 
nie  kwitnie  nietylko  w  salonach,  ale  wśród  obywatelstwa, 
które  chce  za  dostatnie  i  wychoioane  uchodzić?  Czy  dziś 
magnat  wprowadzający  wT  swój  dom  zwyczaj  jadania  obiadu 
o  6-tej  wieczorem  nie  staje  się  przyczyną,  że  cała  okolica 
naśladuje  go  w  tym,  dla  mniejszego  właściciela,  niedorze- 
cznym obyczaju.  I  czyż  to  nie  przypomina  owej  historyi  opo- 
wiedzianej przez  Reja,  że  pani  jedna  widząc  obrus  wyszyty 
w  sposób  magnacki  w  szlacheckim  domu,  ozwała  się,  że 
chyba  przyjdzie  nam  teraz  (dla  wyróżnienia)  naszywać  go 
perłami  i  otrzymała  odpowiedź:  „I  my  też  miłościwa  pani, 
choćby  drobnemi  perełkami." 

Opierając  się  na  źródłowych  przyczynach  powstania 
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rutyny,  wobec  podniesionych  powyżej  cech  naszego  charak- 
teru, które  ją  utrzymują,  widzę  jedne  tylko  drogę  rychłego 
podniesienia  Dublan ;  drogę  pewniejszą  i  najszybciej  wiodącą 
do  celu :  stworzenia  w  kraju  licznych  szeregów,  fachowo  wy- 
kształconego, w  rolniczym  zawodzie,  ziemiaństwa. 

Dla  Dublan,  mojem  zdaniem,  jeden  tylko  byłby  środek 
rychłego  rozwoju.  Nie  pomoże  tu  ani  wzniesienie  budynku 
szkolnego,  ani  utworzenie  drogi  dojazdowej,  ani  staranie 

0  dobór  profesorów  i  ułatwienie  im  związku  z  naukowym 
światem  lub  podanie  instytutowi  obfitych  środków  matery- 
alnych.  Dublany  mogłyby  odrazu  się  rozwinąć  i  mieć  mnóstwo 
uczniów,  gdyby  chociaż  z  10  panów  z  dziada  pradziada,  we 
własnym  dobrze  zrozumianym  interesie  wysiało  swych  synów 
na  naukę  do  Dublan,  a  nie  na  uniwersytet.  Czy  jest  kto, 
ktoby  temu,  z  przekonaniem,  że  się  mylę,  zaprzeczył? 

Takiej  jednak  inicyatywy  spodziewać  się  niemożna,  by- 
łaby ona  dobrodziejstwem  dla  kraju  i  osób,  które  by  ją  pod- 
jęły, ale...  czy  może  być  brana  w  rachubę? 

Jedyny  wiec  rychły  sposób  zwrócenia  naszych  ziemian 
do  kształcenia  się  w  tern,  coby  im  dało  wykształcenie  daleko 
szersze,  niż  jednostronne  prawne,  i  chleb  w  rękę  na  przy- 
szłość, byłoby,  mojem  zdaniem,  stworzenie  dziś  wydziału  rol- 
niczego na  Uniwersytecie  Lwowskim  czy  Jagiellońskim. 

Trzeba  bowiem  przyznać  ziemianom,  na  ich  uniewinnie- 
nie, że  posyłając  synów  na  wydział  prawny,  powodują  się 
też  chwalebną  myślą  dania  przyszłemu  pokoleniu  wykształ- 
cenia w  najwyższej  hierarchiczuie  szkole  krajowej,  a  poczucia 
potrzeby  innego  fachowego  nie  mają,  będąc  sami  rutynistami, 

1  to  nieraz  dobrymi.  Spostrzedz  się  zaś  w  błędzie  i  uznać  brak 
własnego  wychowania,  nie  jestto  rzeczą  łatwą.  Upowszech- 
niona też  w  kraju  pochwała  rutyny  i  przeważnie  ironiczne 
traktowanie  „teoretyków,"  jest  tak  pospolite,  że  nierozejrzaw- 
szy  się  poza  krajem  ,  trudno  otrząść  się  z  przekonań  odwie- 
cznych. A  przecież  zapoznanie  się  ze  stosunkami  Poznańskiego, 
które  ciężki  haracz  zapłaciło  w  utracie  ziemi,  wskutek  tej 
rutyny,  a  dziś  chwalebnie  ją  porzuciło  i  na  lepsze  weszło 
tory,  starczy  za  wszystkie  szerokie  wywody  i  dowodzenia 
potrzeby  nowej  drogi. 

Obywatelstwo  więc  w  razie  utworzenia  wydziału  uni- 
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wersyteekiego,  nie  miałoby  tej  obawy,  jaką  ma  teraz,  że  jego 
synowie  nie  skończyliby  wychowania  na  wszechnicy,  poświę- 
cając się  rolnictwu.  Sam  pan  Godlewski  to  czuje  i  podnosi 
niejednokrotnie,  że  i  dla  naszej  młodzieży  słowo  uniwersytet  ma 
dużo  uroku,  a  myśl  jego  ukończenia,  niezmierny  powab.  Pocie- 
szający to  objaw,  a  zwrócenie  tej  młodzieży  na  tę  drogę  umie- 
jętności, która  jej  najpotrzebniejsza,  możliwe  tylko  w  razie  po- 
wstania instytucji,  której  stworzenie  podjął  nasz  uniwersytet. 

W  komitecie,  który  zajął  się  wypracowaniem  memory- 
ału  do  Wysokiego  ministerstwa,  brał  też  udział,  i  to  żywy, 
Józef  Szujski,  który  choć  humanista,  czuł  znaczenie  nauk  przy- 
rodniczych i  wiedzy  rolniczej,  oraz  jej  potrzebę  dla  kraju  % 
który  patrzał  na  wszystko  i  z  wyższego  ogólniejszego  sta- 
nowiska i  ze  stanowiska  polskiego  a  nie  galicyjskiego. 

To  też  w  owym  naszym  projekcie,  ten  wzgląd  ogólny 
naczelne  w  motywach  podjętej  myśli  zajmował  miejsce. 

Wydział  rolniczy  w  Krakowie  ze  względu  na  położenie 
miasta,  miałby  wszelki  warunkie  bytu.  Mógłby  bowiem  liczyć 
na  napływ  nietylko  z  Galicyi,  ale  z  Poznańskiego  i  z  Królestwa. 
Kraków  leży  też  w  kraju  stojącym  pod  względem  kultury 
wysoko:  liczne  gospodarstwa  postępowe,  składy  machin  rol- 
niczych na  miejscu,  blizkość  Czernichowa ,  wszystko  to  są 
warunki  przemawiające  za  tern,  a  nie  innem  jego  pomiesz- 
czeniem, nie  poruszając  już  motywu  licznych  sił  naukowych, 
które  tak  podnosi  pan  Godlewski. 

Mojem  zdaniem,  jeden  tylko  wzgląd  pozorny  przema- 
wiałby przeciw,  to  jest  wolność  uniwersyteckiej  nauki.  Ale  co 
do  kolei  studyów,  możnaby  złemu  zaradzić,  dając  wskazówkę 
wstępującym  na  ten  wydział  uczniom,  podobnie  jak  się  to 
dzieje  na  wydziale  prawnym,  co  każdorocznie  słuchać  mają. 
A  na  lenistwo,  podobne  rygoroza,  jakie  są  na  wydziałach: 
prawnym  i  lekarskim,  byłyby  najskuteczniejszem  lekarstwem. 

Instytut  taki,  mógłby  mieć  i  doświadczalny  folwark,  a  cze- 
kać na  wykształcenie  rolników,  u  którychby  jego  wychowańcy 
mogli  nabywać  praktyki  —  motyw  pana  Godlewskiego  — 
uważam  za  zwlokę  niepotrzebną,  bo  jeżeliby  nic  innego 
w  kraju  nie  było,  to  będzie  przecież  folwark  doświadczalny 

')  Patrz  Przegląd  Polski  1869,  3.  p.  334  et  seq. 
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Dublan  dla  wszystkich,  czujących  potrzebę  umiejętnej  prak- 
tyki, otwarty.  Że  wobec  tego  Dublany  mogłyby  zejść  na  śre- 
dnią szkołę,  to  uznaję,  ale  nie  godzę  się,  iżby  nie  miały  juz 
racyi  bytu  wobec  Czernichowa,  który  jako  położony  na  je- 
dnym krańcu  prowincyi,  nie  może  być  dla  niej  wystarczający. 
Tak  przedstawia  się  rzecz  teoretycznie.  W  praktyce 
znajduje  trudności,  niestety  finansowe,  dużo  to  znaczy  w  Au- 
stryi,  gdzie  przy  dobrym  zarządzie,  oszczędność  jest  dziś  na 
pierwszym  planie.  Przecież  ten  dzisiejszy  zarząd  daje  ciągłe 
dowody,  że  pojmuje  wybornie  produkcyjne  nakłady  i  że  do- 
chody państwa  mogą  się  zwiększać  tylko  wobec  ekonomi- 
cznego rozwoju  koronnych  krajów.  Czy  założenie  wydziału 
rolniczego  właśnie  do  takich  wydatków  produkcyjnych  i  to 
pierwszorzędnego  znaczenia  dla  Galicyi ,  prowincyi  czysto 
rolniczej,  nie  może  być  zaliczone,  któżby  w  to  mógł  wątpić? 
Mojem  zdaniem,  rzecz  to  dla  kraju  na  razie  ważniejsza,  niż. 
drugi  wydział  lekarski. 

Że  się  jednak  liczymy  z  trudnościami,  że  nie  idziemy 
przebojem  i  nie  wchodzimy  nikomu  w  drogę,  czekając  spo- 
sobniejszej  pory,  to  widoczne. 

Wiadomo  też,  żeśmy  występując  z  tym  projektem,  nie 
stawali  przeciw  Dublanom.  Kto  porówna  to,  co  o  nich  mó- 
wimy w  memoryale,  z  tern,  co  o  nich  powiedział  pan  Go- 
dlewski, ten  przyzna  nam  racyę,  a  zresztą  mamy  na  to 
dowód.  Mając  bowiem  w  łonie  Sejmu  trzech  reprezentantów, 
nie  występowaliśmy  ani  z  naszym  projektem,  ani  w  związku 
z  tern  przeciw  rozwojowi  Dublan.  Życzymy  im  naj  pomyślniej  - 
szego,  ale  pragniemy  powstania  tego,  cośmy  podjęli  nietylko 
w  interesie  naszego  uniwersytetu,  Galicyi,  ale  dla  całej  Pol- 
ski. Dla  moralnych  wpływów  monarchii  nie  byłoby  to  obo- 
jętną rzeczą,  gdyby  młodzież  polska  ze  wszech  stron  tu 
kształcić  się  mogła. 

Że  pomoc  materyalna  mogłaby  rychło  projekt  do  skutku 
przywieść,  to  niewątpliwe.  Niestety,  nic  nie  wiemy  dotąd 
o  owym  magnacie  warszawskim  i  jego  milionowej  fundacyi. 
Bylibyśmy  wdzięczni  ziemianom  i  za  krocie,  któreby  wy- 
starczyły. 

Józef  Rostajiński. 


O  DRAMATACH  SCHILLERA, 
u. 

Zbój  cy. 

Sto  lat  temu  objawienie  gieniuszu,  podziw  całego  na- 
rodu, zachwyt,  uniesienie,  szał  młodszych  pokoleń,  fundament, 
na  którym  stanęła  sława  poety,  dziś  bynajmniej  nie  mniej- 
szego jak  przed  wiekiem,  iskra  elektryczna,  która  przeleciała 
i  wstrząsła  całe  Niemcy,  dzieło,  któremu  równego  wrażenia 
nie  zrobił  ani  Wallenstein,  ani  Marya  Stuart,  ani  Faust  — 
a  które  po  stu  latach  wydaje  nam  się  poprostu  niedorzecz- 
nem.  Niemcy  mówią  o  „Zbójcach"  z  uszanowaniem  i  z  sym- 
patyą,  lubią  widzieć  ich  na  scenie,  bo  to  pierwsze  dzieło 
wielkiego  Schillera,  bo  ich  przenosi  o  wiek  w  tył  w  heroiczną 
epokę  odrodzenia  ich  poezyi,  bo  niektóremi  scenami  i  sło- 
wami wywiera  jeszcze  wrażenie;  publiczność  mniej  wykształ- 
cona lubi  ten  strach  i  tę  zgrozę,  jakiemi  ją  przejmuje  niecny 
Franz,  to  politowanie,  z  jakiem  się  rozczula  nad  nieszczę- 
śliwym starym  ojcem:  aktorowie  lubią  tę  rolę  Franza,  która 
im  daje  niezaprzeczone  pole  popisu,  i  dobrze  grana,  robi 
zawsze  effekt ;  ale  człowiek  z  zastanowieniem  i  ze  smakiem, 
nie  może  o  tej  sztuce  powiedzieć  nic  innego,  tylko,  że  ona 
nie  ma  sensu,  i  musi  ze  zdumieniem  zapytywać,  jakim  spo- 
sobem tragik  jeden  z  największych  na  świecie  mógł  taką 
napisać,  jakim  sposobem  umysł  i  zmysł  moralny,  jeden  z  naj- 
wyższych i  najszlachetniejszych,  mógł  taki  pomysł  począć 
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i  wydać?  A  jeźli  na  pierwsze  odpowiedź  jest  łatwa,  nie  ma 
poety,  nie  ma  geniuszu,  któryby  nigdy  nic  gorszego  nie  był 
zrobił,  a  dramat  zaczęty  w  18-tym,  skończony  w  21  roku 
życia,  w  samej  młodości  autora,  ma  wymówkę  doskonałą 
wszystkich  swoich  usterków,  to  drugie  będzie  zawsze  do 
zrozumienia  trudniejszem. 

W  ośmnastu  leciech  można  źle  myśleć  i  sądzić,  ale 
dobrze  czuć  można  i  trzeba;  owszem,  łatwiej  jest  mieć  zmysł 
moralny  prosty  i  czuły  w  tych  latach,  kiedy  człowiek  jest 
prawie  jeszcze  takim,  jakim  wyszedł  z  rąk  Boga  i  rodziców, 
aniżeli  później,  kiedy  przez  doświadczenia  życia,  przez  wi- 
dok wiela  złego,  u  wielu  zmysł  moralny  się  krzywi,  u  wielu 
choć  się  nie  krzywi,  ale  się  ze  złem  oswaja,  przytępia,  traci 
wrodzoną  szlachetną  czułość.  Karl  Moor  tymczasem  ze  wszyst- 
kiemi  swojemi  heroicznemi  instynktami  i  popędami,  idzie  na 

zbója,  rabuje,  rabować  pozwala,  nieraz  morduje  a  nie  to 

jest  najbardziej  zadziwiające,  że  w  tern  rzemiośle  i  życiu 
zostaje  szlachetnym,  to  dziwniejsze,  to  niepojęte,  że  szlachet- 
nym będąc,  na  takie  rzemiosło  się  puszcza,  na  takie  posta- 
nowienie się  zdobywa,  że  zanim  zbójem  został,  pomyślał, 
przypuścił,  że  zbójem  być  można  i  że  on  nim  być  może. 

To  jest  ten  pierwiastek  niedorzeczny,  to  jest  absurdum 
w  Zbójcach,  a  że  to  właśnie  jest  ich  założeniem  i  rdzeniem, 
więc  z  tego  wynika,  że  niedorzecznem  musiało  być  wszystko, 
co  z  tego  założenia  jako  logiczne  następstwo  wynikło. 

Oczywiście,  nie  byłoby  sprawiedliwie,  i  nie  byłoby 
warto,  z  powodu  biednych  Zbójecko  stawać  na  wysokim  ko- 
turnie zasad,  rozdzierać  na  sobie  szaty  ze  zgorszenia,  i  mó- 
wić że  autor  miał  głowę  przewrotną.  Wystarcza  powiedzieć 
z  wszelkiem  wyrozumieniem  i  pobłażaniem,  że  ją  miał  prze- 
wróconą tylko  kiedy  to  pisał,  że  jego  dzieło  nie  da  się  żadną 
miarą  uważać  się  za  rzecz  poważną,  i  uznać  wreszcie  i  tern 
go  tlómaczyć,  że  to  przewrócenie  pojęć  było  w  owym  czasie 
rzeczą  dość  powszechną,  zatem  i  u  niego  naturalną,  i  że  ono 
właśnie,  jak  sprowadziło  niedorzeczność  tego  dramatu,  tak 
stanowi  dziś  jego  historyczną  wartość  i  jego  ciekawość,  bo 
jest  wiernem  odbiciem  i  świadectwem  czasu. 

Społeczeństwo  jest  zgniłe,  zgrzybiałe,  spróchniałe,  strupie- 
szałe;  prawa  są  niesprawiedliwe,  ludzie  są  spodleni,  oto,  co  po- 
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wtarzaly  wszystkie  młode  umysły  i  serca  gorące;  oto  wniosek 
oto  sąd  o  świecie,  jaki  wyciągały  z  widoku  i  doświadczeń  wszyst- 
kich swoich  dworów  i  rządów.  Człowiek  i  naród  dusi  sio  w  ta- 
kiej atmosferze,  albo  jeżeli  jej  duszności  nie  czuje,  to 'gnije 
Filozofowie  -  ten  Rousseau,  którego  młody  Schiller  czytał 
i  wielbił  z  łatwowiernością  niedoświadczenia  —  mówili  że 
człowiek  jest  zepsuty  przez  cywilizacyę,  a  poprawić  śie  i 
wyszłaehetnieć  może  tylko  przez  powrót  do  natury.  Ci  sami 
dodawali,  że  do  natury,  do  godności  człowieka,  droga  przez 
wolność,  a  wszystkie  najgłębsze  i  najlepsze  razem  popędy 
i  instynkta  młodości  odpowiadały:  prawda!  Ktoby  te  wieży 
zerwał,  ktoby  oswobodził  siebie,  a  swoim  przykładem  wielu, 
czy  nie  miałby  pewnej  wielkości?  Kto  swoim  czynem  wy- 
swobodziłby wszystkich,  czy  nie  byłby  bohaterem  i  gieniu- 
szem?  Karl  Moor  jest  więc  ciekawy  i  jest  sympatyczny  jako 
zbiór  i  wyraz  tych  wszystkich  popędów  młodzieńczych,  nie- 
doświadczonych, nicznających  świata  i  życia,  ale  dobrych 
o  tyle,  że  spowodowane  były  oburzeniem  na  złe;  jest  pro- 
testacyą  ówczesnych   pokoleń    przeciw  niesprawiedliwemu 
uciążliwemu  prawu  i  państwu.  Niedowarzony,  niedoświad- 
czony i  zuchwały,  byłby  i  usprawiedliwionym  i  nawet  sym- 
patycznym, gdyby  w  swoich  aspiracyach  ku  wolności  i  spra- 
wiedliwości, zerwał  się  jak  Don  Kiszot  na  walkę  z  olbrzy- 
mami ;  byłby  naiwnym,  ale  szanownym,  gdyby  walczył  nawet 
z  wiatrakami  i  wybrał  się  naprawiać  wszystkie  krzywdy  na 
świecie  -  a  sztuka  dlatego  ma  swoją  wartość  historyczna, 
ze  mówią  przez  nią  wszystkie  indygnacye  i  wszystkie  aspi- 
racye  wieku;  dlatego  zaś  ma  jeżeli  nie  wielką  artystyczna  war- 
tość^ to  w  każdym  razie  tu  i  owdzie  piętno  wielkiego  talentu, 
ze  Karl  Moor  mówi  czasem  z  wielką  mocą  to,  co  myślał,  co 
głęboko  czuł  sam  Schiller.  I  gdyby  Karl  Moor  nie  był  roz- 
bójnikiem, możnaby  z  nim  dyskutować  i  nieraz  go  zbić,  ale 
moznaby  w  niego  wierzyć  i  patrzeć  na  niego  z  poważaniem 
i  z  sympatyą.  Dlaczego  jest  rozbójnikiem  ?  Dlatego,  że  Schiller 
kiedy  go  w  myśli  swojej  począł,  miał  lat  ośmuaścic  i  swego 
pomysłu  rozważnie  osądzić  nie  umiał;  że  Sturm  und  Drang 
szalał  i  wrzał  w  najlepsze,  i  wedle  mądrego  wyrażenia  Ger- 
vmnsa,  wprawiał  „żyjących  w  ponurej  samotności  w  bac- 
„chantyczne  napady  poetycznego  szału"  i  wywoływał  to 
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„dziwaczne  wykrzywienie  i  przekręcenie  poezyi,  ten  brak 
„sensu  i  myśli,  który  graniczy  z  szaleństwem  raczej,  niż 
„z  głupstwem"  —  dlatego,  że  romantyczna  protestacya  prze- 
ciw wszystkiemu,  co  jest,  wydawała  się  bądź-cobądź  piękną 
i  poetyczną,  że  jak  jednych  doprowadzała  do  melancholii 
i  weltschmerzuy  jak  sprawiała,  że  ogromna  większość  dobro- 
dusznie podziwinła  i  wielbiła  Werthera  jako  człowieka,  tak 
u  innych  znowu  objawiała  się  jako  niby  czynne  i  heroiczne 
wyzywanie  świata,  jako  awanturnicza  śmiałość,  która  naj- 
częściej kończyła  się  na  awanturniczych  romansach.  Ta  poe- 
zya,  ten  romantyczny  urok  niepodległego  i  awanturniczego 
życia,  wskazał  pisarzom  i  wydawcom  obfite  i  ponętne  źródło 
ciekawych  sytuacyj  w  rozbójniczych  charakterach  i  przygo- 
dach (a  choć  romanse  zbójeckie  po  Zbójcach  Schillera  do- 
piero naprawdę  weszły  w  modę,  choć  sławny  Rinaldini  po 
nich  już  był  pisany,  to  młodziutki  Schiller  już  takie  czyty- 
wał, a  usposobienie  i  upodobanie  ogółu  wpływa  zawsze  po- 
tężnie na  pisarzy  nawet  największych,  zwłaszcza,  kiedy  są 
młodzi)  —  to  wszystko,  ten  rozkiełznany  i  rozhukany  roman- 
tyzm tłómaczy,  że  rozbójniczy  zawód  jako  protestacya  prze- 
ciw zepsutemu  społeczeństwu,  mógł  mieć  swój  poetyczny 
niby  urok,  że  zwłaszcza  dekoracya  tego  zawodu,  lasy,  wy- 
prawy, pistolety  (nawet  brody  i  wysokie  buty  w  przeciwień- 
stwie do  peruk,  ogolonych  twarzy  i  płytkich  trzewików) 
mąciła  i  łudziła  łatwowierne  wyobraźnie,  że  Karl  Moor  mógł 
do  rozbójników  przystać,  a  sobie  samemu,  i  całej  publiczno- 
ści, i  autorowi  samemu,  wydawać  się  w  tym  stroju  i  w  tej 
roli  poetycznym  i  heroicznym. 

Bardzo  piękne,  doskonałe  wytłómaczenie  całej  tej  za- 
gadki, stosunku  Schillera  do  wyobrażeń  współczesnych  a  prze- 
dewszystkiem  do  Rousseau,  zagadki,  genezy  i  samej  możli- 
wości Zbójcóio,  a  wreszcie  figury  Karola  Moora,  znajduje  się 
w  nie  nowej  już,  ale  u  nas  niewiele  znanej,  małej  ale  wa- 
żnej książeczce  Kuno  Fischera:  „Bie  Selbstbekentnisse  Schil- 
ler^ (Leipzig  1868).  „Życie,  mówi  Rousseau,  powinno  wró- 
„cić  do  ideału,  do  natury,  zrównać  się  z  tym  ideałem  przez 
„nowy  sposób  wychowania  i  nowy  porządek  rzeczy.  Ale  ten 
„jego  ideał  jest  nieokreślony  i  nie  ma  go  nigdzie,  prócz 
„w  jego  wrażeniu  i  w  jego  fantazyi.    To  jest  raj ,  który 
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„trzeba  dopiero  własną  fantazyą  stworzyć,  wymyślić  go  na 
„to,  by  za  nim  tęsknić  i  w  nim  się  zakochać.  Tym  sposo- 
bem całe  wewnętrzne  życie  człowieka  zamienia  się  pomału 
„w  tkliwość  i  w  fantazyę,  jedna  drugą  pobudza,  jedna  z  dru- 
„giej  snuje  wątek  coraz  nowych  marzeń  i  wrażeń.  Jedna 
„i  druga  zaś  wydaje  usposobienie  umysłu  bardzo  poetyczne 
„zapewne,  ale  bardzo  wątpliwej,  rzetelnej  wartości....  Umysły 
„tym  wpływem  opanowane,  wpadają  w  stan  namiętnego  na- 
prężenia, w  którym  młodzieńczy  zapał  i  żądza  nowości 
„łączy  się  z  idylliczną  tkliwością,  a  światoburcze  plany  le- 
pszej przyszłości  z  rozkosznemi  snami  o  miłości  i  szczęściu...." 
(str.  17,  18).  W  takiem  usposobieniu  fantazyą  Schillera, 
silna  i  żądna  wielkich  czynów,  naturalnym  biegiem  rzeczy 
„stworzy  sobie  jakiś  urojony  pierwowzór  ludzkiej  silnej  i  pię- 
knej natury  i  z  niej  powstałego  s  połeczeństwa,  a  obok  tego 
„ideału  przesadną  karykaturę  ludzkiego  zepsucia.  To  położy 
„na  karb  skrzywionego  stanu  społecznego  i  obyczajowego, 
„ideał  zaś  wyobrazi  sobie  prześladowanym,  odepchniętym 
„i  zmuszonym  polegać  jedynie  na  tern  jednem  co  mu  zostało, 
„na  uczuciu  własnej  siły.  Wyobrazi  sobie  naprzeciw  wytwo- 
rzonego przez  historyę  społeczeństwa,  państwa  i  prawa, 
„jakieś  społeczeństwo  niby  przyrodzone,  wedle  natury,,  i  od- 
maluje je  sobie  najżywszemi  barwami.  Ztąd  to  rozboje 
„w  Czeskich  Lasach,  ztąd  Karl  Moor,  który  marzy  o  jakichś 
„ideałach  natury  i  pierwotnej  przeszłości;  a  wreszcie  ode- 
pchnięty przez  ojca,  staje  na  czele  bandy  rozbójników  i 
„wypowiada  wojnę  całemu  istniejącemu  porządkowi  rzeczy", 
(str.  26,  27). 

Ale  nie  troszcząc  się  dalej  o  paradoxalne  założenie 
i  wynikającą  z  niego  treść  więcej  niedorzeczną  niż  tragiczną, 
trzeba  nareszcie  przystąpić  do  pytania,  czy  tak  jak  Schiller 
swoją  rzecz  pojął  i  wymyślił,  czy  ją  wykonał  dobrze?  czy 
jego  sytuacye  są  naprawdę  dramatyczne?  jego  postacie  ży- 
jące i  zajmujące?  czy  jest,  pomimo  wszystkich  błędów  i  fał- 
szów ta  siła  wrodzona  i  porywająca,  ta  oryginalność,  ta  gie- 
nialność  rodzima,  której  świat  niemiecki  ówczesny  od  poezyi 
i  od  poetów  żądał? 

Ze  ją  ten  świat  współczesny  w  Zbójcach  Schillera  wi- 
dział i  podziwiał,  to  jest  zupełnie  naturalne.    Jeżeli  na  nas, 
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nierównie  chłodniejszych  i  mniej  wrażliwych,  na  nas,  któ- 
rzyśmy i  z  poezyi  i  krytyki  naciągnęli  w  siebie  jak  gąbka, 
a  przez  to  nauczyli  się  i  więcej  od  poezyi  wymagać  i  lepiej 
w  niej  odróżniać  to,  co  naprawdę  celne,  od  tego,  co  pośle- 
dnie, jeżeli  na  nas  pomimo,  żeśmy  starsi,  doświadczeńsi  i 
względem  literatury  dość  sceptyczni,  Zbójcy  chwilami  robią 
wrażenie  (naprzykład  niektóre  oburzenia  Karola  lub  ttrach 
Franza)  —  cóż  musiało  być  wtedy?  Ówczesny  świat  drama- 
tyczny był  nierównie  ciaśniejszy,  ówczesne  doświadczenie  i 
wymagania  mniejsze,  a  wrażliwość  nierównie  większa  od  na- 
szej. Na  publiczność  tak  usposobioną  spadł  jak  piorun  dra- 
mat, który  pod  figurami  wprawdzie,  ale  z  wielką  siłą  na- 
miętności dotykał  wszystkich  kwestyj,  o  których  to  publiczność 
właśnie  myślała,  który  wszystkim  jej  oburzeniom  i  aspiraeyom 
dawał  wyraz,  jakiego  jeszcze  nigdy  nie  słyszała,  który  dzia- 
łał na  jej  wyobraźnię  i  na  różne  jej  uczucia  przez  straszne 
sytuacye,  kolizye,  i  intrygi,  który  był  w  zupełnej  zgodzie  i 
harmonii  z  jej  smakiem,  a  nawet  z  jej  złym  smakiem.  Cóż 
naturalniejszego,  że  ją  oczarował,  porwał,  zachwycił,  że  się 
tak  podobał,  takie  zrobił  powszechne  i  gwałtowne  urażenie, 
że  się  aż  Goethe  zachmurzył  trochę,  i  może  sam  siebie  py- 
tał, choć  tego  nigdy  wyraźnie  nie  powiedział,  czy  warto  było 
napisać  Gótza,  a  mieć  na  warsztacie  Ifigenię  i  Egmonta,  dla 
takich,  co  za  tymi  Zbójcami  tak  szaleją? 

My  dziś  musimy  przyznać,  że  przecież  musi  tam  być 
wielki  zasób  gienialności  prawdziwej  i  rzetelnej,  jeżeli  po- 
mimo takiego  mnóstwa  gienialności  fałszywej,  ówczesnej  nie- 
mieckiej Genialitat,  pomimo  tej  niedorzeczności  bliższej  wpraw- 
dzie szaleństwa  niż  głupstwa,  ale  wpadającej  przecież  nieraz 
w  śmieszność,  jeżeli  pomimo  tego  dramat  ten  nie  cały  umarł 
i  niektóremi  swemi  stronami  zawsze  wrażenie  robi.  Jednak, 
tego  nie  możemy  nie  widzieć,  że  wchodzi  w  kategoryę  me- 
lodramatu, czyli  sytuacyj  wzruszających  lub  przestraszających, 
a  bez  wewnętrznej  podstawy  i  racyi,  że  w  wykonaniu,  nie 
dlatego  tylko,  że  jest  pisany  prozą  —  bo  przecież  Gotz  i 
Egmont  taksamo  —  ale  stylem,  charakterem  i  rozmiarami 
osób,  wrażeniem  jakie  sprawia,  nie  dochodzi  godności  tra- 
gedyi,  ale  jest  pomimo  zamków  i  lasów,  rozbójników  i  re- 
gierende  Grafen  „ein  biirgerliches  Drama".  Wreszcie,  że  jest 
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wcale  nie  tak  oryginalny,  jak  przy  jego  ukazaniu  się  my- 
ślano, ale  (nie  w  wykonaniu,  nieszczęściem  tylko  w  pomy- 
słach) bardzo  naśladowany,  bardzo  pożyczany,  mianowicie 
z  Szekspira. 

Dwóch  braci,  jeden  zły,  drugi  dobry:  i  ten  zły  pod- 
stępem gubi  w  umyśle  ojca  tego  dobrego,  który  dalej  nie 
ma  poco  pokazywać  się  w  domu;  wszak  to  już  znane,  to 
sie  gdzieś  widziało.  Gdzie?  w  Królu  Learze.  Wprawdzie 
Edmund  u  Szekspira  jest  lepszy  i  nie  tak  podły  jak  Franz. 
u  Schillera,  bo  jest  odważny  i  dzielny,  i  gdyhy  nie  był 
złym,  mógłby  być  bohaterem.    Wprawdzie  Edgar  nie  zrobił 
nic  złego,  nie  miał  długów  jak  Karol,  i  nie  był  gdzieś  da- 
leko w  uniwersyteckiem  mieście,  ale  był  w  domu  i  z  domu 
przed  gniewem  ojca  uciekał;  ale  z  temi  malemi  zmianami 
grunt  sytuacyi  jest  z  Szekspira  wzięty.    I  to  tak  otwarcie, 
tak  naiwnie,  że  tu  jak  tam  podstęp  zasadza  się  na  liście, 
który  chytry  syn  czyta  łatwowiernemu  ojcu.    Cała  różnica' 
że  w  Learze  to  jest  niby  list  Edgara  samego  do  brata' 
a  w  Zbójcach  list  kogoś  trzeciego  do  Franza  o  różnych  wy- 
stępkach Karola.  Łatwowierność  starego  Moora,  jego  uczucia 
względem  obu   synów,   są  żywcem  kopiowane  ze  starego 
Glostera,  a  scena,  w  której  Karol  nie  dając  mu  sie  poznać, 
pociesza  go,  bierze  w  opiekę  i  prosi  o  błogosławieństwo  — 
wzięta  znów  żywcem  z  tych  scen  Leara,  gdzie  Edgar  w  prze- 
braniu prowadzi  ślepego  ojca.    Franz  znowu  jest  tak  kopią 
Ryszarda  III  i  Jaga,  jak  wszyscy  zdrajcy  i  łotry  z  melo- 
dramatu XIX  wieku  są  znowu  synami  i  kopiami  Franza, 
a  jego  pierwszy  monolog  jest  naprawdę  dłuższą  tylko  i  co- 
kolwiek odmienną,  ale  parafrazą   mcnologu  Ryszarda;  po- 
wody ich  złości  do  ludzi  i  świata  są  podobne,  dusza  jedna 
na  wzór  drugiej,  tylko  proporcya  między  siłą  duszy  i  zbro- 
dni u  jednego  a  u  drugiego  taka,  jak  pomiędzy  ich  celami, 
jak  pomiędzy  koroną  angielską  a  hrabstwem  Moor. 

Z  tem  zastrzeżeniem,  można  znowu  przyznać,  że  pierw- 
sza scena,  w  której  Franz  ojca  dręczy,  sączy  mu  po  kropli 
podejrzenie,  strach,  wyrzut  sumienia,  wreszcie  rozpacz,  a  sam 
dobrego  i  czułego  syna  udaje,  napisana  jest  zręcznie,  na 
scenie  (skrócona)  efekt  robi  na  każdym ,  a  na  widzu  nai- 
wnym i  mniej  wykształconym   ogromny,   rozciekawia  go, 
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przejmuje  go  dreszczem,  i  źe  Franz  jest  z  melodramatycz- 
nych  czarnych  charakterów  niezaprzeczenie  najlepszym  — 
grany  przez  dobrego  aktora,  jest  doprawdy  strasznym 

Karol?  W  Mannheimie  na  owych  przedstawieniach,  na 
które  się  Schiller  wykradał  ze  Stuttgardu,  i  na  publiczność, 
która  myślała  i  czuła  bardzo  podobnie  do  tego  Karola,  już 
on  wrażenia  nie  robił.  Skarżono  się,  że  na  najlepszej  scenie 
niemieckiej  wszystkie  role  obsadzone  były  świetnie,  tylko  ta 
jedna  nie  tak,  jakby  należało.  Widać,  że  takie  już  przezna- 
czenie tej  roli;  czy  jej  aktorowie  nie  lubią,  czy  dyrekcye 
oddają  ją  w  słabsze  ręce,  nie  zdarzy  się  widzieć  lub  sły- 
szeć, żeby  Karol  miał  powodzenie  na  scenie,  żeby  publicz- 
ność na  niego  zważała  i  nim  się  zajęła;  całą  uwagę,  cały 
interes  zabiera  Franz.  Że  jest  nierównie  bardziej  efektowy 
i  zajmujący,  że  jest  rozmaity  i  zmienia  się,  kiedy  Karol 
występuje  od  początku  w  sytuacyi  dość  jednostajnej  i  w  je- 
dnostajnej  uroczystości  swoich  oburzeń  na  świat  i  ludzi, 
a  następnie  skarg  i  narzekań,  to  prawda.  Pomysł  tak  z  gruntu 
fałszywy,  niepodobna  prawie,  iżby  się  był  stał  żywą  i  tra- 
giczną postacią.    A  przecież  ten  Karol  w  pierwszym  akcie, 
w  pierwszej  scenie  mianowicie,    ściąga  uwagę  myślącego 
czytelnika,  a  nawet  jego  współczucie,  i  zostaje  mu  w  pa- 
mięci bodaj  czy  nie  więcej  niż  Franz.  Podstępy  i  zdrady 
tamtego  i  sposób  ich  prowadzenia  zna  się  zkądinąd;  w  Ka- 
rolu widzi  się  i  słyszy  coś  nowego,  coś,  czego  przed  nim 
nikt,  po  nim  nikt  tak  nie  powiedział,  chwyta  się  na  gorą- 
cym uczynku  czas,  jego  myśl  i  jego  uczucie,  słyszy  się,  co 
Schiller  młody  o  swoim  świecie  myślał,  a  w  tej  pogardzie, 
podłości  i  małości  drga  takie  silne  pragnienie  czegoś  le- 
pszego, takie  przekonanie  że   inaczej  być  powinno,  iż  to 
naj wyraźniejszy,  może  najgłębszy  ślad  lwiego  pazura  w  dra- 
macie, który  zresztą  mógłby  nie  być  napisanym  przez  lwa. 
A  potem,  doprawdy,  ma  się  uszanowanie  i  sympatyę  dla 
młodzieńca,  który  Plutarcha  czyta,  a  czytając  go,  brzydzi  się 
na  widok   dieses   tintenklecksenden  Saeculum.  Nie  wie  się 
jeszcze,  że  on  Plutarcha  źle  czytał,  że  jego  bohaterskie  po- 
pędy skończą  się  rozbojami,  i  lubi  się  go  za  to,  że  czyta 
Plutarcha  —  co  Bóg  wie,  czy  jeszcze  kto  na  świecie  robi. 
A  kiedy  z  wspaniałą  prawdziwie  pogardą  kreśli  obraz  „des 
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scldaffen,  Castr aten- Jahrhundert es" >  chciałoby  mu  się  cza- 
sem wtórować. 

Wniosek,  jaki  z  tego  wyciąga,  jest  bardzo  charaktery- 
styczny :  echo  Russa  i  lat  poprzedzających  rewolucyę  fran- 
cuzką.  Das  Gesetz  hat  zum  ScJmeckengang  verdorben,  icas 
Adlerflug  geicorden  wdre;  das  Gesetz  hat  noch  keinen 
grossen  Mann  gebildet ,  ab  er  die  Freiheit  brutet  Kolosse. 
A  obok  tego  patryotyczne  i  republikańskie  marzenia  o  wiel- 
kości Niemiec,  takiej,  że  Rzym  i  Sparta  pójdą  w  kąt.  To 
wyzwanie  prawa,  to  pojęcie,  że  ono,  że  dzisiejszy  stan  pań- 
stwa, społeczeństwa  i  cywilizacyi  jest  powodem  wszystkiego 
złego,  to  jest  punkt  wyjścia  i  klucz  do  całej  roli  Karola. 
Schiller  jednak  słuszności  mu  w  tern  nie  przyznaje  i  w  osta- 
tnim akcie  w  jego  własne  usta  kładzie  słowa,  które  mówią 
aź  nadto  wyraźnie,  że  złe  prawo  jest  jeszcze  lepsze  niż  bez- 
prawie. Ale  że  te  oburzenia  i  gniewy,  ta  wspaniała  pogarda 
wszystkich  małości,  jest  z  jego  myśli  i  duszy,  i  że  wyrażona 
jest  z  wielką  energią,  to  pewna.  I  dlategoto  ustęp  najświet- 
niejszy nie  sztuki  całej  może,  ale  całej  roli  Karola. 

Po  nim  przeciwieństwo  jego  i  Spiegelberga,  natury  bo- 
haterskiej i  pospolitej,  która  jednego  doprowadza  do  rozbo- 
jów, ale  w  jakiejś  utopijnej  i  fałszywej,  niby  szlachetnej 
myśli,  kiedy  drugi  urodził  się  na  rzezimieszka,  oszusta  i  zło- 
dzieja, przeciwieństwo,  które  ma  Karola  we  właściwem  świe- 
tle pokazać;  a  potem  spada  nieszczęście:  list  Franza,  roz- 
pacz i  wściekłość  Karola,  i  wreszcie  myśl,  żeby  pójść  w  las 
i  rozbijać. 

To  jest  ten  punkt  w  dramacie  najważniejszy  a  naj- 
słabszy; zawiązanie  niby  tragiczne,  a  naprawdę  niedorzeczne; 
defekt  organiczny,  paradox  w  samem  poczęciu,  brak  rozum- 
nej podstawy,  zatem  w  dalszym  ciągu  brak  piękności  i  tra- 
giczności prawdziwej. 

Jest  ich  kilkunastu,  może  więcej,  młodych  ludzi,  uczniów 
uniwersytetu,  którzy  przez  lat  kilka  więcej  oczywiście  sie- 
dzieli w  knajpie  niż  w  Collegium,  byli  genial,  a  więc  na 
swoje  nauki  i  egzamina  patrzyli  z  góry,  przy  tern  szli  wier- 
nie za  natchnieniem  swego  Genie  i  byli  sobie  beicusst,  że 
musi  być  dobrem  wszystko,  co  im  ich  Genie  robić  każe; 
Genie  poddawał  różne  wzniosłe  pomysły,  między  któremi  na 
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pierwszem  miejscu  stało  oczywiście  prześladowanie  Filistrów, 
burdy  po  mieście  w  dzień  i  w  nocy,  nieraz  może  i  heroiczne 
bójki  z  pachołkami  policyi  —  aż  po  latach  paru  czy  kilku 
tej  gienialnej  egzystencyi  i  nieograniczonej  wolności  pokazało 
się,  że  źle.  Długi  na  wszystkie  strony,  nie  wielkie  oczywi- 
ście —  długi  w  piwiarni,  w  restauracyi,  u  praczki  i  podobne; 
ale  każdy  dług  jest  wielki  dla  tego,  kto  go  zapłacić  nie 
może.    Z  władzami   akademickiemi ,  z  senatem,  ba  może 
z  władzami  policyjnemi,   stosunki  bardzo  naprężone,  jeżeli 
nie  zupełnie  zerwane;  o  egzaminach,  a  zatem  w  dalszem 
następstwie  o  Anstellung  i  o  normalnem  spokój  nem  życiu  ais 
Familienvater  und  solider  Mensch,  Beamte,  Kaufmann,  Pro- 
fesor etc,  nie  ma  co  myśleć;  zanadto  zadarło  się  z  całym 
światem  i  jego  porządkiem,  z  uniwersytetem,  z  policyą,  ze 
wszystkimi  Filistynami  całego  miasta;  a  więc  wskutku  tego 
po  burzliwej,  odurzającej,  heroicznej  i  gienialnej  epoce  na- 
stępuje niepewność  co  dalej,  czczość,  przesyt,  Weltschmerz 
mówiąc  poetycznie,   a  prozaicznie  Katzenjammer.  Byłaby 
wprawdzie  rada:  pójść  do  pana  Rektora,  zrobić  akt  skruchy 
i  poprawy,  wziąć  się  do  Juristerey  und  Medicin,  z  pomocą 
i  pośrednictwem  starszyzny  dojść  do  jakiejś  honorowej  kora- 
pozycyi  z  wierzycielami  i  z  policyą,  i  za  czas  jakiś  olśnić 
i  zbudować  świat  pod  postacią  Commercienrathów,  Medicinal- 
rathów,  wielkich   Gelehrterów,  twórców  filozoficznych  syste- 
mów i  tak  dalej.  Wszyscy  ci  młodzi  ludzie  mają  przyszłość 
przed  sobą.    Karl  Moor  naprzykład  mógłby,  gdyby  go  do- 
czekał, zasiadać  na  kongresie  wiedeńskim  jako  pełnomocnik 
pruski,  Spiegelberg  jako  jego  pomocnik  i  poufny  agent  do 
szczególnych  poruczeń;  Roller  ma  w  sobie  materyał  na  je- 
nerała, Schufterle  byłby  świetnym  komisarzem  cyrkularnym 
w  Galicyi  za  czasów  Metternicha,  mógłby  wyjść  nawet  na 
takiego  starostę  jak  Breindel,  na  takiego  dyrektora  policyi 
jak  Sacher;  w  Grimmie  siedzi  może  wielki  filozof,  w  Ratz- 
manie  może  humorystyczny  poeta  albo  popularny  aktor  jak. 
Nestroy  i  Treumann,  albo  cięty,  dowcipny  dziennikarz;  ka- 
żdy mógłby  mieć  świetną  przyszłość.  Ale  na  to  nie  pozwala 
Genie.    Upokorzyć  się,  uczyć  się,  przymusić  się  do  wszyst- 
kich urzędowych  i  przepisanych  egzaminowych  głupich  for- 
malności, to  nie  dla  ludzi  co  za  godło  wzięli  sobie  gieniusz 
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i  wolność.  A  więc  nie  mają  co  robić  i  nie  wiedzą  co  robić. 
I  wtedy,  jeden  ambitny  a  praktyczny,  który  wie,  że  pienią- 
dze to  grunt,  marzy  o  wielkich  spółkach  i  przedsiębiorstwach 
przemysłowych,  o  tern  mianowicie,  żeby  na  wielkim  świe- 
cie, w  Paryżu  naprzykład,  założyć  na  wielką  skalę  stowa- 
rzyszenie oszustów  i  rzezimieszków,  który  przytem  wie  do- 
brze, że  we  wszystkich  interesach,  kto  stoi  na  czele,  ten  ma 
prawo  do  lwiej  części  zysku  i  dla  siebie  tę  część  w  myśli 
przeznacza:  Spiegelberg  rzuca  pierwszą  myśl,  żeby  zerwać 
ze  społeczeństwem,  w  którem  wyrozumiałości  i  powodzenia 
tak  mało,  a  szukać  szczęścia  własnym  przemysłem.  Zdawa- 
łoby się,  że  w  każdem  na  świecie  zebraniu  młodych  ludzi, 
choćby  gienialnych  i  zdesperowanych,  ale  jeszcze  nie  oszu- 
stów i  rzezimieszków,  wniosek  taki  albo  byłby  wzięty  za 
żart  i  wyśmiany,  albo  jeżeli  nie,  to  wnioskodawca  byłby 
wzięty  za  kark  i  wyrzucony  za  drzwi.  Tu  nie,  tu  jest  wa- 
hanie tylko,  ale  nie  ma  ani  śmiechu,  ani  oburzenia.  Jednych 
wstrzymują  jakieś  skrupuły,  drugich  nadzieja  że  dałoby  się 
może  jeszcze  jakoś  pogodzić  ze  światem ;  innym  dość  nie- 
przyjemnie ukazuje  się  w  perspektywie  szubienica;  ale  kiedy 
im  Spiegelberg  dowiódł  jasno  jak  na  dłoni,  że  nie  mają  nic 
do  stracenia  i  żadnej  drogi  przed  sobą,  chyba,  że  chcą  ni- 
kczemnie zarabiać  i  pracować,  albo  w  wojsku  słuchać  ka- 
prala i  bębna  (Wahl?  Was?  nichts  habt  ihr  zu  wahlen. 
Akt  I,  sc.  II),  uznają  wszyscy,  że  nie  mogą  zrobić  nic  in- 
nego, ani  piękniejszego,  jak  zostać  rozbójnikami.  Ciekawe 
są  słowa,  któremi  Spiegelberg  porywa  ich  za  serca  i  za  wy- 
obraźnie:    Wenn  noch  ein  Tropfen  deutsches  Heldenblut  irl 

euren  Adam  rlnnt  hommt!  Wir  tcollen  eine  Eauberbande 

zusammenzieheh.  Słowa  te  kładzie  Schiller  w  usta  jedy- 
nego miedzy  nimi  zupełnie  skończonego  łotra,  lepsi  oczywi- 
ście tak  nie  mjślą:  ale  dziwna  przecież,  że  nie  protestują. 

Ale  wielkiej  myśli  potrzeba  wielkiego  człowieka,  a  mię- 
dzy nimi  któryż  większy,  który  taki  jak  Moor!  Wszyscy 
czują  jego  wyższość,  wszystkie  oczy  zwracają  się  na  niego, 
bez  niego  nic!  Rzym  i  Sparta  upadły  bez  głowy,  banda 
nie  uda  się  bez  Moora.  Moor  w  rozpaczy,  odepchnięty  jak 
sądzi  przez  ojca,  ze  wszystkiego  wyzuty,  zmuszony  i  Amalii 
się  wyrzec,  pragnie  zemsty  nad  społeczeństwem  niesprawie- 
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dliwem  które  jego  przewinienia  ukarało  tak  srogo;  zemsty 
za  wszystkie  jego  bezprawia,  okrucieństwa  i  hipokryzye, 
i  przyjmuje.  Przysięgają  wszyscy  —  oni  wierność  i  posłu- 
szeństwo, on  sprawiedliwość  i  męztwo;  jeden  tylko  Spiegel- 
berg  nie  podziela  powszechnego  zapału.  Jego  myśl  jest  skrzy- 
wiona, z  praktycznej  zeszła  na  błędne  drogi  utopii  i  idea- 
lizmu. On  chciał  być  prostym  złodziejem  i  rabusiem  i  na- 
zbierać jaknajwięcej  pieniędzy;  Moor  filozofuje  i  poetyzuje: 
chce  być  mścicielem  sprawiedliwości,  naprawcą  krzywd,  Don 
Ki  szotem!  Ale  który  z  nich  naprawdę  mniej  zły?  podobno 
już  łatwiej  znieść  rozbójnika,  który  przynajmniej  wić  czem 
jest  i  otwarcie  to  przyznaje,  aniżeli  takiego,  który  to  samo 
robiąc,  podziwia  i  podziwiać  każe  swoją  wzniosłą  bohaterską 
naturę  i  cnotę.  Jeden  ma  przewrotne  sumienie,  drugi  prze- 
wrócone sumienie  i  głowę.  Jeden  mówi  przynajmniej  popro- 
stu,  zostaję  rabusiem,  bo  chcę  pieniędzy  a  nie  mam  swoich, 
więc  potrzebuję  cudzych.  Drugi  byłby  bardziej  oburzającym, 
gdyby  nie  był  bardzo  komicznym,  kiedy  woła:  Mein  Geist 
diirstet  nach  Thaten,  mein  Athem  nach  Freilieit  —  a  więc 
Rauber  und  Mor  der. 

Ze  kobiety  Schillera  bywają  bardzo  pięknemi,  poety- 
cznemi  kreacyami,  któżby  śmiał  przeczyć.  Jest  w  nich  obok 
idealnej  wzniosłości  duszy,  taka  siła  miłości  i  poświęcenia, 
taka  wysoka  godność  ludzka  i  kobieca,  taki  wrodzony  po- 
pęd do  tego  zawsze  co  najlepsze  i  najszlachetniejsze,  tyle 
heroizmu,  a  tyle  razem  kobiecej  czułości,  taka  zdolność  uczu- 
cia i  przeczucia,  i  taki  częstokroć  poetyczny  urok  tęsknoty, 
smutku,  cierpienia,  że  niejedna  z  nich  wygląda  jak  wcielona 
pieśń,  pieśń  złożona  ze  wszystkich  uczuć  szlachetnych  i  wznio- 
słych, jakie  mogą  być  w  duszy  ludzkiej.  A  kto  się  z  nich 
czasem  śmieje,  że  są  sentymentalne,  ten  niech  sobie  przy- 
pomni, czy  się  sam  nigdy  ich  sentymentami  nie  rozrzewnił  albo 
nie  zapalił.  Ale  kobieta  Schillera  nie  ukazała  się  odrazu 
w  swoim  charakterze  poetycznym,  prawdziwie  idealnym.  Za- 
nim jej  skrzydła  wyrosły  i  wzleciała  wysoko,  w  najwyższe 
istotnie  sfery  ideału,  jako  królowa  z  Don  Carlosa  i  Tekla, 
w  najwyższe  sfery  tragicznego  majestatu  jako  Mary  a  Stuart, 
siedziała  zamknięta  w  szarej,  niepozornej  i  niepowabnej  po- 
czwarce,  z  której  doprawdy  nikt  nie  byłby  mógł  wróżyć,  że 
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wyleci  taka  idealna  Psyche  z  motylemi  skrzydłami  o  tęczo- 
wych kolorach.  Poczwarką  późniejszych  kobiecych  kreacyj 
Schillera  jest  Amalia.  Niby  to  zawierają  się  w  niej  wszyst- 
kie pierwiastki  charakteru  Elżbiety  i  Tekli,  jest  i  czuła,  i 
wzniosła,  i  godna,  i  w  potrzebie  mężna  i  kochająca  bez  gra- 
nic, ma  wszystkie  niby  własności  i  cechy  natury  tamtych, 
a  jest  niesmaczna,  ckliwa,  fałszywo-poetyczna  —  w  niektó- 
rych chwilach  poprostu  śmieszna.  Gdyby  kto  chciał  zrobić 
karykaturę  kobiet  Schillera,  nie  mógłby  zrobić  podobniejszej 
-a  zarazem  bardziej  wydrzeźniającej,  jak  zrobił  sam  Schiller 
w  tym  swoim  pierwszym  niewieścim  ideale  '). 

Czem  ona  jest,  i  jaka  jej  w  zamku  Moorów  pozycya? 
Prawdopodobnie  sierota  jakaś  i  może  daleka  krewna  na 
opiece,  z  wielkiego  domu  von  Edelreich,  a  bez  majątku; 
śpiewa,  gra  na  lutni,  przypuścić  można  że  w  wolnych  chwi- 
lach i  literaturą  się  trudni,  wiersze  recytuje  na  pamięć 
w  ogrodowej  altanie,  jest  gehildet.  Naturalnie,  kocha  pię- 
knego Karola:  nie  mogło  być  inaczej.  Dwie  piękne  dusze, 
wielka  młodzieńcza  i  czuła  dziewicza  odgadły  się,  przeczuły, 
poznały  i  przysięgły  sobie  wieczną  miłość  w  obliczu  gwiazd 
i  lutni  in  der  Gartenlaube,  i  dały  sobie  tej  miłości  zakład 
czy  zadatek  w  postaci  pierścionków,  portretów  na  niebie- 
skich wstążkach,  i  tak  dalej.  Karol  pojechał,  Amalia  została; 
Karol  zbijał  bąki  i  robił  długi,  Amalia  tęskniła  i  uniewinniała, 
wierzyła. —  On!  nie  mógł  przecież  zrobić  nic  złego.  A  kiedy 
długów  i  wybryków  było  coraz  więcej,  kiedy  ojciec  się  gnie- 
wał i  napominał,  kiedy  przez  chytrego  Franza  podstępnie 
jątrzony  groził,  Amalia  płakała,  ale  starego  Grafa  kochała 
zawsze  jak  córka  i  w  sercu  swojem  nie  oskarżała.  Taką 
ezułą  i  troskliwą,  pełną  dziecinnej  czci  i  przywiązania,  wi- 
dzimy ją  w  pierwszej  scenie  drugiego  aktu,  kiedy  się  nad 


')  Schiller  sam,  w  krytyce  „Zbójców",  ogłoszonej  w  Wur- 
tembergisches  Repertorium  der  Litteratur  1782,  mówi  o 
Amalii,  że  „ona  jest  najsłabszą  stroną  całej  sztuki;  tu 
poeta  został  poniżej  mierności".  Dodaje  wszakże,  że  po- 
cząwszy od  czwartego  aktu  podnosi  się  i  on  i  jego  he- 
•roina.  (Braun,  Schiller  und  Gothe  im  Urtheile  ihrer  Zeit- 
genossen.  Leipzig  1882.) 
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śpiącym  starym  Moorem  rozrzewnia,  choć  się  w  pierwszym 
na  niego  oburzała. 

Ale  w  zamku  jest  i  Frauz!  i  Franz  Amalię  widzi,  słu- 
cha jej  lutni,  oddycha  tern  samem  co  ona  powietrzem;  a  czyż 
można  Amalię  widzieć  i  tcm  samem  powietrzem  oddychać 
i  nie  kochać  jej?  Franz  kocha,  rozpaczliwie,  bo  bez  nadziei 
wzajemności,  tern  namiętniej,  tem  wścieklej,  że  nigdy  od  tej 
ani  od  innej  wzajemności  spodziewać  się  nie  może,  każda 
ze  wstrętem  odwróci  się  od  jego  potwornej  twarzy,  z  po- 
gardą od  jego  potwornej  duszy.  Całe  zaś  ludzkie  pragnienie 
miłości,  dusza  i  zmysły,  dręczone,  niezaspokojone,  staje  się 
jakąś  namiętną  i  mściwą  żądzą  posiadania.  Tak  za  przykła- 
dem Franza  kochają  wszystkie  łotry  i  wszystkie  potwory 
późniejsze,  (naprzykład  Negri  w  Cenci  Słowackiego),  a  Franz 
kocha  tak  za  przykładem  Ryszarda  III,  z  tą  różnicą,  że 
tamtego  cieszy  tylko  tryumf,  opanowanie  kobiety  pomimo 
swojej  brzydkości  a  jej  odrazy;  a  Franz,  Niemiec,  chciałby 
może  być  kochanym,  on  też  także  chciałby  siadywać  w  alta- 
nie i  śpiewać :  Will  sieli  Hector  ewig  von  mir  wenden 
(tak  się  przynajmniej  zdaje,  kiedy  w  zakończeniu  ostatniej 
sceny  I-go  aktu  pada  przed  Amalią  na  kolana).  Ale  dzieje 
mu  się  tak  jak  osłu  w  bajce  Lafontaina,  kiedy  chciał  na- 
śladować skoki  i  karesy  mopsika. 

Franz,  który  chce  jej  serca  naprzód  ,  próbuje  podstę- 
pem oderwać  je  od  Karola.  Karol  pierścionek  Amalii  daro- 
wał einer  Metze.  Amalia  nie  może,  nie  chce  wierzyć,  ale 
płacze.  Karol,  co  więcej,  wstydliwą  jakąś  chorobą  stoczony, 
wygląda  jak  trędowaty,  jak  chodzący  zgniły  trup.  Amalia 
nie  płacze,  ale  bije,  a  czytelnik  zdziwi  się  trochę,  bo  gotów 
uznać  pomysł  Franza  szatańskim,  nie  może  uznać,  żeby  po- 
mysł Schillera  (a  bardzo  obszernie  i  starannie  wykonany)  — 
był  estetycznym,  a  argument  Amalii  na  wysokości  jej  tragi- 
cznej godności.  Jednak  darmo,  oswoić  się  z  nim  trzeba,  bo 
nieraz  jeszcze  Amalia  w  rozpaczy  do  takich  uciekać  się  bę- 
dzie. Karol,  co  najgorzej,  ma  duszę  tak  zeszpeconą ,  tak  sto- 
czoną, tak  strupieszałą  i  trędowatą  jak  ciało  —  ale  teraz  już 
Amalia  nie  płacze,  ratuje  ją  wiara:  to  prawdą  być  nie  może, 
a  zatem  wszystko  kłamstwo,  wzniosła  i  czysta  dusza  odga- 
dła zdradę  i  zawstydziła  zdrajcę.  Wtedy  Franz  zmienia  tak- 
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tykę;  udawał  tylko,  postanowiony  przez  brata  stróżem  jego 
skarbu,  jego  Amalii,  próbował  jej  tylko,  chciał  się  przeko- 
nać, czy  ona  godna  drogiego  Karola.  Amalia  rzuca  mu  się 
na  szyję,  dała  się  złapać.  Ale  zaledwo  zaczął  zlekka  siebie 
na  miejsce  brata  wysuwać  (prawda,  że  zbyt  rychło  i  nie- 
zgrabnie zwłaszcza  na  takiego  chytrego  zdrajcę),  pomiarko- 
wała  się  znowu,  kazała  mu  iść  precz,  a  sama,  przeklinając 
bogatych  i  wielkich,  zerwała  perły  z  szyi,  bo  bez  nich  bę- 
dzie godniejszą  ubogiego  wydziedziczonego  Karola.  Zdawa- 
łoby się,  że  po  tern  nic  innego  zrobić  nie  może,  tylko  wyjść 
z  zamku,  wyszukać  gdzieś  Karola  i  z  nim  się  połączyć. 
Ona  przecież  zostaje.  A  kto  rozsypane  perły  podniósł  z  ziemi, 
Franz,  czy  służący,  czy  może  sama  Amalia,  kiedy  trochę 
ochłonęła  z  gniewu?  o  tern  już  historya  milczy. 
To  akt  pierwszy. 

Drugi  otwiera  Franz,  któremu  ojciec  za  długo  już  żyje 
i  trzyma  majątek.  Usunąwszy  brata,  Franz  byłby  już  u  celu, 
gdyby  nie  ten  stary,  i  namyśla  się  jak  go  sobie  z  drogi 
usunąć.  Nie  można  zaprzeczyć,  że  w  tym  monologu  jest  siła, 
mianowicie,  kiedy  Franz,  nie  chcąc  ojca  zgładzić  nożem  ani 
trucizną,  bo  to  się  wydać  może,  postanawia  zabić  go  zapo- 
mocą  środków  wewnętrznych,  moralnych,  a  roztrząsając  różne 
po  kolei  uczucia,  pyta,  które  z  nich  zabija  najpewniej,  i  opi- 
suje po  kolei  strach,  zgryzotę,  pamięć  minionego  szczęścia, 
wtedy  po  myślach  i  po  stylu  poznaje  się  że  to  pisał  poeta. 
Zamiar  ustalony,  powzięty;  ojca  zabić  ma  wiadomość  o  śmierci 
syna  i  uczucie  własnej  względem  niego  niesprawiedliwości. 
Jak  na  zawołanie  zjawia  się  Herman,  łotr  jakiś  pachołek 
Franzowi  duszą  i  ciałem  oddany,  a  zepsuty  i  mściwy  przez 
swoją  wzgardzoną  miłość  do  Amalii,  i  podstęp  ułożony.  Ojco- 
bójstwo  ma  się  spełnić  w  naszych  oczach.  Stary  Moor  zgry- 
ziony i  chory,  Amalia  przy  nim;  wchodzi  Herman  w  prze- 
braniu, przynosi  zmyśloną  wieść  o  śmierci  Karola,  opowiada 
szczegóły  i  ostatnie  słowa,  oddaje  szpadę  Karola  i  portret 
Amalii,  który  on  kazał  oddać  Franzowi  —  (jak  do  tego  po- 
lecenia dał  się  użyć  Herman,  który  przecież  Amalię  kocha 
i  któremu  ją  Franz  obiecał?)  —  Amalia  psuje  trochę  tę  scenę 
swojemi  nic  nie  mówiącemi  wykrzyknikami,  ale  nieszczęśliwy 
oszukany  ojciec  wzbudza  litość  w  czytelniku,  jak  w  Herma- 
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nie  (Herman  jest  takim  łotrem  jak  Hubert  w  Królu  Janie 
Szekspira,  w  którym  budzi  się  ludzkie  uczucie  i  politowanie 
nad  ofiarą).  Franz  widząc,  że  zgryzota  nie  działa  dość  szybko,, 
zarzuca  ojca  wyrzutami,  których  nieludzka  twardość  powinna 
była  zdradzić  go  przed  ojcem  jeszcze  żyjącym.  Ale  stary 
choć  słyszał  i  rozumiał,  choć  nazwał  go  Scheusal,  za  chwile 
Franza  przeprasza,  i  gotując  się  do  śmierci,  każe  sobie  czy- 
tać Biblię.  Pomysł  był  dobry,  żeby  historya  Józefa  zaprze- 
danego przez  braci  a  opłakiwanego  przez  ojca ,  Franza  wy- 
straszyła z  pokoju,  a  starego  przez  żal  doprowadziła  do  tego 
stanu  omdlenia,  które  wszyscy  biorą  za  śmierć,  a  z  którego 
czy  jest  śmiercią,  czy  snem,  skorzystać  postanawia  Franz. 
Ojca  pochowa,  a  sam  będzie  panem  i  pokaże  co  umie. 

Karol  tymczasem  prowadzi  swój  żywot  i  zawód  mści- 
ciela i  zbója,  i  jak  dotąd,  kontent  jest  z  siebie  i  ze  swego 
zawodu.  Ideał  zdaje  się  być  urzeczywistnionym,  Karol  wy- 
mierza sprawiedliwość  przy  każdej  sposobności.  Na  palcu 
nosi  trzy  pierścienie  i  popisuje  się  niemi  chętnie;  jeden  z  ru- 
binem, ściągnął  go  z  palca  jakiemuś  ministrowi,  którego  za- 
bił  u  nóg  jego  księcia,  a  który  z  najniższego  motłocbu  wy- 
drapał  się  w  górę  podchlebstwem  i  intrygą.  Drugi  z  dya- 
mentem,  spolia  opima  po  jakimś  finanzracie,  który  sprzedawał 
posady;  a  trzeci  z  agatem  jest  pamiątką  po  księdzu,  którego 
własnemi  rękami  na  ambonie  zadusił,  kiedy  ksiądz  żałował 
świętej  lnkwizycyi.  Innym  razem  jechał  jakiś  hrabia  z  ja- 
kimś adwokatem  i  wieźli  wyszachrowany  milion.  Karol  obu 
na  tamten  świat  wyprawił,  a  milion  darował  kolegom,  mó- 
wiąc jak  przystało  na  męża  z  Plutarcha  :  das  Pliindem  ist 
eure  Saclie.  Zkąd  i  od  kogo  Karol  ma  upoważnienie  do 
wymierzania  sprawiedliwości  bez  sądu?  naiwne  pytanie!  Od 
siebie  samego,  z  mocy  gieniuszu  i  prawem  wolności.  A  że 
dobrze  robi,  najlepszy  dowód  w  tem,  że  jest  kontent  z  sie- 
bie i  że  jego  Belbstbewustsein  nie  wyrzuca  mu  nic.  Właśnie 
powraca  on  z  tryumfem  po  heroicznem,  niestety  największem 
i  ostatniem  zwycięztwie.  Eoller,  jego  ulubiony  Roller,  nie- 
ostrożnie jakoś  dał  się  złapać  żandarmom,  dostał  się  do  wię- 
zienia i  miał  dostać  się  na  szubienicę.  Ale  wódz  przysiągł 
że  go  uwolni  lub  przynajmniej  pomści.  W  dzień  egzekucyi 
zatem,  kiedy  Kollera  już  na  rusztowanie  wiedli,  a  całe  mia- 
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sto  wyległo  patrzeć  na  jego  stracenie,  wierni  towarzysze 
podpalili  miasto  w  trzydziestu  trzech  miejscach.  Alarm,  po- 
płoch, strach,  wszyscy  zapominają  o  delinkwencie ;  miasto 
zgorzało  —  Bóg  wie,  wiele  ludzi  zostało  bez  dachu  i  mie- 
nia, wielu  zginęło,  ale  Rollera  odbili,  a  co  się  przytem  obło- 
wili, to  ich,  i  tego  im  nikt  nie  odbierze.  Niech  żyje  spra- 
wiedliwość ! 

Jednak  Karol  zaczyna  się  spostrzegać,  że  ta  jego  spra- 
wiedliwość może  nie  jest  doskonalszą,  ani  bardziej  nieomylną, 
od  tej  dawnej  zwyczajnej,  z  kodeksami  sądami  i  procedurami. 
Kiedy  słyszy  że  przeszło  ośmdziesiąt  osób  zginęło  w  poża- 
rze, robi  mu  się  nieprzyjemnie.  Ale  kiedy  Schufterle  zaczyna 
opowiadać  z  cynicznem  barbarzyństwem  jak  podpalił  i  spalił 
chorych  w  szpitalu,  kaleki,  chore  kobiety,  małe  dzieci,  jak 
dziecko  jedno,  które  cudem  jakimś  ocalało,  wrzucił  w  ogień, 
„żeby  nie  zmarzło Moor  zadrżał.  Zaczyna  się  kara  i  tra- 
giczne położenie  człowieka,  który  dobrego  szukał  na  złych 
drogach.  Krótki  monolog  Karola  jest  paradoksalny  jak  on 
cały.  Zaczyna  się  modlitwą  do  Boga  mściciela  i  tłómacze- 
niem,  że  on  tym  barbarzyństwom  nie  winien,  jak  nie  winny 
boskie  plagi  i  kary,  ogień  albo  dżuma,  że  ze  złymi  i  nie- 
winnych karzą.  Tylko  z  jego  przeproszeniem  porównanie  nie 
jest  trafne,  a  wymówka  niedobra.  Ogień  nie  pali,  dżuma 
nie  zabija  dobrowolnie,  z  zamiarem;  ogień  sobie  nie  mówi 
że  będzie  mścicielem  krzywd,  dżuma  nie  uważa  się  za  organ 
wyższej  sprawiedliwości.  On  dobrowolnie  wziął  sobie  taką 
missyę,  a  za  środek  do  jej  spełnienia  uznał  rozbój  i  mor- 
derstwo; i  on  dowodził,  on  był  głową  tych  rozbójników. 
Czegóż  się  dziwi  i  oburza?  czy  myślał  że  ta  banda,  którą 
zebrał,  poszła  z  nim  do  lasu  na  to,  żeby  zbierać  kwiatki  i 
jagody?  czy  myślał,  że  rozbójnik  jest  arkadyjskim  pasterzem 
albo  poetycznym  marzycielem,  że  Schufterlego  wypędza 
z  bandy  za  to  że  jest  prostym  rozbójnikiem?  Jednak  jest 
ten  Karol  w  tej  scenie  obrazem  wielu  ludzi,  i  dla  wielu 
mógłby  być  nauką.  Nieraz  się  zdarza,  że  człowiek  młody 
w  szlachetnem  uczuciu,  w  dobrej  myśli  przystąpi  do  jakie- 
goś dzieła,  w  którem  za  późno  najczęściej  widzi  obok  sie- 
bie złe  natury  i  złe  uczynki,  ale  ze  zgrozą  musi  krakać  mię- 
dzy wronami  i  nieraz  robić  to,  na  co  się  jego  natura  i  su- 
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mienie  wzdryga.  W  sprzysiężeniach  mianowicie,  w.  tajnych 
towarzystwach,  zdarza  się  to  nieraz.  W  historyi  znowu, 
w  politycznych  wypadkach  zdarza  się,  że  w  dobrym  zamia- 
rze ale  bez  siły  i  rozumu,  zerwie  się  niejeden  do  dzieła 
któremu  podołać  nie  może;  a  wtedy  z  rozpaczą  i  wstydem, 
jeżeli  ma  sumienie  i  miłość  rzetelną  sprawy  której  służy, 
widzi  jak  Karol,  że  er  ist  der  Mann  nicht. 

Karol  się  już  przekonał,  że  nie  on  świat  poprawi  i 
zbawi  i  nie  przez  zbójectwo;  chce  je  porzucić,  chce  uciekać 
i  wstyd  swój  ukryć  gdzie ,  choćby  pod  ziemią.  Oby  w  tern 
uczuciu  podobni  byli  do  niego  wszyscy  ci  co  się  na  nie 
swoje  rzeczy  porywają.  Ale  porzucić  i  cofnąć  się  nie  może. 
Zbójcy  są  w  niebezpieczeństwie,  otoczeni  dokoła  wojskiem: 
dane  słowo,  odwaga,  nakazują  mu  zostać  i  ratować  tych, 
którzy  mu  zawierzyli. 

Spalenie  miasta  nie  mogło  ujść  płazem.  Wyprawiono 
wojsko  i  podpalaczy  wytropiono  w  lasach.  Zaczyna  się  scena 
ciekawa,  w  której  Karol  wypowiada  całą  myśl  swoją ,  pro- 
gram swego  dzieła  i  życia;  to  jego  spowiedź,  sam  rdzeń 
jego  duszy.  Siła  zbrojna  zanim  uderzy,  wysyła  do  zbójów 
parlamentarza,  mnicha  jakiegoś.  Pater  ten,  figura  komiczna, 
nakreślona  z  protestancką  nienawiścią  do  katolickiego  i  za- 
konnego duchowieństwa,  ale  nie  bez  talentu,  karykatura  zło- 
śliwa i  namiętna,  ale  zapowiadająca  już  poniekąd  kapucyna 
z  prologu  Wallensteina,  przynosi  zbójcom  łaskę  i  przebacze- 
nie, jeżeli  kapitana  wydadzą  w  ręce  władzy.  Moor  rzuca 
broń,  truciznę,  wszystko  co  ma;  jedną  ręką  przywiązuje  się 
sam  za  drugą  do  drzewa,  jest  zupełnie  bezbronny;  jednak 
nikt  się  nie  rusza  żeby  go  związać  i  wydać.  Zdziwiony 
Pater  ucieka,  ale  przedtem  wysłuchuje  filippiki  Karola  prze- 
ciw społeczeństwu,  która  jest  i  jego  wyznaniem  wiary  poli- 
tycznej jak  się  dziś  mówi,  i  dla  naszych  czasów  wiernie 
dochowanem  echem  tego ,  co  ustawicznie  myślał  i  mówił 
wiek  XVIII,  co  myślały  i  mówiły  niemieckie  gienialne 
młokosy  der  Sturm  und  Drang  Periode.  Historycznie  ta  jego 
przemowa  jest  ciekawa.  (Akt  II,  sc.  ostatnia.)  Wahr  ist's  ich 
habe  den  Reichsgrafen  aż  do  Rache  ist  mein  Geioerhe. 

Ta  strona  historyczna,  to  marzycielstwo,  ten  donkiszo- 
tyzm  Karola,  jakkolwiek  dziwnie  a  poprostu  niedorzecznie 
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do  zbójectwa  skierowany,  ale  wyrażający  się  z  energią, 
z  namiętnością,  z  wielką  nieraz  mocą  i  poezyą,  to  jest,  co 
najpiękniejszego,  najbardziej  a  może  jedynie  poetycznego 
w  tym  akcie  (i  w  poprzednim).  Nie  szkodzi  nawet,  że  Karol 
w  swoicb  Plutarchowych  zacbceniacb  jest  i  sentymentalny  i 
napuszony  zarazem,  że  chodzi  na  szczudłach  a  mówi  fraze- 
sami, bez  tego  nie  byłby  takim  wiernym  obrazem  swego  po- 
kolenia, bo  to  jest  powszechny  ówczesny  panujący  ton. 
W  pierwszych  dwóch  aktach,  których  błędy  i  w  założeniu 
i  w  szczegółach,  w  pomyśle  i  w  wykonaniu,  są  liczne  i  grube, 
Karol,  pomimo  że  rozbójnik,  jest  i  najbardziej  zajmującą 
postacią  i  najciekawszym,  najbogatszym  pierwiastkiem  w  dra- 
macie. „Zbójectwo  jego"  —  mówi  cytowany  już  raz  K.  Fi- 
cher  —  „jest  naprawdę  tylko  fantazyą,  która  się  nie  udała. 
„On  się  sam  sobie  rozbójnikiem  wyobraził,  bawił  się  w  roz- 
bójnika —  a  jego  tragedyą  jest  to,  że  z  rzeczywistem  ży- 
„ciem  i  z  powagą  histon  eznych  stosunków  nie  ma  udawania 
„i  zabawki"  (str.  33).  „Wszystkie  niedorzeczności,  ile  ich  jest 
„w  tej  figurze,  jeżeli  ją  pojmować  zechcemy  jako  charakter, 
„znikają,  kiedy  ją  weźmiemy  za  to  czem  jest,  za  mimowolne 
„wyznanie  i  odbicie  myśli  i  usposobień  poety.  Te  heroiczno- 
„idylliczne  marzenia,  następujące  jedne  po  drugich ,  te  nie- 
określone pragnienia  wielkości,  nie  są  i  nie  mogą  być 
„istotą  i  rdzeniem  jakiegoś  charakteru,  ale  są  usposobieniem 
„wyrabiającego  się  poety"  (str.  34),  a  że  zarazem  ten  młody 
poeta  jest  materyałem  na  wielkiego  człowieka,  więc  posta- 
cie które  on  tworzy  „są  dziećmi,  nie  charakterami,  ale 
„dziećmi  niezwykle  silnemi,  bo  miały  takiego  ojca."  (str.  25). 

W  następnych  aktach  jednak  ta  pierwsza  rola  schodzi 
w  tył,  albo  się  powtarza,  albo  się  odświeża  i  urozmaica  sen- 
tymentalnością  ckliwą;  a  piętno  wyższego  talentu  wybija  się 
odtąd  więcej  na  Franzu,  niż  na  Karolu.  Nie  w  akcie  trzecim 
przecież,  który  jest  ze  wszystkich  najkrótszy,  i  najsłabszy. 

Zaczyna  go  Amalia  śpiewająca  przy  lutni.  Spotkanie 
trochę  niespodziewane.  Zdawałoby  się,  że  po  śmierci  starego 
Moora,  Amalia,  którą  Franz  już  nieraz  prześladował  oświad- 
czeniami swojej  miłości,  nie  będzie  miała  nic  pilniejszego 
do  roboty,  jak  uciec  od  Franza,  wynieść  się  z  zamku.  Każda 
inna  byłaby  to  zrobiła  na  jej  miejscu,  nawet  gdyby  nie  było 
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tego  ostatniego  powodu,  ale  poprostu  ze  względu  na  siebie, 
ze  względu  na  to,  że  panna  sama  jedna  nie  jest  na  swojem 
miejscu  w  domu  mężczyzny.  Ona  przecież  zostaje  i  zachowuje 
widać  stanowisko  pani  domu,  skoro  jej  Franz  wyrzuca,  że 
niegrzecznie  odeszła  od  stołu  i  gości.  Ale  kiedy  na  jego  czu- 
łości lub  groźby  odpowiada  pogardliwie  lub  ironicznie,  każdy 
musi  jej  zapytać  co  tu  robi,  dlaczego  się  na  czułości  i  groźby 
naraża,  dlaczego  nie  wyjechała  albo  nie  uciekła.  Franz  zno- 
wu, kiedy  ją  chce  przejednać  lub  nastraszyć,  jest  jak  na 
takiego  chytrego  łotra  bardzo  niezgrabny.  Kiedy  Ryszard  III 
przeprowadza  Lady  Annę  od  ostatniej  pogardy  i  nienawiści 
aż  do  przyrzeczenia  małżeństwa,  patrzymy  na  to  z  niedo- 
wierzaniem, choć  Ryszard  ma  do  czynienia  z  kobietą  płytką, 
niemądrą  i  zalotną.  Ale  jak  Ryszard  zaleca  się  niepocie- 
szonej wdowie,  co  jej  mówi?  to,  co  do  jej  serca  i  wyobraźni 
najłatwiej  i  jedynie  trafić  mogło.  Mówi  jej  o  swojej  potężnej, 
namiętnej,  przed  niczem,  nawet  prżed  zbrodnią  nie  cofającej 
się  miłości;  kłamie  oczywiście,  ale  kłamie  dobrze  i  rozum- 
nie: udaje  to,  co  może  zrobić  wrażenie.  Franz  ma  przed 
sobą  nie  kobietę  pospolitą,  jak  Lady  Anna,  ale  wyższą, 
wzniosłą,  idealną  Amalię,  a  składa  u  jej  stóp  swoje  zamki 
i  bogactwa,  i  jeszcze  się  chwali,  popisuje  ofiarą  jaką  robi. 
Przecież  Franz,  jeżeli  nie  rozum,  to  musiał  mieć  spryt,  prze- 
biegłość, znajomość  ludzi,  i  wiedzieć,  że  jeżeli  jego  pieniądze 
wystarczyłyby  zapewne  na  to,  by  przezwyciężyć  wstręt  ko- 
biety nizkiego  serca,  to  dla  szlachetnej,  a  dopieroż  dla  ko- 
chającej innego,  pokusą  nie  będą.  A  kiedy  Amalia  odrzuciła 
ofiarę,  Franz  nie  umie,  nie  próbuje  prosić,  płakać,  wmówić 
w  nią  że  ją  kocha,  tylko  grozi  że  ją  zamknie  w  klasztorze 
albo  że  ją  za  włosy  powlecze  do  ołtarza.  Amalia  zaś,  która 
go  już  raz  na  początku  biła,  teraz  znowu  nie  zdobywa  się 
na  lepszą  i  poetyczniejszą  odpowiedź  jak  eine  Maulschelle. 
Zapewne,  że  to  argument  wymowny,  ad  Jiominem,  ale  od  tra- 
gicznej heroiny  żądałoby  się  jednak  innego,  odpowiedniejszego 
der  tragischen  Wilrde.  Wtedy  Franz  obrażony  i  rozwścieklony 
oświadcza,  że  nie  zrobi  jej  tego  honoru  żeby  ją  miał  zaślu- 
bić, ale  że  potrafi  się  obejść  bez  ołtarza  i  księdza  „meine, 
Maitresse  sollest  du  icerden".  Znowu  niemądrze ;  doświad- 
czony i  chytry  Franz  powinien  wiedzieć,  że  jak  dyktatura 
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się  bierze  a  nie  daje,  tak  gwałt  się  spełnia,  ale  się  naprzód 
nie  zapowiada.  Amalia  w  rozpaczy  i  strachu  ucieka  się  do 
wybiegu,  udaje,  że  mu  ulega,  a  tymczasem  w  uścisku  wy- 
ciąga mu  z  pochwy  szpadę,  przed  którą  tchórz  ucieka.  A  czy 
przynajmniej  teraz  ona  ucieknie  z  zamku?  Doprawdy,  mia- 
łaby powód  dostateczny.  Raz  się  udało,  ale  do  razu  sztuka. 
Franz  mógłby  się  upamiętać,  ochłonąć  ze  strachu,  wytrącić 
jej  szpadę;  przecież  jest  mocniejszy  od  niej,  a  wtedy  co? 
Czegóż  ona  czeka?  czy  chce  żeby  ta  groźba  spełniła  się  nie 
dziś  to  jutro?  Ona  wprawdzie  mówi  o  klasztorze  i  nawet 
dziękuje  Franzowi  za  to  szczęśliwe  odkrycie,  das  Klaster  ist 
die  Freistaat  der  betrogenen  Liebe  —  ale  w  czwartym  akcie 
(a  między  trzecim  a  czwartym  upłynąć  musiał  czas  dość 
długi),  ona  jeszcze  w  zamku  Franza. 

Prawda,  że  tymczasem  zeszedł  ją  Herman  i  powodo- 
wany wyrzutami  sumienia,  odkrył  jej  prawdę,  powiedział,  że 
Karol  żyje  i  stary  Moor  żyje.  Na  tę  wiadomość  coby  zrobił 
każdy  człowiek  na  świecie?  W  tej  samej  chwili,  z  tym  sa- 
mym Hermanem,  który  wie  gdzie  oni  są,  przynajmniej  gdzie 
być  mogą,  poszedłby  ich  szukać  i  ratowTać,  ratować  ofiary, 
zawstydzić  i  ukarać  zbrodniarza.  Amalia  tymczasem,  przy- 
brana córka  starego  Moora,  a  kochanka  Karola,  ani  o  tern 
pomyśli,  ani  zapyta  gdzie  są  i  co  robią,  ani  nie  próbuje 
śpieszyć  im  na  pomoc  —  cieszy  się  tylko,  że  Karl  lebt  nóch 
i  zostaje  u  Franza,  nie  myśląc  o  tern  żeby  coś  dla  tego  Ka- 
rola i  dla  jego  ojca  przedsięwziąć. 

Karol  tymczasem,  pobity  zdaje  się  przez  owo  wojsko 
w  Czeskich  górach,  przedarł  się  z  towarzyszami  walecznie 
i  po  długich  trudach  rozkłada  się  obozem  gdzieś  nad  Du- 
najem. Trudy  to  nie  fizyczne  tylko.  Karol  cierpi,  nudzi  się, 
mierzi  się  sam  sobą  i  swojem  życiem.  Szlachetna  natura 
upomina  się  o  swoje  prawa,  sumienie  odzywa  się  wyrzutem 
i  zgryzotą,  a  jak  dawniej  na  tinteuHexendes  Saecidum,  tak 
teraz  wstrząsa  się  z  obrzydzenia  na  czczość  i  fałsz  i  zawód 
swojego  życia.  Wspomnienia,  miłość  domu  i  swoich,  dawne 
szczęście,  dawna  cześć,  tęsknota,  wszystko  to  opada  go  i 
podcina  tak,  że  biedny  rozbójnik  wzdycha  za  tym  czasem 
kiedy  nie  mógł  zasnąć  spokojnie  dopóki  pacierza  nie  zmó- 
wił, zazdrości  cichemu  a  uczciwemu  wyrobnikowi,  i  rozpa- 
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cza,  że  na  pięknym  bożym  świecie  011  jeden  bez  nadziei 
szczęścia  i  zmiłowania,  jak  szatan:  ein  heulender  Abbadona! 
Karol,  ma  się  rozumieć,  czytał  Klopstocka. 

Te  narzekania,  dziwne  i  niezrozumiałe  dla  grubszej 
natury  zbójców,  przerwane  są  zjawieniem  nowej  figury.  Kosiń- 
ski, który  niewiedzieć  dlaczego  na  teatrze  występuje  zwykle 
w  kontuszu  i  w  konfederatce  jak  Polak  niby,  choć  się  sam 
przedstawia  jako  ein  bomischer  Edelmann,  Kosiński  prosi, 
żeby  go  wódz  przyjął  do  swojej  bandy.  Wodzowi  żal  mło- 
dego chłopca,  własne  doświadczenie  nauczyło  go,  co  to  zbó- 
jeckie rzemiosło  warte,  ale  wszystkie  przełożenia  daremne, 
Kosiński  chce  zemsty.  Jego  także  społeczeństwo  skrzywdziło. 
Miał  narzeczoną;  na  parę  dni  przed  ślubem  porwano  go 
z  domu  i  wtrącono  do  więzienia,  oskarżono  go  o  spisek,  do 
którego  nigdy  nie  należał.  Po  jakimś  czasie  wypuszczony, 
nie  zastał  Amalii  i  dowiedział  się  dopiero  że  wszystko  było 
intrygą  i  zdradą.  Amalia  była  piękna  —  książę  zwrócił  na 
nią  oko;  niecny  a  usłużny  minister  wymyślił  podstęp.  Na- 
rzeczonego uwięził,  a  Amalii  dał  do  wyboru:  śmierć  Kosiń- 
skiego lub  jego  wolność.  Amalia  wybrała,  poświęciła  się, 
dla  ocalenia  kochanka  została  kochanką  księcia.  Dobra  Ko- 
sińskiego dostał  minister  w  nagrodę  swojej  usługi.  Historya 
Kosińskiego  prawdziwa  czy  nie,  ma  jakąś  cechę  prawdy; 
przypuszcza  się,  że  to  zdarzenie  prawdziwe,  może  podówczas 
znane  i  opowiadane,  a  jeżeli  tak,  to  łatwo  pojąć,  jakie  wra- 
żenie robić  musiało  na  słuchaczach  opowiadanie  Kosińskiego. 
W  każdym  razie  jego  historya  jak  jest  podobną  do  jednego 
dawniejszego  dramatu,  do  Emilii  Galotti,  tak  zmieniona  i 
rozwinięta,  kto  wie  czy  Schillerowi  samemu  nie  dostarczyła 
wątku  do  dramatu  nowego:  w  Kabale  und  Liebe  nie  ma 
wprawdzie  księcia,  ale  podstęp  i  prześladowanie  Luizy  przez 
Waltera  i  Wurma,  jest  do  intrygi  tego  ministra  dość  podobne. 

A  kiedy  Kosiński  skończył  swoją  powieść,  Karol  jak 
ze  snu  zbudzony  i  przywrócony  do  przytomności,  woła:  sie 
weint,  ich  muss  sie  sehen,  i  każe  zwijać  tabor  w  drogę  do 
Frankonii ;  Karol  myśli  o  swojej  Amalii,  miłość  się  odezwała 
i  góruje  nad  wszystkiem.  Pod  fałszywem  nazwiskiem,  jako 
jakiś  graf  Brand,  a  swojem  zbójeckiem  życiem  zmieniony 
tak  że  go  nikt  poznać  nie  może,  wchodzi  Karol  do  domu 
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swoich  ojców,  do  domu  tego  brata  którego  zdrady  jeszcze 
dokładoie  nie  zna.  W  monologu,  którym  zdaleka  wita  ro- 
dzinny dach  i  czci  dziecinne  wspomnienia,  są  niektóre  myśli 
i  tony  powtórzone  (może  przypadkiem)  przez  Mickiewicza 
w  czwartej  części  „Dziadów"  (tu  Aleksander,  tam  Godfred 
i  Jan  III.)  Sytuacya  strasznie  niby  tragiczna  i  zdolna  do  łez 
rozczulić  naiwnego  widza  (a  naiwnymi  byli  wszyscy  widzo- 
wie ówcześni):  szlachetny  a  nieszczęśliwy  rozbójnik  odwie- 
dza „dom  nieboszczki  matki"  (czy  nieboszczyka  ojca)  i  ko- 
chankę, a  nie  śmie  się  dać  poznać,  bo  się  wstydzi!  Nieszczę- 
ściem w  wykonaniu  tragiczność  ta  osłabia  się  wielce  przez 
Karola  samego,  i  przez  Amalią.  Ona  jest  płaczliwa  jak  zawsze ; 
on  w  swoich  tęsknotach  i  rozczuleniach  i  uniesieniach  miło- 
snych dużo  mniej  zajmujący  i  wymowny,  niż  w  swoich  obu- 
rzeniach. A  smutne  położenie  Amalii  (która,  jeszcze  raz  po- 
wtórzyć warto  i  do  klasztoru  przed  Franzem  nie  uciekła  i  nie 
zrobiła  nic,  żeby  odszukać  starego  Moora,  o  którym  oddawna 
przecie  wie,  że  żyje)  -  położenie  Amalii,  która  ze  strachem 
i  zgrozą  widzi  rodzącą  się  w  s wojem  sercu  miłość  do  tego 
hrabiego  i  wyrzuca  sobie  niewierność  i  zdradę,  niemylna 
przy  tern  domyślność  jej  serca,  które  zawsze  dla  tego  samego 
Karola  bije,  choć  go  nie  poznaje;  wahanie  się  i  bolesna 
kolizya  Karola  który  i  nie  chce  się  dać  poznać  i  wytrzy- 
mać nie  może,  i  wreszcie,  dawszy  się  poznać  śpiewem, 
ucieka  nie  rzekłszy  ani  słowa;  to  wszystko  są  pozorne  me- 
lodramatyczne  tragiczności.  Dlaczego  znowu  stary  Daniel, 
który  Karola  poznał,  i  tak  wyraźnie,  że  ten  już  zapierać  się 
dłużej  nie  może,  który  go  o  całej  zdradzie  brata  uwiadomił, 
nie  powiedział  mu  wyraźnie,  że  Franz  chce  go  otruć?  Dość, 
że  Karol,  w  szlachetności  swojej,  nie  chcąc  mścić  się  nad 
bratem,  a  czując,  że  gdyby  został  dłużej,  mógłby  przestać  ' 
nad  sobą  panować,  ucieka  z  zamku  i  wraca  do  swoich.  Ale 
jeżeli  tęsknoty  Karola  i  Amalii  przeczucia,  wypadły  dość 
blado,  to  Franz  za  to  w  tych  scenach  czwartego  aktu  za- 
czyna zbliżać  się  do  tej  miary,  której  dojdzie  w  piątym.  Jak 
miłość  Amalii,  tak  jego  nienawiść  i  strach  ma  swoje  prze- 
czucia, swój  jasnowidzący  instynkt;  i  on  poznał,  odgadł  Ka- 
rola, a  rozmowa  z  Danielem,  w  której  on  chce  znaleźć  spraw- 
dzenie lub  zaprzeczenie  swoich  podejrzeń,  w  których  pod 
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wpływem  strachu  naprzemian  zdradza  się  i  tai,  grozi  i  drży, 
jest  dobrem  praeludium  do  jego  strachów  i  rozpaczy  pó- 
źniejszych. Dwie  jednak  trzeba  tu  zrobić  uwagi.  Pierwsza, 
że  Franz  znowu  nie  jest  na  wysokości  swego  stanowiska 
łotra  i  swego  rozumu,  kiedy  Danielowi  każe  hrabiego  otruć, 
kiedy  bierze  powiernika  i  wspólnika,  który  zawsze  zdradzić 
go  może,  a  nie  truje  go  sam;  druga,  że  jego  monolog  w  tern 
miejscu,  gdzie  mówi  o  skrupułach,  co  dreszczem  strachu 
przejmują  i  wstrzymują  postanowienie,  jest  parafrazą  mono- 
logu Hamleta:  tlms  conscience  does  make  coicards  of  as 
all  etc." 

Karol,  który  w  zamku  uczuł,  że  jako  zbójca  Amalii 
godnym  nie  jest  i  na  zawsze  wyrzec  się  jej  musi,  który 
brata  za  swoje  krzywdy  karać  nie  chce,  wraca  do  towarzy- 
szy, którzy  tymczasem  zniechęceni  jego  zniechęceniem,  osła- 
bieni jego  melancholią,  jedni  niewiedzą  co  począć,  drudzy 
szemrzą;  Spiegelberg  nawet  już  radził  pozbyć  się,  zgładzić 
Moora,  za  co  go  Schweizer  zabił ;  Karol  odprawiwszy  wszyst- 
kich spać,  myśli  o  samobójstwie.  Zaczyna  od  tego,  że  śpiewa 
przy  lutni  (godny  kochanek  Amalii)  duet  jakiś  między  Ce- 
zarem a  Brutusem,  na  lepsze  utwierdzenie  się  w  przekonaniu, 
że  w  tym  świecie  niewoli  nie  ma  co  robić,  i  że  bohater  wol- 
ności samobójstwem  skończył;  potem  bawiąc  się  pistoletami, 
parafrazuje  on  znowu  parę  innych  wierszy  z  tego  samego 
monologu  Hamleta  (Fremdes ,  nie  umsegeltes  Land  —  the 
undiscovered  country  from  lohose  shores  no  traneller  returns) 
i  już  ma  zwrócić  pistolet  do  piersi,  kiedy  go  wstrzymuje 
myśl,  że  bojaźliwie,  niegodnie  jego  byłoby  zabić  się  ze  stra- 
chu przed  cierpieniem.  W  tern....  widzi  coś  dziwnego. 

Zbójcy  obozują  pod  starą  jakąś  na  pół  zwaloną  wieżą. 
Do  tej  wieży  nocą  skrada  się  jakiś  człowiek,  mówi  coś ; 
z  wewnątrz  odpowiada  mu  głos  jakiś  —  jakaś  tajemnica, 
może  jaka  zbrodnia?  To  Herman,  który  z  litości  nad  bie- 
dnym starym  Moorem,  w  tajemnicy  przed  Franzem,  przy- 
nosi mu  jedzenie,  a  mówi  tym  rubasznie  ironicznym  stylem, 
jakim  mówią  grabarze  w  Hamlecie  i  różne  im  pokrewne 
figury  u  Szekspira.  Karol  słucha,  zgaduje  jakąś  straszną 
krzywdę;  Hermana  chwyta  za  gardło,  a  uwięzionego  wypu- 
szcza, i  poznaje  w  nim  —  swego  ojca!    Nikt  nie  zaprzeczy, 
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że  odkrycie  jest  dla  syna  straszne,  i  straszne  także  położe- 
nie tego  syna,  który  przed  ojcem  wyznać  się  nie  może,  bo 
musiałby  zarazem  wyznać  że  jest  rozbójnikiem.  Zaś  opo- 
wiadanie starego  Moora,  jak  go  Franz  wiekiem  od  trumny 
przywalił,  jak  go  wieźli  i  wreszcie  wrzucili  do  wieży,  pod- 
nosi wszystkie  włosy  na  głowie  widzów,  którzy  z  gal  ery  i 
przypatrują  się  przedstawieniu  „Zbójców".  Ale  to  jest  dopiero 
melodromat!  to  dopiero  sytuacja  bez  wewnętrznej  prawdy  i 
możliwości,  dla  większej  okropności  tylko.    Nie  mówiąc  już 

0  tern,  że  skoro  stary  Daniel  wie,  a  przez  niego  Amalia,  że 
ten  biedny  stary,  żyje,  to  mogli  byli  przecież,  choćby  się 
Franza  bali  jak  najbardziej,  starać  się  o  to  by  go  z  tego 
lochu  i  z  tego  nieszczęścia  wydobyć;  ale  jak  Franz  mógł 
wpaść  na  koncept  tak  niedorzeczny!  Wszakże  w  przekona- 
niu wszystkich  ten  ojciec  umarł,  włożyli  go  do  trumny. 
Kiedy  zaczął  się  ruszać  i  skrobać  w  wieko,  Franz  był  sam 
w  pokoju,  sam  go  wiekiem  przywalił.  Kiedy  już  tyle  zrobił, 

1  tego  ojca  bez  wahania  skazał  i  poświęcił,  czemuż  go  albo 
nie  dobił  (będąc  sam  i  bez  świadków),  albo  nie  dobijając 
nawet,  czemu  go  w  tej  samej  trumnie  nie  pochował?  Byłby 
koniec  pewniejszy  i  prędszy,  niż  w  grobie  przodków  chować 
zdechłego  psa,  a  hrabiego  Moora  na  drugim  wozie  w  drugiej 
trumnie  wywozić  pokryjomu  do  lasu  (co  jednak  Judzie  przy- 
padkiem jakim  nieszczęśliwym  zobaczyć  mogli),  potem  go 
z  tej  trumny  dobywać,  i  rzucać  go  do  lochu,  żeby  tam  z  głodu 
umarł.  Franzowi  przecież  nie  na  tern  zależało,  żeby  ojca 
barbarzyńskiem  okrucieństwem  dręczyć,  tylko  żeby  się  go 
pozbyć.  1  kiedy  miał  sposób  prędszy,  łatwiejszy  i  pewniej- 
szy, on  wybiera  ten  tak  zawiły  na  to  tylko,  żebyśmy  mieli 
jeden  więcej  straszny  effekt  zgrozy  i  litości,  ale  effekt,  który 
zawsze  chybia  celu,  kiedy  czytelnik  czy  widz  z  zastanowie- 
niem i  zmysłem  artystycznym,  nie  widzi  w  nim  dobrego  po- 
wodu, logicznej  konieczności,  głębszej  moralnej  lub  psycho- 
logicznej przyczyny.  Gdyby  Franz  był  ojca  odrazu  zabił  lub 
żywcem  pochował,  byłby  przecież  zawsze  dość  złym  synem, 
Karol  byłby  zawsze  miał  dość  powodu  do  zemsty,  a  to  wy- 
prowadzenie starego  Moora  z  grobu  na  to,  by  Karol  odegrał 
z  nim  scenę  Edgara  z  Glosterem  i  żeby  biedny  stary  jesz- 
cze raz  (trzeci  czy  czwarty  w  swojem  życiu)  umierał,  było 
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pomysłem  w  owych  czasach  początkującej  a  rozhukanej  ro- 
mautyczności  naturalnym,  ale  ani  psychologicznie  ,  ani  arty- 
stycznie trafnym. 

Że  pierwsze  sceny  piątego  aktu  są  potężne  —  źe  trzeba 
było  poetycznej  wyobraźni  a  w  stylu  takiego  niepohamowa- 
nego, nie  wstrzymanego  popędu,  takiej  jedrności  i  obrazowo- 
ści, jakiej  nie  znajdzie  nigdy  kto  się  wielkim  poetą  nie 
urodził,  o  tern  nie  ma  co  mówić.   Zbójcy  mogą  być  wymy- 
ślone dość  dziecinnie,  a  wykonane  dość  naiwnie  i  melodra- 
matycznie,  ale  ostatnie  sceny  Franza  wyszły  z  wielkiej  wy- 
obraźni, z  głowy,   w  której  był  dramatyczny  gieniusz.  Kto 
je  widział  kiedy  grane  przez  potężnego  aktora,  i  wyobraża 
sobie  już  zawsze  przez  pryzmat  tej  gry,  która  oczywiście  daje  im 
kształt  określony  i  wrażenie  nieskończenie  podnosi,  ten  niech 
się  stara  zapomnieć,  zatrzeć  te  wszystkie  kontury  i  kolory, 
przeczytać  te  sceny  chłodno,  sceptycznie  nawet,  a  przekona 
się,  jaka  w  nich  samych  jest  rodzima  siła  i  fantazya.  Sen 
Franza  jest  tak  opowiedziany  obrazowo  i  tak  straszny,  tło 
ostatecznego  sądu  rzucone  tak  wielkiemi  rysami,  strach  zbro- 
dniarza i  jego  zbrodnie  na  tern  tle,  takie  przejmujące  —  te 
alternatywy  śmiertelnej  trwogi  i  udanej  zuchwałości  którą 
sobie  dodaje  cdwagi,  takie  trafne  i  pełne  wyrazu,  że  gdyby 
nie  zostało  nic  z  dramatów,  ani  z  całej  poezyi  Schillera,  gdyby 
nawet  jego  nazwisko  mogło  być  zapomnianem,  a  tylko  ten 
jeden  sen  ocalał,  to  jeszcze  z  tego  fragmentu  każdy  rozumny 
człowiek  poznaćby  musiał,  źe  to  pisać  mógł  tylko  poeta 
prawdziwy.  Scena  z  pastorem  jest  nie  tak  effektowa,  ale  jest 
i  w  dramacie  piękna,  i  zwłaszcza  bardzo  ciekawa.  Jestto 
jak  żeby  dyskussya  Schillera  z  całą  filozofią  wieku  i  jego 
odpowiedź  na  sceptycyzm  i  materyalizm  tej  filozofii,  bo  nie 
ma  wątpliwości,  że  Schiller  kładzie  w  usta  Mosera  nie  to 
co  każdy  pastor  mówi  z  ambony,  ale  to,  co  sam  myślał.  To 
zaś  zbija  poniekąd  twierdzenie,  jakoby  on  już  w  Akademii 
był  się  od  chrześcijaństwa  oderwał,  a  trzymał  tylko  jakiejś 
własnej   deistycznej   filozofii.   Der  Gedanke  Gott,  weckt  cl- 
nen  fiirchterlichen  Nachhar  auf,  sein  Name  heisst  Richter^ 
mówi  Moser,  a  kto  przypuszcza  sąd,  kto  w  Bogu  widzi  Sę- 
dziego, ten  jeźli  chrześcijaninem  być  przestał,  to  przynajmniej 
nie  ze  wszystkiem.  Że  wszystkie  pojęcia  i  argumenta  matę- 
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ryalistów  streszczone  są  i  wypowiedziane  bardzo  energicznie 
i  wymownie  w  słowach  Franza  (Ich  ha¥s  immer  gelesen, 
dass  unser  Wesen  nichts  ist  etc),  a  że  zakończenie,  (jego 
pytanie,  które  są  największe  zbrodnie,  i  odpowiedź  :  „ojco- 
bójstwo  i  bratobójstwo")  jest  bardzo  effektowe,  zbytecznie 
wspominać  Że  zaś  jego  modlitwa  choć  niezaprzeczenie  pię- 
kna, jest  zastosowaniem  i  przerobieniem  pomysłu  Szekspira, 
tej  modlitwy,  która  w  Hamlecie  nie  może  się  wydobyć  z  serca 
i  z  gardła  króla  Klaudiusza,  to  jasne. 

A  że  po  tych  scenach  potężnego  talentu  i  potężnego 
wrażenia,  zakończenie  dramatu  wydaje  się  blado  i  słabo,  to 
jest  naturalne,  bo  i  bez  tego  porównania  jeszcze  dobrze  wy- 
daćby  się  nie  mogło. 

Stary  Moor  opowiada  Karolowi  o  swoim  synu,  Karol 
chce  już  już  rzucić  mu  się  do  nóg  i  wyznać,  ale  wstrzymuje  go 
myśl,  że  wtedy  musiałby  także  wyznać  czem  jest  i  tern  od- 
kryciem ojca  zabić  (ten  ojciec,  który  nie  wie,  że  mówi  z  sy- 
nem za  którym  płacze;  ten  syn,  który  się  nie  wydaje,  przy- 
pominają znowu  Leara);  w  tern  nowe  zawikłanie,  nowe 
nieszczęście. 

Amalia,  o  której  już  w  zamku  wspominał  ktoś  Fran- 
iowi że  znikła,  choć  dawno,  bo  od  trzeciego  aktu  wie,  że 
stary  hrabia  żyje,  wpada  do  obozu,  wołając,  że  umarli  zmar- 
twychwstają, jak  żeby  pierwszy  raz  o  tern  słyszała.  Poznaje 
hrabiego,  poznaje  Karola,  kocha  go  zawsze,  jak  się  samo 
przez  się  rozumie.  I  teraz  już  Karol  udawać  nie  może,  musi 
wyznać  prawdę.  Słysząc  tę  prawdę,  stary  Moor  umiera  (tym 
razem  już  na  dobre),  bez  jednego  słowa,  odrazu,  a  Amalia  po 
chwili  rozpaczy  i  zgrozy  przebacza  i  kocha  dalej.  Karol 
czuje  się  rozgrzeszonym,  pojednanym  z  Bogiem  i  ludźmi, 
pójdą  razem  w  świat,  będą  szczęśliwi.  Wtedy  mści  się  na 
nim  jego  życie  i  jego  towarzystwo.  Zbójcy  szemrzą,  grożą, 
przypominają  źeprzysiągł  nie  opuścić  ich  nigdy,  że  za 
niego  krew  przelewali,  i  domagają  się  zapłaty,  ofiary  za 
ofiarę — Amalia  filr  dle  Bandę!  A  kiedy  nieszczęśliwa  prosi 
o  śmierć  jak  o  zbawienie,  i  jeden  ze  zbójców  bierze  ją  na 
cel,  przebija  ją  sztyletem  Karol  sam,  Moor-s  Geliebte  soli  nur 
durch  Moor  sterben! 

29 
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W  jego  ostatnich  słowach  jest  sąd  poety,  wyznanie,  że 
błądzi,  kto  sobie  przypisuje  prawo  sprawiedliwości  nad  świa- 
tem, a  szaleje  kto  myśli,  że  przez  zbrodnię  go  podniesie. 
W  uznaniu  tej  prawdy  i  zadośćuczynieniu  za  swoje  winy, 
chce  Karol  sam  dobrowolnie  oddać  się  w  ręce  tej  sprawie- 
dliwości, którą  zaprzeczał  i  gwałcił;  ale  żeby  go  nikt  nie 
mógł  posądzić,  źe  się  wielkodusznym  chce  wydać  i  w  Plu- 
tarchowego  człowieka  bawić,  żeby  w  tern  zadośćuczynieniu 
było  zupełne  wyrzeczenie  się  siebie,  Karol  wyda  się  przed 
biednym  wyrobnikiem,  który  w  ten  sposób  dostanie  tysiąc 
dukatów,  wyznaczonych  jako  nagrodę  za  głowę  herszta  roz- 
bójników. 

To  zakończenie  ratuje  stronę  moralną  sztuki;  spowiedź 
Karola  i  wyznanie  że  źle  robił,  jest  zadośćuczynieniem  da- 
nem  przez  niego  moralnej  prawdzie  i  zasadom  ludzkiego 
społeczeństwa. 

W  końcu  wice  pytanie,  czem  jest  ten  dramat,  który 
przed  stu  laty  powitany  był  z  takim  zapałem  ?  ]).  Ze  nie  jest 

J)  W  ciekawej  książce:  Schiller  und  Gothe  im  Urtheile  ihrer 
Zeitgenossen  (Zeitungskritiken,  Berichte  und  Notizen  aus 
den  Jahren  1773 — 1812,  gesammelt  und  herausgegeben 
von  Julius  Braun,  Leipzig,  Verlag  v.  Bernhard  Schliche, 
1882),  znajdują  się  recenzye  z  pierwszych  lat  po  ukazaniu 
się  „Zbójców".  Widać  w  nich  wielki  zapał  i  trafne  ocenienie 
przymiotów  autora.  „Styl  potężny,  ogień  i  siła  w  słowach, 

„szybki  pęd  myśli,  fantazya  śmiała  i  porywająca  jeżeli 

„możemy  spodziewać  się  niemieckiego  Szekspira,  to  ten 
„nim  będzie".  Tak  przewiduje  trafnie  Erfurtische  Gelehrte 
Zeitung\^rfm't  1781,  24.  Juli).  W  tym  zapale  jednak  nie 
ma  zaślepienia;  owszem,  krytyka  dość  surowa,  i  upomnie- 
nie (na  owe  czasy  dość  dziwne)  dla  młodego  poety,  żeby 
Aristotelesa  lekko  nie  ważył,  lecz  go  owszem  szanował  i 
rozważał.  Sąd  ogólny  z  dzisiejszym  dość  zgodny,  w  szcz&J 
gółach  różni  się  od  niego  bardzo.  Recenzentowi  przed  stuj 
laty  podoba  się  najbardziej  właśnie  to,  co  nam  wydaje  się 
chybionem  (die  Karaktere  sind  meisterhaft  geschildert, 
vorziiglich  Karl,  der  ein  wahres  Meisterstuck  ist).  Gniewaj 
go  to,  co  podług  nas  najlepiej  może  dowodzi  talentu  mło- 
dego Schillera,  opowiadanie  o  Sądzie  ostatecznym  (ein  Ka-; 
pitel  aus  der  Oifenbarung  Joannis)  i  scena  z  pastorem. 
W  zakończeniu  radzi  Schillerowi,  żeby  się  zapatrywał  wiej 
cej  na  Lessinga,  niż  na  Gotza,  bo  potrzeba  mu  raczej  ha-j 
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tern  dziełem  wielkiem  za  jakie  wtedy  uchodził,  to  pewna. 
To  nie  jest  Gotz,  odgadnienie  i  odtworzenie  gienialne  epoki 
historycznej ,  w  jej  życiu  i  pojęciach ,  w  jej  dążnościach, 
w  jej  rozmaitych  a  typowych  indywidualnościach,  w  których 
dopiero  znajduje  się  i  odbija  ogólna  prawda  i  natura  ludzka; 
ten  poeta  nie  odgaduje,  nie  odtwarza  nic.  On  tylko  z  wielką 
mocą  to  powtarza,  co  sam  myśli,  co  słyszy  dokoła  siebie. 
Jego  świat,  jego  postacie,  nie  żyją  i  nie  myślą,  nie  są  same 
przez  się;  one  żyją  tylko  jego  życiem,  są  wyrazem  jego 
myśli,  jego  uczucia,  jego  wyobraźni  i  dążeń  (i  jego  otacza- 
jącego świata).    To  nie  jest  świat  i  człowiek  jako  taki,  to 
są  tylko  pewne  indygnacye  i  pewne  aspiracye  pewnej  epoki, 
wcielone  w  figury,  z  których  jedne  ożywił  poeta  temi  obu- 
rzeniami i  dążeniami,  drugim  dał  duszę  i  naturę  wziętą,  po- 
życzoną od  innych  kreacyj  innych  poetów;  a  trzecim,  pod- 
rzędnym nie  dał  życia,  charakteru,  indywidualności  wcale. 
Oryginalnym  na  prawdę   nie  był;   wymyślił  tylko  fabułę 
swego  dramatu  i  to  w  tym  straszliwie  patetycznym  rodzaju, 
który  był  w  modzie,  a  formą  trzyma  się  między  dwoma  ro- 
dzajami, także  znanemi  i  powszedniemi,  pomiędzy  heroisches 
i  burgerliches  Brama.  Że  układ  nie  bardzo  mu  się  udał,  że 
tragiczność  jest  często  pozorną  tylko,  a  patetyczność  przesa- 
dną i  napuszoną,  to  było  błędem  naturalnym  i  prawie  nie- 
uniknionym, ale  zawsze  błędem  i  dużym.    A  że  założenie, 
ten  pomysł,  żeby  człowiek  z  naturą  dobrą  zostawał  rozbój- 
nikiem, żeby  rozbójnika  uważał  za  mściciela  krzywd  i  uci- 
sków, że  ten  jest  niedorzeczny,  nie  warto  już  powtarzać. 

A  teraz,  przez  to  właśnie,  że  nie  ma  w  Zbójcach  świata 
i  człowieka  jak  jest,  ale  że  są  tylko  ludzie  ożywieni  pe- 
wnemi  uczuciami  XVIII  wieku,  przez  to  ten  dramat  działał 
w  swoim  czasie  tak  silnie  i  porywająco,  przez  to  dziś  jest 
historycznie  tak  ciekawym.  Nie  mówiąc  o  pięknościach,  a  są 
piękności  wielkie  w  gniewach  Karola  i  w  śmiertelnych  trwo- 
gach Franza,  przez  swoje  błędy  nawet,  przez  swój  zły  smak, 
przez  swoją  frazeologią  napuszy stą  i  swoją  patetyczność  wy- 


mulca,  niż  ostrogi,  i  przepowiada,  że  kto  tak  zaczął,  ten 
byle  na  siebie  uważał,  „musi  olbrzymiemi  krokami  dojść 
„do  doskonałości". 
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prężoną  i  fałszywą;  jest  ciekawy  jako  świadectwo  panują- 
cego podówczas  tonu,  uczucia  i  wyobraźni.  Ze  zaś  Karol  jest 
bardzo  wierną  i  bardzo  energiczną  personifikacyą  tych  żalów 
do  społeczeństwa,  których  pełen  był  wiek  XVIII,  to  jest 
oczywiste,  i  to  główna  historyczna  wartość  sztuki,  a  zarazem 
i  powód  jej  poetycznych  piękności;  że  zaś  wkońcu  Karol 
uznaje,  iż  jego  mniemana  sprawiedliwość  była  buntem  tylko 
i  bezprawiem,  że  tacy  jak  on  sędziowie  i  mściciele,  przewra- 
cają tylko  całą  budowę  spółecznego  związku,  to  dowód,  że 
pomimo  swojej  młodości  i  wszystkich  jej  niewiadomości, 
Schiller  był  przecież  już  wtedy  mądry.  Złe  w  społeczeństwie 
jest  i  zawsze  będzie,  ale  kto  mu  się  sam  na  zbawcę  na- 
rzuca, kto  sam  sobie  przypisuje  prawo  wydawania  wyroków, 
a  cóż  dopiero  wykonywania  ich  przez  podpalania  i  mordy, 
ten  barbarzyństwo  tylko  szerzy.  Don  Kiszot  może  być  śmie- 
sznym, ale  jest  szlachetnym,  kiedy  sam  jeden  wybiera  się 
świat  naprawiać;  Karol  Moor  kiedy  z  przeważającą  siłą  na- 
pada na  podróżnych,  lub  podstępem  puszcza  miasta  z  dy- 
mem, nie  jest  od  niego  mędrszy,  a  nie  jest  lepszy  od  tych, 
na  których  niby  mści  krzywdy  ludzkie.  Ale  poetycznie,  nie 
bez  siły,  historycznie  jest  on  bardzo  ciekawy;  a  kto  wie, 
czy  bez  myśli  i  woli  autora  nie  jest  on  wiernym  obrazem 
XVIII  wieku  i  jego  historyi,  nie  w  Niemczech  może,  ale 
w  ich  sąsiedztwie.  Jak  on,  oburzał  się  wiek  ten  na  książąt 
despotów,  na  zdzierców  i  intrygantów  ministrów,  na  księży 
hypokrytów,  na  wszystko,  co  tylko  złego  widział,  jak  on 
był  w  tem  oburzeniu  usprawiedliwiony  i  szlachetny.  Ale  jak 
on  chciał  poprawiać  rozbojem  i  mordem  —  i  nie  poprawił. 
Pierwsi  praecursorowie  rewolucyi  francuskiej,  ludzie  r.  1789,] 
Mirabeau,  Lafayette,  Girondyści,  to  utopijny  ale  szlachetny 
Karl  Moor,  który  się  wybiera  świat  naprawiać.  Ale  w  jego 
towarzystwie  jest  i  rabuś  Spiegelberg,  i  Schufterle,  co  dzieci 
i  chorych  żywcem  pali,  i  teu  robi  swoje.  Owszem,  niebawem 
bierze  górę  nad  ideologiem  i  robi  sam,  a  skutek  roboty  do-' 
wodzi,  że  nie  da  się  die  Welt  durch  Grami  verschonernl 
und  Gesetze  durch  Gesetzlosigkelt  aufrecht  halten.  Jak 
Karol,  tak  ów  świat  własnem  doświadczeniem  mógł  się  do- 
wiedzieć mit  Zahneldappern  und  Heulen,  dass  MenscherĄ 
wie  diese,  den  ganzen  Bau  der  slttliclien  Welt  zu  Grundej 


O   DRAMATACH  SCHILLERA. 


433 


richten  —  i  że  nie  do  człowieka  należy  dzieło  sprawiedli- 
wości i  pomsty,  ale  do  Boga.  A  ten  sam  poeta,  który  za 
młodu  w  pięknem  oburzeniu  na  złe  wzywał  na  nie  pomsty 
namiętnie  i  potężnie  jak  nikt  drugi,  ten  sam  kiedy  się  przy- 
patrzył czemjjest  zemsta,  kiedy  sobie  rości  prawa  i  rolę 
sprawiedliwości,  czem  jest  to  idealne  wyszlachetnienie  świata, 
kiedy  jak  Karl  Moor  idzie  rozbójniczą  drogą  i  działa  rozbój- 
niczemi  środkami,  pisał  pod  koniec  wieku,  w  jednym  z  naj- 
piękniejszych swoich  wierszy  to  smutne  zaprzeczenie  swoich 
złudzeń  młodości,  a  sprawiedliwe  potępienie  wszystkich  w  imię 
wolności  rozbojów  i  rozbójników: 

Freicheit  und  Gleichheit!  łiort  man  schallen 

Und  Wtirgerbanden  ziehn  umher. 

Nichts  Heiliges  ist  mehr,  es  losen 

Sich  alle  Bandę  frommer  Scheu 

Der  Gute  raumt  den  Platz  dem  Bosen 

Und  alle  Laster  walten  frei. 

Ile  musiał  przebyć  doświadczeń,  jak  inaczej  w  ich 
skutku  na  człowieka  patrzeć,  i  jak  musiało  być  gorzko  jemu, 
co  swoje  pierwsze  dzieło  wydawał  pod  godłem  lwa,  zwróco- 
nego groźnie  in  tyrąnnos ,  kiedy  w  lat  niewiele  później, 
o  wyzwolonych  z  pod  tyrana  musiał  te  słowa  pisać,  i  kiedy 
dodawał: 

Gefahrlich  isfs  den  Leu  zu  wecken, 
Verderblich  ist  des  Tiger's  Zahn  — 
Jedoch  der  schrecklichste  der  Schrecken 
Das  ist  der  Mensch  in  seinem  Wahn. 

(Ciąg  dalszy  nastąpić 


St.  Tarnowski. 


RZUT  OKA 
na  stan  więzień  w  Anstryi  i  wnioski  reformy 

ze  szczególnem  uwzględnieniem  Galicyi 


napisał 

Julian  (ZJ]Zoz&io\v$ki. 


Wśród  licznych  kwestyj  rozbieranych  w  literaturze  kry- 
minalnej, kwestya  więzień  jest  najżywotniejszą.  Na  nic  się 
nie  przydadzą  najlepsze  ustawy  karne,  jeżeli  więzienia  będą 
szerzyły  demoralizacyę.  Od  urządzenia  więzień  zależy  w  zna- 
cznej części,  czy  społeczeństwo  będzie  się  rozwijało  pomyślnie, 
czy  ludzie,  którzy  się  raz  dopuścili  przestępstwa,  wejdą  znów 
na  drogę  złego,  czy  nie. 

Inne  narody  pojęły  dobrze  doniosłość  i  potrzebę  reform 
więziennych.  Niemcy  posiadają  bogatą  literaturę  w  tym  przed- 
miocie —  nasza  literatura  w  tej  gałęzi  wiedzy  jest  ubogą 
i  zaledwie  kilku  większemi  dziełami  pochlubić  się  możemy. 
Za  granicą  w  ślad  za  rozwojem  tej  gałęzi  piśmiennictwa  spo- 
łeczeństwo coraz  więcej  zajmowało  się  kwestya  więzień,  po- 
wstały setki  instytucyj  filantropi  jno-poprawczych,  ludy  i  rządy 
popierały  sprawę  reformy  więzień  i  w  niektórych  krajach 
więzienia  stanęły  na  wysokim  stopniu  doskonałości  n.  p. 
w  Badenii  i  Irlandyi.  Również  w  zachodnich  prowincyach 
austryackich  zajęcie  się  poprawą  więzień  i  więźniów  było 
większem,  aniżeli  w  Galicyi,  i  dlatego  posiadają  one  insty- 
tucye,  które  u  nas  są  jeszcze  marzeniem  przyszłości.  To  za- 
miłowanie i  rzec  można  zapał  do  studyowania  i  przeprowa- 
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dzania  reformy  więzień  nie  ustaje  w  Niemczech  i  za  granicą 
wogóle;  świadczą  o  tem  kongresa  i  czasopisma  specyalnie  tej 
kwestyi  poświęcone  r). 

W  Królestwie  kongresowem  od  czasów  Fryderyka  hr. 
Skarbka,  tego  znakomitego  uczonego  i  reformatora  więzień, 
aż  do  czasu  pojawienia  się  cennego  dzieła  p.  Moldenhavera 
„O  przeprowadzeniu  odosobnienia  w  zakładach  więziennych1' 
(Warszawa  1866—1870)  panował  zastój  i  na  polu  piśmien- 
nictwa i  pod  względem  rozbudzenia  zapału  dla  reform  wię- 
ziennych w  ludności.  Przed  dwunastu  dopiero  laty  zawiązało 
się  w  Warszawie  „Towarzystwo  osad  ro  lnych",  którego  dzia- 
łalność chlubę  mu  przynosi. 

W  Galicyi  również  dopiero  od  czasu  pojawienia  się  prac 
Andrzeja  hr.  Zamojskiego  o  systemie  irlandzkim  (1870  r.) 
i  od  czasu  rozwoju  peryodyczuej  literatury  prawniczej,  pra- 
wnicy nasi  poczęli  częściej  studyować  tę  kwestyę.  Zaprowa- 
dzenie sądów  przysięgłych  rozbudziło  w  szerszych  kołach 
ludności  zajęcie  się  sprawami  sądownictwa  karnego  i  więzie- 
niami. We  Lwowie  przed  paru  laty  zawiązało  się  Stowarzy- 
szenie opieki  nad  uwolnionymi  więźniami,  a  w  Sejmie  tego- 
rocznym poruszono  parę  ważnych  kwestyj.  Zamiarem  moim 
jest  zapoznać  szersze  koła  czytelników  ze  stanem  więzień  i 
przedstawić  wnioski  reformy;  mając  jednak  umieścić  pracę 
moją  w  piśmie  nieprawniczem,  musiałem  wiele  rzeczy  tylko 
pobieżnie  dotknąć,  co  czytelnik  łaskawie  wybaczy. 

Niejednokrotnie  daje  się  słyszeć  zdanie,  że  nasze  wię- 
zienia są  szkołą  zbrodni.  Wprawdzie  zdanie  to  jako  bez- 
względne nieco  jest  przesadzonem,  ale  przyznać  należy,  iż 
więzienia  nasze  wiele  pozostawiają  do  życzenia.  Uznał  to 
sam  rząd  oddawna.   Dość  przytoczyć  tutaj  słowa  ministra 

])  Ob.  Skarbka  hr.  Fryderyka  rozprawę  p.  t.  „O  kongresie 
pokutnym  odbytym  w  Frankfurcie  nad  Menem  w  końcu 
września  1846  r."  (Biblioteka  warszawska  z  1847  r.)  i  roz- 
prawę Władysława  Piłata  p.  t.  „Kongresy  międzynarodowe 
karne  i  ich  znaczenie."  (Przewodnik  naukowi/  i  literacki, 
zeszyt  wrześniowy  i  październikowy  z  1881  r.) 
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Schmerlinga,  zawarte  w  najpoddańszym  raporcie  z  dnia  17go 
sierpnia  1849  r. :  „Zanadto  wielka  łagodność  pierwszego  uka- 
rania *)  i  spowodowane  przez  to  powolne  przyzwyczajenie  się 
złoczyńców  do  życia  więziennego  jest  według  świadectwa 
wszystkich  przełożonych  więzień  główną  przyczyną  częstego 
powrotu  na  drogę  złego."  System  wspólności  ulepszony  przez 
t.  z.  klasyfikacyę  więźniów  i  zakaz  mówienia  uznaje  minister 
jako  niewłaściwy,  gdyż  „niernożebnem  jest  przestrzeganie 
nakazu  milczenia  i  słusznej  klasyfikacyi,  system  ten  więc 
nie  bez  słuszności  można  nazwać  wielkiem  zmyśleniem  i  łu- 
dzeniem się."  Jak  wiadomo,  Cesarz  zatwierdził  najwyższem 
postanowieniem  z  dnia  24  sierpnia  1849  r.  L.  376  Dz.  U.  P. 
projekt  Schmerlinga,  iż  zasadą  ma  być,  ażeby  nowe  wiezie- 
nia przy  sądach  powiatowych  kolegialnych  i  krajowych  we- 
dług systematu  odosobnienia  budowano,  a  w  razie  potrzeby 
adaptacyi,  przebudowywano  —  lecz  zasady  tej  nie  trzymano 
się  później  w  praktyce.  W  18  lat  potem  ministerstwo  spra- 
wiedliwości konstatuje,  że  mogą  się  zdarzać  wypadki,  iż  zło- 
czyńcy popełniają  czyny  karygodne,  kwalifikujące  się  do  orze- 
czenia kary  większej  w  zakładach  karnych  wykonywanej, 
z  tej  jedynie  pobudki,  ażeby  się  dostać  do  zakładu  karnego, 
i  upoważnia  sądy  do  czynienia  wniosków,  aby  takich  złoczyń- 
ców celem  dania  odstraszającego  przykładu,  zatrzymywano 
w  więzieniu  sądu  kolegialnego  i  nie  odstawiano  ich  do  za- 
kładu karnego  tak  długo,  dopóki  decyzya  ze  strony  mini- 
sterstwa nie  zapadnie.  Nie  wiem,  na  czem  miał  polegać  ten 
„odstraszający  przykład",  i  czy  więzienia  sądowe  były  gorsze 
od  zakładów  karnych?  2). 

Rozporządzenie  ministra  Glasera  z  dnia  2  grudnia 
1872  r.  L.  14,527  stwierdza  w  jeszcze  jaskrawszych  barwach 
złe  urządzenie  austryackich  instytucyj  więziennych :  „Spostrze- 
żenia od  wielu  lat  poczynione  wykazały,  że  przeważającą 
liczbę  skazańców  stanowią  ci,  którzy  się  dopuszczają  zbrodni 
z  chęci  zysku.  Według  statystycznych  wykazów  ostatnich  4  lat 
pomiędzy  skazańcami  oddanymi  do  zakładów  karnych  było 
przeciętnie  71-8%  mężczyzn,  a  73-2%  kobiet,  które  zostały 


J)  Podówczas  jeszcze  istniały  kajdany  i  kara  chłosty. 
3)  Rozp.  minist.  z  dnia  20  grudnia  17G7  r.  L.  14,546. 
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ukarane  za  kradzież,  rabunek,  oszustwo,  sprzeniewierzenie 
i  za  wspólwinę  lub  uczestnictwo  w  tych,  zbrodniach.  Prócz 
tego  jest  rzeczą  przez  doświadczenie  stwierdzoną,  że  większa 
część  recydywistów  stanowią  także  zbrodniarze  z  chęci  zysku 
i  źe  liczba  ich  doszła  do  wysokości  wzbudzającej  obawy, 
gdyż  pomiędzy  skazańcami  w  ostatnich  4  latach  do  zakładów 
karnych  oddanymi  było  przeciętnie  59-1%  takich  mężczyzn 
i  52-5%  takich  kobiet,  które  już  przedtem  za  zbrodnie  lub 
występki  karane  były.  Ten  pożałowania  godny  objaw  oka- 
zuje się  w  jeszcze  jaskrawszem  świetle,  jeżeli  się  zważy,  że 
według  oświadczenia  zarządóic  większej  części  zakładów  kar- 
nych wielu  zbrodniarzy  karanych  za  zbrodnie  z  chęci  zysku 
wypływające  opuszczają  zakład  karny  po  odbyciu  kary  z  tern 
postanowieniem,  ażeby  do  więzienia  wcześniej  lub  później  po- 
wrócić. Zastanawiając  się  nad  skreślonemi  powyżej  stosun- 
kami przyjdziemy  niewątpliwie  do  wniosku,  iż  dotychczasowe 
wykonywanie  kary  nie  wystarcza  do  osiągnięcia  celów  kary 
przy  tej  kategoryi  skazańców  l)  a  zwłaszcza  do  zapobieżenia 
powtarzaniu  przez  nich  zbrodni  dopiero  niedawno  ukaranych." 

Minister  polecił,  aby  oddziaływano  przeciw  tym  pobudkom, 
które  zachęcają  zbrodniarzy  do  powrotu  na  drogę  zbrodni, 
a  w  szczególności  zarządził  co  do  osób,  które  już  raz  były 
karane  za  zbrodnie  kradzieży,  sprzeniewierzenia,  oszustwa, 
rabunku  i  fałszowania  monety  lub  papierów  publicznych  kre- 
dytowych, a  w  ciągu  10  lat  po  odpokutowaniu  kary  znowu 
odbywać  mają  w  zakładzie  karnym  karę  za  jedne  z  wy- 
mienionych właśnie  zbrodni,  —  aby  takim  osobom  w  pierw- 
szej połowie  czasu  kary  przyznawano  tylko  połowę  przypa- 
dającego im  zarobku.  Dalej  zaś  powiada  minister:  „Częściej 
zdarzało  się,  że  niektórzy  skazańcy  bezpośrednio  przed  koń- 
cem kary  lub  wkrótce  po  wypuszczeniu  ich  na  wolność  nową 
zbrodnię  —  choć  innego  rodzaju,  aniżeli  poprzednia  —  w  tym 
celu  popełniali,  aby  sobie  zapeionić  zaopatrzenie  w  zakładzie 
karnym."  (Co  się  tyczy  skazańców,  którzy  w  ciągu  roku  po 
wypuszczeniu  na  wolność  lub  w  czasie  trwania  kary  nową 

')  Z  tej  też  przyczyny  potrzebną  jest  zmiana  systemu  przede- 
wszystkiem  co  do  tej  kategoryi  zbrodniarzy.  Mam  tu  na 
myśli  wykonywanie  kary  w  odosobnieniu  i  oddawanie  do 
domów  pracy  przymusowej. 


438 


PRZEGLĄD  POLSKI. 


popełniają  zbrodnię,  minister  upoważnił  komisye  domowe  za- 
kładów karnych,  iż  mogą  takim  skazańcom  w  ciągu  pierw- 
szej połowy  lub  czwartej  części  kary  przyznawać  także  tylko 
połowę  przypadającego  im  zarobku). 

Rozporządzenie  to  podaje  wcale  skuteczny  środek  uka- 
rania złoczyńców  za  ich  powrót  na  drogę  zbrodni,  jednak 
nie  jest  jeszcze  dostatecznym  środkiem  ani  represyi  ani  po- 
prawy. Jako  środek  właściwy  uważam  jedynie  wykonywanie 
kary  choć  częściowo  w  odosobnieniu  '),  oczywiście  wśród 
ciągłej  przymusowej  pracy  i  przy  równoczesnem  kształceniu 
szlachetniejszych  uczuć  w  więźniu.  Pod  tym  względem  dość 
przytoczyć  przykład  Irlandyi.  Ale  i  w  Austryi  uznano  odda- 
wna  konieczną  potrzebę  tego  system  atu.  Oprócz  Najwyższego 
postanowienia  z  24  sierpnia  1849  r.  musimy  przypomnieć 
projekt  ustawy  karnej  z  roku  1867,  który  postanawiał,  że 
kary  więzienia  wszelkiego  rodzaju,  o  ile  przestrzeń  zezwala, 
w  zasadzie  mają  być  wykonywane  w  odosobnieniu,  uchwałę 
Izby  deputowanych  z  dnia  19  lipca  1867  r.,  która  przy  kla- 
snęła tej  zasadzie,  —  sprawozdanie  komisyi  Izby  deputowa- 
nych w  sprawie  projektu  ustawy  karnej  z  dnia  21  lutego 
1870  r.  (§.  26)  2).  Rząd  wybudował  kilka  zakładów  karnych 
zastosowanych  do  zasady,  że  cała  kara  lub  część  kary  w  od- 
osobnieniu będzie  wykonywaną  (zakłady  w  Karlau  pod  Gra- 
cem  i  Stein  i  więzienia  sądów  kolegialnych  w  Pilznie  Cze- 
śkiem, Reichenberg  itp.),  a  potem  wniósł  projekt  ustawy  o  wy- 
konywaniu kary  w  odosobnieniu  umiarkowanem  na  wzór  sy- 
stemu poprawczego  irlandzkiego,  wszelako  z  odpowiedniemi 
zmianami.  O  ustawie  tej  sankcyonowanej  dnia  1  kwietnia 
1872  r.  będę  mówił  bliżej  w  miejscu  właściwem.  tu  tylko 
muszę  zaznaczyć,  że  parlament  przy  obradach  nad  tą  ustawą 
uznał  stanowczo  system  odosobnienia  umiarkowanego  jako 
najskuteczniejszy  i  poprawę  więźnia  zapewniający. 

Austryackie  przepisy  więzienne  są  wzorowe  po  większej 

')  Odosobnienie  odróżnić  należy  od  „osamotnienia."  To  ostatnie 
zaprowadzonem  było  w  więzieniach  t.  z.  penitencyarnych. 

2)  Ze  względów  finansowych  zalecono,  aby  tylko  kary  wie 
zienia  4  lat  nie  przekraczające  w  odosobnieniu  wykony- 
wano, o  ile  miejsce  wystarczy,  a  kary  dłuższe  tylko  z  ogra- 
niczeniem do  4  lat.  —  Porównaj  §.17  projektu  z  roku  1874. 
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części,  a  nadewszystko  ustawa  z  dnia  1  kwietnia  1872  r. ; 
ale  system  wspólności  jest  zły  i  rozchodzi  się  o  budowę  i 
urządzenie  odpowiednich  więzień.  Otóż  przytoczę  słowa  J.  E. 
Schmerlinga:  „Ich  kann  darin  keine  wahre  Sparsamkeit  er- 
kennen,  wenn  inan  urn  J/4  oder  V5  des  Aufwandes  zu  er- 
sparen,  ein  unzweckmassiges  Gebaude  aufFiihrt.  Bei  Neubauten 
ist  eine  so  unweise  Sparsamkeit  am  wenigsten  zu  verantwor- 
ten"  (Raport  Nr.  376  Dz.  U.  P.  z  1849  r.).  Główną  przy- 
czyną, dla  której  w  Austryi  kwestya  reformy  więzień  bywa 
odraczaną  lub  połowicznie  załatwianą,  był  i  jest  wzgląd  na 
finanse  państwa.  Oszczędność  bywa  jednak  niekiedy  źle  zro- 
zumianą, a  właśnie  na  polu  sądownictwa  karnego  może  wy- 
wołać skutki  zgubne.  To,  co  państwo  uczyni  dla  usunięcia 
demoralizacyi  i  poprawy  więzień,  opłaci  mu  się  w  przyszłości. 

Reforma  instytucyj  więziennych  objąć  powinna  nietylko 
zakłady  więzienne  właściwe,  ale  także  zakłady  pośrednie  i 
inne  mające  cechę  środków  zaradczych. 


I. 

Keforma  zakładów  karnych  i  więzień  sądowych. 

W  Austryi  zakładami  karnemi  (Strafanstalten)  nazywają 
tylko  te  więzienia,  które  zostają  pod  nadzorem  nadprokura- 
torów  rządowych  i  przeznaczone  są  do  pomieszczenia  więźniów 
skazanych  na  karę  dłużej,  niż  rok  trwać  mającą  J).  Więzie- 
nia sądowe  zostają  pod  zarządem  sądów  i  istnieją  przy  sądach 
kolegialnych  oraz  powiatowych. 

Zakłady  karne  stoją  w  ogólności  wyżej  od  więzień  sądo- 
wych. Państwo  łoży  na  nie  wielkie  koszta,  urządzenie  ich 
jednak  nie  wszędzie  jest  odpowiedniem.  Tak  n.  p.  liczba  ceł 
oddzielnych  jest  w  niektórych  zakładach  bardzo  małą,  szcze- 
gólniej zakłady  karne  galicyjskie  we  Lwowie  i  Wiśniczu 
stoją  niżej  pod  tym  względem  od  zakładów  innych  prowin- 


*)  W  niektórych  zakładacłi  karnych  umieszczają  też  więźniów 
skazanych  na  6  miesięcy  więzienia. 
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<iyj.  Dlatego  też  systemat  odosobnienia  w  znacznej  części 
istnieje  na  papierze. 

Zanim  rozwiniemy  myśli  nasze  co  do  reformy  instytucyj, 
więziennych,  musimy  poznać  najnowsze  daty  statystycz  ne 
cyfry  bowiem  najlepiej  wykażą  nam  niedostatki  więzień. 
W  roku  1880  pomiędzy  skazanemi  za  zbrodnie  osobami  było 
niekaranych 


ogólna 

niekara- 

liczba 

nych 

w 

Galicyi 

57°  o  - 

8214, 

4741 

w 

Bukowinie 

62%  ~ 

799, 

502 

w 

Dalmacyi 

61%  - 

957, 

589 

w 

Tyrolu 

59-5%  - 

903, 

537 

w 

Voralbergu 

56%  - 

140, 

79 

w 

Czechach 

43%  - 

5685, 

2468 

w 

Morawie 

41%  - 

4125, 

1695 

w 

Szląsku 

45%  - 

1233, 

567 

w 

Austryi  niższej 

46'/2%  - 

3960, 

1837 

w 

„  wyższej 

46%  - 

1105, 

519 

w 

Salcburgu  (Solnogrodzie)  48%  — 

314, 

152 

w 

Styryi 

50%  - 

2473, 

1237 

w 

Karyntyi 

48%  - 

581, 

280 

w 

Krainie 

52%  - 

975, 

511 

w 

Tryeście  i  Gorycyi 

5(5%  - 

1124, 

690 

og 

ólem  w  Przedlitawii 

50%  - 

32.588, 

16404 

Widzimy  zatem,  że  połowa  osób  skazanych  zsl  zbrodnie 
składa  się  z  ludzi,  którzy  już  poprzednio  byli  karani,  z  czego 
o  małej  skuteczności  kary  więzienia  wnosić  można. 

Rezultat  ten  jest  w  pierwszej  linii  wynikiem  systematu 
wspólności,  podług  którego  więzienia  przedlitawskie  są  urzą- 
dzone, a  wspólność  ta  tern  gorsze  wydaje  owoce,  im  większe 
jest  przepełnienie  w  pojedynczych  zakładach  więziennych. 

Że  więzienia  sądów  kolegialnych  w  niektórych  prowin- 
cyach  są  przepełnione,  to  wynika  z  następującego  zestawie- 
nia: Sądy  kolegialne  posiadały  przestrzeń  przeznaczoną 

na  pomieszczenie  mieściły  ich 

w  Austryi  Wyższej  375  osób,  a  w  r.  1880  425 
w  Solnogrodzie  84     „  „       „  127 

w  Styryi  320     „  „       „  619 
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i  a  pomieszczenie  mieściły  ich 

w  Karyntyi                  190  osób,    a  w  r.  1880  271 

w  Krainie                   232     „  „  >  250 

w  Tryesteńskiem          H21     „  „  „  467 

w  Morawie  1151     „  „  „  1307 

w  Galicyi  2296     „  „  „  3846 

w  Bukowinie               325     „  „  „  383 

Po  tym  ogólnym  wstępie  przystępuję  do  przedstawie- 
nia wniosków  reformy.  Reforma  powinna  objąć  nadzór,  za- 
rząd, wewnętrzne  urządzenie  więzień,  budowę  nowych  i  prze- 
budowywanie istniejących  więzień  i  zmianę  ustaw  o  miejscu 
wykonywania  kary.  Wszędzie,  gdzie  tego  potrzeba,  przytoczę 
daty  statystyczne  celem  wykazania  stanu  więzień  i  uzasadnię 
nia  wniosków  reformy. 


I.  Zreformowanie  centralnej  inspekcyi  wszystkich  więzień 
w  Austryi. 

Potrzeba  tej  instytucyi  uznaną  została  Najwyźszem  po- 
stanowieniem z  dnia  16  października  1865  r.  L.  109  Dz. 
U.  P.,  mocą  którego  minister  sprawiedliwości  upoważnionym 
został  do  ustanowienia  jednego  z  urzędników  ministeryalnych 
kierownikiem  i  inspektorem  zakładów  karnych  i  więzień  są- 
dowych. Takim  zastępcą  ministra  z  tytułem  generalnego  in- 
spektora więzień  był  baron  Antoni  Hye  od  dnia  1  grudnia 
1865  r.  do  30  czerwca  1867  r.  Wszelako  w  instrukcyi  z  dnia 
4  grudnia  1865  r.  L.  1981,  udzielonej  generalnemu  inspekto- 
rowi więzień,  położono  główny  nacisk  na  zwiedzanie  zakła- 
dów karnych;  więzienia  zaś  sądowe  miał  on  zwiedzać  „o  ile 
możności"  tylko  przy  sposobności  objeżdżania  zakładów  kar- 
nych. Jakoż  delegat  ministerstwa  sprawiedliwości  prawie  nigdy 
nie  zwiedza  więzień  sądowych,  choć  potrzebują  wizytacyi 
w  wyższym  jeszcze  stopniu,  niż  zakłady  karne.  Jestto  prostem 
niepodobieństwem,  ażeby  jeden  inspektor  generalny  był  w  sta- 

*)  Cyfry  wykazujące  przestrzeń  podane  są  w  dziele  Kaserera 
„Handbuch  der  osterreichischen  JustizverwaUungu  tom  III, 
strona  168,  liczby  więźniów  w  roczniku  centralnej  komisyi 
statystycznej  za  rok  1880  (pojawił  się  dopiero  w  1883  r.).. 
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nie  zwiedzać  co  roku  liczne  więzienia  sądowe,  zresztą  i  trudno- 
ści pod  względem  językowym  stoją  temu  na  przeszkodzie. 
To  też  inspektor  generalny  powinien  mieć  pewną  liczbę  po- 
mocników, którzy  by  go  wyręczali  lub  jemu  towarzyszyli  przy 
objeździe  więzień  w  różnych  prowincyach  położonych. 

Centralny  zarząd  więzień  istnieje  w  Anglii,  Francyi, 
Belgii  i  innych  krajach.  Potrzeba  inspekcyi  centralnej  jest 
jeszcze  większą  u  nas,  niż  gdzieindziej.  Stan  więzień  nie  we 
wszystkich  prowincyach  jest  jednakowy,  a  przecież  rzeczą  jest 
prostej  sprawiedliwości,  aby  kara  więzienia  na  podstawie  tego 
samego  kodeksu  karnego  orzekana  była  jednakową  i  równie 
skuteczną  w  Czechach  jak  i  w  Tyrolu,  aby  więzień  galicyj- 
ski czuł  jednakowo  surowość  kary  jak  więzień  w  Morawie, 
aby  tu  i  tam  wyszedł  poprawiony  z  więzienia.  Otóż  minister- 
stwo może  mieć  wyobrażenie  porównawcze  o  stanie  więzień 
w  różnych  prowincyach  tylko  w  razie  naocznego  ich  zwie- 
dzania. Generalna  inspekcya  powinna  polegać  na  peryody- 
cznem  zwiedzaniu  wszystkich  więzień  sądowych  i  zakładów 
karnych,  gdyż  tylko  w  ten  sposób  rząd  przekonać  się  może 
o  tern,  które  prowincye  gorzej  są  uposażone,  gdzie  więzienia 
gorzej  są  urządzone.  Generalny  inspektor  czyniłby  w  takim 
razie  przedstawienia  u  rządu  centralnego  o  asygnowanie  fun- 
duszów tam,  gdzie  potrzeba,  udzielałby  wskazówek  zarządom 
więziennym  na  podstawie  poczynionych  spostrzeżeń  i  zebra- 
nych w  różnych  prowincyach  doświadczeń,  czuwałby  na  miej- 
scu nad  przestrzeganiem  przepisów  i  przekonywałby  się  o  ich 
praktyczności.  Koszta  takich  objazdów  nie  będą  zbyt  wielkie, 
korzyści  zaś  byłyby  widoczne.  Zapanowałby  potem  żywszy 
ruch  na  polu  reformy  więzień,  zwłaszcza  więzień  sądowych. 

2.  Ustanowienie  naczelnych  (krajowych)  inspektorów  więzień 
w  okręgu  każdego  sądu  krajowego  wyższego. 

Obecnie  nadprokuratorowie  rządowi  mają  nadzór  tylko 
nad  zakładami  karnemi.  Więzienia  sądowe  zostają  pod  nad- 
zorem przełożonych  sądów  kolegialnych  i  sądów  powiatowych. 
Nadzoru  tego  nie  należy  usuwać,  jednakże  potrzeba  także 
czuwać  nad  tern,  aby  areszta  powiatowe  w  jednym  obwodzie 
sądowym  nie  były  gorsze  jak  w  drugim,  aby  więzienie  sądu 
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kolegialnego  n.  p.  w  Rzeszowie  nie  było  gorszem,  jak  wię- 
zienie sądu  kolegialnego  w  Wadowicach  i  t.  p.  Do  tego  pe- 
trzeba  przeglądu  porównawczego,  a  w  tym  celu  zaprowadzić 
należy  inspekcyę  wszystkich  więzień  w  okręgu  jednego  sądu 
wyższego  istniejących.  Z  natury  rzeczy  wypływa,  że  tensam 
inspektor  winien  mieć  nadzór  i  nad  zakładami  karnemi.  W  wię- 
zieniach sądów  kolegialnych  przebywają  osoby  skazane  na 
karę  przeszło  rok  trwającą,  zanim  do  zakładów  karnych 
odesłane  zostają  —  już  więc  z  tego  powodu  zachodzi  łączność 
między  zakładami  karnemi  i  więzieniami  sądowemi,  i  już  ten 
jeden  wzgląd  uzasadniałby  wspólną  nad  niemi  inspekcyę. 
Tak  jak  generalny  inspektor  więzień  czuwać  winien  nad 
jednako wem  wykonywaniem  kary  we  wszystkich  krajach  ko- 
ronnych, taksamo  inspektor  krajowy  powinienby  czuwać  nad 
jednakowem  wykonywaniem  kary  we  wszystkich  więzieniach 
jednego  okręgu  wyższo-sądowego,  co  tern  więcej  jest  potrze- 
bnem,  iż  inspektor  generalny  nie  będzie  w  stanie  zwiedzić 
wszystkie  więzienia  sądowe  co  roku  *).  Inspektor  generalny 
mógłby  co  parę  miesięcy  inną  zwiedzić  prowincyę,  inspektor 
krajowy  w  tymsamym  czasie  mógłby  zwiedzić  dokładnie  wię- 
zienia sądowe  jednego  trybunału  pierwszej  instancyi.  Zresztą 
inspektor  krajowy  byłby  z  jednej  strony  organem  odbiera- 
jącym polecenia  ministerstwa  lub  inspekcyi  generalnej  i  czu- 
wającym nad  ich  wykonaniem  w  podległych  mu  zakładach 
karnych  i  więzieniach  sądowych  —  z  drugiej  strony  byłby 
rzecznikiem  potrzeb  swojej  prowincyi  w  sprawie  więzień  i 
czyniłby  odpowiednie  w  tej  mierze  przedstawienia  i  wnioski 
u  władz  centralnych.  Funkcye  inspektorów  krajowych  możnaby 
przekazać  nadprokuratorom  rządowym. 

Rozumie  się  samo  przez  się,  że  nadzór  lokalny,  co- 
dzienny, pozostałby  i  nadal  w  ręku  dotychczasowych  organów. 

3.  Wybór  odpowiednich  urzędników  i  dozorców  więziennych. 

Jestto  kwestya  nader  ważna,  jeżeliby  bowiem  wybudo- 
wano wzorowe  nawet  więzienia  i  gdyby  najpiękniejsze  nawet 


*)  Również  przełożeni  trybunałów  bardzo  rzadko  zwiedzają 
areszta  podwładnych  im  sądów  powiatowych. 
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wydano  przepisy,  nie  przyniosą  one  pożytku,  jeżeliby  wy- 
konawcami ich  byli  ludzie  niedołężni,  nie  mający  powołania 
do  swego  zawodu,  nie  pojmujący  doniosłości  swojego  zada- 
nia. Posady  zarządców  więzień  sądowych  powinny  być  pod- 
niesione o  jedne  rangę  wyżej,  a  natomiast  powinienby  rząd 
określić  szczególne  warunki  otrzymania  takiej  posady.  Tak 
n.  p.  dobrzeby  było,  aby  wymagano  odbycia  kilkomiesięcznej 
praktyki  przy  zarządzie  pierwszorzędnych  zakładów  karnych 
w  kraju  lub  za  granicą  i  aby  osobne  egzamina  dla  kandy- 
datów na  te  posady  zaprowadzono  ;  wszak  nadzieję  po- 
prawy więźniów  w  znacznej  części  w  osobie  zarządcy  po- 
kładać należy. 

Co  się  tyczy  dozorców  więziennych  po  sądach  powiato- 
nych  również  należałoby  określić  szczególne  wymogi  ich 
uzdolnienia,  gdyż  posady  ich  są  na  małą  skalę  posadami  dy- 
rektorów więzień.  Pomiędzy  współubiegającymi  się  kandy- 
datami o  te  posady  powinno  być  dane  pierwszeństwo  ludziom, 
którzy  już  pełnili  dawniej  funkcye  dozorców  w  więzieniach 
sądów  kolegialnych  lub  w  zakładach  cywilnych  lub  wojsko- 


J)  Tesame  uwagi  odnoszą  się  do  osób,  którym  ma  być  poru- 
czony  zarząd  domów  pracy  przymusowej,  zakładów  popraw- 
czych oraz  utworzyć  się  mających  kolonij  karnych,  rolni- 
czych. Zarządca  więzienia  powinien  łączyć  energię  z  zasa- 
dami ludzkości  i  głęboką  znajomość  charakterów  ludzkich 
ze  znajomością  ustaw.  O  takich  zarządców  starają  się  rządy 
Stanów  Zjednoczonych.  W  rozprawie  J.  Excell.  Dra  Kopffa 
„O  systemie  karnym  poprawczym"  (ogłoszonej  w  kwartal- 
niku naukowym  z  1835  r.  tom  II)  czytamy,  iż  zarządcy 
więzień  w  Bostonie  i  w  Sing-Sing  pobierali  po  1500  dola- 
rów, a  w  Wirginii  2000  dolarów  rocznej  pensyi.  W  owych 
czasach  w  Austryi  tylko  najwyżsi  dygnitarze  sądowi  pobie- 
rali równie  wysokie  pensye. 

Mówiąc  o  osobach,  którym  zarząd  więzień  jest  poruczonym, 
pozwalam  sobie  przytoczyć  na  tern  miejscu  słowa  Józefa 
S upiński  ego:  „Urządzenie  i  kierunek  więzień  poruczył- 
bym  ludziom  zawodu:  publicystom,  filozofom,  prawnikom; 
urządzanie  zakładów  dobroczynności  wszelakiej  natury  po- 
ruczyłbym  kobietom  i  duchowieństwu.  Tam  do  udziału  w  nad- 
zorze wezwałbym  kobiety  i  duchowieństwo;  tu  ludzi  powo- 
łania, publicystów,  filozofów  i  prawników."  (Listy  treści 
społecznej  XVI  „dobroczynność  i  więzienia") 
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wych  karnych,  oraz  tym,  którzy  posiadają  uzdolnienie  ręko- 
dzielnicze, ażeby  mogli  udzielać  praktycznie  naukę  rękodziel- 
nictwa osobom  uwięzionym  w  aresztach  sądów  powiatowych. 

Co  się  tyczy  strażników  w  zakładach  karnych,  pozo- 
stawionem  jest  ocenieniu  nadprokuratorów,  czy  uważają  za 
potrzebne  żądać  od  nich  egzaminu  z  instrukcyi  więzien- 
nej ;  egzamin  taki  jest  według  mojego  zdania  niezbędnie  po- 
trzebnym. 

4.  Przebudowanie  niektórych  zakładów  karnych  i  wybudo- 
wanie nowego  zakładu  karnego  dla  mężczyzn  w  Galicyi 
Zachodniej. 

Nakaz  odosobniania  odnosi  się  tylko  do  inkwizytów 
(§.  184  procedury  karnej). 

Minister  G  las  er,  który  na  polu  nauki  i  sądownictwa 
ogromne  położył  zasługi,  jest  także  twórcą  ustawy  z  dnia 
1  kwietnia  1872  r.  L.  43  Dz.  U.  P.  Według  §.  1  tejże  ustawy 
v:  zakładach  karnych  i  loiezieniach  sądowych,  których  urzą- 
dzenie dozwala  wykonywania  kary  więzienia  w  odosobnieniu, 
czasowe  kary  więzienia  i  aresztu  wykonywane  będą,  o  ile 
miejsce  wystarczy,  w  aresztach  odosobnionych  w  takim  spo- 
sobie, że  skazany  na  karę,  będzie  trzymanym  nieustannie 
w  odosobnieniu  od  innych  więźniów.  Cała  kara  ma  być  wy- 
konaną w  areszcie  odosobnionym :  1)  jeżeli  może  być  odbytą 
przez  zamknięcie  w  areszcie  odosobnionym  najdłużej  przez 
8  miesięcy,  albo  2)  jeżeli  wyrok  wymierza  najmniej  18-mie- 
sięczną  karę  więzienia,  a  skazany  rokuje  nadzieję  poprawy. 
We  wszystkich  innych  wypadkach  skazany  na  karę,  trzyma- 
nym będzie  w  areszcie  odosobnionym  w  ciągu  pierwszej  czę- 
ści czasu  kary  i  to  najkróciej  przez  8  miesięcy  i  nie  dłużej 
nad  3  lata.  (§.  2).  Jeżeli  skazany  odsiedział  w  areszcie  od- 
osobnionym najmniej  3  miesiące,  natenczas  przy  obliczaniu 
czasu  kary  odbytej  po  tych  trzech  miesiącach,  każde  dwa 
dni  w  całkowitem  odosobnieniu  spędzone,  liczone  będą  za 
trzy  dni  (§.  4). 

Oto  są  najgłówniejsze  postanowienia  tej  ustawy.  Zapro- 
wadza ona  system  progresyjny  irlandzki  z  odpowiedniem 
zmianami  i  dopuszcza  wspólność  w  drugiej  części  kary.  Mini- 
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ster  proponował  także  zaprowadzenie  warunkowego  uwolnie- 
nia w  trzeciej  części  kary,  lecz  parlament  projektu  tego  nie 
uchwalił  wcale. 

Przypatrzmy  się  teraz,  o  ile  ta  wzorowa  ustawa  wyko- 
nywaną jest  w  rzeczywistości: 

Zakłady  karne  istniejące  w  Austryi,  a  mianowicie  w  1880  r. 
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Widzimy  zatem,  że  tylko  w  kilku  zakładach  karnych 
odosobnienie  w  myśl  powyższej  ustawy  jest  przeprowadzonem, 
a  z  powodu  braku  oddzielnych  cel  lub  niedostatecznej  liczby 
takowych,  po  większej  części  zakłady  karne  oparte  sa  na  za- 
sadzie wspólności.  Zachodzi  więc  potrzeba  przebudowania 
większej  części  zakładów  karnych,  zwłaszcza,  iż  niekiedy  jest 
przepełnienie,  t.  j.  zakłady  mieszczą  więcej  więźniów,  aniżeli 
wystarcza  przestrzeń  przeznaczona. 

Zbrodniarze  boją  się  odosobnienia  i  czuja  wstręt  do 
mego,  odosobnienie  pobudza  ich  do  rozpamiętywania  winy 
do  skruchy  i  poprawy,  zapobiega  szerzeniu  demoralizacyi 
w  więzieniu,  i  pozbawia  zbrodniarza  tej  przyjemności,  jaka 
mogłoby  mu  sprawiać  obcowanie  z  towarzyszami.  Dlatego- 
tez  należałoby  przy  każdym  zakładzie  karnym  (i  wiezieniu 
sadowem)  tyle  celek  więziennych  urządzić,  ażeby  wystarczały 
przynajmniej  na  odosobnienie  tych  indywiduów,  o  których 
rozporządzenie  ministeryalne  z  dnia  2  grudnia  1872  roku 
14'527  ^Pominą;  ta  kategorya  bowiem  potrzebuje  poprawy 
w  wyższym  stopniu,  musi  ona  czuć  surowość  kary  i  powinna 
byc  oddzieloną  od  reszty  więźniów,  mniej  zepsutych. 

Prócz  tego  zachodzi  potrzeba  wybudowania  nowego  za- 
kładu karnego  dla  mężczyzn  w  Galicyi  Zachodniej.  Już  od- 
dawna  zakład  wiśnicki  okazuje  się  za  szczupłym.  Wielu 
więźniów  skazanych  na  karę  przeszło  jeden  rok  trwająca,  od- 
bywają karę  w  całości  lub  częściowo  w  więzieniach  sadów 
kolegialnych,  a  ponieważ  te  ostatnie  urządzone  sa  według 
zasady  wspólności,  więc  szerzą  w  nich  demoralizacye,  a  za- 
razem przyczyniają  się  do  ich  przepełnienia;  świadczy  o  tern 
tabela  statystyczna  sądów  kolegialnych  dotycząca,  która  po- 
daję poniżej  w  rozdziale  VII. 

Według  informacyi  z  wiarygodnych  źródeł  zasiagnietych, 
przeszło  połowa  mężczyzn  skazanych  w  ciągu  jednego' roku 
na  karę  dłuższą,  niż  rok,  nie  znajduje  pomieszczenia  w  Wiśniczu. 

W  najnowszych  czasach  odstawiono  nawet  pewna  liczbę 
więźniów  zachodnio-galicyjskich  (płci  męzkiej)  do  lwowskiego 
zakładu  karnego  dla  mężczyzn,  a  przez  to  może  być  znowu 
wywołane  przepełnienie  lwowskiego  zakładu.  Przy  odstawia- 
niu skazańców  do  zakładu  wiśnickiego,  przestrzeganym  bywa 
obecnie  w  zasadzie  porządek  chronologiczny  t.  j.  kolej  pierw- 
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szeństwa  podług  czasu  wydania  wyroku.  Rozporządzenie  tó 
jest  w  istocie  słusznem,  ale  właśnie  dlatego,  że  zakład  wi- 
śnicki  jest  niedostatecznym,  zachodzi  obawa,  iż  więźniowie 
skazani  na  dwa  i  trzy  lata,  a  skazani  pierwej,  niż  inni,  któ- 
rych kara  ma  trwać  dłużej  (5,  10,  20  lat  lub  dożywotnie  wię- 
zienie), będą  odstawieni  do  Wiśnicza  pierwej  i  oczywiście 
zbrodniarze  najciężsi  i  najniebezpieczniejsi  będą  musieli  tern 
dłużej  siedzieć  w  więzieniu  sądu  kolegialnego,  a  względnie 
oczekiwać,  póki  się  dla  nich  miejsce  w  zakładzie  karnym  nie 
opróżni.  Brak  ten  miejsca  w  zakładzie  wiśnickim  może  mieć 
skutki  szkodliwe  dla  więzień  sądów  kolegialnych,  a  pośrednio 
i  dla  społeczeństwa. 

W  pierwszej  linii  zdawałoby  się  najwłaściwszem,  zakład 
ten  rozszerzyć,  i  odpowiednie  budowle  wśród  murów  jego 
wystawić.  Zważyć  jednak  należy,  iż  w  Wiśniczu  nie  ma  za- 
łogi wojskowej  i  prawdopodobnie  nigdy  jej  tam  nie  będzie; 
więźniowie  tam  karę  odsiadujący  są  po  większej  części  wy- 
rzutkami społeczeństwa,  nie  mającymi  nic  do  stracenia.  Czte- 
rysta ludzi  takich  strzeżonych  jest  przez  straż,  zaledwie 
44  osób  liczącą,  w  razie  zatem  rokoszu  więźniów,  straż  może 
się  okazać  za  małą,  tożsamo  w  razie  wybuchu  pożaru;  i  wogóle 
jestto  rzeczą  niepraktyczną  zakładać  wielkie  zakłady  karne 
w  miejscach^  gdzie  niema  siły  zbrojnej,  któraby  ewentualnie 
natychmiast  mogła  pospieszyć  na  pomoc  straży  więziennej. 

Z  tych  przyczyn  sądzę,  iż  należałoby  wybudować  w  Ga- 
licyi  Zachodniej  nowy  zakład  karny  dla  mężczyzn,  w  miej- 
scu, gdzie  jest  załoga  wojskowa,  a  po  wybudowaniu  takiego 
zakładu  umieścić  w  nim  wszystkich  więźniów  w  zakładzie 
wiśnickim  przebywających,  zakład  wiśnicki  zaś  przeznaczyć 
dla  kobiet,  skazanych  w  Galicyi  Zachodniej  na  karę  przeszło 
jeden  rok  trwać  mającą.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  ze  wzglę- 
dów bezpieczeństwa,  zakład  wiśnicki  byłby  stósowniejszym 
na  więzienie  dla  kobiet,  aniżeli  dla  mężczyzn.  Gdyby  myśl 
ta  nie' znalazła  poparcia  i  gdyby  w  Wiśniczu  nadal  pozostał 
zakład  karny  dla  mężczyzn,  w  takim  razie  należałoby  drugi 
zakład  karny  dla  mężczyzn  wybudować  w  takiem  mieście, 
które  jest  połączone  dobremi  środkami  komunikacyjnemu, 
z  siedzibami  trybunałów  np.  w  Krakowie,  Podgórzu,  Bochni 
lub  Tarnowie. 
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_  Najwłaściwszej  miejscem  byłaby  Boebnia.  Nowy  zakład 
powinienby  być  zakładem  celkowym,  a  mężczyźni  (zwłaszcza 
najniebezpieczniejsi)  skazani  na  kary  długoletnie,  mogliby 
w  mm  odbywać  pierwszą  część  kary  w  odosobnieniu  w  myśl 
ustawy  z  dnia  1  kwietnia  1872  r.,  drugą  część  kary  mogliby 
odbywać  w  zakładzie  wiśnickim,  podług  systematu  wspólno- 
ści )  a  z  powodu  bliskiej  odległości  tycb  dwócb  miast,  koszta 
odsyłania  skazańców  tej  kategoryi  z  Bocbni  do  Wiśnicza 
byłyby  nieznaczne.  Prócz  tego  możnaby  odstawiać  do  zakładu 
wisn.ckiego,  celem  wykonania  całej  kary  tych  skazańców,  któ- 
rzy są  mniej  zepsuci  i  mniej  niebezpieczni,  i  co  do  których 
zachodzi  mniejsza  potrzeba  odosobniania.  Inspektor  krajowy 
więzień  w  porozumieniu  z  sądami  kolegialnemi  I  instancyi 
mógłby  rozstrzygać  kwestyę,  których  więźniów  odsyłać  wprost 
do  Wiśnicza,  a  których  odsyłać  wpierw  do  zakładu  celko- 
wego  ;   Tym  sposobem  odpadłaby  potrzeba  przebudowywa- 
nia zakładu  wiśnickiego  na  więzienie  celkowe,  a  Galicya 
zachodnia  skorzystałaby  choć  częściowo  ze  zbawiennych  skut- 
ków ustawy  L.  43  z  1872  r.  Galicya  wschodnia  posiada  od 
niedawna  zakład  celkowy  w  Stanisławowie  3),  ale  system  od- 
osobniła więźniów  ma  tam  być  później  dopiero  zaprowadzony. 

I  rojekt  nowej  ustawy  karnej  stwarza  nowe  rodzaje  kary 
dotykającej  wolność,  a  mianowicie:  1)  oddanie  do  domu  kary 
i  poprawy  (Zuchthaus-Strafe),  2)  więzienie  stanu  (Staats- 
getangmss),  3)  więzienie  zwykłe  (Gefangniss),  4)  areszt  (Haft). 
Kząd  będzie  musiał  zająć  się  reorganizacyą  istniejących  i 

'}  kndyi  SP°8Ób  Wykony"'a,^m  J'est  sJ'stem  progresyjny  w  Ir- 

2)  W  zakładzie  celkowym  możnaby  też  wykonywać  kary  krót- 
sze n.  p.  półtorarocznego  więzienia  w  całości  w  odosobnie- 
niu szczególniej  wtedy,  gdyby  więzień  sam  prosił  o  to 
ażeby  go  odłączono  od  innych. 

3)  Co  się  tyczy  Galicyi,  zauważył  już  Wahlberg  w  swoiei  roz- 
prawie p.  t  „Die  Gebrechen  und  Reform  der  Gefdngnisse 
m  Oesterreich"  (BIMerfur  Gefangniukunde  1868,  III  tom 
str.  32o  i  333),  że  areszt  inkwizycyjny  był  urządzonym  tu 
jeszcze  gorzej,  niż  kara  więzienia,  i  że  przy  budowie  za- 
kładu wismckiego,  nieprzyjęto  systemu  mieszanego,  t.  i.  że 
obok  izb  na  zasadzie  wspólności  urządzonych,  nie  wybudo- 
wano odpowiedniej  liczby  cel  podług  systematu  odosobnienia. 
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budową  nowych  więzień,  gdy  nowa  ustawa  karna  będzie  miała 
wejść  w  życie.  Nie  ma  nadziei,  iżby  nowa  ustawa  karna 
w  niedalekiej  przyszłości  uchwaloną  została,  ale  rzeczą  jest 
pewną,  że  gdy  to  nastąpi,  wtedy  i  reforma  więzień  na  nowe 
wejdzie  tory  '). 

5.  Przebudowanie  więzień  istniejących  przy  sądach  kole- 
gialnych, w  myśl  najwyższego  postanowienia  z  dnia  24  sierpnia 
1849  r..  L  376  Dz.  U.  P.  i  w  myśl  ustawy  z  dnia  I  kwietnia 
1872  r.  L  43  Dz.  U.  P. 

Wykazaliśmy  powyżej,  że  tylko  cztery  zakłady  karne 
przeznaczone  są  do  wykonywania  kary  uwięzienia  w  odoso- 
bnieniu według  ustawy  z  dnia  1  kwietnia  1872  r.  Są  to  za- 
kłady karne  w  Karlau  pod  Gracem,  w  Karthaus,  Stein  i 
w  Pilznie  czeskiem.  Natomiast  jest  5  sądów  kolegialnych,  któ- 
rych więzienia  także  są  urządzone  według  systematu^celko- 
wego,  a'  mianowicie  w  Reichenberg  (rozp.  min.  z  17  lipca 
1878  w  Royereto  (rozp.  z  1  października  1881  r.)  w  Cie- 
szynie (rozp.  z  2  października  1881  r.)  w  Trydencie  (rozp. 
z  10  stycznia  1882  r.  L.  6  Dz.  U.  P)  i  w  Briix  (rozporządź, 
z  19  października  1883  r.). 

Więzieuia  sądowe  galicyjskie  pozbawione  są  dotychczas 
dobrodziejstw  ustawy  z  dnia  1  kwietnia  1872  r.,  a  w  innych 
prowincyach  przeważająca  ilość  więzień  także  urządzoną  jest 
podług  zasady  wspólności.  Już  więc  z  tego  powodu  zachodzi 


*)  Interesująca  będzie  może  wiadomość  o  projekcie  ustawy 
karnej,  który  miał  być  ułożonym  dla  Wolnego  Miasta  Kra- 
kowa  i  jego  okręgu.  Reprezentacja  krajowa  obrała  komitet 
prawodawczy,  który  miał  ułożyć  prawo  i  procedurę  karną 
i  (w  1818  roku)  uchwaliła  zasady,  według  których  te 
projekta  ustaw  miały  być  ułożone.  Między  innemi,  członko- 
wie reprezentacyi  wyrazili  życzenie,  aby  przez  należyte  roz- 
gatunkowanie  i  odosobnienie,  tudzież  stosowne  urządzenie 
więzień  policyjnych,  poprawczych  i  kryminalnych,  na  wzor 
więzień  amerykańskich,  i  według  zasad  przyjętego  tam  obcho- 
dzenia sie  z 'więźniami  —  najdzielniejszą  przynieść  pomoc 
przepisom  prawa  karnego.  Ob.  Zygm.  Ant.  Hel  cel  „O  po- 
stępach prawodawstwa  karnego".  Kraków,  1837  r.  str.  151 
do'  165. 
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potrzeba  przebudowywania  więzień  sądowych.  Ze  względu 
na  stan  finansów  państwa,  nie  możemy  wprawdzie  ani° spo- 
dziewać się  ani  domagać  przebudowania  wszystkich  więzień 
sądowych  podług  systematu  celkowego,  co  jedynie  w  dale- 
kiej przyszłości  nastąpić  może,  —  należy  jednak  dążyć  do 
przebudowania  tych  przynajmniej  więzień,  gdzie  niema  cel 
oddzielnych  na  pomieszczenie  indywiduów  zepsutych  i  sze- 
rzących demoralizacyę,  albo  na  odosobnienie  skazańców  (jako 
środek  obostrzenia  kary,  lub  jako  środek  dyscyplinarny),  lub 
gdzie  brak  dostatecznej  przestrzeni  na  trzymanie  inkwizytów 
w  odosobnieniu,  a  przynajmniej  w  oddzieleniu  od  skazań- 
ców. W  wielu  sądach  zachodzi  konieczna  potrzeba  dobudo- 
wania lub  przebudowania  więzień,  z  powodu  złego  stanu  bu- 
dowli lub  przepełnienia.  Już   na  wstępie  wykazaliśmy,  że 
w  Galicy  i  w  1880  r.  było  3846  więźniów  w  więzieniach  są- 
dów kolegialnych,  chociaż  było  miejsce  tylko  dla'  2296.  Prze- 
budowanie może  być  dokonanem  z  pomocą  samych  więźniów, 
a  więc  z  mniejszemi  kosztami.  Przy  tej  sposobności  należa- 
łoby istniejące  duże  izby  przedzielić  tak,  ażeby  mieściły  nie 
po  20  więźniów,  lecz  tylko  po  4  lub  5.  Rzeczą  jest  oczywista, 
że  mniejsza  demoralizacya  jest  tam,  gdzie  jeden  zły  jest  mie- 
dzy czterema,  aniżeli  tam,  gdzie  jest  naraz  20.  Tu  nadmie- 
niamy, że  według  instrukcyi  więziennej  dla  Królestwa  kon- 
gresowego w  1823  r.  wydanej,  każda  izba  więzienna  nowo 
urządzić  się  mająca,  miała  być  takich  rozmiarów,  ażeby  tylko 
cztery  osoby  w  niej  pomieścić  się  mogły.  Rozchodzi  się  głó- 
wnie o  noc,  w  dzień  bowiem  więźniowie  pracują  wspólnie 
pod  dozorem  strażników  więziennych,  i  wtedy  mniejsza  za- 
chodzi obawa  demoralizacyi  —  zaś  od  zmroku  aż  do  świtu 
więźniowie  przebywają  w  kaźniach  prawie  bez  żadnego  do- 
zoru 5  wtedy  więc  najtrudniej  zapobiedz  niemoralnym  mowom 
i  czynom,  a  im  mniejsze  będą  grona  więźniów,  tern  mniejsza 
będzie  demoralizacya.  Mając  zaś  do  dyspozycyi  izby  mie- 
szczące tylko  po  4  lub  o  osób,  łatwiej  będzie  przeprowadzić 
klasyfikacyę  więźniów;  wtedy  mianowicie  będzie  można  prze- 
prowadzić zasadę,  iżby  ludzi  zbliżonych  do  siebie  wiekiem, 
stanowiskiem,  charakterem  i  rodzajem  popełnionego  prze- 
stępstwa, razem  w  jednej  izbie  zamykać;  nad  tern  musiałaby 
czuwać  inspekcya  więzienna. 
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Węgierski  minister  sprawiedliwości  wniósł  właśnie  (w  gru- 
dniu 1883  r.)  w  sejmie  węgierskim  projekt  budowy  nowego 
zakładu  karnego  i  przebudowania  innych  istniejących  już 
więzień  —  projekt  reformy  na  szerszą  skalę  obmyślanej. 
I  Austrya  powinna  więc  na  ten  cel  większe  poświęcić  fun- 
dusze. Państwo  wydaje  miliony  na  sądownictwo  karne.  Same 
zakłady  karne  kosztowały  w  roku  1880  złr.  2,496.706,  wy- 
datki na  wykonanie  kary  w  więzieniach  sądów  kolegialnych 
1.595.515  złr.,  a  podobne  wydatki  na  areszta  sądów  powia- 
towych 664.282  złr. 1).  Mimo  to  połowa  osób  opuszczających  wię- 
zienia po  odcierpieniu  kary,  wraca  do  nich  ponownie,  a  więc 
miliony  giną  bezpowrotnie.  Państwo,  które  tyle  milionów 
na  więzienia  wydaje,  nie  powinno  szczędzić  pieniędzy  na  ich 
poprawę.  Zważyć  też  należy,  że  państwo  ma  także  i  dochody 
z  więzień.  W  roku  1880  wynosił  dochód  z  zakładów  karnych 
327.239  złr.  (udział  w  zarobku  więźniów),  z  więzień  sądów 
kolegialnych  149.774  złr.,  a  z  sądów  powiatowych  133.559  złr. 

Niechaj  więc  państwo  co  roku  poświęci  połowę  tych  do- 
chodów na  przebudowanie  istniejących  i  budowę  nowych  wię- 
zień, aby  we  wszystkich  prowincyach  znieść,  a  przynajmniej 
o  ile  możności  ograniczyć  wspólność  więźniów  po  sądach  ko- 
legialnych, i  aby  w  każdym  okręgu  wyższo-sądowym  istniał 
jeden  przynajmniej  zakład  karny,  urządzony  podług  ustawy 
z  dnia  1  kwietnia  1872  r.  Wtedy  zmniejszy  się  liczba  recy- 
dywistów i  koszta  łożone  na  sądownictwo  karne,  nie  będą  się 
zwiększały,  lecz  prawdopodobnie  z  każdym  rokiem  zmniej- 
szą się. 

l)  Oprócz  tego  wynosiły  wydatki  inkwizycyjne  na  żywienie 
inkwizytów  i  inne  koszta)  przy  sądach  kolegialnych  w  Przed- 
litawii  259.983  złr.,  a  przy  sądach  powiatowych  158.643  złr. 
Dochody  wynosiły  w  sądach  kolegialnych  21,103  złr., 
a  w  sądach  powiatowych  41,332  złr. 


(Ciąg  dalszy  nastąpi). 


OSTATNI  KRZYŻOWCY. 

Opowiadanie  z  czasów  Jana  III 

spisał 


XI. 

Obyczajem  było  Jana  III,  jeśli  mu  na  to  sprawy  pań- 
stwowe pozwalały,  na  jesień  robić  wyprawę  do  obszernych 
swych  włości  ruskich,  gdzie  jako  skrzętny  gospodarz  regu- 
lował sprawy  ekonomiczne  przy  Świętomarcińskim  terminie, 
sam  naocznie  przekonywał  się  o  położeniu  swych  kmieci' 
odpoczywał  po  trudach  stołecznych  i  w  odpoczynku  tym  ło- 
wom, najmilszej  swojej  zabawie,  najwięcej  czasu  poświęcał. 
W  wycieczkach  takich  towarzyszyła  mu  czasami  żona  i  dzia- 
twa co  starsza,  ale  to  zwykle  rzadko  się  zdarzało;  Marya 
Kazimiera  bowiem  wsi  nie  lubiła  i,  nie  przerywając  ani  na 
chwilę,  jak  pracowita  Arachne,  tkanki  rozmaitych  swych  in- 
tryg i  zabiegów,  najwygodniej  je  zwykle  ze  stolicy  rozsnu- 
wała. Dlatego  na  wycieczki  takie  zgadzała  się  tylko  wtedy, 
kiedy  molestowaniom  męża  wymówić  się  nie  mogła,  a  naj- 
częściej dla  udanej  choroby,  dla  nowonarodzonego  dziecka 
i  pieczy  nad  niein  pozostawała.  Dalej,  do  orszaku  królewskie- 
go łączyli  się  zwykle  posłowie  dworów  obcych,  którzy  i 
w  tych  chwilach  wypoczynku  króla  z  pod  swoich  wpływów 
wypuszczać  nie  chcieli,  a  o  łaski  jego  wszędy  skwapliwie 
zabiegali.  Wojenna  potęga,  jaką  Jan  III  zasłynął,  jego  baje- 
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czne  prawie  nad  Turcyą  zwycięstwa  i  mnóstwo  interesów  eu- 
ropejskich, jakie  z  czynnościami  tego  państwa  się  zahaczały, 
były  powodem,  że  przymierze  króla  polskiego  dla  wszystkich 
świata  mocarzy  do  najcenniejszych  należało  rzeczy.  Polska 
potęga,  a  przynajmniej  cień  jej  i  pozór  w  oczach  obcych 
wielkiemi  się  wtedy  wydawały,  a  znaczenie  to  zawdzięczał  naród 
nasz  niezawodnie  geniuszowi  ostatniego  z  wielkich  naszych 
królów.  Pod  patronatem  zagranicznych  posłów  cisnęła  się 
młodzież  cudzoziemska,  dla  której  łowy  odbywane  w  Polsce, 
tutejsze  puszcze  olbrzymie,  bogactwo  naturalne  kraju,  niezmie- 
rzone panów  posiadłości,  były  rzeczami  całkiem  nieznanemi; 
a  między  cudzoziemcami  tymi  najwięcej  bywało  Francuzów, 
bądź  dlatego ,  że  król  polski  z  Francuzką  był  żonaty,  bądź , 
że  młodzież  francuska  zawsze  do  najbardziej  ruchliwej  na- 
leżała. Król  chętnie  do  zabaw  swoich  ją  przypuszczał  i,  acz 
gościnność  była  jednym  z  najważniejszych  jego  przymiotów, 
chętnie  jednak  widział,  kiedy  młódź  polska  przed  obcą  prym 
brała. 

Kończący  się  rok  Pański  1682  i  tej  jedynej  przyjemno- 
ści królowi  odmówił,  knujące  się  bowiem  w  Warszawie  ma- 
tactwa wyjątkowej  wymagały  baczności,  a  dyplomatyczny 
pojedynek,  jaki  się  toczył  między  margrabią  Vitrym  a  ba- 
ronem Zierowskim,  we  wszystkich  szczegółach  swoich  do 
króla  się  zwracał.  W  tej  zawierusze  przeszła  jesień,  minął  i 
ś.  Marcin,  a  król  napróźno  tęskne  słał  spojrzenia  za  Wisłę, 
dobrze  jeszcze,  jeśli  na  maleńką  chwilę  mógł  się  do  Willa- 
nowa  wyrwać. 

Dopiero  z  początkiem  grudnia  zaczęli  ze  stolicy  rozjeż- 
dżać się  senatorowie  na  sejmiki  prowincyonalne,  mające  po- 
przedzić sejm  walny,  w  styczniu  roku  następnego  odbyć  się 
mający,  a  wskutek  tego  i  król  mógł  zyskać  przynajmniej  kilka 
tygodni  swobodnego  czasu.  Ponieważ  zimna  pocisnęły  już  sro- 
gie, ponieważ  i  święta  Bożego  Narodzenia,  które  się  miały 
w  stolicy  obchodzić,  nie  zbyt  były  odległe,  przeto  o  zabie- 
raniu królowej  w  drogę  mowy  być  nie  mogło,  a  panom  za- 
granicznym oświadczono,  że  ponieważ  król  tylko  na  parę 
tygodni  dla  uregulowania  prywatnych  swoich  interesów,  a  nie 
dla  zabawy  wyjeżdża,  przeto  towarzyszyć  jemu  nie  mogą. 
Król  brał  tylko  ze  sobą  kilku  zaufanych  domowników,  mały 
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oddział  kozaków  i  ponieważ  kuryery  z  Warszawy  codzień 
miały  być  wysyłane,  do  korespondencyi  więc  Stanisława  Po- 
tockiego. 

Obyczajem  przyjętym  było,  że  przed  każdym  wyjazdem 
królewskim  panowie  bawiący  w  stolicy,  składali  pożegnalne 
swe  służby,  co  tym  razem  jeszcze  konieczniejszem  się  sta- 
wało, iż  oni  także,  każdy  w  swoją  stronę  wyjeżdżał,  a  po- 
żegnanie ich  z  monarchą  nie  było  jedynie  czczą  formalno- 
ścią, gdyż  każdego  widoki  mniej-więcej  należało'  wybadać, 
nieraz  polecenia  i  życzenia  rozmaite  zakomunikować,  lub 
nawet  obietnicą  jakiej  przyszłej  nagrody,  do  popierania  na 
sejmikach  wśród  braci  szlacheckiej  woli  królewskiej  zachęcić. 
Ztąd  audyencyi  takiej  pożegnalnej  nie  można  było  zbyć' ry- 
czałtowo, ale  z  każdym  trzeba  było  gadać  oddzielnie,  co  na- 
turalnie znacznego  czasu  wymagało. 

Potocki  na  ten  czas  także  od  służby  przy  prywatnej 
kancelaryi  królewskiej  był  uwolniony  i  czas  ten  dano  mu  do 
wyekwipowania  się   w  drogę  i  do  pożegnania  znajomej, 
w  stolicy  pozostającej  młodzieży.  Ani  na  jedno,  ani  na  dru- 
gie nie  potrzebował  on  go  wcale,  gdyż  jako  rycerz  chrześci- 
jański przywykły  był,  że  nigdy  wielkich  tobołów  z  soba  nie 
woził,  a  co  do  znajomości,  tych  prawie  nie  miał  wcale,  a 
przynajmniej  były  one  bardzo  dalekie  i  chłodne.  Zamknięty 
przeważnie  sam  w  sobie,  a  najczęściej  modlitwie  lub  rozmy- 
ślaniu oddany,  lekceważył  on  rozrywki   światowe  i  cale 
w  nich  nie  smakował.  Warszawa  była  już  wtedy  bardzo  we- 
sołem  miastem,  a  począwszy  od  czasów  Władysławowskich, 
a  głównie  od  ożenienia  się  tego  króla  z  Marya  Ludwika,  jak 
zabawy  dworskie,  tak  i  gust  młodzieży  znacznie  sie  zmienił. 
Dawniej  bujna  krew  młodych  paniczów,  hulanki  szukając, 
wymyślała  rycerskie  gonitwy,  turnieje,  a  nieraz  i  pod  wiecha 
pragnienie  gasiła;  z  nastaniem  zaś  mody  francuskiej  napłynęło 
do  Polski  mnóstwo  niewiast  rozmaitej  kondycyi  i  odtąd  mi- 
łostki coraz  częściej  w  obyczaje  młodzieży  wkradać  sie  zaczę- 
ły. Powszechne  jest  przekonanie,  że  obcowanie  z  kobietami 
obyczaje  łagodzi,  nam  ono  jednak  z  pewnością  szkody  przy- 
nosiło, w  niem  bowiem  stalowy  hart  naszej  szlachty  sie  za- 
tracał, obyczaje  miękły,  zniewieściałość  obejmowała  ducha  i 
tam,  gdzie  dobro  pospolite  na  pojedynczej  dzielności  indy- 
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widuów  polegało,  skutki  takiej  zmiany  nie  korzyść,  a  szwank 
wyraźny  sprawiały. 

Warunki,  w  jakich  wzrastał  Potocki,  były  całkiem  od- 
mienne, to  też,  jeżeli  niewiasta  w  pojęciach  jego  zazbyt  może 
dzikich  barw  nabrała,  nie  mógł  on  atoli  być  druhem  i  ko- 
legą tego,  któryby  go  do  podwiki  ciągnął.  Rówieśnicy,  kre- 
wniacy i  znajomi  jego  mieli  go  za  dziwaka,  a  on  wdzięczny 
był  im  za  to,  bo  przezto  niechano  go  i  spokój  mu  dawano. 
Nadto  od  owej  pamiętnej  nocy  w  Willanowie  zaszła  w  nim 
ogromna  zmiana.  On,  który  się  kobiety  lękał,  przed  jedną 
z  nich  w  uwielbieniu,  jak  przed  cudownym  obrazem  upadł 
na  kolana  i  choć  z  początku  wyrzucał  to  sobie  i  za  prze- 
klętego się  uważał,  a  list  X.  Sawickiego  rozpaczy  do  serca 
mu  nalał,  jednak  z  biegiem  czasu  poddał  się  wiszącemu  nad 
nim  czarowi  i  zaczął  coraz  więcej  wierzyć,  że  kochanie  istoty 
takiej,  jak  Teresa,  grzechem  być  nie  może,  że  słusznie  ona 
powiedziała,  iż  Bóg  za  winę  tego  nie  poczyta.  Do  tak  nagłej 
zmiany  przekonań,  na  wyrobienie  których  całe  składały  się 
lata,  przyczyniła  się  pewność,  że  jest  on  także  kochany. 
Pewność  taka  wzmacnia,  podnosi,  odwagi  dodaje  i  do  ku- 
szenia się  nawet  o  niepodobieństwa  zachęca. 

W  pierwszej  chwili,  kiedy  papiery  wraz  z  wiadomością 
o  śmierci  O.  Sawickiego  odebrał,  kiedy  straszne  przestrogi 
jego  odczytał,  już  się  cale  za  zbrodniarza  uważał  i  postano- 
wił biedź  na  grób  mistrza  swego,  na  grzeszne  ciało  włósien- 
nicę  pokutniczą  nałożyć  i  przez  resztę  życia  błagać  Boga  o 
przebaczenie,  że  na  chwilę  o  ślubach  swoich  mógł  zapomnieć. 
Kiedy  zamiar  taki  wśród  mąk  i  żalów  w  sercu  jego  dojrze- 
wał, w  Willanowie,  gdzie  życie  nie  krępowało  się  zbytnią 
etykietą  dworską,  często  miał  sposobność  Teresę  spotykać, 
często  z  nią  sam  na  sam  pozostawał.  W  chwilach  takich  za- 
miary jego  chwiały  się  i  słabły,  a  na  miejscu  ponurego  za- 
konnego żywota  roiły  mu  się  nieporównane  rozkosze  klęcze- 
nia u  jej  nóg  wiecznie  i  wpatrywania  się  w  jej  niebieskie 
oczy.  Jakoto  jednak  z  natury  już  był  uparty,  postanowił 
zrobić,  co  jak  mu  się  zdawało  sumienie  mu  polecało,  i  jednego 
wieczoru  żegnał  się  ze  swą  przybraną  siostrą,  o  konieczności 
wyjazdu  do  Rzymu  jej  mówiąc.  Ona  w  odpowiedzi  na  to 
dużo  odradzających  przytaczała  mu  argumentów,  ale,  widząc 


jego  stałość,  czy  upór,  wyciągnęła  doń  drobna  swa  rączkę 
kurczowo  jakoś  dłoń  jego  ścisnęła  i  rzekła  przez  łzy  "  " 

-  Jedź  Waszmość,  kiedy  cię  tam  powołanie  wzywa 
może  spotkanie  nasze  i  poznanie  się  nie  było  przypadkowe' 
ale  jak  wszystko  na  tym  świecie  z  Bożej  woli  wynikło' 
Mozę  .  mnie  ono  także  właściwe  wskazuje  przeznaczenie. 
Jedz  Waszmość,  a  ja  uproszę  rodziców,  żeby  mi  zakonna 
pozwolili  przywdziać  sukienkę... 

I  dwie  grube  łzy  jak  perły  przeczyste  zawisły  na  jej 
rzęsach,  a  łono  łkaniem  się  wzniosło. 

Potocki  wtedy  w  szał  jakiś  popadł,  rzucił  sie  do  jej 
kolan,  nogi  jej  całował  i  sam,  co  mu  się  nigdy  nie  zdarzyło 
rzewnem,  zalewał  się  łzami.  Na  końcu,  żeby  jnż  ja  uspokoić 
zupełme,  przysiągł  jej,  że  nazawsze  ze  swoimi  projektami 
zerwie,  że  odtąd  o  niczem,  tylko  o  niej  myśleć  będzie.  Ona 
przysiąg  tych  zabronić  mu  chciała,  jakby  przestraszona  niemi 
o  odwołanie  ich  prosiła,  ale  on  się  wzbraniał  i  nietylko,  że 
ich  me  cofnął,  ale  i  na  niej  także  wymógł  przyrzeczenie,  że 
nigdy,  przenigdy  mniszką  nie  zostanie. 

Od  tej  pory  starał  się  o  O.  Sawickim  i  o  jego  naukach 
zapomnieć,  i  choć  wieczny  odpoczynek  co  wieczór  zawsze  za 
duszę  jego  odmawiał,  usiłował  przestać  o  nim  myśleć,  zrzu- 
cił swój  strój  hiszpański,  po  polsku  się  ubrał  i  do  żywych 
kolorów,  w  jakie  się  odziewał  ,  starał  sie  zawsze  twarz  we- 
soło nastrajać,  Przez  dzień  cały,  wśród  zajeeia,  przy  stole 
lub  w  towarzystwie,  kiedy  miał  sposobność  rzucić  czasem 
okiem  na  Teresę,  szło  to  jako-tako;  wieczorem  jednak,  kiedy 
był  sam  i  kiedy,  dobywszy  różańca,  do  modlitwy  klękał,  dzi- 
wnie ciężko  robiło  mu  się  na  sercu,  straszna  jakaś  'tęsknota 
jak  kamień  przygniatała  mu  piersi,  i  nie  wiedząc  co'poczać 
ze  sobą,  zapytywał  w  duchu,  czy  to  nie  są  czasem  wyrzuty 
sumienia.  Przytem  warunki  życia  w  Warszawskim  zamku 
by  y  inne,  aniżeli  w  Willanowie.  Jeżeli  kochankowie  widy- 
wali się  z  sobą  przy  stole  królewskim,  to  porozmawianie 
dłuższe,  zwłaszcza  sam  na  sam  i  nieme  a  pełne  zachwytu 
popatrzenie   się  na  siebie  stawało  się  niepodobieństwem. 
Wyjazd  królewski  i  obowiązek  towarzyszenia  w  podróży 
jaki  na  Potockiego  spadał,  jeszcze  go  więcej  przygnębił! 
Odmówić  królowi,  co  on  jako  dowód  łaski  swej  dawał,  było 
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prawie  niepodobieństwem;  ale  przez  miesiąc  cały  Podskar- 
bianki  nie  widzieć?  —  wszak  jeszcze  większe  niepodobień- 
stwo. 

Na  tern  jednak  wszystkie  strapienia  jeszcze  się  nie 
kończyły.  Raz,  kiedy  po  obiedzie  Król  z  Królową  i  kilką 
niewiastami  do  sąsiedniego  wyszedł  pokoju  i  kiedy  w  jadalnej 
komnacie  Teresa  sama  została,  powiedziała  mu,  iż  ojciec 
z  dworu  królewskiego  zabiera  ją  i  w  ziemię  Sendomirską  do 
matki  uwozi.  Wiadomość  ta  jak  grom  spadła  na  młodzieńca; 
radby  był  zastanowić  się  nad  nią,  pogadać  i  naradzić  się  o 
niej  z  Teresą,  wymyślić  co  czynić;  kiedy  księżna  Radziwił- 
łowa weszła  i  pannę  ze  sobą  zabrała. 

Wieczorem  na  kwaterze  swojej  długo  Potocki  sam  po 
komnacie  chodził,  długo  rozmyślał,  długo  się  modlił,  aż  wreszcie 
jako  jedyne  wyjście  z  trudności,  nastręczyła  mu  się  myśl, 
która  mu  dawno  przyjść  powinna  —  myśl,  że  sentymenta  swe 
i  zamiary  powinien  wyznać  królowi,  jego  poparcia  i  pomocy 
w  imprezie  tej  prosić,  a  następnie  udać  się  do  rodziców  i  u 
nich  dozwolenie  formalnego  starania  się  o  rękę  Morsztynów- 
nej  wyjednać.  Co  do  króla,  jego  łaskawości  z  góry  był  pe- 
wnym; co  do  rodziców  zaś,  wszak  w  świeżej  jeszcze  miał 
pamięci,  jakto  jego  zacna  pani  matka  żałości  łzami  się  za- 
lewała, skoro  decyzyę  na  destynowanie  go  stanowi  ducho- 
wnemu przyznać  było  potrzeba.  Zmiana  więc  w  tym  wzglę- 
dzie ucieszyć  ją  tylko  powinna,  a  już  przy  jej  łaskawej  in- 
stancyi  do  pana  ojca  trafić  nie  będzie  tak  trudno.  Zresztą, 
wszak  koligacya  z  rodem  jej  nierówności  nie  przedstawia 
żadnej,  a  jeśli  potomek  cnego  rodu  Pilawitów,  ma  już  kon- 
dycyę  swą  postanowić,  toć  nic  dziwnego,  że  chce  się  skoli- 
gacić  z  rodziną,  co  się  starożytnym  pieczętuje  klejnotem. 
Morsztyn  stary  wprawdzie  od  pewnego  czasu  był  dla  niego 
wielce  chłodny  i  sztywny,  ale  zdaje  się,  że  nic  mu  zarzucić 
nie  będzie  w  stanie  i  przeciwko  inklinacyi  panny  nie  pójdzie. 

—  Tak,  trzeba  skończyć  —  rzekł  po  długiem  rozmy- 
ślaniu do  siebie  —  bo  inaczej  długo  w  takim  stanie  we- 
wnętrznego rozdarcia  i  niepokoju  wytrwaćbym  nie  potrafił. 

Uśmiechnął  się  rozkosznie  do  swych  myśli,  później 
lekko  się  zarumienił  i  znowu  głęboko  się  zadumał. 

Od' czasu,  kiedy  dzień  wyjazdu  królewskiego  już  był 
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naznaczony,  Potocki,  jak  zwykle,  nie  miał  obowiązku  po 
mszy  rannej  do  kancelaryi  się  zgłaszać ;  dano  mu  teraz  swo- 
bodę na  wywczas  i  na  przygotowanie  się  do  drogi.  Na  drugi 
dzień  więc  dopiero,  o  godzinie  dziesiątej  rano  o  dopuszczenie 
go  przed  oblicze  pańskie  upraszał.  Trudności  w  tym  wzglę- 
dzie nie  miał  żadnych,  gdyż  go  jako  członka  dworu,  a  raczej 
jako  członka  rodziny  uważano. 

Król  siedział  nad  jakimś  skryptem,  kiedy  Potocki  wszedł 
do  jego  gabinetu,  a  gdy  go  zobaczył,  rzekł  wesoło: 

—  No,  zapewne  już  Waść  swoje  preparacye  do  drogi 
skończyć  musiałeś.  Da  Bóg  jutro,  jeżeli  nam  znowu  coś  nie 
przeszkodzi,  ruszym  napewno,  a  sanna,  powiadają,  wspaniała; 
że  zaś  od  pewnego  czasu  chmury  śniegowe  się  gromadzą, 
sądzę  więc,  że  i  świeża  ponówka  nas  nie  minie. 

Właśnie  przychodzę  suplikować  WKMości  —  rzekł,  kła- 
niając się  głęboko  przybyły  —  aby  mnie  dla  interesów,  o 
których  ważności  odważam  się  poinformować  WKMość,  raczył 
od  towarzyszenia  Mu  w  tej  podróży  uwolnić. 

—  A  jakieżto  impedimentum  ważne  stanęło  Waści  na 
zawadzie? 

—  Pragnąłbym  odwiedzić  moich  rodziców  i  może  nawet 
święta  zbliżające  się  z  nimi  przepędzić, 

—  Czy  czasem,  Boże  broń,  p.  Wojewoda  krakowski  nie 
słaby  ? 

—  Owszem,  cieszy  się  najlepszem  zdrowiem,  do  usług 
WKMości,  o  ile  sądzić  mogę  z  ostatniego  jego  pisania. 

—  A  pani  Wojewodzina  dobrodziejka? 

—  I  ze  strony  pani  matki  również  jak  najlepsze  mam 
wiadomości. 

—  No,  więc  cóż?  —  czyż  się  Waści  koniecznie  domo- 
wego zachciało  strucla?  Czy  myślisz,  że  jasełka  i  żłóbek 
piękniejsze  w  twojej  rodzinnej  wiosce,  jak  w  stolicy,  i  czy  ze 
swoim  drugim  ojcem,  ze  mną,  opłatka  nie  zechcesz  przełamać? 

—  Owszem,  łaska  Miłościwego  Pana  mojego  jest  naj- 
większem  szczęściem,  jakie  mnie  spotykać  może  na  ziemi,  i 
starać  się  o  nią . . . 

No,  więc  czegóż  chcesz  ?  -  przerwał  Król  niecierpliwie, 
jakoto  zawsze  żywego  był  usposobienia,  i  wstawszy,  zbliżył 
się  do  młodzieńca  i  tak  dalej  mówił. 


460 


PRZEGLĄD  POLSKI. 


—  Ty  bo  może  nie  wiesz,  jakbyś  mnie  w  tej  drodze 
wygodził.  Mnie,  powiadam  Waści,  aż  łeb  trzeszczy  na  myśl 

0  rozmaitych  figlach,  jakie  mi  płatać  poczynają  najukochańsi 
moi  poddani.  W  drodze  będę  odbierał  mnóstwo  wiadomości 

1  to  wiadomości  takich,  które  wiedzieć  mogę  tylko  ja  sam, 
albo  ktoś  bardzo . . .  bardzo  zaufany.  Za  takiego  właśnie  znam 
Waszmości  i  wyznaję,  że  byłbyś  mi  więcej  jak  prawą  ręką. 

—  Ha,  w  takim  razie  —  rzekł,  wzdychając  z  rezygna- 
cją Potocki  —  mowy  o  uwolnieniu  być  nie  może;  służba 
a  officium  wyższe  to  po  nad  wszystkie  względy. 

—  Ba,  mój  kochany  —  rzekł,  śmiejąc  się  król  cie- 
szy mnie  ta  twoja,  iście  zakonna  ohedientia,  ale  niemniej 
przeto  chciałbym  wiedzieć,  jakieto  są  te  owe  względy,  dla 
których  o  uwolnienie  prosić  przychodzisz.  Wiesz  przecie,  że 
cię  uważam  jak  syna  i  bez  względu  na  moją  konieczną  pra- 
wie potrzebę  nie  chciałbym  i  tobie  wyrządzać  żadnej  przy- 
krości. 

—  Ta  właśnie  głęboka  ufność  —  podchwycił  prędko 
Potocki  —  że  WKMość  raczy  się  interesować  moją  nędzną 
personą,  ośmiela  mnie,  że  przed  oblicze  monarsze  i  uszy,  do 
których  wiele  i  ważniejszych  ciągle  spraw  kołacze,  powierzam 
i  ja  moje  potrzeby  i  kłopoty. . . 

Tu  zarumienił  się  mocno  i  jakby  głosu  mu  zabrakło. 

—  Ko,  cóż  takiego  u  Pana  Boga?  —  mówże  Waść,  bo 
mnie  już  to  exordium  przestraszać  nie  na  żarty  zaczyna. 

—  Miłościwy  Królu  —  zawołał  młodzieniec,  na  energię 
się  zdobywszy  i  ręce  pobożnie  składając  —  ja  Jmć  pannę 
Teresę  Grzymułtowską  strasznie,  ogromnie  pokochałem. 

—  To  tędy  droga?  —  rzekł  Król,  i  zdziwiony  kilka 
kroków  wtył  ustąpił.  —  Więc  cóż  się  stanie  z  Waści  ducho- 
wnymi ślubami,  w  cóż  się  obrócą  przyszłe  infuły,  kardynal- 
skie kapelusze,  a  kto  wie,  może  nawet  tyjary? 

Potockiego  czoło  zachmurzyło  się  ponuro. 

—  Jeślim  kiedyś  —  rzekł  —  służby  moje  Bogu  ofia- 
rował, to  klnę  się,  że  nie  myśl  o  zaszczytach  i  dostojeń- 
stwach, ale  prawdziwa,  jak  na  chrześcijanina  przystoi,  praca 
w  winnicy  Pańskiej  była  mojem  marzeniem.  Odstępując  dziś 
od  tych  projektów,  ciężki  zapewne  grzech  popełniani;  ale  są 
na  świecie  rzeczy  silniejsze  nad  wolę  ludzką  i  wiem,  że  bez 
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;  Jmć  panny  Podskarbianki  dla  mnie  spokoju,  a  tern  więcej 
szczęścia  niema  już  nigdzie  na  świecie... 

—  No,  nie  gniewajże  się,  mój  chłopcze  —  rzekł  Król 
dobrotliwie  —  że  ci  o  wotach  twoich  wspomniałem ;  żeś  zaś 
na  widok  panny  Podskarbianki  zapomniał  twojej  łaciny  i  że 
ci  duch  powołania  twego  rozbił  się  jak  bańka  szklanna,  także 
się  nie  dziwię,  boć  to  dziewczę,  jakie  i  w  naszej  słynnej 
z  gładkich  niewiast  ziemi  rzadko  się  trafia. . .  Więc  ją  tak 
bardzo  miłujesz,  powiadasz? 

Potocki  westchnął  głęboko  i  czerwieniąc  się  coraz  wię- 
cej, niespokojnie  z  nogi  na  nogę  przestąpił. 

—  Ale,  mój  drogi  —  mówił  Król  dalej  —  choćto 
ja  ten  afekt  najzupełniej  rozumiem,  jak  ci  już  powiedziałem, 
i  choć  gdybym  był  w  twoim  wieku,  możebym  w  szranki  z  to- 
bą stanął,  ale  nie  pojmuję  jeszcze,  jaki  związek  może  mieć 
owo  miłowanie  z  naszą  wspólną  podróżą  ?  Tutaj  przy  bogdan- 
ce swojej  zostać  nie  możesz,  przy  samym  bowiem  babińcu 
zostaną  jeno  ci  mężczyźni,  bez  których  dwór  królowej  obejść 
się  nie  jest  w  stanie. 

—  Nie  to  miałem  na  myśli  —  Miłościwy  Panie  —  chcia- 
łem tylko  jechać  do  rodziców,  o  uznanie  przez  nich  zamia- 
rów moich  poprosić  i  o  rękę  Wojewodzianki ,  na  podstawie 
ich  koncesu,  rozpocząć  wysługę. 

—  Hola,  hola,  mój  zuchu  —  zaśmiał  się  Król  —  pa- 
miętaj, że  dziewki  nie  bierze  się  za  jednym  zamachem,  jak 
nie  przymierzając  bastyon  turecki.  Możeby  wprzódy  nie  za- 
wadziło pannie  się  trochę  akkomodować,  względy  jej  pozy- 
skać, sentyment  rozbudzić,  żeby  już  później  na  pewniejszym 
budować  gruncie. 

—  Co  do  panny  Teresy  —  rzekł  Potocki  nieśmiało  i 
oczy  w  ziemię  spuścił  —  to  mam  pewne  racye  przypuszczać, 
że  mi  nie  będzie  zupełnie  krzywa  i  że  inklinacya  moja  sie 
nie  obrazi... 

—  Mój  bracie,  w  takich  rzeczach  nigdy  zamało  dyfi- 
dencyi  nie  bywa.  Białogłowa,  powiadam  ci,  jest  niezmiernie 
kunsztowne ,  ale  też  i  niezmiernie  kapryśne  stworzenie.  Że 
się  podobać  możesz,  nie  przeczę;  ale  widzisz,  dla  panny  to 
nie  dość  być  dobrym  i  gorliwym  katolikiem,  a  prawym  ry- 
cerzem, żeby  jej  afekt  pozyskać.  Trzeba  jej  też  czasami  coś 
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subtelnie  szepnąć  do  uszka,  trzeba  wdzięcznie  się  pokłonić, 
trzeba  foremnie  w  tan  poprowadzić,  a  nietylko  milczeć,  a  su- 
mować, a  wąsa  kręcić,  jakto  Waszeć  umiesz.  Kadzę  ci  więc 
naprzód  o  ten  afekt  trochę  zabiegać,  bo  choćto  od  szarej 
polewki  nikt  nie  umiera,  wszelako  sromotnie  nie  miły  to 
specyał. 

Teraz  Potocki  lekko  się  uśmiechnął  i  rzekł : 

—  Ponieważ  dobroć  WKMości  jest  bez  granic,  ufny 
w  niej  śmiem  więc  także  wyznać,  że  afektu" panny  cale  pe- 
wny jestem. 

—  No,  proszę.  —  Więceście  sobie  już  może  deklaracyę 
czynili  ? 

Potocki  zmilczał. 

—  No  i  wierzże  tu  ludziom  —  mówił  Król,  kiwając 
głową.  —  Nibyto  napozór  niuńka,  niewiniątko,  na  różańcu 
pacierze  odmawia,  w  towarzystwie  milczy  jak  kameduła,  do 
tańca  ani  go  wypędź,  a  z  kopyta  głowy  niewiastom  zawraca. 
Albo  i  ona?  —  a  skromne  to,  a  ciche,  a  potulne,  a  nietylko 
że  z  zakonnika  robi  laika,  ale  i  deklaracyę  bez  upoważnie- 
nia przyjmuje. —  O,  świat  się  poleruje! 

—  Miłościwy  Panie  —  przerwał  przestraszony  Potocki  — 
klnę  się  na  parol  kawalerski,  że  najsurowszym  wymaganiom 
światowym  żadnej  nie  uczyniło  się  chyby,  a  to,  co  przyszło, 
przyszło  tak  jakoś  znienacka. 

—  No,  nie  lękaj  że  się  Waść  —  odpowiedział  Król,  po 
ramieniu  go  klepiąc  —  wiem,  że  gdzie  taka  czysta  jak  anioł 
dziewica  w  grę  wchodzi,  tam  bezpiecznym  być  można.  Jedno 
ci  tylko  powiem,  żeś  Waść  rychlik  okropny.  Ja,  kiedym  się 
dowiedział,  że  bogdance  swojej  miłym  jestem  i  kiedym  po- 
twierdzenie tego  z  maleńkich  jej  ustek  usłyszał,  to  byłem 
tak  szczęśliwy,  że  mi  nic  wtedy  więcej  nie  było  potrzeba  i 
szczęście  to  na  bardzo  długo  mogło  mi  wystarczyć.  Waść  zaś 
zaraz  o  kobiercu  myślisz,  pragnąłbyś,  aby  umiłowana  twoja 
odrazu  małżonką  się  stała ;  azażto  nie  wiesz,  wiele  lat  Jakób 
wysługiwał  Rachelę? 

—  I  mnie  to  szczęście  wystarczałoby!*  także  —  rzekł 
młodzieniec  —  ale  nie  wiem,  możeto  wyrzuty  sumienia,  żem 
dla  niej  duchownego  swojego  wyrzekł  się  powołania,  wszelako, 
kiedy  jestem  oddalony  od  niej,  taka  mnie  głęboka  boleść 
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przejmuje,  taki  żal  srogi  targa  moje  serce,  takie  jakieś  zło- 
wrogie przeczucia  napełniają  piersi,  że  w  takim  stanie  nie 
wytrwałbym  długo,  i  jeśliby  Bóg  śmierci  odmówił,  chybabym 
się  mente  captus,  ba,  nawet  furiosus  uczynił.  Dlatego  wolał- 
bym to  conajprędzej  skończyć,  a  zda  mi  się,  że  jak  o  ze- 
zwolenie moich  rodziców  długo  upraszać  nie*  będę  potrzebo- 
wał, tak  i  JW.  Morsztyn  nie  będzie  wielce  przeciwny. 

-  Tak  ci  się  zdaje,  mój  chłopcze  —  rzekł  Król  wolno 
—  a  ja  ci  powiadam,  że  może  być  inaczej.  Jak  o  woli  Jmć 
pana  Wojewody  krakowskiego,  tak  i  o  przyzwoleniu  Jmć  Pod- 
skarbiego nie  mówię,  acz  wiem,  że  nie  pójdzie  to  tak  gładko, 
jak  sobie  Waść  imaginujesz.  Jednakże  i  moje  wdanie  się 
może  mieć  jaki  walor,  a  to  ci  z  góry  przyobiecuję.  Wszelako 
jest  inne  impedimentum.  Chodzi  mianowicie  o  to,  czy  Waść 
sam  mutata  fortuna  się  nie  zrekuzujesz  ? 

—  Ja?  Miłościwy  Królu ?  —  zawołał  zdumiony  Potocki, 
a  twarz  jego  pobladła  jako  jarzęce  woski. 

W  tej  chwili  marszałek  dworu  wszedł  i  zawiadomił, 
że  JW.  Podskarbi  w.  kor.,  Jmć  pan  Jędrzej  Morsztyn,  prosi 
króla  o  dozwolenie  przedstawienia  się  przed  jego  monarsze 
oblicze. 

—  Możesz  chłopcze  wejść  za  tę  oto  kotarę  —  rzekł 
Król  do  Potockiego  po  francusku  —  i  upoważniam'  cie  nawet 
do  słuchania  tego,  co  będę  mówił  z  Podskarbim,  a  po  jego 
wyjściu  chciałbym  ci  jeszcze  słówko  powiedzieć. 

Potocki  do  rozkazu  królewskiego  się  zastosował  i  nie- 
bawem Morsztyna  wprowadzono. 

Rozpoczęła  się  rozmowa,  jakto  zawsze  na  dworach  mo- 
narszych bywa,  od  ukłonów,  submitowania  się  i  komplimen- 
tów,  w  których  szczególniej  Podskarbi  jako 'dworak  skoń- 
czony był  wersat  niesłychany;  że  zaś  Morsztyn  żegnać  tylko 
Króla  Jegomości  przychodził,  przeto  żadnego  ważniejszego 
nie  dotykał  przedmiotu.  Dziwna  rzecz,  Sobieski  tak  zawsze 
uprzejmy,  taki  serdeczny  i  wylany  dla  wszystkich,  z  sercem 
na  dłoni  i  szlachecką  naturą,  skłonną  do  gawędzenia,  teraz 
z  Podskarbim  sztywny  był  jakiś,  przeważnie  milczący  i  zda- 
wało się,  jakoby  do  odpłacania  grzeczności  grzecznościami 
się  zmuszał. 

Kiedy  rozmowa  miała  się  ku  końcowi  i  kiedy  nawet 
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życzenia  wesołych  świąt  Bożego  Narodzenia,  które  acz  były 
bardzo  odległe,  ale  przed  niemi  sługa  już  z  panem  widzieć 
się  nie  miał,  wymienione  zostały,  dodał  Podskarbi: 

_  Czy  na  sejmiku  Opatowskim,  na  który  właśnie  po- 
spieszam, nie  poleci  WKMość  popierać  szczególnego  jakiego 
interesu  i  czy  na  jaki  ważny  punkt  polityki  swojej  nie 
raczy  mi  ukazać? 

—  Nie  wiem,  czy  polityki  mojej  byłbyś  Waszmość  do- 
brym patronem  — rzekł  Król  z  przekąsem  — o  ile  mi  bowiem 
wiadomo,  nie  zawsze  ją  akceptujesz  i  nie  zawsze  jej  sprzyjasz. 

—  Polityczne  moje  opinie  —  zareplikował  Morsztyn 
z  pewnym  odcieniem  dumy  —  najdokładniej  WKMości  są 
znane,  gdyż  zawsze  mam  zwyczaj  wypowiadać  je  jasno  i 
otwarcie,  a  wierne  służby  moje  od  dawnych  lat  przy  tronie 
polskim,  zdaje  się,  że  powinny  zyskać  mi  zaufanie  najmą- 
drzejszego z  królów,  panowania  którego  los  łaskawie  dożyć 
mi  dozwolił. 

—  Nie,  poleceń  specyalnych  nie  mam  żadnych  —  rzekł 
Król  sucho  —  zaś  co  do  twierdzenia,  że  polityka  Waszmo- 
ścina  wypowiada  się  zawsze  jasno  i  otwarcie,  radbym,  żeby  ta 
maksyma  szlachetna  in  immutabilem  regulam  się  zamieniła, 
ona  bowiem  często  bronić  może  przeciwko  zasadzkom,  nie- 
bezpieczeństwom i  wilczym  dołom ,  w  jakie  polityka  całego 
świata  obfitowała  i  obfituje. 

Morsztyna  oczy  zabiegały  szybko,  jakto  było  w  zwy- 
czaju u  niego,  ilekroć  chciał,  aby  wyrazu  ich  nie  pochwy- 
cono, ale  ukłonił  się  głęboko  i  odparł: 

—  Każde  słowo  WKMości,  Miłościwego  Pana  mojego, 
nacechowane  jest  głęboką  mądrością  i  widać  z  niego  wielką 
praxis  życiową.  Wszelako,  acz  ta  prawda  niezawodnie  jest 
zbawienną,  atoli  przydać  mi  się  ona  nie  może,  gdyż  jak, 
miałem  honor  powiedzieć,  nigdy  jakaś  actio  occulta  w  prin- 
cipiach  moich  nie  leży. 

Milczenie  panowało  przez  chwilę,  później  znowu  Mor- 
sztyn się  ozwał: 

—  Jak  WKMości,  Panu  mojemu  Miłościwemu,  tak  i 
Najjaśniejszej  Królowej,  do  której  się  obecnie  wybieram,  zło- 
żyć winienem  powinne  dzięki,  że  dziewkę  moją  Teresę 
w  nieskończonej  swojej  dobroci  raczyli  przygarnąć  pod  swoję 
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custodiam  paternam  i  zarazem  prosić  Ich,  aby  mi  ją  teraz 
łaskawie  uwolnić  raczyli. 

—  Jakto,  chciałbyś  ją  Waszmość  zabrać  teraz ,  Mości 
Podskarbi?  —  zapytał  Król,  a  ciężka  kotara,  za  którą  stał 
młodzieniec,  zda  się,  poruszyła  się  w  tej  chwili. 

—  Matka  jest  już  za  nią  bardzo  tęskliwa  —  była  od- 
powiedź —  a  obyczajem  staropolskim  jest,  że  najchętniej 
cała  rodzina  w  doroczne  uroczystości  się  zbiera.  Wreszcie  i 
łaskawości  królewskiej  dłużej  obecnością  jej  nadużywać  sie 
nie  godzi. 

—  Co  do  tej  ostatniej  —  mówił  Król  —  to  nie  my 
Waszmości,  ale  nam  Waszmość  prawdziwą  wyświadczysz 
łaskę,  dłużej  ją  wśród  nas  zostawiając,  zwłaszcza,  że  po 
wyjeździe  moim  Marysieńka,  która  jakoś  ciągle  ze  zdrowiem 
swem  jest  niedysponowana,  przy  tej  dzieweczce  nie  tak  do- 
tkliwie poczuje  opuszczenie  swoje  i  sieroctwo.  Już  to  wycho- 
wanki tej  nietylko  powinszować,  mówił  dalej,  ale  szczerze 
zazdrościć  można  Waszmości.  Skromne  to,  potulne,  ciche,  bogo- 
bojne, a  polskie  aż  do  szpiku  kości.  Przytem  cóż  za  wdzięki 
nieporównane!  Siostra  moja  literalnie  jest  w  niej  rozkochana, 
Marysieńka  tylko  ją  ustawicznie  przy  boku  swym  miećby 
rada,  a  ja  —  no  tom  literalnie  owaryował.  Gdyby  nie  ta 
pięćdziesiątka  na  karku ,  to  niebezpiecznoby  było  przy  niej 
długo  zostawać. 

I  śmiał  się  Król  szczerze ,  a  w  słowach  jego  nie  było 
już  znać  tej  jakiejś  animadwersyi  i  złośliwości,  jakie  zdra- 
dzał przed  chwilą,  ale  owszem  zwykłą  serdeczność. 

-  Kogóż,  jak  nie  ojca  czy  opiekuna  —  mówił  Mor- 
sztyn —  te  liczne,  a  nad  zasługę  pochwały  jego  dziecka 
cieszyć  mogą?  Zrobiliśmy  z  niego,  na  co  nas  stać  było,  i 
wychowaliśmy  je,  jakieśmy  umieli,  za  resztę  już  Bogu  dzięko- 
wać trzeba.  Choć  ja  tam  bardzo  uprzedzonem  okiem  patrzeć 
na  nią  nie  zwykłem,  wszelako  jednego  talentu  jej  nie  prze- 
czę, a  tym  jest  łatwość  zjednywania  serc  ludzkich.  A  amor 
hominum  wielki  to  dar  Boski  i  wiecznie  zań  Najwyższemu  dzię- 
kować należy.  Ten  wzgląd  jednako  i  matkę  jej  skłania,  że  się 
o  nią  dopytuje  i  przywiezienie  jej  na  wilijną  kutię  mi  zaleca. 

—  Ale  bój  się  Waszmość  Boga  —  tłómaczył  Król  dalej - 
w  takie  mrozy  to  jeszcze  gdzie  tam  dziewczynę  przeziębisz, 
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bo,  przyznaj,  że  to  my  mężczyźni  niańkami  być  nie  potrafimy. 
Później  przebywać  będzisz  na  sejmikach,  więc  wychowankę 
rzadko  będziesz  widywał.  Czyż  nie  lepiej,  kiedy  na  sejm 
przyjedziesz  zabrać  ze  sobą  swoją  magnifikę,  otworzyć  dom, 
w  którym  już  tak  dawno  niewiasty  nie  gościły,  w  zapust 
wyprawić  jakie  festum,  na  które  Króla  i  Królowę  zaprosićby 
się  godziło. . . 

Oświadczenie  takie  z  ust  królewskich  byłto  już  dowód 
takiej  łaski,  przed  podziękowaniem  za  którą  żaden  dworakby 
się  nie  zawahał.  Morsztyn  jednak  milczał,  przyzwolenia 
jeszcze  nie  dając.  Snać  w  Polsce  i  dworacy  byli  inni,  aniżeli 
w  obcych  stolicach,  a  może  i  powody  tej  upartej  odmowy 
tkwiły  głębiej. 

Królowi  to  się  nie  podobało,  zmarszczył  więc  lekko 
brwi  i  rzekł  głosem,  w  którym  znowu  napoły  czuć  złośliwość 
było: 

—  Zresztą  powiem  Waszmości  otwarcie,  że  może  przy- 
dać się  mu  kiedy  mieć  na  dworze  swą  córkę,  w  której  cała 
rodzina  królewska  jest  rozmiłowana.  Bo  choćto  król  polski 
to  tylko  niby-król,  wszelako  łachman  purpury  i  na  jego  wisi 
ramieniu. 

I  dla  Morsztyna  te  ciągłe  przytyki  i  podjazdowe  szpil- 
kowe ukłucia  nieznośnemi  wydawać  się  poczęły  i  nie  wia- 
domo, czy  już  uznając  słuszność  udzielanej  rady,  czy  poprostu 
aby  sporu  nie  toczyć,  wstał  i  pokłoniwszy  się,  wyrzekł: 

—  Dłużej  więc  woli  WKMości  sprzeciwiać  się  nie  będę 
i  niechaj  dziewka  moja  tu  pozostanie,  a  ten,  acz  wielce  dro- 
bny akt  mojej  submisyi,  niech  WKMość,  Pana  mojego  Miło- 
ściwego przekona,  że  nic  innego,  a  tylko  polskiego  króla 
rozkazy  pragnąłbym  spełniać  i  najszczerszem  życzeniem  mo- 
jem  jest,  ażeby,  gdyby  on  był,  jak  się  WKMości  wyrazić 
podobało,  tylko  niby-królem,  żeby  nim  być  przestał,  a  potęga 
jego  ramienia  by  po  nad  Pelion  i  Ossę  wyrosła. 

W  tych  słowach  była  może  zemsta,  a  może  też  szczere 
życzenie;  historycy  nasi  bowiem  twierdzą,  że  Jmć  pan  Pod- 
skarbi był  szczerym  monarchistą. 

Tu  już  zaczęły  się  ukłony  i  pożegnania,  Król  jednak, 
który  dziś  coś  szczególniej  przeciw  Morsztynowi  miał  na 
wątróbce,  jeszcze  powiedział: 
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—  Królowa  Jejmość  wielce  tern  ucieszona,  że  wreszcie 
król  francuski  raczył  godność  książęcą  margrabiemu  <TAr- 
quian  konferować,  a  i  parowstwo  mu  przyrzeka  i  o  swoim 
chrześniaku,  Fanfaniku,  wiernie  pamiętać  raczy.  Elogiów 
owych  i  zapału  dla  francuskiego  kuzyna  nie  ekscytuj  Wasz- 
mość  bardzo,  bo  to  niewygodnie  jest  baby  fomentować.  Ową 
nieszczęsną  Radziwiłłówną,  przeciwko  której  mi  Waszmość 
Marysieńkę  zbuntowałeś,  nasuszyła  mnie  głowy  nielada. 

Morsztyn,  który  już  był  na  progu,  na  te  słowa  się  za- 
trzymał i  z  uczuciem  goryczy  w  głosie  rzekł: 

—  Wasza  Królewska  Mość  wiernemu  słudze  swojemu 
imputuje  winy,  których  on  nigdy  nie  popełnił.  Zły  to  znak, 
jeśli  dotychczasowy  doświadczony  przyjaciel,  obarczony  po- 
dejrzeniami się  odprawuje.  Z  przyjaciela,  którego  gwałtem 
na  nieprzyjaciela  zamieniono,  z  trudnością  pono  nazad  przyjaciel 
się  rekonstruuje. 

—  Moja  zaś  taka  już  nieszczęśliwa  natura  —  odparł 
Król  z  równą  goryczą  —  że  nieprzyjaciół  otwartych  wole, 
jak  amicos  incertos. 

Morsztynowi  krew  uderzyła  do  głowy,  ale  zanadto  był 
dumny,  aby  się  miał  usprawiedliwiać;  skłonił  się  więc  tylko 
głęboko  i  w  milczeniu  gabinet  królewski  opuścih 

—  No,  Mości  penitencie,  wychodź  Waść  —  zawołał 
Król  —  i  z  za  kotary  posłusznie  się  wysunął  Potocki. 

—  Słyszałeś  Waść?  —  Król  go  zapytał. 

—  Słyszałem,  ale  nie  zrozumiałem  wiele,  kromia  tego, 
że  Jmć  panna  Wojewodzianka  pozostaje  na  królewskim 
dworze. 

—  Mów  wilkowi  pacierz,  a  on  woli  kozią  macierz  — 
rzekł  Król  z  uśmiechem.  —  A  tegoś  Waść  nie  zrozumiał,  że 
Jmć  pan  Podskarbi  nie  jest  wcale  tak  miękki  i  podatny,  jak 
rękawiczka,  i  że  przyjdzie  może  jeszcze  dobrze  się  z  nim 
natańcować. 

—  Wszelako  lepiej  już  spróbować,  aniżeli  ustawicznie 
niepewnością  się  męczyć. 

—  Nie,  jeszcze  nie  teraz  —  rzekł  Król,  potrząsając 
głową.  —  Afekt  podobny,  jak  Waścin,  co  się  zajął  tak  prędko, 
może  równie  jak  słomiany  ogień  ugasnąć  jeszcze  prędzej. 
Mówiłem  Waści,  iż  zajść  mogą  okoliczności,  źe  sam  zreku- 
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zować  się  możesz,  a  wtedy  byłoby  źle;  wtedy  byłby  despekt 
dla  panny,  która  bądź  cobądź  niczemu  nie  będzie  winna. 

—  Miłościwy  Panie  —  zawołał  Potocki,  ręce  wznosząc 
do  góry  —  przysięgam... 

—  Cicho  młokosie  i  ryb  przed  niewodem  nie  łów,  jako- 
też  imienia  Bożego  nie  bierz  nadaremnie.  Do  drogi  natych- 
miast się  szykuj,  jutro  bowiem  o  świcie  wyjeżdżamy.  Do 
rodziców  cię  nie  puszczam,  a  robię  to  nie  tyle  dla  mego,  ile 
dla  Waścinego  dobra.  Czy  wierzysz  mi  w  zupełności  i  czy, 
polegając  na  mnie,  milczenie  o  wszystkiem  do  czasu  zacho- 
wasz? 

Potocki,  zamiast  odpowiedzi,  przykląkł  na  jedno  kolano 
i  z  poufałością  pewną,  ale  i  czcią  zarazem  po  rękę  królew- 
ską sięgnął.  Król  mu  ręki  nie  cofnął,  i  kiedy  młodzieniec 
do  ust  ją  przyciskał,  on  w  milczeniu  nad  pochyloną  głową 
jego  krzyżyk  w  powietrzu  zakreślił. 

—  No,  a  teraz  lewo  zwrot  i  marsz  do  roboty,  ja  bowiem 
także  wiele  mam  jeszcze  bardzo  do  czynienia. 

Potocki,  pokłoniwszy  się,  wyszedł  i  szybko  komnaty 
zamkowe  przebiegając,  w  wielkiej  sali  audyencyonalnej  skrzy- 
żował się  z  Morsztynem.  Pozdrowił  go  uczciwie,  na  co  wza- 
mian  lekkie  skinienie  głowy  z  towarzyszeniem  dziwnie  ba- 
dawczego spojrzenia  otrzymał.  Potocki  pragnął  może  słów 
kilka  zamienić,  ale  Morsztyn  prędko  go  pominął.  Dziwna 
rzecz,  ludzi  tych  miały  złączyć  niebawem  węzły  bliskiego 
powinowactwa,  a  jednak  szczególną  antypatyę  uczuwali  oni 
obaj  do  siebie. 


(Dalszy  ciąg  nastąpi). 


EGIPT 
MAHDI  w  SUDANIE. 


Nigdy,  jak  dziś  właśnie,  nie  stało  się  bardziej  uzasa- 
dnionem  starodawne  pytanie:  quid  novi  ex  Africaf  i  nigdy 
w  tym  stopniu  nie  płynęło  z  powszechnego  w  świecie  inte- 
resu. Do  niedawna  jeszcze  powtarzali  je  głównie,  niemal 
wyłącznie,  sami  tylko  geografowie,  śledzący  pilnie  postępu 
i  działalności  całej  armii  podróżników  na  obszarze  afrykań- 
skiego lądu.  Dziś  jednak,  odkąd  potęga  Anglii  rozwielmo- 
źniła  się  w  kraju  Przylądkowym,  Francya  zapanowała  w  Se- 
negambii,  Algieryi  i  Tunizie,  a  Egipt  przestał  być  paszalikiem 
tureckim  i  z  powodu  otwarcia  kanału  Suezkiego  ujrzał  się 
powołanym  do  zajęcia  wcale  nowego  stanowiska  w  historyi 
czasów  bieżących;  dziś  pouczają  nas  już  nawet  telegramy 
codziennych  gazet,  donosząc,  czy  to  o  walkach  Anglików 
z  Kafirami  lub  Boerami,  czy  to  o  zaborach  francuskich  nad 
Nigrem  lub  na  Madagaskarze  itp.,  że  widnokrąg  współcze- 
snych nam  dziejów  zagarnął  już  w  swe  ramy  wcale  rozległe 
części  Afryki,  i  że  sprawy  afrykańskie  nie  na  jednym  juź 
stole  gabinetów  europejskich  nie  schodzą  nawet  więcej  z  po- 
rządku dziennego. 

W  ostatnich  wszakże  latach  z  żadnej  innej  okolicy 
Afryki  nie  przybywają  równie  senzacyjne,  ba,  wprost  nawet 
niepokojące  wieści  jak  z  Egiptu.    Zaledwie  bowiem  umilkły 
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pod  Aleksandryą  działa  pancerników  angielskich,  a  pod  Tell- 
el-Kebir  na  biblijnej  ziemi  Gosben  rozstrzygnął  się  los  Ara- 
biego  i  jego  sprawy  tyle  groźnej  Kedywowi  i  wpływom  an- 
gielsko-francuskim  nad  Nilem ,  dowiedziała  się  zbyt  rychło 
Europa,  że  sędziwa  gleba  Faraonów  ponownie  na  ciężkie 
narażoną  jest  próby,  z  tą  tylko  odmianą ,  że  tym  rażeni  ze- 
rwał się  orkan  nie  w  samym  Egipcie,  lecz  na  dalszem  po- 
łudniu —  w  kraju  Etiopów,  a  orkan  tern  niebezpieczniejszy, 
że  nietylko  zagraża  wprost  tronowi  Kedywa,  ale  zarazem 
wszystkie  nosi  cechy  i  warunki,  aby  zatrząść  filarami  całego 
islamu,  jak  niemniej  oszpecić  najnowszą  kartę  historyi  cy- 
wilizacyi  barbarzyńskiem  wstecznictwem  i  obryzgać  ją  w  do- 
datku strugą  krwi,  rozlaną  przez  fanatyków  oryentalnych. 
Warto  też  ze  wszech  miar  wejrzeć  bliżej  w  przyczyny  i  cały 
dotychczasowy  tok  tego  ruchu,  który,  choć  bliższym  jest 
jeszcze  równika  niż  naszych  szerokości  geograficznych,  ewen- 
tualnie może  swem  potężnem  echem  i  następstwami  zaalar- 
mować zarówno  cały  świat  mahometański,  jak  i  chrześcijański. 


I. 

A  najprzód  popatrzmy,  czyli  w  samym  Egipcie  nie  da- 
dzą się  odszukać  pewne  czynniki,  które  swym  wpływem 
zdołały  przez  cały  szereg  katarakt  sięgnąć  dalekiego  połu- 
dnia i  przygotować  tam  grunt  dla  powstania,  którego  od 
dwóch  lat  z  górą  jesteśmy  właśnie  świadkami. 

Egipt  dzisiejszy  w  znaczeniu  politycznem  i  cywiliza- 
cyjnem,  jest  kreacyą  najnowszych  dopiero  czasów,  a  to,  co 
go  dziś  tak  stanowczo  wyróżnia  od  stuleci  poprzednich,  kiedy 
pozostawał  pod  jarzmem  arabskiem  (od  roku  640  po  Chr.), 
a  potem  pod  bezpośredniem  panowaniem  Turcy  i  (od  r.  1517), 
jest  jednym  szeregiem  aktów  odrodzenia  się  nawewnątrz 
i  stopniowej  emancypacyi  z  pod  rządów  i  wpływów  Wielkiej 
Porty.  Za  zapowiedź  tego  nowego  zwrotu  w  Egipcie,  może 
snadnie  uchodzić  wyprawa  Bonapartego  w  r.  1798.  Wtedy 
to  bowiem  padły  pierwsze  postępowe  idee  ówczesnego  Za- 
chodu europejskiego  na  żyzną  glebę  doliny  Nilu,  i  wtedy 
niemniej  dziwnym  zbiegiem  okoliczności  znalazł  się  w  Egip- 
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cie  i  mąż,  który  całą  swą  sympatyę  skierował  i  ku  tym 
ideom  i  ku  ich  siewcom,  Francuzom.  Był  nim  zaś  Mehemet- 
Ali,  przysłany  przez  Turcyę  do  Egiptu  w  roli  gubernatora 
r.  1806.  To  też  jego  długoletnie  rządy  (od  1806  do  1849  r.) 
były  jednym  niemal  ciągiem  reform  i  przeobrażeń  na  we- 
wnątrz i  jednem  nieprzerwanem   usiłowaniem  wyniesienia 
Egiptu  i  nazewnątrz  na  stanowisko  pierwszorzędnego  a  niepodle- 
głego państwa  na  Wschodzie.    Wprawdzie  ten  drugi  plan 
zdołał  Mehemet-Ali  tylko  w  części  urzeczywistnić:  albowiem 
choć  w  dwukrotnej  wojnie  z  Turcyą  zdobył  Palestynę,  Syryę 
i  Kandyę  (1831—33),  a  nawet  znaczny  płat  Małej  Azyi 
(1839),  musiał  przecież  wobec  interwencyi  mocarstw  zacho- 
dnich europejskich  i  Rosyi;  wydać  napowrót  wszystkie  te 
zdobycze  Turcyi,  a  zadowolnić  się  jedynie  samym  Egiptem, 
który  odtąd  przyznano  jemu  i  jego  następcom  według  norm 
sukcesyi,  obowiązujących  w  Turcyi,  ale  pod  warunkiem  uzna- 
wania i  nadal  praw  zwierzchniczych  Sułtana,  a  w  szczegól- 
ności płacenia  mu  rocznego  haraczu  i  dostawiania  w  razie 
potrzeby  pewnego  kontyngensu  wojska  posiłkowego.  Tern 
wdzięczniejsze  natomiast  pole   do  przeprowadzenia  swych 
ambitnych  projektów,  znalazł  Mehemet-Ali  w  granicach,  sa- 
mego Egiptu.    Tu  bowiem  stał  się  w  całem  znaczeniu  tego 
słowa  odrodzicielem  kraju  i  jego  mieszkańców,    i  tu  każde 
jego  dzieło  i  każdą  reformę,  czyli  to  wytępienie  Mameluków 
i  organizacyę  armii  i  floty  na  wzór  europejski,  czy  budowę 
kanałów  i  zaprowadzenie  poczty,  czy  podniesienie  kultury 
kraju  a  w  szczególności  wprowadzenie  tyle  dziś  dla  Egiptu 
intratnej  uprawy  bawełny,  czy  wzmożenie  handlu  a  w  ogóle 
dobrobytu  mieszkańców,  pamiętać  mu  będzie  historya  jako 
szereg  istotnych  dobrodziejstw.   Co  wszakże  przedewszyst- 
kiem  uczyniło  Mehemeta-Alego  pionierem  cywilizacyi  zacho- 
dniej nad  Nilem,  to  jego  niekłamany  zapał  do  pewnych  idei 
i  haseł  tej  cywilizacyi,  a  w  szczególności  jego  tolerancya 
religijna,  która  odtąd  trwałą  pozostała  kierowniczką  wewnętrz- 
nej polityki  państwa  egipskiego.  Zasługą  jego  następców' po- 
zostanie zaś,  że  przestrzegając  pilnie  odziedziczonej  po  swym 
wielkim  przodku  tradycyi,  rozwijali  dalej  myśl  jego  i  w  ten 
sposób  coraz  więcej  przysparzali  łącznych   ogniw  miedzy 
Egiptem  a  cywilizowanym  Zachodem.    Głównie  znowu  obfi- 
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tuje  panowanie  trzeciego  z  rzędu  następcy  Mehemeta-Alego 
tj.  Izmaila  paszy  (1863—79)  w  głośniejsze  i  dla  Egiptu  wa- 
żniejsze wypadki  i  urządzenia.  Należy  bowiem  do  nich  uzy- 
skanie przez  Izmaila  paszę  od  Wielkiej  Porty  prawa  dzie- 
dziczenia tronu  egipskiego  na  mocy  primogenitury  r.  1866, 
a  zaraz  w  następnym  roku  tytułu  wicekróla  czyli  Kedywa, 
reorganizacya  policyi  na  wzór  europejski,  zakładanie  szkół 
i  szkółek,  zaprowadzenie  telegrafów,  budowa  kolei  żelaznych, 
reforma  sądownictwa  i  utworzenie  trybunałów  międzynaro- 
dowych, a  co  najważniejsza,  edykt  Kedywa  z  r.  1877,  za- 
znaczający r.  1884  jako  ostateczny  termin  oswobodzenia  nie- 
wolników na  ziemi  egipskiej. 

Prawda,  nie  trzeba  zbytecznie  przeceniać  zmian,  wy- 
wołanych tą  całą  seryą  reform  i  innowacyj.  Jako  zbyt  młode, 
nie  zdołały  one  jeszcze  zapuścić  głębiej  korzeni  i  unoszą  się 
jeszcze  po  największej  części  jakby  jakaś  świeża  napływowa 
warstwa  ponad  miejscową  barbaryą  turecko -arabską,  miasto 
ją  przesiąknąć  i  użyźnić  aż  do  głębi,  tak,  że  wskutek  tego 
Egipt  dzisiejszy  przedstawia  się  z  wielu  względów  raczej  dopiero 
fermentem,  aniżeli  państwem,  przeistoczonem  stanowczo  i 
zreorganizowanem  w  zupełności  na  podobieństwo  państw  eu- 
ropejskich. Przedewszystkiem  administracya  i  jej  narzędzia, 
pełne  wadliwych  reminiscencyj  i  praktyk  z  czasów  dawniej- 
szych, marnotrawstwo  zasobów  skarbu  z  jednej,  a  ciemięz- 
two  podatkowe  z  drugiej  strony,  ustawiczny  wzrost  długów 
państwa  aż  do  272  miliardów  franków,  i  przeciągający  się 
bez  końca  kłopotliwy  stan  finansów  —  stanowią  ciągle  jesz- 
cze bolesną,  otwartą  ranę  w  organizmie  państwa  egipskiego, 
ranę,  która  też  ostatecznie  spowodowała  głównych  wierzy- 
cieli Egiptu,  to  jest  Francyę  i  Anglię  najprzód  wywrzeć  na 
Turcyę  należyty  nacisk,  aby  usunęła  z  tronu  egipskiego  roz- 
rzutnego Izmaila  paszę  (1879  r.)  na  rzecz  tegoż  syna,  Tew- 
fika,  a  zaraz  potem  rozciągnąć  nad  Egiptem  swoją  kuratelę 
i  kontrolę  (od  lipca  1880  r.)  ')•' 

ł)  Zob.  Vivien  cle  St.  Martin  „Noiiveau  dictioimaire  de  geo- 
graphie  uuherselle",  T.  II  (1880),  str.  157—158.  Ch.  Vo- 
gel  vLe  monde  terrestre"  T.  111  (1880—81),  str.  520-  521. 
G.  Rohlfs  „Meine  Mission  nach  Abessinien"  Leipzig  1883, 
str.  30  i  l'Exploration"  T.  XVI  (1883)  str.  3-4. 
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To  wszakże  miasto  pomódz  sprawie  racyonalnego  go- 
spodarstwa w  państwie,  wywołało  owszem  straszną  zawie- 
ruchę wewnętrzną.  I  przyznajmy,  że  ta  zawierucha  była 
w  Egipcie  zjawiskiem  zupełnie  naturalnem.  W  narodzie,  i  tak 
już  od  dłuższego  czasu  wystawionym  na  szereg  prób  ze  strony 
obcych  mu  pochodzeniem  i  charakterem  przeobrażeń,  musiało 
prędzej  czy  później  na  widok  przybyłych  nadto  obcych  kon- 
trolorów  przyjść  do  zorganizowania  się  partyi,  niby  „naro- 
dowej", a  właściwie  skupiającej  w  sobie  wszystkie  elementy, 
ożywione  wstecznemi  tradycyami  i  niechęcią  przeciw  we- 
wnętrznej i  zewnętrznej  polityce  rządu;  i  ta  też  partya,  skoro 
tylko  znalazła  w  osobie  Arabiego  paszy,  byłego  ministra 
wojny,  swego  wodza,  rozwinęła  w  Egipcie  na  wiosnę  1882  r. 
sztandar  powstania,  którego  następstwem  była  zrazu  orężna 
mterwencya  Anglii,  a  w  dalszym  ciągu,  jako  premia  za  sku- 
teczność tego  pośrednictwa,  tern  większe  jeszcze  wzmożenie 
się  wpływów  angielskich  w  Egipcie. 

Ale  mylił  się  bardzo,  kto  mniemał,  że  stłumienie  po- 
wstania, skierowanego  przeciw  Kedywowi  i  coraz  to  więcej 
rozwielmoźniającym  się  w  Egipcie  ideom  i  wpływom  Za- 
chodu, położyło  ostateczny  kres  wewnętrznemu  fermentowi 
na  całym  obszarze  państwa  egipskiego/ a  więc  w  procesie 
regeneracyi  państwa  końcowym  już,  chociaż  krwawym,  było 
aktem  i  na  zawsze  wszelkie  reakcyjne  zachcianki  i  agitacye 
zażegnało.  Państwo  mahometańskie  bowiem,  które  —  jak 
Egipt  właśnie  —  wywiesiło  na  swej  chorągwi  takie  zasady, 
jak  tolerancya  religijna  i  zniesienie  niewoli,  musiało,  jako 
wyjątkowe  w  całym  islamie,  również  prędzej  czy  później 
spotkać  się  oko  w  oko  z  całą  armią  malkontentów,  rekrutu- 
jących się  czy  to  w  obozie  wszystkich  ortodoksyjnych  wy- 
znawców nauki  Proroka  i  nieprzystępnych  dla  jakichkolwiek 
koncesyj  względem  innych  wyznań,  czy  to  znowu  w  obozie 
tych,  którzy  tyle  wygodną  im  instytucyę  niewoli  wprost 
wyprowadzają  z  Koranu,  jako  domyślne  następstwo  nakazu 
ujarzmiania  „niewiernych". 

Wprawdzie  religia  mahometańska,  której  jedno  z  przy- 
kazań tak  szczytnie  opiewa:  „Idźcie  szukać  nauki  aż  po 
kresy  świata",  nie  jest  sama  przez  się  wrogiem  postępu, 
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a  więc  i  jej  wyznawcy  nie  są  bez  warunków  odrodzenia  J). 
Czasy  wolnomyślnych  Abbasydów  rozpierzchają  zresztą  wszel- 
kie pod  tym  względem  wątpliwości.  Co  jednak  dotych- 
czas w  islamie  wszelki  postęp  jak  i  umiejętność  zabija  i 
uniemożebnia,  to  tylko  ta  niesłychana,  surowa  bezwzględność 
wszystkich  pojęć  i  urządzeń  religijnych,  jaka  nastała  po 
Abbasydach,  i  która,  podtrzymywana  -odtąd  i  zaostrzana  gor- 
liwie przez  scholastyczny  kierunek  nauk,  niemal  zrosła  się 
z  istotą  nowożytnego  islamu  i  po  dziś  dzień  jeszcze  ciągle 
jest  tak  czujną  na  wszelki  objaw  i  tętno  postępu  w  łonie 
mahometańskiego  świata. 

Osobliwszą  tylko  napozór  było  rzeczą,  ale  jak  się 
przekonamy,  najzupełniej  uzasadnioną,  że  ten  reakcyjny  ruch 
przeciw  nowym  a  tak  oryginalnym  zasadom  mahometań- 
skiego państwa  egipskiego,  obudził  się  nie  już  w  właściwym 
Egipcie,  lecz  —  w  Sudanie  egipskim. 


Mehemetowi-Alemu  zawdzięcza  Egipt  nietylko  swój  dzi- 
siejszy stan  wewnętrzny,  ale  także  w  znacznej  części  i  swoje 
obecne  a  bardzo  rozległe  granice.  W  chwili  objęcia  przezeń 
rządów  w  Egipcie,  sąsiadem  bezpośrednim  Egiptu  od  połu- 
dnia było  państwo,  jeszcze  w  XVI  wieku  założone  przez  lud 
negroidzki  a),  nazwiskiem  Fundż,  obejmujące  całą  Nubię, 
kraj  Senaar,  Kordofan  i  Taka,  ale  od  dłuższego  już  czasu 
popadłe  w  najzupełniej  sza  anarchię  i  rozkład.  Nie  dziwna 
też,  że  Mehemet-Ali  postanowił  państwo  to  podbić  i  że  ta- 
kowe w  stanie,  w  jakim  się  znajdowało,  stosunkowo  łatwym 
stało  sie  dla  niego  łupem.  Dokonała  tego  rzeczywiście  wy- 
prawa wojsk  egipskich  w  r.  1820  i  1821,  a  zajęte  terytorya 
otrzymały  oficyalną  nazwę  „  Sudanu  egipskiego  Tern 
łatwiej  przyszło  naturalnie  następcom  Mehemeta-Alego  posia- 
dłości te  w  Sudanie  nowemi  nabytkami  i  zdobyczami  po- 
mnożyć, zwłaszcza,  że  sama  Turcya  nie  wahała  się  przyczy- 


J)  P.  Ch.  Mismer  „La  regeneration  de  1'Islam"  w  „Revue  de  la 
philosophie  positive"  1883,  Septembre-Octobre,  str.  274—287. 

2)  Ludy  negroidzkie  zajmują  w  etnografii  pośrednie  miejsce 
miedzy  Negrami  a  ludami  białemi  w  Afryce. 
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nić  do  tego  wzrostu  potęgi  Egiptu,  odstępując  mu  w  r.  1866 
porty  Suakin  i  Massaua  nad  Czerwonem  morzem,  wraz  z  przy- 
ległemi  do  nich  terytoryami.  To  też  w  r.  1870  zajmuje  Mun- 
zinger  w  imieniu  rządu  egipskiego  kraje  Bogos  i  Senhit 
do  północnej  Abissynii  przylegające  i  Abissynii  pod- 
ległe, następnie  r.  1872—75  cały  pas  wybrzeżny  nad  Czer- 
wonem morzem  i  golfem  Adeńskim  od  Massauy  aż  po  przy- 
lądek Guardafui,  przez  co  Abissynią  zupełnie  od  morza  od- 
cięto. W  r.  1875  zdobyto  kraj  Harrar,  położony  na  południowy 
wschód  od  Abissynii,  w  r.  1876  wcielono  cały  Darfur,  pod- 
czas gdy  nadto  od  r.  1869,  t.  j.  od  wyprawy  Bakera  paszy 
aż  po  ostatnie  lata  nałożono  także  jarzmo  na  cały  szereg 
1  plemion  murzyńskich  nad  górnym  Nilem  białym  i  jego  do- 
pływami, i  w  ten  sposób  dotarto  aż  do  samych  jezior  Alberta 
i  Wiktoryi  w  równikowej  Afryce. 

W  ten  sposób,  jak  widzimy,  urosły  posiadłości  egipskie 
w  Sudanie  w  ciągu  ostatnich  lat  60  do  wcale  imponujących 
rozmiarów.  Począwszy  od  portu  Berenice  nad  morzem  Czer- 
wonem, granica  tych  posiadłości  biegnie  najprzód  przez  Ass- 
uan  nad  Nilem  ku  zachodowi  wzdłuż  mniej  więcej  24°  szer. 
półn.;  w  głębi  pustyni  libijskiej  zawraca  ku  południowemu 
zachodowi  i  obejmuje  Darfur,  biegnie  następnie  w  kierunku 
południowo-wschodnim  aż  w  okolice  jezior  Alberta  i  Wikto- 
ryi, poczem,  postępując  ku  północnemu  wschodowi,  dochodzi 
przy  przylądku  Guardafui  do  Oceanu  indyjskiego,  aby  w  końcu, 
trzymając  się  wybrzeży  zatoki  Adeńskiej  i  morza  Czerwo- 
nego, znów  powrócić  do  portu  Berenice.  Na  wytkniętym 
obszarze  nie  ogarnia  tylko  ta  graniczna  linia  Abissynii, 
oskrzydlając  ją  tylko  od  zachodu,  północy,  wschodu  i  połu- 
dniowego wschodu.  W  okrągłej  cyfrze  można  cały  obszar  tych 
posiadłości  egipskich  w  Sudanie  cenić  na  dwa  miliony  ki- 
lometrów □  ,  a  ilość  ich  mieszkańców  na  12  milionów. 

Do  scharakteryzowania  krajów  i  ludności,  na  tym  ob- 
szarze rozmieszczonych,  nadaje  się  wcale  nieźle  ostatni  ad- 
ministracyjny podział  Sudanu  egipskiego,  jaki  zaprowadzono 
r.  1882,  to  jest  podział  jego  na  4  generalne  gubernie,  zo- 
stające jednak  pod  rządami  osobnego  dla  Sudanu  ministra, 
rezydującego  w  Kairze.  Temi  guberniami  są:  1)  zachodni 
Sudan,  obejmujący  prowincye  czyli  mudirye  Darfur,  Kordo- 
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fan,  Bahr-el-Ghazal  i  Dongolę  —  ze  stolicą  Fasher;  2)  cen- 
tralny Sudan,  w  którego  skład  wchodzą  prowincye :  Khartum, 
Senaar,  Berber.  Faszoda  i  prowincya  równikowa  —  ze  stolicą 
Khartum;  3)  wschodni  Sudan,  z  prowincyami  Taka,  Suakin 
i  Massaua  —  ze  stolicą  Massaua  ') ;  4)  Harrar,  rozpadający 
się  na  prowincye  Zeyla,  Berbera  i  Harrar  —  ze  stolicą  Harrar. 

Gubernia  Harrar  z  pomiędzy  wszystkich  tworzy  naj wy- 
bitniej osobną  dla  siebie  całość.  Raz  dlatego,  że  jest  przez 
Abissynią  oddzieloną  od  reszty  Sudanu ;  drugi  raz  z  powodu, 
że  z  wyjątkiem  ludności  semickiej  (Amharra)  w  samym 
Harrarze,  cala  jej  ludność  jest  hamicką ,  jako  to  ludy  Sabo, 
Danakil  i  Somali.  Zresztą  gubernia  ta  obejmuje  sam  tylko 
suchy,  pustynny,  wybrzeżny  pas  kraju  nad  zatoką  Adeńską 
i  cieśniną  Bab-el-Mandeb. 

Wschodni  Sudan,  aczkolwiek  już  w  mniejszym  stopniu, 
może  również  i  geograficznie  i  etnograficznie  uchodzić  za 
osobne  indywiduum  terytoryalne.  Obejmując  kraje  między 
średnim  biegiem  Nilu  a  morzem  Czerwonem  w  jedne,  a  mię- 
dzy Egiptem  a  Abissynią  w  drugą  stronę,  przedstawia  się 
w  swej  większej,  północnej  części  równie  jałowym  i  pustyn- 
nym, jak  kraje  gubernii  Harrar.  Część  zaś  biegu  Nilu,  do 
którego  wschodni  Sudan  od  zachodu  dociera,  jest  właśnie 
wyjątkową,  fj.  dla  żeglugi  niedostępną  z  powodu  katarakt, 
jakie  tutaj  rzeka  tworzy,  zmuszona  torować  sobie  drogę 
przez  wzgórza  częścią  granitowe,  częścią  piaskowcowe.  To 
też  w  takich  warunkach  środkiem  komunikacyi  są  tutaj  drogi 
karawanowe,  zarówno  w  stronę  Egiptu,  jakoteż  z  nad  Nilu, 
z  Berberu,  do  portu  Suakin  nad  morzem  Czerwonem.  Do- 
piero po  części  w  prowincyi  Berber,  a  po  części  w  prowin- 
cyi  Taka,  tj.  nad  rzeką  Atbarą  zmienia  się  charakter  kraju. 
Gleba  nadaje  się  tam  bowiem  jużto  do  chodowli  bydła,  jużto 
do  uprawy  zbóż,  a  nawet  zaczynają  pojawiać  się  lasy.  To 
też  przez  południową  część  wschodniego  Sudanu  biegnie 
droga  z  Khartumu  przez  Kassalę  do  portu  Massaua,  mająca 


*)  Tylko  nomenklatura  tych  trzech  gubernij  jest  niefortunną, 
albowiem  w  ogóle  cały  Sudan  afrykański  od  Senegambii 
począwszy  aż  do  Cap  Guardafui  rozpada  się  na  części  zu- 
pełnie takiemi  samemi  nazwami  ochrzczone. 
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przed  sobą  bez  porównania  lepszą  przyszłość,  niż  szlak  ka- 
rawanowy z  Berberu  do  Suakinu.  Podobnie  dwoisty  charak- 
ter posiada  ta  gubernia  i  ze  względu  na  swych  mieszkań- 
ców. Wazki  pas  żyźniejszej  ziemi,  przylegający  bezpośrednio 
do  Nilu,  jest  bowiem  zamieszkały  przez  negroidzki  lud  Ba- 
rabra  czyli  Nubijczyków,  podczas  gdy  cała  przestrzeń  mię- 
dzy Nilem  a  morzem  Czerwonem  jest  siedzibą,  tak,  jak  gu- 
bernia Harrar  ludności  hamickiej,  t.  zw.  Biszarynów,  czyli 
ludu  Bedża.  Ludy  semickie,  zwłaszcza  Arabowie,  pojawiają 
się  dopiero  w  pobliżu  północnych  granic  Abissynii.  Skoro 
przy  danych  warunkach  fizycznych  rolnictwo  jest  tylko 
moźebnem  nad  Nilem  i  nad  Atbarą,  zresztą  zaś  na  pozosta- 
łym obszarze  Sudanu  wschodniego,  jak  niemniej  w  całym 
kraju  Harrar  ludność  zmuszoną  jest  pędzić  żywot  pasterski, 
koczowniczy,  przeto  jeszcze  stosunkowo  największą  wagę 
posiadają  obie  wspomnione  gubernie  z  tytułu  swych  portów, 
rozłożonych  wzdłuż  tyle  dziś  ważnej  w  świecie  handlowym 
drogi  wodnej  z  morza  Śródziemnego  do  Indyj  i  Chin.  Ro- 
zumie się  wszakże  już  samo  przez  się,  że  i  te  porty,  zwła- 
szcza Suakin  i  Massaua,  nie  pierwej  znowu  będą  mogły  zdo- 
być sobie  większą  doniosłość  pod  względem  handlowym,  póki 
albo  lepsze  gościńce,  albo  koleje  żelazne  nie  połączą  ich 
z  doliną  Nilu,  resp.  z  Berberem  a  przedewszystkiem  z  Khar- 
tumem,  a  nadto  z  Massauy  nie  pobiegnie  wygodniejsza  droga 
do  wnętrza  Abissynii. 

Innemi  zupełnie  przedstawiają  się  cechy  środkowego 
i  zachodniego  Sudanu. 

Zachodni  Sudan  w  przeważnej  części  posiada  charakter 
kraju  stepowego,  porosłego  trawami  i  kolczastemi  krzewami. 
Rzek  w  nim  nie  ma,  z  wyjątkiem  samego  południa,  gdzie 
takowe  zmierzają  częścią  do  Nilu,  częścią  do  rzeki  Szari. 
Ludność  jego  składa  się  ze  stale  osiadłych,  negroidzkich 
Nubijczyków  i  z  nomadyzujących  między  nimi  Arabów.  Tylko 
w  Dongoli,  po  lewej  stronie  Nilu,  mieszkają  Arabowie  (ple- 
mię Kababisz)  w  zwartej  masie.  W  braku  dróg  naturalnych 
w  tej  części  Sudanu,  komunikacya  między  nią  a  doliną  Nilu 
jakoteż  Egiptem,  odbywa  się  znowu  tylko  zapomocą  karawan. 
A  mianowicie,  jeden  trakt  karawanowy  biegnie  z  El-Obeid 
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(w  Kordofanie)  do  Khartumu,  drugi  z  miasta  Fasher  (w  Bar- 
furze)  przez  Dobbeh  nad  Nilem  środkowym  do  Egiptu. 

W  środkowym  dopiero  Sudanie  spełnia  Nil  usługi  naj- 
żywotniejszej arteryi  komunikacyjnej.  Bo  choć  go  od  czasu 
do  czasu  w  węższych  miejscach  koryta  zawalają  istne  za- 
tory nagromadzonych  traw,  jakie  rzeka  wyrywa  lub  wypłu- 
kuje u  swych  brzegów,  przecież  Nil  na  całej  przestrzeni  od 
Khartumu  aż  do  równika  jest  żeglownym.  W  Sudanie  środ- 
kowym, cieszącym  się  już  obfitemi  deszczami  tropikalnemi, 
roztacza  się  też  wegetacya  w  całym  majestacie,  skutkiem 
czego  i  ludność  mogła  się  właśnie  tutaj  najgęściej  skupić. 
Tern  oryginalniej  sza  zaś  jest  ta  część  Sudanu  egipskiego  ze 
względu,  że  w  niej  dopiero  spotykamy  czystych  Negrów, 
jakoto  ludy  Dinka,  Djur,  Bongo,  Szilluk,  Mittu  itp.,  rozsie- 
dlone nad  najgórniejszą  częścią  Nilu  białego,  tj:  między  je- 
ziorem Alberta  a  ujściem  Sobatu.  Niebrak  jednak  w  Sudanie 
środkowym  i  reprezentantów  innych  szczepów  i  ras,  miano- 
wicie na  obszarze  między  ujściem  Sobatu  a  ujściem  Nilu 
niebieskiego  pod  Khartumem.  Koczuje  tam  mianowicie  cały 
szereg  plemion  arabskich,  oddających  się  pasterstwu,  jakoteż 
rolniczy  lud  Fundż,  z  pochodzenia  negroidzki,  ale  już  zarab- 
szczony  co  do  języka,  obyczajów  i  religii  1j. 

Pytając  z  kolei,  jaką  Sudan  egipski  przedstawia  war- 
tość ekonomiczną,  a  tern  samem  jakie  ma  znaczenie  dla  han- 
dlu egipskiego  i  skarbu  państwa,  utykamy  wprawdzie  na- 
tychmiast na  jednej  bardzo  dotkliwej,  ujemnej  jego  stronie, 
jaką  jest  raz  brak  zupełny  dogodnej  komunikacyi  między 
Egiptem  a  najzasobniejszą  i  najludniejszą  częścią  Sudanu, 
tj.  Sudanem  środkowym ;  drugi  raz  zaś  okoliczność,  że,  jak 
dotychczas,  Sudan  wcale  się  jeszcze  Egiptowi  nie  okazał 
rentownym.  Ale  dorywczym  byłby  ztąd  wniosek,  że  Sudan 
egipski  chociaż  w  połowie  pustynny  tylko  lub  stepowy,  jest 
ziemią  rzeczywiście  nieproduktywną.  Jak  bowiem  kolej  że- 
lazna czy  to  z  Suakinu  lub  z  Massauy  poprowadzona  nadj 
Nil,  czy  też  z  południowego  Egiptu  (ze  Siut)  przedłużona 
do  Khartumu,  może  w  zupełności  pierwszemu  złemu  zara-j 


J)  P.  A.  H.  Keane,  „The  Egyptian  Sudan  and  its  inhabitants" 
w  „Naturę"  Vol.  29  (1884)  str.  291—294. 
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dzić,  tak  znowu  drugiemu  złemu  zapobiegnie  z  pewnością 
poprawa  dotychczasowej  wadliwej  administracyi  Sudanu. 
Sam  w  sobie  dzierży  owszem  Sudan  egipski  niepoślednie 
warunki,  ażeby  skarbowi  egipskiemu  niemałych  nawet  przy- 
sporzyć dochodów.  Świadczy  o  tern  i  fakt,  że  handel  Egiptu 
z  Sudanem  aż  po  czasy  obecnego  powstania  wcale  był  znacznym  i 
z  roku  na  rok  systematycznie  wzrastał,  i  ten  wzgląd,  że  Su- 
dan egipski  rozporządza  wcale  poważnym  pocztem  rozlicz- 
nych płodów  surowych,  a  i  te  przy  racyonalnej  gospodarce 
mogą  być  znacznie  jeszcze  pomnoźonemi.  Ze  względu  na  te 
płody,  można  zaś  w  Sudanie  egipskim  rozróżnić  dwie  od- 
mienne strefy  produkcyi,  północną,  o  charakterze  na  pół  pu- 
stynnym, a  na  pół  stepowym,  i  południową,  o  rozbujałej  już 
w  całej  pełni  wegetacyi  tropikalnej.  Płodami  pierwszej  są: 
guma,  gutta-percha,  durra,  wosk  i  miód,  skóry  bydlęce,  pióra 
strusie  i  sól :  drugiej  zaś  rogi  nosorożca,  kość  słoniowa,  prze- 
dewszystkiem  jednak  zboże,  którego  wywóz  dlatego  tylko 
dotychczas  zgoła  nie  odpowiada  jego  zasobom,  że  brak  jesz- 
cze ku  temu  lepszych  środków  komunikacyi.  Prowincye  Ber- 
ber, Senaar  i  Kordofan  uprawiają  nadto  bawełnę  i  tytoń. 
Jeżeli  wszakże  i  te  płody  posiadają  dotychczas  znaczenie 
miejscowe  tylko  i  nie  zdołały  stać  się  przedmiotem  handlu 
wywozowego,  to  należy  znowu  tylko  winić  o  to  rząd  egip- 
ski, który  nie  umiał  dotąd  otoczyć  należytą  pieczą  uprawy 
tych  obojga  tyle  popłatnych  roślin  1). 

Bez  porównania  trudniejszem  od  podżwignienia  ekono- 
micznego stanu  kraju  było  zadanie  Egiptu  w  obraniu  możli- 
wie naj  ostrożni  ej  szej  polityki  względem  całej  seryi  podbitych 
w  Sudanie  ludów;  gdyż  w  rzeczy  samej  polityka  ta  musiała 
być  ze  wszechmiar  przezorną  i  oględną  z  jednej ,  a  jednak 
pełną  energii  i  stanowczości  z  drugiej  strony. 

Sudan  egipski  nietylko,  jak  to  widzieliśmy,  roi  się  od 
najrozmaitszych  elementów  ludowych,  jakoto  Arabów,  ludów 
hamickich,  negroidzkich  i  murzyńskich,  i  nietylko  różne  mie- 
ści w  sobie  kultury,  t.  j.  pasterską  i  rolniczą,  co  eo  ipso 


*)  P.  Stewart,  „Report  on  the  Soudan".  Presented  to  both 
Houses  of  Parliament  by  Command  of  Her  Majesty.  Lon- 
don, 1883,  str.  22—23. 
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wszelką  jego  administracyę  niesłychanie  utrudnia,  lecz  nadto, 
co  już  prostem  jest  następstwem  podobnego  stanu  rzeczy  — 
przedstawia  się  istną  mozaiką  najróźnorodniejszych  interesów 
plemiennych,  nawyknień,  tradycyj,  obyczajów  i  zwyczajów, 
które,  krzyżując  się  wielorako  już  między  sobą,  tern  więcej 
z  natury  swej  żywią  gotowości  do  stawiania  oporu  i  wszela- 
kich trudności  obcemu  i  narzuconemu  sobie  rządowi,  jak 
właśnie  egipski.  Cóż  dopiero  powiedzieć  o  stosunku  tej  różno- 
języcznej ludności  Sudanu  do  rządu,  który,  przeprowadziwszy 
w  Egipcie  cały  szereg  nowych  urządzeń  na  modłę  europej- 
ską i  przyjąwszy  za  swe  godło  tłumienie  w  swem  państwie 
niewoli,  handlu  niewolnikami  i  nietolerancyi  religijnej,  ujrzał 
się  w  Sudanie  zniewolonym  już  mocą  samej  konsekwencyi 
wystąpić  zbrojnym  apostołem  i  tych  własnych  reform  i  tych 
wzniosłych  swoich  haseł?  Widocznie  roztwierało  się  w  Su- 
danie w  takich  warunkach  samo  przez  się  bardzo  rozległe 
pole  do  najrozmaitszych,  nieuniknionych,  codziennych  prawie 
starć  i  konfliktów.  A  w  szczególności  z  samego  już  tytułu 
niewolnictwa  i  kupczenia  niewolnikami. 

W  rzędzie  okolic  Afryki,  które  po  dziś  dzień  jeszcze 
używają  rozgłosu  z  powodu  handlu  niewolnikami ,  zajmuje, 
nieszczęściem  dla  Egiptu,  i  cała  południowa  część  Sudanu 
egipskiego  miejsce  niepoślednie.  Handel  ten  obudził  się  już 
w  Sudanie,  odkąd  tylko  Arabowie,  najpóźniejsi  przybysze  do 
Sudanu,  częścią  przez  przesmyk  suezki,  częścią  przez  morze 
Czerwone,  zetknęli  się  nad  Nilem  białym  i  niebieskim  z  lu- 
dnością pogańską,  a  co  nastąpiło  w  VIII  i  IX  wieku.  W  miarę 
jednak,  jak  ich  propaganda  i  oręż  coraz  to  nowe  i  dalej  ua 
południe  siedzące  plemiona  na  wiarę  mahometańską  nawra- 
cały, widzieli  się  kupcy  arabscy  zmuszonymi  zapuszczać  się 
celem  zakupywania  lub  łowienia  niewolników  w  coraz  to 
głębiej  ku  południowi  położone  kraje,  póki  nareszcie  w  ostat- 
nich lat  dziesiątkach  nie  zaczęli  już  gospodarzyć  w  roli 
prawdziwie  rozbójniczych  obławników  w  siedzibach  ludności 
murzyńskiej,  jeszcze  po  największej  części  pogańskiej,  nad 
górnym  Nilem  białym.  Tam  nawet  znaleźli  dla  swego  rze- 
miosła grunt  bez  porównania  wdzięczniejszy,  z  powodu,  że 
instytucya  niewoli  jest  od  niepamiętnych  czasów  tradycyjnie 
zrośniętą  z  obyczajami  ludności  murzyńskiej,  a  mianowicie 
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wytworzyła  się  u  niej  ztąd,  iź  murzyni  żywią  niezwalczony 
wstręt  do  uprawy  roli,  a  jednak  bez  niej  obejść  się  nie 
mogą,  a  więc  zaprzęgają  do  niej  swe  kobiety  i  niewolników, 
którzy  ciągle  na  nowo  rekrutują  się  z  jeńców  wojennych 
wśród  nieustannych  w  świecie  Negrów  walk  międzyplemien- 
nych.  Ze  zaś  w  ogóle  Arabowie,  znani  zresztą  ze  swej  żyłki 
kupieckiej,  stali  się  tak  skrzętnymi  poszukiwaczami  niewol- 
ników i  dostarczycielami  takowych  na  wszystkich  niemal 
targowiskach  krajów  mahometańskich ,  pochodzi  to  poprostu 
z  rzeczywistej  a  wcale  dotkliwej  w  całem  społeczeństwie 
muzułmańskiem  potrzeby  ludzi  niewolnych  do  spełniania  roz- 
maitych obowiązków  i  posług,  do  których  się  żaden  muzuł- 
manin zaprządz  niepozwala.  Do  takich  zaś  obowiązków  na- 
leży częścią   obsługa    w  haremach,    częścią   uprawa  roli 
u  pasterskiej  ludności  arabskiej,  która,  jak  właśnie  i  w  Su- 
danie egipskim,  pomimo  swego  koczownictwa,  przecież  stara 
się  o  produkcyę  własnego  na  swe  potrzeby  zboża,  częścią 
służba  wojskowa  na  obcym  żołdzie,  do  której,  jak  właśnie 
znowu  w  Sudanie  egipskim,  żaden  wyznawca  nauki  Proroka 
nie  daje  się  przez  rząd  egipski  zaciągnąć  i  w  tej  mierze 
zwykł  był  do  niedawna  albo  okupywać  się  osobnym  podat- 
kiem, albo  wyręczać  się  niewolnikami  J).  A  teraz  dość  wobec 
tego  uprzytomnić  sobie  konwencyę,  jaką  Anglia  zawarła 
z  Kedywem  dnia  17  sierpnia  1877  r.,  w  myśl  której  Kedyw 
zobowiązał  się  przeszkadzać  wszelkiemi  siłami  handlowi  nie- 
wolnikami na  całym  obszarze  państwa  egipskiego  i  ich  wy- 
wozowi za  granicę,  dalej  dekret  Izmaila  paszy,  zaraz  po  tej 
konwencyi  wydany,  naznaczający  dla  Egiptu  r.  1884,  a  dla 
Sudanu  r.  1889,  jako  ostateczny  termin,  w  którym  niewol- 
nictwo i  handel  niewolnikami  mają  w  zupełności  ustać,  wre- 
szcie zaprowadzenie  całego  szeregu  środków  zapobiegawczych 
lub  śledczych,  przeciw  temu  handlowi  skierowanych  2),  ażeby 
odmierzyć  należycie  całą  przepaść,   jaka  się  natychmiast 
wskutek  tego  rozwarła  między  interesami  rządu  egipskiego 


')  Szczegółowiej  przedstawiłem  te  stosunki  w  rozprawie  p.  t.: 
„Handel  ludźmi  w  Afryce"  w  Niwie  1878  r.  str.  91 — 105. 
*)  P.  rExploration"  T.  XVI  1883,  str.  3—4. 
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z  jednej,  a  tyle  żywotną  i  długowieczną  praktyką  całej  arab- 
skiej części  ludności  Sudanu  z  drugiej  strony. 

Przepaść  ta  musiała  się  stać  znowu  tem  głębszą,  z  uwagi, 
że  ludności  arabskiej  nie  trudno  było  w  podobnych  postano- 
wieniach i  rozporządzeniach  Kedywa  dopatrzeć  się  nawet 
pewnego  rodzaju  zamachu  na  jej  tyle  święte  przekonania 
religijne.  Przyzwyczajona  mianowicie  od  czasów  Mehemeta- 
Alego  do  najściślej  przez  rząd  przestrzeganej  tolerancyi  reli- 
gijnej ,  przywykła  patrzeć  na  systematycznie  powstrzymy- 
wane wszelkie  objawy  fanatyzmu,  a  obca  w  swem  zacofaniu 
ideom  humanitarnym  i  cywilizacyjnym,  ujrzała  w  tych  de- 
kretach poprostu  tylko  nowe  pogwałcenie  przepisów  Koranu, 
dozwalających  ujarzmiać  niewiernych,  a  więc  rząd  i  jego 
organa  czemprędzej  zaczęła  podejrzywać  i  oskarżać  nie  o 
liberalizm,  jakby  powiedział  europejczyk,  lecz  o  przeniewie- 
rzenie  się  zakonom  religii  —  o  apostazyę. 

W  ten  sposób  Sudan  w  ręku  egipskim  zamienił  się 
niepostrzeżenie  w  pierwszą  dopiero  w  świecie  mahometań- 
skim  oryginalną  a  rozległą  arenę  nieuniknionego  starcia  się 
dwóch  wrogich  sobie  prądów:  konserwatywnego,  opartego 
na  argumentach  długowiecznej  trądy cy i  i  rutyny  mahome- 
tańsko-ortodoksyjnej,  i  postępowego,  reprezentowanego  przez 
rząd  egipski  i  stojącą  za  nim  cywilizacyę  chrześcijańską. 
Siedzącemu  uważniej  bieg  wypadków  w  Sudanie,  musiało 
się  to  starcie  przedstawić  tem  niewątpliwszem,  że  wobec  po- 
chodni oświaty,  jaką  Egipt  ujął  w  swą  rękę,  cała  ludność 
Sudanu  bez  względu  na  jej  różnice  szczepowe  i  językowe, 
grzebie  się  jeszcze  w  tej  powszechnej  ciemnocie,  dla  której 
każdy  wypadek  i  każde  zjawisko,  byleby  dostatecznie  ude- 
rzały na  wyobraźnię,  a  przedewszystkiem  imponowały  efek- 
tem i  siłą,  czemprędzej  zamieniają  się  w  prawdę  lub  boży- 
szcze, i  przy  której  też  każdy  ruch,  biorący  swój  początek 
w  zabobonności  i  fanatyzmie  i  naodwrót  do  nich  apelujący, 
natychmiast  gotów  jest  całe  masy  zelektryzować  i  w  potrze- 
bie w  stutysięczne  zbrojne  skupić  falangi. 

Ale  jeżeli  starcie  to  ze  wszechmiar  okazywało  się  uza- 
sadnionem,  to  niekoniecznie  jeszcze  musiało  się  objawić 
w  postaci  powszechnego  buntu  i  strasznego  krwi  rozlewu. 
Potrzeba  było  jednak,  aby  módz  skutecznie  uchylić  tę  groźną 
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ewentualność,  całej  ze  strony  rządu  egipskiego  oględności  i 
sprawiedliwości  względem  ludności  sudańskiej,  jak  niemniej 
żelaznej,  nieubłaganej  stanowczości  i  siły  w  działaniu.  Wszel- 
kie bowiem  półśrodki,  ciemięztwa,  błędy  administracyi,  brak 
decyzyi  lub  niedostateczność  załóg  wojskowych,  musiały  lu- 
dność sudańską  i  coraz  więcej  jątrzyć  i  przedstawiać  się  jej 
jako  słabość  rządu,  a  więc  w  następstwie  popychać  ją  wprost 
do  —  powstania. 

A  tymczasem  nigdzie  właśnie  nie  wystąpiła  w  jaskraw- 
szych  barwach  ta  świeża,  nieprzetrawiona  jeszcze,  surowa 
mieszanina  barbaryi  miejscowej  egipskiej  ze  sprowadzoną 
cywilizacyą  zachodnią,  jak  w  administracyi  Sudanu,  i  nigdzie, 
jak  w  Sudanie,  dwulicowość  podobnej  mieszaniny  nie  wy- 
wołała po  stronie  rządu  egipskiego  tylu  nie  do  darowania 
nadużyć  i  przewinień. 

Oto  już  stan  sądownictwa,  by  od  niego  zacząć,  nie 
wytrzymuje  najpobłażliwszej  nawet  krytyki.  Według  urzędo- 
wej relacyi  kapitana  Stewarta,  wysłanego  r.  1882  umyślnie 
przez  rząd  angielski  do  Sudanu,  celem  zbadania  stanu  rze- 
czy na  miejscu,  nietylko  sędziowie  w  Sudanie  przedstawiają 
machinę  niesłychanie  leniwą  i  ciężką,  opieszałą  w  zbieraniu 
się  w  senaty  i  w  załatwianiu  spraw,  lecz,  co  gorsza,  wspólną 
ich  cechą,  niewylączając  i  prezydentów  sądowych,  jest  naj- 
zupełniejsze  nieuctwo  i  ignorancya,  a  nadto  z  powodu,  że  są 
źle  płatni  lub  wcale  niepłatni,  przystępność  ich  dla  przekup- 
stwa i  całej  seryi  wpływów  prywatnych.  Każdy  pojmie,  że 
wymiar  sprawiedliwości  w  takie  ręce  złożony,  przybiera  cha- 
rakter prawdziwej  dla  mieszkańców  plagi. 

Za  taką  samą  należy  poczytać  opodatkowanie  ludności 
Sudanu  i  sposób  ściągania  podatków.  W  Sudanie,  jak  wszę- 
dzie w  krajach  mahometańskich,  za  właściciela  ziemi  uchodzi 
rząd.  Każdy  też  z  tego  tytułu  jest  obowiązanym  czy  to  za 
posiadanie  ziemi  i  jej  uprawę,  czy  to  za  pożytkowanie  jej 
jako  pastwiska,  a  więc  tak  rolnik  stale  osiadły,  jak  noma- 
dyzujący  z  swą  trzodą  Arab,  płacić  rządowi  dziesiątą  część 
produkcyi  rocznej,  tylko  nie  in  natura,  lecz  w  gotówce.  Ale, 
niestety,  w  Sudanie  stała  się  stopa  podatkowa  możliwie  naj- 
dowolniejszą  i  najwyższą.  Dość  powiedzieć,  że  w  ciągu  lat 
od  185G— 1881  podatek  od  1  sakiye  (8  akrów)  urósł  od  200 
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do  500  piastrów,  że  częstokroć  ludność,  aby  tylko  módz 
opłacić  podatek,  do  czego  sam  dochód  z  roli  nie  wystarczał, 
widziała  się  już  zmuszoną  szukać  innych  źródeł  zarobku, 
albo  też  sprzedawać  swoje  bydło  lub  wprost  się  zadłużać,  i 
że  wskutek  tego  w  prowincyach  Berber  i  Dongoli  przyszło 
nawet  do  ogromnego  wychodźtwa  t.  j.  opuszczenia  gruntów, 
jakoto  w  Dongoli  do  opuszczenia  613,  a  w  prowincyi  Ber- 
ber nawet  1442  sakiyów.  Ale,  jeżeli  system  opodatkowania 
obliczony  w  Sudanie  najwyraźniej  na  to,  aby  wyciągać  z  lu- 
dności jaknajwiększe  opłaty,  z  drugiej  jednak  strony  spro- 
wadzać u  niej  ogromne  zaległości  i  rozbudzać  w  niej  naj- 
wyższą niechęć,  sam  się  najlepiej  potępia,  to  tern  większem 
jeszcze  złem  jest  używanie  nieregularnego  źołdactwa,  t.  zw. 
baszi-bozuków,  do  ściągania  podatków.  Żołdactwo  to  ruba- 
szne, bezwzględne,  a  łakome  na  własne  zyski,  jest  rzeczy- 
wiście postrachem  ludności,  wśród  której  się  pojawi.  Wtedy 
bowiem  wyciska  z  niej  bez  miłosierdzia,  co  się  tylko  da  — 
i  to  zarówno  dla  swych  kieszeni,  jak  i  dla  skarbu  państwa. 
Jako  tacy,  są  też  baszi-bozuki,  jak  powiada  Stewart  a  con- 
stant  menace  to  public  tranguillity ,  i  zanim  jakiekolwiek 
polepszenie  dotychczasowych  stosunków  w  Sudanie  nastąpić 
będzie  mogło,  oni  pierwsi  muszą  być  usunięci.  Jako  wojsko 
nawet,  są  oni  bez  jakiejkolwiek  wartości ;  brak  im  bowiem 
i  dyscypliny  i  odwagi.  Wprawdzie  w  r.  1881  przyszło  w  Su- 
danie za  inicyatywą  rządu  do  obniżenia  stopy  podatkowej, 
ale  obniżenie  to  ani  objęło  całego  szeregu  opłat  takich,  jak 
podatki  dochodowe,  od  domów,  opłaty  stemplowe,  cła  i  myta, 
ani  nie  jest  jeszcze  dostatecznem  i  rodzi  tern  samem  po- 
trzebę nowych  ulg  podatkowych,  jeżeli  się  nie  chce  wywołać 
ruiny  całych  rodzin,  ba,  całych  prowincyj  l). 

Tern  gorzej,  że  nadużycia  te  i  ucisk,  niemi  wywołany, 
bynajmniej  jeszcze  nie  wyczerpują  błędów  rządu  egipskiego 
w  Sudanie.  Z  zakazem  kupczenia  niewolnikami,  poszło  bo- 
wiem ręka  w  rękę  nietylko  zamknięcie  Nilu,  którym  się  ten 
handel  głównie  odbywał,  dla  kupców  w  ogóle,  a  zmonopoli- 
zowanie natomiast  handlu  Nilem  dla  rządu,  przez  co  miesz- 
kańców przyprawiono  o  stratę  dobrodziejstwa  i  usług  naj- 


*)  P.  Stewart,  „Report  on  the  Soudan"  str.  12 — 15. 
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wygodniejszej  właśnie  i  najważniejszej  arteryi  handlowej, 
lecz  nadto  pozbawienie  wielu  jednostek  jedynego  a  bardzo 
lukratywnego  źródła  dochodów  i  utrzymania  bez  jakiegokol- 
wiek za  to  odszkodowania.  Straty  przez  to  poniesione  ła- 
twiejby  jeszcze  przyszło  ludności  sudańskiej  przeboleć,  gdyby 
poszkodowani  widzieli  po  stronie  rządu  nieubłaganą  stanow- 
czość i  konsekwencyę  w  tępieniu  handlu  niewolnikami.  Ale 
właśnie  w  tej  mierze  dopuszczał  się  rząd  całego  szeregu 
krzyczących  sprzeczności.  Bo  oto  w  ostatnich  latach  poroz- 
stawiał rzeczywiście  celem  tłumienia  handlu  niewolnikami 
umyślnych  po  prowincyach  inspektorów  i  podinspektorów, 
a  w  Khartumie  ustanowił  generalnego  inspektora;  w  ciągu 
lat  1877  do  1879,  tj.  za  generalnego  gubernatorstwa  Gordona 
paszy,  wydał  nawet  tenźesam  rząd  w  osobie  rzeczonego 
gubernatora  otwartą  wojnę  całej  armii  kupców  arabskich  i 
ich  pomocników,  zostających  pod  wodzą  Sulej  mana  Sibera, 
przyczem  r.  1879  blisko  5000  tych  rozbójniczych  oblawników 
pojmano  i  częścią  z  kraju  wygnano,  częścią  wytępiono  szu- 
bienicą i  mieczem.  A  znowu  z  drugiej  strony  tenźesam  rząd 
wydał  r.  1880  rozporządzenie,  mocą  którego  każdy  właści- 
ciel ziemi  w  Sudanie  musi  według  zasobów  majątkowych 
dostarczać  jednego,  dwóch  lub  trzech  niewolników  do  woj- 
ska, a  jeżeli  ich  nie  ma,  musi  ich  w  tym  celu  kupić,  i  udaje 
nadto,  że  niedostrzega,  jak  same  organa  rządowe  potajemnie 
maczają  jeszcze  palce  w  handlu  niewolnikami,  albo  jak  baszi- 
bozuki,  ściągacze  podatków,  w  braku  gotówki,  imają  obok 
bydła  i  ludzi,  aby  ich  na  najbliższem  sprzedać  targowisku. 
Sama  nawet  okoliczność,  że  rząd  egipski  w  takim  składzie 
rzeczy  inspektorów,  mających  tłumić  handel  niewolnikami, 
wybierał  dotychczas  tylko  z  pośród  Europejczyków,  jest 
w  wysokim  stopniu  charakterystyczną.  Przez  to  bowiem 
ściąga  rząd  egipski  przy  powyższej  dwulicowości  swojej  naj- 
wyraźniej na  siebie  podejrzenie,  jakoby  raz  chciał  wobec 
ludności  sudańskiej  niejako  odpowiedzialność  za  prześlado- 
wanie kupców  niewolnikami  zwalić  na  Europejczyków;  drugi 
raz  wszakże,  jakoby  projektował  sobie,  gdyby  handel  ten 
niewolnikami  nie  dał  się  wykorzenić,  całą  za  to  winę  wobec 
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Anglii  znowu  złożyć  na  Europejczyków,  a  samemu  wygodnie 
obmyć  ręce 

Jeżeli  wkońcu  po  tern  wszystkiem  dodamy,  że  w  inte- 
resie finansów  państwa  i  pomniejszenia  deficytu,  zreduko- 
wano dekretem  z  26  sierpnia  1879  na  całym  obszarze  pań- 
stwa egipskiego  ilość  wojska  na  stopie  pokojowej  zaledwie 
tylko  do  18.000  ludzi,  wskutek  czego  musiano  czemprędzej 
załogi  wojskowe  w  Sudanie  sprowadzić  do  możliwego  mini- 
mum, to  podobno  wyczerpujemy  wszystkie  czynniki,  które 
w  ten  lub  ów  sposób,  ale  w  każdym  razie  najoczywiściej 
w  tym  jednym  pracowały  kierunku,  aby  z  Sudanu  uczynić 
dziś  najklasyczniejszą  ziemię  dla  —  rewolucyi. 

II. 

Już  niedługo  po  zawojowaniu  Sudanu,  mogli  Kedywo- 
wie  egipscy  wynieść  przekonanie,  że  na  całem  południu  mają 
do  czynienia  z  jednym  wielkim,  wrzącym  wewnątrz  wulka- 
nem. Wszak  zaraz  już  po  wyprawie  r.  1820 — 21,  wybuchło 
w  dzisiejszych  prowincyach  Berber  i  Khartum  powstanie, 
które  czemprędzej  Achmet  bey  musiał  uśmierzać.  I  potem 
niejednokrotnie  porali  się  generalni  gubernatorzy  Sudanu  ze 
sporadycznemi  buntami,  najczęściej  wywołując  je  sami  swemi 
ciemięztwami  i  nadużyciami.  W  r.  1865  skutkiem  niepłace- 
nia wojsku  regularnie  żołdu,  podniosło  samo  nawet  wojsko 
rokosz  w  prowincyi  Taka.  Jednem  z  najgroźniejszych  było 
wszakże  powstanie  w  prowincyach  Bahr-el  Ghazal  i  w  Dar- 
furze,  na  czele  którego  stanął  Sulejman  Siber,  a  któremu  do- 
piero dzielny  Gordon  pasza  zdołał  r.  1879  położyć  koniec  2). 
Nie  brakło  zatem  zaraz  od  pierwszej  chwili  rozciągnięcia 
jarzma  egipskiego  na  kraje  Sudanu  aż  po  ostatnie  lata  ca- 


*)  P.  relacye  z  Sudanu  generalnego  konsula  austryackiego 
w  Khartumie,  p.  M.  L.  Hanzala  w  „Oesterreichische  Monat- 
schrift  ftir  den  Orient"  1881,  str.  6,  i  102  —  103,  oraz 
Stewarta  1.  c.  str.  23—  24. 

2)  P.  Stewart ,  1.  c.  str.  4  i  5. 
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łego  łańcucha  mniej  lub  więcej  jaskrawych  symptomów  nie- 
zadowolenia między  ludnością  sudańską. 

Wszystkie  te  jednak  bunty  i  rokosze  były  dopiero  tylko 
prologiem  do  strasznego  wybuchu,  jaki  miał  po  nich  nastą- 
pić. Potrzeba  było  wszakże  pewnych  do  tego  warunków. 
Stosowna  ku  temu  chwila  znalazła  się  jeszcze  najłatwiej. 
Postarał  się  o  nią  sam  juź  rząd  egipski,  osłabiwszy  swą  po- 
zycyę  w  Sudanie  i  pomniejszeniem  ilości  wojska,  jakie  na- 
stąpiło pod  koniec  r.  1879,  i  niepośledniem  pomnożeniem 
żywiołów  buntowniczych,  całemi  zastępami  rozpuszczonego 
ze  służby,  i  bez  zajęcia  i  chleba  wałęsającego  się  żoldactwa. 
Trudniej  było  o  człowieka,  któryby  nietylko  uchwycił  ster 
całego  ruchu,  ale  oraz  sam  swą  firmą  i  hasłem  zapalał  do 
akcyi,  a  więc  sam  w  jednej  osobie  był  wodzem  i  programem 
powstania.  Ale  i  ten  right  man  znalazł  się  w  Sudanie.  Wśród 
ludności  ciemnej,  zabobonnej ,  przesiąkłej  jeszcze  nawskróś 
pojęciami  i  praktykami  bałwochwalczemi  i  szamańskiemu 
wśród  ludności,  u  której  też  nie  bez  przyczyny  duchowni 
uchodzą  za  obdarzonych  władzą  nadnaturalną,  a  jako  co 
dzień  widzialni,  używają  faktycznie  więcej  czci,  aniżeli  sam 
nawet  mytyczny  Prorok  Mohammed,  mężem  tym  wyższym 
mógł  być  naturalnie  tylko  duchowny.  A  cóż  dopiero  ten, 
który  mienił  się  być  nadto  „Mahdim",  t.  j.  mesyaszem? 

Wydało  go  największe,  najruchliwsze,  najhandlowniej- 
sze,  stółeczne  miasto  całego  Sudanu,  tj.  Khartum.  Tam  to 
przed  35  laty  urodził  się  z  ojca  cieśli  Mohammed- Ahmed, 
z  pochodzenia  Nubijczyk.  Podczas,  gdy  bracia  jego  pomagali 
ojcu  w  rzemiośle,  mianowicie  w  budowie  galarów,  a  potem, 
gdy  im  pod  ręką  zabrakło  drzewa,  a  transport  jego  z  odle- 
glejszych lasów  okazywał  się  zbyt  kosztownym,  przenieśli  — 
ale  już  po  śmierci  ojca  —  swój  warsztat  nieco  dalej  na  po- 
łudnie od  Kbartumu,  na  wyspę  nilową,  Aba;  Mohammed- 
Ahmed  oddał  się  wcześnie  innego  rodzaju  zawodowi,  a  mia- 
nowicie duchownemu.  W  tej  mierze  pobierał  też  przez  dłuższy 
czas  naukę  od  głośnego  w  Sudanie  poety,  ślepego  już,  ale 
jeszcze  dziś  żyjącego  fakira  El  Emina,  mieszkającego  na 
wyspie  Tuti  pod  Khartumem.  Po  skończonych  dopiero  stu- 
dyach  udał  się  na  wyspę  Aba,  aby  tam  w  pobliżu  rodziny 
stale  osiąść  i  w  towarzystwie  miejscowych  derwiszów  pę- 
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dzić  mniszy  swój  żywot.  I  ztamtąd-to,  z  wyspy  Aba,  zasły- 
nął Mohammed-Ahmed  niebawem  na  całą  bliższą  i  dalszą 
okolicę  jako  wielki,  niezmiernie  uczony  i  niezwykle  pobożny 
i  bogobojny  fakir.  Ztamtąd  także,  gdy  Mohammed-Ahmed, 
ujrzawszy  z  jednej  strony  całe  prowincye  niemal  zupełnie 
z  wojska  egipskiego  ogołocone,  z  drugiej  zaś  swój  wpływ 
dostatecznie  spotężniałym  i  rozrosłym,  sięgnął  nareszcie  po 
tytuł  i  aureolę  nowego  w  islamie  Proroka ,  zaczęły  się  czem- 
prędzej  rozchodzić  i  w  dal  i  wszerz  wieści,  że  pojawił  się 
na  ziemi  mesyasz,  „który  przesiedziawszy  10  lat  we  wodzie, 
otrzymał  w  końcu  od  Boga  zlecenie  założyć  nowe,  wielkie 
państwo  mahometańskie  ze  stolicą  w  Mecce." 

I  wieść  podobna  wystarczała  sama  przez  się.  Nie  po- 
trzeba jej  było  ani  komentarzy,  ani  uzasadnienia.  Wszak 
w  oczach  mahometańskiej  ludności  Sudanu  już  zdawna  przed- 
stawiał się  rząd  egipski  wstrętnym  nowatorem,  ba,  apostatą 
religijnym,  a  głęboka  wiara',  źe  od  czasu  do  czasu  przyby- 
wa rzeczywiście  na  świat  Mesyasz,  aby  religię  odrodzić  i 
wzmocnić,  jest  jeszcze  dawniejszą  i  powszechniejszą  w  ca- 
łem  społeczeństwie  mahometańskiem.  Wszak  na  tej  to  wie- 
rze budowali  już  niejednokrotnie  rozmaici  sekciarze  islamscy 
swe  tytuły  i  prawa;  na  niej  oparł  się  i  założyciel  tyle 
w  XVIII  i  na  początku  XIX  wieku  głośnej  i  groźnej  w  Ara- 
bii sekty  Wababitów,  Szeik  Mohammed-ben-Abdel-Wahab. 
Cóż  naturalniej szego  zatem,  że  i  słynący  nad  górnym  Nilem 
z  wiedzy  i  z  ascetyzmu  Mohammed-Ahmed  mógł  się  na- 
zwać i  być  uznany  Mahdim?  Zresztą  i  on,  jak  i  jego  po- 
przednicy, wystąpił  bez  jakichkolwiek  pozorów  osobistych 
korzyści,  a  natomiast  z  jawnym  sztandarem  pracowania  dla 
ogólnego  dobra,  jako  narzędzie  wyższego  posłannictwa.  Mia- 
nowicie, jak  sam  utrzymuje  i  głosi,  zadaniem  jego  missyi 
jest  oczyścić  religię  mahometańską  z  fałszów  i  obcych  nale- 
ciałości, jakie  się  do  niej  wkradły,  i  skupiwszy  wszystkich 
prawowiernych,  bezwarunkowo  sobie  oddanych,  wznieść  z  ich 
pomocą  nowe  filary  dla  odrodzonego  islamu.  Nawet  i  w  tern 
jest  on  do  proroka  Wahabitów  podobnym,  że  przystąpił  do 
całego  szeregu  reform  i  dogmatycznych  i  liturgicznych,  źe 
minuje  powagę  samego  nawet  założyciela  islamu  i  jako  taki, 
to  jest  mahometański  purytanin  i  zarazem  protestant,  wypo- 
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wiada  otwartą  wojnę  nie  już  Kedywowi,  ale  samej  naczelnej 
w  całym  islamie  głowie,  tj.  sułtanowi  tureckiemu,  nazywając 
go  wprost  „niewiernym"  J). 

Było  to  w  sierpniu  1881  r.,  a  więc  prawie  na  cały  rok 
naprzód  przed  rokoszem  Arabiego,  kiedy  odbyła  się  na  wy- 
spie Aba  w  kole  zgromadzonych  derwiszów  proklamacya 
Mohammeda-Ahmeda  mesyjaszem  czyli  Mahdim,  i  kiedy  w  ślad 
za  nią  wybuchło  bezzwłocznie  powstanie  ludności  arabskiej  w  ca- 
łej przyległej  okolicy.  Wprawdzie  generalny  gubernator  a  następ- 
ca Gordona,  Rauf  pasza,  nieomieszkał  zaraz  na  pierwszą  wieść 
o  tern,  wysłać  oddziału  wojska  na  miejsce  buntu,  ale  nie- 
szczęściem, wysłał  oddział  zbyt  słaby,  bo  tylko  z  200  ludzi 
złożony.  Nie  mniejszym  błędem  była  lekkomyślność,  z  jaką 
oddział  ten  zbytecznie  zbliżył  się  do  obozu  powstańców,  bo 
w  jednej  chwili  został  ze  wszech  stron  obskoczonym  i  w  3/4 
blisko  częściach  w  pień  wyciętym.  Ale  i  po  tern,  co  zaszło, 
lekceważono  sobie  snać  jeszcze  doniosłość  całego  ruchu,  skoro, 
chociaż  czemprędzej  zarządzono  w  okolicach  miasta  Kauy 
(w  pobliżu  wyspy  Aba)  koncentracyę  wojska  w  ilości  1400 
ludzi,  nie  kwapiono  się  z  tą  siłą  natychmiast  na  Mahdiego 
uderzyć  i  w  ten  sposób  powstanie  w  samym  jego  zarodku 
stłumić;  lecz  owszem  opieszałością  swoją  sprawiono,  iż  Mahdi 
także  odpowiednio  wzmocnił  swe  siły  i  w  górach  Takala  i 
Dżebel  Gedir  (na  południowy  zachód  od  Aba)  wcale  obronne 
zajął  stanowisko.  Dopiero  gdy  mudir  Faszody,  Raszyd  bey 
wyruszył  na  własną  rękę  przeciw  Mahdiemu  na  czele  400 
żołnierzy  egipskich  i  100  murzynów  Szilluk  i  w  walce  zgi- 
nął wraz  z  całym  prawie  oddziałem  (d.  8  grudnia  1881  r.),  do- 
piero właściwie  wtedy  otwarły  się  rządowi  egipskiemu  oczy 
na  istotne  niebezpieczeństwo  i  wtedy  zaczęto  w  Egipcie  my- 
śleć o  spiesznej  a  większej  przeciw  tłuszczom  Mahdiego 
wyprawie.  Zanim  jednak  powołano  pod  broń  4000  rozpu- 
szczonych poprzednio  ze  służby  żołnierzy,  i  zanim  korpus 
ten  pod  wodzą  Yusufa-paszy  mógł  wyruszyć,  upłynęło  trzy 


*)  P.  „L'Exploration"  T.  14  (1882)  str.  820—821,  i  Han- 
^a/arelacye  w  „Oesterreichische  Monatschrift  fur  den  Orient" 
1881,  str.  160 — 161,  oraz  w  „Mittheihmgen  der  k.  k.  geo- 
graphischen  Gesellschaft  in  Wien"  1883,  str.  82 — 83. 


490 


PRZEGLĄD  POLSKI. 


miesiące  z  górą,  a  zanim  przyszło  do  spotkania  się  jego 
z  nieprzyjacielem,  ubiegły  dalsze  trzy  miesiące  —  czas  przeto 
dostatecznie  długi,  aby  nietylko  zastępy  Mahdiego  niezmier- 
nie wzrosły,  lecz  aby  także  i  powstanie  wcale  już  szerokie 
zagarnęło  przestrzenie.  I  w  rzeczy  samej,  w  kwietniu  1882 
wybuchło  już  powstanie  w  prowincyi  Senaar,  zaraz  potem 
w  Kordofanie,  a  tuż  w  ślad  za  wieścią,  iż  w  czerwcu  1882 
cały  korpus  Yusufa  paszy  zginął  w  górach  Takala  od  dzid 
bitnych  kohort  Mahdiego,  przybyła  niemniej  do  Khartumu  i 
wiadomość  o  przystąpieniu  do  buntu  prowincyj  Bahr-el-Ghazal 
i  równikowej,  i  że  wojska  Mahdiego  obiegły  już  utwierdzoną 
stolicę  Kordofanu,  El-Obeid.  Zaiste,  w  chwili,  kiedy  jedno- 
cześnie i  w  Egipcie  usuwał  się  Kedywowi  z  dnia  na  dzień 
grunt  pod  nogami  z  powodu  rokoszu  Arabiego,  były  to  dla 
rządu  egipskiego  wiadomości  nie  do  pozazdroszczenia. 

W  tej  to  zewszechmiar  krytycznej  sytuacyi,  wysłał  rząd 
egipski  do  Khartumu  w  roli  nowego  generalnego  gubernatora 
Sudanu  Abd-el-Kadera,  męża  wyższej  miary  co  do  uczono- 
ści,  energii  i  administracyjnych  zdolności.  I  przyznać  należy 
ku  niemałej  chlubie  Abd-el-Kadera,  że  odtąd  nastał  w  Su- 
danie na  czas  pewien  wyraźny  zwrot  ku  lepszemu.  Abd-el- 
Kader  zaprowadził  bowiem  natychmiast  rządy  militarne,  pod- 
jął czemprędzej  na  wszystkich  punktach  organizacyę  obrony, 
pościągał  wojska  z  Nubii,  zaczął  rekrutować  nowe,  powołu- 
jąc pod  broń  rozpuszczonych  poprzednio  baszi-bozuków  i  pod- 
czas, gdy  z  jednej  strony  zajął  się  spiesznem  utwierdzaniem 
Khartumu,  z  drugiej  przystąpił  bezzwłocznie  do  kroków  za- 
czepnych przeciw  nieprzyjacielowi.  To  też  od  lipca  1882  do 
stycznia  1883  r.  ponieśli  powstańcy  niejedną  nawet  dotkli- 
wą klęskę,  jakoto:  w  sierpniu  pod  Barą  w  Kordofanie  i  pod 
Duem  i  Madukiem  w  okolicy  Kauy;  we  wrześniu  sam  nawet 
Mahdi  został  z  pod  murów  miasta  El-Obeid  po  trzykroć  od- 
party, ze  stratą  co  najmniej  20,000  ludzi ;  w  październiku 
jeszcze  raz  pobito  jego  wojska  pod  Barą,  a  w  styczniu  i  lu- 
tym 1883  r.  zbuntowane  plemiona  arabskie  Senaaru  pod 
Madukiem  i  Senaarem,  podczas,  gdy  od  końca  r.  1882  mógł 
już  rząd  egipski  po  poddaniu  się  Arabiego,  coraz  to  większe 
posiłki  wojsk  regularnych  wyprawiać  pojedynczemi  oddzia- 
łami na  teatr  wojny. 
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Jednakże  wszystkie  te  tryumfy  były,  jak  się  pokazało, 
efemerycznej  tylko  wartości.  Płomień  powstania,  w  jednem 
stłumiony  miejscu,  wybuchał  czemprędzej  w  drugiem,  a  za- 
stępy powstańców,  rozproszone  dzisiaj,  gromadziły  się  na 
nowo  jutro,  zasilone  nadto  świeżemi  siłami.  Skoncentro- 
wane działanie  ku  temu  lub  owemu  punktowi,  stawało  się 
temsamem  coraz  niemoźliwszem,  a  wojska  egipskie  przez 
ciągłe  rozdzielanie  się  na  mniejsze  oddziały,  coraz  słabszemi. 
Prawda,  rząd  egipski,  któremu  nie  było  taj  nem,  iź  w  Suda- 
nie nie  brakowało  także  żywiołów,  dla  sprawy  Mahdiego 
obojętnych  lub  wprost  nawet  nieprzychylnych,  nie  zaniedbał 
zgromadzić  w  Khartumie  sądu  duchownych,  ulemów  i  pod- 
dać pretensyj  Mahdiego  ich  werdyktowi.  Ale  chociaż  zwo- 
łani ulemowie  orzekli  rzeczywiście,  iż  Mahdi  jest  fałszywym 
prorokiem,  skoro  według  Koranu  prawdziwy  odkupiciel  ma 
przybyć  ze  Wschodu,  a  nie  z  Zachodu,  i  chociaż  orzeczenie 
to  czemprędzej  po  wszystkich  rozesłano  prowincyach,  celem 
zdarcia  z  Mahdiego  uzurpowanej  przezeń  aureoli,  przecież, 
jak  się  o  tern  zaraz  przekonano,  nie  wywarł  werdykt  podo- 
bny żadnego  wrażenia  na  ludności,  skoro  ta,  nie  wierząc 
w  autentyczność  wyroku,  poczytała  go  owszem  wprost  i  je- 
dynie za  wybieg  rządu  i  środek  jego  kontragitacyi.  Zresztą, 
dla  rozfanatyzowanych  już  w  całej  pełni  mas  tej  ludności, 
daleko  wymowniejszym  od  czegokolwiek  był  urok  i  potęga 
samych  wypadków,  a  przedewszystkiem  tego  faktu,  że  dnia 
17  stycznia  1883  r.  przyszło  nareszcie  po  dłuższem  oblęże- 
niu do  kapitulacyi  miasta  El-Obeid  i  że  w  niej  główną  ode- 
grała rolę  zdrada  samejże  załogi  egipskiej,  która  przeszła 
na  stronę  Mahdiego. 

Odtąd  też  położenie  rządu  egipskiego  w  Sudanie  sta- 
wało się  z  każdym  dniem  coraz  nieporadniejszem,  rozpacz- 
liwszem.  Nawet  nowo  wprowadzony  podział  administracyjny 
Sudanu,  w  miejsce  jednej  generalnej  gubernii  na  4  gubernie, 
z  ministrem,  rezydującym  w  Kairze,  na  czele,  na  nic  się  nie 
przydał.  Owszem,  wskutek  tego  został  Abd-el-Kader  z  Khar- 
tumu  odwołany,  a  w  nim  stracił  Sudan  nietylko  niezmiernie 
dzielnego  administratora  i  wodza,  lecz  nadto  męża,  ożywio- 
nego prawdziwym  interesem  dla  jego  dobra.  Wprawdzie 
z  nową  machiną  administracyjną  i  z  nowemi  posiłkami  egip- 


492 


PRZEGLĄD  POLSKI. 


skiemi  przybył  jednocześnie  do  Sudanu  jako  naczelny  odtąd 
kierownik  całej  przeciw  Mahdiemu  operacyi,  pułkownik  an- 
gielski Hicks,  poprzednio  zostający  w  służbie  wojskowej 
w  Indy  ach  przedgangesowych.  Ale  ani  jego  osoba,  ani  na- 
wet jego  dwukrotne  zwycięztwo,  jakie  odniósł  nad  powstańcami 
w  okolicy  miasta  Kauy,  ani  jego  przygotowania  do  wielkiej, 
decydującej  wyprawy  do  Kordofanu,  który  po  zajęciu  El- 
Obeidu  zamienił  się  w  główne  ognisko  całego  powstania  i 
najobronniejszą  zarazem  jego  cytadelę,  nie  zdołały  już  uchy- 
lić coraz  to  powszechniejszego  zwątpienia  i  trwogi  przed 
niepewnem  jutrem  1).  W  samej  armii,  jaką  Hicks  zgromadził, 
złożonej  z  10,000  ludzi,  5,500  wielbłądów,  500  koni  i  20 
armat,  w  armii,  w  której  przecież  ostatnie  jeszcze  pokładano 
nadzieje,  nie  było  tego  ducha,  który,  przeczuwając  zwycięz- 
two,  tak  często  rzeczywiście  wiedzie  do  zwycięztwa.  Nic  zaś 
lepiej  nie  illustruje  tego  upadku  zaufania  po  stronie  egip- 
skiej w  swe  własne  siły,  jak  list  towarzyszącego  armii 
egipskiej  p.  OT)onavana,  korespondenta  dziennika  „Daily 
News",  do  jednego  ze  swych  przyjaciół.  „Piszę,  powiada  on, 
wśród  okoliczności,  które  mnie  najwyraźniej  zbliżają  do 
śmierci. . . .  Najbliższa  nowina,  jaka  przybędzie  do  was  z  tych 
okolic  ziemi,  przyniesie  wam  i  wieść,  że  i  ja  uległem  losowi 

wszystkich  śmiertelnych         Znajdujemy  się  w  oddaleniu 

1500  mil  angielskich  od  Kairu,  w  okolicy  dzikiej  i  mało 
znanej.  Armia  egipska,  z  którą  obozuję  nad  Nilem,  nie  ma 
innej  perspektywy,  jak  straszną  w  otwartem  polu  stoczyć* 
bitwę.  Wróg,  ku  któremu  zdążamy,  jest  zarówno  bitny  i  bar- 
barzyński, jak  Zulusowie,  ale  znacznie  lepiej  uzbrojony,  pod- 
czas, gdy  nasze  wojsko  jest  tern  samem,  które  pierzchło  pod 
Tel-El-Kebir  przed  garstką  żołnierzy  angielskich.  W  ciągłej 
obawie  przed  możebnym,  nagłym  atakiem  kawaleryi  nieprzy- 
jacielskiej, jesteśmy  zmuszeni  postępować  ustawicznie  w  je- 
dnem  zwartem  carre,  zamykającem  ze  wszech  stron  nasze 
bagaże  i  wielbłądy,  wskutek  czego,  jakoteż  wskutek  strasz- 


3)  P.  Hanzal,  „Zur  Geschichte  des  Aufstandes  im  egyptischen 
Sudan"  w  „  Oesterreichische  Monatschrift  fur  den  Orient" 
1881,  str.  160—161;  1882,  str.  163—169,  185—190  i 
1883,  str.  119—121. 
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nyck  upałów,  nie  możemy  dziennie  więcej  naprzód  postąpić, 
jak  10  mil  angiel.  W  ten  sposób  potrzebujemy  czterech*  dni 
czasu,  ażeby  od  jednej  studni  dostać  się  do  drugiej.  Ale, 
gdy  przybywamy  na  miejsce,  gdzie  spodziewamy  się  wody, 
znajdujemy  studnie  zasypane  kamieniami  i  ziemią,  albo  na- 
wet i  trupami  ludzkiemi  i  cielskiem  zdechłych  wielbłądów.. . 
Wiesz  zbyt  dobrze,  że  już  wieloletnie  doświadczenie  pozwo- 
liło mi  zaznajomić  się  z  najróźnorodniejszemi  niebezpieczeń- 
stwy;  mogę  cię  jednak  zapewnić,  iż  wprost  okropnym  jest 
dla  mnie  widok  tej  ciągłej  groźby  śmierci,  tak  daleko  od 
cywilizowanego  świata  i  w  warunkach,  w  których  niespo- 

dziewać  się  w  niczem  poprawy  doli  "  1). 

To  też  tragiczny  los  armii  Hicksa  paszy  usprawiedli- 
wił w  zupełności  te  złowrogie  przeczucia.  W  niespełna  bo- 
wiem dwa  miesiące  po  jej  wymarszu  z  Khartumu,  to  jest 
w  pierwszych  dniach  listopada  1883  r.  przyszło  do  starcia 
się  z  wrogiem  pod  Kaszgil,  w  okolicy  miasta  El-Obeid,  do 
starcia,  które  po  trzech- dniowych  zapasach  (od  2go  do  5go 
listopada)  nigdy  w  zupełniejszą  nie  zamieniło  się  katastrofę. 
Dosłownie  cała  armia  zginęła,  zakłuta  nieprzyjacielskiemi 
dzidami,  a  z  nią  i  niemały  orszak  czy  to  oficerów  angiel- 
skich, czy  korespondentów,  jak  0'Donavan,  lub  rysowników 
do  dziennika  „Graphic"  i  illustrowanego  lipskiego.  Jeden 
tylko  komendant  placu  w  Khartumie,  pułkownik  Coetlogon, 
zdołał  ujść  tej  okropnej  rzezi  i  przywieźć  wiadomość  o  tak 
niebywałem  nieszczęściu. 

Cóż  dziwnego,  że  po  tej  stanowczej  klęsce,  wobec  braku 
jakiejkolwiek  armii  rezerwowej  w  Sudanie,  niebezpieczeństwo 
wzmogło  się  tak  dalece,  iż  nietylko  już  Khartum  wygląda 
odtąd  ze  drżeniem  chwili  zbliżenia  się  Mahdiego  pod  jego 
bramy,  lecz  że  sam  nawet  Egipt,  straciwszy  większą  część 
Sudanu,  czemprędzej  musi  myśleć  o  własnej  obronie.  Tem 
gorzej  dla  Egiptu,  że  dziwnym  zbiegiem  okoliczności,  zwy- 
cięztwo  Mahdiego  pod  Kaszgil,  zeszło  się  właśnie  z  począt- 
kiem r.  1301  hegiry,  a  który  to  rok  według  przepowiedni 
astrologów  i  kabalistów  mahometańskich ,  ma  roztworzyć 
nową  erę  potęgi  i  sławy  islamu,  i  że  przeto  ten  zbieg  wy- 


ł)  P.  Bl'Explorationa  T.  XVII  (1884),  str.  38—40. 
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padków  nieomieszka  dla  wielu,  dotąd  niezdecydowanych, 
stać  się  nowera,  bijącem  świadectwem,  iż  Mohammed-Ahmed 
jest  rzeczywiście  prawdziwym  mesyaszem  *). 

Niemało  także  pogarsza  całą  sprawę  fakt,  iż  w  ostat- 
nich miesiącach  i  Abissynia  przystąpiła  do  zaczepnych  kro- 
ków przeciw  Egiptowi  w  Sudanie.  I  z  Abissynią  bowiem  ma 
Egipt  od  dłuższego  już  czasu  pewne  do  załatwienia  ra 
chunki. 

Od  pamiętnej  wyprawy  angielskiej,  pod  wodzą  lorda 
Napier  do  Abissynii  przeciw  cesarzowi  Teodorowi  (1868  r.), 
dzierży  w  Abissynii  tron  Negusa-Negesti  t.  ;.  króla  królów 
Jan,  poprzednio  gubernator  prowincyi  Adua  —  mąż,  jakiego 
Abissynia,  od  wieków  w  ciągłej  pogrążona  anarchii  wewnętrz- 
nej i  szarpana  ustawicznemi  buntami  rasów  tj.  gubernatorów, 
jeszcze  nie  miała.  On  to  dopiero  jest  pierwszym,  co  umiał 
zarówno  swem  wyrozumiałem  postępowaniem  pozyskać  sobie 
bezwzględue  posłuszeństwo  wszystkich  poddanych,  jak  ener- 
gią swoją  uspokoić  ostatecznie  kraj,  tradycyjnie  zawichrzony, 
i  w  ten  sposób  zjednoczyć  państwo  pod  jednem,  silnem  ber- 
łem. Wśród  tej  chlubnej,  restauracyjnej  pracy  i  walki  ze 
swymi  rywalami,  jakoto  z  Gobesieh'm,  władzcą  Lasty,  i  Me- 
nelekiem,  władzcą  w  Szoa,  jedyną  znalazł  Jan  przeszkodę 
w  Kedywie  Ismailu,  który  nagle  i  bez  jakiegokolwiek  ze 
strony  Abissynii  powodu,  wystąpił  w  roli  napastnika.  Wy- 
starczała Ismailowi  w  tej  mierze  jako  tytuł  kabała,  jaką 
ułożył  Munzinger,  Szwajcar  z  rodu,  przed  kampanią  angiel- 
sko-abissyńską  będący  konsulem  angielskim  i  francuskim 
w  Abissynii,  po  tej  zaś  kampanii  tylko  konsulem  francuz- 
kim  w  Massaua.  Munzinger  podsunął  mianowicie  Ismailowi 
zaraz  po  r.  1868  myśl  zawojowania  Abissynii,  w  nadziei,  że 
jako  promotor  podobnego  projektu,  on,  a  nie  kto  inny  zo- 
stałby wicekrólem  abissyńskim.  Ismail  zgodził  się  lekkomyśl- 
nie w  zupełności  na  plan  podobny,  i  czemprędzej  (r.  1870) 
polecił  Munzingerowi  zająć  terytorya  Bogbs  i  Senhit,  przy- 
legające do  Abissynii  od  północy.  Zaraz  w  najbliższych  la- 
tach, korzystając  z  porania  się  Jana  z  rokoszami  wewnętrz- 
nemi,  zajął  nadto  Munzinger  bez  trudu  cały  pas  wybrzeżny 


*)  P.  „l'Exploration"  T.  XVII  (1884)  str.  40—41. 
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od  Massauy  aż  po  przylądek  Guardafui.  Rok  1875  obrano 
zaś  jako  datę  stanowczej  dla  Abissynii  katastrofy.  Wtedy  to 
bowiem  wtargnęły  do  Abissynii  od  północy  wojska  egipskie 
pod  wodzą  Arakela  beya,  podczas ,  gdy  Munzinger  otrzymał 
rozkaz  rozpocząć  z  pomocą  Meneleka  w  Szoa  jednoczesne 
działanie  od  południa.  Lecz;  nieszczęściem  dlaEgiptu,  wszystko 
wzięło  obrót  właśnie  wręcz  przeciwny.  Prawie  jednocześnie 
bowiem,  kiedy  na  Munzingera  napadli  Gallasowie,  sąsiedzi 
Abissynii  od  południa,  i  wraz  z  wodzem  cały  jego  oddział 
wojska  wyrżnęli,  Jan  zabiegł  Arakelowi  beyowi  drogę  w  doli- 
nie Gudda-Guddi  (na  północ  od  Adua)  i  zadał  mu  (w  listo- 
padzie 1875  r.)  tak  zupełną  klęskę,  iż  w  Kairze  uważano 
nawet  za  stosowne  zataić  najstaranniej  całą  przegraną  przed 
opinią  publiczną.  Postąpiono  sobie  zresztą  w  ten  sposób 
w  oczekiwaniu,  że  druga  wyprawa,  ku  czemu  natychmiast 
wysłano  do  Abissynii  25  batalionów  wojska  pod  wodzą  Has- 
sana,  syna  Izmaila,  zmaże  wstyd  i  powetuje  ogromne  straty 
klęski  poprzedniej.  Wszelako  i  teraz  nietrudno  było  Janowi 
wobec  grożącego  krajowi  mahometańskiego  jarzma ,  odwołać 
się  do  swego  chrześcijańskiego  narodu  o  największe  ofiary, 
i  na  czele  ogromnej,  w  Abissynii  niebywałej,  200,000  ludzi 
liczącej  armii,  w  bitwie  pod  Gurą  (w  północnej  Abissynii) 
dnia  7  marca  1876  r.  nietylko  pokonać,  ale  do  szczętu  pra- 
wie wytępić  wojska  najczdcze. 

Wszędzie  po  tego  rodzaju  ciosach,  pomyślanoby  czem- 
prędzej  o  uregulowaniu  nadal  stosunków  z  tak  dzielnym  są- 
siadem. W  Egipcie  jednak  nic  jeszcze  w  tej  mierze  dotych- 
czas nie  zrobiono.  Nawet  na  stosunkowo  bardzo  skromne  żą- 
danie Jana,  ażeby  mu  oddano  kraje  Bogos  i  Senhit,  oraz 
porty  Sula  i  Amfila,  a  temsamem  przywrócono  Abissynii  jej 
pierwotną  łącznię  z  morzem  Czerwonem,  szczelnie  zamknięto 
uszy.  Gordon  pasza,  wysiany  do  Abissynii  w  roli  posła  egip- 
skiego pod  koniec  r.  1879,  wyraźną  otrzymał  instrukcyę,  na 
nic  z  pretensyj  Jana  nie  przystawać,  prócz  chyba  na  po- 
zwoleństwo  przewożenia  towarów  abissyńskich  do  portu  Mas- 
saua.  Kie  też  naturalnicjszego,  że  gdy  nadto  Jan  w  naiwnem 
wyobrażeniu  o  decydującym  wpływie  „królów  chrześcijań- 
skich" na  panujących  mahometańskieb,  odwołał  się  osobnemi 
listami  do  interwencyi  monarchów  europejskich,  ale  zbyt  rychło 
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przekonał  się  o  bezowocności  podobnego  kroku  postano- 
wił w  końcu  sam  własnemi  siłami  szukać  satysfakcyi  i  w  stycz- 
niu b.  r.,  jak  nam  to  telegramy  doniosły  —  przystąpił  do 
kroków  zaczepnych  w  okolicach  Massauy. 

Nie  ma  wprawdzie  obawy,  ażeby,  działając  przeciw 
wspólnemu  wrogowi,  cesarz  Jan  i  Mali  di  mieli  się  razem 
związać  sojuszem.  Owszem,  ewentualność  tę  uchyla  stanow- 
czo i  edykt  Jana,  w  r.  1880  wydany,  nakazujący  natych- 
miast wszystkim  mahometanom  w  Abissynii  albo  ochrzcić 
się,  albo  kraj  opuścić,  i  pismo  Jana  do  Mahdiego,  w  którem 
cesarz  Abissyński  na  propozycyę  Mahdiego,  aby  między  nim 
a  Abissynią  stały  zapanował  pokój,  bez  ogródki  odpowie- 
dział (w  sierpniu  1883  r.):  „Niewiem,  czyli  jest  wolą  Boga, 
byśmy  z  sobą  prowadzili  wojnę;  ale  nie  maszże  jej  już 
w  naszych  sercach?  Ja  jestem  chrześcijaninem  a  ty  muzuł- 
maninem. Tam,  gdzie  ja  jestem,  ty  być  nie  możesz,  a  gdzie 
ty  jesteś,  ja  nie  mogę  żyć  w  pokoju"  2).  Jakkolwiekbądż, 
pozostanie  przecież  faktem,  że  Egiptowi  z  nieszczęsnej  jego 
siejby  wyrósł  dziś  na  całem  południu  jeden  las  dzid  i  mie- 
czów, przeciw  niemu  zwróconych. 

Po  szeregu  tylu  strasznych  klęsk  w  Sudanie,  po  stra- 
cie co  najmniej  25,000  wojska  w  przeciągu  dwóch  lat,  a  tem- 
samem  wobec  coraz  to  bardziej  rosnącego  niebezpieczeństwa, 
przygnębienie,  umysłów  w  Egipcie,  i  to  znowu  przedewszyst- 
kiem  w  sferach  rządowych,  było  naturalnie  niemałem.  Dale- 
kiem  wszakże  było  jeszcze  od  zwątpienia.  Nie  tajono  sobie, 
ile  wysileń  i  poświęceń  czeka  jeszcze  kraj,  aby  Sudan  ra- 
tować, ale  hańbiący  pomysł  opuszczenia  i  zrzeczenia  się  Su- 
danu, gdzie  pomimo  całego  szeregu  błędów,  przecież  bądź 
cobądź  utopił  Egipt  60  lat  cywilizatorskiej  pracy,  nikomu  ani 
postał  w  głowie.  W  trudnem  położeniu,  jakie  nastało,  wszyscy 
oglądali  się  tylko  za  sprzymierzeńcem,  za  pomocą.  Ale  An- 
glia, która  od  czasu  stłumienia  rokoszu  Arabiego,  uzurpowała 
sobie  tak  wyraźną  rolę  opiekunki  Egiptu,  i  ciągle  jeszcze 


')  P.  Rohlfs  „Meine  Mission  nach  Abessinien"  auf  Befehl  Sr. 

Maj.  des  deutschen  Kaisers  im  Winter  1880/81.  Leipzig 

1883,  str.  40—86. 
2)  P.  „rExplorationu  T.  XVII  (1884),  str.  97. 
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trzyma  swe  okupacyjne  wojsko  nad  dolnym  Nilem,  i  jako 
taka,  nietylko  już  w  opinii  kół  rządowych  egipskich,  lecz 
i  w  opinii  całej  Europy  nastręczała  się  jako  najbliższa,  na- 
turalna i  najwięcej  zarazem  interesowana  sojuszniczka  Ke- 
dywa  przeciw  Mahdiemu,  w  dziwnej  pogrążyła  się  bezczyn- 
ności, i  jakby  nieświadoma  następstw  wypadków,  rozgrywa- 
jących się  pod  jej  okiem,  z  niewytłómaczoną  flegmą  i  obo- 
jętnością patrzała  tylko,  jak  jeden  korpus  egipski  za  drugim 
ginął  wśród  rzezi  sudańskiej.  Nawet  klęska  Hicksa  paszy 
pod  Kaszgil  i  zupełnie  bezbronny  stan  Sudanu,  jaki  po  niej 
nastał,  nie  zdołały  Anglii  pobudzić  do  jakiejkolwiek  działal- 
ności. Bezczynność  ta  i  obojętność  były  tern  więcej  nie  do 
darowania,  że  nikt  bardziej,  jak  Anglia,  nie 'przykładał 
w  ostatnim  lat  dziesiątku  do  tego  ręki,  aby  z  Egiptu  uczy- 
nić jedne  z  najdzielniejszych  twierdz  przeciw  bezprawiom 
handlu  niewolnikami  w  Sudanie,  i  że  nikt,  tylko  Anglia,  za- 
warła w  tej  mierze  umyślną  z  Kedywem  konwencyę.  A  cze- 
góż, jeźli  nie  przedewszystkiem  i  najprzód  powrotu  barba- 
rzyńskiego kupczenia  ludźmi  należało  się  spodziewać  po  zo- 
stawieniu Sudanu  własnemu  jego  losowi? 

Potrzeba  było  zatem  wszelkiemi  siłami  Wywieść  Anglię 
z  tego  kwietyzmu  i  zmusić  ją  do  akcyi.  W  tym  to  celu  wy- 
stosował rząd  egipski  2go  stycznia  b.  r.  pamiętną  notę  do 
gabinetu  angielskiego,  z  żądaniem,  aby  Anglia  albo  czemprę- 
dzej  sama  przystąpiła  do  obrony  Sudanu,  albo  pozwoliła 
Kedywowi  oddać  Sudan  Turcyi,  jako  zwierzchniczce  Egiptu, 
i  w  ten  sposób  na  Turcy ę  zwalić  obowiązek  bronienia  Su- 
danu. Krok  ten  wszakże,  podyktowany,  jak  się  zdaje,  zaku- 
lisowemi  podszeptami  Francyi,  która  radaby  widzieć  Anglię 
zajętą  nad  Nilem,  aby  sama  wolniejszą  miała  rękę  do  dzia- 
łania w  Tonkiuie  — nie  wydał  na  razie  spodziewanego  owocu. 
Owszem,  gdy  Anglia  najstanowczej  wypowiedziała  swą  neu- 
tralność, a  nawet  oświadczyła,  że  nie  ma  nic  przeciw  wkro- 
czeniu wojsk  tureckich  do  Sudanu,  byle  tylko  Wojska  te  nie 
w  Egipcie,  lecz  w  Suakinie  wylądowały,  przyszło  w  Kairze 
do  ustąpienia  gabinetu  Szeryfa  paszy,  którego  godłem  było 
bronić  do  upadłego  krajów  sudańskich,  a  do  objęcia  rządów 
przez  ministeryum  Nubara  paszy,  ministeryum,  Zupełnie  już 
oddane  wpływom  Anglii,  a  tern  samem  zgadzające  się  z  jej 
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polityką  zaniechania  wszelkich  kroków  militarnych  w  Su- 
danie. 

Chodziło  odtąd  jedynie  gabinetowi  Gladstone'a  w  poro- 
zumieniu z  Nubarem  paszą  o  uratowanie  w  Sudanie  tego,  Co 
w  ogóle  było  jeszcze  do  uratowania,  to  jest  nielicznych  za- 
łóg wojskowych,  magazynów,  kas  rządowych,  całego  perso- 
nalu  urzędników,  mnogich  rodzin  europejskich  i  misyonarzy. 
I  ku  spełnieniu  takiego-to  a  nie  innego  zadania,  jak  to  dziś 
zarówno  z  mowy  tronowej  angielskiej,  jakoteż  z  oświadcze- 
nia Gladstone'a  w  Izbie  gmin  powszechnie  wiadomo,  wypra- 
wił rząd  angielski  do  Sudanu  jenerała  Gordona  —  męża,  po 
którego  poprzedniej  karyerze  jako  wodza  wojsk  chińskich 
w  wojnie  z  Tajpingami,  a  potem  jednego  z  najdzielniejszych 
gubernatorów  Sudanu  i  najzaciętszego  wroga  handlu  niewól - 
uikami,  a  przedewszystkicm  po  świeżych,  publicznych  a  sta- 
nowczych oświadczeniach  się  przeciw  zrzekaniu  się  Sudanu, 
należało  się  wszystkiego  spodziewać,  tylko  nie  przyjęcia 
misyi,  mającej  na  celu  dokonanie  ewakuacji  Sudanu  '). 

Szczęściem  jednak,  że  potęga  wypadków  jest  silniejszą 
od  woli  jednego  męża  i  że  potędze  tej  musiał  uledz  i  Glad- 
stone.  Historya  dni  bieżących  postarała  się  i  w  sprawie  su- 
dańskiej  o  podobną  force  majeure.  A  było  nią  ni  mniej,  ni 
więcej  jak  wybuch  powstania  w  Nubii,  między  Berberem 
a  Suakinem,  pod  wodzą  Osmana  Digmy,  klęska  wyprawio- 
nych przeciw  niemu  wojsk  egipskich  „przy  studni  Teb", 
między  Suakinem  a  Tokkarem  (4go  lutego),  utrata  fortu  Sin- 
katu  (dnia  ligo  lutego),  stojącego  na  straży  drogi  z  Suakinu 
do  Berberu,  prawdopodobieństwo  podobnego  losu  dla  Tokkaru, 

')  Prawdziwie  wierzyć  się  nie  chce  oczom  własnym,  gdy  się 
czyta  najświeższą,  z  Khartumu  przybyłą  wiadomość,  a  któ: 
rej  nie  zdołaliśmy  już  umieścić  w  tekście  —  iż  Gordon, 
aby  ewakuacyę  Sudanu  ułatwić,  nietylko  Mahdiego  uznał 
panem  Kordofanu,  a  w  wydanej  proklamacyi  uroczyście  ple- 
mionom arabskim  obwieścił  powrót  do  pierwotnej  ich  auto- 
nomii, lecz,  że  nawet  w  swych  umizgach  do  zbuntowanej 
ludności  Sudanu  śmiał  się  posunąć  —  ku  powszechnemu 
w  całym  cywilizowanym  świecie  zgorszeniu  —  do  odwoła- 
nia wszystkich  przeciw  handlowi  niewolnikami  wydanych 
kiedykolwiek  przepisów  i  zakazów.  Bodajby  się  tylko  iro- 
nia ta,  nie  pomściła  na  Anglii  tak,  jak  na  to  zasługuje ! 
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położonego  70  kilometrów  na  południe  od  Suakinu,  ba,  po- 
jawiające się  już  nawet  w  Mecce  oznaki  sympatyi  dla  Mah- 
diego  i  jego  sprawy  —  słowem,  niebezpieczeństwo,  że  ruch 
powstańczy  nietylko  może  każdej  chwili  przeciąć  komunika- 
cyę  z  Khartumem,  a  więc  całą  misyę  Gordona  unicestwić, 
lecz,  co  gorsza  dla  Anglików,  przenieść  się  nad  samo  morze 
Czerwone  i  ogarnąć  Arabię  i  tam  wprost  zagrozić  handlowi 
angieLsko-indyjskiemu  w  szczególności,  a  europejsko-azyaty- 
tyckiemu  wogóle.  Niemałej  wagi  był  również  i  w  Anglii 
prawdziwy  szturm  opinii  publicznej  przeciw  naczelnikowi 
rządu  o  tak  niezgodną  z  honorem  Anglii  opieszałość  w  spra- 
wie sudańskiej.  To  też  ostatecznie  innego  punktu  wyjścia 
nie  miał  gabinet  Gladstone'a ,  jak  w  ostatniej  godzinie  pod 
presyą  tych  wypadków  pod  Suakinem  i  publicznych  skarg 
zarówno  w  dziennikach,  jak  w  parlamencie,  gdzie  już  nawet 
w  Izbie  wyższej  dano  mu  znaczną  większością  głosów  votum 
niezaufania,  przystąpić  czemprędzej  do  wysyłki  wojsk  z  An- 
glii, z  Malty  i  z  Indyj  nawet  na  pomoc  Suakinowi  i  do 
ogłoszenia  protektoratu  angielskiego  nad  tymże  portem, 
wogóle  więc  do  akcyi,  której  tak  długo  a  daremnie  cały  świat 
cywilizowany  wyglądał. 

Miejmy  nadzieję,  że  tażsama  siła  i  konsekwencya  wy- 
padków, zniewoli  Anglię  prędzej  czy  później  zadać  również 
zupełny  kłam  dzisiejszej,  tyle  Anglię  zawstydzającej  misyi 
Gordona ;  że  pouczy  ją  nareszcie,  iż  Mahdi  zarówno  jest 
Egiptowi  i  Anglii  groźnym  pod  Khartumem  jak  i  pod  Kai- 
rem, i  że,  popchnąwszy  ją  raz  w  głąb  Sudanu,  nie  pierwej 
pozwoli  jej  się  z  niego  wycofać,  póki  nie  oczyści  go  w  zu- 
pełności z  gospodarzącego  tam  tak  długo  i  bezkarnie  barba- 
rzyństwa i  fanatyzmu.  Wtedy  tylko  usprawiedliwi  dopiero 
Anglia  przed  sobą,  i  przed  światem  całą  swą  dotychczasową 
działalność  w  Egipcie,  wtedy  uratuje  w  Sudanie  zasiew  tylo- 
letniej  a  dziś  do  gruntu  podminowanej  pracy  całego  zastępu 
Europejczyków,  czynnych  tam  jako  podróżnicy,  missyonarze, 
kupcy,  gubernatorowie  i  inspektorowie,  wtedy  uczyni  z  Su- 
danu tem  silniejszą  jeszcze,  niż  poprzednio,  awangardę  cy- 
wilizacyi  w  łonie  Afryki,  i  wtedy  tylko,  podobnie,  jak  przed 
70  laty,  gdy  walczyła  w  Arabii  wraz  z  Mehemetem-Alim  i 
sułtanem  Maskatu  przeciw  Wahabitom,  będzie  mogła  z  całą 
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dumą  wpisać  w  roczniki  swej  historyi  nową,  wielką  usługę, 
oddaną  interesom  cywilizacyi  w  ogóle.  Zresztą  mężowie  stanu 
na  Downing-Street  wiedzą  nadto  zapewne  zbyt  dobrze  o  tera, 
że  Mahdi  nad  Czerwonem  morzem  jest  także  w  wysokim 
stopniu  naturalnym  sprzymierzeńcem  Rosyi,  która,  zająwszy 
właśnie  co  dopiero  Merw,  znów  nagle  o  jeden  waluy  etap 
zbliżyła  się  do  Indyj  angielskich.  W  ten  sposób  sprawa  su- 
dańska  nie  jest  nawet  bez  warunków,  ażeby  pomódz  właśnie 
wywieść  ostatecznie  Anglię  resp.  gabinet  Gladstone'a  z  tej 
nieszczęsnej  dotyczasowej  polityki  kolouialnej,  która,  unika- 
jąc na  każdym  kroku  zawikłań  i  krwawej  rozprawy,  wydała 
dziś  takie  rezultaty:  jak  rosnące  niezadowolenie  w  Indyacb, 
wygnanie  przez  Zulusów  uznanego  przez  Anglię  Keczwaya, 
zrzeczenie  się  zwierzchnictwa  nal  rzecząpospolitą  Boerów 
w  Transvaalu,  w  australskich  koloniach  naj wyraźniejsze  dą- 
żenie do  federacyi  i  wyswobodzenia  się  nakształt  Zjednoczo- 
nych Stanów  Ameryki  północnej,  a  w  Egipcie  bezmala  już 
trwożliwe  wołania:  Mahdi  ante  p,rt<is! 


Franciszek  Czerny. 


Kronika  literacka. 


—  »Jan  Kochanowski.  Wspomnienie  ku  uczczeniu  pamięci 
w  300-letnią  rocznice  jego  zgonu,  przez  Stanisława  Siedle- 
ckiego* (Kalendarz  Krakowski  J.  Czecha,  Kraków  1884). 

»Jan  Kochanowski.  Opowiadanie  z  XVI  wieku,  przez  Lucy- 
ana  Tatomira.«  (Odcinek  Gazety  Lwowskiej  1884,  Nr.  1—23). 

»Jan  Kodianowski  w  świetle  własnych  utworów.  Wizerunek 
literacki,  przez  Bronisława  Chlebowskiego.«  (Warszawa, 
w  drukarni  Sikorskiego  1884). 

W  roku  zeszłym  był  wielki  urodzaj  na  książki  i  książeczki, 
których  przedmiotem  był  król  Jan  i  jego  wyprawa  wiedeńska: 
w  tym  roku  nie  tak  licznie,  ale  niemniej  słusznie  ukazują  się 
podobne,  poświęcone  innemu  Janowi,  Kochanowskiemu,  od  któ- 
rego śmierci  ujdzie  trzy  wieki  22  sierpnia.  Witamy  radzi  te,  co 
już  są,  wyglądamy  nowych,  pragniemy  gorąco,  żeby  ta  rocznica 
przyczyniła  się  do  rozjaśnienia  bodaj  niektórych  kwestyj ,  tyczą- 
cych się  poety,  a  dotąd  niejasnych :  z  tego  zaś  co  już  jest,  zda- 
jemy niniejszem  sprawę  w  krótkości. 

Z  trzech  prac  o  Kochanowskim,  których  tytuły  wypisane 
są  powyżej,  pierwszej  (pana  Siedleckiego),  to  chyba  mamy  do  za- 
rzucenia, że  jest  tak  krótka.  Ogłaszając  ją  w  Kalendarzu  wyraźnie 
autor  w  ten  sposób  oznaczył  swój  cel:  chodziło  mu  o  rozpowsze- 
chnienie najpotrzebniejszych  elementarnych  wiadomości  o  Kocha- 
nowskim pomiędzy  takimi  właśnie,  którzy  nic  nie  czytują.  Należy 
się  jednak,  żeby  i  tacy  wiedzieli  kto  był  i  co  zrobił  Kochanowski. 
Taki  cel  założywszy  sobie,  zrzekł  się  pan  Siedlecki  z  góry  dla  tej 
zasługi,  tej  przyjemności,  jaką  byłoby  napisanie  obszerniejszej  roz- 
prawy z  naukową  i  literacką  wartością.  Zasługę  uznajemy  zupełnie, 
i  taksamo  przyznajemy,  że  jego  Wspomnienie  odpowiada  dosko- 
nale zamierzonemu  celowi.  Nie  możemy  przecież  pozbyć  się  pe- 
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wnego  żalu,  że  na  tern  autor  poprzestał,  bo  nie  siebie  tylko,  ale 
i  nas  pozbawił  przyjemności  i  korzyści,  jaką  byłaby  niewątpliwie 
obszerniejsza  i  głębsza  rozprawa  jego  pióra.  Ze  rzecz  byłaby  tra- 
fnie pojęta  i  dobrze  napisana,  za  to  ręczy  cały  dotychczasowy 
zawód  pana  Siedleckiego,  i  sam  ten  mały  szkic  o  Kochanowskim, 
który  teraz  ogłosił. 

Pana  Tatomira  Opowiadanie  (drukowane  świeżo  w  od- 
cinku Gazety  Lwowskiej)  ma  podobny  cel  rozszerzenia  i  przypo- 
mnienia wiadomości  o  życiu  i  dziełach  poety,  ale  przeznaczone  dla 
takich,  którzy  więcej  wiedzą  i  więcej  czytują,  stoi  o  szczebel  wyżej. 
Obszerniejsze  znacznie,  wchodzące  już  w  wiele  szczegółów  i  w  oce- 
nienie dzieł  KochanoAvskiego,  opowiadanie  to  obejmuje  wszystko  co 

0  Kochanowskim  do  zbawienia  koniecznie  wiedzieć  powinien  młody 
chłopiec  w  wyższych  klasach  gimnazyalnych,  młoda  panienka, 
elegant  lub  elegantka  z  wielkiego  świata,  którzy  zwykle  wiele  od 
siebie  nie  żądają,  wiejski  gospodarz,  jeżeli  nie  chce  być  ignoran- 
tem, urzędnik,  który  nie  ma  czasu  zajmować  się  literaturą  i  t.  d. 
Dla  takich,  dla  ogółu,  opowiadanie  pana  Tatomira  wydaje  nam 
się  doskonałem,  i  pragniemy  gorąco,  żeby  je  ten  ogół  czytał ; 
a  czytać  może  śmiało,  z  wszelkiem  zaufaniem,  że  się  nie  znudzi, 
bo  rzecz  pisana  jest  bardzo  ładnie  i  bardzo  jasno.  Oparta  zaś  na 
znajomości  wszystkiego,  co  dotąd  o  Kochanowskim  było  pisane, 
korzystająca  sumiennie  i  trafnie  z  dawniejszych  prac  historycznych 

1  literackich,  nie  sadząca  się  na  nowe  i  niespodziane  odkrycia,  ale 
trzeźwa  w  sądzie,  trafna  w  spostrzeżeniach,  rozprawa  ta  daje  wy- 
obrażenie prawdziwe  i  wierne  o  dziełach  Kochanowskiego,  o  jego 
życiu  i  o  stosunku  jego  do  współczesnych  ludzi,  wyobrażeń  i  dąż- 
ności. Może  niema  w  niej  nic  nowego,  ale  to  co  dawne,  dobrze 
jest  przerobione  i  uporządkowane.  Jedno  nas  tylko  dziwi.  Oto 
mówiąc  (w  rozdziale  pierwszym),  o  wewnętrznym  stanie  Rzeczy- 
pospolitej za  Zygmunta  Augusta,  twierdzi  autor,  że  »wszystkie  te 
cienie  i  skazy  rozpływają  się  w  strugach  światła  tak  olśniewają- 
cego, że  ledwie  ich  dostrzedz  możemy,  że  nie  chcemy  ich  widzieć, 
ze  wolimy  wpatrywać  się  w  błyszczące  postacie,  owych  czasów«  itd. 
Czy  dla  człowieka  co  dobrze  patrzy,  cienie  i  skazy  mogą  się  roz- 
płynąć w  strugach  światła,  choćby  najbardziej  olśniewającego?  czy 
się  w  nich  rozpływać  powinny?  Czy  to  można  tak,  i  czy  należy 
nie  chcieć  widzieć  czegoś  co  jest,  dlatego,  że  przyjemniej  jest  wpa- 
trywać się  w  błyszczące , tylko  postacie?  Historykowi,  ani  histo- 
rykowi literatury,  takie  zamykanie  oczów  lub  zwracanie  ich  w  je- 
dne tylko  stronę,  pozwolonem  nie  jest;  a  jeżeli  autor  pisząc  te 
słowa,  miał  na  myśli  ogół,  publiczność,  która  nieraz  powoduje  się 
takiemi  upodobaniami  i  wrażeniami,  to  powinien  był  może  wytknąć 
jej  to  jako  zwyczaj  szkodliwy. 

Od  nowości  i  odkryć  roi  się  trzecia  praca,  pana  Chle- 
bowskiego Kochanowski  w  świetle  własnych  utworów.  Mnóstwo 
prawdziwie  zadziwiające  szczegółów  z  jego  żyeia,  o  jakich  od  pierw- 
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szego  biografa  z  roku  IGI 2,  aż  do  Przyborowskiego  i  Lówenfelda 
nie  widział  nikt:  cały  żywot  poety  składa  się  organicznie  jeżeli 
nie  we  wszystkich  szczegółach,  to  przynajmniej  w  ogólnym  zary- 
sie; to,  na  co  wszyscy  narzekali  dotąd,  nieznajomość  przebiegu 
życia  poety,  jego  wewnętrznej  historyi  i  jego  osobistości,  to  zdaje 
się  szczęśliwie  usuniętem.  Niestety,  w  tych  odkryciach  jest  rzeczy 
nowych  wiele,  ale  dowiedzionych  mało.  Autor  wprawdzie  sam 
przypomni  czasem,  że  robi  tylko  przypuszczenia,  ale  robi  je  tak 
śmiało,  opowiada  dalej  z  taką  pewnością  siebie,  jak  żeby  miał 
najmocniejsze  przekonanie  o  prawdzie  swoich  hypotez;  a  popiera 
je  tak  mało,  tak  niedostatecznie  dowodzi,  że  -czytelnik  przekonania 
tego  nabrać  nie  może. 

Nie  mamy  tu  czasu  ani  miejsca  zapytywać  o  dow7ody  na 
wszystko,  co  nam  się  domyślnem  i  dowolnem  wydaje:  napomkniemy 
tylko  o  tern,  co  ważniejsze  i  śmielsze.  Mniejsza  o  to,  że  »Pani 
Stara«  w  Odprawie  Posłów  nie  koniecznie  jest  matką  Heleny  (jej 
matką  str.  191).  Zawsze  to  nowe  odkrycie,  bo  dotąd  istotnie  nikt 
nie  wiedział  co  się  stało  z  biedną  Ledą  ,  odkąd  ją  łabędź  porzu- 
cił. Pokazuje  się,  że  na  starość  osiadła  przy  córeczce,  a  nawet 
wykradzionej  towarzyszyła  do  Troi...  w  czem  tylko  podziwiać 
należy  rzadką  delikatność  i  dobre  serce  Parysa,  który  dla  miłości 
córki  wykradał  z  nią  razem  i  matkę.  Co  ważniejsze,  niż  historya 
Ledy,  to  wiadomość,  że  uczucie  religijne  Kochanowskiego  obu- 
dziło się  pod  wpływem  protestanckim,  kiedy  był  na  Akademii 
w  Krakowie.  Matka  poety  możeby  przeciw  temu  chciała  prote- 
stować, ale  powinna  ustąpić  i  zamilknąć,  bo  nie  wypada  przecież 
żadną  miara,  żeby  człowiek  znakomity,  jeżeli  już  na  nieszczęście 
katolikiem  był,  nie  miał  przynajmniej  do  protestantów  pociągu. 
Ale  na  czem  opiera  się  twierdzenie,  że  Pieśń  o  Potopie  (Przeciwne 
chmury  słońce  nam  zakryły)  pochodzi  z  tych  lat  pierwszej  mło- 
dości? i  jakim  sposobem  zwłaszcza  ta  właśnie  pieśń  może  służyć 
za  dowód  religijnego  zapału  rozżarzonego  zbawiennym  wpływem 
protestantów?  Horacy  możeby  się  zdziwił,  że  jego  oda  na  wylewr 
Tybru,  z  rybami  na  wierzchołkach  drzew,  z  danielami  pływają- 
cemi  po  wodach,  i  z  Deukalionem  przebranym  za  Noego  patry- 
archę,  doczekała  się  tego  zaszczytu. 

Dalej  dowiadujemy  się,  że  po  powrocie  z  Francyi,  Kocha- 
nowski był  domownikiem  hetmana  Tarnowskiego,  może  nawet 
mentorem  jego  syna.  Ten  syn  wprawdzie,  jak  świadczy  Panegiryk 
Orzechowskiego,  wydany  w  roku  1558,  żenił  się  w  jesieni  tego 
1557  roku,  w  którym  Kochanowski  z  Paryża  wracał,  ale  cóż  to 
szkodzi?  Choć  żonaty  mógł  mentora  potrzebować:  a  jeżeli  nie 
w  charakterze  mentora,  to  zawsze  przypuszczać  można,  że  Ko- 
chanowski w  domu  jego  przebywał.  Zresztą  to  tylko  przypusz- 
czenie, ale  w  dalszym  ciągu  opowiadania  staje  sic  widać  pewnoś- 
cią, skoro  na  niem  opierają  sio  nowe  hypotezy.  A  na  czem  się 
opiera  samo?  na  tern,  że  poeta  pisał  elegię  na  śmierć  tego  hetmana 
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i  że  synowi  jego  przypisał  Szachy:  że  zaś  nie  wie  się  dokładnie 
co  robił  między  rokiem  1557  a  156 0,  więc  cóż  podobniejszego 
do  prawdy,  jak  że  u  nich  właśnie  przebywał?  Możemy  śmiało 
przyjąć  to  za  pewne:  choć  z  takiem  samem  podobieństwem  do- 
prawdy możnaby  wnosić,  że  bawił  u  każdego  innego  z  tych,  do 
których,  lub  o  których  wiersz  jaki  napisał. 

Co  jest  istotnie  bardzo  ciekawe,  a  na  co,  jak  autor  słusznie 
mówi,  żaden  z  biografów  dotąd  uwagi  nie  zwrócił,  to  dzieje  mi- 
łości Kochanowskiego  i  Hanny.  Hanną  tą  była  jedna  z  córek 
Stanisława  Tarnowskiego,  podskarbiego  kor.  Poeta,  widując  ją 
często  w  domu  hetmana,  lub  później  w  domu  jego  syna,  pokochał 
ją  czule,  a  dziewczyna  »ładna  i  sprytna,«  nie  bez  mistrzostwa 
»flirtow7ała«  z  wielbicielem.  Musiała  ta  »flirtacya«  (str.  96)  dojść 
dość  daleko,  skoro  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  byli 
nawet  zaręczeni.  Ale  poeta  był  złą  partyą,  panna  była  kokietką, 
jej  ojciec  dumnym  magnatem,  i  miłość  skończyła  się  na  tern,  że 
Hanna  poszła  za  Herburta,  który  był  kasztelanem,  a  Kochanow- 
ski zrażony,  gorzki,  zbrzydził  sobie  dwór  i  zamknął  się  w  Czar- 
nolesie,  gdzie  pisał  elegie  pełne  narzekań  na  okrutne  piękności 
i  na  fałszywych  przyjaciół. 

Istotnie,  to  wszystko  wygląda  bardzo  ładnie.  Ale  co  w  tern 
prawdy?  Ze  Kochanowski  pisał  wiersze  do  Hanny,  to  jedna 
prawda ;  że  ów  podskarbi  miał  córkę  Hannę ,  to  druga  prawda ; 
a  trzecia,  że  Hanna  Tarnowska  poszła  za  Herburta.  Tylko  to 
mniej  pewne,  czy  te  dwie  Hanny  są  jedną  i  tą  samą  Hanną. 
Dowody  jakie  daje  autor,  może  nie  są  zupełnie  dostateczne.  Je- 
den jest,  że  z  hetmanem  i  jego  synem  był  w  zażyłości,  a  po 
śmierci  tego  syna  nie  poświęcił  mu  ani  najmniejszego  wierszyka; 
dowód  oczywisty,  że  był  na  cały  dom  rozżalony.  Jeżeli  nawet 
dowód,  co  niekoniecznie  pewne,  to  zkądże  wniosek,  że  był  roz- 
żalony o  Hannę?  Ztąd,  że  w  wierszach  skarży  się  na  zawody 
i  rozczarowania  ;  zresztą  był  z  nią  przecie  zaręczony,  skoro  w  je- 
dnym wierszu  prosi  jej,  żeby  mu  dała  i  serce,  skoro  dała  pierścień. 
Wszystko  to  dość  wątpliwe,  ale  przypuściwszy,  że  te  skargi  i  ta 
prośba  o  serce  odnoszą  się  do  jakichś  zaręczyn  zerwanych,  to  gdzież 
i  w  czem  dowód,  że  Hanna  z  jego  wierszy,  jest  tą  Hanną,  co  po- 
szła za  Herburta  ?  Gdzie  i  w  czem  ?  w  jego  własnym  wierszu, 
w  tym,  który  mówi  wyraźnie,  że  »ciernie  nie  może  dać  innego 
owocu  jak  tarnM.«  Te  tarnki  przecież  dowodzą  jasno  jak  słońce, 
ze  panna,  która  go  zdradziła,  nazywała  się  Tarnowska.  Któżby 
śmiał  jeszcze  wątpić !  Zapewne ,  że  wątpić  trudno,  a  uwierzyć 
trzeba ;  uwierzywszy  zaś,  drogą  tej  samej  kombinacyi  i  argumen- 
tacyi  dochodzić  do  nowych  odkryć,  a  przynajmniej  pytań.  Naprzy- 
kład:  kiedy  Ewangelia  mówi  (a  mówi  wyraźnie,  u  Mateusza  ś. 
w  rozdziale  VII),  że  na  ostach  nie  rodzi  się  figa,  czy  się  to 
czasem  nie  do  panny  Figaszewskiej  ściąga?  kto  wie ;  polecamy  tę 
kwestyę  teologom  i  exegetykom,  z  których  żaden,  o  ile  wiemy,  nie 
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zwrócił  na  nią  dotąd  uwagi,  jak  żaden  z  biografów  Kochanow- 
skiego nie  zwrócił  jej  na  owe  tarnie,  na  których  biedny  poeta 
palce  sobie  pokrwawił. 

Po  tem  smutnem  przejściu,  Kochanowski  uciekł  ze  swoim 
żalem  i  upokorzeniem  do  Czarnolasu.  Prostota  wiejskiego  życia, 
i  sąsiadów  była  mu  tem  milszą  im  mniej  podobną  do  dworskich 
obyczajów  i  »zdrad  fałesznych.«  Pewnego  razu,  na  ś.  Jan,  na  imie- 
niny, zjechali  się  sąsiedzi,  nawet  i  panie  sąsiadki  z  córeczkami  do 
jego  chaty  kurnej  (bez  komina  str.  110),  bawili  się,  śpiewali  i  tań- 
cowali, palili  świętojańskie  ognie,  i  z  tego  powstała  Sobótka.  Wtedy 
także  prosta  i  naiwna,  a  ładna  Dorotka  Podlodowska  podobała, 
się  poecie  przez  to  właśnie,  że  była  tak  odmienną  od  zdradliwych 
flirtujących  panien  z  wielkiego  świata,  i  oświadczył  się.  Ale  nie- 
bawem żałował.  Dorotka  była  ładna  i  poczciwa,  ale  wychowaniem 
jemu  nie  równa:  a  dopieroż  gdy  w  roku  1569  pojechał  na  sejm 
do  Lublina,  gdy  zobaczył  dwór,  obudziły  się  w  nim  wszystkie 
dawne  ambicye  »humanisty  dworaka,«  może  obudziło  się  i  wspo- 
mnienie Hanny;  Dorota  straciła  na  uroku,  i  dlatego  wziął  z  nią 
ślub  tak  późno,  aż  w  roku  1574.  A¥ziąwszy  go,  żył  z  nią  dobrze 
i  był  rad,  jeżeli  nie  szczęśliwy,  ale  ona  »nie  umiała  prowadzić  po- 
ważniejszej rozmowy,  nie  miała  pojęcia  o  szerokim  świecie  ludz- 
kim* ani  »o  świecie  poezyi  i  filozofii*  (str.  170),  i  ostatecznie  wy- 
starczyć mu  nie  mogła.  Dręczył  się  też  ciągle,  »oczekiwał  gorączkowo 
cudu,  mającego  mu  przywrócić  stanowisko,  z  którego  został  wy- 
trącony* (str.  171),  a  wszystko  to  »zachęcalo  i  pobudzało  do 
szukania  w  winie  lekarstwa  na  troski  i  bodźca  do  życia.  Na- 
wyknienie  to  nie  doszło  do  wymiarów  szpetnego  nałogu,  ale 
wywierało  ważny  wpływ  na  rozwój  cierpień  i  nagłą  śmierć  Ko- 
chanowskiego* (str.  180). 

Czyż  trzeba  koniecznie  nadużywać  trunku,  żeby  umrzeć  na. 
apopleksyę,^  i  czy  »dzban  pisany«  i  wszystkie  jego  wesołe  wier- 
szyki do  wina,  dają  nam  prawo  posądzać  go,  że  tego  lekarstwa 
na  frasunek  używał  za  wiele? 

Nie:  być  może,  że  to  wszystko  prawda,  i  będziemy  szczę- 
śliwi, jeżeli  się  kiedy  złoży  całkowita  historya  Kochauowskiego 
ale  zanirn^  w  tę  uwierzymy,  czekamy  na  poważniejsze  dowody. 
Stary  książę  Canterani  w  Wieczorach  Florenckich  Klaczki  śmieje 
sic  z  Niemców,  wymyślaczów  psychicznej  historyi  Dantego:  cóżby 
dopiero  powiedział  o  takich,  co  wymyślają  historye  faktyczne  t 
Konstrukcya  historyczna,  jest  rzecz  bardzo  piękna,  ale  potrzebuje 
dwóch  rzeczy  (nie  mówiąc  już  o  trzeciej,  intuicyi),  potrzebuje  ma- 
teryału  i  podstawy.  Gdzie  tych  brak,  tam  budowa  będzie  fanta- 
styczną i  błahą,  a  Kochanowski  czy  ktokolwiek  inny,  ukaże  się 
w  świetle  nie  »  własnych  utworów«  jak  obiecuje  tytuł,  tylko  wła- 
snych domysłów  —  autora.  S.  T. 

—  Historya  Języka  Polskiego  przez  Antoniego  Kalinę. 
Tom  l  (Lwów  1883,  str.  XXVII.  492.)  Jest  to  praca  konkur- 
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sowa,  uwieńczona  nagrodą  przez  redakcyę  Biblioteki  Warszaw- 
skiej. Mieści  ona  w  sobie  jeden  z  najważniejszych  działów  gra- 
matyki polskiej,  mianowicie  naukę  o  historycznym  rozwoju  dekli- 
nacyi  i  konjugacyi  języka  polskiego,  oparta  na  języku  pisanym 
wieków  przeszłych.  Autor  uwzględnia  tu  prawie  wszystko,  co  lite- 
ratura nasza  wydała  po  koniec  wieku  XVIII.  Sam  spis  źródeł  J 
literackich,  na  których  się  opiera  ta  praca,  obejmuje  27  stronnic  | 
druku,  poprzedzających  wstęp.  We  »wstępie«  streszcza  p.  Kalina 
ogólne  wiadomości  o  mowie  ludzkiej  i  o  nauce,  zajmującej  się  tym 
przedmiotem,  kończy  zaś  znanemi  również  wiadomościami  o  języ- 
kach słowiańskich,  o  języku  polskim  i  jego  pisowni.  Następuje 
opracowanie  szczegółowe  deklinacyi,  i  to  imionowej ,  zaimkowej 
i  złożonej.  Kesztę  dzieła  zajmuje  konjugacya,  a  mianowicie  nauka 

0  tematach  trybu  bezokolicznego,  dalej  o  tematach  czasu  teraź- 
niejszego, wreszcie  o  czasach  złożonych.  Wszystko  to  illus  trują 
liczne  przykłady,  wyjęte  z  zabytków  języka  staropolskiego  i  z  na- 
szych druków  aż  do  końca  wieku  XVIII.  By  wytlómaczyć  po- 
chodzenie form  deklinacyjnych  i  konjugacyjnych  języka  polskiego, 
ucieka  się  często  p.  Kalina  do  porównań  z  językiem  starosłowiań- 
skim, litewskim  i  staroindyjskim.  Porównania  te  jednak,  zwłaszcza 
z  językiem  litewskim  i  sanskrytem,  są  najczęściej  zbyteczne,  tem- 
bardziej,  że  oparte  na  nich  tłumaczenia  form  słowiańskich  są  wielce 
zastarzałe  i  błędne.  Pochodzi  to  głównie  ztąd,  że  p.  Kalina  zna 
język  indoeuropejski  tylko  podług  dyalektu  Schleichera,  a  z  książki 
jego  drukowanej  w  roku  1883  możuaby  myśleć,  że  nauka  od 
czasów  Schleichera  ani  na  krok  nie  postąpiła.  Ani  słówkiem  tu 
autor  nie  zdradza  swej  wiadomości  o  nowszych  teoryach  grama- 
tycznych, które  się  dziś  już  cieszą  powszechnem  prawie  uznaniem. 
Dlatego  lepiej  już  było  nie  powtarzać  bezpotrzebnie  zuanych  obja- 
śnień Schleichera,  Miklosicha  itp.,  zwłaszcza,  że  książka  ta  nie 
bardzo  się  nadaje  do  lektury  profanom.  —  CV)  się  tyczy  właści- 
wej »historyi  form  gramatycznych  języka  polskiego, «  to  trzeba 
przyznać,  że  p.  Kalina  niemało  sobie  zadał  trudu  przy  zebraniu 

1  ugrupowaniu  przykładów.  Mimo  to  jednak  potrzeba  tu  jeszcze 
niejedno  uzupełnić  lub  poprawić,  zwłaszcza  przy  formach  rzad- 
szych. W  pewnej  mierze  da  się  to  nawet  uskutecznić  przy  pomocy 
naszej  literatury  gramatycznej  z  kilku  lat  ostatnich,  która  pan 
Kalina  nie  bardzo  wyzyskał.  Zresztą  nie  wiemy,  co  się  jeszcze 
kryje  w  licznych  tekstach  staropolskich ,  nie  ogłoszonych  dotąd 
drukiem.  Nie  grzeszy  też  »historya«  form  gramatycznych  wielką 
przejrzystością,  zwłaszcza  w  opracowaniu  konjugacyi  z  powodu 
zastarzałego  słów  podziału,  jakiego  się  p.  Kalina  trzyma  w  swej 
pracy.  Objaśnienia  form  polskich  też  nie  o  wiele  są  lepsze,  autor 
bowiem  nie  sili  się  bardzo  na  tłumaczenie  nowotworów  języka 
polskiego.  W  ogóle  zaś  da,  się  sąd  o  książce  pana  Kaliny  streścić 
w  sposób  następujący:  Materyał  zebrany  w  tein  dziele  jest  bar- 
dzo cenny,  nie  wszędzie  jednak  jest  on  należycie  rozłożony  i  w  spo- 
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sób  przejrzysty;  dla  profanów  jest  go  nawet  za  wiele,  dla  spe- 
cyalistów  —  za  mało,  zwłaszcza  przy  niektórych  kwestyach  cie- 
kawszych. Odwrotnie  ma  się  rzecz  z  objaśnieniami  gramatycznemi. 
Tych  jest  za  wiele  dla  gramatyków,  za  mało  zaś  dla  niespecya- 
listów,  zwłaszcza  w  kwestyach  dotyczących  historyi  języka  »pol- 
skiego.«  Nadto  są  one  często  jużto  "niedokładne,  jużto  zastarzałe 
i  błędne.  Mimo  to  jednak  niesprawiedliwa  byłoby  rzeczą  nie  uznać 
ogromnej  pracy  i  pilności  autora,  tak  wielce  już  dotąd  zasłużonego 
około  gramatyki  polskiej.  Cenny  materyał,  zebrany  w  jego  dziele, 
może  w  ręku  dzielnego  specyalisty  przyczynić  się  wielce  do  umie- 
jętnego opracowania  prawdziwie  »historycznej«  gramatyki  polskiej. 

—  Wdrterbuah  der  Uttauischen  Sprache  von  Friedrich 
Kurschat  (II.  Theil,  Halle  a  S.  1883.  8-vo  str.  XII.  530). 
W  dziesięć  lat  po  pierwszej  części  pomnikowego  dzieła  Kurschata, 
zawierającej  słownik  niemiecko-litewski,  głównie  dla  użytku  prak- 
tycznego przeznaczony,  wyszła  część  druga,  oczekiwana  już  z  upra- 
gnieniem przez  lingwistów,  a  mieszcząca  w  sobie  słownik  litewsko- 
niemiecki.  W  przedmowie  zapowiada  autor,  iż  dzieło  to  jest  śpiewem 
łabędzim  77-letuiego  starca,  który  z  ambony  i  katedry  profesorskiej 
przez  całe  życie  pracował  dla  swych  litewskich  współbraci.  Jak 
bowiem  zapewne  wiadomo,  od  czterdziestu  już  niemal  lat  uczy  on 
języka  litewskiego  w  uniwersytecie  królewieckim  i  jest  ulubionym 
kaznodzieją  protestanckich  Litwinów  pruskich.  Prócz  kilku  mniej- 
szych prac  gramatycznych,  które  mu  zyskały  uznanie  takich  uczo- 
nych jak  Schleicher  i  Pott,  napisał  on  wielką  gramatykę  języka 
litewskiego  (r.  1876),  w  której  zebrał  nadzwyczaj  wiele  cennego  ma- 
teryału.  Nadto  pracował  wiele  nad  literaturą  popularną  dla  ludu 
litewskiego,  a  od  roku  1849  przez  trzydzieści  przeszło  lat  wydawał 
gazetkę  litewską  p.  t.  Kelekois  (pielgrzym).  Ostatnie  jego  dzieło 
zawiodło  nieco  oczekiwania  lingwistów.  Nie  jestto  bowiem  całko- 
wity słownik  litewski,  gdyż  nie  uwzględnia  starszego  języka,  lecz 
tylko  dzisiejszy,  i  to  nie  wszystkich  gwar  litewskich,  lecz  tylko 
zaledwie  dziesiątej  ich  części,  t.  j.  gwar  prusko-litewskich.  Umiesz- 
czone są  tu  tylko  takie  wyrazy,  które  Kurszatowi  wiadome  są 
z  praktycznego  użycia ;  ze  słów  zaś  sobie  nieznanych  podaje  on 
tylko  pewniejsze,  i  to  z  zastrzeżeniem  (w  nawiasach).  Wskutek  tego 
potrzeba  i  dziś,  jak  dawniej,  uciekać  się  niekiedy  do  arcyniewy- 
godnego  słownika  Nesselmanna.  —  Obok  czysto-litewskich  wyra- 
zów, znajdujemy  w  słowniku  Kurszata  mnóstwo  też  przyswojonych, 
zwłaszcza  z  języka  polskiego,  ruskiego  i  niemieckiego.  Dlatego 
podaje  często  Kurszat  obok  niemieckich  i  polskie  znaczenia, 
jednakże  nie  bardzo  systematycznie;  brak  ich  często  tam,  gdzieby 
je  widzieć  należało,  w  wielu  zaś  innych  wypadkach  umieszczone 
są  niepotrzebnie  lub  nawet  błędnie. 

Nadto  przebija  się  tu  brak  znajomości  gramatyki  porównaw- 
czej języków  indoeuropejskich,  który  może  badacza,  zwłaszcza  po- 
czątkującego, niekiedy  w  błąd  wprowadzić. 
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Wyrazy  polskie  są  wskutek  niedokładnej  pisowni  nieraz 
bardzo  fałszywie  przytoczone.  Mimo  to  wszystko  oddał  Kurszat 
swym  słownikiem  litewskim,  jak  i  gramatyką,  wielką  przysługę 
badaniom  lingwistycznym,  a  imię  jego  będzie  zawsze  wspominane 
z  wdzięcznością  i  uznaniem.  J.  H. 

—  Slaric  and  Latin.  Ilchester  lectures  on  comparatire  lexi- 
cography  delwered  at  the  Taylor  Institution  (Oxford.  By  Carl 
Abel,'  Ph.  D.  London  1883,  str.  VI.  123).  —  W  książce  tej 
traktuje  autor  o  zesłowiańszczeniu  Finnów,  o  języku  rosyjskim 
i  małoruhkim ,  o  pojęciu  słowa  »pan«  i  »szlachcic,«  i  o  pojęciu 
»wolności«  w  języku  polskim,  rosyjskim  i  łacińskim.  Zdaniem  Prof. 
Abela  składa  się  naród  rosyjski  z  dwóch  pierwotnie  odrębnych 
żywiołów:  słowiańskiego  i  fińsko-tatarskiego.  Żywioł  słowiański, 
zajmujący  część  zachodnią,  nazywał  się  ruskim;  szczep  zaś  fiń- 
sko-tatarski ,  zamieszkujący  kraje  wschodnie,  moskiewskim.  »Mo- 
skale«  jednak  prędko  przyjęli  język,  zwyczaje  i  obyczaje  słowiań- 
skie, a  zająwszy  Ukrainę,  nazwali  się  też  narodem  »ruskim.« 
A  ponieważ  znaczna  jest  ich  przewaga  liczebna  (40  milionów), 
nazywają  się  Wielkorusami;  ujarzmiony  zaś  przez  siebie  szczep  : 
rusko-słowiański  (15  milionów)  nazwali  Małorusami.  Szczep  ten  : 
jednak  »małoruski,«  zwany  u  nas  Rusinami,  czuje  zawsze  swą 
odrębność  od  żywiołu  fińsko-tatarskiego,  nienawidzi  go  i  przezywa  { 
Moskali  »kacapami,«  podczas  gdy  ci  nawzajem  Rusinów  nazywają 
»chachłami.«  Rozdziału  tego  dowodzi  on  na  języku  dzisiejszym 
obu  tych  szczepów,  twierdząc,  że  Moskale  przyjęli  tylko  dźwięki 

i  formy  języka  słowiańskiego  i  zastosowali  je  do  swych  własnych 
pojęć  fińsko-tatarskich.  Rozbierając  więc  znaczenie  pewnych  wy- 
razów  w  języku  rosyjskim  i  małoruskim,  dowodzi,  że  języki  te 
ani  identyczne  nie  są,  ani  jeden  jest  narzeczem  drugiego,  lecz 
oba  są  odrębne,  jakkolwiek  dźwiękowo  bardzo  pokrewne. 

Wyższe  warstwy  społeczeństwa  rosyjskiego  stanowią  niejako 
»trzecią  narodowość,«  złożoną  z  przedstawicieli  rozmaitych  narodo- 
wości, zamieszkałych  w  Rosyi.  Język  rosyjski  niema  osobnego  wy- 
razu na  pojęcie,  któreby  obejmowało  wszystkie  właściwości  »pana,« 
jako  człowieka  o  dobrem  wychowaniu,  wolnomyślnem  wykształceniu 
i  wielkiem  poszanowaniu.  Wyraz  »barin«  oznacza  wprawdzie  y>szlach~ 
eica,«  przymiotnik  jednak  »barskij«  nie  oznacza  »szlachetnego,«  lecz 
jest  tylko  dzierżawczym,  oznaczającym  rzecz,  która  do  szlachcica 
należy.  Pierwiastek  zaś  bar  miał  powstać  wskutek  pewnej  lingwi- 
stycznej inwersyi«  z  rab  (niewolnik),  w  co  jednak  dziś  już  trudno 
uwierzyć.  Ciekawy  też  jest  rozdział  o  pojęciu  »wolności«  osobistej 
i  politycznej  u  Polaków,  Moskali  i  Rzymian,  na  podstawie  zna- 
czenia wyrazów:  »wolny,«  »swobodny}«  »liber.«  Dość  szczegółowe 
sprawozdanie  z  tej  pracy  podaje  »Slovansky  sbornik«  (II.  579). 

J.  H. 

—  X.  Józef  Pelczar  wydał  świeżo  Prawo  małżeńskie 
katolickie  z  uwzględnieniem  prawa  cywilnego  obowiązującego  w  Au~ 
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stryi,  w  Prusach  i  Królestwie  Polskiem.  Jestto  obszerny  podręcznik 
prawa  małżeńskiego  i  prawa  postępowania  w  sprawach  o  mał- 
żeństwie według  prawa  kanonicznego.  Dzieło  zupełnie  wyczerpu- 
jące przedmiot  i  przedstawiające  go  ze  stanowiska  dogmatycznego 
i  historycznego;  mianowicie  nadzwyczaj  szczegółowo  autor  prze- 
chodzi przeszkody  (impedimenta)  zawarcia  związków  małżeńskich. 

Co  X.  Pelczar  przedstawił  ze  stanowiska  prawa  kanonicznego, 
tosamo  uczynił  Dr  S  t  a  n  i  a  ł  a  w  Szachowski  ze  stanowiska 
cywilnego  kodeksu  francuskiego.  Autor  wprawdzie  nie  przedstawia 
całego  prawa  małżeńskiego,  ale  traktuje  »o  zawarciu  małżeństwa 
w  prawie  francuskiem ;«  jestto  jednak  tasama  część,  która  sta- 
nowi główną  treść  dzieła  X.  Pelczara,  bo  i  on  pod  prawem  mał- 
żeńskiem  rozumie  prawo  o  wchodzeniu  w  związki  małżeńskie,  tylko 
uzupełnia  rzecz  sądownictwem  małżeńskiem.  Dr  Szachowski  daje 
na  początku  pogląd  na  instytucyę  małżeństwa  u  ludów  dawnych 
i  dzikich,  widząc  w  sposobach  zawierania  małżeństw  wyraz  cywi- 
lizacyi  społeczeństwa,  następnie  wykazuje  pierwiastki  instytucyi 
prawa  małżeńskiego  wre  Francyi.  Za  takie  źródło  dla  prawa  fran- 
cuskiego uważa  zasady  małżeństwa  u  Rzymian.  Po  tym  history- 
cznym wstępie,  następuje  rozbiór  cywilnego  małżeństwa,  jak  je 
pojmuje  obowiązujący  we  Francyi  kodeks  Napoleona. 

—  Każde  dotknięcie  się  stosunkówr  gminnych  w  Galicyi, 
wykazuje  smutne  skutki  niedbalstwa  i  niedołęztwa  naszego  samo- 
rządu gminnego,  pozbawionego  inteligencyi  i  ograniczonego  na 
przestrzeli  jednej  wioski,  i  to  samej  wiejskiej  gromady.  Nowy  tego 
dowód  złożył  Dr  Kajetan  Orlecki  w  rozprawie  Ochrona  wła- 
sności polskiej,  gdzie  rozbiera  przepisy  naszej  ustawy  polowej  z  r. 
1876  i  jej  zastosowanie  w  praktyce.  Orleckiemu  zawdzięcza  na- 
sza literatura  administracyjna  trzecią  już  pracę  naukową  z  dzie- 
dziny administracyi.  Znając  dokładnie  stan  rzeczy,  przedstawia  on 
rezultaty  dochodów,  jakie  przedsięwzięło  namiestnictwo  i  propo- 
nuje liczne  zmiany  w  obowiązującej  ustawie  polowej.  Główną  pro- 
ponowaną zmianą,  jest  wprowadzenie  sędziego  osobnego  do  spraw 
polowych,  w  miejsce  dzisiejszych  sądów  gminnych.  Urząd  ten  ho- 
norowy oparty  na  wyborach,  pragnęła  zaprowadzić  ankieta  z  r. 
1873,  obradująca  nad  projektem  do  ustawy  polowej ,  ale  rząd 
ówczesny,  stanowczo  temu  się  sprzeciwił.  Autor  podnosi  znowu 
ten  pomysł,  w  nadziei,  że  dziś  będzie  lepiej  przyjęty  przez  rząd, 
a  zapobiegnie  różnym  niedogodnościom  sądownictwa  gminnego. 
Drugą  reformą  autor  pragnie  nadać  władzy  politycznej  powiato- 
wej prawo  przymuszania  gmin  do  ustanawiania  płacy  stałej  dla 
strażników  polowych,  upatrując  całkiem  słusznie  w  ich  bezpła- 
tności powód  niedostatecznego  spełniania  obowiązków.  Znowu  więc 
proponowany  nowy  środek  ograniczenia  samorządu  gmin ,  byle 
tylko  uniknąć  jedynie  zbawczej  reformy  stosunków  gminnych. 
Dalsze  proponowane  zmiany,  oparte  są  na  dokładnem  zbadaniu 
sprawy  i  mają  na  celu  zabezpieczyć  lepiej  jak  dotychczas  własność 
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w  polu.  Rozprawa  bardzo  gruntownie  napisana,  zasługuje  na  uwagę 
szczególniej  kół  poselskich  i  stron  interesowanych.         J.  K. 

—  Szkolnictwo  w  Austryi.  W  zbiorowem  wydawnictwie  sta- 
tystyki austryackiej ,  obok  innych  prac,  wyszła  bardzo  ciekawa 
statystyka  zakładów  naukowych  w  całej  Austryi,  odnosząca  się 
do  roku  1882,  ale  w  porównaniu  z  dawniej szerai  danemi.  Dzieło 
to  nosi  tytuł  specyalny  Statistih  der  Unierrichts- Anstalten.  (Ogól- 
nego zbioru  Oesterreicliische  Statistih  tom  3-ci).  Ze  statystyki  tej 
chcemy  przytoczyć  kilka  ważniejszych  szczegółów.  Dowiadujemy 
się  z  niej,  że  w  austryackich  uniwersytetach  siły  naukowe  od 
roku  1872/3  do  1881/2  wzrosły  z  078  na  927  to  jest  o  37°/0, 
z  tego  we  Lwowie  z  46  na  60,  w  Krakowie  z  69  na  96,  a  wzrost 
ten  głównie  przypada  na  wydziały  medyczuy  i  filozoficzny.  W  tym 
samym  czasie  liczba  słuchaczy  wzrosła  blisko  o  20%,  to  jest 
z  8,871  na  10,594  w  półroczu  zimowem ,  a  z  8,318  na  9,766 
w  półroczu  letniem.  Wzrost  ten  w  małej  tylko  mierze  przypadł 
na  Lwów,  a  to  bezwątpienia  wskutek  konkurencyi  Czerniowiec, 
w  Krakowie  zaś  wyniósł  19 — 27%,  w  półroczu  zimowem  z  650 
na  773,  w  letniem  z  570  na  723.  Wzrost  słuchaczy  na  naszych 
uniwersytetach  przypada  na  wydziały  teologiczny  i  prawny.  Na 
medycynie  w  Krakowie  spadała  liczba  słuchaczy  przez  pierwszych 
lat  5,  a  teraz  podnosząc  się  znowu,  doszła  w  roku  1882  do  cyfry 
z  przed  lat  10.  Wydział  filozoficzny  tak  u  nas  jak  na  wszyst- 
kich uniwersytetach  okazywał  stałą  dążność  do  zniżki.  Podobną 
tendencyę  na  wielu  uniwersytetach  stwierdzić  można  dla  wydziału 
teologicznego.  Co  do  narodowości,  wszystkie  biorą  udział  w  zwię- 
kszeniu się  liczby  słuchaczy,  z  wyjątkiem  Czechów,  Włochów  i  Sło- 
weńców. Główny  wzrost  wykazuią  Niemcy  i  Węgrzy.  Z  każdych 
100  polskich  studentów  56  uczęszcza  na  prawo,  po  18  na  me- 
dycynę i  filozofię,  a  niespełna  8  na  teologię.  Ze  100  zaś  Rusi- 
nów uczęszcza  z  góra  47  na  teologię ,  35  na  prawo,  5  na  medy- 
cynę, a  13  na  filozofię. 

Statystyka  szkół  średnich  nie  odróżnia  gimnazyów  klasy- 
cznych od  realnych.  Wzrost  tu  znaczny  uczęszczających  w  każ- 
dym kraju,  w  Galicyi  wynosi  on  blisko  50%-  We  wzroście 
różnych  narodowości,  Czesi  biorą  w  gimnazyach  największy  udział, 
gdyż  liczba  ich  niemal  podwoiła  się,  wzrost  wynosi  90%,  u  Niem- 
ców 60%,  u  Polaków  54%,  u  Rusinów  tylko  8%.  —  Wzrost 
słuchaczy  odnosi  się  do  gimnazyów  klasycznych ,  a  nie  realnych. 

W  tym  samym  czasie  zmniejszyła  się  bardzo  znacznie  liczba 
słuchaczy  we  wszystkich  akademiach  technicznych.  Ubytek  ten 
wprawdzie  dotknął  tylko  wydział  inżynierów,  gdy  na  wydziale 
architektury,  maszyn  i  chemicznym  liczba  słuchaczy  podwoiła  się. 
Mimo  tego  jednak,  ogólna  liczba  słuchaczy  technik  spadła  z  3,113 
na  2,699.  Podobnie  we  wszystkich  szkołach  realnych  liczba  słu- 
chaczy spadła  z  20,572  na  15,585,  to  jest  o  25%.  W  Galicyi 
ubytek  wynosił  jeszcze  więcej,  gdyż  z  2,123,  liczba  uczniów  spadła 
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na  907.  Podobne  zmniejszenie  spotykamy  w  szkołach  średnich 
handlowych.  Natomiast  znaczny  przyrost  okazują  szkoły  prze- 
mysłowe. Liczba  szkół  w  ciągu  lat  10  wzrosła  "z  87  na  345, 
a  liczba  uczniów  z  11,600  na  31,754.  Ponieważ  są  to  przeważnie 
szkoły  wyższe  od  szkół  ludowych,  wzrost  zatem  frekwencyi  oka- 
zuje potrzebę  wyższej  nauki  u  klas  rzemieślniczych.  Przytem  szkoły 
te  przygotowując  do  rzemiosł,  mogą  oddać  wielkie  usługi  rozwo- 
jowi praktycznych  zawodów. 

Wreszcie  statystyka  szkół  ludowych  okazuje  także  stały 
wzrost.  Daty  o  niej  są  tem  ciekawsze,  że  krajowa  Rada  Szkolna 
nie  opracowała  jeszcze  statystyki  bardziej  szczegółowej ,  a  więc 
daty  te  przychodzą  tu  po  raz  pierwszy.  Okazuje  się  więc,  że 
w  Galicyi  w  roku  1882  było  2,882  szkół  ludowych,  a  w  roku 
1875  było  ich  2.351.  Na  2,867  szkół  publicznych  było  jedno- 
klasowych  2,439,  dwuklasowych  216,  więcej  jak  czteroklasowych 
25.  Z  pomiędzy  szkół  było  polskich  1,189,  ruskich  1,524,  nie- 
mieckich 33,  mięszanych  136.  Nauka  półdniowa  była  zaprowa- 
dzoną w  959  szkołach,  a  prócz  tego  w  123  częścią  pół,  częścią 
całodzienna.  Liczba  uczniów  wynosiła  367,247  w  szkołach  "pu- 
bliczDych,  14,865  w  zakładach  prywatnych,  a  nadto  z  obowiąza- 
nych do  uczęszczania  pobierało  naukę  bądź  w  domu,  bądź  w  wyż- 
szych zakładach  naukowych  10,192,  razem  392,304.  W  roku  1871 
było  w  szkołach  ludowych  155.768  uczniów,  w  ciągu  więc  lat 
10  cyfra  powiększyła  się  niemal  2l/2  raza.  W  stosunku  do  "roku 
1875,  frekwencya  w  Galicyi  wzrosła"  o  87%,  następny  kraj  Bu- 
kowina wykazuje  tylko  37%  wzrostu,  kraje  czeskie  i  niemieckie 
gdzie  stan  szkół  i  dawniej  był  lepszy,  wzrost  jeszcze  o  wiele  niż- 
szy. W  każdym  razie  wysoki  ten  przyrost  frekwencyi  w  Galicyi 
winien  pesymistów  przekonać,  że  postęp  w  naszych  szkołach  lu- 
dowych jest  stały  i  znaczny.  J".  K. 

—  Najnowsze  publikacye  francuzkie  na  polu  Historyi 

Filozofii  greckiej.  Paryzka  Akademia  nauk  moralnych  i  polity- 
cznych wywołuje  swemi  konkursami  cenne  dzieła  wnikające  coraz 
głębiej  w  ducha  starożytnej  greckiej  filozofii.  Bogatej  fundacyi  na- 
gród imienia  Wiktora  Cousina  zawdzięcza  najnowsza  filozoficzna 
literatura  francuzka  jakoby  nowe  odrodzenie  filozofii  Pythago- 
rasa  i  Pythagorejskiej  szkoły,  filozofii  Sokratesa  i  Platona 
i  wreszcie  psychologii  Arystotelesa,  gdyż  właśnie  t.  z.  Kwe- 
stye  Akademii  nauk  moralnych  i  politycznych,  proponowane  o  na- 
.grodę  fundacyi  W.  Cousin'a  pobudziły  w  ostatnich  latach  znako- 
mitego znawcę  Helleńskiego  świata  i  języka  p.  A.  Ed.  Chaignet, 
jakoteż  myśliciela  jak  Alfred  Fouillee,  do  napisania  ukoro- 
nowanych przez  »Instytut«  obszernych  dzieł  następujących: 

1)  Pythagore  et  la  Philosophie  Pythagoricienne«  contenant  les 
fragments  de  Philolaus  et  d'Archytas  traduits  pour  la  premierę 
fois  en  franęais  par  A.  Ed.  Chaignet  prof.  de  litterature  an- 
cienne  a  la  faculte  des  lettres  de  Poitiers.  (Paris,  1874,  dwa  tomy). 
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2)  La  Philosophie  de  Socrate  par  Alfred  Fouillee  Maitre 
de  conferences  a  Tecolee  normale  superieure.  (Paris,  1874,  dwa  tomy). 

3)  La  Philosophie  de  Platon.  Exposition,  Histoire  et  Criti- 
que  de  la  Theorie  des  Idees  par  Alfred  Fouillee.  (Paris  1869, 
dwa  tomy)  i  wreszcie: 

4)  Essai  sur  la  Psychologie  d'Aristote  contenant  1'histoire  de 
sa  vie  et  de  ses  ecrits  par  A.  Ed.  Chaignet  (Paris  1883, 
tom  pierwszy).  Tom  drugi  zaś  tegosamego  dzieła  zapowiedziany 
przez  autora  jako  traktujący  o  historycznej  genezie  psychologii 
Arystotelesa  i  o  późniejszym  jej  znaczeniu  w  historyi  filozofii  ma 
się  ukazać  niebawem.  Dodawszy  jeszcze  do  powyższych  książek: 
Essai  sur  la  Poesie  philosophiąue  en  Grece  par  Guillaume 
Breton  (Paris  1883),  rzecz  o  poematach  filozoficznych  Xenofa- 
nesa,  Parmenidesa  i  Empedoklesa,  mamy  przed  sobą  szereg  po- 
ważnych monografij  o  głównych  przedstawicielach  najpiękniejszej 
bo  twórczej  epoki  filozofii  greckiej. 

Na  recenzyą  o  pierwszych  trzech  z  wymienionych  książek 
jako  dawniejszych,  już  zapóźno,  jednakowoż  wzmianka  o  nich 
tutaj  nie  zawadzi,  wobec  tego,  że  nie  spotkaliśmy  dotąd  ich  oceny 
w  żadnem  polskiem  piśmie,  i  że  łączą  się  one  i  dopełniają  z  naj- 
świeższemi  paryzkiemi  publikacyami  na  polu  historyi  filozofii 
greckiej,  jakoby  w  jedną  całość,  a  zasługują  ze  wszech  miar  na 
uwagę  każdego,  kto  się  tym  przedmiotem  zajmuje.  Pythagoras 
i  znaczenie  Pythagoreizmu  przedstawia  nam  sięuChaignet'a 
trzeźwiej,  niż  w  dawnem  dziele  Karola  Rótha:  Geschichte  un- 
serer  abendlundischen  Spekulation,  który  w  tej  zresztą  bardzo  zaj- 
mującej książce  kieruje  się  często  zbyt  wybujałą  wyobraźnią,  a  spra- 
wiedliwiej, niż  u  Ze  11  er  a:  Philosophie  der  Griechen,  w  którem 
to  klasycznem  zresztą  dziele,  napisanem  z  największą  profesorską 
erudycyą  filologiczną,  rozdział  o  Pythagorasie  należy  do  najsłabszych, 
gdyż  Zeller  przeszedł  tu  sam  siebie  w  swoim  cechującym  go 
skeptycznym  hiperkrytycyzmie  niemieckim,  powątpiewając  np.  wbrew 
trądy cyi  całej  starożytności  o  pobycie  Pythagorasa  w  Egipcie. 
Chaignet  zajmuje  pośrednie  stanowisko  między  skrajnemi  kierun- 
kami przeceniającemi  lub  też  obniżaj ącemi  znaczenie  Pythago- 
rejskiej  szkoły,  dodane  zaś  do  pierwszego  tomu  wdzięczne  tłóma- 
czenie  fragmentów  Filolaosa  iArhytasa,  uderzających  głę- 
boką swą  treścią  każdy  myślący  | umysł,  podnoszą  niezmiernie 
przedmiotową  wartość  tego  dzieła,  pozwalając  nam  samoistnie,  o  ile 
to  jest  dzisiaj  możliwe,  wniknąć  w  arkana  Pythagoreizmu. 

Świat  Ideałów  Platona  odżył  rzec  można  na  nowo,  doty- 
kalnie, pod  piórem  p.  Alfreda  Fouillee,  który  wyróżnia  się 
tern  najbardziej  od  innych  licznych  w  tym  wieku  monografów 
Platona,  iż  nietyle  patrzy  z  góry  na  korpus  dzieł  jego,  jako  na 
zakonserwowany  w  Muzeum  historyi  świata  ciekawy  preparat,  sek- 
cyonując  go  na  nowo,  ile  pokazuje  nam  naocznie,  czego  i  dziś 
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jeszcze  od  nieśmiertelnego  geniusza  Platona  nauczyć  się  można. 
Mniej  udany,  choć  późniejszy  jest  jego  Sokrates,  gdyż  wyróżnie- 
nie z  dyalogów  platońskich  tego  co  jest  sokratyczne,  a  co  jest 
czysto  platońskie,  jest  u  p.  Fouillee  raczej  przypisywaniem  Sokra- 
tesowi wielu  pomysłów  Platona,  których  na  podstawie  Memora- 
biliów  Xenofonta,  bądź  co  bądź  głównego  źródła  do  Sokratesa, 
u  tegoż  usprawiedliwić  nie  można.  Indywidualna  postać  geniuszu 
Sokratesa  już  lepiej  i  trafniej  rysuje  nam  się  w  książce  Zellera  na 
tle  ateńskiej  społeczności. 

Przechodząc  do  najświeższych  publikacyj,  na  czele  zazna- 
czyć należy  pierwszy  tom  dzieła  Chaigneta  o  Psychologii 
Arystotelesa:  zawiera  ono  na  wstępie  bardzo  zajmującą  biografię 
filozofa  złożoną  z  mozaiki  źródeł,  które  niestety  są  stosunkowo 
dosyć  skąpe,  i  po  większej  części  późniejszej  daty  i  wątpliwej  warto- 
ści, tak,  że  potrzeba  wiele  krytycznego  zmysłu,  a  nawet  pewnego 
artyzmu  i  taktu,  żeby  z  poza  tej  chmury  plotek,  niesmacznych 
baśni  i  zawistnych  kalumnij,  jaką  ostatnie  wieki  starożytności  osło- 
niły postać  wielkiego  Stagiryty,  wyprowadzić  go  na  jaw  prawdy, 
jeśli  nie  zupełnej,  to  przynajmniej  do  minionej  rzeczywistości  jego 
życia  pracy,  losów  i  charakteru  jak  najbardziej  zbliżonej.  Jak 
pierwej  Zeller,  tak  i  Chaignet  broni  Arystotelesa  od  oskarżenia 
o  nienawiść  i  niewdzięczność  względem  Platona,  opierając  się  na 
sprzecznych  z  tą  potwarzą  wzmiankach  o  Platonie,  zawartych 
w  dziełach  samego  ucznia;  jakoteż  wykazuje  nieprawdopodobień- 
stwo owego  podejrzenia,  w  starożytności  dosyć  rozpowszechnionego, 
jakoby  Arystoteles  był  sprawcą  śmierci  Aleksandra  Wielkiego  na- 
sadziwszy nań  truciciela.  Monstrualność  tej  kalumnii  można  także 
uważać  za  pewną  negatywną  miarę  wielkości  mędrca,  którego  sta- 
rożytność nie  rozumiała,  bo  wyrósł  ponad  wszystkich  tak,  że  do- 
piero chrześcijańska  era  należycie  ocenić  go  potrafiła.  Po  biografii 
następuje  hi  story  a  losów  pism  Arystotelesa,  zestawiona  z  wielką 
erudycyą  przez  autora,  z  mnogiemi  przypiskami,  poczem  daje  nam 
on  krytykę  historycznej  części  dzieła  Arystotelesa  »o  duszy«,  w  któ- 
rej tenże  zbija  doktryny  swoich  poprzedników,  i  wreszcie  zaczyna 
się  szczegółowy,  bardzo  wyczerpujący  wykład  Arystotelesowej  nauki 
o  duszy  i  to  nietylko  na  podstawie  jego  trzech  książek  tieqi  '\pvxfjg 
lecz  z  uwzględnienieniem  wszystkich  pozostałych  mniejszych  pism 
Arystotelesa  i  ustępów  z  różnych  dzieł  jego  z  psychologią  jaki- 
kolwiek związek  mających.  Za  punkt  wyjścia  do  rozwinięcia  całej 
doktryny  o  duszy  w  duchu  Arystotelesa,  służą  autorowi  główne 
zasady  o  początkach  czyli  przyczynach  wszech  rzeczy,  zawarte 
w  pierwszych  księgach  Arystotelesowej  metafizyki,  całkiem  słusznie, 
gdyż  one  są  rzeczywiście  kluczem  jedynym  do  zrozumienia  jego 
psychologii,  i  przyznać  trzeba,  że  rozdziały  p.  t.  Principes  Metc^ 
physigues  (str.  2G5)  i  Definition  de  VAme  są  nąjsumienniej  opraco- 
wane i  najgłębiej  obmyślane  z  całej  książki  Ćhaignefa,  chociaż 
z  ostatecznemi  wynikami  poszukiwań  autora  i  tłumaczeniami  ter 
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minów  Arystotelesowych  jak  dvvafitg,  śrtoyeTa,  śrttlsyeTa,  które 
w  zrozumieniu  Arystotelesowej  definicyi  duszy  decydującą  grają 
rolę,  niezupełnie  zgodzićby  się  można.  Komentarz  Trendelen- 
burga  do  Aristotelis  de  anima  libri  tres  z  r.  1833  wydaje  nam  się 
bliższym  prawdy  w  wytłomaczeniu  powyższych  terminów.  Kończy 
się  książka  p.  Chaigneta  sumaryczną  krytyką  psychologii  Arysto- 
telesa. Autor  widocznie  stoi  sam  na  stanowisku  t.  z.  duodyna- 
mistów,  czyli  tych,  co  przyjmują  w  człowieku  jakoby  dwie  dusze, 
jedną  jako  przyczynę,  czyli  siłę  życia  zwierzęcego,  śmiertelną,  drugą 
nieśmiertelną,  jako  czysty  rozum,  i  tężesamą  doktrynę  upatruje 
także  i  w  Arystotelesie.  Niektóre  dwuznaczne  wyrażenia  się  Ary- 
stotelesa mogą  rzeczywiście  usprawiedliwiać  to  przypuszczenie,  ja- 
koby jego  vovg  ttoibtmóś  był  niejako  oddzielną  częścią  duszy,  je- 
dnakże natomiast  przytoczyć  można  o  wiele  więcej  kategorycznych 
oświadczeń  Stagiryty,  które  nie  pozwalają  nam  wątpić  o  tern,  że 
jedną  tylko  niepodzielną  duszę  w  człowieku  przyjmował,  jak  tego 
dowiódł  niedawno  znakomity  psycholog  Francisąue  Bouillier 
w  dziele:  Le  Principe  vital  et  1'ame  pensante  (Paris,  1873).  Za- 
sadniczo można  widzieć  rzeczy  inaczej,  niż  p.  Chaignet,  pomimo 
to  jednakże  przyznać  trzeba,  że  powyższa  książka  jego  jest  su- 
mienną pracą  i  wzorową  monografią  psychologii  Arystotelesowej, 
która  zwłaszcza  w  dzisiejszych  czasach  wielką  jest  dla  nauki  przy- 
sługą. 

Nakoniec  jeszcze  słów  kilka  o  książce  p.  Breton:  O  greckich 
poematach  filozoficznych.  Młody  autor  na  prawdziwym  staje  grun- 
cie, gdy  mówi,  »że  nie  można  sądzić  dzieł  z  pierwotnych  epok  kul- 
tury nowożytnym  duchem  krytycznym,  szukającym  wszędzie  pre- 
cyzyi  w  wyrażaniu  się  i  konsekwencyi  w  myślach,  trzeba  poniekąd 
stać  się  samemu  naiwnie  starożytnym,  aby  sądzić  starożytnych, 
t.  j.  natchnąć  się  ich  duchem  i  nie  być  bardziej  wymagającym 
od  nich  samych.  Trzeba  uznać  i  umieć  cenić  w  nich  pewną  woń 
archaizmu,  która  niknie,  gdy  się  chce  wszystko  wytlómaczyć. 
Rzeczywiście,  trzeba  pamiętać  o  tern,  że  pierwsi  filozofowie  greccy 
'jak  Xenofanes,  Parmenides,  Empedokles,  twórcy  wielkich  poema- 
tów 7tbqI  cpfoeog  byli  razem  teologami,  poetami  i  mężami  nauki 

0  naturze.  Autor  jednakże  sprzeciwia  się  sam  swojej  słusznej 
zasadzie,  żeby  starożytnych  mierzyć  miarą  pojęć  starożytnych,  gdy 
z  powyżej  wymienionych  mędrców  greckich  robi  pantcistów  w  nowo- 
żytnem  tego  słowa  znaczeniu.  Panteizm  jestto  greckie  słowo,  ale 
nie  jestto  grecka  rzecz,  a  nawet  słowo  nie  jest  starogreckie,  a  ua- 
wskroś  indywidualistyczna  i  antropomorfistyczua  osobista,  wolna 
myśl  helleńska,  zwłaszcza  w  najzdrowszej  epoce  jej  rozwoju  sprze- 
czną jest  z  panteizmem ;  dopiero  stoicyzm,  a  bardziej  jeszcze  neopla- 
tonizm  ze  swemi  oryentalnemi  indyjskiemi  naleciałościami,  można 
nazwać  panteistycznym,  dzisiejszy  zaś  panteizm  żydowski  (Spinoza) 

1  niemiecki  wprowadzony  w  mózgi  Greków  z  czasów  Xenofanesa, 
Parmeuidesa  i  Empedoklesa  zaciera  w  nich  jak  najbardziej  ową 
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»woń  archaizmu«,  którą  autor  uszanować  pragnie.  Pomimo  to  książka 
p.  Breton  zasługuje  na  uwagę  jako  pierwsza  próba  wniknięcia 
w  ducha  starych  fragmentów  greckich  poematów  filozoficznych 
z  punktu  widzenia  literackiego,  publicystycznego.         J.  S. 


—  Real-Encyklopaedie  der  christlichen  Alterthumer.  Unter  Mit- 
wirkung  mehrerer  Fachgenossen,  bearbeitet  wid  herausgegeben  von 
F.  X.  Kraus.  (Freiburg  1883.  Herder.  Neunte  Lieferung).  Z  po- 
wszechną wdzięcznością  przyjął  świat  uczony  w  r.  1865  znakomity 
Dictionnaire  des  antiąuites  chretiennes  par  Vabbe  Martigny.  Była  to 
pierwsza  a  nader  udana  próba,  aby  olbrzymi  materyał  archeolo- 
giczny pierwszych  sześciu  wieków  chrześciaństwa  ułożyć  w  całość 
jasną  i  przystępną.  Jednakże  gorliwe  studya  po  bibliotekach  i  archi- 
wach europejskich,  szerokie  i  według  nowej  metody  odbywane  po- 
szukiwania w  podziemnych  i  nadziemnych  cmentarzach  i  kościo- 
łach półwyspu  włoskiego,  Algieru  i  Syryi,  dostarczyły  takiego 
mnóstwa  nowych  szczegółów,  tyle  zupełnie  niespodzianych  rezulta- 
tów, że  francuzki  archeolog  znacznie  przerobić  musiał  swoje  dzieło, 
aby  je  utrzymać  na  równi  z  postępem  nauki.  Druga  edycya 
z  r.  1877  świadczyła  pochlebnie  o  tych  jego  usiłowaniach.  Nie- 
stety wkrótce  potem  umarł,  a  wątpić  się  godzi,  czy  znajdzie  się, 
ktoby  chciał  przerobić  dzieło  jego  nanowo,  tembardziej,  że  mimo 
swoich  zalet  niezwykłych,  ma  ono  liczne  niedostatki,  pochodzące 
w  części  ztąd,  że  autor  nie  znał  języka  niemieckiego  ani  angiel- 
skiego ;  zresztą  nie  umiał  zawsze  przestrzegać  ścisłej  granicy,  dzie- 
lącej archeologią  od  historyi  i  literatury.  Wielką  przeto  położył 
zasługę  prof.  Kraus,  zacząwszy  w  r.  1879  wydawnictwo  ency- 
klopedyi  chrześciaiiskich  starożytności.  Opiera  się  ona  na  dziele 
kanonika  Martigny,  nietylko  powtarzając  wszystkie  jego  drzewo- 
ryty, lecz  nawet  w  treści  od  niego  często  jest  zależną.  Mimo  to 
jest  ona  w  najpełniej szem  znaczeniu  oryginalną  pracą  dla  bogactwa 
erudycyi  i  nowych  na  starożytności  chrześciańskie  poglądów.  Autor, 
niegdyś  profesor  historyi  sztuki  w  uniwersytecie  Strasburgskim, 
a  teraz  historyi  kościelnej  w  Fryburgu,  znany  jest  zaszczytnie 
z  licznych  rozpraw  archeologicznych,  najbardziej  zaś  ze  swojej 
Roma  Sotterranea  (Freiburg,  1879,  2te  Auflage,  —  H  er  der),  w  któ- 
rej streścił  popularnym  sposobem  badania  De  Rossi'ego  i  jego 
uczniów.  Jeden  można  zarzut  zrobić  wydawnictwu,  że  doszło  do- 
piero do  litery  K  (Kleidung),  trwając  już  przeszło  lat  pięć,  zarzut 
ciężko  ważący,  bo  szybko  po  sobie  następujące  odkrycia  wznie- 
cają słuszną  obawę,  że  gdy  ostatni  ukaże  się  zeszyt,  pierwszy 
będzie  już  w  niejednym  punkcie  przestarzały.  Ale  zmienić  tego 
nie  można,  bo  małą  tylko  liczbę  współpracowników  znalazł  profesor 
Kraus,  zmuszony  szukać  ich  wyłącznie  wśród  katolickich  uczo- 
nych, a  ci  w  Niemczech  poczęści  nie  oddawają  się  studyom 
archeologicznym,  poczęści  zajęci  są  nowem  wydaniem  encyklopedyi 
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kościelnej  (Kirchenlexikon)  Wetzer'a  i  Weltego,  która,  o  ile 
sądzić  wolno  po  pierwszym  tomie,  zapowiada  się  bardzo  świetnie, 
a  o  dwie  piąte  obszerniejszą  będzie  od  wydania  pierwszego.  W  każ- 
dym razie  wdzięczni  jesteśmy  profesorowi  Krausowi  za  to,  co 
wydał  dotąd,  a  niecierpliwie  wyglądamy  dalszego  ciągu.  Tom 
pierwszy  złożony  z  siedmiu  zeszytów,  ukończony  został  pod  koniec 
i\  1882,  a  w  wielkiem  oktawie  na  677  dwuszpaltowych  stronni- 
cach obejmuje  artykuły  od  A — H.  Drzeworyty  [poczęści  wyjęte 
z  Martigny,  poczęści  oryginalne,  są  wyraźne  i  ozdobne,  a  niektóre 
artykuły  jak  Bazylika  (p.  109—144)  przez  profesora  Krausa, 
Prześladowania  chrześcian  (p.  215—288)  przez  profesora  Gorresa, 
Eucharystya  (p.  433 — 450)  przez  profesora  Petersa,  Święta 
(p.  486 — 502)  przez  profesora  Kriega,  Modlitwa  (p.  550—575) 
przez  tegoż,  są  to  nadzwyczaj  uczone  i  przedmiot  wyczerpujące 
rozprawy,  z  któremi  każdy  historyk,  teolog  lub  archeolog,  liczyć 
się  będzie  musiał.  Z  drugiego  tomu  ukazały  się  dotąd  dwa  zeszyty 
ósmy  i  dziewiąty,  a  w  nich  podnosimy  artykuły:  Jezus  Chrystus 
(p.  7—28)  przez  Krausa,  Napisy  (p.  39—58)  przez  tegoż,  Ka- 
takomby  (p.  98—136)  przez  tegoż,  Ubiór  (p.  175—192) , —  napisane 
z  zadziwiającą  erudycyą  i  gruntown ością.  S.  P. 

—  Trzy  nowe,  nader  ciekawe  książki,  tyczące  się  życia 
obyczajowego  i  społecznego  Francyi  w  wieku  poprzedzającym 
wielką  rewolucyę,  wyszły  w  ciągu  ostatnich  miesięcy  w  Paryżu. 
Pierwszą  z  nich  co  do  czasu  i  co  do  znaczenia  jako  ważny  histo- 
ryczny materyał,  jest  Il-gi  już  z  kolei  tom  Pamiętników  margra- 
biego de  Sourches,  który  ze  względu  na  całe  mnóstwo  mieszczą- 
cych się  w  nim  najdrobniejszych  szczegółów,  nie  ustępuje  w  niczem 
co  do  wartości  swej  pierwszemu.  Obejmuje  on  lata  1687  i  1688 
i  zawiera  w  sobie  wszystkie  najmniejszej  nawet  wagi  wypadki 
z  dworu  Ludwika  XIV.  Wiele  tam  naturalnie  rzeczy  bez  żadnej 
wartości,  ale  wśród  nich  znajdują  się  i  nowe,  bardzo  ciekawe  szcze- 
góły, tyczące  się  n.  p.  sporu  króla  z  Rzymem,  rewolucyi  angiel- 
skiej i  wybuchu  t.  z.  wojny  ligi  Augsburskiej.  Pamiętniki  te  nie 
czytają  się  przyjemnie,  i  z  takiemi  n.  p.  Memoirami  Saint-Simona 
porównać  ich  nawet  nie  można,  ale  jako  źródło  historyczne,  ważny 
nieraz  zawierają  materyał,  wydane  są  zaś  starannie  i  umiejętnie 
przez  hr.  de  Cosnac  i  pana  E.  Pontal.  —  Łatwiejszą  do  czytania, 
lżejszą,  ale  mniej  ważną  co  do  swej  treści,  jest  druga  nowa  publi- 
kacya  francuska  p.  t.  Les  Correspondants  de  la  marąuise  dc  />'//- 
leroy  w  2  tomach,  obejmująca  epokę  od  r.  1705  do  1725.  Uro- 
dzona wśród  świetnego  towarzyskiego  życia  stolicy,  z  domu  Le 
Fevre  de  Caumartin,  musiała  młoda  margrabina  de  Balleroy  wraz 
z  mężem  swym  spędzić  cale  20  lat  w  jego  zamku  w  Normandy  i 
i  tam  wzdychać  do  dawnych  panieńskich  zabaw.  Chciała  jednak 
na  pociechę  wiedzieć  przynajmniej  z  dnia  na  dzień,  co  się  w  Pa- 
ryżu działo,  i  w  tym  celu  miała  tam  zrazu  płatnych  reporterów 
(1705 — 1710),  bez  żadnego  co  prawda  talentu  opowiadania,  któ- 
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rzy  jej  donosili  o  wszystkiem ;  póżuiej  (1715  —  1725)  i  krewni 
pisywali  do  niej,  mianowicie  jej  bracia,  Caumartin  de  Boissy  i  X. 
de  Caumartin,  jej  siostrzeniec  nr.  d'Argenson,  mąż  wreszcie,  który 
musiał  dla  różnych  procesów  nieraz  całe  miesiące  w  Paryżu  bawić. 
Stąd  to  urosła  cała  ta  obfita  korespondencya,  która  jednakże  waż- 
niejszych politycznych  zdarzeń  w  sobie  nie  mieści.  Są  to  nowinki 

0  ślubach,  zgonach  i  ważniejszych  wypadkach  wśród  arystokracyi 
dworskiej  zaszłych,  t.  z.  faits  d.wers,  kronika  skandaliczna  Wer- 
salu i  Paryża,  wszystko  bez  żadnych  wogóle  uwag  i  bez  żadnego 
stylu  pisane.  Obok  ciekawych  szczegółów  o  Janie  Law  i  o  kar- 
dynale Dubois,  —  do  dziejów  obyczajowych  przedewszystkiem 
mnóstwo  tam  się  znajduje  najjaskrawszych  rysów.    Ujemny  to 

1  brzydki  obraz  całej  arystokracyi  francuskiej  i  życia  jej  w  Paryżu 
w  epoce  Regencyi,  a  w  stolicy  ustawiczne  kradzieże  i  morderstwa. 
Oto  n.  p.  ciekawy  szczegół  z  listu  margr.  cle  Balleroy  do  żony 
z  18  września  1722:  »Paris  est  pis  qu'  un  bois,  c'est  un  coupe- 
gorge;  on  ne  parle  que  de  meurtres,  d'assassinats ;  les  filets  de 
St-Cloud  sont  remplis  de  corps  quand  on  les  retire;  on  vole,  on 
jette  a  1'eau.  Je  n'ai  pas  la  miue  d?un  portefeuille  (margrabia 
był  często  w  trudnych  interesach),  et  tout  le  moude  me  conseille 
de  rentrer  de  bonne  heure«.  Ciekawa  ta  w  calem  tego  słowa  zna- 
czeniu korespondencya,  wydaną  została  przez  hr.  Ed.  de  Bar- 
thelemy  według  rękopisów  biblioteki  Mazaryiiskiej,  a  wydawca 
poprzedził  ją  zręcznie  napisanym  szkicem  historycznym  o  rodzi- 
nach de  Caumartin  i  de  Balleroy.  —  Do  drugiej  już  połowy  XVIII 
wieku  odnosi  się  Il-gi  już  z  kolei  tom  dzieła  p.  K.  Vatel: 
Histoire  dc  Madame  du  Barry  (Versailles,  Bernard),  książki  napi- 
sanej nieco  dziwacznie,  ale  obok  tego  pełnej  sprawiedliwej  krytyki 
i  mnóstwo  nowo  odkrytych  przez  autora  szczegółów  i  faktów  po- 
dającej. Nie  jest  to  apologia  ani  rehabilitacya  słynnej  metresy 
Ludwika  XV,  ale  jak  sam  autor  mówi,  »długie  odparcie  odwie- 
cznego oszczerstwa,  które  się  zowie  Les  Anecdotes  sur  madame 
la  comtesse  du  Barry <«.  A  przyznać  trzeba,  że  próba  ta  autorowi 
się  udaje ,  na  mocy  nowych  dokumentów  i  argumentów  jasnych 
i  przekonywujących,  i  że  Ill-ci  i  ostatni  tom  jego  pracy  słusznie 
jest  z  niecierpliwością  we  Francyi  oczekiwany.  J.  M. 

—  Reformy  ustawodawcze  w  Prusiech  na  polu  administra- 
cyi,  wymagały  gruntownego  opracowania,  tern  bardziej,  że  miano- 
wicie ustawa  o  kompetencyi  władz  jest  niezmiernie  zawiłą.  Lat 
kilka  brak  było  podobnego  dzieła,  teraz  obok  nowego  wydania 
podręcznika  Ronnego  pojawiło  się  prof.  wrocławskiego  uniwersy- 
tetu 8 te n gl a,  wielkie  dzieło  p.  t. :  Die  Organisation  der  prcus- 
sisciiem  Verwaltung  naćh  den  neuen  Refwmgesętzen.  Autor  znany 
w  literaturze  z  rozprawy  o  pojęciu  administracyi ,  daje  wszędzie 
dokładny  obraz  rozwoju  każdej  instytucyi  w  Prusiech,  od  czasu 
reform  Steina  z  początków  tego  wieku.  Następnie  autor  podaje 
szczegółowy,  systematyczny  obraz  stanu  dzisiejszego.    Dzieło  to 
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stanowi  bardzo  cenny  nabytek  w  literaturze,  gdyż  pozwala  dokła- 
dnie poznać  reformy  administracyi ,  mianowicie  reformę  organów 
samorządu,  będącą  wraz  z  reformą  administracyi  w  Węgrzech, 
ostatnią  próbą  tego  rodzaju,  a  więc  niejako  wyobrażającą  w  sobie 
nowe  poglądy  praktyków  na  organizacyę  władz  administracyjnych. 


—  Die  conventionellen  Lilgen  der  Kultur menschheit.  Von 
Max  Nordau.  (4-te  Aufl.  Leipzig  1884.  Schlicke.  8°  p.  VI.  421). 
Dla  czego  tak  źle  na  świecie  ?  dla  czego  wszystkie  narody  Europy 
nurtowane  są  przez  tajne  sekty,  zdążające  do  wywrotu  tradycyą 
uświęconych  form  społecznych,  politycznych  i  religijnych?  Odpo: 
wiada  autor,  że  owe  formy  oddawna  straciły  treść  i  znaczenie 
swoje,  ludzie  zaś  w  części  przez  brak  cywilnej  odwagi,  a  w  części 
przez  niesumienną  hypokryzyą,  bronią  tych  form,  wmawiają  w  siebie 
i  w  innych,  że  one  pełne  życia  i  wartości,  a  tak  wszyscy  od  ko- 
lebki do  grobu  żyją  w  nieustającem  kłamstwie.  A  naprzód  góruje 
nad  życiem  naszem  kłamstwo  religijne,  Die  religibse  Ulgę  (p.  36 
do  80).  Kościół  i  ceremonie  religijne  miały  sens  głęboki,  gdy 
wierzono  w  Boga,  w  Objawienie  i  rządy  Opatrzności,  ale  wiara 
podobna  zgasła  do  szczętu  w  sercach,  a  mimo  to  państwa  ukła- 
dają się  z  papieżem,  bronią  prerogatyw  duchowieństwa,  narzucają 
poddanym  rozmaite  akty  religijne,  a  równocześnie  opłacają  profe- 
sorów, głoszących  publicznie  naj  skraj  niej  szą  niewiarę.  Cóż  dziwnego, 
że  nihiliści  chcą  nas  dynamitem  uwolnić  od  tak  obrzydliwej  hy- 
pokryzyi.  A  cóż  dopiero  kłamstwa  monarchii  lub  arystokracyi, 
Die  monarchisch-aristokratische  Luge  (p.  81 — 167),  których  wido- 
kiem oburzony  autor  pełną  garścią  ciska  błoto  na  wszystkich  pa- 
nujących i  szlachtę  wszelką.  Instytucye  te  były  dobre  w  dawnych 
czasach,  gdy  wierzono  w  Opatrzność  i  życie  przyszłe,  a  królowie 
i  szlachta  byli  rasą  silniejszą.  Dzisiaj  nie  mają  żadnej  racyi  bytu. 
Przechodzi  autor  do  polityki,  die  politische  Luge  (p.  168 — 222), 
gdzie  niemiłosiernie  chłoszcze  parlamentaryzm,  potem  do  ekonomii 
społecznej,  die  wirthschaftliche  Luge  (p.  223—308),  gdzie  powtarza 
znane  oskarżenia  przeciw  kapitalistom  i  przemysłowcom.  Nareszcie 
zajmuje  się  szczegółowo  kwestyą  małżeńską,  die  Ehelilge  (p.  309 
do  373),  która  oczywiście  jest  najważniejszą,  bo  przyszłość  rodzaju 
ludzkiego  zależy  od  organizacyi  rodziny.  Autor  upatruje  źródło 
wszystkiego  złego  w  tern,  że  małżeństwo  dotąd  uważane  jest  za 
Sakrament,  a  rozwód,  albo  nie  dozwolony,  albo  źle  widziany  przez 
opinią  publiczną;  proponuje  zatem  na  pierwszeni  miejscu  ułatwia- 
nie rozwodów,  na  drugiem  poligamią,  jako  odpowiedniejszą  rodza- 
jowi naszemu.  Szczęściem  nie  zabrania  monogamii,  zostawia  ją 
każdemu  do  woli.  W  osobnym  rozdziale  zestawione  są  kłamstwa 
mniejsze,  Allerlei  kleinere  IJigen,  (p.  374—405)  n.  p.  formy  towa- 
rzyskie, pojedynki,  wszechmoc  dziennikarstwa  i  t.  p.  Książka,  na- 
pisana z  talentem,  tu  i  owdzie  nawet  z  ciepłem,  powtarza  w  jaskra- 
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wej  formie  przeciw  chrześciaństwu  i  polegającym  na  niem  iusty- 
tucyom,  tesame  zarzuty,  które  spokojnie,  z  cynicznym  chłodem, 
wygłosił  Dr  Strauss  w  swoim  osławionym  pamflecie  Der  alte 
und  der  neue  Glaube.  Ta  tylko  zachodzi  różnica,  że  na  ruinach 
chrześciaństwa  były  pastor  protestancki  buduje  dla  mieszczaństwa 
wygodny  hotel  konstytucyjnej  monarchii,  a  Nordau  pragnie  jednę 
i  drugą  bezwzględnie  wykluczyć  od  sutej  biesiady  przy  stole  matki 
przyrody,  do  której  zaprasza  socyalistów.  Mimo  wielu  trafnych 
i  zdrowych  uwag,  o  ujemnych  stronach  parlamentaryzmu,  o  nędzy 
stanu  roboczego,  o  egoizmie  kapitalistów,  o  korupcyi  dziennikar- 
stwa, o  niskich,  materyalnych  względach  przy  zawierauiu  mał- 
żeństw, książka  Nordau'a  jest  niebezpiecznym  i  wstrętnym  utwo- 
rem, wstrętnym,  bo  przepełnionym  obelgami  i  oczernianiem;  nie- 
bezpiecznym, bo  utrzymuje  niedoświadczonego  czytelnika  w  ciągłem 
złudzeniu,  wmawiając  w  niego,  że  każde  twierdzenie  autora  jest 
rezultatem  najnowszych  badań  przyrodniczych.  Jeżeli  Nordau  nie 
wierzy  w  Boga  ani  w  nieśmiertelność  duszy,  ani  w  Bóstwo  Chry- 
stusa, ani  w  Objawienie,  ani  w  moc  modlitwy,  to  dla  tego,  że 
podobno  nauki  przyrodzone,  wykazały  nicość  owej  wiary;  jeżeli 
odrzuca  monarchią,  arystokracyą ,  własność  osobistą,  małżeństwo 
i  t.  d.  to  znowu  w  imię  nauk  przyrodzonych ,  czyli  tak  zwanej  ■ 
natunvissenschaftUche  Wcltanschauiing.  Otóż  ze  wszystkich  kłamstw, 
jakie  rozwielmożniły  się  w  naszem  życiu  umysłowem,  największem 
i  najgorszem  jest  rzekoma  sprzeczność  między  nauką  a  wiarą, 
między  przyrodą  a  Objawieniem.  Gdyby  Nordau  był  temu  kłam- 
stwu poświęcił  rozdział  osobny,  byłaby  książka  jego  kompletna. 
Ale  wtedy  byłby  ją  z  pewnością  napisał  inaczej.         &  P. 

—  C.  v.  N ageli:  Mechanisch-pkysiologische  Theorie  der  Ab- 
stammungslekre.  (Mimchen  1884).  Trzeba  czekać  lata  cale  na  książkę 
podobnie  ciekawą  i  takiej  doniosłości.  Zajmuje  się  ona  teoryą 
pochodzenia  istot  żyjących,  oraz  warunkami  ich  bytu ;  i  jedno  i  dru- 
gie sprowadza  do  mechanicznego  złożenia  wszechświata  i  energij 
grających  w  nim  rolę.  Jestto  więc  pierwsza  teorya  pochodzenia 
na  tak  umiejętnej  podstawie  oparta,  wchodząca  w  rozbiór  wszyst- 
kich i  to  zasadniczych  warunków  bytu.  Naturalnie  książki  o  800 
stronach  nie  streszcza  się  w  kilku  słowach,  ale  podnieść  można 
dwie  rzeczy.  Raz  wyróżnia  autor  w  ciele  istot  żyjących  cząstki 
zajmujące  się  żywieniem  od  innych  (Idioplasma)  od  których  składu 
i  czynności  pochodzi  wyróżnianie  się  kolejne  jestestw.  Powtóre,  do 
Darwinizmu  stosunek  jej  jest  taki,  że  przyjmując  jego  wyniki,  od- 
miennie tłómaczy  drogę  i  wpływ  zewnętrznego  świata  na  tworze- 
nie się  coraz  nowych  form  żywizny.  Kwestya  pochodzenia  czło- 
wieka wcale  poruszoną  nie  jest. 

Na  końcu  książki  jako  uzupełniające  ją  dodatki ,  znajdują 
się  dwie  rozprawy:  jedna  o  granicach  przyrodniczego  poznania^ 
druga  o  siłach  i  złożeniach  na  polu  ciał  molekularnych. 


520 


PRZEGLĄD  POLSKI. 


Całość  pisana  jest,  jak  na  niemiecką  książkę,  z  wielką 
jasnością  i  poszanowaniem  stylu,  naturalnie  nie  czyta  się  łatwo, 
bo  myśl,  która  krytycznie  chce  za  autorem  zdążać,  musi  się  co 
chwila  zastanawiać. 

Książka  to  nie  tylko  dla  bijologów,  ale  wogóle  dla  przy- 
rodników i  filozofów  nieodzowna. 

—  Heinrich  Semmler:  Die  Hebung  der  Obstverwerthung 
und  des  Obstbaues  nach  den  Erfahrungen  durch  die  nordamerika- 
nische  Konkurenz.  (Wismar  1883).  Książka  napisana  praez  Ame- 
rykanina z  San  Francisco,  napisana  lekko,  tak,  że  się  czyta  jak 
fejleton,  i  w  tern  do  niego  podobna,  że  opowiada  o  wielu  rzeczach 
które  wprost  do  traktowanej  kwestyi  nienależą,  ale  różna  grunto- 
wnością,  jakiej  zwykle  po  gazetach  nie  szukać.  Można  z  niej  na- 
brać wyobrażenia,  jak  wysoko  hodowla  drzew  owocowych  stoi 
w  Ameryce,  jak  jest  zastosowana  wybornie  do  potrzeb  handlu. 
Napisana  w  celu  wskazania  Niemcom  czy  i  o  ile  mogliby  wytrzy- 
mać z  Nowym  światem  współzawodnictwo.  Wspominamy  o  niej 
dla  tego,  że  jeżeli  u  nas  przychodzi  dopiero  do  początków  hodowli 
owoców,  to  należy  rozpatrzeć  się  w  tem,  co  najwięcej  i  wzorowo 
jest  prowadzone,  bo  nieraz  daleko  łatwiej  gruntownie  rozpocząć, 
niz  źle  założoną  rzecz  przerabiać. 

Vil?norin-Andrieux  et  Comp:  Les  plantes  potageres.  (Paris). 
Wyszło  nowe  wydanie  tej  sławnej  książki,  w  której  opisane  są 
wszystkie  odmiany  jarzyn,  uprawianych  we  Francyi,  Anglii  i  Niem- 
czech; kto  chce  jadać  nie  te  odwieczne  i  liche,  które  u  nas  po- 
wszechnie są  hodowane,  niech  się  zaopatrzy  w  tę  książkę.  Będzie 
mógł  łatwo  rozpatrzeć  się  w  niej ,  zrobić  wybór ,  zapisać  według 
niego  nasiona  a  wreszcie  dać  wskazówkę  ogrodnikowi,  jeżeli  rasa 
jest  delikatniejszą  i  szczególniejszych  wymagałaby  starań. 

Dla  hodowców  drzewek  owocowych,  chcących  umiejętnie  je 
obcinać,  wspomnieć  można  o  nowem  piatem  wydaniu  Lucasa: 
Die  Lehre  vom  Baunischniłte ;  zdobi  je  blisko  200  drzeworytów 
i  4  tablice.  J.  Ii- 
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Kraków  w  lutym  1884  r. 

Wiernokonstytucyjni  zmarnowali  pięć  dni  drogiego  i  ko- 
sztownego czasu  w  Radzie  państwa,  nad  wnioskiem  barona 
Wurmbrandta.  Dla  monarchii  były  to  rozprawy  pro  nihilor 
ale  dla  stronnictwa  przynajmniej  miały  znaczenie,  bo  drażniąc 
uczucie  narodowe  Niemców,  mogły  posłużyć  za  silny  środek 
agitacyi  przeciw  rządowi.  Z  ostatniego  mianowicie  powodu 
można  rozumieć  cel  postawienia  takiego  wniosku,  lecz  wobec 
rozporządzenia  całego  ministerstwa  z  dnia  30  stycznia  r.  bv 
i  tego  nawet  opozycyi  nie  dostaje.  Niepodobna  jednak  przy- 
puścić, aby  stronnictwo  liczące  w  gronie  swojem  wiele  zna- 
komitości umysłowych  i  politycznych,  mogło  bez  myśli  i  pe- 
wnego celu  coś  robić.  Cóż  tedy  mogło  być  celem  opozycyi 
w  obecnym  przypadku  rozporządzeń  wyjątkowych  przeciw 
anarchistom?  Niewątpliwie  nic  innego,  jak  wywieszenie  cho- 
rągwi, że  oni  jedyni  stają  w  obronie  wolności  i  swobód  oby- 
watelskich, konstytucyą  zabezpieczonych.  Lecz  urok  czaro- 
dziejski jaki  niegdyś  te  słowa  otaczał  i  ludzi  za  sobą  pory- 
wał, dziś  już  zbladł,  osłabł,  i  stracił  swoją  siłę  magnetyczną; 
dziś  „liberalizm"  tak  się  już  zszargał  i  sponiewierał,  iż  spadł 
do  ostatniego  rzędu  czczych  i  pustych  frazesów,  które  ledwo 
niedowarzonych  młodzików  i  ulicę  poruszyć  zdołają.  Rozpatrz- 
my się  w  tym  przedmiocie  choćby  tylko  pobieżnie. 
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Już  oddawna  pojawiały  się  w  Wiedniu  często  skanda- 
liczne wybryki  studenckie,  niesforne  zgromadzenia,  pochody 
i  zaburzenia  robotników ;  po  kilku,  kilkunastu  musiała  policya 
aresztować,  a  to  wszystko  bez  żadnego  skutku.  Nareszcie 
chwycono  się  środków  terrorystycznych,  jak  w  Rosyi,  a  z  Ame- 
ryki przyklaskiwali  socyaliści  tym  excesom  i  zachęcali  do 
dalszych.  Dwóch  urzędników,  którzy  anarchistom  stali  się  nie- 
wygodni, padło  ofiarą  tego  terroryzmu;  wśród  białego  dnia 
zamordowano  i  zrabowano  spokojnych  obywateli  we  własnych 
domach,  a  w  kościele  targnięto  się  na  kapłana,  który  odwo- 
dził od  pijaństwa,  zachęcał  za  to  do  pracowitości  i  oszczę- 
dności. To  są  wypadki,  które  doszły  do  wiadomości  publicznej, 
a  ileź  mogło  być  takich,  o  których  publiczność  wiedzieć  nie 
może  ?  Mówiąc  o  tych  smutnych  i  groźnych  wypadkach  w  prze- 
szłym poszycie,  wskazaliśmy  wyraźnie  ślady,  że  te  zbrodnie 
nie  były  owocem  chwilowych  namiętności  osobistych,  ale  oczy- 
wistym skutkiem  robót  podziemnych.  O  wnioskach  i  domy- 
słach zaś,  jakie  my  ze  znanych  nam  faktów  wyciągamy,  może 
i  powinna  policya  mieć  pewniejszą  wiadomość,  opartą  na 
pewnych  poszlakach  i  dowodach,  które  w  interesie  społeczeń- 
stwa do  publicznej  wiadomości  nie  dochodzą. 

Cóż  tedy  władza  wykonawcza  czyli  rząd  ma  wobec 
takiego  położenia  czynić?  Czyż  się  nie  ma  poczuwać  do  od- 
powiedzialności, do  pilnowania  bezpieczeństwa  życia  i  mienia 
obywateli,  strzeżenia  instytucyj  społecznych,  jednem  słowem, 
utrzymania  publicznego  porządku?  Piastując  moc  i  silę  w  ręku 
na  poskromienie  złego,  możeż  pozwolić,  aby  złoczyńcy  tylko 
i  rabusie  używali  wolności  i  swobody,  a  spokojni  obywatele 
i  pracowici  przed  icli  terroryzmem  drżeli?  Albo  maż  czekać, 
aż  nie  jeden,  dwóch,  trzech,  ale  kilkudziesięciu,  stu  i  t.  d. 
padnie  podziemnych  knowań  ofiarą?  A  wreszcie  czyż  i  gdzież 
jest  oznaczona  liczba  ofiar,  którą  rząd  ma  odczekać,  nim 
władzy  swej  użyje?  Jesteśmy  pewni,  że  gdyby  się  teraźniej- 
szy rząd  miał  istotnie  okazać  opieszałym  w  tej  mierze,  gdyby 
dopuścił  do  katastrofy,  któraby  sprowadziła  klęskę  na  obszerne 
rozmiary,  niktby  tyle  nie  krzyczał  i  wrzeszczał  na  niedbalstwo 
rządu,  na  brak  użycia  energicznych  środków  do  stłumienia 
złego  w  zarodzie,  jak  właśnie  dzisiejsi  obrońcy  mniemanej 
wolności.  Czyż  przy  nieszczęściu,  jakie  zaszło  w  Ringteatrze, 
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nie  krzyczeli  na  ministerstwo,  które  z  teatrem  bezpośredniej 
styczności  wcale  nie  miało,  zamiast  na  magistrat,  który  się 
bawił  w  politykę,  a  nie  pilnował  tego,  co  do  niego  należało. 
Przytoczone  codopiero  powody,  usprawiedliwiają  dostatecznie 
wymienione  wyżej  rozporządzenie  rządu,  zawieszające  wyko- 
nywanie niektórych  praw  i  wolności  konstytucyą  zabezpie- 
czonych w  tych  szczególnie  okolicach,  w  których  się  ruchy 
anarchiczne  rozwielmoźniły.  Godziło  się  nawet  przypuścić,  że 
Rada  państwa  jednomyślnie  podzieli  zdanie  i  kroki  rządu,  bo 
w  utrzymaniu  społecznego  porządku  wszystkie  stronnictwa 
polityczne  jednakowy  powinny  mieć  interes.  Jeźli  tedy  opozy- 
cya  stawia  opór  takim  rozporządzeniom  rządu,  które  wyraźne 
piętno  dobra  pospolitego  na  sobie  noszą,  a  stawia  go  tylko 
frazesami,  sama  się  podkopuje,  bo  dowodzi,  że  nią  stronnicze 
tylko  kierują  cele,  a  nie  istotne  dobro  kraju.  Rząd  i  prawica 
powinni  się  cieszyć,  że  wiernokonstytucyjni  na  ten  lep  weszli. 
Ten  ich  fałszywy  krok  tern  jest  wydatniejszy,  że  ministerstwo 
obecne  opiera  się  w  swojem  rozporządzeniu  na  ustawie  z  d. 
5  marca  1869  r.,  a  zatem  na  ustawie,  która  jest  ich  libera- 
lizmu owocem,  bo  wtenczas  stali  u  steru  rządu.  Im  oczywi- 
ściej,  im  widoczniej  występuje  ta  zła  tendencya  na  jaw,  tern 
lepiej  dia  sprawy,  dla  rządu,  bo  tern  wyraźniej  się  demaskuje 
wobec  szerszej  publiczności,  a  mianowicie  wobec  wyborców. 

Krok  ten  lewicy  nietylko  jest  politycznie  fałszywym, 
ale  nadto  zupełnie  daremnym.  Podług  ustawy  z  r.  1869  rząd 
ma  prawo,  a  z  niem  i  obowiązek,  w  danych  przypadkach 
wyjątkowy  stan  zaprowadzić  bez  poprzedniego  lub  następnego 
zezwolenia  Rady  państwa;  powinnością  jego  jest  tylko  zdać 
Izbom  sprawę  z  tego  postępowania.  Rada  państwa  nie  ma 
zatem  prawa  ani  przyjąć  tego  rozporządzenia,  ani  go  odrzu- 
cić; może  tylko  się  oświadczyć,  że  pochwala  lub  nagania  po- 
stępowanie rządu,  ale  nic  więcej.  Wiernokonstytucyjnym  nie 
mogło  zatem  chodzić  o  skutek  praktyczny  opozycyi,  ale  je- 
dynie o  zamiar  szkodzenia  rządowi  w  opinii  publicznej,  a  taki 
cel,  że  się  najłagodniej  wyrazimy,  ujemny,  nie  może  żadnemu 
stronnictwu  statecznej  zjednać  wziętości.  Każdemu  rządowi, 
a  zwłaszcza  kiedy  się  czuje  zniewolonym  do  ukrócenia  wol- 
ności i  swobód  obywateli  w  interesie  pospolitego  dobra,  musi 
bardzo  zależeć  na  tern,  aby  jego  zdanie  podzielali  reprezen- 
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tanci  kraju,  którzy  mają  powołanie  stać  właśnie  na  straży 
praw  swoich  współobywateli,  bo  takie  oświadczenie  dodaje 
mu  większej  pewności  w  postępowaniu,  większej  sprężystości 
w  działaniu  i  jest  zadatkiem  prędszego  osiągnienia  celu.  Nieu- 
zasadniona zatem  opozycya  pozbawia  rząd  tych  wszystkich 
korzyści  i  naraża  publiczność  na  dłuższe  trwanie  wyjątkowego 
stanu.  Cieszymy  się,  że  Koło  nasze  zrozumiało  położenie  i  za 
sprawą  porządku  się  oświadczyło.  Przyczyni  się  to  niewątpli- 
wie do  zatarcia  smutnej  o  nas  w  świecie  opinii,  że  jesteśmy 
elementem  anarchicznym,  destrukcyjnym;  pojedyncze  bowiem 
wyjątki  nie  wchodzą  w  rachubę.  Ministerstwo  odniosło  sta- 
nowcze nad  opozycya  zwycięstwo  ;  żałować  tylko  należy  mar- 
nowania drogiego  czasu  na  niepotrzebne  rozprawy. 

Poseł  Schoenerer,  który  się  lubi  dziwactwami  odznaczać, 
zrobił  wniosek  o  przeznaczenie  wsparcia  ze  skarbu  publicznego 
dla  opuszczonych  rodzin  tych  robotników,  których  na  mocy 
tej  ustawy  wydalono.  Gwałtowność,  z  jaką  Schoenerer  wnio- 
sek swój  uzasadniał,  spowodowała  prezydenta  Izby  do  kilka- 
krotnego upomnienia  go  i  nareszcie  do  odjęcia  mu  głosu.  Po 
przemówieniu  prezesa  ministerstwa,  w  którem  odparł  czynione 
rządowi  zarzuty,  wniosek  upadł.  Co  więcej,  hr.  Taaffe  odczy- 
tał ustęp  z  organu  anarchistów  Zukunft,  wychodzącego  .obe- 
cnie w  Peszcie,  oświadczający,  że  „od  państwa,  tej  bestyi, 
żadnego  wsparcia  nie  przyjmą."  Wniosek  ten,  który  usiłował 
zdepopularyzować  rozporządzenie  ministeryalne ,  pożądanego 
skutku  pewno  nie  odniesie. 

Nareszcie  po  ciężkich  wysileniach ,  długich  i  zaciętych 
rozprawach,  Izba  poselska  węgierska  odłożyła  na  teraz  przy- 
najmniej na  bok  sprawę  mieszanych  małżeństw  chrześcijan 
z  żydami.  Głos  zatem  Izby  magnatów  nie  był  bez  skutku. 
Oby  tylko  magnaci  węgierscy  nic  chcieli  bezczynnie  spoczy- 
wać na  zdobytych  laurach!  Zwycięztwo  bowiem  odniesione 
nie  jest  ani  zupełne,  ani  stanowcze.  Jestto  dopiero  początek 
walki,  która  tylko  na  chwilę  przycichła,  aby  się  z  tern  wię- 
kszą zaciętością  podnieść  nanowo;  pragniemy,  aby  konser- 
watywnych zastała  przygotowanych.  Co  do  usposobienia  rządu 
w  tej  mierze,  nic  się  nie  zmieniło.  Minister  Tisza  nie  zrobił 
wprawdzie  z  tej  sprawy  kwestyi  gabinetowej,  ale  takie  dwie 
dotkliwe  porażki  podkopały  potęgę  tego  wszechwładnego  mi- 
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nistra  znacznie.  Dla  konserwatywnych  jest  to  pora  pomyślna 
do  korzystania  z  niej,  bo  o  tern  mogą  być  przekonani,  że 
Tisza  im  nie  zapomni  tych  cięgów,  jakie  od  nich  odebrał, 
i  że  w  danym  razie  wywrze  zemstę,  na  jaką  się  tylko  będzie 
mógł  zdobyć.  Takie  usposobienia  i  charaktery,  jak  on,  nie 
są  skłonne  do  poprawy  i  nawrócenia  się,  które  w  tych  oko- 
licznościach jest  prawie  niepodobnem,  ale  przeciwnie,  do  tcm 
zjadliwszej  zaciętości.  Odbyta  w  czasie  rozpraw  nad  kwestyą 
mieszanych  małżeństw  z  żydami  w  Peszcie  konferencya  „zje- 
dnoczenia izraelskiego,"  alliance  israelite  Internationale,  — 
w  Wiedniu  jest  i  będzie  z  jednej  strony  podporą  ministerstwa 
Tiszy,  a  z  drugiej  nieustannym  i  groźnym  przeciwnikiem 
konserwatywnych.  Na  posiedzeniu  tej  kouferencyi  nie  zanie- 
dbano radzić  także  o  wsparciu  materyalnem  dla  naszych  ży- 
dów w  Galicyi.  Ludwik  Loeve  z  Berlina,  wystąpił  tam  z  pro- 
pozycyą  przeznaczenia  oszczędzonych  sum  ze  składek  na 
prześladowanych  w  Rosyi  żydów  zebranych,  na  żydów  gali- 
cyjskich, w  celu  popierania  kultury  (filr  Culturzwecke).  O  ja- 
kichże  tu  celach  kultury  może  być  mowa?  Z  pewnością  nie 
o  regulowaniu  rzek  itp.  melioracyi  gruntów,  ale  o  wykupy- 
waniu ziemi  od  chrześcijan.  Ręka  zatem  opiekuńcza  „zjedno- 
czenia izraelskiego"  sięga  aż  do  nas. 

Dotychczasowe  doświadczenia  zdawały  się  dowodzić,  że 
rozwiązywanie  parlamentów  gorsze  dla  rządu  zwykły  spro- 
wadzać wybory,  niż  były  poprzednie.  Tymczasem  Serbia  udo- 
wodniła, że  mogą  zachodzić  przypadki,  w  których  rząd  odnosi 
zwycięztwo.  Skuteczność  takiej  apellacyi  od  reprezentantów 
narodu  do  samego  narodu,  zawisła  widocznie  od  dokładnej 
znajomości  usposobienia  narodu.  W  zgromadzeniach  tego  ro- 
dzaju wyrabia  się  często  za  pomocą  rozmaitych  wpływów 
duch,  który  nie  wyraża  istotnych  przekonań  kraju,  a  wmawia 
w  siebie  i  łudzi  się,  że  jest  rzeczywistym  ich  objawem.  Jest 
to  nierzadkiem  zjawiskiem,  a  zwłaszcza  w  krajach  i  narodach, 
w  których  zaciekłe  istnieją  stronnictwa  polityczne  i  z  rządem 
wojują.  Całą  zatem  sztuką  męża  stanu  jest  rozpoznać  puls 
kraju  i  ocenić,  czy  w  danej  chwili  może  się  skutecznie  do 
niego  odwołać,  lub  nie.  Król  Milan  udowodnił,  że  się  poznał, 
na  tej  sztuce,  bo  osiągnął  pomyślniejsze,  niż  się  spodziewano, 
wybory.  Przewidział  dobrze,  że  lud  już  jest  znękany  i  prze- 
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sycony  ciągłemi  zaburzeniami  politycznemi  i  pragnie  spokój - 
ności,  aby  się  mógł  pożytecznej  oddać  pracy.  Jestto  objaw 
bardzo  pocieszający,  bo  to  jest  jedyny  sposób ,  przez  który 
Serbia  wydobyć  się  może  z  objęć  Rosyi. 

Wiadomość,  że  Orłów  ma  się  przenieść  z  Paryża  do 
Berlina,  nie  jest  obojętną.  Z  pana  Saburowa  byli  w  Berlinie 
zadowoleni,  dlaczegóż  tedy  ta  zmiana?  Nie  posuwamy  się 
tak  daleko,  aby  przypuszczać,  że  to  jest  droga  do  związku 
trój  cesarskiego,  ale  nie  lekceważymy  tej  zmiany.  Orłów  jest 
gratissima  persona  Bismarka  i  w  Paryżu  calem  swojem  po- 
stępowaniem udowodnił,  że  pragnie  ścisłej  przyjaźni  z  Niem- 
cami, a  wszelkiemu  zbliżeniu  się  Francyi  do  Rosyi  żadnych 
nie  robił  widoków.  Jeźli  tedy  ta  zmiana  żadnego  innego  wa- 
żniejszego nie  ma  znaczenia,  to  niewątpliwie  jest  znakiem, 
że  stosunki  pomiędzy  Niemcami  a  Rosyą  nabrały  od  pobytu 
Giersa  w  Friedrichsruhe  więcej  przyjacielskiego  charakteru, 
niż  miały  dotąd.  Za  najwydatniejszy  wyraz  tego  serdecznego 
stosunku,  uważa  prasa  urzędowa  niemiecka  posłanie  syna 
kanclerza,  Herberta  Bismarka,  do  Petersburga  i  umieszczenie 
go  tam  przy  ambasadzie  niemieckiej.  Ten  zwrot  przyjazny 
Rosyi  do  Prus  czyli  do  Niemiec,  a  Niemiec  do  Rosyi,  może 
także  poniekąd  tłumaczyć  niespodziewany  zastój,  a  nawet 
odwrót  polityki  kościelnej  w  Prusach.  Bo,  jeżeli  w  najbliższej 
przyszłości  nie  zagraża  Prusom  żaden  konflikt  doniosłości  po- 
litycznej, nie  mają  żadnej  pilnej  potrzeby  okupować  pokój 
z  Kościołem  katolickim  ofiarą  ciężkich  dla  siebie  upokorzeń. 
Pozostawiają  to  zatem  czasowi,  bo  ich  to  chwilowo  nie  boli. 

Obrady  sejmu  pruskiego  toczą  się  dotychczas  przeważnie 
nad  przedmiotami  Kulturkampfu.  Ledwo  się  rozprawy  nad 
wnioskiem  Reichenspergera  o  przywrócenie  usuniętych  z  kon- 
stytucyi  artykułów  15,  16  i  18,  zakończyły  z  ciekawem  i  gro- 
źnem  oświadczeniem  ministra  Gosslera,  a  rozpoczęły  się  o  tej 
samej  sprawie  jeszcze  zaciętsze  dyskusye  z  powodu  budżetu 
ministerstwa  kultu.  Ze  wszech  miar  są  te  dyskusye  nader 
ciekawe,  bo  wytykają  szczegółowo  niedostatki,  wadliwości, 
a  nadto  uciemiężenie,  na  jakie  nieszczęsne  ustawy  majowe 
katolików  narażają.  Nie  masz  w  wymienionych  ustawach 
przedmiotu ,  któregoby  nie  roztrząsano  i  rządowi  nie  wyty- 
kano. Jakoż  przy  tytule  biskupstw  poruszono  nietylko  sprawę 
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amnestyi,  ale  nadto  wszystkie  inne,  mające  z  biskupstwami 
związek,  poddano  nielitościwej  krytyce  plebanów  rządowych 
(Staatspfarrer) ,  ustawę  o  starokatolikach ,  o  trybunale  dla 
spraw  kościelnych,  o  Siostrach  miłosierdzia  i  obchodzeniu  się 
z  niemi;  o  nabożeństwie  w  więzieniach,  gdzie  rząd  zmusza 
ich  nieszczęśliwych  mieszkańców  do  brania  udziału  w  nabo- 
żeństwie odprawianem  przez  kapłanów  ekskomunikowanych ; 

0  szkołach,  począwszy  od  elementarnych  aż  do  uniwersytetów, 
jednem  słowem  katolicy  nie  przepuścili  ani  jednej  pozycyi, 
aby  w  dobitnych  i  dosadnych  wyrazach  nie  wytknąć  rządowi 
niesprawiedliwości  i  krzywd,  na  jakie  naraża  jedną  trzecią 
całej  ludności  państwa  przez  ustawy,  których  teraz  nie  ma 
odwagi  usunąć. 

Wobec  tych  wszystkich  kwestyj,  wobec  najoczywistszych 

1  zręcznie  użytych  argumentów,  było  położenie  ministra  nader 
trudne,  bo  przyparty  do  muru,  nie  miał  w  rzeczy  samej  co 
odpowiedzieć  i  posługiwał  się  ogólnikami  i  czczemi  frazesa- 
mi. Na  zapytania,  czemu  obaj  arcybiskupi  mają  być  wyjęci 
z  amnestyi?  w  czem  się  okazali  winniejszymi  od  wszystkich 
innych  biskupów,  a  mianowicie  od  tych,  którzy  zostali  uła- 
skawieni? czyż  nie  wszyscy  zarówno  odrzucili  ustawy  ma- 
jowe? któryż  z  biskupów  dzisiejszych  śmiałby  uznać  te 
ustawy  bez  pewnej  obawy,  że  w  tej  chwili  zostanie  pa- 
sterzem bez  trzody?  czyż  takie  wyjątki  nie  powinny  być 
ściśle  uzasadnione,  aby  zaspokoić  zdołały  uczucie  sprawiedli- 
wości ludności  katolickiej  ?  Cóż  na  to  trafnego  i  przekonywa- 
jącego odpowiedzieć?  Słowa,  „że  tego  interesa  państwa  wy- 
magają," są  czczym  i  pustym  frazesem,  którym  wszystko 
można  usprawiedliwić.  Tego,  czemby  się  minister  jedynie  był 
mógł  bronić,  nie  śmiał  wypowiedzieć,  że  do  zawarcia  pokoju 
potrzeba  koniecznie  kozła  ofiarnego,  którym  mają  być  arcy- 
biskupi, aby  rząd  wobec  protestanckiej  przynajmniej  ludności 
swoje  przegraną  mógł  zamaskować.  Tej  satysfakcyi  zdaje  się 
rząd  wymagać,  nie  tyle  może  dla  siebie,  ile  raczej  dla  świata. 

Trudniejsza  jeszcze  była  pozycya  ministra  w  przedmio- 
cie trybunału  dla  spraw  kościelnych.  Pomijając  zasadniczą 
monstrualność  tego  trybunału,  jakiego  na  całej  kuli  ziemskiej 
nie  było  i  nie  masz,  mieli  katolicy  dostateczny  materyał 
z  praktycznego  pola  do  skutecznej  i  z  wy  ciężkiej  zaczepki  tej 
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szalonej  instytucji.  Wiadomo,  że  ten  instytut  założony  został 
w  r.  1873,  jedynie  w  tym  celu,  aby  biskupów  i  kapłanów, 
którzy  weszli  w  kolizyą  z  ustawami  majowemi,  z  ich  posad 
złożyć.  Po  strąceniu  biskupów,  czego  już  w  pierwszym  i  dru- 
gim roku  istnienia  swego  dopełnił,  stoi  ten  trybunał  od  tylu 
lat  prawie  bezczynny.  W  samym  początku  odwołało  się  do 
niego  dwóch  czy  trzech  kapłanów  katolickich  suspendowa- 
nych  i  kilku  predykantów  protestanckich.  Od  kilku  lat  nie 
ma  ten  trybunał  z  duchownymi  nic  do  czynienia  i  tylko  od 
czasu  do  czasu  uciekają  się  do  niego  o  pomoc  oddaleni  przez 
dozory  kościelne  zakrystyanie,  ludzie,  jak  się  zwykle  poka- 
zało, bardzo  wątpliwej  konduity.  W  ostatnich  trzech  latach 
miał  ten  sąd  po  trzy  takie  sprawy  zakrystyanów  do  rozsą- 
dzenia. Czyż  taka  karykatura  trybunałów  sądowych,  wypo 
sażona  przywilejami  najwyższego  sądu  kraju,  nie  musi  się 
w  swej  bezczynności  stać  przedmiotem  pośmiewiska,  naigra- 
wania  i  poniżać  wogóle  w  oczach  ludu  godność  i  powagę 
sądownictwa?  Prócz  tej  demoralizacyi  naraża  ten  trybunał 
kraj  na  zupełnie  niepotrzebny  wydatek.  Utrzymanie  tego  try- 
bunału kosztuje  rocznie  24.000  marek.  Rozdzielmy  ten  wy- 
datek na  sprawy  trzech  ze  służby  oddalonych  zakrystyanów, 
kosztuje  każda  sprawa  8.000  marek.  Cóż  słusznego  może  mi- 
nister na  taki  fakt  odpowiedzieć?  Naturalnie,  sąd  istnieje 
jeszcze,  a  następnie  należy  się  każdemu  sędziemu  pensya; 
to  było  jedynem,  czem  minister  ten  wydatek  usprawiedliwić 
usiłował.  Ale  pocóż  tedy  istnieje  ten  kosztowny,  a  całkiem 
zbyteczny  zabytek  Kulturkampfu?  Na  to  już  minister  nie 
zdołał  dać  zaspokajającej  odpowiedzi. 

Co  do  plebanów  rządowych,  pochwycił  tę  sprawę  X.  Sta- 
blewski  i  z  właściwą  sobie  ścisłością  i  akuratnością,  wykazał 
na  przykładzie  w  Kościanie,  jakich  się  rząd  krzywd  i  gwał- 
tów na  parafianach  dopuszcza  przez  trzymanie  na  duchownych 
posadach  ludzi,  którzy  oddawna  z  Kościołem  zerwali.  Ko- 
ściół parafialny  stoi  pusto,  bo  na  jego  nabożeństwo  nikt  z  pa- 
rafian nie  uczęszcza  i  jako  od  ekskomunikowanego  sakra- 
mentów nie  przyjmuje,  ale  jako  pleban  ofieyalny  przez  rząd 
narzucony,  ma  klucz  od  cmentarza  u  siebie  i  wymaga  od 
parafian,  aby  mu  o  wypadkach  śmierci  donosili  i  o  wydanie 
klucza  prosili.  Parafianie  zaś,  nie  chcąc  z  plebanem  przez 
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Kościół  ekskornuoikowanym  wchodzić  w  żadne  stosunki,  cho- 
wali, jak  to  wiadomo,  zwłoki  swoich  zmarłych  na  cmenta- 
rzach sąsiednicli  parafij.  Gdy  im  w  przeszłym  roku  tej  są- 
siedzkiej usługi  odmówiono ,  z  powodu ,  że  te  cmentarze  już 
przepełnione,  znaleźli  się  ci  biedni  parafianie  w  położeniu, 
z  którego  nie  było  innego  wyjścia,  jak  tylko  albo  przez  gwał- 
cenie sumienia,  albo  prawa  policyjnego.  Ze  sobie  obrali  osta- 
tnią drogę,  któż  im  z  chrześcijan  poczyta  za  złe?  Wskutek 
tego  spadło  na  nich  w  pięćdziesięciu  przypadkach  1.500  ma- 
rek kary  w  ciągu  czterech  miesięcy.  Cóż  to  za  okropny  stan 
katolików  w  państwie  ucywilizowanem ,  jak  są  Prusy!  Co 
gorsza,  X.  Stablewski  zwrócił  uwagę,  że  tenżesam  pleban 
exkomunikowany,  został  zamianowany  kapelanem  w  domu 
poprawy  i  ubogich,  w  którym  się  1.000  osób  uwięzionych 
znajduje,  lllustrował  uderzającemi  wypadkami  ten  stosunek 
wyklętego  pasterza  do  tych  uwięzionych,  a  jednak  gardzących 
nim  owieczek  w  taki  sposób,  że  oburzenie  Izbę  opanowało. 
Ze  dom  poprawy  pod  taką  dyrekcyą  musi  się  raczej  na  dom 
zgorszenia  zamienić,  któż  tego  nie  widzi?  Trudno  było  mi- 
nistrowi wobec  takich  uderzających  faktów  i  cisnących  się 
gwałtem  z  nich  następstw  coś  zadawalniającego  odpowiedzieć. 
Na  oświadczenie  ministra,  że  na  przyszłość  rząd  zapobiegł 
już  skutecznie  kreacyi  nowych  plebanów  rządowych,  odpo- 
wiedział słusznie  Windhorst,  że  jeżeli  rząd  przyznając  się  do 
winy,  tego  złego  już  się  pro  futuro  nie  dopuści,  to  ma  tern 
ściślejszy  obowiązek  uczynienia  zadość  pro  praeterito  przez 
natychmiastowe  usunięcie  obecnego  złego.  Ludzi  tego  rodzaju, 
jak  plebani  rządowi,  usunąć  nie  jest  trudno,  bo  im  chodzi 
tylko  o  grosz.  Dać  im  tedy  pensye,  na  co  się  niewątpliwie 
wszystkie  zgodzą  stronnictwa,  bo  ich  dziś  nikt  już  nie  śmie 
brać  w  obronę,  a  uwolnić  tym  sposobem  nieszczęśliwe  parafie 
tą  plagą  dotknięte  od  takiego  straszliwego  jarzma,  a  kraj  od 
demoralizacyi,  za  którą  odpowiedzialność  spada  na  rząd. 

Również  ciekawą  była  dyskusya  nad  sprawą  „staroka- 
tolików."  Wytykano  rządowi  bez  litości  jego  błędy,  jakich 
się  dopuścił,  jego  zawody,  jakich  na  tern  polu  doznał.  Kan- 
clerz miał  zamiar,  dziś  już  nikomu  nie  tajny,  oderwania  ka- 
tolików Prus  od  centra  jedności  katolickiej  i  utworzyć  kościół 
narodowo  niemiecki.  Spodziewał  się,  że  byle  mu  się  tylko 
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udało  oderwać  katolików  od  Papieża,  z  czasem  zamalgamują 
się  łatwo  z  protestantami,  i  w  ten  sposób  dopełni  w  Niem- 
czech przynajmniej  dzieła  Lutra.  Było  to  i  jest  jednym  z  naj- 
większych błędów  nietylko  teoretycznych,  ale  niemniej  i  po- 
litycznych; a  ponieważ  nie  dość  wcześnie  kanclerz  z  tej  błę- 
dnej drogi  nawrócił,  przeto  następstwa  jego  mogą  się  kiedyś 
ciężko  pomścić  na  Prusach.  Do  osiągnienia  tego  urojonego 
celu  byli  mu  starokatolicy  narzędziem  bardzo  pożądanem. 
Lecz  dziś  już  się  rząd  mógł  dostatecznie  przekonać,  że  to 
narzędzie  nie  dopisało,  że  się  raczej  samo  zupełnie  zużyło, 
pocóż  tedy  48.000  marek  rocznie  ze  skarbu  publicznego  na 
Reinkensa  i  jego  pomocników  wyrzucać?  Tego  oczywistego 
marnotrawstwa  też  minister  nie  umiał  niczem  innem  uspra- 
wiedliwić, jak  oświadczeniem,  że  ta  pozycya  spoczywa  na 
ustawie  przez  króla  sankeyonowanej.  Na  to  odpowiedź  była 
łatwa,  a  tem  dla  rządu  dotkliwsza,  że  finanse  państwa  nie 
są  w  takim  stanie,  aby  sobie  rząd  takiej  szczodrobliwości 
mógł  pozwalać  na  cele  bezużyteczne,  a  nawet  szkodliwe. 

Trudniejszą  miał  jeszcze  minister  przeprawę  w  sprawie 
Sióstr  miłosierdzia.  Poseł  Heereman,  który  jest  zarazem  pierw- 
szym wiceprezydentem  Izby,  podniósł  wogólności  w  nader 
świetny  i  przekonywujący  sposób  spraw7ę  zgromadzeń  reli- 
gijnych, zajmujących  się  pielęgnowaniem  chorych ;  w  swem 
ze  wszech  miar  ciekawem  przemówieniu,  wytknął  nietylko 
uderzające  wady  odnośnej  ustawy,  ale  nadto  cięższe  jeszcze 
uchybienia  w  jej  zastósowaniu.  Drobiazgowa,  a  dokuczliwa 
nieustanna  kontrola  policyi,  nie  dozwalająca  żadnej  siostrze 
się  ruszyć  z  jednego  domu  do  drugiego  bez  jej  zezwolenia, 
rozliczne  ograniczenia  w  przyjmowaniu  nowieyuszek,  w  pie- 
lęgnowaniu chorych,  starców,  wzbranianie  pod  ciężką  grozą 
zajmowania  się  „humanitarną  czynnością"  jakąkolwiekbądź 
prócz  chorych  i  t.  p.,  strącają  te  istoty  poświęcone  Bogu  i  mi- 
łości bliźniego  do  rzędu  podejrzanych  kobiet  publicznych.  Po 
nim  wykazał  X.  Stablewski  na  uderzających  przykładach* 
z  domu  Chełmińskiego,  na  jakie  ciężkie  próby  wystawiona 
jest  często  cierpliwość  tych  Sióstr  miłosierdzia.  Za  to  naprzy- 
kład,  że  się  poważyły  dawać  z  funduszu  prywatnego  kilku 
ubogim  gimnazyastom  obiady,  że  jednę  opuszczoną  sierotę  na 
kilka  dni  do  siebie  przyjęły  i  t.  p.,  naraziły  się  na  rewizye, 
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indagaeye,  naganę  i  zagrożenie,  że  dom  ich  zostanie  rozwią- 
zany, gdyby  się  to  raz  jeszcze  miało  powtórzyć.  Żałuję,  ze 
ciasne  ramy  przeglądu  nie  dozwalają  więcej  tego  rodzaju 
szczegółów  przytoczyć,  aby  wykazać,  do  czego  jest  zdolny 
fanatyzm  antireligijny.  Niemniej  ciekawe  są  mowy  posła 
Kantaka  i  X.  Stablewskiego  w  przedmiocie  używania  języka 
polskiego  w  szkółkach  elementarnych,  a  mianowicie  w  nauce 
religii. 

Wdzięczność  należy  się  tym  posłom,  którzy  śmiało  i  od- 
ważnie wytykają  rządowi  grzechy,  błędy  i  fałszywe  tory,  na 
które  się  puścił,  a  nie  śmie,  albo  nie  chce  nawrócić.  Czy  się 
długo  jeszcze  zdoła  oprzeć  natarczywości  jednej  trzeciej  lu- 
dności, czas  tylko  może  na  to  odpowiedzieć.  Ze  wszystkiego, 
co  się  w  Prusach  dzieje  w  tej  mierze,  wolno  wnioskować,  że 
rząd,  przekonawszy  się,  że  katolicyzmu  nie  zdoła  wykorzenić 
i  ulubionego  pomysłu  kanclerza  utworzenia  kościoła  narodo- 
wego przeprowadzić ,  przyjął  fundamentalną  zasadą  raison 
d'etat,  ograniczyć  Kościół  katolicki  na  jak  naj ciaśniej sze  ramy, 
aby  nie  był  w  stanie  odpowiedniego  wywierać  wpływu  na 
rząd  i  społeczeństwo.  Inaczej  niepodobnaby  było  wytłómaczyć 
sobie,  dlaczego  rząd  tak  przezorny  i  oględny,  jakim  jest 
pruski,  cierpi  ten  nieład  wewnętrzny  tak  długo,  chociaż  mu 
każdej  chwili  zaradzić  może. 

Jakoż  to,  cośmy  w  styczniowym  poszycie  przewidywali, 
że,  jeżeli  wizyta  cesarzewicza  u  Papieża  nie  zbliży  Kultur- 
kampfn  do  końca,  to  go  może  jeszcze  zaostrzyć,  zaczyna  się 
częściowo  już  sprawdzać.  Pierwszym  widzialnym  znakiem 
zbliżającej  się  burzy,  jest  ogłoszenie  listu  gończego  za  kardy- 
nałem Ledóchowskim  przez  sąd  inowrocławski,  w  sprawie 
już  w  r.  1879  osądzonej.  Jakiż  ogłoszenie  takiego  listu  goń- 
czego może  mieć  sens?  Przecież  sąd  inowrocławski  wie  tak 
dobrze,  jak  cały  świat,  że  kardynała  nim  nie  dosięgnie.  Dla 
czego  teraz  właśnie  z  tą  groźbą  występuje,  kiedy  już  tyle 
lat  o  tern  milczał?  Czyż  ten  fakt  nie  zapowiada  dość  wy- 
mownie groźnych  następstw?  Jest  on  najpierw  faktycznem 
powtórzeniem  deklaracyi  ministra  Gosslera,  że  kardynał  Le- 
dóchowski  aounestyi  spodziewać  się  nie  może ;  a  powtóre  cierp- 
ką odpowiedzią  daną  Stoli  y  Apostolskiej  na  odmowę  przy- 
jęcia rezygnacyi  obudwóch  arcybiskupów,  Kolońskiego  i  Gnie- 
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źnieńskiego  i  Poznańskiego.  Jeśli  Papież  w  tej  mierze  ustęp- 
stwa zrobić  nie  chce,  a  następnie  ustanowić  jakiejkolwiek 
władzy  duchownej  przez  rząd  uznanej ,  natenczas  rząd  po- 
zbawiony jest  wszelkiego  środka  zaprowadzenia  dla  tych 
dyecezyj  ulg,  jakich  inne  dyecezye  już  używają,  bo  nie  ma 
organu  kościelnego,  przez  który  może  działać.  W  następstwie 
zaś  tego  wracają  te  dwie  archidyecezye  do  dawnego  stanu 
grozy  ustaw  majowych;  a  rząd  będzie  te  ustawy,  jak  się 
spodziewać  należy,  z  tem  większą  wykonywał  energią,  im 
silniejszy  będzie  chciał  wywrzeć  nacisk  na  Stolicę  Apostol- 
ską, aby  się  do  jego  życzeń  przychyliła.  Można  się  tedy  na 
pewno,  jeśli  jaka  niespodziana  nie  zajdzie  zmiana,  w  archi  - 
dyecezyi  Kolońskiej  i  w  Poznańskiem  odświeżenia  Kultur- 
kampfu  spodziewać.  Jakoż  w  chwili ,  w  której  to  piszemy, 
czytamy  w  pismach  niemieckich  wiadomość,  że  prezes  na- 
czelny prowinoyi  nadreńskiej  wydał  do  wszystkich  landra- 
tów  rozporządzenie,  aby  wszystkich  duchownych,  którzy  nie- 
prawnie funkcye  kapłańskie  spełniają,  brali  do  protokułu, 
oddawali  do  prokuratorów,  a  w  razie  uwolnienia  ich  przez 
pierwszą  instancyą,  kazali  ich  ścigać  przez  apellacyą  do  wyż 
szych  instancyj.  Jestto  rozporządzenie,  przypominające  żywo 
czasy  ministra  Falka.  Któż  może  wątpić,  że  to  i  w  Poznań- 
skiem także  już.  nastąpiło. 

Królestwo  włoskie,  to  dziecko  rewolucyi,  nie  może  się 
swego  pochodzenia  zaprzeć.  Grabież  propagandy  w  końcu 
stycznia  przez  najwyższy  sąd  włoski  wyrzeczona,  jest  jednym 
ż  najohydniej szych  aktów,  jakich  się  rząd  włoski  dopuścił. 
Fałszywa  teorya  o  wszechwładztwie  państwa,  wydaje  swoje 
owoce.  Wobec  tego  nowoczesnego  bożyszcza,  nikt  nie  jest 
pewnym  swego  prawa,  bo  od  niego  tylko  wszelkie  prawo  po* 
chodzi.  W  imię  tej  doktryny  wydał  rząd  włoski  najpierw 
ustawę  o  tak  nazwanej  kouwersyi,  na  mocy  której,  wszyst- 
kie dobra  klasztorne,  tudzież  należące  do  instytutów  kościel- 
nych, zostały  przez  licytacyę  sprzedane,  na  renty  zamienione 
i  pod  administracyą  rządu  oddane.  Nadto  ustawa  w  natural- 
nej konsekwencyi  odmówiła  instytutom  kościelnym  prawa  na- 
bywania majątków.  W  czasie  jednak,  w  którym  tę  ustawę 
wykonywano,  nikt  nie  przypuszczał,  aby  mogła  być  zastoso- 
wana do  instytucyi,  jaką  jest  propaganda,  pozostała  zatem 
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przez  kilka  lat  ta  instytucja  nietkniętą.  Lecz,  jak  mówi  przy- 
słowie „Tappetit  vient  en  mangeant" ,  chciwość  na  zagrabienie 
dziesięciu  milionów  przemogła  skrupuły  i  majątek  propagandy 
postanowiono  także  wpuścić  do  bezdennej  przepaści  finansów 
włoskich.  Sądy  pierwszej  i  drugiej  instancyi  zawyrokowały 
na  niekorzyść  propagandy.  Sąd  jednakże  najwyższy  skasował 
te  wyroki,  a  odsy łając  te  sprawę  sądowi  apellacyjnemu  w  An- 
kon  e  do  osądzenia  oświadczył,  „że  propaganda  jest  instytucyą 
sui  generis,  jest  dziełem  wielkiego  humanitarnego  planu;  który 
ze  względu  na  cel  wychowawczy  i  cywilizacyjny  nosi  na  so- 
bie charakter  uniwersalny —  usuwa  się  tedy  z  pod  ustawy 

0  konwersyi."  Zdawało  się  zatem,  że  instytucyą  ta  już  za- 
bezpieczona. Lecz,  gdy  sąd  apellacyjny  w  Ankonie  oświadczył 
się  przeciw  propagandzie,  i  sprawa  w  drodze  powtórnego  re- 
kursu  powróciła  do  sądu  kassacyjnego,  potwierdził  tenże  sąd 
który  kilka  miesięcy  przedtem  inne  w  tej  mierze  wypowie- 
dział był  zdanie,  ten  wyrok.  Niezwykły  to  wypadek,  a  zwła- 
szcza w  sądach  najwyższych,  które  się  stałych  trzymają  za- 
sad i  tradycyi.. 

Tak  instytucyą,  która  roznosiła  i  jeszcze  roznosi  świa- 
tło wiary  i  dobrodziejstwa  cywilizacyi  po  najodleglejszych 

1  najniedostępniejszych  zakątkach  kuli  ziemskiej ,  ma  paść 
ofiarą  rewolucyi  włoskiej  w  purpurę  królewską  przyodzianej. 
Przez  250  lat  zlewał  ten  instytut  błogosławieństwa  na  pogań- 
skie i  dzikie  narody  i  szczepy.  Pierwszy  pomysł  do  założe- 
nia tej  prawdziwie  katolickiej  instytucyi  dał  Grzegorz  XIII, 
a  wykonał  go  Grzegorz  XV  w  r.  1622  przez  ustanowienie 
kongregacyi  de  propaganda  fide  i  poruczenie  jej  kierunku 
misyj  katolickich.  Urban  VIII  1623—1644  powiększywszy 
znacznie  jej  dochody  i  wystawiwszy  dla  niej  gmach  kolo- 
salny; umieścił  w  nim  cztery  insty tuta,  które  wszystkie  służą 
celom  misyi.  I  tak  znajduje  się  w  nim  kollegium,  w  którem 
się  kształcą  misyonarze  dla  wszystkich  narodów;  powtóre, 
znajduje  się  biblioteka  nader  bogata  w  rękopisy  zagraniczne; 
po  trzecie,  wielka  drukarnia,  zaopatrzona  w  typy  najroz- 
maitszego rodzaju  i  nareszcie  muzeum,  posiadające  nader 
wiele  zabytków  pogańskich. 

Zabór  ten  gwałci  nietylko  prawo  własności,  sprawie- 
dliwości i  słuszności,  ale  nadto  wydaną  przez  rząd  włoski 
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ustawę  o  zabezpieczeniu  Papieżowi  wolności  i  swobody  w  wy- 
konywaniu swej  jurysdykcyi  duchownej.  Majątki  klasztorne 
i  kościelne  zabrał  rząd  pod  pozorem,  że  są  własnością  kraju, 
narodu.  Na  mocy  tej  fikcyi  mogłyby  i  powinnyby  w  ten  sam 
sposób  być  zabrane  wszystkie  majątki  prywatne.  Bo  czyż 
własność  prywatna  nie  należy  także  do  majątku  krajowego, 
narodowego  i  odwrotnie?  Czemźe  tedy  zabór  taki  usprawie- 
dliwić? Czyż  grabież  przestanie  być  grabieżą  przez  ujęcie  jej 
w  formułkę  prawną?  Czyż  socyaliści  i  komuniści  nie  potrafią 
swych  zasad  także  w  szatę  prawa  przyodziać?  Wobec  takich 
gwałtów  przez  rządy  popełnianych,  tracą  wszelkie  ustawy 
przeciw  socyalistom  i  komunistom  wymierzone  swoję  moc 
i  siłę,  a  ostrze  innych  środków  stępić  się  musi  o  taki  ka- 
mień zgorszenia.  Lecz  rabunek  propagandy  nie  zna  tego  na- 
wet pozoru  własności  narodowej  za  sobą.  Jej  bowiem  począ- 
tek, jej  środki,  jej  przeznaczenie,  nie  były  nigdy  i  nie  są 
partykularnemi,  nie  mogą  na  sobie  nosić  charakteru  narodo- 
wego włoskiego.  Najpierw  Papieże,  którzy  ten  instytut  zało- 
żyli i  wyposażyli,  nie  uczynili  tego  w  charakterze  monarchów 
nad  tą  częścią  kraju  panujących,  ani  dla  tegoż  kraju,  boby 
to  nawet  sensu  nie  miało,  ale  w  charakterze  głowy  Kościoła 
katolickiego  i  nie  dla  swego  kraju  tylko,  ale  dla  całego 
świata,  a  w  szczególności  dla  nawracania  ludów  żyjących 
jeszcze  w  ciemnościach  pogaństwa.  Samo  zatem  pochodzenie 
i  przeznaczenie  tego  instytutu,  wyklucza  wszelką  partykular- 
ność  narodową  i  nadaje  mu  charakter  uniwersalny,  taki  sam, 
jaki  nosi  na  sobie  Namiestnik  Chrystusowy  i  Kościół  kato- 
licki. Niemniej  środki,  z  których  powstał  i  utrzymuje  się, 
nie  są  partykularnie  włoskie,  ale  uniwersalne,  bo  tu  płynęły 
legaty,  składki,  jak  np.  świętopietrze  z  całego  świata  kato- 
lickiego, nie  może  zatem  rząd  włoski  majątkiem  tego  insty- 
tutu rozporządzać  tak,  jak  własnością  narodową.  Wszystkie 
narody  składały  tu  swoje  ofiary  w  ręce  głowy  Kościoła,  a 
nie  w  ręce  monarchy  małego  państewka;  jest  przeto  propa- 
ganda własnością  całego  Kościoła  katolickiego,  a  nie  narodu 
włoskiego.  Nareszcie  przeznaczenie  tej  instytucyi  głoszenia 
ewangelii  po  całym  świecie,  najdobitniej  uwydatnia  jej  cha- 
rakter uniwersalny,  bo  przecież  nie  sami  Włosi  odebrali  to 
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polecenie.  Zabór  zatem  majątku  propagandy  jest  krzywdą 
wyrządzoną  całemu  Kościołowi  katolickiemu. 

Nadto,  zabór  ten  jest,  jakeśmy  już  wyżej  nadmienili, 
pogwałceniem  ustawy  o  gwarancyi  zabezpieczającej  Papieżowi 
swobodę  i  wolność  w  wykonywaniu  jurysdykcyi  nad  całym 
Kościołem.  Czyż  bowiem  szerzenie  wiary  chrześciańskiej  nie 
należy  do  najistotniejszych  praw  i  obowiązków  Papieża? 
A  jakże  będzie  mógł  tej  powinności  dopełnić,  jeźli  w  użyciu 
środków  do  tego  celu  służących  pozbawiony  został  przez 
rząd  włoski  wolności  i  swobody?  Odpowiedź,  że  jakkolwiek 
majątek  zabrany,  to  jednak  dochodem  będzie  Papież  mógł 
rozporządzać,  jest  bardzo  mizerną  pociechą.  Bo  pomijając 
niską  taksę  majątku,  a  następnie  zmniejszenie  dochodów, 
pytamy,  gdzież  jest  pewność,  a  zwłaszcza  przy  tak  chwiej- 
nym stanie  finansów  włoskich,  że  rząd  zobowiązań  swoich 
dotrzyma?  Co  więcej,  gdzież  jest  pewność,  że  rząd  w  ja- 
kiej kryzys  finansowej  przy  dobrej  nawet  woli  będzie  w  sta- 
nie ze  swych  należytości  się  uiścić?  Gdzież  mamy  zarę- 
czenie, że  rząd  włoski  w  razie  danym  nie  użyje  zatrzy- 
mania wypłat  za  środek  presyi  na  Stolicę  Apostolską?  Przy- 
kład taki  ma  już  w  Prusach,  które  się  tego  gwałtu  dopuściły 
na  biskupach  i  kapłanach,  aby  ich  wbrew  ich  sumieniu  zmu- 
sić do  odstępstwa  od  wiary  i  zasad  Kościoła?  Exem,pla  tra- 
hunt.  Włochy  mają  w  tej  mierze  cięższe  niż  Prusy  pokusy 
do  przezwyciężenia,  bo  są  państwem,  posiadającem  kolonie 
zamorskie.  Kto  wie,  jak  wielką  często  misyonarze  odgrywają 
rolę  w  koloniach,  łatwo  pojmie,  że  w  danym  przypadku  rząd 
włoski  może  zapragnąć  ich  prace  wyzyskać  na  swoje  cele 
polityczne,  a  w  razie  oporu,  zatrzymać  wypłatę  należytości. 
Możeź  Stolica  Apostolska  w  takiem  położeniu  być  wolną  i  swo- 
bodną w  wykonywaniu  jednego  z  najszczytniejszych  i  naj- 
główniejszych  praw  i  zadań  swoich?  Tu  powinny  wszystkie 
narody  i  państwa,  które  mają  kolonie,  na  tę  ewentualność 
z  położenia  rzeczy  wynikającą  zwrócić  swoję  uwagę.  Dziś 
zaślepia  je  nienawiść  do  Kościoła  katolickiego  i  dla  tego 
patrzą  na  tę  grabież  okiem  obojętnem,  ale  może  nadejść 
chwila,  w  której  się  ockną. 

Prócz  ciężkiej  krzywdy  doznała  przez  to  Stolica  Apo- 
stolska, a  w  szczególności  propaganda  upokorzenia  przez  po- 
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zbawienie  jej  własności,  w  danym  bowiem  razie  już  nią  roz- 
porządzać nie  może.  W  misyacb  zaś  nie  rzadkie  zachodzą 
przypadki,  w  których  musi  kapitału  naruszyć,  jeśli  bieżące 
dochody  nie  wystarczają,  jak  np.  niedawno  w  Chinach  w  cza- 
sie głodu  musiała  osady  chrześciarnkie  ratować.  Aby  biegu 
i  skuteczności  misyj  nie  uszkodzić,  musi  propaganda  mieć 
kapitały  w  pogotowiu,  inaczej  może  być  wpływ  misyj  często 
złamany  i  zniweczony.  Niemniej  bolesną  jest,  że  nie  może 
nadal  przyjmować  legatów  i  pomnażać  swego  funduszu  na 
cel  tak  zbawienny. 

Jak  wszelka  niesprawiedliwość,  tak  szczególnie  w  obe- 
cnym przypadku  jest  zarazem  i  błędem  politycznym.  Niepo- 
dobna dziś  dociec,  czy  rząd  włoski  miał  istotnie  zamiar  opa- 
nować i  na  swoje  korzyść  wyzyskać  misye  katolickie  w  spo- 
sób wT)żej  dotknięty;  ale,  jeżeli  go  miał,  możemy  być  pewni, 
że  tym  środkiem  osiąguie  coś  całkiem  przeciwnego  jak  to 
co  zamierzał.  Albowiem  ani  Papież,  ani  pracujący  w  koloniach 
misyonarze,  nie  dadzą  się  pod  żadnym  warunkiem  użyć  za 
narzędzie  rządu  włoskiego.  I  w  tej  mierze  mają  Włochy 
świeży  przykład  w  Prusach.  Jakże  można  przypuścić,  aby 
ludzie,  którzy  wszystko,  co  tylko  może  człowieka  przywięzy- 
wać  do  ziemi,  opuszczają  dla  zbawienia  bliźnich,  mogli  się 
dać  choćby  najcięższą  przygnieceni  nędzą,  na  służbę  rządowi 
całkiem  antyclirześciańskiemu?  Tego  zatem  celu  rząd  włoski 
z  pewnością  nie  osiągnie,  ale  niewątpliwie  zdobędzie  coś 
całkiem  przeciwnego.  Wszystkich  bowiem  misyonarzy  tak 
włoskich,  jak  niewłoskich  wiadomość  o  tym  gwałcie  na  nich 
i  na  Papieżu  dokonanym,  przejmie  oburzeniem  tak,  iż  po  nich 
o  ile  to  jest  w  ich  mocy,  wszystkiego  innego  łatwiej  spo- 
dziewać się  można,  aniżeli  popierania  polityki  i  potęgi  wło- 
skiej. Przez  to  stracą  Włochy  swój  wpływ  na  całej  linii  mi- 
syj, a  mianowicie  w  Oryencie.  A  jeśli,  na  co  liczyć  należy, 
inne  państwa,  a  szczególnie  katolickie,  jak  Austrya,  będą 
z  tej  okoliczności  umiały  korzystać,  pozbawią  Włochów 
wszelkiego  wpływu  w  tej  części  świata.  Austrya  osobliwie 
musiałaby  być  w  swej  polityce  zagranicznej  ślepą,  gdyby 
tego  fatalnego  błędu  Włochów  nie  miała  w  Rzymie  i  na 
Wschodzie  na  swoją  korzyść  wyzyskać.  Jest  zatem  ta  grabież 
krom  wszystkiego  innego  złego,  wielkim  błędem  politycznym 
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jaki  Włochy  popełniły.  Chociażby  tedy  za  wpływem  mocarstw 
wykonanie  tego  wyroku  nie  przyszło  do  skutku,  czego  w  tej 
chwili  przewidzieć  nie  można,  to  jednak  jiu  >am  zamach  na 
tę  instytucyą  niemiłe  dla  Włoch  następstwa  za  sobą  pociągnie. 

Nareszcie  sądownictwo  włoskie  ciężką  przez  ten  wyrok 
klęskę  poniosło  w  opinii  cywilizowanego  świata.  Pomijam  tu 
prasę  katolicką,  wszjstkie  prawie  pisma  liberalne,  włoskie 
i  niemieckie,  na  czele  Gazeta  Kolońska,  ten  wrogi  Kościo- 
łowi, a  szczególnie  Papieztwu  organ,  potępiają  ten  wyrok 
stanowczo.  Jedno  tylko  ,  o  ile  nam  wiadomo,  pismo  konser- 
watywne, ale  protestanckie  miało  tę  smutną  odwagę  wystąpić 
w  obronie  tego  bezprawia.  Jest  niem  Evangelisch-Kirchlicher 
Anzeiger  w  Berlinie,  organ  predykantów  protestanckich.  Nie 
pominęliśmy  tego  szczegółu,  bo  jest  charakterystycznym  i  do- 
wodzi, że  odium  pa-pae  przewyższa  u  nich  wszelkie  względy 
i  uczucia  szlachetne. 

Czego  się  spodziewać  należało,  sekretarz  stanu,  kardy- 
nał Jacobini  założył  uroczysty  protest  przeciw  temu  wyro- 
kowi i  do  wszystkich  nuneyuszów  okólną  w  tym  przedmio- 
cie wydał  notę.  Ciekawość,  czy  które  z  państw  upomni  sie/ 

0  krzywdę  wyrządzoną  Kościołowi  katolickiemu,  jak  się 
niegdyś  upominały  o  mniemane  tylko  prawa  żydów  w  Rumunii. 

Bogata  Francya  znajduje  się  w  wielkich  kłopotach  finan- 
sowych. Od  śmierci  Thiersa  nader  szybko  zeszła  na  dół.  In- 
dustrya,  a  z  nią  export  wyrobów  francuskich  za  granicę,  z  każ- 
dym rokiem  upada,  a  w  miarę  tego  import  towarów,  a  oso- 
bliwie z  Niemiec,  wzrasta;  zbyt  wygórowana  płaca  robotników 
zmusza  przedsiębiorców  albo  do  zamknięcia  swoich  warszta- 
tów i  fabryk  albo  do  wyrabiania  swoich  artykułów  za  gra- 
nicą, gdzie  robotnik  tańszy.  Tak  jedna  jak  druga  alternaty- 
wa przyczynia  się  do  biedy  i  nędzy  pomiędzy  robotnikami 

1  ubożenia  kraju.  Przedsiębiorcy  zaś  nie  są  w  stanie  przy 
takiej  wysokiej  opłacie  robotnika  wytrzymać  konkurencyi 
z  zagranicą,  a  mianowicie  z  Niemcami.  Jakoż  wywóz  arty- 
kułów zbytkownych  z  samego  Paryża  wynosił  od  r.  1873  do 
1877  w  przecięciu  rocznie  9,818,000  franków,  a  do  r.  1883 
spadł  na  880,000  fr.  Tak  w  mniejszej  lub  większej  proporcyi 
dzieje  się  z  wszystkiemi  innemi  wyrobami,  i  stan  ten  groźną 
przybiera  postać. 
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Aby  te  kłopoty  zagłuszyć  i  uwagę  szerokiej  publiczności 
w  irmą  skierować  stronę,  bawi  się  rząd,  a  z  nim  i  reprezen- 
tanci narodu  w  Kulturkampf  zupełnie  tak,  jak  Prusy  w  roku 
1873  i  1874  podczas  najokropniejszego  Krachu.  Dnia  18  b.  m. 
toczyły  się  obrady  nad  projektem  do  ustawy  o  wychowaniu 
dzieci  wojskowych,  począwszy  od  podoficerskich  i  niżej,  tu- 
dzież niższych  urzędników  armii.  Podług  tej  ustawy  ma  być 
dla  tych  dzieci  sześć  zakładów  urządzonych,  w  których  kosz- 
tem skarbu  publicznego  mają  się  te  dzieci  kształcić  na  przy- 
szłych podoficerów  od  12-go  roku  życia.  Biskup  Freppel  po- 
stawił wniosek,  aby  przy  każdym  takim  instytucie  ustano- 
wiono kapłana,  w  celu  udzielania  tym  dzieciom  nauki  religii 
i  prowadzenia  religijnego.  Minister  wojny  opierał  się  temu 
wnioskowi,  a  Izba  deputowanych  odrzuciła  go  465  głosami 
przeciw  97.  Cóż  to  za  straszliwa  proporcya!  Tak  przeszło 
3.000  dzieci  zostanie  wychowanych  bez  wszelkiej  nauki  reli- 
gii. Nazajutrz,  obradowano  nad  organizacyą  nauki  w  szkołach 
elementarnych  i  postanowiono,  aby  w  tychże  szkołach,  świec- 
kim tylko  osobom,  wolno  było  udzielać  naukę.  Napróźno 
zabierał  biskup  Freppel  głos,  aby  tę  klęskę  odwrócić  od 
nauczycieli  i  nauczycielek  zakonnych ,  których  tysiące  na 
mocy  uzyskanego  dyplomu  pracują  przy  szkołach  elementar- 
nych, a  teraz  praw  i  posady  pozbawione  zostaną.  Taką  Fran- 
cya  dała  Leonowi  XIII  odpowiedź  na  jego  serdeczną  ency- 
klikę, wydaną  dnia  8  b.  m.  do  biskupów  Francy  i. 

Oręż  zwycięski  angielski  w  Egipcie,  wzmocnił  nadzwy- 
czaj gabinet  Gladstona,  ale  teraz  utrata  Sudanu,  a  co  gorsza, 
nie  wycofanie  się  z  niego  w  porę,  wskutek  tego  zdeorgani- 
zowanie  armii  egipskiej,  może  nim  nietylko  wstrząsnąć,  lecz 
go  nawet  obalić.  W  tym  punkcie  zbyt  niedołężnie  prowadził 
obecny  gabinet  sprawy  egipskie,  aby  to  mogło  pozostać  bez 
wpływu  na  jego  losy.  Wszystkie  klęski  i  straty,  na  jakie 
Anglia  została  i  jeszcze  zostanie  narażona,  spadną  na  głowę 
tego  gabinetu,  na  brak  jego  energii  i  przezorności.  A  jeżeli 
się  sprawdzą  wiadomości  najświeższe,  że  jenerał  Gordon 
w  imieniu  rządu  angielskiego,  pozwolił  naczelnikom  szczepów 
zamieszkałych  w  Sudanie  jak  dotąd,  tak  i  nadal  prowadzić 
handel  niewolnikami,  natenczas  spodziewać  się  można,  że 
nietylko  prasa  angielska,   ale  z  pewnością  i  zagraniczna, 
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podniesie  głos  swój  przeciw  niemu.  Taksamo  spokojne  po- 
zwolenie zabrania  przez  Rosyą  Merwu  i  przysunięcia  się  tuż 
do  Afganistanu,  przyjdzie  kiedyś  do  obrachunku.  Za  rządów 
Beaconsfielda  były  to  rzeczy  niepodobne.  Lecz  jak  o  sprawie 
egipskiej ,  tak  i  o  tej  mało  można  powiedzieć,  bo  są  w  biegu 
i  za  mało  jeszcze  o  nich  wiemy. 

B.  E. 


P.  S.  Już  po  wydrukowaniu  mego  artykułu,  otrzymałem 
od  p.  Godlewskiego  broszurę,  wydaną  przez  niego  we  Lwo- 
wie w  bieżącym  roku,  pod  tytułem:  W  sprawie  szkoły  rolni- 
czej (str.  44).  W  słowie  wstępnem  mówi  autor:  że  rozprawa 
ta  b}rła  pierwotnie  drukowaną  w  Niwie,  której  redakcya  zmu- 
szoną była  do  poczynienia  w  rękopisie  zmian,  które  nadały 
tej  pracy  barwę  partykularną,  galicyjską.  „Nie  mogąc  oczy- 
wiście na  to  narzucone  mi  stanowisko"  —  tak  kończy  wstęp 
p.  Godlewski  —  „żadną  miarą  się  zgodzić,  postanowiłem  roz- 
prawkę moją  przedrukować  w  osobnej  broszurze,  ściśle  w  tem- 
samem  brzmieniu,  w  jakiem  ona  pierwotnie  do  redakcyi  Niwy 
przesłaną  była,  oświadczając  przy  tern,  iż  tylko  za  to  brzmie- 
nie całą  odpowiedzialność  na  siebie  przyjmuję." 

Przejrzawszy  rzecz  całą,  a  porównywując  ją,  ustęp  po 
ustępie,  z  pierwotną  publikacyą,  którą  w  artykule  mym  omó- 
wiłem, nie  znajduję  żadnych  zasadniczych  zmian  w  nowo 
ogłoszonej  broszurze.  Wobec  tego  zaznaczam  tylko  fakt  po- 
jawienia się  jej  w  handlu  księgarskim. 

Józef  Rostafiński. 


Wydawca  i  odpowiedzialny  redaktor-'  jstanislaw  tarnowski. 
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Konwersya  i  kredyt  hipoteczny  wobec  projektowanej  nowelli 
tabularnej,  skreślił  Dr.  Władysław  Majewski,  adwokat 
krajowy  (we  Lwowie,  Księgarnia  Gubrynowieza  i  Schmidta, 
czcionkami  drukarni  Ludowej,  1883  —  str.  48). 

Zur  Kenntniss  der  Augenlinse  und  dereń  Untersuchungs- 
methoden  von  Dr.  Severin  Robiński,  prakt.  Arzt  zu  Berlin, 
Mitglied  der  Berliner  medicinischen  Gesellschaft  etc.  (Berlin,  Ver- 
lag  von  Eugen  Grosser,  1888  —  S.  62). 

Rys  gospodarstwa  krajowego  iv  Galicy  i  napisał  S  t  a  n  i  s  ł  a  w 
Skrzyński,  (we  Lwowie,  nakł.  Autora,  z  drukarni  Wł.  Łoziń- 
skiego, 1883  —  str.  154). 

Rachunek  gospodarski,  (Dodatek  do  Nru  3  Tygodnika  Rol- 
niczego) przez  Franciszka  My cielskiego.  (Kraków,  1884 
str.  16). 

O  operze  nowoczesnej  i  znaczeniu  Ryszarda  Wagnera  oraz 

0  Parsifalu  Wagnera  przez  Dra  L e o n a  Pinińskiego.  (Lwów 
z  druk.  Wład.  Łozińskiego,  1883  —  str.  108). 

Po  Sejmie  napisał  Stanisław  Starzyński.  (Lwów 
nakładem  Autora,  z  druk.  Wł.  Łozińskiego,  1884  —  str.  112)! 

Rzecz  o  postępie  napisał  Ludwik  Źy  eh  liński.  (Poznań, 
nakładem  księgarni  A.  Cybulskiego,  1884  —  str.  148). 

Ber  Patriotismns  i  u  Pole  u  in  seiner  geschichtlichen  Ent- 
wickelung  von  I  s  i  d  o  r  Graf  D  z  i  e  d  u  s  z  y  c  k  i  Dr.  Phil.  (Krakau 
Verlag  der  Buchhandlung  K.  Bartoszewicz.  —  1884  —  str.  VIII 

1  224). 

Epopea  rycerska  Niemców  (Das  deutclie  Ritterepos),  stu- 
dyum  historyczno  -  literackie  przez  Teodora  Jeske -Choiń- 
skiego; odbitka  z  „Niwy."  (Warszawa  —  nakł.  księgarni  T 
Paprockiego  i  Sp.  —  1884  —  str.  92). 

Łukasz  Górnicki.  Sein  Leben  und  seine  Werke.  Ein  Beitrag 
zur  Geschichte  des  Humanismus  in  Polen  von  Raphael  L6- 
w  e  n  f  e  1  d.  (Breslau,  Verlag  von  W.  Koebner,  1884  —  str.  X.  i  224). 

Die  Kaiser  Ferdinands-Nordbahn  und  die  LanMrtschaft 
Oesterreichs.  Offenes  Schreiben  an  die  k.  k.  Landwirtschaftsge- 
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(Wien,  Hugo^  H.  Hitschmann's  Journalverlag  —  1883  —  S.  88). 

Du  Credit  et  de  la  Circulation  par  le  Comte  Augustę  Ciesz- 
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edition  revue  et  beaucoup  angmentee.  (Paris,  Bibliotheąue  des 
sciences  morales  et  politiąues  —  Guillaumin  et  C,  editeurs  — 
1883  —  str.  446). 


Przegląd  Polski,  wychodzi  w  pierwszych  dniach  każdego 
miesiąca  w  zeszytach  od  9  do  11  arkuszowych  (rocznie  najmniej 
120  arkuszy  druku). 

Prenumerata  na  Przegląd  Polski  z  przesyłką  pocztową: 

rocznie    półrocznie  kwartalnie 
w  Austryi  ....      16  złr.      8  złr.        4  złr. 
„  Prusach     ...      32  mar.  16  mar.       8  mar, 
we  Francyi    ...      40  fran.  20  fran.     10  fran. 
Pojedyncze  zeszyty  z  ubiegłych  lat  i  bieżące,  są  do  naby- 
cia,  o  ile  zapas  starczy,  po  1  złr.   50  c.  czyli  3  marki,  cale 
kwartalniki  zaś  i  roczniki  po  cenie  prenumeracyjnej. 

Pieniądze  prenumeracyjne  przyjmuje  p.  H  en  ry k  Mttlln er 
w  Administracyi  „Czasu"  w  Krakowie  ,  tudzież  wszystkie  księ- 
garnie i  poczty  w  kraju  i  za  granicą. 

Przegląd  Polski  przyjmuje  ogłoszenia  (inseraty)  po  na- 
stępujących cenach: 

za  całą  stronicę  10  złr. 

„   pół  stronicy  6  „ 

„   ćwierć  stronicy  4  „ 

Od  większych  ogłoszeń,  które  mają  być  częściej  umieszczane, 
odstępuje  się  stosowny  rabat. 

Dla  wszystkich  osób  stanu  nauczycielskiego  i  dla  duchownych 
prenumerata  „Przeglądu  Polskiego"  zostaje  zniżoną  do : 

rocznie  w  Austryi  12  złr. 

„  w  Niemczech  ...  24  mar. 
„      we  Francyi  310  fran. 


idminisfracya  „Przeglądu  Polskiego." 


